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p P O W U O A N I E  Z  R E L A C Y I  W S P Ó Ł C Z E S N E J ,

P R  Z E Z

K a j e t a n a  K ra ó z e W ó k ie g o .

Ruente quercu, ligna quivis colligat.

A. I). 1798.— W ojewództwo nasze ') zajęli (1795 r.) prusacy, lu
bo assekurow ali  picrwćj niektórzy, jakoby  je d la siebie b y ła  Im pera to -  
row a  Jćjm ość des tynow ała ; ale s ta ło  się inaczćj. K azano  więc tę  część 
k ra ju  naszego nazywać Nowo-wschodniemi P rusam i,  k tó re  to t a k  zwię
złe  nazwisko skoncypowano zapewne kwoli historyi szybko ro z tra s ta -  
jącego  się pańs tw a; inni nazyw ają  ten  k ra j  B ia ło s tocką  Regencyą.

Z a ra z  tedy przewróciło  się w szystko z g ru n tu  do góry nogami: 
p raw a ,  kodeksa ,  wojsko, poda tk i  i rząd  i zarząd , i ko respondencye 
i p a te n ta  ja k ie ś  i awizacye —  w szystko genera ln ie  po niemiecku; że 
zda ło  się, iż cz łek  z domem i fo lwarkiem  przez je d n ę  noc p rze jechał  
gdzieś  na  drug i koniec E u ro p y — i s ta ł  ja k o  s łup ,  oniemiały , rzetelnie 
a  praw dziwie, niby na niemieckićm k azan iu .  Że zaś E u ro p a  z rze 
m iosł,  sztuk wyzwolonych, wszelkiego kunsz tu ,  filozofii i mądrości s ły 
nie, a  myśmy do owćj E u ro p y  p rom ow ani zostali; t a k  to więc się t łó -  
maczyło, jakoby  jakiego s tu d e n ta  z klasy  do k la sy — z infimy do r e to 
ryk i postąpiono. Za to tóż zapewne i wdzięczność nnszę wyrazić nam  
nakazano ;  a że „c o n tra  to r re n te m  niti difficile e s t ,” na leża ło  tedy za 
owo dobrodziejstwo i podziękować.

' )  Województwo podlaskie w raniejszćj części.
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Ja k o ż  zalecono, aby się szlachta zgrom adziła ,  zapew ne ju ż  o s ta t
ni raz, w Bielsku i w ybra ła  z g rona  swojego po dwóch depu ta tów  
z każdego powiatu, którzyby swoim sum ptem  udali  się do Królewca, 
dla z łożenia  owego hom agium  królowi Jegomości p rusk iem u, W ilhel
mowi trzeciemu. Z Wąsowskiego zatćra pow iatu  des tynow ano do tćj 
funkcyi młodego J M P a n a  A ugusta  Zaczyńskiego; z Drohickiego jechać  
m ia ł  JW . Józef  Ossoliński, kaszte lan  podlaski; z Bielskiego zaś J W .  
M ichał S tarzeński,  s ta ro s ta  b rańsk i.  Co tćż i na  owych pro  fo rm a 
wyborach ułożonćm być m iało.

Zjechaliśmy się ta n d em  w Bielsku, ale niezbyt t łum nie ,  nie było  
po te m u  dobrćj fantazyi,  ile że i t a  kom edya m ia ła  się odbywać w asy- 
stencyi załogi pruskićj ,  k tó ra  się już  w m iasteczku rozkw ate row a ła .  
S ta ł  ta m  batalion strzelców pod dowództwem k o m e n d an ta ,  m a jo ra  Z i-  
che; ale to i wojsko było osobliwszego au toram entu!  Jacy  z nich ż o ł 
nierze, Bóg to wiedzićć raczy; to  pewna, że jeszcze, jakem  żyw, tak ich  
obdartusów  i obszarpańców  widzićć mi się nie zda rzy ło .  Ani j e d n e 
go m unduru  nie było całego; w yszarzałc ,  zblakłe ,  p odar te  i p o ła tan e ;  
a  baby-żo łn ierk i,  których tćż moc z bebecham i ponawozili,  w czerw o
nych spódnicach, głowy chus tkam i poobwiązywane, także  po większćj 
części m iały n a  wierzch ponawdziewane s ta re ,  wysłużone, widać, 
m undury .

Prawdziw ie , choć czas i circumstancye nic były  po tem u, nie 
mogliśmy się od śm iechu  powstrzymać. Takież to wojsko zaję ło  k ra j  
— Boże Wszechmogący! sprawiedliwie powiedzićć można: , , q u i d  n i s i  
p r a e d a  s u m u s ? "

Owóż, po naznaczeniu  w Bielsku deputatów , postanowiliśmy z e 
b r a ć  się  w Szczuczynie u J M P a n a  Łączyńskiego, a  z tąd  razem  ju ż  
wszyscy wyruszyć do Królewca; maj, a czas dość piękny i pogodny 
obiecywały podróż przy jem ną.  Ciekawiśmy tćż byli tego k ra ju ,  k tó ry  
niegdyś część Polski stanow ił;  a  nie zn a la z ł  się między nam i taki,  co- 
by go z n a ł  lub zwiedzał,  j e d e n  więc z panów deputowanych z a b ra ł  do 
naszćj kom panii nie jakiego K irscha ,  gdańszczanina ,  aby nam  za in for
m a to ra  służył.

Po drodze do Szczuczyna w ypad ł  nam  popas w G oniądzu, s t a 
nęliśmy więc w karczm ie  p rzy  rynku .  Ledwieśmy się roztasowali, 
z wielką b iedą  w ciasnocie pomieściwszy konie, aliści spostrzegliśmy 
widok ciekawy, k tó ry  nas  naw e t  p rzed  w ro ta  wywabił.

N a  placu in s t ru k to r ,  oficer p rusk i,  uczy ł m usztry  nowozaciężnych 
rek ru tów , zb ieran iny  różnego wieku i kondycyi b iedaków, obdar tych  
i nieledwic bosych. W szystko to byli polacy, z k tórych żaden  nie- 
micckićj mowy nic rozum ia ł wcale; oficer zaś niemiec, zarówno, nic 
a  nic zgo ła  nie u m ia ł  po polsku. Mężczyzna to  b y ł  średniego wieku, 
rudy ,  z tw arz ą  czerw oną a n ab rz ęk łą ,  wielce n ieprzyjem ną, w s u r d u 
cie po pięty, z fa jką  porce lanow ą n a  d ług im  aż do ziemi cybuchu; 
szpadę m ia ł  p rzy  boku i potężny kij, k tó ry  był jedynym  tłóm aczem  
m iędzy nim a nieszczęśliwymi rek ru tam i.  Nie licząc p rzek leńs tw  i k u -



laków  w tw arz ,  w piersi, pod brodg, sypa ły  się tćż owym kijem razy  
bez us tanku .  Do nauk i m aszerow ania ,  z racyi,  źe rek ru c i  z oficerem 
rozumióć się nie mogli, wymyślony b y ł  ta k i  sposób, że każ d y  r e k r u t  
m ia ł do prawój nogi p rzyw iązaną  garść  słom y, a  do lewćj — siana .  
Oficer zaś niemiec kom enderow ał g łośno: „ s z l o m a — s z a  n o .  s z l o -  
n i a —s z a n o ; “  a  gdy się k tó ry  nowozaciężny pom ylił ,  k rz y c z a ł  w p a
dając  w pasyą: „szloma! szloma! szloma! du  ferf luch te r  Kerl!“ albo 
,,szano! szano! szano!" i dalćjże kląć i sypać kije.

Między owymi nowozaciężnymi spostrzeg łem  tćż ze zdziw ieniem  
niejakiego Zielonkę, żołnierza , k tó ry  b y ł  niegdyś w mojćj kom p a n ii  
i dobrze go pam ię ta łem , bo się odznaczył pod R acław icam i,  a  b y ł  
s ław nym  siłaczem, że podkowy, j a k  obw arzank i ł a m a ł .  I  on mnie 
tćż, widać, poznał,  bo się  k ilka  razy nieznacznie ku  nam  odw raca ł;  j a 
koż, w niejaki czas po skończeniu m usz try ,  nadb ieg ł  do karczm y, wi
ta jąc  m nie  bardzo  serdecznie.

— Zkądżeś się tu  wziął? —  sp y ta łe m .
M achną ł  ręką .
—  Ot, panie poruczniku,  nieszczęście!
— No, jak im że  sposobem?
—  A cóż —  mówił Zielonka —  człowiek do żo łn ierk i  p rzyw ykł; 

nie m ia łem  co robić, bez k a w a łk a  chleba, zdurzy łem  się j a k  werbo
wali; m yśla łem  sobie, s łużba  j a k  inna .  Ale to nie to, co u nas; tu , 
z p rzeproszeniem  p a n a  porucznika,  psia  robota! Człowieka i za bydlę 
n ie mają! K oło  nas  k ilku  sta rszych, to  ten i s t ru k to r  j a k o ś  ostrożniój 
chodzi, bo i s łużbę t rochę  przecie  znam y  i już  nam  z oczu wyczytał, 
że toby m u  n a  sucho nie uszło — ja k  Bóg Bogiem! Ju ż  i ta k  w nas 
k re w  kipi, choćby od pa t rzen ia ,  ale ja k b y  nas  k tórego  tk n ą ł . . .  no! co- 
by było, to było! a jużby on osta tn i r az  kom enderował!

Ż ałow a łem  bardzo  b iednego Zielonki.
—  Po cóż ci się b y ło —r z e k łe m — do tćj s łużby  zaciągać?
—  A no — w es tchną ł  — g łupstw o  się stało! nie wiedzieliśmy co 

się na  świecie dzieje; a to podobno te raz  nasz g e n e ra ł  D ąbrow sk i 
gdzieś  u francuzów wojsko nasze zbiera; to ju ż  my sobie wszyscy t a k  
powiedzieli,  aby ty lko wojna z f rancuzam i.. .  będziemy wiedzieli co 
robić...

B y łb y m  i za p o m n ia ł  o tćm , co mówił Zielonka, ale mi to późnićj 
p rzysz ło  n a  pamięć po owćj s ław nćj bitwie pod J e n ą  w 1806 roku, 
k iedy  wszyscy jeńcy z polskich rek ru tów  znaleźli się nas tępnie  w sze
regach wojsk francuzkich, a wreszcie i polskich.

U  Łączyuskiego  zasta liśm y wielką kom pan ią ,  ale n a  zabaw ę an i 
ochoty, ani czasu nie było; n a z a ju t rz  więc wyruszyliśmy w drogę dość 
dworno, z tabo rem  k a re t ,  koczów i furgonów w trzydzieści k i lka  koni.

Ze Szczuczyna do dawnćj gran icy  p rusk ić j by ło  nie daleko, ale 
w ielką tu  ju ż  spostrzegliśmy różnicę, bo k ra j  się  okazyw ał bardzo  
ubogi, lasy powycinane, zboża ani na  okaz prawie; p u s tk a  i zniszcze
nie ,  pono jeszcze od czasów onój wojny, co j ą  s iedm ioletn ią  nazwano.



N a drugi zaś dzień wjechaliśmy pomiędzy sam e niem al rzeczki i j e z io 
ra, a m osty  i groble haniebne. Ludność tu  zajmuje się najwięcćj sa -  
mćm rybołówstwem , tern tćż tylko i żyją, r a tu ją c  się i owemi k ar to f la 
mi, k tó re  się już  i u nas  pojawiają ,  a u nich tego moc wielka. P o  
karczm ach  tu  sami żydzi, a  co wieś to gorze ln ia .  J e s t  tćż wiele wsi 
wolnych, na Chełmińskich prawach, jeszcze z czasów dawniejszych, 
k iedy  ten k ra j  do Polski należał,  a  m ieszkańcy  nazyw ają  się K u l m e -  
r a m  i; bardzo  wielu z nich t r u d n i  się pono k o n t r a b a n d ą  między P o l 
s k ą  a P ru sa m i .

Dalćj znowu, same nieprzebyte piachy i powycinane lasy, nędza 
i ubóstwo wielkie; dopićro piątego d n ia  wjechaliśmy już w s trony b o 
gatsze, gdzie i ziemia lepsza i u p ra w a  p iękna,  a  najwięcćj tu  dóbr 
wielkich panów niemieckich, ja k  hrab iów  Dohna, F róhcns te in ,  N ab u -  
then  i innych, k tórzy tu  i pa łace  i rezydencye m ają  pokaźne, ale sami 
ciągle prawie p rzebyw a ją  w Berlinie, w m a ją tkach  zaś  gospodaru ją  
guberna to rzy ,  ale ci, ja k  nas  upewniano, więcćj pam ię ta ją  o sobie an i
żeli o nich.

W yznaczono nam  do Królewca m a rsz ru tę ,  kazano  też pono na 
nasz  prze jazd  n ap raw iać  mosty i drogi, i mićć przygotow ane furaże; 
ale porządek to by ł  więcćj n a  papierze , aniżeli w rzeczy, bośmy w tćj 
podróży n iem ało  i kłopotów  i niewygód zażyli.

Na dzień drogi przed K rólew cem , ju ż  się poczyna ziemia coraz 
więcćj ku  brzegom m orza obniżać; gleba tu  urodza jna ,  u p raw a  s t a 
ra n n a ,  wszelkiego tćż zboża, ja rzyn  i ogrodowizny moc wielka; a  chłop 
widać zamożny, ale za to gbur, m rukow aty  i wielce je s t  butny. D rogi 
b ite  dawnićj m usia ły  być porządne wszelako, czasu naszćj podróży 
bezecne, od dawnych la t  opuszczone i nie napraw iane.

Jechaliśm y do K ró lew ca  wcześnie przed naznaczonym  te rm inem , 
więcby o p rzybyciu  naszćm  może nie wiedziano, gdyby nic to, że po
minęli nas  i poprzedzili w drodze, wezwani na  ten  ak t ,  urzędnicy. 
Gdyśmy przeto do rogatek  przybyli, zasta liśm y tu już  i s t raż e  i u rz ę 
dników  miejscowych, k tó rzy  n a  nas  oczekiwali. Spisywano liczbę ko
ni, ludzi i powozów, pozabierano nam  legitym acyjne pap iery  i kazano  
czekać. S taliśm y na spiekocie godzin k ilka ,  aż wreszcie nadeszli in 
ni jacyś  ichmościowie i wręczyli nam  drukow ane kwity na kw atery  
w trzech osobnych domach. Nie m ało  mieliśmy k łopo tu  z ową insta- 
lacyą; umieściliśmy się wreszcie ja k  mogli, za jm ując obszerny dom na 
przedmieściu od wjazdu, nie daleko rogatk i ,  a naprzeciwko wielkiego 
placu, ciągnącego się aż do brzegu morza, gdzie się zwykle odbywały 
wojskowe ćwiczenia. M ieszkał tu ja k iś  s ta ry  k ap i tan  od piechoty, n a 
leżący do s traży  zamkowćj, powolny i sa fandu ła ,  nie rozsta jący  się ani 
chwilę z szlafrokiem, pantoflami, fa jką  i szlafmycą— żona z nim rob iła  
co chciała. Za k ilka talarów, obiecanych wyżćj nad  rządow ą ta k sę  
kw ate ry ,  przyszliśmy z nim bardzo  prędko  do ładu ,  i s łu ż y ł  nam  
niemczysko na  wszelkie rozkazy.



Co do tćj gnuśności niemiecklśj, mieliśmy te ra z  p rzekonan ie  n a j 
lepsze, bo we wszystkich wsiach, oberżach i w mieście, mało nie w każ- 
dćm  oknie widzieliśmy niem ca z fa jką  i w szlafmycy.

W dni kilka po nas  przybyli i inni,  wszyscy nasi deputowani; za 
r az  tóź nas odwiedzili i porozumiawszy się, ponajmowali domy obok 
nas , przy tym że placu na przedmieściu, z czego właściciele domów 
xv mieście bardzo  byli nie radzi,  bo się już  przygotowali,  aby z nas  
drzeć  ły k a .  My zaś, m ając i k u cha rzy  i s łużby dosta tek ,  u rządz i l i ś 
my się dość wygodnie, a co najważniejsza, żeśmy się razem  w całćj 
kom pan ii  trzym ali.

Mnóztwo tćż z różnych s t ro n  p rzybyw ało  i wojskowych i dostoj
ników rozm aitego kalibru ,  ile że po ceremonii homagialnćj miał się 
odbyć wielki k a m p am e n t  czyli rew ia  wojsk, owćj dywizyi, k tó ra  we 
W schodnich P ru sa ch  konsystowała .  Robiono zatem  wielkie przygo
towania, wszyscy kraw cy pospieszali z szyciem m undurów , sz tyftowa- 
no broń  i różne akccso rya  wojskowe.

T rw a ło  to  dni k ilka ,  nareszcie rozesłano  d ru k o w a n e  ozna j
mienie, że królestwo oboje są  już  w drodze i p rzybyć m a ją  dn ia  n a 
stępnego .

K azano  się nam  zebrać n a  m a łym  t ró jk ą tn y m  placu naprzeciw 
ko  zam ku; byli tam : szlachta, duchowieństwo, mieszczanie, kulm ery 
i wieśniacy, razem  z ośmset ludzi.  P o tęż n ą  b ram ę za nam i zam kn ię 
to  i stoimy ta k  na b r u k u  i na  skw arze  s łonecznym  ze trzy  piekielne 
godziny, aż nam  już  i nogi zbolały. Poczę to  nareszc ie  wołać: k u ry e r ,  
k u r y e r  jedzie! Czekamy; nad jeżdża furgon, a w nim kuchnia  i jak ieś  
baby, j a k  mówiono, kuchark i . . .  Po tćm  drugi powóz, z k tórego wy
s ia d ł  k am erd y n e r  i, z wysokości swej powagi, oznajmić nam  raczył,  że 
król Jegomość już  jedzie i zapewne ju t ro ,  albo może po ju trze  p rzy 
będzie.

Po t a k  wesołćj nowinie spojrzeliśmy tylko po sobie, a w ystaw
szy się j a k  źórawie, zmęczeni, znużeni,  upieczeni n a  słonecznym skw a
rze  i głodni,  milcząc ruszyliśm y n a  kw a te ry .  Tu  dopićro rozwiązały 
się  nam  język i— hal t r u d n a  rada ;  szczęściem, żeśmy byli w dużćj k o m 
panii,  nad rab ia liśm y  fan ta zy ą  jedn i z d rug ich  ża r tu jąc  i n a ra d za jąc  
się, co dalćj w podobućj a l te rna tyw ie  począć nam  wypada.

N azaju trz  wzywają nas znowu i ustaw iają  n a  tym  sam ym  dzie
dzińcu zam kow ym ; stoimy chwilę, słońce pali, a najgorzćj nam  cośmy 
mieli podgolone głowy. Aleśmy już  naradzili  się poprzednio; spoj
rzawszy więc na  się wzajem i ru m  sobie uczyniwszy —  wchodzimy do 
gm achu .  S ala  tu  za raz  u k a z a ła  się nam  obszerna ,  ław ek  i stołków 
dosta tek ,  chłód w m urach  bardzo  przyjem ny; przy  b iurach  było  kilku 
u rzędn ików  zaję tych pisaniem. Nic na  owych ichmościów nie zw aża
jąc, roztasowaliśmy się bez ceregielów wygodnie, ch łodząc się a  obcie- 
r a j ą c  z potu.

P anow ie urzędnicy patrzyli  n a  nas  zdziwieni, poczęli coś szep -



ta ć  między sobą, wreszcie jeden ,  s ta rszy  jakiś,  podchodzi k u  nam  i z a 
czyna po niem iecku perorę.

Było nas  kilku, cośmy dobrze ten język znali, k i lku  innych m o 
gło się dorozumiewać piąto przez dziesiąte, a le największa część nie 
rozum iała  an i słowa. Niemiec t łó m ac zy ł  nam , ż e t o n i e  je s t  miejsce 
dla deputow anych , że w salach tych mieszczą się b iu ra  sądowe, wo
je n n e  i za rządu  dóbr  koronnych; a  za tćm  —żebyśmy się za raz  ustąpili .  
Ale n ik t  się ani m yślał ruszać, wszyscy milczeli j a k  gdyby nie rozu
miejąc nic zgoła; n iek tórzy  zaś, umiejący naw e t  po niemiecku, u d a 
wali, że przemowę tę  uw ażają  za k o m p le m e n t  ja k iś  i k łan ia l i  się niby, 
k iw ając  g łowam i z uprze jm ym  uśmiechem.

W idząc to, ów niemiec za czą ł  znów przemowę po łacinie, ale się 
ją k a ł ,  k rz tu s i ł  i ta k  opacznie w ym awiał,  że wszyscy na g łos  śmiać się 
poczęli. Zaczerw ienił  się tedy i za p erzy ł  ów jegom ość ,  i już mocno 
rozgniew any począł znów po niemiecku, że każę s traż  zawołać, aby 
nas w yprowadziła .

Tu dopićro p o ruszy ł  się żywo i pow sta ł  pan  s ta ro s ta  b rańsk i ,  
S tarzeński,  człek bystry ,  k tó ry  róźnemi językam i doskonale w ła d a ł  
i po niemiecku tćż, expedyte ja k b y  rodow ity  niemiec m ógł się tłó- 
m aczyć .

—  Mój panie!— zaw oła ł  g ło śn o — dość tego! k iedy się kogo w zy
wa o mil k ilkadziesią t,  w ypada  należne wygody obmyślćć.. . i konia  po 
tak ić j  drodze w sta jn i  się postawi! Jeśli a sp an  zechcesz nas s traszyć 
s t r a ż ą  i wyprowadzeniem, to oświadczam w imieniu wszystkich d ep u 
towanych, że w tćj chwili zab ie ram y się i wyjeżdżamy z Królewca!

To mówiąc, podszed ł do drzwi raźno i otworzywszy je , a  w sk a 
zu jąc  niemcowi, dodał :

—  Proszę...  idź pan  do p an a  m in is tra  S ch ródera  i oświadcz mu 
to, co od nas  słyszałeś!

N a tak ie  d ic tum , ów bu tny  niemiec ta k  zg łup ia ł ,  że s t a ł  chwilę 
z o tw ar tą  gębą —  ja k  s łup ,  potćm począł się cofać, szastać  nogam i,  
k ła n ia ć  niziutko i pobiegł wreszcie do kolegów; poszeptali  coś z sobą 
i nietylko ju ż  nas  nie w ypraszano, ale wnet otworzono naw et dalsze 
obszerne i wygodne izby, ile że w tćj pierwszćj było  nieco przyciasno.

Rozlokowaliśmy się tedy wygodnie, czekając na zapow iedziane 
przybycie k ró la  Jegomości, ja k iś  ty lko niemiec, u rzędnik ,  w ogromnćj 
peruce, p rzechadza ł  się ciągle po salach, pilnując snać, aby nie r u 
szano znajdujących się tam papierów.

U płynęło  ta k  móżc z godzinę, aż z rob ił się na  dziedzińcu rumor;, 
w p a d ł  ja k iś  a d ju ta n t  królewski z us tnym  rozkazem , aby żadnego 
zgrom adzen ia  deputowanych, żadnego  zbiorowiska ludności i innych 
ceremonii na  przyjazd króla nie robiono i nie dopuszczano.

Urzędnicy potracili głowy i nie wiedzieli co począć; bo b y ł  roz
kaz  przeciw rozkazowi, k tó ry  pow sta ł z tćj racyi, że k ic łbaśn icy  i rzc- 
źnicy królewieckich cechów mieli z dawien daw na przywilej fo rm o w a
n ia  się w szwadron konny n a  wszelakie cerem onie i p a rady ,  a nie p o 



siada jąc  n a  ten  raz  dostatecznej ilości broni i liderwerków —  gdy im 
dać je  pierwśj obiecano, a nas tępn ie  odmówiono —  w yłam ali drzwi od 
cekhauzu, zabrali  co im było po trzeba  i wystąpili w paradzie . Za ni
mi tśż  wysypała  się i c a ła  ludność n a  ulice. Chciano najprzód  użyć 
wojska do rozpędzenia i cechów i ludu , ale lękano  się złych  nas tęps tw  
i gorszego jeszcze tum u ltu ,  gdy  z drugiśj s t rony  zauważono, słusznie, 
iż sam e cechy i owi rzeźuicy porządek  u trzym ać  potrafią .  Ten zaś 
k ie łbas iany  szwadron w arto  było, ja k o  osobliwsze c u r i o s u m ,  oglą
dać , a  bodaj i n a  te a t ru m  nawet wystawić, bo i truduoby  chyba n a  
święcie spo tkać  coś podobnego. P om ija jąc  dziwne wskroś szam erowa- 
wane m u n d u ry  i pióropusze rozm aitć j barw y, siedzieli te chłopy g r u 
be, tęgie a  czerwone, na  ogromnych, opas łych piwowarskich szkapach , 
a  oficerowie ich, niby ze s tarszyzny obran i,  t a k  wszyscy brzuchaci 
i dokarm ieni,  że się ledwie we w łasnćj  skórze mieścili, wyglądali j a k  
oksefty, a na  koniach ja k o  pies na płocie siedzieli. Za boki braliśmy 
się ze śmiechu, p rzyg ląda jąc  się owemu widowisku.

Nasi deputaci,  dowiedziawszy się co zaszło i nie m ając  potrzeby 
czekan ia ,  a bojąc się, aby w tum ulcie jak im , jeśliby się zdarzy ł ,  nie 
ponieść szkody czyli kradzieży na  swoich k w ate rach ,  opuścili z a raz  sa 
le i pospieszyli do domu. K ilku  nas tylko zostało; j a  chciałem się 
p rzypa trzyć  królowi, lubóm go już  by ł w idział p rzed  cz te rem a laty  
pod W arszaw ą, a p rzytćm  ciekawy by łem  i królowćj, gdyż głoszono 
powszechnie, jakoby  m ia ła  być bardzo cudnśj u rody  niewiastą. Dla 
tćj może racyi jedynćj,  co było z naszćj młodzieży nie ruszy ło  się 
z owego przed zam kiem  placu, czekając na  przybycie obojga k ró lestw a.

Nakoniec oznajmiono, że j a d ą — a było  już  około siódmćj godzi
ny wieczorem; król bowiem, ja k  potćm mówiono, dowiedziawszy się, 
że rozkaz jego nie mógł być wypełniony, a  zebrane  t łu m y  czekają ,  bo
ją c  się widać tum ultu ,  opóźnił  swój przy jazd  aż do wieczora.

Już  to, p raw dę rzek łszy ,  po owych sza tańsk ich  godach, k tó re  po
szalawszy wyprawiali nie daw no u siebie francuzi —  co było jeszcze 
w ta k  świeżćj pamięci — monarchowie nie bez racyi strac ili  sm ak  do 
t łu m n y ch  zebrań  ludności, zwłaszcza tu , gdy się pisali: „Dei g r a t i a ,“ 
a  m ożna było dorzucić „sed non vo lun ta te  hom inum .” D latego to  
u nas, gdy tćj drugiej połowy m aksym y powiedzićć nie było przyczy
ny, zatćm i m onarchów naszych —  lubośmy im n ieraz  niesfornością 
i bu tą  wiele krwi napsu li— m a je s ta t  by ł w najwyższym stopniu  szano
wany zawsze. A nawet i ten  o s ta tn i  reg n an t ,  lubo zgoła  szacunku  
w ar t  nie był, a w końcowych la tach  panow ania  najburzliwsze przecho
dził chwile, ży ł  przecież w spokoju, pod n ie tyka lną  u nas  m onarszego  
m a je s ta tu  egidą.

Tćj pewności nie m ia ł  snąć  k ró l  F ry d e ry k ,  jakeśm y  to łacno  
zauw ażać mogli. Gdy oznajmiono że jedzie ,  t łum y  się zewsząd cisnąć 
poczęły; dwie k a re ty  królewskie, każda  po sześć koni pocztowych, po 
stępow ały  zwolna między dw om a szpale ram i owego kom edyanckiego  
szw adronu  k ie łbaśników , którzy eskortowali królewskie k a re ty  z do-



bytcm i pałaszam i.  Po przybyciu na  m ały  plac p rzed  za m k ie m  —  
gdzieśmy właśnie stali —  za trzym ały  się powozy i up łynę ło  może cz a 
su na  dwa pacierze, a n ik t  nic wysiadał.  A d ju ta n t  ty lko i s łużba  k r ę 
cili się, coś szeptano, og lądano  się, wreszcie, ja k b y  z u ie jak ićm  w a h a 
niem, w ysiadł w niepozornym m u ndurze  król Jegom ość, k tórego  w zią ł
by każdy  za jakiegoś porucznika; za nim dopićro u k a z a ła  się królowa, 
dość g ła d k a  i urodziwa pani, ale w s tro ju  cale nie w ytw ornym , t r z y 
m a ła  w rękach  s z k a tu łk ę  niewielką, j a k  mówiono, z k le jno tam i.  Z r o 
biono tedy rum w tłum ie i ciasną ścieżyną król Jegomość, p row adząc  
pod ram ię m ałżonkę , p rzeszed ł do zam ku. N iebaw em  u k a z a ł  się na  
górnym  g an k u ,  k łan ia jąc  się zebranem u ludowi, ale rzeźnicy owi 
i k ie łbaśu icy  poczęli na  ca łe  ga rd ło  krzyczćć, dom agając się, aby  wy
sz ła  także  i królowa, za nimi tćż i ca ły  t łu m  wołać począł. Z n ik ł  t e 
dy  k ró l  z ganku ,  a  za chwilę ukazali się już  oboje, k ła n ia jąc  się n a  
różne s trony. Królowa na to powitanie wdziała  była, widać na  p rę d -  
ce, jak iś  płaszcz ozdobny, w którym już piękuićj i poważuićj w y g ląd a 
ła .  Zaczćm usunęli się królestwo do swoich kom na t ,  a  t łu m  powoli 
rozchodzić się począł; w net tćż zac iągnę ła  w a r ta  zam kow a i my p rze 
to  ruszyliśmy się na  nasze kw ate ry .

N aza ju t rz  wezwano nas  znowu wszystkich na  zamek, nie wie
dzieliśmy po co, i doinyślćć się w istocie było trudno , żo nas b ęd ą  j a 
ko baranów  po wełnie klasyfikować. J a k o ż  w y b r a n o  n a  o k o  tych 
kilkunastu ,  k tórzy  p rzystro jen i byli po f rancuzku , albo li tćż n a  n ie
miecki modelusz, z wyłączeniem wszystkich nas, cośmy się nosili po 
polsku i zaproszono ich na  wieczory do panów ministrów.

Powróciwszy do domu śmieliśmy się serdecznie z tego ro zga tun -  
kow ania i wyznać muszę, iż ci w łaśn ie  z nas, k tó rzy  nosili s trój f ran -  
cuzki, najmocnićj n a  to się oburzali, a  wielu z nich, kw itu jąc  z zap ro -  
sin, za raz  się s ta n te  pede napow ró t po s ta rem u  p rzebra ło .  T a k b y  
byli może uczynili i wszyscy, ale po długich del iberacyach , sp rze cz 
kach i naradach ,  postanowiono, aby n iektórzy zastosowali się do tćj 
konieczności, nie chcąc wzbudzać n ieukonten tow ania  obojga kró les tw a .

B yły  tedy owe wieczory razy  k ilka  d aw ane  u  hrabiego Dolinę 
i u m a rsz a łk a  dworu, pu łkow n ika  M assona, k tó rzy  mieli być, ja k  nam  
nasi opowiadali, dość grzeczni i polerowani ludzie, gdy inni panowie 
ministrowie nadym ali  się jako  indyki i byli zgo ła  n ieprzystępni p r a 
wie. Znajdowali się n a  owych przyjęciach niekiedy i oboje k ró lestw o, 
dość uprze jm i i grzeczni,  zw łaszcza sa m a m ło d a  i cale urodziwa k r ó 
lowa, lubiąca ożywione i wesołe rozmowy.

N a d rug i  dzień po owćm naszćin rozga tunkow aniu ,  ci, k tórych  
ze s tro ju  uznano  godnym i sczególnych faworów, przedstawieni zostali 
obojgu kró lestw u na  solennćm w zam ku  posłuchaniu ;  poczćm k azano  
przygotować dwie mowy dziękczynne do króla: je d n ę  w im ieniu d e p u 
ta tów  z Wielkopolski, czyli, j a k  nazywano, P ru s  zachodnio-południo- 
wych, —  d ru g ą  od nas, czyli z P ru s  nowo-wschodnich. P rz eg lą d an o  
je ,  popraw iano  i tłómaczono, i kazano  wygłosić p rzy  n as tąp ić  m a ją -



cym hom agialnym  akcie. Przedtórn  zaś jeszcze pozwolono podaw ać 
petycye, za s trzegając  wszelako, aby w nich nie było mowy ani o po
d a tkach ,  an i o s ta ros tw ach , an i o dob rach  po-duchownych, k tó re  w p o 
s iadan ie  rząd u  przechodziły.

N ad  ową petycyą, ja k o  rzeczą wielkićj wagi, były  tedy między 
nami bardzo  długie i w alne  n a ra d y .  N a wołowćj skórze nie spisałby 
różnych zdań i projektów, czemu i dziwić się t ru d n o ,  n a  nieszczęśliwe 
okoliczności zważywszy. W ybra liśm y ta n d em  kilku z między nas  do 
zreasum ow ania  rzeczy słusznych, o k tórych  się mówiło i do spisania pe-  
tycyi; w nićj zaś prosiliśmy: 1) o z rów nan ie  nas  w praw ach  z zos ta ją 
cym pod panow aniem  a u s try a ck ić in  Szlązkiem, k tó ry ,  ja k o  daw na z ie 
mia polska, osobne swe przywileje posiada; 2) o zniesienie ceł i celni
ków granicznych, i wolność p rze jazdu  kordonu  prusk iego; 3) o zacho
wanie p raw  naszych i sądownictwa; 4) zaś, najusilnićj o pozostawienie 
we wszelkich stosunkach języka  polskiego, z tój zresztą  kardyna lućj  r a -  
cyi, że ła tw ićj je s t  znaleźć k i lk u n a s tu  urzędników umiejących po pol
sku ,  aniżeli milionowi ludzi kazać czytać lub słuchać, czego nie ro zu 
mie, albo dla tych k i lkunas tu  czy kilkudziesięciu urzędników kazać 
się owemu milionowi uczyć nieznanego języka , k tóry  nie był, nic je s t ,  
a  zatćm i nigdy nie może stać się jego mową ojczystą.

Podaliśm y tedy  ową petycyą; wszelako chyba Bóg jeden...  i p a 
nowie ministrowie wiedzą, co się z nią s ta ło .

N adszed ł  nareszc ie  dzień, na  solenny homagialny a k t  naznaczo
ny. Udaliśmy się na  zam ek ,  ale dla s tromego wjazdu z tój strony, 
gdzie nam  wejście w skazano , i d la mnogości t łum u , powysiadawszy 
z kolasek, musieliśmy iść pieszo do małćj fu rty ,  przy którćj s t a ł a  p o 
dwójna s t ra ż  z bagne tam i,  w puszczając nas tylko po jednem u. D e p u 
ta tów , na j rozm aitszych  koudycyi ludzi, ze czterech prowincyi było  t y 
s iąc  kilkuset.  N a  dziedzińcu zam kow ym  uczynione były cztery, osob
ne d la  każdćj prowincyi zagrody, słowo w słowo tak ie  same, j a k  się 
na  ta rgow isku  rob ią  d la byd ła ,  to je s t  na  s łupkach  leżały ledwie ocio
sane  prosto z lasu żerdzie sosnowe, oka la jące  osobne cztery czworo
k ą ty ,  k tó re  w ew nątrz  jeszcze poprzedzie lano przęsłam i, każdy  n a  trzy  
części. W pierwszój mieściła  się szlachta, za nimi w drugićj ducho
wieństwo i mieszczanie , w trzeciej kulmeńczycy i lud prosty. K ażdy  
z tych czworoboków otoczony był w koło szeregiem ustawionych gęsto 
żo łn ierzy  z najeżonemi bagne tam i,  a że ci byli czołem obróceni do 
za m k u  i stali przed nami, więc mieliśmy przyjem ność przyg lądan ia  się 
ty lko  ich— plecom.

T ak  sta liśm y n a  s łońcu dobre, a raczćjby powiedzićć, ciężkie 
dwie godziny; n a  szczęście nasze dosta liśm y się do czworoboku, w k tó 
rym  było trochę cieniu, inaczćj, rzecz pew na, że nie wszyscy bylibyś
my w stanie do końca  tćj p a rady  wytrzymać.

O tworzyły się przecież drzwi od górnego g a n k u  i w yszedł król, 
w p aradnym  m undurze ,  wraz z dw om a m in is tram i i k ilku  g en e ra ła m i;  
królowa zaś ukaz a ła  się w o tw artćm  oknie, położonćm właśnie w pros t



naprzeciwko czworoboku naszćj prowincyi. Po uk łonach  obo jga  k r ó 
lestwa, wystąpili mówcy, wgramoliwszy się do m ałych  jak ichś  k a z a l 
nic, przyniesionych snać z kościoła. Czytali d ługo  po niemiecku, przy 
czćm niemcy raz  w raz  się k łan ia l i ;  ale źe my nie rozum ieliśm y nic 
z owych kazań ,  więceśmy tćż i w ukłony  wcale się nie wdawali. Z a 
czerń odczytano przysięgę, po którćj ministrowie t rzy k ro tn ie  w ykrzy 
kiwali: „ E s  l e b e  d e r  I C o n ig l “ a  prowincye w zagrodach pow tarza
ły  ten wykrzyk, ja k  echo, pojedyńczemi je d n a k  głosam i,  n ie raźn ie  j a 
koś i słabo. W  naszćj zagrodzie cicho było, jak b y  m ak siał; dopićro 
po niejakim czasie k ilk u n a s tu  z młodszych deputatów , przez ko r tezyą  
d la  nadobnćj m onarchini,  zaw ołało  po polsku: „ n i e c h  ż y j e  k r ó l o 
wa!" za nimi powtórzyli tę a ldam a ey ą  i inni. Królowa więc bardzo 
pięknie, z uśmiechem k łan iać  się poczęła, a  sam król Jegomość o d d a 
li ł  się z g anku .  Uciszyło się przeto  i ty lko g łuchy  gw ar  zebranych  
s łychać było n iekiedy. T ak  up łynę ło  z ćwierć godziny, aż u k a z a ł  się 
n a  gan k u  m in is te r  S chróder  z pap ieram i jakiem iś, oznajmując, że król 
Jegom ość wdzięczen je s t  wiernym swoim poddanym  za ich czołobit
ność i życzliwość, i tćj wdzięczności za raz  tćż dowiedzie wielkiemi 
swemi ła sk am i,  a mianowicie, n a d a je  ty tu ły  h r a b i o w s k i e  panom: 
O s o l i n c k y ,  G u z i l  i S k r u c z y n c k y !  O sta tn ie  dw a nazwiska m ia 
ły  oznaczać J u n d z i ł ł  i S tarzeńsk i.  K tó rem uś  z deputowanych  Wiel
kopolskich przeznaczono o rd e r  o r ła  p ruskiego, a kilku  niemieckim 
urzędnikom  awanse.

Te to by ły  więc nadzwyczajne, zapowiedziane przez Schródera  
ł a s k i ,  k tórych  wyliczenie zajęło m inu t k i lk a  wśród największćj ciszy 
i g łuchego milczenia. J u n d z i ł ł  ru sz a ł  ram ionam i i zżym ał się za  prze
kręcenie  swego nazwiska, s ta ro s ta  b rańsk i uśm iechał się żartobliwie, 
a  J W -n y  kasz te lan  podlaski zaczerw ieni ł  się j a k  piwonia.

T ytu ły ,  z racyi zupełnć j u nas  równości szlacheckićj, p raw am i 
obwarowanćj,  nie były  do tćj pory  cale używane, z bardzo  nielicznemi 
tylko w yjątkam i; posiadali j e  n iek tó rzy  jako  tow ar zagraniczny, za 
g ran icą  tćż jedynie  przez nich używany, d la  zrów nan ia  się ze szlachtą 
ta m te jszą ,  nie popisując się z niemi w ojczyźnie, gdzieby się z tego po
wodu na ośmieszenie tylko n ara z ić  można. Ossolińscy mieli nadany  
sobie t y tu ł  k s ią ż ą t  jeszcze w roku  1634 ym przez cesarza F e r d y n a n 
da ,  a przecież nigdy go nie używali, cóż więc d la nich znaczyć mogło 
te ra z  nadaw ano h rab iostw o? Dlatego tćż i z a rum ien i ł  się pan  k a s z te 
lan; wszystkie bowiem owe ty tu ły  po u p ad k u  k ra ju  przez nowych mo
narchów, ja k o  ła sk i  daw ane,  p rzypom ina ły  n iestety zawsze, chociaż 
częs tokroć n iewinnie,  Judaszow e s reb rn ik i  „z a  za p ła tę  k rw ie ."  Jakoż  
z tych, k tó rzy  w owych czasach z k tórćjko lw iek  bądź s trony  podobne 
o trzym ali  d is t inkcyc ,  nie używ ał ich nigdy żaden, o czćm przekonać  
się  nic trudno ; znacznie późnićj dopićro zc zm ianą  czasów i okoliczno
ści, a  przyjęciem obcych nam  obyczajów, odgrzebywać je poczęli n a 
s tępcy ,  synowie i wnuki.  Do śmierci tćż ani kaszte lan , ani JM P .  J u n 
d z i ł ł ,  ani s ta ros ta  b rańsk i nie pisali się h rab iam i,  i n a  ten  czas ów ho



nor, k tó ry  m ia ł  oznaczać wielkie dla prowincyi naszćj ła sk i ,  nie m a łą  
i dotkliwą, p rzykrość  sp raw ił  sam ym  obdarow anym . Po odczy tan iu  
tych łask ,  m in is te r  S chroder  zn ik n ą ł  za raz  z g a n k u ,  a n iebawem u k a 
za ł  się na placu ja k iś  niemiec z ogromnym pękiem kluczów, pow o łu 
ją c  nas do zamkowćj kaplicy. T u  odśpiewano „ T o  Deum lau d am u s ,”' 
przyczćm na chórze umieszczonych dziesięciu t rębaczy  piechotnego 
p u łk u ,  ja k b y  głosem  t rąb y  sądu  osta tecznugo, nape łn iło  św ią tynią ta k  
przeraźliwie, że aż cóś w głowach łu p a ło  i mimowolnie pocieraliśmy 
się po uszach. Tymczasem furyer  dworu rozdaw a ł  bilety z a p ra sz a 
jące na  ucztę, czyli obiad; jednym  do s to łu  królewskiego, d rug im  do 
wielkićj n a  górnćm  piętrze położonej sali, d la większśj części d e p u to 
wanych.

O grom na ta  sa la  pięćset k roków  długości m ająca,  na  trzecićm 
p ię trze  zamkowego sk rz y d ła  położona, nosi nazwę „m oskiewskićj,"  
z tćj racyi,  że czasu siedmioletnićj wojny, k iedy  te p rusk ie  prowincye 
wraz z Królewcem zajęły wojska Im pera to row ćj E lżbiety, mieszkańcy 
s k ła d a l i  tu  w łaśnie m onarcbini rosyjskićj h om ag ia lną  przysięgę.

W  owćj tedy sali urządzono obiad n a  tysiąc dw ustu  depu tow a
nych ze cz terech  prowincyi; ustawiono na p rędce  z desek zbite og rom 
n e  sto ły  i ławy, pachołków, czyli j a k  nazyw ano ,,kelnerów ,“  było do 
obsługi ze dwustu, t r ag a rz e  miejscy przynosili misy z po traw am i i zu
py w kotłach  miedzianych, a  lubo tę s t raw ę  niemcy zajadali  łapczy 
wie, nam  ona w żaden sposób przejść przez g a rd ło  nie mogła.

U królewskiego s to łu  za to, w lewćj s tron ie  za m k u ,  na  poko
jach, jak  opowiadali nasi, dokąd  ich m arsza łek  dworu zaprowadził ,  
obiad m ia ł  być n a d e r  w spaniały ,  su ty  i wyśmienity. K iedy  weszli za 
proszeni,  znajdowali się już  tam  oboje królestwo, bardzo  z całćj tćj 
uroczystości zadowoleni. K ró l rozm aw ia ł najwięcćj o wojsku i ćwi
czeniach wojskowych ze swymi gene ra łam i K alk re u tem  i Mollendor- 
fem , sa m a zaś królowa szczególne dla depu tow anych  naszych okazy
w a ła  względy. D ziękow ała  za  ok rzy k ,  k tó ry  n a  jć j  cześć wydaliśmy 
p rzy  sk ła d a n iu  lioinagium; a że zna jdow ał  się włośnie przy tćm i nasz 
czcigodny a s ław ny  b iskup  w arm ińsk i,  Ignacy  K rasick i,  lubo już  
w wieku bardzo  podeszłym , lecz dosyć żwawy i mówny— zaraz  więc, 
ile że z n a ł  wszystkich naszych deputowanych, r ze k ł  z wesołym uśm ie
chem: — „Nie odrodziliście się W aszmość panowie od waszych ojców 
i dziadów, i po ryce rsku  zawszeście grzeczni dla dam ; ale na  ten  raz  
p rze łam aliście  porządek  i postąpiliście nie w edług  p ro g ra m u .” Po-  
tćm , po krótkić j rozmowie, k rólow a p o d a ła  rękę  biskupowi i wszyscy 
przeszli do jada ln i  suto zas taw ionćj i wielce ozd ibnćj .  Nasi d e p u to 
wani siedzieli u s to łu  naprzec iw ko  obojga królestwo, sam a monarchi-  
ni rozm aw ia ła  z n im i bardzo  uprzejm ie ,  ja k o  i obok nićj siedzący 
nasz  b iskup w arm ińsk i .  Przy  wybornych po traw ach , wina b y ła  wiel
k a  obfitość, szczególnie zaś szam pańskiego i burgundzkiego, ta k ,  że 
n iektórzy z naszych nieco sobie naw et podchmielili. Najciekawszą 
rzeczą czasu owego przyjęcia to było, że przed sam ym  obiadem  poda-



no królowi jak ieś ,  k u ry erem  nadesłane,  pismo, z którego okaza ło  się, 
że przybyć ma n iebawem  z B erlina  g e n e ra ł  Huugwitz, dla którego tćż, 
gdy  wszyscy zasiedli, zostawiono wolne miejsce u sto łu .  J a k o ż  po 
n ie jakim  czasie zjawił się ów g en e ra ł  i opow iada ł  g łośno  o przybyciu  
do  B erl ina  francuzkiego  g e n e ra ła  Duroc’a, wysłanego w misyi poli- 
tycznćj przez ówczesny D y re k to ry a t  f rancuzki,  a właściwie mówiąc, 
przez Napoleona, k tó ry  już  był natenczas w swe zwycięzkie d ło n ie  
wodze rządu  w k ra ju  swoim pochwycił.

Po obiedzie rozdawano zło te i s reb rne  pam iątkowe m edale ,  i b i 
le ty  zapraszające  na bal, tegoż dnia dać się mający na cześć k r ó l e 
s tw a  przez szlachtę p ruską  w domu niejakich ICnoblochów, położonym  
n a  przedmieściu. Poszło tam  kilku z naszych depu ta tów  i lubo bal 
m ia ł  być bardzo w spaniały , d la  zbyt m a łych  je d n a k  znajom ości a n ie
zm iernego ścisku, nie bardzo  się ubawili,  ale za to pow raca jących , 
zg rzanych  a uznojonych, dobrze  o s tudz iła  potężna u lewa.

Następnego  dn ia  odbyw ał się k a m p am e n t  czyli m auew ra  w ojsko
we, na  k tó re  przez ciekawość pojechaliśmy wraz z naszym  s ta ry m  k a 
p itanem , u k tórego  mieliśmy kw ate rę .  Nie szczególne j e d n a k  by ły  
te  ćwiczenia; kaw alerya  g e n e ra ła  K a lk re u ta  uw ija ła  się jako  tako ,  ale 
Mollendorfowa p iechota wcale ani z postawy, an i  ze sp raw ności  na  
pochwały zasługiwać nie mogła. Król p rzeb iega ł  konno p rzed  szere
gam i,  królowa p rzy g ląd a ła  się, nad jechaw szy  w odkry tć j  kolasie.

Tegoż dn ia  jeszcze w owój wielkićj „m oskiewskiój" sali n a  z a m 
ku, zapowiedziany był z pożegnaniem przed od jazdem  k ró les tw a  
św ietny bal dworski,  n a  k tó ry  i wszyscy depu tac i  nasi zap roszen i z o 
stali.  Po owym je d n a k  s ław nym  obiedzie w tćjże sali wydanym, gdzie 
ro z b e ł ta n e  polewki obnoszono w miedzianych saganach , a  s iekan iny  
jak ieś  w ceberkach ,  już  się nasi deputaci ta k  zmierzili, że n a z a ju t rz  
za raz  t łu m n ie  poczęli wyjeżdżać z Królewca. Zosta ło  nas  ledwie kil
ku ,  jedyn ie  z racyi rachunków  ze zbożowymi kupcam i i d la poczynie
n ia  zapasów sp iżarn ianych  do domu. W szystko to w jaknajlcró tszym  
za ła tw iw szy  czasie, pospieszyliśmy w swoje s trony .

W la t  ośrn po złożeniu  przez nas  hom agium  w K rólew cu n ad e 
sz ła  b itw a pod Je n a ,  zaczćm t r a k t a t  w Tylży i K sięstwo W arszaw 
sk ie ,— i wynieśli się od nas  prusacy. Nie rozpaczaliśm y je d n a k  przy 
pożegnaniu , tóm bardz ió j ,  że zaręczali solennie, iż prędzój czy póź
ni ćj —  dla r e w  i n d y  k a c y  i s w o i c h  P ru s  nowo-wschodnich —  po 
wrócą.

Romanów, d. 7 stycznia 1 88 7 r,



PRZESILENIE ROLNICZE W ANGLII.

N A P I S A Ł

O .  I R e l r l e ^ w s f e i .

S tronnictw o liczebnie s łabe  jeszcze, lecz przedstaw ia jące  s i ł#  
m a tc ry n ln ą  i m ające w swśm ręku ta k  ważny czynnik produkcyi j a k  
z iem ia ,  w k ra ju  swobody handlowćj, w Anglii, ag itu je  od pewego cza
su za wprow adzeniem  system u protekcyjnego, k tórego  jednćm  z n a 
stęps tw  ma być ustanowienie cła na  zboże importowane.

Dla naszego k ra ju  byłby to cios rzeczywiście s traszny, z k tó ry m  
równaćby naw et nic można ograniczeń celnych w Niemczech i F ra n c y  i 
d la  tutejszego zboża. N ajpoważniejszym odbiorcą naszój p ro d u k cy i  
rolniczćj j e s t  Anglia , a ekspo rt  na  ta rg i  angielskie pomimo k o n k u re n -  
cyi Ameryki i Indyi,  s tanow i podstawę naszego handlu  wywozowego. 
W szelkie za tćm  u trudnienia,  jak ieby  p rodukcyą tu te jszą  na  ry nkach  a n 
gielskich do tknę ły ,  zaliczyćby należało  do najcięższych klęsk, k tó r e  
od pewnego czasu nawiedzają rolnictwo krajowe.

Co p raw da,  nie wierzymy, by ag i tacya s tronnic tw a p ro tekcy jnego  
m ia ła  się zakończyć zwycięztwem. Z asady  szkoły m anches te rsk ić j  
zby t zrosły  się z dziejami tegoczesnćj Anglii, p rzekonaniam i i dążen ia 
mi jć j ludności, by k ie runk i  zm ierza jące  do obalenia systemu wolno- 
handlowcgo, mógły p rędko  u większości n a rodu  znaleźć uznanie. P rz y -  
tćm  rolnictwo w Anglii nie je s t  p rzem ysłem  pierwszorzędnym, z jego  
pomyślnością lub upadk iem  nie w iążą się ta k  j a k  u nas  losy ca łego  
społeczeństwa, po trzeba  za tćm  praw  protekcyjnych dla tego p rzem y
s łu  nie zna jdu je  ani dostatecznego poparcia, ani silnie manifestującćj 
się sym patyk  Co więcćj, podrożenie zboża, będące nas tępstwem  ce ł,  
s tan ic  się do najwyższego s topn ia  obciążającćm dla milionów kosum en- 
tów i wywoła energiczny p ro te s t  przeciwko wszelkim pokuszen iem ,



mającym na celu powrót do n iepopularnego dziś sys tem u p ro te k 
cyjnego.

Choć zatćm  nie przypuszczamy, by ta k  prędko  przyna jm nie j ,  
szkoła  Cobdenowska ustąpić  m ia ła  z pola, winniśmy na wszystko być 
przygotowani, zwłaszcza w czasach, gdy walka ekonom iczna między 
społeczeństwami tak  fan tastyczne niekiedy przyb ie ra  formy.

Należy nam  za tćm  poznać obecny s ta n  ro lnictwa angielskiego, 
zbadać  j a k ą  być może jego  przyszłość i ocenić, czy położenie je s t  r z e 
czywiście tego rodzaju, iż tylko p raw a wyjątkowe ocalić j e  mogą. S tu- 
dyum  podobne tćm  będzie ciekawsze, że w przesileniu, przez ja k ie  
przechodzi rolnictwo angielskie, znajdziemy wiele faktów analogicznych 
z naszćm położeniem.

W e d łu g  zdan ia  wielu, wpływy atmosferyczne odgryw ają  bardzo  
w ażną  rolę między przyczynam i obecnego przesilenia rolniczego w A n 
glii. Od 1879 r. la ta  m okre  nas tępow ały  po sobie prawie bez przerw y, 
z wielką szkodą  k u l tu ry  zboża, k tórego  wydajność zmniejszyły je d n o 
cześnie zwiększające się niepom iernie wydatki na  upraw ę g run tu  i n a  ko
szta zbioru. W  roku  znów 1885, wyjątkowa susza w p łynę ła  na  nieuro
dzaj zbóż i roślin okopowych.

I)o wpływów atmosferycznych, k tórym  zapobiedz nic mogą żadne 
rady ,  lub an k ie ty  p a r la m en ta rn e  i e k s t ra -p a r la m e n ta rn e ,  dołączyć n a 
leży b rak  k ap i ta łu  obiegowego, czemu również, p rzynajm nićj do dziś 
dn ia ,  za radzić  nie mogły  najrozm aitsze  kom binacye prawodawcze.

Tymczasem dzierżawcy, których zasobność stopniowo się z n iż a 
ła ,  zmuszeni byli ograniczyć w ydatk i  bądź na  produkcyą  lub  zakup  
nawozów, bądź  n a  inne kosz ta  cksploatacyi g ru n tu ,  co m usia ło  w p ły 
nąć  ujem nie na  gospodarstwo i bogactwo ziemi. Z tąd  to coraz więećj 
znajdow ało  się gruntów , na k tó rych  dzierżawę nie było kandydatów , 
z tą d  znaczne przestrzenie ziemi ornćj zamieniać zaczęto na  pas tw iska 
bardzo  średuićj dobroci.

K o ukurencyą  zagran iczną  s łuszn ie  również zaliczyć należy do 
szeregu przyczyn obniżających zysk dzierżawców, i deprym ujących  
ceny ziemi we wszystkich prawie h rabs tw ach  K ró les tw a Zjednoczonego. 
F a k te m  je s t  — j a k  to  wreszcie z goryczą zaznacza N o r t h  B r i t i s h  
a g r  i c u l  t u  r i s t — że rynki angielsk ie  o trzym ują  z produkcyi s ta rego  
i nowego św ia ta  o lbrzymie ilości zboża, mąki, mięsa, m asła , se ra  
i konserw; lecz jeśli c ie rp ią  n a  tćm rolnicy miejscowi, nietylko ich los 
j e s t  op łakany ,  gdyż m asa konsum entów, przew ażnie  zaś ludność ro 
bocza wielkich ognisk fabrycznych, również w bardzo sm utnym  zna j
du je  się stanie. Je s t  to objaw dziwny i stosować tu nie można żadnych  
systemów kom pensacyjnych, pocieszają  się, że bieda jednych ,  d ru g im  
n a  pożytek wychodzi. Ludzie  nawet, których um ysł  nie je s t  sk łonny  
do narzekan ia ,  ludzie nie żywiący żadnych sympatyj d la daw no po
grzebanych system atów  protekcyjnych, u trzym ują  jednogłośnie ,  że p o 
łożenie ro lnictwa bardzo s ta ło  się kłopotliwe, z chwilą, gdy z p ła sz -



■czyzn Indyj,  z dolin D unaju  i z brzegów Missisipi można wysyłać 
i sprzedaw ać z zyskiem na rynkach  Londynu, L ive rpoo fu  i L e i th ’u, 
pszenicę po 6 ,50  do 7,00 rubli za  korzec. Jednocześnie , mięso sk o p o 
we z Nowćj Zelandyi, konserw owane w lodzie i świeże mięso wołowe 
z Ameryki, sp rzedaw ane bywa po 5 do 6 pens. za funt  (20  do 25 
kop.), podczas gdy dzierżawca otrzym uje za mięso drugiego g a tu n k u  
cenę m ało  co wyższą, a nie rzadko  spo tykano  na  r y n k u  londyńsk im  
m asło  dobrego ga tunku ,  noszące na  sobie m a rk ę  S tauów -Zjednoczo- 
nych, k tó re  przebywszy 1,500 mil (ang.)  lądem i 3 ,000  mil morzem, 
sp rzedaw ane  było po 50 kop. za funt.

"Wpływy fizyczne i ekonomiczne są za tem  dziś i od la t  kilku, 
szczególnićj nie sp rzy ja jące  dla rolnictwa angielskiego, k tórem u pomi
mo szczerćj chęci ani państw o, ani społeczeństwo, nie wiele pomódz 
mogą. Mężowie s tanu  i ekonomiści w ytraw ni, u spakaja ją  opinią, nie 
zalecają powrotu do pro tekeyonizm u, lecz radzą  uzbroić się w odwagę, 
cierpliwość i naśladowanie p rzy k ład u  tych niewielu rolników, k tó rzy  
bu rzy  śm iało  pierś przeciwstawili.  Ludzie ci wprowadzili znaczne 
oszczędności w swych w ydatkach , rozszerzyli upraw ę warzyw i owo
ców, sp rz e d a ją  swe p ro duk ty  bezpośrednio w m iastach sąsiednich, 
część g runtów  ornych zamienili n a  żyzne pas tw iska,  a narzędzia p o 
mocnicze i nawozy uzupe łn ia jące  um ie ją  kupować po cenach u m ia rk o 
wanych . Są to wpraw dzie półśrodki i umysły wciąż w raca ją  do kwe- 
s ty i głównój, w skazu jąc  n a  upadek  rolnictwa, niemnićj,  pew na część 
rolników nie u p a d ła  na  duchu  i nie oglądając się na  niczyją pomoc, we 
w łasnych s iłach  szuka  środków ocalenia.

W Anglii zarówno ja k  gdzicindzićj, r e n ta  g run tow a  zna laz ła  
przeciwników zaprzeczających jć j  prawności i widzących w nićj przy
czyny pauperyzm u, powód zawichrzeń socyalnych, up ad k u  społeczeń
s tw a i nakoniec ru iny ro ln ic twa i k ra ju ;  pomiędzy dzierżawcam i 
j e d n a k  i ich op iekunam i m ało  k to  zapuszcza się na  ten  g ru n t  palący, 
m a ło  k to  podziela tcoryc i definicyc R ic a rd ’a, Jo h n so n ’a  lub innych, 
i poprzestaje  na  wyszukiwaniu środków godzących wspólne in teresy  
właściciela i dzierżawcy, przy pomocy sprawiedliwych układów.

Ale naw et n a  tym  punkcie  kw estya  nie może być zadawalniająco 
rozw iązaną i zwolennicy spokojnego i sprawiedliwego za ła tw ien ia  kwe- 
s tyi ag ra rnć j ,  do tćj pory  wyjść nie mogli ze sfery ogólników, k tó re  jćj 
naprzód  popchnąć nie zdołały .  W łaściciele dom agają  się bardzo 
s łusznie , by cena dzierżawna zapew n ia ła  im odpowiedni procent od 
k a p i ta łu ,  k tó ry  p rzedstaw ia  w artość  ich własności; lecz w jak i  sposób 
wartość  tę  obliczyć? To stanowi w łaśn ie  najdrażliwszy p u n k t  kwe- 
styi; m ożna bowiem zacytować wiele tak ich  m ajątków, k tó re  n ieza leż
nie zupełn ie  od w arunków  eksploatacyi rolnćj, naby te  zos ta ły  po ce
n ach  bardzo  wysokich, a  d la  k tórych  oznaczenie ren ty  gruntowćj n a  3 
a  naw et n a  2 %  byłoby  jeszcze zbyt wielkiem. Z drugić j  s trony, 
dzierżawy, k tórych  czynsz w czasach zwykłych nie by ł  nad to  wysokim 
d la  dzierżawcy, zupełn ie  zmieniły  ch a ra k te r  i p rzynoszą s tra ty ,  pod



wpływem zniżki cen produkcyi i podniesienia się kosztów jćj wytwo
rzenia. Co wnosić z tych sprzecznych danych? chyba to, że w kwe- 
styi pomienionćj zawsze znajdziem y się w błędzie, jeśli tylko chodzić 
będzie o pogodzenie dwustronnych  interesów. Ogólniki i nie tylko 
ogólniki wystąpią zawsze ilekroć ustanowić będziemy chcieli n iew zru 
szone zasady, według k tó r y c h —  ku w zajem nemu zadow oleniu— u k ła 
dać  się ma wysokość ren ty  gruntowćj.

Zanim dalsze uwagi nad  obecnym stanem  rolnictwa angielskiego 
podam y, poprzedzimy je  w yjątkam i z mowy jednego z najświatlejszych 
tamtejszych rolników, pomogą nam one bowiem wiele do wyjaśnienia 
położenia .  Clare S. R ead , 30 września r. z. m ia ł  mowę na posiedze
niu  Tow arzystw a rolniczego w Nortli W alsham . Mowa ta  częstokroć 
szorstka ,  czasem paradoksa lna ,  zawiera niemnićj dużo spostrzeżeń 
słusznych, a  naw e t  zastosować się dających do naszego położenia. 
Między innemi, mówca ta k  się odezwał:

„T ak  j e s t— Anglia ma rok dobry; zboże zebraliśm y w doskona
łych  w arunkach . A nawet —  przyznaję  otwarcie — nie zbyt cierpimy 
n ad  tćm, że nasi rywale czćmś podobnćm pochwalić się nie mogą. 
W S tanach  Zjedczonych n a  p rzyk ład ,  zbiór pszenicy b y ł  niższy od 
średniego; Niemcy, robiące nam  ta k  s t ra szn ą  konkurencyą  w jęczmie
niu, nie p rzy jdą  w tym roku  zasypywać naszych targów, a  przynaj-  
mnićj nic w tak  znacznym  stopniu.

„Mimo zbiegu okoliczności, k tó re  rok ten  uczyniły pomyślnym, 
nie śpieszmy się z konkluzyą, że opływam y w rozkoszach. Nie, na  
nieszczęście! Rolnicy są  w tćm sam ćm  położeniu co przemysłowcy 
i rzemieślnicy; nie p racu ją  oni w szczytnym celu wyżywienia narodu  
angielskiego, bo przedsiębiorstwo ich zaledwie w ystarcza na  u trzym a
nie życia. Podobni oni są  w tćm  do fab ry k an ta  z M anchester ,  w yra 
b ia jącego świecidełka nie z myślą f ilan tropijną  ub ie ran ia  negrów, lecz 
po p rostu  d la zrobienia m a ją tku .  Siejąc pszenicę, rolnik angielski nie 
s taw ia  sobie za zadan ie  zadośćuczynienie potrzebom konsumcyi angiel-  
skićj.  P racu je  dla pieniędzy, a  nic dla honoru; p racuje w widokach 
zysku rzeczywistego i natychmiastowego, k tóryby  go wynagrodził  za 
t ru d  poniesiony i zwrócił procent od wyłożonego k a p i ta łu ;  lecz by to 
osiągnąć, t rze b a  inódz p rodukty  swe sprzedaw ać po cenie op łacojącćj 
kosz ta  ich wytworzenia.

„Mówiono o zmniejszeniu wysiewu pszenicy; je s t  to rzecz n ic 
m ałć j  wagi. Królestwo Zjednoczone z roku  na  rok co raz  mnićj wy
siewa pszenicy. Jeśli postawimy się, j a k  przed chwilą, na  punkcie 
widzenia nie ju ż  in teresów  indywidualnych, lecz po trzeb  użyteczności 
ogólućj, nio może być obojętną dla narodu  angielskiego wiadomość, żo 
w zaspokojeniu  swych ćodziennych po trzeb  Anglia w znacznćj mierze 
zależy od cudzoziemców i, że jeśli p rodukeya  angie lska  będzie się n a 
dal obniżać z równą gwałtownością, wyżywienie k ra ju  znajdzie się n a  
łasce i niełasce narodów, k tó re  raczą zaopatryw ać nas w środki po 
karm ow e. T ak i  rezu lta t ,  przyznajmy, byłby zgubą  k ra ju .



„Ze wszystkich p roduktów  g ru n tu ,  pszenica je s t  dla wielkićj 
k u l tu ry  najwdzięczniejszym płodem. Je j up raw a przytćm  wymaga 
najwięcej r ą k  roboczych. Jeśli u p raw ia ć  będziemy mnićj pszenicy, 
ludność opuści wieś, by się przenieść do m ias ta ,  k tó re  jćj nie p o trze 
buje. Zm niejszenie zatem  k u ltu ry  pszenicy jest nieszczęściem; lecz 
rolnicy u trzym ują ,  iż un iknąć  go nie m ożna i że nie są w stanie u p r a 
wiać pszenicy nadal po cenach obecnych. Pod tym względem daw ano 
nam  rozm aite  rady.

„ W e d łu g  niektórych, je d n a  tylko pozostaje d roga: porzucić 
przedsiębiorstwo i chwycić się innćj pracy. To pewnie se k re ta rz  mini- 
s te ryum  hand lu  uszczęśliwił nas  podobną radą ;  lecz zapom nia ł  w ska
zać, jak iego  to przem ysłu ,  jakiój ga łęz i  hand lu  czepić się mamy? 
W szak  wszystkie źród ła  pracy są  już  obsadzone, a b iedny rolnik, bez 
środków, co m a  robić? Naw et em igrować nie może.

„Inni  doradcy, bardziój k o m p e te n tn i ,  powiedzieli dzierżawcy, że, 
ponieważ pszenica nie da je  już  zysku, należy produkować co innego, 
bydło lub mięso n ap rz y k ład .  Skorzystal i  rolnicy z tćj rady  i wtedy to  
nowe ujrzeliśmy zjawisko: cena by d ła  spad ła  o 2 0 % .  Z drugiś j  
s t ro n y  ci, k tó rzy  spróbowali powiększyć liczbę swych owiec, s p rz e d a 
wali mięso po 70 cent., a  wełnę po 80 cent. f unt  angielski.  Ci znów, 
k tó rzy  przerzucili się do hodowli koni roboczych lub pociągowych, 
osiągali 30 funtów (300  rubli)  za konia, za k tórego  przed k ilkom a laty 
50  funtów płacono. Rozszerzenie produkcyi nabiałowćj te sam e da ło  
rezultaty ; w kilka miesięcy, m asło  i mleko spad ło  do cen niższych od 
cen przed trzydz ies tu  laty.

„K toś inny —  wielki człowiek, pierwszy m inister,  p. G ladstone,  
zachęca ł rolników, by produkowali więcćj owoców; konsekwencyą tego 
s ta ło  się, że owoce nigdy nie były  jeszcze ta k  tan ie  ja k  w tych czasach. 
I n n i  znów, radzili oddać się w arzyw nic tw u; r e z u l ta t  by ł ten, że rynki 
angielskie zasypane zostały w arzyw am i, k tó r e  p łacono po cenach t a 
kich, że po p rostu  nie o p łaca ły  się naw e t  kosz ta  ich t ran sp o r tu .

„W  nieszczęściu więc swćm i opuszczeniu, rolnictwo nie zna laz ło  
nikogo, k toby udzielił rady  skutecznćj do wybrnięcia  z niebezpieczeń
stwa. W szystk ie  zaś  rady ,  k tó re  nam  do tćj pory daw ano, zwróciły 
się przeciwko nam  i powiększają ty lko  ru inę .

„Co mnie do wściekłości d o p ro w a d z a ,—  mówi dalćj C. R e  ad  —  
to to, że słyszę mówiących w Londynie ,  iż rolnicy rob ią  pieniądze. 
Konsumenci londyńscy n a rz ek a ją ,  p łacić m uszą galion ( ró w n a  się ' / 8 
g a rnca)  m leka po 12 pens., podczas gdy  p ro d u cen t  sprzedaje  go po 
2 ' / 2 pens. Mówią, że za g łów kę k ap u s ty  p łaci się w Londyn ie  5 pens., 
za wiązkę rzodkiewki 2 %  pens. A przecież warzywnicy sp rzedają  po 
8 pens. tuzin g łówek kapus ty ,  a po 2 %  pens. tuz in  w iązek rzodk iew ki;

„Pomiędzy p roducen tem  i k o n su m e n te m  sto ją  h an d la rze ,  k tó rzy  
rzeczywiście zbierają; oni to poch łan ia ją  zysk cały ,  a od la t  kilku je s t  
ich przem ysł prawdziwym ro zb o je m .”

Tom IV. Październik 1887. 2



W  końcu mówca spodziewa się, iż s tronnic tw o torysów, stojące 
w tćj chwili na  czele rządu, potrafi należycie zaopiekować się roluictwćm 
i byt m u zapew nić .”

Nic u lega wątpliwości, że kw es ty a  ro lna  będzie je d n ą  z podstaw 
przyszłych wyborów w Wielkiej B ry ta n i i .  Reforma a g r a rn a  je s t  obec
n ie  przedmiotem żywego zainteresowania: wchodzi ona w p rog ram  z a 
równo wyborców liberalnych, jak radykalistów, i wszyscy kandydaci po
t rzebu ją  poparc ia  zwolenników reform  w opłacie czynszów dzierżaw 
nych i reorganizacyi p raw odaw stw a ,  rzeczywiście lub pozorowo idą oni 
z tym  prądem  i w przedwyborczych swych odezwach, gorąco obiecują 
popierać p ro jek t  zaw iązania  s tow arzyszen ia  dzierżawców. Wziąć rów 
nież pod rac h u n ek  należy dwa miliony wyborców, k tó rym  prawo p rze d 
stawione przez G lads toua  i uchwalone nie bez silnćj opozycyi ze s t rony  
izby lordów, przyznało  prawo głosowania i pomiędzy którym i r e f o r 
m a  praw  ag a ruych  i wszystkiego, co się tyczy melioracyi g run tów  i p o 
prawy położenia rolnictwa, zna jdu je  gorliwych adeptów .

Robotnicy miejscy łą cz ą  się w tym względzie z robo tn ikam i wiej
skimi, i ta  wspólność dążeń,  w obecnem położeniu musi silny wpływ 
wywrzeć na re z u l ta t  p rzyszłego głosowania. Rozum ie się, że na jw y
bitniejsi obrońcy interesów rolnictwa, z wiclkićm zadowoleniem śledzą 
ruch  na  korzyść idei przez nich podniesionych i bronionych; całćm  ich 
dążeniem  je s t  powierzenie k ie ru n k u  spraw y w ręce ludzi, k tó rzy  by 
energicznie i um ieję tn ie  odpowiedzieli p ragn ien iom  liczućj klasy wy
borców.

Najgorliwsi i najwytrawniejs i  obrońcy praw  rolnic tw a a n g ie l 
skiego, jednom yśln ie  po tęp ia ją  wnioski popierające wolny handel ( f r e e  
t r a d e )  ziemią. Dzierżawca z nowego właściciela zwykle nie bywa 
zadowolony; uajczęścićj się zdarza ,  że n abyw ca  za pierwsze zadan ie  
poczytuje sobie podniesienie czynszu  dzierżawnego, lub tćż p rzedsię
b ran ie  melioracyj, zwykle bardz ićj kosztownych niż użytecznych, 
k tó rych  nas tęps tw em  jest zwiększenie ciężarów dzierżawcy. P rz y  tćm  
n ie jednokro tn ie  now onabywca je s t  po p ros tu  speku lan tem , k tó re m u  
idzie przedew szystkićm  o wyciągnięcie z ziemi, co się ty lko da, melio- 
racye zaś g runtow e i podniesienie przez to sam o wartości ziemi, nic go 
n ic obchodzą.

T rudno  podzielać tak ie  krępow anie  swobody umów. Sądzimy, że 
w obccnćm położeniu ro ln ic tw a angielskiego osiągnęłoby ono więcćj 
korzyści,  gdyby  prawo zapew niło  dzierżawcy wszelkie inne jego  ż ą d a 
nia, aniżeliby posuwano się do takich  ostateczności, j a k  ograniczanie 
swobody w rozporządzaniu  nieruchomością. Jeśli o co chodzi, to o to, 
by dzierżawca był za in teresow any w melioracyj g ru n tu ,  który u p r a 
wia, gdyż wtedy tylko będzie w s tan ie  sku teczn ie  przeciwdziałać kon- 
kurcncyj zagranicznej,  a rolnictwo sam o w sobie wzięte, nic będzie 
potrzebow ało  się troszczyć o to, kto je s t  właścicielem g run tu .

Tymczasowo pod zjednoczonymi wpływami: obniżki cen zboża,



■wełny i innych p roduktów  rolniczych, pod w pływem  szeregu la t  n ie u 
rodzajnych, zm niejszenia dochodów dzierżawcy i obniżenia się ren ty  
g r u n to w ć j ,— zasadnicze rozprawy między właścicielami i dzierżawcami 
obracają  się około oznaczenia podstaw  i czynników, wpływających na  
wartość g ru n tu .

Właściciele zapytu ją :  z jak iego  powodu,—  pomimo pom nażan ia  
się ciągłego ludności,  nagrom adzan ia  bogactwa publicznego i zw iększa
nia potrzeb życiowych —  czynsz z ich g run tów  od p ię tnas tu  la t  r a p to w 
nie się zniża, tak ,  że dziś zn iżka ta  dochodzi do 30  % ?  W ielka ilość 
m ajątków  obarczona jes t ogromnymi ciężarami; jeśli więc dołączy się 
do tego spadek  czynszów, j a k ą  będzie wysokość ren ty  gruntowćj i czy 
w ogóle ziemia będzie ja k i  dochód przynosić?

W odpowiedzi n a  to zastanowić się t rze b a  nad  ogólnćm położe
niem ekonomicznćm Anglii.

Od 1855 do 187G roku, to je s t  w ciągu dw udziestu  je d e n  lat, po 
stęp p rzem ysłu  i handlu , rozwój kolonii i zw iększona p rodukcya  zło ta ,  
wywołały jednocześnie zwyżkę ceny ziemi i podniesienie się ren ty  
gruntowćj. W  tym samym peryodzie, wpływ z podatku  dochodowego 
( i n c o m e - t a x )  był w ogóle o 2 2 %  czyli o 1 %  rocznie większy 
w Anglii, o 2 5 %  większy w Szkocyi, co zaś do Irlandyi, to ta  nie d o s ta r 
czyła skarbowi Kró lestw a wpływów większch od dochodów przed  1855 
lok iem . Należy przypuszczać, że je d n ą  z przyczyn zwiększonćj siły po- 
datkowćj pańs tw a były znaczne w kłady kapita łów  przez właścicieli 
i dzierżawców w melioracye rolne, j a k  również, p rak ty k o w a n e  na 
wielką skalę  stosowanie nawozów sztucznych, k tó re ,  podnosząc plony 
i op łaca jąc  się sowicie, jednocześnie na  wysokość czynszów wpływ w y 
warły. W tym to okresie właściciele ziemscy wielką mieli ła tw ość  
w dostan iu  na  swe g ru n ta  dzierżawców, ci zaś ostatni,  widząc j a k  po- 
p ia tn ć m  je s t  przedsiębiorstwo, nie usuwali się ani przed dokonyw aniem  
melioracyi n a  w łasną  rękę, an i  p rzed  płaceniem  wyższego czynszu.

Około 1876 roku  zwyżka wartości g ru n tu  doszła do pu n k t u  k u l 
minacyjnego; lecz od tćj tćż pory rozpoczyna się reakeya.  Ziemia 
trac i  ca łą  zwyżkę w ciągu dw udziestu  jeden  la t zyskaną ,  a cena za 
n ią  p łacona  j a k  również cena czynszów, w wielu razach  nie dosięga 
norm y z przed 1855 roku .

S tra ty  jakie poniosła  własność ziemska w Królestw ie Zjednoczo- 
'fićm oceniają na  25 do 30  % ,  a  obniżenie się czynszów sięgało nie
jednokro tn ie  jeszcze wyższych rozmiarów. R e fe ra t  opracowany przez  
adm in is tra to rów  i pełnomocników wielkich właścicieli angielskich ( d a 
towany w kwietniu  1855 roku)  wykazuje, że spadek  ren ty  gruntow ćj 
w H um tingdonsh irc  wynosi nie mnićj j a k  59 % ,  w W orces te rsh irc  
o l  % ,  a w okolicach pastwisk ja k  N ortham pton  i inne h rab s tw a  środ- 
kowćj Anglii, dochodzi do 40  % .  W  h rabs tw ie  Essex, leżącśm o 80 
do 100 kilometrów od stolicy, oceniają na  24,000  hek tarów  p rzes trzeń  
Ręuntów, leżących odłogiem i nie przynoszących żadnego dochodu w ła 
ścicielom, nie mówiąc nic o tern, że w innych hrabstw ach znaczne prze-



s trzen ie  ziemi wypuszczone zos tały  na  rok lub więcćj dzierżawcom, p o d  
w arunk iem  op łacan ia  z nich jedynie podatków państwowych i lo
kalnych.

W  Szkocyi położenie nie p rzedstaw ia  się w tak  ciemnych kolorach; 
niemnićj i tam  obecne s tosunk i wywołały konieczność obniżenia gdzie
niegdzie czynszów o 30  %  niżćj ceny poprzednio płaconćj, a  mimo to 
z iem ia eksploatującym  ją  nie daje żadnych albo bardzo  m ałe  korzyści- 
W  ogóle je d n ak  zn iżka ta  do tknę ła  tylko ziemie, k tórych  właściciele 
rzucili się na  mclioracye niewłaściwe i nie op łaca jące  się; nas tępn ie  
g r u n ta  sapowate lub ubogie, na  k tórych  an i zbiory nie były  za d a
wala jące ,  an i hodowla się nie op łaca ła ,  podległy tem u sam em u loso
wi; wreszcie, g ru n ta  na których up raw iano  przeważnie kartofle, ró w 
nież mniój były cenione, bo zarazy  częste na ten  p ro d u k t  i rozszerzenie 
się jego upraw y po ca łój Anglii, czyniło mniój zyskowną produkcyą-  
Ł a tw o  zrozumieć, że dla gospodarstw , w których upraw ie  kartofli pod
daw ano  częstokroć czw artą  część gruntów, położenie znacznćj zm ian ie  
uległo, gdy p roduk t,  za k tó ry  płacono 1 f. st. za tonnę ,  nag le  sp a d ł  
do połowy wartości, a na  razie nie było czóm jego upraw y zastąpić.

G ospodars tw a hodowlane, k tórych  ren ta  podniosła się znacznie 
po 1855 roku , obecnie również przesileniu  uległy, sku tk iem  podn ie
sienia się ceny paszy, jednoczesnój zniżki cen mięsa wołowego i skopo
wego. W Anglii i Szkocyi gospodarstw a opiera jące swój byt głównie 
n a  przemyśle m leczarskim , po większćj części t rzym ają  się nieźle; i tu  
j e d n a k  wiele je s t  ju ż  miejscowości,  w k tórych  produkcyą  m leka  p rze 
nosi zapotrzebowanie konsum cyi i w których uciec się m usiano do w y
robu  m a s ła  i serów, mnićj zyskownego aniżeli bezpośrednia  sp rzedaż 
mleka.

Nakoniec, przesilenie po dziś dzień nie do tknę ło  gospodarstw  
położonych pod wielkiemi m iastam i o raz  gospodarstw , których g r u n t a
0 bogatej i głębokićj warstwie rodzajnój, sprzy ja ją  upraw ie  warzyw. 
W gospodarstwach takich, dzierżawcy zarzucili stanowczo up raw ę  zbóż
1 wprowadziwszy system at ogrodowy, odnoszą z ziemi wielkie korzyści..

Nakreśliw szy w ogólnych zarysach położenie ro lnictwa angiel
skiego, zobaczmy co zagrożeni ru iną  właściciele i dzierżawcy m yślą  
o przyszłości, ja k ie  ś rodki r a tu n k u  p rzedsięb rać  p ragną?

Do bardzo  sm utnego s tanu ,  w ja k im  znadu je  się tam te jsze  rol
nictwo, uw aga ogółu sk ie row a ła  się z wytężeniem. Środków a  raczćj 
propozycyi środków r a tu n k u  nie brak ło .  W  Anglii — zarówno ja k  
gdzie indzić j— każden  dzień widział narodzenie  się jakiegoś panaceum , 
k tó re  m iało ocalić położenie. Dzielenie g ru n tu  na  parcele  i wytworzc- 
rzenie nowćj klasy w łościan-właścic ieli,  przez d ług i czas zalecano j a 
ko jedyny  p u n k t  wyjścia; wkrótce je d n a k  spostrzeżono, że rozmaitość 
w arunków , w ja k ich  rozwija się rolnictwo Anglii i Szkocyi, nie może 
podlegać ja k iem uś  un iw ersa lnem u lekars tw u .

Do tćj pory zatćm  nie wymyślono nic, coby rzeczywistą korzyść



przynieść mogło zagrożonćj sytuacyi, że jednak  w osta tn ich  czasach 
-opinia publiczna wielką wagę przywięzuje do ank ie ty ,  p rzeprow adzo
nej przez Towarzystwo rolnicze Szkocyi, poświęcimy jćj słów p a rę ,  
gdyż wnioski, do jakich ank ie ta  doszła, nie w jednćm  i do naszych s t o 
sunków dadzą się zastosować.

Założone przed dwudziestu t rzem a la ty  Towarzystwo —  a  raczćj 
izba rolnicza— w Szkocyi, rep rezen tow ane  przez  biuro, corocznie o d n a 
wiane z wyborów i k tórego  członkowie sk ła d a ją  się z właścicieli i d z ie r 
żawców k ra ju ,  w roku  zeszłym pod fo rm ą  i ty tu łem  adresu ,  u łożyło  
rodzaj p rog ram u  przyjścia  z pomocą rolnictwu i reform koniecznych 
w celu zapewnienia rozwoju przedsiębiorstwu. D okum ent ten ,  noszą- 
cy podpisy prezesa i s e k re ta rza  Tow arzystwa, pow strzym uje  się od 
wszelkich uw ag nad  przeszłością; oświadcza nawet podziękowanie za 
środki, ja k ie  rząd  p rzeds ięb ra ł  w celach melioracyjnych, lecz jedno
cześnie zaznacza, że wiele je s t  jeszcze do zrobienia, aby uwolnić 
przem ysł rolniczy od ścieśnień prawodawczych i zwyczajowych, k tó re  
tam ują  praw id łow y rozwój przedsiębiorstwa.

Przeciwko praw u  s ta rszeństw a i substytucyi zw raca się p ierwsza 
i najpilniejsza k ry ty k a  refera tu ; uznaje je  ona za g łów ną przeszkodę, 
pow s trzy m u jąc ą  dzierżawcę i żąda między innemi, by prawo w zbroniło  
posiadającemu ziemię czy to jako właściciel czy ja k o  dzierżawca, u s u 
w ania  się od pracy zawodowćj.

P raw o  polowania przynosi dzierżawcom znaczne s tra ty ,  a ścisłe 
p rzes trzegan ie  ochrony zwierzyny powoduje, że p tac tw o  i zw ierzyna 
rozm nażając  się co raz  więcćj, niszczą posiewy. N a ten  „ s u i  g e n e 
r i s "  a rg u m e n t  rolników szkockich, zw racam y uwagę naszych p rzy ja 
ciół zwierzyny. W praw dzie  u nas zwierzostan  je s t  o p łakany  i s łu s z 
nie zawiązujące się Towarzystwo myśliwskie bierze sobie za cel g łów ny 
ochronę zwierzyny, lecz pokazuje  się, że n a d m ia r  dobrego często bywa 
szkodliwy.

Co się tyczy przywilejów właściciela,  a n k ie ta  bardzo n iechętn ie  
n a  nie spogląda i dotychczasowemu ustępstw am i ze s trony lordów nie 
zd a je  się być zadowoloną; re fe ra t  przywileje te  uw aża za szkodliwe dla 
k redy tu  dzierżawcy i zniechęcające k a p i ta ł  do rolnictwa. Między 
rozmaitemi żądan iam i,  k tó re  tu  ja k o  czysto lokalne pomijamy, re fe ra t  
j^pla, by melioracye dopełnione przez dzierżawcę i uznane  za  tak ie ,  
oyły ja k o  jego  w łasność i s łużyć mogły ja k o  gw araneya  zaciągniętych 
przez niego zobowiązań; by dzierżawca m ia ł  prawo odstąp ien ia  d z ie rża 
wy i dopełnionych w nićj melioracyi osobie trzecićj, p rze d s taw ia ją 
cej gw araucyą  dosta teczną; nakoniec, by w ko n trak tach  dzierżawnych 
wyraźuie było  zaznaczone, że przez miano melioracyi rozumie się 
wszystko, co dodaje wartości gospodars tw u, ta k  samo ja k  deprecyacyą 
nazwie się wszystko, coby skutk iem  nieumiejętnego lub n iedbałego  za -  
!ządu  wartość jego obniżało,

, .Ankieta  żąda  dalój,  by p raw a  p rzekazyw ania  lub sprzedaży w ła-  
ności ziemskićj nic podlegały  obciążeniom i formalnościom u tru d n ia -



jącym  swobodę tran z ak c y i  i by pod tym względem zachowane b y ły  
przepisy tak ie  sam e j a k  przy tranzakcyach  wartościami ruchom em u 
P rz y  obecnćm  praw odaw stw ie  obroty ziemią obciążone wysokimi s te m 
plam i,  nie dość źe dla samych rolników są uciążliwe, lecz nad to  trac i  
tu  i konsum ent,  bo nas tęps tw em  op ła t ,  k tó re  rolnictwo w ta k  znacz
nym  stosunku  opłacać  m usi je s t  podrożenie jego produkcyi.

D otąd  wnioski ankiety  nie p rzechodzą gran ic  gospodarstw a rol
nego w jego właściwćm znaczeniu; oznaczono tu  praw id ła  najodpo- 
wiednićj zabezpczającc wzajemne p raw a  i obowiązki właściciela i dz ier
żawcy, umożliwiające bardziój zyskowną eksp loatacyą przedsiębior
stwa; lecz z a p a ł  re form atorsk i idzie wyżćj i dalćj z chwilą, gdy pod 
nieco elastycznym pozorem dobra  ogólnego, an k ie ta  żąda, by k u l tu r a  
g run tów  by ła  rzeczą obowiązkową. Pod tym względem, posługując  się 
w łasnem i s łowam i refera tu ,  ank ieta  proponuje, „by posiadacze g run tów  
w słabćj ku ltu rze ,  a mogących produkować ziarno lub paszę ,— czy t a 
kie gospodarstwo p row adzą z b rak u  środków czy z niedbals tw a —  
zm uszeni byli je odstępować tym, którzy by zobowiązali się poddać je  
ku ltu rze ,  odpowiadającój potrzebom konsumcyi narodu ."  Samo się 
z siebie rozumie, że tak ie  wywłaszczenie w imię dobra  publicznego, 
mogłoby się p rzeprowadzać tylko pod w arunk iem  odpowiedniego wy
nagrodzen ia  wywłaszczonych, a przestrzen ie  wywłaszczone m ają  być 
parcelam i sprzedaw ane rolnikom, przedstawiającym moralne i mate- 
rya lne  gw araneye.  By je d n a k  środek ten m ógł być z pożytkiem prze 
prowadzony, an k ie ta  dom aga się pomocy państw a, k tóreby  wziąwszy 
n a  siebie rolę bank iera ,  dostarczało  na  um iarkowany procen t poży
czek nabyw ającym  g r u n ta  wywłaszczane. O ile się zdaje, środek ten  
wymierzony zosta ł przeciwko właścicielom Górnćj Szkocyi, którzy  po 
s iada ją  ogromne przestrzenie grun tów  nieupraw nych  lub zalesionych; 
ci musieliby j e  ustępować n a  rzecz drobnych  posiadaczy i ludności bez- 
rolnćj.

P o d a tk i  państwowe i lokalne są również przedmiotem ścisłego 
badan ia  ankiety ,  źąda jącć j ,  by rozk ład  ich sprawiedliwszy, w równej 
m ierze obciążał własność ruchom ą i n ieruchom ą; dziś bowiem ta  
o s ta tn ia  pod każdym  względem bardziój jest obciążoną. Podczas gdy 
z iem ia — mówi refe ra t  —  ugina się pod rozmaitymi podatkam i,  akcyo- 
na ryusze  lub s towarzyszenia przedsiębiorstw rolniczych i przem ysło
wych, dzia ła jąc  na  zew nątrz  nie wiele ryzykują ,  ciężary państwowe 
w bardzo nieznacznym s tosunku  ponoszą, a  ko n try b u en tam i najwię- 
cśj dostarczającym i są rolnicy— na wew nątrz  największe ofiary s k a r 
bowi płacący, na  zew nątrz zagrożeni k oukurencyą  zagran iczną .  Czy
ta jąc  powyższe uwagi rolników szkockich, powiedzieć tylko możemy..,,  
t o u t  c o m m e  c h e z  n o u s !

Kolejom żelaznym poświęcono obszerniejszy ustęp. Zdaniem 
ank ie ty ,  taryfy  bardziój sprzyja ją  towarom dowożonym z zew nątrz ,  
aniżeli produkcyi miejscowego p rzem ysłu  i rolnictwa. Ż ąd a  się za tćm  
jednakow ój skali na  tonnę i k ilom etr  d la wszystkich p roduktów , j a k i e 



gokolwiek pochodzenia. I  tu  znów po wi e my — t o u t  c o m m e  c h e z  
n o u s!

Nakoniec, za  wzorem innych tow arzystw  rolniczych, izba szkocka 
zaleca surowe przes trzegan ie  środków, zapobiegających wprow adzaniu  
i rozpowszechnianiu chorób zaraźliw ych bydła , k tó re  w znacznój mie
rze w pływ ając n a  śmiertelność bydła  miejscowego pochodzenia, powo- 
dują jednocześnie zdrożenie mięsa i ogran icza ją  jego konsum cyą.

P rzes ilen ie  je s t  ogólne i do tyka  wszystkie gałęz ie  wytwórczości,  
lecz najsilniśj zaważyło nad rolnictwem, k tórego p ro d u k ty  sp rzedają  
się częstokroć po cenach niższych od kosztów  produkcyi. W  tóm po 
łożeniu ru ina  będzie nieuniknioną jeśli p ań s tw o — a ja k  w Anglii i w ła 
ściciele— nie p rzy jdą  z pomocą. S m utne nas tęp s tw a  przesilenia a n 
kieta rolników szkockich przedstaw iła  rządowi, od par lam en tu  spo
dziewają się uchwał, łagodzących położenie. W każdym  jednak  raz ie ,  
re fe ra t  nie zawiera jasno  postawionych wskazówek, na  czćm opie ra  n a 
dzieję skutecznćj pomocy ze s trony  par lam en tu .  W spom ina tylko, że 
reprezen tanci  narodu  p ragnący  d ob ra  ro ln ic tw a, nie powinni się cofać 
przed żadnym  środkiem, k tóryby  w p ły n ąć  m ógł n a  popraw ę położe
nia, skutkiem  którego tysiące ak rów  g ru n tu  opuszczone są przez 
dzierżawców, k tórzy nie zna jdu jąc  ju ż  p rzedsięb iors tw a pop ła tućm , 
opuszczają fermy, szukają w innych zajęciach p rac y  i pozostawiają za 
sobą licznych robotników bez k a w a łk a  ch leba .

Choćbyśmy p rzedstaw ionem u tu  o b raz o w i p rzypisać  mieli pewny 
pesymizm, nie ulega zaprzeczeniu, że w p rzysz łych  wyborach do p a r 
lam entu  kwestya a g r a rn a  zajmie burdzo w ybitne  stanowisko. W  obec- 
nćj naw et izbie gmin, inicyatyWa p a r la m e n ta r n a  zaznaczyła  się n ie
jednokro tn ie  w p ro jek tach  do praw , odnoszących się do dzierżawy 
gruntów, p raw  czynszownilców, i t. p. N ależy  przypuszczać, że u s tę p 
stwa zrobione dzierżawcom ir landzkim  p rze z  o s ta tn ie  ministeryum 
liberalne nie ograniczą się ty lko  do tego k ra ju ,  lecz stanowić będą 
podstawę porozum ienia między właścic ielami i dzierżawcami całćj 
Wielkićj Brytanii .

P rzedstawiwszy o b ec n e  położenie rolnictwa angielskiego, wspo
mniawszy o wynikach a n k i e ty  szkockićj, k tó re  w edług nas m ają  ty lko 
wartość paliatywów, na leży  wspomnieć i o wielkićj komisyi p a r la m e n 
ta rne j ,  k tó ra  p rac u jąc  pod  przewodnictwem  księcia Richmond od 1880 
roku, te ra z  dopiero z ło ż y ła  r a p o r t  zestawiający główne przyczyny 
obecnego p rzesilen ia  rolniczego; r a p o r t  ten bardzo wstrzemięźliwym 
się okazuje n a  p u nkc ie  wyszukiwania środków r a tu n k u ,  głównie zaś 
przem aw ia za r e fo rm ą  stosunków dzierżaw nych , k tó rab y  ubezpieczyła 
p raw a  i pracę  fermerów angielskich.

Zarówno r e f e r a t  szkockiego Tow arzystwa rolniczego, j a k  i rap o r t  
komisyi ks. R ichm ond , s ą  dokum en tam i urzędowymi, w których  nie spo
tykam y naw et śladów ag i tacy i  za przywróceniem ceł protekcyjnych. 
Agitacya ta  p o k ą tn ic  prowadzona , nie ma według mnie najmniejszych



widoków powodzenia; co zaś do przesilenia, to ono w eałćj pełni rozwija 
się w Anglii i nie dziw, że ta k ą  obawą przejmuje przyjaciół rolnictwa.

Z powyższego przedstawienia kwesty! dla nas je d n a  w skazów ka 
ważna da  się wyciągnąć. Pomimo wysokićj praktyczności narodu  a n 
gielskiego, pomimo inteligencyi tam te jszych rolników i w każdym  r a 
zie o wiele wyższej niż u nas zasobności m ateryalnej,  nie zdo łano  
obmyślić radykalnych  środków  ra tu n k u .

Pokazuje się z tego, że n a tu ra  obecnego przesilenia je s t  tego r o d z a 
ju ,  iż doraźnie usunąć go nie można, sk ła d a ją  się bowiem na nie przy
czyny głębsze aniżeli koukurencya  za-oceanowa, n a  k tórąśm y zwykli 
sk ła d a ć  wszystko, bo m o n o p o l  k a p i t a ł u ,  paraliżujący działalność 
ekonom iczną całego świata. W alka  zaś z kap i ta l izm em , to przew ró t 
prawodawczy i socyalny, k tó ry  chcąc przeprowadzić n a  drodze legalnój, 
odwołać się przyjdzie do czasu, wytrwałości i m o r a l n e g o  wyrobie
n ia  się ludzkości.

Rolnictwu zaś równie w Anglii j a k  i wszędzie pozostaje na te raz  
d roga  zdwojonej pracy, oszczędności i zawodoweego w yksz ta łcen ia ,  
k tórego b rak  je s t  najdo tk liw szą przyczyną op łakanego  położenia 
przedsiębiorstwa. Wielkie idee, wielkie pomysły nie przyjdą te raz  n a  
usług i ro ln ic tw u, bo ja k  podniesienie drugorzędnych  gałęzi pro- 
dukcyi uw aża wielu za środek zapewnienia intra tności ca łem u p rze d 
s ięb io rs tw u—  ta k  samo, zm iana systematów gospodarczych, przy po
mocy nmićj głośnych, ale rozumnie obmyślanych reform, skuteczniejszą 
się okaże od generalućj recepty, k tórćj pojawienia się na próżno ocze
kujemy.
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3. W o l n o ś ć  i p o r z q d c k .

Zapewniwszy sobie przez swoje pierwsze dzieło ł) wielki rozgłos  
* znaczne dochody, w ydał E d w a rd  H a r tm a n u  pod ty tu łem : „Das sittli* 
che Bew usstse iu11 2)  system etyki, ta k  samo przepełniony paradoksam i

*) Dokończenie.— Patrz zeszyt za miesiąc wrzesień r. b.
1) , ,Pkilosophie des Unbewussten,“ 1869. Szczegółowy wykład oało- 

8° systemu filozofii Hartmanna znajdzie czytelnik w artykule H enr.  Groldber- 
8a> pod ty t . : „Filozofia zasady bozwiednój (Nowy filozoficzny possymizin),11 
drukowanym w ,,Bibl. warsz.” z r. 1 873, t. I, str .  37 7 —  402 i t. I l -g i ,  s t r .  
* 1 7— I 45. Przyp. Red.

2) Pierwszo wydanie wyszło r. 18 79, drugie dopiero 1886 w Borli-
uio u Dunokora, stronic 700 .  To mamy przed sobą. W  przedmowie autor
skarży się, że gdy „filozofia nieświadomości11 w ciągu 7 lal doczekała się 7
wydań, drugie jego głośno dzieło dopiero po upływie tyluż la t wychodzi
w drugidm wydaniu, i fakt ten nieprzyjemny tłómaczy sobie przesądom ozytel-
mków, jakoby pisarz zaraz w piorwszdm dziele musiał objawić swe główno 
zasady, tak żo już nio potrzeba czytać jogo ważniejszych utworów. W danym 
razie istotnie opinia ta  je s t  grubym przesądom, gdyż w bardzo ważnych pun-

°h flUas sittliohe Bewusstseiu11 zawiera całkiem inno wnioski, niż „filozofia 
"^świadomości.11 Możuaby atoli zapytać ozy warto czytać dzieło autora,

0ry w tak śmiały sposób kłam zadaje swym własnym zasadom? Ostrożny
Czytelnik łatwo przyjdzie na myśl, żo najpraktyoznićj byłoby wyczekiwać
ostatniego dzieła takiego autora!



i sprzecznościami, ja k  „filozofia nieświadom ości" a  nad to  nie pozo 
sta jący  z nią w ścisłym logicznym zw iązku . Ten  sam au to r ,  k tó r y  
nam  życie p rzedstaw ił w na jposępn ie jszych  barw ach  i zbawienia r a 
d z i ł  szukać w zniszczeniu św ia ta ,  nagle za pomocą bardzo śm iałego  
salto  morta le  dochodzi n iem al  w ręcz do przeciwnych wniosków. P o 
nieważ indyw iduum — pow iada  n a  s tr .  4 7 6 — nie może osięgnąć szczęś
cia, prze to  je s t  nonsensem znosić d łużćj takie życie, i m ądrość n a k a 
zuje raczćj go się pozbyć. Ale... , ,nie wolno tej konsekwensyi za s to 
sować także do drugich . Choćby naw et niektórzy zgodzili się (n a  zn i
szczenie św ia ta ) ,  n ie  uczyniliby tego wszyscy, a gdyby właśnie zgo
dzili się (na zbiorowe sam obójstw o) najrozumniejsi (!!), pozostaliby 
przy  życiu najgłupsi a za tśm  proces św ia tow y skończyłby się se lek- 
cyą na  korzyść głupich. A gdyby nawet wszyscy zgodzili się na zbio
rowe samobójstwo, opróżnione miejsce ludzi na  ziemi zos ta łoby  p o 
now nie zapełnione przez te sam e siły, k tó re  już raz d a ły  ludzkości 
początek. Nicby więc nie sko rzys tano  na tćm. W prawdzie  życie 
osobnika zależy od jego  własnego upodobania, ale z życiem drugich  
musimy się rachować ja k o  z niezmiennym fak tem . W  obec życia d r u 
gich, indywiduum nie ma p raw a  poruszać py tan ia ,  czy m ądrze znosić 
to  życie dłużćj, lecz tylko, ja k  ono ma być prow adzone?" Zanegowawszy 
t a k  bezwzględnie główny wniosek ,,filozofii nieświadomości," system 
etyk i opiera na  tych samych p rzes łankach ,  z k tórych  je  w yprow adza 
optymizm, zaś swe poglądy pessym istyczne zaznacza przedewszystkićm 
w tych rozdziałach, w k tórych  t rak tu je  o sp raw ach  publicznych. W łaś
nie te  rozdziały są dla nas  najważniejsze. W arto  je d n ak  przedstaw ić  
choć pobieżnie g łów ne zasady  tego dziwacznego sys tem u etyki.

W pierwszćj części, noszącćj ty tu ł :  „D a s  pseudomoralischc Bc- 
w uss tse in"  (21— 97) I l a r tm a n n  usiłuje wykazać zdrożność dwóch 
p ierw iastków , na  k tórych  dotąd  op ierano  system etyki, eudaemoni- 
stycznego, w edług  którego celem życia ludzkiego jes t  szczęście ')> oraz 
p ie rw ias tku  powagi (przepisu),  czyli, j a k  się wyraża au tor,  heterono- 
mii t. j.  cudzćj powagi w przeciw staw ieniu  do au tonom ii czyli w łasne
go zdania . Pierwszy z tych p ierw iastków  stanow ił  podstawę etyki 
w filozofii greckićj (E p ik u r ) ,  w nowszych zaś czasach rozwiniętym zo
s t a ł  g łównie przez Spinozę i jego  licznych naśladowców. W ed ług  
Spinozy, zm ysł własnego zachowania je s t  podstaw ą wszelkićj cnoty; 
dob rem  nazywam y, co nam  przynosi korzyść, złem, co nam  p rze szk a 
dza  w osiągnięciu korzyści.  Ponieważ zaś nic nam  ta k  nie dopom a
g a  do przyjem nego życia, ja k  ludzie, p rze to  wzgląd n a  w łasną  korzyść 
zm usza nas  szukać tow arzystw a ludzkiego, gdyż ono zapew nia nam

*) Nasz Sobastyan Potrycy w uwagach do swego przekładu „P o li
tyk i” Arystotelesa (Kraków r. 16 0 5 )  zasadę tę wygłasza w słowach następu
jących: „Pan  Bdg człowiekowi dał cząstkę bdztwa swego, rozum: którym 
samym chciał człowieka mieć od inszych zwierząt różnego, porządniejszego
i s z c z ę ś l i w s z e g o . ” Porównaj „Pisarze polityczni X V l-go  wieku” St. 
Tarnowskiego, tom II ,  str.  3 3 9.



większe korzyści,  niż odosobnienie. Celem wzajemnego wspierania się, 
zrzekam y się pewnej części naszych praw  przyrodzonych, mianowicie 
uszkodzenia bliźnich. Nienawiść, zazdrość, szyderstwo, pogarda i gniew 
są  zdrożne, ponieważ zak łócają  zgodę społeczną  i sp row adza ją  p rzy 
krości.  Te przewrotne popędy należy więc s t łum iać  w sobie i drugich, 
co staje się najskuteczniej,  gdy n a  objawy nienawiści i pogardy odpo
wiadamy m iłością i szlachetnością, bo p łacąc za nie rów ną monetą, 
wzm agam y tylko niezgodę, pod czóm sami cierpimy... Tę i wszelką 
inną teoryą (zdrowego) egoizmu, H a r t  mann uważa ja k o  fałszywą pod
stawę etyki, k tó ra  zaczyna  się dopiero od zaparc ia  się siebie samego. 
T ak  samo odrzuca pierw iastek  powagi (rodziny, zwyczaju, kościo ła , 
woli Bożćj), k tóry ,  jego zdaniem, w średnich  wiekach tw orzy ł p o d s ta 
wę etyki, ale z rozwojem ludzkości coraz więcej trac i  swą doniosłość. 
Naznaczywszy w ten  sposób bank ruc tw o  egoizmu i powagi, filozof n ie
świadomości w drugićj części ( s tr .  9 8 — 472) w yłuszcza „p raw dz iw ą  
m ora lną  świadomość," a nasam przód  jś j  sprężyny czyli „podm io to 
we zasady moralności."

Jako  takie, w stylu feletonisty ' ) ,  piszącego d la  bardzo szero 
kich warstw , wylicza: 1.) S m a k  m oralny (Geschm acksm oral) ,  k tó ry  
często bezpośrednio wskazuje nam , co dobre a  złe, uczy nas u trzy m y 
wać s łu szną  m iarę i brzydzić się sk rajnościam i,  zapew nia  indyw idua l
n ą  i powszechną harmonię, s k ła n ia  nas dążyć do ideałów, i up iększa 
życie; 2) U c z u c i e  m oralne ,  z k tórego  w ynika zapa ł ,  poczucie ho
noru , wstyd, dum a, godność, skrucha ,  wdzięczność, zm ysł towarzyski,  
litość, wierność, m i ło śc i  poczucie obowiązku; 3) R o z u m ,  z którego 
w ynikają  prawdomówność i w s trę t  do k łam stw a ,  zasady wolności i ró 
wności, zasady porządku , sprawiedliwości,  słuszności i t. d. 2).

W szystko to czyta się ja k b y  rom ans .  Tylko że na każdej stronie 
nasuwa się pytanie,  ja k  się to zgadza z pessymizmem? K to system ety
ki opiera na sm a k u ,  uczuciu i rozumie, oczywiście przypuszcza, że te 
przymioty ludzkie  is tn ie ją  i zn a jdu ją  się w norm alnym  stanie ; ale pes
y m i z m  twierdzi przeciwnie, że w ch a rak te rz e  ludzkim przeważa złość, 
zazdrość, gniew i t. d., a  Schopenhauer zapew niał,  że 5/o ludzi je s t  
zb rodn ia rzam i lub g łupcam i, jakże więc na  tćm  przewrotnćm  uczuciu

') „Styl H artm anna— zauważa trafnie wymieniony kilkakrotnie filozof 
angielski James Sully— jost ścisły, dokładny, naturalny. Lubuje on się w zbyt 
Wielkićj prostocie wyrażeń i nieustannie używa słów i zwrotów, któro noszą 
"a  sobie cechę berlióskićj res tauracyi, zwiedzanćj przez wojskowych, lub  
Przypomina Kladeradatsch a. Porównań dobiera raczej według ich siły niż 
wykwintności. Na czytelniku wykształconym Hartmunn sprawia wrażenie r y 
cerza toga to  przyodzianego w złoto i szkarłat, który w ciężkich butach 
a 1 ćcuycre stawia kroki niezręczne, ale silne..." „Le pessimismo," str . 432.

") Drugi dział 2-ćj części trak tu je  o celach moralności czyli o przed
miotowych zasadach moralności str.  472 —  612,  trzeci dział o ostatnićj przy
czynie moralności czyli o absolutnych je j zasadach str. 61 3 —  687.



ludzi i na  ich aż nadto  n izkim rozum ie oprzeć zdołamy system etyki? 
N apraw dę  też z pessym izm u nie można wysnuć żadnego system u natu- 
ra lnć j etyki, lecz jedyn ie  system etyki,  opar ty  n a  państwowym  k o 
deksie  ka rnym .

Ciekawa z re sz tą  rzecz, j a k  filozof nieświadomości po p rusku  
p rzyw łaszczył sobie śm ia ło  cudze a rg u m e n ta ,  choćby one należały  do 
ca łk iem  odmiennych światów myśli.  I tak  H ugo Grocyusz swą teo- 
ry ą  praw a międzynarodowego o p a r ł  na  owym tow arzysk im  zmyśle 
ludzkim , k tóry  by ł już rozpoznał Arysto teles,  nazyw ając człowieka: 
^ I l o h c i x o v  C o ) o v . u Zm ysł ten  je s t  tak  wielką cnotą ludzką, że ona 
sam a zdolna pomieszać szyki pessymistom. To też I łobbes usiłował 
wykazać, że ów popęd towarzyski nie is tn ie je  wcale, lecz je s t  m rzonką  
naiwnych teoretyków, nie obeznanych z życiem, zaś S chopenhauer  
wpraw dzie w zaprzeczeniu  nie zaszed ł ta k  daleko, ale tw ierdził,  że 
ludzie szuka ją  tow arzys tw a jedynie...  aby un iknąć nudy. I l a r tm a n n  
n a tom ias t  zm ysł towarzyski uznaje za czynnik bardzo  potężny i wy
znacza mu wybitne miejsce pomiędzy uczuciowemi sprężynam i mo
ralności. „P rzebywać z b liźn im i— pow iada— spraw ia  nam  zadow ole
nie, choćbyśmy z tego nie mieli żadnej korzyści i choćby nam nie by
li spótrzęduymi. S łusznie zauw aża Goethe w „Fauście."

„ D ie  sc l i lec l i to s te  G ese l lac haft  l i isst  d ick  fi lli len
Dasa du cin M en a ch  mit M o n so h e n  b is t ."

S am e p rzestaw anie  z indyw iduam i naszego rodza ju  nie mogłoby je d n ak  
wywoływać tak iego  zadowolenia, gdyby u nas nie is tn ia ł  silny popęd 
do towarzyskości. Tylko bardzo  wielkie zdolności, sm utne  lub ok ru tne  
doświadczenia, albo chorobliwa degeneracya  um ysłu  mogą zm ysł ów 
zwichnąć, przywieść nas  do m izan trop ii  i ograniczyć obcowanie z ludź
mi; zupe łne  odosobnienie należy do dziedziny psychiatry! a najczęś- 
cićj bywa skutk iem  zboczeń asce tycznych  '). K ażdy  umysłowo zdro
wy człowiek czuje potrzebę tow arzys tw a,  ja k k o lw iek  stopień zadowol- 
n ienia nie zależy od rozległości s tosunków  towarzyskich .  J a k  po tęż
nym je s t  ów zm ysł towarzyski,  czujemy najlepićj,  skoro przez czas 
j a k iś  bądź zmuszeni, b ąd ź  z w łasnćj woli unikaliśmy towarzystwa; 
wtedy pokrzepia  nas  rozm owa, choćby z p rostak iem , z k tórym  się spo
ty k a m y  n a  polu..." 2).

W  tćm wszystkićm I l a r tm a n n  s tanow czo  się różni od Schopen
h aue ra ,  k tórego  pessymizm z a sa d z a ł  się na  bardzo silnych w ew nętrz 
nych przyczynach i d la  tego też nie mógł ludziom przyznaw ać ta k  
potężnego p rzym io tu  dodatniego, jak im  je s t  ów zm ysł towarzyski.  
I i a r tm a n n  przeciwnie, choć czyni zastrzeżenie, że ten  zm ysł nie jest 
u wszystkich równy (o co wcale nie chodzi, byle ty lko  p rze w a ża ł  w uczu-

' )  „L e*  m is n n th r o p o s  no  s o n t  s o u v o n t  q u e  do s  m a l n d r o i t s  q u i  f o n t  
s u p p o r t o r  u 1’lii i inanitó  lu p o id s  do l e u r  m a l a d r o s s o " — zauw ażył  p e w ie n  m y ś 
l i c ie l  f r a n c u z k i .

2) Strona 18 1.



ciach ludzkośc i)  p rz y z n a je ,  że „ z a w ie ra  on  w j ą d r z e  c a ł ą  n o w o ż y tn ą  
e ty k ę ,  r ó ż n ą  od ego is tycznć j p seu d o m o ra ln o śc i  s t a ro ż y tn y c h  i o d r o d z e 
nia  (Spinoza), j a k o  tćż  od średn iow ieczne j  p se u d o  m o ra ln o śc i  h e t e r o -  
nomii, i od j e d n o s t ro n n e j  e ty k i  in d y w id u a ln e j  p ro w ad z i  do  p rz y s z łe j  
e ty k i  spo łecznój >).

Jak im  sposobem o przyszłćj etyce społecznej mówić może au to r ,  
dla którego teraźniejszość j e s t  trzeciem s tadyum  illuzyi (porównaj „F i-  
ozofią nieświadomości6), w którem  świat nie s tan ie  się doskonalszym , 

lecz powinien na mocy powszechnego g ło sow an ia  przestać istn ieć ,—  
to je s t  je d n a  ty lko z niezliczonych sprzeczności, na  k tóre  co chwila 
napotykam y w pismach H a r tm a n n a .  W alcząc przeciwko egoizmowi, 
miesza to pojęcie z przyrodzonym, zdrowym i ca łk iem  u p raw n io n y m  
zm ysłem  zachowawczym, na  mocy k tó rego  każde indywiduum  d o m a
ga się szczęścia, własności, wolności i t. d., i s łusznie tego dom agać  
się może, dopóki n ie narusza równych praw  bliźnich. Ten  zm ysł za
chowawczy je s t  czómś innćm, aniżeli sobkostwo, jakoż  język niemiec
ki rozróżnia S e l b s t e r h a l t u n g  od S e l b s t s u c h t .  A le H a r t m a n n  
doskonale zrozum iał ,  że w łaśnie ów słuszny zm ysł zachowawczy, k tó 
rym obdarzeni są  ludzie, stanowczo sprzeciwiać się będzie jego sa m o -  
bójczćj teoryi o potrzebie zanegow ania  życia. W idząc więc w p rzy
rodzonym ludziom zmyśle sam ozachow ania  najniebezpieczniejszego- 
wroga swych nihilistycznych pomysłów, H a r tm a n n  denuncyuje go po 
Prostu jako  egoizm, aby potćm naiwnych czytelników oszukać szumne- 
roi deklam acyam i o bank ruc tw ie  egoizmu, o konieczności za p arc ia  się 
siebie samego i t. d., co w prak tyce ,  czyli w zastosowaniu do życia, 
publicznego, znaczy tylko, że indyw iduum  powinno się zdać zu p e łn ie  
na ła sk ę  w szechwładnego państw a.

Nie t a k  śm iało  i otwarcie, j a k  Tom asz Hobbes, raczćj z p e w n e m l 
zastrzeżeniami, k tó re  dyk tow ał  wzgląd n a  dość znaczną jeszcze libe
ra lną  część publiczności,  o sta teczn ie  aż nadto  zrozum iale  w y k ład a  tg  
łeoryą H a r tm a n n  w rozdz ia łach  o „wolności i równości” (s tr .  3 0 0 — 
^23) i o „po rządku"  (str. 391 i nas tępne).

Najdobituićj w naszych czasach zasady  wolności również i b r a 
te rs tw a sform ułow ano we F rancy i r. 1789-go, usiłu jąc op tym is tyczne  
teorye J a n a  J a k ó b a  R ousseau  wprowadzić w życ ie . P essym izm  
1 Wstręt teu tońsk i przeciwko F rancy i,  w równćj mierze sk łan ia ją  H a r t -  
roanna do potępienia owych zasad .  Nazywa j e  więc „os ta tn im  politycz
nym wynikiem p ły tk iego  racyonalizm u tak  zwauśj doby oświecenia.” 

*'zypuszczając, że ludzie dopiero  ano rm alnem i u rządzeniam i spo łecz
nymi i państwowemi zostali zepsuci, ale w pierwostanie byli cno tliw i,  
royśliciel francuzki wnioskował konsekw entn ie ,  że byle znowu uzn a n o  
Przyrodzone zasady wolności, równości i b ra te rs tw a ,  w ładza p a ń s tw o 
wa da się ograniczyć do pewnych, ściśle określonych k ierunków  ż y 
ro publicznego. H a r tm a n n  natom iast ,  w zgodzie z Hobbesem i Scho

penhauerem , przypuszcza, że p ierw ostan  by ł dobą powszechnój walki,.

' )  S t r .  1 8 4 .



wywołanej niegodziwcmi popędami ludzkiemi, a za tćm  dowodzi, że 
zasady zupełnej wolności i równości prowadzą tylko do anarch ii ,  bez- 
rządu, słowem do zniesienia państwa. Odmawia też tym zasadom 
wszelkićj treści dodatnićj i przyznaje im tylko znaczenie nega tyw ne,  
ja k o  p ro testacy i przeciwko przymusowi.

„Świadomość wolności i równości— powiada, str .  3 0 3 — w ów- 
czesnój F ra n c y  i obudzoną zos ta ła  przez niedorzeczność istniejącego 
b ra k u  wolności i równości.  Rząd, który  uźywanćj niegdyś do u tw ie r 
dzenia jedności i wielkości pańs tw a nieograniczonej władzy, n a d u ż y 
w ał już  tylko do urzeczywis tn ienia zachcianek kochanek królewskich; 
szlachta, k tó ra  dawno p rzes ta ła  spełniać odpowiadających swym p rz y 
wilejom obowiązków; duchowieństwo, k tó re  zaniedbując  swoje p o w in 
ności k a p ła ń sk ie ,  ja k o  bezwzględny pasożyt wyzyskiwało naród; 
mieszczaństwo, nie zdolne uzyskać odpowiadającego swemu w y k sz ta ł 
ceniu stanowiska w państwie '); s tan  włościański, jęczący pod ną j-  
cięższemi podatkam i i nadużyciami: tak i s tan  rzeczy bardzo  dobitnie  
w yjaśn ia ł  niedorzeczność istniejących form społecznych i wśród ludu  
obudza ł  gorące pragnien ie  uwolnienia się z pod samowoli absolutnćj 
w ładzy państw owćj."

Rzeczywiście zasady wygłoszone w dziełach J .  J .  R ousseau  nie 
byłyby tak  silnie oddzia ła ły  na  umysły, gdyby surowy ucisk nie b y ł  
nap e łn i ł  ludzi ta k  wielką goryczą. Dodając je dnak ,  że naród, „k tó ry  
pozwolił zajść rzeczom ta k  daleko, że widział się zmuszonym użyć 
heroicznych środków zaradczych, powinien się raczćj wstydzić, nie zaś  
przechw alać ,” filozof nieświadomości widocznie liczy po s tron ie  swych 
czytelników n a  zupe łną  nieznajomość dziejów. Około r .  1789 bowiem 
wszędzie w całej E urop ie  (z bardzo  nieznaczncmi w yjątkam i)  zacho
dziły  podobne stosunki, j a k  we F rancyi;  w pańs tew kach  niemieckich 
by ło  naw e t  o wiele gorzćj,  niż w F rancyi,  wszędzie naś ladow ano W e r 
sal,  a kopie, j a k  to zwykle bywa, były  podlejsze od wzoru; wszędzie 
budowano pałacyki na  wzór wersalskiego, panow ały  królewskie i k s ią 
żęce m etresy , uciskano lud, naw et po p ro s tu  sprzedaw ano  żołnierzy 
obcym mocarstwom, aby pokryć kosz ty  wyuzdanego zby tku  dworów. 
To też wszyscy najznakom its i  pisarze niemieccy, ja k  Klopstock, Schil
le r  i inni,  ogłoszenie ta k  zwanych „dro its  de Thom m e" w W e rsa lu  
w itali z zapałem , ja k o  zorzę lepszćj przyszłości i d la swego narodu . 
Jeże li  więc te raz ,  k ró tk o  przed s e tn ą  rocznicą owego pam iętnego w y
p a d k u ,  filozof berliński wyszydza francuzów, je s t  to ta  sa m a metoda, 
n a  mocy którćj p rusacy  che łpią  się, że nam  wyświadczyli wielkie 
dobrodzie js tw a w W . Ks. P oznańsk ićm , ponieważ wyrąbali lasy, wy-

’ )  J e d n a k  j u ż  k s ią ż ę  S a in t  S im o n  w sw ych  p a m i ę t n i k a c h  z o s t a tn i c h  
l a t  p a n o w a n ia  L u d w ik a  X I V - g o  n i e u s t a n n ie  u b o le w a  n a d  to m ,  żo m ie s z c z a ń 
s tw o  c o ra z  śm ie lń j  z a g a r n i a  r e z e rw o w a n o  d a w n ić j  d la  a r y s t o k r a o y i  p o s a d y ;  
w k a ż d y m  zaś  r a z ie  n a  p o lu  l i t e r a tu r y  m ie s z c z a ń s tw o  f r a n c u z k ic  w c ią g u  
X V I I I - g o  s tu l e c ia  z a ję ło  p ie r w s z o r z ę d n e  s t a n o w is k o .



suszyli b ło ta  i naprawili  drogi,  a mogliby dodać jeszcze, że w ybudo
wali koleje żelazne i urządzili te legrafy i t. d. Dziś dość ła two z gó
ry rozprawiać o wolności i równości; ale francuzom pozostanie sława, źe 
pierwsi w E urop ie  zasady  te  wygłosili i w głównćj rzeczy wprowadzili 
wżycie ,  choć niewiadomo jeszcze, czy im zostaną wierni, mianowicie 
w zastosowaniu do polityki międzynarodowćj!

Głód zaostrza  ape ty t .  T ak  też niezawodnie zupełny b rak  wol
ności pod koniec X V llI-go  stulecia obudził tćm gorętszą żądzę owych 
przyrodzonych praw  ludzkich. Nie wynika z tąd  wcale, aby one nie 
miały treści dodatuićj: , ,Polityczni, filozoficzni i etyczni fana tycy  wol
ności— powiada H a r tm a n n — wierzą, że wolność je s t  czemś pozyty- 
wnćm, bezwzględnćm oraz p łodnćm  na przyszłość . Tymczasem rzecz 
ma się wręcz przeciwnie. Wolność je s t  pojęciem nap rzód  negatyw- 
nćm, powtórc względnćm a w sku tek  tego wyczerpniętćm , k tó re  musi 
się okazać na  wszystkie s trony  bezsilnem i bezpłodnóm. Wolność nie 
znaczy nic innego, j a k  być wolnym od czegoś, t. j.  od przym usu. W ol
ność więc je s t  jedynie negacyą przym usu i wyjaśnia się dopiero w te 
dy, gdy bliżćj określimy ów przym us. K to  mówi o wolności, nie wy
kazawszy dokładnie ,  k tó ry  to bliżćj oznaczony przym us ma być ne
gowany, ten uszy s łuchaczy oszukuje próżnem i słowami, z którem i 
niema co począć i z k tórych  nie m ożna wyprowadzić żadnych a n a j -  
mnićj p rak tycznych  wniosków,”

A u to r  dalćj p rzy tacza  n iek tó re  p rzyk łady .  W sku tek  podboju 
całych plemion pow sta ło  niewolnictwo, negujące wszelkie p raw a  oso
bistości,  rodziny, własności. Od tego s tanu  niewoli różnemi s topnia
mi dochodzimy do wolności. Może być nap rzód  oddane niewolnikowi 
prawo rodziny, ta k ,  że panu nie wolno rozdzielać ojca od żony i dzieci. 
Następnie niewolnik bywa uwolniony od obowiązku oddaw ania p a n u  
całego zarobku , a za tćm o trzym a pewne prawo własności; z czasem 
Przym us p racow ania  dla pana ,  zam ien ia  się w ren tę  (podatek ,  czynsz); 
wolność przesied lan ia  się dowolnego obala os ta tn ią  sz raukę .  In n y  
Przymus prawo rzymskie n a k ła d a ło  na  niewiasty. Dalszy p rzym us 
stanowi praw o własności i t. d.

T akie  i podobne p rzy k ład y  nic dow odzą je d n ak  wcale tego, cze- 
80 I ła r tm a n u  chcia ł dowieść, t .  j .  że wolność jest pojęciem li ty lko 
ncgatywnćm. Przeciwnie p rzym us je s t  negacyą wolności. I ta k  np. 
n ‘k t  nam  nie zdo ła  dowieść, że n iew ola  była pierwotnym s tanem  
Prawnym, ani naw et że by ła  ins ty tucyą  powszechną. Kto twierdzi, 
Ze wojna powszechna panow a ła  w s tan ie  n a tu ry ,  te n  oczywiście wnosi, 
Ze także niewola, jako  nieodzowny sku tek  wojny, is tn ia ła  od n a j 
dawniejszych czasów. Ale je s t  to przypuszczenie pessymistów, n a  
<t°re n iema dowodu. Przeciwnie prawo przyrodzone opiewa, że czło- 
wiek, stworzenie wyższego rodzaju, bo obdarzone rozumem i mową, po
g a d a  pozytywne prawo osobistości, bytu  rodzinnego i własności, 

ąd wynika, że w prow adzona z czasem, nie u wszystkich z resz tą  na-  
°dow, niewola by ła  negacyą  przyrodzonśj wolności, a zniesienie



niewoli nie było zaprzeczeniem  praw nego przym usu, lecz afirmacyą do
datniej zasady wolności.

Jeżeli np. zakaz  zgrom adzan ia  się i radzen ia  nad  spraw am i pu- 
blicznemi uważać będziemy ja k o  wynikający z p raw a przyrodzonego, 
na tenczas  wolność zgrom adzan ia  się (Versam m lungsrecht) ,  k tó ra  s ta 
nowi jeden  z najważniejszych ar tyku łów  nowoczesnych konstytucyi,  
będzie tylko negacyą owego przym usu. P rzypuściwszy zaś z I lobbe-  
sem, że ludzie, łącząc się w związek państwowy, na  rzecz wszechwła
dzy państwa zrzekli się wszystkich praw , to  zakaz  zgrom adzan ia  
się uważać będziemy jako  przymus prawowity. Atoli w łaśnie o to cho
dzi, czy owe przypuszczenie H obbesa i jego wspólników było s łuszne? 
R ousseau  twierdził,  że zaw ierając  „ k o n t ra k t  spo łeczny ,” osobniki za 
s trzeg ły  sobie wszelkie p raw a obywatelskie. W praw dzie  pańs tw a nie 
wszędzie i nie zawsze powstawały ,  j a k  mniemali Grotiusz, Rousseau i t. 
d., na mocy uk ła d u .  P ańs tw a  powstawały  w bardzo różny sposób. Przy 
puśćmy d la  p rzyk ładu  państwo lub związek społeczny, k tóry  pow sta ł  
z powolnego rozros tu  rodziny. Z początku, póki rodzina by ła  szczupła, 
zapewne dość n ieogran iczoną w ładzę posiadał naczelnik rodziny, ja k  to 
widzimy dziś jeszcze w ta k  zwanych „kom uniach ,” k tó re  się u trzym ały  
w Serbii i w niektórych okolicach Chorwacyi. Rzecz je d n ak  n a tu ra l 
na, że już  w drug ićm , trzecićin pokoleniu, gdy z pierwotnćj rodziny 
pow sta ło  ich kilkanaście, do n a ra d y  o sprawach publicznych stawali 
naczelnicy tych wszystkich rodzin, chociaż jednem u z pomiędzy siebie 
przyznawali pierwszeństwo. A zatóm nie zakaz zg rom adzan ia  się ce 
lem n a ra d  o sp raw ach  publicznych był s tanem  norm alnym , lecz p rz e 
ciwnie wolność zg rom adzan ia  się wynikła z s ta n u  przyrodzonego i nie 
można tćj wolności —  zasadniczo —  nazw ać negacyą p rzym usu , lecz 
odwrotnie przym us,  względnie zakaz  zg rom adzan ia  się, ja k i  is tn ia ł 
np. w X V III  stuleciu, t r ze b a  nazwać negacyą wolności.

W eźm y jeszcze i nny p rzy k ład :  wolność prasy .  W teoryi H ob
besa, H a r tm a n n a  i wszystkich pessymistów i fana tyków  wszechwładzy 
państwowćj, wolność prasy  nie będzie niczćm innćm, tylko negacyą 
p rzym usu , aby tylko to myśleć i mówić, względnie pisać, co n ak a zu je  
wszechwładne państw o. W teoryi optymistów, j a k  Hugo Grotiusz 
lub J .  J .  Rousseau ludzie, obdarzeni rozumem i popędam i sz lachetne
m u  najdroższego d a ru ,  ja k i  im p rzy p a d ł  w udziale, t. j. mowy, uży
wać będą  przeważnie w uczciwych celach. Niech więc mówią, co im 
się podoba, niech m ówią wiele i głośno, albo niech piszą, bo to to s a 
mo. Na mocy więc tćj zasady wolność prasy , t. j /w olność wypowiadania 
piśmiennie tego wszystkiego, co nam  nakazu je  mówić rozum, sumienie 
i uprawniony interes, je s t  pojęciem dodatnićm , je s t  afirmacyą, ogran i
czenie zaś tćj afirmaeyi je s t  negacyą s ta n u  norm alnego .

Tw ierdzenie zatóm H a r tm a n n a ,  że wszelkie polityczne swobody 
są  wyłącznie negatyw nem i pojęciami, je s t  stanowczo b łędne.  Względ- 
nemi te swobody m ogą się wydawać w pewnych danych w arunkach  
(miejsca i czasu). Tak  np. niemieckie ustawy wyjątkowe odmawiają



socyalistom praw a zgrom adzania  się. Jeżeli więc socyliści niemieccy 
domagaj Ej. się tego praw a, uciekają się do negacyi pewnego przym usu. 
Ale czyż dla tego is tniejące np. w Anglii lub Austry i dla wszystkich 
prawo zgrom adzania  się je s t  negacyą  czegośkolwiek?

Po tćm, czegośmy się dowiedzieli o politycznych zdaniach H a r t -  
n ianna,  nikogo nie zadziwi, że ja k  Hobbes i Schopenhauer, gani i on sy
stem reprezentacyjny, czyli pa r la m en ta rn y ,  aczkolwiek, ze względu na  
„wolnomyślne p rzesądy” jeszcze dość znacznśj części publiczności nie- 
mieckiśj,  nie wypowiada tego zbyt szorstko, zapewne, aby na tćm nie 
ucierp ia ł pokup  pism jego. P rzyzna je  więc, że wolność wymaga 
udzia łu  obywateli w prawodawstwie . „Atoli —  dodaje, s tr .  310  — 
system rep rezen tacy jny  sam przez się nie zabezpiecza wolności, lecz 
tylko pod w arunkiem , że w wyborach is totnie zaznaczy się czysto wola 
ludności i że posłowie uczciwie spe łn ia ją  swe obowiązki, a nie wyzysku
j ą  m andatu  w celach osobistych, lub na  korzyść pewnćj kas ty  polity
ków z rzem iosła  (znana  insynuacya ,  k tó rą  hr. B ism arck walczył z ko 
lei przeciwko wszystkim stronnictwom  opozycyjnym, mianowicie p rze
ciwko postępowcom)! Gdzie się w k ra d a  osta tn i rodzaj zepsucia, gdzie 
polityka staje się rzemiosłem, przys tępnćm  tylko n a  drodze korupcyi,  
ale tćż wyźywiającćin postów, tam  system p a r la m e n ta rn y  nie je s t  po 
mostem do wolności, lecz przyśpieszeniem u p a d k u  i gorszem szyder
stwem wolności, aniżeli porządne p raw odaw stw o  nieograniczonego 
władzcy. Ten bowiem porucza opracowanie praw  ludziom fachowym, 
gdy posłowie, k tó rzy  d rogą  korupcyi osiągnęli m andaty ,  po większćj 
części nie posiadają wiadomości fachowych.” Ileż to sprzeczności 
w tych wywodach filozofa berlińskiego! Gdzież dowód na to, że posło
wie dobija ją  się m andatów  w sposób nieuczciwy, urzędnicy  zaś posady 
zawdzięczają jedynie  swćj zdolności i zacności, a  n igdy intrygom, pro- 
tekcyi,  nepotyzmowi? Czyż można gorszyć się tćm, że posłowie, 
w rzeczywistości zaś pew na ich część, z czasem s taw ają  się, j a k  m ia 
nowicie w Anglii, politykami fachowymi, skoro  już  w nas tępnćm  zda
niu ubolewa się nad  tćm, że im...  niedostaje fachowych wiadomości? 
Że system p a r la m en ta rn y ,  j a k  k ażda  inna insty tucya ludzka, może być 
spaczona, k tóż o tćm wątpi? Czyż je d n a k  s tan  mianowanych u rzę d n i
ków je s t  zupełnie n iep rzys tępny  zepsuciu? Któż zaś najsystematycz- 
nićj p racu je  nad spodleniem p ar lam en tu  i sfałszowaniem wyborów, j e 
żeli nie te  w łaśn ie  rządy, k tórych  świadomy czy nieświadomy popęd 
do absolutum  dominium usprawiedliwiają teoretycznie p isarze  tego 
k ie runku ,  co I la r tm a n n ?

Co do r ó w n o ś c i ,  I l a r tm a n n  przyznaje, że je s t  ona pojęciem 
dodatnićm , atoli także ty lko względnćm, albowiem równość oznacza 
tylko stosunek pomiędzy porównywanymi, n ie zaś przymiot,  k tóryby  
każdy z nich posiada ł .” Aby ludzie byli równym i lub równie urodzo
nymi „jest to tw ierdzenie od daw na uznane ja k o  fa łszyw e,” d la tego 
tćż n ieuzasadnioućm je s t  przypuszczenie, że wszyscy ludzie powinni 
kyć równo trak tow anym i.  Ludzie ty lko  o tyle są równymi „o ile re-
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prezen tu ją  rodzaj człowieczy,” z tego można tylko wysnuć wniosek, 
„że o tyle powinni być trak tow an i na  równi, aby obejście się z nimi 
odpow iadało  rodzajowi ludzk iem u” i t. d. I  tu  znowu filozof berliński 
dopuszcza się tćj samćj dyalektycznej sztuki, za pomocą którćj egoizm 
pomieszał z zachowaniem własnóm i potępiając pierwszy, tćm sam śm  
potępił  drugie. Jeżeli nowoczesne instytucye, o p ar te  n a  zasadach w o l
ności i równości,  wygłoszonych we F rancy  i w r. 1789, orzekają , żc lu 
dzie są  równi, znaczy to, że są  równi przed prawem , mianowicie zaś, 
że urodzenie nie nadaje żadnych przywilejów, ja k  to się działo w pew 
nych czasach, że różnice religijne nic powinny stanowić dla obywateli 
żadnej tamy, że każdy m a równe praw o do zapew nienia sobie w łasno
ści i t. d. N atom ias t  nigdy żaden op tym is ta  nie tw ierdził,  aby ludzie 
byli pod wszystkiemi względami równymi, aby w życiu publicznćm nie 
mieli zajmować pierwszych miejsc zdolniejsi,  aby sztucznym i g w a ł 
townym  sposobem wypadało  zrównać m ajątk i ,  gdy właśnie różnica 
mienia stanowi jednę  z najpotężniejszych dźwigni postępu. N ik t nic 
twierdzi, aby kiedykolwiek is tn ia ła  zupe łna ,  mechaniczna równość po 
między ludźmi. Nie było jój an i w pierwostanie, przed utworzeniem 
państw , gdyż i wtedy zaznaczały  się w p rak tyce  różnice zdolności, cha
rak te ró w ,  sił  fizycznych, w ieku, płci i t. d.

„Z n ieporządku  pierw ostanu, od względnćj równości i powszćch- 
nój wolności wszystkich indywiduów —  powiada II. w rozdziale o po
rządku ,  s tr .  393 —  tylko w te n  sposób dojść można do społecznego 
ładu ,  że wolność wielu musi być g runtow nie  ograniczona (właśnie to 
kwesty a! może wystarcza lekkie ograniczenie?),  a  to ograniczenie 
pierwotućj wolności może się s tać  tylko za pomocą brutalnej przemocy 
(d la  czego nie za pomocą porozumienia, uk ładu?) ,  j a k  to widzimy 
u  m ałp ,  żyjących grom adnie?) .  Z tąd ,  że na  pierwszym stopniu ro 
zwoju ludzkości p rzew aża ją  formy kom unis tyczne (czy wszędzie?) mo
żemy wribsić, że ludzie powstali z tego g a tu n k u  m a łp ,  k tó re  żyją g ro 
m adnie,  j a k  m andrille  i pawiany. Dopiero w skutek  monogamii, opar-  
tćj na  r a b u n k u  kobiet z obcych plemion, rodzina s ta ła  się podstawą 
wyższego s topnia porządku  społecznego. Można więc twierdzić, że 
O ran g u tan y  daleko więcćj zbliżają się do id e a łu  wolności i równości, 
aniżeli go urzeczywistnili kiedykolwiek ludzie, chociaż także u p ierw 
szych sam ce panu ją  nad  samicami i młodemi. U ludzi wcześnie po 
rządek , opar ty  na rodzinie, skom binował się z porządkiem ordy lub 
p lem ienia i tylko plemiona pomiędzy sobą, ja k  dzisiaj państwa, żyły 
w bez ładnym  stanie na tu ry ,  k tó ry  im zabezpieczał swobodę ruchu  (to 
znaczy zastosowanie p raw a  silniejszego do stosunków m iędzynarodo
wych). Niedorzeczność nieograniczoućj wolności wszystkich zasadza 
się na  tern, że wywołuje w a l k ę  w s z y s t k i c h  z w s z y s t k i e m i  
n a  w s z y s t k i c h  p o l a c h  (oczywiście wtedy tylko, jeżeli p rzypusz
czamy, że n a tu ra  ludzka je s t  na  wskroś przew ro tna ,  i jeżeli odmówi
my ludziom owego in s tynk tu  społecznego, którego im nic odmawia n a 
wet H a r tm a n u ) ,  żc nie pozwala nikomu używać bez troski swego mie-



■'ia i w n ieus tannćm  sta rc iu  zużywa siły  jednostek ,  k tó re  dzia ła jąc  
spoinie p rzyspa rza ją  wszystkim korzyści. P orządek  jes t  rozumny, 
ograniczając roztrwonienie sił , skupia jąc  je  do spólnych celów, sp ro 
wadzając konkurencyą  n a  pewne pola, na  których odbywa się w walce 
o byt rozum na sclekcya. Z powszechnćj wolności n ik t  nie m a ko rzy
ści; zgadzając się n a  ograniczenie swój osobistój wolności (chodzi tylko 
o to, w jalcićj mierze?) dopiero zyskujemy podstaw ę do zużytkowania 
s ił  naszych” i t. d.

W reszcie I la r tm a n n  tak  kończy swe teorye o wolności i p o 
rządku:

„Przedewszystkiem  trzeba  stanowczo i radyka ln ie  odrzucić u to 
pią, ja k  gdyby powszechna wolność d a ła  się gdziekolwiek w danych 
s tosunkach urzeczywistnić. Każde indyw iduum  zależnćm je s t  od d r u 
gich i zależność tę  czuje ja k o  p rzym us.” ( Jak o  p rzym us czujemy tylko 
zależność n iena tu ra lną ,  ale czyż syn uszanowanie należne rodzicom, 
czuje jako  przym us? Lub czy dob rana  p a ra  m ałżonków  czuje p rzy
mus? Czy w norm alnćm  państw ie obywatele czują jako  p rzyk ry  p rzy 
mus podatk i ,  k tóre  nałożyli sami na  siebie za  pośrednictwem swych 
wolno-wybranych posłow? i t. d.). „N aw et w względnie najswobodniej
szym s tan ie  ludzkości, na  s topniu przejściowym od m ałpy  do czło
wieka, nie is tn ia ła  inna  swoboda, j a k  tylko wolność od owych k s z t a ł 
tów przym usu, k tóre  w yrobiła  cywilizacya i przeciwko k tó rym  d e k la 
m ują  dziś apostołowie wolności; wówczas zaś przymus ze s t rony  sił 
przyrody, zw ierząt i dzikićj samowoli ludzi (supponowanćj,  ale nie d o 
wiedzionej przez pessymistów!) by ł o wiele większym i dotkliwszym, 
uuiżeli te raz ,  t a k  że obecnie żaden z nas  nic chciałby zamienić p r z y 
musu, jaki wyw ierają formy cywilizacyi, na  zawisłość ludzi dzikich od 
Przyrody. C a ł y  p r o c e s  k u l t u r y  l u d z k o ś c i  z a s a d z a  s i ę  n a  
t ć m ,  ż e  j e d n o s t k a  s t a j e  s i ę  c o r a z  w o l n i e j s z ą  o d  p r z y 
m u s u  ż y w i o ł ó w ,  a  t o  p r z e z  t o ,  ż e  s i ę  p o d d a j e  c o r a z  w i ę 
k s z e m u  p r z y m u s o w i  l u d z i  l u b  c y w i l i z a c y i .  W ładza  c z ł o 
wieka n ad  p rzyrodą  n ieus tann ie  w zras ta ,  ale tylko kosztem jego wol
ności względem reszty ludzkości, to znaczy: społeczna i polityczna 
wolność człowieka zmniejsza się w miarę postępu ku ltu ry  a n a w e t  
u a  s t o p n i o  w ć m  o g r a n i c z e n i u  w o l n o ś c i  i n d y  w i d u a l n ć j  
N a s a d z a  s i ę  p o s t ę p  k u l t u r y ” (str. 317).

W tych słowach m am y kw intessencyą całój etyki H a r tm a n n a !  
mimo wszelkich niekonsekwencyi, wachań, dwuznaczników, zaszedł 
°n  wreszcie tam , dokąd  zajść musi każdy system  pessymizmu: do 
wszechwładnego pańs tw a-lew ia thana ,  k tó re  jedno zdolne poskromić 
rzekomo przew rotne ins tynk tu  ludzi, nad  którego urzeczywistnieniem 
Pracowano w wszystkich wiekach i w wszystkich częściach św iata, n i-  
Sdy je d n ak  ta k  systematycznie j a k  pod nowoczesućin, wydanćm w D er
mie has łem  „socyalizmu państwowego,” o k tórym  niedawno myśli- 

c'e l f rancuzki ■) w yraził się n ad e r  rozumnie w sposób n a s tę p u ją c y : .
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„Czy należy każdem u  pozostawić s taw ę swych zdolności, z a s łu g ę  
swych cnót, zysk swój pracy, k a rę  za swe błędy i ca łą  odpowiedzial
ność swego losu? Czy tćż mamy przyznać, że państwo ja k o  m anda-  
ta ry u sz  absolutny woli wszystkich, właściciel nieograniczony wszystkich 
dóbr, jedyny spadkobierca  wszystkich spadków, będzie odtąd  śród  n a
szych społeczeństw ujarzmionych je d y n ą  istotą żyjącą i wolną? I  czyż 
tem u  bożyszczu, s tojącemu po nad klęczącym motłochem, należy po
święcić bez żalu dwa ska rby ,  k tórych sobie dawniój ludzie nie dali ode
b rać ,  j a k  chyba ze życiem: sprawiedliwość i wolność? Państwo, roz- 
dawające dowolnie p ieniądz i ziemię; po rządkujące wszelkie umowy; 
uwalniające obywateli od wszelkich k łopotów i cnót; biorące na siebie 
zadan ie  działania , przewidywania i myślenia za wszystkich, ten  to sy
s tem  n auka  nazywa dziś socyalizmem państwowym . Pojawiał on się 
w czasach niemowlęctwa społeczeństw  ludzkich, odnajdu je  się na  
schyłku  cywilizacyi ginącćj i nazywa się poprostu  despotyzm em ...”

Rzeczywiście „socyalizm ” je s t  w tćm haśle tylko paraw anem , za  
k tó ry m  ukryw a się dzika dążność do wszechwładzy państwowćj. 
Dążność ta  w zeszłym wieku nadużyw ała  w yrazu  „Oświaty” : mówiono 
o oświeconym absolutyzmie ') ,  „ aufgekliir te r  D cspo tism us,"  na
czele k tórego  s taw ali F ry d e ry k  II  i Józef II.  Dziś ta  sam a dążność 
u k ry w a  się pod wyrazem socyalizmu państwowego. Cel je d n ak  zawsze 
ten  sam: osobista wolność ludzi m a być ograniczona, wszystkie czyn
niki społeczne, zdolne do oporu, w ars tw y  m ajętne ,  s tronn ic tw a ,  m n ie j
szości narodowościowe, m ają  być z łam ane, społeczeństwo m a się z a 
mienić na  zbiór wyzutych z wszelkich p raw  jednostek ,  aby nad  tą  zn i 
welowaną m asą ła tw ić j  mogło panować w szechw ładne państwo.

Pessymizm najdzielnićj pop ie ra  ten k ie runek .  To też ITart- 
m a n n a  można dziś s łusznie nazwać p ru sk im  filozofem państwowym . 
Z zadowoleniem głosi on, że „w osta tnich dziesią tkach  la t  przynajmnićj 
w Niemczech wzmaga się zrozumienie n iedorzecznośc i m rzonek  wolno
śc i” ( s tr .  309). Za to tćż tenże au to r  widzi się  zm uszonym  roztoczyć 
p rzed  nami tak i obraz  s tosunków  spótczesnych:

... ,,W prasie naszój panu je  bezdenna  k łam liw ość .  D zia ła  o n a  
według jezuickićj zasady: ca lum niare  a u d a c te r ,  sem per  aliquid haere t .  
S tronnictw a opozycyjne og łasza ją  k ła m s tw a ,  aby  z zaprzeczeń p ó l-  
urzędowych ukuć sobie nową broń, s t ro n n ic tw o  rządowe ogłasza  k ła m 
s tw a (ballons d ’essai), aby dociec, n a  j a k ie  p rzy jęcie  pewne ro zp o rzą 
dzenia liczyć mogą. Każdy dziennik  liczy na  s ła b ą  pamięć publicz-

r .  1 8 8G , o d p o w i a d a j ą c  n a  p rz e m o w ę  n o w e g o  c z ło n k a  L e o n a  S ay ,  k t ó r y  w y 
d a l  t r e śc iw e  d z ie łk o  o so oya l izm io  p a ń s tw o w y m .

' )  H r .  B e u s t  w sw y c h  „ P a m i ę t n i k a c h ’’ o p o w ia d a :  „ K i e d y  p r z y b y łe m  
d o  A u s t r y i  ( 1 8 6 6 )  m ó w io n o  mi częs to :  c z e g o  n a m  t r z e b a ,  to  o ś w ie c o n e g o  a b -  
eo lu ty zm u !  B a rd z o  d o b r z e ,  o d p o w ie d z i a ł e m ,  t y lk o ,  że a b s o lu ty z m  n ie  j e s t .  
n ig d y  o św ie c o n y m ,  d la  togo  będ z ie  p o n o  ln p ić j  s p r ó b o w a ć  z k o n s t y t u c y ą / 1



ności tudzież na  to, że w iększa część czytelników czyta tylko jeden  dzien
nik, a  zatem nigdy się nie dowie o bezczelności k łam stw  jego. K to 
jednak  porównywa k i lk a  dzienników, ła tw o  pozna, że nie m a ją  sobie 
nic do zarzucenia. Publiczność zaś t a k  się przyzwyczaiła  do k ł a m 
stwa p rasy ,  że już  s t r a c i ła  zdolność obu rzan ia  się, j a k  dziennikarze  
stracili uczucie wstydu; a  naw e t  pew na część publiczności już  ta k  mz- 
ko upad ła ,  że woli być ok łam yw aną ,  auiżeliby się w yrzek ła  ulubio
nych nowinek sensacyjnych, z czem n a tu ra ln ie  redakcye  się liczą...

„W  polityce zagranicznćj o b łuda  zaczyna się już  od tego, że po 
Wszystkich s tronach  udają ,  ja koby  uznawano stosunek prawny i m o
ralny pomiędzy państw am i:  gdy na p raw dę każde państwo robi z a 
strzeżenie, że t r a k ta tó w  dotrzym a ty lko  t a k  długo, j a k  mu to będzie 
korzystnćm. T o  t e ż  j e s t  j e d y n i e  t r a f u ć i n  i p a t r y o t y c z -  
11 ć m  z a c h o w a n i e m  s i ę  r z ą d ó w ,  p o n i e w a ż  p o m i ę d z y  
u d z i e l  n e m  i p a ń s t w a m i  i s t n i e j e  t y l k o  s t a n  n a t u r y  t.  j. 
w o j n a  w s z y s t k i c h  p r z e c i w k o  w s z y s t k i m  z r o z e j  m a m i ,  
z a w a r t e  111 i z e  w z g l ę d u  n a  c h w i l o w ą  k o r z y ś ć .  Ale w łaś
nie, utworzony przez konw encyjną obłudę dyplomacyi i natarczywie 
żądany przez uwiedzioną (!) opinię publiczną pozór nie istniejącego 
wcale międzynarodowego p raw a ,  nada je  s tosunkom  m iędzynarow ym  
ch a rak te r  tak  k łamliwy. Każde państwo usiłuje ukryć swe plany co do 
przyszłości, a  je d n a k  wszystkie m ają  tak ie  p lany, k tórych  celem je s t  
zwiększenie własnej potęgi kosztem politycznego by tu  innych państw , 
albo przyuajm uićj kosztem ich jedności,  potęgi lub znaczenia. ..“  T ak  
n iestety je s t  istotnie! To też znane „Stowarzyszenie kodyhkacyi p r a 
wa m iędzynarodowego” na swym tegorocznym walnym zjeździć, k tó ry  
si§ odbył w ostatnich dn iach  lipca, nie um ia ło  dojść do innego wnios
k u  tylko do tego, że ponieważ a rm ie  i d ług i pańs tw  europejskich są  
tale wielkie, że już  wzróść nie mogą, „p rze to  wszelkie wojny nieza
długo u s tą p ią  przed  sądam i rozjemczemi, k tó re  rozstrzygać będą sp o 
ry narodow e!" Równocześnie w izbie lordów m arg rab ia  Bris to l s ta 
wił wniosek, aby  ze względu na wzmagające się z każdym rokiem  
^ b r o j e n i a  państw  europejskich, pa r la m en t  oświadczył się za u tw orze
niem try b u n a łu  do rozs trzygan ia  sporów międzynarodowych, n a  co 
m argrab ia  Salisbury  zauważył, że „dziś E u ro p a  do urzeczywis tn ienia 
Podobnego pro jek tu  m n i ć j  o k a z a ł a b y  s i ę  s k ł o n n ą  n i ż  k i e 
d y k o l w i e k . ” W czasach przedchrześcijańskich  nie było p raw a  mię
dzynarodowego, bo każdy  naród  u w aż a ł  siebie za w ybranego, sąs iada  
zaś za wroga. Obcokrajowiec a wróg (hostis) znaczyło to samo. P la ton  
wprawdzie miłość uw ażał ja k o  siłę, łączącą  ziemię i niebo, bogów
1 ludzi, ale nie zastosow yw ał tćj zasady do „barbarzyńców," z który
mi radził toczyć nieustanną wojnę. A rystoteles zaś swemu uczniowi 
Aleksandrowi W . radził „okazywać się grekom przyjacielem i przy
wódcą, barbarzyńcom zaś despotą, z pierwszymi obchodzić się jak
2 braćmi, z drug im i ja k  z zwierzętami lub roślinam i."  Te sam e teo- 
r ye panow ały  w Rzymie. W średnich  wiekach, z chwilą gdy w p ie rw 



sze święto Bożego narodzen ia  r. 800 papież Leon I l l-c i w łożył n a  
skroń  K aro la  W. koronę cesarską, p o w sta ł  system  chrześciańskiój m o 
narchii uniwersalnej ,  n a  k tórej czele s to ją  papież i cesarz, s tanowiący 
t ś m  samćm najwyższy t ry b u n a ł  do sporów pomiędzy pojedyńczemi 
państw am i.  Tylko że ten system w prak tyce  nie dopisywał, "zaczćm 
ta k ż e  runąć  m us ia ł  w chwili, gdy t a k  zw ana reform acya rozsadzi
ł a  dawniejszą relig ijną jedność E u ro p y .  T rzeba  więc było szukać 
nowych dróg do u tw orzenia  sys tem u m iędzynarodowego i sz u k a ł  ich 
najskutecznićj Hugo Grotiusz sposobem racyonalnym . Jego  wy rozu
mowane i w głównój rzeczy s łuszne zasady nie z d o ła ły  je d n a k  pocha- 
mować wyuzdanój chciwości i nieszczerości,  k tó re  bardzo słusznie 
H a r tm a n n  uważa, j a k o  cechę tegoczesnyeh stosunków międzynarodo
wych. Jeżeli j e d n a k  nas tępn ie  zapewnia, że je d n o  cesarstwo n ie
mieckie prowadzi po li tykę  uczciwą w porównaniu  do polityki s ą s ia 
dów; i jeżeli nad to  twierdzi, że p ru sk a  polityka aż do utworzenia ce
sa rs tw a  niemieckiego by ła  względnie szczerą, gdyż P ru sy  mogły spo- 
kojnie oczekiwać spe łn ien ia  się swój misyi n iemieckiej— to podobne 
tw ierdzenia  zas ługu ją  zaiste  na z a rzu t  bezczelności. Więcćj bowiem 
niż inne pańs tw a, P ru sy  powodowały się b ru ta lnym  egoizmem, n a r u 
szając  z kolei p raw a wszystkich sąsiadów, i p ru sk a  też polityka g łów 
nie przyczyniła  się do sprow adzen ia  teraźniejszego bezprawia n a  po lu  
s tosunków międzynarodowych.

Podobny s ta n  bezprawia, j a k  pomiędzy państw am i,  zdaniem a u 
to ra ,  zachodzi także  pomiędzy s tronnictwami. W praw dzie  konsty tu-  
cya stanowi na  pozór spoiną podstawę p raw ną. Ponieważ j e d n a k  
konsty tucya nie j e s t  niezmienna, walka stronnic tw  p rze ra d za  się w w a l
kę o s iłę do zmienienia konsty tucyi,  je s t  po p ro s tu  w alką o przemoc. 
W szystkie  je d n a k  s t ronn ic tw a  ukryw ają  p raw dę i udają, że p ra g n ą  tyl
ko bronić istniejącej konstytucyi,  strzedz jój przed fałszywemi in te rp re -  
tacyam i, uzupełnić odpowiedniemi szczegółami. W  ten sposób wszystę 
kie rozpraw y stronnic tw  w parlam encie i poza par lam en tem  s ta ją  sie 
czczą komedyą, w k tórćj właściwe cele i powody bywają ukryw ano  
lub zastępow ane oratorskiem i pseudoargum entam i.  „R ząd  zaś częst-  
nie może swój polityki zagranicznej usprawiedliwić przed p a r la m e n 
tem , gdyż odkrywając zbyt wcześnie ka r ty ,  popsu łby  g rę  swoję; w s k u 
te k  system u p a r la m en ta rn eg o  widzi się więc zmuszonym bronić swój 
polityki fałszywemi, pozornemi a rgum en tam i,“  to znaczy: k łam ać!  
I  w tój mierze filozof berliński m ia ł  p rzyk łady  tuż pod ręką .

W  końcu tak  s treszcza  swe wywody o b ra k u  praw dy  w życiu 
publicznóm: „ P rz e w a g a  k ła m s tw a  w naszćm życiu publicznóm n ie  
ty le  j e s t  winą osób dz ia ła jących ,  ile raczćj danych stosunków. W  po
lityce zagranicznej niedostateczność europejskiego systemu pańs tw o
wego, k tó ry  wymaga utw orzenia  pańs tw  wielkich '), zupełnych  i nie 
po trzebujących  już  domagać się dalszego powiększenia, w dziedzinie

' )  T o  znaczy :  c e s a r s tw o  n ie m ie c k ie  m uei  z a b r a ć  jeflzoze w s z y s tk ie  z a -



polityki wewnętrznćj jawność rozpraw  o spraw ach państwowych, po
pisy krasomówcze i za lecanie się opinii publicznćj sprowadziły  fa łsz  
powszechny.“

O jednym  a może o najważniejszym  symptonie moralnego u p a d 
ku w Niemczech p. H a r tm a n n  milczy: o s e r  w i i i  z m i  e! N atom ias t  
jeden z najznakom itszych praw ników  niemieckich, monachijski p ro fe 
sor H oltzendorf  kwesty i tć j  n iedawno te m u  poświęcił bardzo  z a jm u 
jące  studyum  pod ty tu łem : „D er  Servilismus ais Zeitilbel" ').  P rzez  ser- 
wilizm prof. H oltzendorf  rozumie „zniżenie się wolnych mężów do u s łu g  
których się żąda  tylko od niewolników, czeladzi,  lub najem ników.“  
Najbujniejszego rozkwitu doczeka ł  się scrwilizm w Rzymie cezarów, 
gdy panow ał tam  pessymizm tak ,  ja k  dziś w Niemczech. W tedy  
to największy dziejopisarz s treśc ił  s t raszne  s tosunki w stówach: „ o m 
nia se rv i l i te r  pro  dom ina tione ."  Otóż, w edług profesora H oltzendor-  

tenże serwilizm stanowi dziś je d n ę  z g łów nych chorób narodu  
niemieckiego. Z kół urzędniczych, w których się w zm ógł na jb a rd z iś j ,  
udziela się wszystkim w arstw om  narodowym, k tó re  bądź to d o s ta r 
czają kontyngensu  do k a n d y d a tu r  urzędniczych, bądź też  m ają  in te 
res w u trzym aniu  dobrych stosunków z u rzędnikam i.  Niepodległość 
c h a rak te ru  i niezależny sposób myślenia zn ik ł  z kó ł urzędniczych, 
na tom ias t  w targnęło  tam  nieledwie wojskowe pojęcie subordynacyi.  
Być „o s t ry m ,"  s c h n e i d i g ,  oto id e a ł  teraźniejszego s ta n u  u rz ę d n i 
czego. S zo rs tka  „os tro ść"  wobec publiczności,  je d nos tronna  w ia r a  
w nieomylność i słuszność zdań  objawionych z sfer wyższych, draż liw a 
czułość n a  k ry ty k ę  publicystyczną, w zm agająca  się usłużność wzglę
dem „wyższych życzeń," u n ik a n ie  wszelkiego słowa, k tóreby  mogło 
narazić— oto przyw ary  dzisiejszego s tanu  urzędniczego w Niemczech.

Dalćj au to r  zaznacza,  że wśród młodzieży niemieckićj z a m a r ł  
Wszelki idealizm a ka ry e ro m a n ia  opanow ała  nietylko młodzież u n iw er 
sytecką, ale naw et gimnazyastów. „Nie będziemy— mówi prof. H o ltzen 
dorf— brali za złe młodzieży naszćj jćj radości z u tw orzenia niemieckie
go cesars twa, jćj cześć d la  zasłużonych ludzi,  stojących na jej czele. 
Ależ i dawniejsze pokolenia młodzieży uniwersyteckiej w rzały  m iłością 
ojczyzny, nie choru jąc  na ową m ieszaninę zarozumiałości i uległości, 
k tó ra  dzisiaj zaczyna za jm ować miejsce dawnćj akadem ickićj swobo
dy... Pewne kierunki,  skoro się w k ra d n ą  do życia publicznego, b a r 
dzo szybko wyw ierają  wpływ przeważny. Skoro  państwo zaczyna 
urzędnikom  odmawiać p raw a  własnego zdania ,  m łodsze w arstw y s ta n u

“ u e s z k a n e  p rz e z  n ie m o d w  p r o w in c y e ,  n ie  m y ś l ą c  n a t u r a l n i e  o  o d d a n iu  p r o -  
Wln° y ' i  z a m ie s z k a ły c h  p rz e z  i n n e  n a r o d y ;  p o tć m  j u ż  n ie  b ę d z ie  „ z m u s z o n e , “ 
P ra g n ą ć  d a l s z y c h  z dobyczy!  W  k a ż d y m  ra z i e  d o  p o l i t y k i  m ię d z y n a r o d o w e j  
H a r tm a n n  n ie  z a s to s o w u je  sw ych  t e o r y i  o z a p a r c iu  s ię  i w y rz e k n ię o iu  e g o iz m u ,  
“ w szem  n a  td m  p o lu  ego izm  w y u z d a n y  uw aża  j a k o  rzecz  w ła ś c iw ą ,— p r z y n a j -  
m n i<y> 0 ilo c h o d z i  o N ie m c y !

‘1 „ D e u t s c h e  R u n d s c h a u , ”  X I I ,  z e s z y t  s ty c zn io w y .



urzędniczego, k tórych  naj wyższą nadzie ją  je s t  spieszny awans, niebawem 
n a  wyścigi poddaw ać się będą nie tylko rozkazom; lecz także  opiniom  
swych przełożonych, a ten sam p rąd  udziela się także  młodzieży u n i
wersyteckiej. Jeden  z najbystrzejszych znawców s łab o s tek  ludzkich ,  
Swift p rzed  200 laty  nap isał :  „Jeżeli chcesz uzyskać s ławę ro zu m n e
go człowieka, musisz zawsze wypowiadać to samo zdanie, co osoba, 
z k tó rą  właśnie rozm aw iasz .11 Taki zapas opinii, odpowiadających da- 
uój okoliczności, równa się brakowi przekonan ia  i je s t  czemś ca łk iem  in- 
nćm, aniżeli skromnością w wypowiadaniu własnego sądu; t a  bowiem 
wynika z chwalebnych powodów, ów zaś z m oralnćj słabości lub ego 
istycznego obrachowania.

„W ielkość choroby społecznćj, objawiającej się w w zras ta jącym  
b rak u  p rzekonań , stoi w ścisłym związku z najsilniejszemi p rąd a m i 
tegoczesnemi. Skoro społeczeństwo uległo zarazie serwilizmu lub 
rozpowszechnionego w masach b ra k u  przekonan ia ,  tylko wielkie k a 
tastrofy  mogą sprowadzić przesilenie.11 Po tćj trafnćj dyagnozie  
stosunków niemieckich, je d n ak  prof. H oltzendorf  sam  na sobie d a 
je  nam  przyk ład ,  ja k  siinemi są  owe p rądy  czasu, albowiem wyzdro
wienia spodziewa się tylko od iuicyatywy korony, k tó ra  jedna  m a po 
tęgę i obowiązek, przyczynić się do oczyszczenia społeczeństwa z owych 
p rzyw ar .  K orona  więc ma wytępić serwilizm! Zaiste,  jeżeli n a r ó d  
niemiecki, pod wpływem pessymizmu s trac i ł  już wszelką nadzie ję  n a 
praw y z w łasnych sił, wtedy można doń zastosować tylko słowa, k tó 
re największy dziejopisarz rzymski wypowiedział w podobnych wa
runkach: ru e re  omnes in servitium!

N a trzech najwybitniejszych germ ańskich  teore tykach  pessy- 
mizmu, Ilobbesie, Schopenhauerze i H a r tm a u n ie  wykazaliśmy, jak  
ten  system koniecznie prowadzi do wszechwładzy państw a lub onę 
vx post usprawiedliwia. Aby je d n ak  zapobiedz wszelkiemu n ie p o 
rozumieniu, t rzeba  raz  jeszcze zaznaczyć, że mieliśmy na oku jedyn ie  
ów zasadniczy, filozoficzny, nibyto naukowy i wyrozumowany pessy- 
mizm, wychodzący z założenia , że n a tu ra  ludzka je s t  nie ty lko  s ła b a ,  
lecz n a  wskroś niegodziwa i p rzewrotna ,  że zatćin w p ierw ostan ie  
p rzew aża ją  chucie i nałogi zdrożne, k tó re  poskromić zdolne jedyn ie  
w szechw ładne państwo. To założenie je s t  jednostronnym , b łędnćm  
i n ieuzasadnionóm , ono uniemożebnia wszelki postęp, ponieważ ne
g u je  wolność, i wszystkie inne c n o ty — oraz przyrodzone i s ta rsze  od 
pańs tw a— praw a osobników, nie tnnićj i p raw a  narodowości.

P rzeciwnie optymizm, wierzący w przewagę szlachetnych p ie r 
wiastków w naturze  ludzkićj a  za tćm  w możliwość ciągłego u d o 
skonalen ia  ludzkości, służy postępowi. O sta teczne wnioski teo re tycz
nego optymizmu, sform ułowanego najprzód  ze s tanow iska  scholasty- 
czno-teologicznego przez słynnego A beil larda  ( f  1142), M allebrancha



< 1 6 3 8 -  1715) i L eibn itza  l) (1 6 4 6 — 1716), nas tępn ie  zaś ze s t a n o 
wiska rac jona lnego  przez Grotiusza , J a n a  J a k ó b a  Rousseau  i encyklo
pedystów, w zastosowaniu  zaś do zagadek  społecznych przez znanego 
z swego tragicznego losu filozofa i posła  C ondorce fa  s treszczony 
w trzech głów nych m aksym ach : 1) Zniesienie nierówności pomiędzy 
osobnikami; 2) Zniesienie nierówności pomiędzy narodami; 3 )  postęp 
i rzeczywiste udoskonalenie ludzkości... 2) .

T rzeba  je d n a k  s ta ra n n ie  unikać mieszania zasadniczego pessy- 
mizmu lub optym izm u z tć m ,  co się w powszedniśm życiu często pod 
tami wyrazam i u k ryw a .  Ten  powszedni, p ły tk i optymizm, k tó ry  
wszystko co jest,  uważa j a k o  dobre,  twierdzi , ,que tou t  es t bon, quand  
tou t  es t m a i"  („C and ide")  i szepcze nam: „N iech  będzie ja k  byw ało ,"  
albo: „P o  co się nam  troszczyć o nasz i naszych bliźnich in te res ,  sko
ro i ta k  wszystko zdąża  do najlepszego k o ń ca”— nie tylko się nie p rzy
czynia do postępu  i udoskonalenia,  lecz przeciwnie stanowi na  tćj d ro 
dze niebezpieczną zaporę; gdy  przeciwnie pessymizm, o ile przez ten  
wyraz rozumiemy tylko surow ą k ry ty k ę  stosunków  obecnych, je s t  
najgłówniejszą dźwignią postępu, byle się nie p rze ra d za ł  w ową z a 
sadniczą tcoryą ,  że ponieważ dziś je s t  źle, nigdy lepićj być nie może, 
a  zatćm  nie w arto  k r z ą ta ć  się i walczyć, lecz należy zap ragnąć  nicoś
ci, Nirwany. W  ten sposób, d rogą  em piryczną, podnosząc jeduostron-

’)  Z  u r o d z e n i a  n ic m o a ,  a le  w y k s z t a ł c o n e g o  w d u c h u  f r a n c u z k im  i p i 
s z ą c e g o  p rz e w a ż n ie  po  f r a n c u z k u .

2) C o n d o r c c t  s łu ż y  n a m  j a k o  n a d e r  c ie k a w y  p r z y k ła d ,  j a k  t o  w ro d z o 
ny o p ty m iz m ,  w yn ik  p e w n e g o  u sp o s o b ie n i a ,  t e m p e r a m e n t u ,  w y c h o w a n ia  i t .  d . ,  
z d o ln y m  j e s t  p r z e t rw a ć  z w y o ięzk o  n a w e t  n a j s t r a s z n i e j s z e  p r ó b y .  M a r g r a b i a  
J e a n  A n t o i n e  C o n d o r c c t ,  u r o d z o n y  I 7 w rz e ś n ia  r .  1 7 43  w R ib o m o n t ,  w c z e ś 
n i e  w s ła w io n y  d z i e ł a m i  t r e ś c i  m a te m a ty o z n ć j ,  od  r .  1 76  9 c z ło n e k  a k a d e m i i  
f r a n c u z k ić j ,  w r .  1 7 9  1 z o s ta ł  w y b r a n y  z P a r y ż a  d o  z g r o m a d z e n i a  p r a 
w o d a w c z e g o ,  w k t d r ć m  n i e b a w e m  z a ją ł  w y b i tn o  m ie j s c e  i k t ó r e g o  w  r .  
' 7 92 b y ł  m a r s z a łk i e m .  W  k o n w e n o y i  g ło s o w a ł  zw yk le  z s t r o n n i c t w e m  
Z y ro n d y e tó w ;  p o  ich  u p a d k u  (w  m a j u  r .  1 7 9 3 ) ,  d e n u n o y o w a n y  p rz e z  C h a b o ta  
1 o s k a rż o n y  p r z e d  t r y b u n a ł e m  r e w o lu c y jn y m ,  z d o ła ł  u c i e c ,  z o s t a ł  s k a z a n y  
za o c z n ie  n a  ś m ie r ć ,  j e d n a k ż e  p r z e z  8 m ie s ię c y  zna laz ł  p r z y t u ł e k  w s a m y m  
f a r y ż u  u swój p r z y ja c ió łk i  p a n i  V o r n o y .  W  ty m  cza s ie ,  n ie j a k o  p o d  o b u 
c h e m  k a t a ,  n a p i s a ł  z n a k o m i t e  d z ie łk o :  „ E s q u i s s e  d ’un  t a b l e a u  h i s to r iq u o  d e s  
p r o g r e s  do 1 e s p r i t  h u m a i n , “ w k t ó r y m  w ykazy w a ł  m ożl iw ość  c i ą g ł e g o  p o s t ę p u  
1 u d o s k o n a le n i a  lu d zk o ś c i !  N ie d łu g o  p o te m  ( 8  k w ie tn i a  1 8 9 4 )  s a m o b ó j 
s tw e m  u sz e d ł  p r z e d  g i l o t y n ą .  C z ło w ie k  m n ić j  o p ty m is ty c z n e g o  u s p o s o b i e n i a , 
zn a laz łs zy  s ię  w p o d o b n ć m  p o ło ż e n iu ,  d o z n a w s z y  t a k  b o le s n y c h  z aw o d ó w  
1 ty le  n i e s p ra w ie d l iw o ś c i ,  b y łb y  u o g ó l n i a j ą c  d a n e  o k o l ic z n o ś c i ,  d o s z e d ł  d o  
wręoz p rz e c iw n y c h  w n io sk ó w  n a u k o w y c h .  . T a k  n a  p r z y k ł a d  S c h o p o n o h a u e r ,  
° h o ć  n ie  d o z n a ł  w łaśc iw ie  ż a d n y c h  s t r a s z n y c h  c iosów ,  n a  m o c y  j e d n a k  u s p o 
s o b ie n ia  p e s s y n i i s ty c z n e g o ,  p o s u n ą ł  s ię  aż do  b e z w z g lę d n ć j  n c g a o y i  p o s t ę p u  
ż u d o s k o n a le n ia  l u d z k o ś c i !



nie ujemne k ie ru n k i  i z jawiska życia spółczesnego, Hobbes, Schopen
h a u e r  i H a r tm a n n  nibyto logicznie doszli do swych rozpaczliwych 
wniosków. Tymczasem J .  J .  Rousseau, j a k  przed nim H ugo  G rotiusz ,  
od k ry tyk i zdrożnych lub niedorzecznych stosunków, na ja k ie  p a t rz y 
li, wznieśli się przeciwnie do pojęcia, że to nie może być norm alny 
s ta n  społeczny lub międzynarodowy, lecz że to zwichnięty rozwój ludz
kości, do k tórćj p raw  i cnót przyrodzonych t rze b a  powrócić, aby  z łe  
naprawić .

W danych w arunkach , pessymizm może być bardzo  upraw niony  
i zbawienny, byle się nie posuw ał do zasadniczćj negacyi cnót i p raw  
ludzkich, a  na  odw rót optymizm, sam przez się sz lachetny i p ię k n y ,  
s ta n ie  się szkodliwym, skoro  się zam ienia w okulary  różowego koloru, 
k tó re  nam  n aw e t  najohydniejsze przedm ioty  i s tosunki ukazu ją  w świe
tle przy jem nćm , a więc fałszywćm. T ak i op tym ista ,  mianowicie w cza
sach dzisiejszych, na ra ża  się na  tyleż bolesnych zawodów i p rzykrych  
a w a n tu r ,  ja k ie  spo tka ły  walecznego i szlachetnego kaw a le ra  z L a  
M ąncha. D ostrzegać bystrem  okiem wad, zdroźności, niedorzeczności 
i bezpraw ia ,  ale też nie zwątpić nigdy o możliwości zwyciężenia ich, 
nap raw y  i pos tępu ,— oto właściwy sposób zastosowania dwóch m etod  
pessym izm u i op tym izm u do codziennego życia!



ZA PA N O W A N IA  ZYGMUNTA l l l -go ,

o d  r o k u  1 6 2 1 -  g o d o  1 6 2 9 -  g o *).

P R Z E Z

K onstantego  Górskiego.

Namowy kom isarzy o pokój, p row adzone pod K irchholm em  od 
17-go lis topada do 8-go grudn ia  1622 r., rozbiły się o ten  sam szko
puł,  co i poprzednie, mianowicie o podtrzym yw ane przez Z ygm un ta  
praw o do korony szwedzkićj i o niewystarczające pełnomocnictwo ko 
m isarzy polskich.

Szwedzi wymagali rzeczy w tćj chwili niemożebnej, bo chodzi
ło  im na  razie ty lko o zawieszenie broni, dla zeb ran ia  nowych środ
ków do dalszego prowadzenia korzystnćj dla siebie wojny z Polską.  
Gdyby szczerze chcieli pokoju, p rzysta liby  na  propozycye komisarzy 
polskich „ t ra k to w a n ia ,  na  zasadzie konsty tucyi sejmowćj, warującćj 
potwierdzenie pokoju przez sejm; ponieważ król, w ed ług  ka rd y n a ln y ch  
p raw  Rzpltćj,  bez zgody n a rodu  prowadzić wojny nie może; gdy więc 
se jmujący naród  zapew nia  trw ałość  pokoju, m ożna było  być spokoj
nym o jego d o trzym an ie"  '). Polacy atoli, dzia ła jąc  w dobrćj wierze 
a nie odznaczając się subte lnością dyplom atyczną ,  sk łada l i  ca łą  winę 
niedoszłych t rak ta tó w  na upór Zygm unta .

Zawieszenie broni zos ta ło  przed łużone do 1-go czerwca 1624 r o 
ku, z obowiązkiem wyznaczenia kom isarzy  do zaw arcia  dłuższego po
koju i z zas trzeżeniem  miesięcznego wypowiedzenia wojny przed up ły -  
n ionym te rm inem , z tćj strony, k tó rab y  jćj sobie życzyła a).

* )  C ią g  d a l s z y .  —  P a t r z  z e s z y t  za  m .  w r z e s ie ń  r .  b.
' )  S p ra w y ,  4 0 2 .  L i s t  k o m is a r z y  d o  k r d l a  z 2 5  g o  l i s t o p a d a  1 6 2 2  

r o k u .  ł )  t a m i e ,  4 4 3 .



W  myśl tego zobowiązania publicznego, wyznaczono na sejmie 
1623 r. liczną z obu izb komisyą do t rak to w a n ia  ze Szwedami, k tó ra  

j e d n a k  nigdy w komplecie do In f lan t  nie zjechała , częścią d la  g ra su 
jącego powietrza, czgścią zaś d la b rak u  ufności co do tego, aby ja k ie 
kolwiek s ta ra n ia  komisarzy spokój sprowadzić mogły '), ponieważ 
przyczyny, dla których poprzednie  umowy sig rozbiły, usunigtemi nie 
by ły .  Z ygm unt s ta ł  niewzruszenie przy  swoich prawach, a że dla nie
go nie było niepodobieństw  w tworzeniu planów, nie t r a c i ł  nadziei 
wciągnięcia Polski w nową wojnę ze Szwedami, w czćm mu też G ustaw  
Adolf ja k  najgorliwićj dopom agał.

Rozesłano tedy  z k ancelary i  polskićj in s t rukcye  sejmikowe, po 
p rzedzające  sejm 1624-go roku , z gorącą  zachętą  do wojny ze Szwe- 
cyą 2). Tymczasem naw oływ ania  te nie odniosły spodziewanego s k u t 
ku, bo izba poselska nietylko że nie chcia ła  słyszóć o wojnie, ale wy
m o g ła  na  kró lu  i na  senacie, że n a  negocyacye o t rw a ły  pokój pozwolił 
i m usia ł  przyrzec, że n a  p rzypadek , gdyby JK r .  Mość do wojny za -  
granicznćj pomocy m ia ł  użyć, porty prusk ie  i K orona nic n a  tćm  nie 
ucierp ią  ').  W szelako na p rzypadek  wypowiedzenia wojny, L i tw a  n a  
pobory  zezwoliła, w Koronie zaś upoważniono k ró la  do zw ołania 
se jm u  4).

Nie mogli niebaczni posłowie ziemscy wyświadczyć niczćm in- 
nóm większćj usług i wrogowi, k tóry ,  widząc tak ie  rozdwojenie m ię 
dzy w ładzam i Itzpltćj, u tw ie rdz ił  sig w know anym  n a  Polskę z a m a 
chu. Gdy polacy czynili wszystko, aby tylko oddalić od siebie wojnę, 
k ró l  szwedzki n ie tylko sposobił się do nićj w domu, ale i in try g o w a ł  
po Europie ,  sz u k a ł  sprzymierzeńców i usiłował podburzyć na  P o lsk ę  
c a ły  świat protestancki.  Dwulicowy h ipokry ta ,  udając  pobożną s k ło n 
ność do pokoju, t r z y m a ł  kamień w zanadrzu ,  pota jem nie sp iskow ał 
i go tow ał zgubę i zag ładę  narodowi naszem u.

W  instrukcyi danćj znanem u  nam  już  Rutgersowi, w ys łanem u  
do Ilo landyi,  poleca wystawić niebezpieczeństwo, grożące I lo landy i  
ze s trony  m onarchii  habsbursk ić j,  a j a k o  najskuteczniejszy przeciw ko 
n iem u środek przedstawiać wojnę z Polską. Oświadczyć tedy m ia ł  S t a 
nom  holenderskim , że on (Gustaw) prowadzi już  tg wojnę, lecz d a łb y  
jój energiczniejsze poparcie, gdyby mu użyczono w tój sprawie 50 ,000  
im peryałów , i gdyby S tany  wymogły n a  Wenecyi i na księztwach n ie 
mieckich, żeby mu także  udzieliły subsydyi pieniężnych. M iał z a r a 
zem oznajmić, iż on (król szwedzki) ma wielkie wojsko i znaczną flotę, 
i mógłby wyruszyć kaźdój chwili na  wojnę, gdyby H olendrzy sk łon i l i  
ks. bruuświckiego i Mansfelda do przyjścia mu na pomoc z swojemi 
hufcami, a przynajmnićj,  żeby ich wojska na  Szlązk, M oraw ę i czeskie 
te ry  tory urn wkroczyły, ho w tak i  sposób uda łoby  sig i B etlen  G ab o ra  
wciągnąć do tych krw aw ych zapasów 3).

*) S p ru w y ,  4 6 9 .  2)  ta m ż e ,  4 7 0 .  3) ta m ż e ,  4 7 1 .  4) ta m ż e .  5)
Droyeon, t.  I ,  18 8.



W liście do K am era  r iusa (sek re ta rza  pa la tyna  F ry d e ry k a  V-go> 
z dnia 24 s ie rpn ia  1624 roku, O ksens tie rna  proponuje związek między 
wszystkimi ewangielickimi królam i,  księztw am i i s tanam i,  k tórzy ,  z a 
pominając o dzielących ich sporach  i nienawiściach, powinni po łą cz y ć  
siły swoje przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, k tó rym  je s t  h a b s b u r 
ska  kato licka m onarchia, a za najdogodniejszy do tćj wojny wspólny 
plac boju uważać trzeba  Polskę. W praw dzie główny in te res  w tćj 
wojnie ma Szwccya, a le g runtow nie rzeczy biorąc, wszystkie p ro te 
s tanck ie  pańs tw a są  w niśj niemniśj od nićj za in teresow ane. W iado
mo mu, że n iek tórzy  z powodu u rosłych  wyobrażeń o wielkićj potędze 
Polski, mogą uważać ta k ą  wojnę za zbyt aw an tu rn iczą ,  żadnego t r y 
umfu nie obiecującą, ale przenosząc j ą  do Szlązka, n iepodobna takiego, 
nieprzyjaciela n ienaruszonym  na ty łach  zostawić.

Namowy z kurfy rsz tem  brandenbursk im  nie zupe łn ie  się pow io
d ły ,  bo kurfy rsz t ,  obawiając się o swoje k ra je ,  ta k  blizko od zam ie
rzonego placu wojny leżące, niemnićj i jako  wasal Rzpltć j,  uw aża ł  
związek z jć j nieprzyjacielem za niebezpieczny i dla tego nie chciał 
zgodzić się na  propozycye G ustawa ')•

S ta r a ł  się ta k ż e  król szwedzki i Moskwę do związku wciągnąć; 
lecz nie chcąc przez osobistą akcyą  obudzić żadnych podejrzeń, po p y 
cha ł  Anglią, aby j ą  do przyjęcia ud z ia łu  w ogólnćj przeciw Polsce w oj
nie n am aw ia ła  a).

Nie sprzy ja ło  je d n a k  szczęście królowi szwedzkiemu w tych z a 
biegach dyplomatycznych. Z anad to  bowiem widocznym był jego in
te re s  osobisty i za m ało  widziano u polaków, wbrew tw ierdzeniu  Gu
staw a, chęci pop ie ran ia  dążeń  habsbursk ich  o raz  interesów k a to l ic 
kich w Europie.

Tym czasem  na czele p ro testanckiego  związku s t a n ą ł  ryw al G u
stawów, król duński,  tak ,  że m onarcha  szwedzki zaćmiony, nie m óg ł 
ko rzystać  z p a ra w a n u  tak  gorliwie przysposabianego 3). Pow stał  tóż 
n iebawem w głowie G ustaw a p lan  podzielić role w obronie p r o te s ta n 
tyzm u. K ró l duńsk i m ia ł p rzy jąć  n a  siebie d z ia ła n ia  na  zachodnim , 
a  król szwedzki na  wschodnim tea trze  wojny, k tó rym  m ia ła  być P o l
sk a  z podstaw ą dz ia łań  w G d ań sk u  4). W y m a g a ł  na  ten cel G ustaw  
Adolf p rzynajm nićj 10 pu łków  piechoty i 1 ,500 jazdy  wojsk posiłko
wych, a także  pieniędzy na koszta wojenne i natychmiastowćj w y p ła 
ty  sumy, potrzebnćj na  u trzym an ie  żo łn ierza  w ciągu trzech m iesię
cy a). Ze swojćj s t rony  obowiązywał się wystawić 16 pułków  p iecho
ty  i jazdy, prócz wojsk do osłony Inflant od Litwy potrzebnych °). Za 
najodpowiedniejsze sedes belli (podstawę dz ia łań )  dla siebie uw ażał  
G dańsk ,  byle mu tylko sprzymierzeni do podbicia go dopomogli. Po  
utw ierdzeniu  się w G d a ń s k u , m ia ł  poprowadzić 10,000  piechoty

' )  D r o y s o n ,  t .  I ,  1 9 4 ,  1 9 9 .  2) ta m ż e ,  2 0 2 .  3)  ta m ż e ,  2 1 8 .  4)  t a n i r
źc ,  2 3 1 .  *) t a m ż e ,  2 3 3. ° )  ta m ż e .



i 1,000 jazdy dla połączenia ich z a rm ią  związkową, obiera jącą drogę, 
albo przez Polskę albo przez  Pom orze i B ran d e n b u rg ią  ').

P lan  ten  m ia ł  być rozpatrzony na zjeździć w I-Iadze, n az n ac zo 
nym na 20  kw ietn ia  1625 r.; lecz ten do sk u tk u  nie p rzyszed ł 2).

Tymczasem, w oczekiwaniu na  owoce z jazdu I lagskiego, za 
wieszenie broni jeszcze do osta tn iego dn ia  m arca 1625 r. p rzed łużone  
zostało, z tym  zastrzeżeniem , że jeżeli do tego te rm inu , żadna  s t ro n a  
wojny nie wypowie, to pokój do końca czerwca następnego roku  t rw a ć  
będzie 3).

Szwedzi, czując swoje siły i będąc gotowi każdśj chwili do wojny, 
mogli ją  wypowiedzieć kiedy chcieli, i wypowiedzieli, lecz nie p rzed  
końcem m arca,  ale w maju; tylko d la  legalizowania tego kroku ,  lis t w y 
powiadający wojnę datowali w lutym 4). Mimo to w czerwcu rozpoczęły 
się negocyacye o pokój, i c iągnęły się od miesiąca, k iedy G ustaw  
Adolf, 27 czerwca 1625 r„  z 6 pu łkam i piechoty i 8 p u łk a m i ja z d y ,  
a  razem z 8 ,000 wojska, na 760 okrętach,  z S andham u o d p ły n ą ł ,  
i w początkach lipca u D ynam in tu  w y lą d o w a ł3).

Spiesząc się z za ła tw ien iem  swoich interesów, nim polacy w ys tą 
p ią  w pole, pos ła ł  Gustaw bez zwłoki B annera ,  ze 3 ,000 ludzi do K oken- 
hauzu  °), k tó ry  j a k  powiedziano, był najważniejszym p unk tem  s t r a t e g i 
cznym po Rydze, a  wyprawiwszy po Dźwinic żywność i am unicyą, sam  
12 lipca wślad za nim podążył 7). T rz y m a ł się ten zam ek 16 dni ,  
a le gdy podłożono podeń ogrom ną ilość prochu 8), 25 lipca poddać się 
m u s i a ł 3). 3 go sierpnia, pu łk  de la  B a r ’a  zdobył R onenburg ,  sam  
zaś król N ieborg  (może K reu tzburg ,  bo N iborga na  m apach  n iem a) ,  
i inne pobliższe zam ki 10) pozajmował, a  potćm  przeprawiwszy się na  
d ru g ą  s tronę  Dźwiny, z a b ra ł  i Selburg "). Ale t rzeba  wiedzieć, że 
wszystkie te  zamki, z w yjątkiem K okenhauzu , niotylko za łóg,  a le  
n aw e t  wrotnych do zam knięcia  b ram  nie miały l2). W tymże czasie de 
la  G ardie , zebrawszy w północnych In flan tach  4,000 piechoty i 1 ,5 0 0  
jazdy obiegł D orpa t ,  k tóry  mu się 27 s ie rpnia poddał ,s).

G ustaw  od Selburga ru szy ł na  Litwę. 20 s ie rpn ia  s t a ł  obozem 
P o d  Radziwiliszkami. Z ta m tąd  poszedł pod Birże, 28 zaczął ob lę
żenie tego zam ku, a  7 września zdobył go “ ), i znalezione w nim 22 
a rm a ty  i 2 moździerze do Rygi odes ła ł  I5). Z Birż przen iósł się do 
B ańska.  W  za m k u  tym sz lachta K u r lan d z k a ,  licząc na  jego moc, 
z łoży ła  swe dosta tk i.  Ale s ła b a  załoga,  ze 30 knechtów  z łożona ,  
z których 18 było chorych, dłużćj nad  10 dni trzym ać się nie m og ła .  
27 września, zamek sz turm em  zdobyty  został, przyczem B utle r  s ta ro 
s ta  Bauski,  b ron iąc  się w bram ie poległ, a  zna jdu jące  się w za m k u

' )  D r o y s o n ,  t .  I ,  2 3 4 .  2)  tam że ,  2 4 9 ,  2 5 4 .  3)  S p r a w y ,  5 5 1 .  4)
t a m ż e ,  5 0 2 ,  p r z y p ia e k .  8) K c lo h e n .  °) ta m ż e .  7)  ta m ż e .  8)  Buaao ,  2 4 4 .  
° )  K e lc h o n .  10)  ta m ż e .  1' )  S p ra w y ,  6 9 G .  12) ta m ż e .  13)  t a m ż e ;  K e l -  
c h c n ,  B u ssc ,  2 4 5 .  u )  B u e s e ,  2 4 4 .  I5)  K e lc h e n .



depozyta szlacheckie, z pozwolenia G us taw a  przez żołnierzy  rozgra-
bione, tak ,  że żołdacy szwedzcy po k i lkase t  a  naw et po k ilka  tysięcy 
ta larów z dymiących się zgliszcz B a u sk a  w yn ieś l i ').

Ustraszona losem B a u sk a  M itawa podda ła  się królowi szwedz
kiemu 8 październ ika dobrowolnie 2); a ku końcowi tego miesiąca był 
już Gustaw Adolf z powrotem w Rydze 3).

T ak  więc wcale się nie spiesząc, bo w ciągu aż czterech miesię
cy, zdobył Gustaw, ile mu potrzeba było zamków, aby zostać z u p e ł 
nym władcą Inflant,  i zabezpieczyć je  p rzed  najazdam i polskimi od 
s t ro n y  K urlandy i,  i to pierwćj, nim znaczniejsze hufce Rzpltśj  ukaza ły  
się na  teatrze  wojny. G łównym zaś tego wszystkiego winowajcą, by ł 
ów ta k  ochoczy do wojny Z ygm unt III, bo gdy nieprzyjaciel już  po 
ojczyźnie grasował,  on n am yśla ł  się kom u  oddać buławę he tm an a
wielkiego litewskiego. N a tu ra lnym  jćj sp a dkob ie rcą  po Chodkiewi
czu, by ł  he tm an  polny litewski Krzysztof R adziw iłł ,  żołn ierz wysoce 
w fachu wojskowym uzdolniony. Ktoby się chciał o tein przekonać, niech 
przeczyta jego „Sprawy wojenne i polityczne" (wydane przez Bibliotekę 
polską), a dowie się z tam tąd ,  że R adziw iłł  rozum iał sz tukę wojenną, 
dzisiaj s t ra teg ią  i ta k ty k ą  zwane, lepiej od niejednego z dzisiejszych 
generałów . P osiada ł  p rzy tćm  doświadczenie wojenne i był obznąj-  
miony ze sposobem wojowania G ustaw a Adolfa; ale p row adził  prze
sz łą  wojnę niezgodnie z teoryam i wojennemi króla Z łotnika .  P rz ed 
wcześnie, zdaniem jego, z a w a r ł  pokój, i zniechęcony niesprawiedliwoś
cią w ocenie jego zas ług ,  s t a n ą ł  w opozycyi, a  do tego wszystkiego by ł 
kalwinem.

Z niechęci ku  Radziwiłłowi złożył Z ygm unt ta k  ważny i ciężki 
w owym czasie urząd, na  niedołężne bark i  siedemdziesięcioletnie
go Leona Sapiehy, k tóry ,  przy wielkim rozum ie politycznym, nie by ł 
wcale wojakiem; lecz dyplom na tę godność pos ła ł  kanclerzowi litew
skiemu dopiero 25 lipca, t. j. wtenczas, gdy ICokenhauzen był już s t r a 
cony. Owocem tych kaprysów , czy obrażoućj dumy kró la  polskiego, 
były klęski jego  poddanych.

Nietylko je d n a k  om inęła  R adz iw i ł ła  bu ław a  wielka; lecz król z a 
b ro n i ł  m u naw et zaciągów, ta k  dalece, że he tm an  polny, k tó ry  zapom 
niawszy u raz  osobistych, chciał jako  praw y obywatel,  śpieszyć n a  r a tu 
nek  ojczyźnie, zna laz ł  się na czele nielicznych hufców, z k tórym i nic 
był w s tan ic ,  ani B irż  swoich ratować, an i  Bauskow i i Mitawie dać od
sieczy.

Wyruszywszy w pole 11 września, odbił za ję te  przez szwedów 
na Litwie N erc tę  i Czadosy, zkąd ciągłe wycieczki rabunkow e w y p ra 
wiali ‘), chw yta ł snujące się ich partye ,  zniósł k ilka czat szwedzkich, 
a między inucmi jednę  z większych, przy ro tm is trzu  Fab ian ie  Ader- 
kasie w ysłaną,  złożoną z Lejbfany 3) (chorągiew przyboczna) i innych

' )  BuSso,  2 4 5 .  2) t a m ż o .  a)  G e y o r ,  1 1 6 .  4)  S p ra w y ,  5 3 0 .
)  K c lo h c n .



chorągwi, sform owanych z ludzi wybranych, z dwoma chorągwiami 
usarzy, w polu pod Poswolem, dnia 29 września. Z a b r a ł  p rzytćm  2 
k ap ra l i  i 43  ra j tarów  do niewoli,  resz ta  na  placu poległa ' ) ,  i do tego 
do p ro w a d z i ł  szwedów, źe żaden z nich nosa z zam ku  wychylić nie 
śm iał .

N ie  t a k  pomyślnie działo się Sapieźyńskim. B uław a dosta ła  
się Sapieże , gdy nieprzyjaciel ju ż  po ojczyźnie p lądrow ał.  W Litwie 
pod ten czas pow ie trze  grasowało , i w skarbie  pieniędzy nie było. 
M usia ł więc z w lasnćj szka tu ły  robić zaciągi, k tó re  szły bardzo tę 
po 2). Zebrawszy j e d n a k  nieco żo łn ierza  p o s ła ł  ro tm is trza  Dziewał- 
towskiego ze 100 piechoty, i K onstantynowieza z 150 kozaków do Dy- 
n ab u rg a ,  d la  wzmocnienia załogi tamtejszój 3). Sam z 3,000 ludzi, do
piero w końcu  października,  czy też na  początku listopada, t. j. do
piero  wtenczas, gdy król swedzki po odniesionych t ryum fach  spokoj
nie odpoczywał w Rydze,  z synem swoim S tan is ław em , m arsza łk iem  
litewskim, i z wojewodą sm oleńskim , Gąsiewskim, wyruszył do K urlan -  
d y i 4). W  Poswolu po łączy ł się z nim wojewoda mścisławski Chrep- 
towicz, k tó ry  prócz swych ludzi,  m ia ł  z sobą piechotę szawelską °). 
K u  końcowi lis topada położył się Sapieha obozem nad  Uźwiną, między 
K okenhauzem  i Zelborkiem , lecz po odbytój z Radziw iłłem  naradzie  
przeniósł się pod Walmoizę ") (W alhof),  zltąd potem odjechał ,  pozo
stawiwszy kom endę synowi swemu Stanisławowi 7). Takim  sposo
bem nic tylko Radziwiłł ,  a le i drug i dzielny żołnierz, Gąsiewski, od 
dowództwa uchyleni zostali.  R adziw iłł  s ta ł  osobnym obozem koło 
B a u sk a ,  t. j .  około  30  wiorst od Walhofu.

T ak  więc i te niewielkie siły, razem  może około 5 ,000 ludzi wy
noszące, w sku tek  emulacyi przez Z y g m u n ta  między hetm anam i wznie
c o n y ,  rozdzielone zostały , wystawiając każdego z nich n a  oddzielne 
rozbicie. J a k o ż  ta k  się też i s tało .

Gustaw Adolf, dowiedziawszy się o przybyciu  Sapiehy, p ropo
now ał zawieszenie broni, ?. w arunkiem , aby wojska Rzpltćj z Kur- 
landyi się usunęły ,  na  co L itwini zgodzić się nie chcieli 8). P o 
s tanow ił  tedy przedsięwziąć k rok i wojenne. W yprawiwszy z Rygi 
żywność i inne ciężary z wojskiem, naza ju trz  sam za niemi podążył 
do K okenhauzu  9), i z początku pod tym zamkiem obozem s ta n ą ł ;  lecz 
niezdrowa miejscowość zm usiła  go przenieść się do Bersohn l0). B y
ła  ta  zimowa kam p an ia ,  dla króla szwedzkiego bardzo uciążliwą. 
Z przyczyny n iedbalsw ta komisarzy o k a z a ł  się w obozie b rak  żywno
ści, srogie zimno t ra p i ło  żołnierzy, i nareszcie  choroby powstały, k tó 
rym naw et wielu oficerów z jego orszaku uległo. Sam powiada, że 
tak ić j  nędzy j a k  w tćj ekspedycyi,  od czasu ja k  wojował, jeszcze nie 
doświadczył “ ).

P rz e le ż a w s z y  p rz e s z ło  m ie s iąc  b ezczy n n ie  w obozie, zd ecy d o w a ł

' )  S p ra w y ,  5 3 3 .  2) B o b ro w ie z ,  1 4 7 .  *) ta m ż e .  4)  S p ra w y ,  5 9 0 . .
8) t a m ż e ,  5 3 6 .  ° )  t a m ż e ,  59  6. ’ ) L o t t r e e ,  8. 8)  lCeloben.  °) S p ra w y ,
5 4 4 .  10)  K e lc h c n .  " )  G o y o r ,  1 1 7 .



się nareszcie G ustaw  Adolf stanowczym czynem tę uciążliwą wyprawę 
zakończyć. Zebrawszy d o k ła d n e  wiadomości o po łożeniu  n ieprzy ja
ciela, w dwóch oddzielnych obozach stojącego, postanow ił skorzystać 
z tego podziału  sił, i napaść  n a  korpus  Sapiehy. Było to, ani s łowa, 
bardzo racyonalnic, ale d la  czego ten  wielki wojownik t a k  d ługo  się 
nam yślał,  g łód i nędze znosił, gdyż w tym położeniu, już  od k ilku  ty 
godni zostawali litwini, nim się na  podobny k rok  odważył, pozosta
wiam do w ytłum aczenia  wielbicielom ta len tu  wojennego m onarchy  
Szwedzkiego.

Podniósłszy się z obozu pod Bersohn, poszedł naprzód  G ustaw  
do K okenhauzu ,  w k tó rym  ciężary taborowe zostawił; a  z tam tąd  15 
stycznia z 1,000 piechoty i jazdą ,  ile j ś j  m ógł zebrać,  do W almoizy 
wyruszył ') .  Dla przyspieszenia m a rsz u  i sp raw ien ia  n iespodzianki 
litwinom, posadził piechotę na  sanie, za k tó r ą  sam z jazdą  k łusem  
podążył 2).

Z 16 na 17 stycznia w nocy, s traż  przednia szwedzka, pod dowódz
twem M agnusa  P ah le n a  rozproszyła s t ra ż  podsłuchową litewską, i nim 
się dzień rozpoczął, 17-go stali już  szwedzi przed litewskim obozem, 
w szyku bojowym 3). Młody T h u re  dowodził p raw em  skrzyd łem , 
złożonćm z tinnów, lewśm G ustaw  I lo rn ,  a pod nim Teufel. Sam król 
kierował całością, i m ia ł  w swój osobistśj komendzie rezerwę z cu 
dzoziemskich wojsk złożoną 4). Sapieżyńscy, dowiedziawszy się o ru 
szeniu Szwedów, posła li  do Radziw iłła ,  prosząc go o j a k  najśpiesznie j-  
sze przybycie, sami zaś, licząc zapewnie, że n ieprzyjacie l m ia ł  do  
przejścia z K okenhauzu  do nich 45 wiorst,  a  więc dwa m arsze ,  spo
kojnie leżeli w obozie, gdy szwedzi przed nimi ja k b y  z ziemi wyrośli.

Szwedzi u trzy m u ją  w swych rclacyach, źe znaleźli L itwę przed 
obozem w szyku sto jącą; co je d n a k  n iep ra  wdopodobnćm się zdaje, 
bo jeśliby naw et o ich nadejściu od rozproszonćj w łasnćj s traży  mieli 
wiadomość, to w ta k  rannć j  dobie było czasu za m a ło  do spraw ien ia  
wojska i należytego spo tkan ia  nieprzyjacie la , k tóry Spiesznie na  sa
niach podążał ,  i w też tropy  za gońcami od przednićj s t raż y  mógł 
przybyć. Busse, au to r  b roszury ,  na  ź ród łach  inflanckich osnutćj, 
zgodnie z tern u trzym uje ,  źe szwedzi znaleźli litwinów nieprzygotowa
nych w obozie °).

P ierwsi wyskoczyli usarze i okazali, j a k  sam Gustaw utrzym uje, 
energiczny opór ”), ale wparci zostali przez tinnów napow ró t do obozu, 
w k tórym  n a tu ra ln ie  pow sta ł  wielki nieład. A gdy a r ty le ry a  się 
odezwała i p iechota cudzoziemska zaczęła nas tępować, litwini rzucili 
się do ucieczki. 600 ludzi zostało  na  placu, 150 jeńców, 3 a rm a ty ,

' )  B u s a o ,  2 5 3 .  2)  K e lo h e n .  3) B u a se ,  2 6 3 ,  L e t t r e s ,  9. ł ) F ry -
Xell,  9 2 .  B usao ,  2 6 3 .  P rz y  o p i s a n iu  b i tw y  p o d  W a l h o f e m ,  w b r a k u  o j 
c z y s ty ch  ź r ó d e ł ,  m u s i a ł e m  się  p o s łu g iw a ć  w y łą c z n ie  o b c e m i .  ®) L e t t r o s ,  9 .
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5 chorągwi i ca ły  ta b o r  w moc szwedów się dosta ły  '). R adziw iłł ,  
k tóry  szed ł swoim na ra tunek ,  dowiedziawszy się  o ich porażce, z a 
wrócił sig i Spiesznie uszedł na L itw ę 2).

P rzyczyną  klęski były niekorzystno w arunk i,  w jak ich  litwini 
znienacka zaskoczeni, potykać się z n ieprzyjacielem musieli. P rz y 
czyną zaś, że się podejść dali,  był z jednej s trony dobrze pomyślany 
i zręcznie wykonany plan G ustawa Adolfa, a z drugićj niedoświadcze- 
nie reg im en ta rza  litewskiego, S tan is ław a  Sapiehy, o którego czynach 
ani przedtćm ani po tćm  nic nie wiadomo historyk Nareszcie sp raw cą  
rozdwojenia wojska i waśni między he tm anam i by ł król polski, k tó 
ry, omijając R adziw iłła  przy rozporządzen iu  bu ław ą wielką, w y rz ą 
dził m u n iesłychaną i n iezasłużoną krzyw dę w obec całego narodu , 
przez co zrodził w nim n a tu ra ln ą  niechęć ku jego rywalowi, Leonowi 
Sapieże, który  przez żądzę czy to sławy czy znaczenia, chociaż i jedne
go i drugiego m ia ł  dosyć, p rzy ją ł  urząd, do k tórego ani z wieku, ani 
z usposobienia, ani ze zdolności żadnego nie m ia ł  prawa. Gustaw je d n ak  
b y ł  tak  łaskaw , że dalszych korzyści ze zwycięztwa nie c iągnął,  chociaż 
c a ła  L itw a i d roga do W ilna s ta ły  mu otworem. Owszem zgodził się 
n a  zawieszenie broni,  k tó re  późnićj do 21 m a ja  przedłużono ł).

Wróciwszy do Rygi obdarow ał  G ustaw  swych wyższych oficerów 
obszernemi dobrami w Inflantach, w części ja k o  nagrodę za zasługi,  
w części, aby ich zachęcić do u trzym an ia  w rękach zdobytego kra ju .  
W tymże celu naznaczył de la  G ard i’ego jako  g u b e rn a to ra  Inflant, osie
d li ł  w okolicach D erp tu  600 żołnierzy szwedzkich, i polecił mu strzedz 
Dźwiny, ja k o  linii obronućj zawojowanego k ra ju ,  a zamków kurlan -  
dzkich, ja k o  bulwarków tćj linii 4). Poczćm  wyjechał do Rewia, gdzie 
d ru g ą  połowę stycznia i ca ły  luty przepędził,  a z tam tąd  do Szwccyi się 
u d a ł  *), bo mu było pilno zająć się p rzygotowaniam i do dalszśj

’)  L e t t r c e ,  1 0 .  K o lo h en  r a c h u je  p a d ły c h  na  p la c u  1 , 0 0 0  t .  j .  t r z y  
razy  w ięcć j  niż  sam i s z w ed z i ,  z k ą d  się  p o k a z u je ,  że  p o l e g a ć  n a  n im  nie  
m o ż n a .  S am  S a p ie h a ,  w u n iw e r s a l e  ( R ę k .  b ib .  C z a r .  1 18) n ie  p o d a ją c  s z c z e 
g ó łó w  tój b i tw y ,  m ów i j a k  n a s tę p u je :  „ 1 7  s ty c z n ia  s a m  G u s ta w  z k i l k u n a 
s tu  ty s ią c a m i  w o jsk a ,  w k t ó r y c h  s a m y c h  k y r y ś n ik ó w  m ia ł  1 , 0 0 0 ,  i p o t ę ż n ą  
a r m a tę ,  n a  k i lk a n a ś c ie  c h o r ą g w i  w o jsk a  J K r . M .  w l iczb ie  d,o p ó ł t o r a  ty s iąc a  n a 
s t ą p i ł ,  iż p o d o b ie ń s tw a  n ie  by ło  ż a d n e g o  t a k ą  n a w a łn o ś ć  s t r z y m a ó .  R o z k a z a 
łe m  tedy  p ie c h o c ie  i a rm a c ie  pow oli  u s tę p o w a ć ,  s a m  ty lk o  z j a z d ą  zo s ta w sz y .  
A le  że t a  ż a d n y m  s p o s o b e m  u t r z y m a ć  się  n ic  m o g ła ,  a b y m  byt i tój s labó )  
z a s ło n y ,  w r ę c e  n ie p rz y ja c ie la  n ie  p o d a ł ,  i g r a n ic  W. K s .  L i t .  g o ły c h  nio-  
z o s ta w i ł ,  za t rzy m aw szy  n ieco  h a r c o w n ik i e m  n ie p rz y ja c i e l a ,  u s t ą p i ł e m  z w o j
s k ie m  ku  R a k is z k o m ,  z n iew ie lką  z ła sk i  t io żć j  s z k o d ą ,  i to  ty lk o  w p i e c h o 
c ie ,  k t ó r ą  sa inaż  jazd a  nasza  n ieco  z a m ie s z a ła  i p o t a r ł a . "  I  tu k  i s to tn i e  b y ć  
m u s i a ło ,  że p i e c h o ta ,  dz ia ła  i t a b o r  d o s t a ły  się w ręoe  sz w ed ó w , j a z d a  zaś w s z y 
s t k a  o c a la ła ;  g dyż  n a  sw o ic h  f ry za ch  d o ś c ig n ą ć  j e j  n ie p rz y ja c ie l  n ie  m ó g ł  
2)  ta m ż e .  3) S p ra w y ,  5 9 6 .  *)  G c y e r ,  1 1 8 .



w ojny  z R z p l tą ,  z  p rzen ie s ien iem  jś j  n a  t e a t r ,  b liższy  s e r c u  n a r o d u ,  
<lo P r u s  k ró lew sk ich .

Król szwedzki nie u s ta w a ł  w n ę k a n iu  Polski swe mi na jazdam i.  
I  dziwnemi były zapraw dę zapasy tego małego pańs tew ka ,  liczącego 
wówczas, podług Droyzena (t. II, s. 71) włącznie z Inflantami, k tó re  
były jeszcze te a t r e m  wojny, pó łto ra  miliona ludności,  z olbrzym im na 
«we czasy państwem , rachującćm  może 9 — 10 milionów, k tó re  n iedaw 
no groźnej na ou czas potędze 300 ,000  tu rków  się oparło .  Istna w alka 
Dawida z Goliatem. Z tego też względu wojna szwedzka j e s t  n a u 
czającą dla h is to ryka  i polityka w ogóle, a  d la s t r a te g ik a  w szcze
gólności co do tego, ile to ustrój polityczny pańs tw a i organizacya j e 
go siły m ateryalnej,  może zaważyć ua szali w ocenie s to sunku  potęg 
państwowych i narodowych. W naszych czasach w alka tego rodzaju  
s t a ł a  się niepodobieństwem w Europ ie ,  i możemy j ą  spo tkać  ty lko  
między państw am i E u ro p y  i Azy i, j a k :  między Anglią i Iudyam i,  mię
dzy F ra u c y ą  i Chinami.

Jednakże ,  pomimo największego wytężenia s i ł  Szwecyi, ciosy za 
daw ane Polsce przez G ustawa Adolfa, nie były, przy  jego sposobie 
w ojowania ,  zby t dotkliwe. Pomimo to, że polacy wojnę tę  p r o 
wadzili niechętnie, n iedbale , i s i łam i nic uieznaczącemi, zdobycze 
Szwecyi były stosunkowo niewielkie. Z ab ra l i  Inflanty ,  bo ich p ra 
wie nie broniono, ale wojny p rusk ie ,  w ciągu 4-ch la t  z wielkim 
wysiłk iem  przez szwedów prowadzone, p rawie na  uiczćm się skończyły, 
bo ty lko ua czasowćm za trzy m a n iu  k ilku  punktów, k tóre  potćm P o l
ska, nie w yjm ując szabli z pochwy odzyskała .

Gustawowi Adolfowi, ja k o  m onarsze niezaprzeczonego ta len tu  po
litycznego, było oczywiście za  ciasno w m ałem  pańs tew ku. Czul on 
w sobie zdolności, powołanie i siłę zos tania potężnym  władcą. Ze swego 
zimnego, skąpo od n a tu ry  udarow anego k raiku , spog lądał  zaw istnym  
i tęsknym  okiem za morze na  niezmierzone żyzne przestrzenie, za jęte 
przez naród , k tó ry  w sku tek  wadliwości u rządzeń  politycznych i z po
wodu b rak u  organizacyi s ił  m a teryalnych  był prawie bezbronny. S ło 
wem, spog ląda ł okiem zg łodniałego  drap ieżnego  wilka na  spokojnie 
pasącego się tucznego wolu; po łknąć  go było niepodobieństwem, ale 
dobrze się przysposobiwszy i wypatrzywszy odpowiednią chwilę, można 
było urywać go częściami.

T ak  też  uczynił. Z aczą ł  od przysposobienia się, od u lepszenia 
urządzeń  w łasnego pańs tw a i od pomnożenia resursów m ateryalnych 
narodu; ale najg łówniejszą zwrócił uwagę n a  podniesienie wojennej 
Potęgi przez zaprowadzenie lepszego sposobu form owania armii, jćj uzu
pełnieniu , organizacyi, wyćwiczenia, opatrzen ia  we wszystkie potrzeby, 
i wreszcie przez udoskonalenie sposobu wojowania. Urządzenia wojeu-

' )  F r y x e l l ,  9 3 .



■ne szwedzkie w yróżniały się bardzo korzystn ie wśród urządzeń  E u 
ropy  współczesnćj, i mogły służyć za wzór do naś ladow ania .  I s tn ia 
ły  one w zawiązkach już  p rzed  Gustawem  Adolfem, ale m ą d ry  ten  mo
n a rc h a  rozwinął je, uporządkow ał,  i po łączył w organ iczną  całość. 
Zaczynając  od tworzenia armii,  za łoży ł G ustaw  W aza  podstawę wojska 
z ludności przeważnie kmiecćj; zkąd  też poszła przewaga u szwcdów 
piechoty. Pobór ludności do wojska u t r z y m a ł  się i przy nas tępcach; 
ale dopiero G ustaw  Adolf w r. 1627 zwyczaj ten  należycie u p o rzą d 
kow ał ').

P rzed  poborem  odbyw ał się zwykle popis w każdćj  parafii  przez 
pastorów, k tórzy z am bon ogłaszali o term inie zebran ia  się lud n o 
ści męzkićj od 15- tu  do 30-tu  la t  wieku 2). Po tćm , gdy już ludność  
powinności wojskowćj u legająca do reg e s tru  by ła  zap isaną ,  czyni
ło  pobór w dzień wyznaczony dw unastu  sędziów przysięgłych, N am d 
zwanych, pod dozorem sędziów okręgowych, wybierając każdego dzie
sią tego, równie fizycznie j a k  i moralnie uzdolnionego do wojska. B r a 
no naprzód m łodych parobczaków, nieposiadających własności ziem- 
skićj, potćm mnićj zamożnych gospodarzy, a  nas tępnie  z większych, 
oszczędzając nowo-osiedlonych. Toż sam o czyniono w m iastach, zap i
su jąc  p o b raną  m ie jską  młodzież do s łużby m orskiej,  zarówno z miesz
kańcam i wybrzeży 3).

Wszystkie więc s tany  u legały  poborowi, z w yją tk iem  szlachty .  
T a  osta tn ia , podobnie j a k  w całćj Europie ,  obowiązana b y ła  w ysta
wiać poczty konne,  z k tórych  się pierwotnie ca ła  j a z d a  szwedzka sk ła 
d a ła ;  ale gdy z nas tępstw em  czasu, duch rycerski w nićj u p ad ł ,  i gdy 
przez rozm aite  przywileje i ulgi na  królach wymożone, wyłam ywać się 
od służby poczęła, uwolnił j ą  G ustaw  Adolf zupe łn ie  w r. 1625 od 
ciążącćj na  nićj powinności, ale włożył za razem  obowiązek s łu ż en ia  
na żołdzie, i to przeważnie na  koniu 4).

R ozciągnął też król szwedzki nad a n ia  gruntów , k tórem i ojciec 
jego ,  K aro l IX, udarow yw ał żołnierzy  jezdnych i na  piechotę, i tak im  
sposobem zabezpieczył u trzym anie  wojska s ta łego i w czasie pokoju »). 
P o tw ie rdz i ł  także  przywilej s ta n u  wojskowego, przez ojca wydany, 
przywilćj posy łan ia  pełnomocników na sejmy państw a, gdzie głos wspól
nie ze sz lach tą  podawali. P o d n ió s ł  więc wojsko na s topień  s ta n u  po
litycznego °). Liczba j e d n a k  żołnierzy, przez pobory o trzym ywanych, 
z powodu słabego za ludn ien ia  Szwecji,  i zachodzących późnićj n a d u 
żyć, przy ciągłych wojnach G ustaw a Adolfa i znacznym uby tku  w woj
sku ,  okaza ła  się n iedosta teczną do uzupełn ien ia  armii. Tak  w począt
kach  wojen p rusk ich  n ab ra n o  w pierwszym roku  15,000, w n a s tę p 
nym 12,000, a  potćm, gdy ludność w ynalazła  sposoby wyłam ywania  
się od s łużby tylko 6— 7,000  ludzi ’ ). To zmusiło k ró la  szwedz-

' )  G e y o r ,  4 3 ,  M c i n c r t ,  t .  I ,  2 5 3 ,  2 5 4 .  2) G e y c r ,  4 6 .  8) tam że .
4)  t a m ż e  2 7  i p r z y p i s e k  4 3 .  s) ta m ż e ,  5 0 ,  51 i p r z y p i s o k  3 i 4 .  B) t a m 
ż e ,  3 0 .  7)  ta m ż e ,  5 0 .
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kiego do uciekania się, podobnie j a k  jego poprzednicy, do w erbunku  
cudzoziemskich żołnierzy, z k tórych  się ca łe  kompanie, szwadrony 
czyli chorągwie, a nawet pu łk i sk łada ły .  Pomocniczy ten  środek b y ł  
jeszcze i pod tym względem korzystny,  że żo łnierz najem ny był cztery 
razy tańszy aniżeli szwedzki ').  W łasnćj narodowćj jazdy, złożonćj 
ze szlachty oraz żołnierzy ziemią udarowanych, m ogła wystawić Szwe- 
cya wszystkiego 3 ,500 koni. W tćj liczbie każda prowincya d a w a ła  
po 3, a F in lan d y a  12 kom panii 2).

T ak  samo podług prowincyi dzieliła się i piechota, a pu łk i pie
sze nosiły ich nazwy, jak :  Uplandzki,  Smalaudzki,  Nerike i inne. R a 
zem wszystkich pułków piechoty narodowćj miało być 20 3). P u łk  
jednak  był jednością wyższego porządku , i więcćj ad m in is tracy jną  i go
spoda rską  aniżeli tak tyczną .  W szyku bojowym nosił on nazwę b r y 
gady, podobnie ja k  w w ojsku uiemieckićm nazwę batalionu; ale w cza
pie wojen i wielkiego u by tku  żołnierzy, gdy ca łe  kom pan ie  zwijały się 
i nikły, niekiedy dwa, trzy pu łk i  s k ła d a ły  się na jednę b rygadę 4).

P u łk i  i brygady dzieliły się na kompanie, k tórych po 4 wchodziło 
do sk ła d u  chorągwi czyli szwadronu (Vierfenlcinu). Lecz i tu  wojna 
spraw ia ła  zwykle zamieszanie, i z ubytk iem  ludzi liczba kom panii po 
większała się w szwadronie, przyczćm s ta ra n o  się zachować stosunek 
między bronią b ia łą  a palną, wynoszącą 5) innićj więcćj s t a ł ą  ich siłę  od 
300 do 400-tu, a właściwie 336 ludzi.  E ta to w a  liczba szeregowych 
w kompanii by ła  102. Z tych 48 pikiuierów i 54 muszkieterów. A le  
że część muszkieterów  wydzielała się zwykle z kom panii dla rozm a i
tych przeznaczeń, jak: n a  załogi po zam kach , a także dla dz ia łan ia  
w pewnych razach wyłącznie bronią  palną, to w sku tek  tego s tosunek 
palnćj do białćj broni w kom paniach tu k  dalece się zm ieniał,  że liczba 
pikiuierów w nich p rze m ag a ła  i na 48-u tych osta tnich zos taw ało  tylko 
36-u  muszkieterów. A  w szwadronie na 192 pikiuierów przypada ło  144 
muszkieterów, co razem 336 ludzi w szwadronie s tanow iło  °).

Cudzoziemskie kom pan ie  liczyły po 150 ludzi,  i od 10 do 12-tu 
kompanii wchodziło do sk ła d u  pułków 7). Do starszyzny w kompanii 
należeli: kap i tan ,  porucznik , chorąży; wyższych i niższych stopni: feld
febel, s ierżant,  kap i tana rum s,  furier,  lirer, m usterszre jber ,  6 kaprali, 
18 rotmejstrów i 3 doboszy 8).

Gdy Gustaw Adolf m ia ł  wystąpić ja k o  obrońca interesów pro-  
te n s ta n ty zm u  w 1624 r. ,  obowiązywał się wystawić: 12 pułków p ie 
choty, każdy  z 8 kompanii,  w sile 148 ludzi. K ażdy więc pu łk  m ia ł  
s '§ sk ładać  z 1 ,184 żołnierzy 9), i to, zdaje się, by ła  norm a dla p u ł 
ków do 30 letnićj wojny. W początkach tćj epoki dodano każdem u 
Pułkowi po 4 kom panie piechoty *°). T ak  zw ana szwedzka b rygada  
także weszła w użycie, jak  się zdaje, dopićro w czasie wojny 30-let-

' )  M e i n e r t ,  t .  II, 6 5 .  2) G e y o r ,  6 0 .  3)  l a m i o ,  1 0 7 .  4) R d a to w .
18, 2 3  i 2 4 .  ł ) ta m ż e ,  2 6 ,  2 7 .  ° )  t a m i e ,  2 4 .  ’) M o in o r t ,  t. II, 6 8 ,

R tla tow ,  1 8 .  9) D r o j z t r i ,  t.  I, a. 2 0 5 .  10) R d s to w ,  t .  II, s. 18.



niśj. Co do wojen z Rzpltą , nie mamy nigdzie opisania szyku wojska- 
szwedzkiego, sporządzonego do boju przez samego Gustawa. W  dzia
łan iach  zaś W rangla ,  podczas ekspedycyi zimowśj 1629 roku, spo ty 
kam y  tylko szwadrony w sile do 400  ludzi, jako  jednostki używane, j a z 
dę zaś kom pan iam i czyli szwadronami, i o jednym  tylko p u łk u  jazdy  
ry n g ra fa  je s t  wspomnienie '). Taki szwadron jazdy  dzielił się n a  k o r
nety  od 50 do 60 ludzi w każdym, a w 4-ch od 2 0 0 — 300 koni ł ). N a 
si historycy szwadrony czyli kom panie jazdy  szwedzkiej zwykle k o r 
netam i zowią.

Szczególną swą uwagę zwrócił król szwedzki n a  a r ty leryą ,  s ta 
ra ją c  się głównie powiększyć jćj ruchliwość. Do jego czasów a r ty le -  
r y a  by ła  nadzwyczaj ociężała. D zia ła  oblężnicze sk ła d a ły  się z k a r -  
taunów  i p ó łka r taunów  48 i 24 funtowych, burzącem i u nas  zwanych,, 
potrzebujących do przewiezienia z miejsca na  miejsce wielkićj siły 
i zachodu; ale i polowe ćwierć k a r ta u n y ,  t. j. 12 funtowe, w ym agały  
do poruszenia  16 do 24  koni 3). Gustaw Adolf cięższe polowe d z ia ła  
skrócił ,  zap row adził  lekką pu łkow ą a r ty le ryą ,  s k ła d a ją c ą  się z lekkich  
4  funtowych żelaznych a rm a t ,  k tóre  tylko '/< część wagi prochu p o trze 
bow ały  i mogły być poruszane przez jednego konia albo przez 2 — 3 lu 
dzi. Nabój do nich umieszczał się w drewnianćj gilzie, do k tó rć j  za 
pomocą d ru tu  przymocowywała się kula. Przy tak im  gotowym n ab o ju  
ta k  dalece przyspieszyło się s trzelanie, źe dzia ła  mogły wydać 8 r a z y  
ogień, nim muszkieterowie 6 razy  wystrzelili 4).

Ulepszona a r ty le rya  wiele się p rzy łożyła  do powodzeń G us taw a  
Adolfa. Pod Lubieszowem w 1627 roku  częste z dz ia ł  s trzelanie s p r a 
wiło ta k  wielkie n a  polaków wrażenie, że już  się do ucieczki zabiera li .  
P o d  Breitenfeldem  a r ty le rya  z ja z d ą  m ia ła  znaczenie rozstrzygające ; 
a  pod R a jnem , Tilli, ranny  od kuli działowćj, zbyt prędko  życie z a 
kończył i a rm ia  kato licka do odw ro tu  zm uszoną zos ta ła .

U lepszył tćż m onarcha szwedzki w znacznym stopniu uzbrojenie 
swój arm ii i pod innemi względami. Umniejszył wagę m uszkie tów  do 
13 i naw et 12 funtów, i ciężar kuli do nich do ' / u  fun ta .  Skrócił do  
4  stóp lufę i do 5 stóp  d ługość całego m uszkietu. Z am ias t  bandelie- 
rów d a ł  żołnierzom patron tasze ,  a zam iast nasypywania prochu  m ia r 
k ą ,  zaprow adził  papierowe p a t ro n y ,— co wszystko znacznie powiększy
ło  szybkość w ystrza łu  »). Odrzucił także  widełki (forkiety), ja k o  pod
s taw kę pod dawne ciężkie muszkiety używ aną i za s tąp ił  je  przez  ta k  
zwany szwejnsfeder, t. j .  zaostrzony z obu s tron  okuty  ko łek ,  k tó 
ry  jednym  końcem wbijano w ziemię dla w strzym yw ania  im pe tu  ja z d y  
polskićj °).

W  broń, dz ia ła  i wszelki rynsz tunek  zaopatryw ało  się wojsko 
szwedzkie u siebie w domu. L udw isarn ie  czyli działolejnie na  wielką 
skalę, w k tórych  odlewały  się działa  od jednego do 48  funtowych,

J)  Ł e t t r e s ,  94 i dalszo. 2) RO stow , 4 1 .  3)  M o y n o r t ,  t .  I I ,  2 5 7.
4) tamże, t .  I I I ,  6 9 .  5) tamże. 6) ItQstow, 3 1.



is tniały w Sztokholmie i Nykepingu. Do fabrykacyi prochu i s tn ia 
ły  (lwie fabryki w N ak a  i Wallingu, i 26 hurtów sa le trzanycb ,  
rozrzuconych po całym  kra ju .  Broń ręczną prócz zak ładów  r z ą d o 
wych wyrabiali wieśniacy, podobnież jak  gro ty  do kopii i tern i p rze d 
miotami wypłacali podatek  rządowi.  O dbierali j e d n a k  m a te ry a ł  su 
rowy, do fabrykacyi po trzebny  ').

W idzimy z tego, że G ustaw  Adolf prze is toczył państwo swoje 
w obóz wojenny i w zbrojownię.

Żołd  żo łn ierza  wynosił n a  miesiąc: u pieszego 3 % ,  u cudzoziem
skiego zaś k iryśn ika  jeźdźca 20 ta la rów  2). K ażdy jeździec równie 
szwedzki ja k  i cudzoziemski, sp raw ia ł  sobie z dochodów lub żołdu ca
ły rynsz tunek  i kupow ał sobie konia ,  jeśli zaś go s trac ił ,  to s łuży ł pie
szo, pobierając żołd jezdnego, póki n a  kupno konia się nie z e b r a ł 3). 
Jednosta jnego um undurow an ia  szwedzcy żołnierze w wojnie p ru s 
kiej jeszcze nie mieli. G ustaw  Adolf p rzypom ina tylko, ażeby ż o ł 
nierze jego nietyle s ta ra l i  się o jednosta jność  barw y i o ga tunek  ma- 
teryi, ile o wygodę. W  czasie zimy wojsko szwedzkie nosiło kożuchy 4).

Co do żywności w czasie wojny, to  o p a t ry w a ł  nią król szwedzki 
swoje wojsko z zasobów k ra ju ,  w k tórym  wojnę prowadził .  Ale ope- 
racya ta  odbyw ała  się porządnie. Czaty pod kom endą  oficerów cho
dziły na furażowanie, zb iera ły  żywność i przywoziły j ą  do obozu, i do- 
pićro z zapasów, tak im  sposobem zebranych, wydzielano j ą  wojsku we
d ług  potrzeby. Wszelkie zaś m aruders tw o  i rab u n e k  na  osobistą ko
rzyść, były srodze karane .

Żołnierz szwedzki poddaw a ł się ła tw o  ryzie  wojennćj, naprzód  
d la  tego, że głównie ze s tanu  chłopskiego pochodził ,  a potćm, że n a 
leżał do narodu , k tó ry  do znoszeenia g łodu i ch łodu  ju ż  w domu 
b y ł  przyzwyczajony, pod wpływem surowego k lim atu  i niewdzięcznej 
na tu ry ,  k tó ra  go n ie jednokro tn ie  p rzyuczała  do karm ien ia  się Chle
bem z k o rą  drzew ną zm ieszanym . Do tego już  z te m p eram en tu  i cha
r a k te ru  narodowego był on w ładzom * legły i do b u n tu  nie sk łonny B).

A rtyku ły  wojenne G us taw a  Adolfa do tego zm ierza ły ,  żeby 
w mniem aniu  żo łn ierza  podnieść zaszczytne jego rzemiosło i wyrobić 
w nićm poczucie honoru. U ległość s ta rszy m  w szeregach b y ła  a b so 
lu tna ,  ale zew nątrz  s łużby  żołnierz zachow yw ał swe ludzkie i obywa
telskie p raw a  6). S ta r a ł  się tóż król szwedzki o podniesienie re lig ij
nego ducha w swym wojsku. P o  dwa razy na dzień odbywano wspól
ne modlitwy, a p rzed  bitwą śp iew ano pieśni nabożne 7).

Co do szyku szwedzkiego, ten  praw dopodobnie  podczas wojen 
inflanckiej i pruskiój był us ta lony  tylko dla kwadronów czyli chorągwi 
piechoty i jazdy. T ak  zw ana  b rygada  szwedzka weszła w użycie 
dopićro podczas wojny 30-letnićj.  Szyk szwedzkiego piechotuego szwa
dronu  czyli vierfiihnlejnu, wyjaśniłem w tekście i za pomocą rysunku

' )  G e y e r ,  6 9 ,  6 2 .  2)  M e y n e r t ,  7 0 .  3) t a m ż e .  ł )  Geyer, 6 1 .  
ł )  tam że ,  5 9 ,  6 4 .  ° )  M e y n e r t ,  t .  III, 7 1. 7)  ta m ż e ,  7 2.



na planie bitwy pod Warszawą, n r .  1 i 2 (Biblio teka W a rsza w sk a ,  
1887-go roku, zeszyt n a  mieś. m arzec), dokąd  ciekawych odsyłam . 
Szwadrony jazdy  formowały  się w 4 szeregi, rzęd  koło  rzędu i s z e 
r e g  za  szeregiem. Szyk bojowy wszystkich trzech  rodzajów b ro 
ni widzieć można z dyaryusza  W rang la  (Lettrcs e t  C orresponden-  
ce de G ustavc Adolfę, s. 94  i 95). P rzy jm ując  w założeniu, że 
fe ldm arsza łek  szwedzki, spraw ując  swoję a rm ią  do boju, m u s ia ł  
miść za wzór swego m onarchę, upraw nieni jes teśm y do wniosku, 
że i G ustaw  Adolf w ustawieniu  swój arm ii podobnegoż po rządku  się 
t rzy m ał,  k tó ry  na  tćm zależał, że w 1-szćj linii s taw ała  a r ty le ry a ,  
w drugiój piechota, a w 3-ej i 4-ćj jazda .  Szyk ten był przez k ró la  
szwedzkiego prawdopodobnie  używany, w celu zastosowania się do 
sk ła d u  wojska i sposobu wojowania polaków. Wielki efekt m ora lny  
w yw ierał  na jazdę  polską rzęsisty ogień działowy i muszkietowy, i d la  
tego te dwa rodzaje broni zajmowały  linie przodowe. Jazda ,  k tó ra  
us tępow ała  polskiój, chowała się niejako za piechotą, zkąd  m og ła  
w potrzebie wypadać w przedzia ły , między piechotnemi szw adronam i 
zostawione.

Sposób dzia łan ia  piechoty m ia ł  być następujący: Idąc do a ta k u ,  
muszkieterowie, na  skrzyd łach  szwadronu stojący, z odległości s t r z a 
ł u  muszkietowego rozpoczynali ogień. Co się działo w ten sposób, że 
naprzód  występował pierwszy szereg, za trzym yw ał się, s t r z e la ł  i przez 
p rzedzia ły ,  między sekcyam i zostawione, w ty ł  odchodził. To sam o 
potćm  czynił szereg d rug i i t. d. To się pow tarzało ,  aż do najbliższśj 
odległości od nieprzyjaciela. T u  szeregi się zdw ajały ,  t. j .  z sześciu 
form ow ały  się we trzy, i pierwszy szereg z kolana, a  dwa ty lne  stojąc 
w ydaw ały  salwy, poczćm do pióro pikinierowie szli do a ta k u ,  a m usz
kieterowie chowali się za niemi z ty łu  ').

T a k  m ia ło  być. Ale w istocie p iechota w m niem aniu  G ustaw a 
Adolfa by ła  wojskiem obrounćm . Raz tylko podczas wojny pru- 
skićj, pod Gniewem, widzimy ją  nas tępu jącą ,  lecz po takićj miejscowo
ści, n a  k tórćj od jazdy  a tak o w an ą  być nie mogła; a  przecież i tu  sk o ń 
czy ła  na tćm, że nie do ta rłszy  do n ieprzy jac ie la  okopa ła  się. D zia ła
n ia  piechoty i jazdy  poprzedzała ,  s ta ra ją c  się skruszyć nieprzyjaciela 
i u ła tw ić powodzenie, a r ty lerya .

C harak te ry s tyczną  cechą sposobu wojowania kró la  szwedzkiego 
w Prusach, którego próbkę, widzieliśmy ju ż  pod Mitawą, było n iep o 
mierne używanie okopów. Następując na nieprzyjaciela w celu u d e rz e 
n ia  n a  niego i przeszedłszy pewną przestrzeń, za trzym yw ał się S zw ed 
i rzuca ł  okopy *). Czynił to zapewnie d la  w strzym ania  impetycznój 
jazdy polskiej.  Ale cóż potem? Przecież okopów prowadzić czyli p rze
nosić z sobą nie mógł, a idąc dalćj, m usia łby  iść odkry ty  na  u d e rz e n ia  
jazdy. J a k  przy takićj metodzie dz ia łan ia  można było doprowadzić a t a k  
do końca, nie wiadomo, gdyż w trzech razach, w których  ten  sposób 
zo s ta ł  zastosowany, do a ta k u  nie przyszło.

l) M e y u e r t ,  7 4 .  a) L e t t r c s ,  4 1 .



T e r a z  w ypada nam poznajomić się bliżćj z tw órcą 'O pisanego  tyl
ko co wojennego systemu, który , ja k  widzieliśmy, wytężał wszystkie 
siły swego um ysłu ,  wszystkie zasoby swego m aleńkiego pańs tw a na 
naszę zgubę i jeśli nas  nie zniweczył, to tylko dla tego, że by ł  za słaby.

O G ustawie Adolfie napisano liczne księgi, s ław iące jego czyny po
lityczne i wojenne, w ielb iące jego wzniosły cha rak te r ,  wysoką religij
ność, zaliczające go do rzędu największych wojowników; a p r o te s t a n 
ci, gdyby czcili świętych, niezawodnie zaliczyliby go do ich pocztu, bo 
w samćm imieniu Gustawus, z k tórego, p rze k ład a jąc  litery, można wy
czytać A ugustus  '), widzą już  palec boży. Wiele jednakże w tych po
chw ałach  szumnćj, próżnćj ty lko re toryki.

W  nowszych czasach ściślejsza k ry ty k a  przyćm iła znacznie a u 
reolę, oprom ieniającą  sk roń  szwedzkiego m onarchy . Sami nawet p ro te
s tanci zaczęli dostrzegać dość t łus tych plam na tćm słońcu. Drojzen 
z d a r ł  z niego m a sk ę  p ie tyzm u i p ro testanckich  ideałów, i dowiódł, że 
owe m niem ane idealne dążności były ty lko narzędziem do innych ce
lów. Rustow  zaś dowodzi, że celem zabiegów G ustawa w wojnie 30-let- 
niój by ła  korona cesarstwa Rzymskiego 2). Tenże znakom ity  pisarz 
wojenny utrzym uje ,  że wszelkie ulepszenia w sztuce wojennćj i jćj n a 
rzędziach. o raz  w sposobie wojowania, zwykle Gustawowi Adolfowi 
przypisywane, zapożyczone były  przez niego w przeważnym stopniu od 
Holendrów 3). Co do mnie, opinią moję o tym królu, ja k o  o wojowni
ku, opierać mogę ty lko na dzia łan iach  jego w wojnach inflanckićj i pru- 
sk iś j ,  k tórych  badaniom  poświęcam pracę moję niniejszą.

G ustaw  Adolf p rzyszedł na  świat 9-go g ru d n ia  1594 roku, z oj
ca  K aro la ,  s t ry ja  Z ygm un ta  Iii-go , nazyw anego  u nas  Suderm anem , 
a  w Szwecyi Karo lem  IX-ym i m atki,  K rys tyny ,  córki Iiolsztejn-Szlez- 
wickiego księcia Adolfa 4). K ierow nikam i jego początkowego wy
chow ania  byli: J a n  S kytte  i Otto v. Mórner. Ten ostatni p iastow ał 
przy K aro lu  IX-ym u rząd  m arsza łka ,  był z pochodzenia b randebu r-  
czykiem, wiele wojażował i pos iada ł  wysokie wykształceni.  Skytte  
po 9-ciu latach podróży zajmował posadę se k re ta rza  kancclaryi p a ń 
s tw a .  Skytte  i M órner kształcili młodego królewicza we wszystkiśm, 
co mu, ja k o  przyszłem u m onarsze, potrzebnóm być mogło. S ky tte  
uczył go szczególnie łaciny, historyi i p raw a szwedzkiego. Przew odni
k ie m  w sztuce wojennćj b y ł  em ig ran t  francuzk i de la G ard ic  s).

Ponieważ ojciec G ustaw a był człowiekiem tw ardym  i surowym, 
% m a tk a  wyższego um ysłu  i tęgiego ch a rak te ru  kobietą , wychowy
wali tśż  syna na  stopie poważnćj i w ciasnych klubach. Z ap raw ia 
no go do pracy, do cnoty i do męzkich czynów 6). W szóstym ro k u  
życia był G ustaw  z ojcem n a  wyprawie w Inflantach, a  więc już w m ło- 
<lym wieku widział wojnę szwedów z p o l a k a m i 7). Być może, źc 
w serce jego wpoiło się i t rochę zemsty za  klęski, jak ie  Szwedzi

' )  D ro y s o n ,  5 3 .  2) l t t ia tn w ,  3 .  3) t a m i e ,  2 1. 4) D r o y s o n ,  5 3 .
5) tamże,  5 6 .  6) G e y c r ,  2 6 .  7) D ro y a o n ,  5 8 .



w tćj wojnie ponieśli,  co ta k że  i z przyszłych stosunków do Polski 
przezierać zdaje. Od la t 10-ciu pozwalano mu być obecnym p rzy  
obradach  nad sp raw am i państwa. B yw ał tśż  przytom nym  przy au-  
dyencyach posłów, a  czasami nawet z polecenia ojca daw ał im odpo
wiedzi. Takim  sposobem zazna jam iano  go zawczasu z in teresam i 
i spraw am i k ra ju  ').

Dwór królewski pełen  był wówczas wałęsających się po E u ro 
pie aw an tu rn ików , oficerów różnych armii. Byli tam  niemcy, f ran cu -  
zi, anglicy, hollendrzy, a nawet hiszpanie i włosi. Z woli ojca o t a 
czali oni osobę młodego nas tępcy tronu . Opowiadali mu o wojnach, 
bitwach, oblężeniach, o obyczajach wojsk lądowych i morskich i ty le  
znajdowali ciekawości i in teresowania się w młodym królewiczu, że po 
całych dn iach  powieści ich gotów był słuchać. Takim sposobem m ło
dy, wrażliwy um ysł z a p a la ł  się do rzeczy wojennych, do chęci pozy
skan ia  sławy i prześcignienia wzorów, ja k ie  mu przed oczy stawiali. 
Szczególny entuzyazm  budził w nim ks. Maurycy O rański,  k tó rego  
s t a ł  się naś ladowcą 2).

Widzimy z tąd ,  że i otoczenie i wychowanie sk ła d a ły  się na to , 
ażeby n a  tćj la torośli surowego, burzliwego i am bitnego  pnia Wazów 
wojownicze skłonności zaszczepić. Sku tk iem  takiego zbiegu w rodzo
nego ch a rak te ru  i wykształcenia , wojna s ta ła  się żywiołem, rzem io
słem i potrzebą G ustaw a Adolfa. T ak i rzemieślnik z powołania bez 
zajęcia siedzićć nie mógł: m u s ia ł  wojować i wojował. M arnow ał krew  
i mienie swych poddanych, n ę k a ł  sąsiadów, pustoszy ł ich k ra je ,  a  cel 
i p rzyczyna  do wojny zawsze się znalazły.

W młodych latach naby ł G ustaw  znajomości obcych języków 
i n iektóremi z nich z wielką ła tw ośc ią  w ład a ł ,  jak :  łacińskim, n iemie
ckim, francuzkim , holenderskim i w łoskim ; a po polsku i po rosy jsku  
nieco rozum ia ł  3). Ulubionym jego  au to rem  wojennym był K seno-  
font, k tórego  uw ażał za najlepszego p isarza  o rzeczach wojennych. 
Także  pilnie s tudyow ał H ugona  Grocyusza, a  szczególnie t r a k t a t  jego 
de ju re  belli 4). Ju ż  w 15-ym roku  życia, z okazyi wojny z Moskwą, 
p re tendow ał młody książę do dowództwa nad  arm ią ,  ale że kom enda 
ta  przyrzeczona by ła  innem u, m usia ł  ustąp ić  i zostawać rok jeszcze 
bezczynnym przy ojcu. Dopićro gdy w stąp ił  w rok 17-ty, ojciec p rze
pasa ł  go publicznie na  sejmie 1611 roku  mieczem i w y s ła ł  na  wojnę 
z D anią  5).

P ostać  G ustaw a Adolfa b y ła  imponująca: przy ogromnym wzro
ście, k tó rym  przewyższał najwyższych swych poddanych, przy szerokich 
ba rkach  i silnój budowie, odznaczał się spokojną powagą i w span ia ło 
ścią. T w arz  m ia ł  śc iągłą, cerę b ia łą ,  b lond włosy i ryżowatą brodę. 
W późniejsze la ta , w m iarę  p rzyb ie ran ia  ciała ,  daw a ła  się postrzegać 
w ruchach  jego pewna ociężałość 6). Z usposobienia już przyrodzone

' )  D ro y se n ,  6 8 .  ł )  G e y e r ,  2 .  3)  D r o y s e n ,  5 7 .  4) t a m ż e .  5)  t a m 
że ,  5 8 .  ° )  ta m ż e ,  6 1.



go nie chętnie się udziela ł towarzystwu; zam knię ty  w soBie i n iedostęp
ny naw et d la najbliższych z otoczenia. P rzy  dawaniu rozkazów nie 
w daw ał  się nigdy w wyjaśnienie pobudek  ')• Pozornie lubił p ro s to tę  
i zd a w a ł  się być pozbawiony owych monarchicznych przesądów wyż
szości od Boga pochodzącśj, (po zawarciu zawieszenia broni w r. 1623 
pod Mitawą, podaw a ł  rękę każdem u żołnierzowi polskiemu, k tó ry  by ł 
szlachcicem); ale u siebie w domu m iew ał wybryki despotyczne 2).

Niektórzy, a między nimi i au to r  „H istoryi wojennśj nowych cz a 
sów,” ks. Golicyn, zaliczają G ustawa Adolfa do pocztu geniuszów tak ich ,  
j a k :  A leksander,  H anniba l ,  Napoleon. Wojny atoli inflancka i p r u 
sk a  mogą służyć za dowód, że miejsce jego u s to łu  tych wielkich wo
jowników mogłoby być tylko na odległym szarym końcu. Gdzieżby  
odnaleźć w tych wojnach tę  kolosalną rozległość pomysłów i p lanów , 
tę  konsekwencyą i s ta łość w ich wykonaniu, tę oryginalność we w ła 
ściwym każdem u z nich sposobie działania . W przystosowaniu do 
wielkich czynów tych słońc wojennego firm amentu , dwie te w spom nia
ne wojny p rzedstaw ia ją  się czśmś ledwie dostrzegalnóm . W począt
kach  obydwóch widzimy przynajm nićj tak ie  cele, j a k  R y g a  i G dańsk , 
k tó re  się zresztą sam e przez się wskazywały; ale dalsze dz ia łan ia  
w P rusach  p rzedstaw ia ją  się jak iśm ś bezcelowćm b łą k an ie m , u d e rz a 
niem to w tym, to w innym  k ie runku ,  bez źadnćj myśli przewodniśj.

Nie m ożna mu wprawdzie odmówić zasługi co do u lepszenia 
narzędzi wojny i sposobu wojowania; ale jakże to  daleko od m etod  
i systemów wielkich wojowników. G łów ną sp rężyną  dz ia łan ia  t a m 
tych b y ła  śm ia ła  akcya zaczepna, król szwedzki m yśla ł  tylko o u le 
pszeniu obrony. Takie bowiem znaczenie miało wzmocnienie ogn ia ,  
używ anie  okopów i cały jego szyk bojowy. I  ta  m etoda  do tego 
przyw iodła ,  że gdy i nieprzyjaciel chwycił się obrony, wszelka a k 
cya między s tronam i usta ła .  A owa chwiejność i niepewność w d z i a 
łan iach ,  k tórąśm y już  poznali w części podczas wojny inflanckićj 
i k tó r a  się w wojnie pruskićj n a  każdym  k ro k u  pow tarza ,  czyż to  
znam ionuje wielkiego wodza. B edw ątp ien ia  nie. O czćm się tćż czy
te ln ik  dowodnie w dalszym wykładzie p rzekona .

Przechodząc te ra z  do urządzeń wojennych p o l s k i c h ,  m uszę  
uprzedzić , że pełnego i wyczerpującego ich ob razu  dać obecnie nie j e 
s tem  w stanie , gdyż z b ra k u  u nas  dzieł specyalnie ten  p rzedm iot t r a 
k tu jących , m a te ry a ł  potrzebny  w ypada ok rucham i z dzieł h is to rycz
nych wydobywać. A k toby się chcia ł o zamęcie i fa łszu ,  jak i  o tych 
m a te ryach  w obcćj l i te ra tu rze  panuje, p rzekonać ,  tego odsy łam  do

1) D r o y s e n ,  6 0 .  2) N o  d w o r z a n in a  s w e g o  E r y k a  B r o r s o n a ,  k t ó r y  na:
r o z k a z  j e g o  n ie  ohoinł  do  s to łu  u s łu g iw a ć ,  g d y ż  uwnżnł to  s o b ie  za u b l i ż a j ą c e ,  
t a k  się  g n ie w o m  u n ió s ł ,  że  g d y  go  z b ie g łe g o  u k a r a ć  n ie  m ó g ł ,  p o z b a w i ł  j e g o  
o j c a  u r z ę d u .— G c y e r ,  2 8  i p v zy p isek .



„Rosyjskićj historyi wojennćj” wspomnionego już  ks. Golicyna, k tó r y  
wiadomości swoje o urządzeniach  wojennych polskich poczerpną l  od 
Pawliszczowa, nic mającego o nich żadnego pojęcia. Toż sam o spo
ty k a m y  i u M einer ta  w jego „Geschichte des Kriegswesens und d e r  
I-Ieerveifassungeu iu E u ro p a ,"  gdzie sz tuka  w ojenna polska, za  cały 
p e ry o d  do wynalezienia prochu, pod ty tu łem : „Pohlen und Galizien” 
za jm uje  1 ' / 2 ka r tk i ,  a h is to rya  tychże rzeczy za tenże peryod w Rosy i 
o p isana  na 5-ciu kartach.

Wojsko s ta łe  polskie, zwane kw arc ianćm , u trzym ywane zwykle 
w liczbie około 4 ,000 '),  przeznacza ło  się dla obrony gran ic  Rzpltśj 
od najazdów ta ta rsk ich  i było rozłożone na południowych k resach .  
Reszta  g ran ic  s ta ła  otworem.

W  razie wójny sejm uchwalał sup lem ent czyli pomnożenie woj
ska, równie ja k  po trzebne na u trzym anie  jego pobory, działo  się to na  
przedstawienie wyznaczonych do tego komisyi. A ustanowiony tym spo
sobem kom pot,  co do liczby i różnego rodzaju chorągwi, osobnym 
skryp tem  za podpisem prym asa ,  he tm ana ,  m a rsz a łk a  poselskiego, od
daw any był do archiwum, ja k o  wielka ta jem nica  s tanu  2) .  Po uchw ale
n iu  kom potu ,  w ydawano z ltancelaryi koronnćj za podpisem k ró la  listy 
przypowiednie na formowanie chorągwi ro tm is trzom , według wyboru 
k ró la ,  województw, lub na przedstawienie hetmanów 3). L isty  owe

' )  L ic z b a  w o j s k a  k w u r o ia n c g o  za  S t e f a n a  B a to r e g o  b y ła  n a d  p o d z iw  
m a ł a .  Z a m o js k i  ( s i r .  3 1 2  „ A k tó w  h i s t o r y c z n y c h ,”  do  o b j a ś n ie n ia  rzeczy  
p o l s k i c h  s łu ż ą c y c h ,  t .  X I  ty )  mówi: „ K w a r t a  n a  o b r o n ę  g r a n i c  r u s k i c h  j e s t  
n i c  w y s ta r c z a j ą c ą ,  b o  n a  u t r z y m a n ie  GUO ż o łn ie r z a  n a  j e d e n  le d w ie  k w a r t a ł  
s t a r c z y . ”  Z a  p a n o w a n ia  W ła d y s ł a w a  I V - g o  l i c z b a  k w a r c i a n y c h  b y ła  z n a c z 
n ie  wyższa i d o s ię g ła  3 , 9 0 0  ludzi .

z ) V o l u m i n a  L e g u m ,  V .  5, s .  5 9 6 .
3)  P r z e d s t a w ie n i e  n a  r o tm i s t r z ó w  n a le ż a ło  w łaś c iw ie  d o  u t ry b u o y i  

h e t m a n ó w ,  k tó r z y  znal i  w o je n n y c h  lu d z i ,  s z c z e g ó ln ie  ty c h ,  co z o d z n a c z e n ie m  
s łu ż y l i .  N ig d z ie  w p ra w d z ie  n ic  s p o t y k a m y  w y r a ź n e g o  n a  to  p r a w a ,  b y ło  to  
j e d n a k  w p o r z ą d k u  rzeczy  i,  j a k  w idać ,  w e  zw y cz a ju ;  g d y ż  R a d z iw i ł ł  w l i śc ie  
<lo k a n c l e r z a  l i t e w s k ie g o  ( L e o n a  S a p ie h y )  12 l ip ca  1 6 2  1 r ,  z l w i a ,  z p o w o d u  
w y d a n ia  l i s tó w  p r z y p o w ic d n ic h  na  w y b r a ń c ó w ,  p o m im o  n i e g o ,  p isze :  „ b o  
c h o ć  to  m e m u  w ła ś n ie  n a le ż a ło  u rz ę d o w i ,  ab y  d o  m n ie  l i s ty  p r z y p o w ie d n ie  
o d d a n o  b y ły ,  p r z e c i e  m n i e  td in  u p o ś l e d z o n o .  W s z a k ż e  n a  p o t ć m  życzę i p r o 
s z ę ,  a b y ś  W M F . ,  s t r ó ż e m  p ra w  i z w y cz a jó w  o j c z y s ty c h  b ę d ą c ,  p o s t r z e g a ć  t e 
g o  r a c z y ł ,  ż e b y m  j a  j a k o  t e n ,  k t ó r y  z c u d z ą  w o k a c y ą  n ie  z w y k łe m  n ig d y  s ie r 
p e m  zacz y n a ć ,  w u rz ę d z ie  m y m ,  k t ó r y m  d a  B ó g  c a n d id o  z a w ia d u ję ,  ż a d n y c h  
in t ru z ó w  n ie  m i a ł . ”  W i a d o m o  z k ą d in ą d ,  że  p o d  w zg lęd o m  w y b o ru  i p r z e 
z n a c z e n ia  na  r o tm is t r z ó w  d z ia ły  s ię  c z ę s to  m a lw o r s a c y e .  T ra f i a l i  do  t e g o  
u r z ę d u  i w p r o s t  p r z e z  k a n c c l a r y ą  k r ó l e w s k ą ,  a  d la  r o t  p o w ia to w y c h  o t r z y m y 
w a l i  l is ty  p rz y p o w ie d n ie  n a  p r z e d s t a w ie n ie  p o w ia tó w .  T a k  w ła ś n ie  b y ło  
p r z e d  w o jn ą  c k o o i ra sk ą ,  z czeg o  C h o d k ie w ic z  b y ł  b a r d z o  n io z a d o w a lo n y .



należało najdalćj dnia trzeciego oblatować w grodzie najbliższym od 
miejsca, gdzie ludzie zbierani być mieli. Na zbieranie roty p rze zn a 
czało się dwa miesiące, a na śc iąganie dwa tygodnie ’). T akie  by ło  
prawo, ale w rzeczy samćj, te rm ina  te  znacznie się przewlekały  i het
manom, a naw et k rólom , n a  zgrom adzenie się chorągwi na p u n k ta ch  
zbioru d ługo  czekać przychodziło.

R o tm is trzam i m ogła  być tylko szlachta osiadła, w spraw ach  r y 
cerskich dobrze ćwiczona 2).

Sam zaciąg odbyw ał się w tak i  sposób: ro tm is t rz  gdy chciał z a 
ciągnąć chorągiew, czy to za pieniądze Rzpltej, czy tćż z własnćj s z k a 
tuły, je ch a ł  do sz lachty , py ta jąc  jeśliby chcieli służyć z nim razem  - 
Oni ze swój s trony  pytali,  ile m ógł im dać oprócz zwyczajnego żo łdu  
na miesiąc i jeżeli się wzajem zgodzili, stawali pod chorągiew 3), p ro 
wadząc poczty z 4 , 3 , 2  koni złożone, ale byli i tacy ,  co n a  je d n y m  
służyli koniu *).

Szlachta, s to jąca  na czele pocztów, nosiła miano tow arzyszów , 
ludzie zaś pocztu zwali s i ę —czeladzią pocztową lub pachołkam i.  Zw y
kle prócz koni pocztowych, mieli towarzysze niemnićj jednego ko n ia  
od p rzygody— powodowego i k i lka  wozów, na  k tórych  się s k ła d a ła  ży
wność, rynsz tunek ,  narzędzia  szańcowe. W ozy p row adzi ła  ta k  z w a 
n a  czeladź luźna albo ciury, k tó ra  do obrony obozów, a  niekiedy do 
dem onstracyi 5), wyjątkowo zaś i w bitwach by ła  używ aną °). T a  
os ta tn ia  czeladź s k ła d a ł a  się zwykle z pospólstwa, pocztowa zaś ze 
szlachty drobnćj i ubogićj 7), ale bywali i węgrzyni i uiemcy 8),  a  n ie 
kiedy i w łaśn i  pp. towarzyszów poddani,  zapewne ze s łużby d w o r-  
skićj 9). Ekw ipow ali się towarzysze ze swemi pocztami, t. j. konie 
kupowali, często j a k  u husarzy  bardzo drogie, i cały żo łn iersk i  ry n 
sz tunek  sprawiali, bogatsi synowie szlachty możnćj na własny r a c h u 
nek I0), ubożsi zaś przy pomocy ro tm istrzów. Wielcy panowie w y s ta 
wiali częstokroć ca łe  chorągwie i naw et po k ilka  różnych chorągwi na  
własny koszt,  k tó re  oddawali potćm  w służbę Rzpltej, na jej żo ł
dzie “ ).

Jazdy  narodow ćj by ty trzy rodzaje: ciężka, usarze i ark iebuze-  
rowie; (os ta tn i  zwykle w niewielkićj liczbie); ś rednia : pancerni,  p e ty -

' )  V o l .  L e g . ,  I I I ,  g. 3 3 6 .  2) ta m ż e ,  I I ,  s .  1 ,3 7 2 .  3) S t a r o w o l s k i ,
E q u o s  P o lo n u s .  *) K l i m a k t o r  IV ,  Ł o c h o w s k i e g o  1 8 4 ,  Sob ie sk i  r a d z i ,  d la
ł a tw ie j s z e g o  p o w ię k s z e n ia  w ojaka:  to w a rz y s tw o ,  k t d r y  n a  j e d n y m  k o n i u  e luży
d a d z ą  d r u g i e g o ,  k to  n a  d w ó c h  p r z y s t a w i  t r z e c ie g o .  ł ) p o d  I t i r c h h o lm  em .
° )  p o d  Z b o r o w e m  na r .  B a s i .  ! ) P a s e k  ( w y j .  L a c h o w ic z a ) :  „ c z e la d n ik  m ó j
n ie ja k i  W o l s k i ,  s z la c h c ic  z p o d  B r z e z i n . "  8) M a sk ie w ic z  6 6: „ W s z y s t k o  to
s k r a d ł  b r a tn i  p a o h o l ik  n i e m ie c  J a k d b . 11 9 )  P o o z o b u t :  „ C z e la d n ik  m d j  o s ia -
daoz ,  n a z w is k ie m  K u c z y ń s k i ,  a  zas ie  p r a w d ę  rzecz  p o d d a n y  m dj  w i e c z y s t y . "
I0) M a sk ie w ic z  I I :  „ b r a t a  G a b r y e l a  w y p ra w i l i  r o d z i c e  n a  w o jn ę  m o s k i e w s k ą  
z d o m u ,  daw szy  m u  k i lk a  k on i  z r y n s z t u n k i e m . “ P o c z o b u t  k u p i ł  g o to w y  p o - ,  
c z e t  z 4 - o h  k o n i  za  1 , 6 0 0  z ło tych ,  '*) S t a r o w o l s k i ,  E q u e s  P o l o n u s .



horcy, czeremysy i lekka: kozacy i ta ta rzy .  Często je d n a k  p a n c e r 
nych razem  z kozakam i liczono. Do ja zd y  cudzoziemskiego a u to r a 
m entu  należeli: dragoni i ra j tarzy .

P iechota  s k ła d a ła  się z piechoty polskićj, węgierskiej czyli h a j 
duków i cudzoziemskiej, lub tylko cudzoziemskiego au to ra m en tu .  
P ierw szą piechotę polską, w ybrańcam i zwaną, zaprow adził  Stefan B a 
to ry  i był z niej bardzo zadowolony. Za tego monarchy, z dóbr k r ó 
lewskich, równie wolnych j a k  i zastaw nych, wybierano jednego dobrego, 
sposobnego i serdecznego pachołka z 20-tu  kmieci. Pozostający na j e 
go  miejscu ojciec albo b ra t  wolny był od wszelkich p łac  i służb, k tó 
re innych 1 9 - tu  za niego pełniło . Pacholik  tak i  powinien był wycho
dzić rząduie, z rusznicą, szab lą  i siekierą, a dziesiętnicy z dzidą, do
b rze  odziani ').

Po śmierci Batorego, gdy liczba tćj piechoty na wojnach um nie j
szać się zaczęła, postanowiono lus t racyą  łanów, gdyż już nie z 20-tu  
kmieci jeden, lecz tylko jeden  pachołek z 20 - tu  łanów  by ł wysyłany. 
Podobno pp. dzierżawcy niewygodne dla nich łany znosili, a  w ybrań 
ców do robót pociągali. N astępow ały  w skutek  tego różne obostrzenia 
i zmiany. To uchwalono, ażeby z łanów, zam iast s taw iania  wybrańców, 
dzierżawcy pieniądze wypłacali, to znowu samych wybrańców pow oły
wano do służby. Robiono tćź spisy, ile zkąd  wybrańców powinno i te  
wręczano ro tm istrzom , wyznaczonym do ich wybierania. P rzy  ta -  
kiem zamieszaniu i trudnościach w ściąganiu, piechota w ybran iecka  
była nieliczna, a  że nie by ła  ćwiczona an i w obrotach, ani w używa
n i u  broni, m a ło  b y ła  na  wojnie p rzy d a tn ą .  N ap raw ia ła  drogi,  bu d o 
w ała  mosty, sypa ła  szańce, a  niekiedy po zam kach  na za łogach  sie
dzia ła .  W ęgie rska piechota czyli hajduki,  a częścią i polska, podobnie 

j a k  cudzoziemska pow oływ ała  się sposobem w erbunku  z bębnem 2), 
głównie z ludności podkarpackić j .  Cudzoziemska zaś niekiedy w P r u 
sach, nie mnićj na  Szlązku, Morawie i ziemiach niemieckich.

W ejher powiada: „Mam pu łk  więcćj niż 3 ,000  piechoty (w Z a 
mościu), k tórzy  lubo wszyscy po niemiecku ubran i,  je d n ak  z P ru s ,  P o 
morza, K aszub, lu d a n t  i K urlandyi zaeiągniony żołnierz, i z innych 
do K rólestwa Polskiego należących prowincyi." Nawet gdzie niegdzie 
w spisach oficerów i żołnierzy w czysto niemieckich pułkach p rze rz u 
ca  się nazwisko polskie.

A rty lerya  polsku, k tó ra  za  S tefana Batorego  znacznie się pole
pszy ła  (odlewano bowiem u siebie w domu działa ,  w K rakow ie i Wil
nie, i używano- ich um iejętnie przy zdobywaniu licznych zam ków  na  
B iałorusi  i w ziemi Moskiewskićj), u p ad ła  całkowicie przy  Zygm un
cie, dla k tórego  rzemiosło wojenne było zupełnie obce, ta k  dalece, że 
n a  wojnie chocimskiej 1621 r. pożyczano dz ia ła  od Kozaków, a przy

')  V o l .  L o g . ,  V II, a. 1 , 4 2 5 .  2)  S p ra w y ,  1 ,2 7 5 :  „ L i s t y  p r z y p o w io d -
u ie  n a  p ie c h o tę ,  j e d n e  w s z k a tu ł a c h  leżą ,  a z d r u g ic m i  r o t m i s t r z e  d o p i ć r o  p o  
L i tw ie  w b ę b n y  k o ł a c z ą . "



oblężeniu Gniewu kule do d z ia ł  nie pasowały. W  całej tśż  kam p an ii  
pruskićj daje  się uczuwać ten  up ad e k  arty leryi,  a  szczególnićj b ra k  
dział oblężniczych burzących.

Uzupełnienie wojska przez nowe chorągwie mogło nas tąpić tylko 
z zezwolenia sejmu. Uzupełn ien ie  zaś chorągwi należało do obowiązków 
rotmistrzów, których powinnością było u trzym ywać je  w komplecie 
określonym listem przypow iednim . Do sp raw dzenia  liczby ludzi i k o 
ni w chorągwiach, i s tn ia ł  w R zp ltć j  p rzy  wojsku urzędnik , zwany pi
sa rzem  polnym, k tóry  w różnych chwilach, a głównie po „przyciągnie-  
niu do obozu11 i przed odbiorem  żo łdu  chorągwie popisował. Popis ten  
odbyw ał się niekiedy w obecności królów.

W ada  zaciągów polskich leża ła  najp rzód  w tern, że ja k o  złożone 
z samćj szlachty, licznemi być nie mogły, szczególnie od czasu, gdy 
duch rycerski w nićj podupadł .  Potem , sk ła d a jąc  się przeważnie z jaz 
dy, obok piechoty zawsze lichćj i nielicznćj,  musiały być je d n o s tro n n e  
i kulawe, od miejscowości zależne, zdolne tylko do dz ia łań  zaczepnych, 
co wynika z samćj istoty i własności tćj broni. Do rzetelnćj atoli,  
uporućj obrony wojsko polskie zdolne nie było; co na wojnie wiele z n a 
czy, gdzie częstokroć placu bronić po trzeba ,  a także  fortec i zamków. 
Wreszcie i sam a tak  jazdy ,  n ie p rz y g o to w a n y  należycie przez ogień 
piechoty i arty lery i,  z t rudnością  m ó g ł  liczyć n a  powodzenie.

R ozum iał to już  F re d ro  w dziele „Nowe uważania porządku  wo
je n n eg o ,” w k tó rćm  mówi: „Pieszy przy swoim ogniu, gdy rydel a  spisę 
m a w ręku ,  lubo znajdzie o tw arte ,  albo przeszkodzono góram i,  lasam i, 
b ło tam i, rowami pole, przecież m u je s t  zarówno do wojowania każde 
miejsce, więcćj za to ma fortelów i sposobu, więcej zam yka (w obro tach  
swoich szeregów) umiejętności. Lecz konny  jednym  tylko otw artym  
dobry  polem. Więcćj po trzebuje  miejsca, wczasu i żywności. Zw łoką,  
z im ą i w wałach słabszy. K onny (owo zgoła) wojny czatowćj i ucie
rać  uczy, a pieszy wojować i dotrzym ywać."

P okaza ł  wprawdzie S tefan B a to ry  sposób do formowania dziel
nej piechoty polskićj. I  rn a te ry a ł  do nićj był liczny i doskonały. Ale 
re fo rm a ta  nie przyję ła  się w um ysłach  i sercach szlachty polskićj.  
Rzecz jasna ;  żołuierstwo prowadziło  do uszlachcenia, a  godnością tą  
sz lach ta  dzielić się z ludem nie chc ia ła .  Mogło to prowadzić i do uby t
ku  we własnych chłopach poddanych. A nareszcie n a  czćmżeby się 
op iera ło  znaczenie szlachty, jako  s tanu .

W idzia ła  sz lachta naokoło liczne hufce piechoty u Moskwy i Szwe
dów. H e tm an i w wojnach z Gustawem mocno jej b rak  uczuwali; ale 
wszystkie ich prośby nie zdo ła ły  poruszyć zasklepionego w swoim egoiz
mie s tanu . Wołano najmować szwabskich drabów , k tórzy odebrawszy 
handgeld , ub ran ie  i uzbrojenie um ykali do ojczyzny, albo oddaw ali 
się przy pierwszćj sposobności w ręce nieprzyjaciela i zdradzal i  '), an i
żeli ch łopa obok siebie walczącego widzićć.

' )  S t a r o w o l a k i ,  E ą u o a  P o l o n u s .



D rugą  w adą  dodatkowych zaciągów było to, że się zb iera ły  ty l 
ko na czas wojny i po jćj ukończeniu  zwijały. Żołnierz czasowy, 
szlachcic od rodziny i gospodarki oderwany, w yglądał z niecierpliwo
ścią końca wojny, a gdy się go doczekać nie mógł odjeżdżał z wojska. 
Bezdom ni znowu chudopachołkowie, a  do tego te m p eram en tu  wo
jowniczego, spróbowawszy swych szabel na  karkach  nieprzyjaciela, za -  
stosowywali tę  sz tukę, gdy jego nie sta ło ,  do głów swoich w spó ł
ziomków. Zbierali się w kupy swawolne i po ojczyźnie p lądrowali,  
póki ban i tam i ich nie ogłoszono i póki ja k i  s ta ro s ta  ze swym ludem, 
do m uru  przycisnąwszy ich nie wysiekł l). A ile szkody p rzynosiła  
powolność i opieszałość w zbieraniu wojska! Po rozdaniu  przypowie- 
dnich listów na wiosnę, ledwie ku jesieni można było doczekać się 
zg rom adzen ia  chorągwi do wielkiego obozu. Nieprzyjaciel, przyspo
sobiwszy się zawczasu do wojny, m ógł j ą  wypowiedzieć, do Rzpltćj 
w ta rgnąć ,  całe  jćj prowincye splondrować i spustoszyć, nim wojsko 
w pole wyszło.

W idzia ły  to s tany  i dobrze rozum ia ły  niedogodność tego rodzaju  
obrony, ale wyżćj nad  bezpieczeństwo gran ic  s taw iły  sw ą z ło tą  wol
ność. Zniechęci do poborów, a  jeszcze więcćj z obawy, ażeby król,  
zagarnąw szy  władzę nad  s ta łym  wojskiem, za czuby ich nie wziął, wo
leli drzwi na oścież d la  nieprzyjacie la  trzym ać, oddawać na pastwę 
życie i mienie swych obywateli, aniżeli swą swawolę ścieśnić i o g ra 
niczyć.

J e d n o s tk ą  adm inistracy jną ,  gospodarską  i tak tyczną  w jeździć 
by ła  chorągiew czyli ro ta  z dw om a zwykle oficerami: ro tm is t rzem  lub 
w zastępstwie porucznikiem i chorążym . Żadnych  niższych stopni 
ani żadnych poddziałów, prócz pocztów, z tow arzyszam i na czele nie 
było. Byli to żołnierze, odpowiadający niemieckim rotinejstrom  ( s ta r 
szym nad rzędam i).  Lecz tam to  byli chłopi, nasi zaś  towarzysze by ła  
to szlachta zwykle zamożniejsza, a częstokroć mówiąca po łacinie 
i w ykszta łcona ja k :  Pasek ,  Maskiewicz, Kochowski, Poczobut.

P iechota polska dzieli ła się także na  chorągwie, a chorągwie na 
dziesiątki z dziesiętnikami na czele. Czy się łą cz y ła  w wyższe jednostki,  
na  to odpowiedzieć nic mogę. Nic u d a ło  mi się tćż nic wyczytać o orga- 
nizacyi piechoty węgierskićj. Niemiecka zaś i niemieckiego a u to ra m en tu  
piechota by ła  o rganizow ana na wzór niemiecki i zapewnie według mo
d ły  austryacko-niemicckićj w wielkie bataliony dla potrzeb bojowych 2),

' )  P o d o b n i e  l i so w c zy k i ,  g d y  w o jn y  u s t a ły ,  stul i  się p l a g ą  o jc z y z n y ,  
p ó k i  Ich  n ie  w y g ła d z o n o .  A  b y ł  to  w y b o r n y  m a t o r y a ł  nn ż o łn ie r z a ,  g d y b y  
go  użyć u m ia n o .  2) A k t a  h i s to ry c z n o ,  t .  X I .  , , P i e c h o t a  ró w n ie  w ęg ró w  sz ła  
w j e d n y m  h u f i e "  (p o d  W ie lk i e  Ł u k i ) .  W  t a k i e  hufy  sz y k o w a ło  się 1 , 0 0 0  i d o  
8 , 0 0 0  lu d z i .  I l u f  t a k i  p o w in ie n  b y ł  m ićó  k s z t a ł t  k w a d r a t u ,  t .  j .  by ć  tu k  
sz e ro k i  j a k  g ł ę b o k i .  Z w y k le  j e d n a k ,  p o n ie w a ż  o d l e g ło ś ć  m ię d z y  sz e re g a m i  
b y ł a  w iększa ,  a n iż e l i  p o m ię d z y  lu d ź m i  o b o k  s to j ą o e m i ,  b y ł  ty lk o  p ro e to k ą to m . ,  
A le  ludz i  s t a w a ło  ty leż  n a  czo ło ,  i le  w rz ę d a c h  j e d e n  za  d r u g i m .



w p u łk i ,  z p o d z ia łe m  n a  k o m p a n ie  pod  w zględem  a d m fn is t r a c y jn y m .  
P rz e d  w y s tąp ien iem  w pochód  n a  w o jnę  z w ielk iego obozu, ch o rąg w ie  
różnego  ro d z a ju ,  po k i lk a  u sa r sk ic h ,  p a n c e rn y c h  i kozackich , z częśc ią  
p iecho ty  łą c z y ły  się w p u łk i  *). O d p o w ia d a ły  one  dz is ie jszym  dyw izyom  
z różnych  rodza jów  b ro n i  z łożonym ; a le  p o zb aw io n e  z u p e łn ie  a r ty le r y i ,  
n ie  m ia ły  ich sam odzie lności .

N a  czele p u łk ó w  s ta l i  p u łk o w n ic y ,  a  n a d  c a ły m  w o jsk iem  h e t 
m an i ,  ze sw ym  sz ta b e m ,  z ło żonym  z s t r a ż n ik a ,  obożnego ,  p is a rza  
i sędziego. U rz ę d y  te  b y ły  dożyw otn ie ,  co p r z e d s ta w ia ło  tę  n ie
dogodność ,  że  jeżeli j a k i  n ie d o łę g a  n a  u r z ą d  się d o s ta ł ,  to  pozbyć 
się go nie by ło  m o ż n a .  W  b r a k u  h e t m a n a  w ojsk iem  dow odzili  regi- 
m e n ta r z e .

Uzbrojen ie  dawnśj naszój jazdy  je s t  powszechnie znane,  a o u- 
zbrojeniu piechoty polskićj ju ż  powiedziano. P iechota au to ra m en tu  
cudzoziemskiego b y ła  uzbro jona na  wzór niemicckićj w d ług ie  do 17 
stóp kopije, szable i muszkiety. Toż sam o stosuje się i do um unduro
wania tćj piechoty.

Po lska  piechota nosiła  s trój narodowy: żupany i delije rozmai- 
tćj barw y, pod ług  województw, t a k  co do wierzchu, j a k  i podszewki. 
J e d n a  np. z chorągwi wybranieckich, w r. 1(530 m ia ła  m undur  n as tę-  
s tępujący: ba rw a  zwyczajna obłoczysta (znaczyć m a zapewnie s ina  
czyli b łęk itna ,  koloru obłoków albo nieba)  pętlice czerwone d la  p a 
chołków, dziesiętnicy zaś delije czerwone, żupany bia łe .  Podszewka 
u pachołków, ta k  do delij, ja k  do żupana czerwona, a u dziesiętników 
zielona pod delij a mi czerwonemi 2).

Jednym  z największych braków u rządzeń  wojennych polskich 
było,— żywienie wojska.

P o d łu g  uchw ał sejmowych, w ielokrotnie  pow tarzanych , żo łn ierz  
winien był żyć z żołdu. R zadko  się to  je d n a k  prak tykow ało .

Nawet na  wojnę idąc ,  n a p e łn ia n o  wozy częstokroć cudzym 
Chlebem, k tóry  wybierano pod nazwiskiem stacyi noclegowych, k ie ru 
jąc  drogę wężykiem 3) przez dobra  królewskie i duchowne. Niena- 
d ługo jednak  s ta rczy ło  tego chleba i jeżeli wojna dłużćj się przeciąg
nęła ,  wystarczyć nic mogło. Uciekano się w tedy do picowania ( fura-  
źowania), posyłając w okolice obozu czaty z pachołków i ciurów z ło 
żone pod dowództwem pewnćj liczby tow arzystw a z pod chorągwi. 
I  uchodziło to w cudzoziemskim k ra ju  póki ostatecznie okolicy obozu 
nie spustoszono zupełnie . Ale gdy wypadło  prowadzić wojnę na  
w łasnćj z iem i,  picowanie p rzyb ie ra ło  nazwę grabieży i podnosiło 
skwierk, płacz i na rz ek an ie  szlachty i ich poddanych. A tym cza
sem innego sposobu wyżywienia wojska nie było, bo pomijając m o-

P a t r z :  K o m p u t  w o j s k a  p r z ó d  w o jn ą  o k o c im s k ą  1 6 2 1  r . ,  ź o g o t n  
P a u li. 2) A rc h iw  J u g o - z a p a d n o j  R o s i i ,  t .  I .  U n i w e r s a ł  r o tm i s t r z a  Ł u k a s z a  
Z a łę s k io g o .  3)  P a s e k  n a z y w ą  to: „ ja k  s ie rp e m  c i s n ą ł . "

Tom IV. Październik 1887. 5



praktyczuość żywienia się żołnierza podczas wojny z ż o łd u ,  ja k  
m ia ł  on postąpić, gdy mu żołdu niepłacono. M usia ł  żyć rabunk iem . 
B yw ały  nawet wypadki, kiedy król sam upow ażniał  do takiego ra b u n 
ku. To w łaśnie zdarzy ło  się w obozie pod Sokalem. Szlachta na  tak i  
postępek k ró la  n iezmiernie się oburzyła ; a  je d n a k  na żadne ulepsze
n ie w żywieniu wojska zdobyć się nie mogła.

Że te lepsze sposoby nie były jej obce i n ieznane, może służyć 
z a  dowód, że podczas wojny prusk ie j ,  przeznaczeni przez sejm k o m i
sarze  skupywali żywność i dostawiali j ą  wojsku. Mieli j ą  żołnierze, 
podług naznaczonej taksy  kupować, ale biorąc na  borg, na  rachunek  
zasług, w darze  j ą  potem otrzymali.

B y ł  to potworny zam ęt i nie ład  z p unk tu  widzenia państwowego 
porządku , pod względem zaś wojennym, co do celów i potrzeb wojny, 
sk u tk i  tak niestosownego sposobu żywienia wojska były jeszcze zgub
niej sze. Żołnierz g łodny  dezertował,  —  zkąd  wojsko im dłużćj t r w a ła  
wojna tćm więcćj topniało .  Hejdensztein (str .  458) mówi: „Po  wzięciu 
W ołm ie rzu  (W olm aru) wielkie się n ieukontentowanie  w wojsku ob ja 
wiło, z powodu b r a k u  żywności. Wielu bez pożegnania h e tm a n a  o d 
jecha ło .  P iechota prawie wszystka się rozeszła ."  I  znowu na s tr .  
459: „W  w ojsku rozprzężenie było wielkie. K ilka  chorągwi nie u s łu 
chawszy rozkazu  hetm ańskiego , żeby wszyscy razem  ściśnieui m aszero
wali, rzuciło się na  bok po żywność i furaż i rabow ało  ja k b y  w nie
przyjacielskim k ra ju .  Szeregowi i ciury obozowi raz wraz chorągw ie  
opuszczali."

T rudno  też było z końmi, k tórych  t rze b a  było  z b r a k u  fu rażu  
trzym ać na paszy niekiedy daleko, a  pochodząca z tąd  niedogodność 
ja s n ą  je s t  dla każdego, k to  cenę czasu i chwili na  wojnie rozumie.

Nareszcie system ten n iekiedy losy arm ii i wojen ro zs trz y g a ł .  
D la  u ra tow an ia  się z pod Cecory, wojsko musiało  się chwycić desperac
kiego środka. Z  pod Chocima Bóg tylko u ra tow ał,  bo gdyby się je sz
cze tu rcy  po trzym ali,  mogli albo g łodem  polaków wymorzyć, albo 
zmusić ich do jak ich  chcieli w arunków , gdyż żywność w obozie b y ła  
na  o s ta tku ,  nic p rawic ołowiu i zbiegostwo ogromne. Toż sam o było  
i pod Żórawnem . Pod Zbarażem  położenie było rozpaczliwe. Źle było  
i pod Beresteczkiem , ale zwycięztwo uratowało .

Gdy z nas tąp ien iem  zimy, ja k  było podczas wojen pruskich, wo
jenne  dz ia łan ia  ustaw ały ,  wojsko rozchodziło się po kw aterach , gdzie 
otrzym ywało  przystawstwa, podług  reg e s tru  kw ate r ,  w kancelary i h e t 
m ańskiej ułożonego. P rz y s taw stw a  t. j. wioski na  chorągiew p rze zn a 
czone, obowiązane były dostaw iać ta k  zw aną stacyą zim ową d la  
chorągwi. Ażeby dać pojęcie o rozm iarze tych stacyi i za razem  o ży
wieniu polskiego żołnierza, wskazuję ilość produktów , j a k ą  w łaśnie 
w roku  1628 w P rusach  wybierano ').

' )  R ę k o p .  Billi .  O s s o l .  n r .  2 0 9 ,  s t r .  5 2 3 :  N a  j e d n o g o  k o n ia  n a  m ie 
siąc :  K o r z e c  m ą k i  d z i a łd o w s k i ,  a lb o  p ó l  ć w ie rc i  k w id z y ń s k ić j ,  j a ł o w i c a  n a  4



Niemniśj zgubne sku tk i  pociągała  za sobą n ie ak u ra tn a  p łaca  
żołnierza. Sejm uchw alał pobory przed wojną. Ale do ich zeb ran ia  
było jeszcze bardzo  daleko. Forszusy  na kosz ta  wyekwipowania żo ł
nierzy, k tórzy  ich potrzebowali,  wydawali ro tm istrze, hetmani,  biskupi 
! bogaci panowie. Nareszcie chorągwie wychodziły w pole i s łużyły  
jedn§ i d ru g ą  ćwierć, a należnego żołdu doczekać się nie mogły. T y m 
czasem podczas wojny żołnierz się obdziera ł ,  zużywał rynsz tunek ,  
trac i ł  konie i s ta w a ł  częstokroć w zupełnśj niemożności s łużenia. Z tąd  
skarg i i żale do he tm ana ,  burzenie się żołnierzy, wyjeżdżanie z wojska, 
Potćm pogróżki o wypowiedzeniu posłuszeństw a i nareszcie bunty  
i związki. W „P am ię tn ikach  do panow ania Zygm unta  III, W ładys ław a  
IV i J a n a  K azim ierza ,“ spo tykam y tak ie  zdanie (s. 146): „P rzed  bitwą 
pod Batohem nie pilnowali chorągwi, nie m ając z a p ła ty ,“ a na  str .  159 
„unikali s ta rs zy z n a— rotm istrze  od chorągwi, bo nie mieli co dać żoł
nierzom.” Doprowadzone do rozpaczy wojsko wchodziło w związek, wy
powiadało posłuszeństwo hetmanowi, rozk łada ło  się samowolnie po s ta 
rostwach i dobrach  duchownych, wybierało  dochody, adm in is trow ało  
jak  w łasnym  m ajątk iem  i s taw ało  się siłą ,  przed k tó r ą  n ie tylko p o 
słowie i senatorowie, ale i sam król m usia ł  uchylać czoła. Że p an o 
wanie tak ich  związków powiększało zam ęt w R zplte j,  k tó ra  b y ła  i t a k  
s ta łćm  siedliskiem anarchii ,  to jeszcze mniejsza, skoro  Polska n ie
rządem sta ła ;  ale związki wywierały  niekiedy wpływ i na stosunki ze
wnętrzne,  niszczyły owoce zwycięztw, k rwią zdobytych; j a k  związek 
zwany „święconym ,“  k tó ry  s ta n ą ł  wtenczas, gdy po zniesieniu zupe ł-  
nćm Chowańskiego i Szeremetiewa, pozostawało k rok  jeszcze uczy
nić, aby korzystny  pokój uzyskać.

J a k  żałośne i ciężkie, przy  takich w arunkach  było  położenie n a 
szych hetm anów , k tó rzy  jednocześnie  musieli myśleć i o odpieran iu  
wroga i o u trzy m an iu  w całości i po rządku  niezadowolonego wojska, 
można wyrozumieć z listów Chodkiewicza i R adziw iłła  Krzysztofa pod
czas wojen inflanckich a Koniecpolskiego w czasie wojny pruskićj.  
Czytając je ,  zda je  się, że się czyta m artyro log ie  męczęnnikow.

I  cóż tu  m ów ić  o śc is łćm  p e łn i e n iu  s łu ż b y ;  o u t r z y m a n iu  dyscy 
p liny ,  k ie d y  h e tm a n  m u s ia ł  p ro s ić ,  a  n ie  ro z k a z y w a ć .  Co do d y scy 
p l iny  w w o jsku  po lsk ićm , w s p o m n ia łe m  ju ż ,  że g łó w n ą  p rz e s z k o d ą  
w  jć j  u t r z y m a n i u  by ły :  w ad liw y  s y s te m  z a o p a t r y w a n i a  w żyw ność  
i n ie r e g u la r n a  p ł a c a  ż o łd u  żo łn ie rzom .

Ponieważ s łużba  wojskowa nie by ła  powinnością j a k  dzisiaj, ale 
dobrowolnie ob ranym  stanem  i po legała  na  zabopólnćj ugodzie, w ypa
dało  z tąd ,  że n iedotrzym anie je j  przez jcdnę stronę,  uwalniało od zobo-

k o n i e ,  p o łe ć  s ło n in y  n a  4 k o n ie ,  g r o c h u  k o r z e c  n a  4 k o n ie ,  k a s z y  */2 k o r c a  
n a  k o ń ,  s ł o d u  k o r z e c  n a  k o ń ,  s z t o f  m a s ła  n a  k o ń ,  k o p a  g o m ó łe k  ( s e r a )  n a  
4  k o n ie ,  o w s a  k o r c y  fi n a  k o ń ,  s i a n a  w óz  n a  k o ń ,  s ło m y  2 wozy na k o ń ,  k a-  
p u s t y  po  ł a s c e ,  k u r  p o  4 n a  k o ń .  —  T a m ż e ,  5 4 3 :  S t a c y a  n a  6 5 0  k o n i  p u ł 
k o w n i k a  S t e f a n a  K o n i e c p o l s k i e g o  n a  m ie s ią c  s z a c u je  s ię  n a  2 6 , 0 0 0  zł.



wiązań d rugą .  H ejdenste in  (s. 482) mówi słusznie: „Ale tam , gdzie- 
żo łdu  się nie płaci, w ładza wojskowa niewiele znaczy." K ary  za p rze
s tęps tw a wojenne w skazane były przez ta k  zwane a r tyku ły ,  które 
j e d n a k  nie były w ścislćm znaczeniu  tóm, czóm są dziś regulaminu k a r 
ne,  gdyż zaw ierały  zarazem  przepisy o zachowaniu się żołnierza w róż
nych p rzypadkach  w obozie i pochodzie.

A r ty k u ły  te sp o tykam y  najwcześniejsze, ogłoszone przez Florya-  
n a  Zebrzydowskiego w obozie pod Selborkicm '). Po tćm  w T arnow 
skiego Consilium 2), Zamojskiego „ R a d a  spraw y wojennćj" i nareszcie 
w V olum ina Legum  1609 roku. Są one zapewne podobne do takichże 
u rządzeń  i przepisów niemieckich, ale charak te ry s tyczną  różnicę s ta 
nowi w nich i to, że gdy kobie ty były swobodnie do obozów niemieckich 
dopuszczane, nietylko jako  żony, ale i jako kobiety żeńskiego rzemiosła, 
i m ia ły  naw et osobnego przełożonego w osobie hurenfeldwebla, obec
ność ich w polskim obozie b y ła  absolutnie wzbroniona. Oprócz tego 
wojsko polskie na  a r ty k u ły  wcale n ie sk łada ło  przysięgi, k tó ra  u nicm- 
ców uw ażana była za n iezbędną. A r tyku ły  og łasza ły  się po zebraniu  
się wojska w wielkim obozie i potćm od czasu do czasu były żołnie
rzom czytane.

Do ro z trząsan ia  spraw, tyczących się wykroczeń i przestępstw  
żo łn iersk ich ,  is tn ia ł  u rząd  sędziego wojskowego. W yrok i podpisywał 
he tm an ,  k tóry  dzierżył w swych rękach prawo życia i śmierci nad  swc- 
mi podwładnemi. K ary  za przestęps tw a były: odsądzenie jednćj ćwierci 
żołdu, p rzesadzenie czyli zniżenie w reges trze  od góry do dołu, w ysta
w anie z doby tą  b ronią  przed chorogwią; iść albo jechać— pisać gospody 
za  innych. A za ważniejsze wykroczenia: odsądzenie od pocztu, wy t r ą 
bienie z obozu, odcięcie ręki lub głowy. N a  pacholików zaś k ije  i g a r 
dło. Jeżeli na  prośbę s tarszyzny i żołnierzy uchylano niekiedy karę  
śmierci,  to winowajca obowiązany był jakim ś czynem walecznym zm a
zać swe przestępstwo.

Że polacy rozumieli znaczenje dyscypliny na  wojnie, to się o ka
zuje z atrybucyi władzy hetm ańskićj,  jakićj wódz naczelny u innych 
narodów  nie posiadał. H e tm an ,  ja k  powiedziałem, m ia ł  prawo do r a ź - 
nćj i bezapellacyjnćj k a ry  śmierci, a wyroki jego i jego rozkazy m ia ły  
s i łę  postanowień sejmowych.

Zastosowanie tćj w ładzy zależało, rozumie się, od osobistości het
manów. T ak  o Czarnieckim Pasek mówi: „w dywizyi Czarnieckiego 
by ła  ta k a  dyscyplina, że Panic  zachowaj. Absentować się d ługo od 
chorągwi towarzyszowi, albo na stanowisko, lub  do obozu niewprow a- 
dzić już  chorągwi pogotowiu, już  okazyi ominąć, zaraz  sąd , za raz  po
k u ta ,  zaraz do a r tyku łów , i ju ż  był to nie oficer, gdyby ich zawsze 
w kieszeni nie m ia ł."

T a k ą ż  sp ręży s to śc ią  odznacza l i  się: Z am o jsk i ,  K o n ie c p o ls k i ,

' )  P r a c o  n a u k o w o  i d y p lo m a ty c z n o  S t a n i s ł a w a  Ł a s k i e g o ,  p. M a l in o w 
s k ie g o .  W i ln o ,  1 8 6 4 .  2) ta m ż e .



a  szczególnie Chodkiewicz. Pospolite  ruszenie, acz m i ł y  udzia ł  w tćj 
wojnie przyjmowało, dało  się je d n a k  swą zwykłą, niesforn&ścią we z n a 
ki Radziwiłłowi, który  w liście z 30-go październ ika  162 L r. do P aca  
powiada: „Jaki posiłek R zplta  z teraźniejszego pospolitego ruszenia 
miała  i dotąd  ma, z osobnój kar ty ,  k tó rą  w list ten  k ła d ę  (n a  nieszczę
ście zagubionćj)  wyrozumieć raczysz. I bardzo  m ało  ich i lada jako  
stanęli, że gorzśj być nie mogło. Ponieważ to ztąd idzie, źe żadnego 
rządu i sposobu, ile kto stawić miał, konsty tucyą nie określono. P o
trzeba, aby JKM. na przyszłą  da  Bóg wiosnę, d a ł  instrukcyą,  ja k o b y  
od officium przestępnych redigere" '). A w drugim liście do L eona  S a 
piehy z tejże daty: „Ci, an i  w powinnśj liczbie s taną ,  ani słusznych 
pocztów osadzą, ani się pod kary  wojskowo poddawać będą chcieli 
tylko jedui drugich, n icporządnym ściąganiem zniszczywszy w szystką 
ojczyznę płaczem i krzywdami, a obóz konfuzyą i n ieporządkiem  n a 
pełniają. Cheiójże z nimi do sz turm u, chcićj przewagę ja k ą  uczynić, 
o ujrzysz j a k  s t a n ą ” z).

I to był filar obrony narodowćjl Cóż dziwnego, że budując na  
lodzie, z wodąśmy popłynęli.

T ak ty k a  polska była domorosła, szlachecka, ale do c h a ra k te ru  
• ducha narodu zastosowana i m usia ła  być na swój czas dobra ,  kiedy 
obdarzy ła  polaków ty lą  i tak  świetuemi zwycięztwami, jakiem ! za le
dwie k tóry  inny naród poszczycić się może. G łów ną b ron ią  wojska 
polskiego była, ja k  wiadomo, jazda, a je d n o s tk ą  jej bojową chorągiew 
czyli ro ta .  J a k i  j e d n a k  b y ł  szyk chorągwi pozostaje zagadką .

Floryan  Zebrzydowski w a r ty k u ła c h  w 1561 r. 10-go września, 
Pod Selborkiem  ogłoszonych, powiada: „Aby każdy ro tm istrz ,  sprawiw
szy huf, ro tę  swą k a z a ł  spisać, k to  w pierwszym, wtórym, w trzecim, 
w czwartym rzędzie ma stać; bo nie t rzeba  więcćj czterech rzędów 
czynić,” a  dalćj: „by tylko towarzysze naprzód  s tanęli,  a liczba r zę 
dów je d n ak a  b y ła .” Baup lan  mówi: „W  chorągwi stokonnćj dwudzie
stu  tow arzystw a znajdu je  się, k tórzy  idą  n a  czele, a  we czterech in
nych szeregach pocztowi." D upont znowu, n a  str .  43 pisze; „Chaque 
compagnie qui est de cent m aitres  et de cen t archbrs ,  qui font le se- 
"Cond ra n g  daus  1'escadron, montćs e t  a rm ćs  comme les prómiórs."

W ileż szeregów szykowała się ro ta  jazdy polskićj? Niepodobna, 
dopuścić, ażeby w wojsku a rcy -konserw atyw nćm , ja k ić m  było polskie 
w tak  k ró tk im  czasie od B a u p la n a  t. j .  od W ład y s ław a  IV-go do So
bieskiego, ta k  r a d y k a ln a  zm iana  zajść mogła, t. j. ażeby chorągiew 
z cztero- lub pięcio-szeregowćj przeistoczyła się w dwuszeregową. 
Oprócz tego wiadomo, że towarzysze nie na  jednakow ej liczbie koni 
służyli. Byli tacy co na  czterech, na trzech, na  dwóch i nawet n a  
jednym  koniu pełnili służbę. Ja k ż e  było  skombinować tę  p rz y p a d 
kową liczbę pocztów z liczbą szeregów tak ,  ażeby w pierwszym sze- 
r cgu byli sami tylko towarzysze. T rudnić j to jeszcze było podczas

0  „ S p r a w y  p . “  s t r .  9 9 .  2) I b i d ,  9 7.



wojny i u b y tk u  w szeregach. Przypuścić  więc koniecznie w ypada , 
że w pierwszym szeregu mogli się s tanowić i pachołkowie, co i ubliźa- 
jącćm  dla towarzyszy nie było, gdyż zwykle czeladź pocztowa sk ła d a ła  
się tćź ze szlachty, tylko uboższćj.  Odrzuciwszy w arunek  sk ła d u  p ie rw 
szego szeregu jedynie z towarzyszy, ła tw o już  szykować rotę w ile się 
podoba szeregów.

Dla boju szyk dwu-szeregowy je s t  najstosowniejszy, gdyż dając  
posiłek  pierwszemu szeregowi, pozwala większćj liczbie ludzi b rać  bez
pośredni udzia ł w pierwszćm n a ta rc iu  i oskrzydlać chorągiew głębićj 
uszykowaną. Bardzo więc być może, że porządek dwu szeregowy był 
bojową form ą roty. W większą zaś liczbę szeregów chorągiew mogła 
być szykow aną dla pochodu i m anew row ania  na polu bitwy. Żółkiew 
ski np. powiada: „że z ty łu  postawił k ilka chorągwi w ściskanych 
hufiech jakby  w porządku ."  Ponieważ polacy, a i cudzoziemcy kolumn 
w owe czasy nieuźywali,  to ten  ściskany porządek  m ógł być właśnie 
owym cztero-szeregowym szykiem. Przejście z czterech do dwóch 
szeregów, bardzo ła tw o  daje się wykonywać w m arszu przez rozem- 
knienie rzędów i zdwojenie szeregów, a  przejście odwrotne do czterech 
szeregów przez zdwojenie rzędów. P ią ty  rząd, o k tórym  wspomina 
B aup lan ,  mógł się sk ładać  z koni powoduych, gdy i u F lo ryana  Ze
brzydowskiego w cytowanych a r ty k u ła c h  spotykamy: „konie powod- 
ne  pobok, a kiedy huf  wielki spraw ia ją  tedy nazad  w piąty rząd ."  
P rzed  ro tą  s ta w a ł  ro tm is trz  lub porucznik .  Na p raw ćm  skrzydle  
chorąży i z ty łu  dwóch towarzyszy, k tórzy  tam porządku  doglądali .

Dla liczby ludzi w chorągwi stałój norm y nic było. W a h a ła  się  
ona między 80 i 200-cie, a w czasie wojny m ogła  spadać do bardzo  
nizkiśj  cyfry. Z kom putów  daje się widzieć, że silniejsze byw ały  ro ty  
usa rsk ie  i dochodziły do 200 koni, kozackie miewały 120 i najwięcćj 
150  koni. Najzwyklejsza je d n ak  liczba równie jednych ja k  i d rug ich  
b y ła  100 koni i przy takićj sile roty były obrotne i ła tw o się t rzy m a ły  
w rękach  i w komendzie.

Podzia łów  mniejszych, ja k  kornety , plutony lub sekeye ch o rą 
giew nie mia ła .  Dzieliła się tylko adm inistracy jn ie  na  poczty.

Szyk bojowy wojska całego spraw iano  zwykle w trzy linie, albo 
we dwie z odwodem, na  co m am y mnóstwo przykładów  h istorycznych. 
Pod  Beresteczkiem  środek  sprawiony był w trzy linie, sk rzydło  zaś 
w większą liczbę, z powodu ciasnoty miejsca. P ierw sza linia nazyw ała  
się czelną, tylne zaś „posiłccznemi,“ a t a k  zw ana dziś reze rw a ,— odw o
dem . W k ie runku  od prawego do lewego, s k ła d a ł  się szyk ze ś ro d k a  
ko rpusu  albo batalii i sk rzyde ł  albo rogów. Gdy liczba piechoty z n a 
cznie się powiększyła, zaczynając od W ładys ław a  IV, staw iano w środ
k u  piechotę, jazdę  zaś na  skrzydłach .  Do tego zaś czasu miejsce p ie
choty było rozmaite. S tawiano j ą  za dzia łam i,  a  niekiedy z tyłu.

Szyk polski w s to sunku  do używanego na zachodzie w końcu 
X V I i początku X VII wieku, był można powiedzieć doskonały . W oj
sk a  europejskie formowały  się w on czas w gęs te  i g łębokie masy, ba 
taliam i zwane, od 2 — 3,000  ludzi w sobie zawierające, ja k  to  widzimy



bitwach pod Breiteufeldcm  i Luconem. Rozczłonkowanie ich na  
mniejsze jedności tak tyczne  dopiero co się pojawiało w Hollandyi 
i Szwecyi. M asy te były nadzwyczaj ociężałe w ruchach, przy p rze
noszeniu się z miejsca na  miejsce, p rzy  najmniejszej zawadzie te r e 
nu ła tw o u trąca ły  porządek , z trudnośc ią  się wspierały  wzajemnie, 
a wprawione przez  n ieprzy jac ie la  w zam ieszanie w yprow adzały  z szyku 
kilka tysięcy ludzi odrazu . Tymczasem gdy szyk polski z małych 
hufców złożony był lekki, ruchliwy, u ła tw ia ł  współdziałanie , a h u f  
zamieszany lub rozbity zaw iera ł  ty lko  100 ludzi i mógł być ła tw o z a 
stąpiony innym.

Potykanie  prowadziło  się ca łćm  Czołem. Zwykle polacy s ta ra l i  
się obnażyć od ja zd y  piechotę, poczćm dopiero wszystkie usiłowania 
zwracali n a  tę o s ta tn ią  i niekiedy tępili do nogi. Tak  było pod Kir-  
cholmem, K łuszynem , P o łouką ,  Libiszowem. N a rzece Basi piechota 
tćm się u ra tow a ła ,  że u m k n ę ła  do obozu. Uderzenie jazdy  działo się 
w pełnym  pędzie konia, habenis laxatis, ja k  się wyraża Kochowski, 
a  toute bride, j a k  pisze Dupont. Ju ż  sam  iloczyn mechaniczny m a 
sy ze względu na szybkość, sp raw ił  to, że jazda ,  spo tyka jąca  uderzenie 
w miejscu lub w powolnym biegu, wytrzym ać go nie mogła. Nieprzy
jaciel albo uchodził, albo jeśli do trzym ał n a  miejscu, to t rac i ł  porzą
dek, a gdy się z nim polacy zmieszali,  to brali górę nad nim, bo każdy  
polak już  z domu był doskonałym  jcźdcem i dzielnie w ła d a ł  orężem, 
a  ciągłe pojedynki,  p rzy  lada  sposobności, podtrzym ywały  wpraw ę 
i w yrab ia ły  męztwo.

W prawdzie ta ta rzy  i tu rcy  potykali się także  w pełnym biegu, 
ale szyku szeregowego nie mieli. Także szarżow ała  i Moskwa, lecz 
syny bo jarsk ie  w czasie pokoju tylko się tuczyli, a za to na  wojnie 
ta k  słabo na koniach siedzieli, że za dotknięciem padali  ja k  snopy. 
Raj ta ry  zaś nic podnosili się wyżćj galopu i woleli s trzelać, niż wdawać 
się w bój ręczny. M anewrowanie na  polu b itwy odbyw ało  się w fo r 
mach najprostszych, i obrotów było niewiele, a mianowicie poruszenie 
czołem n a  pierwszy i d rug i  szereg, prosto i n a  ukos,  zm iana czoła, na  
pewną część ko ła  zajazdem  całćj chorągwi i obroty ku  sk rzyd łom  
i w ty ł ,  k tó ry  się odbyw ał dwojako: albo się ' pojedynczo każdy na  
miejscu ob raca ł ,  albo chorągiew ca łk iem  chorąży zawodził.

W cytowanych już  a r ty k u ła c h  Zebrzydowskiego mówi się: „PP. 
R o tm istrze  m a ją  w każdym  razie, towarzyszów dwóch zostawić, lctórzy- 
by w ty le  rząd  czynili, a  k tem u gdyby się potrzeba t ra f i ła ,  n a  miejscu 
obrócić, aby  już h u f  wiedli." Maskiewicz zaś na  s tr .  55 pisze: „K iedy 
k azano  b y ło  ustępować, chorągiew ks. Poryckiego, że n a  czele samem 
s ta ła ,  k iedy już  kazano  um ykać potrosze ku  domowi, Kowalski, co cho
rągiew nosił, acz był serca wielkiego, choć s ta tu ry  małćj,  ale że nie by ł 
cksperient ,  co m ia ł  w miejscu , jako  s ta ł  konia  obrócić, głową, gdzie 
był zad i tak ,  każdy i towarzysz i pacholik  m ia ł  uczynić, że szeregi 
zadnie iść nieprzyjacielowi m iały, a przednie na zadzie z chorągwią, 
d la  suadniejszego obron ien ia  się ku nieprzyjacielowi, jeśliby nac ie ra ł ,



to  on z szeregiem nawrócił  wszystkim nazad, w oczach pierzchającego 
nieprzyjaciela, k tó ry  wielkie serce ztąd wziąwszy, rozumiejąc, że ucho- 
dzim , wszystkim t łum em  pocisnął się za  nami."

Roty mogły przybierać  w pochodzie albo Szyk ściskany i m asze
row ać czołem, jeżeli d roga była dość szeroka, albo obrotem  ku p r a 
wemu lub lewemu sk rzyd łu  iść dw ójkam i,  albo zdwoiwszy szeregi 
czwórkami. Tak  zwana m usz tra  odbyw ała  się tylko w wojsku cudzo
z i e m s k im .  Ćwiczenia w polskim wojsku m iały inny ch a rak te r .

„Młódź polska, powiada S iarczyński,  n a  dw orach  możnych p a
nów ćwiczyła się: w jeżdżeniu, gonieniu do pierścienia, s trze lan iu  z łu -  
k u  i muszkietu, skakan iu ,  p ływ aniu  i ojciec nim syna  do wojska po 
s ła ł ,  picrwćj go w domu doświadczył.  Dopiero, gdy się okazało ,  
że ćwiczenie dobrze przy ją ł ,  gdy pierścień kopią  wziął g ładko , gdy 
a rk u sz  papieru, albo m ag ierkę  z ziemi podjął,  gdy z l uku p ta k a  wlot 
ubił, albo ku lą  z rusznicy trafił,  p rzekop nielada lub p ło t  równemi no
gami przeskoczył, konia, nie tyka jąc  łęku  lub siodła, dosiadł,  ta k  s to jąc  
n a  koniu wyciągał, trzy  kopie za gro ty  wziąwszy z ziemi podjął,  a  gdy 
jeszcze w harcu  n ieprzyjacie la  powalił,  dopiero w obliczu rodziny 
szablę mu przypasał."

W tymże duchu przepisują  ćwiczenia a r tyku ły  z 1609 r. (V. 1., t. 
I I ,  s tr .  1,695): „Uczciwych i rycerskich zabaw nie m a ją  zaniedbywać 
i owszem, ochran ia jąc  się zabaw niepotrzebnych, rycersk im i się bawić, 
p rze jażdżkam i,  gonieniem do pierścienia, s trzelaniem  do celu, sposo
bieniem kon ia  do dzieła  i innemi tym podobnemi zabawami, zwłaszcza 
towarzysze n iebywałe i pacholiki ucząc, jako  m ają  w bufie stać, broni 
używać; ro tm is trz  swą ro tą  w ładnąć,  na miejscu obrócić, gdyż tak  tedy 
j a k  owędy ro tm istrz  ro tę  oglądając łatwićj postrzeże n iedosta tki w jćj 
koniach i ry n sz tu n k u .” W ten sposób tłómaczy się przewaga żołnie
rza  polskiego w pojedynczym boju, k tó ry  się przy lada sposobności po
jedynkow a ł,  j a k  to widać z P aska  i Poczobuta, (najmnićj 20 pojedyn
ków i bójek, podczas swój s łużby każdy odbył). „A  chodzili tam  za  
łb y  n ie tylko param i, ale g rom adam i,  w yprawiając prawdziwe u ta rczk i 
bojowe, wyrabiali w sobie śmiałość, pewność siebie i męztwo.” Dziś ł a 
mią sobie głowy i nie mogą wynaleźć sposobu ćwiczenia żo łn ierza  
w męztwic w czasie pokoju. W łaśn ie  tę  p rak tykę ,  choć trochę kosz
tow ną miał żołnierz polski i w tćrn zaw iera  się ta jem nica  jego św ie t
nych zwycięztw. Ciągnienie, obozowanie, osłona marszów i obozów, 
zwiady i rekonesanse i to wszystko, co się dziś s łużbą  połową nazyw a, 
odbywało się na  tychże zasadach  i tymże porządkiem, co i dzisia j.  
I  nic w tćrn dziwnego, gdyż ta  część tak tyk i  w yrab ia ła  się dośw iad
czeniem i zawisła  mniśj od udoskonalen ia  broni.

(c. d .  n ) .



KRONIKA PARYZKA,
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A .

„ K o r c s p o n d c n c y a  m a r s z a ł k a  D a v o u s t ,  k s ię c ia  d ’A u e r s l a o d t  i d ’E c k m U h l , “  w y 
d a n a  p rzez  c ó r k ę  p .  d e  B lo c q u c v i l l e .  —  „ L i s t y  M a ry i  L u d w i k i , ” w dow y  po  
N a p o le o n ie  I -y m ,  o g ło sz o n e  z a r c h i w u m  w ie d e ń s k ie g o ,  —  „ C h o s e s  v u o s , ‘‘ 
w s p o m n ie n ia  W i k t o r a  H u g o .  —  K r y t y c z n a  r o z p r a w a  p r o f e s o r a  S t a p f o ra
0  p o e ta c h  w s p ó łc z e s n y c h .— A l b u m  J o a n n y  d ’A r c . — A u to g r a fy  c z ło n k ó w  A k a 
dem ii  f r a n o u z k i ś j .  —  S z c z ą tk i  d r u id y z m u  we F ra n o y i  i w W a l i i .  —  Z m a r ł y  
a k a d e m i k  C a ro .  —  N o w y  p r z e g l ą d  m ies ięc zn y :  „ R c v u e  d e  P a r i s  ot de  S t .

P e t e r s b o u r g .

P an i de Blocqucville, có rka  m a rsz a łk a  D avoust’a, og łosi ła  w tych 
czasach d rukiem  zbiór listów ojca z la t  dw udziestu  pięciu, od r. 1790 
do 1815. W ydany  tom je s t  dopełnieniem czterotomowój pracy, doko- 
nanćj przez tg córkę, pełną, miłości i poszanowania, pod tyt.: „ M arsza 
łe k  Davoust, książę  d ’Eckm uhl,  w edług opow iadania  jego własnego
1 najbliższych mu osób.” P ierw szy  tom obejm uje  la ta  młodości,  d r u 
gi la ta  s łużby wojskowćj (annćes  de com mandeinents),  trzeci nosi ty 
tu ł  „Rosya i H a m b u rg ,“ czwarty  „O statn ie  dowództwo, w ygnanie 
i śm ierć” (1823 roku).  Do każdego tomu dodany p o r tre t  z odpowie
dnich czasów.

M aterya ły  do tego obszernego dzieła  zb ie ra ła  już skrzętn ie  ks ię 
żna  d ’Eckm iihl,  wdowa po m a rsz a łk u .  W  liście z roku 1841 do ge
n e ra ła  P e t i t ,  d y rek to ra  archiwów wojskowych, księżna prosi o udzie
lenie jćj dokum entów . „W szystko  to, pisze, cokolwiek odnosi się do 
tćj wielkićj epoki, puśc izną je s t  narodow ą. Ktokolwiek odżywia te  
wspomnienia , s łuży  ojczyźnie, w edług s ił  i możności. Po trzeba  żyć 
wspomnieniem, kiedy wypadki sk a za ły  nas  na  rolę ta k  odm ienną od 
tćj, j a k ą  odg ryw a ła  geue racya ,  do którćj należym y.”

P an i de Blocqueville u p o rzą d k o w a ła  i poprowadziła  dalćj pracę 
matki.  W piątym, świeżo wydanym  tomie pomieściła ojcowskie listy,



ja k ie  w padły  jś j  w ręk ę  po wykończeniu czterotomowego dzieła .  D »  
tych korespondencyi dodaje ciekawe wspomnienie, zebrane  w czasach 
ostatnich.

W dziecinnych już  la tach przyszły zapaśn ik  napoleońskiej epopei, 
okazyw ał wielką energią. Uczył się w A uxerres w szkole B enedyk ty 
nów; tu  ojciec L apor te  szczególną okazyw ał m u opiekę, przewidując, 
źekiedyś wychowanek wyjdzie na  człowieka. R az podczas popisu szkol
nego przy rozdawaniu nagród, gdy d ługo nie wymieniano małego Da- 
vousta , zniecierpliwiony uczeń w ym yka się z sali, biegnie do o g ro d u ,  
porywa drąg ,  mści się j a k  może n a  swój sposób, o trąca  z drzew n ie 
do jrza łe  j a b łk a  i gruszki.  Nagle chwyta go k toś  za kołnierz: był to 
ojciec L aporde .

—  Tyś tu  psotniku —  zawoła —  a tam  w sali wywołują tw e  
imię; chcą ci wręczyć dwie nagrody: za m a tem a ty k ę  i za język a n 
gielski.

Wieńce nie uchroniły  laureata ; odebraj' o s trą  karę . Na próżno 
ojciec L ap o r te  o s łan ia ł  go ja k  mógł opiekuńczem ram ieniem .

Hojnie m a rsz a łek  zap łac i ł  mu te  względy. Z a łoży ł  w A uxerres  
kollegium; prowizorem m ianow ał ojca L aporte .

W iadomo, że m arsza łek  Davoust, parę  l a t  p rzebyw ał w k raju  n a 
szym po utworzeniu  Księstwa W arszawskiego. Cesarz Napoleon w n a 
g rodę zas ług  położonych najprzód w Egipcie, nas tępnie  w bitwach pod 
Ausfcerlic, A u e rs ta ed t  i J eną ,  uposażył go w Polsce ogrom ną donacyąi 
d a ro w a ł  mu Księstwo Łowickie.

P an i de Blocqueville zb iera  najskrzętn ićj wszelkie najdrobniejsze 
wiadomości, zap isane w pam iętn ikach  i korespondencyach polskich. 
D ostarczyło  jój w ątku  dzieło p. Ju liusza  Falkowskiego: O b r a z y  z ż y 
c i a  w P o l s c e .  P ow tarzam y przytoczony przez n ią ustęp.

„Książę Józef  Poniatowski p racow ał usilnie nad  śpiosznćm uor-  
ganizowaniem armii polskićj.  Co dzień przez k ilka  godzin, dywizya 
jego odbyw ała  ćwiczenia, by godnie wystąpić przed m arsza łk iem  D a-  
voustem. S łynny  ten  wódz f rancuzki b y ł  rzeczywiście powołany przez 
cesarza do objęcia naczelnego dowództwa nad  wszystkiemi wojskami, 
j a k ie  miały zająć Księstwo W arszawskie. Napoleon oznaczył ich licz
bę n a  30,000, alo w rzeczywistości przechodziły  o wiole tę  cyfrę: D a 
voust m ia ł  pod kom endą swoją do 60,000  ludzi. Księstwo obowiąza
ne było  żywić ich kosztem swoim a  oprócz tego utrzym ywać 37 ,000  
żołnierzy  z własnego kontyngensu .

„M arsza łek  rozpoczął przegląd  od dywizyi księcia Józefa, k tó re 
go główny sztab konsystow ał w W arszawie. Zdziwił się, p a t rz ąc  na  
zaprowadzony porządek , n a  wzorową karność  i m arsow ą postaw ę tego  
wojska. W y ra z i ł  podziw swój w przemówieniu do oficerów po odby
tym  przeglądzie. „P o trzeba  —  rze k ł  —  widzieć na  w łasne oczy tę  a r 
mią, ta k  śpiesznie zg rom adzoną  a p rzeds taw ia jącą  się już  w ta k  do 
skona łym  szyku wojskowym, aby przyznać p raw dę  h is torykom , k tórzy 
pokazują  nam naród polski, s łynny  po wszystkie czasy walecznością



i ja k b y  stworzony do rycerskiego rzemiosła. T a  m łoda  a rm ia ,  d a ł a  
już  próby dzielności, staw iające j ą  obok naddziadów .”

Przedstawiw szy obowiązki żołnierza i oficera, m arsza łek  k o ń 
czy pełnym  zachęty słowem: „ ten  naród , od radzający  się z popiołów 
własnych, powinien czynić wszelkie wysilenia, aby stać się godnym z a 
miarów, ja k ie  cesarz a  pan  mój powziął względem niego i ważnych 
przeznaczeń, jak ie  go czekają .”

Davoust mówił to szczerze. I on m a rz y ł  o Koronie polskićj,  
usiłował tćż zjednać sobie przychylność Polaków wszelkiemi środkam i,  
ja k ie  były w jego mocy; a w ładza jego nie ogran icza ła  się na  kom ende
rowaniu  a rm ią ,  z e b ra n ą  w Księstwie warszawskićin. B y ł  on nie 
w urzędowy, ale w rzeczywisty sposób, w ielkorządzcą tego nowego p a ń 
stwa, w pierwszym roku  jego egzystencyi. P rzeds taw ia ł  samego ce sa 
rza, k tó ry  mu powierzył najwyższą kontrolę wszystkich władz cywil
nych w organizującym się k ra ju ,  aby ściśle i z ca łą  energią zaprow a
dzić porządek przez siebie obmyślany. W ojewoda Ostrowski, ta k  
określa  w ładzę i dzia łan ie  s łynnego wodza w Polsce:

„M arsza łek  Davoust odg ryw a ł rolę g u b e rn a to ra  wojskowego, 
a  raczćj wicekróla w Księstwie, z w ładzą szeroko rozciągniętą, p rzed  
k tó rą  d rża ły  nie tylko w ładze miejscowe, ale sami F rancuzi,  p rzeby
wający między nam i. Jakkolw iek  obecnością swoją p rzypom inał nam, 
że niepodległość nasza nic by ła  jeszcze zupe łną ,  jakkolw iek  on sam  
rządził  rzeczywiście za pośrednictwem  narodowych magistratui- i wy
wierał wpływ na wszystkie gałęzie adm in is t rac j i ,  jednakże  znaną  po 
wszechnie uczciwością, wojskowym rygo rem , energ ią  ch a rak te ru ,  
u trzym aniem  wzorowćj karności w armii, przyczynił się wielce do za
prowadzenia  w kró tk im  czasie wewnętrznego porządku  i dzielnie pod
niecał czynności rządowe."

P an i  Blocqucville, przytoczywszy te słowa, zaprzecza stanowczo, 
aby m arsza łek  m ia ł  kiedykolwiek myśleć o tron ie  polskim. „A  p rze 
cież —  dodaje po tćj p ro testacy i —  czemużby to nie mogło nas tąp ić :  
D avoust w ar t  był co najmuićj B e rn a d o t ta l”

P ow tarza  nas tępnie  au to rk a  ca łe  ustępy z listów pani Anny N a- 
kwaskićj,  p isywanych wówczas do siostry.

„Zima w tym roku  (1 8 0 7 — 1 8 0 8 ) —  pisze pani N...—  będzie b a r 
dzo kosztowna, dzięki zbytkom , jak ie  panu ją  w strojach. Mnóstwo 
bywa osób na wieczorach tygodniowych u księcia Józefa Ponia tow sk ie
go. Zapowiadają bale u m a rsz a łk a  M ałachowskiego i u pani S ta n i
sławowej Potockićj, u m in is tra  B ourgoing  i u m a rsz a łk a  Davoust, k tó 
ry wyprawia wielką fetę we środę, w rocznicę ko ro n ac j i  cesarza. J u 
tro  przyjęcie u dworu. Muszę dodać, że się nie bawią na  tych wszyst
kich zebraniach.

„3 -go  g r u d n i a .  Bal wczorajszy u m a rsz a łk a  D avoust’a  b y ł  
co się zowie przepyszny. Urządzono go w sali tea tra lnć j ,  p rzem ienio
nej t a k  samo ja k  na  bal, dany przez a rm ią  francuzką , tylko że więcćj 
było św ia tła .  Oboje królestwo z księżniczką zajęli miejsce w loży.



Rozpoczęła się zabaw a od przedstaw ienia w teatrze ,  zastosowanego do 
okoliczności ')• Kolę g ra ły  osoby z towarzystwa: z kobiet pan i Ci
chocka, Zajączkow a i żona k o m endan ta  placu pani Target .

„N astępnie  rozpoczęły się tańce; otworzył je  kadryl:  m a rsza łek  
D avoust  poprowadził księżniczkę saską.  T łum  był ogromny, szczegól
niej podczas wieczerzy, k tó ra  nie uspraw ied liw ia ła  wcale tak  wielkie
go pośpiechu.

„ K ry tyka  ta  musi być s łuszną —  dodaje pani Blocqueville: —  
s tó ł  m a rsz a łk a  nadzwyczaj b y ł  skrom ny; ojciec mój nie grzeszył ł a 
komstwem. M atka  opow iadała  mi j a k  oficerowie sztabowi radzi byli 
zwykle z jćj p rzy jazdu ,  spodziewając się że będzie deser, i że obiad 
przeciągnie się dłużćj niż dziesięć minut, ja k  to zwykle bywało. Póź- 
nićj w P aryżu  pam iętam , ja k  ojciec, wróciwszy nie raz przed sam ym  
o b iadem  z izby prawodawczćj lub innego zebran ia ,  oznajm iał matce 
k ilka  zaproszonych przez siebie osób. Na skarg i zakłopotanćj gospo
dyni odpow iada ł  spokojnie: każ usm arzyć omlet i dosyć na tćm .”

Znajdujemy wśród listów m a rsza łka  jeden  do księżnćj Radziw ił-  
łowćj z zaproszeniem na inną uroczystość. O to  k ró tk i  bilecik.

„Pani ,  p ragną łem  osobiście pospieszyć do A rk ad y  i z prośbą, aby 
księżna  raczy ła  obecnością swoją uświetnić przedstawienie w sali te-  
a t ra ln ć j  i bal w dni u 15-o sierpnia na uczczenie urodzin mego dosto j
nego monarchy.

„W iadom a księżnćj klęska, k tó ra  oddalając mnie od jćj są 
siedztwa, pozbawia mnie zaszczytu, abym  mógł osobiście zanieść 
prośbę moję.

„Mam nadzieję, że ta  prośba nie przyjdzie zapóźno, i że księżna 
raczy łaskaw ie opuścić chwilowo wiejską ustroń, przybyć do W arszawy 
i wspólnie z nam i obchodzić uroczystość cesarza Napoleona.

„Mam zaszczyt pozostać z uszanowaniem, pokornym  i powolnym 
s łu g ą .”

T ą  klęską, o k tórćj wspomina m arsza łek ,  był pożar ślicznego 
le tniego pa łacyku  w Skierniewicach. Zbudowany z drzewa, sp ło n ą ł  
w oka mgnieniu j a k  pióro. M a tka  opow iadała  nieraz córce, ja k  z a 
ledwie że uciek ła  z dziećmi przed ogniem. Oprócz klejnotów, k tóre  
w ierna pokojówka w yrw ała  z płomieni, nic nie jćj pozostało z pięknych 
strojów i wytwornych sprzęcików, przywiezionych z Paryża. P a rę  
miesięcy zaledwie ubiegło od przybycia m arszałkowćj do Warszawy.

Przyjazd jćj opisuje pani N akw aska w liście z osta tnich dni m a
j a  1808 roku.

*) W  t r z y  d n i  p o t ć m  5 g r u d n iu  o d e g r a n o  w ty m że  te a t r z e  w o b c o  
k ró lo w a k ić j  r o d z in y  d r a m a t  b ie to r y o z n y  p .  t .  K a r o l  W i e l k i  i W i t y  k i n  d ,  
u t w ó r  T e k l i  z I l io l ió sk io h  b r .  Ł u b io ó s k id j ,  ż ony  m in i s t r a .  D r a m a t  t o n ,  p i s a 
n y  p i ę k n y m  w ie r szo m , n a le ż y  d o  n a j c e ln i e j s z y c h  u tw o ró w  d r a m a ty c z n y c h ,  j a 
k i e  p r z e d s t a w ia n o  za czasów  K s ię s tw a  W a r s z a w s k ie g o .



„Ukończyły się —  pisze — uroczystości z powodu urodzin księcia 
Józefa Poniatowskiego. Część wytwornego towarzystwa zaczęta  opusz
czać W arszawę, kiedy przyby ła  dam a,  k tó ra  m ia ła  zająć pierw sze 
miejsce w tćm towarzystwie: mówię tu o m arszałkowćj D avoust ,  księż
nie d ’Auerstaed t.

„Ledwie że wstąpiła  w granice Księstwa Warszawskiego, p rz y 
ję to  j ą  z tak iem i prawie honorami, ja k ie  oddaw ano poprzednio ro d z i
nie królewskiój. W jechała  do P oznan ia  w pośród salw arty leryi,  p rzy  
dźwięku muzyki wojskowćj. W ojska  f rancuzkie  i polskie s ta ły  wy
ciągniętym szeregiem w ulicach, którem i przejeżdżała. Gdy s t a n ę ł a  
w przeznaczonym dla uićj apar tam encie ,  w ładze wojskowe i cywilne 
sk ła d a ły  jś j  uszanowanie. Wieczorem by ła  rzęsista  i l luminacya. Po 
trzydniowym spoczynku, odprowadzono ją  za miasto z takiem iż ho n o 
rami. Nie pojechała prosto do W arszawy, ale za t rz y m a ła  się czas 
ja k iś  w przepysznćj m ajętności męża swego w Skierniewicach.

„D nia  21 maja dopiero odbyła  wraz z m arsza łk iem  t ry u m fa ln y  
wjazd do W arszawy. Książę Józef wyruszył naprzeciwko z o rszak iem  
oficerów polskich. Wszyscy generałowie francuzcy pośpieszyli tćż n a  
spotkanie, równie ja k  mnóstwo urzędników wojskowych i cywilnych. 
Wszyscy konno albo w powozach eskortowali dosto jną parę  przez m ia 
sto aż do ulicy Napoleona (dziś Miodowćj) do p a łac u  Tepera ,  k tó ry  
za jm ow ał m arsza łek .

„W ojska  polskie i f rancuzkie  tworzyły ścisły p ło t  z obu s tro n  
ulicy. Muzyka p rzyg ryw a ła  bez ustanku. N atychm ias t  po przybyciu , 
wszystkie władze sk ła d a ły  hołdy pani m arszałkowćj.  W ieczorem illu
mino wano ra tusz  i gm achy rządowe. N aza ju t rz  potćin panie w ielkie
go św iata odbyły  p rez en ta cy ą .”

Od wiosny 1808 roku  korpus  m a rsz a łk a  D avousta  nie p o zo s ta 
wał ju ż  na koszcie polskim, sk a rb  bowiem K sięstw a W arszaw sk iego  
bardzo był wycieńczony. W końcu g ru d n ia  tegoż roku  z rozkazu  ce
sa rza  Napoleona, ów korpus  przeszedł n a  Szląsk: g łów ną k w a te rę  
m ia ł w Wrocławiu.

P rzez  czas ja k iś  jeszcze Davoust zachow ał najwyższą kom endę  
nad s i łą  zb ro jną  ta k  polską ja k  i saską,  ale dowództwo wojsk pol
skich, powierzył księciu Józefowi Poniatowskiemu; nie z rzek ł się w ca 
le politycznćj s traży  n ad  Księstw em. P lac -kom endan tem  W a rsza w y  
m ianow ał  pu łkow n ika  S aunier.

M arszałek  Davoust szczerym był ja k  widać przyjacielem P o lsk i .  
Tak  go mieni g en e ra ł  Załusk i w dziele swojćm pod ty tu łem  P o l s k a  
i P o l a c y ,  w k tórćm  zbija  stanowczo dowodzenia Thiersa i Ville- 
m aina,  jakoby D avoust  dopuszczał się nadużycia w k ra ju  naszym . 
Przytoczymy tu list m a rsz a łk a  z 15 stycznia 1810 roku , pisany z P a s -  
sau  po kam pan ii  aus tryackićj  do Załuskiego, a świadczący w ym ownie 
o uczuciach jego  dla Polaków.

„P an ie  genera le :  o trzm ałcm  list pański z 5-o stycznia. Z  wiel- 
kićm zajęciem wyczytałem  szczegóły, jak ich  mi udzielasz o odbytć j.



k am pan ii .  Jeśli, j a k  mówisz, wojsko polskie wzigło nas za wzór, m y  
odpowiemy z naszćj strony, że dorównało w tćj kam panii  na js ły n n ie j
szym arm iom .

„Niepodobna wam było rzeczywiście w tak  trudnćm  położeniu , 
a tak o w an i  będąc przez ta k  przeważające siły, rozwinąć więcćj energii, 
wigcćj wytrwałości i większćj zdolności wojskowćj.

„K a m p an ia  ta  zajmie najzaszczytniejsze miejsce w b i story i.
„R ad  jestem  z wymówek twoich, generale, z powodu listu m ego, 

w k tórym  zarzuca łem  ci trochg znieeligeenia. Miło mi bardzo, że te n  
z a r z u t  był bezzasadny.

„Zalecam wam jedność; ona to daje  s iłę  i najlepszym je s t  dow o
dem prawdziwego p a t ry o ty zm u .”

W liście do żony, m a rsz a łek  wspomina również dzielność P o la 
ków, okazaną  w tćj wojnie.

„Bitwa stoczona w dziedzińcu zamkowym —  mówi on —  świadczy 
o wyższości Polaków nad  aus tryakam i.  Oddzia ł dw unastu  u łanów  
polskich n a p a d ł  n a  stu  dziesięciu aus lryackich  huzarów; trzydz ies tu  
o k ry ł  ranam i i u su n ą ł  się w ja k  najlepszym porządku , uprow adzając  
jeńców: sam u trac i ł  dwóch ludzi.  N aród  ten  okaza ł  w tćj sprawie 
d u ch a  wojennego, który  daje mu nowe prawo do szacunku, jak i  zdobył 
w historyk W szystkie warstwy ożywione tymże samym duchem . 
F rancuz i byliby pozbawieni wszelkićj czci, gdyby nie czynili n a jw ięk 
szych wysileń dla ta k  dzielnych sprzym ierzeńców .”

Pani Blocquevillc przytacza w dodatku  mnóstwo dzieł ta k  f ra n -  
cuzkich ja k  włoskich, poświęconych pamięci m a rsz a łk a  Davoust.  P o 
między temi, wspomina odgrzebane świeżo pam ię tn ik i  nieznanego d o 
bosza z p u łku  g re n a d ie ró w  i pow tarza  zap isaną w nich przygodę z r o 
k u  1812, podczas pam iętnego odwrotu z Moskwy.

„Było  to na gościńcu pod Wilnem, mróz śc iskał najstraszliwszy.
— Gdzie dobosze? —• z a g a d n ą ł  m a rsza łek  Davoust, pu łkow n ika  

12-go p u łk u  grenadyerów.
—  Od k ilku  dni zos ta ł  mi tylko jeden  —  odrzcczc pu łkow nik  —  

ten  oto Maurycy.
I  u k a z a ł  m nie  m arszałkow i.
W ówczas książę d ’E ckm uhl rzek ł  do mnie.
—  Mój przyjacielu, s tań  n a  czele dywizyi i zagraj nam  do 

marszu.
B iłem  w bęben około trzy  kw adranse ,  poczćm nie mogąc ruszyć 

ręką ,  zacząłem p ła k ać  i rzekłem :
—  Mój książę, już  nie mogę, uczynię ja k  koledzy moi, pozostanę 

na  drodze. Lepićj umrzeć lub  dostać się do niewoli, niż cierpieć t a k  
okrutnie!

Miałem ręce poranione, ok ry te  bąblami; przem rożone by ły  n a  
wskroś, zarówno ja k  i uszy. Paznogcie pozłaz iły  mi z palców. T a k  
by ło  zimno, że łzy p rzym arza ły  mi do twarzy.



Wówczas to książę wziął mi z r ą k  bęben i b i ł  w niego wściekle; 
tak  uszedł z ja k ie  dwieście kroków. Widząc to odebra łem  mój bęben 
i począłem bić po nim pałeczkam i,  obwinąwszy łachm anam i pokale
czone ręce.

Zdaniem pani Blocqueville, wymyślona to anegdota ,  cieszy j ą  to 
niemnićj,  że dzielny jćj ojciec pozyskał popularność, skoro imię jego 
przeszło dziś do legendy.

Z archiw um  wiedeńskiego ogłoszono w tych czasach różne doku- 
m enta ,  dotyczące dziejów F rancyi.  Do tych należą  dzie ła  A rn e th a  
o Maryi Antoninie  i Śehlwiggena o Niewoli N apoleona I-o na wyspie 
Świętćj Heleny. O sta tn ie  z tych m a wkrótce wyjść z d r u k u  w p rz e 
kładzie  francuzkim . Obecnie wydano znów w Wiedniu koresponden
c j ą  M ary i Ludwiki,  m ałżonki Napoleona I-o, obejm ującą la t  blisko 
pięćdziesiąt od r. 1799 do 1847. S ą  to listy do hrab iny  Colloredo i do 
córki jej h rab iny  de Crenneville. H ra b in a  Colloredo by ła  ochm istrzy
nią arcyksiężniczki; pos iada ła  zupe łne  jćj zaufanie.

Po raz  pierwszy M arya L udw ika  wspomina imię Napoleona w r o 
k u  1808. Donosi przewodniczce swojćj o świeżo wydanćm  dziele p. t. 
N o w y  P l u t a r c h  c z y l i  b i o g r a f i e  s ł a w n y c h  l u d z i  w s z y s t 
k i c h  k r a j ó w  i w s z y s t k i c h  c z a s ó w ,  p o c z ą w s z y  o d  H o m e 
r a  a ż  d o  B o n a p a r t e g o .

„Imię B onapar tego  plami to dzieło —  pisze księżniczka .— W ola
ła b y m  stokroć, aby a u to r  skończył na  F ranc iszku  Il-im, k tó ry  spe łn i ł  
tćż  wielkie rzeczy, skoro za łoży ł  T heres ianum .”

T a k  siedm nasto le tn ia  pan ienka  osądziła  tego, k tóry  za la t  parę  
m ia ł  ją  posadzić obok siebie n a  tronie. W  innym liście, mieni go 
n ikczem nym  korsykaninem , gdzieindzićj znowu an tychrystem .

W  rok potćm, 1809, w lipcu, po zaw artćm  arm istycyum , księż
n iczka niechętuićj jeszcze w yraża  się o cesarzu.

„L ękam  się —  pisze —  zapowiedzianych odwiedzin; wyznaję, że 
widok tego człowieka byłby d la  mnie najokropniejszą  męczarnią. 
Nie m ogłabym  utaić mego w strę tu ,  ouby go niewątpliwie odgadną ł.  
W  Schónbrunn , w nuszćm ulubionćm Schóubrunn , mieszka cesarz N a 
poleon. Codzień odbywa przegląd swój armii.  Ma to być widok n a d 
zwyczaj w spaniały .  O trzym ałam  kompozycyą muzyczną Jo d in ’a; 
prześliczna, mimo że ofiarowana pani B o n a p a r te .”

W k ilka  miesięcy potćm w grudn iu ,  m ałżeństw o Napoleona 
z Józefiną, rozwiązane zos ta ło  urzędowo. W  W iedniu  zaczęły k rążyć 
pogłoski o zam iarach  rozwiedzionego cesarza: mówiono, że M arya  L u 
dwika ma zasiąść na  tron ie  francuzkim. Pod  wpływem tych wieści 
pisze księżniczka 10 stycznia 1810 r.

„Nie wierzę ani s łow a temu, co tu  rozpowiadają. Napoleon za 
nadto  lęka się odmowy i m a  względem nas za nad to  z łe  zam iary .  
A  potćm papa  zbyt dobry, aby chciał wpływać n a  mnie w sprawie ta k  
ważnćj. Niech sobie mówią co chcą, ja  się tćm  nie zajmuję. Żal mi



biednćj księżniczki, k tó rą  wybierze, ale p rzekonaną  jes tem , że nie bę
dę ofiarą po li tyk i .”

Z araz  po tym  liście zamieszczono inny bez daty: W idoczna
w nim rezygnacya. Mówiono ja k  widać księżniczce o ważnych powo
dach politycznych; zaczyna godzić się z losem: oto jś j  słowa:

„Od rozwodu Napoleona, znajduję w każdym  num erze Dziennika 
f rankfurckiego imię tćj, k tó rą  w ybra ł .  T a  zwłoka, wyznać muszę, 
mimowoli mnie niepokoi. Niech Opatrzność k ie ru je  losem moim. O na 
sam a wie, co zapewnić może szczęście nasze. Jeśli będzie potrzeba, 
gotowa jes tem  poświęcić w łasne szczęście dla dobra  państw a. P r a w 
dziwą pomyślność znajdujemy tylko w spe łn ieniu  obowiązków, o k u p u 
ją c  j ą  naw e t  szczęściem osobistćm .”

Oznajmiono wreszcie księżniczce w stanowczy sposób p ro jek t 
m ałżeństw a, t a k  bowiem pisze 23 stycznia 1810 roku.

„W iem , że wydają  mnie w Wiedniu za wielkiego Napoleona; 
myślę, że to fałszywe wieści. W każdym  razie dziękuję ci za życzenia 
twoje; gdyby  rzeczy m iały  wziąć tak i  obrót,  ja  jedna  cieszyć się 
nie będę!”

Odtąd do ostatnich dni kwietnia korespondencya p rzeryw a się 
zupełnie . W  pierwszych dniach kwietnia, j a k  wiadomo n a s tą p i ł  ślub 
Napoleona z M aryą L udw iką.  L isty  cesarzowćj inny całk iem pokazu 
j ą  cha rak te r .  Oto k ilka  wyjątków.

C o m p ie g n o  2 4  k w ie tn ia  1 8 1 0 .

„Życzę ci, d roga W iktoryo, abyś b y ła  tak  ja k  j a  szczęśliwą, abyś  
w życiu twojćm doznała  tyle pomyślności; ile j a  dziś dozna ję .”

11 m a ja ,

„Może być, że je s teś  już po ślubie i tak  prawdziwie j a k  ja  szczę
śliwą.”

6 m a j a  1 8 1 1 .

„Mam nadzieję, że mój syn, podobny będzie do ojca i potrafi j a k  
on zapewnić szczęście tym wszystkim, którzy przybliżą się do niego."

P r a g a  4 c z e r w c a  1 8 1 2 .

„Ł a tw o  sobie wyobrazić, ja k  się czuję szczęśliwą, będąc między 
swoimi, a j e d n a k  szczęście moje wtedy tylko zupełne ,  kiedy jestem  
przy boku cesarza .”

1 p a ź d z ie r n ik a  1 8 1 2 .

„Rozumiem jak  mnie m artw i nieobecność cesarza, ale wszystko 
to  ustąpi z jego powrotem. Jes tem  ciągle niespokojna i drżąca: dzień 
jeden  bez listu doprowadza mnie do rozpaczy.”

2 4  l i s t o p a d a  1 8 1 2 .

„Mój syn codzicń piękniejszy a radość moja tćm większa, że ce
sa rz  zdrów i wcale nie zmęczony.”



W  żadnym liście nic znajdujemy an i s łowa o polityce. K lęski sy 
pią. się g radem ; rozgrywa się straszliwy d ra m a t .  M arya Ludw ika nie 
bierze w nim udziału: nie wspomina o Elbie , ani o W aterloo, ja k b y
0 niczem nie wiedziała. W  roku  1815 wyjeżdża do P arm y . W końcu 
tegoż roku  z rozkazu lekarzy, udaje się do wód Aix-Ies Bains. Tam  
zawiązuje bliższą znajomość z g ene ra łem  Neipperg.

„To przyjaciel mój —  pisze —  ta k  m a ło  m ia łam  ich do tąd  
w życiu!”

Od tć j chwili e ra  N apoleońska zaciera  się ca łk iem  w jćj pam ię
ci. K iedy  dowiaduje się o śmierci Napoleona pisze 19 lipca 1821 roku.

„W yznaję, że wiadomość o jego śmierci, g łęboko mnie poruszy ła ,  
mimo, że nie m ia łam  nigdy dla niego najmniejszego uczucia ani p rzy 
wiązania. Nie mogę zapomnieć, że b y ł  ojcem syna mojego i że wbrew 
tem u, co mówiono o złćm obchodzeniu się ze mną, okazyw ał mi zawsze 
Winne względy. To wszystko, czego żądać można w małżeństwie poli- 
tycznćm. By łabym  m u chętnie życzyła długich jeszcze la t  życia
1 szczęścia, ale zda leka odem nie.”

W innym liście z 16 s ie rpnia 1821, pisze znowu: „Rozłączono 
mnie z ojcem mego dziecka, to p raw da,  ale śmierć, k tó ra  wszystko 
zaciera, zawsze je s t  bolesną. T śm  bardzićj po ruszy ła  mnie ta  wiado
mość, że się o niśj dowiedziałam z gazety piemonckićj!!l”

L is t  ten wymownie świadczy j a k  n ieznaczącą rolę odg ryw a ła  
w historyi M arya L udw ika,  skoro  eks-cesarzow ćj F rancuzów  nie d o 
niesiono naw et o śmierci N apoleona I-o. T a  córka  Habsburgów , k tó ra  
b łyszcza ła  na  tronie; obok olbrzym a, w strząsającego światem, czu ła  
się szczęśliwą w m ałćm  włoskiem miasteczku. Z apom nia ła  ca łk iem  
o b lasku,  jak i  j ą  n iegdyś o taczał.  I h is torya odp łac iła  jć j  n iepam ię
cią. W ydane świeżo listy przypom niały  chwilowo jćj imię, lecz nie 
obudziły  k u  nićj najmniejszego współczucia.

Z rękopisów pozostałych po W ik to rze  I lugo , egzekutorowie t e 
s tam en tu  wydali obszerny tom prozą pod ty tu łem  C h o s e s  v u e s  
(Rzeczy widziane). J e s t  to szereg wspomnień z la t  około czterdzie
s tu  od 1838 do 1875. Opuszczone tylko la ta  przebyte za obrębem  
Francyi,  na  wyspach Je rsey  i G uernsey.

Wiele rzeczy przesunęło  się p rzed oczyma poety: z n a ł  on wszyst
k ie  współczesne osobistości, k tó re  pozostawiły ślady przejścia swego 
ta k  w politycznym ja k  w literackim świecie. Zdaje się, że W ik to r  H u 
go, m ia ł  zam iar  pisać pam iętniki: w tym celu rzu c a ł  na  papier  do
rywcze szkice, pod wrażeniem zaszłych wypadków lub spotykanych  
osób. Te to  luźne k a r tk i ,  spadkobiercy  ułożyli porządkiem  la t i og ło
sili drukiem .

N a  sam ym  wstępie zna jdu jem y ja sk ra w o  nakreślony obraz  T ail-  
le ra n d a — zaraz  po jego skonie w roku  1838: pow tarzam y go za poetą.

„P rzy  ulicy S a in t-F lo re n t in  je s t  pa łac  i je s t  rynsztok . P a ła c  
w spaniały  a ponurćj a rc h te k tu ry ,  nosił n a  frontonie napis: H o t e l

Tom IV. Październik is s7 . c



T a y l e r a n d .  O s ta tn i  właściciel pałacu ,  k tóry  m ieszkał w nim la t 
czterdzieści, nigdy może nie spo jrza ł  na  ów rynsztok.

B y ła  to osobistość dziwna, groźna, potężna. Człowiek ten zw ał 
się K aro l  M aurycy de Perigord .  Pochodził z rodu szlacheckiego jak  
Machiawel, był kap i tanem  ja k  Gondi, wy w łóką j a k  Fouclić; rozum ny był 
j a k  W olter,  a  kulawy ja k  dyabe ł.  Rzec można, że wszystko w nim 
kulało : szlachectwo, gdyż je od d a ł  w s łużbę rzeczypospolitćj; k a p ł a ń 
stwo, gdyż je  sponiew iera ł ,  odrzuciwszy su tannę; małżeństwo, gdyż je 
znieważył mnóstwem skandalów , nim je  nakoniec  zerwał; rozum, bo 
go zbezcześcił podłością .

Ten  człowiek świecił je d n a k  niezwykłym blaskiem, ta k  w epoce 
królewskości,  j a k  za cesa rs tw a  fraucuzkiego.

P rzez  la t  trzydzieści z głębi pałacu  swego, z głębi myśli swojój, 
prowadził  n ie jako Europę .  Uśmiechał się do rewolucyi w prawdzie 
szyderczo, lecz ona tego nie spostrzegła . Z na ł  z bliska, obserw ow ał,  
p rzen ikał,  po rusza ł ,  wyszydzał, zgłębia ł,  pobudza ł  wszystkich ludzi 
swego czasu, wszystkie idee wieku swego. Były naw et chwile, że t r zy 
m a ł  w ręk u  losy ucywilizownego świata.

Po rewolucyi lipcowćj gdy u p a d ła  s t a ra  dynas ty  a, którćj b y ł  
wielkim szam belanem , s ta n ą ł  w obec ludu, siedzącego na b a rykadach ,  
i wyrzekł śmiało: „Uczyń mnie am basado rem  twoim.”

W ys łucha ł  niegdyś spowiedzi M irabeau, później wysłuchał p ierw
szych zwierzeń Thiersa . Mówił o sobie, że jest wielkim poetą, u tw o 
rz y ł  bowiem wielką try logią , z łożoną z trzech dynastyi. A k t  pierwszy: 
C e s a r s t w o  B u o  n a  p a r  t e g o ;  ak t  d rug i D o m  B u r  b o n ó w ;  a k t  
trzeci D o m  O r l e a ń s k i .

W szystko to w ykonał w pa łacu  swoim. W  ty m  to pa łacu ,  j a k  
pa jąk  do sieci, pociągał  kolejno: zdobywców, królów, książąt, cesarzy .  
B onapartego , Seyes’a, pan ią  dc 8 tael,  C ha teaubrianda ,  B eniam ina 
Constant,  A leksandra  I-o i F ra n c isz k a  II, króla  Wilhelma, L u d w ik a  
X V III,  L udw ika Filipa. W tę sieć chw yta ł  wszystkie z ło te  i p rom ie
niste muszki, k tó re  brzęczą w historyi cz terdz ies tu  la t  osta tnich. C a 
ły  ton rój błyszczący pod czarodziejskim wzrokiem tego człowieka, 
wchodził kolejno w tę ciemną bram ę z napisem H o t e l  T a y l e r a n d .

Owóż onegdaj 17 m aja  1838 człowiek ton um a rł .  L ek a rz e  pa- 
ryzcy zabalsamowali t ru p a .  Na wzór s tarożytnych Egipcyau , ro z p ła 
ta li żywot, wydobyli wnętrzności i wyjęli mózg z czaszki. Poczćm 
zmienionego w mumię księcia T ay leranda  złożyli do t rum ny ,  wybitćj 
b ia łym  a t łasem  i oddalili się, zostawiwszy na stole mózg, ów mózg, 
k tó ry  obmyślił tyle rzeczy, n a tch n ą ł  tylu ludzi, zbudow ał tyle g m a 
chów, prow adził  dwie rewolucye, oszukał dwudziestu królów i t r z y m a ł  
św iat n a  wodzy. Gdy lekarze  odeszli wszedł służący, a  widząc, że coś 
pozostało, w yszepnął sam do s iebie:— patrzcie, zapomnieli snać o tć in , 
co z tćm zrobić?—! p rzypom nia ł  sobie, że je s t  rynsztok  w ulicy. Zszedł 
i wrzucił mózg do rynsztoku . F i n i s  r e r u m . ”



U stę p  ten  ze w spom nień  W i k t o r a  H u g o ,  z a c ie k a w i ł  m ocno  b a 
daczy tu te jszych :  wzięto go za  p o e ty c z n ą  legendę .  Pos tanow il i  z a tć m  
w ybadać  rzecz  do g ru n tu .  I otóż w o s ta tn im  n u m e r z e  specya lnego  
p rzeg ląd u ,  p o d t y t u ł e m  L T n t e r m e d i a i r c  d u  c h e r c h e u r  e t  d e  
C u r i e u x ,  z n a jd u je m y  św iadec tw o , p o tw ie rd z a ją c e  f a k t ,  z m a łe  mi b a r 
dzo o d m ia n a m i .

T ay le ran d  za  życia objawił wolę swoję przybocznem u lekarzowi 
Bourdais i aptekarzowi Micard, że skoro umrze, ciało jego m a być 
zabalsam ow ane w edług metody egipskićj: dokona tego Micard.

E g ip sk a  metoda polega na tćm, że wszystkie członki muszą być 
nacięte, napełn ione specyalnym arom a tem  a następnie zaszyte.  Co 
(lo mózgu, ten m ia ł  być wyjęty z czaszki, nam oczony w arom atach  
i włożony na miejsce. M icard pomieścił ów mózg w szk lanym  słoju, 
ale osby przy tom ne operacyi, k tó ra  nadzwyczaj d ługo trw a ła ,  na lega
ły, aby włożyć t ru p a  do trum ny .  W pośpiechu zapom niano ca łk iem  
o słoju. W chwili dopiero k iedy Micard zb ie ra ł  narzędz ia  swoje i f la 
szki spostrzegł,  że mózg pozostał. Nie mówiąc o tćm nikomu, u k ry ł  
słój pod su rdu tem  i z a b r a ł  go do domu. W tych czasach ulice pa-  
ryzkie, poprzecinane były  w środku  rynsztokam i; nieczystości z nich 
zbiegały się do otworów, opatrzonych żelazną k r a tą .  Jeden  z tak ich  
otworów był przy ulicy St. H onorć  w bliskości pa łacu  Tay leranda .  
Późnym wieczorem Micard wyszedł z domu potajem nie i wrzucił t a m  
mózg zapomniany w słoju.

W ustępie z 1844 roku  z współczuciem ukazuje Ilugo  postać 
L udw ika  Filipa, jak im  p rzedstaw ia ł  się nie w urzędowy sposób, ale 
p rzy  ognisku domowćm. W kilku rzutach pióra nak reś li ł  obraz  k ró la ,  
zdjęty żywcem z n a tu ry .  „Nosi zazwyczaj f rak  bronzowy, kam izelkę 
cza rną  a t łasow ą albo b ia łą  pikową, k ra w a t  b ia ły ,  pończochy je d w a b 
ne ażurowe, trzewiki lak ierow ane . Na głowie m a peruczkę z wyso
kim czubem szpakow atym . W esoły jes t ,  dobry, uprzejm y i roz
mowny.”

„D n ia  jednego — mówi poeta  —  rzek ł  do mnie L udw ik  Filip.
—  Raz tylko w życiu mojćm kochałem  się na  zabój.
—  A to w kim Najjaśniejszy Panie?
—  W  pani dc Genlis.
—  A przecież ona by ła  m is trzem  Jego  ICrólewskićj Mości.
Rozśm ia ł się król i rzecze:
— T ak  je s t ,  nadzwyczaj ostrym  mistrzom. W ychow ywała  nas 

w okru tny  sposób, mnie i siostrę moję A delajdę .  W staw aliśmy o szó- 
stćj rano, ta k  w zimie j a k  i w lecie. K a rm iła  nas  mlekiem, Chlebem 
i pieczenią: nigdy łakoci ani cukierków. T w arda  praca, m ało  przy
jemności. " Ona to przyzwyczaiła runie sypiać na  gołych deskach. 
K az a ła  mnie uczyć rozm aitych ręcznych robót. Dzięki jej znam mnićj 
więcćj wszystkie rzemiosła . Umiem puszczać k rew  ja k  F igaro ; jestem 
po trochu  sto larzem, m asta lerzem , mularzem  i kowalem. S ystem a
tyczna by ła  i surowa. W dziecinnych la tach d rża łem  przed n ią  j a k



lis tek. B y tem  chłopcem słabego  ducha, leniwym i tchórzliwym; b a
łe m  się na jokropnić j myszy. O na p rzem ien i ła  mnie całk iem ; d a ł a  mi 
chęć do pracy i um ysł dość zuchwały. W  m iarę  j a k  ros łem , spos trze
g łem , że by ła  bardzo ła dna .  P rz y  niśj dziwny ja k iś  og a rn ia ł  mnie 
niepokój. Zakochałem  się, sam  o tóm nie wiedząc. Ona z n a ła  się n a  
tćm , odgad ła  rzecz natychm ias t  i od tąd  surowićj jeszcze obchodziła się 
ze mną. P o w ta rza ła  co chwila: „ P a n ie  C hartres ,  wielki z ciebie m a
zgaj, czemu trzym asz się wiecznie spódnicy mojćj!” M ia ła wtedy la t  
trzydzieści sześć, j a  m ia łem  siedmnaście.

„P an i de Genlis —  dodaje Hugo —  u m a r ła  w trzy  la ta  pó rewo- 
lucyi lipcowćj; m ia ła  czas widzieć wychowanka n a  tronie. Ludw ik  
F il ip  b y ł  w rzeczy samćj jćj dziełem; wychowywała go n ie po niewie
ściemu, ale z p raw dziwą m ęzką  energ ią ."

„O sta tn ie  la ta  p rzeży ła  w ubóstwie, p raw ie  w nędzy. Było  to 
w wielkićj części z jćj winy: nie um ia ła  się rządzić. P ieniądze rozsie
w a ła  po bruku .  K ró l odw iedzał ją  często, wraz z s ios trą  pan ią  A de
la jdą  i okazyw ał jćj wielkie poszanowanie. P an i  de Genlis u sk a rż a ła  
się tylko na  skąpstw o Ludw ika  Filipa . M aw iała  często: „ b y ł  ks ię 
ciem, a ja  zrob iłam  z niego człowieka; b y ł  ociężały, doda łam  m u 
bodźca, dzięki mnie s t a ł  się zręcznym; by ł nudny , uczyniłam  go p rz y 
jem nym  i ożywionym; był tchórzem: obudziłam  w nim samodzielność; 
b y ł  sknerą :  nie mogłam  uczynić go szczodrobliwymi"

W  zapiskach dalszych zna jdu jem y ciekawy obraz  B erengera .  
Zobaczmy ja k  Hugo maluje typow ą postać popularnego śpiewaka.

„Dziś instalacya szkoły normalnćj;  zaproszono mnie na  uroczy
stość. Wychodzę z sali, w tćm przystępuje  do mnie k toś  z tw arz ą  
o k rąg łą ,  czerwoną, okiem bystrćm , z długiemi, siwiejąccmi ju ż  wło
sam i.  Ma la t  przeszło sześćdziesiąt, uśm iecha się łagodnie .  S u rd u t  
n a  n im s ta ry ,  źle zachowany; n a  głowie kapelusz kw akrow ski,  z sze- 
rok iem  sk rzyd łem . Kie poznałem  go z razu.

—  J a k  się masz H ugo  —  rzecze.
—  I la l  to ty Berenger,  j a k  się masz?
W z ią ł  mnie pod ramię.. .  idziemy.
—  Odprowadzę cię trochę —  rze k ł  —  czy m asz powóz?
—  M am w łasne  moje nogi.
—  I j a  także.
Wchodzimy n a  ulicę Ś. Ja k ó b a .
Dwaj ichmoście w czarnych frakach ,  p rzybliżają  się do nas.
—  Tam  do licha! —  szepnie B erenger  —  dwaj n a t rę ty :  jeden 

prowizor, drugi członek akadem ii  nauk ,  czy ich znasz?
—  Nie znam  ich wcale.
—  Szczęśliwy z ciebie człowiek, Hugo! ty zawsze byłeś  szczę

śliwy!
Dwaj n a t rę ty  opuścili nas, zamieniwszy dzień dobry.
— Masz słuszność —  rzecze B erenger  —  że poprzestajesz n a  po

pularności,  panującćj nad t łum em . J a  nie mogę uchronić się od tćj,.



co nap ływ a  ja k  powódź. B iada  człowiekowi popu la rnem u w ta k i  spo 
sób! s ta je  się prawdziwym niewolnikiem. Zważ tylko ich reform istow- 
skie bankiety : s ta ra m  się wszelką s i łą  uchronić od nich... zab ija ją  
mnie! T łum aczę się j a k  mogę: ja m  s ta ry ,  mam zły  żołądek, nie j a 
dam  obiadu, nie wychodzę wieczorem i t. p. „Ba! —  mówią —  czło- 
wie j a k  ty, nie ma p raw a  usuw ać się od drugich, powinien się poświę
cić...” i sto podobnych argum entów . Zm ordowany jestem , a je d n a k  
muszę uśmiechać się, n as tra jać  minę. A toż to rzemiosło dawnego 
b łazna  dworskiego! Błaznować księciu, czy ludowi, dopraw dy rzecz 
w gruncie ta  sam a. J a k a ż  bo różnica między poetą ,  włóczącym się za 
dworom, a poetą pociągniętym przez tłum y? M arot w X V I w ieku, 
B erenger  w X IX , ależ to mój drogi, jeden  i ten sam człowiek. B ro 
nię się wszelkiem! siłami: oni mnie dopraw dy nie rozum ieją .  Ty je 
steś człowiekiem danój opinii, a  nie żadnego stronnic tw a. Oh! nie 
cierpię ich popularności! lękam  się, czy nasz biedny L a m a r t in e  nie ul- 
gną ł  w nićj na  dobre. Żałuje  go... zobaczy co to jest. . .  posłuchaj m nie  
Hugo, m am  trochę zdrowego rozsądku, mówię ci: t rzym aj się popu la r
ności, j a k ą  zdobyłeś ,  ta  je d n a  prawdziwa, ta  dobra! P rzy toczę ci oto 
własny p rzykład .  W  roku 1829, kiedy siedziałem w więzieniu L a  
F orce za moje piosenki, ponieważ by łem  popularny, każdy  szlafmy- 
carz i parzy broda,  ktokolwiek czy ta ł  „Constitutionela," uw ażał za obo
wiązek, pocieszać mnie w więziennćj celi. „ Idźm y do Bercngera!  —  
mówili jedni do d ru g ich ,”— jakoż nachodzili mnie bezustanku , a  ja ,  
k tó ry  m arzy łem  wtedy o moich poetycznych g łupstw ach  i rym ow ałem  
zwrotki za k r a tą  ok ienka  mego, za m ia s t  chwytać rym y w przelocie, 
m usia łem  przyjmować uprzejm ie mojego sz lafm ycarzal Nie by łem  
wolny w mćm więzieniu! J a k ż e  mnie oni bez litości nudzili.”

T ak  gawędząc doszliśmy do pałacu  Mazaryniego: by ł  to  dzień 
posiedzenia w akademii.

—  Czy pójdziesz ze m ną? —  zapy ta łem  ukazu jąc  bram ę.
—  O wcale nie! tak ie  gody nie dla mnie lecz d la  ciebie.
Odbiegł i zn ik ł  mi z oczu.
W spom nien ie  B e rengera  odnosi się do roku  1847.
Ubiegło la t  dw adzieścia— W iktor  Hugo p rzepom nia ł  nieszczę

ściem m ądrć j przestrogi.  Upojony dymem kadzideł,  sch leb ia ł do zby t
k u  tłumom! W pogoni za  popularnością zw iąd ł nie jeden  liść z jego 
poetycznćj korony!

M ów iąc  o o s t a tn i ć m  dziele W ik t o r a  H ugo , d o d a je m y  tu ,  źe z m a r 
ły  p o e ta  j e s t  c iąg le  p rz e d m io te m  k ry ty c z n y c h  ro z p r a w  i k o m e n ta rz y .  
M am y  p rz e d  so b ą  now y to m ik  E r n e s t a  D a p in ,  p o d  ty t u ł e m :  W i k t o r  
H u g o  c z ł o w i e k  i p o e t a .  A u to r  w y d o b y ł  z ję z y k a  w szy s tk ie  f o r 
m u ły ,  j a k i e  m o g ą  o k reś l ić  bezw zg lęd n ą  cześć i na jw y ższe  uw ielb ien ie .  
P o d  p ió rem  je g o  „ W ik t o r  H u g o ,  j a ś n ie j s z y  n iż  s łońce ,  bo nie m a  n a  
n im  p lam y .  T o  c z io w ie k -o c e a n !” w o ła  w k ońcu ,  e n tu z y a s ty c z n y  
b io g ra f .



Spokojnićj ocenia poetę profesor S tapfer ,  au to r  ważnego dz ie ła
0 Szekspirze. Ten  w ytraw ny kry tyk ,  powstaje zarówno przeciw zago
rza łym  czcicielom poety, j a k  i przeciw system atycznym  przeciwnikom, 
usiłu jącym  s trąc ić  go z p iedesta łu .  U trzym uje on, że m etoda p r o
1 c o n t r a ,  do nikogo lepićj zastosować się nie da j a k  do W ik to ra  H u 
go. Zdaniem k ry ty k a  nie było w świecie poety, o k tórym  możnaby 
powiedzieć ta k  wiele dobrego, a  zarazem  ta k  wiele złego. „ B y ł  to, 
najw iększy— ja k  mówi— z poetów francuzkich,  najwymowniejszy o rg a n  
wieku, a  je d n a k  wygłosił stylem napuszystym  mnóstwo b łahostek ,  b ił 
zapalczywie w bęben i rzu c a ł  proch w oczy gawiedzi. To k ryn ica  ży
wa, co odrodziła l i te ra tu rę ,  a zarazem  to wzór niebezpieczny, k tóry  j ą  
wyjałowił. Słowem to wielki i zasłużony au to r  wielu dzieł pięknych 
i pożytecznych, a je d n a k ,  człowiek to niedoskonały: żaden  m ora l is ta  
n ie m ógłby  przedstawić go za id e a ł  społeczeństwu.“

T a  an t i teza  kry tyczna,  wybornie odpowiada poecie, który  wiecz
nie u gan ia ł  się za autitezą.

Czyli-to — jak  mówi S tapfer  —  W iktor H ugo wyjałowił za d łu 
go g ru n t  poetyczny we Francyi,  czy tćż na  to wyjałowienie sk ła d a ło  
się wiele innych powodów, nie będziemy tego dochodzić. Powiedzmy 
tylko, że w l i te ra tu rz e  poetycznój, n iesłychane uderza  nas dzisiaj ubó 
stwo. Nie b rak  tu  zapewne wydawnictw poetycznych: codziennie sy
p ią  się z pod prasy  zg rabne  tomiki w żółtych lub perłowych o k ła d 
kach , n a  g ła d k im  jak  a t ła s  d rukow ane welinie: wiersz w nich popraw ny, 
fo rm a wytworna, ale niestety na tćm koniec. Po przeczytaniu  pozo
sta je  ckliwość i n iesmak. Dwaj pierwsi poeci, Sully P rudhom m e 
i F ranc iszek  Coppće, nic spoczywają przecież bezczynnie n a  a k a d e 
mickich wawrzynach. Pierwszy z nich wykończył i wyda niebawem 
filozoficzny p o em at  o S z c z ę ś c i u ,  z k tórego ogłoszone wyjątki, u k a 
zują nam  zakochaną  parę- w pogoni za  p raw d ą  w eterycznćj, zaświato- 
wćj przestrzeni .  Ale nie p rzesądzajm y rzeczy. Za miesiąc lub dwa, 
jeśli  kochankowie nie rozwiążą zagadki życia, to przynajmnićj czy ta ją
cy ogół rozwiąże zagadkę,,  czy nowy poem at godzien lirycznych zw ro 
tek  u ta len towanego  poety. Drugi, F ra n c isz e k  Coppće, a u to r  z n a k o 
mitych d ram atów , w ydał obecnie maleńki zb iorek  ulotnych poezyi pod 
ty tu łem  1’A r r i ć r e  S a i s o n  (U bieg ła  doba) .  Pojąć nam  trudno ,  j a 
kim sposobem powaga akadem icka ,  pozwoliła autorow i na  ta k  osobi
s te  zwierzenia.

Ulotne pieśni sk łada jące  ów zbiorek, połączone są wspólnym wę
złem. Serce poety było niegdyś jakoby  rzym ski pa łac ,  zbudowany 
z g ra n i tu  i m arm uru .  Powódź barbarzyńców zb u rz y ła  gmach, o b ró 
c iła  w ruinę. P o e ta  oniemiał; sm utnćm  okiem pogląda na  owe zwali
ska . Aż oto przychodzi kobieta ,  nie zbyt już młoda, ze słodkim 
uśmiechem i łagodnem  wejrzeniem; położyła rękę  na  sercu zrospaczo- 
nego, poczęła z nim razem  zbierać szczątki,  i z gruzów pałacu  zbudo
wali chatkę.  O dtąd  poeta  odzyskał  spokój i ufność. W szeregu poc-



macików mis ternie wyrzeźbionych wyraża wdzięczność dobroczynnśj 
swej Egcryi. Gdybyż przynajm nie j ta  E g e ry a  by ta m a łżonką  poety, 
możnaby poniekąd uwzględnić te zwierzenia!

Przebiegliśmy oczyma k ilkanaście  tomików oznaczonych tego
roczną datą.  Ja k a ż  to rozmaitość! Każdy poeta za innym goni idea
łem, każdy p rzystra ja  go na swój sposób, to dziwacznie, to znów kon- 
weucyonalnie, t rop  w trop  za H oracym  lub swawolnym Anakrconem . 
Rzućmy pobieżnie okiem na te objawy muzy f rancuzk iś j .

Hipolit Buffinier „w W y k rz y k u  miłości i dum y" opiewa j a s n o 
włosą Lydyą, lub czarnooką  Cyntyą; nie żaden to wy k rzyk  serca, ale 
p a ra fraza  klasyków, z k tó rym i au to r  obznajm ił się na szkolnej ławie.

M ark iz  de P im odon, w zbiorze elegii pod ty tu łem  „W ieczory po 
klęsce" opiewa g ładk im  wierszem, chwałę zwyciężonych, to jes t sz lach
ty francuzkiśj.  Z pogardliwą pychą a ry s to k ra ty  woła we wstępie: 
„Nic do tykaj książki inojćj p roletaryuszu, kró lu  dni przyszłych! Nic 
d la  ciebia to boskie rytmy! Nie dla ciebie złociste czasze, z k tórych  
my upajam y się ideałem! Tobie innego t rzeba  trunku!"

Chorobliwy pessymizm dziś na  porządku  dziennym w powieści, 
zna jdu je  również i w poezyi zwolenników i p ropagatorów . Gustaw 
Rivet,  w poemaciku p. t.: „T es tam en t  H e k to ra  L etra s ,"  ucznia paryz- 
kiego faku lte tu ,  maluje w rażenia znudzonego życiem młodzieńca, k tó
ry postanowił zakończyć dni samobójstwem.

Inny  apologista samobójstwa, Oli vier Chunfcal, w obrazku  rym o
wanym  „F lo ra  F u c k s"  opiewa miłość poety do jakiejś  be ra jte rk i  z cy r 
ku  paryzkiego. Chciwa zło ta  i oklasków bohaterka ,  odpływa n a  d r u 
g ą  św iata  półkulę , a le widmo opuszczonego „wgryzło się jak  piekielny 
dym pod jej powieki;” zrozpaczona rzuca  się w falc oceanu.

Inni znów, ja k  T a n k re d  Martel,  wbrew pessymistom usiłuje o d 
nowić ga lską  werwę poetów X V I wieku, k tórzy  swobodnie rzucali na 
pap ier  ulotne rymy, w rodzaju fraszek Kochanowskiego i figlików R e
j a  z Nagłowic. M arte l naś ladu je  nieźle rubaszność poprzedników, 
ale b rak  mu ich dowcipu i swobody.

Cóż tu  powiedzieć m am y o nowej szkole D ekaden tów  czyli Sym- 
bolistów, k tórzy ła m ią  głowę n ad  wyszukaniem nowych rym ów i no-  
wćj miary. Przerzuciliśmy tomik G ustaw a Kohn, chcieliśmy p rz y to 
czyć na  próbę chociażby m a łą  zwrotkę, ale w tćm ca łśm  g a l i  m a t  i a, 
bez sensu i bez sm aku, niepodobna było nam  pochwycić jednćj n itki.

Pom ijam y tu  „Ł abędz ie” Gryfina i „Z ięby” młodego Pittie ; m il
sze od nich „W ró b le"  Jalcóba N o rm an d .  W dzięcznie  świcgoczą te  
p taszę ta ,  ale żaden z nich nie w ar t  „ W ró b la ” Maryi Tlnickićj, k tórego  
poetka ta k  um iłowała ,  bo ja k  nasz kmieć, przyrosły  do swój grzędy, 
k rąży  wiecznie nad  sw ojską strzechą, znosi wytrwale jesienne szarugi 
i śnieżyce zimowe.

W  gronie  nowych poetów znajdu jem y imię młodćj kobiety, pani 
dc M ontgommcry. Miłośniczka idealnego p iękna,  opiewa je  wierszem 
dźwięcznym i potoczystym, powiedzmy tylko że nazby t śm iało , jakoby



wstępnym bojem, poetka wdziera się do p rzyby tku  sławy. Z j a k ą ż  
pychą w oła  na sam ym  progu:

J a  p r a c ę  r o z p o c z y n a m  d l a  n i e ś m i e r t e l n o ś c i ,
N i e c h  w a w rz y n y  w y k w i t n ą  z p r o c h u  m o ic h  k o śc i .

W  obec tćj posuchy na polu poetycznćm, tćj gorączkowćj pogo
ni za nowością, z p o gardą  wyższych ideałów, odczytaliśmy z zajęciem 
„ M e a  c u l  p a ” m ało  znanego p o e ty — oto parę  zw rotek  z tćj spowiedzi

P ó ł n o c  b i j e  n a  z e g a rz e  
D o b a  k o ń c z y  s ię  w tć j  chw il i ,
O b r a o h o w a ć  r o z u m  każe ,
C z yśm y  d o b r z e  j ą  p rzeży l i .

D z iś  t r z y n a s t y ,  s t r a s z n a  d a ta ,
I  f a t a ln y  j e s z c z e  p i ą t e k ,
W s z y s t k o  w o p a k  się  z a p l a t a  
P o t a r g a n y  c a ły  w ą t e k .

Z a m i a s t  p o d n ie ś ć  w z r o k  w b łę k i ty ,
M y  b l u ź n i l i  B o g u  s p o łe m ,
J a k  n ik c z e m n o  p a s o ż y ty  
P o z a  c u d z y m  s ie d l i  s to łe m .

B e z  l i to śc i  g a w io d ź  l ich ą  
S p y c h a l i ś m y  z p r o s td j  d r o g i ,
G r z b i e t  p r z e d  l u d z k ą  g ię l i  p y c h ą ,
C o  tu r z e m i  b o d ła  ro g i .

G o n i l i ś m y  ch c iw c in  o k ie m  
B ł ę d n y  o g n i k ,  c o  p o ły s k a ,
U p o w i t y  ś l a d  p o m r o k ie m  
Z e  z g n i ł e g o  t o p i e l i s k a .

T u m a n  sz a łu  oczy  ś le p i ,
K t o  w y p o w ie  to  m ę c z a rn ie ,
Ali! z a g a ś m y  ś w ia t ło  lop ić j ,
N i e c h  n a s  p ł a s z c z e m  n o c  o g a r n i e .

Dziwnie sprzeczno p rądy  w strząsa ją  społeczeństwem f ra n cu z -  
k iem: P a ry ż  s t a ł  się dziś żywą an t i tezą ;  przytoczmy oto p rzyk ład .  
K iedy z jcdnćj  s trony  W olter  odbiera  liczne hołdy, kiedy na  placach 
publicznych w yras ta ją  niby z pod ziemi posągi filozofa z F erney ,  z d r u 
gi ćj znów strony, znieważona przezeń Jo a n n a  d ’Arc, nigdy jeszcze nie 
b y ła  przedm iotem  ta k  powszechnego zajęcia, nigdy pamięć jćj nie b y ła  
pomszczoną z tak im  ja k  dziś zapałem . F rancy  a nie zda je  sobie s p r a 
wy z tego popędu, dz ia ła  bezwiednie, j a k b y  wiedziona przeczuciem,



że odrodzenie jej w ypłynie z ludu wieśniaczego, tego p ia s tu n a  d o m o 
wych tradycyi,  przejętego na wskroś w ia rą  praojców.

W ciągu dw udziestu  k ilku  lat, odkąd  przebywam y w Paryżu , ileż 
to coraz nowych objawów czci d la  Jo a n n y  d ’Arc przesunęło  się przed 
oczami naszemi. Dawnićj jeszcze Michelet u d e rz y ł  w dzwon u a  hasło: 
podjął je  H e n r i  M artin ; w pamięci naszój b rzm ią  oklaski,  jak iem i 
obsypano d rga jący  życiem odczyt, w k tó rym  h is to ryk  nazywa Jo a n n ę  
brwią ze krwi, kością z kości s ta roży tnego  plemienia gallów, przysz łe
go odrodziciela zużytćj dziś Francyi.  O d tąd  z każdym  rokiem pow ta
rzają się hołdy. W  Orleanie, s ta ran iem  słynnego  b iskupa ,  s ta je  n a  
placu pyszny pomnik w rocznicę skonu  bohaterki,  p rzyb iegają  tu  n ie
przeliczone t łum y; dzień 30  m a ja  s ta je  się narodow ą uroczystością. 
W P a ry ż u  nowa dzielnica miasta ,  odżywia pam ięć Jo a n n y  i rycerzy 
wsławionych pod jój chorągwią. Na placu P ira m id  miasto wznosi 
jć j konny pomnik, w ykonany m is trzow skim  d łu tem . W tymże czasie 
zjawia się pom nik innego rodzaju .  W ydaw ca Marne, w wytwornćj 
księdze, obok życiorysu pas terki,  nag rom adza  reprodukcye wszystkich 
rzeźbionych g rup ,  obrazów, sztychów i m in ia tur ,  jak iem i w ciągu cz te 
rech wieków sz tuka  uczciła oswodzicielkę F rancyi.  W ślad za  tein 
dziełem sypią się inne; dość tu wspomnieć poważną pracę  p ana  de 
Luce i ozdobną publikacyą M aryusza Sepeta. Na dorocznych w ysta
wach widzimy bezustannie  od tw arzaną  postać Joanny .  W tym oto 
roku, oprócz dzie ła  Matejki, uderza ją  nas cztery inne obrazy niepo- 
ślednićj wartości, p rzedstaw ia jące  to wjazd tryum falny  w bram y O r-  
lęanu, to p as te rk ę  pod krzyżem w Dom rem y, za s łuchaną  w głosach 
świętych patronów.

W  idealniejszy sposób kompozytorowie dzisiejsi uczcili Jo a n n ę  
d ’Arc; przypom nijm y tylko cudne melodye M asseneta  i Deliba, i p ię k 
ną  operę Gounoda z poem atem  Ju liusza  B arb ier .  W szystko  to j e d n a k  
milknie w obce a rcydzie ła  Gounoda, mszy wykonanćj tego la ta  w Reims, 
podczas uroczystości U rb a n a  11-go. Zdaniem  powszechnćm m is trz  
prześcignął się sam w tój genialnćj kompozycyi.

Czciciele Joanny  wpadli dziś na  o ryginalny  pomysł: p rzysz ła  
im w pomoc spekulacya ks ięgarska ,  gotowa zawsze korzystać z p r ą 
dów powiewających w czasie. W ydaw ca L em erc ie r  przedsięw ziął 
nową publikacyą, złożoną z nieznanych dokum entów, z ilustracyi pierw
szych mistrzów francuzkicli,  z muzycznych partycyi,  wreszcie z au to 
grafów. G odna teks tu  o k ła d k a  księgi, m a być w iernćm odwzorow a
niem sz tan d a ru  t ryum fato rk i .

Z eb rane  ju ż  au togra fy  na  szczególną z a s łu g u ją  uwagę. Są to 
k ró tk ie  aforyzmy, nakreś lone  bądź  wierszem, bądź prozą, ręk ą  cz łon 
ków Akademii francuzkićj, wszystkie poświęcone Joannie. Pow ażna 
ta  iusty tucya  pomimo sa rkas tycznych  pocisków, jak iem i chłoszczą j ą  
ci, k tórych nie p rzypuśc iła  do g ro n a  swego, je s t  przecież od dwóch 
wieków najwyższą przedstaw ic ie lką inteligencyi francuzkićj.  Zap isane  
Przez n ią  s łow a m a ją  wagę niezaprzeczoną. W zdaniach tych wiele



napo tykam y sprzeczności; wymowny to dowód, że akadem ia  nie j e s t  
c iałem m artw em . C o g i t o  e r g o  s u m ,  w yrzek ł niegdyś K ar tezyusz .  
A kadem ia może powiedzieć: Walczę a zatćm żyję!

P ow tarzam y  tu owe dorywcze zapiski; dadzą  one poznać osobi
stości, sk łada jące  poważny areopag.

Powieściopisarz Cherbuliez, sa rkas tyczny  w oltcryanin , w yraża  
się w ten  sposob:

„Po co żądać kanonizacyi, którćj nigdy nie będzie. Jakkolw iek  
Jo a n n a  rozm aw iała  ze świętymi, nie b y ła  przecież świętą, b y ła  to po 
p ro s tu  Joanna ,  dobra f ra n cu z k a .“

Pod tak ićm  zdaniem  K am il Rousset,  n ak re ś l i ł  wprost p rze 
ciwne.

„Z  przeproszeniem  kolegi mego ja  uw ażam  Joannę  za świętą  
właśnie d la tego, żc by ła  dobrą  f ra n c u z k ą .”

Ośmdziesięcioletni N iza rd ,  dziekan  Akademii, gorący bonapa r-  
ty s ta ,  z młodzieńczym zapałem  w yraził  się o bohaterce:

„D la  mnie s tarego francuza, urodzonego pomiędzy d a tą  Austcr-  
litz a Jeny, przy dźwięku dzwonów bijących na  T e D e u m ,  n i e m a ł a  
to  w sm u tk u  pociecha, j a k ą  s ta rość  wlecze za sobą, gdy widzę ja k  
w  dzisiejszśj F rancy i  odkw ita  cześć d la  wielkićj oswobodzicielki p r a 
ojców naszych. Chętnie też zapisuję  imię moje pomiędzy imionami 
waszemi, w zbiorze poświęconym na chwałę Jo a n n y  d ’A rc.“

Inny  b o napa r ty s ta ,  s łynny  h is toryk , położył k ró tk i ,  a le gorący
napis.

„W ielkićj francuzce, jeden  z najżarliwszych jćj wielbicieli, W ik 
t o r  D uruy ."

W iern y  też pamięci N apoleona, se k re ta rz  Akademii K am il Do- 
m et,  połączy ł pamięć b o h a te ra  z pam ięcią bohaterki:

J o a n n a  z N a p o le o n o m  
K r a j u  osw o b o d z ic ie lo !
A  k r a j  w o b łę d z i e  s z a lo n y m  
D ziś  o n ic h  m yśl i  n ie  w ie le .

S tó j  n a  k o l u m n i e  C e za rz e ,
Z ło ś ć  l u d z k a  cię n io  p o k o n a ,
A  ty  d z ie w ic o  n a t c h n i o n a  
W ś r ó d  n a s z y c h  p a t r o n ó w  g r o n a  
C z uw a j  z G e n o w e f ą  w p a r z e ,
B ó g  a t r z e d z  w am  o jc z y z n y  k a ż e !"

M atem atyk  Józef  B e r t ra n d ,  n a p i sa ł  s łow a zapraw ne "złośliwym 
sa rkazm em :

„B iedna  Joanno! Ci k tórych uwielbienie p ragnę łoby  widzieć cię 
odrodzoną, ażaliż pomyśleli nad  tern: dziś twoje ciało nie sp łonęłoby  
n a  stosie, ale roje natrę tnych  repor te rów , b iegałyby za  twemi ślady; 
ogół szydziłby z ciebie i n ik t  nie poszedłby za tobą!”



P o e ta  Sully P rudhom m e, wysławia Joannę  rzewnym ośmio- 
wierszem:

„ T y ś  s e r c  n a s z y c h  k r ó lo w ą ;  n io ch  ci  p o z a z d r o ś c i  
T e g o  b e r ł a  H e l e n a ,  co  z b u rz y ła  T r o j ę ;
P a s t e r k o  w  z g r z e b n ć j  św ic ie  o b l e c z o n a  w zb ro ję ,
T w a  z a s łu g a  p r z e r o s ł a  u r o k  j ć j  p i ę k n o ś c i .

Ż a d n a ,  o p r ó c z  M a ry i ,  co  k r ó l u j e  w n io b ie  
D z ie w ic a ,  n ie  zb u d z i ła  m i ło śc i  tu k  czy s tó j ,
J a k  on  ż a r ,  co n am  s e rc a  p r z e n i k n ą ł  d l a  c ie b ie ,
K t o  c ię  k o c h a ,  J o a n n o ,  k o c h a  k r a j  o jc z y s ty ! "

Ociemniały s ta rzec  Cuvilliet F leu ry ,  dawny przewodnik  synów 
L udw ika  Filipa, podyktow ał s łowa, świadczące więcój o miłości d la 
rodziny Orleanów, niż o czci dla dziewicy O rleańskiej:

„Z  dziełem rzeźby, d łu ta  księżniczki Maryi, córki k ró la  L udw i
k a  Filipa, późniejszój księżnćj W irtem bcrskiój,  łączy się u mnie w spo 
m nienie Joanny  d ’Arc, bohaterk i  F rancyi:  pozostałem  je j w ierny ."

Z wygnania swego książę tVAumale p rzy s ła ł  pełno znaczenia 
wyrazy:

„Przy jacie le  moi! zd radzoną  jestem '. . .  Módlcie się za mnie, a l
bowiem nic będę już m ogła  służyć pięknem u królestwu F ra n cy i ."  
„O statn ie  słowa Joanny  wyrzeczone do ludu  w Compiegne 23 m a ja  
1430 roku  w chwili k iedy opuszczała  fortecę .”

A oto napis o rg an is tow sk iego  pu! i cysty  E d w a rd a  Herve:
„Ś w ię ta  Genowefa je s t  p a t ro n k ą  Paryża ; J o a n n a  d ’Arc, gdyby 

b y ła  kanonizow aną, powinna być p a t ro u k ą  F ran cy i .  W  nią wcieliły 
się razem: wiara re ligijna, w ia ra  m onarckiozna i w iara  na rodow a."

G aston Boissier, profesor l i te ra tu ry  starożytnćj w kolegium fran-  
cuzkićm, temi słowy określi ł  bohaterkę:

„Co mnie szczególnie uderza  w Joann ie  d ’Arc, oto gdy widzę do 
jak iego  s topnia, tak  w słowach, ja k  w całóm postępowaniu, łączy zd ro 
wy rozsądek z natchnieniem, rozum  i przenikliwość z zapałem . P o 
szanu jm y ją! to krew  z krwi naszćj i kość z naszych kości; to praw dzi
w a f rancuzka  zarówno um ysłem  j a k  i wielką miłością d la  F ra n c y i .” 

Gorący lo ta ryuczyk , profesor Sorbony Mezićres, uczcił ośrnio- 
wierszem b o ha te rską  rodaczkę:

O! g d y b y  z m a r tw y c h w s ta ły  p r o c h y  tw e g o  c ia ła ,
T y  w o g ie ń  b y ś  p o w io d ła  l o t a r y n k o  ś m ia ł a  
M ł o d e  s z e re g i  n a s z e ,  p o m n e  o jcó w  k lę s k i ,
W  p r a w io e b y ś  im o ręż  z ło ży ła  zw ycięsk i!
B ą d ź  n a m  t a r c z ą  J o a n n o ! — P a t r z !  g r ó d  n a s z  d z iew iczy  
O b c ą  d e p t a n y  s t o p ą ,  n a  p o m o c  tw ą  l iczy ,
S t r ą ć  m u z b a r k  t w a r d e  j a r z m o ,  c ie r p i a ł  j u ż  d o  sy ta ,
W r ó ć  p r z e s z ło ś ć ,  n i e c h  p o  n o c y  d z io n e k  n a m  zaśw ita!



P a s te u r  nap isa ł  k ró tk ie  słowa, świadczące, że wielki p rzyrodn ik  
może być zarazem  wzniosłym idealistą.

„W ielkość  czynów ludzkich mierzy się potęgą natchnienia, z k tó 
rego są zrodzone. Życie Joanny  d’Arc najszczytniejszym dowodem 
onćj p ra w d y .“

A oto s łowa R enana:
„Żytwotność s ta roży tna ,  g łęboka,  niewyczerpana ducha francuz- 

kiego: to nasz dogm at patryotyczny. Któż to lepićj okaza ł ,  jeśli  nie 
nasza  dobra  lo ta ry n k a ,  Jo a n n a  d ’A rc?“

H istoryk P aryża  M aksym Du Camp w ostrych słowach w yraz i ł  
omylność rozumu ludzkiego, gdy nie umie podnieść się nad  poziom.

„R ozum  to rzecz najgłupsza w świecie. W olter  dowiódł tego 
napisaniem  Dziewicy orleańskiej.*’

O stro też uderza  na  W oltera  Ludw ik  Halewy. W y trw a ły  za 
p aśn ik ,  k tó ry  najdzielniej u trzym uje  w powieści sz tan d a r  idealizmu, 
t a k  się w yraża  o Joannie .

„ L a  P u  c e l i  c! W olter  nap isa ł  tę  bezecną i o p ła k an ą  farsę, 
z łożoną  z dziesięciu tysięcy wierszy. I  ICandida n ap isana  tąż ręką .  
J a k im  sposobem tenże sam człowiek może mieć ta k  wiele i t a k  m ało  
rozum u? Śm iało  powiedzieć możemy, że z niejedućj s t rony  więcćj 
warci jes teśm y od ojców naszych: Kocham y F ra n c y ą  sercem prostszćm  
i wytrawniejszym. Gdyby W olter  żył dzisiaj, nie przyszłoby mu na 
uiyśl nap isać  ohydnego poem atu ."

I  znow inny pocisk na  W oltera ,  wymierzony piórem innego ide
alisty Oktaw iusza Feuillet.

„Gdyby Jo a n n a  w dniu sądu  ostatecznego, m ia ła  wybierać po 
między b iskupem  Cauchon, k tó ry  j ą  sk a z a ł  na  stos, a W olterem , k t ó 
ry  j ą  opiewał, bezw ątp ien ia  Cauchon, o t rzym ałby  jćj p rzebaczenie ."

Nie p rzebaczył też  W olterow i ośmdziesięcioletni ak adem ik  M ar-  
mier, oto jego wyrazy:

„ J o a n n a  d ’Arc znieważona przez W oltera ,  godnie mszczoną b y 
ł a  przez dwóch wielkich poetów cudzoziemskich, nicm ca Szyi lora i a n 
glika  t iu thay ’a. P o tró jna  ztąd hańba  Wolterowi!"

Legcuvć, najpopularnie jszy  z cz te rdz ies tu  akadem ików, g łę b o k ą  
w yrzekł prawdę:

„G dyby W olte r  m ia ł  rozum, byłby utworzył poem at b o h a te rsk i  
o Joann ie  d’Arc, a  komiczny o I len ryadz ie .  Aby mówić o H en ry k u  
IV ,  po trzeba było pióra Aryosta, aby uczcić Joannę,  w ypadało  wziąć 
pióro  T o rk w a ta  P assa ."

U talen tow any kom edyopisarz Pailleron , ko rzysta jąc  z okolicz
ności, rzucił sa rkazm  na dzisiejszych koryfeuszów medycyny, k tórych 
w zią ł za przedmiot do nowćj komodyi w rodzaju  Molierowskim, za 
stosowanej do czasów obecnych. Oto są  jego  słowa.

„Spalono Jo a n n ę  i w y t ł ó m a c z o n o  ją .  Anglicy uczynili z nićj 
męczennicę, uczeni dzisiejsi historyczkę. Co do mnie, wolę Anglików.

B iskup z A utun  P e r ra u d ,  jeden  z g rona  czterdzies tu  a k a d em i
ków, nak reś li ł  s łowa pełne g łębokiego nam aszczenia.



„C iało  Jo a nny ,  spalone na  popiół wrzucono do Sekwany. N ie 
przyjaciele jćj,  oślepieni wściekłością, dali jój grobowiec, jakiego po 
zazdrościć mogą. najs łynnie js i  bohaterowie. F a le  oceanu rozbiegają 
się wszędzie: Jo a n n a  m a grobowiec wielki j a k  świat!..."

Juliusz Simon pow tórzy ł p iękne słowa, k tó re  niegdyś n ak re ś l i ł
0 Joannie ,  oceniając dzieło Micheleta.

„N ależy ona zarazem  do historyi i do legendy, j e s t  n ieodrodnćm  
dzieckiem ludu  w słabości i sile swojćj,  w wierze i przenikliwości. 
Wychodzi z najniższych szczebli społecznych, tryumfuje w imię Boga
1 w imię F ran cy i ,  i zn ika  na stosie między niebem a ziemią. W ielki 
to p rzedm io t uwielbienia, politowania i miłości."

P ra w n ik  Rousse, n a k re ś l i ł  też s łow a godne uwagi:
„W k ró tce  o k ilka kroków  od s ta tu e tk i  zadum anćj Jo a n n y  d ’Are, 

j a k ą  widzimy n a  placu P ira m id ,  s tanie na  placu Carousel kolosalny 
posąg G am betty .  W spółcześni m ierzą  na  swoję miarę, potom ność 
n a  inną  odmierzył. . ."

S łynny a u to r  d ram a ty cz n y  Em il Augier, w yraz i ł  cześć swoję 
w tych słowach: Jo a n n a  d ’Arc lubo nie kanonizow ana przez kościół, 
je s t  świętą dla ojczyzny." '

Zwięźlej jeszcze w yraził  się kom edyopisarz Labicbe:
„Czyż Bóg ześle nam  kiedy a lzacką Jo a n n ę  d ’Arc?" Pod tem i 

słowami, na tćjże samej karcie nakreś li ł  F e rd y n a n d  Lesseps:
„ T ą  Jo a n n ą  będzie F ra n cy  a, kw itnąca  pokojem." J a k b y  w od

powiedź Lessepsowi, Em il  Olivier wyraża się w te n  sposób:
„D ziewica natchniona, k tó ra  d la  oswobodzenia ojczyzny b iegn ie  

co siły  do zapasu, to żywy obraz  naszćj F rancyi.  O n a  powinna być 
żołnierzem, żołnierzem  Bożym, j a k  mówi Szekspir. Gdyby m ia ła  
nad  oręż przełożyć spokojne wrzeciono, w zgardzone przez Jo a n n ę ,  
w net sz lachetny zapa ł ,  cywilizacya, sprawiedliwość i wolność, z n ik ły 
by  ca łk iem  ze św ia ta ."

Słowa L eona  Say, n a  szczególną zas ługu ją  uwagę: wielki f inan
s is ta  przewiduje, że lud  wieśniaczy odrodzi w przyszłości F r a n c y ą  
posłuchajm y go. ,

„Kiedy ojczyzna w niebezpieczeństwie, pozostaje francuzom jedy 
na pociecha: pam ię ta ją ,  że wśród nich u rodziła  się Jo a n n a  d Arc i ż e  
h is to rya  pow tarza  się n iekiedy!"

A ud ifre t-P asquet,  w ypisa ł ustęp  z mowy a k a d e m i c k i ć j ,  wypo- 
wiedzianćj siedm la t  temu, w dzień przyjęcia.

„ J o a n n a  d ’Arc, to odrębna ca łk ićm  postać w historyi naszć j.  
Święta K lotylda um iem  w bolesnćm, lecz pełnem  chw ały  wdowieństwie 
u g robu  ś-go M arcina.  Święta Genowefa kończy długie pasmo dni, 
otoczona błogosławieństwem ludzi w okolicach St. Denis. Joanna ,  po 
w ołana głosem świętych patronów , opuszcza wioskę, podnosi u p a d łe  
serca, wypędza z F rancyi zastępy nieprzyjaciół.  O bsypana  ok la skam i 
wojska i ludzi, dosięga najwyżsyego szczytu chw ały  ziemskićj. Ś m ierć  
nowym blaskiem oprom ienia tę  wielką postać. Z dradzona i opusz



czona, um iera  w płomieniach, p rzy  grzmiącym poklasku  pokonanych  
nieprzyjaciół. Popioły  jej rozleciały się z wiatrem. Nic z nićj więcej 
nie pozostało tylko oswobodzony lud i niewygasła pamięć! “

Książe de Broglie, w miejscu własnego pom ysłu  zap isa ł  cztero- 
wicrsz panny  dc Gourny, b ra ta n k i  sławnego de M ontaign’a, nap isany  
w szesnastym wieku, pod obrazkiem, p rzedstaw ia jącym  bo h a te rsk ą  
dziewicę z mieczem w ręku .

— J u k  p o g o d z is z ,  z u ic b ie s ó w  z c s la n u  D z ie w ic o ,
S ło d y cz  o k a  tw o je g o  i t e n  m icoz  zo s ta l i?
— P ie s z c z ę  o j c z y s t ą  z iem ię  s ł o d k ą  m ą  ź r e n i c ą ,
M ie c z  m ó j  w rdo i  j e j  w o ln o ść  i cześć  j e j  ocali!

P rzew ódzca  szkoły  pozytywistycznćj,  Taine, ta k  określa  Jo a n n ę  
i F raucyą :

„S łodka  F ra n cy  o! r z e k ł  um ierający Roland: przymiotnik ten  p o 
kazuje F raucyą ,  ja k o  tkliwą i sm ętną  m atkę. Toż samo uczucie budzi 
w nas  Jo a n n a  d ’Arc. E rudyci spostrzegli ,  żc wyraz ten  odpow iada 
nam  najlepićj,  określa  bowiem oryginalny odcień naszego p a t ry o ty z m u .”

K aro l  Mazade pięknie określi ł  Dziewicę Orleańską.
„ J o a n n a  d ’Arc świętą  je s t  d la  F rancy! i świętą przez  wiarę 

i bohaterstwo, przez  poświęcenie i czystość. Niegdyś była duszą o j
czyzny i pozostała  dziś żywą poezyą w dziejach narodu ."

A leksande r  D um as te  piękne nap isa ł  słowa.
„P rzekonany  jes tem , że we F rancy !  wszyscy myślą ó Jo a n n ie  

d ’Arc, to co myślę o nićj. Uwielbiam ją ,  ża łu ję  i oczekuję nowćj!”
Zawzięty wróg kościoła Lecomte de Lisie, b ry zn ą t  tu  tym że s a 

mym jadem , jak im  zap raw ił  tyle rym owanych paszkwilów .
„ J o a n n a  d ’Arc, dobra  L o ta ry n k a  z sercem bohaterskićm , z d ra d z o 

n a  b y ła  nikczemnie przez królewskość, spalona żywcem j a k  cza ro 
wnica i hcre tyczka przez praw owierny kościół, zap rzedany  wrogom 
narodu ."

Głośny p isarz  dram atyczny , W iktoryn  Sardou, zawiódł oczeki
wanie powszechno, dla oryginalności zapewne, ten  głęboki znaw ca 
serc ludzkich, w ystąpił ,  ja k o  zimny archeolog. Oto jego au togra f .

„W yobrażam y sobie zawsze Joannę  d ’Arc, ja k o  blondynę, t y m 
czasem pozosta ł list p isany przez nią do Dunois, opatrzony  pieczęcią 
woskową z przyczepionym do niój włosem, według zwyczaju tam tych  
czasów. Owóż ten  włos jest  czarny."

Świeżo zm ar ły  profesor filozofii, Caro, na  k ilka dni przed zgo 
nem, n ak re ś l i ł  s łowa pełno głębokićj myśli protestuje w nich przeciw 
doktryn ie  głoszącćj,  ja koby  historyn F rancy!  rozpoczynała się dopiero  
z wielką rewolucyą,

„S zko ła  nowoczesna odnosi ideę ojczyzny do daty  bardzo świożćj. 
Godziż się utrzym ywać, aby  nie is tn ia ła  dalćj przed 30  m aja  1431 ro
ku, skoro Jo a n n a  u m a r ła  dla tój idei. Czemżo były owe głosy, k tó re



słysza ła  na  stosie, jeśli nie wyrazem najtk liw szym, najprawdziwszym 
sumienia narodowego F rancy i?“

Jed en  tylko akadem ik , John  Lomoine, stanowczo odmówił a u to 
grafu, bądź dla oryginalności, bądź  z innćj uiewiadomćj przyczyny. 
Nie odmówił go spara liżow any s ta rzec  Viel Castel, nie mogąc w ładać 
r ę k ą  ani myślą, po łoży ł na  karcie  swój podpis.

Zostawiliśmy na sam  koniec najmłodszego z g rona  zwanego 
Beniaminkiem Akademii,  j e s t  n im  F ranciszek  Goppee. W zbiorze 
autografów nak reś l i ł  on poetyczny obrazek, pełen  barwy, t ry ska jący  
życiem, złożony z kilkudziesięciu wierszy.

U bram  grodu  s ta je  dziewica w szyszaku i zbroi n a  śn ieżno
bia łym  biegunie. Powołuje lud  do obrony. Ale w pustym  grodzie, 
snuje się tylko dziatwa, obok sp łak an y ch  niewiast i siwych starców . 
N a cm enta rzu  wyrosły setki mogił, świeżo za tkn ię te  na nich krzyże 
świadczą o waleczności mężów poległych w boju.

—  Chodźciesz za m n ą  s ta rce  i dzieci!— zaw oła ła  Jo a n n a .
S tarce  i dzieci gotoweby iść— serca b iją— oczy b ły sk a ją  ża rem , 

ale wróg z a b ra ł  wszystek oręż.
Nic zrażona  tern boha te rka ,  zw raca  b ieguna ku owym świeżo 

usypanym mogiłom; t łum  podąża  wślad za nią, Święty Michał suać wy
s łu c h a ł  jćj gorącćj modlitwy.

B o  z a le d w ie  s t a n ę ł a  n a  z ie m i  c m e n t a r n e j  
O n e  k rz y ż ó w  ty s i ą c e  w ś ró d  z io lonó j  d a r n y  
Z a t k n ię to  r ę k ą  b r a t n i ą  n a d  u m a r ł y m  lu d e m  
N a g l e  w ty s i ą c e  m ie c z ó w  p r z e m i e n i a  s ię  c u d e m ,
J a s k r a w o  p r o m ie ń  s ło ń c a  w i c h  g ło w n ia c h  o d b ły s k u ;
W n e t  z a w rz e  bój  o s t a tn i ,  g o d z in a  j u ż  b l izka ,
P o s ł u s z n e  w oli  n i e b i o s  t r u m n y  się  r o z w a r ły  
O r ę ż  w r ę k ę  ż y w e m u  k ła d z ie  b r a t  u m ar ły !

Zapowiedziana publikacya wkrótce opuści p rasę .  W span ia ły  to 
będzie pomnik, godzien bohaterskie j dziewicy.

Dziwne rzeczy widzimy we F rancy  i. Podczas, kiedy jedni w imię 
postępu, usiłu ją  tu  zatrzeć  wszelkie ś lady tradycyi,  inni tymczasem 
w cieniu gór i lasów, przechowują z m iłością i poszanowaniem nie 
tylko odwieczne tradycye, ale naw et szczątki s tarożytnego pogaństw a. 
Dowiadujemy się, że w poludniowćj F raucy i,  pomiędzy S aouą  a  L o a rą  
p rze trw ali dotąd s ta roży tn i  Druidowie. Zowią ich w okolicy b ia łym i,  
gdyż podczas obrzędow, kap łan i  ich obłóczą długie b ia łe  płaszcze , 
wszyscy zaś adepci p rzy s ła n ia ją  g łow ę bia łym  k ap tu rem . Żyją o to
czeni g łęboką  ta jem nicą. Ich zg rom adzenia  odbyw ają się nocą w cie
n is tym  lesie. Ponieważ rozrzuceni są na  szorokićj p rzes trzen i ,  w y
chodzą na te  zebran ia ,  kiedy m rok  zapadnie,  a  równo ze dniem po 
w raca ją  do domów. Co rok m ają  cztery  zebran ia ,  na juroczystsze  
z nich koło  m ias teczka  Clayctta,  pod przewodnictwem wielkiego k a p ł a 



na. Ci co m ieszkają  dalćj, pow raca ją  dopiero nas tępnćj nocy. Ich 
nieobecność w ciągu dnia, da je  poznać sąsiadom, że się odbyw a zgro 
madzenie. K a p ła n i  ci znani powszechnie ; lud mieni ich b iskupam i 
i a rcybiskupam i.  Są to D ru idy  i Archidruidy.

Biali odznaczają się wielką uczciwością, mimo to ogół uważa ich 
n ie jako  za paryasów. Przywiązani bardzo do obrzędów i zwyczajów 
swoich, kobiety zw łaszcza okazują  w ielką żarliwość. Ż ad n a  nie w yj
dzie za człowieka nic należącego do ich g rona,

P P .  Bos i B onnem ere napisali ciekawe szczegóły o nich w świeżo 
wydanem  dziele p. t.: H is to rya  narodow a Gallów.

Ale prawdziwą ostoją D ruidyzm u, pozosta ła  do tąd  Wallia. Tam  
adepci nie pokrywają ta jem nicą  swych obrzędów: nie tylko żo odbywają 
publicznie zebran ia ,  ale co więcój, aby im nadać  tóm szerszy rozgłos 
od czasu do czasu, zb iera ją  się w Londyn ie .  T a k a  uroczystość o d b y ł a ' 
się niedawno w H y d e-P a rk u ,  p rzy taczam y l is t  naocznego św iadka,  o g 
łoszony w pismach francuzk ich .

„W idzia łem  dziś, pisze korespondent Debatów, scenę nadzwyczaj 
ciekawą. Przechodząc przez H ydc-Park ,  spostrzeg łem  na t raw n ik u  
t łu m  ludzi,  okrążający  znaczną p rzestrzeń .  W pośród ko ła ,  oznaczo
nego dw unastu  kam ieniami, s ta ło  dw unastu  sta rców  z b ia łym  j a k  mle
ko  włosem i d łu g ą  b ia łą  brodą. Mówili żywo, językiem  obcym dla  
mnie, nie zrozum iałem  an i słowa.

U grupow ani byli w koło  trzynas tego  kam ien ia ,  większego nad  
inne. Choć ubran i w zwyczajne suknio odprawiali  widocznie jakiś  
pogański ry tua ł .  U nóg ich leżały przedm ioty  dziwnego k sz ta ł tu ,  
wstęgi zielone i b łęk itne ,  tabliczki d rew niane  z nap isam i,  wyrznię temi 
n ieznanym  cha rak te rem . Jeden  z tych starców zapew ne naczeln ik , 
t r z y m a ł  w ręk u  d łu g ą  szpadę, m a ch a ł  nią bez u s tanku ,

W  tćm zbliżył się jak iś  człowiek; na znak  naczolnika p o d ją ł  
t r ą b k ę ,  wydobył z nićj k i lka  przeciągłych tonów. Na to has ło  dw u
nas tu  ludzi p rzystąp iło  do tyluż rozstawionych kamieni.  Każdy s t a ł  
prosto , lewą nogą w spar ty  o kam ień,  z g łow ą o d k ry tą  na  znak  po 
szanowania.

Naczelnik w ystąp ił  z g rupy ,  w ręk u  t rz y m a ł  księgę o tw ar tą ,  pod 
pachą szpadę w pochwie. Odczytawszy na głos modlitwę niezrozu
m ia łą  d la  mnie, wydobył ostrze z pochwy, wymawiając dziwne ja k ie ś  
słowa, t łu m  odpowiadał na  nic. P o trzykroć  się to pow tarzało .  Z a 
dowolony, j a k  widać, z odpowiedzi, s ta rzec  podaw ał szpadę do d o tk n ię 
cia dw unastu  stojącym przy kam ieniach towarzyszom, potem u k ry ł  j ą  
w pochwie i położył na  ziemi ko lo  środkowego kam ien ia .

Z apytałem  jednego z obecnych, co znaczy ła  ta  cerem onia  i k to  
byli ci ludzie, objaśnił mnie, że owi s ta rc y  są  D ruidam i, że obchodzą 
G o r s s c d  s tarożytnym  zwyczajom galskim, „w  obec słońca, oka  świa
tłości ,” poczem u dadzą  się n a  Eistedfood. W yraz E is ted tood  oznacza 
ig rzyska kwiatowe: są  to k o n k u rsa  poezyi, śpiewu i muzyki.  Celem



fćj uroczystości odbywanej rokrocznie, zachowanie języka i l i te ra tu ry  
galskiój.

W tym roku  Walijczycy odbyli swój Eistedfood w londyńskim 
gmachu A lber t- I ia l l .  Co dn ia  po po łudniu  poeci, śpiewacy i muzycy 
ubiegają się o nagrody , przeznaczone konkursow ym  zwycięzcom.

Obrzęd Gorseed może się tylko odbywać, k iedy księztwo W alii  
zupełnego używa pokoju. Z apy tan ie  D ru ida  znaczyło: „Czyli pokój 
panuje?” — „Pokój p a n u je ,“ odpowiedzieli walończycy. I ceremonia 
odbywała się dalćj.

Kolejno A rch id ru id  i Druidowie wstępowali na  kam ień środkowy, 
przem awiali  do tłum u, k tó ry  s łu c h a ł  ich z religijnóm skupieniem , 
przyklaskując  niekiedy. Jeden  z nich, obdarzony  basowym głosem, 
rozśm ieszał słuchaczów. Nie wiem co mówił, ale śmiałem się z d ru g i
mi, p a t rz ąc  na  jego żywe pantom iuy i zam aszyste gęsta. Uzbrojony 
paraso lem  s ieka ł  n im  powietrze do ta k tu  z wyrzeczoneini słowy

Po mowach nas tąp i ła  pieśń narodow a, to ża łosna ,  to ry c e rsk a  n a  
przem ian , śp iew ał j ą  W alijczyk ,  przygryw ając  na  harfie. B iegły to  
harfista, w ydobywał ha rm onijne  tony  ze swego in s t rum en tu .

Gdy skończył dwaj z pomiędzy dw unastu ,  co stali przy kam ie 
niach, zbliżyli się do Archidruidy, każdego prowadziło  dwóch starców. 
Archidruid  pod ją ł  z ziemi wstążkę zieloną, obw iązał nią p raw e ich 
ram ię .  Obrzęd ten  odby ł się z wielką powagą, było  to ja k o b y  p rzy ję
cie do korporacy i.  N as tąp iły  potem mowy w języku  walijskim, n ak o -  
niec o ra to r  zapros ił  obecnych n a  E istedfood do gm achu A lbert-H all ,  
gdzie tu  w południe odbył się sąd  konkursow y.

Zebran ia  te pow tarza ją  się co rok po m iastach  w Walii, ta m  u ro 
czystszy jeszcze m ają  ch a rak te r .  Z okien i ganków  powiewają chorąg
wie, sznury  przeciągnięte  od domu do domu ponad  w ązką ulicą, tw o
rzą  jakoby  b ram y  tryum falne .  Na tych sznurach , oplecionych k w ia 
tam i,  spuszczają się k la tk i ,  a w nich kozy ze złoconemi rogami. T r ą 
by grzm ią,  śpiewacy przeb iega ją  miasto, radość  powszechna dochodzi 
aż do szału.

U m a r ł  przed miesiącem w P aryżu  jeden z najznakom itszych p ro 
fesorów Sorbony, członek A kadem ii francuzkiój, Caro. Od la t  dw u
dziestu trzech w y k ła d a ł  z katedry  filozofią; na  w ykłady  jego zbiegały 
się t łum y słuchaczów. O ile zachw ycał po tęgą  s łowa zwolenników 
sp iry tua lizm u i liczbę ich pow iększa ł bezustannie ,  o tyle znów w prze
ciwnym obozie liczył zawziętych przeciwników.

Caro pozostawił wiele d z i e ł , poświęconych filozofii i k r y ty 
ce. W strzym yw ał on z ca łćm  wysileniem nap ływ ającą  powódź pessy- 
mistycznych teoryi Schopenhauera,  H a r tm a n n a  i L eo p a rd e ’go. W d z ie 
le, wydanćm przed  laty kilku, wyzwał do zapasu  tych trzech koryfeu
szów budystańskie j N irwany, m a tk i  nu r tu jącego  dziś nihilizmu. O s ta t
n ią p ra c ą  jego jest świeżo w ydrukow any tomik: „K rytyczne s tudyum  
nad  G eorges-Sand ."  Śmierć au to ra  odwlekła ukazanie się książk i .

Tom IV .  P a ź d z ie r n ik  1887. ^



A kadem ia przemyśla ju ż  nad  obran iem  nowego cz łonka  w miejsce j e d 
nego z najznakom itszych erudytów  swoich.

W strzym ujem y się z rozbiorem prac  zm arłego  profesora, z o s ta 
wiamy to do czasu, kiedy w ybrany  nas tępca  zajmie osierocone po nim 
miejsce w Akademii.

Dzienniki francuzkie zapow iadają  nowy miesięczny przeg ląd  od 
początku październ ika.  Ma to być wznowiony s łynny  niegdyś p rz e 
gląd  paryzki,  „R evue de P aris ,"  k tó ry  w pierwszćj połowie tego w ieku 
s ta ł  n a  czele publikacyi literackich , zasilany  przez pierwszorzędnych 
pisarzy, j a k  Balzac, Musset, A leksande r  D um as (ojciec), Alfons K a r r ,  
Ju l ian  J a n in  i inni.  W łaściciel p ism a tego Buloz, poświęcił jo  w chwili 
najświetniejszego rozwoju dla p rzeg lądu  Dwóch światów (,,Revue des 
deux  m ondes").  W  la t  k ilkanaście  potćm odrodził  się p rzeg ląd  paryzk i 
pod k ie runk iem  Teofila G auticr ,  A rsena  H oussaye i M aksym a Du Gamp. 
D rukow ali w nim dzie ła  swoje p ierwszorzędni p isarze: Georges-Sand, 
Banville, F laubert .  Na rozkaz m in is t ra ,  us ta ło  wydawnictwo.

Dziś znów zawiązało się tow arzystw o literatów  w celu w znow ie
n ia  publikacyi. P ismo wychodzić ma co miesiąc, pod ty tu łem : „ P r z e 
g ląd  paryzki i p e te r sb u rsk i .” Dyrekcyą ob ją ł  A rsen  H oussaye.  Do 
głównych współpracowników nałożyć będą: A leksander  Dumas, R e -  
nan , B arbcy  d ’Aurevilly, W iktoryn  Sardou, Ju liusz  S imon, P a s te u r ,  
H e n ry k  Fouquer ,  Wcjss, Rochefort, A ugust  Vacquerie,  dr.  Charcot 
Anatol de la Force, F lam ar ion  i inni.



POZELI SIĘ U WÓD...
O B R A Z E K  W S P Ó Ł C Z E S N Y .

P R Z E Z

StLcK/y ą  c&ateńyhą.

—  Czy my tu  d ługo  jeszcze zabaw im y, moja mamo? —  sp y ta ła  
p a n n a  Alina po dosyć d ług ićm  milczeniu, n iedbale k reś ląc  p a ra so lk ą  
k ra tk i  na  p ia sku  alei, przy k tórćj siedziała.

— S am a nie wiem, moja kochanko— odpow iedzia ła  jćj m a tk a .—  
Będzie to zależało od zdania  lekarza .  Po jadę  temi dn iam i do W ie
dnia , żeby go się poradzić; chc ia łabym  powrócić do domu zupe łn ie  
wyleczona z mojego reum atyzm u.

—  W szakże ty nie cierpisz n a  niego już  wcale, m ateczko, więc 
z pewnością będziemy mogły wkrótce wyjechać.

—  Alboż ci się p rzy k rzy  w tym ślicznym Badenie, moja Alinko? 
Dziwiłoby mnie to napraw dę .

—  Nie powiem, żebym się w nim bardzo nudziła ,  ale tśż  i za
baw y nic m am  wielkićj. Powiedz sam a, moja m am o, czy są tu  ja k ie  
d la  mnie rozrywki?

—  M yślałabym , że sam już  widok tego uśmiechniętego k ra jo 
b razu ,  p rzechadzki po tć j  cienistćj dolinie, pełnćj ch łodu  i leśnych wo
ni,  pow innyby stanowić dla ciebie n iem ałą  rozkosz. Mamy tu także 
t rochę  znajomych, a le  p rzyznam  ci się, że naw et i bez tego, pobyt 
w t a k  uroczej miejscowości byłby dla mnie bardzo  miłym. Wiesz, j a k  
żywo m iłu ję  piękności.. .

—  Bo ty je s te ś  trochę egzaltowana, kochana  m am usiu— rz e k ła  
z uśmiechem Alina . —  D opraw dy, zazdroszczę ci czasam i tego uspo
sobienia...



—  W  rzeczy samćj, moje dziecię, czuję, że ani la ta , an i  życia 
koleje, czasam i dosyć tw arde ,  nie odjęły mi owćj siły  w odczuwaniu  
wszelkiego piękna, j a k a  w człowieku nąjd łużć j  bywa zdolną staw ić 
opór starości. Nie dzisiejszą je s tem  pod tym  względem... Czy wiesz 
ty ,  Alinko, że nieraz p a t rz ąc  na  was, zaledwie w stępujących  w życie, 
wydaje  mi się, że duchem młodszą od was jes tem .

—  Co tćż ty mówisz, moja mamo! Przecież i myśmy młodzi,  
ale po swojemu, to je s t  t rochę  inaczćj niż ludzie dawniejsi bywali. 
W eź oto mnie n ap rz y k lad :  —  nie zachwycam  się wprawdzie tyle co ty 
p ię k n ą  n a tu rą  lub poezyą, ale przyznaj — czy nic umiem radow ać się 
nadz ie ją  świetnego balu i bawić się na  nim ja k  królowa?

—  To p raw da, bo wszakże naw et wtedy, kiedyś nam  z pensyi 
powróciła  z silną błędnicą, dzisiejszym zwyczajem, toś się jeszcze, p o 
m im o zakazu  lekarzy,  rw a ła  do tańca ,  zapew niając, że on je d e n  z d ro 
wie ci poprawia . Hal inne dziś czasy, t rze b a  z t śm  się oswoić— doda
ł a  z westchnieniem pani Brzew ska, kobieta  jeszcze nie s t a ra ,  z w y ra 
zem  tw arzy  miłym i bystrym, choć w nim trochę b ra k ło  może energii .

N a s tą p i ł a  potćm chwila milczenia pomiędzy niemi; Alina p r z e r 
w a ła  j ą  pierwsza.

— W ięc pojedziemy temi dniami do Wiednia?— rzek ła ,  ca łu jąc  
ręce  m atki i pa trząc  jćj pieszczotliwie w oczy.— I nie wrócimy wcze- 
śnićj j a k  po tea trze ,  wszak p raw da, m am usiu?

—  Dobrze, moja kochanko, muszę to zrobić d la ciebie, choć 
wiesz, że m am  sobie zabronione n a rażan ie  się n a  chłód wieczorny.

—  Kiedyś ty  już  zdrowa, mateczko...  p raw ie z u p e łn ie — wyszep
t a ł a  A lina .trochę zm ięszana t ą  uw agą m atki,  a  ta  odpow iedzia ła  tylko 
ła g o d n y m  uśmiechem swój jedynaczce, odgarn ia jąc  powichrzoną g rzy 
w kę od jćj czoła.

Rozmowa ta  m ia ła  miejsce na kam iennćj ławeczce, pomieszcza- 
nćj u wejścia uroczćj d o l i n y  H e l e n y ,  w cieniu wyniosłych drzew, 
rozrasta jących  się  bujnie u podnóża gór lesistych, s tanowiących jćj 
ściany. N aju lub ieusza to p rzechadzka letnich gości B a d en u ,  i w is to 
cie, t ru d n o  o chłodniejsze i wonniejsze ustronie, j a k  ta  d łu g a  sm uga  
miękkićj m uraw y, środkiem przecięta szem rzącym  potokiem, ocienio
n a  po obu stronach  drzewami, z poza k tórych dźwigają się góry obro 
s łe  od dołu lasem iglastym. Z pośród tćj powodzi zieleni, s te rczą  na 
wysokościach, w pobliżu wejścia doliny, niby strzegące go chm urne  
s trażn ice ,  wyszczerbione mury dwóch zam czysk średniowiecznych. Na 
je d n y m  z nich, należącym do arcyksięc ia  A lbrechta, powiewa niekiedy 
flaga o barw ach A ustryi; oznacza to, że dostojny jego właściciel p rz e 
bywa we wspaniałć j willi W eilburg , k tó rć j  wdzięczne k sz ta ł ty  w y k re 
śla ją  się opodal na tle ciemnych świerków jćj p a rk u .

—  P a trzu o ,  moje dziecię —  rze k ła  pan i  Brzew ska po pewnym 
czasie milczenia, k tóre  p rze ryw ała  tylko nucona przez Alinę pó łg ło 
sem piosnka z Rigoletta  o zmienności niewieścićj; —  czy mi się zdaje, 
czy to pani I re n a  idzie ku nam  od s trony  m iasta .  Nic mogę jeszcze



rozpoznać jćj twarzy, ale ja sk ra w o ść  u b ran ia  zapow iada  mi ją. k o 
niecznie.

—  Ma się rozumićć, że to ona!— z a w o ła ła  wesoło A lina .— Czyż
by k to  inny  się zdobył na  podobną kom binacyą  barw  najniezgodniej-  
szych z sobą? Doprawdy, p a t rząc  na nią, lękam  się n ieraz ,  żeby jćj 
kapelusz nic pobił się z przyczepionemi do niego piórami, albo żeby 
nie spad ło  z jćj ramion okrycie, nie mogące znieść dłużćj sąs iedz
twa sukni.

—  A któż to z n ią idzie, moja kochanko? Nie wzięłam z sobą  
lornetki,  więc zda leka  nic nie widzę.

—  Zwykły  je j  towarzysz, prezes Wistowski, ma się rozumićć. 
Toż on musi wszędzie u wód zaznajomić się ja k  najprędzć j z k a ż d ą  
osobą, należącą do wyższego towarzystwa, a śmiałość toaletowych po
mysłów pani I re n y  k az a ła  mu ją  od razu  zaliczyć do tego wybranego 
zastępu.

—  Żc tćż ty zawsze musisz coś sobie upatrzćć  do tego poczciwe
go prezesa! A on tymczasem , niczego się w prostocie ducha nie d o 
myślając, za każdy kam ień  chlebem ci się odpłaca ,  ciągłe mi cię o b sy 
pując uprzejmościam i.

—  Bardzo mu za  to wdzięczna jes tem  i nic do niego nie u p a 
tru ję ,  tylko ilekroć mu się uważnićj p rzypatru ję ,  wiele z tego miew am 
zabawy. Co praw da, stanowi on tu"jedyną moję rozrywkę. Czy m o
że być n ap rz y k ład  co pocieszniejszego, j a k  widzieć wielką wagę, j a k ą  
ten człowiek nadaje  najpowszedniejszym  swoim czynnościom, tak ,  j a k  
gdyby każdy drobiazg, z k tó ry m  się zetknie, przez to samo n a b ie ra ł  
Wysokiego znaczenia?

N adchodząca tym czasem  p ara ,  przedzielona już tylko od naszych 
dwóch pań pięknym  mostem, zwanym A lbrechta,  z a t rz y m a ła  się by ła  
przed  s tragan ik iem , na  k tó rym  schludnie u b ra n a  dziewczynka sp rze 
daw a ła  c ias tka  i owoce.

—  1‘a t rzno  mateczko, czy nie m am  słuszności w tern co mówię 
— mówiła dalćj Alina — któż inny na  świecie potrafi wybierać w tak i  
sposób, ja k  prezes, w inogrona i gruszki? Zdaw ałoby  się, że tu  chodzi 
o wyszukanie sobie żony, lub co najmnićj o kupno  folwarku.

—  Niewdzięczna ty dziewczyno! Za chwilę będziesz ko rzy s ta ła  
z tćj pedantery i,  z którćj te raz  ża r tu jesz ,  jedząc wyborowo owoce, k tó 
ro ci ofiaruje twój wielbiciel.

—  Czemu nie? —  odpowiedzia ła  ze śmiechem A lina  —  lubię 
wszystko co smaczne, a wielbiciela —  choćby i takiego nawet, wcale 
się nie wyrzekam , w tych ciężkich czasach. Co na  placu, to nieprzy
jac ie l— ta k a  moja zasada; tylko, gdy do zawierania sojuszu przycho
dzi, mnićj ła tw a  ze m ną  spraw a.. .

— Ale patrzuo ,  moje dziecię— prze rw ała  jej m a t k a —ktoś t rze 
ci p rzy łącza  się do tych państwa.

— Ach, p raw da. A jakże  go serdecznie ściska prezesi M yśla
łabym , że to jego syn rodzony, gdyby tak i  is tn ia ł  na  świecie, —  ale



niestetyl skoro raz  zab rakn ie  prezesa Wistowskiego, nic pozostanie za 
n im  nic, coby ludziom przypom inało  jego  typow ą postać...  Ciekawa 
tóż je s tem , k im może być ten  jego przyjaciel...  Nie zda je  mi się, a b y ś 
my go zna ły .

—  Ani mnie także, a  naw et prawie pew na jes tem , żeśmy go n i 
gdy nie widziały. Musi to być ktoś, co świeżo tu  przybył.  Ale d o 
wiemy się za raz  czegoś wyraźniejszego o nim, bo oto prezes d o koń
czył ważnćj czynności,  k tó rą  m u prze rw ało  owo powitanie i ca łe  g r o n 
ko zbliża się ku  nam.

— A! otóż i nasze  panie! —  za w o ła ł  w tćj chwili już  z połowy 
m ostu  prezes, wcale n a  to nie zważając, że donośny ów wy k rzyk  z d a 
w a ł  się razić k ilku  niemców, przechadzających się poważnie w pobli
żu. No! t rzeba  dopraw dy mojego szczęścia, panno  Alino,— myślałem 
w łaśn ie  o pani,  wybiera jąc  te  owoce, i oto j ą  zaraz napo tykam . Po- 
tćm, gdy pierwsze powitania zos ta ły  zamienione i I rena  zas iad ła  z p a 
niam i na  ławeczce — dodał ,  biorąc pod rękę wysmukłego młodzieńca, 
k tó ry  s t a ł  przy nim:

—  Pozwolą panie sobie przedstaw ić p an a  S tefana  Ja rsk ie g o ;  
syna  dawnego mojego przyjacie la  i szkolnego kolegi. P rzy jecha ł tu  
dziś, pow raca jąc  z Włoch.

— B ardzo  nam  p rzy jem nie— rze k ła  pani Brzew ska ,  podczas gdy 
A lina  obejm owała nieznajomego owem niby przelotnćm , a  dziwnie by- 
s t rćm  spojrzeniem, w k tóróm  młode panny  um ieją tyle się dowiedzióć 
przy  podobnych spotkaniach . Znać, że tym razem  egzam in ów wy
p a d ł  dosyć pomyślnie dla tego, k tó ry  b y ł  jego  przedmiotem, gdyż c ie 
m ne oczy, których spojrzenie prześliznęło się po n im, pobłąkaw szy  się 
przez  chwilę po lesistych stokach ,  n a  k tórych  zieloność, p rze p ły w ają 
ce obłoki rzuca ły  ruchom e p ła ty  cieniu, zwróciły się znowu ku n ie 
m u, i z a trzy m a ły  się tym  razem  nieco dłużój na jego tw arzy  dosyć 
przystojnój i trochę ogorzałćj.

—  P ew nie  obyw ate l— pom yśla ła ,— znać to  za raz  z cery. Cie
k aw a  tćż jestem  z jak ich  stron?...

—  Czy pan tu  na  d łuższy czas p rzyby ł,  czy tylko prze jazdem ?—  
p y ta ła  tymczasem młodzieńca pani I re n a ,  zawsze r a d a  każdćj zna jo 
mości, z k tórćj m ogła spodziewać się dla swego dworu p rzyby tku .  L u 
b i ła  bowiem niezmiernie, zwłaszcza, gdy za g ran icą  baw iła ,  bywać — 
ja k  to m ów ią— „otoczoną,” upa t ru jąc  w tćin korzys tną  dla siebie r e 
k lam ę, za pow rotem  do k ra ju .  Że zaś w Badenie zaczynało  już  g o 
ści ubywać i d łuższe wieczory czyniły s łuchanie  m uzyki w p a r k u  t r o 
chę nudne,  gdy je j  rozm ow a nie wtórowała , nowy ten  s tosunek  by ł d la 
nićj tym pożądańszym.

—  Co praw da, m iałem  zam ia r  nie zabawić tu  dłużój uad  parę  
d n i— odpowiedział J a r s k i  —  ale pierw sza moja wycieczka w g łą b  tej 
prześlicznćj doliny ta k  mnie zachwyciła , że praw dopodobn ie  zos tanę  
d łużój w Badenie.



— J a k  uważam, piękności p rzyrody  m a ją  dla pana  wielo u ro 
k u — rze k ła  pani Brzewska.

—  Czyż m ógłbym , młodym  będ ą c ,  nie zachwycać się niemi? — 
odpowiedział Stefan. Z nalazłem  zaś w yjątkową do tego sposobność, 
wybrawszy się dzisiaj wczesnym ran k ie m  na  da leką  przechadzkę, 
w którćj do ta r łem  aż do kap l icy  wystawioućj na  p am ią tkę  zarazy.

—  A, tak ,  C h  o 1 c r a - K  a p e l l e ,  ja k  j ą  tu zowią —  w trąc i ła  
Alina; —  wszak praw da, j a k  cudowną je s t  droga, k tó ra  tam  wiedzie, 
i j a k  prześlicznie wygląda ten gotycki klejnocik na tle szm aragdowych 
gąszczy, z pośród k tórych  w yrasta?  W yobrażam  sobie z własnego 
doświadczenia, czćm m usiało  być dla p ana  pierwsze w rażenie tego 
widoku...

—  Nie m yśla łam  nigdy, kochana  Alinko, żebyś się tyle um ia ła  
zachwycać podobnemi rzeczami —  odezw ała  się pani I rena,  z lekkim  
odcieniem szyderstwa. Z daw ało  mi się, owszem, że cię czasem nudz i
ły  moje opowiadania o cudach włoskich wybrzeży, lub szwajcarskich 
jezior,  i że p a t rz a ła ś  dosyć obojętnie n a  widoki, k tó rem i się z m a t 
k ą  twoją rozkoszujemy.

—  M ało jestem  w ogóle sk ło n n a  do wynurzeń — odpowiedziała 
p a n n a  B rz e w sk a — i wiem, że z tego powodu bywam nieraz  o chłód p o 
m aw ianą .  Wolę to je d n a k  o wiele...

—  Od za rzu tu  p rzesady— chcesz powiedzićć?— podchwyciła pa 
ni Irena ,  ze śmiechem trochę przymuszonym. —  Mnie on czasami spo
ty k a ,  domyślam się tego, ale nic może mnie gniewać to, co w tym r a 
zie z p łytkości sądu  wypływa.

Alina p rzyg ryz ła  u s ta  w milczeniu, ja k b y  nie z rozum ia ła  owego 
docinku i, wziąwszy pod rękę prezesa , p rzechadzać się z nim poczęła, 
ża r tu ją c  niby swobodnie. I r e n a  zaś, rzuciwszy ową s t rza łę  od niech
cenia, dalćj p row adzi ła  z Ja rsk im  rozmowę prawie wyłącznie z zapy 
ta ń  nawzajem  złożoną, ja k  to zwykle bywa przy pierwszćm poznaniu .

Gdy po pewnym czasie, ca łe  towarzystwo w ybra ło  się w stronę  
p a rk u ,  gdzie m uzyka g r a ła  o tćj porze, obie pan ie  wiedziały już  n ie
jedno  o nowoprzybyłym młodzieńcu. Rodem  był z K a l i s k ie g o — ja k  
pow iada ł ,  syn obywatelski zapewne, bo w yraźnie w tćj sferze m ia ł  
najwięcćj stosunków. P raw dopodobnie  tćż z zamożnćj pochodził ro 
dziny, wnosząc z niedbałćj swobody, z j a k ą  od zy w a ł  się o wszelkich 
rzeczach, będących z m arnym  kruszcem  w związku. Czasu zdaw ał 
się miść wiele wolnego i g rosza także sporo, bo ani z pierwszym, an i 
z d rugim  wcale się nie liczył. T a k  samo nie wiedział, ja k  d ługo  gdzie 
zabawi i kiedy do k ra ju  powróci, ile płaci w hotelu za swoje m iesz
kanie. Na uwagę pani Brzcwskićj,  aby  się nie d a ł  co do tego wyzy
skać, odpowiedział, że nie ma zwyczaju wchodzić na  razie w owo 
szczegóły nad to  ściśle. Rzecz to żenu jąca  —  doda ł z uśmiechem t r o 
chę wyniosłym— a zresztą ,  czas będzie zawsze dowiedzićć się o tóm...

- -  Ten pan musi być bardzo bogaty — rzek ła ,  zasłyszawszy te 
o s ta tn ie  słowa, Alina do swego towarzysza, z k tórym  szła o p a rę  k ro 



ków z ty łu ,  usunąwszy się z um ysłu  od współzawodnictwa z pan ią  
I r e n ą  w rozmowie z Ja rsk im ,  w nadziei, iż uwagę jego bardzićj ku  s o 
bie zwróci ową ta k ty k ą ,  dosyć u k ob ie t  rozpowszechnioną.

—  No, chłopiec nie ubogi z pewnością i z bardzo pięknćj r o 
dziny— odpowiedział prezes, — zawsze chętnie p rzedstaw ia jący  w szyst
k ie  swoje s tosunki w na jkorzystn ie jszćm  świetle dla dogodzenia próż
ności, k tórćj nie m ały  zasób u k ry w a ły  w nim pozory dobroduszućj 
prosto ty .

—  Czy pan  bywa na wsi u jego ojca? —  sp y ta ła  p a n n a  Alina, 
p rag n ą c  dowiedzićć się czegoś w yraźniejszego o nowo-poznanym m ło 
dzieńcu, k tó ry  tćm  przystojniejszym jćj się w ydaw ał i godniejszym 
uwagi, im się bardzićj ożywiał w rozmowie z za lo tną  wdówką, p róbu 
ją c ą  zarzucić na  niego swoje sieci.

— O, nie; już to w ogóle nie ła tw o  ruszam  się z kochanćj W a r 
szawki, gdzie mi zawsze byw a najlepićj — odpowiedział prezes. —  Ale 
widuję od czasu do czasu mojego daw nego kolegę, gdy do m iasta  z a j 
rzy  i zawsze bardzo  radzi bywamy sobie nawzajem. Dowiedział się, 
że tu  mam zabawić czas jak iś ,  więc mi polecił listownie syna, k tórego  
już  p rzed tćm  znałem , gdyż czas j a k iś  uczęszczał na  uniw ersy te t;  a le  
potćm , z powodu niezdrowia, m us ia ł  tego zaniechać.

—  A jak i o b ra ł  sobie w y d z ia ł?— za p y ta ła  Alina.
—  Nie wiem tego dok ładn ie ,  ale zapewne praw ny, bo ta k  zwy

kle czynią ci, k tórzy  nic po trzebu ją  w nabytćj wiedzy szukać za raz  
chleba.

—  Szkoda tylko, że kursów nie skończył. . .
— No, zapewne; —  ale czy to on jeden ,  proszę pani? D la m ło 

dego człowieka wyższego s ta n u ,  m ającego  przez to sam o liczne s to 
sunk i  towarzyskie, dosyć t ru d n ć m  byw a w mieście oddać się w yłącz
nie nauce...  A przy tćm , j a k  to już pow iedzia łem  pani, Stefan choro
w ał  dosyć d ługo  i naw e t  nie zupe łn ie  jeszcze wyzdrowiał.

—  W ygląda  je d n a k  w yborn ie— z a u w aż y ła  Alina.
—  Pom im o to lekarze  uznali za  stosowne wysłać go za granicę,  

na jp rzód  w cieplejszy k lim at,  a nas tępn ie  dla odbycia hydropatycznćj 
ku racy i. W łaśnie pow raca  te raz  ze S te inerhofu .

—  P an  J a rs k i  będzie zapewne późniśj na  wsi gospodarow ał?—  
s p y ta ła  jeszcze Alina, p ra g n ą c  koniecznie pozyskać bliższe w iadom o
ści w przedmiocie, k tó ry  ją  dosyć zaciekaw iał .

Ale bądź to wypadkowo, bądź z um ysłu ,  prezes d a ł  jć j  i tym  r a 
zem wym ijającą odpowiedź.

—  Nie wiem wcale— r z e k ł— ja k ie  są  dalsze zam iary  tego ch ło 
p ak a  i co mu ojciec na  przyszłość obmyślił. W  każdym  razie, m a  on 
o czćm dać sobie rady  na  świecie.

Czy owe osta tn ie  wyrazy odnosiły  się do osobistych przymiotów 
p a n a  Stefana, czy tćż m ia ły  być w zm ianką o korzystnćm  położeniu 
m aterya lućm , jak ie  go czekało w przyszłości— trudno  było odgadnąć.  
Do zbadan ia  zaś ich znaczenia zb rak ło  czasu pannie Alinie, gdyż ca łe



towarzystwo dochodziło ju ż  do parku ,  gdzie dalsza rozmowa s ta ła  się 
ogólną.

Następnego  dnia w popołudniowćj porze, s łużąca  p rzynios ła  p a 
ni Irenie b ile t wizytowy, na k tó ry m  p rze czy ta ła  z uśmiechem z a d o 
wolenia: „Stefan Szczerba J a r s k i . ” Prosić  —  rzek ła ,  pop raw ia jąc  na  
prędce fa łdy  eleganckiego szlafroczka, sp ływ ające  ta k  kunsztownie 
na  pantofelk i ze złoconćj skórki,  że ich ponętnego widoku wcale nie 
zas łan ia ły  oczom, i spuszczając grzywkę na  czoło, nie ca łk iem  ju ż  
g ładkie; —  a  gdy po chwili wszedł do pokoju gość zapowiedziany, po
w ita ła  go podziękowaniem za uprzejmość, d a jąc ą  jćj nadzieję częst
szego z nim s to sunku .

—  Pospieszyłem się z tcmi odwiedzinami d la własnćj korzyśc i,  
muszę to pan i wyznać —  odpowiedział z uśmiechem S tefan  —  więc na  
wdzięczność pani nie zasługuję. P oniew aż nie je s tem  jeszcze pewien, 
czy tu  dłużćj nad  p a rę  dni zabawię, nie chc ia łem  pozbawić się na j -  
większćj przyjemności,  j a k ą  mi poby t w B adenie może nastręczyć. 
Zresztą, poznawszy raz  pan ią ,  p ra g n ą łb y m  jak  najwięcćj p raw  nabyć 
— jeśli nie do jćj pam ięci,  gdyż to żądan ie  byłoby zbyt śm ia łem — to 
przynajm nićj do przypom nien ia  się jć j  za  pow ro tem  do k ra ju ,  je ś li  s ię  
k iedy spotkam y.

P an i I re n a  podziękow ała m u skinieniem  głowy i rzek ła :
—  O, zdaje mi się, żc będzie nam  to bardzo ła tw ćm . Spę

dzam  zawsze zimę w W arszawie, a pan  tćż zapew ne zag ląda do niój 
w tćj porze.

—  T ak  je s t ,  pani,  o ile mi czas n a  to pozwala.
— Ależ zimową porą ,  zajęcia gospodarsk ie  nie wym agają  go 

znowu ta k  wiele...
— Nie mówię tćż o nich. W łaśc iw ie naw e t— nie oddaję się im 

teraz. Mam ca łk iem  inne upodoban ia  i obmyślam dla siebie zawód 
do nich zastosowany. Tylko, ja k  dotąd ,  nie zupe łn ie  dobry s tan  m o
jego  zdrowia zm usza ł mię do zajęcia się nićm przedewszystkićm , i to 
nie dozwoliło mi zab rać  się do p racy  sys tem atycznie .

Zdrowie p an a  S tefana  m ia ło  tę  właściwość,— powiedzmy tu n a 
wiasem— ze w ogóle pracy  nie lubiło  i nie daw ało  się w żaden  sposób 
z nią pogodzić, przy dłuższym s to sunku .  Ju ż  od la t  najwcześniejszych, 
ilekroć mu p rzysz ło— jak to m ów ią— fałdów przysiedzićć, m usia ł  n ie 
bawem albo zachorować, albo dłuższego szukać wypoczynku. Nie by 
ło  na  to rady ,  a jak ież  rodzicielskie serce mogłoby zachwiać się w w y
borze, przy podobnych w arunkach?

Stefcio wypoczywał tedy wiele w domu, gdy go do szkół przygo
towywał przez ca łe  dwa la ta  korepe ty to r ,  znajdujący przy owćj czyn
ności tyle chwil wolnych, że mógł był naw et wzbogacić l i t e ra tu rę  b a r 
dzo obszernym dram a tem , gdyby nie to, że ów utwór, pomimo że 
m ia ł  za ty tu ł  „E u re k a "  i za godło: „Pierzchnęły ciemności!" wróciwszy 
zapoznany z k o n k u rsu — co jeszcze niczego przeciw niemu nie dowodzi 
—  nak ładcy  sku tk iem  tego nie zna laz ł  i do tąd  spoczywa w kuferku  
swego twórcy..



Po owćj wyrozum iałej nauce domowćj, tćm trudnie jszą  o k az a ła  
się szkolna dla S tefanka. W ypadło  i tu  także p rzeryw ać ją  od czasu 
do czasu, a  j a k b y  n a  nieszczęście, owo chroniczne n iedom aganie —  
oczywisty wynik n a d m ia ru  p racy— zawsze naw iedzało  ch łopaka  przed 
egzam inam i.  Gdy wreszcie, po d ług im  czasie, udało  się p rze b rn ą ć  
przez te  wszystkie trudności w uniwersytecie, taż sam a nieszczęśliwa 
gwiazda Stefcia i S te fanka  nie p rze s ta ła  i pana  S tefana  prześladować. 
Od jesieni i przez zimę nauk i szły mu ja k  z p ła tk a ;  choć nie obywała 
się bez niego żadna  p raw ie  zabaw a, ta k  umi a ł  czas na  wszystko z n a 
leźć, że pomimo nocy n iedospanych i obowiązkowych wizyt, pewien 
był najpomyślniejszego zdania  egzaminów i pod słowem ojcu to p rzy
rz e k a ł .  Aż tu , kiedy się już  one m ają  rozpocząć, ni ztąd  ni zowąd 
zdrowie młodzieńca zaczyna szwankować, p raca  n iesłychanie go u t r u 
d za  i naw et dok tó r  radzi,  żeby sił  w tym razie nie nadużywać. H a l  
t r u d n a  sp raw a walczyć z n a tu rą .  Kiedy o zdrowie chodzi, pierwszy 
to wzgląd, uznaje  ojciec i zdobywszy sobie po trzebną  na to kwotę, wy
p raw ia  je d y n a k a  za gran icę  dla wzmacniającćj kuracyi.

W spom nien ia  świeżo odbytćj podróży, dostarczyły  Stefanowi ob
fitego zasobu do rozmowy przy owych pierwszych odwiedzinach. P a 
ni I re n a  zna ła  tćż dobrze  ową p iękną  Ital ię ,  z którćj on pow raca ł,  
a wzmianki, jak ie  pobieżnie czyniła  o s tosunkach  ja k ie  ta m  m ia ła ,  d a 
w ały  przypuszczać, iż żyła wśród sfer najwyższych, podczas dłuższego 
poboty we F lorencyi i w Rzymie. S łucha jąc  jćj z zajęciem, J a r s k i  
w inszow ał sobie znajomości zabranćj z osobą tak  dystyngow aną, o b ie 
cu jąc  sobie zawczasu nie m ało  z tąd  korzyści za powrotem do k ra ju .  
P ierw sza  ta  wizyta, jak  bądź dosyć d ługa ,  zesz ła  im prędko obojgu, 
a  żegnając się ze swym nowym znajom ym , I re n a  zamówiła sobie jego 
tow arzystw o na wieczorną przechadzkę.

—  Co zaś do pana wyjazdu, pomówimy o tern później — dodała  
z zalotnym uśm iechem .— Należy zawsze rady  s ta rszych  słuchać, więc 
p roszę się zastosować do togo, co postanowiemy z panem  W istowskim.

—  Nadzwyczaj p rzy jem na kob ie ta  i wcale jeszcze ła d n a ,  choć 
trochę  p rz e k w i t ła — rze k ł  S tefan do prezesa, napotkaw szy  go w k ilka  
chwil po tćm  na  worendzie kaw iarn i ,  gdzie zw ykł b y ł  o tćj porze czy
tyw ać polskie dzienniki.

—  Trochę przekw itła ,  powiadasz?— odpowiedział mu tam ten  ze 
śmiechem; —  toż ona z pewnością nie wczoraj m inę ła  cz terdz ies tkę .  
S t ra c i ła  męża z ja k ie  k ilkanaście  la t  tomu, a nic by ła  już  w tedy wio- 
śn ianym  kw iatuszk iem , dobrze to pam iętam , i um ia ła  ta k  samo jak  
dzisiaj ludzi łowić n a  wędkę. Ale cuda może p uder  p łynny  zdziałać, 
zw łaszcza kiedy w dobrym  je s t  g a tu n k u ,  t rzeba  ci o tćm wiedzićć, 
mój chłopaku.

—  No, proszę! a j a  bym jćj n igdy nie d a ł  więcćj, j a k  la t  t r z y 
dzieści— rzek ł  J a r sk i .  —  Czego tćż te  kobiety  nie umieją dokazać dla 
upiększenia  siebie!

— I dla oszukania takich  ja k  ty fryców, mój Stefanie. Ale z t a 



kim i j a k  ja ,  t rudn ie jsza  im sprawa. Ho! ho! nie u rodziła  się chyba 
jeszcze ta k a ,  coby mnie w pole po traf iła  wyprowadzić —  d o d a ł  prezes, 
bębniąc  palcami po marm urowćj tafli stolika. — I zawsze tak i  sam  b y 
łem , słowo ci daję; bo już to we wszystk ićm mam wzrok ta k  p rzen i
kliwy, że nic m u nie ujdzie. Od pierwszego spo tkan ia ,  każdego cz ło 
w ieka na  wskroś przen iknę,  pow iadam  tobie.

N admienić tu  w ypada, źe prezes W istowski m ia ł  g łębok ie  p rze 
konanie  o wyjątkowych swoich zdolnościach we wszystkich k ie ru n k a ch .  
Jeśli nau k i  jak ić j  nie posiadał ,  —  a było takich  sporo, mówiąc n a w ia 
se m — to dla tego tylko, że nic z a d a ł  sobie t ru d u  jej pozyskania i ob
chodził się tćż bez nićj wybornie, umiejąc szczupłe zasoby swej wie
dzy, dzięki wrodzonem u sprytowi, ta k  zręcznie zużytkować, iż rzeczy 
wistej ich miary t ru d n o  się było domacać. Z powodu zaś wesołego 
hum oru ,  objawiającego się w domorosłych dowcipach, n ie raz  p ra w d z i
wie zabawnych, oraz gotowości do zajęcia w każdój chwili m iejsca 
p rzy  zielonym stoliku, gdzie nigdy rozum u nie uczył swych p a r tn e 
rów, poszukiwanym  bywał wszędzie, a szczególnie dla współziomków, 
k tó rzy  go u wód napotykali ,  s ta w a ł  się tow arzyszem  bardzo p o ż ą 
danym .

—  Mniejsza tam  zresztą  o wiek pani Ireny  —  rz e k ł  Stefan  po 
chwili milczenia, k tó rą  mu zajęło pilne p rzepatryw an ie  leżącego na  
stole K lade rada tscha .  —  Nie myślałem w nićj się zakochać,  więc mi 
p an  drogich złudzeń nic odbierasz, a w każdym  razie spodziewam się 
mićć przyjem ny z n ią  s tosunek, dopóki tu  zabawię. Ale niechże się 
czegoś bliższego o nićj dowiem. Czy j e s t  to osoba z wyższego to w a 
rzystw a, ja k b y  wnosić można z jćj obejścia i ze stosunków, o k tó rych  
wspomina?

—  Ja k że  ci m am  odpowiedzićć? Je s t  i nie je s t ,  według sposo
bu w jak i  zechcesz zapatryw ać się na  jćj s tanowisko. Mąż jć j ,  n i e j a 
ki Klinkowski,  dosyć znany  swego czasu w kołach  przem ysłowych, j a 
k o  człowiek bystry  i przedsiębiorczy, z m ałym  zasobem rozpocząwszy, 
wszedł w in te res  bardzo korzystny w czasie wschodnich zaw ik łaó  i do 
k ra ju  powrócił ze znacznym m ajątk iem , nie koniecznie podobno zdo
bytym  uczciwie. Wtedy to, oświadczywszy się ponownie o córkę z u 
bożałego  obywatela, od której o trzym ał był poprzednio  odkosza, p rz y 
ję ty  zos ta ł  tym razem, pod w arunk iem  wszelako, że z żoną sta le  za 
m ieszka w W arszaw ie.

—  Znać właściwsze tam  pole dla siebie u p a t ry w a ła  pani I re n a ,  
n iż  n a  wsi— w trąc ił  Stefan.

—  Ma się rozumieć,— i s ta ło  się ja k  chciała, chociaż nie bardzo  
dogadzało  to jćj mężowi, m ającem u inne plany. W tćj to porze , dz ię 
k i  sw ym dawnym  obywatelskim  s tosunkom , a  bardz ićj jeszcze w y 
kw in tnym  stro jom  i zbytkownym  przyjęciom, pani I rena  K linkow ska  
wstęp  pozyska ła  do ta k  zwanego wielkiego św iata W arszawy. N a b i 
le tach swoich wizytowych m ia ła  wypisane: „Irena  z N apuszyńskich  
K linkow ska ,“ w taki sposób, iż rodzinne jćj nazwisko najwydatn ić j



oczom się p rzedstawiało .  Bywano u nićj chętnie i zap raszano  j ą  wszę
dzie. —  „O n a  do naszego tow arzystw a należy— powiadano, w raca jąc  
z wieczorów i z obiadów pańs tw a Klinkowskich, a  mąż jej bardzo  p rzy
zwoicie w ygląda, choć nie wiadomo zkąd się wziął i ja k im  sposobem  
n a  wierzch w ypłynął?

—  Rzeczywiście, um ia ła  ta  pani urządzić sobie życie w sposób 
bardzo  um ieję tny— rze k ł  Stefan.

—  Ale nie trw ały  d ługo owe św ietne czasy— ciągnął dalej p r e 
zes. —  Bawiąc się ciągle w spekulacye, do którycli go wiecznie pocią
g a ł a  gorąca chęć zysku, mąż pani Ireny  n a t ra f i ł  wreszcie n a  ta k ą ,  k tó 
r a  mu sporo m a ją tku  n adsza rpnę ła .  Że zaś do miłego grosza m ia ł 
wielkie przywiązanie, s t ra ty  owćj przenieść nie potrafił i rozchoro
wawszy się, u m a r ł  wkrótce , zos tawiając za sobą niepocieszoną tow a
rzyszkę.

—  Czyż go nap raw dę  ta k  kochała?
—  Żartu jesz  sobie chyba, mój chłopcze. Alboż ona k iedy mo

g ła  co innego ukochać, ja k  bogactwo i zabawy? Tego zaś pozosta ło  
je j  jeszcze sporo, pomimo s t r a t  poniesionych przez męża, więc nie po 
t rzebow ała  zbytecznie go opłakiwać, tćm bardz ić j ,  że żyli podobno 
z sobą ja k  pies z ko tem , zwłaszcza w osta tn ich  czasach.

—  W ięc pani I rena  je s t  i te raz  osobą zam ożną?— sp y ta ł  Stefan.
—  Dosyć, o ile wnosić m ożna z tego co wydaje. M ieszkanie m a  

ła d n e  i wiele osób przyjmuje, a także  jeździ co rok za grauicę.  Je -  
dnćm  słowem, je s t  to dziś kobieta  w całćm znaczeniu tego s łowa 
szczęśliwa, i dlatego zapew ne nie chcia ła  więcćj wyjść za  mąż. Ale 
trzebaby , żebyś także odwiedził pan ią  B rzew ską  —  do d a ł  po chwili. 
Dowie się, żeś by ł  u pani Ireny, więc mogłaby znaleźć.. .

—  Że jestem względem niej n iegrzecznym — dokończył S tefan .—  
Ma się rozumićć; sam  to uznaję i wybiorę się do tych pań  —  choć, co 
p raw da ,  nie wielką m am  do tego ochotę.

—  A to dla czego?— spy ta ł  ze zdziwieniem prezes .— P ani Brzew- 
sk a  je s t  najzacnie jszą  kobietą, a  do tego bardzo przyjem na w rozm o
wie, p a n n a  zaś ła d n a  i ożywiona.

—  T a k — ale p a n n a — a ja  nic bardzo  lubię tam  bywać, gdzie są 
p a n n y  na wydaniu.

—  Cóż ci ono przeszkadzają?  Nie rozumiem ciebie, mój k ocha
ny. Ja b y m  owszem myślał,  że rozmowa z ta k ą  m łodą  isto tą ,  k tó rą  
wszystko bawi i zaciekawia, powinnuby cię pociągać. A żebyś ty w ie 
dzia ł ,  j a k  ta  Alinka dowcipna je s t  w rozmowie i co to za uciecha z nią 
się p rzekom arzać.

—  Bardzo dziękuję za tę  zabawę. Albo j a  nie wiem czćm to 
pachnie? Nie u p ły n ą łb y  tydzień, a  m a tk a  nap isa łaby  do swego m ę 
ż a — jeśli on jeszcze żyje...

— O, żyje gdzieś tam  na  Podolu i ma się wybornie.
—  Więc doniosłaby  mu, że ich córka ma k o n k u re n ta  i opisaw

szy mnie od stóp do głów, ja k  upatrzony  tow ar do nabycia, radz iłaby



się czy ma nadal wabić mnie uprzejm ie do swego domu, cży tćż  
równie grzecznie uwagę moję ku drzwiom zwrócić. Oto do czego 
doprowadziłyby mnie owe ucieszne z panienki), żarciki; —  czyż n ie  
p raw da?

—  Masz może t rochę  słuszności, ogólnie rzecz b io rąc— odpow ie
dział m u prezes, bardzo  s ta ra n n ie  oczyszczając sobie ręk a w  od s u r d u 
ta ,  n a  k tó rym  dostrzeg ł  był p lamkę od czarnćj kawy, gdyż w s tro ju  
swoim zachow yw ał wielką s ta ranność ,  a  naw et pew ną e legancyą. —  
W tym razie je d n ak ,  nie masz czego się lękać, upewniam cię o t ś m .  
Ani pani Brzewska, ani jćj có rk a  nie pomyślą o zastaw ieniu  s ideł n a  
ciebie.

—  Któż za to może zaręczyć? Nie uwodzi mię tu  z a ro z u m ia 
łość, ale myślę, że choćby dla pochwalenia się jednym  więcćj k o n k u 
rentem...

—  Dajże sobie pokój, mój kochany. Prawisz j a k  ślepy o b a r 
wach, nie wiedząc wcale j a k  tu  rzeczy stoją. N asam przód , z n ie k tó 
rych półs łówek Aliny, wnoszę że już ktoś zakw ate row a ł  się w jćj s e r 
duszku ,— następnie, je s t  to p an n a  posażna, k tó ra  spisu s ta ra jących  s i ę
0 jćj rękę  nie po trzebuje  zwiększać podrobionemi dodatkam i.

—  Doprawdy? Więc to bogata  dziedziczka, nie m ogąca się o p ę 
dzić tłum om  swych wielbicieli?— rze k ł  śmiejąc się J a r sk i .— Nie d o m y 
śliłbym się tego z postawy jćj m atki;  w ygląda ta k  uprzedzająco  g rz e 
czna, jak  gdyby raczćj w y p a try w ała  dla siebie zięcia, niżby chcia ła  
ch łodem  swoim ludzi uch ran iać  od darem nych  zabiegów.

— Pani B rzew ska posiada w obejściu uprzejmość osoby n a j lep 
szego wychowania,— odpow iedzia ł z powagą prezes, trochę do tkn ię ty  
lekceważeniem , z ja k iem  odzywał się S tefan  o kobiecie, k tó rą  cen ił  
wysoko.— Co się zaś tyczy położenia m ajątkowego panny  Aliny, d o 
dam , że j e s t  ona jedynaczką ,  i że, o ile wiem, ojciec jćj posiada z n a 
czny m a ją tek  ziemski n a  Podolu .. .— Na Podolu, uważasz S tefan ie?  
to  nie żadne Polesie przecię, an i S tanis ławowskie; czarnoziem pan ie ,  
w k tó ry  byłeś ziarno wrzucił, bez niczego więcej w bujny plon ci się  
ro z ra s ta ,— a ona je d n a  do tego dziedziczka.— I cóż ty na  to? czy się
1 te ra z  jeszcze boisz, żeby cię tam  z łapać  nie chciano, sku tk iem  wiel-  
lcićj posuchy na  kawalerów?

—  Nie boję się, ale toż m ało  ranie obchodzi, ile może mieć posagu  
p a n n a  B rzew ska ,— odpow iedzia ł obojętnie S tefan.— Złożę wizytę tym  
paniom, skoro tego grzeczność wymaga, ale myślę, że w przyszłości 
s tosunek  ten  nie na  wiele p rzyda  nam  się nawzajem. Nie będę s z u k a ł  
odnowienia jego na Podolu; w W arszaw ie  zaś nie spo tkam y się z so
b ą  zapewne.

—  Rzecz to je d n a k  możliwa,— odrzek ł mu prezes. —  Wiera że 
p a n n a  Alina mocno p rag n ie  spędzić choć je d n ę  zimę w naszćj sto licy , 
a  d la  rodziców wola jedynaczk i często bywa praw em .

Stefan  nic już  n a  to nie odpowiedział, i przez czas jak iś  w zro k  
jego tkw ił  w rycinach jakiegoś pism a, k tó rego  ćw ia r tk i  p r z e r z u c a ł  
w roztargnieniu . W reszcie rzek ł  do prezesa:



—  Czy pan  zna oddaw na tę  rodzinę?
—  P ytasz  o Brzewskich? Nic, s tosunek  mój z tenii p an iam i 

zaw iązał się dopiero tu ta j .  Ale ponieważ widujemy się codzień, s t a ł  
się on wkrótce dosyć blizkim i w ciągu tych kilku  tygodni razem  spę
dzonych, m ogłem  się wiele o nich dowiedzieć. P an i Brzcw ska opo
wiada mi nieraz o swćm gospodarstwie, uważani z togo, że obejm uje 
ono szerokie obszary. Ze wzmianek zaś, ja k ie  p an n a  często czyni 
o urządzeniu  ich domu na wsi, o rozległości p a rk u ,  o p ięknych ko 
niach jćj ojca, widzę wyraźnie, żc są  to ludzie bardzo zamożni.

Młodzieniec zam yślił  się znowu trochę, a potćm rzek ł:
—  Zapewne; nie w ypada mi ociągać się z t ą  wizytą, skoro już  

byłem  u pani Ireny. Z resz tą— dodał ze śm iechem — jeśli mię pan  za 
pewniasz, że nic w tym domu nie zag raża  mojej swobodzie...

— O, tego znowu nie powiedziałem mój ch łopaku ,— odpow ie
dzia ł  prezes.— Zaręczyć ci mogę, że n ik t  tam  nie będzie u p a t ry w a ł  
w tobie poszukiwacza posagów, ale...  czy się sarn nie złapiesz z c z a 
sem na ładne  oczy i n a  miły szczebiot tćj panny?— to znowu rzecz in 
na. W prawdzie ,  zabezpiecza cię od tego blizki twój wyjazd...

—  Nie ma w tćm jeszcze nic pewnego,— prze rw ał  mu S tefan ,—  
będzie to zależało od listów, ja k ie  z k ra ju  odbiorę. Ale bądź p an  
w każdym  razie o mnie spokojny,— doda ł w sta jąc  i biorąc zo s to łu  
laskę i kapelusz;— nie je s tem  w ogóle bardzo  kochliwy, a zw łaszcza je 
śliby sercowa sp raw a m ia ła  prowadzić do m ałżeństw a, myślę, że sam  
wzgląd ten w ystarczyłby do ugaszenia we mnie wszelkich m iłosnych  
zapałów, choćby naw et is tniały.

—  Bardzo pięknie mój kochany; winszuję ci i zazdroszczę po
dobnego usposobienia. Tacyścic wy zresztą  dzisiaj wszyscy, że n ie  
tylko młodości nic dajecie nad  sobą panować, ale j ą  naw et zd ław ić  
w sobie umiecie. Nazywa się to po teraźnie jszem u, żeście trzeźwi; co 
p raw da,  za moich czasów o ten p rzym iot py tano  tylko przy um owie 
kucharza  albo lokaja. A je d n a k ,  pomimo tćj waszćj powściągliwości,  
zda rza  się i wam w dalszym ciągu życia, że wcale nie tam  zachodzicie, 
gdzieście chcieli;— ta k  ja k ,  n icprzymicrzając, pewien mój s ta ry  zn a jo 
my, k tó ry  m a w nogach t a k ą  dziwną chorobę, że go 01T0  zawsze z a n o 
szą  w przeciwną s tronę  od tćj, w k tó rą  się w ybra ł .  A rzecz to  n ie  
bardzo  bezpieczna, powiadam ci, mój chłopaku.

Rozstali się z sobą po tych słowach i Stefan prosto z tam tąd  po 
szed ł odwiedzić pan ią  Brzcwską. Choć się zbliżała  zw y k ła  godz ina  
przechadzek, za s ta ł  j ą  jeszcze w domu; mówiła, że odebrawszy listy 
z kraju , zapóźni ła  się przy  ich czytaniu. Pomimo, że go p o w ita ła  
z wielką uprzejmością, wydała  mu się te ra z  sm u tna  i jakby roz ta rgn io 
na, ale t łóm aczy ła  to usposobienie zmęczeniem, wywołanćm k u racyą .  
Alinę za to zna laz ł  tym razem daleko powabniejszą, niż mu się w y d a 
ła  przy pierwszćm poznaniu; wyraźnie w kapeluszu, k tó ry  m ia ła  w te 
dy na głowie, nie m usia ło  jć j  być do twarzy. Oczy jćj uzna ł  Stefan  
ca łk iem  godnemi pochwał, ja k ie  im oddaw a ł  prezes, a dowcip m ia ł



sposobność ocenić z k i lk u  uwag, tu  i owdzie rzucanych  w sposób b a r 
dzo zręczny. Rozmowa, j a k b ą d ź  sz ła  mu tu ta j  mniej ła tw o  ja k  u p a 
ni Ireny, posiadającćj d a r  szczególny d o b ie ra n ia  w niśj d la  każdego 
treści najwłaściwszej,  za jm ującą by ła  także ,  i d o tk n ę ła  naw et poważ
niejszych przedmiotów. Alina b ra ła  w niśj u dz ia ł  z zajęciem, wypy
tując mianowicie Stefana o szczegóły jego  podróży do W łochj w spo 
sób, świadczący o jej w ykształceniu  w rzeczach dotyczących sztuki.  K u  
końcowi owych odwiedzin, gdy się obie panie w ybierały do p a rk u ,  
w towarzystwie swojego gościa, pani B rzew ska sp y ta ła  Stefana, czy 
myśli zabawić ja k iś  czas w B adeaie .

—  Zaczynam  wierzyć, że nie ta k  prędko  z tąd  wyjadę j a k  za
mierzałem  na raz ie— odpowiedział.— U w ażam , że powietrze tu tejsze 
mi służy, a także  miejscowość podoba mi się bardzo.

—  Znajdzie ją  pan jeszcze piękniejszą przy  lepszćm p o znan iu— 
rz e k ła  Alina.— Okolice Badenii są prześliczne; naprzód  Vosslau, z e sw e -  
mi rozkosznemi willami, bielejąccmi z pośród zieleni lasów na pochy
łościach gór, k tó rych  łu k  aż tu ta j  dosięga. N astępnie ,  dalćj już, po 
d rodze do Milrzuschlag, coraz nowe i coraz piękniejsze widoki, a w re
szcie Semmering, owo cudo nie mające sobie równego...

—  Znajom a jest mi ta  droga; p rze jeżdża łem  n ią  z W łoch po
w raca jąc ,— rze k ł  Ja rsk i .

—  A, p raw da.. .  Szkoda wielka, bo inaczćj możebyśmy k iedy 
razem  odbyli tę wycieczkę. Co do mnie, zawsze r a d a  je s tem  każdój 
sposobności powtórzenia jej...

—  I  j a  także  n ic myślę poprzestać na przelo tnym  widoku, ja k i  
mi się raz jeden  p rzeds taw ił ,— rze k ł  S tefan .— Chciałbym wybrać się 
kiedy w tam tę  s tronę  na  p a rę  dni, tćm  bardzićj, że za jm ując  się cokol
wiek m alars tw em ,— ma się rozumieć bardzo po am ato rsku . . .

—  A! więc pan je s t  a r ty s tą ? — zaw oła ła  z radosnćm  zaciekawie
niem A lina .— Jakżebym  ra d a  zobaczyć j a k ą  jego  pracę!

—  Racz pani nie nadużywać na moję korzyść ta k  szczytnego 
m iana ,— rzek ł Stefan.— Miałem od dzieciństwa pewne uzdolnienie do 
rysunku , i poduczywszy się go trochę, wziąłem się nas tępnie do p ęd z
la, ta k  iż dzisiaj jes tem  w s tan ic  ja k o  tako odtworzyć to, co wzrok 
mój zajęło najżywićj.

P row adząc  ową rozmowę, szli we tro je  w s tro n ę  parku .  Po d ro 
dze p rzy łączy ł się do nich prezes, zdążający też tam  ze zw ykłą  sobie 
punktua lnośc ią ,  i począł szczegółowo opowiadać pani Brzcwskićj, j a k  
wyborny jad ł  obiad w nowo odkry te j przez siebie restauracyi.  M ło
dzi znaleźli się tedy p o n iekąd  sam na sam.

— Widzę nad m ia r  skrom ności w tein, co pan mówi o swojćm 
ar ty s tycznćm  uzdolnieniu— r z e k ła  Alina do S tefana,— więc też oce
n ien ie  jego p rac  o d k ładam  do własnego sądu. Na teraz,  zapytam  
ty lko  do jakiego rodza ju  m a pan  najwięcćj upodobania?

—  Do koni przedewszystkićm ; ale maluję też k rajobrazy , o ile



wyjątkowo piękno napo tkam . M am tu z sobą kilka szkiców, zdjętych 
z n a tu ry  w ciągu mojćj podróży.

—  Poproszę pana  koniecznie o pokazanie mi ich; ale szczegół- 
nićj koni b y łabym  ciekawa, bo je  lubię nam iętn ie  i znam  się n a  nich 
cokolwiek.

—  D opraw dy?— rz e k ł  z umiechem.
—  Proszę o tćm nie wątpić. Od la t  dziecięcych n aw y k ła m  p a 

trze ć  na p iękną  s tadn inę  mojego ojca, a nas tępn ie ,  jeżdżąc wiele k o n 
no na  wsi i miewając zawsze konie doborowe, n a b r a ła m  w praw y 
w ocenianiu ich zalet.

Rozmowa sz ła  im już  z ła tw ością ,  gdy tow arzystw o zwiększono 
nadejściem  k ilku  wspólnych znajom ych, zasiadło  w p a rk u  do kawy n a 
przeciw  orkiestry .  A lina mówiła z upodobaniem  o Podolu, opisując 
zimowe tam te jsze  kuligi oraz jes ienne polowania, i tw ierdząc,  że nigdzie 
się lepiśj nie bawi j a k  w swych rodzinnych stronach . Gdy je d n a k  za 
p y ta ł  j ś j  Stefan: czy n as tęp n ą  zimę r ad a b y  na wsi spędzić, odpowie
d z ia ła  z żywością s tanow iącą  n ie jaką sprzeczność z jćj poprzedniem i 
zapewnieniam i:

—  O, nie; m am  tym razem  nadzieję, że wyproszę sobie u ro 
dziców przebycie k a rn a w a łu  w W arszaw ie .  Nie m ia łam  jeszcze n igdy 
tć j uciechy, więc mi się ona z p raw a  należy.

—  Co ty tam  prawisz moja kochanko?— odezwała się pani Brzew- 
ska , zasłyszawszy os ta tn ie  s łow a swój córki.— W rócimy zapew ne nie 
d ługo  do domu i tam  z ojcem twoim pozostaniem y przez zimę. D o
syć on ju ż  d ługo tęskn i za nam i.

A linka nic nic odpowiedziała, tylko n ieznacznie g łów ką po trzą -  
s ła ,  ruchem , w k tó rym  było  przeświadczenie, że i tym razem  wola ro 
dziców do jej życzeń musi się skłonić.

W tćj chwili, szeleszcząc je d w a b n ą  sukn ią  os ta tn ić j mody, zbli
ży ła  się żywo do s to l ika  pani Irena:

—  W itam  pańs tw a na chwilkę, ale za raz  i pożegnam ,— rze k ła ,  
rozda jąc  w około siebie uściśnienia rąk  i u śm iechy .— Z resz tą ,  ja k  wi
dzę, bawią się tu  wszyscy wybornie i bczem nie,— d o d a ła ,  przelo tnćm  
spojrzeniem  obejm ując S te fana  i Alinę, siedzących obok siebie,— więc 
mogę odejść ze spoko jnćm  sumieniem.

—  Dla czegóż pani dzisiaj t a k  na  nas nie ła skaw a?— rze k ł  p re 
zes, podając  jćj swoje krzesło , ze zw ykłą  g a la n te ry ą .— Proszę z nam i 
usiąść chociaż na chwilkę, a  j a  opowiem, ja k ie  dziś m iałem  osobliwe 
spotkan ie  w kąpieli; zapewniam, że się pani z tego uśmicje.

—  Dziękuję; wiem, że p an  miewa zawsze zapas naj pocieszniej - 
szych anegdotek  i bardzo lubię ich słuchać; ale na  te n  raz ,  naw e t  to  
m nie  nie skusi.

—  Cóż się więc s ta ło  tak iego , że dziś j e s t  pani t a k  n ieub łaganą?  
— sp y ta ła  pani B rzew ska.

Rzećz najniespodziewańsza, k tó ra  mi wielką sp ra w iła  uciechę. 
Oto proszę sobie wystawić, że tu  dziś p rzy jecha ła  h r a b in a  T um nicka .



Je s t  w drodze do M eranu  i wypocząć chce w B aden ie  przez  p a rę  dni. 
D ała  mi wiedzeć o sobie, skoro tylko moje nazwisko w yczy ta ła  w s p i 
sie kąpielowych gości, pobiegłam  tedy za raz  do hote lu , w k tórym  s t a 
nęła  i ma się rozumieć, że muszę z n ią  być ciągle dopóki tu  po
zostanie.

—  Więc to blizka pani zna jom a?— s p y ta ła  pani B rzew ska.
—  Ach, więcój niż znajoma; przy jac ió łka  mogę powiedzieć; a  n a 

wet rodzina moja jes t cokolwiek z n ią  spokrewniona. Z powodu b a r 
dzo s łabego zdrowia, h rab in a  H e le n a  spędza większą część czasu za 
granicą; ilekroć je d n a k  bawi w W arszawie,  widujemy się j a k  najczęś
ciej. O, mój Boże! ależ to ju ż  s iódm a,— d o da ła ,  p a t rz ąc  na  z e g a r e k — 
a j a  m ia łam  za godzinę być u nićj. Ż egnam  państw a; do zobaczenia ,  
skoro tylko H elenka  odjedzie, odzyskacie mię znowu.

—  Ona tylko po to tu  przysz ła ,  żeby się tym a ry s to k ra ty cz n y m  
stosunkiem  pochwalić ,— szepną ł  na ucho prezesowi jego sąsiad ,  s t a 
teczny obywatel, zdała żyjący na swym p a r ty k u la rz u  od światowych 
marności,  a  ta m te n  k iw n ą ł  na  to g łow ą u uśmiechem.

P an i Irena ,  ja k  bądź dosyć daw no ro zs ta ła  się by ła  ze swćm pa-  
nieńskićm nazwiskiem, nie um ia ła  w zupełności oswoić się z tćm , k tó re  
po mężu n aby ła .  G łuche wieści,  ja k ie  swego czasu chodziły, jakoby  
ojciec bogatego przedsiębiorcy Klinkowskiego, był po  prostu  wiej
skim kowalem Klinkieru, k tó ry  uzbierawszy cokolwiek grosza,  z a p r a 
g n ą ł  je d y n a k a  wykszta łc ić  i nad  s tan  swój wynieść, obiły  się zapew ne 
o jćj uszy, gdy za mąż wychodziła. Dla tego to może, zamieszkaw szy 
w W arszawie,  postanowiła przeważnie szukać stosunków  w obywatel-  
sko-arys tokra tycznć j  sferze i daw ne u trzym ywać na js ta rann ió j .  W  roz
mowach swoich także  lub i ła  idealizować wspom nienia rodzinnego Do- 
morośla i rozkosznego życia, jak ie  tam  pędzili jćj rodzice, ja k b ą d ź  
mówiąc prawdę, licha ta  wioszczyna, s tanow iąca  o s ta tn ią  pozosta łość  
większćj niegdyś fortuny, sam e im ty lko  k łopo ty  daw ała  oddaw na , 
przy n ieustaunćin  opędzaniu się od wierzycieli, k tó rzy  j ą  wreszcie 
zsubhastowali,  jeszcze przed wyjściem za m ąż Ireny. W szystk ie  owe 
umiejętne s ta ra n ia  w połączeniu  z zasadam i wybitnie zachowawcze- 
mi pańs tw a Klinkowskich, a szczególnićj przy pomocy środków, jakich  
im zamożność dos ta rcza ła  do z jednan ia  sobie ludzi,  wytworzyły  z cza
sem pani I re n ie  stanowisko wcale pokaźne wśród wyższego tow arzy
stwa W arszawy, gdzie po śmierci męża, zna laz ła  się tćin bardzićj do 
nich zaliczoną.

Przez k ilka  dni nas tępnych , by w a ła  ona o tyle tylko w idzianą 
d la swoich badeńskich znajomych, że j ą  w godzinach m uzyki n ap o ty 
kali towarzyszącą n ieodstępnie popychanem u przez służącego  w ózko
wi, n a  k tórym  n iem łoda  już  kobieta ,  o rysach ary s tok ra tycznych ,  ale 
z tw arz ą  b ladą  i zm ęczoną, na  wpół leża ła  obrzucona  a t ła s a m i  i ko 
ronkam i.  Ze s tanow iska tego uw ydatn ia jącego  poświęcenie p rzy jaźn i,  
I rena  d a rz y ła  ich lekkiemi sk in ien iam i głowy, nie schodząc z niego 
wszelako ani na chwilę, a  gdy po upływie tygodnia  h ra b in a  T u m n ic k a
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wyjechała w dalszą podróż do M eranu , p rzyjació łka w y b ra ła  się z nią 
dla odprowadzenia  jój do połowy drogi, s łusznie obliczywszy, że t ru d  
ów opłaci się jój sowicie wdzięcznością osoby ta k  wysoko położonój 
i tyle w swoim świecie wpływowćj.

W  ciągu tego czasu, s tosunek S tefana Ja rsk iego  z Aliną i z jój 
m a tk ą  s ta n ą ł  na  stopie poufałć j,  dzięki zwyczajom życia, w któróm 
t rze b a  koniecznie widywać się z sobą po k ilka  razy dziennie. Im  bli- 
żój poznaw ał te panie, tćm mu się one więcćj podobały, a  co w nich 
szczegolnićj cenił ,  gdyż w ogóle dystynkcya m ia ła  dla niego wysokie 
znaczenie, to wytworność, cechującą zarówno ich postawę, ja k  i obej
ście. U b iera ły  się elegancko i z dobrym sm akiem , ale me nad to  s t r o j 
nie, a z tego wszystkiego, co mówiły, znać było, iż należą do wyższego 
towarzystwa. O zamożności ich nie w ątp i ł  już te raz,  gdyż przybyły  
z "Wołynia obywatel, zdający się znać dobrze i Podole, zapewniał,  że 
rodzina  Brzewskich liczy się do bogatych w tam tych  s tronach  i że n a 
wet nieraz s ły sza ł  o bardzo posażnćj jedynaczce tego nazwiska, choć 
bliższych co do nićj szczegółów nie zapam ię ta ł .

—  Nadzwyczaj miłe  osoby, t a k  m a tk a  jak i c ó rk a ,— pow iada ł  
sobie pewnego razu Stefan, wybraw szy się wczesnym rank iem  w g łą b  
doliny Heleny, dla zdjęcia widoku z cienistego parow u, szczególnićj 
upodobanego od A liny.— P a n n a  ła d n a ,  co się zowie; rzecz dziwna j a k  
ona zyskuje pod względem urody  przy bliższem poznaniu...  Za pierw- 
szem widzeniem, w ydała  mi się zaledwie n ieszpetną,  a teraz,  naw et 
kiedy ma na  głowie ten sam kapelusz, co wtedy zna jdu ję  ją  prawie 
piękną. Gdybym nie z n a ł  siebie, m ógłbym mieć obawę, żebym się 
w nićj nie zakochał,  ale o to  jestem spokojny... W  każdym  razie, 
chcę o tyle zbliżyć ten  stosunek, żebym go mógł odnowić tój zimy 
w W arszawie. One tam  pewnie zjadą, skoro tak ićm  je s t  życzenie 
Aliny. K to  wie zresztą ,  co z tego dalćj może w yniknąć? P a n n a  do
syć łaskaw ie na mnie patrzy , rzecz to widoczna...

— Aha! tu ś  mi p taszku!— zaw ołał  za  n im  wesoły głos prezesa , 
nadchodzącego z para so lką  w rę k u  i z to rbą  owoców, k tóre  mi się po 
s i la ł  podczas przechadzki swoim zwyczajem .— No proszę, to mi gn ia zd 
ko śliczniutkie w ybra ł  sobiel Wypocznę i ja  tu ta j  t rochę— doda ł ,  
rozpatrzyw szy  się w koło siebie,—  maluj ty  sobie dalćj twoje drzewa 
i kamienie, a ja  usiądę na  tym oto pniu, ja k b y  umyślnie dla mnie 
przygotowanym. Na ziemi się wylęgać, to widzisz, ju ż  nie moja rzecz; 
wygodnie tam , co p raw da ,  ale kiedy dźwignąć się przyjdzie, dyabeln ie  
t ru d n a  spraw a.

— Cóż się s ta ło ,  że prezes dziś paniom nie towarzyszy?— spy ta ł ,  
przywitawszy go Stefan, zab ie ra jąc  się znowu do rozpcczętćj roboty.

—  W ybra ły  się od r a n a  na  cały  dzień do Vosslau. Ma się tam  
dziś odbywać wieczór tańcujący  „ T a n z k r  a n z c h e n , "  ja k  tu  nazyw a
j ą ,  dla gości kąpielowych, i zachcia ło  się pannie  Alinie zobaczyć popi
sy  aus tryackich  oficerów w walcu i w polce.

—  Jak im że sposobem nic nie wiedziałem o tym zam iarze? —



r z e k ł  Stefan  t rochę  s trap iony .— Spędziłem z temi paniami cały  wczo
r a j s z y  wieczór i wcale o tćm nie wspominały.

—  Nic w tćm dziwnego; skoro dzisiaj dopiero dowiedziały się 
o tćj zabawie z afiszów porozlepianych od r a n a  po ulicach. P lan  
wycieczki u łożyły  w jednćj chwili i odprow adzi łem  je  przed godziną 
na  kolej.  Chciały koniecznie zabrać  mię z sobą, a le n ie da łem  się 
namówić na  opuszczenie jednćj kąpieli , ale za to p rzyrzek łem , źe nad  
wieczór sam  do nich przyjadę.

—  A czy nie w spom nia ły  też o m nie?— sp y ta ł  Stefan.
—  Nie przypom inam  sobie dopraw dy. Spieszyły się bardzo, 

żeby nie chybić pociągu, więc mogło nie przyjść im to n a  myśl.
Zapomnienie owo trochę j e d n a k  ubodło  młodzieńca; sądz i ł  źe 

w obec tego, nie w ypada mu narz u cać  się pan iom  Brzew skim , a  j e 
d n a k  byłby z chęcią pojechał na  ową zabaw ę choćby dla p o k azan ia  
Alinie, że nie jć j  wcale p rzyby ł  tam  szukać.

( C .  d .  w.).



PIERWSZY ZJAZD
P R A W N I K Ó W  I E K O N O M I S T Ó W  P O L S K I C H

W  E E A K O W I E .

P R Z E Z

Józefa  d-ra MileWókiego.

D nia  9 i 10-go września r. b. odby ł się w K rakow ie pierwszy 
zjazd  prawników  i ekonom istów polskich. Uczestników zgłosiło się 
przeszło  420-tu, przybyło  i b ra ło  czynny u d z ia ł  w zjeździe około 300. 
N ajm niejszy  liczbę uczestników powitano w w awelskim grodzie  z z a 
b o ru  pruskiego; u d z ia ł  z innych ziem polskich by ł dość licznym i od
pow iadał oczekiwaniom kom itetu , k tó ry  się u rządzen iem  tego zjazdu 
naukowego za jm ow ał.

P rezydyum  zjazdu stanowili pp. A u g u s t  h r .  Cieszkowski z Po
znania ,  Roman Wierzchlejski z W arszawy, Józef Kasznica ze Lwowa 
i Ju l ian  Klaczko z W iednia ; na jenera lnego  se k re ta rz a  zjazdu zap ro 
szono profesora un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, dr.  F ra n c isz k a  K asp a r-  
k a  z Krakow a, k tó rem u  należy się j a k  najw iększe uznanie za jego 
gorliw ą pracę  i niezliczone trudy  około u rządzenia  z jazdu . J a k 
kolwiek bowiem podnoszono już  od wielu la t  i z różnych s t ro n  myśl 
z jazdu prawników i ekonomistów polskich, to je d n a k  za s łu g a  u rządze
n ia  i przyjścia do sk u tk u  pierwszego takiego z jazdu p rzy p a d a  w z u 
pełności prof. Kasparkowi, k tóry  przez k ilka  miesięcy z rzędu  n ie 
ustann ie  był czynnym, aby zjazdowi i liczny udzia ł  i powodzenie z a 
pewnić. Nie z rażony  niechęcią jednych, obojętnością drugich , nie z a 
n iech a ł  raz  powziętej myśli, nie szczędził osobistćj p racy  i t ru d u ,  
i  przez usilne swe zabiegi doprowadził  spraw ę zam ierzoną  do sku tku ,  
i to do sku tku ,  w danych w arunkach  n ad e r  pomyślnego.

P iszący te  s łowa p a t rz a ł  zblizka na  pracę prof. K asp a rk a ,  
czuje się tedy uprawnionym  do wyrażenia szczerego uznan ia  d la  czło



wieka, k tó ry  się najwięcśj około z jazdu  zasłużył.  A jakkolw iek  m ożna 
pragnąć,  aby  n a  następnych z jazdach  praw ników  i ekonomistów, 
i  u d z ia ł  był liczniejszy i nie jedno  lepiój się odbyć mogło n iż w ro k u  
bieżącym w Krakowie, to je d n a k  t rze b a  przyznać,  że ten  pierwszy 
zjazd zupełnie odpowiedział swemu zadaniu , a  pod wielu względami 
powiódł się bardzo  dobrze.

Posiedzeń odbył zjazd cztery; na  pierwszćm posiedzeniu po czyn
nościach przedwstępnych, p rzedyskutow ano jeszcze re fera ty  prof. Kas- 
pa rka :  o potrzebie troskliwości upraw y p raw a  międzynarodowego p r y 
w atnego  i środkach  do tego celu zmierzających, oraz prof. Kasznicy: 
wydziały p raw ne w uniw ersy te tach  ja k o  wydziały n au k  społecznych. 
Prof. K asp a rek ,  wnosząc swój refera t,  w ykazał w kró tk ićm , jędrnóm 
przemówieniu ogólną doniosłość międzynarodowego p raw a p ryw a tne
go i zaznaczył zarazem , d la czego u nas w łaśnie t ą  ga łęz ią  p raw a  n a 
leży zajmować się troskliwie. W  k ra ju  samym żyjemy pod rządem  
t rze ch  odmiennych sys tem atów  prawnych; sku tk iem  różnych w ypad
ków żyją dalćj rodacy nasi rozproszeni po całćj kuli z iem skićj,  
a  w stosunki p raw ne  wchodzimy zresztą  n ie tylko z rodakam i; istnieje 
p rze to  dla nas  szerokie pole do stosowania zasad  p raw a  m iędzynaro 
dowego prywatnego, a zarazem  powstaje konieczność naukowego za j
m ow ania  się tóm praw em , aby  in teresow anym  módz p rak tycznych  
a s łu s z n y c h  udzielić wskazówek. Zawiązując bowiem s tosunek  praw 
ny z osobą pod rządem  innego p raw a  żyjącą, wiedzićć trzeba  przede-  
wszystkićm, podług  przepisów którego p raw a  s tosunek  ten  w razie 
sporu  przez sędziego będzie ocenianym, a podczas gdy w wielu s p r a 
wach, szczególnie obligatoryjnych, umowy d o k ładne  mogą określić s to 
sunek  i wszelką wątpliwość usunąć, to w najważniejszych w łaśn ie  
spraw ach, gdzie rozchodzi się o s tosunki rodzinne, j a k  o ważność m a ł
żeństwa, opiekę, ku ra te lę ,  o p raw a  spadkowe, o p raw a  rzeczowe, o d 
noszące się do nieruchomości, stanowią tylko p ra w a  ścisłe, wyklucza
ją c e  wszelką dowolność, nie dopuszczające żadnój zmiany, żadnego 
w yją tku  n a  podstawie umowy p ry w a tn ś j .  Po jąć  ła two, że jeżeli za sa 
dy praw a m iędzynarodowego p ryw atnego  nie są ustalone, jeżeli np. 
m ałżeństw o w jednćm  państw ie  ważnie zaw ar te  w d rugićm  będzie 
unieważnione, jeżeli n iem a pewności,  czy dzieci w drugim  k ra ju  nie 
zos taną  uznane  za nieślubne, czy o s ta tn ia  wola będzie za g ran icą  
uszanow ana, wówczas usuw a się g r u n t  p raw ny  pod nogami, wówczas 
panuje  niepewność p raw na ,  nie dozwalająca regulować stosunków- 
praw nych  na przyszłość. W ykazawszy w ten sposób p rak tyczną  do 
niosłość międzynarodowego p raw a  prywatnego, a  zarazem i konieczność 
troskliwćj tegoż upraw y i możność zwrócenia w tym  k ie runku  n a u k o 
wych usiłowań naszych prawników, s taw ił  prof. K asp a re k  k ilka rezo -  
lucyi, dom agających się nasam przód  szerszego uwzględnienia m iędzy
narodowego p raw a  pryw atnego  i karnego  w w ykładach un iw ersy tec
kich, zeb ran ia  m a te ry a łu ,  służącego do wyjaśnienia stosunków  między
narodowych prywatnych, —  a w tym wzglęgdzie mogą uczynić najwię-



cćj dzienniki fachowe prawnicze, oraz tow arzystw a prawnicze, wzglę
dnie A kadem ia  umiejętności, —  udzielając system atycznie wiadomo
ści o postępach naukowych i p rak tycznych  w tym przedmiocie. Zwa
żywszy dalćj, że wiele kollizyi pow staje  z odmiennych term inów pełno- 
letności,  że p rzew ażająca  część ustaw  oznacza te rm in  pełno le tności  
n a  skończony 21-szy rok  życia, wnosi prof. K a sp a re k ,  aby  w drodze 
petycyi do Rady pańs tw a w W iedn iu  dom agać się, ażeby także  w A u -  
s tryi,  gdzie do pełnoletności po trzeba  la t  24 - ry  skończonych, te rm in  
pełnoletności był ustanowionym na skończony 21-szy rok życia. O m a 
wiając w końcu zawarcie umów m iędzynarodowych, celem uchylenia 
kollizyi,  wy pływa jącój z zastosowania różnych praw, dom aga  się refe
r e n t  już  obecnie takich  umów międzynarodowych dla dwóch dziedzin, 
a  mianowicie: w przedmiocie p raw a  spadkowego i w przedmiocie w y
konan ia  zagranicznych wyroków cywilnych. Dla p raw a  spadkowego 
s łużyć m a za zasadę uchw ała  insty tu tu  dla p raw a  m iędzynarodowego, 
z a p a d ła  w Oxfordzie 1880 roku, że „sukcesya  pod ty tu łem  ogólnym 
względem oznaczenia osób powołanych do dziedziczenia, rozciągłości 
ich praw , co do miary  lub kwoty zachowku i co do wewnętrznśj waż
ności rozporządzeń  ostatuićj woli, podpada  pod praw o tego pańs tw a, 
do k tórego  należał zm arły ,  a ewentualnie, gdyby obywatelstwo z m a r 
łego nie było znanćm , pod p raw a  jego miejsca zam ieszkan ia ,  bez  
względu na różnicę dóbr, stanowiących spadek , albo miejsce ich po ło 
żen ia ."  Co do w ykonania zagranicznych wyroków cywilnych, p rz y p o 
m ina refe ren t ,  że rząd  holenderski jeszcze w r. 1874 w ysła ł okólnik  
do wszystkich rządów, aby się porozum iały  co do wzajemnćj egzeku-  
cyi wyroków sądowych. J a k ą  n a  ten okólnik holenderski dano odpo
wiedź, czy j ą  w ogóle dano— nie wiadomo, to tóż dom aga się referent,  
aby  w drodze interpelacyi w Radzie pańs tw a żądać  w yjaśnienia, 
a  ewentualnie  wezwać rząd  austro-węgierski,  ażeby rokow ania  w in te 
resie k red y tu  i bezpieczeństwa prawnego rozpoczął i usilnie popiera ł.

Wniesione przez prof. K a sp a rk a  rezolucye po ożywionój dyskusyi 
zos tały  uchwalone, również wniosek dr.  E .  Tilla (ze Lwowa), d o m a 
gający  się u jednosta jn ienia przepisów co do legalizacyi.

R e fe ra t  prof. K a s z  n i  c y  odnosił się do nazwy wydziałów p r a 
wnych, do p lanu i zakresu  w ykładów na tych wydziałach, o raz  do 
miejsca i znaczenia, ja k ie  na tych wydziałach przyznać należy socyo- 
logii. Kw estya to bezwątpienia ważna i n ad e r  żywotna, za jm ująca 
dziś um ysły  w wielu państwach Europy .  Przypomnićć tu nie zawadzi 
zarazem , że np. w Niemczech od p raw n ika  nie żądają  znajomości eko- 
roii politycznćj,  a  od ekonomisty znajomości prawa. B łąd  ton n ad e r  
szkodliwy w organizacyi wydziałów i wykładów uniwersyteckich zacho
dzi nie tylko w Niemczech, ale i w organizacyi wydziałów prawnych 
innych uniwersyte tów . K w estya ta  wywołała  d łu g ą  i ożywioną dys-  
kusyą ,  zjazd jednakże  nie powziął w tym względzie źadnćj stauowczćj 
decyzyi.

P o trzebę  s ł o w n i k a  praw nego polskiego poruszono w dwóch refe-



ra tach ,  a uczynili to  prof. Oswald B a l z e r  ze Lwowa i p. K aro l D u 
n i n  z W arszawy. Prof. B a l z e r  dom aga się ujęcia term inologii  
praw nćj polskićj w dwa słowniki,  z k tórych jeden  zaw iera łby  te rm i
nologią polską, używ aną w nauce dzisiejszego prawa, drugi te rm ino 
logią dawniejszego p raw a polskiego. N asam przód  zająć się należy 
s łow nik iem , zaw ierającym  term inologią p raw a  polskiego, a dla upro 
szczenia rzeczy moźnaby pracę nad słownikiem podzielić na  dwie czę
ści, z których pierwsza objęłaby te rm ino log ią  p raw ną średniowieczną, 
d ru g a  nowszą. S łownik terminologii średniowiecznćj przedstaw ia  się 
na  razie, zdaniem  referen ta ,  ja k o  rzecz pilniejsza, to tćż do jego u ło ż e 
nia należałoby przedewszystkićm  przystąpić . Go do zasad głównych, 
k tórych  w ułożeniu s łow nika wyrazów praw a  polskiego przestrzegaćby  
należało, zaznacza prof. Balzer ja k o  pierwszy warunek , że przedmio
tem  s łow nika należałoby uczynić ściśle tylko term inologią p raw n ą ,  
a za podstawę do jej od tw orzenia użyć wszystkich przechowanych do
tą d  pomników p raw a  polskiego, nie pom ija jąc  nadto  źróde ł  n iepraw 
nych, jako  źróde ł  pomocniczych. Dalśj należy uwzględnić przy k a ż 
dym wyrazie jego brzmienie polskie, nas tępn ie  odpowiednie znaczenie 
łacińskie,  przy wyrazach  wziętych z p raw a  niemieckiego niemieckie, 
z p raw a  litewskiego rusk ie ,  wreszcie przez stosowne opisanie wyjaśnić 
tre ść  i znaczenie każdego wyrazu, a odm ienne znaczenia  tego samego 
wyrazu ściśle odgraniczyć od siebie. Również koniecznćm je s t  uw zglę
dnienie historyi s łownictwa w p rzestrzen i czasu i miejsca, uwzględnie
nie synonimiki,  o raz  podanie  cha rak te rys tycznych  zwrotów, w których 
poszczególne wyrazy zachodzą; przy  niezwykłych zaś lub wyjątkowych 
znaczeniach należałoby  k łaść  cytaty. —  T ak  ułożony s łow nik  mógłby 
s łużyć za niewzruszoną podstawę do rektyfikucyi dzisiejszćj terminologii 
praw nćj i oddać wielkie zasługi dla nauk i p raw a  polskiego. Słownik 
ta k i  umożliwiłby bowiem przedstaw ien ie  insty tucyi i pojęć p raw a  pol
skiego za pomocą właściwego, współcześnie n iepraw nego słow nic tw a, 
u ła tw iłby  bliższe zbadanie  znaczenia  poszczególnych wyrazów, tóm s&- 
mćra rzuciłby światło  na is to tę  i treść  wielu pojęć prawnych i w yja
śniłby po części h is toryą tych pojęć, podając h is to ryą  odpowiadającego 
im słownictwa; od tw arza jąc  wreszcie całość terminologii p raw n ć j ,  
w skazałby na obszar  i g ranice dawnego praw a polskiego.

Z dyskusyą nad  refera tem  prof. Balzera połączono odczyta
nie re fera tu  (nieobecnego) p. K aro la  D unina,  k tó ry ,  uznając z prof. 
Balzerem  potrzebę dwóch słowników, s taw ia  postu laty  co do u łoże
n ia  s łow nika praktycznego, mającego zestawić dzisiejszą polską te r 
minologię praw ną.  A dw oka t  Alfons Parczewski (z Kalisza) zaznaczył 
p rzy  tćm  zupełnie słusznie ,  że d la bieżącćj terminologii prawnćj pol
skiej uwzględniać należy przedewszystkićm słownictwo n iep raw ne 
w Król. Polskićm, tam bowiem najdłuźćj u trzy m ała  się świeża t rad y c y a  
polskiego języka  sądowego. Zarazem  odczytano tćż wniosek dr.  J a n a  
Ban ze mera, aby s ta ra n ia  o dobry słownik praw ny  polski rozszerzyć 
i na  dziedzinę ekonomii politycznćj.  Odnośne rezolucye i wnioski



zostały  uchwalone, a  sp raw a słownika p rze k aza n ą  komisyi p ra w n i
czej Akademii umiejętności, k tó ra  już  dawnićj w tym k ie ru n k u  b y ła  
czynną.

Na drugiórn posiedzeniu zjazdu przysz ły  jeszcze na  po rzą 
dek  dzienny, prócz wspomnianych refera tów  o słow nikach praw nych  
polskich, wnioski prof. K a sp a rk a  o potrzebie z a k ła d a n ia  tow arzystw  
prawniczych i re fe ra t  dr.  J .  Leo: o reform ach skarbow ych se jm u c z te 
roletniego, W obec tego ok az a ła  się po trzeba  częściowej zm iany  
uchwalonego na pierwszćm posiedzeniu en bloc p o rz ą d k u  dziennego, 
inaczej bowiem, t rzym ając  się powyższego porządku  referatów , by łyby  
wszystkie ekonomiczne tem ata  wcale nie przysz ły  do dyskusyi. N a  
wniosek dr.  J .  Milewskiego, k tóry  równocześnie cofnął swój re fe ra t ,  
uchwalono na  trzecićm posiedzeniu zająć się re fe ra ta m i o sam orządz ie  
i o spadkach  włościańskich, na czwartćm refera tam i ekonomicznemi, 
po dyskusyi zaś  nad  innemi re fe ra tam i p rzystąp ić  dopiero  po p rzedys
ku tow an ia  co dopiero wspomnianych referatów. W myśl tego wnios
ku przystąpiono na trzecićm posiedzeniu przedewszystkićm do re fe ra tu  
dr.  Witolda Lewickiego (ze Lwowa) o dotychczasowych usiłowaniach 
w sejmie galicyjskim i wydziale krajowym, mających na celu re fo rm ę 
ustawy gminnej. R e fe ra t  ten wniósł dr. Lewicki w d łuszćm , śm ia łćm , 
t r e śc iw ć m , barw nćm  przem ów ien iu ,  je d n ak ż e  ton był zbyt pole
miczny, nada jący  się doskonale —  co w zupełności należy p rzy 
znać— do mowy par la m en ta rn e j ,  ale mnićj odpowiednim przy r e fe ra 
cie na zjeździe naukowym . R efe ren t  u m ia ł  zająć s łuchaczy swćin 
przedstawieniem ustawy gminnćj z r. 1866, jój sku tkam i u jem nem i 
i nakreśleniem bezskutecznych usiłowań reformy, czynionych do tych
czas w sejmie i wydziale k rajowym . W k ra ju  tym czasem  przez ciąg 
n iem al całych la t  20 t rw a ły  u tyskiwania n a  ustaw ę gm inną, a wielo
kro tn ie  w ystąpiły  jaskraw o jój u jem ne nas tęps tw a .  W obec tego 
powziął sejm galicyjski w styczniu r. b. uchwałę, polecającą wydzia
łowi krajow em u, aby zb a d a ł  owoce dwudziestoletniego sam orządu  
gm innego w Galicyi.  B adanie  to okazało: niewykonywanie ustaw, z wy
ją tk iem  tylko tych, do których w ładze państwowe p rzym uszają ,  b ra k  
bezpieczeństwa publicznego w gminach, b rak  policyi sanitarnój,  ta r -  
gowćj, budowniczćj, ogniowój i t. d. wreszcie z ły  za rząd  m ają tk iem  
gm innym . N atu ra ln ie  ujemne te objawy występują nie wszędzie 
w równie wysokim stopniu, nic wszędzie naw et występują w ogóle, 
ale zawsze w ystępu ją  one ta k  licznie i ta k  silnie, źe reform a odnoś
nego us tawodawstw a je s t  pożądaną , naw e t  konieczną. R efe ren t  d r .  L e 
wicki wniósł rczolucyą, dom agającą  się takićj reformy.

Spraw a reformy gminnćj w yw ołała  n ad e r  żywą dyskusyą, w któ- 
rćj prof. Kleczyński w ys tąp ił  przeciw zbyt ogólnikowemu sform ułowa
niu wniesionćj rezolucyi i sam wniósł rezolucyą, dom agającą się re fo r 
my gminnćj w tym k ie runku ,  aby znieść istniejący, a zgubny rozdzia ł 
gmin wiejskich i dworskich obszarów. Na rezolucyą tę  zgodził się 
referent,  a zjazd uchwalił ją  jednomyślnie. Czy i kiedy jednakże  d o z 



wolą stosunki galicyjskie na  przeprowadzenie w życie tć j  jy le pożąda-  
flćj reformy, o tśm  nas  przyszłość dopiero zdo ła  pouczyć.

W  kwesty! sam orządu  zapowiedziano jeszcze dwa referaty, a mia
nowicie prof. Kleczyński z K rakow a: „O zasadach organizacyi sa m o 
r z ą d u ” i p. H en ryk  Konic z W arszaw y: „O konieczności zgromadzeń 
gminnych, jako samoistnćj w ładzy sam orządu  gminnego." W obec 
oświadczenia prof. Kleczyńskiego, że re fe ra t  swój cofa, przystąpiono 
do refera tu  p. Konica, k tóry  dom aga ł  się, aby naczelną w ładzą w gm i
nach wiejskich były  zeb ran ia  gminne, złożone z wszystkich wyborców 
czynnych. Te walne zgrom adzenia gminne powinny, zdaniem  referen ta ,  
prócz p raw a wyboru urzędników gminnych posiadać jeszcze cały sze
reg  atrybucyi,  zastosowanych do w łasnego  zakresu  dz ia łań  gminy, 
a  w szczególności re fe ren t p ragn ie  im przyznać w ładzę nadzorczą nad 
o rganam i rep rezentacy jnem i gminy t. j. nad  radam i i naczelnikami 
gminy; dalćj w pewnych wypadkach p raw o  za tw ie rdzan ia  postanowień 
rad  gminnych, we wszystkich zaś sp raw ach  gminnych prawo inicyaty- 
wy. R eferen t umotywował obszernie swe postu la ty ; większa część 
mówców je d n ak ż e  oświadczyła się przeciw takim  walnym zg rom a
dzeniom gm innym  i z takiem i a trybucyaini .

Z kolei z a b ra ł  g łos  sędzia, Ju lian  Tałasicwicz (z Wadowic), w no
sząc re fera t  o adm inis trow aniu  spadkowych gospodarstw  wiejskich n a  
wspólny rachunek  aź do sp ła ty  współspadkobierców, ja k o  o najodpo
wiedniejszym ś rodku  do u trzym an ia  gospodarstw  gruntowych włościan 
galicyjskich. R e fe ra t  ten d o tk n ą ł  nade r  piekącćj i groźnej sprawy. 
Od czasu uwłaszczenia włościan w Galicyi, a  więcśj jeszcze, od czasu 
zniesienia zakazu dowolnój podzielności g run tów  włościańskich w ro k u  
1868, p rzy b ra ła  parcelacya daw nych włościańskich gospodarstw  w w ie
lu okolicach Galicyi zas traszające  rozmiary. T ak  samo za s t ra s z a ją c ą  
je s t  cyfra przymusowych sprzedaży własności włościańskich, k tó ra  
w ciągu 11 la t 1873— 1883 dosięga 23,237, włącznćj wartości 23 milio
nów guldenów. Byłoby zupe łn ie  niewłaściwćm i zgubnćm  nada l p a t rz eć  
spokojnie na  rozrost  tego procesu, k tórego  wynikiem byćby m usia ło  
wywłaszczenie s tanu  włościan z ich dziedzictwa, przemienienie synów 
i wnuków dzisiejszych gospodarzy w wydziedziczony p ro le to ry a t .  
P rócz nie wielu zacofanych teoretyków , którzy  prócz s ta ro - l ibera lnych  
fo rm u łek  z epoki 1848 roku  niczego więcćj się już nie nauczyli,  u z n a 
je  też każdy niebezpieczeństwo ekonomicze, społeczne i narodowe, j a 
k ie  obecny sposób regulow ania  spadków  włościańskich w Galicyi wy
wołuje; z tąd  s ta n ę ła  też ta  sp raw a  już  k i lkak ro tn ie  na porządku  
dziennym sejmu galicyjskiego, a in in is te rya sprawiedliwości i ro ln i
ctwa ju ż  przed k ilku  la ty  rozp isa ły  odnośną ank ie tę  i przedłożyły  
Radzie P ań s tw a  p ro jek t  osobnego p raw a  spadkowego dla w łasności  
włościańskićj. P raw o  to byłoby dla poszczególnych kra jów  koronnych  
obowiązującćm dopićro po uchwaleniu tegoż przez sejmy krajowe; ono 
staw ia  tylko ogólne zasadnicze normy, podług  których ustawodaw stwo 
spadkow e odmienić można. Dotychczas nie zostało  ono jeszcze uch-



walone, a  wobec tego w łaśnie je s t  s łusznśm  i pożądanćm , aby ludzie 
znający dokładn ie  stosunki spadkowe włościańskie rezu lta ty  swych 
z adań  do publicznćj wiadomości podali i przez  to uchronili u s taw oda-  
stwo od w ydania fałszywych przepisów, a dopomogli do p rzeprow a-  
w ad z en ia  możebnój potrzebnój i pożądanćj reformy. Dla tego  tćż 
re fe ra t  p. Tałasiew icza zo s ta ł  przez zjazd n ad e r  przychylnie przy
jęty, jakkolwiek bodaj n ik t  z mówców na proponowany środek re fo r 
m y zgodzić się nie mógł.

R e fe ren tT a łas iew icz  zaznaczył nasam przód, żc dążeniem wszelkićj 
reformy praw a spadkowego dla włościan być powinno, aby g ru n ta  pozo
s ta ć  mogły niepodzielone a p rzy tćm  i resz ta  spadkobierców swe części 
o t rz y m a ła ,  a dziedzic obejmujący ziemię nie po trzebow ał się zadłużyć lub  
jć j  za raz  sprzedawać. Aby te n  cel osiągnąć, na to, zdaniem referen ta ,  nie 
po trzeba  reformy praw a, lecz tylko reformy w ykonania  p raw a a  mianowi
cie: w strzym anie  oddan ia  dziedzicowi głów nem u przypadłego  mu gospo
da rs tw a ,  dopóki w spółspadkobiercy  zaspokojeni nie zostaną. Proponuje  
więc re feren t  adm inistrow anie  spadkowego gospodarstw a na  wspólny 
rac h u n ek ,  co się najlepićj da osiągnąć w drodze dzierżawy. Czynsz 
dzierżawny, zbierany  przez szereg lat, dozwoliłby oddać dziedzicowi 
g łów nem u gospodarstw o nie obdłużone, a współspadkobiercom w y p ła 
cić p rzypadające  na  nich części spadku; równie oni ja k  dziedzic g łów ny, 
musieliby tymczasem w łasną  p ra c ą  u trzym anie  sobie zapewnić, a  do 
tego tylko zupe łn ie  n ieletnie dzieci są u włościan niezdolne; każdy  
powyżćj la t  12 zdo ła  ju ż  być pomocnym w gospodarstwie i na  chleb 
sobie zarobić. Powołuje się tu ta j re feren t na  sekwcstracyą dochodów 
zalegającćj z wypłaty  realności i chce analogicznego s tosowania tegoż 
środka  do sp ła ty  współspadkobierców, do czego z resz tą  upow ażnia 
ju ż  § 812 kodeksu  cywilnego austryackiego  oraz orzeczenie S ądu  N a j
wyższego z 12 czerwca 1872 r. Zdaniem  refe ren ta  je s t  czasowa adm i-  
n is t racya  n a  wspólny rac h u n ek — równie przy spadkach  dla m ało le t
nich j a k  dla pełno le tn ich— właściwszym środkiem , zapobiegającym 
n ad m ie rn em u  obdłużeniu  i parcelacyi g run tów  włościańskich skutkiem  
s p a d k u ,  aniżeli wyznaczanie praecipuum  na  rzecz głównego dziedzica - 
żą d a  on też, aby przy uchwalaniu p raw a  spadkowego dla mniejszych 
posiadłości wiejskich ś rodek  ten uwzględniono.

N ad  refera tem  tym o spadkach  włościańskich wywiązała się ży
wa dyskusyn, w którój głównie podnieść należy przemówienie prof. 
Maurycego F iericha.  Zaznaczy ł on przedew szystkićm  różnicę, j a k a  
zachodzi pomiędzy przepisami spadkowem i kodeksu francuzkiego a  au
stryackiego, przeszedłszy n as tęp n ie  do zalecanego przez referen ta  ś ro d 
k a  zaradczego, oświadczył się przeciw niemu równie z prawnych ja k  eko
nomicznych i etycznych względów. Adm inis tracya na wspólny ra c h u 
nek  rozciągałaby bowiem ku ra te lę  n a d  pełnoletn im i, dzierżawy nisz
czyłyby gospodarstwa, usuwałyby przymusowo dzieci z rodzinnego 
domu. Dla tego też oświadcza się prof. F ier ich  przeciw wnioskom 
referen ta .  Wśród dalszćj dyskusyi pojawiły się trzy  "wnioski sam o-



is tue  a  mianowicie prezesa Wicrzchlejskiego, aby przepisy au s t ry a c -  
kiego kodeksu  cywilnego o spadku  s ta rano  się odmienić w myśl za 
sad  kodeksu  francuzkiego. W niosek ten  p rzekazano  do rozpatrzen ia  
komitetowi przyszłego zjazdu; dalćj wniosek re jen ta  dr.  Lipowskiego 
o ustanow ieniu  rad  familijnych i wniosek dr .  J .  Milewskiego: „poleca 
się komitetowi 2-go zjazdu praw ników  i ekonomistów polskich, aby po
s t a r a ł  się na  przyszły zjazd o refera ty  i wnioski pozytywne co do k o -  
dyfikacyi p raw a spadkowego d la  własności ziem skiej.” Na w niosek 
ten  zgodził się re feren t  p. Tałasiewicz i oba wnioski zos tały  jednom yśl
nie zatwierdzone. Winienem tu  jeszcze dodać, że wszyscy mówcy, z a 
biera jący  głos w tój dyskusyi,  p rzyznaw ali złe sk u tk i  obecnego u s t a 
wodawstwa spadkowego, wszyscy uznawali potrzebę reformy, a za razem  
n ik t  nie godził się n a  proponowany przez re feren ta  środek zaradczy, j a 
ko nie odpowiedni lub n iedostateczny. W obec tego je s t  koniecznćin po
nowne zbadanie kwesty! p raw a  spadkowego. Stojąc przytem na gruncie 
równości w obec praw a, nie godzą się obecni na jak ieś  spadkowe praw o 
włościańskie, nie chcą różnego p raw a  dla różnych ludzi, a le raczćj, z a 
trzy m u jąc  równe prawo dla ludzi, chcą dla różnych kategory i właśności 
różnego, odpowiedniego ich na tu rze  prawa, w myśl zasady, że odmienne 
k a tego rye  własności zasadniczo odmiennego p raw a  się dom agają  i po
trzebu ją ;  na tenczas  dopiero będzie panow ała  nie formalna, j a k  dziś, 
a le m a te rya lua  równość p raw a .  I  d la  tego też s taw iłem  wniosek nie
0 włościańskie praw o spadkowe, lecz o praw o spadkow e d la  własności 
ziemskićj,  k tórego potrzebę i s łuszność już dawniój w rozprawie „ p r a 
wo spadkowe a  własność z iem ska"  s ta ra łe m  się uzasadnić.

Pom im o kilkugodzinnej już  dyskusyi, p rzystąp iono  na  trzeciśm  
posiedzeniu jeszcze do referafu  prof. Maurycego F ie r icha  o zw yczaj
nym środku  p raw nym  drugić j instancyi w postępowaniu sądowóm cy- 
wilnćm. S p raw a  to n a d e r  doniosłego prak tycznego  znaczenia d la Au- 
stry i,  gdzie w łaśnie re fo rm a procedury  cywilnćj stoi n a  po rzą d k u  
dziennym. Prof . F ierich, k tórego  re fe ra t  był znakom itym  pod k a ż 
dym względem i wypowiedziany zos ta ł  w sposób świetny, bo ja sn y ,  
spokojny, poważny, a przytćm uw zględnia ł przepisy regulam inu  ob rad
1 t rw a ł  tylko nieco więcój niż 15 m inut,  oświadczył się za z a p r o w a 
dzeniem apelacyi,  ja k o  zwyczajnego środka prawnego drugićj in s tan 

cyi. Zebran i hucznemi oklaskam i wyrazili swe uznanie dla re fe ren ta  
i jednomyślnie przychylili s ią  do jego  wniosków, ośw iadczając się z a r a 
zem za zasadą ustności i jawności w prawie cywilnym.

Ostatnie posiedzenie zjazdu przeznaczono na  rozpraw y ściśle ek o 
nomiczne. N asam przód  p rzedstaw ił dr.  Witold S karżyńsk i (z W. Ks. P o 
znańskiego) referat: o konieczności i możliwości gruntownćj reformy k re 
dy tu  ziemskiego. Jako  ta k ą  reform ę uw aża  referen t  użycie dla rolnictwa 
p raw a  emisyi banknotów, z k tórego to p raw a  handel i p rzem ysł już  od 
la t  szeregu korzysta , a k red y t  rolniczy do tąd  nie posuną ł  się przez 
przeszło  100 la t  ani o krok  naprzód  i dziś jeszcze op ie ra  się w yłączni»  
n a  przeszłowiekowych zasadach  p rusk ich  landszaft ,  adoptowanych



i  w naszych Tow. kred .  ziemskich. Dr. S karżyńsk i— uwzględnia jąc 
ty lk o  norm alne  s tosunk i m one tarne ,  proponnje wycofanie z obiegu */3 
w ydanych  listów zastawnych i sp łacen ia  ich bezprocentowemi ra tam i,  
k tó re  byłyby w */3 pokry te  kruszcem , w %  zapasowemi listami za -  
s taw ncm i,  dające mi się co najmniój równie dobrze i szybko rea l izo 
wać, ja k  weksle, stanowiące pokrycie not w obecnych bankach  emisyj 
ny ch .  Korzyść d la rolnictwa z tąd  wynikająca polegałaby  n a  oszczę
d z e n iu  około 2/ 0 łącznćj sumy opłacanego obecnie przez Tow. k red .  
z iemskie procentu. W  dyskusyi nad  tym pro jek tem  zabrali  g łos pp. 
K irszro t,  dr.  Milewski, dr.  Lipowski, J .  Bloch, dr. Ant. D on im irsk i ,  
B in d e r ,  Wilkosz o raz  re feren t ,  a pomijając mnićj ważne zarzuty, p o d 
niesiono nasam przód  zasadniczą różnicę, ja k a  zachodzi przy emisyi not 
przez banki biletowe, k tó re  m a ją  do czynienia z d łużn ik iem  sw ym , 
a p ro p o n o w a n ą  emisyą przez T-wa kred .  ziemskie, k tóreby  m iały  do 
czyn ien ia  z posiadaczem listu zastawnego, z swym wierzycielem. P od
niesiono dalćj,  że einisya no t nie może być n ieograniczoną a nad m ie rn a  
ich liczba albo na tychm ias t  wróci do kasy  emitującego banku  i za żą d a  
wymiany na gotówkę, albo ulegnie zdeprecyonow aniu .  W pierwszym 
w y p ad k u  byłaby  ca ła  reform a bezpożyteczną, bo wycofane z obiegu 
lis ty zastaw ne znówby doń wrócić musiały  i znówby je  t rze b a  opro
cen tow ać; w d rugim  w ypadku zaszkodziłaby stanowczo całemu gospo
d a r s tw u  społecznemu. Odnośna dyskusya poruszy ła  przytćm  spraw ę 
obecnego  rolniczego przesilenia, co do k tórego  nade r  za jmującemi b y 
ły  wywody prezesa  Blocha.

Po uchwaleniu szeregu wniosków g łów nie  adm inistracy jnć j n a 
tu ry  i po wyznaczeniu kom itetu ,  mającego za dwa la ta  nas tępny  zjazd 
p raw n ik ó w  i ekonomistów urządzić, p rzystąpiono jeszcze do re fe ra tu  
d - r a  Antoniego Donimirskiego o ko lon izac ji  wcwnętrznćj. R e fe ren t ,  
w yszedłszy od zasadniczego twierdzenia , że d la  każdego k ra ju  p ożą
d a n y m  je s t  rozdz ia ł  ziemi pomiędzy licznych samodzielnych gospoda
rzy ,  p rzytoczył nas tępnie  cyfry o rozdziale dotychczasowym własności 
ziemskićj u nas  i doszedł do wyniku, że kolonizacya w ew nętrzna t .  j. 
po d z ia ł  pojedyńczych folwarków większej własności na  pew ną ilość 
sam oistnych  jednostek  gospodarczych je s t  pożądaną ,  ponieważ w ytw a
rz a  większą ilość właścicieli ziemskich. R e fe ren t  w ykazał  dalćj,  że 

d la  zagrożonych ekonom iczną ru in ą  właścicieli ziemskich kolonizacya, 
racyonalnie przeprow adzona , je s t  częstokroć jedynym  sposobem zli
kwidow ania się bez uszczerbku, dla ekonomicznych stosunków k ra ju  
i jego interesów moralnych. To też nic powinna ona mieć na celu 
pochłonięcia większćj w łasności,  k tórćj istnienie je s t  we wszystkich 
dzie ln icach  k ra ju  naszego pożądanćin  i koniecznćm zarówno z ekono
micznych ja k  społecznych i narodowych względów, ale kolonizacya 
w ew nętrzna winna te tylko obejmować ziemie, k tó re  inaczćj w obce do 
s ta ły b y  się ręce. Nie potrzeba jn ż  chyba dodawać, że mowa tu je d y 
n ie  o kolonizacji,  dokonanćj przez ludność miejscową, przez włościan—  
rodaków , a  nie przez  obcych przybyszów. Ze miejscowa ludność włoś-



ciańska je s t  u nas, a  przedewszystkićm  w P rusiech  królewskich i W . K s .  
P oznańsk ićm , chę tną  i zdolną do k u p n a  ziemi, tego dowiódł r e fe re n t  
nader  liczuemi i ścisłemi cyframi o em igracyi włościan, ich depozytach 
w kasach  oszczędności, o rezu lta tach  już  dokonanych parcelacyi i t. d. 
I  dla tego też oświadczył dr. Donimirski,  że w obecnych s to sunkach  
W . Ks. Poznańskiego i P ru s  królewskich kolonizacya przeprow adzona  
w sposób właściwy przez obecnych właścicieli najwięcćj się możo p rzy 
czynić do u t rzy m an ia  ziemi w ręku  krajowców.

Po krótkićj dyskusyi, w k tó rć j  zabierali głos pp. prezes Bloch, a d 
wokat Alfous Parczewski i re fe ren t  uchwalono jednomyślnie 4 rezo- 
lucye wniesione przez dr.  Donimirskiego a  s treszczające zaznaczone 
powyżój myśli jego refera tu .  Z arazem  obrano komisyą z 8 członków 
dla rozważenia spraw y, jak b y  tę  lcolonizacyą w W. Ks. P oznańsk iśm  
i P rus iech  zachodnich przeprowadzić należało.

N a tćm ukończyły się prace  pierwszego zjazdu prawników i e k o 
nomistów polskich. Podawszy szkic niniejszy tych obrad, nasuw a się 
pytanie czy i j a k ą  jes t doniosłość tćj pracy zbiorwćj, ja k ie  ten  zjazd 
przyniósł rezultaty?...

Bez różowego optymizmu, bez  zam ykan ia  oczu na  uste rki ,  j a k i e  
się pojawiły, m am y prawo powiedzieć, że zjazd odpowiedział z u p e ł
n ie swemu zadaniu  i dosyć poważne os iągnął  rezu lta ty .  Szereg 
powziętych uchw ał i zapad łych  rezolucyj świadczy już  o tern; sp raw a  
s łow nika  praw nego i ekonomicznego zos ta ła  popchniętą  nap rzód ,  
zaznaczono postulaty co do reformy gminnej,  co do obrony n aszy c h  
interesów w stosunkach międzynarodowych, nareszcie last  no t  l e a s t  
za ję to  się kwestyam i ag ra ruem i.  I ta  o s ta tn ia  dyskusya p rzyn ios ła  
bezpośredni a dodatni rezultat .  Sprawozdanie komisy! z jazdu wyświeci
ło  zagm atw aną  w osta tnich czasach sp raw ę B a n k u  ziemskiego w P o z n a 
niu, stwierdziło  tegoż racyą bytu tój iustytucyi i zarazem  w skazało  d la  
niój zak res  czynności, których się bez n arażen ia  k ap i ta łu  na  s t ra ty ,  ko
rzyścią dla społeczeństwa podejmować może i powinna. A chociażby 
tylko to osta tn ie  było jedynym  rezu l ta tem  pierwszego zjazdu p ra w n i
ków i ekonomistów polskich, to świadczyłoby już o nim dobrze, u p r a 
w niałoby nas, naw e t  obowiązywałoby do u rządzenia  takich  zjazdów 
w przyszłości.  Obowiązkiem nauk i j e s t  s tać na  s traży  praw i interesów 
swego społeczeństwa, zarówno m oralnych j a k  i m ateryalnych. Świeżo 
odbyty zjazd s ta ra ł  się to uczynić i w tern tćż leży jego doniosłość 

jego zasługa,  a p rag n ąć  tylko należy, aby przyszłe nasze naukowe 
zjazdy osiągnęły jeszcze więcćj w tym względzie, aby przynosiły coraz  
bogatsze plony na w łasną  chwałę a  społeczeństwu na pożytek.

W końcu dla dokładności spraw ozdania  niniejszego nadm ienić  
trzeba ,  że z powodu krótkiego czasu nie mógł zjazd zająć się rozbiorem 
zapowiedzianych i przygotowanych nas tępujących  referatów: prof. Kle-- 
czyńskiego: „O zasadach  organizacyi sam orządu ,“ dr .  Bronisław a 
Dembińskiego: , ,0  wpływie l i te ra tu ry  włoskićj na polityczną l i t e r a 
tu r ę  polską X V I w dr .  W ł.  Ostrożyńskiego: , ,0  odpowiedzialność i



pańs tw a za bezpraw ne działanie urzędników;11 p. Alfonsa P arczew skie
go: „O  rclacyi sędziego przy  wprowadzeniu sp raw y  o postępow aniu  
cywilnem,“  dr.  F r .  Fiericha: „Czy praw o żądan ia  zabezpieczenia wzglę
dn ie  zap ła ty  z powodu niepewnćj p ła tności d łużn ika  głównego w p r a 
wie wekslowem da się ze s tanow iska  praw nego i ekonom icznego u z a 
sa d n ić ,“ d-ra  W łodzim ierza  Kozłowskiego: , ,0  reform ach p oda tku  
od sp iry tusu ,“  oraz au to ra  spraw ozdania  niniejszego: „ W  sprawie 
w alu ty ."

K r a k ó w ,  d n ia  2 0  w r z e ś n ia  1 8 8  7 r .



PIŚM IEN N ICTW O
K S A J O  W E I Z A G R A N I C Z N E .

„P oczet rodów w  W ielk iem  K sięztw ie  L itew sk iem  w  X V  i XVI  
w ieku ,"  u łoży ł  i w y d a ł  Adam Boniecki. W a rsza w a ,  1 8 8 7 ,  8°.

Z prawdziwćm  uznaniem powitaliśmy pracę  p. A. Bonieckiego, 
noszącą powyższy ty tu ł ,  k tó ra  uwieńczyła kilkoletnie pilne i sum ienne 
poszukiwania archiwalne zasłużonego na  polu hera ldyki polskiój b a 
dacza .

O ile z samego ty tu łu  pracy wnosić należy, wziął w niśj sobie 
a u to r  za zadanie  odszukać, zebrać i w pew ną sys tem atyczną całość 
ułożyć wszystko to, cokolwiek w autentycznych, urzędowych przedew- 
szystkiem źródłach  dałoby  się znaleźć, odnoszącego się do rycersk ich  
rodów W. Ks. Litewskiego z epoki, k tó ra  poprzedziła  un ią  jego z ko 
r o n ą .  O derw ane fakta , zdobyte w źródłach  wydanych lub spoczywa
ją cy c h  jeszcze w archiwach, widzimy za tem  zestawione tu ta j  w pewne 
g rupy  i podane w układzie  alfabetycznym, podług  nazwisk rodów lub 
pojedynczych osób, n ie jednokro tn ie  z imienia ty lko znanych, do k tó 
rych  fak ta  się odnoszą. W  g rupach  zaś fak ta  te uszeregow ane ile 
możności w porządku  chronologicznym. W  ten sposób powołani tu  są  
ja k b y  do urzędowego w przeróżnych okolicznościach s taw ien ia  się 
wszelacy, jeśli nie wszyscy kniaziowie i bojarowie Litwy X V  i XVI-go 
wieku, k tórzy  zostawili jakikolwiek ślad po sobie w ówczesnych ak tach  
oficyalnych M etryki Wiclk. Księztwa i innych dokum entach  owćj epo
ki.  Przedstaw ien i są nad to  w owym imiennym jak b y  popisie, w tejże 
sam ćj ,  ile można, surowćj, prostaczćj naw et postaci, w jak iś j  występo
wali w życiu, gdzie się dało  w splocie mnićj lub więcćj szerokiego 
rodowego związku, często zaś i bez żadnych wskazówek n a  węzły 
familijne, indywidualnie tylko prawie— przy okoliczności jakiegoś n a 
d an ia ,  zapisu, te s tam entu ,  d z ia łu  sąsiedzkiego za ta rgu ,  sporu  rodzin
nego i t. p.



Historyografia  w ym aga od podobnego rodzaju wydawnictw n ad e -  
wszystko nagicli faktów, oczyszczonych krytycznie z wszelkich p rzy 
mieszek z luźnych naleciałości. W tym tćż zakres ie  nie m ają  d la nićj 
wagi żadne późniejsze genealogiczne legendy i wywody fantazyjne.

W prawdzie sku tk iem  owćj surowćj ścisłości,  za  mało istotnie 
w rozwaźanćm przez nas dziele weszło treści anegdotycznej, obrazo - 
wój, obyczajowćj, tyle pożądanćj dla pełn iejszego zrozumienia życia 
rodzinnego i społecznego każdćj epoki. Dość przecie wcisnęło się tu ,  
n iby samochcąc złomków tego rodzaju, s łużących za wskazówki zbyt 
n ieraz wymowne, ile muićj spodziewane, przy k tórych  pomocy rozwi
dnia się nam  nie je d n a  s t ro n a  życia n ie zn a n a .

G łównćm źródłem, s tauowiącćm sa m ą podstawę treści poważnej 
tój pracy, są oczywiście odpisy ksiąg  M etryk i litewskiej z XV-go 
i X V l-go  wieku, uzupełnione danemi, jakie się zna lazły  w zbiorach 
drukowanych  rozmaitych aktów, hram ot,  dokum entów  oraz m ate-  
ry a łó w  przeróżnych, ja k  spccyalnych monografii, a naw et k ilku  a rc h i
wów prywatnych.

P ra cę  swoję poprzedził  au to r  odpowiednią „P rz e d m o w ą ,“ w któ- 
rć j  t łómaczy pobudki nadanój formy swemu kom pendyum . P o s iad a 
ją c  oto Sum aryusz najstarszych ksiąg  M etryki W. K sięztw a do po to 
wy XVI-go wieku, uw ażał  za najodpowiedniejsze spożytkow ać treść jego 
przez ułożenie alfabetyczne heraldycznego wykazu, wzbogaconego z a 
siłk iem  z innych znanych ju ż  źróde ł  tegoż zakresu ; w g łębok ićm  p rze 
konaniu ,  że ta k  bogate roztoczenie szczegółów nie może się nie p r z y 
czynić do jaśniejszego wytłómaczćuia niejednego zawiłego fak tu  z dzie
jów ogólnych k ra ju .

Z tą d  p raca  t a  posiada nadewszystko wartość informacyjną, o g a r 
n ia jąc  jako „P oczet  rodów,“ ze szczególniejszą ścisłością rody zn a k o 
mitsze W. Księztwa, daje tćż dokładniejsze  wskazówki o dostojni
kach  państw a, o da tach  ich urzędowania etc. P rzy  końcu  zaś dzieła  po
danym  je s t  podług  kategoryi,  a w chronologicznćm po sobie n a s tę p 
stwie, porządny  spis wszystkich nie tylko wysokich dygnita rzy  duchow
nych i świeckich, lecz i urzędników pomniejszych, k tórzy  wystę
p u ją  w sam ym  tekście. —  Znajdziemy więc tu  w szeregu a lfabe
tycznym: chorążych, ciwuuów, gajewników, kluczników, koniuszych, 
krojczych, kuchmistrzów, leśniczych, łowczych, mieczników, mosto
wniczych, okolniczych, pisarzy, podczaszych, podkomorzych, podsęd- 
ków, podstarościch, podstolich, podwojewodzych, sędziów, stolników, 
wojskich i in.

W śród ty tu łów  urzędowych, podawanych równie w tekście j a k  
i w rodowodach osób nie pom ału  to nas musiało dziwić, gdyśmy spo
tykali  przy imionach pewnych kniaziów ty tu ł  „a tam an  kozack i .” Że 
t a k a  no ta  zresztą  znajduje się np. w rodowodzie ks. Rużyńskich przy 
dwóch kniaziach tego domu, można j ą  byłoby jeszcze wyttómaczyć po
t r z e b ą  krótszego, ile się da, te rm inu .  Ależ i w tekście samym, przy 
tychże osobach: ks. Ostafim Iwanowiczu, k tó ry  był pierwćj nam icstn i-



kiem kaniowskim i czerkaskim  ks. Ostrogskicgo, późnićj zaś (1581) ki
jowskim— autor  wyraźnie zaznacza: „W  latach 1579— 1586 p e łn i ł  on 
i b ra t  jego Michaiło urząd „a ta m an a  kozackiego." Co za zamącenie po
jęć: nam iestn ik  ukrainnych  zamków królewskich owego czasu „pełni 
u rząd"  a tam a n a  kozaków! Tymczasem było to przecie n iemożliwem—  
naw et względem „posłusznych.” Nie wesprze tego chyba K. S tadnick ie
go powaga (Synowie Gedymina)! Że kniaziowie przeróżni,  jako  nam ies t
nicy czy starostowie zamków kresowych hetmanili,  „a tam anil i"  czę
sto luźnym drużynom, „kozakom " swych s ta ros tw  w stepowych wy
prawach —  rzecz to powszechnie wiadoma. Za p rzyk ładem  głośnego 
Ostafa Daszkiewicza „k o z ak o w a ł” nie jeden  s ta ro s ta  królewski, koza- 
kowali tćż  i kniaziowie— Wiszniowieccy, Rużyńscy i inn i.  N iewątpli
wie drużyny  ich— „kozacy takiego a takiego kniazia"— zw racały  się ku  
nim, jako  ku swym „ b a t ’kom — a ta m a n o m ,” lecz oni napewno nie „pe ł
nili u rzę d u "  a tam anów  u „swoich” a naw et i zaporozkich kozaków. 
Dla wyraźniejszego unaocznienia rzeczy, przypom nim y tu, iż ton za
pęd a tam a n ie n ia  i kozakowania , choć coraz to w odmienny sposób, 
przeżył u naszych p an ią t  uk rainnych  naw et upadek  Ttzpltćj; czego 
dowodem ów „ k n ia ź -k o z a k "  ze Steblowa i „e m ir"  sawrański.  W y p a 
da nam  być tedy bardzo ostrożnymi w używaniu ta k  elastycznych t e r 
minów, mniejsza już  o to, iż n iktby nas przecie nie posądził  o n iebacz
ne potakiw anie scholastycznćj system atyce sta rć j,  wygasającćj już  dok
tryny  m a ło -ros j jsk ić j .

Ale wróćmy do samćj pracy p. Bonieckiego. Otóż z dzisiejsze
go s tanow iska historyografii,  p raca  tego rodzaju p rzekracza  oczywi
ście wartość heraldycznego a lm anachu  czy przewodnika, p rzeznaczane
go zwykle dla zaspokojenia powszednićj ciekawości, częstokroć tylko 
przez próżność podniecanej. Obecnie, gdy w przeszłości doszukujemy 
się przedewszystkićm śladów życia wew nętrznego, społecznego, dom o
wego, właśnie taka  je d n a  k ro n ik a  rodowodowa sta je  się dla nas  pożą
danym  przyczynkiem, zbogacającym nieliczny zasób dzieł wydanych, 
k tórych  przeznaczeniem u ła tw ianie o ryentow ania  się swobodniejszego 
wśród zawiłej gm atw aniny faktów przy szerszych poszukiwaniach.

Ma to wprawdzie większe znaczenie dla ziem dawnych rusko-li-  
tewskich aniżeli d la połaci lechickićj późniejszćj Rzpltćj,  ale właśnie 
o rozjaśnienie mniój znanego życia tam tych , w obecnćm stadyum  n a 
szych badań  historycznych więcćj nam  chodzić musi; gdy ch a ra k te r  
zm ierzających ku zrzeszeniu się społeczeństw ta k  widocznie odmienny. 
Rozumie to należycie sam au to r ,  gdy mówi o tóm we „W stęp ie ."

Społeczeństwo W . Księztwa przed U nią  wyróżniało się wielce od 
szlacheckiego w koronie, powstało z innych pierw iastków, jako  też n a 
s tępnie  rozwijało się inaczćj. P rzew ażną  w nićm g r a ł  rolę żywioł dy
nas tyczny  rozradzająccgo się w nieprzeliczony drobiazg kniaziostwa, 
zacierającego w ciągłćm krzyżowaniu  się różnice pierwotnego pocho 
dzenia z rodu Gedym ina czy R u ryka ,  p ra s ta ry ch  kunigasó w litew
skich lub sołtanów kipczackich. Inne w arstw y wojenno-ziemiańskie
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w feudalućm szczoblowaniu p iętrzącćj się budowy polityczno-społecz- 
ućj  rzeszy litewskićj,  poczęły się przez rody silniejsze dźwigać ku  n o r 
mie udzieluo-niożnowładczćj, modclującćj się bardzićj podług  wzorów 
dalszego Zachodu, gdy szczeble n iższe  bo jarostw a ledwie śm iały  m a
rzyć o swobodach już dawno zdobytych przez szlachtę polską. P onad  
tćin  wszystkićm u szczytu wznosiła się w ładza  dziedzicznie panującego 
rodu Jagiellonów. I  samo więc życie w ogóle toczyło się różnemi od 
polskiego tory. Mimo to zaw ierało  się ono tu ta j  nie tyle w zam kuię tć j 
sferze d w o ru  monarszego, ile wśród zastępów nieprzebranego ro jow i
ska  dynastyczno-feudalnego, z którego z czasem (po Unii) wytworzy się 
we wschóduićj połaci Rzpltćj owo rozk ie łznane  możnowładztwo, co na- 
koniec zacięży tak  fatalnie i nad  losem całego n a rodu  polskiego! Lecz 
i w tedy już decyduje n ieraz  w "W. Księztw ic o spraw ach  na tu ry  ogól
niejszej współzawodnictwo pewnych g rup  rodowych, idące ściśle w parze  
z porywami ku  autonomii własućj,  jeśli nie ku  suprem acyi nad  ca łą  li
tew ską  rzeszą pewnych ziem i okolic.

Przy  pomocy , ,Pocztu rodów" dałoby  się przeprowadzić poniekąd  
i samo ugrupowanie rodów te ry to rya lne ,  podług ziem, resp. woje
wództw, a naw et powiatów, gdyby chodziło o ziem iańską drobnotę I). 
D o k ład n a  znajomość s to sunku  pokrewieństwa rodów, osobliwie potęż
niejszych, u ła tw ia  n iepomiernie śledzenie w zawitych przedewszystkićm 
spraw ach, nici przewodnićj,  pobudek i p rywatnych interesów, spoczywa
jących  na dnie zadań  i faktów ogólnego znaczenia. Takie kom pendyum , 
nie zdradzające  naw et cienia ustępstw  dla żadnćj próżności familij-  
nćj, może służyć za dok ładny  przewodnik dla h is to ryka .

Bez głębszych badań  wiemy już ogólnie, że różnie były u k sz ta ł 
towane kroczące ku  unii polityczućj dw a podstawowe społeczeństwa 
przyszłćj Rzpltćj —  wschodnie i zachodnie. Co do pierwszego, to sam  
proces powolnego łączenia się jego z ko roną  uajwydatnić j może się u ja
wnia na tle walki możnych rodów, g rup  całych z grupam i,  a naw et r o z 
szczepionych gałęzi jednego rodu. Oto g rupa  s ta ro- l i tew ska (już k a to 
licka) zwiera się ze s ta ro ru sk ą ,  (jeszcze g recką) ,  nowo w yras ta jący  
z bojarstwa możni panowie z uboźszćin kniazios tw em  idą w zapasy, 
dum a zaś pojedyńczych osób rozstrzela widoki najbliższych członków 
tejże rodziny (jak np. Ostrogskich). Lecz zrozumieć togo należycie bez 
znajomości stosunków genealogicznych niepodobna.

Otóż w dziele rozwnżanćm posiadam y nietylko, ile można, pe łne  
informacye genealogiczne w tekście, lecz nad to  p. B. wzbogacił je  osob- 
nemi rodowodami wszystkich znaczniejszych domów ta k  kniaziowskich 
j a k  i możuowładczycli, u ła tw ia jącym i znakomicie oryentow anie  się 
w chaosie imion etc. U trzym ana tu  ścisłość i dokładność wzorowa. 
W  zakresie rodowodów au to r  nie pozwala sobie na  żadne hazardow ać 
kombiuacyo i wywody. Dodaje pochodzenie i protoplastów tam tylko

l) l i o d . ,  s k r ę p o w a n a  ż ą d a n ie m  a u t o r a ,  p o z o s ta w ia  s p r a w ę  j ę z y k a  i s t y 
lu  n a  j e g o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  lied .



gdzie wątpliwość z o s ta ła  już  wyświetloną dostatecznie. Naprz. koleb
kę domu ks. Z barazk ich  z jego gałęz iam i wskazuje w rodzie ks. Nie- 
świckich; Radziwiłłów wyprowadza od Ościka i t. p. Lecz zarazem  
podaje w wątpliwość wersyą (p. J .  Wolfa) co do litewskiego pochodze
nia Czartoryskich  i Sanguszków. Odosobnieni: Niemiry, Niemirowie, 
Niemirowicze, Niemirycze i t. d. rodziny o podobnie brzmiących n a z 
wach. Co więcćj— widoczna zbytnia naw et oględność. T ak  np. podani 
oddzielnie: Borzobohaci i Borzobohatowicze, B u trym y  i Butrym ow i-  
cze, K ew ła  i Kewlicz, O rda  i Ordicz, Pesoczyński i P iasoczyński,  Se- 
heń i Sieheń i wiele in. Chociaż z d rugiś j s trony  należy z na jw ięk
szą ostrożnością zbliżać genealogicznie nazwy blizkie sobie— osobliwie 
pa t ronym iczne.  Czyż bowiem napewno do jedućj rodziny należą: T re -  
t iak  i Tretinicz? lub naw e t  Maćkowicz, Maćkiewicz i Mackiewicz; Mar
kiewicz i Markowicz, Steckiewicz i Steckowicz, W ołodkiewicz i W ołod- 
kowicz i w. i.? N iejednokrotnie  zaś wcale nic ła tw o  odnieść ja k ą ś  nazwę 
patronym iczną ,  podwójną do pewnćj określonej rodziny. K toby  się 
lip. domyślił,  nie będąc obeznanym  z rzeczą, że ów dzielny „ d ja k  ho- 
sp o d a rsk i ,"  Lew Postejewicz Tyszkowicz, k tó ry  1545 r. dokonał ta k  
chlubnie rewizyi zamków ziemi wołyńskiej (p. Źr. Dz. t. VI),  n a leż a ł  
do rodu Pociejów? A u to r  przecie podobne trudności należycie roz
wiązuje.

Oprócz tego musimy przyznać słuszność p. Bonieckiemu, iż imio
na i nazwy poda ł w takićj postaci, w jakićj w ystępują  w samych a k 
tach. Myliłby się atoli, k toby  z formy chcia ł stanowczo wnioskować
0 k rw i lub w yznaniu osoby. Ówczesny język  urzędowy litewsko-ruski 
podciągał obce mu dźwięki pod p raw a  swój pisowni. Stosowało się to 
równie do charak te rys tycznych  właściwości mowy krywickićj j a k  i ru -  
skićj południowćj, a t śm  bardzićj i do mowy podlaskich mazurów. P i
sownia ta  nie m ia ła  nawet odpowiednich znaków na oddanie  tak ich  
dźwięków, j a k  krywićkie d ,  d ź ,  lub wyłącznie polskie ą ,  g  lub r z .  Co 
więcćj— gdy do ostatecznego usta lenia się przewagi cywilizacyi zacho- 
dnićj na  właściwćj Litwie, t r z y m a ł  się tu  g ó rą  i obyczaj ruski;  za tćm  
d ługo  jeszcze naw et im iona katolickie w formie ruskićj nie tylko p isa 
no, lecz miano w użyciu. Z tąd  imiona Bart łom ie j ,  B e rn a t ,  Kacper, 
M ateusz , I ta fa ł ,  S tan is ław , W alen ty ,  Wojciech i t. p. świadczą, iż no
szący je  byli katolicy; ale nie dowodzą przeciwnego: Bohusz, L a w ry n ,  
M ataj S tańko, S tecko i t. p. używane w rodzinach katolickich. I m io 
na  te dowodzą tylko, iż wpływ obyczaju i ję zyka  ruskiego śród szcze- 
ro-litcwskićj społeczności u trzym yw ał się nie m ały  czas jeszcze za J a 
gie łły  po pierwszćm zbliżeniu się Wielkiego Księztwa z Koroną. Po
dobnież co do nazw rodowych. F o rm a używ ana w ak tach : Ju n d i ł ,  R a -  
diwił lub  Kostiuszko, Potej,  zam ias t  znanćj zmiękczonćj, nie p rzyśw iad
cza też, iż p ierwotnie ta k  samo wymawiano nazwiska te, j a k  je  p isa 
no w hram otach: wymawiano je od początku: Ju n d z i ł ł ,  R adziw iłł ,  K o
ściuszko, Pocie j, zgodnie z wymaganiem języka równie  litewskiego j a k
1 biało-ruskicgo (krywickiego). Nie mnićj też pod osłoną pisowni oh-



cyalnćj nazw takich ja k  np.; Brożka, Dąbrowski, H ry m ała ,  Radiszew - 
ski i t. p. z łatwością, poznajemy mazowiecką szlachtę Podlasia.

Co do ch a rak te ru  owoczesnych nazw ziemiańskich W. Księztwa, 
p rzew ażają  tu  w ogóle nazwy pa t ronym iczne .  P rzez iera jąc  je d n ak  
pilniśj „P oczet  Rodów " widzimy ze zdumieniem, ile to u trzym ało  się 
nazw w pros t  imiennych, nie tylko litewskich, lecz i s łowiańskich, k t ó 
re próbowały przez pewien czas u trwalić  końcówkę i c z ,  lecz os ta tecz
nie drogą n iezrozumiałej (?) ewolucyi, wróciły do pierwotnćj swój fo r 
my prostego imienia. D la p rzykładu: Bohuchwał, Bohowityn, Borejko, 
B u trym , Denisko, Do mej ko, Dowbor, Dowgiałło, Dowgird, Dowojna, 
Gasztold, Gedygolt, Gintowt, H ora in ,  D u r  ko, J u n d z i ł ,  K arp ,  K ierde j,  
Kicżgaiło, Km ita , Kostjuszko, Meleszko, Mondygird, Moniwid, Mou- 
tow t,  N arbu t ,  Niekras, Niemira, Olizar, Ostik, Pac, Pociej, Sanguszko, 
Siemaszko, So łtan ,  Radziwiłł .  Z czego moglibyśmy zaznaczyć ten fak t ,  
iż ta k  jeszcze nie usta loną była rodowitość w tśin  p ierwotnćm, pro- 
staczćm  społeczeństwie, żc protoplaści późniejszćj jego arystokracy i 
poczynają ledwo s tw arzać kolebki rodowe, przekazując  po tom kom  
imiona swe osobiste ja k o  nazwy.

S potykam y już  wśród ziemian litewskich i nazwy narodowe: B uł-  
h a ry n ,  Chorwat, Czerkas, D otm at,  H ryczyn (owicz), Lach, L itwin, P r u 
szak, Serbin, Słowak, Uhryn, W enet ,  Wołoszyn.

Najbardzićj przecie ilustracyjnie , źe ta k  powiem, przyświadczają 
prostaczości ówczesnego rusko-litewskiego społeczeństwa nazwy jego 
przewodniczących rodzin przezwiskowe: Białozor, Byczko, Czapla, 
Czaplica, Czyż, Dremlik, Drozdzcza, Dyczko, ( I la h a )  Hahin, H łusza- 
nok, I Io łuba ,  ( IIo łubec)  IIołubcewicz, I io rnos ta j ,  Jeż, Kom ar,  K o r
sak, Koszka, (Kot) Kotowicz, Kozica, Kozieł,  K uropa tw a ,  Lis, i w. i. 
A cóż dopiero gdy do nich dołączym is tn ą  n o m enk la tu rę  botaniczną: 
Cybulka, I la rb u z ,  I lo rdyna ,  I lu b a ,  K apusta ,  i i. Ileż to jeszcze nazw 
prostaczo-przezwiskowych, satyrycznych nieraz: Bobojed, Borzoboha- 
ty, Chm ara, D udka,  I l rom yka ,  Kisel, K iszka, Koci et, Masło, M aze
pa, Owsiany, Piwo, Podbipięta,  Sapieha, S łużka ,  Bury, Kry wy etc. 
Przezwy to jedynie słowiańskie, odnoszące się bardzićj do sfery rus-  
kićj; ale znawca litewszczyzny odszukałby  podobnież i wśród rodów 
szczero-litewskich nic mało przezwisk podobnych , wziętych ze świata 
żywego i nieżywego przedwiecznych puszcz Ncrom y i Żmudzi.

Należy tu  jednak  zastrzedz, źe nazw a s łow iańska  nie św iad 
czy zawsze o słowiańskióm pochodzeniu nazywanego; owszem, nie mó
wiąc już  o nazwach od posiadłości (np. Holszańscy) lub patronym icz- 
nycli (Olelkowicze), częstokroć przezwy słowiańskie dostaw ały  s ię  
w  epoce przewagi ku ltu ry  ruskićj osobom i rodzinom najniewątpliwiój 
litewskiego pochodzenia (choćby np. Podbipiętom). Nie m ało  też r o 
dzin szczero-litewskich weszło w szeregi ziemiaństwa południowo-rus-  
kiego, przez nadan ia  etc. i p rzyb ra ło  nazwy słowiańskie od m ie jsco
wości— np. Dorohostajskich, z rodu Rym owida idących.



Z akres  pracy p. Bonieckiego nie pozwolił mu dotykać szczegó
łów życiowych, s tanowiących właściwie sam ą treść aktów, z k tórych  
czerpał swój m aterya ł .  Nie pozwolił mu dotykać szczegółów c h a 
rakteryzujących istotę  ówczesnego życia społecznego rusko-litewskie- 
go towarzystwa, we wszystkich onego feudalnie uszczeblowanych w a r 
stwach. A tymczasem radzibyśmy poznać jego zwyczaje, obycza
je, pojęcia p raw ne i etyczne, tryb  bytu  rodzinnego, s topień  m o ra ln o 
ści familijnćj i publicznój, religijność i t. d. Nieliczne przecie w sk a 
zówki, podane we , ,W stęp ie ,“  każą przypuszczać, ja k  wielkie sk a rb y  
uk ry te  czekają  pracownika, k tóryby  wziął sobie za specyalny p rzed
miot zbadanie s ta n u  wewnętrznego społeczności W. Księztwa w epoce 
łączen ia  się jego z Polską!

Tymczasem, rzucając  wzrok choć pobieżnie na  ten przedmiot,  
spostrzegam y wszędzie pewien feudalizm dynastyczny nie tylko na  
wyżynach: całe zastępy rodów według legendy ze k rw i panującej po
chodzących. Pom ińm y już ta k  liczne a znane  powszechnie rody po 
tężniejsze, co zajaśniawszy wygasły, lub ży ją  dziś jeszcze ja k o  k s ią 
żęce, ja k ie  to mnóstwo kniaziowskiśj drobnoty , k tó rć j  potomstwo, jeśli 
gdzie jeszcze da  się spotkać, zapom nia ło  prawie o swym ciężkim już  
do noszenia tytule. Odważmy się na  zrobienie choć pobieżnego przeglądu: 
Babicze, B o ra tyń ,  Borów, Boreml, Bujniccy, Burniewscy, Czerscy, Dol
scy, H łazin icze ,  H łusank i,  Hołowczyńscy, Horodeccy, Ju rscy ,  Kobryń- 
scy, Kromscy, Kroszyńscy, Kurcewicze, Łukom scy, Massalscy, Mikityui- 
cze. P o m n aż a ła  tę liczbę nadto wielorakość nazw, jak ie  p rzyb ie ra ły  roz
rodzone linie jednego gniazda; ta k  np. pomiędzy gałęźmi jednego rodu 
D iuckich  widzimy: Bahrynowskich, Ilolcowskicli, Korskich , Lubeckich, 
Odyńcewiczów, Oziereckich, Podberezkich ,  Widenickich. A ileż tu 
oprócz tego domów kniaziowskich o nazwach prostaczych! P rz y s łu 
chajm y się im, aby z brzmienia tych nazw zrozumieć zarazem  i ocenić 
rodzaj i s topień ku l tu ry  tego ko ła  wysokiego, do k tórego należeli: B a 
ba ,  Bachta, B u łhaka ,  Buły  ha, Duda, H łazyna ,  I I łuszanok ,  I lo tow n ia ,  
K orczak, Ju ra h a ,  K ap u s ta ,  Konopla, Kozika, Kro potka, Mamczyc, 
Muńcza, Puzyna, Sanguszko, Slekira, Tołoczko, Tuczą, Wdacza. Nie 
mnićj j a k  owe przezwy prostacze, przyświadczyłaby o s topniu  k u l 
tu ry  tego wyższego tow arzystw a, i sam a form a imion chrzestnych, 
używ ana w rodzinach książęcych: Andruszko, Daszko, Olelko, Petko, 
S tańko  albo F edka ,  Marusza, O pranka ,  S o ń k a— to chyba nie księżęta 
i księżniczki a młódź wieśniacza!

Nie koniec jeszcze przecie tym ty tu łow anym  zastępom — nie m o
żemy tu  pominąć i t łu m u  kniazów ta tarsk ich ,  co chorążowali pocztom 
swych ordyńców, osiedlonych na L i tw ie—owych: Asanczukowiczów, 
Birdybakowiczów, Bohatyrewiczów, Chodyrewiczów, Kadyszewiczów, 
Malikbaszyców, Tymirczyców, Urazowiczów, Wojszutowiczów i tylu 
in., z k tórych  przecie, zdaje się, żaden ród na wyżynę możnowładczą, 
choćby pod inną  nazwą, nie zdo ła ł  się wydźwignąć.

Rozejrzawszy się bliżćj pomiędzy tćm  mrowiskiem różnorak iego



kniaziostwa, ze zdumieniem możemy się zapytać: j a k  też to wszystko 
zdo ła ło  się trzym ać naw et w ta k  rozległem państw ie jak  W, Księztwo? 
Zwiększy jeszcze to nasze zdumienie uwaga, że pewne rody kniaziów już, 
w w. XV były ta k  rozgałęzione, iż poza legendą, nic podobna dla nich 
odszukać pn ia  wspólnego, np. D ruckich wszelakich, Gedrojciów, Gliń
skich, Massalskich, Połubińskich . Nie t r ze b a  nakoniec  zapominać,, 
że oprócz imiennie podanego wyżój t łu m u  kniaziów, pozostaje jeszcze 
w krain ie  zapom nienia spory poczet drobnoty  n iegdyś ty tu łow anó j ,  
k tó ra  nie figuruje już  pra-wie w ak tach  bliżój znanych. Rozpłynęli się 
pewnie wśród nićj tacy  np. zagadkow i na  Rusi południowćj kn.  Bo- 
łochowscy, tacy przywódzcy Czarnych K ło b u k ó w — gdy naw et ta k ich  
znanych późnić) zkąd inąd, kn. Połowców, Rożynowskich nie spoty
kam y  w „Poczcie rodów.“ J a k  znów z innćj strony, ogólnóm m ia-  
nćm Rurykowiczów osłania  się napewno nie je d en  ród  p rzyb łędny  
krwi zupełnie obećj: przecież Glińskich poznaliśmy już  ja k o  ta ta rów  
z pochodzenia, a Szyszewscy, Uwarowicze lub Wieliccy, Kożanowicze 
widomie wątpliwego gniazda.

Po tćm wszystkićm, cośmy tu  wyżćj, przeziera jąc  bogate kom - 
pendyum  p. Bonieckiego, choć ta k  dorywczo tylko potrącili,  w ystępuje  
gamo przez się zapytan ie : w jaki sposób przecie, mocą ja k ich  wpływów 
przemożnych, sku tk iem  jakiego oddzia ływ ania  nieodzownego, sp o łe 
czeństwo rusko-litewskie u świtu  XV-go w. ta k  różne od polskiego, 
w prędce po dokonanćj osta tecznie unii politycznćj w Lublinie, ok az u 
j e  się na raz  ta k  bardzo przeobrażonćm , t a k  zbliżonóm ku  polskiemu? 
K to  tu  najwięcćj przyczynił się do takićj zm iany stanowczćj? Oczy
wiście przyczyn tego fak tu ,  skom binowanych, wzajem się w sp ie ra ją 
cych, da  się wykryć nie m ało ,  zresztą  główniejsze znane są  z dzićjów 
ogólnych Rzpltćj, ale za to je d n a  z nich, nie innićj od innych poważna, 
a  nad to  g łębsza i dalćj sk u tk a m i swemi sięgająca, zdaje się być nieco- 
za m ało  ocenioną i b ra n ą  n a  uwagę. Je s t  zaś tćj na tu ry ,  iż j ą  tylko- 
w świetle podobnego pryzm atu ,  ja k i  w łaśnie p rzedstaw ia  p raca  a u to ra ,  
jaśnićj dostrzedz i zbadać  można. Mówimy o znaczeniu kobiety 
w dzieło szybszego i trwalszego zbliżenia się dwóch tak  różnych spo
łeczności.

Ogólny pochód podbojowy uspołecznienia zachodniego wśród 
k las  przewodniczących W. Księztwa, wyrażający się w obrębie s to 
sunków domowych, familijnych przyjm owaniem obrządku  łac iń sk ie 
go lub  ty lko polskiego języka i poloru w rodzinie, porywa oczywiś
cie za sobą ród po rodzic i pociąga ku wyźszćj cywilizacyjnej n o r 
mie. Ł atw ić j  atoli proces ten  zrozumieć, unaoczniając sobie wyraźnićj 
łączenie się między sobą domów możnych szerokićj rzeszy Jagiellońskiej 
p rzez  kobiety. Oto mnićj więcćj, w jak i  sposób się to  poczyna: najprzód 
rodziny m ożnowładczc litewskie spo tyka ją  się z polskiemi u dworu, tale. 
w Krakow ie j a k  i w Wilnie; dw ór królewski ton nada je  i popiera n a 
wiązywanie węzłów familijnych między dwom a obozami. P oczą tko
wo polki wchodzą tylko w domy szczero-litewskie katolickie, n im



zdobędą  sobie o tw arto  na  oścież podwoje zamków kniaziów rus
kich. Koto rusk ie  t rzym a się d ługo odosobniono od polskiego, ale 
łą cz y  się przecież coraz częściój węzłam i familijncmi z rodzinam i 
li tcwskiemi łacińskiego obrządku , tak  kniazie  j a k  panowie. W obce 
czego córki polek tćm  swobodnićj wnoszą polszczyznę- do rodzin  do
tą d  opornych, w k tó re  wchodzą i p rzygotow ują  ca te nowo pokolenia 
zwolenniczek zachodnićj ku l tu ry .  Powoli tryb  to w a r z y s k i . możnych 
n aś lad u ją  skromniejsze domy ziemiańskie, i polszczyzna sta je  się na- 
konicc cywilizacyjną n o rm ą w W. Księztwie.

Nie m ato  tćż nap raw dę  rozsadniczck  bezpośrednich zachodnie
go uspołecznienia i poloru występuje w owćj epoce na  Litwie. W sk aż 
my choć wybitniejsze nazwy: oto w dom Hornostajów  wchodzi L ask a ,  
za  Iliniczem I lc rb u r tó w n a ,  za N icm irą  F irlejówna, kn. Porycki b ie 
rze  U chańską; w dom R adziw iłłów  wchodzą: Bonarów na, Dalejowska, 
I lc rb u r tó w n a ,  Szydłowiccka, Tom icka; kn. Rużyński żeni się z F a l-  
czewską, kn. Olclkowicze Stnccy b iorą  T ęczyńską  i Mielecką; w dom 
Tyszkiewiczów wchodzi W olska, kn. W oronieckich  G iżanka,  Zabrzo- 
zińskich Tęczyńską, za kn. Zbarazk im i,  F irle jów na i Jo rd an ó w n a .  
Nim nakonicc Kościclccka i T arnow ska ,  wyszedłszy za dwóch Ostrog- 
skich tlię i K o n s ta n ty n a  Konstantynowiczów, nie zdobędą dla polskićj 
k u l tu ry  najpotężniejszego z rusk ich  rodów książęcych, k tó rego  n a s tę p 
ny  przedstawiciel,  J a nusz ,  pierwszy sen a to r  Rzpltćj,  s ta je  się na js i l
n iejszą oporą  naw et religijnćj unii na  Rusi.  W  odwet za to, lecz z a 
razem  dla tćm  większego wzmocnienia zadzicrzganych  przez polki 
węzłów między społecznością W. Księztwa i ko roną ,  nic je d n a  litwin- 
k a  i ru s in k a  idą  za mąż w domy polskie. Oto Bohow itynówna i Su- 
dym ontowiczówna z Chożowa idą w dom Tęczyńskich, Chrcptowiczów- 
n a  za Oborskiego, Hlcbowiczówny za Reja ,  d ru g a  za Wolskiego; I lom - 
szejównę bierze Tarnow ski,  kn. P ro ń sk ą  Zborowski; z R adziw ittó -  
wicn je d n a  wychodzi za K o n ra d a  ks. mazowieckiego, inne zaś idą  
w domy: Mieleckich, Wieniawskich, Tworowskich, Zamojskich; k n .  S an-  
guszkówny widzimy za Leszczyńskim, d ru g ą  za Radzim ińskim ; Sa- 
pieżanki w ydane w domy Wieniawskich i Tęczyńskich; Tyszkicwiczów- 
n a  za Jaztowicckim , kn. W iśniowiecka za Zam ojskim, Wotowiczów- 
na  za Bonarcm ; nareszcie kn iażny  Z as taw sk a  Jcw untowiczówna od
d an a  w dom Wieniawskich, Z ba raz k ic  zaś za Czermińskim i Bawo- 
rowskim.

Przy tak ićm  żywćm wiązaniu  się dwóch społeczeństw  węzłami 
najściślejszemi, bo familijncmi, jed n o  z nich m usia ło  wziąć n ad  d ru -  
gićm osta tecznie przewagę cywilizacyjną. Nic tedy dziwnego, że przy  
wskazywanćj tu prostaczości społeczeństwa litewsko-ruskiego, polskie, 
jakko lw iek  sam o w sobie wtedy nic wysoko stojące, lecz bezpośrednio  
zespolono z zachodem i w łaśn ie  od tąd  coraz żywićj biorąc zeń podniety, 
m us ia ło  powoli o trzym ać przewagę nad  pobratym czem , k tó re m u  widać 
oddziaływ anie długie Carogrodu  greckiego nie wiele było pomogło do 
dźwignięcia obyczaju domowego.



Nakoniec, zw racając  się do samego w ydan ia  „Pocztu rodów," 
wzorowego i w span ia łego— napewuo powiedzieć możemy, że p raca  t a  
p. Bonieckiego nie tylko przyczyni się do wzbogacenia każdćj za só b - 
niejszćj biblioteki ziemiańskićj, lecz przyozdobi naw et s tół nie jednego  
w ykwintnego salonu.

Czy nadto  nowy ten  „Poczet rodów ” przysporzy nam choć jednę 
m it rę  więcój— w „Przewodniku  hera ldycznym ” — zdaje się, że nic! Nie 
ma bo właściwie już  komu odwoływać się do ty tu łow anych  p ro to p la 
s tów :— tyle rodzin kniaziowskich wygasło, a zubożenie innych nie ośmie
la nawet uprawnionych do n a ra żan ia  się na  śmieszność.

Aleksander Jabłonowski

„Kondyllak. Traktat o w rażen iach  z m y s ło w y c h ."  P rze łoży ł  
z francuzk iego  Antoni Lan ge. Pod redakcyą H enryka Struve-  

go. W a rsza w a  1 8 8 7  r., str. 2 1 6  in 8-vo.

Wick X V III  obfituje w zjawiska i w ypadki dziejowe p ierwszo
rzędnej doniosłości,  k tó re  spowodowały wielkie zmiany nie tylko w ży 
ciu społecznćm, ale umysłowćm i politycznćm narodów  europejskich. 
N auka  a za nią i p ra k ty k a  życiowa n a  nowe w kroczyła  pole, na g r u 
zach przeszłości t ryum fato rzy  nowych idei za tknęli  swojo sz tandary .  
Ów wiek przełom u — wiek ciężkich bojów i walk, zbroczony k rw ią  
i ogłuszony przek leństwy zwyciężonych, w yłam ujący się z pod j a rz m a  
przes tarza łych  form ułek, przesądów i więzów kas towych,—  ów wiek 
wielkiój rewolucyi... stanowi niezwyczajne ź ró d ło  m a te ry a łu  badaw cze
go. Jeśli w dziedzinie stosunków społecznych wiek X V III  w yw arł 
wpływ potężny na reform ę ustro ju  socyalnego, to bez zaprzeczenia  
i w sferze nauki zdobycze jego są bardzo wielkie. Jedno  imię K a n ta  
w ystarcza  dla p rzypom nienia rozkw itu  filozofii w zeszłóm s tu lec iu .  
A gdy poniżćj togo wielkiego imienia postawimy imiona encyklope
dystów, K ondyllaka i wielu innych, wówczas uzupełn im y poczet 
myślicieli wieku XVIII,  dążących różnemi d rogam i ku jednem u  ce 
lowi. J a k  zwykle w epoce prze łom u, dążności ludzkie w ys tępu ją  
dosyć jask raw o .  Myśliciele zeszłego stulecia odznaczają się k rau c o -  
wością poglądów i jaskrawością teoryi wygłaszanych. Teorye to wcho
dziły bardzo szybko w życie, a ku  tem u p rzyczynia ła  się ich jasność 

i przejrzystość. To, co ma być urzeczywistn ionym , musi być ła tw ćm  
do ujęcia i zrozumienia. Tą tóż zasadą  kierowali się wszyscy pisarze  
i myśliciele zeszłego wieku. N ajtrudniejsze  i najpoważniejsze kwestye 
s ta ra n o  się ująć w ła tw ą  i dostępną formę. B ezpośredn im  sku tk iem  
tego uprzystępnien ia  dla ogółu najzawilszych kwestyi filozofizycznych 
b y ła  ła tw ość rozpowszechnienia oświaty, k tó ra  coraz szerszym  k o ry 
tem zaczę ła  p łynąć śród ludów europejskich.



Taką, jasnością  i przejrzystością w yk ładu  odznacza się s ły n n y  
sensua l is ta  zeszłego stulecia, Koudyllak, k tórego  klasyczny w swoim 
rodzaju „ T r a k ta t  o wrażeniach zm ysłowych,” właśnie u k az a ł  się z d r u 
ku  w p rzek ładz ie  polskim.

Dziwne zniechęcenie ogółu naszego do samodzielnych p rac  n a u 
kowych i głębszych teoryi filozofiycznych szkodliwie bardzo wpływ a n a  
s ta n  k ry ty k i  współczesnej. B rak  jasnych  i sform ułowanych pod
s taw  naukowych podkopuje fu n d am e n ta  myślenia krytycznego, k tó 
ro może się tylko opierać na  jasno określonśj,  niewątpliwej, wy raź - 
nćj zasadzie naukowćj, k ie ru jącś j  i norm ującćj zastosowanie jćj p rzy  
ocenie i rozbiorze zjawisk św ia ta  duchowego i fizycznego. K ry ty k  bez 
teoryi w łasućj— to ok rę t  bez s te ru ,  żaglu i busoli. Ogół, nie zda jący  
sobie spraw y z zadań  k ry tyk i ,  za traca  wszelkie jój poczucie i m ianem 
kry tyk i zaszczyca zarówno zwyczajne sp raw ozdania ,  opisy, przeg lądy , 
pozbawione wszelkićj głębszćj podstawy teoretycznój, jak  i k ry ty k ę  
is to tną ,  rep rezen tow aną  u nas przez bardzo nieliczny zastęp p racow ni
ków pióra. Dalćj ogół sądzi,  iż k ry ty k a  danego dz ie ła  ma koniecznie 
zaw ierać  nieprzychylną jego ocenę. Ten osta tn i pogląd szczególnićj 
je s t  u nas  rozpowszechnionym, ponieważ w płynęły  n a  to krzykliwe 
pseudokry tyk i ,  k tó re  ca łą  swą treść zasadza ły  na  bezwzględnćm g a 
nieniu rzeczy danćj,  bez wszelkićj a rgu inentacy i i bez zastosow ania  ja -  
kićjkolwiek teoryi i metody naukowćj: chodziło o to, aby „zwymyślać" 
i to uważano za k ry tykę .  Zjawisko to objaśnia h is to rya  l i te ra tu ry  n a -  
szćj przez tę okoliczność, że owym k ry tykom  brakow ało  zazwyczaj 
głębszego uksz ta łcen ia ,  a niedoboru tego nie pok ryw a ła  szczera chęć 
zapełn iona  braków  tego niedosta tecznego w ykszta łcen ia  umysłowego 
za pomocą skrom nego  samo-uctwa. K ry ty k a ,  w obec takich  w arunków  
rozwoju u p a d a ła  powoli,— a dzisiaj już ogółowi trudno  zdać sobie spraw ę 
z tego chaosu frazeologii, ja k i  na  polu publicystyki naszój panuje. Naj- 
bczmyślnicjsze ze zdań narodu  francuzkiego „la c r i t ique  est facile, 
mais l 'a r t  es t difficile11 zyskało  u nas powszechne uznanie, do k ry tyk i 
bierze się każdy, „ l i t e ra t ,“ choćby pod względem naukowym  n a jb a r -  
dzićj zan iedbany . Ogół sądzi, iż kto pisze powieści lub poezye, ten  
oczywiście tćm  bardzićj może pisać i k ry tyk i,  boć trudnić j je s t ,  z d a 
niem ogółu, coś skomponować z głowy, aniżeli napisać ocenę dz ie ła  
skończonego. Tymczasem rzecz się ma odwrotnie.

Kto  pojmuje, na czćin polega różnica pomiędzy n a u k ą  i sz tuką ,  
ton  z ła tw ością  zrozumie, j a k  odm iennćm  musi być uzdolnienie a r ty -  
s ty -poety  i uczonego-kry tyka .  S z tuka  ma na celu ideały ,  n a u k a  rze 
czywistość, dziedziną sz tuki je s t  św iat twórczej i podniosłśj fan tazy i,  
słowem św ia t idealny, dziedziną nauk i zjawiska św ia ta  realnego. P o d 
s taw ą nauk i j e s t  a b s tra k cy jn a  k ry ty k a ,  podstaw ą sz tuk i p lastyczne 
obrazowanie. Działalność uczonego i k ry ty k a  op ie ra  się na  wiedzy 
i refleksy! umystowćj, na  zag łęb ian iu  się w istotę danego zjawiska, n a  
badan iu  jego przyczyn i sku tków , jego  związku ze zjawiskami w spół-  
czesnemi, poprzedzającem i go i nas tępującem i po uićm, dz ia ła lność



poety na wyobraźni twórczćj i u jmowaniu idei w kon k re tn e  p las tyczne  
formy. K ry ty k  analizuje i rozk łada  całość na  części —  poeta  sk u p ia  
i łączy w harm on i jną ,  es te tyczną całość objawy, rozrzucone we wszech - 
świecio p iękna.  P odstaw ą k ry tyk i musi być wysokie wykszta łcen ie  
i rozwój samodzielności myślenia. Bez tych dwóch zasadniczych czyn
ników k ry tyka  w is to tnćm  tego słowa znaczeniu ostać się nie może.

Otóż w celu „ożywienia ruchu um ysłowego u n a s ” pr. dr. H e n 
ry k  S truve rozpoczął wydawnictwo p rze k ład ó w  dzieł filozoficznych 
najznakom itszych myślicieli świata, s ta ra jąc  się w ten sposób zape łn ić  
w l i te ra tu rze  naszój naukowćj ton n iedosta tek .  Bliższe bowiem z a 
znajomienie się ogółu z teoryam i filozoficznemi najgenia lnie jszych 
myślicieli świata  powinno w płynąć  na  podniesienie  k ry tyk i n a u k o 
wćj u nas.

Dzieła  filozoficzne m a ją  dla każdego narodu  znaczenie dw o jak ie :  
bezwzględne, ja k o  ź ró d ła  wiedzy i względne, pośrednie, ja k o  czynnik  
pedagogiczny.

Filozofia, owa królowa nauk ,  owa kw in teseneya wszelkiej wiedzy 
człowieka, oczywiście musi być zarazem  i źródłom wiedzy d la  w szys t
kich: stanowi ona spójnię pomiędzy wiekami w rozwoju d ucha  ludzkie
g o —  łączy myśl ludzką  w organicznym jćj toku, czyni n au k ę  wiecznie 
je d n ą ,  choć ta k  różną  przez swoje zdobycze w różnych epokach istnie
n ia  ludzkiego. Każdy wiek musi się oprzeć na  poprzednim, dawniej 
zdobyta  wiedza je s t  podstaw ą nowo-nabywanój.  Zdaje się, iż rzecz 
s a m a  przez się jest zbyt ja sn ą ,  aby dalszych wyjaśnień po trzebow ała .

Pod względem pedagogicznym dzie ła  filozoficzno m ają  doniosłość 
nieskończoną, gdyż s tudya  nad  niemi s tanow ią podstawę wszelkiego 
m yślen ia  krytycznego. Przcdewszystkićm  um ysł człowieka, dla w yro
bienia samodzielności musi naw yknąć  do zas tanaw ian ia  się n ad  z j a w i 
skam i życia, podddw ać jo ścisłćj analiz ie ,  zag łęb iać  się w ich is to tę .  
Bez tej indywidualnćj ciężkićj p racy  myśl zawsze ślizgać się będzie po 
rozpa tryw anym  przez n ią  przedmiocie i nic zada  sobie t ru d u  z a g łę b ia 
n ia  się i w nikania  w istotę rzeczy. A w łaśn ie  tak i  organiczny proces 
myślenia, powiązanego szeregiem a rg u m e n tó w ,  znajdujących się w ści
słćj logicznćj zależności, sp o tykam y  jedyn ie  w dziełach filozoficznych. 
U m ysł  czyte ln ika , przechodząc wr a z  z myślicielem ca ły  łańclich rozwi
jających się w nim myśli i w n ik a jąc  w ich związek wewnętrzny, ro z 
p a t ru ją c  d an ą  teo ry ą  w całej p e ł n i  jć j  rozwoju,—  potęguje swe s iły , 
n aw yka  do myślenia krytycznego, uczy się p rak tyczn ie  logiki i s ta je  
o w łasnych siłach, wyzwalając się z pęt narzucanych  m u teoryi. Tego 
samodzielnego badania system atów  filozoficznych w oświetleniu k r y 
ty cznćm współczesnej filozofii nie zdo ła  nic zas tąp ić  pod względem pe
dagogicznym. Wszelkie wykształcenie uniwersyteckie, bez samodziel
nych studyów filozoficznych, trac i  cechę un iw ersy tecką .  U niw ersy te t 
przedewszystkićm winien dać samodzielność myśli i podstaw y k ry tyk i ,  
a  tego bez studyów filozoficznych ni kt  osiągnąć nie zdoła. T a k  się



przedstaw ia  pożytek, wynikający z pracy samodzielnej nad dz ie łam i 
myślicieli świata.

J a k  wiadomo, K ondyllak reprezentu je  sk ra jn y  sensualizm. P r z e 
k ła d  więc dzieła  jego powinienby uspokoić tych, k tórzy  sądzili, iż  
w „Bibliotece filozoficznej,“ wychodzącej pod red a k cy ą  pr. Struvego, po
mieszczeni zos taną  przedstawiciele idealistycznego wyłącznie k ie runku .  
Przeciwnie, pr. S truve  ma na celu dać  ogółowi p rzek łady  dzie ł  n a jg e 
nialniejszych i najbardzie j typowych przedstawicieli r ó ż n y c h  k ie ru n 
ków i szkół filozoficznych, a tom sam em  u ła tw ić  społeczeństwu dostęp 
d o  p i e r w o t n y c h  i b e z p o ś r e d n i c h  ź r ó d e ł  w s z y s t k i c h  teoryi 
filozoficznych, ażeby ogół nie był zmuszonym brać  wiadomości z drugiej 
ręk i,  nie zawsze dok ładn ie  informującćj o is to tnym  stanie rzeczy. Teo- 
r y a  filozoficzna danego myśliciela, p rzcdystylowana w sp raw ozdan iu  
zw olennika pcwnój szkoły, u lega częstokroć ta k  wielkim tnodyfikacyom, 
iż au to r  sam by jć j nie poznał.  Zdawałoby się więc, iż ze względu n a  
upadek  k ry ty k i  u nas  i palącą  potrzebę podniesienia poziomu u m y s ło 
wego społeczeństwa, wydawnictwo „Biblioteki filozoficznćj" j a k  n a b a r -  
dzićj je s t  n a  czasie i dla ogółu m a doniosłość p ie rw szorzędną , a  tern 
sam ćm  na  poparcie ogółu i g łębszą uwagę p ra sy  zas ługu je .

Tymczasem ani śród ogółu, ani w prasie n iepodobna dostrzedz  
najlżejszego za in teresow ania się pomienionem w ydaw nic tw em .

To tćż ze sm utk iem , a  j e d n a k  z poczuciem całój słuszności c z u 
jemy się w obowiązku, un ika jąc  wszelkićj osobistćj polemiki, p rzy to 
czyć gorzkie, a  tale pe łne  praw dy słowa ze w stępu  do 3-0 tom iku  „Bi
blioteki filozoficznćj" (p rz ek ła d u  ICondyllaka).

„W  obce naszego ubóstw a m aterya lnego  i niestety w znacznej 
części i umysłowego; w obce b raku  zrozum ienia  doniosłości tak iego  
w ydaw nic tw a nawet ze s trony ludzi „piśmiennych," roszczących sobie 
p raw o  do sądzenia o wszystkićm i o w szystkich,—  ale nieste ty  często 
bez odpowiednich do tego danych ,— w obec tego wszystkiego, m arzyć 
w prawdzie nie m ożna o szerszćm rozwinięciu tego wydaw nictwa, o z a 
w arc iu  w nićm, na  wzór obcych l i te ra tu r ,  wszystkiego, co s tanowi do
ro b ek  filozoficzny ludzkości, co i u nas uznać należy za n iezbędny c z y n 
n ik  dalszego postępu n a  drodze do głębszego pojęcia świata i je g o  
objawów.

,,O gran iczając  w sk u te k  tego z góry wydawnictwo niniejszo do 
skrom nie jszych  rozmiarów, p ragnę  j e d n a k  skupić w nićm przynajm nić j 
przedstawicieli choć najgłówniejszych typowych k ierunków  myśli filo
zoficznćj, przedstawicieli tych fundam en ta lnych  poglądów, k tó re  we
sz ły  w sk ła d  ustro ju  umysłowego późniejszych pokoleń, często b i z -  
wiednie dla nich. J a s n e  bowiem uświadomienie w szerszych kołach 
inteligencyi tych poglądów fundam enta lnych ,  przy pomocy źródłowego 
m a te ry a łu ,  je s t  prawie je d y n y m  środk iem  zarówno zachęty do poważ
niejszych studyów filozoficznych, j a k  i ś rodkiem  przeciw działania owćj 
p rzes trasza jącć j  powierzchowności sądu, k tó ra  u nas coraz hardzićj sig



rozsiada w um ysłach , ferując z chaotyczną zarozum iałością osta teczne 
wyroki w kwestyach najwyższćj doniosłości.

„N ie dziw, że u zwolenników takićj powierzchowności „B iblioteka 
filozoficzna" zna laz ła  dotąd niechętne tylko przyjęcie. N ik t w prawdzie 
nie z a d a ł  sobie pracy ocenienia istotućj wartości wydanych do tąd  p r z e 
k ładów  P la tona  i Kartezyusza; żadnego za rzu tu  w tym względzie n i 
gdzie nic wypowiedziano; ale za to nie b rak  było głosów, dowodzących 
ogólnikowo zbyteczności i bezpłodności podobnego przedsięwzięcia. Na 
seryo tych głosów trak to w a ć  nie myślę; w spominam o nich tuta j j e d n a k  
dla tego, że ehrak te ryzu ją  najlepićj ową p ły tk ą  sofistykę, z j a k ą  u nas  
występują przeciwnicy wszelkiej głębszej filozofii. Obawiają się oni, 
aby „Biblioteka filozoficzna" szerzój rozwinięta, nie podkopała  z czasem 
ich popularności. Ale obawa ta  świadczy właśnie wymownie o tćm, że 
wydawnictwo to odpowiada istotućj potrzebie społeczeństwa, że zilol- 
nćm  je s t  najwłaściwićj usunąć je d n ę  z n a d e r  słabych  s tron  naszego 
życia umysłowego, ja k ą  jest b rak  gruntowniejszśj znajomości ogólnych 
podstaw poważnego filozoficznego myślenia.

„B oga te  naby tk i  nowoczesnćj wiedzy nie mogą przynieść należy
tych owoców d la  umiejętnego poglądu na św ia t,  jeżeli umysł,  p rzy jm u
jący te nabytk i ,  nie je s t  wdrożony w k ry tyczną  działa lność myśli i nie 
m a jasnego pojęcia o jćj dotychczasowym rozwoju. Bezpośrednie  zaś, 
że ta k  powiem, poglądowe zaznajomienie z tym rozwojem zarów no 
młodzieży, dążącćj do wyższego w ykszta łcenia ,  j a k  w ogóle wszystkich 
głębszych umysłów, oto zadan ie  Biblioteki filozoficznćj. K to tego z a 
dan ia  zrozumieć nie chce, lub nie może, ten daje tylko dowód bądź  
złój woli, bądź wyjątkuwćj ciasnoty głowy. W jednym  i d rug im  r a 
zie dyskusya z przeciwnikami tego przedsięwzięcia s ta je  się po p ros tu  
niemożliwą11 (Przedm ow a s tr .  V, VI i VII).

T ra k ta t  o wrażeniach zmysłowych poprzedza ogólna , ,p rzedm o
w a"  pr.  S truvego (s tr .  V— X II) ,  da jąca  ogólny pogląd na k ie runek  filo
zoficzny K ondyllaka i „wstęp t łóm acza"  (s tr .  X II I— X X V III) ,  zaw iera
jący  życiorys K ondyllaka o raz  poglądy t łóm acza na  teoryę sensunliztnu. 
Obie te przedmowy uzupełn ia ją  wszelkie przedstępne wiadomości i d a 
j ą  objaśnienia, niezbędne do dokładnego  zrozumienia dz ie ła  i filozo
ficznych jego tendeucyi.

Kondyllak  jest najbardzić j typowym i j a k  najszczerszym ze 
w szystkich sensualistów. P rzedstaw ia jąc  z ca łą  konsekwencyą za sa 
dy teoryi sensualistycznćj,  da je  możność czytelnikowi poznać od razu  
zasadnicze rysy poglądów tćj szkoły, datu jącćj się w historyi filozofii 
nowożytnćj od Bacona.

K ondyllak  poddaje ścisłój analizie działa lność zmysłów i s t a ra  
się wykazać, że wszelką wiedzę czerpiemy jodynie  i wyłącznie za po
mocą zmysłów, że zm ysły  s tanow ią  jedyne źródło  rozwoju psychiczne
go człowieka.

Zasada Lockc 'a : nihil es t in intellectu, quod non fuer i t  in sensu, 
zna jdu je  zastosowanie w całćj swój rozciągłości w „T rak tac ie  o w ra 



żeniach zm ysłowych” K ondyllaka.  J a k  wiadomo, teo rya  ta, z n a jd u 
ją c a  się w najściślejszym związku z m ateryalizm em  współczesnym, z a 
przecza istn ienia samodzielnego pierw iastku duchowego w człowieku 
i twierdzi,  iż zmysły, p rzesy ła jąc  do mózgu doznane z zew nątrz  w r a 
żenia, wywołują wszelkie zjaw iska duchowe, j a k  pamięć, wyobraźnia 
rcfleksya i tym podobne za pomocą kombinacyi i współ oddz ia ływ ania  
wrażeń na siebie samych. Otóż dla p rzeprow adzenia tćj teoryi K on-  
dyllak s ta ra  się z możliwą wszechstronnością zbadać dzia łan ie  k a ż d e 
go zm ysłu  w szczególności, a  nas tępnie  wspólną ich w zajem ną d z ia ła ł-  * 
ność,—  wzajemne dopełn ian ie  i kojarzenie wrażeń. W tym celu K on-  
dyllak uc iek ł się do bardzo  dowcipnego środka: wyobraża on sobie 
fikcyjną postać, obdarzoną  jednym  tylko zm ysłem  i b ada  s tan  jćj p s y 
chiczny: jćj pojęcia, wrażenia, wyobrażenia o świecie zew n ę trzn y m , 
budzące się w niśj procesa porównania i refleksy i, słowem w szelkie 
objawy życia, rozpoczynającego się w owój postaci pod wpływem  d z ia 
ła n ia  jednego tylko zmysłu. Dalój stopniowo obdarza  j ą  jeszęzc 
jednym  zm ysłem  i bada współdziałalność obu tych zmysłów i kom - 
binacyc różnorodnych otrzym anych z zew nątrz  wrażeń, poddając  ści
s łem u rozbiorowi nowe objawy psychiczne, powstające w sku tek  
zwiększonćj ilości wrażeń. W ten  sposób, obdarzając  nas tępnie  postać  
wszystkiemi zm ysłam i,  K ondyllak  s ta ra  się z wrażeń zmysłowych w y
prowadzić ca łe  bogactwo zjawisk duchowych człowieka, pomijając z u 
pe łn ie  działa lność wszelkich innych czynników. Kondyllak  up las tycz
nia  tym sposobem teo ryą  scnsualistyczną, p rowadząc konsekw entn ie  
dalćj dzieło, przez B acona i L ocke’a rozpoczęte.

Nie wdając się w ścisłą k ry tykę  tćj od wieków trw ającć j  i do 
dziś dnia nie roztrzyguiętć j walki dwóch obozów naukowych, zazn a 
czymy tylko, iż k rańcow y sensualizm podąża p ros tą  d rogą do su b ie k 
tywizm u, pozbawiającego n aukę  jć j racyi bytu  —  możności zbadan ia  
praw dy. Jeśli w rażenia zmysłowe s tanow ią  je d y n e  i wyłączne ź ród ło  
poznania ,  jeśli um ysł ludzki nic zdo ła  poddać k ry tyce  dzia ła lnośc i 
zmysłów, a tćm samćtn weryfikować i sp raw dzać  zgodności w rażeń  
z rzeczywistością, k tó re  one p ro d u k u ją ,— oczywiście o dojściu do j a - 
ltićjś objektywnćj, realnćj p raw dy  mowy być nie może, a  tćm sam ćm  
n au k a ,  dążąca  do poznan ia  rzeczywistego s ta n u  rzeczy —  prawdy —  
istnieć nie może,—  gdyż i p rawdy nie ma. Człowiedk s ta je  się istotą , 
zam kn ię tą  ja k  w klatce, w ziemskićj swój powłoce i n iezdolną wiedzieć 
i doświadczać nic, oprócz własnych zmysłowych, cielesnych podrażnień .  
Oczywiście więc człowiek nie może mieć najmniejszego wyobrażenia  
o świecie zew nętrznym , objnktywnym, a tak  zwane naukowe badanie tych 
lub inuych objawów św iata zewnętrznego nic je s t  w edług tćj teoryi n i-  
czćm innćm ja k  tylko badaniem  własnych wrażeń, bez możności ich 
zmiany. Od dokładności tych wrażeń i zgodności ich z rzeczywistością 
zależy dokładność i wartość naszych sądów, a  ponieważ niezdolni j e 
steśmy wydostać się na  żaden p u n k t  obserwacyjny z owój sz tucznćj 
k la tk i ,  w k tó rą  u jęła nas  n a tu ra ,  ponieważ nie możemy sprawdzić wia-



rogodności najdrobniejszego naszego spostrzeżenia ,—  wiecznie więc p o 
zostawać musimy w sferze czysto subiektywnego bytu, o objek tyw nćm  
najlższego nie m ając  wyobrażenia.

O tćj prostćj i oczywistej konsekwencyi n ie  chcą nic mówić 
zwolennicy i przedstawiciele teoryi sensualistycznćj, wiedząc dobrze, iż 
je s t  to miecz obosieczny, k tóry  zarówno dla wszelkich twierdzeń je s t  
niebezpiecznym. W obce tćj teoryi znika wszelka pewność naukowa, 
wszelka podstaw a wiarogoduości naszych tw ierdzeń  i wszelka podsta -  

, ' v a  k ry tyk i,  a tćm samćm upada  wszelka nauka .  K rańcow a su b ie k 
tywność, będąc konsekw entną  sam a z sobą, musi wyrzec się wszelkich 
uogólniań, k tó re  s tanow ią zasadniczą  dążność nauki.  Oczywiście,—  
jeśli każdy człowiek zna  ty lko swój osobisty, subiektywny świat w r a 
żeń,—  o niczćm więcćj nic wiedzieć nie może: jeśli co porównywa,—  to 
tylko czyni to odnośnie do własnych w rażeń, a  nie względem rzeczy
wistego św ia ta,—  jeśli co analizuje , to je s t  to ty lko w łasne jego w ra 
żenie, a  nie rea lne  zjawisko św iata rzeczywistego.

Ale w ta k im  razie, ja k ą ż  mamy zasadę logiczną do wypowiadania 
pewnych twierdzeń i wydawania sądów o czćmkolwiek, co po za n a -  
szemi wrażeniam i się dzieje? Itzecz p ros ta  —  żadnćj.  Znając tylko 
w rażen ia  własne, a nie znając świata rzeczywistego, nie możemy 
o nim, ja k o  o rzeczy nieznanćj,  wydawać żadnych sądów. Nie może
my również spraw dzać wiarogoduości sądów innych ludzi, gdyż sądy 
ich, czynione na podstawie wrażeń subiektywnych, mogą nie odpow ia
d a ć  naszym, lecz zarazem  m ogą pozostawać w zupełnćj zgodności z ich 
s ta n em  subjektyw nym . A więc i teo rya  subiektywizmu i sensualizm u 
zab ija  się w łasną konsekwcncyą, gdyż sa m a się pozbawia wszelkićj 
podstaw y naukowćj, gdyż nic m a zasady do uogólniań.

Dalćj, w obec dzisiejszego rozwoju n au k  przyrodniczych w i a r o - 
godność zmysłów bardzo  zos ta ła  podkopaną .  Za pom orą bardzo dow 
cipnych kombinacyi i sp ry tn ie  pomyślanych narzędzi człowiek zd o ła ł  
w ykryć istnienie milionów zjawisk, istniejących w świecie tuż koto  n a s ,  
a  je d n ak  nieuchwytnych d la  zmysłów. Nie dosyć n a  tćm, n au k a  
współczesna wymierzyła wrażliwość zmysłów i obecnie wykazuje, j a 
kie zjawiska prze jdą  d la człowieka bez w rażenia, nie podrażn ią  n e r 
wów i zm ysły  nic zdołają  uwiadomić człowieka o ich is tnieniu, j a k k o l 
wiek człowiek wie, że one is tn ie ją— tylko wie nie za pośrednictwem zm y
słów. W obec tak  ścisłćj analizy zmysłów i w obec wykazania mnóstwa 
złudzeń, którym  właśnie w skutek  n iedoskonałości zmysłów naszych 
podlegamy, wyprowadzanie wszelkićj wiedzy naszćj i działalności w ładz  
psychicznych z kombinacyi w rażeń zmysłowych nie w ytrzym uje  k r y 
tyki. Jak iż  więc pożytek odniesie czytelnik z dzieła  Koudyllaka?

Przedewszystk ićm , śledząc uważnie za tokiem rozumowania K o n 
dyllaka,  rozwinie on swój um ysł i zdolność spostrzegawczą, gdyż t ru d n o  
o ściślejszą i g łębszą analizę procesów zmysłowych. Kondyllak s t a r a  
się w badan iu  objawów działa lności zmysłów względnie i rozpatrzeć  
najuieuckwytnie jsze na  pozór s tudya  w rozwoju wrażeń, s ta ra  się zb a 



d a ć  ich psychiczną, genezę. Z tego, cośmy powyżćj zaznaczyli, ła tw o  
wywnioskować, iż K onilyllak rozpa tru je  działalność zm ysłów jed n o 
s t ro n n ie — i tendencyjnie s ta ra  się przeprowadzić c a łą  tg analizg. Lecz 
w łaśnie dla tego, że w pracy tćj K ondyllak  chce uplastycznić n ie m al  
teo ry ą  aensualizmu, wysila się w rozumowaniu swćm na możliwą j a 
sność i dokładność, zużywając przy tćm ca łą  siłg swój wymowy, a rg u -  
m eutacy i i twórczój wyobraźni. Pod  wzglgdem o p ra c o w a n ia — jest  to 
dzie ło  klasyczne. Tylko krańcowość poglądów Kondyllaka, u w y d a tn ia 
j ą c a  treść zasadniczą teoryi seusualistycznćj w jask raw ych  barwach, 
może nie w sm ak  idzie dzisiejszym, współczesnym przedstawicielom tćj 
szkoły ,  k tórzy  tego i owego lubią nie dopowiadać, aby nie zrażać ogó
łu  wzglgdem niebezpiecznych swych teoryi.

Dalćj czytelnik, poznawszy wyniki szkoły lilozoficznćj, k tórćj 
K ondy llak  je s t  wybitnym przedstawicielem, będzie m ia ł  poważny t e 
m a t  do zastanow ienia  się nad  dążnościami i aspiracyam i seusualizm u, 
n ad  is to tną  wartością tćj teoryi. Czyżby to było nie na ręk ę  kom u, 
że d an a  teorya filozoficzna wystąpi przed oczy społeczeuss tw a bez 
obsłou?

Jeśli czytelnik, zachęcony po ważne mi s tudyam i filozoficznemi n ad  
„ T ra k ta te m  o wrażeniach zmysłowych" K ondyllaka,  zechce d la  d o 
p e łn ien ia  i rozjaśnienia pow sta łych w myśli jego wątpliwości p rze 
czytać różne pod wzglgdem dążności „R ozm yślan ia” K artczyusza ,  za 
w ierające, j a k  wiadomo, genialną k ry tykę  zmysłów i Obronę S o k ra te 
sa ,  k ry tykę ,  o tw iera jącą  przed człowiekiem całe  światy wzniosłych myśli 
i dążności,— wówczas korzyść podobnych studyów porównawczych b y 
ła b y  bardzo wielką. S k ro m n a  w iązanka dotychczas wyszłych z d r u k u  
p rze k ład ó w  filozoficznych rozjaśn iłaby  czytelnikowi, żądnem u wiedzy, 
nie jedng ciekawą i don ios łą  kw es ty ą  filozoficzną, w yrabiając w nim 
ścisłość i kousekwencyą myślenia, refleksyą i zm ysł krytyczny.

P rz e k ła d  dzieła odznacza się czystością i potoczystością ję zyka ,  
obok zachowanej ściśle wierności z oryg inałem . W obec dzisiejszego 
niedbals tw a w p rzek ładach  na  język  polski naw et dzieł poważnćj t r e 
ści, czystość języka i popraw ność s ty lu  na  wyróżnienie zasługuje .  
P rz e k ła d  czyta się ja k  oryginał ,  a  to dostatecznie świadczy o za le tach  
t łum aczenia .

W reszcie niech nam  wolno będzie wyrazić nadzieję, iż in te ligen tna 
i p rag n ą ca  rozwoju, część społeczeństwa naszego wbrew wstecznym p r ą 
dom, poprze usiłowania „Biblio teki lilozoficznćj,“  praguącćj  przyswoić 
l i t e ra tu rz e  polskićj a rcydzie ła  największych myślicieli świata i nie okaże 
bczm yślućj obojętności w obec pracy poważnćj, mającój na  celu z d o 
b y c ie  nowych dróg oświaty i rozwoju umysłowego u nas.

J. K .  Dworzaczch.
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Dr. T. H eryng: „O chirurgicznem leczeniu suchot krta
ni i ich w ylecza lnośc i  na podstawie badań mikrokospij-  
nych i k l in iczn ych .“  Z 2-m a tabl (Odbitka z „Gaz. lek .").  

Warsz. 1887.

A uto r  nie po raz  pierwszy głosi wyleczalność suchot k r tan i ;  
w licznych rozpraw ach  i a r ty k u łach ,  d rukow anych  w pismach l e k a r 
skich og ła sza ł  wyniki leczenia wrzodów gruźliczych k r tan i ,  k ła d ą c  
przedew szystkićm  nacisk n a  miejscowe leczenie. O piera jąc  się na  
doświadczeniach berlińskich lekarzy  K rauzego  i FrankVa, dr.  H ery n g  
stosuje przy  owrzodzeniach k r tan i  kwas mleczny, ś rodek  niszczący la- 
scczniki. W  odpowiednich n iezbyt zadawnionych w ypadkach zabliźnia
nie postępow ało  dosyć szybko, przy  czćm można by ło  zauważyć i wy
ra ź n ą  popraw ę s tanu  ogólnego. Oprócz czysto m i e j s c o w e g o  le
czenia, au to r  stosuje także  o g ó l n e ,  dążące przedewszystkićm do po
praw ien ia  s ił  i odżywienia pacycntów. Leczenie klimatyczno, pobyt 
w zimie w południowym klimacie, obfite ilości m leka z koniakiem , a r -  
szennik  i t. d. s tanow ią podstaw ę ogólnego leczenia.

Poniew aż je d n ak  g ruźlica  k r tan i  je s t  po większćj części tylko 
kom plikacyą gruźlicy p łucnćj,  przedewszystkićm więc badan ia  p rz y 
szłe należy skierować ku wynalezieniu metody, leczącćj sku teczn ie j  
niż do tąd  suchoty p łucne.  Pók i to nic nas tąp i ,  zabliźnianie wrzodów 
w k r tan i  będzie, m iało zawsze więcćj czysto teore tyczny, niż p r a k ty 
czny interes. Większość bowiem chorych, z podgojonemi wrzodam i 
w kr tan i ,  um iera  z suchot płucnych. Skuteczne więc leczenie tych 
osta tn ich  je s t  pod względem klinicznym najważniejsze.

W  każdym  razie i to je s t  postęp nic m ały ,  że nieszczęśliwym 
chorym, nie mogącym łykać  i skazanym  przez to n a  śm ierć g łodow ą, 
możemy chociaż chwilowo przynieść znaczną ulgę.

W ostatnich czasach pod wpływem teoryi pasożytniczćj suchot 
p łucnych, g łoszonćj już  przez znakom itego  le k arza  francuzkiego Vil- 
lem in ’a  a rozwiniętćj przez Kocha, coraz więcćj w leczeniu suchot 
p łucnych zaczynają  stosować środki przeciwgnilno, j a k  kw as karbo lo 
wy, salicylowy i t. d. O ich rzeczywistym pożytku przyszłe badan ia  
rozs trzygną .

W  każdym  razie p raca  d -ra  I le r inga ,  n ap isana  p ięknym  ję zy 
kiem, opiera jąca się na  wielu nowych fak tach ,  czyta się z korzyścią  
i za jm uje ważne miejsce w naszćm piśmiennictwie lekarsk ićm .

Ch.



P O L E M I K A
P .  ADAMA KRECHOWIECKIEGO Z P.  W.  K. ZIELIŃSKIM,

z powodu Icrytylci powloacl p. t_: „Steuroota, Zy^waleM ."

X .

W  sierpniowym zeszycie „B iblio teki W a rsza w sk ie j ,” zam ieścił  
p. W ład .  K orn .  Zieliński obszerną recćnzyą mojćj powieści h is to rycz
nej p. t. „S tarosta  Zygw ulsk i.” Nie je s t  wcale moim zam ia rem  s t a 
wać w obronie mój pracy; wszakże na  za rzu ty  p rzek ręcan ia  faktów hi
storycznych odpowiedzióć uważam za obowiązek. P . W ład .  Korn.  Zie
liński najzupe łn ie j  s łu szn ie  tw ierdz i,  że powieść h isto ryczna ,  k tó r a  
p rzek ręca  f a k ta  dziejowe, nie uw zględnia ź ró d e ł  i postacie h i s t o 
r y c z n e  w fałszywć m p rzedstaw ia  świetle je s t  szkodliwą. Bez w ątpie
n ia  wszakże szkodliwszą je s t  jeszcze k ry ty k a ,  k tó r a  potępia, nie z g łę 
biwszy faktów, nie uwzględniwszy nowszych badań  i źródeł.

P rzys tępu jąc  do p isan ia  powieści o S tan is ław ie  S tadnick im , nie 
mogłem  wyłącznie opierać się na  tćm , co powiedzieli Niesiecki lub  
Siarczyński; uważałem owszem za obowiązek sięgnąć także  do innych , 
nowszych źróde ł ,  a  przedewszystkićm  b ra łem  za podstawę to, co o S t a 
dnickich w ogóle, w szczególności zaś  o „D yable” p isa ł  znakom ity  hi
s to ryk  i niewątpliwie wyborny znaw ca dziejów swego rodu, ś. p. K a 
zimierz S tadnick i.  On tćż, a nie ja ,  odpowie panu  W ład .  Korn. Zie
lińsk iem u na jego  zarzuty .

P . W ład .  K orn .  Zieliński pisze: „Autor S tarosty  Zygwulskiego 
myli się, czyniąc ojcem S ta n is ła w a  S tadn ick iego ,  zwanego „ D y a b łem ” 
s ta ro s ty  Zygwulskiego: S tan is ław a  M ateusza dwojgu im. p an a  na  Nie
dźwiedziu, kiedy nim by ł M arek  ze Żm igroda,  dziedzic na Dubiecku 
i Niedźwiedziu.”

T ak  w praw dzie  tw ierdz i Niesiecki, ale ś. p. K az im ierz  S tadnick i 
w d ru k o w a n y c h  in folio rodowodach Stadnickich  (1857— 1861), uzu
pełnionych nas tępn ie  przez a u to ra  n a  podstawie nowych źródeł,  ja k o

Tom IV .  P a ź d z i e r n i k  1887. lo



tć ż  w Monografii S tadnickich, ogłoszonćj w „Złotćj księdze sz lach ty” 
Żychlióskicgo (Rocznik III ,  s tr .  2 5 7 — 286 i Rocznik VI, str. 2 — 26) 
u trzym uje  inaczćj: „Stanisław M ateusz— pisze on— dziedzic po rodzi
cach, domu w Krakow ie, kilku  m ias t  i kilkudziesięciu wsi (Niedźwiedź, 
B ru ss ,  Wyganowice, klucz Dubiecki i t.  d.), po dw akroć wstępował 
w związki m ałżeńsk ie ,  najprzód  z K a ta rz y n ą  P ilecką,  bezdzietną, n a 
s tępnie  z B a rb a rą  Zborowską.. .  P ią ty  z synów S tan is ław a M ateusza, 
S tan is ław , p rzydom ku  „D yabeł,” od roku  1576 ro tm is t rz  królewski, 
a  w r. 1598 s ta ro s ta  zygwulski.”

P . W ład .  K orn.  Zieliński pisze dalej: „ J a n  Dziaduski,  b iskup  
przemyski,  o którym pisze au to r ,  żc rzuc ił  k lą twę na ojca S tan is ław a  
D yab ła ,  a więc n a  M arka  (?), na  stolicy b iskupićj za s ia d a ł  od r. 1545 
— 1549 i tegoż roku  u m a r ł ,  klątwy więc n a  M arka ,  czy M ateusza r z u 
cać nie m óg ł i nie rzucał,  P s t r o  k o ń s k i  to a nie Dziaduski rzuc i ł  
k lą tw ę, lecz nie n a  ojca „D y a b ła ,” ale na  S tan is ław a ze Żmigrodu, 
p ana  na  Dubiecku, k a sz te lan a  przemyskiego i m a rsz a łk a  t r y b u n a łu .”

Zupełn ie  inaczćj twierdzi Kazim ierz Stadnicki.
„S tan is ław  M ateusz S tadn ick i— pisze o n — nie p ias tow ał u rzędu  

w Rzeczypospolitćj.. .  Czćm zaś najwięcćj w czasie swoim odznaczy ł 
się, by ła  to żarliwość w różnowierstwie, k tó re  wszystkiemu siłami roz
szerza ł  w Małćj Polsce, pierwszy zaś wprowadził  je  i wziął pod obronę 
swoję n a  Rusi. B iskup przem yski,  D ziaduski,  s t a r a ł  się z początku  
napom nien iam i położyć tam ę te m u  zgorszeniu, ale gdy nie sku tkow a
ły ,  na tenczas  b iskup  wielką ex -kom uuiką  go obłożył.  W yrok w rę 
czony zos ta ł  ska za n em u  w Proszowicach, gdzie n a tenczas  o d p raw ia ł  
Się sejmik. Uniesiony gniewem, na tychm ias t  p rzedstaw ił  zg rom adze
niu spraw ę swoją i w mowie pełnćj obelg na biskupów i ich sądy, z a 
łoży ł p ro te s t  na  mocy przywile ju  W ład .  Ja g ie ł ły  przeciw praw ości 
wyroku. Sejmik p rzy łączy ł się do p ro tes tu .. ."  „B iskup  widział się 
zm uszonym  pow tórnie wyrokiem z 12 m aja  1554 r. k lą tw ę n a  niego 
rzucić i n iem a śladu, aby t a  k lą tw a  kiedy zniesioną zo s ta ła ."  (S ta d u .
1. c. Rocznik VI, s tr .  4). —  Ob. także  „ P rem is l ia  sacra" ks. P aw ło w 
skiego, s tr .  273— 5. P roces przez b iskupa Dziaduskiego S tadn ick ie
mu wytoczony, zna jdu je  się w archiwum ka ted ry  w Przemyślu pod la 
tam i 1551, 1552 i 1554. Obacz również „A nnales  Orichovii:" „Pro 
contum aci hae re tico  condem na t  excom m unicat infamem pronuncia t ,  
honoribus p r iva t  ac baun is  publicatis p rosc r ib i t ."

T ak  sam o twierdzi Szujski („Dzieje P olsk i,"  tom II, s tr .  263): 
„W kró tce  potćm w yklął Dziaduski M ateusza S tadnickiego z Dubiec
ka. S tadn ick i poleciał na  sejmik proszowski i szlachtę do p ro tes tacy i  
zm usił ."

Nie tw ierdz iłem  nigdzie, że ojciec „Dyabła" m ia ł prócz S ta n is ła 
wa tylko dwóch synów; nujwyroźnićj owszem nap isa łam  ua s tr .  1 t o 
mu I i-go :  „Stadniccy mieli jeszcze kilkoro dzieci;” wymieniłem  zaś 
z imienia tylko dwóch synów bardzićj znanych, bo tćż całego rodowo
d u  Stadnickich  nic miałem z a m ia ru  spisywać. N a tom ias t  myli się p.



W ł a d .  K orn .  Zieliński, tw ierdząc,  że „D y a b e ł” m ia ł  tylko trzech b r a 
ci, m ia ł ich bowiem pięciu, mianowicie: M ikołaja ,  Samuela, A ndrzeja ,  
M a rc in a  i J a n a  (Kaz. S tadnick i loc. cit. Rocznik VI, s t r .  6).

U trzym uje  p. W ład .  K orn .  Zieliński, że „D yabeł” S tadnicki,  
przybyw szy  na zjazd w L ub lin ie  1606  r.,  żadnych gw ałtów  się nie d o 
puścił. W  powieści p rzy toczyłem  dosłow nie  w edług  źródeł ,  u stępy  
s łynnćj mowy Stadnickiego, wówczas wygłoszonćj, k tó ra  sam a przez 
Się je s t  gw ałtem , jako  bu n t  w yraźny  przeciw w ładzy królewskiój i ob
ra z a  m ajes ta tu .  (Łubieński „De inotu civili in P o lo n ia :” S tan is laus  
S tadn ick i  pet i ta  dicendi po tes ta te  regis inpr im is  nom en incestuoso 
la c e ra t  ore, impium per ju rum  appela t,  regno eum excidisse d en u n c ia t .  
H ae c  insolens furiosi hominis o ra tio  etc.).

Powyższemi cy ta tam i z łoży łem  już ,  zdaje  mi się, dowód, o ile 
g łów ne za rzu ty  p. W ład .  K orn .  Zielińskiego są uspraw ied liw ione i że 
n ie  podaw ałem  w powieści inojćj „rzeczy nie bywałych za f a k ta  h is to 
ry czne .” Oczywiście, o ile się to odnosi do osób i fak tów  dziejowych; 
inne  bowiem mniejszego znaczenia postacie, ja k  np.  Je rzego  Szornela  
lu b  S tawskiego są  już  więcój wytworem fantazyi,  a le tćż, zda je  mi się, 
że i najbardzie j  sk ru p u la tn y  powieściopisarz nie u n ik n ą łb y  za rz u tu  
w prow adzan ia  fałszów, gdyby k ry ty k a  chc ia ła  żądać  od niego, aby  
wszystkie postacie fabuły  powieściowej były  ściśle h is to ryczne .

N a udowodnienie, j a k ą  podstaw ę m a ją  i dalsze  p. W. K . Zieliń
skiego za rzu ty ,  wystarczy już  słów kilka: Twierdzi on, że S tan is ław  
S tadn ick i  nie K o rn iak ta ,  a le Opalińskiego po jm ał i w więzieniu osa
dził ,  zarzuca  mi za tćm , że K o rn ia k t  jes t  fikcyjną postacią .  N iew ąt
pliwym je s t  fak tem , że Opaliński b y ł  p rzez  S tadnickiego po jm any  
i więziony, ale niemnićj je s t  p raw dą ,  że i K o rn ia k t  dozna ł tego sa m e 
go losu, o czćm przekonać się m ożna z ceunćj, źródłowśj p racy  prof. 
A u g u s ta  Sokołowskiego p. t. „D y a b e ł  S ta d n ic k i ,” d ru k o w a n ś j  p rzed  
la ty  kilku  w A teneum  w arszawskićm . W rozpraw ie  tćj op isana  je s t  
ta k ż e  szczegółowo śmierć Stadnickiego. P .  W ład .  Korn.  Zieliński 
u t rzym uje  w ślad za Siarczyńskim, iż S tadn ick i  zg iną ł  w k a r k  postrze
lony. Inne a liczniejsze ź ród ła ,  z których j a  czerpałem , mówią wszak
że inaczćj, między iunemi zaś „K ronika współczesna ru sk a 11 w ydana  
w całości w r. 1868 przez ks. Petruszewicza. „Znowu O paliński— są 
s łow a tćj k ro n ik i— ze S tadn ick im  wojnę toczył,  aż n ao s ta tek  S tadn ic 
k iem u  łańcuck iem u kozak  Szowleka g ł o w ę  u c i ą ł . "  Równie pisze 
Sam uel Maszkiewicz w P a m ię tn ik u  swoim: „N a tenczas  właśnie p. Opa
liński dojechał końca S tadn ick iem u łańcuckiem u, co go dyab łem  zw a
no, z pomocą księżny Ja ro s ław sk ić j ,  że mu kozak szyję ucią ł. . ."

Pomijam już inne mniejszćj wagi za rzu ty ,  nie mogę wszakże 
jeszcze nie wspomnióć, że au to r  recenzyi przypisuje mi tw ierdzenia , 
k tó ry c h  nic wypowiedziałem i z tąd  wyprowadza różne niedorzeczno
ści. I  ta k  np. u trzym uje  jakobym  napisał ,  że S tadnicki S tan is ław  
z a r a z  w tym że jeszcze roku  (1568) po śmierci ojca wrócił  do D u 
b iecka  ja k o  m łodz ian  dorosły ,  zkąd  wynika, że ów „dorosły  m łodz ie 



n iec"  nie liczył wówczas j a k  la t  15-cie, nie mógł więc ta k  szalenie 
rozkochać się w H ann ie  Pileckiśj. Byłaby to oczywista n iedorzecz
ność; a le na  s tr .  2  tomu I i -g o  powieści je s t  zupe łn ie  inaczćj, b r a k u je  
bowiem wyrazów „z a raz  po śmierci o jca ,"  co zm ienia  zupe łn ie  postać 
rzeczy. N a przytoczonćj stronicy nap isa łem : „G dy  S tan is ław  po 
śm ierci rodzica, dorosłym już młodzieńcem powrócił do D ubiecka,  
wszyscy nadziwować się nie mogli jego pięknćj postawie..."  a o p a rę  
w ierszy niżćj oznaczyłem ściślćj epokę tego powrotu, mówiąc: „by ło  
podówczas wiele wypraw rycerskich  a s ławnych, w k tó rych  S tan is ław  
z a s ły n ą ł  wielką odwagą. I  ta k  najpierw  w r. 1577 walczył z J a n e m  
Zborow skim  pod Tczewem, a potćm pod G d ań sk iem ."  Z atśm  według 
s łów moich, powrócił  S tan is ław  do Dubiecka już  po śmierci ojca, ale 
n ie  z a r a z ,  j a k  to wyprowadza p. W ład .  Korn.  Zieliński,  lecz wów
czas, gdy b y ła  pod Tczewem wypraw a, to je s t  w kilka la t  późnićj.  Mi
łość jego d la  H anny  objawiła  się dopićro po wyprawie G dańskićj,  gdy 
b y ł  już ro tm istrzem  królewskim.

P. W ład .  K orn .  Zieliński, p rzy tacza jąc  treść  powieści, umieścił 
z oburzeniem  aż trzy  w ykrzyknik i przy dacie powrotu S tadnickiego 
do Polski. „ N a  wstępie powieści au to r  powiada, że działo  się to je-  
s ien ią  1605 r.,— tu  zaś  pisze (w tomie drugim), że w początkach roku 
1606!!!” I  a u to r  tym razem  nie pom yli ł  się wcale i nie zapom nia ł
0 tćm, co było  na  wstępie. N a  str. 1-ćj tom u 1-go powieści powie
dzia łem  wprawdzie, że by ła  to pora  je s ienna  1605 roku, gdy Szornel 
osiedlił się w Lublinie, ale dalćj na  s tr .  12-ćj zaznaczyłem , że od c z a 
su tego „m inę ło  miesięcy k i lk a ,"  zatćm  b y ł  to ju ż  początek v. 1606, 
gdy S tadnicki do L ub lina  przybył.

Twierdzi wreszcie p. W ład .  Korn.  Zieliński,  że powieść „ S ta ro 
s t a  Zygw ulski"  nie popraw nym  je s t  p isana  językiem. Nie m oją  je s t  
rzeczą spierać się o to, niech mi wszakże wolno będzie zaznaczyć, że 
p. Zieliński no poparcie swego twierdzenia p rzy toczył ty lko trzy, j a k  
]e nazyw a, „dz iw oląg i"  językowo. Temi „dz iw olągam i"  m a ją  być w y
razy: „ j u ż "  (?), „ s t r a s z l i w i e , "  podobno będące w powszechnćm
1 te raz  użyciu, —  a  także  wyraz „zaw żdy ,"  k tó ry  wprawdzie wyszedł 
z używania, lecz w historycznych powieściach zastosowywany je s t  n ie 
r az  zam ias t  „z aw sze"  przez najznakom itszych  współczesnych p isarzy .  
Że wyrazy te  były  i dawnićj w użyciu, pozwolę sobie przytoczyć P o 
styllę Rcya F. 4. „P ism o, powiada, iż s t r a s z l i w a  je s t  rzecz w paść 
w możno ręce Boga. Modrzewski Baz. „O poprawie R z p l tć j"  s tr .  46 
pisze: „ P a n ie  Boże day, aby to z a w ż d y ,  a jeśli nie może być z a 
w ż d y ,  tedy aby wżdy często było z pożytkiem ludzkim.

L w d w  w s ie rp n iu .

Adam Krcchowiccki



I I .
P. Ad. Krechowiecki w obronie swojej twierdzi, źe w rozbiorze 

jego powieści historycznej „S ta ro s ta  Zygwulski11 opar łem  sig jedyn ie  
n a  Niesieckim i S iarczyńskim; w skutek czego mylne ogłosiłem zdanie
0 pochodzeniu S tan is ław a  „ D y a b ta “ S tadnickiego, uiemnićj i co do 
tego fak tu ,  przez kogo k lą tw a rzucony by ła  na  ojca „ D y a b ła ,“ ile 
„ D y a b e ł11 m ia ł  lat,  przybywszy po śmierci ojca do Ł ań c u ta ,  —  co do 
g w ałtu  popełnionego przez „ D y a b ła 11 w Lublinie r. 1606 i t. d. Nie 
chcąc uchodzić za s tronnego  i nieomylnego, nie mogę z drugićj s trony 
uzuać sig za n ieprzygotowanego do tćj rozprawy szerm ierza, a  nad to ,  
uznając  w zupełności s łuszność obrony p. A. Krechowieckiego, podajg 
jnuiejszćm źródła ,  na  podstawie k tórych  o p a r łe m  mojg kry tykę:

T. Ś w i ę ć  ki  w swoich „Historycznych  pam ią tk ac h / 1 ob jaśn io
nych i uzupełnionych przypisami Ju l ian a  Bartoszewicza, tom II, s t r .  
134, podaje co następuje: „S tan is ław  ze Ż m igroda  na  Dubiecku, k asz 
te lan  przem yski (od r. 1597 do 1611 Niesiecki, H e rb a rz  P o l s k i , —  
L ipsk ,  1839 — 1846, t. I, 305) i m arsza łek  tryb. koron, ( tam że, I, s t r .  
379 , r. 1608), m ąż wielkiego umysłu i t. d. Różne zdania  i s t ronn ic 
tw a da ły  powód do wstępnych bojów między dom am i S tadnickich
1 Drohojewskich w P rzem ysk ićm . Szczęsny H erb u r t ,  s iostrzeniec 
J a n a  Drohojewskiego, s ta ros ty  przemyskiego, d a ł  tego powód. Z n a 
lazłszy  p rzy tu łek  w dom u wuja po zabu rzen iach  rokoszu, rozpoczął 
wstępny bój, n a p a d ł  z uzbrojonym  ludem na  S tan is ław a , ten o d p a r ł 
szy napaść  mścił się swojćj krzywdy, n a p a d ł  na  zam ek  p rzem yski,  
w k tórym  u s ta ros ty  Drohojewskiego k ry ł  się H e rb u r t ,  przypuszczono 
sz tu rm ; powstaje na  cm en ta rzu  ka ted ry  przemyskićj k rw a w a  bitw a, 
w którój z obu s tron  k ilku  zabitych, więcćj rannych  zostało . P s t r o -  
k o ń s k i  rzuca na  p luska jących k rw ią  święty p rzy b y tek  k lą tw ę / 1 D a
lej zaś czytamy: „ H e rb u r t ,  mszcząc śm ierć wuja, pow racającego S tan i
s ław a  Stadnickiego od Janow a 1606 roku  dogania  we wsi Chołyńce, 
chwyta i uwozi do Lwowa, aby tam  na nim k ary  i zemsty dopełn ił .  
W tenczas i A dam  Stadnicki,  kasz te lan  kaliski,  a  świeżo przez k ró la ,  
po  śmierci Drohojewskiego, s ta ro s tą  p rzem yskim  mianowany, p rzyby 
wa b r a t u  S t a n i s ł a w o w i  n a  pomoc, a  gdy za pośrednic twem Z a 
mojskiego, a rcyb iskupa  lwowskiego, u k łady  z H erb u r tem  odbywać się 
zaczęły , S tan is ław  ucieczką się ra tow ał.  W  końcu n a  tćjże s tron icy  
czytamy: „S tan is ław  poszedł walczyć za  spraw ę nowego cara ,  po k tó 
rego zabiciu do s ta ł  się do niewoli, a wyszedłszy z tćj, w obozie pod 
Sm oleńskiem  1611 r. życie zakońcżył. , ,

W tómże sam ćm  dziele, t. I l-g i ,  str. 135, czytamy: „S ta n is ła w ,  
p an  n a  Łańcucie , s ta ro s ta  Zygwulski, s za tan  albo dy ab e ł  nazw any . 
D r u g i  s y n  M a r k a ,  (M arek  ze Żmigrodu, dziedzic na  Dubiecku, 
z  B a rb a rą  Zborowską m ia ł  syna M arcina, kasz te lana  sanockiego, dzie
dzica u a Niedźwiedziu), mąż j a k  wielkiego serca, t a k  burzliwego urny-



s łu  i t. (1.; s tr .  136: „s toczył bitwę, w którój od niejakiego p e r s a  
w k a r k  p o s t r z e l o n y  poległ na p lacu."

N i e m i e c k i ,  H erb a rz  Polski— Lipsk, 1834— 1846, VIII,  4 7 7 —  
478 ta k  pisze: „S tan is ław  S tadnicki,  kasz te lan  przemyski,  m a rs z a łe k  
t ry b .  koron. 1608 roku, syn drugi S tan is ław a ,  k asz te lana  sudeckiego, 
b r a t  Adam a, wojewody bełzkiego um iera  pod Smoleńskiem 1610 (1?). 
O burzy ł był na siebie nienawiść J a n a  Tom asza  Drohojewslciego, r e f e 
re n d a rz a  koronnego, z którój przyszło  do tego, że sz tu rm em  i d z i a ł a 
mi ten  się dobyw ał do niego (patrz : L ubieńsk i,  V ita  Pstroconii), p r z e 
cież S tan is ław  więcćj rozum ną m oderacyą niżeli orężnie zbił te  n a  sie
bie im pe ty ."  B y ł  on dwa razy  żonaty: , ,1-mo z Jadw igą  z F re d ró w ; 
2-do z H eleną z Oborskich Leśniowolską i z tej s y n  j e d y n y  J a n  
A dam , podczaszy krak . ,  1629, żonaty  by ł z B a rb a rą  z K orycińskicb . 
T a m ż e ,  s t r .  479: M a r e k  z e  Ż m i g r ó d  a, pan na  Dubiecku i Chrze-  
lowie, Niedźwiedziu i innych, z B a r b a r ą  z Z b o r o w s k i c h  s p ło 
dził: 1) M a r c i n a ,  k asz te lana  sanockiego, ożenionego z B ia łobrzeską  
b. A bdank; 2) S t a n i s ł a w a ,  ro tm is trza  za A ugusta  I -go ,  s t ro n n ik a  
M aksym iliana i t. d .— a więc „ D y a b ła ; "  3) J a n a  f  1620, 4 )  J ę d rz e ja ,  
5 )  Jerzego i 6 ) K rzysztofa ."  —  T a m ż e ,  I, s t r .  57: Biskup przem yski,  
J a n  Dziaduski,  zm ar ły  1559 r. (?!); —  s t r .  58: Pstrokońsk i,  1601 —  
1608  r.; —  str .  315: S tan is ław  S tadnick i,  kasz te lan  przem yski; —  
str .  379: S tan is ław  S tadnick i,  kasz t ,  przemyski, m a rsz a łek  tryb .  k o 
ron.,  1008. „Schem atism us Uni. Vener. Cleri r. 1. Premislensis,  1 882 ,"  
s tr .  6 : Joannes  Je li ta  D ziadusk i nora. 1545 f  1549. M athius P o ra j  
de  Bożenni Pstrokoński nom. 1601, Epis. V ladis .  1608.

S tadnicki Kaź. „Rodowody dom u S tadnick ich ."  „ Jęd rzć j  S ta d 
n ick i ,  kasz te lan  sanocki i jego po tom stw o,"  str .  9: „S tan is ław , k a s z 
t e l a n  p r z e m y s k i ,  drugi syn S tan is ław a  kasz te lana  sanockiego—  
k a s z t e l a n e m  p r z e m y s k i m  b y ł  od r .  1608;“ — str. 1 0 : G łośne  
b y ły  zajścia, k tó re  m ia ł  (S tan is ław , kaszt,  przem.) z J a n e m  T om aszem  
d. i. D rohojewskim, referend . koron., o gw ałty  w yrządzone, w yrok  
b y ł  ferowany 1608 . . . .  Przyszło  raz  między nimi do potyczki w ka
ted rze  przem yskićj,  p rzytćm  kościół a rm a ta m i  uszkodzono. W sa- 
mój świątyni kilku  ludzi zabitych zostało. B iskup  Maciój P s t ro k o ń s k i  
kościół zam knąć  k a z a ł  i na  D r o h o j e w s k i e g o ,  re fe ren d a rz a  i s t a 
ro s tę  przemyskiego, k tóry  d a ł  pierwszy powód do walki, rzuc ił  n a  
niego ty lko i n t e r  d y k t .  S ta ro s ta  n a  klęczkach p rzep ros i ł  i t.  d. 
W ed le  tćj no ta tk i  S tan is ław , kasz te lan  przem yski,  u m a r ł  pod S m o 
leńskiem.

Ja k  z powyższych wypisów, a mianowicie z Święckiego i Nicsiec- 
k iegó widzimy, o S tanis ław ie Mateuszu, ja k o  ojcu „ D y a b ła ,"  nigdzie 
mowy nic ma, a  je s t  tylko o M a r k u ,  synie M arc ina,  kasz te lana  s a n o c 
kiego, a  męża B a rb a ry  z Zborowskich. K lą tw ą zaś obłożonym p rz e d 
staw ia  się S t a n i s ł a w ,  k a s z t e l a n  p r z e m y s k i ,  m a r s z a ł e k  
t r y b .  k o r o n n e g o  1608 r.

P isząc  k ry ty k ę  powieści p. Krechowieckiego, nie m ia łem  pod rę_



k ą  dzie ła  K. S tadnickiego i tw ierdzenia m oje  opar łem  jedynie na  Nie- 
sieckim i Święckim, a nie Siarczyńslcim; dziś przejrzawszy dok ładn ie  
, ,Rodowody domu S tadn ick ich"  i p rzyzna jąc  słuszność p. A. Krecho - 
w ieckiemu, nadm ienię tylko, żc i w tym  dziele znajduje się wątpliwość 
co do ro d z a ju  śmierci „ D y a b ła , "  a  o czćm je s t  n a  str .  16 rozpraw y, 
czyli w yw odu  linii S tadnickich, piszących się ze Żm igrodu n a  Dubiec
k o  i Niedźwiedziu.

Co do gw ałtów  „ D y a b ła , "  popełnionych jakoby  w czasie zjazdu 
w Lublinie 1606 r .,  to r az  jeszcze twierdzę, że zachował się on 
pod ten czas spokojnie,— boć mowy, choćby naw et najskrajniejszćj 
i wykraczającćj przeciw królowi— gw ałtem  nazw ać nie można. W A k 
tach  grodz, i ziemsk. lubelskich nie m a t ć ż  i wzmianki, ja k o b y  w tym 
roku  „D y a b e ł ,"  będąc w Lublinie, p o p e łn i ł  g w a ł t  ja k i ,— gdy ty m c za 
sem o H erbu rc ie  w yraźnie  je s t  powiedziane, że „ n a p a d ł  na L ublin  
z k u p ą  zbrojnych i gw ałtu jąc ,  śc iąg n ą ł  z mieszczan kon trybucyę ."

P o m ija jąc  inne poczynione mi za rzu ty  przez p. K., z powodu mo- 
jćj k ry ty k i  je g o  powieści „S ta ro s ta  Zygw ulski,"  w zakończeniu  n a d 
mienię, że w yrazy „ j u ż "  i „ s t r a s z l i w i e "  nie są dziwolągami, lecz 
s ta ją  się niemi, jeżeli na  5  —  6  wierszy są  8  —  1 0  razy  użyte, ja k  to 
w wielu razach w powieści p. K. ma miejsce; c o d o  „ z a  w ż d y , "  to 
w powieściach historycznych wraz z inuem i w yrazam i danćj epoki uży
w anym  być może, jeżeli ca ła  powieśćj a  przynajm nić j dyalogi jój są  
pisane językiem  owoczesnym — w każdym  innym  raz ie  j e s t  to „ d z i 
w o l ą g . "

W l  K .  Z i e l i ń s k i .



KRONIKA MIESIĘCZNA.

R z u t  o k a  n a  w ażn ie jsze  o b ja w y  s to s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  p a ń s tw  e u r o p e j s k i c h .  
— T o m a ta  k o n k u r s o w e ,  o g ło s z o n o  p rzez  w y d z ia ł  p r a w a  U n i w e r s y t e t .  W a r s z a w 
s k ie g o  w r .  b .  akado in iok iu i .  —  Z  r a p o r t u  m i n i s t r a  o św ia ty  o  s z k o ła c h  ś r e d n ic h  
w C e s a r s tw ie  a  m ia n o w ic ie  w K r ó le s tw ie  P o l s k id m  z r .  1 8 8 4 .  —  P r a w a  i p r z y 
w i le je  sz k ó ł  r e a l n y c h ,  z a p e w n io n e  p r z e z  n o w ą  u s ta w ę .  —  W y s t a w a  n a s io n  
w  W a rs z a w ie .  O b r a d y  d e l o g a c y i  r o l n i c z ć j  o ra z  p l a n t a t o r ó w  o h m i o r  
1 u i p i w o w a r ó w  w T o w .  p o p .  p r z e m .  i h a n d l u . — M c m o ry a ł  k u p ie o tw a  
r o s y j s k i e g o ,  p r z e d s t a w io n y  z a r z ą d z a j ą c e m u  m i n i s t e r s tw o m  s k a r b u  w  s p r a w ie  
, , p r z e m y s łu  p a s o r z y t n i o z c g o . "  —  Z  w y s ta w y  r o ln io z o -p r z o m y s lo w ó j  w K r a k o 
w ie .— S p ra w o z d a n ie  b i u r a  s t a ty s t y c z n e g o  n i e m ie c k ie g o  o  h a n d l u  z e w n ę t r z 

n y m  za  l - s z ą  p o ło w ę  1 8 8  7 -go  ro k u .

P ism a codzienne polityczne, w b rak u  faktów donioślejszego z n a 
czenia, za jm ow ały  się w miesiącu wrześniu, k tó ry  polityka jeszcze za  
wakacyjny uważać zw ykła ,  rozbiorem uk ładających  się nowych s tosun
ków Niemiec do Rosyi, rozb iorem  kwesty i tak  zwaućj bu łgarsk ić j ,  lctó- 
rąb y  dla jasności inućm m ianem  stanowczo ochrzcić należało; —  lecz 
najpiluićj po rusza ły  s to su n ek  Niemiec do F rancy i,  nie mnićj tw orzącą 
s ię  nową sy tuacyą  w ew nętrzną  w Rzeczypospolitćj francuzkiój.  A tm o
sferę polityczną F ra n cy i ,  p rze n ik a ją  od czasu dosyć pomyślnćj próby 
mobilizacyi idee zastosow ania  pryktycznego wypróbowanych u rządzeń  
mobilizacyjnych, bo „ a r m ia  pracować bez wytchnienia powinna; lecz 
nie. d la pokoju ty lko  d la F ra n c y i ,"  gdyż godzina rozbrojenia nie wy
bije d la  ludów E u ro p y ,  dopóki spraw iedliw ym  aspiracyom  F ra n cy i  nie 
s tan ie  się zadość .” Chwilę tę  uzn a ł  także  hr.  Paryża ,  r e p rez en ta n t  
idei m onarchicznój,  za odpowiednią, aby zwolennikom swoim wskazać 
k ie ru n e k  dalszego postępow ania .  Objawiono w tym celu „ rady ,"  k tó re  
uważać można za m anifest przyszłój monarchii,  odstępu ją  od idei „ l e -  
g itym izm u" Chambordowcgo, a p rzyw łaszczając sobie cząs tkę  tendencyi 
„b o n a p a r ty z in u "  zam ie rza ją  na  podstawie tćj t ranzakcy i budować m ost 
d la monarchii  o r lcanistowskićj.— Rząd  a n g i e l s k i  po zadekre tow anćj



proskrypcyi członków „ligii na rodow ćj"  w Irlandyi,  postępuje z ca łym  
drakońsk im  rygorem  na drodze ciemiężenia I r landy i,  nie unikając 
obok wyroków sądowych użycia broni przeciw „burzycie lom 1* p o rząd 
k u  publicznego.

W ydz ia ł  p raw ny  uniw ersy te tu  warszawskiego ogłosił n a s tę p u 
ją ce  tem aty  do rozpraw  d la  studentów , pragnących uzyskać nagrody  
w r. b. akademickim: a )  Z eucyklopedyi praw a: „ N a u k a  o ź ród łach  
p ra w a ."  b )  Z historyi p raw a  rosyjskiego: „Z naczenie  a k t  p raw nych  
epoki moskiewskićj, jako  środków zaznajomienia się z h is to ryą  p raw a  
rosy jsk iego ."  c ) Z praw a państwowego: „Porów naw czo-kry  tyczny 
przeg ląd  ważniejszych rozpraw  rosyjskich w kwestyi polityki n a u -  
kowój."

P od ług  wyciągu z r a p o r tu  m in is tra  oświaty z r. 1884, d r u k o 
wanego w „P raw it .  W ies tn ik u "  przy taczam y z „ K r a j u "  nas tępu jące  
ustępy, odnoszące się do K rólestwa Polskiego. S praw odan ie  opiewa: 
„Szczególnie znaczną zniżkę cyfr uczniów spostrzegam y w o k ręg u  
naukow ym  warszawskim. W 18 girunazyach tego o k ręgu  liczba ucz
niów w roku  sprawozdawczym zm niejszyła się z 11,586 (1 s tycznia  
1884 r.) na  11,064 (1 stycznia 1885 r.),“  t. j. o 522. L iczba  uczniów 
wydalonych z powodu niedosta tecznych postępów w naukach  w ciągu 
r. 1884 wykazuje n a  okrąg:

Syberyi zachód mój wydalono 27 uczniów,
wschodnićj 11 28

w ok ręgu  kazańsk im Ił 72
orenbursk im 11 76
kaukazk im 90
wileńskim 192
moskiewskim 204

n charkowskim 11 205
u kijowskim ;i 227

odeskim ii 243
a w w arszaw sk im ii 422

Ogółem więc wydalono 1,993 uczniów,

co stanowi 3 ,0 4 %  liczby ogólnćj.  S praw ozdanie  zaznacza, iż z 422  
uczniów, wydalonych w o k ręgu  w arszaw sk im — 290  usunięto za b r a k  
postępu  w języku rosyjskim.

P od  względem stopni, udzielanych za spraw ow anie  się uczniów, 
ok ręg  warszawski również w yją tkow e za jm uje  miejsce. Jostto  okręg,  
w k tórym  przyznano mnićj p ią tek  (spraw owanie celujące),  a więcćj 
c zwórek, tró jek  i dwójek niż w k tórym kolw iek z 1 2  okręgów  nauko  
wych; je s t to  dalój okręg, w k tórym  u aj więcćj wymierzono k a r  n a  ucz 
niów, bo 29,486. N a tom ias t  procent opuszczonych przez uczniów 
le k c y i j e s t  w tym okręgu  najmniejszy. P rocen t  uczniów, o trzy m u ją 



cych w ogóle świadectw a dojrzałości w ciągu osta tn ich  la t  pięciu s ta le  
się zmniejsza. W  roku  1880 świadectwa tak ie  o trzym ało  9 9 ,5 %  u c z 
niów, w r .  1 8 8 1 - 9 7 % ,  w r. 1 8 8 2 - 9 3 , 7 % ,  w r. 1883— 9 0 ,5 % ,  
a  w r. 1 8 8 4 — 90 ,3 % . I  tu ta j  znowu najniekorzystniój przedstaw ia  
się o k rąg  warszawski. Podczas gdy w r. 1884 przecięciowo nie zda ło  
egzaminów 9 ,6 % ,  to w okręgu  warszaw skim  s tosunek  ten podniósł 
się do 1 7 ,3 % ,  gdyż na  410  uczniów zdających egzaminy w 18 g im na-  
zyach, nie zda ło  71. W tój liczbie większa część (38) źle n a p i s a ła  
ćwiczenia rosyjskie . 11

Nowa ustaw a szkół realnych, jak  donosi „ K r a j , "  zapewnia n a 
stępujące  p raw a  i przywileje: K to ukończył ogólny pięcioletni k u rs  
n a u k ,  może być przy ję ty  do s łużby państwowćj, jeżeli m a na to praw o 
z  pochodzenia swego, zaś pod względem odbywania powinności woj
skowych korzysta  z praw  na równi z kończącymi zak ład y  naukow e 
dwóch pierwszych kategoryi.  Uczeń, k tó ry  w ystąp ił  z k lasy  czwartćj 
lub  piątćj, będzie k o rzy s ta ł  z praw , przysługujących kończącym k u rs  
w szkołach miejskich na  za sadzie ustawy z r. 1872. Kto, oprócz p ię 
cioletniego ogólnego kursu ,  przejdzie jeszcze czteroletni k u rs  w k lasach  
dopełniających (specyalnych), o trzym a ty tu ł  te ch n ik a  danćj specyal- 
ności.  Ci, którzy z racyi pochodzenia swego nie m ają  praw  wyższych, 
o trzym ują  honorowe obywatelstwo i będą mogli narówni z kończący
m i g im nazya wstępować do wyższych szkó ł technicznych.

D n ia  18-go września r. b. o tw a r tą  zos ta ła  w W a rsz a w ie  d ru g a  
W y s ta w a  nasion w gm achu  Muzeum przem ysłu  i ro lnictwa, k tó ra  
ja k k o lw iek  ilością nie dorównywa swojój zeszłorocznćj poprzedniczce, 
to  nie ustępuje  jej pod względem jakości .  C a ła  w ystaw a mieści się 
w 7-miu salonikach, n a  k tórych zapełnienie złożyło się 243 wystaw -  
ców. Zapewne k ró tkość czasu nie pozwoliła usunąć  zupełnie pewuój 
chaotyczności rozłożenia przedm iotów , co u t r u d n ia  dokładniejszy  prze
g ląd  i ocenę wartości pojedynczych produk tów . Pomiędzy nasionam i 
t rzy m a  p rym  p s z e n i c a ,  k tórćj w różnych ga tunkach  dostarczyło  
39  wystawców. O gół w ystaw y robi jeszcze więcćj wrażenie wystąpie
n ia  p o p i s o w e g o  aniżeli n a u k o w e g o ;  widzimy pokaźną  ilość n a 
sion w yborow ych; ale przy tego rodzaju  wystawie chodziłoby o zszere- 
gowanic wybitnych, s ta łych  t y p ó w  z ia rn a ,  wytworzonego um ie ję tną  

i w y trw a łą  p racą ,  bo ta k ie  t y p o w e  nas iona s taną  się rozsadnikiem 
p ięknego z iarna ,  k tó re  się konkurcncy i zagranicznćj nie ulęknie. Stu- 
d ya  i wskazówki pism rolniczych w tym k ie runku  byłyby pożądańsze 
aniżeli spisy sąźnistćj listy adm ira to rów .

Równocześnie odbyw ały  s ię  w Muzeum obrady  d e l e g a c y i  
r o l n i c z ó j  naznaczonćj przez sckcyą roln iczą w Tow. popie ran ia  
p rze m y s łu  i h an d lu  podczas ja r m a r k u  wełnianego, tudzież obrady  p ro 
ducentów  c h m i e l u  razem  z w łaścicielami browarów. Dclegacya rol
n icza, pod przewodnictwem  hr.  Czackiego, za jm ow ała  się p ro jek tam i



wyższego oclenia cykoryi (ref. Adolf Schutz),  fosforytów, superfosfa-  
tów, kości i m akuchów  nasion oleistych, — a ra k ó w  i koniaków; w in te 
resie  zaś rolników projektowano s ta ran ie  się o obużenie c ła  od m aszyn 
rolniczych, gdyż cło, obowiązujące dzisiaj o s ła n ia  zan ad to  miejscowe 
liche wyroby, nie pobudza jąc  miejscowych fab ry k  do sum iennćj kon- 
kurency i z zagranicą.  P .  O raczewski ro zb ie ra ł  kw estyą gorze ln ic twa 
w k ra ju .  Ponieważ w chwili, gdy kron ikę  naszę zam ykam y, pow ołano  
do rozb ioru  szczegółowego tych kwestyi osobne delegacyo czyli korni- 
sye, k tóre  z jasno sform ułow anem i wnioskami w ystąp ią ,  przeto m us i
m y  poprzestać  na  niniejszćj wiadomości tymczaśowćj.

Rozwój p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o  w Królestw ie Polskiśm 
nic od dzisiaj budzi zazdrość współzawodników. Po różnych u s i ło w a
niach osłabienia  go i podcięcia, wyszłych z pod p ióra  p. Szarapowa e t  
consortes,  nie wahających się interesów i widoków handlowych je d n e 
go okręgu  chrzcić mianem spraw y ogólno-państwowćj i narodowćj, dzi
siaj w dalszym ciągu też same zawiści i niechęci zna lazły  wyraz w mc- 
m oryale ,  j a k i  Kupiectwo rosyjskie czy W ielkorosyjskie (jeden bowiem 
i d rug i t y tu ł  użytym je s t  w pomienionym dokum encie)  przedstawiło  p. 
Z arządza jącem u  ministerstwem  ska rbu  podczas bytności jego w chwili 
j a r m a r k u  niżegorodzkiego.

Ciekawy te n  d o k u m e n t  w szeregu życzeń, poddanych uwadze p .  
Z arządzającego  ministerstwem, s taw ia  na p ierwszćm miejscu kw es tyą  
ta k  nazwanego „p rzem ysłu  pasożytnego,"  osiadłego n a  zachodnich 
k resach  państw a. Zgodnie z osnową m em oryału ,  w sk u te k  n ie rów ne
go opodatkow ania  p rzem ysłu  kresowego i środkowo-rosyjskiego, w s k u 
te k  większćj ła twości w sprow adzaniu  m aterya łów  surowych, z jakić j 
k o rz y s ta  p rzem ysł Królestw a,—  wreszcie w s k u t e k  nierówności t a ry f  
kolejowych, k tó re  za przewóz towarów z krańców pańs tw a w g łą b  k r a 
j u  n a k ła d a ją  o p ła ty  rażąco niższe od tych, ja k ie  uiszczać m usi p rze 
m ysł Rosyi środkowój p rzy  transpo r tow an iu  p roduk tów  swoich w e 
w n ą trz  p ań s tw a ,—  przem ysł kresowy cieszy się położeniem do pew ne
go s topnia uprzyw ile jow anćm . M em oryał czerpie ja sk ra w e  swojo 
p rzy k ła d y  prawie w yłącznie z a r tyku łów , zamieszczanych w znanćm  
czasopiśmie „R usko je  d ie ło"  i z broszur p. Szarapowa; między innemi 
przytoczono tu , że je d n a  z fab ryk  Sosnowickich op łaca  podatków  za 
ledwie po sr. 109 od miliona rubli produkcyi,  gdy tymczasem inna  f a 
b ry k a ,  położona w Rosyi środkowój, p łaci od tój samćj jednostk i  pro
dukcyi rs. 14000 ,—  że za przewóz wyrobów tkackich na  odległość 310  
wiorst w głębi Rosyi płacić t rze b a  do 30  kop. od puda, podczas gdy 
przewóz tych samych wyrobów na pięć razy większćj odległości 1500 
wiorst,  dzielących Ł ó d ź  od Moskwy, kosztuje zaledwie kop. 52  od pu
d a ,—  że wreszcie na  jednć j  i tój samćj odlegości, na  jakićj leżą od sie
bie z jednćj s t rony  Ł ódź  i Moskwa, a z drugićj Kijów i Odessa, p rze 
wóz jednych  i tych sam ych tow arow  unorm ow anym  je s t  n ie jednakowo 
i przy  tćm  korzystnićj d la  p rzem ysłu  kresowego. Dla w yrów nania  
po łożenia ,  p rzem ysłow cy proszą o podwyższenie podatków  na k resach ,



-o ujednostajnienie ta ry f  kolejowych i o oclenie wyższe m ateryłów  s u r o 
wych, wprowadzanych do pańs tw a d rogą  lądową.

Oprócz tćj pierwszój, najwaźniejszćj i najboleśniejszej— zn a ć— dla 
k u p iec tw a  kwestyi, m em oryat porusza i inne, k tó re  wszakże ze względu 
n a  szczupłość ram  niniejszćj wzmianki kron ikarsk ie j ,  pominąć musimy 
milczeniem, ażeby szczegółowiej rozpatrzeć się w sprawie, najbliżej 
n a s  obchodzącej.

Nie znamy dokładnie s tosunku  podatków, wnoszonych przez K ró 
lestwo, do sumy ogólnój podatków  z całego pańs tw a,—  n ieznaną  nam  
je s t  również norm a o p ła t  za  przewóz tkan in  w głębi Rosyi; lecz n a to 
m iast wiemy dokum entnie ,  że Ł ódź  od Moskwy dzieli wiorst nie 1500, 
lecz 1365 ,— że za przewóz wyrobów rękodzielniczych p łacą  tu  p rze m y 
słowcy odnośni nie 52, lecz przeszło  8 6  kop. od puda, — że ta ry fa  k o 
lejowa dla przewozu wyrobów tych z Łodzi do Moskwy i z Moskwy do 
Ł odzi je s t  najzupełnić j iden tyczną,—  że wreszcie jeżeli op ła ty  z M o
skwy i z Łodzi do portu  Odeskiego nie są  jednakow e, to nie d la  tego, 
iżby tem u winne były koleje, lecz że odległość Moskwy od Odessy je s t  
bezm a ła  o 290  wiorst d łuższą, aniżeli d roga z Łodzi do Odessy. Me- 
m oryał ,  u ska rża jąc  się na  to, iż taryfy  kolejowe faworyzują przewóz 
od kresów w g łą b  k ra ju ,  zapom ina lub tylko przemilcza tę okoliczność, 
że  istnieją całe ka tegorye towarów, dla k tórych  rzeczy p rzedstaw ia ją  
się  wprost odwrotnie, jak  to ma miejsce n ap rz y k ład  d la  zboża r o s y j 
skiego, produktów  zbożowych, wyrobów mącznych i tym podobnych, 
k tó r e  w istocie zalewają rynki K rólestwa, nie wywołując je d n ak  u ż a 
lali ze s trony rolników naszych, m łynarzy  etc. Ale wróćmy do w y ro 
bów, będących specynlnością fab ryk  środkowo-rosyjskich. W iadom ćm  
je s t  ogólnie (jakkolwiek m em orya ł o tćm nie wziankuje), j a k  szerokim 
pokupem  cieszą się u nas  wyroby fabryk  moskiewskich, jako  to pe rka -  
liki kolorowe, jedw ab’ i a t ła s .  W roku  1886-ym, zgodnie ze sp raw o 
zdaniem urzgdowóm drogi żclaznćj W arszawsko-Terespolskiój,  p rz y 
wieziono z drogi Moskiewsko-Brzeskićj do samćj tylko W arszawy 
2 6 5930  pudów wyrobów rękodzielniczych, tranzy to  zaś  z tćjże drogi 
Moskiewskićj przez drogę Terespolską, czyli między innemi i do stacyj 
kolei W arszaw sko-W iedeuskić j,  położonych w ś rodku  fabrycznych oko 
lic Królestwa, p rzybyło  w tym sam ym  r. 1886-ym przeszło 47 tysięcy 
pudów wyrobów rzeczonych. Jeżeli po tćm, cośmy już  powiedzieli, 
f a k t  konkurow ania  z powodzeniem fabrykatów  moskiewskich na  r y n 
k ac h  naszych z wyrobami iniejscowemi ulega najmniejszćj choćby w ą t 
pliwości, to s tw ierdza go w sposób stanowczy, świadek bardzo po 
ważny, k tórego  o stronność dla p rzem ysłu  naszego przychylną bynaj-  
muićj pomówić nie można. Mianowicie profesor un iw ersy te tu  m o 
skiewskiego i znany ekonom ista  p. J a n ż u ł ,  w mowie, j a k ą  wygłosił 
w styczniu r. b. ua  uroczystćm zeb ran iu  uniworsytockićm, wydanćj 
nas tępn ie  p. t. „Zarys historyczny rozwoju p rzem ysłu  fabrycznego 
w Królestwie 1’olskićm,” gdzie zaznacza,  że niektóre fabryki baw ełn iane 
o k rę g u  moskiewskiego, ja k o  to na  p rzy k ła d  fab ryka  n a leżąca  do firmy



„Wasilij Morgu now Synowie” w gub. Moskiewskiej pow. K ołom eńsk im r  
stale i do tćj chwili wysyłają, wyroby swoje do samejże Łodzi. I d o 
daje uczony profesor, że jeżeli p rzem ysł Królestw a korzysta  z tańszego 
opału ,  a  zgodnie z m em oryałem  niższo-nowogrodzkim — i z ła twiejszej 
dostawy m a te ry a łu  surowego, to na tom ias t  p rzem ysł Rosyi środkowćp 
daleko tanićj op łaca  pracę  ludzką.

M emoryał piętnuje p rzem ysł Królestwa m ianem  pasożytnego. 
P y tam y: czy przem ysł ten rzeczywiście na  nazwę tę  zasługuje?  czy 
is totnie wyzyskuje on ludność miejscową i wysysa soki żywotne tćj zie
mi, na  którój osiadł, nic w zamian nie dając? K w estya ta  łączy się 
ciśle ze sp raw ą  narodowości w przemyśle Królestwa. Że w s f e r a c h  
przemysłowych, rozwijających działalność swoję w k ra ju  naszym, w ażną  
rolę odgrywają czynniki cudzoziemskie tego n ik t zaprzeczyć nie może; 
lecz z drugićj s trony i to je s t  fak tem , że przem ysł Cesarstw a również  
od czynników tych wolnym nie jest. Do jakiejkolw iek wszakże n a r o 
dowości należy przem ysł K ró les tw a ,  w każdym  razie pośrednio i b e z 
pośrednio  daje on za robek  licznym zastępom ludności krajowćj,  p rzy  
czćm z samćj na tu ry  rzeczy, żywioł miejscowy z biegiem czasu zyskuje 
tu  udzia ł  coraz szerszy. Nie przeczymy, że proces rozwijania się 
p rzem ysłu  swojskiego i p rzen ikan ia  żywiołu miejscowego w sfery p rze 
mysłowe, odbywa się w większości p rzypadków pomimo woli i wbrew 
życzeniu czynników cudzoziemskich, niemnićj je dnak ,  z samćj n a t u r y  
położenia , asymilacya i przenikanie owo odbywa się nieprzerwanie . 
Ażeby zaś przekonać się, co może owo powolne, niepostrzeżone p raw ie  
oddziaływanie, dość rzucić okiem w przeszłość niezbyt jeszcze od leg łą .  
Jeszcze w czwartym dziesią tku  bieżącego stulecia, p ra c ą  rzemieślniczą 
zajmowali się u nas prawie wyłącznie cudzoziemcy. „P rzed  t rzydz ie 
s tu  la ty ,—  pisze p. A leksande r  T em ler  w broszurze swojćj, p. t. „ K i lk a  
słów o cechach rzemieślniczych i g a rb a rs tw ie ,” wydanćj w r. 1873-im  
prawie wszyscy majstrowie byli Niemcy lub pochodzenia n iem ieckie
go... Czeladnicy po większćj części byli Niemcy, głównie z P ru s . . .  
W izbie,., mówiono wszystko po niemiecku." A dzisiaj ślady tćj n ie m 
czyzny odnaleźć m ożna chyba tylko w nazw iskach, brzmiących z cu 
dzoziemska, mimo że ludzie, którzy je  noszą, n ie jednokro tn ie  dow ie
dli, że czują się obywatelami tćj ziemi, n a  którój żyją,—  albo w n a 
zwach technicznych, k tóre  —  m am y n iep łonną  nadzieję —  także s ię  
z czasem spolonizują."

Sądzimy, że k ilka  tych naprędce  rzuconych uwag wystarczy dla 
zdania  sobie sprawy, jakićj to walki epizod m am y przed sobą. J e s t  
to poprostu  najzwyczajniejsza i najpospolitsza konkureneya kup iecka , ,  
k tó ra  byłaby ca łk iem  na miejscu, a  d la  konsumentów p rz e d s ta w ia ła 
by się naw et korzystnie, gdyby w celach n a tu ry  czysto pryw atnć j  n ie 
używ ała  oręża zgo ła  niewłaściwego, gdyby mianowicie nie p rzy o b le k a
ł a  się obłudnie w p łaszczyk  in teresów  narodowościowych lub ogólno- 
państwowych. P rzem ysł gubernij środkowych rzeczywiście rozwija s i ę  
i dzia ła  w w arunkach  odmiennych, aniżeli p rzem ysł kresowy, lecz.



1 -sze) ten  osta tn i,  ja k  dowiódł cytowany już  przez nas k i lk a k ro tn ie  prof. 
J a n ż u ł ,  przemysłowi środkowo-rosyjskiemu w istnieniu jego i rozwoju 
bynajmnićj nie zagraża, choćby tylko dla tego, że sum a ogólna pro-  
dukcyi całego Królestwa Polskiego wynosi rocznie 191 milionów rubli,  
podczas gdy wartość wytworu jednćj tylko gubernii Moskiewskićj p rz e 
wyższa 217 milionów rubli, i 2 -re) mniejsza lub większa poreya grosiwa, 
w pada jąca  do kieszeni przemysłowców tego lub owego okręgu  w je d -  
nćm i tćm sarnćm państwie, nie stanowi jeszcze spraw y państw owćj.  
Państwo, górując po nad kwestyami i walkami koteryjnem i, uwzględniać 
powinno c a ło k sz ta ł t  interesów danego te ry to ryum  i ogół potrzeb catć j 
ludności, na  te ry to ryum  tćm osi ad łój. Z ciasnego, kupieckiego p u n 
k tu  widzenia, u trudn ien ie  funkeyonowania p rzem ysłu  wspóza wodni - 
czącego, może być rzeczą ponętną,  ze s tanow iska wszakże państwowe
go możliwie najszerszy rozwój stosunków ekonomicznych całego k ra ju ,  
wszystkich jego  okręgów handlowych i przemysłowych, je s t  właśnie 
celem najbardzić j pożądanym . Jeżeli w s tosunkach  m iędzynarodo
wych system protekcyjny jest niekiedy potrzebnym  dla tego, aby m ło 
dym siłom n arodu  dać możność rozwinięcia się i stężenia, to przeciw
nie wew nątrz  państw a, w bezstronnie pojętym in teresie  zarówno wy
twórców, j a k  i spożywców, istnieć winna swoboda konkurencyi j a k  
najszersza .

Lekceważona zazwyczaj— więcćj z przyzwyczajenia aniżeli na  z a 
sadzie sumiennego badan ia  —  Galicya na  polu życia ekonomicznego 
z łożyła  w otwartć j dnia 15 go września wystawie ro lniczo-przemysło- 
wćj, połączoućj z wystawą sztuki, liczne dowody rozwoju życia k r a j o 
wego od chwili, w którćj jej pozwolono pracować zgodnie z p o trze b a 
mi społeczeństwa. Z porównania  s tanu  Galicyi z przed laty trzydzie
stu , a naw e t  od wystawy lwowskićj przed la ty  dziesięciu, z tćm, co wi
dzimy już dziś na  polu pracy ekonomicznćj, widnieje postęp n ie za p rz e 
czony, a jeżeli ogół nie przedstaw ia  owoców imponujących, to nie moż
n a  o tćm zapominać, że t rw ałe  rezu lta ty  n a  polu ekonomicznóm zdoby
w ają  się równie powoli i z równą trudnośc ią  jak  na  polu oświaty po- 
wszechnćj. Społeczeństwo zyskało  dowód, źc nie potrzebuje się o g ra 
niczać na zbywaniu ty lko surowych produktów , gdyż istnieją w arunk i ,  
umożliwiające byt i rozwój w łasnćj produkcyi w przeciwstawieniu do 
konkurency i zagranicznćj.  Rozpatrzen ie  się w szczegółach tćj wysta
wy rozjaśni dokładnićj zadan ie  najbliższćj przyszłość! i na  tćm  polega 
nienajpośledniejsza wartość obecnego popisu. Znaczenie to podnoszą 
zjazdy, odbyw ające się podczas wystawy: delegatów kółek w łośc iań
skich, zjazd przemysłowców i kupców, zjazd prawników i ekonom i
stów i t. p. 1 ’onieważ ważniejsze szczegóły z tego ruchu  ekonomicz
no-społecznego zas łu g u ją  na  sp raw ozdan ia  szczegółowe, przeto roz- 
począwszy ju ż  w zeszycie niniejszym przegląd  p rac  z jazdu  praw ników , 
kończymy tę k ron ikę  w zm ianką o Wystawie rolniczo-przemysłowćj 
w K rakow ie słowami, k tó re  przy otwarciu  wystawy wypowiedział



prezes  kom itetu  A r tu r  lir. Potocki,  jako  zadanie  dni najbliższych. 
, ,Co tylko w k ra ju  naszym podnosi się, powstaje i rozwija, co tylko 
u trw ala  się i doskonali, to  wszystko odnieść musimy do jednego  ź ró d ła  
ożywczego: do możności pracy z podstawą narodow ą i z m ia rą  wolności. 
Rozwój nauki i wiedzy w szkołach polskich, doświadczenie i postęp 
społeczny na tle sam orządu , możność pracy ekonomicznćj na  pods ta 
wach rodzimych,— to wszystko zawdzięczamy opiece i łasce , woli i s e r 
cu najmiłościwićj nam  panującego  m onarchy .. .1*

Sprężyście funkcyonujące cesarskie b i u r o  s t a t y s t y c z n e  
w N i e m c z e c h ,  ogłosiło przed niedawnym czasem s p r a w o z d a n i e  
z  h a n d l u  z e w n ę t r z n e g o  tego państw a za pierw szą połowę r .  
1887-go. Ponieważ w stosunkach hand lu  międzynarodowego, N iem 
cy są  dotychczas najpoważniejszym naszym odbiorcą, jeżeli nic ja k o  
spożywca, to przynajmnićj ja k o  pośrednik, u trzym ujący  się wciąż jesz
cze w tćj ostatnićj względem nas  roli, mimo ujawniającćj się od pew
nego czasu dążności kupiectwa naszego do wyswobodzenia się z pod 
uciążliwych i kosztownych w arunków  opieki Niemieckićj, za tćm  sądz i
my, iż nie będzie bez in te resu  przejrzenie choćby pobieżne danych, 
w sprawozdaniu  rzeczonćm zaw artych , a  odnoszących się do na jw aż
niejszego p roduk tu  naszego krajowego, to  je s t  do zboża. Jakko lw iek  
cyfry, podane w spraw ozdaniu ,  da ją  nam  obraz obrotów handlowych 
Niemiec z całćm państwem rosyjskicm, bez wydzielenia specyalnie nas  
obchodzącego wywozu z Kró lestw a Polskiego, to je d n ak  i na  podsta
wie tych danych ogólnych będziemy mogli powziąć niejakie w yobraże
n ie  o s tanie wywozu zboża z k ra ju  naszego.

Opiera jąc się tedy na spraw ozdaniu  cesarskiego b iu ra  sta tystycz
nego, wnosimy, iż hande l zbożowy w półroczu osta tn ićm  nieco się oży
wił.  Nic było  to ożywienie ta k  znaczne, aby na o p ła k an e  położenie 
finansowe naszych rolników mogło mieć wpływ poważny, lecz zawsze 
p rzew yżka  wywozu w pierwszćj połowic roku  bieżącego w porów naniu  
z odpowiednim okresem czasu roku  zeszłego, wyniosła przeszło 4  m i
liony pudów. Mianowicie pomiędzy 1 stycznia a 30  czerwca r. z. p rzy
wieziono z Rosyi do Niemiec 12 ,621,907 pudów zboża, co s tanow iło  
32 ,5  %  ogólnego przywozu zboża do Niemiec, a  w tym  sam ym  prze
c iągu  czasu r. b. przywóz rzeczony wyniósł 16 ,870,990 pudów i dorów
n a ł  41 ,2  %  przywozu ogólnego. Rozglądając  się w szczegółach s p r a 
wozdania, widzimy, że największe powiększenie p rzypad ło  d la  n a j 
ważniejszych ga tunków  zboża, mianowicie:

P rz y w ie z io n o  p u d ó w  P o w ię k s z e n ie  w r .  1 8 8 7
w r .  1 8 8 6  w r .  1 8 8 7  w p u d a c h

Owsa
Jęczm ienia

Pszenicy
Ż yta

4 ,093 ,356  4 ,751 ,430  658,074
6 ,027 ,129  7,330,315 1 ,303,186

858,862 2 ,019,515 1 ,162,653
600,228  1,366,607 766,379



przyczćm w s tosunku  do przywozu danego g a tu n k u  do Niemiec w ogól
ności, owies, przywieziony z państw a rosyjskiego, wynosił 73,4 % >
żyto  54,3 % ,  pszenica 53,6 % ,  jęczmień zaś tylko 1 5 , 5 % .  Z au w a
żyć należy, iż głównym dostawcą jęczmienia do Niemiec je s t  A ustrya .

Ceny zboża rosyjskiego na główniejszych rynkach  niemieckich 
u legły również , w części przynajm nićj,  nie jakiem u podwyższeniu. 
P rzekonyw a o tćm podane w jednym  z osta tn ich  numerów organu  
urzędowego rosyjskiego m in is te ryum  sk a rbu ,  zestawienie cen rzeczy
wistych i średnich, o trzym yw anych  za zboże rosyjskie na  rynkach  nie
mieckich pomiędzy 1 stycznia a  30  czerwca 1886-go i 1887-go. Róż
nice cen średnich dla pierwszćj połowy roku  bieżącego p rzedstaw ia ją  
się w sposób następujący :

w B e r -  W r o c ł a -  G d a ó -  K r d l e w -  S zcze
l in ie  w iu  s k u  c u  oinio

K o p i e j e k  o d  p u d a .

Za pszenicę płacono + 3 2  + 2 6  + 2 1  + 2 2  + 5
„  żyto „  + 5 + 6  0 —  3 + 4
„  jęczmień „  —  + 7  + 3  — 10 +  7
„  owies ,, — 13 — 19 —  6  — 13 — 8 .

Cena więc tylko owsa wszędzie sp a d ła ,  a na tom ias t  pszenicy podnio
s ła  się na  wszystkich rynkach .

Na polepszenie to je d n a k  i co do ilości wywozu, i poniekąd  co do 
ceny, n iepodobna pa trzeć  zbyt optymistycznie. W iększa  ochota do 
k u p n a  a z tąd  i niejakie tu  i owdzie podniesienie się zboża naszego 
w cenie, jes t— zdaniem naszćm — n a tu ra ln ćm  następstw em  pogłosek 
o mającćm n iezad ługo  nas tąp ić  wyższćm ocleniu zboża, przywożonego 
do Niemiec. Je s t  to fa k t  w s tosunkach  hand lu  międzynarodowego d o 
brze  znany, iż przed zaprowadzeniem pewnego u trudn ien ia  w przywo
zie danego p rzedm iotu  z zagranicy , kupcy, chcąc wyzyskać istniejące 
jeszcze w arunki ła twiejsze, sprow adzają  znaczniejsze jego partye ,  
a  w sku tek  zwiększonego przez to popytu cena tegoż p rzedm iotu  chwi
lowo się podnosi. A przy tćm o d d z ia ła ł  tu prawdopodobnie i nizki s tan  
waluty  rosyjskićj na  g ie łdach zagranicznych. N iepodobna więc z po 
wodu polepszenia się stosunków  w pierwszćj połowie roku  bieżącego, 
żywić zbyt różowych nadziei na  przyszłość, tćm więcćj że w N iem 
czech, skonsta tow ane powiększenie się przywozu wywołało n a ty ch 
m ias t  tćm natarczywsze dom aganie się od rządu  podwyższenia ceł 
wchodowych. Gazety przynoszą wciąż wiadomości o licznych pety- 
cyach, wystosowywanych w tym duchu do rządu  cesarskiego przez oso
by in teresowane, wykazujące potrzebę spara liżowania  konkuroncyi,  na 
jak ić j  cierpieć ma rolnictwo i ludność rolnicza w Niemczech. % dru- 
gićj s trony  je d n a k  są dane ,  zdające się rokować jeżeli nie podwyżkę, 
to  przynajmnićj pow strzym anie  dalszćj obniżki cen zboża naszego na  
ry n k u  wszechświatowym. Nadzieję tę z niejakićm prawdopodobien- 
stwćm urzeczywistnienia się jćj, powziąć można na podstawie danych



co do rezu lta tu  żniwa, osiągniętego w E urop ie ,  Ameryce i w Indyach ; 
dane  te  zebrali i przesłali swemu rządowi konsulowie aus tryacey ,  
celem ogłoszenia ich podczas targów zbożowych międzynarodowych, 
odbywających się zazwyczaj w tćj porze w W iedniu. Owóż w E urop ie  
r e z u l ta t  żniw by ł w ogóle średnim , a  w A m eryce i Indyach  nie do- 
s ięgną ł  naw et m iary  średniój. Samćj pszenicy w yprodukowano w A m e
ryce w roku bieżącym około 2 0 %  mniśj niż w roku  zeszłym, a  oprócz 
tego zaznaczają  z ta m tą d  zupełny już  n ieurodzaj kukurydzy . W  tych 
w arunkach ,  o raz  przy skonsta tow anćm  zm niejszeniu się zapasów, zboże 
nasze cieszyć się może w rozpoczynającój się kam panii widokami nie- 
jakićj pomyślności.

Tom IV. Październik 1887. 11



WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

Antykwnvyusz Bukowski, żyjący w Szwccyi, w yda ł  w Sztokhol
mie obszerny kata log  ksiąg  i num izm atów , pochodzących ze zbioru  
H e n ry k a  Bończy, k tó ry  zg ro m a d z i ł  wiele cennych  m a te ry a łó w  biblio
graficznych, tyczących się h is to ry i  polskićj, szczególniej z czasów r e -  
formacyi, nie mnićj odnoszących się do wojen polsko-tureckich. Zbiór 
ten  m a  być sp rzedany  w Sztokholmie przez  licytacyą.

Po w ydrukow an iu  w zesz. kwietniowym „Bibl. W a rsz .“  z r ę k o 
pisu biblio teki b rac i  ezezkich w Lesznie w W. K s, P oznańsk iem  bro 
szury  z r. 1682-go pod ty t .  „Recepta na  to, abyśmy się d łu g o  w ojczy- 
stcy ziemi osiedzicli” — o dna laz ł  p. Z ygm un t  W olski w bibliotece hr. 
K ras ińsk ich  w W arszaw ie  egzem plarz tćj b roszury  d rukow any  czcion
kam i gotyckicmi, bez w skazania  roku  i miejsca d ru k u ,  obejmujący 
12 k a r t  nicliczbowanych w 4-ce. W ogłoszeniu S k ła d u  an tykw ar-  
skiego F ried le ina  w K rakow ie  o p rze d ru k a ch  autograficznych i homo- 
graficznych z dawnych dzieł i m anusk ryp tów  czytamy pod nr. 36-ym ty 
t u ł  tćj samój broszury  (cena 5 fi. 50  ct.) z wiadomością: „kopiowano 
z egzem plarza ,  będącego własnością hr.  L. Skoczowskiego w Lubostro- 
niu, Odbito egzem plarzy 30."  W e d łu g  „Przew odnika  bibliogr." p. 
W isłockiego uskuteczniono  tę edycyą w r. 1881. K E s tra jch e r  zano
to w a ł  tę  b roszurę  sposobem domyślnym pod r. 1597 (Biografia polska 
X V — X V I stólecia. K raków , 1875, str .  185), lecz my, m ając  w rękopisie 
podany  w yraźn ie  r .  1682, gdy nad to  i treść broszury  nie pozwalała 
szukać  je j  po za  g ran icam i panow ania  Sobieskiego, którego dz ie ła  h e t 
m ańskie  i królewskie są wyraźnie odróżniono (zob. zesz. z kwietnia str .  
19), p rze to  dom ysł K. E s t r a jc h e ra ,  spowodowany zapewne m owam i 
G aetan icgo , St. K nrnkow sk iego  i J .  Zam oyskiego na  seymie 1597 r.,  
co do czasu d r u k u  tćj bądź co bądź rzadk ić j  broszury upada. P onie
waż w powołanym  przez nas  Zbiorze O niasza  zgrom adzone są  różne 
pisma, a naw et i d ruk i wieku X VlI-go, przeto sądzimy, żc Oniasz, 
zb iera jąc  współczesne dokum entu ,  p rzep isa ł  tę świeżo w ydrukow aną 
broszurę  i rok  właściwy 1682, rozbrzm iewający naw oływ aniem  do 
nowćj wojny tureekićj położył.  W szystkie  fak ta ,  pow ołane w broszu
rze za  tym wnioskiem p rzem aw ia ją  i to tćż właśnie stanow i jćj w a r 



tość, jako  ź ró d ła  historycznego. Różnice, jak ie  spotykam y migdzy egzem
plarzem  drukow anym  a  kopią Oniasza , nie są zbyt wielkiój doniosłości 
(n iek tóre  wyrazy opuszczone, inne przestawione, niektórych formy od 
miennie pisane: „naylisszy ,“  „ l e tk i " — „wszytkie" a nie wszystkie, „al
bo" obok „abo,“ „ insze"  obok „ in n e "  oraz d robne w aryan ty  ortograficz
ne); chociaż znajdujem y i tak ie  miejsca, k tó re  p ros tu ją  b łędy kopii Ouia-
SZa. Do takich liczymy: S t r .  7 w. 10  od  g ó r y  o p u s z c z o n o  p o  w y ra z ie  n ie  
p o ru s z y c ie :  „ d a r m o r o z u m i e c i e "  —  w. IG „p raw ie"  zam . „ c a l e . "  S t r .  8 w. 1 3 z g ó 
ry  n a  p o c z ą tk u  o p u s z c z a n o :  „ m n i e  y s ie b ie  t a k  l a d a j a k o  o z g u b y  p rz y w o d z ic ie ,  
c z e m u  i t .  d . — w. 19 :  r e t r a k t u j e c i e  z a m .  r e t r a d u jo c io .  S t r .  9 w. 5 z g ó ry  c z y ta j :  
„ o ś r a  m i l io n ó w  co  r o k  z s a m y c h  p o r tó w  p o s y ła ła m  waw d o  d o m u ;  w. 13  c z y 
ta j  : „ k t ó r o g o m  p r y m a s a . "  S t r .  12 w. 29  zam , „ u ż y w a m  k w i a t k ó w "  c zy t .  
„ z a ż y w a m  k w . " — S t r .  13 w. 5 od  g ó r y  czy t . :  że g d y  o k r ę t  s z w a n k u je ,  s z w a n 
k u j ą  w s z y sc y  w n im  z o s t a j ą c y ,  s z w a n k u je  n ie  ty lk o  z d r o w ie  i t .  d . ;  w. S 
c z y t a j :  „ l a k  k a ż d y  r o z u m n y  O yozyzny  s y n  i t .  d .;  w . 19 zam , ia k o  b lizoy 
c z y ta j :  inko  b l iż sz ych ;  w. 3 0  czyt.:  „ ż e  k to  ty lk o  ś m ia ł  k i e d y  s a r k n ą ć —  
z am .  c h c ia ł ;  w . 3G c zy t .  oyozyznę  b e z b r o n n ą .  S t r .  1 4 w. 8 czy ta j :  n a d  s o b ą  
za m .  n a  s o b ie .  S t r .  15 w. 5 o d  d o łu  czy ta j :  , i ako  to  t a  d r u g a  k r e w  z a m .  ia k a  
to  d r o g a  k r . — w. 2 o d  d o łu  czy ta j :  „ k t o  p o b o r a m i ,  k to  c ła m i ,  k to  k o m o r a m i  
z a w ia d u je . . .  S t r .  17 w. 11 z g ó r y  c z y ta j :  „ g d z i e  a m b i d e x t r i  z iachaw szy ;  
w. 5 o d  d o łu  czy ta j :  „ P i e r w s z y  s k u t e k  N io m i ło ś o i  o y cz y z n e y  i t. d .  S t r .  1 8 
w. 3 o d  g ó r y  czy ta j :  Ci t e r a z  do  g a l e r  p rz y k o w a n i ;  w. 10 o d  g ó r y  c z y ta j :  „ p r z y 
sz l iś c ie  d o  t e g o ; "  w. 2 1 c z y ta j :  „ z o w ie  C h a lc c d a m a ; "  w. 2 3  czy ta j :  „ n i c  m a  
s t r a w n io j s z e g o  c h l e b a  y f o r t u n y  n a d  tę ,  k t ó r e y  c n o t ą  b e z  o b ra z y  B ozk io y  s z u 
k a s z . "  w. 10  o d  d o łu :  w aszym  n ie p r z y j a c i e l e m  zam . n a s z y m  n .— S t r .  19 
w. 6 od  gó ry :  „ a  p rzez  d o m o w ą  n a t e n c z a s  o o n fu zy ą ;  w. 9 „  o k t ó r y m  n a p i s a 
n o ;— w. 7 o d  d o łu :  w G rooy i  u s ia d ł ;  j a k o  t e r a z  w P o d o l u  u W a s .  Cóż z a ty m  
s e c u tu m ?  Q ro k o w io  i t. d .  W o d s y ła c z u  9: i n t e m p e s t iv i  r i s u s .  S t r .  2 0 w. 1: 
p a c t a m i  się  t y lk o  tu reck iem u ;  w. 1 0 :  z o m k n ą l  zam . z a m k n ą ł ;  w. 1 8 :  „ o t r z y 
m a ł  za m .  z a t r z y m a ł ;  w. 2 5: nad  D n ie p ro m ;  w. 2 5 :  „ p o k a z u j e  n i e b e z p i e c z e ń 
s tw o  n a s t ę p u j ą c e  c e s a r z  C o n s t . ;  w . 2 o d  d o łu :  w ło żo n o  zam . z łożono ;  s t r .  2 1 
w. 4 : „ A  t a k  m ó w ią  d o  w e s e l . . .  w. 9: „ u j a c h a ć "  z a m .  u c iek ać ;  w. 14 :  „ ó s m e 
g o  d n ia  d o  o b l ę ż e n ia ; "  s t r .  2 2  w. u: „ t o ś  m u  m ó g ł . . . "  w. 10 :  „ w y c ią ć  r o z 
k a z a ł . . . "  w. 7 o d  d o łu :  „ p o w i e d z i a ł a m "  zam: p o w ia d a ł a m ;  w .  1 o d  d o łu :  
d ł u g o  m ó g ł  o s t a ć . . .  z a m .  z o s ta ć

N ak ładem  Gubrynowicza i Schm idta  wo Lwowie wydane zostały 
oprócz dawniejszych 2-óch tomów pod ty tu łem  „P ism a  zbiorowe Zyg
m u n ta  K ras iń sk iego"  jeszcze dwa nowe (III-ci i lV -ty )  tudzież tom 
trzeci, „Listów Z ygm un ta  K ras ińsk iego .” Dwa tom y d z ia łu  pierwsze
go zebrano  i spraw dzone co do popraw nego au tentycznego teks tu  przez  
J a n a  Amborskiego zawierają: 1 -szy (właściwie III-ci) „W ła d y s ław  
H e r m a n ,” 2 -gi (t. j .  lV-y), podzielony na  trzy części obejmuje: a )  ze
b ran e  i porównane z au tografam i wszystkie p o e z y e  Krasińskiego, 
rozproszone po rozm aitych czasopismach, b )  a r ty k u ły  i urywki p r o z ą  
pod tyt. „Myśli;" e )  młodzieńcze utwory powieściowe. Zbieranie  tych 
m a tc rya łów , prowadzone z wielkim mozołem, trw a ło  la t  kilka, ponic-



waż wiele utworów u k ry w a ło  się w au tografach , odszukanych przez 
przy jació ł poety, inne grom adzono z czasopism dawniejszych. Trzeci 
tom „L is tów " zawiera korespondcncyą K rasińskiego: a )  Z Juliuszom 
Słowackim  (dotyczy przeważnie poezyi i es te tyk i) ,  b j  E d w ard em  J a r o 
szyńskim  (filozofii); c )  Z K oźm ianam i (S tan is ław , A ndrzej i K a je tan )  
(religii); d )  Bron. T ren tow skim  (polityki). N iek tóre  z tych  wynurzeń 
ducha poety były już  znane; ale zeb ran e  razem  świadczą, wymownie
0 potędze tego geniuszu i pow itane  być powinny z spraw dzi wą w dzię
cznością przez społeczeństwo polskie, bo zaw ierają  wiele myśli g łęb o 
kich. Powołujem y d la  p rzy k ła d u  pogląd poety na  ówczesną filozofią 
n iem iecką z listów do Edw. Ja roszyńskiego , zwolennika H eg la .  K r a 
siński p rzyznaje ,  że „nigdy nie m ógł ukoić rozpaczy j a k  systemom 
H egla  lub Nowalisa, ale n igdy  zupełn ie  i nie we w szystkicm  im uwie
rz y ł ."  „Filozofia d ob ra  je s t  na  godziny wesela lub  n a  bóle cudze, 
ogólne; a le  gdzie ty lko cząs tka  naszego w łasnego se rca  do tkn ię ta ,  ta m  
religii nam  trzeba, ta ra  najprostszych , najbliższych nas  pojęć, bo c ier
pienie w zrok  p rzy tęp ia ,  w oddal n iepodobna wzroku rzucać."

N ak ła d em  tćj samój firmy wyszła se ry a  V I-a  „Opow iadań h is to
rycznych" d ra  Antoniego J .  (Podkow a Iw an, N alewajko,  ks. Bazyli 
Ostrogski,  G rab ianka ,  jego  żona, T e resa  ze S tadnickich , S tan is ław  
A u g u s t— po detronizacyi) .

Tymże n ak ład e m  wyszło dzieło znanego  pedagoga M ieczysława 
B aranow skiego  p. t. „P edagog ika  i d y d a k ty k a ,"  zaw ierająca  treściwy 
obraz  zasad  pedagogicznych i dydak tycznych  dla uży tku  nauczycieli 
szkó ł e lem entanych.

Z listów Ju l iu sza  Słowackiego do m atk i  w iedzianano, żc poeta  
nasz  p isa ł  po f rancuzku  powieść historyczną polską, u tw oru  tego j e d 
nak  nie d rukow ano  nigdzie, nie z n a ł  go naw et b iograf  Słowackiego, 
dr.  A. Małecki.  Dopiero te ra z  z rękopisu , będącego w łasnością p. So- 
bieszczańskiego, b. oficera b. wojsk polskich, p rze łoży ł powieść S ło 
wackiego na język polski p. J a n  Am borski,  a  „ K ło s y "  d ru k u ją  j ą  
w tym przek ładzie .  Powieść nosi t y tu ł  „K ró l L a d a w y ,"  je s t  p isana 
pod wpływem W alte r  Scott’a,  a  głów nymi jćj b ohateram i są  dwie 
głośno na U kra in ie  postacie: E m ir  W a c ła w  Rzew usk i i Ignacy Scibor 
Marchocki. Słowacki p isa ł  „ K ró la  L a d a w y "  w r. 1832, chcąc p o k a 
zać E u rop ie ,  że nietylko Szkocya i Anglia  obfitują w typowe postacie
1 wybitne ch a rak te ry ;  lecz nie dokończył go, rzuciwszy się zupe łn ie  na  
pole poezyi.

W ład y s ław  K oleżak w yda ł c iekaw ą b roszu rkę  pod ty t.  „P o są g  
k ró la  Z ygm un ta  III-o  w W arszaw ie .  W arsz .  1887. Z 7-io rycinami. 
M a te ry a ł  do h is to ry i tego pom nika  z e b ra ł  dawniój W eine rt;  p. K. 
u z u p e łn i ł  go szczegółami z czasów osta tn ich .  Są tu ta j  zebrano szcze



góły o wzniesieniu kolum ny przez W ład y s ław a  IV-go, zam achu  n a  nią 
przez K aro la  Gustawa, o odnowieniu pierw szćm  za czasów A ugusta  
I i i-go  i nas tępnćm  za Księztwa W arszawskiego , wreszcie skreślona 
je s t  h is to rya  obecnego jćj res tau row an ia .  Okolicznościowe to  wydaw 
nictwo ozdobione je s t  siedmiu rycinami, p rzcdstaw ia jącem i posąg Zyg
m unta ,  w edług ry sunku  z r. 1646-go, przewiezienie kolumny z gór 
chęcińskich do Wisty w r. 1643-iro, rusztow anie i ustawianie kolum ny 
w tymże roku , rusztow anie, osłania jące kolum nę w czasie ostatuiój 
p rzebudowy, s ta tu ę  Zygm unta ,  sto jącą n a  ziemi, i chwilę ustaw ian ia  
posągu na szczycie ko lum ny w dniu 6 -ym września r. b.

W  Moskwie rozpoczęto wydawnictwo dzieł M. N. K atkow a.  Tom 
pierwszy za ty tu łow any „M . N. K a tkow  1863 r. Zbiór a r ty k u łó w  
w kwestyi polskiśj, pomieszczanych w pismach: M oskow skije wiedomo- 
sti, R u ssk ij wiestnik. i Sowrem ennaja Iclopis“ wyszedł z d ruku .

Ja k o  osobna odb itka  z czasopisma wiedeńskiego „Archiv fuer 
oesterreichische Geschichte" t. L X X , wyszło ważne n ad e r  dla histo- 
ryi polskiój dzieło, zawierające spraw ozdan ia  rezydenta  aus tryackie-  
go na  dworze J a n a  K azim ierza  podczas wojny szwedzkićj, od roku  
1655— 1660 pod tyt.: „Dic B erich te  des Kaiserlichen G esand ten  F ra n z  
von L iso la  aus den  J a h re n  1 6 5 5 — 1660. Mit e iner  E in le ituug  und  
A nm erkungen  versehen.“ I le rausgegeben  v. Dr. Alfred F ra n c is  P r i-  
b ra in .  Wien, 1887, s t r .  571. Nazwisko Lisoli je s t  dosyć g łośne 
w owćj epoce, j a k  to zaznaczyli wszyscy ówcześni historycy (R u d a w 
ski, Pufendorf,  Kochowski, de Noyers i i.), p rzypisujący mu przew ażny  
wpływ na  politykę owćj chwili. Z relacyi jego k o rzy s ta ł  już  Ant. 
W alewski; ale w zw ykły  swój sposób b a łam u tn y ;  ta k  źe ogłoszenie 
d ruk iem  całego zbioru  spraw ozdań  Lisoli j e s t  bardzo  szacownem zboga- 
ceuiem ź róde ł  do historyi tćj epoki. Uczony wydawca poprzedził  te 
dokum entu  obszernym wstępem, k tóry  u ła tw ia  zo r ie n to w an ie  się w tym  
obfitym m ateryale .  H istorycy obcy z a p a t ru ją  się dotychczas na  tę 
epokę głównie przez okulary  Pufendorfa i archiwów prusk ich ; p o ż ą d a 
ną  więc je s t  rzeczą poznać także  poglądy gab ine tu  wiedeńskiego, k tó 
re PN b ram  dosyć ja suo  i dok ładn ie  charak te ryzu je .  Nie możemy 
przy tćj wzmiance bibliograficznej zapuszczać się w szczegółowszą oce
nę dzieła ,  chociaż ono na nią ze wszech m iar  zasługuje.

N a k ła d em  A kadem ii umiejętności w K rakow ie  wyszło ważne 
nader  dzieło A lek san d ra  dr .  Semkowicza p. ty t .  „K ry tyczny  rozb ió r  
dziejów Polski J a n a  D ługosza do roku  1384.“ Głów nym  celem a u to ra  
by ło  oznaczyć stosunek D ługosza do źróde ł ,  z k tó rych  ko rzysta ł ,  o ile 
jes teśm y w s tan ic  ź ró d ła  te  wykazać. ICwestya ta  za jm o w ała  ju ż  od 
daw na  uwagę pracu jących  nad dziejami polskiemi; (Zob. P rzyczynek  
do k ry ty k i  historyi Długosza w Bibl.  W arszaw skićj 1873 r. T. III ,  s tr .  
312)  ale z powodu wielu za traconych  k ron ik  na js ta rszych  je s t  to b a 



danie nadzwyczaj mozolne i wym aga jaknajściślejszćj metody, do k tó 
rej zasad  au to r  się stosował.

S taran iem  redakcyi „W szechśw ia ta *1 z zapomogi kasy  pomocy 
d la  osób pracujących na polu naukow em  im. dr. J .  Mianowskiego w y
chodzić zaczęła ,,Biblioteka przyrodnicza Wszechświata.** Dotychczas 
opuściła  p rasę  p ierwsza książka  pod. ty t.  „K ró tk i  przewodnik do 
zajęć prak tycznych  z Botanik i mikroskopowćj przez dr.  E d w ard a  S tras-  
bu rgera ,  prof. uniwers. w Bonn. W arsz .  1887, 8 -0 , s t r .  X, 368, VI 
i 115 drzeworytów w teksie. Cena rs. 2 .

„K w a r ta ln ik a  h istorycznego,“  o rganu  Tow. hist. pod red. Ksaw . 
la sk ie g o  w yszedł zeszy t 4 - ty i zaw iera  treść  nas tępującą : 1 ) S taszyc  
jako  historyozof przez T. Korzona; 2) S zko ła  o ry en ta ln a  w S tam bule  
(1766— 1795) p. W ł.  Smoleńskiego; 3) Recenzye i sp raw ozdania ; 4) 
Spis recenzyi w innych czasopismach; 5) Bibliografia dzieł za g ran icz 
nych; 6 ) Po lem ika A. Szarłow skiego; 7) D odatek  do a r ty k u łu :  N ie
znana  konsty tucya z r. 1501 p. Bostla.

R 8 © k i r @6 @g ! j Qi e

f  D nia  9 września u m a r ł  w Wilnie W in ce n ty  Chełm iński,  
współpracownik  pism krajowych, pisujący pod pseudonynem  „K orw in ,“  
licząc 37 la t w ieku. O sta tn ią  jego p ra c ą  był zbiór nowelli, obrazków 
i rymów ulotnych p. t. ,,Z życ ia .“  Ś. p. Ch. m ieszkał od młodości 
w Wilnie, gdzie by ł  jednym  z współpracowników zwiniętćj księgarn i  
Orzeszkowćj. W następstwie przeniósł się do W arszawy, z k ą d  parę  
miesięcy tem u  u d a ł  się do swoich krew nych do W ilna i tam  po długić j 
chorobie um arł .  Cześć jego pamięci!



O O - Ł O S Z E I b T I

ENCYKLOPEDYA WYCHOWAWCZA.
Pod red a k c y ą  J .  T. Lubom irsk iego , E .  S tawiskiego, S. P rz y s ta ń  - 

skiego i J. K. P lebańskiego, wychodzi w zeszytach 5 -arkuszowych. P re 
n u m e ra ta  wynosi kop. 40, z p rzesy łką  kop. 50 za zeszyt. Można t a k 
że wnosić p rze d p ła tę  po rs. 3 kop. 20 za tom, złożony z ośmiu zeszy
tów, z p rzesy łką  rs .  4.

S k ład  g łówny i ekspedycya „Encyklopedyi W ychow aw czej” z n a j
duje się w W arszaw ie  w k s ię g a rn i  G eb e th n e ra  i Wolffa, K rakow sk ie-  
P rzedm ieśc ie ,  Nr. 415,

„ P R Z E G L Ą D  K A T O  LI G K I .11
Nr. 38-mv z dnia 22-go września r. b. zaw iera  treść n a s tę p u ją c ą : , 

O wychowaniu młodzieży żeńskićj, Mowa d-ra  H a m m era  na  posiedze
n iu  walnego Zjazdu kato lików  w Trew irze.  — H ypnotyzm  (dok.). —  
N o t a t k i  z  p r a s y  p e r y o d y c z n e j :  Z Gazety Petersbursk ić j .  —Bez
wiedna świadomość. —  Dawid Starcewicz. —  K r o n i k a  k o ś c i e l n a  

k r a j o w a :  Zm iany zaszłe  w archidyecezyi warszawskiój i dyecezyi 
płockiśj.  —  Z sem inaryum  wileńskiego,— Ś. p. Helena B entkow ska.  — 
Ś. p. Zofia W ilczyńska.— W izyta  kanoniczna J.  E ksc .  ks. b isk u p a  sufra- 
g ana  warszawskiego.— K onsekracya  kościoła  w K onstan tynow ie .— Z a
bytek polskiego m alars tw a z X V I wieku. — Sekundycye ks. E m ila  Bo- 
rzuchowskiego— Z Szydłow a . — K r o n i k a  k o ś c i e l n a  z a g r a n i c z 
n a :  N i e m c y .  Zjazd katolików  niemieckich w Trew irze ( d o k . ) .—  
R z y m .  P ie lgrzym ki n a  jubileusz pap iezk i.— B i b l i o g r a f i a :  Rewolu-  
cya od XVI-go wieku, przez W. Ilohofa.

„K R A J.“
Nr. 37-my zaw iera  treść  następującą: A r t y k u ł  w s t ę p n y :  I. 

S p ra w a  narodowości litewskićj i g łów ne fazy dotychczasowego jój roz-



woju .— L i s t  o t w a r t y  d o  r e d a k t o r a  K r a j u . — K o r e s p o n d e n -  
c y e  K r a j u :  z K rakow a,  p. W . Ż .— Z  s ą d ó w . — S p r a w y  b i e ż ą 

c e :  Reformy szkolne.— Przeciw cudzoziemcom.— 0  żydach. —  T t z i a l  

p o l i t y c z n y :  Z politycznego św ia ta .— Tydzień polityczny. —  O sta tn ie  
te legram y. —  Z  t y g o d n i a :  Słowo wstępne. —  Ziemie i  kolonie s ło 
wiańskie.— P rzegląd  p ra sy .— Wiadomości bieżące. — K ro n ik a  p e t e r s 
b u r s k a .— Z W arszaw y.— Z prowincyi.— K ron ika  powszechna.— D onie
sienia. —  D z i a ł  e k o n o m i c z n y :  Sprawozdanie giełdowe i rynk i t o 
warowe. —  Tydzień ekonomiczny (rolnictwo, cukrownictwo, gorzelnic- 
two i piwowarstwo, p rzem ysł i handel,  kom unikacye ,  finansowo ść).—  
O g ł o s z e n i a .

P r z e g l ą d  l i t e r a c k i :  „T o w arzy s tw o  kredy tow e ziem skie 
w Królestw ie Polskićm i k re d y t  ro lny / 1 p. K azim ierza  W aliszewskie- 
go. —  „N ajnow szy  zwrot w historyografii ( 1 8 6 1 — 1886) ,“  p rzez  M. I. 
Karle jew a. —  Dwa polskie listy M. N. K alkow a. —  Kolonizacya k r a ju  
połudn.-zachodniego w czasach poprzedzających wiek XV -ty , p. J a n a  
I łgowskiego.— H ipochondryk  o Szwajcaryi. — Bajk i,  I II ,  p. D. Z g liń -  
skiego.— Spraw ozdan ia  literakie : Armenische Biblio thek: I. „D re i  E r -  
ziihlungen von R aph .  P a tk a n ia n / 1 II. „L i t te ra r is ch e  S kizzen ,"  p. W. 
N ehringa .— K ron ika  naukow a, l i te racka  i a r tystyczna.  —  Nowe k s ią ż 
ki, o trzym ane w redakcyi „K ra ju . '*— Treść pism. —Bibliografia .— O d 

c i n e k :  „S ta rzec ,"  nowela P io tra  Loti,  p rze ło ży ła  W iła  Z yndram -K o- 
śc iałkowska.

Bedakcya Biblioteki Warszawskiej. 

R e d a k to r  odpowiedzialny i W ydaw ca J. K. Plebański.
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Ludwika Gonzagi, kó. dc N eY eró  i Rhćtcl.

P R Z E D S T A W I Ł

D - r  L u d w i k  F i n k e l .

I.

P rzecen iam y  częstokroć rozgłos, jak iego  n ab ra ć  m ia ła  P olska 
w wieku X V I-ym . W y w ie ra ła  zapew ne wpływ znaczny na  spraw y po 
lityczne W schodu, ale w pańs tw ach  zachodnich m ało  się z n ią  liczono, 
bo do polityki ich prawie wcale się nie m ieszała .  Nie u m ia ła  s tać  się 
ilością dodatn ią ,  —  czynną  w ich rachubach  dyplomatycznych; za jm o
wano się tóż n ią  bardzo  mało. P rzybyw ali do Polski n ie raz  posłowie 
zagran icznych  dworów, zwłaszcza nuncyusze papiescy, czy to w s p r a 
wie wielkićj n a  T urków  w yprawy, czy aby  zyskać oderw any od K o
ścioła W schód, albo dz ia łać  przeciw rozlicznym sektom  religijnym; 
udaw ali się polacy na un iw ersy te ty  zagraniczne, gdzie zasłynęli  n a u 
k ą  i wrodzonym dowcipom, wielu duchownych jeździło  do R zym u, ale 
to by ły  jednos tk i  i wyliczać ich imion, n a  dowód rozg łosu  P olsk i ,  n a u 
k a  historyi nie pozwala. N a to m ia s t  daleko silniejsze są wskazówki, 
łagodzące nieco owe optym istyczne zapatryw an ia .  Orzechowski po 
wiada, źe w ielokrotnie  za  poby tu  swego w obcych k ra jach  sp o ty k a ł  się 
z zapytan iem , azali ta  „Polon ia ,” z k tó rć j  pochodził, j e s t  m iastem , ja k o  
Bolonia. J a n  K ras iń sk i  w opisaniu Polski,  k tórego  d o k o n a ł  we W ło 
szech w r. 1574-ym, żali się, że „narody zachodnie nic ty lko  d la  m ałych  
z nam i stosunków, ale i d la znacznćj odległości w sądzen iu  o sp ra -

T o m  IV .  L i s to p a d  1887. 12



wach naszćj Rzeczypospolitej, równśj niewiadomości j a k  i dum y da ją  
dowody.” A wreszcie i sam e relacye tych posłów weneckich, czy p a 
pieskich, takiego Fulw iusza Ruggieri  lub obu L ippom anów , ja sk ra w o  
św iadczą o tćm, ja k  m ało  m usiano o nas  za g ran icą  wiedzićć. P rz y 
pom ina ją  one bowiem poniekąd  opisy M arca Polo, lub  dzisiejszych po
dróżników afrykańsk ich .  K ażdy z nich uw aża  za po trzebne  powie
dzieć, gdzie właściwie ta  Polska leży, ja k ie  jć j  g ran ice ,  j a k  w ygląda  
kra j ,  czóin się mieszkańcy tru d n ią ,  j a k i  ich c h a ra k te r?  H ie ron im  Lip- 
pom ano zaczyna od tego p ię k n ą  swoję re lacyą  o Polsce, że uw aża „za 
obowiązek swój dać szczegółową wiadomość o k ra ju ,  z k tó rego  pow ra
ca, i o sz lachetnym  narodzie  polskim, prawie, rzec można, n ieznanym  
weneckićj rzeczypospolitój;"  a wyliczając wiele osobliwości Polski, 
kończy tein i cha rak te rys tycznem i słowy: zamilczę o wielu innych z bo- 
ja ź n i ,  aby  mi nie uwierzono...

U la F ra n c y i  w chwili w yboru H e n ry k a  Walezego, było j a s k r a w 
sze wysunięcie Polski na  widowni dyplom atycznćj czćmś podobućm  do 
odkrycia zupe łn ie  nieznanćj k ra iny ,  pobudza ło  ciekawość poznan ia  
narodu ,  o k tó ry m  ledwie się wiedziało, że istnieje. F ra n c u z i  n iechęt
nie za jm u ją  się sp raw am i obcemi; rzecz to dobrze wiadom a, przez  
nich samych przyznaw ana .  W szeregach  w ędru jących  hum anis tów  
sk rom ny  n ad e r  zna jdu jem y p rocen t „Gallów;” opisy zaś ziemi i jój 
m ieszkańców, za in teresow anie  się szersze widokam i różnych kra jów  
i narodowości,  to dopióro wynalazek hum anizm u. Nie m ia ła  tóż F r a n -  
cya handlowych s tosunków z P olską; uw aga jój, j a k  wszystkich ludów 
nad  oceanem , zwróconą by ła  wówczas n a  da lek ie  zdobycze zamorskie .

K iedy więc pow sta ł  p lan  s ta ra n ia  się d la  b r a ta  K aro la  lX-go 
o ko ronę  polską, plan, k tó ry  podobno u rodził  się w głowie Coli- 
g n y ’go '), by ła  P o lska  dla F ra n cy i  t e r r a  i n c o g n i t a  w dosłow nćm  
znaczeniu  tych  wyrazów. Znajdow ał się wprawdzie n a  dworze K a ta 
rzyny Medecyjskićj między k a r ła m i  polak, Krassowski,  kaszte lan ie  po
dlaski,  k tó ry  dziwy p ra w ił  o swojój ojczyźnie, o bogactwach k ra ju ,  
o cnotach szlachty i sym patyach  jój d la  F rancy i,  ale serce m atk i  d rża ło  
n a  sa m ą myśl, że syn jćj ukochany pójdzie w ta k  dalekie i t a k  n iezna
ne s trony . H e n ry k  był,  j a k  wiadomo, jój bożyszczem; w idzia ła  w nim 
swój w łasny  w izerunek  2). P rz y ję ła  wprawdzie myśl wyniesienia go 
n a  t ro n  Jagiellonów, bo p ra g n ę ła  gorąco zaszczytów i chw ały  d la  n ie
go; b iskup Walcncyi, J a n  de Montluc, u k ła d a ł  razem  z K a ta r z y n ą  p la 
ny kam pan ii  wyborczćj w Polsce i z jćj polecenia, na  jój prośby p o d ją ł  
się trudnćj ,  j a k  się zdaw ało ,  misyi; ale równocześnie s t a r a ła  się o n a j
dokładnie jsze  inform acyo o k ra ju  i ludziach, o dochodach i władzy 
królewskićj,  bo p ra g n ę ła  w spierać  sy n a  radam i naw et z tój odległości,  
j a k a  w owo czasy dzieli ła F ra n c y ą  i Polskę.

' )  L o  M a rq u ia  do N o n i l lo s ,  H c n r i  d o  V a lo i s  ot la P o lo g n c  on 1 5 7 2 ,  
tom I ,  a t r .  3 9 ,  4 8  ( n o t a  2 ) .

2 ) T am że .



Montluc skoro  ty lko s ta n ą ł  na  ziemi naszćj i ro zp a trz y ł  się n ie 
co w s tosunkach, wyprawia dz iekana  de Die do k ró la  i królowćj m a t 
ki z re lacyą obszerną i k a r t ą  geograficzną Polski *). J a n  Choisnin, 
s e k re ta rz  Montluca, k tó ry  ju ż  poprzednio z J a n e m  de B a lagny  p rzyby ł  
do Polski,  pisze d o k ła d n y  dziennik  wszystkich w ydarzeń w Polsce, 
wydaje go w r. 1574 z d ru k u  i poświęca K a ta rzy n ie  2). N a  rok  przed- 
tćm Blaise de  V igcnere  t łóm aczy k ro n ik ę  H e r b u r t a  z F u lsz tyna  i d r u 
kuje  p. t. „Les Cbroniques et A nnales  de Pologne," uzupełniw szy ją  
opisem Polski i jćj rządu . P rz e k ła d u  tćj samćj książki dokonyw a 
w r. 1573 także  F r .  B alduin .  S łowem, m nożą się wiadomości o P o l 
sce, k tó ra  nag le  i n iespodziewanie s ta je  się d la  dw oru  f rancuzkiego  
i dla publiczności p rzedm io tem  żwawego zajęcia, tćm  ciekawszym, że 
dotąd  nic o nićj nic wiedziano. Spieszą i nas i z wyświadczeniem przy
s ługi „sz lachetnem u szczepowi Gallów —  j a k  w dedykacyi H enrykow i 
W alczemu w yraża  się w opisie Polski J a n  K ras iń sk i  —  k tó ry  te raz  t a 
k ą  gorącą  żądzą  poznan ia  rzeczy polskich pała ."  S ław ny i sędziwy 
Marciu K ro m e r  śle na powitanie i dla informacyi nowego k ró la  swoję 
„Polskę" 3). Dzięki więc wyborowi H en ry k a ,  g ro m ad z i  się bogaty  
m a te ry a ł  do poznan ia  naszego k ra ju ,  jak iego  nie posiada inna  epoka.

Nie dość je d n ak  na tćm. Troskliwa o dobro  ukochanego syna m a t 
ka, posy ła  ze spieszącym n a  tron  polski kró lem  ja k o  tow arzyszy na j
wybitniejszych ludzi dw oru  K aro la  IX-go. Jedz ic  z nim książę de Ne- 
vers, książę de M ayennc, m a rsz a łek  de Retz, jodzie p isa rz  głośnćj 
sławy Guy du F a u r  dc P ib rac ,  jeden  z obrońców Nocy św. B a r t ło m ie 
ja, ca ły  poczet mężnćj i znakom itć j szlachty francuzkiś j.  K ażdy od 
znaczy ł się już w ja k ić j ś  gałęz i s łużby królewskićj i do nićj specyal- 
nie je s t  przeznaczony. P a n  P ibrac  rozsiewa kw ia ty  re to ry k i  w odez
wach i przemówieniach królewskich, m a rsza łek  de Retz prowadzi 
wspaniały  orszak, książę  de Nevers ma zbadać  s tan  k ra ju ,  w ładzę 
króla, jego dochody, m a  ja k o  mąż s ta n u  i finansista  zaw ołany  poda
wać rady ,  wskazać środki powiększenia sk a rb u  królewskiego. Jem u 
to poleca także  K ata rzy n a ,  aby  jćj „szczegółowo i o tw arc ie" p isa ł

' )  Choianin J . ,  P a m ię tn ik i ,  przek ład  T u r s k ie g o  (A d .  k s .  C zartoryski) ,  
W iln o ,  1 8 1 8 ,  str.  1 0 0 — 1.

2) T y t u ł  o r y g i n a ł u  ta k i :  „ D i s c o u r s  a u  v r a y  d e  t o u t  co q u i  s ’c s t  f a i c t  
e t  p a s s ć  p o u r  1’enti 'e ro n ć g o o ia t i o n  do  1’o lo o t io n  du  R o y  do P o l o n g n e ,  d iv isd  
e n  t r o i s  l iv ro s .  F a i c t  p a r  i t .  d . “  P a r i s ,  1 57  4,

») Czas n a p i s a n ia  P o l o n i i ,  k t ó r a  w y s z ła  z d r u k u  w r .  1 57 7 w  K o 
l o n i i  u M a t e r n a  C h o l in a ,  n ic  j e s t  d o t ą d  śc i ś le  z b a d a n y .  Z e  p o w s ta ł a  z n a c z 
n ie  w c zc śn ió j  n a  j a k i e  l a t  d z ie s ięć ,  w s k a z a ł e m  w d z i e łk u  p .  t .  , , M a r c i n  K r o 
m e r "  ( K r a k ó w ,  1 8 8 3 ) ,  s t r .  3 4 ,  n o t a  4 .  N a  p o w i t a n i e  H e n r y k a  p r z e s y ł a  j ą  
K r o m e r  n a  r ę c e  K a r n k o w s k i c g o ,  do  k tó r e g o  p isz e :  „ P o l s k ę  m o ję  p o s y ła m  
W io lo b n o ś o i  W a s z ó j ,  a b y ś  j ą  p r z e d  p rz y b y c io m  k r ó l a  u w ażn ie  p r z e c z y t a ł ,  
a  j e ś l i  u z n a s z  za g o d n ą ,  z ło ży ł  k ró lo w i  w m o jć m  i m i e n i u "  ( E p i s to l a e  c l a r o r u m  
v i r o r u m  a d  C o r n o o v iu m  s c r i p t a e  1 5 8 6 ) .



o wszystkićm. co w Polsce zauważy. Zapoznajm y się nieco lepićj z po
s tac ią  tego polityka francuzkiego, bo jego to w łaśnie relacya, sk reś lo 
n a  w v. 1574 dla zaspokojen ia  ciekawości królowej f rancuzkiśj ,  j e s t  
p rzedm iotem  naszej rozprawy.

II.

L udw ik  Gonzaga '), ks iążę  de N evers  i R ś the l ,  pochodził ze z n a 
kom itego rodu  włoskiego, k tó ry  od XIV-go wieku dzierży ł rządy  k s ię 
s tw a M antuańsk iego . W zniesieni,  j a k  tyle  innych domów, z a h a r to w a 
ni w ciągłych wojnach granicznych, rozum ną  polityką i stanowczością 
postępow ania ,  u trzym ali się Gonzagowie dłużćj niż inni przy władzy 
i p rze trw ali czasy tyranii.  Odznaczały  ich zaś przedewszystkićm  dwie 
cnoty: zdolność powiększania m a ją tk u  i sk łonność do sz tuk  i l i t e r a tu 
ry. Zdaje się, że pierwszy z tych przym iotów  pozwolił im zdobyć ty 
tu ł  najprzód m argrab iów , a  potćm ks ią żą t  m antuausk ich .  P ią ty  z r zę 
du m a rg rab ia ,  Federigo II ,  panujący  od 1519— 40, b y ł  ojcem L u d w i
ka ,  k tó ry  urodził  się 18 września 1539 r. N ada rm o  s t a r a ł a  się m a t
k a  zapewnić je m u  nas tępstw o w M antui,  gdyż w obce dwóch s ta rszych  
braci m usia ł ustąpić  im miejsca, a dorósłszy , pójść szukać szczęścia 
i zaszczytów poza m iastem  ojczystćm. U d a ł  się więc około r. 1555 
w szesnastym  roku życia do F rancy i ,  gdzie odznaczył się ja k o  o dw aż
ny żołnierz. F ra n c y  a s ta ła  mu się niebawem d ru g ą  ojczyzną. K ie 
dy w r. 1557 w bitwie pod St.-Quentin  d o s ta ł  się do niewoli h iszpań 
skiej, a wuj jego, s tronn ik  H absburgów , chciał go d la  nich pozyskać, 
o p a r ł  się pokusie uzyskania  za ta k ą  wiarołom ność wolności, okup ił  się 
w łasnem i pieniędzmi i pow rócił  do F ran cy i ,  gdzie dalój walczył ja k o  
wierny s łu g a  Walczyuszów w wojnach domowych z I lugono tam i.  Za 
nadzw yczajną  dzielność, o k azaną  podczas obrony oblężonego przez a n 
glików I la w ru  w r. 1563, zam ianow ał  go K arol IX -ty  nam ies tn ik iem  
posiadłości francuzkich w Piemoncie. T am  to rozw inął G onzaga zdo l
ności znakom itego  ad m in is t ra to ra  i z a s ły n ą ł  z zebranego  w k ró tk im  

; czasie m a ją tku .  Uważając p ieniądz za g łów ną  podstaw ę potęgi i w ła 
dzy, nie za w ah a ł  się poślubić w r. 1565 H en ry k i  z Kliwii (de Clove), 
dziedziczki księztwa Nevers i h rab s tw a  Rćthol, k tó ra  dla odrażającć j  
b rzydoty, dopóki nie by ła  w posiadaniu  d ó b r  swoich, nie zna la z ła  ża 
dnych  konkuren tów . W kró tce  uchodził książę de Nevers  za n a jb o 
gatszego pana  we F ran cy i ,  do czego p rzyczynił  się także  sp a d ek  po 
babce jego, Annie z Alenęon. Nie p rzeszkodził mu m a ją tek  rzucić się

' )  D o o to r i s  A n t o n i i  P o ss o v in i  j u n i o r i s :  „ G o n z a g a , "  M a n t u a o  1 62  7, 
d z ie ło  o ró d z in io  G o n z a g ó w  w s p ó łc z e s n o ,  a le  s t r o n n e  i p o b ie ż n o .  Ś w ie tn y  
a r t y k u ł  o G o n z a g a c h  w I J r sch a  i G r u b e r a  E n o y k lo p o d y i ,  s t r .  12 H — 10 9 ,  za 
k t ó r y m  p rz e w a ż n ie  idę .  Z  d z ie ł  t a m  w y m ie n io n y c h ,  p r ó c z  p o w y ż s z e g o ,  n ie  
m o g łe m  z ż a d n e g o  k o rz y s ta ć .



powtórnie w wir wojny domowćj i walczyć zażarcie  po stronie K a ta r z y 
ny Medycejskićj przeciw Ilugono tom . Gorliwy katolik , bezwzględny 
w obce obcych przekonań , zwolennik Jezuitów, j a k  wszyscy jego  k r e 
wni, śc igał Gonzaga kacerzy  ogniem i mieczem. Nie w ątpiono o tćm, 
że b r a ł  czynny udzia ł  w nocy św. B a r t łom ie ja .  W  jednćj z potyczek 
z H ugono tam i zo s ta ł  ranny  w kolano, a r a n a  ta  przez ca łe  życie mu 
dolegała ,  czyniąc go zgryźliwym, nieludzkim i w obejściu przykrym . 
Mimo to, jeszcze w r. 1573 szed ł z H enrykiem  na hugonocką tw ie r
dzę L a  Rochelle, a naw et aż do śmierci, k tó r a  n as tąp i ła  dopićro w r .  
1595, oręża nic s k ła d a ł .

S ta ły  i wierny s tronnik  kró la ,  niepospolity znawca politycznych 
nauk  swego czasu, Gonzaga n a d a w a ł  się doskonale na doradzcę mło- 
go króla.

P rzybywszy do Polski wzią ł się na ty ch m ias t  do pracy. P o trz e 
ba było  najprzód  s tosunk i poznać, rozpatrzyć się w tćm, co H e n ry k  
w nowóm pańs tw ie  zasta ł,  aby  nak reś lić  plan  dz ia ła n ia .  Rzecz nie 
b y ła  ła tw a .  Królestwo Polskie było zupe łn ie  odm ienne od w szystkie
go, co pozna ł n a  Zachodzie. Należało przedew szystk ićm  zrobić g r u n 
towne s tudyum  urządzeń  polskich. Oto j a k  nam  tę pracę  sam  ks. Ne- 
vcrs opisuje w liście do H en ry k a ,  pisanym w chwili wyjazdu z Polski: 
„ W  miarę, j a k  się dow iedzia łem  o czćmś albo zrobiłem  sam jak ie  spo
strzeżenie, zapisywałem je  za raz  na  osobnych kar teczkach , k tórych  t y 
le się nam nożyło ,  że t ru d n o b y  mi było wszystkie zebrać.  Musiałem 
zaś t a k  postępować, bo s ta ra łe m  się nasam przód  sam poinformować mo
żliwie d ok ładn ie  i szybko o wszystkićm, i wątpię, by k to  inny w ta k  
k ró tk im  czasie zb a d a ł  tak  szczegółowo W asze państwo, j a k  j a  to 
uczyniłem z chęci us łużen ia  W. K. Mości. K ażdy, k to  przychodził do 
mego pokoju o k tórym kolw iek  czasie, zaświadczy, że m nie  zawsze za
s ta ł  piszącego.“  W  tym  celu ponaw iązyw at s tosunki z k ilku  zn a k o 
mitszymi ludźmi w Polsce, do k tórych  należeli b iskup kujawski K arn -  
kowski, Krzysztof  W arszewicki,  G wagnin, k tó rem u  n iepom ierne odda
je  pochwały , F ir lć j  i inni, prosił  ich do siebie, wypytyw ał,  b ada ł ,  prze
g lą d a ł  ak ty  podskarb ińsk ie ,  k az a ł  sobie spisywać m em oryały ; żydów 
naw et używ ał dla zasiągnięcia  wiadomości o isto tnym  s tan ie  rzeczy. 
Na tćm  sp ły n ą ł  mu miesiąc m arzec na  zan iku  w Krakowie. Ju ż  wy
gotow ywał rady, do k tórych  m ia ł się H en ry k  zastosować, kiedy król 
pod wpływem  panów polskich k az a ł  wyjeżdżać z Polski prawie wszyst
kim swym towarzyszom francuzkiin ; Gonzudze zaś w pierwszćj linii, 
bo rady  jego wcale nie podobały  się w Polsce. P rócz tego i jako  cz ło
wiek nie zy sk a ł  sobie G onzaga sympatyi młodego króla, a tćm mnićj 
jogo otoczenia, j a k  to sam wyznaje, że w Krakowie czu ł się ja k  „sko
wronek między kobuzam i;"  z rad  zaś swoich uw aża za stosowne u sp ra 
wiedliwić się tem i słowy: „ S ta ra łe m  się wykonywać polecenia W. I i .  M., 
j a k  um ia łem  nnjlepićj.  Nie sądzę, bym zbłądził, doradza jąc  prze rw ać  po
siedzenia senatu  przed koronacyą przemową, k tó raby  b y ła  odw róciła  
uchwałę, powziętą przez owych niegodziwców odłożeniem koronac j i do



W ielkićj Nocy, aby mieć dosyć czasu skrępow ać W. K. M. P odobn ie  
sądzę, źe nie byliście źle usłużonymi przez  piękny p ro te s t  wszystkich 
biskupów, do k tórego przystąp iło  k ilku  senatorów , a  także  przez roz
dzia ł  posłów mazowieckich, k tó rzy  nie szli z innymi, ale robili,  co król 
chcia ł i), równie ja k  p a r ty a  województwa płockiego, a chociaż grożono 
im śmiercią, nie cofnęli się i pozostali wiernymi swym przekonaniom  
i przyrzeczeniom, co uczyniło takie zam ieszanie  między se n a te m  i izbą 
poselską, że można było  zbierać owoce, jak ie  chcieliście...  Że k ilkakróć  
widząc, ja k  u trzym ywano W as w p rzekonaniu ,  że nie możecie usunąć  
pewnych a r tyku łów  do nas tępnego  sejmu, s t rac i łe m  um iarkow anie  
w słowach, a  p ros iłem  trzym ać się przy swojśin i powziąć postanow ie
nie, jakiego użył w podobnym w ypadku Z yg m u n t August; uczyniłem 
to tylko z chęci u s łużen ia  W. K. M., co mi było tyle miłćm , ile boles- 
ućm  o p łakany  s tan  zdrow ia mego w czasie podróży"  i t. d. 2). 7, re-  
lacyi L. Gonzagi dowiemy się jeszcze dokładnić j ,  jak ie  to było  owo 
p rzeb ran ie  m ia ry  w słowach, k tó re  rozgniewało k ró la  i senatorów, 
i jak ie  to ra d y  i opinie księcia wywołały burzę przeciw niemu. Tu 
dość nam  stwierdzić, że Ludw ik  Gonzaga, znę k an y  dokuczliwym bó 
lem nogi, rozgoryczony bezskutecznością swych usiłowań, rozgn iew a
ny nag łym  rozkazem wyjazdu, z e b ra ł  ty lko luźne ustępy  n o ta tek  nad  
ustaw am i polskiemi i sk a rb e m  publicznym, k i lk a  m em oryałów  i w sk a 
zówek, z a o p a trz y ł  to listem do k ró la  i wyjeżdżając z K ra k o w a  20-go 
kw ietn ia  1574  r.,  z łoży ł do jego dyspozycyi na ręce posła  francuzk ie-  
go p. Bellićvre. N iektóro  ustępy z tćj pracy,  k tó ra  p rzechow ała  się 
w k ilku  odpisach, ogłosił  z kopii b iblioteki a r se n a łu  w P aryżu  w t r z e 
cim tomie wielkiego dzie ła  swego o H e n ry k u  W alozyuszu m ark iz  de 
Noailles -1).

Z K ra k o w a u d a ł  się książę do W iednia , gdzie z powodu silnych 
dolegliwości przez d łuższy czas za trzym ać się musiał.  Tu ta j  nap isa ł  
obszerną  rc lacyą o Polsce w liście do K a ta rz y n y  Medyccjskićj, d a to 
wanym  z W iedn ia  20 m aja  1574 r. R e la cy a  ta ,  wynik owych poszu 
kiwań i rozmyślań nad  rządom w Polsce, liczy 72 s tron  in  folio bitego 
pism a w dwóch poszytach („C ayers") ,  a  zachow ała  się w oryginale 
w archiw um  spraw  zagran icznych  (Archives du  m in is tć re  des  affa ires  
e t ra n g ć res )  w P aryżu ,  w pierwszćj księdze sp raw  polskich ( „ P o lo -  
gno“ ), z k ą d  j ą  p rzep isałem . W  tój samój księdze zna jdu ją  się także  
inne m em orya ły  o Polsce ks. de Nevers, k tó re  są  ledwie w drolmćj 
części znane.

' )  N a  ozolo p os łów  m azow ieck ich  s ta ł  K rzyszto f  W o rs zo w ick i ,  o d d a 
ny zu p e łn ie  k s ię c iu  do N e v e r s ,  j a k  widać z rolaoyi.

2)  U s tę p y  p o w y ż s z e  z n a j d u j ą  s ię  w l iśc io  k s .  N e v e r s  do k r ó l a ,  o g ł o 
s z o n y m  w dzie ło  d e  N o a i l l c s ’a ,  t .  III , s t r .  2 9  —  3 2 .

3) (Jopie d ’un  l iv ro  q u o  M. Io d u o  do  N e v e r s  a la issd  au  ro y  do  Po l-  
o n g n o  a  s o n  p a r t o m o n t  do  C raoov io  lo 2 0 A u r i l  1 5 7 4 .  I n n y  w l i i b l io to e o  
n a r o d o w ć j  f o n d s  f ro n ę e is  8 ,2  7 4 ,



Ja k o  pismo m ęża  s tanu  wybitnego ta len tu  i g run tow nych ,  cho
ciaż k ró tk ich  studyów, ja k o  w y l e w  c a ł ć j  g o r y c z y  i z ł o ś c i ,  k tó 
r ą  ze sobą uwoził, jako  poniekąd m ia ra  za p a t ry w a ń  innych francuzów 
o taczających króla, zas ług iw ałoby  ono już  n a  baczną uwagę. Z as łu 
guje na  n ią  ta k że  ja k o  pom nik  historyczny, oddający dosyć wyraziście 
śposób panow ania  i k i lka  chwil z k ró tk ić j  epoki H enrykow ćj.

Je s t  jeszcze je d en  m om ent ważniejszy. P om ijam , źe Ludw ik  
G onzaga b y ł  przyjacie lem  P ossev ina i zapew ne udzie la ł mu w skazó 
wek w chwili je g o  dyplomatycznćj misyi do Polski. K siążę  de Nevers 
b y ł  w prostć j linii dziadkiem M aryi Ludwiki,  córki syna  jego, K aro la ,  
księcia m an tuaósk iego  (1627— 37), żony zaś W ła d y s ła w a  IY-go i J a 
n a  K azim ierza .  Nie m am y  zaś n a  myśli samćj tylko t rądycy i rodowćj, 
k tó r a  w chwili pow ołania jćj n a  m a łżo n k ę  królów polskich, żywo obu
dzić się m usia ła  i przypom nićć opow iadania  dziada, jego  uwagi i sp o 
strzeżen ia  o Polsce, zachowane zapewne w rodzinie, ale m niem am , że 
ktokolw iek zna  nieco dok ładn ić j  postępowania, w yrażenia  (w korespon- 
dencyi)  i rad y  wpływowćj tćj u nas  pan i,  czy ta jąc  tę  re lacyą p rzypom 
ni ją  sobie n ieraz i nab ierze  p rzekonan ia ,  że j ą  znać m us ia ła .  Je że l i 
by zaś to się dowieść dało ,  rady  lcs. dc N evers będą  m ia ły  d la  nas  
nicpospopolitą wagę, a  spostrzeżenia jego, jakko lw iek  nie miłe , h is to -  
ry i  przypom nićć należy.

III.

A u to r  zagaja rzecz swoję tem i słowy: „C zyniąc zadosyć polece
niu, k tó re  raczy ła  mi poruczyć W. K. M., ab y m  Je j  don iós ł  otwarcie  
i szczegółowo o wszystkićm , co dostrzeg łem  dobrego  i złego w K ró le 
stwie Polskićm, z k tórego  król,  wasz syn, może być w części n iezad o 
wolonym, w części zadowolonym, przy jdz ie  mnie być nieco rozwle
k łym . Chcia łbym bowiem oświecić w zupełności W. K. Mość, pon ie 
waż wiem, że życzy sobie tego i mnie poleca, aby wyrobić sobie pewny 
sąd  o rzeczy. W każdym  razie będę, o ile możności, treściwym , b ła g a 
jąc  najpokornićj W. K. M. o przebaczenie, jeżeli nie zadowolę ca łk ićm  
Jć j życzenia, tćm bardzić j,  że k ró tkość  czasu s taw ia  mi tti- pewne t r u 
dności. Z resz tą  jes tem  jeszcze osłab ionym  w sku tek  wielkich bólów, 
t a k  d ługo  trw ających , a  chora  moja noga będzie może powodem, że 
zapom nę o czómś, co W. K. M. raczy mi wybaczyć. U praszam  także ,  
aby W. K . M. zechcia ła  odczytać ten  mój t r a k t a t  na  osobności, ponie
waż go w tćj in tencyi p isa łem , t. j .  mówię w nim bardzo  swobodnie
0 wszystkićm, co należy. I  ta k  rozpocznę od tego, co m ożna o Polsce 
złego powiedzićc, aby potćm, kiedy powiem także ,  co w nićj dobrego 
poznałem , sform ułow ać mój sąd  o jćj s ta n ie ."

I tu ta j  rozpoczyna się właściwa relacya, k tó rą  najlepićj podzielić 
n a  dwie części: na  jednę  ogólną —  o c h a rak te rz e  polaków, o rządzie
1 sposobach dojścia do większój w ładzy— i szczegółową, za jm ującą  się



wyłącznie dochodami królewskim i. P ierw szą podaję obszernie, bo by
ł a  dotychczas zupe łn ie  nieznaną; d ru g ą  w streszczeniu, bo zasady  fi
nansow e księcia N evers  można poczęści wywnioskować z m em oryałów  
jego, w ydrukow anych  w dziele Noailles’a. Gonzaga rozpoczyna od 
op isu  s tron  u jemnych Rzpltć j,  przyczćm  znajdu je  pożą d an ą  sposobność 
w ylan ia  całćj swćj żółci n a  nasze stosunki.  P os łucha jm y  go wszakże 
cierpliwie, uw zględniając jego położenie nie bardzo  miłe; spos trzeże
niom, chociaż cierpkim a naw e t  złośliwym, nie odmówimy przecież dzi
siaj pewnćj bystrości.

„Usposobienie polaków wydaje mi się nieznośnem, gw ałtow nćm  
i za rozum ia łćm . K to  im okaże nieco ufności i przychylności, bardzo  
ła tw o  jój nadużyw ają .  P o s iad a ją  wadę, że nie umieją u trzym ać  nic 
w tajem nicy. P rę d k o  i ła tw o  zm ieniają  się, bo są niestali w p rzy ja 
źni, sądach i chęciach, co je s t  powodem, że od pierwszego razu, k ie d y 
ście ich poznali, zdobyw ają  sobie zupe łn ie  waszę przyjaźń d la  wielkićj 
ła twości towarzyskićj ,  k tó ra  ich odznacza, ale obcując z nimi d łużćj ,  
t r ac i  się wielką część dobrćj opinii, j a k ą  powzięło się o nich. Być 
może, że ponieważ m ało  z nimi przes taw ałem , znajduję wcale nie wie
lu  dowcipnych, z k tórym i m ógłby  król, wasz syn, mićć przyjem ność 
rozmawiać poufale. A sądzę, że p raw ie  n iem a takiego, z k tó ry m  mo- 
żnaby mówić o spraw ach  świata; ja p rzynajm nić j n ie sp o tk a łe m  ani 
jednego. D os trzeg łem  u większćj części pomieszanie i niepewność 
wiadomości; w w ykonaniu  spraw  poleconych im n a  usługach  kró la  
wielki b ra k  sądu. Nie leży tćż w ich c h a rak te rz e  upraw iać  j a k ą k o l 
wiek cnotę, lub oddaw ać się przysto jnym ćwiczeniom okrom  polow a
nia. Nie są wcale zręczni w turn ie jach  pieszych, a  n ie m a ją  wcale 
dobrych koni, by walczyć z konia ,  gdyby to  naw et potrafili.  Wątpić 
należy niemal o wszystkich, czy w y trw a ją  w obietnicy, daućj dnia po
przedniego. O dda ją  się p rawie wszyscy pijaństw u, w czćm przew yż
sza ją  niemców. L u b u ją  się nadzwyczaj w miewaniu  mów długich 
i w wypowiadaniu  swobodnćm królowi, co im ślina  n a  język  przyn ie
sie. Większość ta k  m a ło  je s t  chę tną ,  że nie z rob i łaby  jednego  k roku ,  
n ie  pow iedzia ła  jednego  słowa, jeśli nie widzi w tć m  korzyści d la  sie
bie. Zwyczaj ten  w prow adził  o s ta tn i  król, k tó ry  nic w ym ierza ł  s p r a 
wiedliwości, jeśli nie m ia ł  z tego zysku i często sądził  n iesprawiedli
wie, jeśli o t r z y m a ł  więcćj pieniędzy od s trony , k tó ra  nic m ia ła  s łu sz 
ności ' ) . B ardzo  często, gdy chcą prosić o coś k ró la ,  opow iadają mu 
najp ierw  o jakiejś  wieści n iepokojącćj,  udziela ją  niedobrych nowin, 
ofiarując przy  tćm  swoje us ług i i tak im  fortelem s ta ra ją  się dopiąć 
s w e g o .

Co się tyczy ich religii, je s t  po większćj części ta k ą ,  j a k ą  p o d y 
k tu je  im k ap ry s  bez og lądania się na  P ism o Święte, raczćj aby się po
dobać  przyjaciołom swoim, aniżeli w innym  celu; częstokroć s łysza łem  
zapytanych o wyznanie wiary, że w ierzą w to, w co wierzy k toś  inny,

‘)  I l i s to r ja  togo są d u  nie p o tw ie rd z i .  Red.



przez  co da ją  świadectwo, że w łasnego p rzekonan ia  nie posiadają.  Mó
wię tu  o należących do Kościoła. J e s t  także  wielu panów, k tó rzy  są  
kato likam i raczćj z miny (?) niż w istocie, bo co do samśj sz lachty ,  
a zwłaszcza biednego ludu, ci są  ka to likam i gorącego uczucia. H e r e 
tycy zaś postanowili wypędzić proboszczów z swoich parafii i nie p ł a 
cić dziesięcin. Są oni z resz tą  skąpi,  p różni,  a  więc ta k że  am bitn i .  
Oto, co dostrzeg łem  brzydkiego w c h a ra k te rz e  po laków ."

J a k a ż  dziwna m ieszanina t rafnych  spostrzeżeń  i n ie sp raw ied l i 
wych wymyślani Bo, że n iek tóre  z tych u jem nych s tron  s ą  uchw yco
ne bardzo  bystro , chociaż wyrażone dużo za sk ra jn ie ,  k tóż zechce 
przeczyć np. o tćm lubowaniu się w długich  przemówieniach, o nie- 
dochowywaniu ta jem nic  lub ła tw ćm  nadużyw aniu  przyjaźni.  A choć
byśmy tćż nie p rzyznali  racyi rozgn iew anem u Włochowi, dziwna zgo
dność wielu relacyi,  bieg spraw  w najbliższej przyszłości, mianowicie 
w kw estyach religijnych, musi nas  wywieść z b łędu  zapoznaw ania  w ad 
narodowych, p rzynajm nićj owego czasu, o k tó rym  mówi. N asuw a się 
pod tym  względem bardzo  ciekawe i bardzo  pouczające  porównanie, 
bo każdy  z pisarzy, obcych i naszych, kreśli  c h a ra k te ry s ty k ę  owoczes- 
nych po laków  t. z. i n g e n i u m ,  na  co hum aniśc i baczną zawsze zw ra 
cali uwagę. Z a rzu t  giętkości ch a ra k te ru ,  podobno w ada całego w ie
ku, n iedotrzym yw anie  obietnic i niedochowywauie ta jem nic ,  wielo- 
mówność naw et,  zauw aży ł już  D ługosz w swojej h is toryk O ucztowaniu , 
nadm iernćm  używaniu napojów w spom inają  R uggieri  i H . L ippom ano . 
Pierwszy, rzecz dziwna, używa naw et tych samych słów: „N a  ucztach 
i biesiadach dużo piją, w czćm przewyższa ją  sam ych  naw et uiem - 
ców" '); L ippom ano  zaś ostro  skłonność do p ija tyk i p ię tnuje (tamże, 
s tr .  252), a  bierze to, zda je  się, z Polonii K ro m e ra ,  bo i ta m  osobny 
ustęp p ijańs tw u jest poświęcony 2). Ten sam  K ro m er  także  o u p r a 
wie n a u k  w yraża  się n iezbyt pochlebnie: „ W o lą  dowiadyw ać się t r o 
skliwie o wynalazkach obcych, niż sami coś wymyślać i zg łęb iać ,  gdyż 
n iechętnie poświęcają się jednćj nauce lub sztuce; p ra g n ą  wicdzićć wie
le, choćby mnićj g ru n to w n ie ."  Zupełn ie  podobnie R uggieri  n a  d z ie 
sięć la t  p rzed tćm : „lubo pojętni, nic wchodzą w g łębsze poznan ie  rze 
czy, ła twićj się uczą tego, co już  odkry to ,  niżeli sami zadają  sobie p r a 
cę, aby coś odkryć w naukach  i sz tukach ,  a sekunduje  m u późniejszy 
L ippom ano ta k  dalece, że nieraz możnaby sądzić, że jeden  z d ru g ie 
go korzysta ł ,  py tan ie  tylko k to  z kogo? 3).

') R c lu o y o  n u n o y u s z ó w  n p o s to l a k io h  i in n y c h  o s ó b  o P o l s c e .  ( W y d .  
b i b l .  p o i .  w P a r y ż u .  B e r l i n  i P o z n a ń ,  1 86  4 ,  t.  2 -a ) .  T o m  I ,  s t r .  1 3 1 .

- )  M a r c i n a  K r o m e r a  „ P o l s k a , "  p r z e ło ż y !  W łn d y s la w  S y r o k o m l a .  W i l 
n o ,  i 8 5 3 ,  s t r .  5 2  —  4 .

3) P o k r e w i e ń s t w o  P o l s k i  K r o m e r o w ć j  i n i e k t ó r y c h  r e l a c y i ,  m i a n o w i 
c ie  R u g g io r o g o  ( 1 5 6 5 )  i L ip p o ra n n u .  j a k  i ty c h  s p r a w o z d a ń  p o s e l s k i c h  m ię 
dzy  s o b ą ,  m u s i  u d e r z y ć  k a ż d e g o ,  k to  jo u w a ż n ie  o d c z y ta .  W  o bco  o k o l i c z 
n o śc i ,  że  „ P o l s k ę "  n a p i s a ł  K r .  p r a w d o p o d o b n i e  p r z e d  r. 1 5 6 8 ,  n a s u w a  się



O religijnym s tan ie  Polski z r. 1572 wiemy zkąd  inąd także, że 
p rzekonan ia  były chwiejne, niestałe, kołyszące się między d ro g ą  w iarą  
ojców a  powabem nowinek, k u  k tó rym  polacy zawsze miewali pociąg. 
Ale to, co o b rak u  zręczności i waleczności mówi, zdaje się nie grzeszyć 
bezstronnośc ią  i je s t  chyba wynikiem złego hum oru ; sprzeciwia się 
też  w tym zarzucie Gonzaga wszystkim b e z  w y j ą t k u  opisom: 
„W praw dzie  długie la ta  pokoju pogrąży ły  wielu w próżnowanie, nie 
zag iną ł  je d n ak  b a r t  duszy, odwaga i ćwiczenia w sztuce wojcnnój“ 
(Krom er,  s t r .  32). Najsilnićj p rzem aw ia może przeciw n iem u  s p r a 
wozdanie drugiego, nie mnićj bystrego spostrzegacza, b iskupa  Mońtlu- 
ca, k tó ry  (wedle słów Choisnina) w rolacyi „wynosił pod niebiosa m ę 
stwo, odwagę i zręczność rycers tw a polskiego.” Podobnie o s łynnćj 
w w. XVI-ym (i X V II)  konnicy polskićj B e rn a rd  Bongiovani w r.  1560 
(s tr .  98) Ruggieri ,  L ippom ano i inni dziwy wypisują.

Ale pozostawmy tę szczegółową k r y t y k ę — rzeczy dosyć nieuchwyt
nej, j a k ą  jest is to ta  w ew nętrzna całego narodu , i s łucha jm y dalój,  co 
w ytyka  ks. de  N evers ustrojowi, u rządzen iom  i sądow nic tw u  w Polsce.

„W y m ia r  sprawiedliwości j e s t  u nich ta k  zawity, że sami czę
s tokroć nie wiedzą, j a k  postąpić. Będąc zaś sk łonnym i do zm ian, ż ą 
d a ją  na  kaźdem  zgrom adzeniu  nowych praw , k tó re  za lewają  ta k  b a r 
dzo ich s ta tu ta ,  że w wielu w ypadkach nie wiedzą, wedle k tórego p r a 
wa sądzić, bo m ają  ich k ilka  sobie zupełn ie  sprzecznych. P ro sz ą  więc 
te raz  króla, aby im pozwolił popraw ić  s ta tu ta .

W ielka swawola panuje pomiędzy sz lachtą,  ponieważ, gdy się 
ich nie schwyta w 24 godzin po czynie, nie wolno ich więcćj ścigać 
j a k  ty lko cywilnie, bo n ik t  nie może sądzić ich sum aryczn ie  ( s o m a i -  
r e m e n t ) ,  naw et król nie, z czego wynika, że uwięzienie odracza się, 
szczególnie kiedy zachodzą większe wypadki, k tó rych  nie może kró l  
sądzić ty lko na sejmie. Spraw ia  to, że sprawiedliwość bardzo  się p rze 
wleka, jeżeli s t ro n a  przeciw na nic jes t dość silną i zapobiegliwą. P o 
zwalali też sobie w ostatnim dziesią tku  lat przez n iedbałość  o s ta tn ie 
go króla , bezkarn ie  robić, co im się p o d o b a ło 1).

„K ró l nie mu żadnego ś ro d k a  u k a ra n ia  abso lu tn ie  (?) szlachcica; 
jeżeli mu uczyni p rzykrość  n iem a nawet władzy uwięzienia go, z w y
ją tk iem  wypadków, określonych w s ta tu ta ch .  Co więcćj: nie może 
złożyć z u rzędu  żadnego urzędn ika ,  czy to wielkiego czy małego, zw a
nego ziemskim, a  jeszcze mnićj odjąć fo lw ark  czyli s ta ros tw o tem u , 
k to  je d o s ta ł  w posiadanie.

p y t a n i e ,  ozy n ic  s łu ż y ła  w r ę k o p i s i e  o b u  ro la o y o m  za  p o d s t a w ę .  Być tćż m oże ,  
to  w iolo  u w a g  u m ie s z c z o n y c h  w P o l o n i i  r azo m ,  a  w ró ż n y c h  m ie j s c a c h  p r z o d -  
t ć m  w I l i s t o r y i  K r o m e r a  z a p i s a n y c h ,  s p o w o d o w a ły  to  p o d o b ie ń s tw o .  R z ecz  
w k a ż d y m  r a z ie  g o d n a  b l i ż s z e g o  ro z b io ru .

' )  . . . d ’a l lo r  uu t r a v e r s  los  o h a m p s  m a n g e u n t  lo b o n  l iom m o s a n s  
p n y c r . . .



D obra  k ró la  są albo w zastawie albo przynoszą ta k  m ało ,  że we
dle tego, co mi powiedział podskarb i,  nie można ich cenić rocznie wię- 
cćj, j a k  na 106,203 złotych. Na tych 106,203 złotych cięży wy
datek  50,000 złotych pensyi, k tó re  ostatni król n a d a ł  w ciągu swe
go życia i przywilejami za tw ierdz ił  różnym osobom za  ich życzliwe 
usługi,  dalój wydatki in fan tk i około 40 ,000  zł.,  potćm  roczna p ła c a  
T a ta ro m ,  wynosząca 3 0 ,000  dukatów  węgierskich n a  rok, k tó rych  po 
łowę płaci ska rb  litewski, t a k  że na  Polskę s p a d a  d ru g a  połowa, co 
czyni 27 ,000 złotych. Prócz tego na zamki g ran iczne idzie 15,000 , 
n a  podark i am basadorom  ks iążą t  zagran icznych  około 10,000, n a  po
wrót do domów posłom sejmowym 7,000; co wszystko razem  da je  s u 
mę 149,000, tak ,  że wydatki przewyższałyby dochody o 42,797  zł. 
a k ró l  nie m ia łby  z czego żyć. Co się zaś tyczy dóbr  na  L itw ie ,  są 
one podobnie zupe łn ie  zaangażowane, sp rzedane  lub rozdarow ane. 
a ja k  mi mówił pan de P ib ra c  nie p rzynoszą królowi więcój nad  30 
lub 40  tysięcy zł. rocznie, ale o tćm nie jestem  dobrze poinform owany. 
Król zaś ma zap łacić  na  ś. J a n  200 ,000  z łotych wojsku, wedle a r ty k u łó w  
i przysięgi, ma u trzym ać a rm ią  m orską,  k tó ra  by pow strzym ała  żeg lu 
gę n a  Narwie, co je s t  dla nas wielkim ciężarem.

W iększa część senatorów  oraz wielu ze szlachty za jm uje  d o b ra  
królewskie w tak i  sposób , że byłoby nader  tru d n o  odzyskać je  
wkrótce, bo prawie wszyscy są tem u  przeciwni, jedn i bezpośrednio 
inni pośrednio.

Na sejmie nie może król nic zdz ia łać bez.pomocy senatorów , do 
k tórych musi pisać, zasięgając ich rady .  Nie może też król u s ta n o 
wić żadnego p raw a ,  jeżeli sprzeciw ią się jem u  senatorowie i posłowie 
ziemscy, k tórych wybiera szlachta, a p raw dę powiedziawszy sejmy opo
nują  mocno władzy królewskićj,  bo doszły do wielkićj zuchwałości za 
czasów osta tn iego k ró la  i t ru d n o  będzie rychło  j ą  ukrócić. T akże  nie 
może król podjąć wojny bez przyzwolenia stanów . W szystk ie  Sprawy 
pańs tw a, j a k  podatki i dan iny , zmiany k u rsu  monety, alianse i u k łady  
z innym i w ładcam i i t. p. za leżą od stanów. Nie może naw e t  król 
ustanowić nic w sp raw ach  zwyczajnych, codziennych bez rad y  se n a to 
rów, k tó rzy  są u jego  boku. Również nie wolno mu przesłuchiw ać 
am basadorów  książą t  obcych w nieobecności senatorów.

S en a t  zaś s k ła d a  się z ludzi,  którzy  są wszyscy bardzo nudni 
(uw aga  wyłącznie f rancuzkal) ,  a gdy tra k tu je  się j a k a  ważna sp raw a,  
k rew ni i przyjaciele s t ron  nic zos ta ją  w domu, ale chcą mieć także  
g ło s ,  powiadając, że przysięgali królowi mówić praw dę,  a więc nie b a 
czą na  to, co ich dotyka; są zaś nam iętniejsi  niż sam e s trony  inte
resowane.

Można powiedzieć, że nic m a ani jednój twierdzy w Królestw ie , 
k tó rab y  by ła  coś w artą .  G dańsk , piękny por t  morski,  podlega ty l
ko w połowie królowi, bo nie ma on z niego tych korzyści,  k tóreby  mógł 
ciągnąć, gdyby by ł zupe łn ie  w jego mocy, ponieważ tam  s k ł a d a 



ne bywają wszystkie tow ary ,  które wchodzą i wychodzą z K ró les tw a 
Polskiego.

Gdy rzucimy okiem na k ra j  zobaczymy, że chaty  wiosek są 
z d rzew a i słomy, a nie znajdziesz tam  ani jednego  domu m urowanego. 
Nie m a ją  wcale mebli po domach; mówią, że to z przyczyny poża ru ,  
bo co sto  la t  wszystkie wsie i k i lka  m ias t  w Polsce do szczętu spłonie; 
to podało  u nich meble w pogardę, zwłaszcza, że nie p rzyw iązują  s ię  
do tak ich  rzeczy.

W ieśniacy są  wszyscy niewolnikam i swych panów, k tórzy  mogą 
ich zabić i upiec ( t u i e r  e t  g r i l l e r ) ,  jeśli chcą bez odpowiedzialności, 
a gdy szlachcic zabije  ch łopa  swego sąsiada, p łac i  ty lko 10 ta larów  
(escus). Z resz tą  ci biedni chłopi nie m ogą nic na  własność posiadać, 
bo wszystko należy do szlachcica, ich pana .  Żaden  zaś szlachcic nie 
może mieć d rugiego  szlachcica za lenn ika  lub poddanego, z wyjątkiem 
b iskupa  k rakow skiego  i proboszcza płockiego, k tó ry  pierwszy ma 
Księztwo szlązkie, przyłączone do jego biskupstw a, d rug i część K się
s tw a  mazowieckiego. Ale zasada  ta  nie obowiązuje Litwy, bo ta m  
książę ta i znakom ita  sz lach ta  m a wasalów szlacheckich.

Oto wszystko, co sobie p rzypom inam , że pozna łem  złego w tćm 
królestwie, co pewnie nie podoba się i gniewa kró la ,  syna W. k r .  M. 
Być może, że są jeszcze inne podobne rzeczy, ale tych nie p rzypom i
nam  sobie, albo też nie doszły do mojćj wiadomości.“

W szystk ie  te  ujemne s trony  w ustro ju  Rzeczypospolitćj: b r a k  
unorm owanego sądow nictw a i co za tćm idzie swawola społeczna,  
skrępow anie  króla, n iedosta teczna obrona  granic , niedola c h ło p a — 
wszystkie one nam  dzisiaj dobrze znane,  w tedy wszakże w k r a ju  do 
sta tecznie i właściwie nie były pojm ow ane w swojćj potworności. Na 
b rak  sprawiedliwości, p raw d a  krzyczano, ale zaradzić  z łem u nie u m ia 
no. K ro m er  zgrom ił swawolę szlachty, ale sądzono, że czyni to z po 
wodu swego stanow iska  osobistego i duchownego. P rz eb rzm ia ły  po
tężne głosy o reformy tak iego  Modrzewskiego a  ju ż  się zna laz ł  p isarz , 
k tó ry  w pros t  wypowiedział, że „zas tanaw ia jąc  się nad dawnemi i now- 
szemi rzeczypospolitemi, p rzekonyw a się, że Po lska  bardzo m ądrze  jes t 
u rz ą d z o n ą ;’’ że to rzecz bardzo s łuszna ,  aby k ró la  niebacznie postę
pującego ostro napom inali  sena to row ie” ' )  i t. p.

N ap isa ł  więc J a n  K rasiński p ierwszą apologią rządów szlachec
kich. Nie burzy się tego, co się wielbi. Teorya, w yznawana po cichu, 
uzyskawszy raz  sankcyą , ro s ła  szybko aż do potworności. Ale obcy 
widzieli już  wtedy po jak ić j  pochyłości bieży Po lska .  Alojzy Lippo- 
mauo ze zgrozą donosi papieżowi, że nam nożyło  się gwałtów, mordów 
i rozbojów bez liku (str. (15); Moroni pisze, że b iada  tem u kto w P o l
sce s łabszy (str. 86). Zwłaszcza w ładza szlachty nad  kmieciami zdzi
wienie i oburzenie wywołuje. K ras ińsk i  nazywa to uświęconym po 
ojcach zwyczajem! W spom ina ją  także  wszyscy, że dochody k ró lew 
skie są  szczupło i bardzo niedosta teczne, że tw ierdz granicznych ni

' )  J i m a  K rn s iń s k io g o ,  P o l s k a  ( W a r s z a w a  1 8 5  2 )  s t r .  4.1, 6 9 .



obrony dobrze  urządzonej nie ma. Cyfry  podane  przez ks. Nevers, 
chociaż zestawione z um yślną  p rzesadą ,  polegają na autentycznych 
danych. Do przedm iotu  tego jeszcze powrócę.

IV.

Po tćm przystępuje  G onzaga  do t a k  nazwanych przez niego do
brych s tron  ch a rak te ru  polaków. Pożal  się Boże czytać te pochwały, 
p rzypom inają  one chyba pochwały, oddaw ane  nam  przez niemców w dzi
siejszych czasach. Są one w rzeczywistości gorszą  n ag a n ą  niż to, co p o 
p rzednio  słyszeliśmy. R ady  je d n ak ż e ,  k tó re  na  podstawie swego wy
wodu daje,  są wielce ch a rak te ry s tyczne  i ze wszech m iar  godne pow
tórzenia.

„M ają  polacy ta k ie  złe o sobie wyobrażenie, ta k  b rzm i pierwsza 
nasza  zaleta, że naś ladu ją  bezwłocznie to, co pozna ją  u innych. N a 
b ie ra ją  m an ie r  krajów , w których  się wychowują. W asza  K. M. mo
g ła  zauważyć m a rsz a łk a  R adziw iłła ,  p an a  Tomickiego i p a n a  M arc i
na, j a k  oni są podobni do włochów, bo się kształcili w szkołach  t a m 
tejszych. Macie tam  p ana  K azim ierza ,  k tóry  m a ułożenie zarazem 
f rancuzk ie  i włoskie, ponieważ chował się w obu  k ra jach .  Zresztą 
z n a ła  W. K. M. także  hrabiego Krzysztofa  i jego b r a ta ,  k tó ry  p rzy 
w iózł szpadę  od papieża, i wie ile p rze ją ł  jeden  z F ra n cy i  i Niemiec, 
drug i z F rancy i  i W łoch. M ógłbym podać wiele innych przyk ładów  
j a k  ła tw o  okrzespć ch a ra k te r  polaków. Król,  W asz syn, będzie m ógł 
ich wedle w łasnego uznan ia  pokierować, co je s t  bardzo  do życzen ia ."

O tćj t. zw. zalecie polaków w spom ina ją  także  inni i to p raw ie  
zgodnie: lubią obce s troje , zwyczaje, języki i t. d. (Ruggieri ,  K ro m er ,  
L ippom ano).

„ M a ją  i tę  zaletę, wywodzi nasza  relacya, że chociaż są  n a t rę tn i ,  
nieznośni i zarozumiali,  mimo to lubią być prowadzonym i a naw et sami 
w tćm  p om aga ją ,  jeśli Im się powie, że chodzi o powagę ich kró la ,  
z wyjątk iem  w spraw ie  ukrócenia  wolności. Ł a tw o  u t rzy m a  się ich 
w uległości jeśli się okaże silną wolę." (Uwaga bardzo  tra fna .  To 
samo mówił Moroni w r.  1560: „K ró l czynny, n iem alowany m ógłby 
wiele dokazać ."  W p rak ty c e  okaza ł  rzecz B a to ry ) .  „P on iew aż  ła tw o  
nadużyw ają  ła sk ,  nie należy im daw ać .za wiele. Gdyby usposobienie 
k ró la  było tego rodzaju , że oddaw ałby  się chę tn ie  w czyjeś ręce zu
pełn ie  i zw ie rzał  m u się ze swych myśli,  t ru d u o b y  było  znaleść tu ta j  
osobę tak iego  zaufan ia  godną, bo nie um ie ją  dochować nic w ta jem n i
cy. Ale nic mówiąc połowy z tego, co się myśli naw et temu, kom u 
się powiada, że je s t  powiernikiem, sądzę, że ła tw o  będzie pow strzym ać 
się od udzielenia rzeczy, którćj nie chce się mieć pow tórzoną i obejdzie 
się bez pow iernika.  A p raw dę powiedziawszy, nie dobrze byłoby 
zwierzać się, m a jąc  do czynienia z ta k  wielu i ta k  różnym i ludźm i,  
i zachowywać się w obce nich niejednakowo. Sądzę, że w te n  sposób 
będzie kró l  z n a ł  wszystkie ich intcncyc i za m ia ry ."



„P raw d a ,  że są  gwałtowni i k rn ąb rn i ,  ale gniew ich nie t rw a  
d ługo ,  gdyż, jeżeli im się stawi czoło w wielkiśj ich fury  i, a le łagodn ie ,  
m iękną  zaraz ,  a  w końcu t ra c ą  ca łą  złość swoję i najczęścićj da ją  się 
powodować wedle życzenia. Królowa Bona, k tó ra  dobrze ich z n a ła ,  
po rów nyw ała  Polaków  z piwem, k tó re  świeżo zrobione rozsadza beczki, 
a le wkrótce, gdy się ostoi, t rac i  siłę i ostrość .“ Rys bardzo bystro ,  j a k  
mniem am , uchwycony.

„Że nie są  ludźmi bystrego pojęcia i iniłćj rozmowy, ludźmi, k tó-  
rzyby oddawali się l i te ra tu rze  i sz tukom, nie są  przeto rnnićj zdolnymi 
do us ług  króla, syna W. K. M. Mają n iektóre form y rządu  r e p u b l i 
kańsk iego , k tó re  znaczą m ało  raczćj z powodu ich ignorancyi j a k  woli; 
gdyby zaś um ysły  rozbudziły  się, mogliby zamącić wiele rzeczy, co 
przyniosłoby p rzykrość  i szkodę J. K. M. Miałem m ały  p rz y k ła d  na  
s taroście bełzkim *), k tó ry  posiadając trochę  wiedzy i um ys ł rozbudzo
ny, chce poznać spraw y państw a, aby  nabrać  znaczenia między swoimi. 
N arob ił  tćż dużo k rzyku  razem  z posłam i ziemskimi nad  a r ty k u ła m i ,  
co wytworzyło k łó tn ie  i swary, a wysuw ał ciągle naprzód  dobro Rzc- 
czypospolitćj.  B ardzo  to niebezpieczno, zwłaszcza gdy tacy ludzie j a k  
ten ,  o k tórym  mówię, w ybran i są posłami. Otóż d la  tego wnoszę, że 
to, co chętnie widzę u innych narodów, l i te ra tu ry  i cywilizacyi nie 
chc ia łbym  rozwijać u Polaków a  to zarówno z tćj przyczyny, ja k o  tćż, 
że gdyby  byli bardziśj  w ykształconym i,  oddawaliby  się więcćj wygo
dom i rozkoszom, a nie chcieliby ponosić ciężaru wojny, k tó ry  je s t  bez 
w ątp ien ia  bardzo  wielki w tym kra ju ,  przeciw Moskwie i Turkom . Ż a 
den  inny naró d  nie m ógłby  wytrzym ać tych znojów, tego zim na i cią- 
głćj p racy  lub  obozowania pod gołćm niebem w cieniu drzew, na  wo
zach, m ając  za posłanie tylko dywan turecki;  pozostają  n ie raz  jeden ,  
dw a dni bez jedzenia, żywią się kaw a łam i źle p rzyrządzonego mięsa. 
O to d la  czego chwalę ich ciemnotę i dzikość i radzę u trzym ywać ich 
w tym  stan ie  dopóki nie zdobędzie sobie król w ładzy absolutnego p a 
nowania. Mówię to w ogólności, bo oczywiście dobrzeby było, gdyby  
k ró l  m ia ł  przy  sobie kilku  in te ligen tnych  ludzi, k tórzyby  byli jego fa
w orytami.

T a  uw aga i r a d a  c h a rak te ry z u je  księcia Nevers. W  ten  sam 
sposób s t a ra  on się dalój w ytłómaczyć K ata rzy n ie  inne  p rzyw ary  P o la 
ków ja k o  s trony  dobre  t. j.  korzystne  d la  Francuzów:

„Nie są ta k  waleczni j a k  F rancuz i,  W łosi,  Niemcy i H iszpanie , 
a le są  mężniejsi od północnych ludów i T atarów , chociaż n a rody  te  
p rzewyższa ją  ich liczbą. Nie obaw ia ją  się walki, gdy są  naw et w mniej
szości jednego  przeciw czterem; ta k  dalece, że w porów naniu  z n ie 
p rzyjació łm i należy ich uważać za  odważnych i walecznych. Jeże li  
zaś nie są  zręcznym i w robieniu bronią,  w tu rn ie jach  pieszych i kon 
nych, j e s t  to niewątpliwie wada, ale b r a k  ton ła tw o  napraw ić  m ożna

' )  B y t  n im ,  j a k  w ia d o m o ,  J a n  Z a m o j s k i ,  p ó ź n ie j s z y  k a n c le r z ,



ćwicząc ich w tćm  rzemiośle, jak  to sig dzieje we F rancyi.  Je s tem  n a 
w et  zdania ,  że król powinien utworzyć rodzaj milicyi, ta k  konnśj  j a k  
pieszćj: około 16,000  koni a  10 ,000  piechoty, do tąd  n iema tego w P o l 
sce, a  s tosunki sp rzy ja ją  przedsięwzięciu. S am a naw e t  sz lachta,  k t ó 
r a  n ie pos iada  środków pójścia na  wojnę konno, jako  tćż  wielu mie
szkańców m ias t  i wiosek, k tó rzy  nie byliby zdolni w strze lan iu  z ru sz 
nicy, nosiliby chętnie pikę lub ha labardę ,  a uczyniliby to bez żo łdu ,  
gdyby im nadano  pewne przywileje i zaszczyty; trze b ab y  ich ty lko 
ubrać  i uzbroić. Możnaby zwoływać to  wojsko trzy  lub cztery  raz y  
do roku  i p rzyzwyczajać (lo w ładan ia  bronią  z wdziękiem i zręcznością , 
j a k  my to umiemy. A nie byłby na  tćm  koniec. Gdyby bowiem kró l  
po traf ił  uformować tego rodzaju  wojsko, m ógłby  wtedy powiedzieć, że 
j e s t  królem  abso lu tnym , ponieważ m ia łby  na swoje usług i kaźdój chwili 
połowę arm ii ,  aby u k a ra ć  n ieposłusznych i n akazać  szacunek  d la  s ie 
bie; s łuży łaby  ona także  przeciw Moskwie i innym wrogom i do o b ro 
ny, gdyby go nagle napadn ię to .  Ale jeszcze te ra z  nie czas po tem u, 
bo wznieciłoby to  podejrzenie i d la tego lepiej, aby ta k a  myśl wyszła 
n ie jako  od jednego  z nich a wcale nie od króla, aby nic podejrzewali 
czegoś złego. W spom nia łem  o tćm  J. K. M. k iedym odjeżdżał. K onie 
mogą sobie sp row adzać  j a k  my, z Włoch, Niemiec i Turcyi,  bo są  bli- 
źćj tych krajów; mogą tćż wychodować k ilka  s tadnin ,  wprawdzie nie 
koni szlachetnych z powodu srogości k lim atu ,  a le kobylic (chcvaulx  de 
frisc), k tórych  my używamy we F ra n c y i .  Tym  sposobem będzie ł a 
two urządzić milicyą, o którćj m yślę.”

P o  tćj radz ie  bardzo  tra fnć j  i bardzo  praktyćznój,  k torćj n ies te 
ty  nie m ia ł  czasu us łuchać  H enryk ,  a  nas tępcy  jego nie chcieli czy nie 
mogli p rzeprow adz ić ,  w raca znowu książę  do rozw ażania um ysłu  pol
skiego.

„Niestałość w przyrzeczeniach jest  także  wielką ich p rzy w arą .  
Ale jeżeli k ró l  potrafi obchodzić się z nimi i u k a rz e  tych, k tó rzy  raz  
nie d o trzy m ają  obietnicy, zrobi to ich s ta łym i.  Jeżeli m a czyjąś s p r a 
wę rozstrzygać, zwłaszcza sądową, powinien kró l  ko rzys tać  ze spo
sobności i polecić je m u  w ykonanie czegoś potrzebnego i honorowego. 
Sp raw a  u trzym a go w posłuszeństwie, a  król dojdzie swego zam ia ru .  
Obawiam się tylko, czy nie będzie to połączonćm  z k łopo tem  i t ru d e m .

„N a łóg  p ijańs tw a ( ta k  mówi dalćj w iście machiawelowskim swo
im trak tac ie )  stanowi je d y n ą  ich rozrywkę i spraw ia , iż nie myślą o in 
nych płochych i niecnotliwych rzeczach. Dla tego sądzę, że należy im 
pozostawić tę  uciechę a  nie przyzwyczajać do wstrzemięźliwości, k tó ra -  
by m ogła  rozjaśnić ich um ysł  i Skłonić do myślenia o rzeczach o wiele 
szkodliwszych niż picie.

Zwyczaj ich miewania mów długich i w yrażan ia  w pięciuset s ło 
wach, coby mogli powiedzieć w czterech, je s t  próżnością w rodzoną im 
nieszkodliwą, k tó ra  da je  im zadowolenie; t r z e b a  ty lko cierpliwie 
ich wysłuchać. Czasami rozm aw iają  tćż zbyt swobodnie z królem , 
a zwłaszcza senatorowie, k tórzy  tw ierdzą,  że m ają  przywilój napom i



nan ia  króla (to czytam y w Polsce K rasińskiego).  Nie należy oburzać  
się n a  to, jeżeli rzecz nie je s t  n ad  m iarę  kolącą, nie t rze b a  odpowia
dać ze złością, lecz łagodn ie  od siebie odsunąć. Bywało  tćż już ,  że 
k ró l  nie m ia ł  słuszności. P rzeciwnie zdarzy ło  się, że sena to r  był n ie 
zadowolonym, gdy kró l  sk rom nie  i zimno d a ł  m u do poznania jego 
g łupo tę  i zuchwałość. Każdego to zadziwi, a inni b ędą  się wyśmiewać 
z niego, poczćm dwa razy  się nam yśli,  nim zechce daw ać napom nien ie  
królowi. Nie należy tćż tak im  udzielać żadnćj ła sk i .

To tćż, co zdaje się w nich złem, że t a k  m a ło  są  względem sie
bie uprzejmi (d ’es tre  si pcu  chari tab les  les ungs aux  les (!) au l tres)  
uw ażam  za dobre, bo b ra k  przy jaźn i nie łączy  ich i p rzeszkadza  za 
w iązaniu  lig i pow stan iom ."  N aw et  n iesta łość  w religii nic uw aża  ks. 
Nevers za z łą ,  bo j a k  słusznie mówi, szybcićj sk łon ią  się ku  wierze 
k ró la ,  bądź jego p rzy k ła d em  zachęceni,  bądź jeszcze bardzićj przez 
dobrodziejstwa, jeżeli jo  będzie d aw a ł  kato likom . , ,Tym  sposobem za 
la t  k i lka  będą wszyscy ka to likam i,  a  szczególnie przedniejs i  obywatele , 
jeżeli ich król potrafi uczynić zawisłymi od siebie. Ale w tak im  razie 
musi J .  K. M. zmienić zupe łn ie  dotychczasowe postępowanie, bo aż do 
tćj chwili faworyzował nieco za mocno here tyków , mianowicie K rz y 
sztofa Zborowskiego. Kasz te lan ie  przem yską  i podlaską,  pozn a ń sk ą  
i m ińską (?) ’) d a ł  here tykom . P o d sk a rb i  nadw orny , se n a to r  mie
szkający  przy nim, je s t  h e re ty k  2). S ta ło  to się zaś raczćj przez  n a d 
zwyczajne natręctw o ich niż dobrowolnie." Należy w praw dzie  okazać, 
że k ró l  p ragnie ,  aby  brali  udzia ł w sp raw ach  pańs tw a je g o  ta k że  h e re 
tycy, ale (wedle rady , k tó rą  da łem  J .  K. M.) daw ać im z cz terech  lub 
pięciu w akansów najmniejszy. Powinni wiedzieć, że król woli k a to l i 
ków, aby nawrócić ich do kościoła. „ J e s t - to  jedyny  środek , łagodny 
i uczciwy, k tó rego  może kró l  użyć w tćj spraw ie ,  bo niech wcale nie 
sądzi,  że zdo ła  ich zmusić do swćj religii, przeciwnie p a r ty a  ich z k a ż 
dym  dniem wzmagać się będzie, zw łaszcza jeżeli będą  t ra k to w a n i  na  
równi z kato likam i,  bo n a tu ra  tych ludzi ciągnie silnićj do złego niż do 
dobrego, i ciągle nowych w erbu ją  sobie zwolenników. Chcieć z po 
m ocą  siły zmusić ich do naw rócenia się by łoby  wiclkiem szaleństwem 
(g ra n d o  follic), a w tćm  królestwie większćm niż gdzie indzićj 8). 
Z tego zaś, co widzę, boję się, aby J .  K. M. nie u leg ła  złym radom , 
bo już  po moim odjeździe u m a r ł  wojewoda k rakow sk i a  n a s tą p i ł  po 
nim wojewoda sandom iersk i  4), co znaczy, że zwiększyło się znacze-

' )  B y l i  n im i :  A n d rz e j  W a p o w s k i ,  A d a m  K o s iń s k i ,  P i o t r  C z u m k o w -  
s k i ,  J a n  H le b o w ic z .

2) H ie r o n im  B u żc ó sk i .
3) W  o b c o  t ć j  b y s t r d j  uw ngi  k s .  G o n z o g i  p o w in n i  h i s t o r y c y  n a s i ,  i d ą 

c y  z 11 p o w a g ą  L o o p .  R a n k o  g o ,  zm ien ić  sw o jo  d o k t r y n ą  oo d o  t ć j  kw o s ty i  i n ie  
r o b i ć  za  n ią  o d p o w ie d z i a ln y m i  J e z u i t ó w ,  o r a z  p o s ł u s z n y c h  r z e k o m o  ich  r a 
d o m  k ró ló w  S t .  B a t o r e g o  i Z y g m u n t a  I I I - g o .  Red.

l ) U m arł  Jan F ir loy ,  n astąp i ł  P io t r  Z b orow sk i .



nie h e re ty k ó w , a  to w dodatku  w K ra k o w ie ,  stolicy królestwa, 
zkąd  król powinien s ta rać  się o wyrugowanie sekt i p redykan tów  (k a z 
nodziejów). Z drugićj s t rony  radz iłbym  podnosić dobrych katoli
ków a  szczególnie pana  A ndrze ja  Zborowskiego i m a rsz a łk a  n a d w o r
nego *), k tó ry  je s t  p e r łą  dobroci wśród tego narodu .  Co się tyczy wy
pędzenia proboszczów przez heretyków , dobrze byłoby to naprawić, 
tćm bardzićj,  że sprzeciwia się w zupełności ich konfederacyi 2), którćj 
bynajmniej przez to uwzględniać nic chcę, ale jeżeli sami j ą  uchwalili , 
niechże się tćż jćj t rzym ają ,  a  księża niech pozostaną przy swych k o 
śc io łach .” „Do p łacen ia  dziesięcin d adzą  się ła tw o nakłonić, bo są  do 
tego przyzwyczajeni."

T ak  wytłumaczywszy królowćj m atce  wszystkie p rzyw ary  polskie 
n a  dobre,  dodaje jeszcze jednę zaletę, k tó ra  nas  zadziwi. Nie wiem, 
czy j e s t  praw dziwą, ale jeśli je s t  nią, tośm y późniój nabyli coś wprost 
przeciwnego. „ Jednym  z dobrych przymiotów —  ta k  się kończy owo 
rozpam iętywanie  „zale t polskich,” k tó ry  spostrzeg łem  w Polsce i d la 
czego Polaków więcój kocham (!) je s t ,  że nigdy nie k ln ą  i nie m ają  
ustanowionych przekleństw; są tćż śm iertelnym i n ieprzy jac ió łm i tego 
brzydkiego nałogu, k tó ry  poczyna panować w innych państwach; 
a  w tym  os ta tn im  względzie podobni są  do Niemców.”

V.

Po tćm  przechodzi książę do rad ,  k tó re  uważa za stosowne, aże
by je m a tk a  udzieliła królowi.

„Ponieważ nie m a Polaka, z k tó rym by  król m ógł śmiać się i ba  
wić, j a k  to książę ta  zwykli czynić z osobami, k tó re  zbliżają w tym  celu 
do siebie, powinien zna jdow ać się przy nim zawsze ja k iś  szlachcic f ran -  
cuzki lub  włoski, k tó ry  mu będzie opowiadał co się w świecie dzieje, 
bo Polacy sięgają ty lko do g ran ic  swego królestwa, nie uw zględnia jąc  
naw e t  F rancy i,  k tó ra  jeszcze tętni w sercu  króla (bouillante  d an s  le 
cueur).  Je s t- to  bardzo potrzebnćm  dla księcia, k tó ry  nie ty lko chce 
panować nad  swojćm królestwem , ale osiągnąć w niem jedynow ładz -  
two. W  b ra k u  takićj rozmowy, musi nieco przezwyciężyć swoje u spo 
sobienie i poszukać innych przyjemności,  k tó re  mu spisałem  n a  różne 
pory roku  i w różnych_miejscach, wedle tego, co w idziałem i s ły sza 
łem  3). Ale po trzeba  mu w tćm dopomódz. Najlepszym środkiem , 
zdaje mi się, u trzym yw ać s ta łego  am basado ra ,  k tóryby  po tra f i ł  z a b a 
wić go i d aw a ł  mu wskazówki, bo z re sz tą  znajdzie ta k że  Polaków, 
k tórzy będą mogli usłużyć mu w pewnych spraw ach , chociaż nic są 
uzdolnieni do wszystkich, co w mądrości swój J .  K. M. wkrótce p o zn a  
i oceni. Są n a p rz y k ła d  tacy, k tórzy  znają dobrze  pewno prowineye,

' )  A ndrzej  O p a lińsk i .
*) T .  j .  w a rsz a w sk ić j  z r .  1 5 7 2 .
3) T o g o  s p i s u  m ię d z y  m o m o ry a łn m i  nio z n a la z łe m .
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gdzie d ługo przebywali; inni znowu urzędy, na  k tórych  od d aw na  po 
zostają .  Byłoby także  bardzo  pożytecznćm dla  rozerw ania  kró la ,  aby 
się ożenił j a k  najrychlćj z j a k ą  uczciwą kob ie tą  wedle swego gustu .  
Znajdzie  się ta k a  n ie jedna we F ran cy i ,  bo nie wierzę, aby go n ie m k a  
zadowoliła. Gdy zaś będzie raz  żona tym  wedle swego upodobania, 
za jm ie m u to wielką część dnia i nie będzie wystawionym n a  pokusy 
życia rozwiązłego przez pochlebców, k tórych  wszędzie dosyć. Z resz tą  
można w ybrać także  k ilku  Polaków, k tórych  kró l  uajlepój lubi, tych 
wynieść n ad  innych i do osoby jego zbliżyć.

Polacy są  bez w ątp ien ia  bardzo  dziwacznego ch a ra k te ru ,  ale J .  
K. M., syn W asz, p rzez  m ą d re  prowadzenie ich (nie ła tw e wprawdzie) 
zrobi z nich, co zechce. Są bowiem bardzo  z łym i rachm istrzam i,  wiel
kimi roz rzu tn ikam i,  z czego wynika, źe po trzebu ją  ciągle dobrodziejstw 
k ró la .  N ad to  są  próżni i am bitn i  zwłaszcza ci, k tórzy  nieco nad  po
ziomem szlachty pospolitój stoją a  p row adzą  za sobą resztę. A ponie
waż są z na tu ry  zuchwali i dopuszczają się nieraz uczynków niedozwo
lonych, nas tręcza ją  królowi sposobność k a ra n ia  ich, co może tćm  ła tw iś j  
czynić, że m a  zupe łne  praw o w yrokowania w sądzie wedle własnćj fan- 
tazyi ').  Pomimo bowiem, że musi powołać część senatorów  do sądu  
i wysłuchać ich opinie, decedujc ja k  chce, bez względu na większość 
głosów senatorskich .

Tymi dwoma za tćm  środkam i: nagradzan iem  dobrych a k a r a 
niem złych, u trzym a król ich wszystkich w karbach  posłuszeństw a; 
będą wiedzieć, że chcąc mieć ła sk ę  u niego, winni postępować wedle 
jego woli a p rzynajm nić j nie sprzeciwiać się jś j .  Ale na  to po trzeba,  
aby tćj zasady  ściśle p rzes trzega ł i aby oni to poznali, bo inaczćj, j e 
żeli wynagrodzi tych, k tórzy  m u są przeciwni, albo odda rząd dwom 
lub  trzem  senatorom , nie pozyska sobie n igdy poddanych, k tó rzy  m y 
śleć będą, że sp raw y  ich wcale k ró la  nic obchodzą, a każdy  będzie wo
la ł  udać się do owych trzech  lub czterech niż do niego. A gdy sam 
będzie po trzebow ał usługi,  nie znajdzie ludzi i s tan ie  się lokajem tych 
(vallet) ,  k tórych faworyzował.

Życzyłbym był,  aby król nie p rzychy la ł  się do pewnych żądań  
wojewody podolskiego 2) i Szafrańca,  bo robili,  co mogli złego p rze 
ciw J.  K. M.

Dwa zaś te sposoby: d o b r y c h  w y n a g r a d z a ć  a z ł y c h  k a 
r a ć ,  to po praw dzie  je d y n e  środki,  ja k ie  posiada król, aby nakazać  
posłuszeństwo w Polsce; a  to d la  togo ponieważ nie m a tćj w ładzy 
rządzen ia  absolutnego, j a k ą  dzierżą inni książęta . Zostawiłem  mu 
o tćm  m em oryał,  którego kopią p rze s ła łem  W . K. M. ja k o  rzecz wiel- 
kićj wagi, bo dobroć k ró la  i p rzystępność posuwa go czasem do w ięk
szych ustępstw , niż in te res  jego pozwala. Inaczćj będą  nim Polacy

' )  Z a p o m n i a ł  g o r l iw y  d o r a d c a  o t ó m ,  oo p i s a ł  w yżć j  ( s t r .  1 7 8  i l 7 8 ) .
Red.

2) J erzy  Jnzłow iooki.



gardz ić  i nie będą mieli dlań szacunku, bo ju ż  poczynali sobie zuchwale 
i nadużyw ali okazywanej im łaskawości, sądząc, że J .  K. M. obawia się, 
żeby im się m ógł niepodobać. Czyni to ich na t rę tnym i;  wchodzą do 
kró la  gw ałtow nie  w godzinach niestosownych, g rożą  służbie, pilnującśj 
drzwi, p rzem aw ia ją  zuchwale, bo tak i ich c h a ra k te r ,  a  k ró l  im nic nie 
mówi an i się nie gniewa.

P rzed  odjazdem  moim m usiałem  powiedzieć pewnego dnia c a ł 
kiem głośno J .  K. M., w obecności tylko czterech czy pięciu z jego r a 
dy, że go m ają  za bojaźliwego, a było praw dą,  że mi to powiedziano. 
Rozgniewało go to mocno i odpowiedział,  że zobaczą czy je s t  bojaźli- 
wym. Z robiłem  to umyślnie, aby go przeciw tym ludziom podburzyć. 
Ale nie wiem z k ą d  poszło, że za godzinę dobre  postanowienie k ró la  
obalono a  z n iśm  wszystko, co mu poradzili ludzie uczciwi, j a k  to mo
gą opowiedzieć m a rsza łek  de Retz i pan Ram bouil le t .”

I  tu ta j  daje nam G onzaga ju ż  nie re lacyą ogólną o Polsce, ale 
ja k b y  sp raw ozdanie  z ja k ie jś  sesyi, k tó ra  dotychczas nie je s t  znaną ,  
a  jeśli się nie mylimy s ta ła  się ową os ta tn ią  k rop lą  oburzenia przeciw 
p rzybyłym  z W alezyuszcm F rancuzom , osobliwie zaś przeciw sam em u 
autorowi listu. Chodziło o a r ty k u ły ,  dotyczące dyssydentów, k tórych  
Ncvers sta le  I lugono tam i nazywa, o za tw ierdzenie ich zgody i konfede- 
racyi. F rancuz i  byli tem u przeciwni, bo król powinien milcząco a r t y 
kuły  unieważnić. Biskupi, a nawet k rakow ski,  k tó ry  a r ty k u ły  pochw a
la ł,  przemawiali przeciw propozycyom Hugonotów; ta k  sam o postąp iło  
sobie kilku senatorów, chcących przypodobać się królowi, „bośmy im po 
wiedzieli, że sobie tego życzy." „Ale gdy zobaczyli, że (kró l)  się obawia 
niepodobać Hugonotoin  i z łym  katolikom, że je s t  niezdecydowany 
w rzeczy, w k tó rć j  sprawiedliwość i słuszność by ły  po jego  stron ie ,  
a  ta k  waźnćj i użytecznój, potracili (i oni) także  odwagę. I t a k  zam ias t  
unieważnić w milczeniu a r ty k u ły ,  nic wspom inając o niczćm jak (?!) ich 
bez ładnym  manifeście i nie dać innego potw ierdzenia przywilejów ja k  
tylko dawniejsze, poradzono m u dodać, aby się pogodzili między sobą, 
na co przystawszy zrobi, co zechcą '). W praw dzie  wedle mego zdania  
nic pogodzą się oni nigdy, ale daje  im to sposobność ponaw iania swych 
usiłowań na każdym  sejmie, celem dokonania  swych niegodziwych z a 
miarów, czego by nie czynili, skoroby zobaczyli, że nadziei źadnćj nie 
m ają .  P ozna łem  zaś, Pan i,  dobrze i sam doświadczyłem, że here tycy  
nie życzą sobie wcale powiększenia władzy królewskićj. Niech sobie 
król,  syn Wasz, wspomni, ja k ie  wywołali dyskusye i spory! Ju ż  to j a

' )  U s tę p  ton nio ja s n y ,  p o tr zeb ow ałb y  d o k ła d n ie j sz e g o  w ykładu rze-  
c z y .  P r z y p u sz c z a m y ,  że  G on zaga  obolał  powiedzićó:  I tak zam iast  w s p o s o b  
Hiilozący un iew ażn ić  pojodyńozo  artykuły  k on icdcruoyi ,  w spom in ając  ty lk o  
o g ó ln io  o ich  (dyssyd en tów )  bezładnym  m anifeśc ie  i p otw ierdzając  w s p o s ó b  
daw niejszy  przyw ile je  sz la ch ty ,  u s łu ch a ł  kró l  złój rady i dodał  ży czen ie ,  aby  
się  p o god zi l i  między sobą;  poznali  on i b o w iem , że sk oro  ich w tćj spraw ie  
usłucha, to  i dalćj  rob ić  będzie, co  oni zechcą .  Red.



dostrzegłem  po sposobie postępowania ich, zupełnie podobnym do n a 
szych Hugonotów, że Genewczycyhiadesłali do Polski in s trukcye  swoje. 
Boja się oni, że gdyby Polska i F ra n cy a  pozostały wolne od tego r o 
bactwa, Niemcy z czasem mogłyby być ściśnięte j a k  skrzynia ob ręc za 
mi żelaznymi pomiędzy F ra n cy ą ,  Polską, W łocham i i F la u d ry ą  z po 
mocą ligi książąt katolickich, j a k  to ła tw o stać  się może przy nowćm 
starc iu . Dla togo tćż za jm ują  k ró la  małemi spraw am i,  aby go od
wieść od myślenia o rzeczach wielkich i godnych jego, a  zabawiać in 
trygam i i sprzeczkami między sena to ram i a posłami, nad  czćm nie 
warto  zastanawiać się naw e t  godziny, w obec usiłowań pozyskania  w ła 
dzy monarchicznćj. Podałem  mu ja k o  p rz y k ła d  osta tn iego króla , k tó 
ry mimo oporu senatorów  i posłów, żonę B a rb a rę  koronował w rok  
po wstąpieniu na  tron, chociaż posłowie ziemscy wymagali, by j ą  o p u 
ścił i nagadal i  mu różne obelżywe słowa, a  naw et odeszli, nie chcąc po 
tw ie rdzen ia  swych przywilejów, co je s t  wielkim despek tom ,—  mówiąc, 
że woleliby T u rk a  widzieć w K rakow ie  niż B a rb a rę  na tronie. Inny  
p rzyk ład  zda rzy ł  się na  rok przed jego śmiercią: wszyscy senatorowie 
z w yją tk iem  trzech czy czterech, i wszyscy posłowie ziemscy przybyli 
zd radziecko  do kró la  i prosili, aby napow rót p rzy ją ł  żonę, k tó rą  ode
s ła ł;  rzucili się naw et na  kolana, b łagając  usilnie i gwałtownie, ale król 
nie u s tąp ił .  „Dw a te  p rzyk łady  mogły  wystarczyć, aby d a ł  się n a 
mówić do uwolnienia się od ar tyku łów , m ając  za sobą połowę senatu  
szczególnie biskupów, k tórych  nak ło n i łem  do p ro tes tow ania  i dobrą  
część posłów ziemskich, których mogę powiedzieć pozyskałem  d la  nie
go. Ale mi mo to wszystko przemogły  względy dla llugono tów  i wy
b r a n a  zo s ta ła  łagodność, k tó ra ,  da łb y  Bóg, by J .  K. M. na  dobre 
wyszła.

Z wszystkiego doszedłem do konkluzyi, że jeżeli król, W asz syn, 
powróci do pierwszego swego postanowienia i okaże się silnym w swych 
słusznych opiniach, jeśli ła skaw ym  będzie d la wiernych sług a su ro 
wym i stanowczym dla  tych, k tórzy  nie postąpią j a k  powinni, i nie b ę 
dzie d a w a ł  posłuchu radom nam iętnym , w tak im  razie u t rz y m a  w k a r 
ności ton naród  i nagnie go praw ie do swój woli. Skoroby inaczćj po 
stępow ał,  obawiam się, że m u to sprowadzi wielką pogardę u p o d d a 
nych, a w tedy będzie m us ia ł  uważać na  ra d y  zgubne i nie będzie m ia ł  
swojćj woli, ponieważ nic u m ia ł  u trzym ać  sam, z trudom  w prawdzie 
i p ra c ą  poddanych w k a rb a ch  i w obowiązkach, do jak ich  mu są powinni. 
Opow iadałem  mu o os ta tn im  królu, k tó ry  acz bojaźliwy i zniewiościały 
(ile nim ty lko być można), przecież znając c h a ra k te r  swych poddanych , 
wymagających, aby ich k ró tk o  trzym ać (6tre  tonu court) ,  ilekroć k tó ry  
z nich zrobił  mu ja k ąś  przykrość, k a r a ł  go ostro, a  zuchwalec w iedzia ł 
dobrze , że król nie d a ru je  niczego wyrządzonego królowćj, sobie lub 
swoim krew nym ; tak ,  że każdy go się obawiał,  co spraw iło ,  że chociaż 
b y ł  znienawidzony, n ik t  nic odważył się przeciw niem u nic przedsię
wziąć. Więc i J .  K. M. może ta k  samo postępować a niewątpliwie doj
dzie końca z Polakam i,  j a k  osta tn i król i będzie ju k  tam ten  uznany



m ądrym , mężnym, walecznym, człowiekiem czynu i boju. W ięcćj m u 
naw et niż po trzeba przestrzegać tćj zasady należy, jeżeli chce być s z a 
nowanym i s łuchanym , bo, po prawdzie, królowie polscy nie posiadają 
tćj w ładzy absolutnćj, k tó ra  może rozkazać: „ten  niechaj będzie p ozba
wionym życia, ów wrzucony do więzienia." Dla tego to je m u  więcćj 
niż innem u królowi zalecić należy wynagrodzenie dobrych, o s tre  k a r a 
nie złych; ale postępując  ta k  zyska sobie tyle posłuszeństwa, co inni 
królowie, bo ż a d e n  i n n y  n a r ó d  n a  ś w i e c i e  n i e  p o t r z e b u j e  
t y l e  ł a s k  k r ó l a  c z y  t o  d o b r o d z i e j s t w  c z y  k a r ;  w s z y s t k o  
b o w i e m  d z i e j e  s i ę  w o l ą  k r ó l a ,  c z e g o  n i e  m a  w ź a d n ć m  
i n n ć m  p a ń s t w i e .

Możność czynienia złego je s t  w istocie w Polsce wielka, bo j a k  
nadm ien i łem , złoczyńca nie chwycony w 24 godzin po uczynku, nie 
może być uwięziony bez wyroku. Mimo to nie un ika  on kary .  Jeżeli 
go bowiem zasądzą  na śmierć a  on nic stanie, og łasza ją  go za pozba
wionego czci, rzecz do tego s topnia han iebna  u tego narodu , że wolą 
raczćj umrzeć, niż być skazanym i na  infam ią, ponieważ odb ie ra  ona 
cześć ca łem u ich rodowi i czyni go niezdolnym do p iastow ania  urzędu 
lub godności '). To je s t  doskona ły  i jedyny  środek , u trzym ujący  ich 
w posłuszeństwie, a  chociać kary ,  j a k  się zdaje są lekkie, bo za śm ierć 
szlachcica siedzi się rok w wieży i p łaci się 100 ta la rów  (escus), mimo 
to są  bardzo ciężkie, bo więzienie zna jdu je  się n a  dnie baszty  wilgot- 
nćj i tak  ciemnćj, że nic nie widać. Uważam, że ci, k tórzy  stanowili  
te p raw a  byli bardzo sprytni,  bo k a r a  na pozór m a ła  sp row adza  sa 
mego (!) złoczyńcę do więzienia, podobnie ja k  owo zagrożenie  p o s t r a 
dania  czci. Szlachta zaś, będąc do togo s topn ia  zupełn ie  wolną nie d a 
ła b y  się nigdy uchwycić policyi m arsza łków  (aux prevosts  des m archaux) 
i dla tego w ypada ło  znaleźć środek, aby sami przychodzili poddać się 
karze. W  ten  zaś sposób bez policyi i pachołków, jedynie dowcipom 
p raw  i s ta tu tów , k tó re  umieli wymyśleć dawniejsi królowie, może być 
k a ra  wymierzoną.

Także częste zm iany w ustawach, zwyczajnie na każdym  sejmie , 
mogą wyjść królowi na pożytek, bo najprzód  nie pozwoli ustanowić no 
Wego praw a, sobie niedogodnego, a potćm może je  nag inać  wedle 
upodobania. P o t r z e b u j e  t y l k o  r a z  z d o b y ć  s o b i e  d o b r ą  
o p i n i ą  u t e g o  n a r o d u ,  a u z n a j ą  d o  b r o m  i i s p r a w i e d l i w e -  
mi  w s z y s t k i e  j e g o  r o z p o r z ą d z e n i  n.“ ( Jak ie  g łębokie  i t rafne  
spostrzeżenie!). T rzeba  tylko, aby nic wzbudził ich nieufności,  że dą-  
*y do powiększenia władzy, a  mówił, że celem jego je s t  dobro  R zeczy- 
Pospolitćj, bo to je s t  wyrażenie, mające tu ta j  kurs.

Źle to zapewne, że król, W asz syn, nie może karać  absolutnie P o 
laków, ale dla tego powinien czynić to tćm ściślćj d rogą  pośrednią .  
Nie powinien nigdy zapominać, j a k  mówiłem, krzyw dy sobie wyrzą-

')  T o  sum o  R u g g i c r i :  „ N i o  m a  ż a d n e g o ,  k t ó r y b y  nie  u s łu c h a ł  k r ó l a ,  
j u i e l i  m u  c o ś  n a k a ż e  p o d  in fam ii )11 (R o la o y e  s t r .  1 6 0 ) .



dzonśj, a k a r a ć  nie ty lko winowajcę, ale wszystkich krew nych jego 
(jeżeli tylko w czćmkolwiek krewny zas łuży ł  kary ) ,  bo rzuci to ta k ą  
bojaźń między tym narodem , że namyślać się będą t rzykroć  nim go 
obrażą .  Dla tego nie chcia łbym, aby  czynił tyle dobrego ludziom, 
k tó rzy  okazali się niesfornymi, a nie dali do tąd  dowodu, że ża łu ją  
tego. Mówiłem mu o tćm nieco przed moim odjazdem, ale zdaje się, że 
b y ł  wtedy nad to  rozdrażnionym  i sk łonnym  czynić w pros t przeciwnie. 
W yniós ł  też wojewodę Zborowskiego (najsilniejszy to dom w Polsce), 
k tó rego  here tycy  zrobili naczelnikiem; g łośno on przed moim w yjaz
dem mówił (wedle opowiadania b ra ta  w łasnego A ndrze ja) ,  że n ie 
p rzypom ina sobie wcale, aby zezwolił, żeby król nie p rzysięgał na a r ty 
k u ły  podczas koronacyi,  rzecz kom pletn ie  fałszywa, dowodząca jego 
płochości i wskazująca, że t rze b a  się co do niego zapewnić w sposób 
wyźćj wymieniony.

Zawalenie ich s ta tu tów  różnymi ustawam i, tak ,  że nic wiadomo 
wedle którego sądzić, może wyjść także na  korzyść królowi. Znajdzie 
się bowiem zawsze część senatu  za królem , tak ,  źc będzie mógł k a ra ć  
lub  protegować wedle swojćj woli a  zawsze opierać się będzie na  s t a tu 
tach. A skoro żądać będą poprawy s ta tu tu ,  król winien bardzo uw a
żać, na kogo włoży ten obowiązek, ja k o  rzecz wielkićj d la niego wagi. 
Ten, co je  poprawiać będzie, powinien być ca łk iem  oddanym  J .  K. M. 
Chciałbym, ażeby to by ł  F rancuz ,  na  co zgodzą się tóż Polacy, bo są 
n ieukam i i p rzyznają się do tego. Będzie on mógł ułożyć je  d o k ła 
dnie, aby usunąć wszystkie sprzeczności, a  wreszcie zredagować ta k ,  
aby w ładzę i wpływ k ró la  ustalić i powiększyć. Człowiek sp ry tny  
zrobi to dobrze i k u  zadowoleniu ich samych, byle tylko nie podejrzy- 
wali, że chce ukrócić ich wolność.

Radziłbym  także ,  aby król sądy  odbyw ał regularn ie  od czasu do 
czasu np. co sześć miesięcy, aby mieć sposobność częstszego sądzenia 
i k a ra n ia  szlachty, ale bez sejmów. O ile życzę sobie zbliżenia t e rm i 
nów sądów sejmowych, o tyle chciałbym usunąć sam e sejmy ja k  najda-  
Ićj, d la powodów, k tó re  za raz  wyjaśnię.

Nie szkodzi także, że sz lachta m a  ta k ą  w ładzę nad ludem, bo 
wszystko zło w sku tek  tego spada  na  szlachtę. Oto, Pani,  ile środków 
m a syn W asz, by nakazać  sobie miłość, bojaźń i posłuszeństwo, k tó re  
acz niepodobne do używanych we F rancy  i, ten sarn sk u te k  sprow adzą .  
Nio m ało  będzie m ia ł ,  p raw da,  trudów , ale mogę P an ią  zapewnić, że 
p a t rz ąc  na  niego, k ilka  razy m iałom prawdziwe zadowolenie. Mówił mi, 
że ponieważ widzi się przeznaczonym dla  dobra  togo królestwa, chce żyć 
lu b  umrzeć, aby  zarobić sobie na  sławę. Ale niebawem złe duchy tak im  
gniewem i rozpaczą go nape łn iły ,  że wolałby nigdy nie widzieć Polaków; 
ta k  daleko odbiegł od pierwszego swego postanowienia i od tego, co 
robić należało. Pan  Rambouil let ,  k tóry  ostatni wyjechał, opowie W. 
K. M. ja k  się zachowywano, aby się nas  pozbyć. Także m a rsza łek  
R ctz  może coś o tćm  opowiedzieć; oni bowiem dwaj s ta ra li  się ściśle 
spe łn iać  wasze zlecenia i co w ym aga ła  s łużba  k ró lew ska . P a n  Bel-



lićvre tak  samo dz ia ła ł .  J a k o  ten, k tó ry  m iałem  najwięcćj s ta ra n ia
0 k ró la  w Niemczech, śc iągnąłem  na siebie zazdrość wielu, k tórzy  nie do 
puścili królowi zasm akować w radach  moich. Ale zdaje mi się, P an i ,  że 
n ie ra z  obezw ładnialiśm y (?) um ysł króla , w skutek czego t rac i ł  ów h a r t
1 swobodę ducha ,  k tó re  posiada i ro b i ł  się sm utnym , prawie tchórzli
wym, co należy przypisać różnicy naszych zam iarów  i opinii , ta k  d a 
lece, że rano  dwie godziny przed przybyciem naszćm ciągle sk a rż y ł  się 
w łóżku , a mimo to, gdyśm y weszli nie d a ł  nic poznać po sobie. Ale 
można się było  domyśleć po mowie jego, bo nie sprzeciw iał się nicze
m u, czego Polacy żądali, jakby mu to było  obojętnćm; w senacie n ie
raz  zm ien ia ł  powzięte postanow ien ia  i o b ie ra ł  d rogę łagodniejszą , aby 
ich  sobie nie narazić. T a  melancholia zrob iła  go s łabym  na ja k iś  czas 
i spow odow ała  nap isan ie  listów do W. K. M., o k tórych raczy łaś  mnie 
donieść, pod wpływem  być może nam owy k i lku  osób, k tó rym  n a  tćm 
zależało, aby  W. K. M. w iedz ia ła  o jego  niezadowoleniu i sądziła ,  że 
Królestwo Polskie je s t  państw em  dzikich Scytów i że n iem a tu  co jeść. 
Mogę to  dopraw dy zaświadczyć, Pani,  że złe to nam owy i rady  zgubne, 
by u d aw a ł  boleść, d a ł  więcćj H ugonotom  niż należało  i z łym  k a to l i 
kom, ich s t ronn ikom , aby tychże pozyskać, by rozdaw a ł urzędy  raczćj 
d la  pieniędzy i zyskania  względów, niż bacząc n a  in te res  pańs tw a, by 
od łożył potw ierdzenie s ta tu tów  do czasu, k iedy się pogodzą,—  one to 
wielką szkodę w yrządz iły  królowi, W a sz em u  synowi, bo odwróciły  go 
od tćj wesołości,  z j a k ą  w stępował do tego królestw a i pos iada ł  aż do 
odjazdu  p ana  de Ó hcm crault .  O na  by łaby  mu się s ta ła  zwyczajem 
przez namowy dobrych s ług  W. K. M., gdyby  nie s ta ra n o  się tem u  
przeszkodzić.

Litość bierze pomyśleć, że wreszcie n ik t  na  tćm nie ucierpi tyle, 
co b iedny książę ,  bo po cóż n a rz ek ać  n a  królestwo, jeżeli się nie daje  
środka , aby z łem u zapobiedz. A w łaśn ie  nie s łyszałem , aby podawali 
jak i  dobry  sposób, a za to s łyszałem , j a k  przeklinali godzinę, w którój 
w szed ł  do królestwa.

J a ,  widząc, że pożytecznćm je s t  d la  k ró la  n a b ra n ie  odwagi, n ie 
p rze p o m n ia łem  niczego w tym  względzie, bo wiem, że popadłszy  
w sm utek ,  s traci z sercem  także  p rze jrzen ie  rzeczy i cześć i nic będzie 
m yśla ł  o rzeczach wielkich, j a k  to powinien. Jeżeli więc W. K .  M. 
o d eb ra ła  od kró la  bardzo  dziwne wiadomości, to wie te ra z  zlcąd po
chodzi choroba, wysłuchawszy spraw ozdanie  o narodzie  po lsk im .”

{Dole. n ast.).



R O D Z IN A  ANTONIEGO M A L C Z E W SK IE G O ,

P R Z E Z

ć K a j e l c w a  

A to  w szys tko  bogac tw o ,  k to  sio s ła w y  d o b i ł  
L e p ić j  s ię  te in ,  n iż  z ło ty m  ł a ń c u c h e m  ozdobił .

(J. Kochanowski—Satyr).

Jeżeli p raw d ą  je s t  to, co mówi łac ińsk ie  przysłowie, że, „ g d y  
wojna, m ilkną  m uzy ,"  to niemnićj tśż  doświadczoną je s t  rzeczą , iż 
wielkie wypadki dziejowe w yw ołują na  widownią św ia ta  dzielnych, 
energicznych i zdolnych do poświęceń ludzi, j a k o  tćż ta le n ta  o rg a n i
zacyjne lub wojskowe. Dowody na to  podaje h is to rya  wszystkich cza
sów i wszystkich narodów . W  w ypadkach  też, k tó re  zasz ły  w ojczy
źnie naszćj z końcem ubiegłego stulecia, wśród wielu ludzi,  co się o d 
znaczyli, k tórych imiona ozdab ia ją  k a r ty  współczesnych kronik ,  a  p o 
tomność w wdzięcznćj zachow ała  je  pam ięci,  niepoślednie miejsce z a j 
m uje  nazwisko g e n e ra ła  I ia u m a n a .

Nazwisko to j e d n a k  spo tykam y poraź  pierwszy głównie w kwiet
niowych w ypadkach i w dalszym przebiegu kam panii 1794 roku .  Z po
przednich la t  zaledwie coś-nie-coś ty lko pochwycić mogliśmy z żywćj 
tradycyi miejscowćj o generale .  W  pozostałych po nim papierach, 
k tó re  szczęśliwym trafem  dosta ły  się do rąk  naszych, na jda lsza  d a ta  
nie sięga poza rok  1782-gi,  gdy, w edług  p raw dopodobnej rachuby , u r o 
dzić się 011 m us ia ł  około 1754 roku.

W spomnienie o generale  H au  m anie podaje  Bartoszewicz w wiel- 
kićj E ncyklopcdyi O rg e lb ran d a ,  nic j e d n a k  więcój nie wić o nim pcw-



nego nad  to, co ud a ło  się tem u  niezm ordow anem u badaczowi wyszu
kać w Sygilla tach i pam iętn ikach  współczesnych. Ja k o ż ,  wiadomości, 
podano przez  Bartoszewicza, a odnoszące się do kam pan ii  1794 roku , 
obrobione wybornie, p raw dziwe są  i m a ją  w artość  rzeczywistą; au to r  
wszelako, chcąc uzupe łn ić  życiorys g e n e ra ła ,  dalsze losy jego podaje, 
widać, z posłuchów i ze źródeł,  nie mających żadnój podstawy; są tśż  
one zupełn ie  fałszywe i b łędne .  S prostow ania  w tym  względzie nie 
p rzeds taw ia ją  żadnój trudności;  jeśli bowiem z pap ierów  pozostałych 
po generale  nie możemy dobadać się an i pochodzenia jego, an i  p ie rw 
szych la t  życia przebiegu, na tom ias t  wszystko, co się tyczy osoby g en e 
r a ł a  z la t  późniejszych, aż do zgonu samego, u jaw nia  się w tych d o k u 
m entach , l is tach i pap ierach , k tó re  w rękach  naszych posiadam y, ja k  
niemnićj w żywój tradycy i  miejscowćj, rodzin  z n im  spokrew nionych
1 osób żyjących jeszcze, co go dobrze zna ły .

Poza publicznym g e n e ra ła  zawodem, w życiu jego p ryw a tnćm  
zna jdu jem y tóż szczegóły nadzwyczaj ciekawe, ze względu na  stosunki 
jego z rodziną  Malczewskich (au to ra  „ M a ry i11), t a k  zaś p rzy tćm  d r a 
m atyczne,  że mogłyby one stanowić w yborne tło  naw e t  do jak ió jś  
historyczuo-obyczajowćj powieści. O ludziach j e d n a k  z wielu wzglę
dów znakomitych, k tó rych  szczegóły życia mogłyby być d la  lubowni- 
ków rzeczy ojczystych ciekawe i przedstaw iać wartość h is to ryczną —  
a są  przecież m ało  znane ,— opowiadanie w formie powieściowćj wcale 
nie je s t  właściwe; im z większym bowiem ta len tem  rzeczywiste w ypad
ki z fan tazyam i a u to ra  zos taną  zmięszane, tćm większą p rac a  p o d o b 
n a  przyniesie  szkodę, zam ąca jąc  is to tną  praw dę, k tó ra  je s t  podstaw ą 
historyi,  a ja k o  jedyne i najczystsze p iękno w inna być s k ła d a n ą  w h o ł
dzie p raw dziw ym  zasługom .

Pierwsze dwie wzmianki o B a u m a n ie  o d k ry ł  Bartoszewicz w S y
gillatach,  pod la tam i 1774 i 1777; na jp rzód ,  p od ług  daty ,  nom inacya 
na k a p i ta n a  (1774), późniój aw ans  w regim encie pieszym księcia Ka- 
l ik s ta  Poniuskiego z porucznika n a  s z ta b s -k a p i ta n a  (1777), co dowo
dzi słuszności uwagi Bartoszewicza, źe dopićro  d ru g a  nom inacya  b y ła  
rzeczywistym stopniom służby  czynnćj,  gdy pierwsza jedyn ie  tylko 
ty tu łem .

P aten tów  je d n a k  na  oba te s topnie w papierach  pozostałych po 
generale  nie znajdujem y; najp ierw szym  między n iem i j e s t  u nas  ory 
ginalny z podpisem k ró la  i odciskiem pieczęci wielkićj koronnćj p a te n t
2  r. 1782 d. 25 maja, n a  szarżę k ap i ta n a  z kom pan ią  w regim encie  
pieszym ks. Ponińskiego, po dobrowolnćm  ustąp ien iu  pu łk o w n ik a  
Jankow skiego . O tćj znowu nominacyi u Bartoszew icza nie m a wspo
mnienia.

W ośm la t  późniój przechodzi I la u m a n  do reg im en tu  pieszego 
X lI -g o  wojsk koronnych  szefowstwa J a n a  Malczewskiego; widzimy 
w papierach  p a te n t  na  podpu łkow nika  w tym regimencie, w ydany  dn. 
13-go stycznia 1790 roku . Tegoż roku  konsty tucyą  se jm ow ą otrzy
muje szlachectwo, nadane według brzm ienia te k s tu  „p o d pu łkow niku -



wi Filipowi W acław ow i i b ra tu  jego  A n ton iem u;11 ten  osta tn i b y ł  
w tym  czasie podporucznikiem  w tymże regim encie J a n a  Malczewskie
go. O ryginalny  dyplom szlachectwa B a u m a n a  z nadaniem  herb u  
„B ron isz ,“ opatrzony  t rze m a w metalowych puszkach  pieczęciami, 
w pięknćj oprawie, w ydany  zo s ta ł  z kancelaryi d. 21 lutego 1791 ro
ku .  Niema w nim żadnćj wzmianki o pochodzeniu rodziny B a u m a 
nów; nie mogliśmy tćż i z tradycy i podchwycić jak ić jko lw iekbądź  pod 
tym  względem wiadomości. Rzeczą j e s t  p raw dpodobną ,  że B a u m a n o 
wie, ja k  wiele innych rodzin ,  za Sasów przybyć musieli do naszego 
k ra ju .  P rzy jazne  stosunki z Kościuszką z la t  poprzedzających jesz
cze w ypadk i 1794  roku , oraz „biegłość w rzeczach wojskowych" w y
ra ż o n a  w dyplomie szlachectwa, jako  nag roda  za n ią w łaśn ie  n a d a 
nym, pozw ala ją  przypuszczać, że ksz tałcić  się m usia ł  w sławnój ua-  
ówczas szkole kadetów, z którćj nie m ało  wyszło ludzi, co się w póź
niejszych czasach wsławili.  U tw ierdza ją  nas  w tćm  m niem aniu  i do 
b re  stosunki B a u m a n a  z dw orem  oraz rodziną królew ską, którćj 
szczególnemi względami zawsze się szczycili wszyscy wychowańcy t e 
go za k ła d u .

W roku  1779-ym B a u m a n ,  ja k  widzieliśmy wyżćj, m ia ł  ran g ę  
sz tabs-kap itana .  "W pełnćj sile młodego wieku, by ł  on jed n y m  z n a j 
piękniejszych naówczas mężczyzn w W arszawie i t a k  s łynnym  z tych 
przym iotów  w stolicy, że król naw e t  z tego powodu często go do zam 
ku  za p rasza ł .  W iadom ą jest powszechnie i z n a n ą  romansowość p ięk 
nych pań  z owćj epoki; usposobienie to spotęgowało  się jeszcze w póź
niejszych nieco latach, j a k  to zwykle bywa czasu gorących patryo tycz-  
nych uniesień, a  z epoki już Napoleońskićj moglibyśmy zacytować wie
lu pięknych a  walecznych oficerów n ieznanego zgoła  pochodzenia, k tó 
rzy w ęzłam i naw e t  m ałźeńsk iem i skojarzyli się z córkam i na js ta roży t-  
niejszych i m agnackich  rodów. Trafiało  się to  już lubo nieco rzadzićj 
i z a  S tan is ław a A ugusta .  P iękny  prze to  oficer, przyjm owany na z a m 
ku , nie dziw, że uprze jm ie  tćż witany był wszędzie i w najpierwszych 
n aw e t  dom ach stolicy.

M ieszkała  naówczas w W arszawie J P a n i  B łeszyńska ,  k tó ra  t rz y 
m a ła  w dzierżawie od ks. Lubom irsk ich  do b ra  S t a s z ó w  w S ando-  
m iersk ićm ; wdowa po dwóch mężach, Młockim a n as tępn ie  B łeszyń 
skim. Z drugiego m ałżeńs tw a  z Błeszyńskim , m ia ła  pięć córek i dwóch 
synów: K saw ery  sta rszy ,  żonaty  b y ł  z L udw iką  R oga lską ,  có rk ą  z n a 
nego m e try k a n ta  koronnego; m łodszy B ipolit ,  ro tm is t rz  kawaleryi na-  
rodowćj, odznaczył się w kam p an ii  1792  roku  pod księciem Józefem, 
za co ozdobiony zo s ta ł  k rzyżem  „ v i r tu t i  m il i ta r i ."  P rócz tych synów 
i córek, pan i B łeszyńska  m ia ła  jeszcze je d n ę  córkę z pierwszego m a ł 
żeństw a z Młockim, n a j s ta r s z ą  z całego rodzeństw a Agnieszkę, k tó ra  
b y ła  już  od la t  k i lku  zam ężną także za Młockim, kasz te lanem  wołyń
sk im . B y ł  to jeden  z bogatszych ówczesnych panów, posiada ł  znacz
ne dobra  n a  W ołyn iu  i trzynaście  wsi w Galicy! z rezydencyą w Żuli- 
nie, w cyrku le  S try jsk im . P an i kasz te lanow a niezm iernie lubiąca za



baw y i wesołe towarzystwo, często też p rzes iadyw ała  w W arszawie. 
Dla zwabienia zaś gości, k tó rym  n a  wsi różne w tym celu p ła tan o  fi
gle, w mieście w ynajdyw ała  również tysiączne sposoby; najlepszą 
wszelako p rzynę tą  d la stołecznćj m łodzieży było  pięć pan ien  B łeszyń 
skich, przyrodnich sióstr p an i  kaszte lanow ej,  je d n a  w d ru g ą  ta k  p ięk 
nych, wesołych, m iłych i powabnych, że t ru d n o  było  naw et k tó re jk o l
w iek  z nich przyznać palm ę pierwszeństwa.

J a k  był pan k ap i tan  I la u m a n  znanym  w W arszaw ie  z piękności 
mężczyzną, ta k  znane by ły  i g łośne z n ieporów nanych  wdzięków i pan
ny Błeszyńskic.

Niebawem prze to  z n a la z ł  się i nasz k a p i ta n  w gronie licznych 
wielbicieli tych czarodziejek, a ja k o  w każdćj spraw ie ,  aż do pode
szłych la t  by ł  wielce gorącego tem p eram en tu ,  t a k  tóż w niedługim 
czasie p a d ł  ofiarą wdzięków panny  Konstancy! Błeszyńskić j.  Ju lia  
by ła  już zaręczoną z ro tm is t rzem  Aleksandrem  Russockim , dziedzicem 
P rzyuszyna  w S andom iersk ićm , z k tó ry m  w roku  1811 rozw iodła  się 
i o siad ła  by ła  we Lwowie. O E leonorę s t a r a ł  się w łaśn ie  d rug i  san- 
dom ierzan in ,  JM P . Antoni Młodecki z Witowie.

P an i kaszte lanow a Młocka, bezdzietna , wesoła, a p rzede wszyst- 
kićrn lubiąca się bawić i kojarzyć m a łżeńs tw a ,  ta k  sku teczn ie  pomo
g ła  młodćj a śm iertelnie w sobie wzajemnie rozkochanćj parze ,  tak  
zręcznie p o traf i ła  p rze łam ać  pew ne w ahan ia  się m atk i  z powodu ró ż 
nicy u rodzen ia  pochodzące, — ile że B a u m a n  nie pos iada ł  jeszcze n a -  
ówczas indygenatu ,  —  że p iękna p a r a  po łączy ła  się wreszcie węzłem 
m ałżeńskim  w W arszaw ie  1779 roku. Cały posag panny  wynosił  ty 
siąc dukatów , a m ają tek  p an a  młodego, szlify i spodziew ana krescyty- 
wa wojskowa.

J a k  widzieliśmy wyżój, w 1791 roku  dos ta je  I l a u m a n  dyplom 
szlachecki, będąc już na tenczas  p o d p u łk o w n ik ie m  w regimencie sze
fostwa J a n a  Malczewskiego, do k tórego, na szczęście czy nieszczęście 
swoje, przen iósł się na rok przed tem , ja k  to wspomnieliśmy wyżój i wi
dzimy z oryginalnego, a dla opow iadania  naszego ważnego pa ten tu :  
„ n a  szarżę podpu łkow nikow ską  w regim encie pieszym w ojska k o ro n 
nego szefostwa ur. J a n a  M a l c z e w s k i e g o ,  po odejściu ur .  Anto
niego Schw cryna podpu łkow nika ,  urodzonem u Filipowi B aum anow i ,  
tegoż reg im en tu  kap i tanow i dany . D. 13 s tycznia 1790 ro k u ."

W owym czasie mieli już  państw o B a u m a n o w ie  troje  dzieci; sy
n a  E d w a rd a  i córki K onstancyą ,  k tó ra  wyszła późnićj za M arkow sk ie 
go i F ilip inę , późniejszą Sobolewską; niżćj powiemy o losach jśj życia, 
niemnićj aw antu rn iczych  od większćj części tój całój rodziny.

Pani B a u m a n o w a ,  nie dochodząca n a tenczas  la t  t rzydz ies tu ,  po
mimo tro jg a  dzieci '), by ła  jeszcze zawsze je d n ą  z na jp iękn ie jszych  
kob ie t  w W arszaw ie .  Dom podpułkow nikow stw a, ja k  u kasz te lano-  
wćj Młockićj, codzień b y ł  pe łen  gości i —  wielbicieli p ięknćj gospody

' )  O p ró c z  t y c h  t r o j g a  ż y ją c y c h  d w o je  w d z i e c iń s tw ie  z m a r ło ,  p .  A .



ni. Bawiono się wesoło; je d n a  m łodsza i jedna  s ta r s z a  s ios tra  jćj j a 
śn ia ły  wdziękami; w s tarszćj,  M aryannie ,  kocha ł  się n a  zabój JM P a n  
Toczyski, ro tm is t rz  kaw aleryi narodowćj, parnia za nim  także  szala ła ,  
ale pani B łcszyńska,  nie wiadomo nam  z jakich powodów, ani chciała 
słyszćć o tćm  małżeństwie i na  żaden sposób pozwolenia jćj uzyskać 
nie było podobna. K tóżby ta m  je d n a k  na  ta k  d robne  przeszkody 
uważał! Od czegóż były s ios try  zamężne, k tó re  t a k  dobrze  gorących 
serc porywy pojmować um iały . Obchodząc się więc bez pozwolenia, 
k tóre  na  późniejszy a wolniejszy czas odłożono, za pom ocą dobrych 
przyjació ł i p rzyjació łek , zakochana  p a r a  późnym wieczorem wzięła  
ślub u B ernardynów  i wsiadłszy do czekającego ju ż  powozu, w y m k n ę
ła  się z W arszaw y w Sandom ierskie, do m a ją tk u  Szewna, świeżo wzię- 
tćj p rzez  pana  młodego dzierżawy. Ze spełn ionym  czynem t r z e b a  się 
było wreszcie pogodzić i pani B łeszyńska,  za wstawieniem się k asz te -  
lnnowćj Młockiśj, sióstr i wielu innych osób, d a ła  się nakoniec  w kil
ka miesięcy późnićj p rzeb łagać .  Działo się to zimą, ale w gorące, j a k  
wiadomo, czasy sejmu cz terole tn iego 1790 roku , i se rca  tćż snać b iły  
gorąco. Szef reg im entu ,  do którego przeszed ł H a u m a n ,  JM P . J a n  
Malczewski '), najczęstszym byw ał gościem w dom u pu łkow nika ; z n a 
jomi dostrzegali  już  oddaw na nie obojętne zachowanie się w zajem ne 
gościa i połnćj zawsze czarodziejskiego wdzięku gospodyni. W iado 
m a to rzecz je d n a k ,  że mąż najpóźniej się o tych sp raw ach  dow iaduje; 
pu łkow nik  prze to  żył zawsze w najserdeczniejszych przyjacie lskich  ze 
swoim szefem s tosunkach. Tymczasem nadszed ł  rok 1791-szy i woj
sk a  pod dowództwem księcia  Józefa i Kościuszki ruszy ły  na  kresy , ku  
U kra in ie .

Zdaje się, że na tenczas  już  rom ans  pułkownikowćj z szefem M al
czewskim dochodzić m us ia ł  do p u n k tu  kulminacyjnego, a H a u m a n  czy 
coś dostrzegając , czy przestrzeżony, poczynał rnićć niejakie podejrze- 
rzenia. A m ia ł  tćż do nich i na jzupełn ie jsze  praw o; przez ciąg b o 
wiem la t  z gó rą  dziesięciu m us ia ł  nieraz ham ować różnostronne ro m a n 
sowe pięknćj pani wybryki. Zawsze je d n a k ,  do tćj pory, kończyły się 
one dość szczęśliwie; dla tego najprzód, że pu łkow nik  nam iętn ie  by ł  do 
swojćj żony przyw iązany, a z tąd  zawsze i do przebaczenia  sk łonny; po- 
wtóre, że adonisom g ra  z nim by ła  n iebezpieczna, znano go bowiem 
z n ieustraszonćj odwagi, dcterm inaeyi,  a  wielce gorącego i nieuchodzo- 
nego prawie tem peram en tu .  I pu łkow nikow a przeto, lubo w nowy ro
m ans  się w la ła ,  p row adz i ła  go jednak z wielką ostrożnością, s ta ra ją c  
się na  ten raz  wszelkich naw e t  un ikać  pozorów. Z a b ra ła  się wszelako 
z a  reg im entem  na kresy, a  ja k  sądzić można nie z wiclkićj zapewne 
ju ż  d la m ęża miłości podróż tę  przedsięwzięła.

Zycie obozowe, p e łn e  rozmaitości, drobnych przygód, zabaw , r y 
cerskich ćwiczeń i popisów, wśród p ięk n ego  lata  i piękniejszćj je szcze  
natury, w zmieniających się z każdym  dniem  krajobrazach. Zycie to sta-

' )  O jc i e c  A n t o n i e g o ,  a u t o r a  „ M a r y i . ”



nowiło ta k  porywające t ło  do nowego rom ansu , że n iepoham ow ane se r 
ca kaprysy  i aw an tu rn icze  usposobienie pułkownikowej oprzeć się tym 
pokusom  nie mogły.

K ry ła  się wszeleko i t a i ł a  kocha jąca  p ara ;  śledzeni bacznie czuj- 
nćm okiem męża, ham ując  zapały ,  wstrzemięźliwe zachow ując deco
rum , s ta ra l i  się kochankow ie oddalać  wszelkie pozory i podejrzenia. 
B yło  to im po trzebne do czasu; ale c ie rp ia ła  na  tćm  najbardzić j  zgoda 
i harm onia  m a łżeńska ,  bo pu łkow nikow a, czy n ag radza jąc  sobie owo 
uciśnienie serca i przymus, czy szukając  jawnej zwady, a folgując 
wszelkim kaprysom , tysiączne za to domowe sceny, bez żadnćj widocz
nej naw et przyczyny, w ypraw ia ła  mężowi. Im bardzićj na zabawach, 
spacerach  i wycieczkach w asystencyi licznćj świty adora torów , a mię
dzy nimi zawsze i samego szefa reg im en tu ,  by ła  pu łkow nikow a weso
łą ,  m iłą  i czarującą , o tyle, powróciwszy do męża, s ta w a ła  się c h m u r
n ą ,  dziwaczną i popędliwą.

R eg im en t  rozkw aterow any by ł na  sam ćm  ówczesnćm pograniczu 
Rosyi, a  k w a te ra  półkow nika zna jdow ała  się w osadzie zwaućj J  a-  
s n o  h o r o d k a ,  o cztery mile uk ra iń sk ie  od Kijowa, należącćj do 
Szujskich. S łużba  w ym aga ła  n ieus tannćj  czujności w s trzeżeniu  p o 
s te runków  n a  znacznćj rozciąguionych przestrzeni,  oraz luk  prze jez
dnych i samego granicznego pasa. Pu łkow nik  w ciągłćj by ł  pracy 
i rozjazdach , z k tó rych  n ieraz  dopiero w noc późną pow racał.

Je źd z i ł  też B a u m a n  i do k tóregoś z baszów tureckich ,  m ających 
rezydcncyą swoję na  pograniczu, gdzie b y ł  ze wschodnim przepychem  
przy jm ow any ,  o czćin w późniejszych już  la tach  opowiadać lubił.

Z wyjazdów tych sk o rzy s ta ła  wreszcie p łocha pu łkow nikow a 
i gdy pewnego razu  m ąż powrócił, nie z a s ta ł  już an i żony, an i  ludzi 
k i lku  ze s łużby, ani zasobów domowych, an i w łasnych n aw e t  rzeczy 
niek tórych  i . . /k a s y  lubo nie bogatćj, k tó rą  posiadał .  S ta ło  się to na  
sam ym  początku la ta  1791 roku , k tó rą  to d a tę  zaznaczam y jako  
ważną d la  niżćj zamieszczonych wiadomości o rodzinie Malczewskich.

Pani pułkow nikow a, postanowiwszy ju ż  ten  k ro k  stanowczy, 
szerokiemi e tap am i puśc iła  się ku  W arszaw ie,  a  w znacznćj części 
podróży „ e sk o r to w a ł"  j ą  i pan  szef reg im entu ,  Malczewski.

W W arszaw ie,  za trzym aw szy  się nie d ługo, podąży ła  w net p u ł 
kow nikow a do S z c w u y ,  w Sandom ierskie, gdzie m ieszka ła  jćj s ios tra ,  
M aryauua ,  k tó ra  w y k ra d ła  się by ła  z dom u m a tk i  z ro tm is t rzem  
Toczyskim, o czćm wspomnieliśm y wyżej. Z tąd  n a p isa ła  p io runu jący  
list do męża, żądając  roz łączen ia  się i rozwodu.

Ciekawą i ważną dla tćj całćj sprawy kopią  odpowiedzi B a u m a n a ,  
pisaućj pod w rażeniem  świeżego ciosu, zna jdu jem y w pap ierach  po 
g e n e ra le  i podajem y j ą  w całości, j a k  następuje:

D . 2 4 J u l i i  z J o s n o h o r o d k i .

„O d e b ra łem  list W P a n i  z Szewny p isany , dość ostry i groźny, 
zdaw ałoby  mi się, że do człowieka tyle  la t  służącego, należałoby  więcćj



ludzkości użyć a dopieroź do męża, k tó ry  przez wszystkie la ta  s t a r a ł  
się przyzwoicie j a k  do tąd  na  niczćm Ci nie zbywało dostarczać .  
Zapalczywość W P an i  i zaciętość wspomnisz kiedyś, lecz po niewczasie, 
do czego Cię przywiedzie. O djechałaś  m nie  nie po ludzku, pozab ie
r a ła ś  konie i wszystk ie  rzeczy t a k  s ta jenne  ja k o  i kuchenne, wiesz 
dobrze  w ja k im  je s tem  n iedosta tku ,  że w łaśnie bez grosza tu  pój echa 
łern, z a b ra ła ś  i sukna ,  com d la  wszystkich n a  liberye po kup ił, tam  Ci 
będzie zbywało  a j a  kupić muszę; bielizna moja co lepsza pozabierana,  
a  podar te  nie ponapraw ianc  zos ta ły .  Zgoła wszystkie rzeczy moje 
w niwecz zponiew ierane, naw et sz tuczkę b a ty s tu  kupionego wzięłaś; 
to wszystko zda je  się nic nie znaczące, lecz j a k  mi to  bolesno, że t a k  
uiolitościwie ze m ną postąp iła ś .  O dprow adza ł Cię zd ra jca  niepoczciwy, 
k tó ry  szuka chluby, że Cię uwieść po trafił ,  pok ładasz  ca łą  nadzie ję  
w jego  w ykrę tach ,  rozumiesz , że n ik t  nie wie, że on Cię c a łą  drogę 
konw ojow ał,  rozumiesz oraz, że mu się to ta k  minie, dowiesz się 
późnićj. —  K ażesz  mi się zastanowić nad  sobą, dosyć się widzę być 
zd radzonym  za moje wierne przywiązanie, wiem j a  j a k  by łbym  dobrym , 
oto wtenczas gdyby(m ) by ł pomocą zd radzać  mnie samego. P o trzebna  
rzecz b y ła  jeździć na  kom isyą z zd ra jcą  niegodziwym do H u m a n ia  
bezemnie, udając ,  że d la chorób. Uczciwa kob ie ta  w olałaby um rzeć  
niżeli być w niesławie, on to wszystko niegodziwy na dobre  p rz e t ło -  
maczy, a W P ani się zdra jcy  niegodziwemu powodujesz, nakoniec sam a 
zdradzoną  zostaniesz. U zn a łaś  k a r ę  P a n a  Boga nad sobą wdawszy 
się z n ie rz ąd n ą  kobie tą  w W arszawie, z a b r a ł  nam  Bóg dzieci w jednym  
miesiącu, zos ta ła  Ci p a m ią tk a  tój nieprawności..  a  przy  tćm co s t r a ty  
było  na  wszystkiem, osobliwie na  reputacy i j a k  m iałaś ,  słusznćj osoby, 
a  ona z tąd  s z u k a ła  aw antażow  aby Cię prze da ła ;  weź to wszystko na 
rozwagę, odłożywszy na czas w łasn ą  miłość, wszak za to nic nie dasz 
n ikom u. P rzew idu ję  j a  zam ysły  tego niegodziwca, ale nie spodziewam 
się, żeby wzięły swój sku tek ;  już  j a  bardzićj tkn ię tym  być nic mogę, 
bardzićj z ru jnow anym  być nie mogę, i mój honor w tćm  cierpi,  już  
więcój nic gorszego spo tkać  mię nie może; a  zatćiu  użyję co będę mógł. 
Żądasz  W P an i  odem nie pensy i pod ług  d aw n ć j— z n a ra d z e ń  zd ra jcy  
niegodziwego projektów, w iedząc doskonale  moje dochody ja k ie  są ,  
wym agasz ze mnie n ad  możność, choć znasz że m am  d łu g  w kass ie ,  n ie 
zas tanaw iasz  się nad  żadną  rzeczą, i j a  Cię, widzę, nic nie okoliczam , 
byłeś swojemu dogodziła  kaprysowi; wym ieniasz mi jakieś pochlebne 
noszenie im ien ia  m ęża Twego, p ra w d a  że zaszczyt by ł  wielki dla 
m n ie — póki cnota panow ała .  M a ją tku  zaś nie racz mi w yrzucać, bo 
p rze k o n an a  jesteś, żem g rosza  na  mnie sam ego nie obrócił .  Jeżeli 
masz do mnie pisać, racz ła skaw ió j ,  nie s t rasz  mnie, bo j a  się do 
niczego złego nie poczuwam. Złośliwie ze m ną  postępujesz  i ta k o ż  
piszesz że ze m n ą  żyć nie chcesz, ty lko chcesz pcnSyi...“

Na tćm uryw a się kopia  listu.
I la u m a u ,  zna jąc  dobrze  n ies ta łość  „sen ty m en tó w ” pani,  rachował,  

że czas i oddalenie u śm ierzą  jć j  nam iętność  i zapalczywość, o rozwo



dzie więc nie m yślał a l is tami s t a r a ł  się j ą  uspokoić. W yjazd żony, 
pom ijając naw e t  ograbienie obozowćj kw ate ry ,  daw ał mu niejaki 
spokój i m ógł w p ły n ąć  na  osłabienie  stosunków  pułkow nikow ćj z Mal
czewskim.

Z czasów owćj konsty tucy i wojsk na  kresach  r. 1791 oraz k a m 
panii 1792-go znajdu jem y w papierach  H a u m a n a  list g e n e ra ła  Koś
ciuszki, który , lubo w uieznaućj sprawie, zamieszczamy dla pam ią tk i  
wraz z dwoma rozp orządzeniam i księcia Józefa, tyczącemi się rzeczy 
wojskowych.

L is t  g e n e r a ła  Kościuszki na  sinćj dużćj ćw iartce grubego papieru  
w główućj treści p isany ręk ą  obcą, brzm i ja k  następuje:

Z N i e m i r o w a  d .  15 lu t e g o  1 7 92  r.
„W ielmożny Mości P u łk o w n ik u  Dobrodzieju! Życzyłbym ca łą  

tę  okoliczność zagodzić a  jeżeli W P an  masz jak ie  na  tego s e k re ta rz a  
zażalenie powinieneś się z tćm  udać  do zwierzchności nad  s e k re ta rz a 
mi poczt; te ra z  zaś zagódź to.

Z winnym więc szacunkiem  je s te m  W P a n a  Dobrodzie ja 
najniższym s ługą

T. K ościuszko . ” .

(Podpis je s t  w łasnoręczny  ja k o  i p rzypis  nas tępny):
„Zapew niony  jes tem  źe uczynisz j a k  na jp rędzć j  chociaż n ie sp ra 

wiedliwie wymaganego, lecz lepićj s trac ić  k ilka z łotych niżeli zaszko
dzić repu tacy i jego osoby, k tó r a  je s t  wszystkim znana .  Ł asce  mnie 
oddaje, w yburkow ałem  j a  go w liście moim dobrze ."

K erespondencya  wojskowa ks. Józefa b rzm i j a k  następuje:

„N r .  21. Odpowiedź IM P an u  H aum anow i podpułkownikowi n a  
cap ort,  de d. 19 Julii do JW . G en e ra ła -M a jo ra  — P o u p p a r ta .

„R ozporządzen ia  W M Pana,  tyczące się pogranicznćj Jego  kom en
dy, pilne y roztropno znajduję .  Dalszą baczność na bezpieczeństwo 
granic, w łasność obywatelów, zgoła wszytko to co być może uży
tecznego dla k ra ju  Je m u  zalecam, p rzy łącza jąc  tu  o rdynans  w zględem 
Publikow ania pa rdonu .  Wiadomości pogranicznych od niego oczekuję.

Dan w kw ate rze  Głównćj.  Tulczynie d. 28 lipca 1791 roku.
Józef K siążę  P on ia tow sk i , G. MaJor.u

D okum en t  drugi:

„O rd y n an s  W M P a n u  H aum anow i,  Podpułkow nikow i R eg im en tu  
N II-go  do M arszu . Daję niniejszy o rdynans  W J M P . H aum anow i 
Podpułkownikowi R eg im en tu  XII-go, ażeby z ba ta lionem  komendy 
swojćj z p rzykom enderow nną ar ty leryą ,  ru szy ł  w m arsz  n a ty c h m ia s t  
y s ta n ą ł  w obozie pod Tul czynem, gdzie R eg im en t Im ienia  Potockich 
lUz obozuje. Chorzy pod ług  przeszłego o rdynansu  odesłani być m ają



do Międzyboża y t rak tam e n tem  miesięcznym opatrzen i.  Zależyć będą 
od IM P a n a  Ponińskiego M ajora  R eg im en tu  Malczewskiego.

D an  w Tulczynie, kw ate rze  głównej d. 18 maja 1792 r.
J ó ze f  K sią żę  P on ia tow sk i , G. M ajor .“

O rd y n a n s  ten  pod pieczęcią lakową osobistą księcia, ad resow a
ny j e s t  do O m ełyniec  z nadp isem  „ p i l n o / 1

Z owego czasu w rękopis ie  p. t.: „P am ię tn ik i  do objaśnienia 
dziejów panow ania  S tan is ław a  A ugus ta"  przez  T. T. W ejcherd ta ,  
Kons. JK .  M. k tó re  w arch iw um  naszśm  R om auow slućm  posiadam y, 
zna jdu ją  się doniesienia z obozu księcia Józefa Poniatowskiego pod 
Zasław iem  d. 19 czerwca o bitwie pod Boruszkowcam i i Zieleńcami, 
z najdrobniejszemu szczegółami przebieg  wypadków wojennych opisu
jące, w zakończeniu  zaś koresponden t donosi:

„K siążę  Józef  oddaje sprawiedliwość m ęztwu oficerów i wojska 
(z tą  o sobie sam ym  skrom nością  k tó ra  na jpraw dziw szym  je s t  znam ie
niem rzetelnego męztwa, cnoty i zacności) mianowicie, G ener. :  W iel-  
horskiem u, Brygadierow i M okrouow sk iem u, Porucz. Szczutowskie- 
rau i innym  od kaw alery i  oficerom; od a r ty lery i  K apitanow i Chomę- 
towskiemu, K apitanow i G ałeck iem u, ciężko r a n n e m u ,  Porucz. Tepfer, 
P or.  Morszyckiemu i Podpor.  B ukarow i; od piechoty P odpułkow nikow i 
Grochowskiem u, Podpułkownikow i H a u  m a n o  w i, Majorowi K rasic
kiem u, K ap itanow i B ron ikow sk iem u"  etc.

W nagrodę odznaczenia  się tego pu łkow nik  H a u m a n  ozdobiony 
zo s ta ł  krzyżem „V ir tu t i  m ilita ri ,"  n a  co p a te n t  z podpisem i pieczęcią 
k ró lew sk ą  zna jdu jem y, wydany pod d. 1 lipca 1792 r.

O tćm odznaczeniu  się B a u m a n a  czasu kam pan ii  1792 r .  spo ty 
k am y  jeszcze wspomnienie w o ryginalnym  liście księcia K aźm . P o n ia 
towskiego, ex-podkomorzego koronnego, k tóry  przytoczymy we właści-  
wćm miejscu.

O deg ra ł  się wreszcie ca ły  ów d ram a t ,  a raczej sm u tn a  ko m e d y a  
kam panii  1792 roku. W ojska, juk  się bić mogły, najlepsze d a ły  do
wody pod Zieleńcami i D ubienką , cofały się je d n a k  z rozkazu  k ró la  
Jegomości i s tra teg icznych  p lanów pani gcucrałowćj Grabowskićj ,  
Ghrcptowicza, Tyszkiewicza i Ogińskiego, n a  k tórych  d z ia ła ły  jak ieś  
dalsze wpływy. W zię ła  wreszcie górę  p a r ty a  Targow icka ,  n as tąp i ł  
pokój, i nowy rzeczy porządek .

H aum an ,  j a k  widać z papierów , w ciągu 1791 roku  i n a  począt- 
1792 m u s ia ł  przyjeżdżać do W arszawy, wytoczony już b y ł  proces roz
wodowy, a żona, j a k  ówczesny porządek  w ym agał,  baw iła  w klasztorze  
W izy tek .

P ułkow nikow a, sam a lekkom yślna ,  nie lepszych też do b ie ra ła  so
bie i przy jació łek ,  k tó re  n ie tylko pod trzym yw ały  j ą  w kap ryśnym  
uporze, ale um ia ły  jeszcze w ynajdyw ać nie m a ło  przekonyw ających  
p obudek  do żądan ia  rozw odu a  w ydan ia  się za  szefa Malczewskiego. 
Ten  zaś, ze z m ian ą  okoliczności mnićj może z p rzekonan ia  j a k  raczćj



dla u n ik n ie n ia  prześladowań od nowo zaprowadzającego sig rządu, 
podp isa ł  a k t  Targowicki,  chcąc ochronić znaczne posiadane na W o ły 
niu  m a ją tk i .  Człowiek by ł bogaty, a  zgodziwszy się z nowym p o rzą d 
kiem rzeczy, o trzy m ał też za raz  w wojskach sprzym ierzonych s topień 
gen e ra ł  le j tn a n ta  z doda tk iem  znacznćj pensyi o raz  świetnych wstęg 
i orderów.

Dla pułkownikowćj próżnćj i w najwyższym stopniu s t ra tn ć j ,  
k tó rć j  fantazyom , mąż z niewielkiój pensyi nie by ł  w s tan ie  nigdy do
godzić, ta  zm iana m ałżonków  okazyw ała  się też niewątpliwie k o rz y s t 
ną; nad to  i samo nazwisko naw e t  Malczewskiego wchodziło w rachubę ,  
jalcto bowiem widzimy z korespondencyi i nierówność u rodzenia  wy
m a w ia ła  mężowi.

N apróżno  więc zakochany jeszcze zawsze H au m a n ,  do k r a t  k lasz
tornych  wywołując żonę, za k l in a ł  j ą  i b łaga ł ,  aby się rozm yśliła ,  z a s ta 
now iła  się nad  losem tro jga  ledwie podras ta jących  opuszczonych dzie
ci, nad hańbiącym  rozgłosem porzucen ia  męża, po t rzy n as to le tn im  
pożyciu; żadne  prośby, zak linan ia  i łzy  naw et nie pom ogły  wcale. 
B ardzo  niby se n ty m e n ta ln a  pu łkow nikow a, wzdychając dowodziła m ę
żowi sam a,  że „ je s t  ta k  p ię k n ą  i ponętną, iż zasługuje  i potrafi sobie 
zdobyć męża, k tó ry  nie będzie, j a k  on ubogim ty lko podpułkow nik iem , 
ale milionowym panem , gene ra łem , w m u ndurze  kap iącym  od złota, 
obwieszonym wstęgami i o rd e ram i ."

K i lk a k ro tn e  odwiedziny tak ie ,  namowy, prośby i uwagi, żadnego 
na pułkownikowćj nic czyniły wrażenia, s trap iony  m ąż p róbow a ł  p i 
sać, ale u p a r t a  kobie ta  i odpow iadać naw e t  nie chc ia ła .

Nie było  ju ż  więc żadnego sposobu, aby  j ą  przywieść do opam ię
tan ia ;  należało  zgodzić się z losem. Z tego czasu spo tykam y kop ią  
k a r tk i  pożegnalnćj do żony, sp isaną  w ła s n ą  r ę k ą  I la u m a u a .

, ,Gdy na żą dane  odem nie zgłoszenie się nie mam odpowiedzi, 
znak iem  jes t ,  iż nie życzysz sobie ze m ną korespondować. J a  i w tćm  
nie czyniąc Ci p rzykrości o s ta tn i  list piszę. Żegnam  Cię już  n a  zawsze, 
życzę Ci najlepszych pomyślności.  B ądź zd row a ."

W p o czą tku  wreszcie 1792 roku , o ile z innych d a t  pom iarko-  
wać można, n a s tą p i ło  osta teczne rozłączenie się m ałżonków, o czćm 
odtrąconego  męża zaw iadam ia  pu łkow nikow a listem p isanym  z k la sz 
to ru  d. 22  m arca:

„D onoszę W Banu, iż dn ia  wczorajszego s t a n ą ł  d ek re t  osta tn i 
rozwodowy, k tó ren  nas  zupełn ie  rozłączył,  ju t r o  zaś  przezwisko inne  
biorę. K ostun ię  o d da łam  n a  pensyę do m adam e F u r  (?), m ieszkającą  
naprzeciw  Sw. Krzyża ,  k tó r ą  ugodziłam  za dukatów  40  n a  rok. Z a 
p łac i łam  od nićj za  k w a r ta ł  y zupe łn ie  jest oporządzona, zechcesz 
więc W P a n  mieć o nićj s ta ra n ie  te raz ,  gdyż ja  ju t ro  wyjeżdżam  z W a r 
szawy. P roszę  j e d n a k  zawsze być pew nym  mój przy jaźn i y naw zajem  
swoioy proszę mi nic odm awiać na  zawsze, p rzy jac ió łka  y s ługa

Haum anowa.
T om  IV .  L is to p a d  1887. 14



Z dzieci rozstających się małżonków, n a js ta rsza ,  K onstancy  a, 
o którćj w spom ina pu łkow nikow a, że ją umieściła na  pensyi,  m u s ia ła  
na  ten  czas mieć, j a k  się zdaje , około ła t  10-ciu, syn E d w ard ,  około 
ti-ciu, a na jm łodsza  có rka  F il ip ina  cztery. O losach tych dzieci we 
właściwćm miejscu niżćj powiemy.

Małżeństwo się więc osta tecznie rozeszło, a  ponieważ sp ra w a  ta  
dość d ługo się ciągnęła ,  j a k  na  owe czasy, zda je  się przeto , że p u łk o 
wnikowa, j a k  z jćj k a r tk i  widzimy, m u s ia ła  też n a ty ch m ias t  wziąć 
ślub  z szefem Malczewskim i wyjechała z n im  na  W ołyń , zab ie ra jąc  
z sobą  i dwoje młodszych dzieci. Z kilku  brulionów listów, k tó re  
w owym czasie p isa ł  pu łkow nik  do k tóregoś ze swoich przyjació ł ,  wi
dać j a k  g łęboko i boleśnie do tkn ię ty  b y ł  tćm nieszczęściem, co na  n ie 
go spadło ,  j a k  b y ł  jeszcze przyw iązany  do tćj lekkomyślnćj kobiety , 
a w sercu, p rzepełn ionym  goryczą,  obiecywał sobie srogi wziąć ra c h u 
n ek  z owego p rzed tćm  najlepszego przyjaciela , k tó ry  bez s k r u p u łu  
za d aw a ł  m u cios t a k  krwawy.

Oto jeden  z tych listów, k tó ry  p rzy taczam y ja k o  ważny dla ob
jaśn ien ia  s tosunku  H au  m ana  z Malczewskim:

„P rzy sz ed łszy  cokolwiek do pamięci po ta k  s trasznćj dla mnie 
odmianie, o k tó rć j  pow raca jąc z W arszawy m ia łem  honor listownie 
JM P a u u  dobrodziejowi nadm ienić ,  lecz w pomięszaniu takowym  opi
san ie  sm u tk u  mojego musiało  być n iedok ładne ,  ale rozumiem iż JM . 
Swiętosław ski ja k o  wiadomy, ustn ie c a łą  rzecz JM P a n u  D obrodzie jo
wi opowiedział. Z tćm wszystkićm szukając  ja  ulgi użaleniem  się 
p rzed  IM P anem  Dobr. ja k o  moim ła sk aw c ą  m am  honor donieść iż tego 
w szystkiego nieszczęścia p rzyczyną je s t  p rzew rotny  i zdradzieck i szeff 
Malczewski wynalezieniem różnych zd rad  i podstępów, k tórem i z b a ła 
mucić i z rozum u  wyprowadzić po traf ił  żonę moję, t a k  daleko, że przez 
to przywiązanie do nićj, d la  niego ze m ną  ro zs ta ła  się w tym  sposobie 
j a k  tu  przy łączam  ko p ią  między nam i zaw artć j kom planacyi i pozew 
do rozwodu. Zważ tedy IM Pan j a k  j a  jes tem  nieszczęśliwy przez j e 
dnego zdra jcę ,  z k tó rym  za obaczcniem się j a k  zakończę św iatu  będzie 
wiadomo. Bo ja poczciwie cały  ciąg życia mojego bez noty żyłem. Mó
wi on, że to nic pierwsze między m ną y żoną (uie)porozumieuie; p ra w d a  
jest,  ale to było wtenczas, kiedy moja żona  w da ła  się z podobną tem u  
w c h a ra k te rz e  zd ra jcy  figurą, czego po tćm  ża łow ała .  Nie obwiniam 
ja w tćm mojćj żony, bo ją nad to  jeszcze kocham, ale m nie samego, że 
nad to  jć j  cha rak te row i zaufałem , bo po upłyniouych t r z y n a s tu  lcciech 
czy m ożna się było  spodziew ać takićj odm iany” etc.

L is t  ten  przed rozwodem jeszcze p isany być m usiał,  j a k  sądzim y 
do Ksawerego Błeszyńskiego, b r a ta  pani I laum anow ćj.

Nie mógł wszelako, j a k  widać, pu łkow n ik  rozprawić się z M al
czewskim, póki zos taw ał w czynnćj służbie w regimencie, k tórego sze
fem by ł jego przeciwnik, s t a r a ł  się więc na tychm ias t  o przeniesienie do 
innego. Nie poszło to dość prędko  i g ładko ,  gdyż dopiero w d. 9 paź



dz ie rn ika  179.3 r. dosta je  p a ten t  z kancelary i króla w Grodnie dato-  
wanćj „ n a  szarżę P u łkow nika  Regim entu  pieszego dziesiątego W ojsk  
K oronnych Szeffostwa Ur. Działyńskiego, po śmierci L udw ika Dahlke 
P u łk o w n ik a .”

Po tój tranzlokacyi do reg im entu  Działyńskiego, w k tó rym  za raz  
następnego roku  m ia ł B a u m a n  ta k  głośne w k ra ju  imię pozyskać, nie 
zwlekając ani chwili, w yzw ał szefa J a n a  Malczewskiego na  śm ier te lne  
spotkanie. Spraw a, j a k  się zdaje, m usia ła  być na  owe czasy g łośną  
i powszechne w zbudzała  zajęcie; król zna jdow ał się w Grodnie, p rze 
wodnicząc osta tn iem u posiedzeniu w sejmie. Przyjaciele zapaśn ików  
musieli czynić zabiegi, aby  ja k im  bądź sposobem przeszkodzić poje
dynkowi, gdyż w jedenaśc ie  dni zaledwie, po w ydaniu  p a te n tu  B a u m a 
nowi na pułkownikow stwo w regimencie Działyńskiego, wychodzi 
z kancelary i królewskićj,  pod dniem 20-ym październ ika  1793 r. 
w Grodnie jeden  z ciekawszych dokum entów , jak ie  w papierach po 
generale  znajdujemy, treści nas tępującć j:

„S tan is ław  A ugust  z Bożćj ła sk i  Król Polski Wielki K siąże Lit.  
etc. etc. Urodzonem u Filipowi B aum anowi,  P u łkow nikow i R eg im en tu  
pieszego Szeffostwa W. D ziałyńskiego.

„Nie bez uczucia serca naszego dowiedzieliśmy się o jakowym siś  
zajściu między W iernością Twoją a urodzonym  Ja n em  Malczewskim, 
G enera ł  M ajorem Wojsk Rossyjskich, k tóre  przez pojedynek uśmierzyć 
zamyśliłeś. Co gdy uszu Naszych doszło k rok  takowy jako  nie mogący 
być pochwalonym niniejszym listem Ślubem naszym królewskim wstrzy
m ać umyśliliśmy. Jakoż,  wstrzym ujem y, zalecając Wierności Twojćj, abyś 
za odebran iem  niniejszego listu, gdyby i na  placu pojedynku od użycia 
wszelkićj broni w strzym ał się i do przedsięwziętego po jedynku nie- 
przystępował. Co zalecając Wierności Twojćj, tymczasem dobrego mu 
od P a n a  Boga życzymy zdrowia.

„ D a n ,  w G rodnie  dn ia  X X  P aźdz ie rn ika  Roku Pańsk iego  
MDCCXCBI (1793) P an o w an ia  Naszego X X X  roku.

„S tan isław  A u g u st tertii."
„Adres: U rodzonem u B aum anow i Pułkownikowi Reg. Piesz. Szef

fostwa ur. Działyńskiego, wiernie nam  m iłem u .“
Z wierzchu odciśnięta wielka pieczęć koronna .

Powaga tego królewskiego pisma, s ta w ia ła  w n ad e r  ciężkićm po
łożeniu  B a u m a n a ;  zdradzieck i cios, zadany mu przez Malczewskiego, 
wymaguł krwawego odwetu, w edług pojęć honoru; nas tęps tw a je d n a k  
takiego k roku ,  pomimo bezkarności, jakie się traf ia ły ,  bądź co bądź, 
w obec królewskiego wyraźnego listu, zapowiadać mogły  co najmnićj 
niewątpliwe zwichnienie całćj przyszłości.  Mógł B a u m a n  wystąpić ze 
służby, bić się z Malczewskim i uchodzić wreszcie za granicę,  bo i t a k  
nie raz  bywało; n a  to je d n ak  trze b a  było mieć pewne fundusze, nie 
tylko do postaw ienia  pierwszych w nowćm życiu kroków, ale co więcćj,



d la  zapewnienia opieki jak ie jś  i u trzym an ia  tój sierocie, córce K o n s ta n 
cy!, k tó r ą  opuściła  lekkomyślna m a tka ,  zostawiając j ą  jedynćj pieczo
łowitości ojca. H aum an ,  nie bogaty, ca łe  dochody m ia ł  tylko ze s łu ż 
by wojskowśj, z tych funduszów u trzym yw ał siebie i córkę, zapasu  
z k ilkunastoletniej s łużby nie był w s tan ie  zebrać, bo wszystko, co 
miał ro z trw au ia ła  zawsze żona. P rzy  całćj determ inacyi i żywości 
c h a ra k te ru ,  jak ie  posiada ł  pu łkow nik  i do osta tnich la t  życia zachował, 
wrodzony rozsądek nakazyw a ł  m u  pewne zastanowienie się i nam yśle
nie. W zględy więc powyżćj przytoczone, a  nadewszystko serdeczne 
przywiązanie do jedynego, które na opiece jogo pozostało dziecięcia, 
zniewoliły pu łkow n ika  do pewnego nam y s ła  i w strzym ania  się na  czas 
ja k iś  z zam iarem  wzięcia na Malczewskim odwetu. Dodać tu  m usi
my, że H aum an  by ł p rzy tćm  związany i n iejakiemi osobistemi obo
wiązkami wdzięczności dla króla, k tó ry  go zawsze względami swemi 
zaszczycał.

W szedł więc w tę spraw ę najlepszy na  świecie rozjemca, czas; 
burzliwe rozhukanych  namiętności fale z każdym  dniem zw aln ia ły  r u 
chu, ukołysywały się pod ciśnieniem coraz nowych wrażeń i nowych 
dla całego społeczeństwa tylu ważnych wypadków, k tó re  pochłan ia ły  
c a łą  uwagę.

Regim ent Działyńskiego konsystował w Warszawie, gdzie tćż 
i pu łkow nik  H au m a n ,  od la t  wielu, w różnych towarzyskich  sferach  
liczue m ia ł  przy jació ł i znajomych domy. Między innymi byw ał 
i u pańs tw a Skalskich , którzy  mieli kamienicę w łasną  n a  K rakow - 
skićm Przedmieściu  pod N-rem 431, oraz dworek z placem i zabudo
w aniam i przy F u rm ańsk ić j  ulicy Nr. 2693.

IM P a n  Józef  Skalski ,  konsyliarz J .  K. M., wziął by ł za żoną Ma- 
ry a n n ą  Ł ucką ,  có rką  bogatego kupca  korzennego i winiarza, który 
m ia ł  k ilka  posesyi w W arszawie, posag dość znaczny, sam z siebie b y ł  
również m aję tny  i znaczne pobiera ł dochody z apteki,  w tćjże k a m ie 
nicy na  K rakow sk ićm  Przedmieściu  umicszczonój n a  dole, w którćj 
sam  z rodziną ca łe  górne pię tro  zajm ował. Rył dostarczycielem le
kars tw  dla całego królewskiego dworu i znano go w całóm mieście j a 
ko doskonałego  chem ika a bardzo prawego i powszechnie szanowanego 
człowieka.

Straciwszy żonę dość jeszcze m łodą ,  pozostał IM Pan  Skalski 
z dwiem a ty lko córkami, na  k tó re  tóż wszystkie zasoby serca  swego 
zlewając, z ca łą  gorliwością z a ją ł  się ich wychowaniem. Ilu było  n a j 
sławniejszych metrów i nauczycieli w W arszawie, albo naw et w p rze 
jeździć tylko w stolicy bawiących, póty pan Skalski zabiegał,  p łac i ł  
i p rze p łac a ł ,  póki nie zyska ł  od nich lekcyi, rad  albo wskazówek j a 
kichś d la swoich ukochanych córek. P anienki tóż is totnie od eb ra ły  
wychowanie ta k  świetne, ale zarazem  ta k  rozsądnie przeprow adzone, 
że prawdziwie m ógł się niemi kochający ojciec cieszyć i p rzed światem 
pochwalić, choćby się im przyszło znaleźć i w najwyszukauszćm  tow a
rzystwie stolicy. A że przy wychowaniu by ła  i u roda i posagi znaczno,



znajdow ały  się więc wszelkie w arunk i do zapew nienia im świetnój 
przyszłości.

W roku  1793-im s ta rsza ,  N orbe rtyna ,  b y ła  już od p aru  lat za 
m ężną; wyszła ona za IMP. Danie la  L o t t ich a  '), także właściciela 
ap tek i,  znajdującćj się na  ów czas na  Nowym-Świecie, w domu zajm o
wanym później przez Towarzystwo P rzy jac ió ł  N auk . M ałżeństwo to 
lubo i m ają tkow o i pod względem pożycia nie pozostawiało rzeczywi
ście nic do życzenia, zdaje  się wszelako, żc nie ze wszystkićm odpo
wiadało świetnym m arzeniom p ana  Skalskiego. Ztąd, większą jeszcze 
pieczołowitością o toczył młodszą swą córkę, Elżbietę , k tó ra  ze wdzię
kam i i ukształceniein  g run tow nćm , łą cz y ła  nadto niepospolity ta len t  
muzyczny upraw iany  ta k  s ta rann ie ,  że k u rs  tćj sz tuk i rów na ł  się z p la 
nem wykładów  jakiegokolwiek bądź konserw atoryum , zam ykając  w so
bie zasady  nawet harm onii,  k o n t r a p u n k tu  i kompozycyi.

Zachwycano się powszechnie i ta len tem  i osobą panny Skalskićj;  
uległ wreszcie ternu uczuciu i pu łkow nik  H au m a n ,  a  że się i pann ie  
podobał i ze s tanow iska swego a imienia, okrytego już  pew ną chlubą 
wojskową, odpow iada ł  tćż w zupełności widokom ojca panny , m a łże ń 
stwo więc u łożone zostało . Zdaje się, że to m usia ło  już  nas tąp ić  albo 
w końcu 1793-go lub na początku następnego roku; wypadki bowiem 
zaszłe w p arę  miesięcy późuićj zasta ły  pu łkow nika  narzeczonym  panny  
Skalskićj.

Tymczasem przygo tow yw ał się już  nowy krwaw y d ra m a t ,  k tó ry  
miał się niebawem odegrać na ulicach W arszaw y i silnćm w strząśn ię
ciem poruszyć k ra j  cały.

W ypadki te są  nad to  dobrze znane abyśm y je  szczegółowo opi
sywać potrzebowali,  nadm ieniam y tylko, idąc w ślad  za sp raw ozda
niem rosyjskiego g en e ra ła  kw ate rm is trza ,  P is to ra ,  że gdy w K rakow ie 
wy buchnęło pow stan ie  pod dowództwem g e n e ra ła  Kościuszki, n a te n 
czas konsystujący w W arszaw ie  gen e ra ł ,  ówczesny poseł Igelstrom , 
chcąc u trzym ać spokój w stolicy, ułożył plan rozbrojenia części zos ta
jącego tam wojska polskiego, opanowania obficie na on czas zao p a
trzonego a r s e n a łu  i aresztow ania  dwudziestu  kilku osób podejrzanych  
o spiskowanie. P la n  ten  ułożony by ł wspólnie z k ró lem  S tan is ław em  
Augustem i jego najściślejszą, przyboczną radą ,  a za gorliwćm w spół
działaniem  he tm an a  Ożarowskiego i innych kilku dygnita rzy  k o 
ronnych.

Że plan pow stan ia  is tn iał ,  uk ładany  jeszcze w początkach 1793 
l-oku przez em igran tów , j a k  Potocki Ignacy, K o łłą ta j  i inni, b aw ią 
cych w Dreźnie i L ip sk u ,  wątpliwości to nie podlega; już  w lipcu tego 
roku spisek by ł całkowicie prawie uorganizowany. Dziwić się jedyn ie  
wypada  ta k  jednomyślnie dochowanćj aż do ostatnićj chwili ta jem nicy , 
że pomimo niewątpliwćj świadomości o nim s trony  przeciwnój, pomimo

') Córka pp. Lotticbów wyszła za p. Karola Wałeckiego, podprefokta 
powiatu Łukowskiego. P?• Aut.



największej czujności,  żadnćj nici ani dok ładnćj w tym względzie w sk a
zówki chwycić nie zdołano. P rzyczyna zdaje się w części i w tćm le- 
żćć, że z wyższego s tanow iska osób zaledwie k ilka  ty lko było w ta jem n i
czonych. W  wojsku niżsi jedynie  oficerowie należeli do sprzysięźenia . 
z oficerów zaś sz tabu powiadomionym by ł sam tylko pu łkow nik  B a u 
man. Były posadzenia wielu osób usprawiedliwione, a le b rak ło  do 
wodów. R eg im en t Działyńskich, k tórym  B a u m a n  kom enderow ał n a j 
bardziej był podejrzewany z powodu nie oddania  do a r se n a łu  dwóch 
dział,  zostających w jego posiadaniu; za trzym yw ał je  zaś przy sobie, 
tłum acząc się tćm , że nic były one własnością rządu  Rzeczpospolitej, 
a le regim entu , co je  w łasnym  kosztem k az a ł  ulać d la  siebie.

Największćm nieszczęściem dla k ra ju  były współczesne w ypadki 
we F rancy i,  k tó re  z jcdnćj s t rony  p rze jm ow ały  dwór królewski n ieu
s ta n n ą  trwogą, lubo zgo ła  n ieusprawiedliwioną, gdy ca ły  naród ,  po 
s tępując  w pros t przeciwną drogą,  od d a ł  królowi i nad  wojskiem nawet 
władzę, jakićj żaden u nas s tokroć godniejszy jćj m o n a rc h a  nie posia
d a ł ;— z drugićj zaś, pohop, ja k i  z tąd  wyciągać m ogły  rządy  państw  s ą 
siednich d la zabezpieczenia spraw  własnych, k u  czemu, m im o pojęć 
ogółu społeczeństwa, nie tru d n o  było wynaleźć i wskazać kilku  i s to t 
nie najgorliwszych patryotów, ale obałam uconych  ideami repub likań-  
skiemi, j a k  K o łłą ta j  i inni adherenci jego, do k tó rych  w pierwszćj linii 
za liczał się i g e n e ra ł  Zajączek.

W ybuch rewolucyi wywołany niejako zos ta ł i przyspieszony n a 
znaczeniem i wyborem dnia  oraz sposobu dokonania  powszechnego 
rozbro jen ia  i aresz tow ania  osób podejrzanych . Do n a ra d y  i u łożenia 
p lanu  w tym  względzie należeli adherenci k ró la  samego, świeccy i d u 
chowni, o raz  he tm an  Ożarowski i szef s z ta b u  jego, g e n e ra ł  Cichocki '),  
—  najlepszy przyjaciel pu łkow n ika  B a u m a n a ,  k tórego  tóż na tu ra ln ie ,  
po skończonćj sesyi na tychm ias t  o ca łym  planie uwiadomić pospieszył, 
gdy i sam  już  poprzednio z w łasnym  pułk iem  przysposobił się był do 
powstania.

O prawdziwości przeto relacyi gen. Cichockiego tćm  mnićj mógł 
powątpiewać B a u m a n ,  że by ła  ona niewątpliwćm potwierdzeniem 
wskazówki, j a k ą  o trzy m ał  by ł w łaśnie przed kilku dn iam i w n iedy
s k re tn y m  własnoręcznym  liście księcia eks-podkoinorzego koronnego, 
K aźm ierza  Poniatowskiego, królewskiego b ra ta ,  pisanym w sobotę d. 
12 kwietnia, na pięć dni przed wypadkam i. Oto je s t  ów nieznany a ze 
wszech m iar  ciekawy dokum ent:

„W ielmożny lM C Panio  pu łkow n iku  y kochany bracie.
„L ubo  m ało  mam z W M CPanem  znajomości, ale wiedząc jakeś 

się  W M Pan  dystyngow ał będąc pod kom endą X-cia Józefa i że nie 
chciałeś acceptować oferty (nieprzyjacielskie), kiedy IM P a u a  nam aw iano

') U Szujskiego T. IV, fo l .  7 0 9  (Dzieje Polski) m y ln ie  podano je s t  
nazwisko „Cicbowski." pr. Aut.



na  ta m te jszą  służbę. Los W M Pana żywo'mnie in te resu je  i d la tego z zu
p e łn ą  ufnością mu moje zdanie o twieram. Życząc W M Panu ja k  naj-  
lepiój; wiadomo W M Panu  że reg im ent,  k tó ry  W M P an  kom enderu jesz  
jest w podejrzeniu  (nieprzyjaciół); spodziewać się, że ta  opinia o n ie 
wierności tego reg im en tu  je s t  niesprawiedliwa; jednakow oż widząc, że 
jeszcze między naszą  m łodzieżą je s t  wiele głów zapalonych, k tó rzy  
uwiedzeni fałszywym patryotyzm em , chcieliby burzyć, gdyby się tego 
p o d a ła  okazya, k tó raby  niemylnćj zguby naszój zupełnój by łaby  p rz y 
czyną, gdyby się co przeciwnego s ta ło  w tym  czasie, w tym  reg im en 
cie, byłbyś W M Pan za to  odpowiedzialnym, choćbyś do tego się nie 
przyczynił.  Zaczśm jako  dobrze życzący W M P a n u  przyjacie l,  radzę  
Mu abyś się uchylił  na  czas k ró tk i  od reg im entu ,  p rosząc o urlop, k t ó 
ry W M P a n u  nie będzie odmówiony. Tym sposobem z ła  opinia, k tó rą  
m a  M oskwa o W M P anu  te ra z  się uspokoi. Życzę us łuchać  tój rady ,  
k tó rą  W M P anu  da ję  z powodu prawdziwego przywiązania z k tó rym  
je s tem .

„W ie lm ożny Mci P an ie  P u łkow niku ,  W M P an a  szczerze życzli
wym b ra te m  y s ługą ,

K. X. P on ia tow ski, b y  w szy  P . K."

O ile znane są  nam  stosunki H au  ma na, możnaby przypuszczać, 
że list powyższy nap isany  zos ta ł  za wskazówką kró la ,  k tó ry  zawsze 
p u łk o w n ik a  ł a s k ą  swoją zaszczycał. P oczą tek  listu księcia eks- 
podkomorzcgo, przyznającego się do m ałć j  z H au m a n em  znajomości,  
również i zakończenie, zapewniające m u urlop, jedyn ie  natenczas od 
k ró la  zależny, zda ją  się w zupełności dom ysł ten potwierdzać; tćm  więcćj 
jeszcze, gdy zważymy na to, że książę eks-podkom orzy, przedcwszyst-  
k ićm  egoista i sybary ta ,  do sp raw  publicznych w ogóle n igdy w trącać 
się nie lubił . P rzypuszczenie podwójnćj gry  ze s trony  dworu mogło
by tćż mieć niejakie prawdopodobieństwo, z obawy rozruchów, a w m y 
śli pozyskania pcwnićj jeszcze zobowiązanego s t r o n n i k a , mającego 
w obozie patryo tycznym  znaczenie. B y łb y  to k ro k  dyplomatyczny 
również dość n a tu ra ln y  ze s trony  króla, k tó ry  do podobnych skoków 
oddaw na b y ł  przyzwyczajony i wpraw ę pod tym względem posiadał 
niepospolią.

I la u m a n ,  list królewskiego b r a ta  sk rzę tn ie  przechował, również 
j a k  wiele innych papierów, ale o urlop  nie prosił ,  a  w pięć dni potóm, 
za  umówionym n a  znak  s trza łem  a rm a tn im ,  nad  ranem  w dniu  17-ym 
kwietnia  w ystąp ił  z ca łym  reg im entem  swoim i z dw om a nie wielkiemi 
dzia łam i z Ujazdowskich koszar; pod g rad e m  ku l znacznie przewyż
szającego liczbą nieprzyjaciela i po morderczćj trzygodziunćj walce 
p r z e d a r ł  się przez  cały  Ńow y-Świat i K rakow sk ie  P rzedm ieście aż pod 
sam Zam ek, gdzie z łączy ł się z reg im entem  gwardyi konnćj, będącćj pod 
dowództwem S tan is ław a Kosmowskiego. Wszyscy k ro n ik a rze  w spó ł
cześni, nic wyjmując rosyjskiego g en e ra ła  k w a te rm is trza  P is to ra ,  j e 
dnogłośnie przyznają ,  że to właśnie wystąpienie i dzia łan ie  reg im entu



B a u m a n a  niewątpliwie a stanowczo na losy ówczesnych wypadków 
wpłynęło .

Bartoszewicz, op ie ra jąc  się na wielce s tronnćj relacyi Z ajączka ,  
za rzuca  B aum anow i ,  że do ta rłszy  do za m k u ,  n a  usilne prośby  k ró la  
pozos ta ł  dalój z reg im en tem  swoim n a  straży ,  jakoby  na miejscu b e z 
czynnie, gdy walka p rz e d łu ż a ła  się jeszcze na  ulicy Miodowój. Z a rz u t  
ten  Z ajączka  nie je s t  sprawiedliwy, ale tóź i postawiony je s t  n ie bez 
racyi; czytamy bowiem w ,,zap iskach  Kam inieckiego z relacyi naocz
nego św ia d k a ,“  źe ,,r eg im en t  Działyńskich ku zamkowi p rzyc iągnąw 
szy, a t a k  d o  d o m u  n a  u l i c y  M i o d o w e j  w z m o c n i ł . 11 W is to 
cie, p o s ła ł  ta m  B a u m a n  oddział reg im entu ,  z re sz tą  pozostawszy na 
s traży  pod zamkiem. Z opowiadań samego g e n e ra ła  B a u m a n a ,  k tó 
rych pamięć przechowały  dziś jeszcze żyjące osoby, okazuje się, iż g e 
n e r a ł  rzeczywiście chciał osobę k ró la  zabezpieczyć, wiedział bowiem 
na  pe wno— w t e n c z a s  j u ż — o warcholskich m arzeniach  i za ch c ia n 
kach K o ł łą t a j a  i k ilku  jego przyjaciół,  między k tó ry m i w łaśn ie  l iczy ł  
się i późniejszy nam ies tn ik  Królestw a.

Tćm pokrzyżówaniem  nie jako owych Robespierowskich planów, 
b a rdzo  się ja sn o  tłóm aczy  ów zawistny za rzu t ,  k tó ry  czyni B a u m a n o 
wi Z ajączek ,  a za nim p o w tarza  go i Bartoszewicz.

Tu w pap ie rach  po genera le  spo tykam y m a lu tką ,  zż ó łk łą ,  po 
s trzęp ioną  już  i nieco po rozryw aną  k a r tk ę ,  a na  nićj napis:

„M asz  serce  i cnotę, s ta ń  na  czele roboty, oyczyzna zw łoką  zgi
nie, zaczynaj a żałować nie będziesz.

T. K ościu szko .“

Do tćj w łasnoręcznćj k a r tk i  Naczelnika, na dołączonćj ćw iartecz- 
ce dopisane objaśnienie nas tępne:

„ W  czasie rozruchów rewolucyjnych, p rz y s ła n a  od Kościuszki 
do mnie k a r te cz k a  przez  poruczn ika  Biegańskiego, k tó rą  w W ielki 
C zw artek  w parę  godzin po o trzym aućm  zwycięztwie pod S. K rzyżem , 
przybywszy Biegański do W arszaw y, od d a ł  mi ją ,  a na  to obszerny 
r a p o r t  przez tegoż poruczn ika  do Kościuszki posła łem .

F p . II.

Nosząc tę  k a r tk ę  w perspek tyw ie  w kieszeni, p o d a r ła  się ."

Zdaje się, że B a u m a n  nom inacyą na  s topień G e n e rn ł -M a jo ra  
o trzym ać m usiał wkrótce po tych w ypadkach , od tąd  bowiem we wszy
stk ich  listach i pap ierach  urzędowych spotykam y już  nadaw any mu 
ten  ty tu ł .

N iebaw em  tćż z rozporządzen ia  naczelnego wodza, ru szy ł  w R a 
dom skie  z dość silnym oddziałem w 2 ,200  ludzi piechoty, z ośmiu a r m a 
tam i i 120-tu  końmi jazdy; że j e d n a k  z końcem maja zbliżały się ku  
granicom , w okolicach między D ubienką  a  Chełmem, nieprzyjacielskie 
ko rpusy  wojsk Zagrajsk iego  i Derfeldena, w ysła ł  przeciw nim K ościu 
szko oddziały  W e dels te ta  i g en e ra ła  K a je ta n a  Ożarowskiego, dla



wzmocnienia nadciągających  w łaśnie tam że z W ołyn ia  kom end, dziel
nego m a jo ra  Wyszkowskiego, Kopcia i Zagórskiego. P u łkow nik  Cho- 
m ętowski o rgan izow ał już  tam  nowe zaciągi rekru tów , kósynierów. 
Były  to wszystko je d n ak  w obec wojsk nieprzyjacielskich siły bardzo  
s ła b e  i wcale niedosta teczne; dla podniesienia ich przeto , o trzy m ał  
i g e n e ra ł  H a u m a u  rozkaz u d an ia  się tam że ze swoim oddzia łem . R u 
szy ł więc niezwłocznie, a sam  n a  chwilę ty lko wpadłszy  do W arszaw y, 
zna laz ł  się dn ia  5-go czerwca pod C hełm em . Tu p rze d s taw ił  z e b ra 
nym  już  w obozie dowódzcom, Ożarowskiem u, W yszkowskiem u i W e-  
delstetowi rozkaz R ady  najwyższćj w arszawskiśj,  donoszący o nadc ią 
g nąć  mającćj tegoż wieczora swojój komendzie. H a u m a u  by ł g en e 
r a łe m  s ta rszym  od zebranych  wodzów, z po rzą d k u  rzeczy prze to  z a 
m ierzali  oni oddać mu nad  ca łym  tym  złożonym korpusem  komendę. 
Z eb rano  się w łaśnie wieczorem w tym celu w namiocie, gdy nagle  
usłyszano t rą b k ę  pocztową i przez nikogo nie oczekiwany pojawił 
się G e n e ra ł -L e j tn a u t  Zajączek, jadący  w prost z obozu pod P o łańcem , 
gdzie natenczas zna jdow ał się  Kościuszko, z rozkazem  objęcia g łów 
nego dowództwa nad  wszystkiem i oddzia łam i wojsk zgrom adzonych  
pod Chełmem.

Siły, n ad  k tórem i kom endę obejm ował Zajączek, wynosiły 4 ,533 
koni kaw alery i,  5 ,000  regu la rnć j  piechoty i 2 ,050 świeżo zrek ru tow a-  
nycli włościan; ca ła  a r ty le ry a  s k ła d a ł a  się z 11 - tu  a rm a t ,  z k tórych  
jedna tylko 12-to funtow a, 5 sześcio- i 5 trzy fun tow ych  dzia łek .  K o r 
pus ten  pow strzym ać m ia ł  w kraczające  w ojska pod Z agrajsk im  10,000 
ludzi z dw udziesto-cz terem a dz ia łam i i D erfe ldena  1 2 ,0 0 0  ludzi z t r zy 
dziestu dzia łam i,  żołnierza karnego  i dobrze  wyćwiczonego.

P rz ep raw y  przez B ug  nie ud a ło  się przeszkodzić n ieprzyjac ie lo
wi, k tó ry  w połączonych siłach  zbliżył się już dn ia  7-go czerwca pod 
Chełm od s trony  Serebryszcz i K am ienia .

P rz y ją ł  Zajączek bitwę dn ia  8 -go czerw ca, zająwszy dość silną 
i ob ronną  pozycyą na  wzgórzach od wschodnićj s trony m ias ta  położo
nych, m ając  11,000  ludzi i 11 d z ia ł  z niewielkim już  zasobem am uni-  
cyi, k tó rą  w przeddzień , przy  wycieczce za Bug, W edcls te t ,  j a k  się z d a 
je ,  bez żadnćj koniecznćj po trzeby  w ystrzelał .  Z d rug iś j  s t ro n y  s t a 
ło  22,000  ludzi, z po tężną  a r ty le ry a  o 54-ch działach wielkiego k a l i 
bru . Pom im o tak  znacznój przewagi, b y ła  je d n a k  chwila, w k tó rć j  
n ieprzyjacie l mieszać się i w części p ierzchać poczynał,  pod nag łćm  
i p iorunu jącćm  uderzeniem b rygady  kaw alery i  Wyszkowskiego. Czy 
to  ja k a ś  n iedok ładność  głównćj komendy, czy być może d la  zbyt roz- 
ciągłćj linii bojowćj n iedosta teczne porozumienie się wodzów, nie p o 
zwoliły je d n a k  korzystać z tego szczęśliwego m om entu ,  aby  owo n a 
ta rc ie  poprzeć ca łcm i siłami. Pierwszy W edclstet ,  nie wiedząc o ni- 
czćrn, a z pierwszego a t a k u  nieprzyjaciela,  przy k tó rym  zg iną ł  dzielny 
pu łkow nik  Chomętowski, sądząc, żc już opór je s t  d a re m n y m , cofać się 
począł; za nim również uwiedziony poszedł Ożarowski. T a  je d n a  
chwila s tracona  d a ła  p rzew agę nieprzyjacielowi i byłby ca ły  ko rpus



Z a ją c z k a  poszed ł  może w rozsypkę, gdyby  cofających się nie zasłon i
ły  dw a bata liony  B a u m a n a ,  reg im entu  Działyńskich i reg im en t kaw a- 
leryi narodowćj Wyszkowskiego.

P r z e g r a ł  bitwę Zajączek, ale wycofał się w porządku , nie będąc 
wcale śc iganym  przez nieprzyjacie la ,  k tóry  z a ją ł  m ias to  i ta m  się z a 
t rzy m ał .

T a  nieszczęśliwa bitw a pod Chełmem u jaw niła ,  j a k  zwykle w t a 
kich okolicznościach się zdarza ,  pewne nieporozum ienia i niechęci 
między g ene ra łam i,  że zaś przew ażnie d z ia ła ł  tu  B a u m a n ,  nic może
m y prze to  zajść tych pom inąć milczeniem.

W szystk ie  p raw ie  bez w yją tku  ź ród ła  historyczne jednozgodnie  
świadczą, że Zajączek, ja k o  przyjaciel a podobno i k rew ny  ja k iś  p o d 
kanc le rzego  K o ł łą ta j a ,  podziela ł tćż w zupełności p rzekonan ia  jego 
skrajno-rew olucyjnc i te rorys tyczne ,  k tó rych  p róbkę  p o s ta ra ł  się o k a 
zać podkanclerzy  w w yw ołan iu  k rw aw ych  a rozpasanych rozruchów 
dn ia  9 go m a ja  w W arszawie. P rzekonan ia  więc podobne g e n e ra ła  
Zajączka  były w pros t przeciwne i relig ijnym  wyobrażeniom  i duchow i 
ogółu społeczeństwa; nad to  i w obcow aniu  naw et z ludźmi był on zwy
kle  zawistny, podejrzliwy i szorstki.  Powszechnie tćż  w wojsku i po
za  wojskiem nie b y ł  łubiany i przyjaciół wcale nie m ia ł,  z wyjątkiem 
tych chyba, k tórzy  go mnićj znali albo w czćmkolwiek mogli być od 
niego zależni. Nie lubił  go tćż i dobroduszny a  cnotliwy Kościuszko, 
ale znosić m usiał,  w b ra k u  zdolniejszych i ukształceószych generałów , 
z n a n a  tćż naczelnego wodza p ros to ta  i delikatność uczuć, pozw alała  
n ie raz  na rzucać  się mu i czynić potrzebnym i wielu wątpliwćj wartości 
m ora lnć j ,  lub  zgo ła  naw e t  n iezgodnych z nim p rzekonań  ludziom. 
P rz y s ła n ie  tćż pod Chełm Zajączka na  naczelne dowództwo od razu  
wyw oła ło  i zdziwienie i niezadowolenie zebranćj t a m  całćj s ta rszyzny  
wojskowćj. W  żadnym  razie  je d n a k  nie przypuszczamy, aby  w raże
nie to, w obec uczuć obyw ate lskich  dowódzców zeb ranych  pod C h e ł
m em , w p łynąć  mogło na  los bitwy szkodliwie. Zważywszy n a  tak  
p rzeważne siły nieprzyjacielskie, p rzeg rana  by ła  p raw ic  n ieunikn ioną ;  
wszelako, w tćm świetniejsze w łaśnie m og ła  się ona przemienić zwy- 
cięztwo, gdyby um iano i zdo łano  sk o rzy s tać  z owego wyżćj wzm ianko
wanego a nadspodziewanie szczęśliwego w tój bitwie m om entu .  P rz y 
czyną owego popłochu kolum n nieprzyjacielskich było, nap rzód  zw y
k łe  n ieus traszonem u W yszkowskiem u szalone na tarc ie  ze swoją b ry 
gadą ,  w znacznćj wszelako części p rzyczyniła  się i ta  okoliczność, że 
reg im en t  W yszkowskiego nad  zwykły swój regu lam in  zaopatrzony  był 
n a  ten raz  w rodzaj s ta roży tnych  kopii, ja k ich  niegdyś pancerno  cho
rągwie u nas  używały . B yły  to silne lance z d ługiem i szeleszczącemu 
a powiewnemi proporcam i,  k tó re  W yszkowski, wychodząc z Podola, 
sporządzić umyślnie k az a ł ,  zas tępu jąc  nimi b ra k  k a ra b in k ó w ,  ja k ie  r e 
gim ent jego p o s t r a d a ł  w k am p an ii  1792 roku. L as  tych proporców 
ze świstem i szelestem najeżonych, a  pędzących na  n ieprzyjacielskie 
ko lum ny , nie tylko jeźdźców, ale wszystkie pod nimi konie ta k  sp ło 



szył,  że nie było  s iły  do ich pow strzym ania ;  w tym  nieładzie po rozb i
j a ły  one same i dalsze w łasne kolumny kaw alery i  i piechoty. P o p a r 
cie  w tćj stanowczej chwili c a łą  m asą,  mogło  prze to  niewątpliwie o lo 
sie całćj bitwy stanowić.

Inaczej widać je d n a k  chciało p rzeznaczenie  —  i chyba p rz e z n a 
czenie tylko; ileż to bowiem i od wielu la t  w h is to ry i  naszej zda rzy ło  
się różnego rodzaju  podobnych momentów i okoliczności —  z równóm 
ja k  tu  rozwiązaniem!

T a chwila je d n ak  w bitwie pod Chełm em  pom yślna, b y ła ,  w y
z n a jm y ,  p rzy p a d k o w ą ;  w w arunkach  zwyczajnych i najbieglejszy 
wódz nie m ógłby był wróżyć sobie nic pom yślnego . W sze lako ,  
bądź co bądź, cały przebieg  bitwy d a ł  powód do ogólnego w szeregach 
wojskowych na  głównego dowódzcę szem ran ia ,  a jednocześnie do s p r a 
wiedliwie z re sz tą  zasłużonych pochwal i uwielbień dla dzielnego W y 
szkowskiego.

W tym  s tan ie  umysłów cofano się z ko rpusem  na K rasn y s taw  
i Piaski. Tu, gdy wojsko n a  noc s tanęło ,  Zajączek,  zda jąc  tym czaso 
wo dowództwo w edług  porządku  wojskowego na js ta rszem u  z p a te n tu  
genera łow i H aum anow i,  pospieszył sam  do Lublina .  Miejscowa ko- 
m isya cywilno-wojskowa zgrom adzona  w łaśnie zna jdow ała  się n a  zwy- 
k łć m  swćm posiedzeniu, k iedy się drzwi z trza sk iem  o tw orzyły  i, j a k  
opisuje współczesny k ro n ik a rz  '), „w szedł do sali mężczyzna wysoki, 
p rzys to jny , w ciemnćj bajowćj wołoszce z czarnym  bando le tem  przez 
ram iona , włosy g ładko  uczesane; śm iały  k ro k  jak im  ku p rez y d u jąc e 
m u postępował, wydaw ały  wojskowego wyższej rang i.  Gdy się zb li
żył, r ze k ł  dobitnym głosem: Jes tem  g e n e ra ł  Zajączek, nie by łem  
szczęśliwy odeprzeć silniejszego nieprzyjaciela pod Chełm em ; cofam 
się, lecz pod L ublinem  bić się zam yślam ; czy są przysposobione środ 
ki obrony dla m iasta? bo może być wystawione na walki po u licach .” 
Gdy zwrócono jego uwagę na nieszczęśliwe skutk i ,  ja k ieb y  z tąd  d la  
mieszkańców wynikły, w pad ł w gniew ogromny, począł  lżyć i ła jać ,  
g rożąc komisarzowi Dederce, człowiekowi już  w wieku, że go w k a j 
d an y  okuje i do k ry m in a łu  odda. Reflek tow ał go nieco p an  G ra b o w 
ski, podkom orzy krasnostaw ski,  ale to nie wiole pomogło. D opom i
n a ł  się o m okre  skóry do nakryw an ia  dachów, o narzędz ia  do gasze
nia ognia, o genera lne  powstanie, co wszystko, wedle niego, powinuo- 
by było  być ju ż  oddaw na na pogotowiu —  i nała jaw szy  się, ile m u się 
podobało, w najwyższym gniewie opuścił wreszcie salę i o s łup ia łych  
po tak im  t r a k ta m e n c ie  panów kom isarzy.

Gdy to się dzieje w Lublinie, inna równocześnie scena odg ryw a 
się  w obozie rozłożonym w P iaskach .  Nocą zeszła się s ta rs zy z n a  woj
skowa do nam iotu  g en e ra ła  I la u m a n a ;  znaleźli się tam: g e n e ra ł  O ża 
rowski,  gen. W edels te t ,  pu łkow n ik  Z agórsk i,  Kopeć, Zejdlic, R ozw a
dowski, L aźn ińsk i  i inni s ta rs i  oficerowie, b ra k ło  tylko b ry g a d y e ra

' )  K o ź m ia n  K , ,  P a m i ę t n i k i .  p .  A .



Wyszkowskiego, k tóry  s trudzony  spać się położył.  R o z trzą san o  szcze
gółowo przebieg  bitwy pod Chełmem, uża lano  się n a  g łównego do- 
wódzcg i w rozgoryczeniu powszechnćm, nie wiadomo na p raw dę  kto 
pierwszy rzuc ił  myśl wcale nie chw alebną ,  aby, ła m ią c  ka rn o ść  woj- 
śkową, Zajączkowi odjąć dowództwo a powierzyć je  W yszkow sk iem u.  
Zbudzono tego ostatniego i wezwano do nam iotu  H a u m a n a ,  gdy p rz y 
szed ł i dowiedział sig o co chodziło, w zb ran ia ł  sig zrazu , ale u leg ł  
wreszcie namowom wszystkich zgrom adzonych  kolegów. P ro to k ó ł  
sp isa ł  sam B a u m a n  i gdy naz a ju trz  Zajączek  z L ub lina  powrócił, w rę 
czył go sam n a  czele ca łój depu tacy i oficerów.

R elacyą o tóra szczegółową sk reś l i ł  w n o ta tk ac h  swoich M ichał 
Zienowicz, za k tó rym  poszedł i Bartoszewicz. C ała  n am ię tna  owa n o 
t a t k a  Zienowicza, przyjacie la  Zajączka, tchnie najwyższą a n iewytłó-  
m aczoną  j e d n a k  wcale n ienawiścią do H au m a n a ;  zwala on na niego 
ca łą  winę spisku, a nawet i p rzegranćj bitwy pod Chełmem.

Co do spisku, ja k  go nazywa Zienowicz, kto go u łożył wiedzióć 
wcale nie można, ze sku tków  wszelako, ja k ie  w ywołał,  podejrzeuieby 
p ad a ło  raczćj na Ożarowskiego chyba, j a k  to się pokaże niżćj.  Że 
B a u m a n  na tę skanda l iczną  n iesubordynacyą pozwolił —  lubo s t a ł  co 
do przekonań  swoich politycznych w przeciwnym Zajączkowi obozie—  
to się w żadnym  raz ie  usprawiedliw ić nie da, i za rzu ty  w tym wzglę
dzie s łuszn ie  obciążają  H au m a n a .  In n a  rzecz je s t  wszelako co do 
przegram ^  pod Chełmem; zapalczywe zapędzenie się Zienowicza, aby 
i tu n a  g en e ra ła  zwalić winę, przy uważnym rozbiorze jego  sam ego  
o tćj bitwie opowiadania, oraz porów nania  tćj relaeyi z w iadom ościa
mi podanom i w innych źródłach i przez samego Zajączka ,  wcale tć ż  
inaczćj rzecz p rzedstaw ia ją .  Przebieg , a raczćj g łówny m om en t b i 
twy, opisaliśmy wyżćj; mogło ta m  być nieporozumienie, ale złćj woli 
żadnem u z genera łów  przypisać wcale niepodobna, tćm bardzić j ,  że s a 
ma późnićj chęć usunięcia Z a jączka  od głównego dowództwa, by łaby  
w tak im  razie nas tęps tw em  zgoła nielogicznćm.

Zajączek ów p ro to k ó ł  spiskowy przyjąwszy, p rz e s ła ł  go Kościu
szce, w sku tek  czego „Ożarow ski"  przeniesiony zos ta ł  do k o rpusu  ge
n e r a ła  Mokronowskiego; „ W e d e ls te t"  zaś zachorow ał i „podał się do 
dymisyi."

Trw ogą przez Zajączka nape łn ien i  mieszkańcy Lublina , ujrzeli 
tćż niebawem k o rp u s  jego zbliżający się w okolice miasta, a le rów no
cześnie nadb ieg ła  wieść o nieszczęśliwćj bitwie pod Szczekocinami, 
stoczonćj dnia 5 go czerwca na trzy  dni p rzed  Chełm ską . P lan  ope- 
racyi wojennych w sku tek  tego zos ta ł zmieniony i Zajączek o d eb ra ł  
rozkaz  posuw ania  się na  K urów  i W arkę ,  dla zasłonienia zagrożouój 
stolicy.

W  początku lipca Kościuszko był już  pod W arszaw ą ,  skup ia jąc  
s iły  d la  odparc ia  zbliżających się z dwóch s tron  nieprzyjació ł;  d n ia  
8 lipca n a s tą p i ła  bitwa dywizyi Zajączka pod Gołkowem; B a u m a n ,  
j a k  się zdaje, dowodził na  ten  czas dywizyą osobną, spo tykam y bowiem



w papierach  po generale  list bardzo pospiesznie pisany, treści n a s tę 
p u j ą * #

„G enerale!  m aszeruy  z dywizyą Twoją do Woli y tam  staniesz 
obozem, a w a n g a rd a  z batalionem kaw a le ry ą  (?) y dwom a a rm a tam i 
s tan ie  w Ralcowcu, gdzie są dwa s taw ki wody. 10 lipca 1794  r .

T. Kościuszko.“
C ały ten  lis t  w łasnoręczny.
Zająć przeto  m ia ł  I lau raa n  s tanowisko, j a k  widać z p lanu  o b ro 

ny stolicy, pomiędzy dywizyą M okronowskiego, rozc iąga jącą  się  od 
M ł o c i n  do P o  w ą z e l c  i dywizyą Zajączka,  wyciągniętą między C z y -  
s t e m  i K r ó l i k a r n i ą ,  gdzie dalćj ju ż  aż po C z e r n i a k ó w  b ron ił  
pozycyi sam  Kościuszko. Pom im o je d n ak  ta k  ka tegorycznego  rozka
zu naczelnego wodza, j a k  czytamy w pam ię tn ikach  samego Z ajączka ,  
on sam  za ją ł  W olę— n a  praw dziw ą zgubę— mimo zbyt s ła b y ch  sił, j a 
kie na  obronę miejsca tego posiadał;  co tóż dobrze naw et wiedząc, 
polecił dowodzącemu w Woli oficerowi, aby  w razie a ta k u  „cofał się, 
zbytecznie ludzi nie na ra ża jąc ."  Jak o ż  przy  ta k iem  rozporządzeniu  
p rusacy  w dniu  21 lipca s tanowisko to zdobyli i ustawiwszy swoję ba- 
te ryą ,  nie tyle m ias tu  ile w łasnem u obozowi Z a jączka  bardzo  znaczne 
zadaw ali s tra ty .

W dalszym ciągu kam panii  odebra ł  j e d n a k  od p rusaków  Wolę 
Zeifferyn, oficer z dywizyi Zajączka, zagwoździwszy 9 dzia ł  i zab raw - 
k ilku  niewolników.

Odstąp iono  wreszcie od oblężenia W arszaw y, a dz ia łan ia  wojen
ne oddzielnych korpusów , stosownie do ruchów wojsk n ieprzy jac ie l
skich, rozszerzyły  się na  znacznych przestrzen iach  kraju ,  ko rpus  j e 
dnak  Zajączka i dywizyą I ia u m a n a  pozostały  pod m u ram i stolicy.

T a k  up łynę ły  dw a miesiące, podczas k tórych I la u m a n ,  zos tając 
niejako bezczynnym, postanow ił u łożone już od daw na m ałżeńs tw o 
swoje z p an n ą  E lżb ie tą  S ka lską  doprowadzić do sk u tku .  P rzeszkód  
nie było  żadnych, wszystko się więc u łożyło j a k  należy, ślub odby ł się 
dnia 21-go września 1794  r.

Zaledwie je d n a k  państwo m łodzi,  wróciwszy z kościoła mieli 
s tanąć  w progu ojcowskiego domu, gdy  w p a d ł  za nimi k u ryer ,  w ręcza
ją c  generałow i od naczelnego wodza pismo następujące:

„Zalecam Generałow i-M ąjorowi B aum anow i ,  aby  spiesznym m a r 
szem dąży ł  do Siedlec, i gdy spo tka  G en e ra ła  S ierakow skiego z nim 
się z łączy ł.

D. 21 W rześn ia  1794 r., z obozu pod Mokotowem
T. Kościuszko

P r z y p o m in a m y  tu , że w ła śn ie  d .  16 w rześn ia  s to c z y ł  b y ł  g e n e r a ł  
S ie r a k o w s k i  ow ą  s ł a w n ą  b i tw ę  pod  K ru p c z y c a m i ,  gdz ie  m a ją c  do c zy 
n ie n ia  z j e d n y m  z n a j lep szych  w odzów  ro s y jsk ic h ,  S u w o ro w em , p o m im o  
o g ro m n ie  p rz e w a ż a ją c ć j  l i c zb ą  ludzi i a r m a t ,  s i ły  n ie p r z y ja c ie la  w do-



skona łćj  s tanąw szy  pozycyi bardzo  znaczne, bo z g ó rą  3 ,000  ludzi 
wynoszące za d a ł  mu s tra ty ,  długi czas po traf i ł  u trzym ać  się n a  miejscu 
i wycofał się w największym porządku . T o  m u tć ż  da ło  zanadto  wielką 
pewność siebie tak ,  że przeszedłszy nas tępn ie  Bug pod Terespolem 
pewnym był, że już  je s t  zupełn ie  zabezpieczonym; ale z Suworowem 
sp raw a  b y ła  nie ła tw a.  Jakoż p rzekona ł  się o tćm  S ierakowski n ieba
wem; Suworow, nie spuszczając go z oka z 17-go na  18-ty w nocy cicho 
B u g  p rzep łyną ł ,  ledwie na  b rzask  się miało, gdy z dwóch stron u d e rz y ł  
n a  wcale n ieprzygotowany obóz S ierakowskiego i za d a ł  mu klęskę nie- 
obliczoną, poraziwszy praw ie  ze szczętem. N iedobitk i cofały się w ła ś 
nie ku Siedlcom, kiedy naczelny wódz pospieszył z nadsy łan iem  n o 
wych sił d la  w strzym ania  postępującego ku stolicy Suworowa.

W  tym to w łaśnie czasie o d eb ra ł  H au m a n  polecenie j a k n a j -  
spieszniejszego marszu w pomoc genera łow i S ierakow skiem u i m u s ia ł  
być Kościuszko mocno zaniepokojonym, kiedy widzimy drugi je szcze  
list, ja k o  i pierwszy własnoręcznie, t e g o  s a m e g o  dnia  p isany treści 
nas tępującćj:

„W  niepewności czy pierwszy list mój doszedł,  pow tarzam  Ci 
Genera le  zalecenie moje, abyś dwie a rm a ty  12-fuutowe o d es ła ł  na  P r a 
gę, gdyż te, k tó re  były  do G ro d n a  przeznaczone z W ęgrow a c iągną 
do dywizyi G en e ra ła  S ierakowskiego. Bądź zdrów Generale .

21 Septem b. 1794. T .  K o ś c i u s z k o . "

Nim jeszcze pap iery  po G enera le  dosta ły  się do r ą k  naszych, 
wiedzieliśmy z ustnćj tradycy i,  że I la u m a n  za raz  w dzień ślubu m usia ł  
iść na  linią  bojową, a żonę pozostawił w zam ku  n a  opiece pani gene- 
ra łow ćj Grabowskićj.

P orów nan ie  daty  ślubu na akc ie  i innych papierów, oraz lis tu 
naczelnego wodza Kościuszki, w zupełności potwierdza to p ierw otne 
podanie, co do umieszczenia zaś tylko co poślubionćj m ałżonki na k ró 
lewskim zam ku, rzecz zdaw ałaby  się zgoła n iezrozum iałą ,  zważywszy, 
że ojciec pani H aum anow ćj,  JM P . Józef  Skalski,  m ieszkał p rzec ie  
w W arszaw ie  w kam icnnćj kamienicy swojćj,  n iedaleko  naw e t  od re- 
zydencyi królewskićj,  n a  K rakow skićm -Przedm ieśc iu .  Bardzo j e d n a k  
cenną ,  rzuca jącą  pewno św ia tło  na  ówczesne s tosunki i zupełn ie  p rzed
miot ten wyjaśniającą wskazówkę, spo tykam y w niezm iernie  ciekawym 
rękopisie  uiewydanego p am ię tn ik a  M ichała S tarzeńsk icgo , s ta ro s ty  
brańskiego. W yjaśn ia  on, że w obec rew olucyjno-terrorystycznych  
zachcianek zwolenników K o ł łą ta j a ,  u tworzyło  się z wybuchem pow sta 
n ia  w W arszawie,  bardzo  liczne koło ta k  zwanych Rojalistów, do k tó 
rych  zaliczało  się tćż wielu genera łów  i wyższych wojskowych. Nie 
byli oni bynajmnićj s tronn ikam i S tan is ław a A ugusta , którego ani pojęć 
an i  postępow ania  bronić nie myśleli , ale otaczali szacunkiem  osobę 
kró la ,  jako przedstawicie la  pewnych zasad i społecznego po rządku .  
Oto co dalej pisze s ta ro s ta  b rańsk i.  „Zam ek królewski w W arszaw ie 
zm ienił  się w cytadelę. W ielka liczba kobiet z a m k n ę ła  się w nim 
i wszystko, co uważano za  najkosztowniejsze ta m  przeniesiono nocam i.“



Widzieliśmy wyżćj, że g e n e ra ł  H a u m a n  pomim o ta k  czynnego 
i żywego udzia łu ,  j a k i  b r a ł  w całych w ypadkach  1794 roku, za liczał 
się zawsze do przeciwników p a r ty i  K o łłą ta jow skić j,  a  z dawniejszych 
la t  jeszcze cieszył się pew nemi względam i k ró la .  Zważywszy więc 
n a  ową chwilę ogólnego popłochu, o którój s ta ro s ta  b rań sk i  mówi 
w swoich pam ię tn ikach ,  wyjaśnia się nam  i s tw ierdza zupełn ie  p ra w 
dziwość drugiego podania  o umieszczeniu przez g e n e r a ła  młodćj żony 
w zam ku  n a  opiece pan i Grabowskićj .

Z a ra z  tćż ledwie odszedłszy od ślubu, po o trzym aniu  rozkazów 
w yruszy ł H a u m a n  z W arszaw y k u  Siedlcom; w pochodzie już drugiego 
dn ia  o trzym ał od nacze ln ika  pismo następujące :

„ G e n e ra ł  H a u m a n  m a się spieszyć forsownym m arszem , d ro g ą  k u  
Siedlcom (dla z łączenia  się ?) z G en e ra łem  S ierakow skim , i je m u  da  
znać, k tó rą  d ro g ą  idzie, gdzie się zna jdu je  i gdzie na  drugi dzień n o 
cować będzie.

D. 22 W rześn ia  (1794) T .  K o ś c i u s z k o .”

( d o k .  n a s t . J .



WŚCIEKLIZNA 1 PASTEUR.

N A P IS A Ł

W ł a d g ó ł a w  dr .  C h a d e c k i ,

Od chwili wystąpienia uczonego francuza, P a s te u r ’a, z n a u k ą  
szczepienia zarazków , a w szczególności szczepień ochronnych i leczni
czych wścieklizny, szerokie ko ła  publiczności zaczęły zwracać baczniej
szą  uw agę na  tę  p rze raża jącą  plagę ludzkości, o k tórć j już Dyoskory- 
des, żyjący n a  początku pierwszego w ieku  naszćj ery, powiedział: 
„Chorzy na  wodow strę t p rzeznaczeni są na  śm ierć n iechybną .”

I rzeczywiście. W  obce rozwiniętćj wścieklizny sz tuka  le k arsk a  
j e s t  zupełn ie  do tąd  bezsilną; żaden z ty lu  zalecanych środków nie o k a 
za ł  się skutecznym. P rzypadk i wyleczenia wścieklizny, og łaszane  
p rzez  różnych autorów, k aż ą  powątpiewać o trafności rozpoznania . 
K iedy  zatóm P a s te u r  po kilkoletnich doświadczeniach, w ystąp ił  ze 
swymi szczepieniami, czyniącćmi zwierzę odpornćm  na wściekliznę, 
a  nas tępnie  ze szczepieniami leczniczćmi i k iedy nakoniec  przystąp ił  
do szczepień na  ludziach ukąszonych przez wściekłe zwierzęta, ca ły  
św iat ucywilizowany z natężoną  uw agą  s łu c h a ł  rozpraw  w paryzkić j  
Akadem ii nau k ,  ważąc głosy badaczów pro  i contra ,  oczekując z biciem 
serca  osta tn iego s łow a nauki .. .  J a k  zwykle w tak ich  razach się dzieje, 
z a cz ą ł  w ko łach  niespccyalistów panow ać dualizm p rzekonań : jedni 
przyjm owali rezu lta ty  o trzym ywane przez genialnego fraucuzkicgo 
uczonego bez wszelkich zastrzeżeń, wierząc ślepo, iż każdy  ukąszony  
przez w ściekłe zwierzę, m etodą P a s te u r ’a  wyleczonym będzie; d rudzy ,  
nie czerpiąc wcale swych a rg u m e n tó w  ze ska rbn icy  nauki,  potępiali j ą  
bezw zględnie ,  nazyw ając  f ra n cu z k ą  blagą i szar la taueryą .  N auka  n a 
kazu je  w tak ich  razach  cierpliwość, n ak a zu je  oględność sądu , aż się 
pojawią f ak ty  niezbite, spraw dzone przez najwyższe k ry te ry u m  w nau 
kach  eksperym enta lnych : przez d o ś w i a d c z e n i e .  Szczepienie cho



robotwórczych za razków  wskazane przez genialnego P a s te u r ’a, odda 
cierpiącćj ludzkości n iespożyte usług i —  i zdobędzie sobie w historyi 
sz tuk i lekarsk ić j p ierwszorzędne znaczenie.

Aby tern ła tw ićj pojąć i ocenić system  uczonego francuzkiego, 
musimy poprzednio nakreś lić  obraz samćj wścieklizny.

Wścieklizna powstaje najczęścićj od ukąszenia aż do krwi przez 
wściekłego psa  lub inne zwierzę, j a k  wilka, kota , lisa. Oprócz tego i in 
ne obrażenia skóry, zarażonój przez ś l i n ę  wściekłego zwierzęcia są 
dosta teczne do wywołania zabójczćj choroby. Ju ż  Caelius A ure lianus 
opowiada o szwaczce ulogłśj wściekliźnie przez ła ta n ie  sukni i d o ty k a 
nie u s ta m i i językiem  kaw ałków  podar tych  przez  psa  wściekłego, 
a D iberder  opowiada o chłopcu, k tó ry  zachorow ał na  wściekliznę 
w skutek pod rapan ia  ł a p ą  psa wściekłego. Choroba nasza z n a n ą  
już b y ła  w głgbokićj starożytności:  już  Asclepiades a  za nim P li
niusz naucza li ,  że ukąszenie  człowieka przez psa wściekłego wywołuje 
objawy choroby, ccchującćj się niemożnością po ły k a n ia  p łynów, z tąd  
nazwa w odow strę t (hydrofobia z greckiego v d u t n  woda i <jpo/3<ko=bo- 
J9 s ię ) .

Wścieklizna zd a rz a  się najczęściej w wieku dziecięcym i m ło 
dzieńczym. W edług  danych s ta tystycznych, zebranych  przez d - ra  Eui- 
m inghaus’a, a u to ra  znakomitej monografii o wściekliźnie, pomieszczo- 
nćj w „Podręczniku  chorób dziecinnych" G e r h a r d t a ,  na  385  w ypad
ków śmierci ze wścieklizny znajdowało  się najwięcćj w wieku od 1 0 — 
20 lat, bo 111, od 2 0 — 40 la t  97 wypadków.

Zasługuje  w wysokim s topn iu  na  uw agę fak t ,  iż nie każdy  u k ą 
szony przez wściekłe zwierzę u lega napadow i wścieklizny; zależy to 
od wielu okoliczności,  bo i pew na indyw idualna  wrażliwość g ra  tu ta j nie 
mnićj doniosłą  rolę. W e d łu g  danych sta tystycznych, zebranych  w dzie
le F a b e r ’a '),  co do kró les tw a W irtem bergsk iego , zachorowało na 
wściekliznę tylko 28 na 145 pokąsanych. W spraw ozdaniu  pruskićm  
za  rok 1883/4 czytamy, że w tym czasie w prowincyach niemieckich, 
w P oznauskićm  i na  Szlązku pokąsanych zostało  przez psy  wściekłe 
osób 74, z tych um arło  4, a  więc tylko 5 % ,  co je s t  s tosunkiem  bardzo 
nieznacznym. Z resz tą  różni autorow ie różnie okreś la ją  s tosunek  poką
sanych do uległych wściekliźnie: gdy jedni bowiem oznaczają  go 5 na 
100, inni (Em m inghaus)  aż 55 na  100. T ru d n o  zresztą  ten  s tosunek  
na pewno oznaczyć z tych powodów, iż nie każdy  pies podejrzany 
o wściekliznę je s t  rzeczywiście wściekłym: s tosunek więc pokąsanych 
do uległych wściekliźnie wypadnie większy, jeżeli będziemy b rać  w ra 
chubę te tylko wypadki pokąsan ia ,  w których wścieklizna na  pewno 
stw ierdzoną została.

')  F a b e r :  „ Dio  W u t h k r a n k k e i t  d e r  T l i io ro  u n d  d e r  Me na ohe n . "  
K a r l s r u h e ,  I 8 4 6 .

Tom  IV .  L i s to p a d  1887. 18



N iektórzy  autorowie są  zdania , iż szczególniej d z i e c i  są  m ało  
wrażliwe na  j a d  wścieklizny; w edług danych s ta tys tycznych ,  zeb ra 
nych przez T h a m h a y n ’a, n a  247  wypadków pokąsan ia  zos ta ły  wolne 
od wścieklizny:

w wieku od 3 —  5 la t  fi z 18 pokąsanych
,, 5 —  10 ,, 12 z 39 ,,
„ 10 —  2 0 , ,  10 z 59 „

20 —  40  „  5 z 36
,, 60  i więcćj la t  3 z 11 „

U dzieci więc, s tosunek pokąsanych  do uległych chorobie ozna
czyć w ypadnie  n a  2 0 % .  W ogóle zaznaczyć należy, iż s tosunek  po
kąsanych  do zapadających  na wściekliznę j e s t  mniejszy u dzieci, a n i 
żeli u dorosłych.

Niepoślednią rolę g ra  także  miejsce ukąszenia: jeżeli było  nie p o 
k ry te  przez odzież np. t w a r z ,  jeżeli za dane  rany  są  liczne i g łę b o 
kie, prawdopodobieństwo wybuchu wścieklizny u pokąsanego  silnie się 
zwiększa. Szczególnie p okąsan ia  w tw arz  uw ażane byw ają  za n a jn ie 
bezpieczniejsze, bo s tosunek  śmiertelności, p rzy  różnych m etodach le
czenia, j e s t  po nich największy.

Również bardzo  niebezpiecznemi są  ukąszen ia  wściekłych w il
ków; sam P a s te u r  ogrom ny na to k ładz ie  nacisk. W ed ług  jednozgod- 
nych poglądów baduczów, ja d  psa i wilka je s t  zupe łn ie  identyczny, ale 
wilk k ą s a  po większćj części w tw arz ,  zadając  ran y  liczne i głębokie, 
a  przez to i śmiertelność po ukąszeniu  wilka je s t  większa. S ta ty s ty 
k a  wykazuje, iż n a  100 osób, pokąsanych  przez w ilka , przecięcio- 
wo um ie ra  82. N ad to  okres wylęgania się wścieklizny (czas u p ły w a ją 
cy od pokąsan ia  do chwili wybuchu choroby) je s t  zwykle krótszy  po 
ukąszeniu  przez wilka, niż po ukąszeniu  przez psa. W ed ług  zestawień 
R e n a u l f a  z pomiędzy 259 osób, pokąsanych  przez wściekłych wilków, 
dosta ło  wścieklizny 164, a więc dwie trzecie; kiedy w edług tego s a m e 
go badacza ,  tylko trzec ia  część osób, pokąsanych  przez psy wściekłe 
ulega tćjże chorobie *)•

P raw ie  wszystkie za razk i chorobotwórczo, dostawszy się do o r 
gan izm u nie w yw ołują odrnzu  objawów chorobowych, ale przez  pe
wien czas pozosta ją  u k ry ty m i  w organizmie; je s t  to ta k  zwany okres  
„wylęgania" (incubatio),  różny dla różnych chorób zakaźnych. O kres  
wylęgania wścieklizny odznacza się ogrom ną n iesta łością ,  przecięcio- 
wo t rw a  on od czterech do ośmiu tygodni. W e d łu g  zestaw ień H am il
t o n a  i T h a m h a y n ’u najczęścićj w ybucha w odowstręt między 18 a  59 
dniem po ukąszeniu; według tablicy B a u e r ’a, opierającćj się n a  obser- 
wacyi 500  przypadków  śmierci z wścieklizny, największa liczba ś m ie r 
ci p rzypada  w ciągu pierwszych dwóch miesięcy, m a ła  ilość pomiędzy

' )  R e n a u l t :  „ R a p p o r t  s u r  la r n g e . a  (R o c u o i l  do m m l.  v c lo r in .  p r u t .  
1 8 6 2  ).



5 — 6, najmnićj zaś po 8 — 9 miesiącach. Niemnićj je d n a k  znamy wy
padki wybuchu wścieklizny w parę  la t  po ukąszen iu  przez wściekłe 
zwierzę. Morel ' )  ogłosił w ypadek wybuchu wścieklizny w dwa la ta , 
dwa miesiące i tydzień po ukąszeniu .  K ilka  la t  tem u w „Gazecie le k a r 
skiej" dr.  Ludw ik  K ad le r  ogłosił  w ypadek  wścieklizny, wybuchłój w dw a
dzieścia siedra la t  po ukąszeniu .  Objawy, obserw owane za życia są: nie
możność p o łykan ia  płynów, cha rak te rys tyczne  kurcze mięśni oddecho
wych i połykowych, śm ier te lny  koniec choroby, wreszcie nega tyw ny  
rezu lta t  sekcyi, nie pozwalają  ani na  chwilę wątpić o rzeczywistój 
wściekliźnie.

W  obec tych faktów musimy przypuścić, że różnice okresu  wy
lęgania zależą przedew szystkićm  od indywidualnego usposobien ia ,  
a  szczególnićj od wrażliwości u k ła d u  nerwowego; pewne podrażnienia 
tego systemu, w strząśn icn ia  moralne, mechaniczne obrażenie blizny, 
pozostałćj po ukąszeniu , mogą przyspieszyć wybuch wścieklizny. O ile 
wstrząśnienie psychiczne może przyspieszyć wybuch wścieklizny, dowo
dzi nas tępu jąćy  w ypadek (u  F a b e r ’a): Dwunastoletn i chłopiec, w cz te r 
dzieści dni, po ukąszen iu  go przez psa  wściekłego w palec, pozostał 
zdrowym; w sprzeczce z d rugim  towarzyszem zabaw, u s ły sza ł  w yrzu t:  
„czekaj ,  ty  wściekły psie;" zmięszany mocno, nie mówiąc ani s łowa 
poszedł do domu i wkrótce z a cz ą ł  n arzekać  na dotkliwy ból r ę 
ki, a  u m a r ł  4-go dn ia  przy  charak terystycznych  sym ptom atach  wo- 
dowstrętu.

W ogóle peryod wylęgania się wścieklizny u dzieci krótszym  je s t ,  
aniżeli u dorosłych. W ed ług  zdania  znakom itego lekarza  francuzkiego  
Ja cc o u d ’a a), zarazek  wścieklizny dz ia ła  najp ierw  n a  gałęzie nerwowe, 
znajdujące się w obrębie rany , zkąd dopićro podrażnienie  wzdłuż u- 
szkodzonego nerwu, przenosi się do rdzenia w dłuższym  lub k ró tszym  
przeciągu czasu i z różnćm natężen iem , co ju ż  zależy od indyw idua l
nych w łasności chorego.

W ścieklizna należy więc do wielkiego szeregu chorób zakaźnych , 
z tą  j e d n a k  w ybitną  różnicą, że gdy zarazki większości chorób zak aź 
nych doskonale znamy i to dzięki najnowszym badaniom bakteryolo-  
gicznym, morfologia za ra z k a  wścieklizny je s t  nam  dotychczas zupe łn ie  
n ieznaną,  a wszelkie w tćj mierze przypuszczenia  równie samego P a 
s t e u r a  j a k  i innych uczonych zostały  zachwiane przez ścisłe b a d a 
nia drobnowidzowe. J e s t  to ogrom na luka w nauce o wściekliźnie, nie 
dozwalająca s taw iać  ścisłych wniosków i dzia łać  na  pewno. Tyle t y l 
ko wiemy, dzięki badaniom  P a s te u r ’a, potwierdzonym przez innych 
uczonych (Frisch),  iż j a d  wścieklizny zna jdu je  się w największój ilości 
w mózgu, oraz w rdzeniu  i w ślinie; doświadczenia innych badaczy 
wykazały ,  że za razek  wścieklizny zna jdu je  się także  w małćj ilości

' )  M ovcl :  „Ciis do ru g o  d o v o lo p p d  a p r o s  d e u x  ans d c u x  m o is  e t  uno 
so n m in o  o to .  (G n z o t to  d e s  h o p i t .  1 8 7 5).

2) J a o o o u d :  „ W y k ł a d  p a to lo g i i  s z c z e g ó ł o w e j , ”  tom  I I I ,  s t r .  7 2 5.



w świeżćj krwi zwierzęcia chorego ł). Ciekawy je s t  fak t,  iż króliki, 
" pojone roz ta r tym  mózgiem wściekłych zw ierząt,  i szczury, karm ione  

tym  samym m aterya łem , dostaw ały  wścieklizny. W yp ływ a z tąd  wiel
ki ój doniosłości wniosek, iż psy i inne zwierzęta, z jada jąc  świeże mięso 
zabitych wściekłych zwierząt, lub tóż ich mózg i rdzeń  nawet w k ilka 
dni po ich zabiciu, m ogą dostaw ać wścieklizny. Gotowane mięso jest zu
pełnie  nieszkodliwe (Bujwid). Ju ż  dawni autorowie, j a k  Brogiani,  Boer- 
have, v an  Swieten, w spom inają o w ypadkach wodowstrętu, powstałych 
po zjedzeniu mięsa lub m lćka (Tim aeus, Rahn), co po tw ie rdza ją  bada
n ia  d-ra B a rd a ch a  z Odessy, w edług k tó rego  mlćko wściekłych krów 
ma zawierać w sobie jad ;  n iegotowane więc może stać się przyczyną 
zarażenia .

R az  jeszcze zw racam y uwagę na fa k t  koncen trow an ia  się j a 
du wścieklizny w głównych ośrodkach  systemu nerwowego, ja k  mózg 
i mlecz pacierzowy. Gdy inne zarazki chorobotwórcze oddzia ływ ają  na 
cały organizm, to ja d  wścieklizny dz ia ła  przeważnie na  uk ład  nerwo
wy, wywołując za  życia tylko objawy patologiczne ze s t rony  sys te 
m u nerwowego.

Czy wścieklizna u psów i wodow strę t u człowieka są je d n ą  i tą  
sa m ą  chorobą? Doświadczenie każe odpowiedzićć twierdząco. W p ro 
w adzając bowiem pod tw ard ą  oponę zwierząt (błona mózgu) cząstki 
rdzen ia  człowieka zm arłego  na wodowstręt, zw ierzęta u legają  w śc iek l i 
źnie po 15— 21 dniach. E a r le  przeniósł w odowstręt z człowieka na  
k ró lika ; z ciekawego zaś sp raw ozdan ia  Y ouatta  widać, że jeden  ze s tu 
dentów szpita la  Middlessex, szczepiąc ślinę chorego człowieka, zd o ła ł  
wywołać wodow stręt u świnki morskićj.  Daleko wątpliwszćm je s t  py
tanie,  czy choroba może się przenosić z człowieka na  człowieka? W na j
nowszych czasach (1877 r .)  lekarze angielscy Legg i O rm erod donoszą, 
że posługaczka szpitalna, pokąsana  przez człowieka chorego na  wodo
w stręt,  pozostała  najzupełnić j zdrową. Nadm ieniam y, że jeden  p rzypa
d ek  niczego nie dowodzi, a wypadki pokąsan ia  człowieka przez czło
wieka są ta k  rzadkie, iż t ru d n o  tu ta j przyjść do stanow czego wniosku.

Wściekliznę można najpewnićj przenosić ze zw ierzęcia  na  zwie
rzę, przeszczepiając m a łą  ilość rdzen ia  psa, zdechłego na wściekliznę, 
innym  zwierzętom pod oponę tw a rd ą  mózgu. Po dniach 14— 21 u zwie
rzęcia, k tó rem u zaszczepiliśmy wściekliznę, możemy obserwować jćj 
objawy, a po 4 —  5 dniach zwierzę zdycha. Zaszczepiając j a d  pod 
skórnie,  zauważyć się daje pew ne opóźnienie wybuchu wścieklizny, 
czyli p rzedłużenie  okresu „wylęgania;" nad to  za rażen ie  je s t  mnićj pe
wne. Im mniejszą je s t  ilość j a d u  w strzykniętego podskórnie ,  tćm 
okres  wylęgania będzie d łuższy ; w strzyku jąc  równe ilości ja d u  różnym  
zwierzętom, o trzym am y jeden  i ten  sam  okres  wylęgania.

Jak ie  są sym ptom y wścieklizny u psów? Psy p rzed  zbliżającym  
się wybuchem wścieklizny s ta ją  się sm utne,  złośliwe i ob jaw ia ją  dąż-

' )  O .  B u jw id :  „ M e t o d a  P a s t o u r ’a , “ G a z e ta  l e k a r s k a ,  n r .  3 2 .



ność do k ąsan ia  równie człowieka, ja k  i przedmiotów m artwych. W cześ
nie bardzo  tracą  pragnienie,  p łyny ły k a ją  niechętnie; p rzy tćm  z ja d a ją  
ba rdzo  często przedm ioty  n ie jada lne ,  jak :  siano, s łom ę, szerść, piasek, 
kam ienie  i t. d. P ies wściekły często ucieka z dom u i więcćj nie w ra
ca; gdy pokąsa  ludzi i zw ierzęta  w domu, ucieka i kąsa  ludzi i zwie
rzę ta  obce. Z wtulonym ogonem, z błyszczącemi ślepiami pies taki,  
trap iony  niepokojem, la ta  z miejsca na miejsce. P rzytomność pewną 
posiada; pies wściekły, wołany po imieniu, zw raca się w s tronę wo
ła jącego; szczekanie jego m a  w sobie coś istotnie cha rak te ry s ty cz 
nego, jest  g łuchćm , pośredniem między szczekaniem a wyciem. Zwy
kle przed śm iercią przychodzą objawy paralityczue, najprzód w koń
czynach tylnych a nas tępnie  i przednich; czucie sta je  się znacznie 
przytępionym .

Co do objawów wodow strętu  u człowieka, to tu ta j  obserwujemy 
zwykle złowieszcze zwiastuny: ból w ran ie ,  darcie, dreszczyki, ogólne 
niedomaganie , w s trę t  do p łynów i uderzającą  zm ianę hum oru  i u spo
sobienia psychicznego. P eryod  te n  t rw a  zwykle 1 — 4 dni. Po u p ły 
wie tego czasu zaczynają  występować halucynacye, niepokój z każdą  
chwilą się wzmaga, szczególnićj w okolicy serca, chory oddycha g łę b o 
ko, przy czem czynnemi są  wszystkie pomocnicze mięśnie oddechowe; 
te m p e r a tu ra  c ia ła  zwykle dochodzi do 38,5° a  naw et i 39°. Chory, 
dręczony niepokojem i p rzes trachem , krzyczy gwałtownie, z ryw a się 
z posłania i biega po pokoju. N adczułość (hyperaesthes ia)  zm ysłów 
z k aż d ą  chwilą się wzmaga: najmniejszy szm er, ha łas ,  jaskraw e św ia 
tło , wywołują kurczowe drżenie całego ciała .  Z powodu podw yższę- 
nćj nadm iern ie  pobudliwości zwrotnćj,  każde dotknięcie się ch łodną  
ręką  chorego, przeciąg  pow ietrza wywołują drgaw ki i gw ałtow ne k u r 
cze wszystkich mięśni oddechowych. Gdy chory dręczony s trasznćm  
pragnien iem  u s i łu je  p rze łknąć  chociażby najm nie jszą  ilość p łynu, wy
stępują  gw ałtow ne kurcze mięśni połykowych i oddechowych, uczucie 
duszenia się, tak ,  iż nieszczęśliwy ze w strętem  odrzuca naczynie z p ły 
nom. Niepokój i p rzes trach  dochodzą do prawdziwego szaleństwa; 
tylko łagodne, pocieszające s łow a mogą do pewnego s topnia i n a  k r ó t 
ki czas uspokoić chorego. N ieu b łag a n a  je d u ak  choroba z k ażd ą  chwi
lą postępuje naprzód; już  próby p rze łkn ięc ia  p łynu, a naw et sam  wi
dok naczynia z wodą wywołuje gw ałtow ne kurcze  p rze łyku ,  mięśni 
oddechowych, tw arzy ,  a nakoniec i ca łego ciała .  W tym  to okresie  
wodo w strę t zaczyna przypominać d ru g ą  chorobę, przychodzącą po 
obrażeniu  nerwów czucia, a  ch a rak te ry z u jąc ą  się również tak ić in  p o d 
wyższeniem pobudliwości zwrotnćj,  iż po najmniejszych po d raż n ie 
niach obwodowych występują kurcze. J e s t  to ta k  zwany tężec ( t e t a 
nus); wielu autorów  tw ierdziło  nawet, iż wodowstręt je s t  tylko tężcem .

Żadne , najwymowniejsze pióro nie je s t  w s tan ie  dok ładn ie  opisać 
męczarni chorego na  wodowstręt; już  Celsus dobitnie odm alow ał jego 
położenie w nas tępnych  słowach: „M iserr im um  genus morbi,  in quo 
simul aeger e t  siti e t  aquae  metu c ru c ia tu r ."  O k ropna  scena p rze



strachu , kurczów i duszenia w ystępuje przy każdćj nowćj próbie za 
spokojenia pragn ien ia .  „Trudność  w połykaniu ,  j a k  to słusznie za u 
w aży ł Bom berg  '), zależy nie tyle od niemożności po łykania ,  ile od 
tego, żc aktowi tem u sta ją  na  przeszkodzie zaburzen ia  w oddychaniu ; 
chorzy doznają w chwili po łykania  uczucia zaduszania  oraz niepokoju, 
k tó re  ponawia się przy każdćj nowćj próbie po łykania .  Nie m a żad
nego dowodu na to, aby uczucie ściskania w gardle ,  jak iego  doznaje 
chory, zależało od istotnego zam knięcia św ia tła  k r tan i :  przeciwnie 
badanie  k r ta n i  nie w ykryw a w nićj żadnych zmian, na tom ias t  zaś wy- 
puklenie  do łk a  podsercowego i podniesienie łopa tek ,  świadczy o t ę ż 
c o w y m  s k u r c z u  m i ę ś n i  w d e c h o w y c h ;  w tćm to zjawisku szu
kać należy przyczyny duszności i wszystkich objawów podmiotowych.“

Niepokój z każdą  chwilą w zrasta; chory w yskakuje z łóżka ,  z ry 
wa z siebie i drze wszystko, okazując zniecierpliwienie i rozpacz bez 
granic; m ęczarnie dochodzą do tego stopnia, iż prosi Boga o blizką 
śmierć, b ra k  mu już bowiem sił na  zniesienie to r tu r  takich.

Chorzy nawet w najstraszliwszych chwilach szaleństwa, k ąsa ją  o ta
czających niezmiernie rzadko, i w tym to fakcie leży is to tna  różnica 
objawów tego samego procesu u zw ierząt i u człowieka. W ścieklizna 
u psów odznacza się n iepoham ow anym  popędem do kąsania , u człowie
k a — niemożnością p rze ły k an ia  płynów. Nakoniec napady  kurczów sta ją  
się córaz rzadsze; chory może ju ż  p rze łknąć  pewną ilość p łynu, ale wy
stępuje  ogromny upadek sił ,  zapowiadający blizki koniec. Ciało pok ry 
wa się lepkim potem, z ust sączy się nieprzerwanie ślina, źrenice są 
rozszerzone, oczy nieruchome, jak b y  szklane; do tego do łączają  się o b 
jawy para lityczne i to zwykle najprzód  w ukąszonćj kończynie, n a s tę p 
nie bezwład posuwa się dalćj i przy zjawiskach para liżu  całego syste
m u  nerwowego i se rca  a pulsie m ałym , n i tkow a tym — następu je  śm ierć 
o k r u tn a .

Oto jest obraz  wodowstrętu  z ca łą  jego  grozą; k to  go raz  widział 
nie zapom ni go nigdy. N aw et najzimniejszy obserw ator,  pa t rząc  n a  
męki chorego, dozna wzruszenia. •

Zastanawiając  się dokładnićj  nad  objawami w odowstrętu, przyjść 
musimy do p rzekonania ,  iż głównie pod wpływem zabójczego ja d u  
cierpi system  nerwowy t. j. że wodowstręt p rzedstaw ia  nam  nerwicę, 
pochodzącą z za tru c ia  czyli ja k  dok ładn ie  określił c a łą  tę spraw ę z n a 
komity  neuropato log  niemiecki Bom berg: „toxo neurosis ."  N a pod
stawie najnowszych danych z fizyologii o czynnościach sys tem u n e r 
wowego, musimy p r z y j ą ć  g w a ł t o w n e  p o d r a ż n i e n i e  r d z e n i a  
p r z e d ł u ż o n e g o  (łączy mózg z mleczem pacierzowym) i mostu Va- 
ro l’a, o k tórych  wiemy, iż pośredniczą w spraw ach  oddechania, po ły 
k a n ia  i są siedliskiem kurczów. Ogólna nadczułość, nap a d y  bólów 
i kurcze wskazują n a  podrażnienie szarćj substancyi w mleczu pa-

' )  C y to w a n e  w d z ie le  J a c o o u d ’a:  „ W yk l a i l  p a to lo g i i  s z o z o g d ło w ó j .“
T o m  I I I ,  s t r .  7 2 8.



cierzowym, nakon iec  zaburzenia psychiczne, nap a d y  szaleństwa dowo
dzą  zaa tak o w an ia  szarćj korowćj substancyi mózgu.

Rozpoznać wodowstręt jes t  bardzo  łatwo: ukąszenie przez podej
rzane  zwierzę, (już sa m a ucieczka psa  z domu i kąsan ie  iudzi i zwie
r z ą t  w obcćm miejscu świadczą prawie napew no o wściekliźnie), ob ja
wy kurczów oddechowych i połykowych przy każdćm  usiłowaniu p rz e ł 
knięcia płynów, s tanow ią  wskazówkę niewątpliwą.

Śmierć nas tępu je  zwykle w 4 lub 5 dni.
Ja k ie  zmiany w organizmie pozostawia po sobie ta k  s tra szn a  

choroba?
Ponieważ za życia obserwujemy główne objawy w uk ładzie  n e r 

wowym, tu ta j też szukać t rze b a  zmian głównych, jakkolw iek, d la  ści
słości naukowćj, zaznaczyć należy, iż zmiany te  są  bardzo  n ies ta łe  a po 
największćj części sekcya daje nam  negatyw ne rezu lta ty .

W mózgu i mleczu pacierzowym uderza  nas  na  pierwszy rz u t  
oka przekrwienie: opony tw arde  i m iękkie zn a jd u ją  się w s tan ie  silnój 
kongesty i,  są przepełn ione krwią, szara  korowa su b s tan cy a  mózgu 
i rdzen ia  zdaje się być ciemnićj zabarw ioną,  w niektórych p rzypadkach  
widzimy obrzęk opon miękich mózgu i rdzenia; surowicze nacieczenie 
mózgu, nag rom adzen ie  wody w kom órkach , sp łaszczenie  zwojów móz
gowych rzadzićj obserwować się dają .

Znakom ity  wiedeński psych ja tra  Mejnert,  rob iąc  bad a n ia  drob- 
nowidzowe na mózgu i mleczu pacierzowym dwóch osobników, zm a r 
łych na wodowstręt w klinice prof. Oppolzer’a, od k ry ł  już w r. 1869-m 
g łębsze  zmiany, za s ługu jące  w wysokim stopniu  na  uwagę. Zmiany 
te  polegają n a  obecności d robn iu tk ich  ognisk, utworzonych z rozpadu  
ziarnistego i b ia łych c ia łek  (prawdopodobnie p rzen ik łych  z naczyń 
krwionośnych) o raz  n a  nagrom adzen iu  okrąg łych  kom órek we w n ę 
t rzu  naczyń.

N ad zm ianami tern i dłuźój rozszerzać się nie będziemy, p rzeds ta 
wiają  one bowiem in teres tylko d la specyalistów; nadm ienim y tylko, 
że z nich można wnioskować, iż ja d  wścieklizny w ytw arza  w móz
gu i mleczu pacierzowym zaburzen ie  odżywiania , prawdopodobnie c h a 
r a k te ru  zapalnego.

Co do zapobiegania  wściekliźnie, to p rzypom nia łbym  o p rzep i
sie, na  mocy k tórego  wszystkie psy, szczególnićj w lecie winny być 
zaopatrzone  w kaganiec. Również powinna być obmyślona forma k a g a ń 
ców rzeczywiście zabezpieczająca od ukąszenia. Obecnie p ra k ty k o w a n a  
istnieje chyba ty lko d la  formy i nie przynosi is to tnego  pożytku.

Jeżeli ukąszen ie  już  nas tąp i ło  przez psa prawdopodobnie wściek
łego, należy na tychm ias t  ranę  przemyć i wypalić żelazem rozpalonćm, 
kw asem  azotnym  dymiącym lub po tażem  żrącym . P o w tarza m  raz  
jeszcze, iż uczynić to należy natychm iastowo, najpóźniej w k ilka  m inut 
po pokąsaniu; późniejsze przypalen ia  nie p rzynoszą żadnego pożytku. 
Dla tego też n a  wsi w każdym  dworze powinien się znajdować potaż 
gryzący lub czysty kwas solny; nie czas w tak ich  razach posyłać do



piero po lekarza .  Tuta j każda  s tracona  m inu ta  decyduje prawie o ży
ciu pokąsanego. N a  pochwałę zasługuje  również wyssanie na  m ie j
scach odpowiednich za pomocą suchej bańki; przy licznych p o k ąsa-  
u iach dobre  usługi oddają kąpiele  sublimatowe. N astępn ie  należy 
podtrzym ywać ropienie w ran ie  przez 4— 6 tygodni i opatryw ać ja k im  
obojętnym m a te rya łem  opatrunkow ym . N iektórzy lekarze za leca ją  
kąpiele parowe, środki napotne (pilokarpinę), by d rogą  obfitych potów 
wypędzić ja d  z organizmu, wyznajemy je dnak ,  iż do tych środków nie 
przyw iązujem y zbyt wielkićj wagi.

Chciałbym również zwrócic uwagę szerokiego ogółu n a  to, iż 
ukąszonem u należy dodawać otuchy zapewnieniem, że pies wcale n ie 
by ł wściekły, że mu żadne niebezpieczeństwo nic grozi. U spokojenie 
zupe łne  chorego, by zapom nia ł  o nieszczęśliwym w ypadku, je s t  w aż
nym środkiem zapobiegawczym (profilaktycznym), na  k tó ry  u nas  n i e 
s tety m ało  zw racają  uwagi.

T akże chronić należy ranę od uderzeń, uszkodzeń i tym p o d o b 
nych obrażeń mechanicznych, wszystko to bowiem, ja k  już  wiemy, mo 
że przyśpieszyć wybucli wścieklizny.

P rzy  rwaniu , darc iu  w ran ie  i innych objawach, zwiastu jących 
chorobę, należy na tychm ias t  rozpocząć energiczne leczenie miejscowe 
a  mianowicie wycięcie blizny i silne przypa len ie  g run tu .  Obok tego 
t rze b a  uspokoić chorego, że te objawy w kró tce  prze jdą  i nie p rze d s ta 
w iają  żadnego głębszego znaczenia.

P rzy  rozwiniętćj już  wściekliźnie leczenie ogran icza  się właściwie 
tylko do łagodzen ia  najbardzić j męczących symptomów, do sp ro w a 
dzenia snu i uspokojenia chorego. Chloral,  ów środek  nasenny p a r  
excellence, morfina, którćj w łagodzeniu  bulów żaden inny ś ro d ek  m e 
sprosta , w napadach  zaduszan ia  wziewanie t lenu , zalecone n ied aw n o  
przez Daszkiewicza, oto pospolicie używane środki,  k tó re  c h w i l o w o  
odda ją  jeszcze najlepsze usługi.

W  obce zupełnój bezsilności medycyny przeciwko wściekliźnie, 
znakomici badacze różnych krajów  i czasów, silili się na  to, aby wyua- 
leść środek zabezpieczający ludzi i zw ierzęta  od ta k  s trasznćj k lęsk i.  
P as te u r ,  znakom ity  chemik i fizyolog, oddaw na zajęty już  b y ł  szczepie
niem ochrounćm różnych chorób zakaźnych ; szczepienie wąglika, za le 
cane przez niego, chroni wprawdzie n a  czas k ró tk i ,  bo na  rok  tylko, 
ale i to je s t  wielkim krokiem naprzód . W prawdzie  m ikroo rgan izm u  
wścieklizny do tąd  nie znamy, ale nic znamy tóż i m ik robu  ospy ta k  
dobrze ja k  innych, a mimo to szczepienie ospy zyskało  praw o obyw a
te ls tw a w nauce.

Na czćm tedy o p ie ra  się metoda P a s te u r ’a? W iadom o, że peryod 
wylęgania wścieklizny jest bardzo n iesta ły .  Chodziło więc Pasteurow i 
przedowszystkićm o to, aby o trzym ać za razek  wścieklizny o s ta ły m  
okresie  wylęgania („v iru s"  fixe ja k  się P as te u r  wyraża).  Z adanie  
to rozw iązał w zupełności. Przeszczepiając z królika , p ad łego  n a  
wściekliznę, w yw ołaną przez wstrzyknięcie mózgu psa wściekłego,



zdechłego na zwykłą, wściekliznę, ( rage des rues); cząs tkę mózgu 
na innego, potćm  na  nas tępnego i t. d. p rzekonam y się, że okres 
wylęgania choroby za każdćm  dalszćm  szczepieniem będzie coraz 
krótszym . Po 20  lub 25 takich  przeszczepieniach za razka ,  dojdzie
my do okresu  wylęgania 8-dniowego, k tó ry  to okres  pozostaje nie
zm iennym  w obec dalszych 20 lub  25 przeszczepień. Szczepiąc dalćj, 
okres  wylęgania sk ra c a  się do dni 7 i pozostaje na  tćj wysokości przez 
nas tępnych  90  przeszczepień. Obecnie P a s te u r  doszedł do takiego 
7-dniowego ja d u ;  je s t  to  więc t a k  nazw ana  „wścieklizna wzm ocniona" 
( „ v i r u s "  fixe), k tó ra  zaszczepiona królikowi wywołuje wściekliznę po 
siedmiu dniach. R ozporządzać  ja d e m  wścieklizny o sile zaraża jącćj s ta -  
ł ś j  j e s t  już  częściowćm rozw iązaniem  zagadnien ia .  Rdzeń pacierzowy 
tak ich  królików, pad łych  n a  wściekliznę wzmocnioną, ca ły  przesiąknię
ty  je s t  jadem  i każdy  jego k a w a łe k  je s t  w równym  stopn iu  z a ra ż a ją 
cym. Jeżeli taki rdzeń pacierzowy wyjmiemy, pokrajeroy na kaw a łk i 
długości p a ru  cen tym etrów  i wysuszymy w pow ietrzu ,  to trac i on po 
dn iach  12— 14 swe własności za raża ją ce .  Czas, w k tó rym  ta k i  k aw a
łe k  rdzen ia  trac i  swoję jadowitość, zależy od grubości jego o raz  od wy
sokości t e m p e ra tu ry  otaczaj ącćj. Im  te m p e ra tu ra  je s t  niższą, tćm 
rdzeń  dłużćj zachowa swe własności zaraża jące .  Szczepiąc psu  rdzeń,  
wysuszony przez 12— 14 dni,  nie w ywołam y u niego wścieklizny. K o
lejno szczepiąc rdzenie od 14-dniowego, aż do 1-dniowego lub świe
żego, wywołujemy u zwierzęcia przyzwyczajenie do j a d u  wścieklizny, 
czyli odporność względem niego, ta k  iż np. pies, k tó ry  p rzeszedł se- 
r y ą  tak ich  szczepień, będzie odpornym  na ukąszenie jak iegokolw iek  
w ściekłego zwierzęcia. P su  tćż tak iem u można j a d  wścieklizny pod 
skórn ie  a  naw et do mózgu zastrzykiwać, bez wywołania objawów tćj 
choroby. P rzez  użycie takićj m etody udało  się P asteurow i 50 psów 
różnćj rasy  i wieku przed wścieklizną zabezpieczyć.

B ędąc  w p os iadan iu  ta k  ważnych faktów , m óg ł P a s te u r  p rzy s tą 
pić do szczepień leczniczych najp rzód  na psach. Otóż liczne dośw iad
czenia, w ykonane n a  psach pokąsanych  przez zwierzęta  wściekłe, wy
k aza ły ,  że jeżeli szczepić im będziemy rdzenie .królicze z wścieklizną 

wzmocnioną („ v iru s"  fixe) zaczynając  od 14-dniowego a kończąc na 
5-dniowym lub naw e t  świeżym, nie u legną one wściekliźnie.

Ł a tw o  więc z tego zrozumieć, iż m etoda P a s te u r ’a polega z jed-  
nćj s t rony  n a  tćm , iż zaszczepienie ja d u  silniejszego broni od d z ia ła 
n ia  ja d u  słabego , a  z d rug ić j— na stopniowćm przywyczajeniu się o r 
gan izm u do z a razk a  jadowitości coraz większśj.

Chcąc ażeby szczepienia P a s te u r ’a  były skuteczne, należy rozpo
czynać jo wkrótce po ukąszeniu  przez wściekłe zwierzę; robione póź
no nie sku tku ją .

S ą  one również mnićj sku teczne po silnych i g łębokich poką- 
san iach ; szczególnićj pokąsan ia  w tw arz  dają  z łą  przepowiednię i opie
r a ją  się zwykłćj metodzie P as teu r 'a .  W tak ich  razach  P a s te u r  używa 
t a k  zwaućj „m etody  wzmocnionćj" t. j. wykonywa szczepienia 2 —  3



raz y  dziennie, a naw et co k ilka  godzin, zacząwszy od rd zen ia  14 dn io
wego a skończywszy na jednodniowym. Tę sam ą metodę p ra k ty k u je  
również w razie pokąsan ia  przez wściekłego wilka.

Pierwsi ludzie, pokąsan i przez psy wściekłe, zgłosili się do P a 
s t e u r a  w lipcu 1885 r.; były  to trzy  osoby: Teodor Vone, kupiec k o 
rzenny  z M eissengott w Alzacyi, k tó ry  w dniu  4  lipca zos ta ł pokąsany  
przez  swego psa wściekłego w ramię; Józef Meister 9 letni chłopiec, 
k tó ry  przez tego samego psa  i w tym że dniu  pokąsany  został .  Pies 
rzuc ił  chłopca o ziemię i pogryzł  go w ręce, uda  i goleń, a  rany  
b y ły  ta k  g łębokie, iż nieszczęśliwy wcale chodzić nie mógł. T rzecią 
osobą b y ła  m a tk a  dziecięcia wcale n iepokąsana.  P rzy  sekcyi psa, zab ite 
go przez właściciela, znaleziono w ż o łąd k u  siano, owies i k a w a łk i  d rz e 
wa. Znalezienie takich przedmiotów nie jadalnych przem aw ia  w danym  
razie p raw dopodobnie  za wścieklizną. Józefa M eiste r  w ydarto  ze szpo
nów psa, okrytego k rw ią  i p ianą.  Tego samego dnia o godzinie 8-ćj 
wieczorem dr.  V eber z Villć wypalił kwasem  karbolow ym rany  dziecka. 
Teodor Vone m ia ł  znaczne wylewy krwi na  ram ien iu ,  gdy je d n a k  po 
kaza ło  się, iż ukąszenie n a s tą p i ło  przez koszulę, p rzez  k tó rą  ś lina 
nie p rze n ik n ę ła  do gołego ciała, od jecha ł  nie leczony do domu. S tan  
zdrow ia m ałego  Józefa Meister zbadali  do k ła d n ie  profesorowie V ul-  
pian  (niedawno zm a r ły  znakom ity  neuro-pa to log)  i G ranche r  i zaopinio
wali, iż w sku tek  licznych i g łębok ich  ran  wybuch wścieklizny je s t  p r a 
wie n iewątpliwym . Uw ażając chłopca za straconego, niepewny jeszcze 
r e z u l ta tu  swój metody, k tó ra  n a  psach tak ićm  powodzeniem uwieńczoną 
zos ta ła ,  z a b r a ł  się P as te u r  do szczepień po raz  pierwszy na  człowieku. 
W dniu  6 lipca a zatćm  drugiego dn ia  po pokąsan iu  o godzinie 8-ćj 
wieczorem zastrzyknięto  Józefowi M eister  pod skórę b rzucha  pół szpry- 
cki P ra w a z’a rdzenia  pacierzowego, wziętego z k ró lika ,  k tóry  w dn iu  
11 czerwca, a  więc na  24 godzin p rzcd tćm  zdechł w sku tek  wściekliz
ny. N astępn ie  przez dni 13 codziennie zastrzykiw ano rdzeń co raz  
świeższy, tak  że nakoniec 16 lipca zastrzyknięto  rdzeń, k tó ry  ty lko  
p rzez  jeden  dzień by ł suszony czyli ta k  zwany rdzeń  jednodniow y. 
D la  doświadczenia przytćm  s topnia  zaraźliwości wstrzykiwanych Mei- 
s te row i p repara tów , zastrzykiw ano je  jednocześnie do mózgu zdrowych 
królików, okaza ło  się p rzytćm , że cztery  pierwsze rdzenie, zastrzy
knięto pacyentowi, nie były  wcale zaraźliwe, gdyż króliki pozos ta
ły  zdrowe, dopićro p re p a ra ty  zastrzyknięto  11, 12, 13, 1 4 , 1 5  i 16 
l ipca  okaza ły  się jadowitem i, gdyż zastrzyknięto  królikom wywołały  
objawy gw ałtownćj wścieklizny.

W osta tn ich  więc dniach zas trzykn ię to  Józefowi Meisterowi na j
silniejszy za razek  wścieklizny, k tó ry  za pomocą przeszczepienia z k ró 
lika na  królika , zos ta ł  tak  wzmocniony, iż zaszczepiony zwierzęciu 
napewno wywoływał wściekliznę po 7 dniach. Metoda P a s te u r ’a pole
g a  więc n a  tćm , że zaczynam y wstrzykiwanie substancyi m ało  zarażl i-  
wćj, a stopniowo przechodzimy do bardzo zaraźliwie działającój.  S top
niowe więc przyzwyczajenie się o rganizm u do coraz silniejszego z a 



ra z k a  odgrywa tuta j p ie rw szorzędną rolę. Skoro tylko odnaleziono 
zabezpieczenie przeciwko wściekliźnie, można bez wszelkiego n iebez
pieczeństwa dla organizm u zastrzykiwać coraz silniejszy ja d  wście
klizny; ząs trzyk iw an ia  zaś tak ie  zabezpieczają jeszcze mocnićj od tój 
choroby. Józef  Meister, m a ły  nasz pacyent,  zo s ta ł  przez P as te u r’a  z u 
p e łn ie  wyleczony.

Muszę tu wreszcie zwrócić uwagę n a  to, że m etoda P a s te u r ’a  jest 
ty lko  zapobiegającą (profilaktyczną) wybuchowi wścieklizny; n a  ro z 
w in ię tą  zaś wściekliznę nie posiadam y jeszcze ś rodka  radykalnego . Me
toda  szczepienia zarazków  chorobotwórczych nie leczy, ale zapobiega. 
Do szczepień na ludziach, pokąsanych  przez psy wściekłe, używa więc 
P as te u r  mleczanki, powstałój z roz ta rc ia  rdzen ia  kró lika ,  zdechłego 
na wściekliznę wzmocnioną (t. j. z 7-dniowym okresem wylęgania) z wo
d ą  słoną; pe łną  szpryckę P ra v a z ’a tój mleczanki zastrzykuje  on codzień 
w jakąkolw iek  okolicę ciała .  Zaczyna zawsze od rdzeni 1 2 —14 dnio
wych a przechodzi stopniowo do coraz świeższych.

Doświadczenia na  zdrowych zwierzętach bardzo  ła tw o  p rze 
konu ją ,  że szczepienia m etodą  P a s te u r ’a są  zupełnie nieszkodliwe, 
na pokąsanych  zaś bardzo  ła tw o  sprawdzić, czy zdychają w sku tek  u k ą 
szen ia  czy tćż  w sk u te k  szczepienia. Jeżeli bowiem chory um ić ra  w sku 
te k  pokąsan ia ,  rdzeń jego, zas trzykn ię ty  królikowi, wywoła wściekliz
nę po 1 3 — 15 dniach wylęgania, jeżeli zaś— w skutek  szczepień metodą, 
P a s te u r ’a, to u m ie r a — po 7 dniach.

P rzeszczepia jąc w ten sposób rdzeń  ludzi i zw ierząt ,  pad łyck  n a  
wściekliznę, k tó rym  stosowano szczepienia lecznicze, nigdy nie o t r z y 
m ano  7-dniowego okresu  wylęgania. Je s t  to reakcya  zupełnie pewna. 
M amy w tćm  bezwzględny dowód, iż szczepienia P as teu row sk ie  zupe ł
nie są  nieszkodliwe.

L iczba chorych, szukających pomocy w pracowni P a s tc u r ’a, coraz 
bardziej się zwiększa; ogólna liczba osób leczonych w P aryżu  od 1 
l is topada 1885 r. do 31 g rudn ia  1886 r. wynosi 2 ,682, liczba p rz y p a d 
ków śmierci 35, stosunek 1 ,3 0 % . Słusznie możnaby zarzucić, iż nie ma 
tu ta j  pewnego dowodu, czy osoby, leczące się m etodą P as te u r’a, były 
pokąsane  przez psy rzeczywiście wściekłe, czy tóż tylko przez podej
rzane  o wściekliznę. N a ten  za rzu t  d a  nam  ja s n ą  odpowiedź wy
kaz A  i B .

P okąsanych  przez zwierzęta, k tórych  wścieklizna s tw ierdzona 
zos ta ła  przez doświadczenie na  k ró liku  za  pom ocą sekcyi, dokonanćj 
przez w ete rynarza  lub  też przez wyraźne objawy: Osób 2 ,164, liczba 
śmierci 33, s tosunek 1 ,4 5 % .

A .  P okąsanych  przez zwierzęta, k tó rych  wścieklizna stw ierdzo
n ą  zos ta ła  przez zaszczepienie na  kró liku  lub też przez wścieknięcie 
się pokąsanych  równocześnie zwierząt: Osób 233, liczba śmierci 4, s to 
sunek  1 ,71% .

B .  Pokąsanych  przez zwierzęta, uznane  z objawów za  wściekłe



lub tćż na  zasadzie sekcyi, dokonanej przez w eterynarza: Osób 1,931, 
liczba śmierci 28, stosunek 1 ,4 5 % .

C . P okąsanych  przez psy, podejrzane o wściekliznę: Osób 518, 
liczba śmierci 3, śmiertelność 0 ,5 8 % .

W ogólnój liczbie 2 ,682 osób leczonych było pokąsanych  w tw arz  
lub głowę: Osób 214, liczba śmierci 12, śmiertelność 5 ,6 0 % .

In teresu jące  te  dane s ta tystyczne czerpiemy z pracy d -ra  O. Buj
wida, drukowaućj niedawno w „Gazecie lekarsk ió j."

Cyfry te wymownie świadczą o wartości metody P a s te u r ’a: je
żeli weźmiemy pod uwagę, że liczba ulegających wściekliźnie, powsta- 
łćj z ukąszenia, wynosi, średnio  biorąc 3 0 % — 4 0 % ,  to musimy dojść 
do p rzekonania ,  że szczepienia lecznicze są  dobrodziejstwem dla ludz
kości.

Komisya angielska, złożona ze znakom itych  lekarzy  i fizyologów, 
jak : Horsley, Burdon , Sanderson  doszła do nas tępu jących  rezu lta tów  
w kwesty i metody P a s te u r ’a: 1) Szczepienia ochronne m etodą P a s te u r ’a 
pozwalają  o trzym ać u psów i innych zw ie rząt  odporność przeciwko 
wściekliźnie, wprowadzonćj j a k ą  bądź  drogą.  2) Szczepienia leczniczo- 
ochronne, w ykonywane po wprowadzeniu jadu ,  zdolne są zabezpieczyć 
dane zwierzę od wybuchu wścieklizny. 3) U  ludzi pokąsanych szczepie
nia posiadają  w artość  leczniczą. Z drugićj s trony nadm ienić należy, iż 
sposób, w jak i  obecnie dokonyw ają  się szczepienia lecznicze, n iewątpliwie 
ulegnie w przyszłości licznym zmianom, nie m ożna więc uważać go za  
osta tn i  wyraz praw dy  ')• Gdy poznamy bliżćj n a tu rę  m ik ro -o rg an izm u  
wścieklizny, gdy wychodujcmy go tak ,  j a k  obecnie m ikroba  cholery i su 
chot płucnych, postępowanie ca łe  oprze się na  niezbitej naukowćj pod 
stawie, k tórćj dotychczas n ieste ty nie m a jeszcze. P rzedew szystk ićm  
więc badan ia  przysz łe  powinny być sk ie row ane  ku d o k ła d n em u  poz
nan iu  m ikro -o rgan izm u  wścieklizny. Wynalezienie go uwieńczy dzieło: 
w porównaniu  z tćm, co zrobiono, pozostaje  niezaprzeczenie jeszcze 
wiele do zrobienia. „Ale po trzeba badać i szukać, szukać jeszcze, szu
kać ciągle, szukać zawsze!" A więc nie spoczywajmy n a  lau rach ,  p r a 
cujmy dalćj na  drodze postępu  ku p raw dziw em u szczęściu ludzkości.  
W  każdym  razie nazwisko P a s te u r 'a  jaśnieć będzie między geniuszami 
ludzkości i będzie stanowić dum ę wieku X IX-go.

') Sum Pasteur nie uwoła swój metody za bezwzględnie prawdziwy.



SZTUK PIĘKNYCH I STAROŻYTNOŚCI
W K R A K O W I E

P R Z E Z

-A__ IKIstrToo-wialsa.

Są jednostk i ,  są społeczeństwa i narody  zasobne w siły n iepo
spolite, zdolne i siebie uszczęśliwić i s tać się n iezbędnymi w postępie 
cywilizacyjnym ludzkości, ale do tego s topn ia  lekkomyślne, źe tych 
sił  nie wyzyskują, gdy im się dobrze dzieje, a budzą się do życia, do 
spe łn ien ia  szczytnego swego posłannic tw a domowego i ogóluo-dzie- 
jowego dopićro wtedy, gdy przejdzie  nad  nimi ca ła  burza  nieszczęść. 
Do tak ich  i nasz naród  zaliczyć trzeba! Za cenę bardzo wysoką n ab y 
liśmy doświadczenia, że, aby  spe łn ić  obowiązek względom siebie i in 
nych, t rze b a  nam się jąć p racy  naukowćj, ekonomicznćj, p rzem ysłow ej .

Samo wywieszanie tego p ro g ra m u  spokojnćj ale sk rzę tuć j  pracy, 
było objawem zdrowego rozum u i siły, k tórćj nieszczęścia przytępić 
nie potrafiły . Cały zastęp  poetów polskich z łoży ł przed św iatem  do
wody naszćj twórczój siły i rozbudz ił  w nas miłość do pracy, a  n a 
dzieję i w iarę w jćj powodzenie. I  rzeczywiście, mimo t ru d n y ch  w a
runków, w jak ich  się znajdujem y, usi łow ania  nasze  i zabiegi wydają  
owoce, może nie takie,  jak ichbyśm y sobie życzyli, ale zawsze pociesza
jące .  Na ca łćm  polu naukow ćm  odbyw a się ruch  ożywiony, nie jedno 
już  imię polskie zab ły s ło  w E uropie ,  wystawy rolniczo-przemysłowe 
rów nie  dawniejsze, j a k  i os ta tn ia  k rakow ska ,  s tw ie rdza ją  może za po
wolny, a le  przecież sta teczny  postęp  i rozwój naszego g o spoda rs tw a  
i p rzem ysłu .  Z n ie ta joną  radośc ią  wyznajemy, że na  tych dwóch o s ta t
nich ta k  ważnych pozycyach widzimy w przągające  się do współnćj 
i wzajemnój pracy wszystkie s ta n y  naszego społeczeństwa. Dzięki



dzisiejszym stosunkom  i w arunkom  dźwiga się mieszczaństwo, a oświa
ta  ogarnia coraz to szersze warstwy ludowe.

Najlepszym może dowodem naszego postępu  i zagospodarow ania  
się, świadectwem usprawiedliw ionego wydanego co dopićro o nas  sądu , 
je s t  ruch, objawiający się  na  polu sztuki, k tó ry  nie tylko my widzimy, ale 
i skąpa dla nas  w pochwały zag ran ica  s tw ierdza.  Społeczeństw o nie- 
zasobne, gnuśne ,  bez sił  żywotnych, nie zdobyłoby  się na  ten n a jp ię k 
niejszy owoc cywilizacyi, jak im  je s t  sz tu k a .  O na jest,  że t a k  pow iem , 
sum ą naszych dotychczasowych p rac  i usiłowań, je s t  dowodem nasze 
go dorobku  i dos ta tku .  Bo patrzm y, co j ą  zbudziło  do życia? Nie 
z rodz iła  się pod opieką tronu , nie wykołysali jć j  mecenasi; bez sz k ó ł  
mistrzów, w obec zupcłnćj nieomal w społeczeństwie obojętności i n ie 
znajomości, p rzysz ła  do nas, w yp łynę ła  sam a na wierzch ku ogólnem u 
naszem u zdziwieniu. Kilku ludzi dobrój woli narzuca ło  akcye z a w ią 
zującego się Tow arzystw a przyjació ł sz tuk  pięknych wbrew n iedowie
rzaniem, a niekiedy szyderstwom, aby  w Polsce m alars tw o  z a k w itn ą ć  
mogło. K ry ty k a  po tęp iła  wszystkich '),  k tórzyby  o sztuce w Polsce 
i d la  Polski myśleli, i r a d z i ła  skierować ca ły  zasób s i ł  i zdolności do 
p racy  politycznej i społecznćj.

Mimo tych n iekorzystnych  w arunków  zjawia się sz tuka  u nas , 
przychodzi mimo naszćj wiedzy, a poniekąd i woli, ale przecież nie bez 
naszćj zasługi,  bo ja k o  pośrednie nas tępstw o spokojnćj, uczciwćj, 
śkrzętnćj pracy, dorobku  i d o s ta tk u ;  dobrześmy uprawili glebę, jeżeli 
ten  kw ia t  cywilizacyi mógł się na nićj przyjąć i n ab ra ć  s i ł  do wzrostu.

Geneza dzisiejszego ruchu zdaje  się być jasną .  Serca  nasze w ez
b ra ły  od uczuć, zrodzonych z jednćj s trony  przez burze ,  jak ie  nad  nam i 
szalały, a wywołanych z drugićj s trony  pogrążeniem się w przeszłość, 
k tó ra  w obce tych nieszczęść, p rzedstaw ia ła  nie je d en  m om ent chw ały  
i powodzenia. P rzesz łość  i teraźniejszość, to dw a ze sobą sp rze cz n e  
pojęcia. Serce-by pękło, gdybyś jednćj  z d ru g ą  nie pogodził. T rz e 
b a  się było wyspowiadać, użalić, pocieszyć!

B ra k ło  nam poezyi: z resz tą  świat słów jćj nie chcia ł— czy nie 
u m ia ł  pojąć. T rzeba  więc było zrozumialszych szukać form, aby  mu 
pokazać  i unaocznić, to  co w dziejach naszych, w przyrodzie polskićj, 
w polskićj społeczności, w duchu n arodu  odrębnćm , indyw idua lnćm , 
co nowćm źród łem  chluby i pociechy dla nas, a d la obcych p ie rw ia s t
kiem n ieznanym .

U nas sz tuka  n igdy nic by ła  nowością. Dość spojrzćć na  s ta re  
nasze  świątynie z ich pom nikam i,  na  pa łace  naszych panów i ich zbio
ry, by się przekonać,  że cywilizacya polska nic obyw ała  się bez tego 
p o k a rm u  i bez tćj wzorzystćj szaty, j a k ą  a rc h i te k tu ra ,  rzeźba i m a 
lars two ozdobiły naszę  przeszłość h is toryczną.  Nic mieliśmy je d n a k  
w przeszłości ani wybitnych artystów , an i  tćż tyle pom ników sz tuk i,  
z k tórychby  się m ógł uczyć natchniony  ad e p t  sz tuki.

' )  Sąd tak slanowozy uważamy za jednostronny. Red.



O sta tn ie  w ypadki rzuc iły  spo rą  część naszych zagranicę  i to 
przeważnie do g łów nych  siedzib sztuki.  Tu mimowoli k sz ta łc i ł  się 
nasz sm ak  i udzielił się tym, k tórzy  w domu pozostali.  B y ł  tedy ja k i  
ta k i  ruch ar tys tyczny  u nas , ale b rakow ało  w nim siły i treści.  Do
piero gdy gwiazdy poezyi uaszćj się przyćmiły, gdyśm y się skierowali 
do wyrazu nowo rozbudzonych uczuć, do sztuki, zapanow ał od razu 
na  tern polu ruch  ożywiony i w ydał prawie od razu  piękne owoce.

B ezstronni kry tycy  zagran iczn i pierwsi zobaczyli j e  i pochwalili . 
My nie wierzyliśmy z początku pochw ałom  zagranicy, ale poświęci
liśmy więcćj in te resu  rozbudzonem u ruchowi ar tystycznem u. S tan  ś r e 
dni dosta rczy ł ludzi, p ragnących  się oddać sztuce a Towarzystwa P r z y 
ja c ió ł  Sztuk P ięknych  w części zastąp iły  opiekunów.

Posiadam y dziś ju ż  nie tylko wielkich mistrzów pędzla, ale i n iepo
ślednich rzeźbiarzy  i budowniczych, którzy  są  nie tylko naszą chlubą, 
lecz i u obcych z jednali  sobie uznanie i zajęli wysokie stanowisko. 
Wstąpiliśmy już  na  ta k ą  drogę rozwoju artystycznego, po k tórćj w d a l 
szym biegu możemy dojść do sztuki, mającćj ca łk iem  nasz rodzinny  
ch a rak te r .

W tśj świadomości powzięliśmy myśl u rządzen ia  wielkićj w y s ta 
wy sztuki polskiej.  B y ł  zam iar  w ykonania  jćj dopiero za la t  kilka. 
W ystaw a roln iczo-przem ysłowa k rakow ska  przyspieszy ła  ten  te rm in .

Mamy więc obok wystawy płodów rolnictwa i p rzerobów  p rz e 
mysłu, urządzonej na  B łoniach  krakow skich,  wystawę sztuki polskićj 
w salach górnych Sukiennic . Do wystawy sz tuk  pięknych dołączono 
wystawę starożytności i sz tuki,  stosowanćj do p rzem ysłu  oraz sz tuk  
graficznych.

W ystaw ie  dano  imię pierwszćj ogólnój wystawy sztuki polskićj. 
Naszćm zdaniem wystawie k rakow skić j  daleko do tćj nazwy. L ekko  
biorąc, p rzeszło  150 ar tystów , a między nimi wielu wybitnych nie p rzy 
ję ło  udzia łu  w wystawie. Wiele p ierwszorzędnych dzie ł  sztuki pozostało  
po za  wystawą. W y s taw a  k rakow ska  nie daje nam dokładnego  o b r a 
zu o naszym ruchu  artystycznym .

R ozum iem y, dla czego przyspieszono te rm in  wystawy; rolnictwo, 
p rzem ysł i s z tu k a  obok siebie postawione, u ła tw ia ją  i uzupe łn ia ją  
o b rachunek  naszćj p racy  z ostatniego okresu .

Artyści pierwsi zawinili,  bo nie u ła tw ili  komitetowi spe łn ien ia  
t rudnego  zadan ia  przez chętne nadse łan ie  dzie ł  swoich.

Zawinił  i komitet.  Gdy w ograniczonym , bo ledwie kilkumiesięcz
nym czasie, mimo wytężonćj pracy niektórych swoich członków, kom ite t 
nie z d o ła ł  zgrom adzić wielu ważnych dzieł,  i d la  czegóż nie p o s ta ra ł  
się p rzyna jm uić j  o ich reprodukeye i nie umieścił w K ata logu  wystawy 
spisu ar tystów , którzy w wystawie udz ia łu  nie wzięli oraz wykazu  
dzieł na  wystawę nie nadesłanych . Kata log  tego rodzaju, sporządzony 
z wszelką ostrożnością , byłby uzupe łn ił  do pewnego s topn ia  to, czego 
w ystaw a nie zrob iła ,  nie mówiąc już  o innych przysługach , jak ieby  
w przyszłości oddał i a r ty s tom  sam ym  i h is to rykom  sztuki.



I  w sposobie, w jak i  zgromadzone przedm ioty  wystawiono, widać 
b rak  przewodnićj myśli, nie ma rozsegregowania w edług  działów: 
rzeźba pomieszana z obrazami, wiele obrazów dobrych powieszono 
w górze, gdy gorsze korzystn ić j są pomieszczone. Wszędzie znać po
śpiech a  może i obliczenie na  efekt.  Aby pogląd ułatwić, o tćm zdaje 
się wcale nie myślano!

Są to braki dotkliwie dające się uczuć, k tó re  przy uas tępnćj wy
stawie z pewnością pom inięte  będą. Obecną wystawę należy uważać 
nie jako  pierwszą ogólną wystawę sz tuk i polskićj, ale raczśj ja k o  próbę 
takićj wystawy.

W spom niawszy już  raz  o s łabych  s tronach  wystawy w S uk ienn i
cach, rozpocznijmy nasze szczegółowe spraw ozdanie  od działu, który 
je s t  ze wszystkich najsłabszy. Je s t  nim d zia ł  s ta rożytnośc i.

Najprzód nie m ożna pojąć z jak ich  powodów dla tego d z ia łu  jako  
i d la  kilku  innych nie zrobiono katalogu. Należało  przynam nićj do przed
miotów dołączyć karteczki; a le i tu  nie wszędzie to zrobiono. P rz e 
ciętna publiczność pa t rzy  na ten i ów przedmiot,  a nie wie właściwie, 
co to je s t  i z k tórych  czasów pochodzi.

Urządzaliśm y już  k ilkanaście  wystaw starożytności,  z m ałym i 
w yjątkam i mieliśmy zawsze powodzenie. N agrom dziło  się i wiele 
i pięknych przedmiotów. W y s taw a  sta rożytnośc i k rakow ska  jest, po
wiedzmy otwarcie, licha. Nie m a w nićj żadućj myśli g łębszej, d a r m o — 
byś sz u k a ł  tu tćj uici przewodnićj, za  k tó r ą  możnaby dojść do źródeł 
dzisiejszego ruchu artystycznego . Zam ias t  zrobić z niej t ło  do dzisiej- 
szćj epoki, zebraliśmy to, co k to  p rzy s ta ł  i uczyniliśmy coś, czego się 
sami wstydzimy i z czego się obcy śmiać będą. Ilość wystawionych 
przedm iotów , nie wiem czy dochodzi do pięćdziesięciu, a pod w zglę
dem jakości, to mało tak ich  przedmiotów, k tóreby  g łębszy budziły  
interes.

Całość w swój skromności je s t  j a s k ra w a .  A więc je s t  tu kaw a ł  
zęba mamutowego, dalćj roślina p ok rzyk  (m andrago ra ) ,  dwie p ła sk o 
rzeźby w ykopane w Pompei (?) a p rzedstaw ia jące  cezarów rzymskich, 
A ugusta i Tyberyusza,  zbiór monet polskich R yszarda ,  zbiory monet 
i m edali  Umińskiego i B artynowskiego , kollekcya rycin Bartynowskie-  
go, k ilkanaście  po r tre tów  m iniaturowych z X V III  i X IX  wieku, o rdery  
i dyplomy masońskie, zabytki cechów krakow skich ,  k ilka pam ią tek  po 
generale  Skrzyneckim , ta b ak ie rk a  z kości słoniowej, rzeźbiona przez 
Kościuszkę, k ilka  pasów litych, m a k a t  i gobelinów, orna t ,  s tu ła  i we- 
lum Bazyliausk ie  z k lasztoru  w Lwowie, dwa kaucyonały ,  re likwiarz ,  
oto mnićj więcćj ca ła  wystawa s ta rożytnośc i .

Z zabytków cechów krakowskich należy wyszczególnić olbrzymi 
dzban cynowy czeladzi cechu p iekarskiego z r. 1564 z wyrżniętym na 
n im orłem  polskim, a dalćj re likwiarz  z relikwiami SŚ. K rysp ina  i K ry-  
sp ian ina  z r. 1779, własność cechu szewców. Do re likw iarza  przycze
pione są  trzy  medaliony, jeden z nich emaliowany z X V II wieku.



Zw raca  też powszechni}, na  siebie uwagę olbrzymi kancyona ł  p e r 
gam inowy z r. 1644, illuminowany przez ks. S tan is ław a  Stolca. P rz y 
s ła l i  go n a  wystawę OO. Karmelici krakowscy. I lluminacye nie źle ro 
bione, wartość archeologiczna kan c y o n a łu  n ie wielka, gdyż nie ma 
w nim m in ia tu r  prócz jednćj tu tułowćj.

Razem  z sta rożytnośc iam i w jednym  i tym sam ym  salonie (Lan-  
gerówce) mieści się sz tu k a  zastosowana do p rzem ysłu  i prócz tego wy
s ta w a  arch itek ton iczna.

Okazów sztuki stosowanych do przem ysłu ,  j e s t  liczebnie jeszcze 
może mnićj aniżeli s tarożytności.  I tu  znów daje się uczuć b rak  k a ta 
logu. P rzedm io ty  należało  zebrać  n a  je d n ćm  miejscu, a nie rozrzucać 
ich po ca łś j sali ja k b y  dla dekoracyi.

Okazy sztuki stosowanśj do p rzem ysłu ,  aczkolwiek nie licznie tu  
zgrom adzone, d a ją  razem  z tem, co z tego dzia łu  m am y na wystawie 
n a  B łoniach, świadectwo, że p ragniem y połączyć pożyteczne z pięk
nem. Nie daleko jeszcze na  tćj drodze postąpiliśmy, a  p rzecież k o 
niecznie postąpić musimy, inaczćj bowiem bezowocowne będą nasze 
usiłowania, aby  zagraniczny tow ar  zastąpić domowym wyrobem.

P an i  S tępkow ska z W iednia zos ta ła  zasłużenie  wyszczególniona 
m edalem bronzowym n a  pierwszćm miejscu; prace  jćj,  w ykonane 
w emalii na  m etalu  i w technice rysunkowćj na  porcelanie, za s ług iw a
ły  na to odznaczenie wśród innych przedm iotów  tćj grupy. P an  O drzy- 
wolski w K rakow ie  dosta ł  m edal bronzowy, ja k o  drugi stopień, za 
pro jek ta  z dziedziny p rzem ysłu  artystycznego. Wiele bardzo  g u s to w 
nych okazów ceramicznych i dekoracy jnych  wyszło z fab ry k  K ry c iu - 
sltiego i Baczyńskiego w Kołomyi. W yroby tych fab ryk  mogą śmiało 
współzawodniczyć z zagranicznym i.

A rch i tek tu ra  po raz  pierwszy na wystawie krakow skiić j w ystąp i
ł a  samodzielnie  razem  z rzeźbą i m a lars tw em . Z radośc ią  s tw ie rdza
my, że na tein polu występuje ruch coraz bardzićj się potęgujący. 
W osta tn ich  czasach wszystkie nasze budowle m onum enta lne  wznie
sione zos ta ły  rozum em  i rękam i rodaków . Z oburzeniem  patrzym y  
już dziś na  tych, k tórzy  pom ija jąc  domowe siły, posługują  się za g ra 
nicznymi.

W ystaw a k rak o w sk a  pokaza ła  nam , że arch itekc i nas i mogą już  
śm ia ło  współzawodniczyć z zagranicznym i. Z ygm un ta  Gorgolewskie- 
go wyszczeglniono najwyższą nagrodą ,  dyplomem honorowym, i s łusz
nie. Polak  w yrobił  sobie stanowisko wśród Niemców, naszych w ro
gów, posiadających znakom itych arch itek tów . P ro jek t  jego k o n k u r 
sowy na gmach sądu  w L ipsku  (8 tablic), p ro jek t  na  gm ach  p a r l a 
m entu  w Berl in ie ,  p ro jek t  n a  budujący się m ost w Berlinie , fotografie 
z p ro jek tu  na gmach łazienkow y w kąpielach  Ocynhausen są wym ów - 
nćm  świadectwem o wybitnych zdolnościach tego mis trza.

Obok Gorgolewskiego s t a n ą ł  do popisu cały  szereg budowni
czych: Bryliński Tomasz, S try jeńsk i Tadeusz, Odrzywolski Sławomir,
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Z arem b a  Karol,  K uaus  IŁ, b rac ia  Schulz, Józef  Huss, i inni, wszyscy 
prawie zuan i z p rac  monumentalnych, dokonanych w k ra ju  i za g r a n i 
cą, tudzież z przeprow adzonych odpowiednio res ta u racy j  dawnych po 
mników a rc h i tek tu ry .  Nie szczędziła tćż komisya znawców nagród  d la  
tych panów, oceniając ich wielkie zasługi i a r tystyczne i obywatelskie.

Dla rzeźby nie przysz ły  jeszcze u nas  czasy takiego powodzenia, 
j a k ie  święci malarstwo, widać je d n ak  i na  tćm polu ożywiony dosyć ruch 
i dzielnych artystów . W ystaw a k rak o w sk a  stw ierdza to wymownie. 
P rzy ję ło  w nićj udzia ł 30 przeszło artystów , k tórzy nadesła li  razem 
przeszło 100 dzieł. Szczupłe ram y naszego spraw ozdan ia  nie pozw a
la ją  na szczegółowy rozbiór. Musimy się ograniczyć na  wzmiance
0 wybitniejszych dziełach.

Weloński P ius w ystawił „N iewolnika tańczącego (Sclavus sa l
tans) ,  „G ladyatora" i p o r t re t  z n a tu ry  F r .  L iszta.  G ladya to r ,  własność 
Muzeum narodowego, zachwyca, j a k  wiadomo, swą potężną budow ą cia
ł a  i s t ro n ą  m ora luą  całćj kompozycyi. Sclavus sa ltans  j e s t  ja k b y  a n 
ty te zą  G ladya to ra  i pod względem fizycznćj budowy i s t rony  m oralnćj:  
pierwszy je s t  m usku larny , drugi wysmukły, ta m te n  ma stoczyć walkę, 
w k tó rć j  może życic postradać ,  ten  zapom nia ł  o swój doli i bawi się. 
G ladyator  wykonuje ruchy  zrozum iałe  i dobre, Sclavus nie m a d o k ła d 
nego ruchu  tańczącego. G ladya to r  odpow iada naszem u o n im p o ję 
ciu, Sclavus zdaje nam  się być więcćj wypieszczonym ja k  na  niewol
n ika przystoi. J ednćm  słowem: G ladya to r  je s t  w obec n iewolnika a r 
cydziełem. Pomiędzy k reacyam i rzeźby, wystawionymi w S uk ienn i
cach należy mu bodaj czy nie n aj pierwsze miejsce.

Z licznych i mistrzowskich p rac  Lew andowskiego wyróżnia się 
k ilka ,  mających większe rozmiary . S łowianin  zrywający pę ta  dowo
dzi, że a r ty s ta ,  przy dokładniejszych s tudyach  sz tuk i klasyczućj,  będzie 
w s tan ie  tworzyć dzie ła  m onum enta lne.

T e m a t  klasyczny opracow ał Lewandowski w p łaskorzeźbie  z g i 
psu: „Thetis  przed Zeusem .” A rty s ta  przyw łaszczył sobie powagę
1 spokój rzeźb klasycznych, nie naś ladu jąc  ich w niczćm, ale an i jego 
Zeus a n i , Thetis  nie m ają  owój prawdziwie klasyczućj piękności .—  
„ Z e u s” R yg icra  to nie ten silnie zbudow any potężny Bóg grecki.  R y- 
g ie r  p rzy s ła ł  n a  wystawę cztery dzieła ,  z uicli należy K opern ik  do n a j 
lepszych. Mimo nie wielkich rozm iarów  robi to dzieło silne wrażenie 
g łęb o k ą  melancholią wyrazu i a r tys tycznćm  wykończeniem, uw y d a tn ia 
j ą c  dobitn ie  znane dobrze zale ty  tego wybitnego artysty .

Ju l ian  Bełtowski,  za jm ujący  się przeważnie rzeźbą  z drzewa, p o 
k a z a ł  na  wystawie cały  szereg dzieł bardzo dobrze wykonanych i m iłe  
czyniących w rażenie. Szkoda, że jego Psychologia i P edagog ika  nie 
zupełn ie  odpow iadają  zadaniu .

T adeusza  P ło tn ick iego  „S am so n ” je s t  dziełem, p rzedstaw ia jącćm  
nam  człowieka pełnego pbtężnćj siły  i ch a rak te ru ,  w form ach  w praw 
dzie wiele pozostawiających do życzenia, ale świadczących o zdo lno 



ściach ar tysty .  Jego  g ru p a  z gliny palonćj za ty tu łow ana  „Po za  s łużbą,"  
m a mimo trywialności tem atu ,  wiele powabu.

P io tra  Wojtowicza figurka „Nagićj dziewczyny,” zapla tającćj 
w arkocz po kąpieli , oraz Niewolnik i posąg  „Rzucającego lancą," św iad
czą o sum iennych s tudyach , o wielkim talencie i biegłości w technice. 
S zkoda  je d n a k ,  że au to r  ta k  m a ło  dba o ana tom ią.

Trem beckiego „Kochanow ski z U rszu lą ,” g ru p a  bronzow a m a 
łych rozmiarów, k tó ra  w ta k  świetny i wierny sposób c h a rak te ry z u je  
naszego wieszcza z Czarnolasu  i jego m iłą  córeczkę, jes t  dziełem zua-  
nćm  nam  od la t  wielu.

Antoniego Plenowskicgo „K obie ta  nad  g ro b em ” je s t  k reacyą  p e ł 
n ą  głębokiego uczucia w dosyć szlachetnych formach. Znać, że a r ty s ta  
cz u ł  to, co p rze lew ał w ksz ta ł ty  swego dzieła. Szkoda,  że n iek tóre  
szczegóły psu ją  ogólnie dobre wrażenie.

Liczne p race  W ład y s ław a  M arcinkowskiego, ja k o  to: rzeźby ro 
dzajowe, medaliony i po r tre ty  rozmaitych osób świadczą o ta lenc ie  a r 
tysty. Jego  „Żniw iarz  i żn iw ia rk a” są  bez zaprzeczenia najlepszymi 
rzeźbam i rodzajowymi na całćj wystawie. Tyle tam  praw dy  i życia 
przy  sum iennćm  wykonaniu.

Do dobrych dzieł zaliczyć t rze b a  W alerego G adomskiego „H ero -  
d y a d ę ” i „W ita  S tw osza,” i Brodzkicgo „Tajem nica miłości.”

R easum ując  nasze spraw ozdanie  o rzeźbie, s tw ierdzam y to,
0 czćm już  napom knęliśm y, że mimo znacznego dosyć zas tępu  ar ty s tów
1 dosyć poważnćj liczby dzieł,  nasza rzeźba je s t  dopiero w początku  
swego rozwoju. Mato dzieł mogłoby współzawodniczyć z z a g ra 
nicznymi.

W ystaw a k rak o w sk a  sztuki i starożytności,  gdyby nie m ia ła  t a 
k iego działu  m a l a r s t w a ,  jak i ma, byłaby, powiedzmy otwarcie, bardzo  
uboga. To co ją robi bogatą, w spaniałą ,  to co w nas wznieca podziw, 
a  u obcych budzi zajęcie i uznanie, to w łaśnie dzieła m a l a r s t w a ,  k tó 
rych j e s t  blisko 350. W idać ja k  potężny na tćm  polu panuje  u nas  
ruchl A przecież w łaśn ie  w tym  dziale mnóstwo dzieł klasycznćj w ar 
tości b ra k u je  n a  wystawie. Artystów m alarzy  przyjęło u d z ia ł  w wy
s ta w ie  blisko 150, dobra  jedna  trzec ia  u su n ę ła  się od nićj. Obrazów 
olejnych je s t  blisko 250, reszta  to akw arele ,  rysunki,  pastele, m in ia 
tu ry ,  akw aforty .  Najbogacićj reprezen tow ane  je s t  m alarstw o h is to
ryczne, portre tow e i rodzajowe, ubożćj pejzażowe, a najubożćj r e 
ligijne.

W ystaw a obrazów przedstaw ia  ta k  bogaty  p rzedm io t  s tudyów , 
że możnaby nimi ca łe  księgi zapełnić. Ciasne je d n ak  ram y  niniejsze
go spraw ozdan ia  pozwalają  ledwie do tknąć  szczegółów.

J a n  Matejko w ystawił jedenaście obrazów. H o łd  p rusk i ,  W e r -  
nyhora ,  Maćko Borkowicz i W ład y s ław  Biały olśniew ają swoją p ię k 
nością. Szkic do R e j ta n a  i Szkic do poświęcenia dzwonu Z y g m u n ta  
ciekawe są, bo da ją  nam  poznać pierwsze myśli przy m alowaniu  tych 
tem atów . Obraz „U kresów" je s t  bardzo  pięknćm  studyum . Na g łę b 



szą uwagę zas ługu ją  po r tre ty  m istrza. W tym dziale m ala rs tw a  nie 
je s t  M atejko  spcyalistą  a  przecież przewyższa w nim najlepszych n a 
szych portrecistów. Ma on właściwy sobie sposób robienia potretów. 
W  po r tre tach  jego widzą kry tycy  za  m a ło  podobieństw a do osoby. 
J e s t  w tym  trochę praw dy. M atejko nie kopiuje osoby ta k  ja k  m u się 
ona  w chwili tworzenia o b razu  p rzedstaw ia .  Bierze ty lko  jój rysy 
i uw ydatnia  w nich s ta n  duszy i ch a ra k te ru  nie tylko ów obecnćj chwili, 
a le  wlewa w n ie  ca łą  sum ę wartości m oralnćj i umysłowćj człowieka 
ta k ą ,  ja k ą  on z życia jego sobie wykombinował. Dla tego tćż, k to  
chce zrozumieć po r tre ty  Matejki, ten  musi znać dok ładn ie  życie osób 
portre tow anych , musi znać ich ch a ra k te r  i umysłową i m o ra ln ą  w ar 
tość, wszystkie ich zalety i wady. P o r t r e t  Szujskiego je s t  wymowną 
illustracyą tego, co właśnie powiedzieliśmy. Nie wiem, czy kto lepićj 
scharak te ryzow ał  lub scharak te ryzu je  tego ty tana  wiedzy, tego cz ło 
w ieka, rwącego się do pracy j a k  o rze ł do lotu, jego bystrość um ysłu  
i g łęboką  wartość m ora lną .  K to  na  p o r tre t  Szujskiego patrzy , ten 
mimowoli powie, że zbytnie wytężenie um ysłu  s t raw i fizyczne siły tego 
człowieka.

A p o r t r e t  Zyblikiewicza? Ten zasłużony wysoce mąż wystąp ił  
ze wszystkimi swymi namiętnościami, w rUchu twarzy i c ia ła  przebija  
się owa niezawisłość ch a rak te ru  i energ ia  w działaniu , ów prędki 
zm ysł oryentacyjny, wszystkie jego wady i zaloty. To sarno można 
powiedzieć o po r tre tach  Dietla  i hr.  Alfreda Potockiego.

Matejko, ja k o  należący do komisy! sędziów, s t a ł  hors  concours, 
t a k  samo ja k  S iemiradzki,  Rodakowski i k ilku  innych artystów .

Siem iradzki prócz „Pochodni Nerona" w ystąp ił  n a  wystawie z p o r 
tre tem  hr. Ludw ika  Potockiego, k tó ry  je d n a k  an i  z p o r t re ta m i  M atej
k i  an i tćż Rodakowskiego nie może współzawodniczyć.

Pomiędzy t rzem a p o r tre ta m i tego osta tn iego a r ty s ty  najlepsze 
bez zaprzeczenia  są  p o r tre ty  hr.  W ład y s ław a  Dzieduszyckiego i ks. 
A leksand ra  Czartorysk iego . P o r t r e t  ks. L. Sapiehy mimo technicz
nych doskonałości m a  za  m ało  ruchu i życia.

Ko misy a sędziów p rzy z n a ła  najwyższą nagrodę (dyplomy ho n o 
rowe) cz terym  artys tom  a mianowicie Brand tow i Józefowi za obraz 
„S po tkan ie  na  moście," Malczewskiemu Jackow i za dwa obrazy z a ty 
tu łow ane  „N a etap ie"  i „D w a pokolenia," Bilińskićj Annie za  p o r t re t  
własny i Ciesielskiemu W ładysław ow i za obraz  „D roga  sam otnośc i.”

Sąd ten  je s t  sprawiedliwy. W irtuozostwo rysunku  i kolorytu , 
k tó re  widzów olśniewa, g łęboka  treść umysłowa, m is trzow ska cha
ra k te ry s ty k a  osób,, te i wiele innych za le t  znanych powszechnie, m u
siały B rand tow i z jednać  to wysokie uznanie sędziów.

W obrazach Malczewskiego zdobyło sobie zwycięztwo z pewnością 
nie co innego j a k  treść  t rak to w a n a  z tak ićm  głębokiem  uczuciem, po- 
rywającćm  za serca, oraz t r a fn a  c h a rak te ry s ty k a  tego całego szeregu  
osób z t a k  różnorodnym i uczuciami. Akccsorya t rak tow ane  są  św ie t
nie, rysunek  może niq wszędzie szczęśliwy.



P o r t r e t  Bilińskiej, k tó ry  ju ż  w P aryżu  o trzy m ał  medal zło ty  
trzeciój klasy, j e s t  do tego s topnia  doskonały ,  źe się chwilami zdaje, 
iż stoimy przed sam ą osobą. Chcielibyśmy do nićj mówić!

Ciesielskiego „D roga samotności w losie F o n ta in e b le au ” m a tę 
wyższość nad innym i z resz tą  bardzo dobrymi k ra jobrazam i np. z K o
chanowskiego R o m an a  K ra jobrazem  z nad  Wisły, źe odznacza się 
szczęśliwym doborem motywu i ha rm on ią  kolorytu.

D ru g ą  nagrodę (m edale)  dosta ło  jed en as tu  artystów  a mianowicie 
Gerson Wojciech za  obraz „O p łakane  aposto lstwo,” Horowitz  Leopold 
za  P o r t r e t  lir. A. Potockiego, Kochanowski R om an za K ra jo b raz  z n ad  
Wisły, Kossak Wojciech za G en e ra ła  Chłopickiego ze sz tabem , Lisie- 
wicz Tomasz za Chrystusa  wychodzącego z Apostołam i, P io trowski 
Antoni za J a r m a r k  w Mikulincach, Pochwalski Kazim ierz za P o r t r e t  
prof. Teichrnanna, S tyka  J a n  za H a łdę  prorokin ią ,  Szym anowski W a 
cław za Rozmowę górali, Szyndler P an ta leon  za P o r t r e t  N orw ida 
i Kobietę w kąpieli,  Unierzycki Józef za Zdjęcie z Krzyża.

Gdyby nie wzgląd na  ciasno zakreślone ram y  spraw ozdania ,  d a 
łoby się wiele powiedzieć o motywach, jak ie  sędziami przy  wyszczegól
nianiu powyższych ar ty s tów  k ierowawać mogły.

Ograniczymy się tylko do k ilku  szczegółów. Zauważyliśmy ju ż ,  
że m alars tw o  religijne je s t  u nas  jeszcze w pieluchach. W  liczbie 13 
ar tystów , wyszczególnionych d ru g ą  nagrodą ,  znajdujem y aż trzech  a r 
tystów, oddających się m alarstw u religijnemu. Ko misy a sędziów chcia
ł a  ich przez to wyszczególnienie zachęcić do w ytrw an ia  w obranym  
przez nich a u nas  ta k  m ało  upraw ianym  k ie runku  pracy. O brazom  
ich można nie jednę  s ła b ą  s tronę  zarzucić. Unierzyckiego „Zdjęcie 
z krzyża" ta k  samo jak  i Lisiewicza „Chrystus," nie m ają  tego heroiczno- 
bolesnego nas tro ju ,  jak iego  sceny przedstawione wymagają . To samo 
d a  się powiedzieć o Styki „Scenie z S tarego  Testam entu ,"  „ I lu lda  p ro ro 
kini nieszczęść narodu ."  Ugrupowanie figur i ich ruchy w obrazach S ty 
ki i Unierzyckiego, m a ją  w sobie do pewnego s topnia  coś teatra lnego.

Listy pochwalne o trzym ało  dziewiętnastu a r tystów .
Na zakończenie naszego sp raw ozdania  o obrazach olejnych nie 

możemy nie wspomnieć o dwóch niefortunnych obrazach Józefa Cheł
mońskiego, a r ty s ty  ta k  zaszczytnie znanego. P łó tno  jego z a ty tu ło w a 
ne „W n ętrz e  kościoła wiejskiego,” robi w pros t  nie miłe  wrażenie. W i
dzimy tyły osób klęczących w kościele i nachylonych, aby  b łogos ła 
wieństwo odebrać. P a t rz ą c  zda lcka  na ten  obraz ,  myślimy, że to ś la 
dy porozlewanych jask raw ych  farb . Niebezpieczną je s t  rzeczą dla a r 
tys ty  ta k  lekceważyć sobie publiczność. Drugie jego p łó tno , mające 
niby przedstaw iać „D ropie  na  s tep ie ,” w gruncie rzeczy nic nie p rzed 
staw ia.  J e s t  to chaos linij i k sz ta łtów  i wszelki b ra k  kolorytu.

F a ł a t  Ju lian  został odznaczony dyplomem honorowym za dwie 
akw are lle  a mianowicie za „Ruszenie niedźwiedzia” i za „Ż m udzinkę .” 
A rty s ta  ten, k tórego prace odznaczają się popraw nością ry sunku ,



wielką w praw ą  w trak to w a n iu ,  łudzącą  p raw dą  w cha rak te ryzow an iu  
przedmiotów, nie by łby  d o s ta ł  pierwszćj nagrody , gdyby Kossak J u 
liusz, nasz znakom ity  i wielce zasłużony  akw are lis ta  byt s t a n ą ł  do 
konkursu ,  ale dzieła  jego, k tó ry ch  przeszło  dziesięć wystawił,  pomi
n ię to  przy  ocenie, gdyż a u to r  ich na leża ł  do komisy! sędziów. Nie z a 
puszczamy się w oceny dzieł K ossaka ,  gdyż one są  od d aw na  znane  
i już  przez nie je d n e  wymowne us ta  i biegłe pióro znawców omówione 
i opisane.

D ru g ą  nag rodę  otrzymali B ilińska A nna za P o r t r e t  mężczyzny 
pastelowy i Stachiewicz P io tr  za cykl, złożony z pięciu obrazów, ryso
wanych na te m a t  podań ludowych.

P o r t r e t  Bilińskićj zrobiony z właściwą zamaszystością i pew no
ścią, oddaje wiernie rysy osoby, razi w nim je d n a k  pewna ja sk ra w o ść  
kolorytu. P raw e  ucho niezgrabnie narysow ane i dla tego odmówili
byśmy tem u  portre tow i drugićj nagrody , a  przyznali ją  Portretowi 
s ta rc a  (akw arela)  F ranc iszka  Tepy, odznaczającemu się bardzo s ta -  
r annćm  obrobieniem szczegółów i silnym a  spokojnym kolorytem.

Za uda tne  i dobrze narysow ane akw afor ty  o trzy m ał  Jas ińsk i  F e 
liks m edal a  Rom an Kochanowski list pochwalny.

Cersze M. przyznano  m edal za rysunki dawnych pomników, su 
miennie i z ca łą  drobiazgowością opracowane. P an  Cercha skopiow ał 
w przeciągu  kilkudziesięciu la t  już  praw ie  wszystkie ważniejsze pom ni
ki sz tuki m ias ta  K rakow a.



O B JA ŚN IEN IE UW AG,
Z A W A R T Y C H  W  A R T Y K U L E  P. W .  A. SU Ł K O W SK IE G O

w „B ib l. W a rs z .“  za  m . s ie rp ie ń  1887 r .  pod  ty t. „ S z p ita l  E w n n g ie l ic k i."

W  celu zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom, mogącym w y
niknąć  z uwag, wypowiedzianych w powyższym a r tyku le ,  Z a rz ą d  S zp i
ta la  Ewangielickiego up rasz a  R edakcyą  „Biblio teki W a rsz a w sk iś j“
0 pomieszczenie niniejszych objaśnień  w najbliższym zeszycie „B i
b l io tek i” ').

1. N ajbardzić j uderza jącą  j e s t  n o ta tk a  a u to ra  na  s t r .  20 5 ,  żc 
„podług spraw ozdan ia  R ady  miejskićj dobr. publ. za r .  1885-ty  m ia ł  
szpital dochodu 16,910 rs. 74 kop.,  w ydatkow ał zaś więcćj ponad  do
chód 2 ,849 rs.  50 kop.; tymczasem p od ług  sp raw ozdan ia  k u r a to r a  te 
goż szp ita la  za r. 1885 (w sp raw ozdan iu  Z arządu  parafii  ewang. za 
ten  rok) nietylko w ydatk i  nie były  większe od wpływów, lecz przeciw 
nie, były  mniejsze o 2 rs.  54  kop., gdyż tyle pozostało w kas ie  go tów 
k i  n a  rok 1886-ty .”

Zachodzi tu  nas tępu jące  n ieporozum ienie .  Sprawozdanie  Z a r z ą 
du parafii za  r. 1884 wykazuje specyalnie zalegające w ypła ty  z tego 
ro k u ,  obciążające rok  nas tępny  w ilości 2 ,682 rs. 4  kop. Zaległości 
te  w ynik ły  g łównie w sku tek  u rządzen ia  am bulatoryów , p rzen ies ien ia  
m ieszkania  in te n d e n ta  i t. p. niezbędnych prze róbek  wew nętrznych.

O bejm ując za rząd  szpita la  na  początku  1885 r., obecny k u ra to r  
s t a r a ł  się przedew szystk ićm  o pokrycie  tćj zaległości przy  pomocy 
możliwych oszczędności. I w samćj rzeczy d rukow ano  spraw ozdanie  
Z a rzą d u  parafii za r. 1886 wykazuje, że pokry to  w tym  roku  zaległo
ści p rzeszłe w ilości 2 ,852 rs. 3V2 kop. D opom ogła  do tego nadzw y
cza jna  sk ła d k a  cz łonków  Zboru, k tó ra  p rzyn ios ła  p raw ie 1 ,500 r s .
1 na  dochód r. 1886 zap isaną  zos ta ła .

')  D la  n a le ż y te g o  w y św ie t len ia  poruszonćj  «prawy, d ru k u jem y c h ę t 
n ie  uw agi Zarządu S zp ita la  E w a n g ie l i c k ie g o .

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.



W yznać należy, źe spraw ozdan ie  Z a rzą d u  parafii za  rok 1885-ty  
powinno było  zaznaczyć ową zaległość, k tó ra  figuruje w r. 1884 i p rze
sz ła  na  rok  1885-ty. O ry g in a ł  sp raw ozdan ia  szpita lnego zaznacza tćż 
w samćj rzeczy tg zaległość i w r .  1885, tylko w d ru k u  (widocznie 
przypadkowo) ją  pominięto. W  każdym  razie zestawienie spraw ozdań  
z la t  1884, 1885 i 1886 rzecz tg wyjaśnia dosta tecznie.

2. Ńa s tr .  202 a u to r  z a s ta n aw ia  sig nad  f luktuacyą w ydatków 
n a  ż y w n o ś ć .  Liczby tćj ru b ry k i ,  podane  ze sp raw ozdan ia  I lady  
miejskićj dobr. p u b l , są większe, aniżeli liczby sp raw ozdan ia  Z a rzą d u  
parafii cwangiclickićj d la tego tylko, że w tych ostatnich żywność dla 
chorych i żywność dla s łużby  szpitalnćj zestaw ione  Są w jednćj r u b r y 
ce. Ale i w spraw ozdan iach  Z arządu  parafii ewang. liczby bardzo  są 
zmienne w tćj rubryce, t a k  np. w 1883 roku  6 ,729 rs., w 1884 r. 
7 ,176 rs., w 1885 r. 5,716 rs., w 1886 r. 6 ,355 rs .  T a  nierówność 
w ydatków tłóm aczy  sig w sposób nas tępujący .  W r. 1883 było dni szpi
talnych 21,258, w r. 1 8 8 4 — 22,032, prze wyżka około 400  rs. prawie 
na  800  dni szpita lnych wigcćj, —  przy innych zm iennych w arunkach  
je s t  zupełn ie  um otyw ow aną. W  r .  1885 obecny k u r a to r  zap row adz ił  
możliwą oszczędność i w tćj rubryce  przez usunięcie często n a d m ie r 
nych d o d a t k ó w ,  wyznaczanych przez lekarzy dla chorych ja k o  ś ro d 
ki wzmacniające, — i to się odhiło  w zmiejszonym w ydatku .  W  roku  
1886, przy  polepszeniu s ta n u  finansowego szp ita la ,  odmawianie chorym 
owych dodatków, na  k tó re  lekarze  nalegali,  było już  mnićj koniecz- 
nćm , z tą d  znowu w ydatek  na  żywność się powiększa, lubo nie po w ra 
ca  do wysokości zaznaczonćj w r. 1883. W iększe w ydatki szpita la  
Ewangielickiego n a  żywność w s tosunku  do liczby chorych, w p o ró w n a 
niu ze szpitalem Żydowskim, w ynikają  najp rzód  zapewne z  tego, żc 
szp ita l Ew ang. da je  lepszą w ogóle żywność chorym, a prócz tego 
w szpita lu  E w ang .  są sale wyborowe z o p ła tą  50 kop. dziennic i osob
ne pokoiki z p łacą  1 rs. 35 kop., k tó rych  niem a w szpitalu  Żydow 
skim. Chorzy tych dwóch kategory i  m ają  n a tu ra ln ie  prawo do lep- 
szćj żywności, aniżeli chorzy na salach ogólnych z p ła cą  kop. 3 0 - tu 
dziennie.

3. Podobnież  uspraw iedliw ia  się szczególnemi okolicznościami 
f iuktuacya w w ydatkach  na a p t e k ę .  Zestawienie tych wydatków 
z w ydatkam i szp ita la  Żydowskiego i tu ta j  niczego zgoła  nie uczy, bo 
w sp raw ozdaniach  Z arządu  parafii ewang. lek ars tw a  zestawione są 
z bandażam i,  pijawkam i i narzędziam i ch irurg icznem i,  k tórych  w arto 
ści nic można oceniać w edług liczby chorych leczonych w szpitalu. T ak  
np. uderza  au to ra  na  str .  204 różnica wydatków na „ a p te k ę ” między la
ta m i 1884 i 1885. W roku  1884 rs.  2 ,575, w r. 1885 zaś ty lko  1,565 
rubli,  a za tćm  przeszło o 1 ,000 rs .  m nić j.  W yjaśn ien ie  pros te .  W r. 
1884, z powodu rozszerzen ia  oddzia łu  chirurgicznego pod k ie runk iem  
d ra  S tankiewicza, kupiono narzędzi chirurgicznych, oraz m aterya łów  
opatrunkow ych na  zapas  za  sum ę 874  rs. 49  k. R esztę  zaoszczędzono 
w r.  1885 przez sk rupu la tn ie jsze  gospodarstwo i n a  tćm polu. Więc



w tym roku  1885 zawsze jeszcze wydano w tćj pozycyi o 230  rs. m nićj 
n iż w r. 1883, k tó ry  zaznacza w ydatek  n a  „a p te k ę  e tc ."  rs. 1,792.

4. D o tknąć  tćż  należy kwestyi b u d o w l a n ć j .  A u to r  z a z n a 
cza na  s t r .  204, że w okresie  od r. 1870 do 1885 wydano 18,737 rs., 
a  p ro tokó ły  odbiorcze poświadczyły tylko wartość robó t  dokonanych  
na rs. 1761. Otóż p ro tokó ły  odbiorcze w szpitalu Ewangielickim  spo
rzą d za ją  się tylko po wzniesieniu n o w y c h  budowli i to  zazwyczaj 
tylko, gdy wzniesienie takowych powierzono jak iem u  przedsiębiorcy. 
In n e  roboty  budow lane uspraw ied liw ia ją  się porządk iem  zw yk łym , 
t. j. rac h u n k am i i kw itam i rzemieślników, kon tro lą  budowniczych i t.  p. 
W  zaznaczonym  okresie  wzniesiono w szpita lu  tylko jedną  n o w ą  b u 
dowlę tego rodzaju .  Do nićj odnosi się ów p ro tokó ł  odbiorczy, o k tó 
rym mówi au to r .  R e sz ta  rubli około 17,000 obejmuje w ydatk i  n a  
u trzym an ie  budynków szpita la  i w ew nętrzne p rze róbki,  ta k  np. u r z ą 
dzono w tym okresie  nową ła źn ię  i g ra b a rn ią ,  dalćj 6 nowych pokoi
ków na poddaszu  dla sióstr  Dynkonis,  nowe am b u la to ry a  i salę o p e r a 
cyjną, p rzerobiono z g r u n tu  i częścią do nowych pomieszczeń p rz e n ie 
siono pra ln ią ,  su sz a rn ią ,  kuchnię oraz m ieszkanie  d la in tenden ta  i t. p. 
M ając na uw adze wszystkie te  roboty budowlane i polepszenia w u r z ą 
dzeniu w ew nętrznćm  szpitala,  sum a 17,000 rs., przy  w ydatkach  na  
u trzym anie  w porządku  zabudow ań szp ita la ,  rozłożona n a  przeciąg 
czasu  la t 15-tu  nie wyda się  n ikom u wygórowaną, tćm bardzić j ,  że 
w tćj sumie mieszczą się i bieżące wydatki na  u trzym anie  czystości.

5. W reszcie  jeszcze os ta tn ie  objaśnienie co do k a p i t a ł ó w  
w i e c z y s t y c h  szp ita la  Ewangielickiego. Autor a r ty k u łu  na  s tr .  206 
zaznacza, że k a p i ta ł  wieczysty w r .  1870 by ł w sumie 40,598  rs. 93 
kop.,  a w r. 1885 w ykazano go w sum ie 59,515 rs. 63 kop., więc p o 
w iększył się o 18,916 rs.  70 k. Do tego j e d n a k  dodaje uwagę: , ,Z kąd  
się ta  p rzewyżka wzięta, spraw ozdan ia  w ma łój ty lko części o b ja śn ia 
ją .  Zapisy i ofiary bowiem w nich zanotow ane czynią tylko 3,561 r s . "  
A u to r  nie m ia ł  tu ta j  widocznie pod r ę k ą  sp raw ozdań  Z a rzą d u  para fi i  
ewangieiickićj. W tych bowiem spraw ozdaniach  rok  rocznie w y k a z a 
ne są  pod bieżąćemi num eram i wszelkie dawniejsze i nowe zapisy wie
czyste  szpitali.  I  ta k  w r. 1870 w ykazano szczegółowo i im iennie n u 
merów 81 z sum ą powyżćj zaznaczoną, w r. 1876 już  je s t  num erów  97 
z k ap i ta łem  53,302  rs. 16 kop., w r. 1881 je s t  ich 105 z k ap i ta łem  
57 ,710  rs. 78 kop. Rok 1885 wykazuje powyżćj przez a u to ra  po mie
nioną sum ę 59,515 rs.  pod 112 num eram i,  a  spraw ozdanie  za r. 1886 
pod 116 num e ra m i zaznacza k ap i ta łó w  wieczystych n a  sum ę 6 0 ,734  
rs.  1 kop. N um erów  i sum ogólnych, rok  rocznic się zw iększających, 
z la t  pośrednich nie pow tarzam y tu ta j,  odsy ła jąc  ciekawych do owych 
spraw ozdań  Zarządu  parafii ew angelicko-augsburgsk ić j  w W a rsza w ie .

Zarząd Szpitala Ewangicliclriego.



Przy jm ując  to  objaśnienie Z a rzą d u  Szpita la  E w angic lick iego  
z  p raw dziw ą wdzięcznością, nadm ien iam , że różnice omawiane w y t
k n ą łe m  jedynie  dla ścisłości i bezstronności. W ina w tćm nie m oja ,  
lecz zbyt m ało  objaśniających sp raw o zd ań  R ady  miejskiej, k tó re  od 
r .  1873 co rok s ta ją  się małomówniejszemi; —  a ja k o  dowodów ściśle 
urzędowych wyłącznie się ich trzym ać  postanowiłem . Co do ap tek i 
wreszcie, to choćbym chciał był usprawiedliwić różnice między pojedyń- 
czemi la ta m i— nie mogłem, bo n aw e t  w sp raw ozdan iu  Gminy ewangie- 
lickićj za r. 1884 tu  uspraw ied liw iany , objaśnienia zw iększenia w y d a t
ku  nie ma. Z resz tą  sumienność adm in is tracy i  i ew angieliczną jćj m i
łość d la  cierpiących, szukających  w szpitalu  Ewangielickim  pomocy, 
w ykazałem  równie w opisie D ziecią tka  Jezus  w zeszycie kwietniowym, 
j a k  i w opisie szpita la  św. J a n a  Bożego w zeszycie lipcowym B ib lio te
k i  W arszawskićj.

W . A . Su łkow ski.



mm SĘ u w ó r .
O B E A Z E K  W S P Ó Ł C Z E S N Y  *).

P R Z E Z

9lóa^i-jq. cFa^en-y^ci.

O dłożył po n iedługim  czasie na  bok swoję robotę. Nie sz ła  mu 
ja k o ś  teraz.  Drzewo k tó re  naszkicował, zdaw ało  mu się  wyglądać 
trochę  n a  m io t ł ę , a prom ień s łoneczny ,  mający się przedzierać  
przez jego gałęzie, żadnego nie m ia ł  podobieństwa z tćm, co pow in ien  
b y ł  przedstawiać. P o  dosyć d ług ićm  milczeniu, S tefan  rze k ł  do p r e 
zesa, p rze ryw ając  mu nie całk iem  grzecznie, jakieś opowiadanie, z k tó 
rego nie s ły sza ł  ani słowa:

—  Może i j a  się wybiorę z panem  do Vosslau. Ciekawy je s tem  
tego niemieckiego wieczorku.

—  A wiesz co?— to wyborniel T rzym am  cię za słowo, mój 
chłopcze. Chciałem ci w łaśnie zrobić uwagę, że byłoby z twojćj s t ro 
ny  w ielką uprzćjmośeią, zapewnić pannie  Alinie choć jednego  zna jo 
mego tancerza .

—  W cale nie je s tem  pewien, czy moje przybycie będzie d la  nićj 
pożądanćm  i nie myślę też nap rzykrzać  się jćj na  tój zabawie. Z re sz 
tą ,  p rzyjdę ta m  późno i na  k ró tko ; przyjechawszy zaś, wybiorę się z a 
r az  n a  da lek ą  p rzechadzkę  w góry i n ikom u nie będę swoją obecnością 
p rzeszkadzał .

—  Pleciesz bez sensu, mój kochany ,— odpowiedział mu prezes, 
zawijając bardzo  system atycznie  pestki zjedzonych owoców w opróż
nioną to rebkę  i k ła d ąc  j ą  n a  ziemi.— O cóż ci chodzi właściwie?

—  O to tylko, abym  nie w yglądał na  na t rę tnego  wielbiciela pan 
ny Aliny, kiedy nim wcale nie jes tem . Je s t  to  d la  mnie s to sunek  c a ł 
k iem objętny a  skoro  te  pan ie  chcą wyraźnie trzym ać  mię trochę 
zdaleka. ..

* )  C iąg d a l sz y .— P a trz  zeszy t  za m . październik  r. b .



—  Otóż i znowu g łupstw o  palnąłeś ,  mój S tefanku; za raz  cię 
o tśm  p rze k o n am ,— p rze rw a ł  mu W istow sk i.— W szakże wiesz, w ja k i  
sposób u łoży ła  się ta  wycieczka, ja k ż e  więc m ogła pani B rzew ska  dać 
ci o nićj wiedzieć i zapraszać  cię z sobą, po t a k  krótkićj znajomości?

—  Nie miałem bynajmnićj ta k  dziwnego w ym agan ia ,— odpowie
dz ia ł  J a r s k i ,— ale nie chcia łbym też na inną śmieszność się narazić  
nadm iarem  uprzćjmości.  Jeżeli pojadę do Vosslau, pos ta ram  się o to, 
aby te pan ie  w yraźnie widziały, że wcale nie za niemi tam  podążyłem .

—  A cóżby w tćm było  t a k  złego, gdyby naw et co innego po
myślały?

—  J a k to :— co złego? Ależ j a  nie m am  żadnych zam iarów  co 
do panny  Aliny i wcale nie chcę, aby  mnie o nie posądzano.

—  Nie masz...  żadnych zamiarów?...— powtórzył przez zęby p r e 
zes, bo w nich w łaśnie t rz y m a ł  w tćj chwili cygaro.— Ha! wolna twoja 
wolał mój kochany,— dodał .— Ani cię zachęcać myślę, ani nam aw iać do 
niczego; tylko ci to powiem: że jeśli chybisz do b rą  sposobność, nie n a 
darzy ci się ona z pewnością. S ta ry  D um as nap isa ł  w k tórejś  ze swoich 
powieści, że każdy  człowiek choć-raz w życiu t a k ą  napo tyka ,  — ale 
w tćm sęk, źe ją rzadko  kto umie za włosy pochwycić, bo ona ich 
m a  tylko trzy  na  głowie, ta k  sam o ja k  B ism arck .— Czy ty  znasz po 
wieści Dumasa?

—  N iektóre .  Najlepićj pam ię tam  Damę Kameliową.. .
— Ale nie o tym ośle chcę mówić, k tó rem u  się zdaje, że rozum u 

uczy społeczeństwo, tylko o jego ojcu, o tym najgenialniejszym powieś- 
ciopisarzu swojego czasu. M am u siebie wszystkie jego dz ie ła ,— c a ła  
b iblioteka, wystaw sobie, i skoro się tylko uczuję w posępnćm u sposo 
bieniu, dosyć mi wziąć na  chybił t raf ił  k tórykolw iek  tom ik z p ó łe k ,  
abym  po kw adransie  czy tan ia  uczuł się rozweselony. J a k ież  bo to  
nie tylko zajmujące, ale i uczciwe utwory! Co za niechybny w ym iar  
sprawiedliwości, ja k  tam  każda  krzyw da srodze bywa pomszczona! 
W arto  przeczytać, powiadam ci, choć to  dziś już  wyszło z mody.

Szli potćm ja k iś  czas w milczeniu obok siebie, ku m iastu ,  m i j a 
jąc  szczerbate m ury  Rauenste inu ,  sterczące z pośród leśnych gąszczy; 
wreszcie prezes r z e k ł  do Stefana:

—  W raca jąc  do tego, o czćm mówiliśmy poprzednio, dodam  ty l 
ko: że gdybyś był moim synem, odzywałbym się może inaczćj do c ie
bie, w przedmiocie twojego s to sunku  z temi paniami.

—  A cóżbym w tak im  razie u s ły sza ł  od pana? —sp y ta ł  S tefan , 
zw racając k u  niemu oczy, k tóre  do tąd  w zam yśleniu  t r z y m a ł  spuszczo
ne ku  ziemi.

— Że nie przesądzając  wcale nas tęps tw  togo p rzypadkow ego 
spo tkan ia ,  należałoby  na wszelki wypadek wyzyskać korzyści obecnćj 
chwili. P a n n a  je s t  ł a d n a  i przyjem na, do tego posiada znaczny posag...

— Ale czy go posiada? J a k i  je s t  sposób sp raw dzen ia  tego d o 
wodnie?— prze rw ał  mu S tefan, zapomniawszy na ten  raz  o tćm, że nie 
m a żadnych zam iarów  co do panny  Brzew skićj.



—  „Z a k ry te  k a r t y " — powiadasz, j a k  nap isa ł  Zacharyasiewicz na  
ok ładce  jednćj ze swych powieści? W zią łem  ją  k iedyś do p rzeczy ta 
n ia  od znajom ego, i m iałem  z tego praw dziw ą sa tysfakcyę.. .  Ale tu  
nie m a  powodu do podobnych obaw. Rzecz w iadom a przecię, rodzina 
z n a n a ;  są  osoby, k tó re  bliższe o nićj wiedzą szczegóły; a  z resztą ,  czyż 
sam o zachowanie się pani Bizewskiój,  nie zd radza  w nićj p rzekonan ia ,  
iż d la  swój jedynaczk i wybrać może męża, za m ia s t  co by go  szukać 
i wabić po trzebow ała?

—  To p raw da, że widać w niój spokój bardzo r za d k i  u m a te k  
mających córki na  wydaniu,— odpowiedział Stefan, a po tćm  rze k ł :—
0  k tórćj porze wybierasz się pan do Vosslau?

—  P rz y rz ek łe m ,  że wyjadę z tąd  o szóstćj. J e s t  wszystkiego k ilka  
m inu t  drogi koleją, więc w sam ą porę  trafię ta m  do p a rk u  n a  m uzykę
1 n a  kawę,— a w yborną podobno d a ją  w K ursa lu .  Pam ię ta j ,  żebyś się 
ty lko nie spóźnił na  pociąg,— dodał ,  j a k  gdyby już m ia ł  zapewnione 
sobie towarzystwo S tefana,  a ten nie op iera ł się więcej, r a d  może przy
musowi, k tó rem u  niby ulegał.

Z am iar ,  mający n a  celu zabezpieczenie jego  godności w czasie 
owćj wycieczki, nie d a ł  się jednak  w ykonać naszem u młodzieńcowi, 
sk u tk iem  jednej z owych nieprzewidzianych przeszkód, ja k ie  pso tne 
chochliki życia powszedniego lubią często s taw iać n a  jego drodze, d la  
popsucia  ułożonych przez nas planów. Oto zaledwie panowie nasi, 
wysiadłszy z wagonu, rozpoczęli pieszą wędrówkę ku  m iastu, n a p o t
kali  idące w s tronę  dw orca obie panie Brzewskie, p ragnące  j a k  powie
dzia ły  przy powitaniu z prezesem wywdzięczyć m u się za  jego uprzćj-  
mość. Nie było  już  za tśm  sposobu dla S tefana odłączyć się od reszty  
tow arzystw a, a  należy też nadm ienić, że lekkie za rum ien ien ie  się Ali
ny na jego widok, nieco go skłouniejszym uczyniło do pewnych nstęstw  
w powziętćin postanowieniu.

—  Nie m yślałam , że p an  tu  dziś przyjedzie,— rz e k ła  do niego, 
gdy szli razem  d ro g ą  wiodącą do p a rk u ,  zamieniwszy poprzedn io  k i l 
k a  ogólnych uwag o miejscowości.

Stefan nic n a  to nie odpowiedzia ł,  a  ona  d o d a ła :
—  Czy i p an a  także  zaciekawił dzisiejszy wieczorek?
— T ak  jest,  pan i— odrzek ł  trochę ch łodno;— dla tego jed y n ie  

w ybra łem  się tu ta j ,  abym  zobaczył id e a ł  ta ń ca  w postaci au s tryack ich  
oficerów, zanim  B ad en  opuszczę. Gdyby nie to w olałbym był dzisiej
szy wieczór spędzić na  miejscu.

Alina sp o jrza ła  na  niego ze zdziwieniem i rzek ła :
—  Dla czegóż pan nie chce zostawić nam  w tym razie cokolwiek 

z łudzeń? Ktoś inny powiedziałby z pewnością, że wolał się tu  w ybrać 
w tym  sam ym  dniu, co my; ale pan nie chc ia ł naw et w ta k  m ałej r ze 
czy minąć się z p raw dą.. .  co mu zresztą zaszczyt przynosi.

M ówiła to w tak i  sposób, żc s łow a jój zarówno m ogły  być ż a r 
tem, ja k  mimowolnym w yrazem doznanego zawodu, bo dźwięk głosu  
zd a w a ł  się k ła m  zadaw ać swobodzie uśmiechu.



Zmięszany n a  razie Stefan, za trzym ał1 przez chwilę na  nićj wzrok  
przenikliwy, k tóry  jednak  prześliznąć się m u s ia ł  po tój młodocianćj 
tw arzy ,  nie dojrzawszy co się k ry ło  pod jćj pozornym spokojem.

—  Gdybym m ógł był przewidzieć, że pani zechce zwrócić j a k ą 
kolwiek uw agę na  powody, k tó re  mię tu  sprowadziły , —  rze k ł  w resz
cie, —  byłbym  jćj może odpowiedział z większą szczerością.

Nie potraf ił  dostrzedz jak ie  wrażenie sp raw iły  na  pannie Alinie 
te słowa nieco śm iałe , gdyż właśnie w tój chwili prezes za trzym ał p a 
nie, dla pokazania  im ciekawego stro ju  mamki rum uńskić j w wystawie 
fotografii, a  gdy potćm p rze rw an a  rozmowa zaw iąza ła  się znowu, 
nie wróciła więcćj do poprzedniego przedm iotu . Stefan byłby chc ia ł 
ku  niem u ją  skierować, ale nie wiedział jak  się wziąć do tego; sw obo
da,  z j a k ą  te raz  Alina mówiła o najobojętniejszych rzeczach, zdając się 
być wyłącznie zaję ta  tćm, co w koło siebie widziała, i nie zw raca jąc  
wcale na niego uwagi, odb ie ra ła  mu zw ykłą  przytom ność um ysłu ,  i to 
go bardzićj jeszcze drażn iło .  Na szczęście jego, owo kłopotliwe po ło
żenie nie t rw a ło  d ługo. Dochodzili już  do parku ,  gdzie prezes z a ją ł  
się za raz  wyszukaniem dla swego tow arzzystw a j a k  najlepszego s to lika  
na  werandzie i tam  k a z a ł  podać kawę.

Rozmowa szła te raz  daleko łatwićj Stefanowi. W ypada ło  m u 
zająć się cokolwiek panią  B rzew ską, więc zwrócił się ku nićj, py ta jąc  
czy m ia ła  tem i dniam i pomyślne wiadomości z domu.

—  Nie koniecznie —  odpowiedzia ła .—  Rok ten  je s t  w ogóle b a r 
dzo ciężki dla gospodarzy; m ąż mi pisze, że mnićj zasobni z t rudnośc ią  
zdo ła ją  go prze trw ać. N a szczęście, co do nas, mnićj odczuwamy 
sku tk i  n ieurodzaju, mając gospodarstwo wzorowo prowadzone od- 
daw na.

Mówiła to ze spokojom osoby, dla k tó rć j  troski podobne nie 
mogą być zbyt dotkliwemi. Z auw aży ł to Stefan  i r z e k ł  po chwili:

—  Czy pani zam ierza  zabawić jeszcze ja k iś  czas w Radonie?
—  Nie wiem jeszcze sam a. Chcę się wybrać po ju trze  do W ie

dnia, dla za radzenia  się co do tego mojego lekarza .  R adabym  módz 
w krótce  wyjechać, szczegół nićj ze względu na to, że Baden  sp rzy k rzy ł  
się już  mojój córce.

— Ach, moja mamo, cóż to  znaczy —  zaw oła ła  A lina .—  P a m ię 
ta j przedewszystkićm o twojćm zdrowiu, a  bądź  pewna, że mi je s t  
wszędzie dobrze z tobą. Z resz tą  przyzwyczaiłam  się już  potrosze do 
tego pobytu, a naw e t  zaczynam  go lubić.

P rzy  tych ostatnich słowach, za rum ien i ła  się trochę ,  n a p o tk a w 
szy spojrzenie S tefana  ku  nićj zwrócone.

—  A pan  czy nas w krótce  myśli opuścić? —  sp y ta ła  pan i 
Brzewską,

—  Nie postanowiłem  jeszcze nic co do tego —  odpowiedzia ł.—  
Co p raw da, czuję te ra z  coraz  mnićj chęci do wyjazdu, tak  mi się B a 
den podobał.  N a  szczęście, m am  jeszcze trochę wolnego czasu p rzed  
sobą, zanim mi w ypadn ie  do moich zajęć powrócić; mogę zatćm m oje



m u pociągowi dogodzić. Chodzi tylko o to, aby rozsądek  nie s t a w a ł  
z nim tu ta j w sprzeczności —  dodał ,  spoglądając  na  Alinę, ale ona  s ł u 
c h a ła  w tćj chwili z tak ićm  zajęciem jak ie jś  anegdotk i  p rezesa , że m o
g ło  się zdawać, iź słów jego wcale nie us ły sza ła .

S tefan  nie w y b ra ł  się tedy owego wieczoru n a  s a m o tn ą  wy
cieczkę, k tó rą  by ł zapow iedzia ł,  ale owszem p rzechadzał się d ługo  
z pan iam i oko to t raw nika ,  zdobnego kwiatowym dyw anem , s łuchając  
muzyki i rozmawiając, a  raczój wcale nie wiedząc co g ran o  i odpow ia
da jąc  nieraz z roztargnieniem  na czynione m u  zapytania.  Myśli jego  
sk u p ia ły  się wyłącznie około jednego  przedm iotu; pow staw ał w nim 
zam iar ,  k sz ta ł tu jący  się coraz wyraźnićj.  Brwi jego, z lckka  śc iągn ię 
te, zd radza ły  owo zaprzą tn ien ie  um ysłu ,  a  ciemne źrenice z a t r z y m u 
ją c  się od czasu do czasu n a  tw arzy  Aliny, zdaw ały  się tam  szukać  
wskazówek co do dalszego względem nićj postępowania. Ale d a re m n e  
były  te badawcze usiłowania, w obec owego poniekąd wrodzonego 
uzdolnienia, za pomocą k tórego  kobieta , zaledwie w życie w stępując ,  
umie, skoro tylko zechce, ukryć w łasne  w rażen ia  pod n ie p rz e jrz a 
ną  zas łoną .

. Z ową poważną zadum ą ,  usz lachetniającą rysy Stefana, było  m u  
bardzo  do tw arzy. D o s trzega ła  to Alina i r a d a  by ła  módz się p o 
chwalić tak  pokaźnym  towarzyszem, przed licznśm zebraniem , o tacza-  
ją cć m  es t ra d ę  ork ies try .  Z ręczna  w ruchach i u b ra n a  z wykw intnym  
sm akiem , właściwym polskim kobietom, p rzem yka ła  się z uśmiechem 
zadowolenia wśród hożych, ale pozbawionych dystynkcyi W iedenek, po- 
rów nyw ając  śmiechy rubaszne  i pospolite twarze rozm aw iających z n ie 
mi mężczyzn, z w ysm ukłem i k sz ta ł ta m i  i z w ytw orną  postaw ą m ło 
dzieńca, k tórego  g łębok ie  spojrzenie s taw ało  się dla nićj coraz wy- 
mowniejszćm, ilekroć się z jćj oczami spo tka ło .

Czy ona kochać zaczynała  S tefana? t ru d n o  byłoby  za to z a r ę 
czyć, bez obawy nadużycia owego wyrazu. P ew na  tylko, że b y 
ł a  n i m — j ak to mówią — zajęta. A jeśli przyszło  do tego po t a k  
k ró tk ić j znajomości, wynikło  to zapewne z tąd ,  iż żadnego innego z a 
jęc ia  nie m ia ła  w tym  czasie. P rzy k ro  nam  dawać ta k  prozaiczne t łó -  
m aczenie d la  tego, co uczucia bywa zawiązkiem, ale cóż na to  poradzić, 
skoro  ta k  było w tym razie? I nie w y ją tk o w o —  proszę w ie rzyć—  od
d z ia ła ł  tu ta j  ów czynnik, częściej wywierający swoje wpływy na tym  
bożym świecie, niżby można przypuszczać. Albo to jeden  związek się 
ko jarzy  d la  tego, że p an n a ,  za wiele m ając  wolnego czasu w domu ro 
dziców, sp rzy k rzy ła  sobie dłuższy w nim pobyt i w łaśn ie  w sam ą porę  
na tra f ia  na  młodzieńca, który  także  trochę z nudów zaczyna się jćj 
z a le c a ć ? Albo to jedno s tad ło  się rozchodzi,  k tórcby  do końca 
w zgodzie do trw ało ,  gdyby żadnem u z małżonków pracy  nie b r a 
k ło?  N ad m ia r  wywczasu, to najprostsza  d roga do wszelkich m a n o w 
ców i pom yłek.

Dodać tćż należy, na  względne usprawiedliwienie Aliny, że o d 
k ą d  z pensyi powróciła do domu rodziców, up łynę ło  już  było la t  pięć,



podczas k tórych  choć wiele z m a tk ą  byw ała  po sąsiedztw ach —  czasem 
naw e t  dalekich  —  i w dom u dosyć osób widywała, uie zd a rz y ła  się jćj 
an i  je d n a  „ p a r ty a ” s tosowna. J a k  bądź p a n n a  Domicela, daleka 
k rew na,  t ru d n ią c a  się od la t  wielu domowćm gospodarstw em  w domu 
p ań s tw a  Brzewskich, dowodziła, że w Ulaniu roiło się od konkuren tów , 
zac iąga jąc  każdego gościa n ieżonatego do ich l i c z b y / A l in k a  w iedziała 
dobrze  co o tćm  trzym ać. P okochał się w nićj wprawdzie i to bardzo, 
w krótce  po jćj powrocie z W arszawy, m łody  ch ło p ak  m iły i w yksz ta ł
cony, za jm ujący  wyższą posadę w zarządzie  sąsieduiśj cukrow ni,  i by
wający czasami w Ulaniu  za  bieżącym interesem ; ona zaś  o d p ła c a ła  mu 
się o tyle  wzajem nością , że naw et byłaby wtedy z chęcią wyszła za  
niego, choć do obywatelskićj sfery nie należał.  Ale tym  razem , p a n 
n a  Domicela, j a k  bądź  zwykle cicha i po tu lna ,  uczu ła  się t a k  głęboko 
do tk n ię tą  tćm, iż człowiek tyle podrzędnego s tanow iska  śm ia ł  „oczy 
podnieść" na jć j  k rew ną,  i w dała  się w ową spraw ę ta k  energicznie, że 
E d w a rd  H rub ick i  m u s ia ł  wkrótce zaprzes tać  wszelkiego towarzyskiego 
s tosunku  z domem pańs tw a Brzewskich, sk u tk iem  wyraźnego chłodu, 
ja k i  mu tam  okazywano, i obowiązkowe swoje odwiedziny czynił odtąd  
j a k  najkrótszem i.  Al inka odczuła n a  razie bardzo  żywo ów zawód 
swych pierwszych nadziei i w listach pisywanych do przyjaciółki z pen- 
syi, o którćj nie m ia ła  jeszcze czasu zapomnieć, opisyw ała  w n a jczar 
niejszych barw ach  b iedną s t a r ą  pannę , z resz tą  Bogu ducha w inną 
istotę i najzgodniejszą we wszystkićm, co nie zag raża ło  godności jćj 
herbowego kle jnotu. Siebie zaś p rze d s taw ia ła  jako ofiarę owych za- 
p leśniałych przesądów, o k tórych ta k  zdrowe zdan ia  wygłasza ł ich 
profesor l i te ra tu ry .

Ale usposobienie to nie p rze trw a ło  podróży do Krynicy, gdzie 
j ą  m a tk a  zaw iozła  d la  wyleczenia błędnicy, k tórćj się n ab a w iła  przy 
zd a w an iu  egzam inów  osta tn ich . W róc iła  z tam tąd  ca łk iem  już  inną, 
bądź  to sku tk iem  łagodnych napom nień  m atk i ,  bądź tćż, że zakosz to
wawszy nowych zabaw i wrażeń, uczuła budzące się w nićj pociągi 
silniejsze, niż było owo pierwsze zajęcie raczćj wyobraźni niźli se rca .

E d w a rd ,  ujrzawszy j ą  po raz  pierwszy potćin w kościele, zna lazł  
u nićj z u p e łn ą  zm ianę względem siebie; nie rzuc iła  mu już  ani jednego  
z owych spojrzeń  nieśmiałych i przelotnych, a  j e d n a k  mówiących ta k  
wiele, k tórem i dawnićj u m ia ła  mu dodawać na  d ługo  otuchy, ilekroć 
spo tka li  się z sobą. Po lekkiem skinieniu  głowy, jakiem go pow ita ła ,  
nic podniosła  ani razu  na  niego oczu podczas nabożeństwa, choć s t a n ą ł  
z um ysłu  naprzeciw jej ław ki,  a gdy przy wyjściu tow arzyszył jćj przez 
p a rę  chwil do powozu, kilku  mu tylko s łowam i odpowiedzia ła  n a  z a 
py tan ia ,  co do jćj zdrowia i żegnając  go, nie powiedziała nawet: do zo
baczenia.

W rażen ie  owego spotkania ,  wyczekiwanego z takićrn u tęskn ie
niem, nadzwyczaj było bolesnćm d la  E d w ard a ,  ale uczucie jego  d la  
Aliny ty le 'm ia ło  siły, że sp raw a  jćj — choćby n a jg o rsz a— m usia ła  być



zawsze jć j  w ygraną. Po pewnym czasie, p rzyszed ł do p rze k o n a 
nia, że w obejścia z nim u lega ła  konieczności, że sku tk iem  danego 
s łow a rodzicom, m u s ia ła  udaw ać w obec niego obojętność, k tórćj w se r 
cu nie mia ła .  U tw ierdz iło  go w tćj wierze dalsze zachowanie się Ali
ny. J a k a ż  kobieta , choćby najnaiwniejsza,  nie potrafi w podobnych 
razach  postawą swoją podwyższyć jeszcze p iedes ta łu ,  na  k tó rym  j ą  za 
ślepienie miłości umieściło? W  obecności E d w ard a ,  Alina milcząca 
b y ła  raczćj sm u tna ,  niżeli ch łodna; uw ażał ów odcień i nic t r a 
cił wszelkićj nadziei,  —  a ona nic przeciw tem u  nie mia ła ,  wiedząc, 
że  jćj do niczego nie obowiązują jego m arzenia .  O czćm żeby z resz tą  
m yśla ła  w owych wolnych chwilach, których m iew ała  tak  wiele, gdy 
by on zupełn ie  d la  nićj zobojętniał? o czćmby pisyw ała do swój dawnćj 
koleżanki,  mogącćj zaledwie pochwalić się s tudentem , k tó ry  jć j  bukiet 
p rz y s ła ł  n a  imieniny i naw et do kościoła chodził, żeby j ą  tam  wi
dywać.

Pięć la t  m inęło  tedy, odkąd  Alina w św ia t w eszła ,— pięć owych 
lat, k tó re  z t a k  n iepoję tą  szybkością up ływ ają  d la  pan ien  na  wydaniu, 
że sądzićby można, iż złośliwy ja k iś  chochlik n ieustannie d la  nich k le p 
sy d rą  czasu po trząsa ,  ażeby p ia sek  prędzćj w nićj sp ływ ał.  E d w a rd  
H rubick i p rzebyw ał zawsze w pobliżu U lania,  ale kobie ta , k tó rą  u k o 
chał,  wcale ju ż  nie m yśla ła  o połączeniu  się z n im  kiedykolwiek. By 
w ały  w prawdzie chwile, w których budzi ł  się w nićj pewien żal za 
uczuciem, k tó re  zna jdow ało  niegdyś w jćj sercu oddźwięk, ale trw ało  
to krótko. R ozpa tru jąc  się w koło siebie, słysząc rozmowy młodych 
m ęża tek  i pan ien  swojego św ia ta ,  Alina p ra g n ę ła  d la  przyszłości swój 
tego, co ono za najwyższe szczęście uw ażały :— dosta tku ,  zabaw, podró
ży,—  no, i męża, k tó regoby  kochać można, choć trochę. Ale związek 
odpowiający tym w arunkom , nie z d a rz a ł  się jakoś pannie  Brzcwskićj, 
ani w rodzinnych s tronach ,  ani w odbywanych niekiedy dalszych w y
cieczkach; więc z up ływ em  czasu, poczęło się w nićj zbudzać owo roz
drażnienie miłości w łasnćj,  n ieuchronne u każdćj prawie panny , k tó ra  
nie dosyć p rędko  zn a la z ła  sposobność przywdziania ślubnego welonu. 
Nie tyle tu  właściwie chodzi o to, ażeby samćj zostać m ęża tką ,  j a k  o to, 
że inne rówieśniczki już  mężów poznajdowały; więc t rzeba ,  bądź co 
bądź ,  tego samego dokazać — Ni e zostanę przccię s ta rą  p an n ą ,—  po 
w iada ła  sobie Alina;— zanim  rok upłynie, musi to się skończyć, bo 
widzę, że i m a m a  zaczyna m ną  się niepokoić.

W  rzeczy sam ej ,  m a tk a  czu ła  się w wyższym jeszcze stopniu niż 
to c ó rk a  m ogła  przypuszczać, za frasow aną dłuższym  jćj pobytem 
w dom u rodzicielskim. Znając  s tan  interesów swego męża, wiedziała, 
iż znaczne d ług i ciężą n a  ich m a ją tk u ;  o dan iu  jak iegokolwiek posagu 
córce, nie było co m arzyć,  a naw e t  t ru d n e  przejścia mogły im z a g r a 
żać, w raz ie  gdyby czasy przesilenia m iały  dłużej potrwać dla ro ln i
ków.— W iedzą sąsiedzi, j a k  k to  siedzi —  powiada p rzys łow ie ;—  do
m yślała  się zatćm zaniepokojona m a tk a ,  d la  czego na  wychwalaniu za
le t i powabu jćj jedynaczki pop rzes taw a ła  młodzież, wśród którćj ra-
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daby  zięcia d la  siebie upa trzeć .  Ale trosk i  tćj niczćm nie z d ra d z a 
ła ,  zarówno sku tk iem  wrodzonego pociągu do t łum ien ia  w sobie 
wszelkich silniejszych wrażeń, ja k  przez uczucie godności i t a k tu ,  
k tó re  pos iada ła  w wysokim stopniu. Nie dziw za tśm , iż przy  p o 
dobnych w arunkach ,  s tosunek  zawiązany n a  obczyźnie z młodzień- 
ceió sym patycznej powierzchowności i dobrego w ychow an ia , zda
jącym  się należeć do wyższych warstw  społecznych i j a k  zapew niano  
zam ożnym , nie m a łe  m ia ł  znaczenie zarówno d la  m a tk i  Aliuy, jak  
i d la mój samćj.

Zabawiono do późna na wieczorku, k tó ry  ok az a ł  się być bardzo  
zajmującym. Naw et prezes, ods tąp ił  tym  razem  d la  miłego tow arzystw a 
od system atyczności swych naw yknień ,  oświadczając, że tej nocy gotów 
je s t  wcale spać się nie k łaść ,  t a k  mu czas przyjemnie schodzi n a  p rz y 
pa try w an iu  się tańcom. Alina baw iła  się wybornie, nie wiadomo czy 
z tego samego powodu co ou, czy dla tego, że S tefan, podrażniony zbyt 
żywćm zajęciem, ja k ie  w nićj obudzał  m łody  oficer od strzelców, t a ń 
czący polkę z prawdziwym ar tyzm em , nie odstępow ał jćj ani na  k ro k  
od  połowy zabaw y, n ieustannie  do ta ń ca  j ą  zap rasza jąc .  M łoda p a ra  
po lska  z rob iła  w sali pewne wrażenie; J a r s k i  był ta k że  tance rzem  n ie 
pospolitym, a  zwinność ruchów Aliny zadziw ia ła  hoże, ale t rochę cięż
kie W iedenki,  nie zdolne w tćm jćj dorównać. Ożywienie zabaw y do 
daw a ło  jćj urody, rum ieńcem  k ra sz ą c  tw arz  zwykle bladawą, a  oczy 
ja śn ia ły  blaskiem, jakiego w nich do tąd  nie w idyw ał S tefan. Drobue 
jćj ksz ta ł ty  i w zrost uinićj niż średni,  sp raw ia ły  iż w ydaw ała  się m łod 
szą  niż była .

—  Cóż to za śliczne dziewczątko! —  zaw ołał ,  p a t rz ąc  na  nią 
m łody  wiedeńczyk, odznaczający się szykiem czysto miejscowym, o b ja 
wiającym się w najosobliwszych letnich s tro jach i w noszeniu kapelusza 
ca łk ie m  z ty łu  g łow y.—  P a t r z  no pan, ja k ie  m aleńkie  ona ma nóżki.

—  Dowód słabego  organizm u, — odpowiedział sentencyonalnie  
g ruby  ja k  słoń lekarz  kąpielowy, ocierając spocone czoło po pracowi-  
tćm  prze tańczeniu  walca ze swoją żoną. —  S iła  c ia ła  bywa zawsze 
w s tosunku  z rozm iaram i kończyn i dla tego w łaśnie polskie kobiety 
m iew ają  m ałe  ręce i nogi, że są  w ogóle wątłe .

—  Zawsze to rzecz p iękna,  mój kochany panie, —  odpowiedział 
mu wiedeńczyk.—  Co do mnie, lubię patrzeć  na  polki,  bo są  prawie 
wszystk ie  ładne .  A jak ie  one m a ją  zdrowie, m ało  mię to obchodzi, bo 
z ż a d n ą  z nich nie myślę się żenić, —  doda ł śmiejąc się grubo.

—  O na je s t  śliczna; słowo daję,  że zaczynam  w nićj się kochać—  
m yśla ł  w duchu  S tefan .—  Pojadę z niemi do W iednia ,  jeśli mię choć 
cokolwiek do tego zachęci Alina.

I  s ta ło  się czego życzył, chociaż nic takiego nie pow iedzia ła ,  
coby n a  namowę mogło wyglądać. Tylko, gdy zmęczona już  tańcem , 
odpoczywała, p rzyglądając  się snu jącym  się p rzed  nią parom , p rze 
rwawszy zn a g ła  złośliwe uwagi, ja k ie  jćj n a s t rę c z a ł  widok k ilku  po
ciesznych postaci, r z e k ła  do S tefana:



— Chciałabym  choć jeden jeszcze podobny wieczór tu  spędzić, 
a  nie będę go już m ia ła  zapew ne.

—  Dla czego? — spy ta ł .  —  W szakże to od pani tylko zależy.
— Nie koniecznie. Alboż ja  wiem, co ten  dok to r  wiedeński po

wie mamie? D ałabym  wiele za  to, żebym się m ogła  pierwój z uim zo
baczyć i mówić mu, żeby nam  d a ł  jeszcze tu  pozostać czas jak iś .  Ale 
nie będzie to w żaden sposób możliwśm.

—  Jeśli mi pan i pozwoli, — rz e k ł  Stefan, —  wyręczę ją co do 
tego, a zapewniam, że się zręcznie sprawię . M iałem i ta k  wybrać się 
po ju t r z e  do Wiednia, a  na  szczęście, znam  dok to ra ,  k tórego panie  
się radzą.

—  Achl jakże  się to  dobrze składa! — za w o ła ła  Alina.—  Ale czy 
dopraw dy zam ierza ł  pan  ta m  pojechać?

—  Daję na  to słowo, a  jeśli mię pani zapyta : dla czego? odpo
wiem, nauczony szczerości poprzeduiom doświadczeniem, że uw aża ł
bym za krzywdę nad to  wielką d la siebie u t r a tę  jednego dnia spędzo
nego z panią, skoro  ich tak  nie wiele mam już przed sobą.

Mówiąc to, p a t rz a ł  jś j  w oczy, a  ona nic nie odpowiedziała tylko 
wstawszy, poszła  m atce przypomnieć, że już czas byłoby pomyśleć 
o powrocie do domu. Stefan  pom yślał na  razie, że j ą  uraziły  je g o  
o s ta tn ie  słowa, ale ta k  chyba nie było, bo gdy czekali nadejścia o s ta t 
niego pociągu na werendzie dworca, u s łysza ł  ja k  m ów iła do prezesa:

—  Musi pan  także  odbyć z nami tę w iedeńską wyprawę; m am y 
ju ż  do niój zapewnione towarzystwo p ana  Ja rsk iego ,  więc nam  p ana  
koniecznie po trzeba,  choćby dla sym etryi.

—  Rozkaz pani j e s t  dla mnie praw em , —  odpowiedział z g a la n -  
te ry ą  p rezes .—  Pojadę więc; zrobię przy tój sposobności k i lka  sp ra 
wunków i zaprow adzę panie na  najlepszą kawę, jaka je s t  w ca łym  
W iedniu.

N aza ju t rz  pan i  Brzew ska, zapewne zmęczona nocą nie dospaną ,  
u ża la ła  się na ból głowy i wcześnie wróciła do domu, zos tawiając córkę 
w parku  pod opieką prezesa, aby  dłużćj m ogła  użyć świeżego powie
trza .  Stefan był z nimi także, ale tym razem nie m ógł ani na  chwilę 
znaleźć się sam na sum z Aliną, ta k  sumiennie spe łn ia ł  względem niej 
swe obowiązki pełnom ocnik  m atk i .  Prowadzili zatćm rozmowę o rzeczach 
obojętnych, w platając w n ią  je d n a k  tu  i owdzie półsłówka, których 
znaczenie było d la  nich dwojga tylko zrozum iałem , j a k  gdyby ju ż  
is tn ia ło  między niemi owo ta jem ne porozumienie, ja k ie  zakochanych 
zwykło  oddzielać od reszty  świata. Alina nie m ia ła  tego wieczoru zwy
czajnego ożywienia, ale w zam ian zd a w a ła  się zwracać uwagę na rze
czy, k tó re  j ą  zwykle zostawiały dosyć obojętną. Zachwycała się gwiaź- 
dzistćm niebem i wonią drzew  iglastych, mówiąc, że jćj ona przypom i
n a  rodzinne s trony. Wreszcie, podczas gdy prezes zam ienia ł k ilka 
s łów z nap o tk an y m  znajomym, z a p y ta ła  Stefana: w którćj s tron ie  
w idnokręgu  znajduje się Polska? W tćj chwili, ja k b y  zbudzone te mi



słowami, u k łu ło  go przypom nienie wzmianki prezesa , o kimś, co p o 
dobno już z a ją ł  miejsce w jćj sercu.

—  P an i  tęskno  do k raju? .. .  bardzo tęskno, wszak praw da?  —  
s p y ta ł  z cicha.

Osobliwszy nacisk z jak im  wym aw iał te wyrazy, uderzy ł  ją ;  z a 
t r z y m a ła  na  nim oczy przez chwilę, potćm rzek ła :

—  Choćby t a k  by ło ,  cóż w tćm dziwnego?
—  Choćby ta k  było, —  pow tórzył jeszcze ciszćj, głosem  drżącym  

od wzruszenia serca, czy tćż od zranionćj miłości własnćj, —  niech mi 
pan i tego nie mówi... Nie chcę, nie mogę o tóm słuchać.

—  O czćm?...— sp y ta ła  go chłodno.
O pam ię ta ł  się od samego dźwięku jój g łosu ,  ta k  spokojnego, j a k  

gdyby mówiła o rzeczy najobojętnieszćj.
— Niech mi pani przebaczy, —  rzek ł;  —  nie zawsze podobna 

nad  sobą panować. Innym  razem poproszę jeszcze o to —  dodał,  wi
dząc zwracającego się ku  nim prezesa.

Alina nie zdaw ała  się je d n a k  obrażona i dalćj p row adziła  rozm o
wę z zup e łn ą  swobodą, ale wkrótce za p ra g n ę ła  powrócić do domu, d a 
ją c  za powód, że nie chce dłużćj m atk i  zostawić samój.

- Mówiła p r a w d ę , ale nie ca łą  p r a w d ę , j a k  to zwykły czy
nić kobiety wtedy, gdy szczerze chcą tłóraaczyć pobudki swych czy
nów. B y ła  w istocie od k ilku  dni trochę n iespokojna o m atkę ,  z a u 
ważywszy ja k iś  w nićj sm utek, czy też zafrasowanie .

— Co tobie je s t  moja mamo? —  spy ta ła ,  zasiad łszy  z n ią  po 
herbacie przy o tw artćm  oknie, przez k tó re  dochodziła z ogródka  woń 
rezedy  i lewkonii, zasadzonych na  wązkićj rabacie  tuż pod domem. —  
"Widzę od pewnego czasu, że nosisz w sobie ja k ą ś  troskę ,  m ia łabym  
przecie prawo podzielać j ą  z tobą.

—  Cóż ci z tego przyjdzie, moje dziecię, że się o nićj dowiesz, 
skoro  nic n a  to nie możesz poradzić?

—  Spokojniejszą będę w każdym  razie. Mów szczerzo, m a 
teczko, powiedz mi wszystko...

—  Niechże więc ta k  będzie j a k  chcesz, m oja  kochanko. Oto 
z osta tn ich  listów mojego męża, widzę, że nasze in tc rcsa  o wiele gorzćj 
s to ją  niż p rzypuszczałam . Poczciwy twój ojciec nie d a w a ł  mi do tąd  
poznać dokładnie  ich s tanu ,  licząc na pomyślny zwrot jak i ,  k tó ryby  
pozwolił jo  poprawić. Tymczasem, zam ias t  tego, nadeszło  ogólne p rze 
silenie, tak  groźne d la właścicieli ziemskich, nie posiadających gotów
ki do jego prze trw ania .  N asz m ają tek  zas ta ł  już  obciążony znaczne- 
ini d ługam i.  Burak i ,  stanowiące tak  w ażną część naszego dochodu, 
chybiły  w tym roku, a p rzy tćm  cena ich coraz się obniża. Jednćm  
słowem, moje dziecię, przyszłość nasza przedstaw ia  się w sm utnych  
barwach.

— Mamo, co ty chcesz przez to powiedzieć? -  zaw o ła ła  z trw ogą 
A lina .— Ojciec nie będzie przecie zmuszony sp rzedać  U lania?

—  O, nie, chyba ostateczność doprow adzi łaby  go do tego, ale 
wspomina mi o praw dopodobnej konieczności wypuszczenia m a ją tku



w długo le tn ią  dzierżawę, dla stopniowego sp łacen ia  d ługów. T ak i  
ty lko  u k ła d  m ógłby skłonić do  cierpliwości naszych wierzycieli, d o m a 
gających się dziś natarczywie swych należności.

—  A z  czegożbyśmy wtedy żyli, moja mamo?
— Ma się rozumieć, że z dochodów m a ją tk u  w ypłacanoby nam 

'corocznie pewną kwotę. Ale by łaby  ona zapew ne t a k  szczupła ,  że 
zaledwie moglibyśmy z niój się u trzym ać  w mieście, żyjąc jak  n a j -  
skrom nić j.

—  O, mój Boże! więc musielibyśmy wynieść się z tego ślicznego 
U lania? —  zaw o ła ła  z p rze rażeniem  Alina, obejmując myślą w jednćj 
chwili, wszystk ie wygody i przyjemności,  jakich używ ała  wśród d o s ta t 
ku  rodzinnćj siedziby.

—  T ak  jest, moje dziecię, osiedlibyśmy zapew ne w tćj W a rsz a 
wie, k tó rą  ta k  p rag n ę ła ś  poznać; ale s ta łoby  się to w innych w a ru n 
kach  niż te, o k tórych m arzy łaś .  Ani o zabaw ach , an i  naw e t  o licz
niejszych s tosunkach , nie moglibyśmy wtedy myśleć. »

Alina  nic na  to nie odpowiedziała; t rzym ając  czas jak iś  wzrok 
w jeden  p u n k t  nieruchomo utkwiony, nagle zakrywszy tw arz  rękam i,  
nam ię tnym  w ybuchnę ła  p łaczem . N a  widok rozpaczy ukochanćj j e 
dynaczki,  m a tk a  o wszystkićm zapom nia ła ,  aby dla niój szukać po
ciechy.

—  Uspokójże się, moja kochanko ,— mówiła, tu ląc j ą  do siebie—  
chcia łaś  wiedzieć wszystko, więc ci to naw et powiedziałam, do czego 
może jeszcze nie przyjdzie. Ojciec twój próbuje wejść w u k ła d y  z wie
rzycielami, liczy także  n a  pożyczkę, k tó rą  mu p rzy rze k a  bogaty  k re w 
ny, —  może nas jedno albo drugie nie zawieść, ale wolałam przygo to 
wać cię zawczasu n a  to, co nas  spotkać może najgorszego.

—  Więc to nie je s t  jeszcze postanowionćm? możemy zostać przy 
U laniu? —  sp y ta ła  żywo Alina, czepiając się lepszćj nadziei ze skw a-  
pliwością w łaściw ą jej wiekowi.

— W ierzę, że nam  Bóg oszczędzi boleści opuszczenia naszćj uko
chanćj siedziby,— odpowiedziała pani B rzew ska.— W szystko  je s t  w J e 
go mocy, może On nam  zesłać pomoc nnjniespodziewaniej.

Z am ilk ła  po tych słowach i przez ja k iś  czas panow a ła  w pokoju 
cisza, p rze ryw ana  tylko łagodnym  szm erem  miniaturow ego w odo try s
k u  ogródka.  Być może, iż w tćj wspólućj zadum ie, je d e n  przedm iot 
za jm o w ał  myśl m atk i  i córki.

—  Cóżby to za ulga by ła  dla m nie— rz e k ła  wreszcie pani Brzew 
ska ,  g ła d zą c  pieszczotliwie jasne włosy córki, —  gdybym  chociaż w i
d z ia ła  twoję przyszłość zabezpieczoną! Z a k ra w a  coś w praw dzie na  
to , że będziesz m ia ła  s ta ra jącego  się, ale j a k  do tąd  wiemy o n im  ta k  
mało...

— O kim chcesz mówić, m ateczko?— sp y ta ła  Alina z owćm nai- 
wnem zaciekawieniem , na  ja k ie  umie się zdobyć k ażda  có rk a  E w y, 
w tedy  gdy  chce dowiadywać się dopiero o tćm, co n ie je s t  ju ż  dla 
niej ta jem nicą .



—  Wiesz to  dobrze, m oja  kochanko, — odpowiedzia ła  jćj z u -  
śmiechem m a tk a ;  —  nie by łabyś  kob ie tą ,  gdybyś najp ierw sza nie d o 
s trzeg ła ,  że k toś  się w tobie pokochał.

—  Masz mamo n a  myśli p ana  Ja rsk iego?  —  rz e k ła  Alina z a r u 
mieniona.

—  Ma Się rozumieć, wszakże nikogo innego z młodzieży tu  n ie  
widujemy. Z resz tą ,  zajęcie się jego tobą jest t a k  widoczne, że zapew 
ne nie j a  je d n a  m ogłam  je  zauważyć.

Alina nic na to nie odpowiedziała. R ęka  jćj w y g ładza ła  m achi
nalnym  ruchem  a t łasow ą  wstążkę ,  lctórćj końce sp a d a ły  od p a s k a ,  
a  wzrok w jedno  miejsce zapatrzony , zdaw ał  się czy to  w przeszłości 
szukać jak ichś  wspomnień, czy też w przyszłości coś wypatrywać.

—  Czy ci się podoba pan Stefan? — s p y ta ła  j ą  m a tk a  po kilku 
chwilach.

M łoda dziewczyna podniosła  na  n ią  oczy, j a k b y  ze snu  zbudzo
n a  i rzek ła :

—  Alboż j a  sa m a wiem, moja mamo? T rudno  to powićdzieć p o  
t a k  kró tk ić j  znajomości.

— Z daw ało  mi się je d n a k ,  że lubisz z nim rozmawiać,...  że kie
dy go n iem a, b rakn ie  ci go trochę.

—  Cóż w tern dziwnego, że mi je s t  p rzy jem nćm  towarzystwo 
młodego człowieka t a k  dowcipnego i w ykształconego, j a k  pan  J a rsk i?  
"Wiem z resztą, że należy do naszego świata...

—  O, tak :  prezes zapewnia , że je s t  dobrze urodzony i że pocho
dzi z zamożnśj rodziny. Z tych wszystkich względów, zdaje mi się, 
że by łaby  to dla ciebie p a r ty a  stosowna, jeżeli osobiste p rzym ioty  p a 
n a  Stefana...

—  Mateczko, co ci się dzieje? —  zaw oła ła  ze śmiechem A lina ,  
ca łk iem  już zapomniawszy o swćm poprzedniem s trap ien iu ,  pod w p ły 
wem daleko weselszych w ra ż e ń .— Nigdy mi do tąd  nie przyszło do g ło 
wy, żebym m ogła  zostać kiedy żoną pana  Jarsk iego , a  i on ta k że . . .

—  Nie pow zią ł  może jeszcze co do tego wyraźnego zam iaru ,  ale 
z każdym  dniem serce jego lgnie bardzićj do ciebie. Dobrze j a  to wi
dzę i pisząc ju t r o  do mężu, chce mu o tćm wspomnieć.

•— Zrób j a k  zechcesz, kochana mamo; nie obowiązuje mię to do 
niczego, a  jeśli mam być szczerą, to ci wyznam, że lada dzień spodz ie 
wam się od pana  S tefana  jak iegoś s łow a wyraźniejszego, że nie będę 
już m ogła  zbyć go ża r tam i,  j a k  dotąd  czynię. Lepićj za tćm, abyśm y 
się wcześnićj dow iedzia ły  o zdaniu ojca co do jego zamiarów.

—  A! więc ta k  już  daleko zasz ły  rzeczy pomiędzy wami?— rze
k ł a  m a tk a  z uśmiechem.

—  Nie pomiędzy nami, ale ty lko z jego s trony ,— odpow iedzia ła  
z żywością Alina.— Co do mnie, z niczćm się tnkićm  nie wymówiłam, 
coby go mogło upoważniać do jakichkolw iek nadzie i,— nie jestem  już  
dzieckiem przecie,— ale pomimo to, wiem że gdybym go ty lko do tego



ośmieliła, oświadczyłby rai się zanim  z tąd  wyjadziemy... może naw et 
nie dalćj j a k  ju tro ,  chodząc z nam i po W iedniu .

O sta tn ie  te  s łowa wymówiła z wesołą swobodą, da jącą  p rzy
puszczać, iż nie wielką m ia rę  uczucia w k ła d a ła  w ową sercową spraw ę. 
I  t a k  było w istocie. Stefan  podobał się jćj wprawdzie, a bardzićj j e s z 
cze lubiła  zajęcie się nią , k tóre  jćj na każdym  k roku  okazyw ał ta k  
widocznie, ale miłości dla niego nie czuła. W rażen ia ,  jak ich  przy n im 
doznaw ała ,  by ły  ty lko zadowoleniem kobiecśj dumy, lubującćj się w od- 
niesionem zwycięztwie. P ew na będąc, że jeżeli tylko zechce, sp o tk a  
się z Ja rsk im  w W arszaw ie ,  nie rozpa tryw ała  dotąd  dalszych wyników 
owego stosunku, zos taw iając to przyszłości; te ra z  dopiero, po tćm, co 
od m atki us ły sza ła  o m ajątkowćm  położeniu swoich rodziców, zaczyna
ł a  wierzyć, że lepićj byłoby może, n ic od k ła d a ją c  tćj sp raw y  na późniśj, 
t a k  rzeczy od raz u  postawić, aby Stefan już  zac iągną ł  względem nićj 
pewne zobowiązania, k tó re  by je j j e d n a k  do czasu w niczćm nie k r ę 
powały.

—  Nie mam czego się lękać, —  pow iada ła  sobie po owćj rozmo
wie z m atką ;  za k ręca ją c  grzyw kę na szpilki p rzy  rozb ieran iu ;— choćby 
m i się on naw et oświadczył, powiem, że bez woli ojca m am a nic d la 
m nie  nie postanowi...  Ale ojczulek pewnie będzie za tern. P an  Ste
fan  je s t  podobno bogaty, a  do tego bardzo m iły  w rozmowie i p rzy
stojny. —  Ojciec, myślę, że napisze i rzecz się może praw ie u ł o 
żyć zanim do k r a ju  wrócimy. Odemnie tylko zależy wyjść za n ie
mego i myślę, że to zrobię, choć się w nim ta k  bardzo  nie kocham...  
Mój Boże! j a k  to j a  inaczćj zapa t ryw ałam  się na  te  rzeczy, k iedym 
z pensyi wyszła! Zdaw ało  mi się w tedy, że zna jdę  w życiu to wszy
stko,  co w książkach wyczytywałam, ale wkrótce wyleczyłam się z tych 
przywidzeń...  A je d n a k — są na  świecie ludzie tacy  jak  w powieściach...  
Biedny ten E d w a rd !  co on na to powie, k iedy usłyszy, że za mąż wy
chodzę?

—  J a k  się to  świat zmienił,  od czasu, kiedy j a  m ło d ą  byłam! — 
m ów iła sobie jednocześn ie  m atka ,  ukończywszy wieczorną modlitwę, 
k tó r ą  dziś z gorętszą  niż kiedykolwiek prośbą  odm aw iała .— Cóż się to 
ze m ną  dzia ło ,  k iedy mój m ąż zaczą ł  u nas  bywać, a ja  wiedzia łam , że 
rodzice  moi życzą sobie kogoś innego za zięcia! W  jakićj gorączce ży
ła m  dopóki nie zezwolili wreszcie na  ten  związek! D niem i nocą jednę  
myśl m ia łam  ty lko  w głowie i w sercu; za nic na świecie nie by łabym  
w yszła  za mąż bez miłości.. . A ona, t a k a  dobra ,  ta k  stw orzona do 
kochan ia ,  jakże  spokojnie pa trzy  na  możliwość przyszłego zw iązku 
z człowiekiem, k tóry  tylko tyle jćj się podoba, ja k b y  mogło wielu in 
nych! ...Ha! może to i lepićj nie żądać od życia zbyt wiele;— a z re sz 
tą ,  chcąc nie chcąc, godzić się t rze b a  z tćm , co jest w duchu  czasu.

N astępnego  rana ,  na godzinę p raw ie  przed porą oznaczoną do 
wyjazdu, prezes już  k o ła t a ł  do drzwi Stefana.

— A co? nie gotów — pewny tego by łem !— zaw oła ł ,  u jrzaw szy  
m łodzieńca w s tro ju  negliżowym.— Tacyścic wy dzisiaj wszyscy, że ty l



ko wam bawić się, a  potem po zabawie wypoczywać, j a k  po jak ić j  
p racy .  K iedyż ty się wybierzesz, mój ch łopaku?

—  Ależ m am  na to aż nad to  czasu, kochany pan ie ,— odpowie
dział S tefan, nie rad ,  że mu ktoś p rze rw a ł  ważną czynność dobran ia  
sobie ubioru, w k tó rym  by m u najlepićj było do twarzy.

— Nie można go mieć nigdy za wiele, kiedy idzie o podróż k o 
le ją ,— rzek ł  prezes.

—  Alboż to  zabaw na  rzecz czekać na dworcu do n ie skoń 
czoności?

—  Lepićj ta m  przyjść o godzinę za wcześnie, niż o minutę za  
późno, zwłaszcza zaś m ając paniom towarzyszyć. Że tćź to was m ło 
dych trzeba  na  każdym  k roku  uczyć grzeczności, pomim o całego w a
szego szyku ,— który  nawiasem mówiąc, nie na ro d z i ł  się b y ł  jeszcze za 
moich czasów!

Stefan zaśm ia ł  się, zaw iązując  przed zwierciadłem  k raw at ,  k tó 
rego sm ak  w ytworny p o p raw ia ł  mu zapewne hum or i rzek ł:

—  Szyk teraźniejszy, a daw na g a lan te ry a ,  to widzi pan  są  dwie 
rzeczy nie mające z sobą nic wspólnego. Dzisiejsze kobiety za nic 
m a ją  młodzież, k tó ra  im nad to  n adskaku je ,  a najwyżój cenią ta k ą ,  
k tó ra  sobie d la  nich nie wiele zadaje tru d u .  Dla tego to właśnie...

—  Nie chciałeś się dziś pojawić zbyt wcześnie na  dworcu?— do
kończył prezes, zab iera jąc  parasol swój i okrycie, gdyż S tefan  był już  
gotów i mieli wychodzić.—-A, rozumiem te raz .  J a  ta m  waszćj dzisiej-  
szćj mody dobrze nie znam, ale skoroś mi rzecz jasno  wytłóm aczył,  
p rzyznaję  ci słuszność.— A zatem , ja k  w idzę— dodał ,  gdy już  byli na  
ulicy, — ułożyłeś sobie pewien plan  co do dalszego prowadzenia tw o 
jego s tosunku  z temi paniami.

—  Nic nie u łoży łem ,— odpowiedzia ł trochę niecierpliwie S tefan ,  
— tylko nie odstępuje w tym  razie od tego, co je s t  u mnie ogólną z a 
sadą. Ani z usposobienia mojego zresztą; an i  ze s tanow iska,  mogę do
dać bez przeceniania go, nie kwalifikuję się d o 'za s tęp u  ta k  zwanych 
asp iran tów  do posażnych panien .

—  B ardzo  pięknie; — przem aw ia  to ze wszech miar za to b ą .—  
Masz rozum, mój chłopaku; w naszych p rak tycznych  czasach, lepsze 
posady dosta ją  się zazwyczaj nie tym, k tórzy się o nie skwapliwie ub ie
g a ją ,  ale ta k im ,* k tó rz y  z d a ją  się m ało  dbać  o nie. A nie by łaby  to  
byle j a k a  posada, mój kochany, zostać mężem tćj ła d n ć j  panienki,  k tó 
ra  będzie do tego m ia ła  wcale ład n y  m a ją tek .

—  Niekoniecznie je s t  ł a d n ą  p anna  Alina, tylko dosyć pow abną ,  
— odpowiedział tak  n iedbale S tefan , chłoszcząc laseczką nap o ty k an e  
przy drodze roślinki w cienistćj ulicy, k tó r ą  szli do dworca, że m ożna 
było święcie uwierzyć, iż go wcale nie obchodzi osoba, o k tórćj mówił.—  
A czy dostanie rzeczywiście t a k  znaczny  posag ja k  powiadają?— rzecz 
to także  wątpliwa.

— J a k to  wątpliwa? —  podchwycił żywo prezes. — Alboż tu  nie



był jeszcze przed dw om a tygodniam i obywatel z Podola, ten  poczciwy 
Swada, z k tórym  m iew ałem  p ar ty jk ę  co wieczór? Nie obchodził mię 
wtedy tyle, co dzisiaj s tan  m a ją tkow y pańs tw a Brzewskich, więc go 
nie wypytywałem , a le  pam ię tam  j a k  mi powiadał,  że owo ich Ulanie, 
to z ło te  ja b łk o ,  co się zowie. Lasu  szm at ,  panie, ziemia wyborowa, 
obszary  j a k  okiem zajrzeć ,— k ilk a  folwarków przecie...

Stefan  s łu c h a ł  owych szczegółów z zajęciem, k tórego  nie z d r a 
d z a ła  bynajm nić j  jego postawa.

—  W szystko to ślicznie wygląda, szanowny panie, —  rz e k ł  po 
chwili, odprowadziwszy wzrokiem urodziwą wiedenkę, idącą od kolei 
w towarzystw ie szykownego oficera.

—  Ale co w tćm je s t  praw dy, tru d n o  jeszcze wiedzieć. N aw e t  
śniegi na  wioseunem słońcu prędzćj nie topnieją , jak posagi bogatych  
pan ien  po ślubie.

—  I la !  nie nam aw iam  cię do niczego, mój kochany ,— odpowie
d z ia ł  mu prezes.— Rób j a k  ci w łasny  in s tyk t  doradz i ,— nie mówię już  
serce, bo wy młodzi nie dowierzacie mu dzisiaj. Co do mnie, mam p rze 
konanie, że nic m a tu  przyczyny lękać się podobnego zawodu. S am a  ju ż  
powierzchowność tych pań i naw yknien ia  ich, zapow iada ją  osoby z a 
możne. Nie strój ą  się wprawdzie kosztownie, ja k  pierwsza lepsza k u 
pcowa lub bankierow a, ale m ieszkanie m ają  ła d n e ,  na jm u ją  często po 
wóz do dalszych wycieczek, a  n a  kolei i w te a t r z e  tańszych miejsc nie 
b iorą ,  co wskazuje, że podobne oszczędności m ałe  m a ją  d la nich z n a 
czenie. S łysza łeś  ta k że  j a k  w spom inała  pan i B rzew ska  o zam ia rze  
spędzenia  k ilku  tygodni w Szw ajcaryi przed powrotem do k ra ju ,  a to 
kosz t  nie m ały .  W szystk ie  te  wskazówki potw ierdzają  moje p rzy 
puszczenia.

— Tak  by się zdaw ało ,— wszelako...
—  Niech cię ta m  licho porwie z twoją podójrzliwością,— p r z e r 

w ał mu prezes. —  D aję  wreszcie za w y graną  i nie mięszam się wię- 
cćj w twoje spraw y. Zmęczyłem sobie darem nie  p łuca  jedynie z do- 
brćj chęci d la  syna  daw nego kolegi, bo co do panny, to  nie po trze
buje ona żeby do uićj c iągnąć kogokolwiek i znajdzie męża jak iego  sa
m a zechce.

Dochodzili już na  miejsce, rozmow a z konieczności zos ta ła  p rz e r 
w ana, co naw et dogadzało  Stefanowi. Postaw a jego obojętna i w ą t 
pliwości, ja k ie  w yraża ł ,  były tylko fortelem zręcznie obm yślonym, 
aby nie odsłonić przedwcześnie zam iaru ,  w k tó ry m  u tw ie rdza ł  się co
raz  bardzićj.  Całe zachowanie się pani Brzewskićj względem niego, p o 
c iąga ło  go ku temu; gdyby zaś należa ła  do liczby m atek, po trzebu jących  
s ta ra ć  się o konkuren tów  dla swych córek, byłoby ono trochę odm ieu- 
nćm. W yg ląda ł  przecie na  człowieka z wyższego tow arzystw a, nic 
rachującego się bardzo  an i  z czasem ani z pieniędzmi; m ieszkał  w jed- 
nćj z najdroższych willi i gotów by ł zawsze do udzia łu  w kosztowniej
szych naw et wycieczkach, — a pomimo to, nie byw ał nigdy na nie z a 
praszany, jeśli się sam o to nie dopomniał.  Jeśli  zaś p a n n a  okazy



w a ła  się przy  nim trochę z a lo tn ą— naw et i bardzo  niekiedy— to już  za
wdzięczał swym osobistym przym iotom .— No, kob ie ta  w każdym  razie, 
— pow iadał sobie, —  cóż dziwnego, że p ragnie  zdobyczy, mającćj p rz e 
cie pew ną wartość?

U progu dworca, Stefan, spojrzawszy na zegarek ,  opuścił p rezesa  
dowodząc że musi jeszcze pójść kupić sobie c y g a r  w sąsieduiśj dystry-  
bucyi. Spraw unek  ten, łączn ie  z kupnem  biletów, z a b ra ł  mu tyle cza
su, iż ledwie zdo ła ł  wskoczyć do wagonu, zanim  pociąg ru szy ł z miej
sca. Ale za  to, m ógł dobiegając do drzwiczek, dostrzedz wychyla ją
cą  się z nich niespokojnie Alinę, co go dowodnie p rzekonało ,  iż j a k  
najlepićj sobie postąp ił ,  dając  czekać na  siebie.

Młodość ma j e d n a k  i zachowa zawsze swoje p raw a ,  naw et w cza
sach, w których wyrachowanie zapanow ało  t a k  wszechwładnie nad  
św ia tem , j a k  dzisiaj.  Oboje oni uczuli żywsze przy tćm  sp o tk a n iu  
wzruszenie, niżby się tego po sobie spodziewali, a  gdy po chwili, s k o 
rzystawszy z rozmowy prezesa z jćj m a tk ą ,  Alina rzek ła  półgłosem  do 
siedzącego naprzeciw nićj S tefana, uk łada jąc  niby pledy położone k o 
ło  mego:— P an  p o s ta ra ł  się o to, żeby jak najpóźnićj zacząć nudzić się 
z nam i,  wszak p raw da?— on odpowiedział g łosem , k tó rego  drżenie b y 
ło  szczere:

—  Nieprawda; — pani aż nad to  wie dobrze, kiedy j a  się nudzę 
i k tó re  godziny wydają mi się być całemi dniami.

Mówiąc, t r z y m a ł  w niój u tkwione spo jrzen ie ,  k tórego wyraz 
o b la ł  j ą  ta k  gorącym rum ieńcem , że odwróciwszy się żywo, przez czas 
j a k iś  s ta ła  w oknie, niby zapa t rzona  w zielone ła n y  winnic, c iągnące 
się wzdłuż drogi, choć oczy jć j nic przed sobą nie widziały. On je s t  
szalenie we mnie zakochany— m yślała  w duchu ;— może i j a  go z cza
sem  pokocham... Ju ż  to t rze b a  mu przyznać, że dowcipu m a wiele 
i że j e s t  bardzo przysto jny— dodała ,  sk łonna , jak  każda  kobieta, n a 
daw ać ja k  największą wartość pozyskanćj zdobyczy.— A także, ma o j 
ca bardzo zamożnego, powiada prezes, i znać to zresztą  po nim, że n a 
w y k ł  do dosta tku . . .  Nie chodzi mi przecie tyle o pieniądze d la mnie 
sam ćj,  ale ze względu na moich rodziców, muszę wyjść bogato za mąż. 
Skoro  nie mogą dać mi posagu, niechże będą chociaż spokojni o mój 
b y t  w przyszłości.

W ła sn e g o  upodobania  do zabaw  i d o z b j t k u  Alina nie k ła d ła  
tu  w rachubę, r ada ,  iż może złożyć na k a rb  poświęcenia we w łasnćm  
m niem aniu  to, co mnićj sz lachetne m iało pobudki. I czyż jój się 
dziwić? W yją tkow ą istotą  nie była , ani sercem, ani um ysłem , więc 
też  posiadać nie m ogła  owćj bezstronności sądu, k tó rą  wyższe ty lko 
dusze um ieją do siebie zastosowywać, wtedy nawet, gdy on na  ich 
n iekorzyść może wypaść. Zam yślenie jej p rze rw ał  prezes, mówiąc 
wesoło:

—  Zapraszam  pan ią  do naszego tow arzystw a, k tó re  za n ią  t ę 
skni nadto  długo.



—  Zwróciła się ku  niemu, trochę zmięszana uwagą, da jącą  p rzy 
puszczać, źe m ógł dostrzedz jój poprzednie wrażenie, a on dodał:

—  Czy pani czasem głowa nie boli, że j ą  t a k  chętnie na  powiew 
w ia t ru  wystawiasz?

— B olała mię w istocie, kiedyśmy wyjeżdżali, ale to ju ż  m inęło, 
i cieszę się n iezmiernie tym rozkosznym dniem, ja k i  mam przed sobą; 

— odpowiedziała, a Stefan wziąwszy do siebie, słusznie czy niesłusznie, 
owo oświadczenie, podziękow ał jój spojrzeniem  ta k  wymownćm, że nie 
ty lko  ona je  z rozum iała ,  ale i prezes, dosyć przenikliwy, pomimo po- 
zornćj dobroduszności.

P rzez  resztę podróży, rozmowa już  ogólna sz ła  swobodnie i we
soło. N aw et pani B rzew ska  ożywiła się w nićj cokolwiek i nas tró j  
ów pomyślny t rw a ł  u wszystkich przez cały  dzień, spędzony razem  
w Wiedniu. B y ła  to niedziela. Ku wieczorowi udano się do P ra te r u ,  
d la  zwiedzenia tćj jego  części, w k tórćj odbywają się najrozm aitsze  
p rzedstaw ien ia  i zabawy ku uciesze ludu u rządzane .  Towarzystwo 
nasze  m iało tu  zabawić tylko godzinkę, a le ba rw ność  i ruchliwość 
owego obrazu  ta k  żywo zaję ły  Alinę, dla którćj widok ten  by ł ca łk iem  
nowy, że w yprosiła  sobie u m atk i  przedłużenie tćj uciechy, z a p e w n ia 
ją c ,  źe się chętnie z tego powodu wyrzecze dziś tea tru .  Być może, iż 
w o la ła  ową rozm arza jącą  przechadzkę  sam na sam ze Stefanem , po
śród  nieznanego t łu m u ,  o taczającego ich poniekąd  samotnością, przy 
dźw iękach muzyki, odzywającój się zewsząd, k tó ra  zag łu sz a ła  słowa, 
lęka jące  się obcych uszu wśród tych mrocznych cieni, k tóre  drzewa rz u 
ca ły  na  ziemię, tam  gdzie roziskrzenie gazu nie um ia ło  się p rzedrzeć 
przez  ich gęsto  zaplecione konary .

Zostawiwszy pan ią  Brzew skę w strzelnicy z prezesem, k tóry  
z zachw ytem  podziwiał n iewyczerpane pomysły niemieckiego h u m o 
ru ,  młodzi krążyli d ługo pośród niezliczonych kiosków, pawilonów 
i s t raganów , to śmiejąc się do rozpuku ze s ta tecznego walca tance rzy ,  
zebranych  na  ludowym baliku, to kupu jąc  bilety na tombolę, o d b y w a
j ą c ą  się pod golem niebem, to  znowu za t rzy m u jąc  się przed menaże- 
ry ą ,  którćj osobliwości wyszczególniał donośnym głosem  g ruby  niemiec 
stojący w jćj progu. Byli oboje niby bardzo  weseli, śmieli się g łośno 
i często,— częścićj naw et niż im to z rozmowy w ypada ło ,— a potćm 
znowu milczeli przez czas jak iś ,  sami nie wiedząc, do jakićj nici naw ią
zać  p rze rw aną  rozmowę. Hal młodzi by lii Bądź co bądź ,  choćby chwi
lami...

—  Ach! Otóż i jasnowidząca, panie Stefanie! —  za w o ła ła  nagle 
Alina, zapewne w zapom nieniu  nazwawszy go pierwszy raz  po imieniu, 
a  on z lekka  w tćj chwili p rzycisnął do siebie rękę, k tó rą  się n a  jego 
ram ien iu  op iera ła .  Nie zauważywszy niby tego, dodała : Chcę kon ie
cznie usłyszeć, co mi ona wywróży. Chodźmy tam...

— I owszem, skoro pani chce tego,— odpowiedział.
— Chcę, ale pod w arunkiem , że i pan  także zapy ta  j ą  o swoję 

przyszłość . N iezm iernie ciekawa jestem  jćj przepowiedni.



—  O nie, pani; tego za nic nie zrobię .
— A to d la czego?— spy ta ła  zdziwiona.
—  Dla tego, że to, w czóm pani poszuka tylko rozrywki,— o d p o 

wiedzia ł wzruszonym g łosem ,— m ogłoby zbudzić we mnie bolesny n i e 
pokój, lub też... )

— L u b  też co?
—  L u b  dodać otuchy nadziejom, k tó rym  jój ta k  dotąd  sk ą p io n o ,  

że się naw et objawiać nie śm iały . Alboż ja  wiem, na  co m óg łbym  się 
odważyć, usłyszawszy s łowa tćj kobiety?

—  Nie dom yślałam  się, że pan  tyle p rzesądny ,— rzek ła ,  śm iejąc 
się Alina.— Ale to są  żarty  chyba. K tóżby  chciał wierzyć w przysz
łość, p rzepow iedzianą za k ilka centów?

— Słabości,  k tó rą  mi pani dziś zarzuca, nie podlegałem  dotychczas 
— odpowiedzia ł S tefan ,— ale byw ają w życiu chwile ta k  ważne, że 
w nich wszystko n ab ie ra  znaczenia d la  człowieka, k tó ry  je  przebywa.

—  A pan  się w takićj z n a jd u je ?— rze k ła  Alina w pól ża r tob li
wie.— N ie odgad łam  i tego także ; widzi pan j a k  m ało  jes tem  dom yślna.

—  W idzę tylko, że pani nie chce być w tym raz ie  szczerą. K ie 
dy ta k ,  uwzględnię jój życzenia i zastosu ję  się do w skazanego mi n a 
stroju. Pójdziemy więc oboje zapytać  tćj wieszczki o nasze przysz łe  
losy i p rzekona  się pani, że potrafię mężnie usłyszeć mój wyrok, choćby 
w y p a d ł  dla mnie najgorzćj.

C hłodna swoboda, z j a k ą  w yrzek ł te słowa, d o tk n ę ła  do żywego 
Alinę. W yzw ana do walki jój miłość w łasna  z a p ra g n ę ła  te raz  gorąco 
odzyskać zdobycz, k tó ra  zdaw ała  jój się wymykać, ale wrażeń tych 
nic na  zew nątrz  nie zdradziło .

—  Chodźmy więc,— rze k ła  w esoło ,— będzie to zawsze zabaw ne , 
a wiemy już te raz ,  że n ik t  z nas  dwojga nie weźmie na sery  o tego, co 
sobie kup i ł  za w łasne  swoje pieniądze.

To powiedziawszy, pociągnęła swego tow arzysza  ku  es tradzie ,  
t a k  m ało  w tój chwili otoczonćj, że mogli bez t rudności  dostać się do 
niój. C huda niemka, k tórćj ponury  w yraz twarzy u w y d a tn ia ła  je szcze 
bardzićj fantastyczność stroju, wzięła naprzód  w swe dłon ie  ręk ę  p an 
ny Brzewskićj i poczęła jój prawić zwykłe ok lepaniu  o zdobytych s e r 
cach wielu blondynów i brunetów; zapow iadając  przed łużenie  się do 
nieskończoności owego szeregu ofiar, a  w końcu wym arzone szczęście 
w m ałżeńskim  pożyciu. Alina, trochę niezadowolona tem i ogólnikam i,  
w których  nic nie daw ało  się przystosować do jój obecnego po łożenia ,  
rzuc i ła  z a p ła tę  na tacę i r ze k ła  do S tefana:

— N a pana  te ra z  kolćj. Ciekawa jes tem , czy jego wyrocznia 
lepićj w ypadnie  od mojćj.

Ale tym razem , posiedzenie t rw a ło  bardzo krótko. Zaledwie 
oczy wróżki pad ły  na  dłoń młodzieńca, podniosły się ku  jego tw arzy  
i przez chwilę bystro w niój-tkwiły. Następnie, popatrzyw szy jeszcze 
z uw agą  na  krzyżujące się linie jego ręk i,  rze k ła  tylko pó łg łosem :

—  Nie kocha...  może pokocha...  Cżego pragniesz, pozyskasz.. .  
potóm utracisz .. .  a w końcu radość wielką u czujesz.



Alina serdecznie się roześm ia ła ,  usłyszawszy te  dziwne wyrazy.
—  Nic zabawniejszego nie s ły sza łam  w życiu od tćj p rzepo 

wiedni!— zaw oła ła .  To mi dopiero zagadka! Czy w idział k to  kiedy 
podobną  oszustkę?

Ale S tefan  nic jćj na razie  nie odpowiedział,  ty lko wycofawszy 
s ię  z n ią  z t łu m u ,  k tó ry  zaczynał otaczać licznićj es tradę,  zwabiany 
g łośnćm  naw oływ aniem  przedsiębiorcy, odgrywającego rolę m agne-  
tyzera ,  poprow adził  ją  k u  ustronnćj alei,  gdzie mniej gw arno  było 
i tam  o rzeczach oboję tnych ro z p o c z ą ł  rozmowę. Ale mu j ą  p rz e r 
w ała  Alina.

— Co panu  je s t  takiego? —  sp y ta ła  n iespokojn ie .— D ostrzegam  
w nim jakieś p rzyk re  wrażenia. Czyż podobna, aby je  zbudziły n iedo
rzeczne brednie  tćj kobiety?

—  Nic mi nie je s t ,  zapew niam  p a n ią ,— odpowiedział.— Zresztą, 
choćby naw et było  inaczćj, cóż to  p a n ią  może obchodzić? W szakże 
w yznałem  zawczasu, że dziś lada  d ro b n o s tk a  może mię zran ić  do tk l i 
wie, a je d n ak  w olała  pani narazić  mię na  to, niźli wyrzec się chwilo- 
wćj rozrywki.

— P a n ic  Stefanie, cóż to za bolesne dla mnie słowa?— za w o ła ła  
A lin a .— Czyż może pan przypuścić...

— Niech pani nic więcćj nie mówi,— p r z e rw a ł  żywo chwytając 
jćj r ękę .— Wolę pozostać pod wrażeniem tych k ilku  słów, k tó re  mi- 
mowoli z u s t  pani wybiegły, zachować w duszy drżące dźwięki głosu, 
k tó r y  je  wym awiał. . .  Niech mi pani niczćm nie psu je  tego wspom
n ie n ia .  N a  dzisiaj chociaż, odwołuję się do jćj miłosierdzia nadem ną.. .

—  Alboż ja  zawsze bywam ta k  ok ru tną ,  źe je  wyjątkowo tylko 
m ożna u mnie wyprosić?— rze k ła  Alina ze śmiechem, w k tórym  znać 
było  pewien przymus. Coraz większe pomięszanie ogarn ia ło  ją  w is to 
cie, d o s trze g a ła  tuż p rzed  sobą chwilę s tanow czą, k tó rć j  blizkości n ie 
u m ia ła  dobrze obrachować.

—  P an i umie bywać ok ru tną ,  a le ty lko wtedy, gdy się do tego 
p r z y m u s i , — odpowiedział jćj Stefan, g ła d zą c  z lekka rękę, k tó ra  się n a  
n im o p ie ra ła .— Doznawałem  tego n ie raz  n a  sobie; dzisiaj jednak , wiem, 
że n ic  zag raża  mi nic podobnego. W idząc mnie tak  przygnębionym , nie 
zechce pan i z pewnością znęcać się więcćj nadem ną .

—  Nie, nic zechcę;— odpowiedziała półgłosem , p róbu jąc  cofnąć 
rękę ,  k tó rą  on je d n a k  w swojćj za trzym ał .— Odpowiem p a n a  ufności 
w moją wspaniałom yślność , skoro mi pan  ta k  otw arcie wyznaje swoje 
usposobienie, choć dopraw dy  nie pojmuję jego powodu.

—  Czyli raczćj nie chce go pani zrozumieć...
—  Czyż podobna, aby tyle p ana  obeszła  owa ciemna przepo

wiednia? Z resz tą  w szakże zakończenie jćj obiecywało wielką radość?
—  Chcićj pani nic przypom inać mi więcćj chwilowego w rażen ia ,  

k tórego  sam się wstydzę. Szkoda naw et czasu n a  tak ie  b łahostk i .
— Tern bardz ić j ,  źc nam  ju ż  trzeba  powrócić do m am y, k tó ra  

pewnie nas  w ygląda ,— dorzuc iła  Alina, r a d a  te ra z  w dalszą  przyszłość



odsunąć wyznanie, dla k tó reg o  wywołania pociągała j ą  p rzedtćm  k o 
bieca zalotność.

—  O, n ie ;— odrzek ł Stefan, za trzym ując j ą  w miejscu, i b iorąc 
obie jć j  ręce w swoje, z wyrazem ta k  s tanowczego postanowienia, że 
serce w mój uderzać  silnie poczęło i nie p róbow ała  więcćj oporu.

—  Na godzinę ta k ą ,  j a k ą  mi dziś losy nastręczyły , nie u m ia ł 
bym  czekać d łu ż ś j— mówił dalś j .— Raz muszę dowiedzieć się na  praw 
dę o mojćj przyszłości od tój czarodziejki, k tó ra  ją t rzym a w tych oto 
d ro b n y ch  rączkach. Niech ona  powie, co mnie od nićj czeka.. . Alino, 
odkąd  cię poznałem należę do ciebie... bom cię ca łą  duszą  pokocha ł.

—  Wiem o tć m ,— odpowiedziała, prawie już  spokojna ,  j a k  g d y 
by czar  owćj chwili, k tó rem u  dotąd  u lega ła  mimowoli, p ry sn ą ł  nagle 
od słów stwierdzających jój zwycięztwo. Ale mówiąc to, podnios ła  
n a  niego pe łne  współczucia spojrzenie, przez k tó re  z łagodz iła  p rzyk re  
w rażen ie ,  jakie m u na razie sp raw iła  jćj odpowiedź.

—  O ta k ,  wiesz o tć m ,— i czyżby mogło być inaczćj? Ale co 
znaczą  te  s łow a w twoich ustach?— rzek ł,  obejmując badawczym w zro 
kiem tę m ło d ą  tw arz ,  z k tórć j nic jednak  nie z d o ła ł  wyczytać, bo n a
wet lekkie jej za rum ienien ie  dostrzedz się nie dawało, w o taczającym  
ich półcieniu. Czy o tćm, co ci jes t  ta k  dobrze znaućm , nie zechcesz 
n igdy zapomnieć? Czy mi wolno będzie kochać cię coraz bardz ić j,—  
kochać cię tyle, że aż wreszcie twoję miłość pozyskam?— „N ie kocha.. .  
może po k o ch a "— powiedzieła wyrocznia.

—  Serce  rozkazów niczyich nie s łucha ,— odpowiedziała, wzrok  
t r z y m a ją c  k u  ziemi spuszczony,— zatćm an i panu  nie mogę miłości d la  
m nie  zabronić, an i  tćż mojćj m u przyobiecywać. Zresztą , nie m am  
jeszcze p raw a  rozrządzać  sobą. Rodzice moi powinni p rzedew szyst-  
kićm...

— Wiedzieć o moich zam iarach ,— dokończył z żywością.— P a 
m ię tam  o tćm dobrze i chcę ty lko wiedzieć, czy mi pozwolisz, A lino...  
czy mi pani pozwoli— poprawił się szybko, dostrzegłszy, że brwi jćj 
z lekka  się śc iągnę ły ,— pomówić ju t ro  o tćm z jć j  m atką?

Milczała przez chwilę, a on, zaniepokojony doda ł z naleganiem:
— W szak mogę to uczynić? wszak mi tego pani nie zabran ia?
—  N ie,— rz e k ła  cicho, oczy m ając w inną  stronę zwrócone.—  

Ale proszę pam iętać, że nic dotąd  nie p rzyrzek łam  i że żadnego też 
zobowiązania od pana  nie p rzy jm uję . . .  Wolni jesteśmy oboje.

W yrzekłszy  te  słowa, n a  które S tefan, zdumiony jćj p rzy tom no
ścią umysłu, nie zna laz ł  odpowiedzi, sk ierow ała  się śpicsznie w stronę ,  
w k tórćj  spodziewała się znaleźć m atkę. Ale te raz  sz ła  sam a p rzo
dem, nie op iera jąc  się już n a  ram ieniu  swego towarzysza.

W ypad ło  w krótce  naszym  turys tom  pomyśleć o powrocie do B a -  
denu , gdyż późno już było. N a dw orcu kolei czeka ła  ich n iespodzian
k a ,  n ie d la  wszystkich równie p rzy jem na. Zaledwie wyszli na  p la t
formę, gdzie z powodu niedzieli t łu m  się roił, podbieg ła  ku nim pani 
I re n a ,  z oznakam i uajżywszćj radości.



—  Ach! cóż to  za szczęście, że się wreszcie spotykamy!— zaw o
ł a ł a ,  ściskając czule pan ią  B rzew ską .— Przyznać się muszę do tego, 
żem już  w ygląda ła  wyjazdu tśj biednćj Helenki,  t a k  się za państwem 
s tę skn iłam . Ale otóż je s te m  wreszcie swobodna, pożegnawszy się 
z n ią  p rzed  chwilą.

—  Jak im że  sposobem tu ta j?— sp y ta ł  ze zdziwieniem prezes. —  
Toż się pani h rab ina  w ybra ła  z B adanu  do M eranu.

—  T ak  było w istocie; ale w drodze zm ieni ła  zam ia r  na jn iesp o -  
dziewanićj. O na b iedaczka ta k a  je s t  nerw ow a, że nie można nigdy 
p rzewidzieć  tego, co zrobi. Miewa coraz nowe zachcianki i wstręty . 
Ale to nie jój wina, powiadają doktórzy, tylko sp ra w a  tych n iegodzi
wych nerwów.

—  W  każdym  razie osoba trochę t r u d n a  w pożyciu, — w trąc i ł  
prezes.

—  Ale gdzież znowul Anioł nie kobieta,  powiadam  panu ,  ty l
ko nerwowa,— toż nie jój wina przecię.

—  Więc nerw y hrab iny  zwróciły ją  z drogi do M eranu?
—  Otóż właśnie. Zaledwieśmy wyjechały, o g a rn ę ła  j ą  ni z tąd  

ni zowąd j a k a ś  trwoga, k tó rą  nazyw ała  przeczuciem, że się ta m  go- 
rzćj rozchoruje i wreszcie oświadczyła mi w G ra tzu ,  że się w yrzek ła  
stanowczo tśj podróży i woli zimę spędzić w Paryżu . Odwiozłam j ą  
tedy  do Wiednia, a teraz, zabawiwszy z nią czas jakiś ,  powracam do 
mego ulubionego B adenu  i do równie miłego s tosunku  z państwem.

—  W ielka to dla nas  szkoda, że będzie on m usiał p rzerw ać się 
wkrótce ,— rze k ła  na  to pani Brzewską, nie bardzo te raz  p rag n ą ca  wi
dzieć Argusowy wzrok przebiegłój wdowy, ciągle zwrócony na jój có r 
kę i na  S tefana. M am y zam iar  wyjechać w tych dniach; może zabaw i
my jeszcze ja k iś  czas w Szwajcaryi przed powrotem do k ra ju .

—  Al śliczna wycieczka! Zazdroszczę jój państwu... —  bo z a 
pewne i panowie w ezm ą w niój udzia ł?

To mówiąc, rzuc iła  bys tre  spojrzenie w stronę Stefana, k tó ry  je 
d n a k  zd a w a ł  się ta k  zajęty zapalaniem  sobie cygara ,  że m ogła  uwie
rzyć, że jój nie słyszał .

—  Państwo! pociąg już  odchodzi! —zaw oła ł  w tćj chwili prezes, 
pod a jąc  żywo ram ię  pan i B rzew skie j.— Proszę za m ną, już  j a  za to rę 
czę, że dobre miejsca znajdziemy.

T a k  się też s ta ło  ja k  zapowiedzia ł,  pomimo że n a  p latformie 
sporo ludzi zostało , do przyszłego pociągu. W wagonie p. Ja rsk i ,  po
mieściwszy ze szczególną troskliwością pan ią  K linkowską, za ją ł  obok 
niój miejsce, z um ysłu  t rzym ając  się zda ła  od Aliny.

—  Diabli tu  chyba przynieśli tę  babę, w ta k iś j  w łaśn ie  chwili! 
— m yśla ł  w duchu, z u śmiechem odpowiadając n a  szczebiotanie wy- 
świeżonćj wdówki, k tó ra  dziś w yglądała  bardzo  na korzyść w nowym 
kostium ie ,  nabytym  w W iedniu .— Czego ona chce odemnie ze swojemi 
za lecankam i? Toż nie myśli chyba, żebym z nią chciał się żenić. Al
bo j a  g łup i z łapać  się na  tak ie  farbowane lisy? Niby to  ona bogata ,  d la



tego że się stroi i włóczy po świecie, ale widocznie robi to dla upolowa
n ia  sobie gdziekolwiek męża, a może s a m a  osta tkam i już goni. Go to 
za różnica z temi paniam i.  Tu za raz  znać osoby, nie po trzebujące 
przechw alać  się swoją zamożnością.. . W ybornie stoi moja spraw a; nie 
wątpię już  te ra z  o tćm. Alina opowie za raz  w szystko m atce ,  a j a  
p rzy jdę  ju t ro  do rzeczy gotowćj...  W olałbym  był, żeby to nie poszło 
t a k  śpiesznie, ale t rudno ,— człowiek nie zawsze bywa panem  siebie... 
Nie m yślałem  nigdy zajść dziś ta k  daleko i sam nie wiem ja k  do tego 
przyszło. P o d ra ż n i ł  mię jćj chłód udany; chcia łem  koniecznie wy mód z 
n a  nićj jak iś  tkliwszy wyraz, a ona, od s łowa do słowa, doprow adzi ła  
mię w tćj szerm ierce  do tego, żem się na jw yraźn iś j  oświadczył.  R o 
zum na i dzielna is totnie z nićj kobieta, skoro ta k  umie nad  sobą p a 
nować i ludzi wodzić n a  pasku, a do tego świetna p a r tya . . .  Z a te le 
grafuję  do ciotki Brygidy; choć z n ią  t ru d n a  spraw a, kiedy chodzi 
o pieniądze; nie odmówi przecię przyjść w pomoc swem u chrzes tnem u 
synowi w ta k  ważnych okolicznościach. Muszę koniecznie jechać z te- 
mi paniam i do Szwajcaryi...  t a k  w ypada  nawet.

P a n i  I re n a  tymczasem zabaw ia ła  towarzystwo rozmaiłem! szcze
gółam i,  dotyczącemi hrabiny Tum nićkićj ,  świadczącemi ja k  serdeczny 
s tosunek  j ą  łączy  z tą  dosto jną d a m ą .  W ypy tyw a ła  się także c ieka
wie o wszystko, co w ich k ó łk u  zaszło w czasie jćj nieobecności, po- 
dejrzyw ając  tam  coś nowego, z m ałego  udzia łu ,  jak i  brali w rozmowie 
Alina i Stefan, wyglądający oboje rozta rgn ien i,  czy tćż sm u tn i .— Ho! 
hol coś się tu  s ta ło  widocznie,— p o m y ś la ła — trzebaby  tylko zbadać co 
tak iego , i czy ci młodzi państwo są  z sobą w niezgodzie, czy tćż w ser- 
decznćm porozum ien iu? . .

Za przybyciem do Badcnu, za m ia s t  poprosić S tefana, aby ją  od
prow adzi ł  do domu, oświadczyła od razu, żo musi to wziąć dzisiaj n a  
siebie prezes, za k tó rym  najbardzie j się s tęskniła .  —  Zostawiam p a 
niom młodszego towarzysza,— d o d a ła  ze śm iechem ,— więc myślę, że 
n ikom u krzyw dy nie zrobię przez  mój wybór.

Rozeszli się tedy w przeciwne s trony  m iasta ,  a po drodze, I rena ,  
zręcznie k ierując rozmowę, zużytkow ała  j ą  dla zamierzonych przez sie
bie celów. Zanim do swój willi doszła, idąc powoli,— sk u tk iem  z n u 
żenia, p o w ia d a ła ,—już  po traf i ła  wyciągnąć od Wistowskiogo w szys t
ko, co mu było wiadomćm o k ie runku ,  ja k i  p rzyb ie ra ł  stosunek, z d a 
jący  się obchodzić j ą  bardzo  żywo.— Ja rsk i  nie odstępow ał tych p a ń  
w p a rk u  i podczas innych wycieczek; rozm aw ia ł  też wiele z p a n n ą  Ali
n ą ,— ale czy m ia ł co do nićj jakie dalszo zam iary?  —  tru d n o  by ło  od- 
g an n ć .— Młodzież dzisiejsza bardzo je s t  w tych rzeczach os trożna ,— 
mów ił prezes,— a do tego ch łopak  z pięknój familii i wcale nie ubogi, 
zatćm i ceni też siebie.

—  Więc on w istocie nic po trzebu je  szukać posagu? —  s p y ta ła  
I re n a ,  za trzy m u jąc  się p rzed ogródkiem swego domu, do k tórego  już 
doszli.

—  Tak  mi się zdaje przynajm nić j.  Wiem, żo jego ojciec m ia ł



dawnićj ła d n y  m a ją tek ,  a  i te ra z  kiedy się z nim spo tykam , nie n a 
rzeka  nigdy na złe czasy i gęs ta  u niego m ina,  co się zowie. P o w ia
d a ł  mi nawet niedawno, że przy jecha ł  za kupnem  dom u do W arszaw y.

—  Ale czy tylko dla siebie?— pom yślała  nie ła tw a  do wypro
w adzenia w pole Irena ,  gdy pożegnawszy swego towarzysza , zna laz ła  
się sam a w swoim pokoju.— Albo to je d en  podupad ły  obywatel,  fakto
ru je  dziś— nie sam ym  nawet obywatelom?...— No, nie od r a z u —ja k  to 
m ów ią— K raków  zbudow any,— z b a d a łam  już  jedno, dojdę i reszty 
z czasem. Mam chw ała  Bogu dosyć stosunków  w kra ju ,  abym  się 
m ogła  o każdym  dowiedzieć, czego mi potrzeba.  Jeżeli, j a k  to  potro-  
szę przypuszczam, odegrywa się tu  obecnie pocieszna kom edya, nie 
trzeba  jćj p rzeryw ać przed os ta tn im  ak tem ,  boby go szkoda było n a
prawdę...  Zakończenie, może j a  wezmę na siebie.

Kiedy to m yśla ła ,  u k ła d a ją c  na noc przed zwierciadłem  bujne 
jeszcze i ciemne włosy, m ia ła  na  ustach przebiegły  uśmiech kobiety, 
pewnćj, że potrafi dopiąć swego celu.

N aza ju t rz  S tefan  w y b ra ł  się do pan i Brzewskićj w porze, w któ-  
rćj wiedział, że j ą  w domu zastan ie .  W tćj chwili, nie było z n ią  n a 
wet córki; widocznie spodziewano się jego odwiedzin. T rw a ły  one 
n ie d ługo ,  gdyż z obu s tron  pewne z a k ło p o ta n ie , usprawiedliwio
ne świeżością s tosunku , u t ru d n ia ło  rozmowę, ale Stefan wypowie
dz ia ł  j e d n a k  otwarcie swoje zam iary ,  a  m a tk a  odpowiedzia ła  mu, że 
nie będzie im przeciwną, jeśli  zgodną z niemi będzie wola jćj m ęża 
i p rzy rzek ła  zaraz  w tćj sprawie do niego się odnieść.

—  W in n am  wszelako p a n a  uprzedzić ,— d o d a ła  trochę drżącym 
głosem ,— że posag mojćj córki. ..

Ale sz lachetny popęd S tefana  nie d a ł  jćj dokończyć słów, k tóre  
wrodzona prawość m o g ła  uczynić nad to  ezczeremi w chwili, w k tórćj  
gorące p ragnien ie  u s ta len ia  losu córki nakazyw a ło  je d n ak  pani Brzew
skićj wielką ostrożność.

—  Chcićj pani n ic  do tykać tego przedmiotu; b łagam  o to n a j -  
usilnićj,— p rze rw ał jć j  z żywością.— Gdybym  nie posiadał możności 
zapewnienia pannie  Alinie tego wszystkiego, do czego przyw ykła  od 
dzieciństwa, nie śm iałbym  z pewnością s ta ra ć  się o pozyskanie jćj se r 
ca. W zględy m a ją tkow e są  tu  dla mnie ca łk iem  podrzędne...

S łowa te, wypowiedziane z lekkim odcieniem wyniosłości,  z n a 
mionującym człowieka, k tó ry  umie cenić w łasną  godność, spraw iły  na  
pani Brzewskićj najlepsze wrażenie. Z araz  po tćm oświadczeniu S te
fan  w sta ł,  zab iera jąc  się do odejścia i rzek ł  już tylko, cału jąc rękę  
swój przyszłćj teściowćj:

—  Dziękuję najmocnićj za  ła sk aw e  chęci pani.  Więcćj niż 
o trzym ałem , nie miałem praw a  się spodziewać; sam to czuję. Ale 
m am  jeszcze jednę prośbę do p rzeds taw ien ia ;— wszak mi wolno bę
dzie towarzyszyć paniom  do Szwajcaryi?

—  Sam a nie w iem ,— odpow iedzia ła  pani Brzew ska,  zawacha-
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wszy się przez chwilę.— Lękam  się aby to  nie d a ło  przedwczesnego 
rozgłosu rzeczy... nie ca łk iem  jeszcze pewnój.

—  Racz pani powierzyć wzgląd ten  mojćj del ikatności,— odpo
wiedział S tefan .— Mogę nie wyjechać jednocześnie z paniami, a tam  na 
miejscu będę się s ta ra ł  nie być im nad to  na t rę tn y m .  Proszę o to 
tylko, abym  nie był skazany przez d łuższy  czas na  zbyt p rz y k rą  d la 
umie tęsknotę.

W zruszona  ta k  g łębokim  uczuciem S tefana dla jćj ukochanćj 
córki, pani B rzew ska  nie p o traf i ła  mu odmówić tego, czego tak  g o rą 
co p ra g n ą ł  a za raz  po jego odejściu op isa ła  rozm owę swoję z nim 
w liście do męża, k ła d ą c  szczególny nacisk n a  sz lachetną  bez in tere
sowność tego młodzieńca, św iadczącą zarówno o jego w yjątkowćm 
w tych czasach usposobieniu, ja k  o m ają tkow śm  s tanow isku , dozw a
laj ącćm mu w wyborze żony kierować się wyłącznie pociągiem se rca .  
Z an im  jednak  to pismo w ysła ła , poprzedziła  je k ró tk im  te leg ram em , 
prosząc męża o j a k  na jp rędszą  na nie odpowiedź. T ą  sa m ą d rogą  
o dw o ła ł  się też zaraz  S tefan  do swój ciotki. T re śc ią  jego odezwy, 
nieco dłuższćj, gdyż m usia ł  udzielić wiadomości ca łk iem  d la  niej uo- 
wój, by ła  usilna prośba o ja k  najprędsze p rzysłan ie  pewnój kwoty, od 
którój mogły  w tym razie zależeć przysz łe  losy jej kochającego sio
s trzeńca .

Odpowiedź starć j panny, n a d e s ła n a  natychm iast,  b rzm ia ła  w spo
sób następujący:

,,Ostatni raz ,  jeżeli b a jk a — przekaz  ju t r o — W ie d e ń — b a n k  n a 
rodow y.11

Tćj samćj nocy, tenże sam roznosicie! p rzyn iós ł  do m ieszkan ia  
pani Brzewskiej w tych słowach depeszę jćj męża:

„Spuszczam  się na ciebie— pozory dobre —nie śpieszyć się je d n ak  
— napiszę ju tro .

N azaju trz ,  pani Brzew ska zapow iedzia ła  swym znajomym , że z a 
m ierza wyjechać za tydzień do Szwajcaryi. Stefan zaś nie w spom ina ł 
wcale, dokąd  myśli się udać, a na  zapytanie Ireny, odpowiedział, że 
nic będąc niczem związany, w ostatnićj chwili przechyli się ku tem u, co 
go będzie najbardzić j nęciło.

— S zw ajcarya śliczna je s t  w tćj porze ,— rz e k ła  mu pani KHn- 
kow ska ,— i ro ją  się w nićj turyści z całego świata.

—  Znam  już  każdy jćj z a k ą tek ,— odpowiedział n iedbale ,— i n ie  
wiem, czy mi się zechce za jrzeć  do nićj w tym  roku; nie lubię w ogóle 
t łu m u .  Z resz tą ,  zobaczę jeszcze...

I re n a  nie p y ta ła  go ju ż  o nic więcćj, i tę  sam ą  powściągliwość 
zachowała względom pani Brzcwskićj.  Ale na  ustach m iew ała  te ra z  
często właściwy sobie uśmiech złośliwy, ilekroć u j r z a ła  S tefana  rozm a
wiającego z Aliną, lub pochwyciła w przelocie spojrzenia ich, sp o ty 
kające  się z sobą, chociaż w jćj obecności zachowywali się oboje b a r 
dzo ostrożnie, w zajem ną uda jąc  obojętność.

Gdy po up ływ ie  k ilku  dni, prezes Wistowski oświadczył,  że ukoń 



czy wszy swoję ku rac y ą ,  myśli już  odjechać do W iednia ,  aby po k ró t
k im  ta m  pobycie, wrócić do k r a ju  zanim chłody nas taną .  P an i  I rena  
o d d a ła  mu się w opiekę na  dalszą  podróż, rada ,  że przez to oszczędzi 
sobie wszystkich drobnych kłopotów; a prezes, w ierny swój ogólnćj 
względem płci p ięknój uprzejmości, chętnie p rzy ją ł  na siebie stanowi
sko tow arzysza  kobiety jeszcze przystojnćj,  k tó ra  s tro jam i swojemi 
i szykiem zw rac a ła  wszędzie na  siebie uwagę. W ybrali  się tedy razem 
z Badenu, odprow adzeni przez resztę  swego kó łka  do dworca kolei, 
gdzie prezes ob ją ł  godnie przyję te  n a  siebie obowiązki, opiekując się 
rozlicznemi pakunkam i swój towarzyszki i pomieszczając j ą  z niemi 
j a k  najwygodniój.

W kilka  dni potćm, Stefan pojechał na  k ilka godzin do W iednia , 
w sku tek  odebranego od ciotki p rzekazu  na  dosyć znaczną kwotę, 
o raz  krótkiego listu, stanowiącego poniekąd para frazę  poprzedniego 
jćj te legram u. Cokolwiek poźnićj nadszed ł list p an a  Brzewskiego do 
żony. Z daw a ł  on tóm chętniój na m ą postanowienie o przyszłości 
Aliny, że sam znękany  w tój chwili in te resam i,  których powikłanie co
raz  się zwiększało, an i głowy, ani czasu nie m ia ł  do zajęcia się po 
zyskaniem  bliższych danych co do kon k u ren ta ,  k tórego pojawienie się 
ta k  w porę i zacna bezinteresowność, bardzo  mu dogadzały.

„Wiem dobrze ile je s teś  rozważna, moja kochanko ,— pisał w swo
im liście,— więc nie lękam  się z Twojój s trony niewłaściwego postąpie
n ia ,  w sprawie ta k  ważnćj. Dobrze byłoby nie przyśpieszać tego, ale też 
i zw łoka zbyt d łu g a  mogłaby wszystko rozchwiać. Powiadasz mi, że 
A lin k a  mnićj go daleko  kocha, niźli on ją; więc któż może zaręczyć, 
czy ociągając się z przyrzeczeniem, nie spo tka ona kogo, co się jćj le- 
pićj spodoba, a nie będzie posiadał sz lachetności i m a ją tku  tego ch ło
p ak a ;  boć musi on być bogatym, skoro o posag wcale nie dba. Przy- 
tćm  nie bardzo m am y dziś prawo być co do zięcia wybredni; a nawet, 
możebyśmy go późnićj nie znaleźli wcale, bo nie ma co się łudzić, in 
te re su  nasze bardzo źle stoją. Na jednego tylko E d w ard a  Hrubickie- 
go m ogłaby  wtedy liczyć Alinka, bo on zawsze w niój zakochany, do
b rze  to widzę;— ale czyżby ona chc ia ła  kiedy wyjść za niego, i cóż to 
za  p a r ty a  zresztą? Chłopak  zacny i wykształcony, to p raw da; ale 
koniec końcem ofieyalista, skoro roczną płacę bierze, choćby ona była 
najwyższa, a z tój sfery n ia b ra ła  jeszcze nigdy męża żadna p an n a  
z naszego rodu...

„Co do zam ia ru  twojego zwiedzenia Szwajcaryi i spędzenia 
potćm pewnego czasu w Warszawie, zgadzam  się zupełnie; będzie 
mi wprawdzie bardzo tru d n o  się zdobyć na  przys łan ie  ci potrzebnych 
na to  pieniędzy, ale skoro tu  chodzi o przyszłość naszćj jedynacz
ki, nie zawacham się przed największą naw et ofiarą i ucieknę się 
do k redytu ,  choćby naw et kosztownego. Rozumiem, że po trzeba  pe
wnego czasu, aby  się młodzi lepiój poznali, dostarczy zatóm do tego 
sposobności wasz pobyt w Szwajcaryi, ale radbym , żeby się ta m  je sz 
cze nic stanowczego nic ułożyło. Jeśli  można będzie, s ta ra j  się od ło 



żyć to  do waszego powrotu. Bądź co bądź je dnak ,  należy uw ażać n a  to, 
żeby tego młodzieńca nie zrazić;— mów to Alince, niech ona  nie myśli, 
że na  każdego może tak  rachować, j a k  na  tego biednego E d w ard a .  
Dzisiejsza młodzież ła tw o zmienia swe upodobania ,  a na  bogatego 
ch łopaka  nie jedna  m a tk a  pewnie sieci zastaw ia . . .”

Wyjazd pani Brzewskićj z B adenu  opóźnił się je d n ak  o p arę  ty 
godni. Alinie ta k  dobrze tam było te raz ,  że z dn ia  n a  dzień w y p ra 
szała sobie u m atk i  jeszcze jednę  przechadzkę w dolinie Heleny, j e s z 
cze jednę  wycieczkę do Vosslau, jeszcze jeden wieczór spędzony na s łu 
chaniu wybornój muzyki w parku ,  coraz mnićj zaludnionym . K ąp ie 
lowych kuracyuszów z każdym dniem ubywało; co rano  szeregiem 
przeciągały  przez ulice ręczne wózki, odwożące n a  kolej stosy kufrów 
i pakunków ; po res tau racyach  nie trzeba  już było ta k  d ługo  wyczeki
wać obiadu, a oświetlenie ulic i p a rk u  zm nieszało się stopniowo, 
w stosunku  do ilości pozostałych gości. Alinie jednak  nie p rzy k rzy ła  
się owa względna samotność, ani uciszenie miejscowości p rzed tćm  ta k  
gwarnćj.  L ub iła ,  wybrawszy się rankiem  z m a tk ą  w g łą b  doliny, z a 
s taw ać S tefana w k tó rym ś tu  za k ą tk u ,  zajętego zdejmowaniem szkicu, 
przeznaczonego do a lbum u , mającego jć j być podarow anćm ; lub iła  
w cienistćj alei p a rk u ,  wśród pom roki, k tó rą  miejscami tylko p rz e ry 
wały gazowe la ta rn ie ,  słuchać rozm arzających walców „nad m odrym  D u
najem ,” przy wtórze Cichego szeptu, k tóry ju ż  te ra z  mówił jej wyraźnie 
o miłości.

Czy ją sam a także  czuła? Może niekoniecznie, —  ale coraz jćj 
b y ł  Stefan  mnićj obojętny, coraz trudnić j przyszłoby jćj się wyrzec 
przeświadczenia, że je s t  od niego kochaną. I on także ,  pomimo w ro
dzonego ch łodu  i wyrobionćj duchem  czasu trzeźwości, u lega ł  inimo- 
woli owym wpływom wiosny życia, k tórych  nic nie zdo ła  zupe łn ie  z a 
głuszyć w inłodćj duszy, i sam nieraz się dziwił w łasnem u wzruszeniu 
n a  widok Aliny, silniejszym serca  uderzeniom od tkliwszego jć j słowa, 
lub spojrzenia.— Zaczynam się w nićj kochać na d o b re —pow iada ł so 
bie — i rad  temu jestem . Nic po trzebu ję  bronić się od tego uczucia, 
bo je s t  ono w zupcłnćj zgodzie z rozsądkiem ; mogę te raz  uspokoić 
poczciwą cio tkę Brygidę, k tó ra  w swojćj uczuciowości staropanicńsk ić j 
lęka się dla mnie ożenienia bez miłości.

W kilka dni, po przybyciu  pań  Brzcwskich do Genewy, po jawił 
się tam  i Ja rsk i .  O dtąd  towarzyszył im nieodstępnie w wycieczkach, 
k tó re  odbywały w różne strony; a  gdy potćm ob ra ły  sobie Vevey na 
d łuższy pobyt,  zam ieszka ł  tam także. Willa, k tó rą  sobie ob ra ł ,  n a le 
ża ła  do uajozdobniejszych, a  z okien swoich miał cudowny widok, za 
co, j a k  wiadomo, płaci się drogo w Szwajcaryi. Ale wzgląd ten  z d a 
w ał się m ało  go obchodzić, t a k  j a k  i wszystko, co było  z m arnym  
kruszcem w związku. —  Chociaż m arno traw stw em  się nic popisywał, 
zwyczajem tuzinkowćj złotćj młodzieży, znać było, że się ze swemi 
w ydatkam i nie bardzo  po trzebu je  liczyć. W restauracy i nie w ybiera ł 
koniecznie najdroższych potraw , ale tćź nigdy przy p łacen iu  nie spraw-



<lzał rac h u n k u ,  a dając  na  piwo, zw yk ł  by ł sięgać do kieszonki od k a 
mizelki, p a t rząc  w inną s tronę  i wcale nie zw racając  uwagi na  to, co 
z niśj dobył, na  chybił trafił.

S tosunków zdaw ał  się tćź mićć wiele i to z najlepszego świata. 
Z darzy ło  m u się k ilka  razy n ap o tk ać  znajomych w Szwajcaryi, a by
ły  to  wszystko osoby widocznie zamożne, n ie raz  naw et ty tu łow ane. 
G dy  podczas podróży, odbywanćj z pośpiechem, właściwym ludziom, 
k tó rzy  zawsze próżnują , m łody  h rab ia  O skar  Skalski za t rzy m a ł  się 
jednę  dobę w Lucernie, pos ła ł  zaraz  po S tefana, wyczytawszy jego 
nazw isko  na spisie mieszkańców hotelu, w k tórym  s ta n ą ł ,  i pozostali 
przez  cały ten  czas z sobą.

—  Kto są te panie, z k tórem i rozm aw iałeś  przed chwilą?— spy
t a ł  h rab ia  Ja rsk ieg o ,  k tóry  z a trzy m a ł  się b y ł ,  spotkawszy Alinę 
z m a tk ą ,  dla w ytłóm aczenia im, z jakiego powodu nie będzie m ógł 
d n ia  tego spędzić z niemi.— P a n n a  nieszpetna i wygląda dosyć bystro .

—  To pani Brzew ska i jćj có rk a— odpowiedział S tefan .  —  O by
watelki z Podola, —  rodzina podobno zam ożna.  M usiałeś o nićj s ły -  
szćć, bywając w tam tych  stronach.

—  A t a k ,— przypominam sobie to nazwisko —  rzek ł  h rab ia .  —  
N aw et k iedyśmy polowali zeszłej jesieni u mojego wuja, pam ię tam , że 
przy śn iadaniu ,  wyliczając posażne panny  na  in tencyą tego biednego 
F redzia ,  k tó ry  po wszystkich ką tach  k ra ju  szuka  bogatśj żony, k toś  
wymienił p annę  Helenę Brzew ską.

— Nie Helenę, ale Alinę— popraw ił Stefan.
—  Ależ zapewniam cię, że ją  wtedy nazyw ano H eleną  —  nawet 

H a lk ą  —  pam ię tam  ja k  dzisiaj.
—  Podobieństwo tych dwóch imion w b łą d  cię wprowadziło —  

rze k ł  Ja rsk i .  —  Przecież j a  wiem najlepiój, j a k  się nazywa ta  pan n a ,  
widując j ą  codzioń od miesiąca.

—  Al więc to je s t  owa bogata  dziedziczka? —  zaw oła ł  h ra b ia ,  
oglądając się z zaciekawieniem za odchodzącą Aliną.— Wcale szykow 
na w ruchach, słowo daję, i z dobrym smakiem ubrana .. .  I  ty masz 
z  temi paniam i ta k  blizki stosunek? No proszę! co to za m ądry  z cie
bie robaczek, mój Stefusiul Ha! niech ci Bóg dopom aga w twoich roz
sądnych  zam ysłach, życzę ci tego całćm  sercem.

—  Nie ma w tćm jeszcze nic pew nego— odpowiedział Ja rsk i .  —  
T o  jest...  nie zdecydowałem się jeszcze na  k rok  stanowczy. Poproszę 
cię zatćm, kochany Oskarze...

—  Rozumiem; —  czyż potrzebujesz naw et to mówić? P rzed  n i
kim ani słówku nie pisnę do twego pow rotu .  Tylko powiedz mi: czy 
chcesz zawsze, żebym ci dopom agał w uzyskaniu  tćj posady, na  k tó rą  
m ia łe ś  chętkę?

— W A m erykańskiśm  Towarzystwie ubezpieczeń na życie? —  
Nie, —  czy wiesz co? lepiśj za trzym ać się z tćm do czasu. Być może, 
iż nie będę wcale po trzebow ał szukać dla siebie zajęcia, bo już  ci t e 
raz  wyznam otwarcie, że się o tę pannę  s ta ra m  i m am  najlepsze n a 



dzieje dla moich zamiarów. Więc prawdopodobnie, wydawszy ją, za  
mnie, rodzice zechcą, żebym wziął na siebie ich m ajątki.  N iekoniecz
n ie  to zabaw na rzecz gospodarować, no,— ale kiedy je s t  na  czćm...

—  To się ów k łopo t zawsze opłaci, już  tern samćm , że wtedy 
o k re d y t  daleko ła tw iś j— dokończył poważnie h rab ia .— W każdym  r a 
zie, gdyby cię to chybiło, licz zawsze na mnie; będę się s t a r a ł  wyrobić 
ci tę posadę. A wcale nie z ła ,  wierzaj mi, j a k  na p o czą tek ,— z ja k ie  
p ó łto ra  tysiąca rubli z samćj tan tyem y. Tylko— czy da łb y ś  ty sobie r a 
dę z temi u trnpionem i obliczaniami? O ile pam ię tam , w szkołach nie 
tęgi był z ciebie m atem atyk .

—  To i cóż z tego? Skoro tylko zechcę, nauczę się czego tam  
będzie potrzeba. Albo to święci ga rnk i  lepią? a  mnie przecie nie b rak  
bystrości, mogę sobie to przyznać.

T ak  było  w istocie; objęcie m ia ł on ła tw e,  ale wrodzony w s trę t  
do pracy nie d a ł  mu nigdy zużytkować ja k  należało  owego daru ,  a po
dobieństwo usposobienia co do tego zbliżyło go na szkolnćj ław ie  
z h rab ią  O skarem , obok którego  s iadyw ał zawsze w klasie n a  szarym 
końcu. S tosunek  ów t rw a ł  dotychczas, s ta ra n n ie  u trzym yw any, z jed -  
nćj zwłaszcza s trony.

Po odjeździe przyjaciela, S tefan zwfócił znowu wszystkie swoje 
s ta ra n ia  ku sprawie, k tó ra  go do Szwajcaryi sprow adziła .  S pędzał  
cały swój czas z pan ią  B rzew ską i z jćj córką ,  w obec k tórćj 
p rzyb ie ra ł  coraz bardzićj postawę kon k u ren ta ,  prawie pewnego, że 
zostanie przyjęty. Alina je d n a k  nie wymówiła się nigdy z żadnćm 
słówkiem , coby mogło s tać  się dla nićj zobowiązaniem; raz w obejściu 
ze S tefanem tkliwa i niby rozm arzona, raz  znowu chłodna i wyzywa
jąco za lo tna ,  w ykonyw ała  z n iesłychaną  biegłością wszystkie passaże 
owćj kunsztownćj symfonii, k tó rą  kobiety ta k  chętnie  odgryw ają  do 
nieskończoności, bądź to na  sercu, bądź na  nerwach zdobytego przez  
siebie niewolnika. Tym razem, te osta tn ie  tylko d rażn ione bywały  
u Jarsk iego; niemnićj je d n ak ,  podniecany n ieus tann ie  owemi ciągłem i 
przem ianam i,  nie dającemi się nigdy przewidziść, a także  lęka jąc  się, 
aby  d łuższa zw łoka  nie p rzyn ios ła  mu szkody, postanowił wreszcie 
przyspieszyć przyrzeczenie Aliny, na  k tóre  liczył z pewnością. N a 
s tręczy ła  mu się tćż w yborna do tego sposobność; widocznie losy we 
wszystkićm mu sprzy ja ły .

Powróciwszy z paniam i Brzewskiemi z kilkodniowśj wycieczki, 
podczas k tórćj bogdanka  jego nie okazyw ała  m u się zbyt ła s k a 
wą, zająwszy się tróchę młodym  anglikiem, k tó ry ,  czy to z um ysłu  
czy przypadkowo, zna jdow ał się często na  ich drodze, —  z a s ta ł  w Vc- 
vey znajomego m u z ostatniego warszawskiego k a rn a w a łu  obywatela, 
podróżującego z córką, p a n n ą  trochę już  nie m łodą ,  ale wcale ła d n ą ,  
d la k tórćj nie ułowiwszy męża ani n a  balu, ani na  rau ta ch ,  pomi
mo czynionych w tym  celu zabiegów, poszukał pociechy po zimo
wym zawodzie w miłych wrażeniach podróży. P rzy  spotkaniu  się ze 
S tefanem, równie ojciec juk  i córka okazali wielką radość i zamówili so



bie koniecznie jego  towarzystwo n a  kró tk i  swój pobyt w miejscu, 
w k tó rśm  nie mieli innych znajomych, a on tćm chętniej p rzy ją ł  owo 
zaproszenie, że mu w ypadało  w sa m ą porę.

Ujrzawszy tego, k tórego  już m ia ła  za w yłączną swoję zdobycz, 
przy  boku bardzo powabnój kobiety, uśmiechającój się do niego zalot
nie, A lina dozna ła  silniejszego wzruszenia, niż go się mógł nawet S te 
fan  domyślać, a gdy po po łudniu  w yczytała  w kró tk im  liście, k tóry  
n ap isa ł  do jćj m atk i ,  że za pa rę  dni dopićro będzie mógł zobaczyć się 
z niemi, namówiony do towarzyszenia dawnym znajomym podczas da  
lekićj wyprawy w sąsiednie góry, rozdrażnienie je j  i niepokój zw ięk
szyły się jeszcze.

Za powrotem swoim, Stefan  zna laz ł  j ą  zmienioną i sm utną;  p rzy
w ita ła  go chłodno, a le  nie za trw oży ł się tern wcale, przewidziawszy 
wszystko, co go tu  spotykało . Pani Brzew ska także w yglądała  jakby  
zm ięszana i nie było w jćj obejściu serdeczności, jaką mu zwykle 
okazyw ała .  Skoro tylko Alina zna laz ła  się z nim sam a, rzek ła  mu 
głosem , nad  którego  drżeniem  nie by ła  w stanie zapanować:

—  Nie py tam  puna o wrażenia tój trzydniowćj wędrówki po gó
rach  i po dolinach, bo wiem zawczasu, ile musiały  być rozkoszne.

—  W rzeczy samćj, mieliśmy pogodę cudow ną— odpowiedział;—  
a wieczorami jasność księżyca dodaw a ła  jeszcze u roku  kra jobrazom .

—  W yobrażam  sobie, ja k  prześlicznie w yg ląda ła  przy tćm łu -  
dzącćm oświetleniu owa piękność trochę przekw itła  —  rz e k ła  szy
derczo .

—  P a n n a  A nna Przez wieka je s t  jeszcze bardzo  ła d n a ,  nawet 
bez tój pomocy— odpowiedział Stefan.

—  Doprawdy? ta k  pan zna jduje?  Być może; nie p rzy jrza ła m  
się jćj dobrze.

Po tych słowach zam ilk ła  na chwilę, a  S tefan  za p a la ł  sobie ty m 
czasem cygaro, zdając się być wyłącznie zaję ty  t ą  czynnością. A li
n a  r z e k ła  wreszcie:

—  Więc się ona nazywa A nna? Złow różbne dano jćj imię. — 
„Siostro  Anno, czy tam  nikogo nie widać n a  drodze?” — powiada k toś  
w sta rć j  bajce francuzkićj. Ale nic tam nigdzie nie ma. Tylko w dali 
t r a w a  się zieleni i ku rzaw a  szarzeje, a ludzkićj postaci ani dojrzeć...— 
Dla czego tćż t a  p iękna  p a n n a  za mąż nie wyszła?

—  Bo sobie do tąd  nikogo nie upodobała .
—  Może nie m a posagu?
—  I owszem, znaczny nawet.
—  Czy pan się nigdy o n ią nie s ta ra ł?
—  Nie, pani.
—  Szkoda; możeby tćż w panu  zna laz ła  swój ideał.
—  Rzecz do napraw ien ia  jeszcze,— jeśli tego pani życzy— odpo

wiedzia ł bardzo spokojnie  Stefan.
—  Życzę, skoro  panu  ta k  ła tw o przychodzi u s łuchać  mojćj r a 

dy —  rz e k ła  mu n a  to, tyle ju ż  wzburzona jego niepojętym chłodem,



że pomimo zwykłćj mocy nad  sobą, nie b y ła  w stan ie  powstrzymać 
łez, t łum iących jćj głos i cisnących się do oczu.

Stefan nic jćj na  razie nie odpowiedział, tylko, — popatrzyw szy 
na n ią  przy gasnących blaskach zachodu, słabo  rozjaśniających c ieni
s tą  aleję, w którćj się przechadzali  oboje, — wziął znag ła  jćj ręce 
w swe d łon ie  i to przy ruchu, k tórego  namiętnćj sile nie z d o ła ła  się 
oprzćć.

—  A lin o —rze k ł  z cicha— ty płaczesz? Dla czegóż nas dręczysz 
oboje t a k  bezlitośnie? Tyś moja— ty mnie kochasz.. . —  niechże to r az  
wreszcie usłyszę od ciebie!...

Nie przygotow ana na  ten zwrot niespodziany, podniecona w r a 
żeniami zranionśj miłości własućj, k tó ra  w niój nab ie ra ła  w tej chwili 
siły uczucia, za  ca łą  odpowiedź, nerwowym wy buchnę ła  p łaczem .

W zruszony jćj rozżaleniem Stefan , p rzycisnął ją  do piersi, ale nie 
trac ąc  naw e t  w tćj chwili z oczu obmyślonego planu, doda ł z w yrazem 
stanowczym, do tykając  ustami jćj czoła:

— Najdroższa moja, niech ten  poca łunek  będzie pierwszemi na- 
szemi zaręczynam i. Dosyć nam  już tych darem nych  cierpień i n iepo
rozumień. Dla czegóż m am y dłużćj odwlekać nasze szczęście? Chcę, 
abyś od dzisiaj zos ta ła  moją narzeczoną, i muszę wyprosić to sobie 
u twojćj m atk i . . .

D arem nie  Alina próbow ała  cofnąć się jeszcze, złożyć swoje łzy 
n a  k a r b  nerwowego rozdrażnienia,  m usia ła  uledz jego woli i s ta ło  się 
to, czego żądał.  N a  te leg ram  wysłany przez żonę, pan B rzew ski 
odpowiedział, że się zgadza na  zam ianę  s łowa pomiędzy jego córką  
i Ja rsk im , pod warunkiem  wszelako, aby wzajemne owo zobowiązanie 
nie zostało  rozgłoszonćm, dopóki sam  nie pozna w W arszawie swego 
przyszłego zięcia.

B ozsta jąc  się w kilka dni potćm ze S tefanem , Alina nosiła  tedy  
już  n a  palcu pierścionek od niego o trzym any; —  ła d n y ,  choć nie kosz
towny klejnocik staroświecki,  k tó ry  d o tą d  nosił ja k o  brelok przy d e 
wizce od zegarka ,  podając go za o trzym any  w spadku  po ciotccznćj 
babce, kasztelanowćj Sieradzkićj .  Ale zabytek  ów dawniejszych cza
sów, z mnićj świetnego pochodził gniazda; wyprosił go był sobie po- 
p ros tu  Stefan  u ciotki Brygidy, zauważywszy m is te rn ą  jego robotę, 
a  ona tern go chętnićj o dda ła ,  że jćj p rzypom ina ł  bolesną młodości 
chwilę, w którćj zwróconym sobie m ia ła  ów za k ła d  miłości, przy zer
waniu związku upragnionego.

(Dok. nastąpi).
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W ła d y s ła w  Habdank ICorzybski: „Melioracye rolne .u W arsz .  
1 8 8 7 ,  8 -0, str. XVI, 1 8 3 .

Coraz więcćj podnoszące się ceny płodów rolniczych w drugić j 
połowie bieżącego wieku, sp rzy ja ły  rozwojowi naszego ro lnic twa, 
a  mianawicie jego in tenzyw nem u kierunkowi. Widzieliśmy ja k  lasy 
przem ieniały  się w pola orne, a  dzikie sm ugi i bagna w u rodzajne łąk i .  
I chociaż jednocześnie w zras ta ły  ciężary, przywiązane do posiadłości 
g run tow ćj,  to je d n ak  rozwój rolnictwa, czyniąc pracę w dzięczną— po
d o ła ł  wszystkiem u.

Rok dopiero sześćdziesiąty czwarty, przynosząc wielkie zm iany  
społeczne, czyni pracę o wiele droższą i wytw arza w arunk i  coraz  
trudniejsze; ale te sam e, co wyżój przyczyny t. j. ła twość zbytu i w y
soka cena p roduktów  rolnych, pozwalały i te raz  pocieszać się, że m ocą 
budzącego się k re d y tu  i za pomocą gospodarstwa in tenzywnego, z a 
chow aną zos tan ie  równow aga między kosztami produkcyi,  a  jćj do 
chodem. N iestety nadzieja ta  w zupełności zawiodła, i to zarówno 
rolnictwo folwarczne j a k  włościańskie. N iepom iernie bowiem w zra
sta jący dowóz płodów rolnych, w yprodukowanych tan io  w nowinach 
k ra jów  zamorskich, obok ustanowionego c ła  przez rząd  pruski —  
u t ru d n i ł  niezmiernie zbyt naszych produktów , a  tern sam óm  w p ły 
n ą ł  bardzo niekorzystnie na  ich cenę ,  gdy jednocześnie c ięża ry ,  
przywiązane do własności rolnej, poczęły się zwiększać u nas  a obni
żać w Ameryce *)• R atow anie się k redytem , o ile było dawuićj po-

' )  C iek a w o  p o d  ty m  w z g lę d e m  cy fry  p o d a j e  n i e m ie c k i  e k o n o m i s t a
M e y e r .

C ięż a ry  f i sk a ln e  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h :  
w latach dochody związku taksy loltalno co wynosi na osobę
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mocućm, o tyle w nowych okolicznościach s taw ało  się coraz zgubniej- 
szćm. Początkowy wzrost zamożności włościan n ieustannie  się zm niej
szał,  a  po k ilkunastu  latach doszło zło do postaci strasznego widma, 
w ykazanego przez s ta tys tykę ,  że ludność K ró les tw a  Polskiego i Gali
cy i nie tylko się cofa, ale naw et w swój zdrowotności s łabn ie  i w yra
dza się powoli. G ospodarstw a folwarczne pod ciężarem długów ni
szczeją lub rozpadają  się na cząstki,  a powstałe lub powstające tą  
d ro g ą  drobne gospodarstwa, z a k ła d a n e  bez dosta tecznego k a p i ta łu  
i przez pracowników m ało  obeznanych z intenzywnością, gdy ta  m a
łym  gospodarstwom  najwięcej je s t  odpow iednią— w ytw arza ją  s tan  co
fan ia  się niektórych gałęz i  naszego rolnictwa.

U pa tryw an ie  przyczyny zła  w niedostatecznój pracowitości, o- 
szczędności i znajomości swego zawodu rolników naszych— w pewnćj 
tylko części s łusznćm  być może, zwłaszcza, gdy weźmiemy na uwagę, 
że powodzenie poprzednie nie zm uszało  wielkich ani m ałych  posia
dłości do tych wysileń, k tó re  do u trzym an ia  się te ra z  przy roli są  
potrzebne.

S tan  ro ln ic tw a naszego nic jest  wyjątkowym w E uropie .  W szak 
w Niemczech i Anglii, pomimo wielkiego upowszechnienia naukowych 
wiadomości między ro ln ikami, rolnictwo tam te jsze  z tern i sam e mi w al
czy trudnościam i co u nas. Oprócz więc przyczyn czysto lokalnych, 
oddziaływających szkodliwie na powodzenie naszego ro lnic twa, is tnieją 
jeszcze przyczyny ogólne ekonomiczno-społecznćj natury .

W ta k  krytycznym  momencie dla naszego ro lnictwa „G azeta  
ro ln icza” stawia pytanie: „W  ja k i  sposób należy prowadzić gospodar
stwa, aby wyrównać niedobory, pow sta łe  w sk u te k  obniżenia się cen 
z ia rna ,  a głównie pszenicy?” Nic więc dziwnego, że pojawienie się 
jak ie jko lw iek  na  to  odpowiedzi, budzi w kołach rolniczych niezm ierne 
za in te re so w an ie  się, że zatóm rozp raw a  p. W ład. H. Korzybskiego, 
o k tórć j ,  gdyby  u jrza ła  była światło  dzienne przed 20-tu laty, wie
dzieliby tylko księgarze— dziś w yw ołała  liczne oceny, jak ich  nie do
zna ły  o wiele godniejsze prace. Z ain te resow an ie  się nią było  tćm 
większe, skoro specyalny organ, „G aze ta  ro ln icza ,” rokuje z nićj „szczę
śliwszą dla ziemian naszych przyszłość!” Cóż to więc są  owe melioracyo 
ro ln e 11 p. H. K orzybsk iego?  Czy rzeczywiście zaw ierają  one w swych 
rozdziałach  „generalne lekars tw o ,"  zbawiające rolnictwo nasze od z u 
pełnego upadku?.. .

Nim odpowiemy na to os ta tn ie  pytanie,  musimy zaznaczyć, że 
umieszczenie przez samego au to ra  silnie rek lam ującć j  przedmowy, 
w ywołuje w prost przeciwny sku tek  zamierzonem u. Po przeczy ta
niu tćj przedmowy, najbezstronniejszy  k ry ty k  zmuszony je s t  scepty
cznie poglądać na  w artość pracy. Chociaż z drugićj s trony , pochwa
ły ,  wygłoszone przez  „Gazetę R o ln ic z ą ,” ja k o  specya lne  w tym 
k ie ru n k u  pismo, —  Sprawozdanie sędziów konkursow ych, ogłoszone 
w nr. 11 tejże gazety z 1886 r , o którćm  au to r  nadm ien ia  w p rz e d 
mowie— nareszcie ocena teoretycznój wartości „Melioracyi rolnych," 
wypowiedziana przez d - ra  B lom ayera ,  r e k to r a  A kadem ii  rolniczćj



w L ipsku , kończącego swój lis t wyrazami: „Jes t to  olbrzymi zakres, k tó
ry  a u to r  opracował, i w rozprawie jego zaw iera  się w najwyższym stop
niu  pow ażna wiedza (hóchst respectab les  W issen)," i nakoniec pomyśl
ne rezultaty ,  jak iem i rzeczywiście prace  melioracyjne w R udn iku  (m a
ją te k  au to ra )  jem u  się wywdzięczyły —  tłóm aczą poniekąd mniemanie 
a u t o r a  ,,że zbawia rolnictwo,“ że opublikowaniem swój rozpraw y w y
świadcza m u nieobraehowane korzyści! I w imię sprawiedliwości,  
wszystkie gromy, jak ie  wypadły z pod pióra d - ra  S tefana Jeu tysa  (Nr. 
25  Gaz. Roi. z 1887 r .)  W ład .  Lubom ęskiego i J a n a  Szczęsnego S ikor
skiego, profesorów dublańskich  (Niwa, zesz. 303 i 304;,  gromy, druzgo
cące  c a łą  m niem aną zas ługę  p. W. H. Korzybskiego, w bardzo małśj 
ty lko części odnieść należy do dyletanckićj części pracy jego, a  ca łko 
wita reszta należy się redakcyi „Gaz. Roi." i sędziom konkursowym , 
k tó rzy  do p ierwszorzędnćj w artości wynieśli wspom nianą wyżćj roz
prawę.

Ale powróćmy do postawionego wyźśj pytania.  Czćm są  „Melio- 
racye ro ln e ” p. W . H. Korzyńskiego? J a k o  wycieczkę naukow ą, s t a 
now iącą według słów „Gaz. Roi." cytowanych w przedmowie „ f u  n d a 
ni e n t  p r a k t y c z n y c h  z a s t o s o w a ń  i w n i o s k ó w  a u t o r a 11 
dosta tecznie  już oceniły k ry tyk i Dr. Jeu tysa ,  W ł.  Lubomęskiego i J. 
S. S ikorsk iego— i nie może być dwóch zdań, że au to r  „Mclioracyi ro l 
nych11 nie wypowiedział rzeczy nowych, a  tego, co wypowiedział, nie 
dosyć rozum iał.  „P rak ty c zn e  więc zastosow ania  i wnioski au to ra ,"  
j a k o  na tak  s łabym  o par te  „ fundam enc ie ,” s tanowiące resz tę  jego 
p ra c y ,  nie mogą też przedstaw iać rzetelnćj wartości.  To też p raw do
podobnie  nie wszystkie „zas tosow ania  i w nioski” opiera ł au to r  na  „fun
dam en c ie"  swych naukowych wywodów, n iek tóre  j e d n a k  mogą rzeczy
wiście znaleźć p rak tyczne zastosowanie, chociaż nie stonowią nowości; 
s ą  atoli i tak ie ,  k tóre  rażą  swoją niepraktyczuością . O jednych i o d ru 
g ich  jako rolnik p ra k ty k ,  k ilka uw ag chcę niniejszćm objawić.

Polem do obserwacyi i eksperym entów  dla sz. au to ra ,  by ł  własny 
jego  m a ją tek  t. j. d o b ra  Rudnik .  Uważam więc za  stosowne zaznajo
mić bliżćj czyte lnika ze stanem  tego m a ją tk u ,  w ja k im  był p rzed  cza
sem objęcia go w posiadanie przez a u to ra  „Melioracyi rolnych.11 R ud
nik  znam przeszło la t  20. Wszyscy dzierżawcy, opłaca jący  nie wyso
k ą  stosunkowo tenutę, po p a ru  lub kilku la tach bez wyjątku b a n k ru to 
wali. R u d n ik  zażyw ał też jaknajgorszćj opinii: cięższe ziemie by ły  
kw aśne ,  zimne i z lewne,— n a tu ry  poleśnój— lżejsze zaś sapowate  i j a 
łow e; niżćj położone posiadały  ch a ra k te r  zimnych, olszowych zadzicza- 
łych  g runtów , czułych nadzwyczaj zarówno na suszę, j a k  na  zbyteczną 
wilgoć. Obfite zą tćm  urodzaje, jak iem i rzeczywiście R udnik  w r. b. po
szczycić się może, powołane przez p. Korzybskiego, urodzaje, k tóre  ta k 
że sp raw d z i ła  n a  gruncie  Delegacya warszawskiego oddzia łu  Tow a
rzys tw a pop ie ran ia  p rzem ysłu  i h and lu— bezwarunkowo zawdzięcza 
zdobytem u doświadczeniu, sum iennym  studyom , wytrwałćj p racy  i na
k ła d o m  przez p. Korzybskiego poświęconym. W szakże rezultatów



powyższych sz. au to r  bynajmnićj nie osiągnął  tak  m ałym  s tosunkow o 
kosztem, j a k  go w swych „M elioracyach” oblicza. Przeciwnie, po
czątkowo p. K. gospodarow ał po omacku, bez systemu; ale pow iększa ł 
i dobrze u trzym yw ał inwentarze, kupow ał słomę, paszę i sz tuczne  
nawozy, regulow ał orkę, odnaw ia ł  s ta re  i nowe p rze p ro w ad z a ł  rowy—  
słowem, ciężką, wielką i z zamiłowaniem t ra k to w a n ą  pracą,  o raz  
,,znacznym n a k ła d e m ,“ bogacił glebę i w y tw arza ł  ku ltu rę .  Mimo to 
system powyższy, żadnych dodatn ich  nie w ydał rezu l ta tów — przeciw
nie, zawody i niedobory, byty s ta łym  tych poświęceń udziałem; zb y tek  
bowiem wilgoci w gruncie, o s łabo  przepuszczalnym spodzie, a  bardzo  
łagodnym  choć jednosta jnym  spadku, czynił te u g ru n t  niedość czu łym  
na pracę p. K. koło  niego podjętą. Z rozum iał to au to r  „Melioracyi 
ro ln y ch "— dokona ł niwelacyi na całym  teren ie  swojego m a ją tku  i u ją ł  
go w pewien prawidłowy system o d w a d n i a n i a .  Gdy nadto dołączymy 
poważne ilości wapna, obfite glinowanie, zwierzęce i zielone nawozy, 
to  nie dziw, że przez długi czas gromadzone, a  w sku tek  zbytnićj wil
goci, zakw aszone i w nierozpuszczalne związki zamienione części o r 
ganiczne, przy nowych, a tak  dogodnych w arunkach , pobudzone zos ta 
ły  do życia, a tern samćm dobroczynnie oddzia ła ły  na  urodzajność 
gleby.

Ta okoliczność w zupełności wystarcza do zrozum ienia, d la cze
go autorowi „Melioracyi rolnych" w ydaje się, że ,,z piasku bicz u k r ę 
c i ł ,” że jego „słomiasto-glin iasto-wodniste” nawozy, mogą zastąpić n a 
wóz s ta jenny . Czy je d n a k  na długo?... Po odpowiedź odse łam  sz. a u 
to ra  do jego w łasnego zdania , wygłoszonego w przedmowie: „Recepty 
rolnicze, pisane w gabine tach  naukowych, były  zazwyczaj przez  wy
trawnych prak tyków  k ry tykow ane  i odrzucane, i z żalem dodać n a le 
ży, że podobna k ry ty k a  była zawsze uzasadn ioną ."

N ajzupełnićj też jest uzasadnione ogólne przekonanie ,  że 10-cio 
połowa rotacya sz. au to ra  z 8-ma kłosowemi po sobie, zasilana mixtum- 
compositum, w edług jego „s łom iasto  - ziemisto - wodzianćj" recepty, 
w niedalekićj przyszłości stanowcze uczyni fiasco.

Sam au to r  przyznaje , że: „K om post sło in iasty ,  wytworzony ze 
słomy, przesypywanśj ziemią i polewanćj wodą, nie będzie zapew ne 
odpowiadać chemicznym wymaganiom nauki,  ale z pewnością w więk- 
szćj liczbie wypadków, w grun tach  zwięzłych, g liniastych, okaże się 
pod względem ekonom icznym korzystniejszym od intcnzywnie w ypro 
dukowanego oborn ika  i przyniesie dochód czysty z m a ją tk u .” T ak i  
kom post  je s t  rzeczywiście nowym pomysłem, ale wątpię bardzo, czy 
k tó ry  z rolników miałby odwagę zastąpić nim obornik.

Używanie w edług rady  p. K. ziemi n a  ściółkę o tyle je s t  gospo
d a rn e ,  o ile m a na celu zapobieżenie palenia się nawozu i uwięzienia 
gazów am oniaka lnych , jako  też oszczędzenia słomy dla użycia jć j  n a  
k a rm ę ,  z dodatk iem  pewnćj ilości treściwych m ateryałów  pastewnych, 
zdolnych do uczynienia jój k a rm ą  ta k  dobrą  ja k  siano. F u n t  s łom y 
pastewnój w ar t  więcój niż dwu fun ty  obornika, powstałego ze s łom y



uży tć j  na  ściółkę. W  wyjątkowych zaś razach, a mianowicie w po 
bliżu m iast większych, gdzie słomę spieniężyć można po wysokićj ce
nie, a  nawóz i odpadki miejskie tanio nabyć, używanie ziemi, jako do
datkow ej ściółki, może być korzystuern; nie t rzeba  je d n a k  wypuszczać 
tego  z uwagi, że wykopanie ziemi, przywiezienie jćj i nagrom adzenie 
w snobem i ciepłem miejscu n a  zimę, p rzedstaw ia  kosz t nie m ały ,  do 
k tó rego  doliczyć należy przewyżkę kosztu  wywożenia w pole. F u r a  
oborn ika  ziemistego waży do 40  centnarów , czyli 2 razy  więcćj niż fu
r a  pospolitego, pół p rzegniłego obornika.

I  ta  więc r a d a  zdaje się być bardzo wątpliwćj wartości, a  jako  
ogólna, bezwarunkow o nic m a  praw a bytu.

P łodozm iany  projektowane przez p. K. na  g ru n tac h  mocnych: 
1) Ugór nawożony, 2) pszenica, 3 )  koniczyna, 4) pszenica i jęczmień 
n a  kościach, 5) jęczmień i owies, 6) owies i nawóz, 7) pszenica, 8) jęcz 
mień, 9) żyto, 10) owies; a na g run tach  piasczystych: 1) Ugór nawo
żony gliną i obornikiem, 2) żyto, 3 )  kartofle  i owies, 4) owies, 5 )  ł u 
bin na ziarno, 0) żyto na  nawozie, 7) żyto z łub inem , 8)  żyto, 9) owies, 
10) owies— płodozm iany powyższe, j a k  s łuszn ie  powiedzieli W ład .  
L ubom ęski i J .  S. Sikorski (Niwa, zesz. 304 z r. 1887) nie pozwalają 
wierzyć, aby p. K orzyński t ru d n ił  się kiedykolwiek gospodarstwem  
rolućm . Nie wytrzymuje również k ry tyk i eks tensyw na hodowla zwie
r z ą t  rolniczych, zalecana przez a u to ra  „Melioracyi ro ln y ch "— żywienia 
ich ty lko  sam ą s łom ą i m archwią.

S łom a z powodu nad m ia ru  w nićj bezazotowych tworów, a  n ie 
do s ta tk u  b ia łkow atych ,  jes t  źle traw ioną, jeżeli się nie dodaje do nićj 
paszy obfitćj w twory białkowate. Zwierzęta  muszą jć j  zjadać ogrom
ne ilości, aby z nićj zaczerpa ły  po trzebną  ilość b ia łkow atych,  koniecz
ną  do odnowienia tćj części swojćj krwi, k tó ra  się przez życie zużywa. 
Tę sam ą wadę, choć w mniejszym stopniu, posiada i marchew. Naj- 
mnićj */s część słomy i marchwi można oszczędzić przez dodanie  o d -  
powiednićj ilości kuchów lub otrąb . Zwierzęta są  wówczas mnićj ro
zepchane i ciężkie, konie zdatnie jsze do roboty, krowy d a ją  więcćj 
mleka, a m łody  przychówek lepićj rośnie. A utor liczy d la  konia dzien
nic w czasie roboczym, 2 garnce  owsa i 10 funtów s ia n a — w zimie zaś 
radzi u trzym ywać s ło m ą  i m archw ią.  P ierw sza recep ta  przy ciężkiej 
robocie, przepisuje  za m ało  siana lub owsa, d ru g a  je s t  zupełnie chy
bioną .  D ziękuję na  wiosnę, w pierwsze parę  tygodni robót, za konie, 
przezim owane s łom ą i marchwią!

Podobnych r a d  w „Melioracyach ro lnych” spotyka się bardzo  
wiele. J a  w ybra łem  najważniejsze t. j. te, k tórych  zastosowanie nie- 
ty lko  że nie zbawiłoby naszego rolnictwa, ale przeciwnie, naraziłoby  
je  n a  n iepowetowane s tra ty .

W ogóle p. Korzybski napisaniem  „Melioracyi ro lnych” d a ł  św ia
dectwo, że dotąd nie je s t  ani teoretycznym, ani p rak tycznym  rolni
k iem . Pomiędzy ekstenzywuym a in teuzywuym  sposobem gospodaro
w ania nie umie zachować granicy, a  p rze sad n a  skłonność ku  eks ten -



żywnem u k ierunkow i,  w ywołana je s t  chwilową, j a k  to wyżćj powie 
działem , urodzajnością  gleby w R udniku , oraz fałszywćm pojęciem 
teory i  L ie b ig a  i Boussingolta o próchnicy. K to  w teoretycznćj części 
„Melioracyi ro lnych11 przytoczył ta k  wielu au to rów  a między tymi i m a 
ło  zasłużonych, temu i prace profesora G randaux  nie powinny być o b 
ce, a z nich dowiedziałby się, że próchnica je s t  m ało  użyteczna rośli
nom w b raku  m ineralnych zasobów nawozowych, i na  odwrót zasoby 
m ineralne  nie dosyć są d la  roślin użyteczne w b r a k u  próchnicy.

P r a c a  p. Korzybskiego, pomimo licznie rozsianych w nićj b łę 
dów, ma je d n ak  ustępy  dodatn ie ,  o k tórych zamilczać byłoby n ie sp ra 
wiedliwością. Autor „Melioracyi ro lnych11 rozumie to dobrze, że r a 
chuba  naszych rolników, na  t radycyonalny  ekspo rt  wyprodukowanego 
przez nich zboża, je s t  mylną, a racyonalną  by łaby  tylko wówczas, gdy
by koszt produkcyi naszego zboża pozw alał nam  konkurować z ce n a
mi zboża napływającego do E u ro p y  z Ameryki, Indy  i Wschodnich, 
A ustrali i ,  E g ip tu  i t. p. Radzi przeto  „ s ta r a ć  się o zwiększenie do
b roby tu  m as narodowych, aby powiększyć ilość i w ypłntność ko n su 
m en tów 11 —  czyli innemi słowy, s ta rać  się o zbyt miejscowy. R a d a  
w zasadzie bardzo  dobra ,  w w ykonaniu  zaś p rzedstaw ia  pewne t r u d 
ności, k tórych  pokonanie  nie zupełn ie  od nas  zależy...  Podnieść kul
tu r ę  mas, przy bardzo sprzyja jących okolicznościach i dobrze zastoso
wanych środkach ,  je s t  dotychczas kw estyą przyszłości, a nam  chodzi 
o dziś; każdy  je d n a k  k rok  w tym k ie runku  uczyniony, przyszłość tę  
zb l iż a .

R ada  20  i 21 w § 58, gdzie mowa o s tosunku chlebodawcy do 
robo tn ika ,  właściciela folwarku do sąsiednich włościan — je s t  wielce 
h u m a n i ta rn ą  i dążącą  w łaśnie do owego podniesienia mas. Jeżeli a u 
to r  „M elioracyi ro lnych11 to, co pisze, p rzeprow adza  w czynie, o czćm 
nie m am  powodu wątpić, za s ługu je  w zupełności na uznaniu i życzyć 
m u tylko należy, aby zna laz ł  jak najwięcńj naśladowców.

Z kw estyą  s topn ia  ku ltu ry  mas, po łączy ł p. K. system p ro tek -  
cyonistowski i może za odważnie wypowiedział: „że w ogóle c ła  
ochronne porównane być mogą do pasorzytów, oblegających m łode  o r 
ganizmy, nie dając im się rozwinąć i wykształcić należycie, i tak im  
sposobem w sam ym  za rodku  obezwładniając ich rozrost p raw idłow y.11 
O tś j  spraw ie  k ilka  słów pomówimy.

K onkurencya  am erykańska  jakko lw iek  s ta ła  się u nas już  f a k 
tem  powszechnie znanym , bardzo je d n a k  m ało  o nićj wiemy. (Dzieło 
Meyera, t rak tu jące  o tćj konkurencyi,  nic je s t  dosyć spopu la ryzow a
nym, to tćż nic dziwnego, że piszący o nićj dopuszczają się błędów). 
Grozę tćj konkurencyi p rzedstaw ia  Meyer w nas tępującćm  s ta tys tycz-  
nćm  zestawieniu: „ W  produkcyi zboża w ciągu la t  10-ciu, t. j. od ro
ku  1870 do 1880, produkcyjność pracy w zrosła  o 4 4 %  czyli p raw ie  
o połowę, dzięki zastosowaniu  k u l tu ry  iu tenzyw nćj.11

Powszechnie m niem ają  u nas, że gospodarstwo am erykańsk ie  
rozwija się jedyn ie  eks teuzyw nie— cyfry je d n ak  przekonywają  inaczćj,



chociaż i eks tenzyw ność odgrywa wielką rolę w rozwoju ro ln ic tw a 
am erykańsk iego .  , ,W  roku  1870 rolnictwu poświęcało się w Stanach  
Zjednoczonych 5 ,922 ,000  osób, a w roku 1880 już  7 ,670,000, czyli 
1 ,748 ,000  osób więcćj, t. j. wzrost wynosił prawie 3 0 % .  P rzes trzeń  
ziemi za ję ta  pod upraw ę, k tó ra  w 1870 r. wynosiła 7 6 %  milionów 
hektarów , w dziesięć la t  późnićj doszła  już  do 1 1 5 %  milionów h e k ta 
rów, czyli że wzrosła  o 1 5 % -  Nie zapom inajm y przytćm, i ż  l e ż ą  
j e s z c z e  b e z  u p r a w y  k i l k a  k r o ć  w i ę k s z e  p r z e s t r z e n i e .  
S tany Zjednoczone zabija ją  coraz bardzićj rolnictwo europejsk ie  ta n io 
ścią produkcyi, na  k tó rą  to taniość sk ła d a  się bardzo wiele czynników , 
a między innem i mniejsze daleko ciężary rolne. Gdy w roku  1870-m  
każdy  rolnik p łac i ł  przeciętnie 17 dolarów, to w r. 1880 już tylko 13,2 
do lara ,  a  od tego czasu ciężary te  jeszcze bardzićj się zmniejszyły. 
K a n a d a  również E uropie  grozić zaczyna. Teraźnie jszy  jćj wywóz wy
nosi 7 milionów buszli, przy zajęciu pod up raw ę  ledwie miliona hek ta 
rów, a przecież ziemi rolnćj je s t  ta m  120 milonów hektarów . Indye 
W schodnie , dzięki taniości ro b o tn ik a  i urodzajności gleby, zaczynają 
konkurow ać  nawet z A m eryką .

Dodajmy do tego A m erykę P ołudniow ą (w r. 1884 m ia ła  na  wy
wóz zboża za 54,1 mil. m arek),  Algier (w tymże roku  za 15 mil. m a 
rek) , A us tra l ią  (za 85 ,4  mil. m arek, gdy w r .  1881 za 49 ,4  mil. m a re k )  
i t. p., a zobaczymy, że niebezpieczeństwo je s t  groźne tak ,  że bez p rze
sady możemy zawołać: „periculum  iu m orał1' W obce tego nie m a się 
czemu dziwić, że państw a europejsk ie  chwyciły się protekeyonizmu, choć 
z wyjątk iem  Rosyi, Polski,  Austryi i R um unii ,  we wszystkich widzimy 
deficyt zbożowy. D an ia  do 1884 roku  m ogła  jeszcze wywozić zboże, od 
tego zaś czasu i ona musi zakupyw ać b rak u ją ce  za granicą...  Cóż za 
sprzeczność! P a ń s tw a  europejskie po trzebu ją  zboża obcego, a je d n a k  
s ta w ia ją  m u przeszkody  do przejścia  granicy. Sprzeczność ta  je d n a k  
j e s t  ty lko chwilową i doprow adzi w rezultacie do urzeczywistnienia 
planów K aufm ana,  wyłożonych w pracy jego wyszłćj w r. z. pod t y tu 
łem : „ D e r  m itteleuropaische Zollverein tiir die gesam. S taats-wissen- 
schaf t .11 a projek tu jących  związki celne, z k tórych najwięcćj nas  ob
chodzący, bo tylko o ścianę, aus tryacko-niem iecki prawdopodobnie  
najwcześnićj urzeczywistnionym zostanie.

P rzechodząc  do rozdziałów Iii-go  i IV-go „Melioracyi ro lnych,11 
w k tórych  mowa je s t  o osuszaniu  g run tów  za  pomocą prawidłowćj 
upraw y  mechanicznćj i o w ykonaniu  robót m elioracyjnych,— przyznać 
m usim y, że niezaprzeczenie należą one do najwięcej udatuycb , choć 
również nie wolnych od błędów. Nie można up. ż a d n ą  m ia rą  zgodzić 
się na  tw ierdzenie au to ra ,  że „pola upraw ne  m uszą rnićć koniecznie 
trzy  sp adk i ,  z k tórych  jeden  podłużny będzie równoległy do dwóch na j
bliższych przyległych zaklęśnięć g ru n tu ,  czyli sm ug i dw a spadki p o 
przeczne w k ie runkach  pros topad łych  do tychże zaklęśnięć.11 P r a 
wdopodobnie zna jdu je  się tak i  s tan  rzeczy w R udn iku  (czego okiem



ocenić nie m ogłem ),  ale to bynajmnićj nie dowodzi, by m ia ł  być ogól
nym  i nie je s t  tćż nim wcale.

U ogólnianie tego, co ma znaczenie lokalne, co uogólnić się nie 
da ,  j e s t  dom inującym  błędem a u to ra  w cułćj jego pracy.

Że k ie ru n e k  orki, przegonów i rowów, doskonale je s t  zastosowa
ny przez au to ra  na  jego  m a ją tku ,  m iałem  sposobność przekonać  się 
o tćm. R udn ik  oglądałem w kilka godzin po deszczu, padającym  przez 
pó ł dnia , a naw et w miejscowościach nadłącznych , zatćm nizkich, n i
gdzie stojącćj wody nie zauważyłem. Zawdzięczać to należy um iejętnie 
nad anem u  k ierunkow i orki,  rowów i przegonów, opar tem u na dcpełuio- 
nćj uprzednio  niwelacyi, t. j. na wynalezieniu takiego k ie runku  bruzd, 
przegonów i rowów, aby niemi zby tn ia  napływow a woda z ła tw ością  
ustąpić mogła.

Czy system, podany przez p. Korzybskiego, może zastąpić d r e n o 
wanie, zwłaszcza n a  gliniastych iłach i rolach mocno sapowatych —  
pozwalam sobie wątpić, pomimo że szan. au to r ,  mówiąc ,,o zaletach 
podłużućj up raw y ,“  przyznaje jćj wyższość, a  to mianowicie z tego 
powodu: ,,skoro wczesną wiosną dolne w ars tw y  g ru n tu  są jeszcze zm a
rzn ię te ,  woda nap ływ a jąca  z pól wyżćj leżących, nie mogąc p rzesią
kać do ru re k ,  musi w  nadm iarze  przesycać wcześniój odm arza jącą  
wierzchnią w ars tw ę ,"  gdy tymczasem „system  prew encyjny,"  przez a u 
to ra  proponowany, nietylko zabezpiecza w ierzchnią w arstw ę od „za-  
m okrzen ia ,"  ale nad to  chroni od w ypłukan ia  z nićj związków azo to 
wych. S łusznie atoli uczynił au to r ,  dodając  nas tępnie  „zda je  się ,"  że 
wyżćj opisany sposób je s t  „pewnićj dz ia ła ją cy m ."  P rzyzna je  bowiem 
dalćj,  „że drenow ana rola tylko ta k  d ługo  wilgocią przesycać się mo
że, dopóki w ars tw a  orna nie odm arznie do głębokości drenów ." A po
nieważ w tćj porze przy  nizkićj zazwyczaj te m p era tu rz e  i rola zna j
duje się w stanic m artw ym , zatćm  do czasu jćj odmarznięcia i ogrza
nia —  zbyteczna wilgoć ani ujemnie, ani dodatnio  nie działa , a  tym 
mnićj zdolną je s t  w yp łukać  związki azotowe. Sam au to r  na str .  80  
powiada: „D renow anie  pod innemi względami je s t  n iezaprzeczenie ko- 
rzys tnćm ,"  a dalćj „ g r u n ta  drenow ane prędzćj o d m a rz a ją  i ogrzewa
ją  się na  wiosnę, w skutek  prądów  ciepłego pow ietrza  przez sączki 
przechodzącego" (sic).

P rz e sa d ą  również grzeszy stanowcze twierdzenie szan. au to ra ,  
ja k o b y  „prawdziw y postęp w kulturze  możliwym by ł ty lko przy osu
szaniu  sposobem prewencyjnćj uprawy (str .  81), gdyż jedynie przy 
zachowaniu „b ry łkow a tć j  budow y," rola zadaw aln ia jące  plony wydać 
może; gdy bowiem sku tk iem  wiosennego „zam o k rzen ia"  ro la  zlewa się 
na  znacznćj głębokości i p raw id łow ą swą budowę z a t r a c a ,— zatćm  pó
ki rolnik nie wystawi jćj n a  dzia łan ie  mrozu i nie przeprow adzi u p r a 
wy ugorowćj, k tó ra  jedynie  „p rzym io ty  bry łkow atośc i"  przywrócić 
może, ślepo ufając metodzie „p rew encyjnć j,"  —  w tym w ypadku roli 
swćj wcale o rać  i zasiewać nie powinien.

Rok bieżący dostarcza  bardzo wiele wymownych przykładów



przeciwko jednostronnym  wywodom au to ra .  Zasad „pod łużnć j u p r a 
wy, “ czyli systemu , ,prewencyjnego przeciw z a m a k rz a n iu ,"  p raw dopo
dobnie n ik t  do tąd  w k ra ju  nie w prow adził ,— mimo to, ani obfite śn ie
gi i powodzie wiosenne, ani d łu g o trw a ła  z im na  i w ilgotna pora, dziel
n ie  p racując  nad „zam okrzen iem  i za tracen iem  prawidłowej b ry łk o -  
watćj budow y,11 nie zdo ła ły  w s trzym ać  bujnćj wegetacyi, rozwiń iętćj 
po us ta len iu  się ciepłej i przyjaznej pory, k tó ra  zarówno bogate, j a k  
uboższe g ru n ta  obfitym obd a rz y ła  plonem. To dowodzi, że o ile um ie
ję tn a  up raw a  i wytworzona k u l tu r a  w znacznej m ierze łagodzi n ieko
rzys tne  wpływy au ry ,  o tyle w przyjaznych w arunkach ,  naw et role 
„zam okrzono"  i mnićj dopraw ne, czyli role ze „zniszczoną budową 
b r y łk o w a tą " — zdolne są  obudzić się do życia i do płodności.

W każdym  razie system odw adn ian ia  roli, podany przez au tora ,  
czyli t a k  nazw ana „p o d łu żn a  u p ra w a ,"  p rzeds taw ia  pod pewnym 
względem nowość i zasługu je  na  szersze zastosowanie w prak tyce ,  
a  g łów ną jój za le tą  je s t  niedopuszczanie, aby wilgoć zb ie ra ją ca  się 
w górnych warstw ach, pow iększa ła  sobą wilgoć w arstw  niżśj położo
nych. Pomimo nawet, że „p o d łużna  u p r a w a "  nie może w zupełnośc i  
za s tąp ić  drenowania,  to ze względu na o lbrzym ią różnicę kosz tu  każ 
dego z tych dwóch sposobów odprow adzan ia  wilgoci, a p raw dopodob
nie nic ta k  wielką stosunkowo różnicę w sk u tkach ,  z w yją tk iem  g ru n 
tów o mocno nieprzepuszczalnćm podłożu, a także  g runtów  bardzo  
p ła sk ich ,  —  up raw a  pod łużna ,  podana  przez a u to ra  „Melioracyi ro l
n y c h "  m a  p r z y s z ł o ś ć  p r z e d  s o b ą .

Sposoby u trzym yw ania  rowów w ciągłym  po rządku ,  podane przez 
au to ra ,  b rakow anie  ścieków, odpływów i budowa mostków k a m ie n 
nych ,— słowem, cały  rozdział IV  „o wykonaniu  robó t melioracyjnych" 
j e s t  bez za rzu tu .  Rolnik , po zastosowaniu  tego wszystkiego w p r a 
ktyce (nb. nie przy skali kosztów przez  p. K. podanych),  n iezawodną 
korzyść odniesie. R easum ując  to wszystko, co się wyżćj powiedziało, 
p rzychodzim y do wniosku, że p. K orzybski nie odpowiedzia ł na  p y ta 
nie, „w  jaki sposób prowadzić gospodarstw o rolne, aby wyrównać n ie
doborom, pow sta łym  na  skutek  obniżenia się cen z ia rn a? "  Trzeci j e 
d n a k  i czwarty rozdz ia ł  jego rozpraw y s ą  w a ż n y m  p r z y c z y n 
k i e m  d o  m e l i o r a c y i  r o l n y c h .

N a d o l n a  wo w rz e śn iu  1 8 8 7  r .
Edm und D obrzański.

Pam iętn ik  warsz . Instytutu g łu ch o n iem y ch  i oc iem nia łych  
z r. 1 8 8 5  na 1 8 8 6 .  Rok XVII. W arsz .  1886 .

Rocznik „ P a m ię tn ik a ,11 k tó rego  ty tu ł  podajem y w nagłów ku, 
okazuje  widoczny postęp  w treści swój w porównaniu  z dotychczaso-
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wemi. J e s t  to tom X V II-ty  ').  Zestawienie (w t. X II -ym  z r. 1881-go) 
a r tyku łów  z la t  poprzednich u ła tw ia  porównanie treści roczników p o 
przednich z rocznikiem osta tn im . Mamy więc na jp rzód  w 2-ch to 
m ach  „m etodę  w yk ładu  re lig ii ,"  rzecz dobrą;  dalój w 3-ch tom ach  
„ca łkow ity  k u r s  w yk ładu  n a u k  g łuchoniem ych11 przez Brzeskiego, 
nauczycie la  w Poznaniu. Metoda w yk ładu  ję zy k a  przez Szczygielskie
go, s ta re  no ta tk i  pośmiertne, w 2-ch tom ach. R esztę  za jm ują  sp raw o
zd a n ia  P ap łońsk iego  z podróży i h is to rya  In s ty tu tu  przez tegoż; dalój 
k ilka  jego  rozpraw  i odczytów ogólnćj treśc i pcdagogicznćj. A w p rzed
o s ta tn im  P am ię tn iku  ( rok  X V I ty )  są  przeważnie panegiryk i i życiory
sy dobroczyńców z a k ła d u ,  spraw ozdan ia  i t. d., ale an i ś ladu  pracy 
naukow ćj.

W  obec tego p rzeds taw ia  się osta tn i  pam iętn ik  pod wielu wzglę
dam i o wiele lepiój. „ P a m ię tn ik "  tego rodzaju, ja k o  sp raw ozdanie  rocz
ne I n s ty tu tu  g łuchoniem ych i ociemniałych, m a  u nas  szersze znacze
nie i przeznaczenie, niż podobne „ J a h re sb e r ic h te "  w Niemczech. Tam  
je s t  119 zak ładów  2); pam ię tn ik i  więc są  przeznaczone więcćj na  
w spólną wymianę, dla wzajcmnój kontroli i nauki ,  i d la  w ładz p rze ło 
żonych; publiczność m ało  lub wcale z nich nie korzysta . U nas  p rze 
ciwnie, zakładów  z językiem wykładowym  polskim je s t  w ogóle 3, to 
je s t:  w W arszawie,  we Lwowie i w Poznaniu .  Zadan iem  więc p am ię t
n ik a  u nas  powinno być, obok umieszczenia k ron ik i  z a k ła d u ,  s ta ty 
stycznych  danych, spraw ozdań  rocznych z życia zak ład u  i p rog ram u  
n a u k ,  ta k że— jeżeli nie przedewszystkióm — pomieszczanie p rac  n a u 
kowych i ar tyku łów , mających n a  celu i pouczanie nauczycieli m ło 
dych, poświęcających się zawodowi tem u, i sp raw ozdanie  z postępu n au 
k i  za g ran icą ,  i wreszcie objaśnianie publiczności oświeconćj, szorszśj: 
r az  w celu je d n a n ia  zak ładow i dobroczyńców, a pow tóre d la  w erbo
w an ia  nowych sił  nauczycielskich.

J a k ż e  się z tego zadan ia  wyw iązał pam ię tn ik  osta tn i?  Liczymy 
tu  a r tyku łów  20. Pomiędzy nimi są  i naukowe, pouczające ( jak  np. 
n r .  3) i za jm ujące niespecyalistów (np . n r .  G). U derza  nas m a ła  sto
sunkowo liczba współpracowników; p a r s  l e o n i n a ,  bo na  16-tu  
aż  6 num erów  i to najważniejszych je s t  podpisanych przeą W ład .  No
wickiego.

Nim p rzy s tą p im y  do szczegółów, czynimy tu  uwagę, iż p rag n ę 
libyśmy innego uk ła d u ,  czyli ro zk ła d u  tego wydawnictwa. N a pierw- 
szćm miejscu s łuszn ie  mogą być umieszczone nekrologi. Tu  nr. 1-szy

')  l l eoon zy i i  t e g o  roczniku  p o m ie szcza m y  tćrn c l ię tn iój ,  żo B ib l .  dość  
s z c z e g ó ło w o  z a jm ow ała  s ię  w ydaw nictw am i In s ty tu tu ,  tudzież rocznikam i „ P a 
m ię tn ik a ."  P o r ó w .  B ib l .  W n rsz . ,  1 8 7 2 ,  t. II; 1 8 7 6 ,  t.  II; 1 87 7, t. I  i in.

Rrzyp. llcd.
2) Patrz: „W n ltk or  E duard ,  G oschich to  d es  T a u b s tu m m o n  —  B i ld u n g s -  

w o s o n s ,  Bis lo fo ld  u. L o ip z ig ,  1 8 8 2 "  i „O rgan dor T a u b s tu m m o n — A n sta l te n  
in D e u tsc h la n d ,  1 8 8 7 ,  nr. 1 . "



„cześć jego pamięci*' (Pap łońsk iego),  przez  W ł.  Nowickiego i nr.  2-gi 
ks iądz  K aro l Mosing (wspom nienie pośmiertne),  przez  E . R adziszew 
skiego. Ale dalśj powinien iść n r .  6-ty „P o s tę p  w nauczaniu  g łucho 
n iem ych,“  przez  W ł .  Nowickiego—ja k o  najważniejszy, podający nam 
pogląd historyczny n a  naukę  głuchoniemych i przedstaw ia jący ostatni 
jć j  wyraz '). Zastanowimy się więc przy tym a r ty k u le  cokolwiek nad 
dzisiejszym s tanem  nauk i głuchoniem ych. N auka  głuchoniem ych sz u 
k a  dziś podstaw naukowych i s t a r a  się oprzeć na  fizyologii i fonetyce, 
k tó ra  znów ze swój s trony na  pierwszćj się opiera .  J e s t  to bardzo 
słusznie ,  a le niestety fonetyka  jest dziś jeszcze stosunkowo bardzo  no
w ą n a u k ą  i bardzo  sporną,  a  o ile zauważyliśmy, to  m atadorzy  nauk i 
głuchoniem ych nie są  naw et obznajomieui z nią dostatecznie. Opie
r a ją  się oni przeważnie n a  Sieversie, k tó ry  rzeczywiście do osta tn ich  
czasów używ ał największćj powagi; ale system jego zo s ta ł  osta tecznie 
silnie zakwestyonowany przez innych, np. przez Brilckego, F lodstró-  
ma, a p rzedcwszystkićm  przez Hoffory’ego. Nauczyciele g łuchon ie
mych nie mogą więc i nie powinni jeszcze budować swych metod n a  ża d 
nym  systemie fonetyki,  ale zdaniem  naszóin powinni iść tym czasem  
d rogą  p rak tyk i ,  j a k  tego wymaga pod innym względem sam  V a t te r  2).

Pod  tym, j a k  i jeszcze pod innym względem, co późnićj zobaczy
m y ,  bardzo  ciekwćm i słusznćm  je s t  to, co mówi F lodstróm  w ro z p ra 
wie swój „Z ur  Lehre von den Consonan te n ” (pomieszczonćj w Bessen- 
b e r g e ra  B e itrage zu r  K unde d e r  indogerm anischen Sprachen, V II I  
p. 1). „N a mowę— powiada o n — z dwóch s tron  zapa tryw ać się można, 
r az  ja k o  s ły szan ą  (vernom m en),  drugi raz ja k o  n a  wydaną (hervorge-  
b ra c h t)  czyli mówioną. Pierwszy przymiot je s t  bez w ątpienia n a j 
ważniejszy; bo gdybyśmy mowy za pomocą s łuchu  nie mogli uchwycić, 
ograniczone m ia łaby  tylko znaczenie. S ą  wprawdzie osoby, k tó re  za 
pomocą samego uważania poruszeń w arg  i ust niekiedy dobrze rozu
mieją , co mówiący wyraża; ale przyznać trzeba ,  że gdyby człowiek 
b y ł  w ogólności wskazany na  pojmowanie myśli drugich tylko za  po
mocą wzroku, b y ł a b y  m o w a  m i m i c z n a  o w i e l e  p r a k t y c z 
n i e j s z ą .  J a k o  s łyszana sk ła d a  się mowa z dźwięków (głosów), ale 
nie tylko z dźwięków samych, lecz także  z bezdźwięcznych elementów, 
mających także  swe znaczenie.”

Otóż t a  uwaga, m ająca nie tylko d la samych lingwistów swoje 
znaczenie, j e s t  także ważną w nauczaniu  głuchoniemych; a, o ile nam  
wiadomo, w metodach nauk i głuchoniemych nie uwzględniano jćj do
tychczas.

Osta tecznym wyrazem dzisiejszego s ta n u  nauk i głuchoniemych 
s ą  Roessler i V a t te r .  Różnica ich zasad  je s t  nie wielka; pierwszego 
m e to d a  je s t  więcćj em p iryczną ,  drugi je s t  więcćj systematykiem.

' )  Zdaniom naszóm autor powinien go rozszerzyć i wydać w osobnćj 
odbitoo, ażoby szerszo koła nim zainteresować.

2) 1’atrz Organ z bież. roku N r. 2.



Pierwszy zresztą nie je s t  ta k  radyka lnym  przeciwnikiem mowy rai- 
miczućj,  jak  V a tte r  ').  V a t te r  je d n ak ż e  je s t  dzisiaj,  powiedzieć 
można, najpierwszym przedstawicielem tak  zwanej szkoły niemieckićj, 
t a k  jako  p ra ty k  jako  tśż teore tyk ; zawdzięcza to licznym pismom 
swoim na polu nauki g łuchoniem ych i red a k to rs tw u  najważniejszego 
czasopisma „O rgan  der  T a u b s tu m m e n -A n s ta l te n .”

To tćż P am ię tn ik  zaw iera  w p rzek ładzie  dwie rozpraw ki V a t te ra :  
N r.  3 „ J a k im  sposobem nauczyć można głuchoniem ego dobrze mówić?" 
i Nr. 4 „Uwagi tyczące się nauk i wymawiania wygłoszone na k o n 
g r e s i e  w Gm tind,” (prawdopodobnie na k o n f e r e n c y i ,  o którćj 
zresztą  na  str .  135— 140 tegoż, rozbieranego przez nas P am ię tn ika ,  
je s t  mowa). Są to a r ty k u ły  specyalne mające przeważnie tylko w a r 
tość i znaczenie dla sam ych nauczycieli. Nr. 5 „Nauczycie l,  u g an ia ją 
cy się za nadzwyczajnością , ła tw o  w b łą d  popaść m oże,” zain teresow ać 
zdolen szerszą  publiczność; je s t  to t łum aczenie  a r ty k u łu  J .  H eids ieka  
z czasopisma „O rgan .” Z ty tu łu  polskiego wnosić o treści nie m ożna; 
zdaw ałoby  się, że to je s t  ogólno-pedagogiczny. Tym czasem  rzecz 
m a  się inaczćj. T y tu ł  niemiecki brzmi „ W u n d e r  u n d  V erir rungen  auf 
dem Gebiete  der  H eilpadagogik .” Odpowiodnićj byłoby więc p rze ło 
żyć go ile możności dosłownie, np. cudowność i b łędne to ry  n a  polu 
pedagogiki te rapeutycznć j  ( lub  leczniczćj). Ale w ogóle byłby tłóm acz 
lepićj uczynił zam ias t  p rze k ład u  dać krótsze  streszczenie i h is to ry ą  
sporu ,  o k tó ry  w a r ty k u le  chodzi, tym bardzićj,  że niejasność j a k a  ju ż  
w oryginale (zwłaszcza w pierwszej części) panuje ,  przez nieudolne 
t łóm aczenie znacznie powiększoną zos ta ła .  Chodzi w tym  a r ty k u le  
o rezultaty ,  ja k ie  n iek tó re  zak ład y  rzekom o z g łuchoniem ymi osiągać 
m ają ,  a k tórym  a u to r  zaprzecza. W  dalszym ciągu przem aw ia a u to r  za 
tćm, aby  głuchoniem ych nie pozbawiać mowy mimicznćj. Spór ten  
t rw a  do osta tn ich  czasów i je s t  bardzo gorący. Nam zdaje się, że 
tu  j a k  często a u re a  via media est. V a t te r  m a słuszność mówiąc 
w Nr. 2 O rganu  z roku  bieżącego, że „spór, czy głuchoniemego mo
żna  doprowadzić do myślenia mową głosową, i do w yrażan ia  w nićj 
popraw nego swych myśli,  lub tćż czy po trzebuje  zawsze mimiki,  po
winien być rozs trzygnięty  na  podstawie p ra k ty k i .” S łusznie, ale 
już  dziś zwrócić uwagę możemy z jednćj s t rony  n a  to, co F lodstrom  
powiedział o mowie (powyżćj), a z drugiśj na  to, że głuchoniem i nie 
ty lko  pomiędzy sobą obcować m ają  i muszą, ale i z pełnozm ysłow ym i,  
obcymi, k tórzy  mowy mimicznćj uczyć się nie mogą. Jeżeli  więc do 
rezultatów  ta k  świetnych, a ja k  w n iek tórych  razach wyjątkowych, p rze -  
cięciowo dojść nie będzie można nigdy, nic idzie za tćm , aby g łuchonie
mi n ic mieli uczyć się mowy głosowćj. Za daleko je d n ak  idą ci, k tó rzy  
mowę mim iczną chcieliby zupełnie znieść. To się nie d a  uskutecznić .

O Nr. 6-ym wspomnieliśmy już  wyżćj, iż pragnęlibyśmy widzieć 
go rozszerzonym i w oddzielnćj odbitce. N astępuje  Nr. 7 „Z asady

' )  V id o :  W n l th o r ,  G o s c h .  p .  3 8 4 .



i za k res  ksz ta łcen ia  g łuchoniem ych,” je s t  to wyjątek  z dzieła n iem ie
ckiego W althera ,  h is torya ksz ta łcen ia  głuchoniem ych, tłum aczony p. 
W ł.  Nowickiego i dający poznać dzisiejsze w ym agania  szkoły n iem ie
cki ćj. T łóm acz dodał tu  sporo dopisków, dotyczących zastosow ania  
w ym agań szkoły niemieckiej do in s ty tu tu  warszawskiego. D opełn ia  
zaś tego a r ty k u ł  p an a  Nowickiego Nr. 12 „Sprawy głuchoniemych, po
ruszone n a  osta tn ich  konferencyach i kongresach nauczycielskich 
w N iem czech , Szwajcaryi i F ra n cy i .” Więcćj samych specyalistów 
i nauczycieli za jm ują  nas tępujące  trzy  a r ty k u ły  Nr. 8 „Zalety systemu 
rotacyjnego w szkole g łuchoniem ych” przez A. Rakowskiego; nie śmie
my rozstrzygać tćj kwestyi,  czy panowie przełożeni, którzy  są  za sy
s tem em  an ty -ro tacy jnym  (coroczną zm ianą nauczycieli), czy tćż nau 
czyciele, k tórzy są  za systemem rotacyjnym, m ają  słuszność. D ałoby  
się tu  powiedzieć niejedno pro i contra; p ra k ty k a  musi to rozstrzygnąć. 
N astępuje  Nr. 9 „G łuchoniem y przed s ą d em ” i N r.  10 „A inaurogra f ,"  
p rzyrząd  do pisania dla słabo-widzących. Obydwa przez E. R adzi
szewskiego.

A rty k u ł  W. Nowickiego Nr. 11 „O potrzebie zastosowania n au k i  
zręczności (slójdu) w kształceniu  g łuchoniem ych,” je s t  na  czasie a źe 
pro jek t  p. N. jes t  dobrym, widzimy w jednym  z osta tnich num erów  te 
gorocznych „O rganu"  (Nr. 6, czerwiec). Czytamy tam , że i we F r a n 
cyi żądają, ażeby w miejsce nauki rękodzielniczej zaprow adzono n aukę  
zręczności podług sys tem u szwedzkiego. W Revue in te rnationa le  
ogłosił p. Goguillot, profesor in s ty tu tu  narodowego w P aryżu , obszerną 
o tóm pracę.

Nr. 13 „S ław ni ociemniali ,” przez F. Witkowskiego je s t  c ieka
wy; nie odróżnił  tu  przecież au to r  ociemniałych od urodzenia, od ocie
m nia łych  w późniejszym wieku. P om iną ł  wreszcie z pomiędzy naszych 
zacnego ks. F r.  X. Malinowskiego, znanego lingwistę.

Ważnych może dostarczyć wskazówek „Bibliografia ," zestawiona 
przez W ł. Nowickiego. Zreferowano tu  przeszło pięćdziesiąt dzieł, 
podręczników, rozpraw  i spraw ozdań  różnych zak ładów  naukowych 
z osta tnich la t  trzech. Bibliografia ta  przecież nie je s t  pe łna  i s łabo  
przedstawia się w nićj tyflopcdagogika t. j. dział ociemniałych. Mało 
tćż  k ry ty k  uwzględnił czasopisma specyalne, zwłaszcza francuzkie, j a k  
Revue f ranęa ise ,  Revue in te rnationa le  de 1’enseignem ent des sou rds-  
m uets, Lc sourdophone.

N astępu ją  a r ty k u ły ,  k tó re  nas  mnićj za jm u ją  (N r.  1 5 — 17): 
p ro jek tow ane  (i zaniechane, niestety) zak łady  w Uwielinach, Rozm aito 
ści, K ronika .  N a tóm kończy się część I P am ię tn ika .

D ruga  część zaw iera spraw ozdanie z części wychowawczo-nauko- 
wćj i spraw ozdanie  z części ekonomicznćj, oraz wykaz legatów, poczy
nionych przez osoby p ryw a tne  na korzyść W arszawskiego I n s ty tu tu  
G łuchoniemych i Ociemniałych, od początku jego  istnienia.

Z tćj części zaznaczamy najprzód tylko, że w roku  szkolnym 
1885 na  1886 było głuchoniemych chłopców 150, dziewcząt 96, razem



246; ociemniałych chłopców 28, dziewcząt 15, razem  43. Ogółem  
było  chłopców 178, dziewcząt 111; razem głuchoniem ych i ociem nia
łych 289. Ciekawych bliższych szczegółów odsyłam y do P a m ię tn ik a  
samego.

Chodzi te raz  o to, jak  się p rzedstaw ia  n au k a  głuchoniem ych 
w zak ładzie  warszawskim? Mamy tu kilka pod tym  względem py tań  
do stawienia.

P ostu la ty  szkoły niemieckićj, zak res  i zasady ksz ta łcen ia  g łu 
choniemych, jak ie  ona sobie stawia, są  znane, gdyż k ilkakro tn ie  o nich 
w Pam ię tn iku  je s t  mowa (str .  85 i t. d., 132 i t. d.). Szkoła  n ie 
miecka, którćj zasady są dziś wszędzie i po za granicami Niemiec a k 
ceptowane, staw ia  sobie g łównie za zadanie nauczyć g łuchoniem ych 
d o b r z e  mówić, używać mowy potocznśj nietylko w obejściu z pełno- 
zmysłowymi, ale i pomiędzy sobą; a  co do wykształcenia , to s taw ia  
sobie za cel, dać elewom takie,  jak ie  jest zadaniem  szkoły e lem en ta r-  
nćj. Różnica pomiędzy rozmaitymi za k ła d am i i teore tykam i zachodzi 
tylko co do metody. "W osta tnim czasie, na  kongresach i w pismach, 
położono także w Niemczech wielki nacisk na  gimnastykę, k tó ra  
u głuchoniem ych daleko ważniejszym je s t  czynnikiem wychowawczym 
niż u pełnozmysłowych. Jakżeż  w obce tego p rzedstaw ia  się za k ła d  
warszawski? Czy mowa potoczna je s t  ta k  uwzględniana i rozwinięta,  
ja k  tego w ym aga dzisiejsza szkoła niemiecka? Czy g im nastyka  je s t  
dostatecznie pielęgnowana? Tćm więcój m am y prawo pytać się o to, 
że w P am ię tn iku  po k ilkakro tn ie ,  jakeśm y o tćm  wspominali,  o tych 
lcwestyach je s t  mowa,—  a ze spraw ozdania  z części wychowawczo-nau- 
kowćj nie można o tćm powziąć miary. Przeciwnie, z wszystkiego
zdaje się wynikać, żo p ra k ty k a  tu pozostaje daleko po za teoryą. P ro 
g ram  za wiele daje, zwłaszcza w klasach wyższych je s t  za szeroki, m a  
za wielką liczbę przedmiotów, np. w klasie VI. Oprócz roligii, nauk i 
języka,  geografii, w dość szerokim zakresie ,  wiadomość z zoologii, bo
taniki i mineralogii , ca łkowitego k u rsu  historyi średnich wieków i no- 
wożytnćj,— są jeszcze wiadomości z fizyki, geometryi i hygieny i s to 
sunki społeczne. Porównując m a te ry a ł  z ina terya łem  szkoły n iemie
ckićj (na str. 86)  w ypadałoby przypuścić, że in s ty tu t  co do zakresu
wyprzedza nawet w ym agania  dzisiejszćj szkoły niemieckićj; a  więcej 
jeszcze w porów naniu  ze zbiorowym program em  nauczycieli g łuchonie
mych, pomieszczonym w „O rg an "  1885 i 1886 (porównaj P am ię tn ik  
s tr .  169).

Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę, że w zak ładzie  w arszawskim  
je s t  ty lko k u rs  sześcioletni, a  w Niemczech już w większćj części k u rs  
ośmioletni, i tak i  wszędzie w ym agany,— to niepodobna przypuścić, aby  
w rzeczywistości można osiągnąć to, co w p rogram ie  P am ię tn ik a  je s t  
wyrażone lub tćź, wykonać to  można kosztem języka  potocznego. A j e 
śli tćj równowagi nie ma, to p rogram  ten  ograniczyć wypadnie do luź
nych encyklopedycznych wiadomości, nie przynoszących uczniom ko 
rzyści.



Dowiadujemy się (str. 65), że R a d a  Pedagogiczna pracu je  nad  
ułożen iem  program ów  nowych w duchu najnowszych wymagań; nie 
w ątp im y  tedy, że w P am ię tn ik u  są zamieszczone prace, świadczące
0 znajomości obecnego s ta n u  nauki ,  nie w ątp im y, że wyżćj wymienio
ne w ym agan ia  (przedewszystkićm tćż g im nastyka)  w ejdą  do p lanu
1 w wykonanie. T ak  samo pocieszającą byłoby rzeczą, gdyby p ro jek t  p. 
Nowickiego co do zaprow adzen ia  slójdu wszedł niebawem w życie. In 
s ty tu t  warsz. j e s t  w tćm szczęśliwćm położeniu, że posiada znaczną 
liczbę w arszta tów , czego mu inne zazdrościć mogą. Sądząc z ładnych  
w praw dzie ,  ale zbyt prostych wyrobów, okazywanych w czasie popisu, 
p rzychodzim y do wniosku, żc in s ty tu t  daje początki, chociaż ty lko  po
czątk i,  w ykszta łcen ia  rzemieślniczego. Nie wiemy tćż, czy je s t  z a d a 
niem z a k ła d u  wychowywać elewów na skończonych rzemieślników. 
W każdym  razie, o ile sądzić możemy z p ro g ra m u  n au k  rzem ieś ln i
czych (str. XLIV), w ypadałoby  mu życzyć więcej systematyczności, 
a ta k że  zaprow adzen ia  slójdu dla młodszych dzieci.

Co do ociemniałych, p rog ram  umysłowego w yksz ta łcen ia  jest 
um ia rkow any  i idzie w parze  z muzycznćm. W  jednćm  i d rug ićm  wi
dzimy właściwą miarę, a co więcćj, ta k  z tego p ro g ram u  (str. L X X V —  
L X X X IV ),  jak  i z ustępów, wykonanych przez ociemniałych na popi
sie, widać, że nie chodzi tu  tylko o m uzykę zarobkową, ale że i wyższa 
m uzyka  je s t  uw zględniana, k tó ra ,  jeżeli nie wyrobi z ociemniałego a r 
tysty ,  to w ykształc i go estetycznie.

W  ogólności widzimy, że Z a k ła d  warszawski w t a k  t ru d n ć m  z a 
dan iu  —  ksz ta łcen ia  nieszczęśliwych u ło m n y c h — nie ustaje ,  że p ra c u 
je  z ca łćra szlachetnćm  poświęceniem. B rak i i n iedosta tk i,  tu  i owdzie 
wykazane ,  nie czynią mu źadnćj ujmy. S łusznie publiczność otacza 
go swą opieką i pragnęlibyśm y, aby nasza  ocena działa lności in s ty tu 
tu  p rzyspo rzy ła  mu jakuajl iczniejszych p rzy jac ió ł .

W końcu jeszcze jedno  py tan ie?  D la c z e g o  w P a m ię tn ik u  nie 
widać żadnćj łączności z innym i zak ładam i,  mianowicie z P o zn ań sk im  
i Lwowskim? czy red a k cy a  P a m ię tn ik a  nie m ogłaby  zjednać więcćj 
współpracowników, w ogólności jeszcze więcćj ożywić go i rozszerzyć?

B r. W ł. Wicherlcicwicz.

„Grzybki chorobotwórcze." Napisał Maryan Jakowski. Wy
dawnictwo „Gazety lekarskiej." Warsz. 1887.

N a tle naszego życia umysłowego, ginącego prawie zu p e łn ie  
w l i te ra tu rz e  nadobnćj i dziennikarskimi, pojawienie się orygiualnćj 
książki naukowćj j e s t  w ypadkiem  rzadk im . G dy w belles tryce i sz tu
k a c h  pięknych dorównywam y produkcyom cywilizowanej E u ro p y ,  
w naukach  ścisłych k a rm im y  się okrucham i cywilizacyi Zachodu. Każ-



clił więc oryginalna polska praca  naukow a zasługuje  naw et w piśmie 
niespecyulnćm aa  troskliwą, uwagę. T ak a  w zm ianka  je s t  często je d y -  
lićm wynagrodzeniem  dla au to ra ,  je d y n ą  zachętą do przyszłych badań  
i p o sz u k iw ań !

„ B ak te ry e"  były przez pewien czas bardzo  u nas w modzie, 
by ły  przedmiotem rozmów naw et salonowych. Zajm owawano się 
wszędzie bardzo  głośno odkryciam i P a s te u r 'a ,  badan iam i Kocha, 
o dk ryw ającego  is to tną  przyczynę cholery, suchot p łucnych i wielu 
innych plag  ludzkości; d la tego tćż książka d - ra  Rakowskiego, roz
b ie ra jąca  kw es tyą  o g rzybkach , jako  przyczynach wielu chorób za 
kaźnych, nas tręcza  każdem u możność dok ładnego  poznan ia  owych 
d robnych  tworów, czychających na nasze zdrowie i życiel

B aktcryologia, n a u k a  t r a k tu ją c a  o owych m ikroorganizm ach , 
je s t  wytworem osta tn ich  czasów, je s t  beniam inkiem  medycyny. J a k 
kolwiek Henie już  w 1840 roku  na drodze samćj dodukcyi p rzyszed ł  
do wniosku, że przyczyną wielu chorób m uszą być drobnoustro je ,  to 
jednak  z tw ierdzeniami tego uczonego, nie zawsze popartym i przez b a 
dania  drobnowidzowe i doświadczalne, n a u k a  m ało  się rachow a ła .  
W łaśc iw a baktcryologia ,  ja k o  n au k a ,  zaczyna się od czasów P a s te u r ’a, 
k tó ry  przez b a d a n ia  swoje po łoży ł podwalinę do w iekopom nych od
kryć Kocha. Ten osta tn i  op isa ł dok ładn ie  budowę, h is to ryą  rozwoju 
i d z ia łan ie  chorobotwórcze lasecznika czarnćj k ros ty  (k a rb u n k u łu ) ,  
suchot p łucnych i cholery azyatyckićj, to tćż jogo d o k ła d n y m  b a d a 
niom zawdzięczamy tę  wiadomość, iż laseczniki, a nie inne  tw ory  są  
wzmiankowanych chorób je d y n ą  przyczyną (causa efficiens).

Do rzędu  chorób, wywołanych z wszelką pewnością przez g rz y b 
ki chorobotwórcze, należą: czarna  k ro s ta  (k a r b u n k u ł ) ,  suchoty p łu c 
ne, cholera indyjska,  tyfus, gorączka  pow rotna,  t r ą d ,  nosacizna, r z e -  
rzączka  cewki moczowćj czyli tak  zw any t ry p e r ,  zapalen ie  płuc, z a 
palenie szpiku kostnego  i róża.

P ow staw an ie  tego całego szeregu  chorób zakaźnych w sku tek  
p rzen ikan ia  do u s tro ju  owych m ikroorganizm ów , dowiedzionćin zo s ta 
ło  za pomocą ściśle naukowych m etod , t. j. drobnowidzowego bad a n ia  
tk a n ek ,  sz tucznego wyhodowania czystego za razk a  i wywołania tćjże 
samćj choroby przez zaszczepienie ś ladu  na czystćj hodowli. W idzi
my więc z tego, że obecne badan ia  sk ierow ane by ły  przede wszy s tk ićm  
do jednego  punk tu ,  a mianowicie: p r a g n ę ły  okazać i udowodnić paso- 
żytniczćj na tu ry  całego szeregu chorób.

B aktc ryo log ia  przyczyniła  się już  nic m ało  do wyświetlenia wie
lu ciemnych punktów medycyny a zwłaszcza h y g i e n y .  Jeżeli np .  
wiemy dokładnie,  iż w wypróżnieniach chorych n a  tyfus, z n a jd u ją  się  
laseczniki tyfusu brzusznego, ja s n ą  je s t  rzeczą, iż dezynfokeya tych 
wypróżnień za  pomocą sublim atu  lub kwasu karbolowego, je s t  rze 
czą pierwszorzędnej wagi. Jeżeli wiemy, że w wypróżnieniach chole
rycznych zna jdu ją  się zawsze laseczniki przecinkowe, to  w y k ry c ie  
tych laseczników w pierwszych p rzypadkach  cholery, da  nam  pew ność ,



iź m am y do  czynienia z cholerą indy jską  i skłoni do przedsięwzięcia 
odpow iednich środków ostrożności. Jeżeli badanie  fizykalne p łuc  nie 
wyświetli nam  dosta tecznie, czy w danym  razie m am y do czynienia 
z suchotam i p łucnym i, to wykrycie lasecznika gruźliczego w plwocinie 
nada  ab so lu tną  pewność naszem u rozpoznaniu.

Z tych p rzykładów  pojąć ła tw o, jaką  doniosłość ma d la  lek arza  
bak teryo log ia ;  n a u k a  o przyczyuowości chorób (etyologia) zyska ła  
(lopićro przez n ią  t rw a łe  podstawy.

W iem y więc obecnie dobrze ,  iż o rganizm  nasz przez ca łe  życie 
zmuszony je s t  walczyć z owymi m ikrobam i, żądnym i jego części s k ł a 
dowych; wiemy doskonale, iż organizacye s łabe,  przez niehygienicz- 
ne życie nadwątlone,  ulegają ła tw o  b a k t e r y o m  i podpada ją  je d -  
nćj z chorób zakaźnych. Chcąc więc być zwycięzcą w walce z m ik ro 
bami, należy najprzód s ta rać  się o energią i prawidłowość wszelkich 
funkcyi żywotnych. Dopiero ja k iś  czynnik ,  naruszający  rów now agę 
w funkcyach żywotnych, j a k  lip. p r z e z i ę b i e n i e ,  ułatwi w alkę owym 
drobnym  tworom z naszym  organizmem , z którćj one zwycięzcami 
wychodzą! Ł atw o  pojąć, że i m etoda uowszćj sz tuki lekarskić j jest  
p rzedewszystkiśin  hygienicztią, t. j .  chodzi nam  głównie o to, aby  
wzmocnić organizm , aby uczynić go w ytrzym alszym  n a  a tak i  owych 
wichrzycieli zdrow ia. Czyste, nie zawierające m ikrobów powietrze, 
dobre pożywienie, leczenie um iarkow ane wodą, obok środków w zm ac
niających, s tanow ią podstawę sztuki lekarskićj,  są drogowskazem  d la  
hygieny.

Co do działalności b ak te ry i  w ustro ju  zwierzęcym, to wiadomo
ści nasze pod tym  względem są jeszcze n iedok ładne . W iemy tylko, 
że n iek tó re  b ak te ry e ,  rozm naża jąc  się nadzwyczaj szybko we krwi, o d 
b ie ra ją  jej tlen i m ogą sprowadzić za tk a n ie  św ia tła  naczyń krw ionoś
nych. W e d łu g  zdan ia  wielu badaczy, m ikroby  tw orzą  p ro duk ty  roz
kładowe, zgubnie oddziaływające na u k ła d  nerwowy, n a  mięśnie i na  
serce. N iektóre ,  zagraża jące  życiu, jak  gorączka,  upadek  działa lności (?) 
serca, objawy mózgowe, należy odnieść d o  chemicznego dzia łan ia  p ro 
duktów  wydzielinowych, wytworzonych przez bak terye .

K siążka  d - ra  Jakowskiego  n ap isaną  jes t ja sno  i przystępnie; n ie 
k tó re  rozdziały  ja k  np. rozdz ia ł  2-gi o lasecznikach gruźliczych, 
czyta się z nadzwyczajnćm  zajęciem. N adm ieniam y, że au to r  p ie rw 
szy widział laseczniki gruźlicze w płynie  nas iennym . Język  a u to ra  
przedstawia pewne uste rki ,  k tó re  tłóm aczy  wprawdzie n a u k a  szkolna  
w języku  obcym; ale k ry ty k a  naukow a i l i te racka  nie może pokryć 
milczeniem tego zan iedbania  jednego z najświętszych obowiązków pi
sa rz a  polskiego.



KRONIKA MIESIĘCZNA.

Ogólny rzut oka na sytuacyą europejską. —  Przepisy o egzaminach konkurso
wych studentów, pragnących otrzymać stypondyum w uniwersytecie Warszaw
skim. —  Posiedzenie Wydziału matematyczno-przyrodniczego Akad. umiej, 
w Krakowie z dn. 20 października r. b .— Doroczne posiedzenie sprawozdaw
czo Zakładu im. Ossolińskich we Lwowie. —  Kongres międzynarodowy li te
racki w Madrycie.— Z dziedziny sztuki: Sowy obraz Siemiradzkiego ( , ,Chopin, 
grający na fortepianie u ks. Radziwiłła") na wystawie Akademii sztuk pięk
nych w Berlinie. — Z ruchu ekonomicznego: a )  W sprawie Banku ziemskiego 
w Poznaniu; b) Urzędowe wiadomości statystyczno o zagranicznym handlu 
zbożowym za pierwszo półrocze r. b. według sprawozdania ministra finan
sów; c) Tabela przyszlćj kampanii zbożowćj, ogłoszona przez ministerstwo 
Austro-Węgiorskio co do produkoyi i konsumpoyi pszenicy na rynku wszech
światowym; <l) Wpływ ujemny niemieckiego cła zbożowego na ceny produk
tów rolnych w Niemczech; c) Sprawozdanie Warszawskiego Towarzystwa Oczy
szczania i Sprzedaży spirytusu za pierwszo półrocze r. b.j f )  Sprawa taryfy 
celnćj w Warszawskiótn Towarzystwie popierania przemysłu i handlu.— Ruch 
Ludności w Królestwie Polskióm od 1 8 1 6 — 1 8 8 6 -g o .— "|" Dr. Robert Gustaw 

Kirchhofl’, zasłużony badacz na polu fizyki.

W śró d  zbrojnego pokoju, pod k tórego  dolegliwościami od kilku  już 
la t  ugina się społeczność europejska,  można było dostrzedz w miesią
cu  ub ieg łym  zjawisko, zakraw ające  na  m am idło  chwilowego złożenia 
broni. P r ą d  ten  p rzen ika ł  la k  dalece a tm o sfe rę  polityczną, że ani po 
lowania niemieckie na francuzów w pas ie  g ran icznym , rozdzielającym 
Rzeczpospolitą francuzką  od cesa rs tw a Niemieckiego, ani wybory b u ł
garsk ie  i towarzyszące im deklam acye panslawistów na te m a t  g ro m a d 
nego „rzeszenia się" Słowian zachodnich i wschodnich —  nie potrafiły  
zaa larm ow ać publicystyki europejskićj.  Z asługę stworzenia tak  po- 
kojowćj fizyognomii E u ro p y  przypisuje  poważna p rasa  przedewszyst-  
k ićm  W łochom , a mianowicie podróży m inistra  Crispi’go do ks. Bis
m a rc k a  we F r id r ich sru h e ,  u jaw niające j wejście W łoch— w miejsce Ro- 
syi— do związku środkowo-curopcjskicgo, pragnącego  strzedz pokoju 
powszechnego ta k  długo, dopóki okoliczności tym stróżom pokoju nie



ułatwią, dzie ła  z łup ien ia  i wytępienia sąsiada.  Na tśm  szarćm  tle 
dziczyzny europejskićj odzywają się chrapliwe głosy an tagonizm u p o 
dejrzliwych, bo winnych Niemiec i Rosyi, oburzonćj zwodniczą p rz y 
ja ź n ią  sąsiada, a  ostentacyjnie aplaudowanćj przez zaszarganych  re
publikanów  w P aryżu .  A ntagonizm  ten  wzniósł się aż do tego s to p 
nia, że p ra sa  gadzinowa p ru sk a  wywiesiła naw et widmo w skrzeszo
nej Polski bez Wielkopolski i prowincyi nadbałtyckich  aż po morze 
Czarne,  na co odpowiedziano z drugiej s trony  dosyć groźnie, w skazu
ją c  łupieżcom słowian granice Słowiańszczyzny aż po Elbę. T ym cza
sem spieszą się w ładze adm in is t racy jne  ze swoją ro b o tą  ex -te rm ina-  
cyjną, aby w chwili wskrzeszenia tćj „ a b s trak c y jn e j"  Polski nie było 
ju ż  ludzi mówiących po polsku. Usuwa się naukę  języka polskiego ze 
szko ły  ludowćj i wypędza się uczniów ze szkół za czytanie książek pol
skich 1 W szystkie  wynikłe z tą d  niedobory m a z wielkim zyskiem po
k ry ć  i znakomicie powetować wskrzeszona i oswobodzona z ucisku „ n a 
rodowość chłopska!" Opinia publiczna w Niemczech zajm uje się nie 
tyle  groźbą  wskrzeszonej Polski, ile raczej zdrowiem nas tępcy tronu  
niemieckiego, które pozostawia wiele do życzenia.

We F rancy i,  za trudnionej b rudnem i skandalikam i,  występuje 
możliwość jednego  z tych przewrotów krańcowych a gwałtownych, 
w których Rzeczpospolita po dw akroć już  w wieku naszym  ginę ła .  Nie 
tw ierdzim y, żeby kongres orleanistów w D ort rech t  z a g raża ł  bezpośred
nio Rzpltćj, ale pozostanie on zawsze poważnćm ostrzeżeniem d la  dok- 
t rynerów  republikan izm u w k ra ju  ta k  wielkim j a k  F rancya .

Stanow isko g ab ine tu  Salisburego, zachwiane w wysokim stopniu  
przez n iefo r tunną  politykę torysów w Ir la n d y i ,  k tó ra  kom prom itu jąc  
rząd  na każdym  kroku , nie wzmocni się ta k  bardzo  przez doprow adze
nie do sk u tk u  porozumienia z F ra n c y ą  w sprawie zneutra lizow ania  k a 
n a ł u  Suezkiogo, żeby powrót G lads tona  do władzy w czasie j a k  na j
kró tszym  nie m ia ł  być możliwym.

A ustryn , pocieszona zm niejszającym się deficytem w adm in is tra -  
cyi skarbowćj, j a k  to wykazali w mowach swoich ministrowie przy za 
powiedzi przedstawionego par lam en tom  budżetu , biedzi się z k łopotem  
w ew nętrznym , spowodowanym przez m in is tra  Gautscha ,  k tóry  zniósł 
k i lk a  szkół średnich  w Czechach. S p raw a  ta  rozbudz i ła  na  nowo t ł u 
miony oddaw na an tagonizm  t. zw. Młodo-Czechów z Czechami s ta re -  
m i , — antagonizm , k tó ry  przerzuca się lekkomyślnie naw et poza g ran icę  
Czech i tu rbu je  racyonalny  rozwój indywidualności narodowej reszty 
plemion słowiańskich.

Grożąca E u rop ie  kw estya m a ro k k a ń sk a  nie d o jrza ła  jeszcze ta k  
dalece, aby mogła dorównać kwestyi bu lgarsk ić j pod względem a n t a 
gonizm u państw  europejskich.



P rzepisy  o stypendyach  dla s tuden tów  uniw ersyte tów , ogłoszone 
w „Gońcu U rzędowym ,” opiewają,: W szystkie s typendya ,  równie r z ą 
dowe ja k  i p ryw atne ,  oddane do rozporządzenia  un iw ersy te tu ,  m a ją  
być p rzyznaw ane tylko na podstawie nas tępu jących  przepisów. K ażdy  
s tuden t,  s ta ra jący  się po raz pierwszy o stypendyum , powinien wnieść 
do inspektora  un iw ersy te tu  podanie najpóźniśj 13 września, przy  za 
łączeniu  św iadectwa ubóstwa. Inspek to r ,  po o trzym aniu  prośby zb ie 
ra  po trzebne wiadomości o studencie i p rzedstaw ia  fakultetowi lis tę  
s ta ra jących  się o s typendya, wraz z dowodami i zebranem i wiado
mościami. F a k u l te ty  poddają  kandydatów  szczególnemu nadzorowi 
profesorów, na  k tórych lekcye kandydaci się zapisali. K an d y d a c i  
obowiązani są  przedstawić się osobiście odpowiednim profesorom w go 
dzinach, wyznaczonych n a  udzielanie rad. In spekcya  zaś rozciąga 
nad  kandyda tam i stypendyów nadzór  co do ich spraw ow ania .  W koń
cu dziekan osobiście zaznajam ia się z kan d y d a te m  i w ciągu każdego 
półrocza kom unikuje  fakulte tow i o nim  wszystkie wiadomości. F a 
k u l te t  13 kw ietnia postanaw ia, kto  ma być dopuszczony do egzam inu  
konkurencyjnego. E gzam in  sk ła d a  się ze specyalnych prac n a u k o 
wych, wyznaczonych przez f a k u l t e t—na  wydziale lekarsk im  p ra k ty c z 
nych, a n a  innych p iśm iennych— oraz ze specyalnych egzaminów u s t 
nych. Po egzam inach dziekan  łącznie  z ca łym  faku lte tem  spo rządza  
listę kandydatów  porządkiem  stopnia kwalifikacyi, opartego  na nas tę 
pujących danych: a )  stopień uzdolnienia, b )  liczba ukończonych p ó ł 
roczy, c) znajomość nowszych języków obcych, d )  jakość  i ilość p rze -  
studyowanych w domu autorów  i ź róde ł  naukowych, e )  do k ła d n o ść  
notowania i popraw ian ia  słyszanych w uniwersytecie lekcyi, / )  a k u -  
r a tn e  w ypełnianie obowiązków s tuden ta .  S typendyum  przyznaje o s t a 
tecznie k u ra to r  okręgu naukowego tylko n a  pół roku. P rzed łużen ie  
stypendyów na dalsze półrocza zależeć będzie od opinii inspekcyi co do 
spraw owania się s typendysty ,  k tó re  musi być pod każdym  względem  
bez zarzu tu ,  oraz od postępów w naukach , do k tó rych  oceny w ym a
gane będzie przedstaw ien ie  no ta tek  z lekcyi i jaknajlepszy  rez u l ta t  
egzaminów półrocznych. W razie b rak u  wolnych s typendyów, z a s ł u 
gujący na nie mogą o trzym ać na  przedstaw ienie w ładz  un iw ersy tec
kich zasiłki do 15 rubli miesięcznie z funduszów specyalnych, o ile te  
będą w rękach  k u r a to r a .

W  Akadem ii umiejętności odbyło się d. 20 październ ika  posie
dzenie wydziału matem atyczno-przyrodniczego. Przewodniczący, prof.  
Teichman, d y rek to r  wydziału, p rzypom ina ł  bolesną s tra tę ,  j a k ą  p o 
n iós ł  wydział przez śmierć swego długoletn iego sek re tarza ,  d-ra  St. 
Kuczyńskiego, którego pamięć uczcili obecni przez powstanie i p rzed 
s taw ił  wydziałowi nowego se k re ta rz a  w osobie prof. E d w a rd a  J a n 
czewskiego. S ek re ta rz  przeds taw ił  wspólnie z prof. Rostafińskim roz- 
n raw ę d - ra  J .  Szyszyłowicza: „Polypetalae disciflorae R eh m an n ian ae ."  
Prof. Szajnocha s treścił  rozpraw ę swego ucznia, p an a  Tondery: „ F lo ra



ko pa lna  pokładów  węglowych o k rę g u  k rakow sk iego” i p rzeds taw ił  
okazy roślin skamieniałych z taru tąd  pochodzące. Prof. C zyrn iańsk i 
z d a ł  spraw ę z pracy p. K ostaneckiego: „S yn teza  P-orcyny.“  W  d a l
szym ciągu odbyło się posiedzenie adm inis tracy jne ,  na  k tóróin ro z 
p raw y  pp. K ostaneckiego i Szyszyłowicza odesłano do kom ite tu  wy
dawniczego, rozpraw ę p. Tondery  oddano dwom członkom  Akademii 
do  opinii , a rozpraw ę p. Pełczyńskiego postanowiono odesłać autorowi 
j a k o  niekwalifikującą się do pism Akademii.

W dniu 13 paźdz. odbyło się we Lwowie walno posiedzenie za 
k ł a d u  imienia Ossolińskich, na  k tó rem  prof. Antoni Małecki w yjaśn ił  
s tosunki majątkowe z a k ła d u  i wspom iał o dew astacyi m a ją tku ,  zosta
jącego  pod odrębnym  zupełnie zarządem  k u ra to ra  ekonomicznego. Z a
k ł a d  posiada bowiem dwie kura to rye ;  jędnę  li te racką ,  d ru g ą  ekono
miczną, zupełn ie  od siebie niezależne. K u ra to r y a  li te racka ,  zan iepo
kojona n ie ładem  i gospodarką  za rząd u  adm inis tracy jnego  i s tojąc na  
s traży  zabezpieczonego sobie przez założyciela legatu  w kwocie 7 ,000 
z ł r .  rocznie, zwróciła na n ią uwagę w ydziału  krajowego, k tó ry  wyde- 
egow ał komisyą dla zbadan ia  sprawy. Komisya zna laz ła  adm in i-  
s t ra c y ą  m a ją tkow ą w bardzo sm utnym  s tan ie  i losy k u ra to ry i  ekono- 
micznćj rozstrzygną się niebawem, bo dn ia  25-go lis topada przed na j
wyższym t ry b u n a łe m  w W iedniu. Po przemówieniu d-ra  M ałeckiego, 
sk ry p to r  biblioteki,  p. Bronisław  Czarnik, odczy ta ł  spraw ozdanie  z a 
rzą d u  bibliotecznego za  rok  ubiegły, a p. W ład y s ław  Bełza,  n ieznaną  
epopeę z XV-go wieku, odnalezioną w m anuskrypc ie  przez dyrek to ra  
z a k ła d u ,  d - ra  Wojciecha Kętrzyńskiego.

Dziesiąty m iędzynarodowy kongres literacki,  odbyw ał swe po
siedzenie roczne od dn ia  8 b. m. do 15 paźdz. w Madrycie. R ozb ie ra
no kwestye nas tępu jące :  1) Jednoli te  upo rządkow anie  i czas trw an ia  
li tcrack ić j w łasności d la  wszystkich krajów. 2) Zgodne uregulowanie 
praw  przek ładów  i reprodukcyi.  3) Czy publiczne odczytanie dzieła  
l iterackiego lub przedstaw ien ie  sztuki, tea tra lnó j  zależy od pozwolenia 
a u to ra ?  4) Czy dzieła a rc h i tek tu ry  m ają  zażywać tćj samój opieki,  
z jakićj ko rzys ta ją  dzieła  l i tera tury?  5)  O prawie robienia wyciągów 
z dzieł l i te ra tu ry  i o p raw ie  k ry ty k i .  6) O rozszerzeniu opieki p ra w -  
nćj nad  au to ram i w obce scen teatra lnych . 7) Cervantes  i jego wpływ 
n a  l i te ra tu rę  innych narodów. 8) Mianowanie kom ite tu  honorowego 
i wykonawczego. 9) Różne wnioski drobniejsze.

„K ró tko  przed  zamknięciem wystawy Akademii sz tuk pięknych 
w Berlinie nadszed ł  tam  nowy obraz Siemiradzkiego. Obraz je s t  znacz
nych rozmiarów, bo około 2 metrów długości a przeszło m e tr  szerokości 
mający, p rzeds taw ia  Chopina, grającego na fortepianie u księcia A nto
niego R adziw iłła ,  k tórego  m łody  a r ty s ta  w przejeździć przez  Berlin  
odwiedził. „K u ry e r  P oznańsk i” podaje o dziele tćm  nas tępu jącą  szczc-



gółową relacyą. O boszerny salon umeblowany w stylu cesarstwa, oś
wietlony św ia tłem  ja rzącćm , k tórego ciemno-złote promienie, padając  
z niewidzialnego świecznika na  kobierzec, łag o d zą  jego nieco ja s k ra 
we barwy. Z prawego saloniku z czerwonem obiciem przez drzwi 
o tw ar te  przebija  ja sk ra w e  światło, k tó re  z pierwszćm stanow iąc pewien 
kon tras t ,  dzia ła  efektownie. K u  lewćj stronie salonu, przy  nieco ukośnie  
ustawionym fortepianie, siedzi Chopin, dwudziestoletni młodzieniec, o wy- 
sm uk łć j  postaci i p ięknym profilu i zachwyca g rą  swoją o taczających go 
słuchaczy. K u  prawćj od niego w środku  salonu siedzi w fotelu piękuy 
mężczyzna o siwych włosach, klasycznych rysach, twarzy niezmiernie 
sympatycznój.  Je s t to  pan  domu, książę Antoni Radziwiłł.  Za n im 
stoi urocza dziewica w białćj sukni z p rzyp ię tą  b ia łą  różą, d ru g ą  t r z y 
m ając  w pięknćj rączce, ca ła  zachwycona p iękną g rą  Chopina; za n ią  
jćj s io s tra  W anda, późniejsza żona księcia A dam a Czartoryskiego 
z Rokosowa. N a prawo od tój g rupy  siedzi sędziwy Aleks. H u m b o ld t ,  
a  obok niego dostojna pan i domu. Osoby wymienione są  por tre tam i,  
re sz ta  osób trak to w a n a  więcćj szkicowo, służyć m a do uzupełn ien ia  
obrazu. N a wszystkich tw arzach maluje się głębokie wrażenie, ja k ie  
młody a r ty s ta  g rą  swoją w yw oła ł— wszyscy zachwyceni są  jego cudo
w ną muzyką. P iękny  ten  u tw ór wabi do siebie licznych widzów nie 
tylko zale tam i a r tystycznem i,  ale i sym patyczną treścią i w icrnćm 
przypom nien iem  czasu, z k tórego epizod ten  z życia Chopina wzięty. 
P ism a  niemieckie z wielkićm uznaniem  w yrażają się o tćm, podnosząc 
wielostronność ta len tu  twórcy. O braz  jest p ry w a tn ą  w łasnością i zo
s ta ł  w ykonany na zamówienie. Zobaczymy go niebawem na wystawie 
w W arszawie.

R ozbierana na  I-ym Zjeździe praw ników  i ekonomistów polskich 
w K rakow ie  sp raw a  „ B a n k u  ziemskiego w P o zn an iu "  (zob. zesz. za  
mies. październik  r .  b.) p o s tą p i ła  o tyle, że po p rzeprow adzeniu  dys- 
kusy i co do zasad wzięcia udzia łu  w tój instytucyi,  u tw orzył się w K r a 
kowie dn ia  18 września odpowiedni komitet,  k tó ry  rozpoczął czynno
ści swe od w ydania odezwy do dw ustu  przeszło osób, bardzićj znanych 
w ło n ie  obyw ate ls tw a m ias t  i wsi. O dezwa ta , wyłuszczając cel pod- 
jętćj działa lności,  zap rasza  obywateli n a  wspólną naradę ,  k tó ra  w G a 
licy i Wschodniej o d by ła  się już we Lwowie d. 6 paźdz. a d la  Z ac h o d -  
nićj w K rakow ie  d. 8 paźdz. W naradzie  lwowskićj uczestniczyło 
trzydzieści k i lka  osób, pomiędzy nimi Je rzy  Czartorysk i i A r tu r  P o 
tocki; przewodniczył Adam Sapieha. Postanowiono, dużo, zapisano 
m nićj,  w yp łacano— oczywiście—jeszcze mnićj. G ran icą  do którój za
pisy dojść powinny, je s t  1,200,000 m arek . Z araz  po zebran iu  zapi
sano  l i 4 ,000  m arek . Sześć osób najzamożniejszych złożyło  się łączn ie  
n a  100,000.

W  poprzedniój „Kronicie  miesięcznćj“  (zesz. paźdz., s tr .  159) 
zaznaczyliśmy niejakie ożywienie się hand lu  zbożem nnszćm za g ran i
cą, op iera jąc  się na  danych s ta tystycznych, ogłoszonych przez cesarskie



biuro sta tystyczne w Niemczech. Obecnie możemy przytoczyć ta k ż e  
m a te ry a ł  cyfrowy nierównie obszerniejszy, zaczerpnięty  ze s p r a w o 
z d a n i a  o h a n d l u  z e w n ę t r z n y m  za  pierwszą połowę roku b ie
żącego, z o rganu  urzędowego m in is te rs tw a  sk a rb u  (W iestn ik  finansów 
nr.  37) w Rosyi. Zwiększenie się wywozu zboża rosyjskiego za granicę 
dosięgło podług  tego sp raw ozdan ia  prawie 6 6 % .  Zbiera jąc  dane szcze
gółowe dla pojedynczych ga tunków  zboża, widzimy że:

r r .  1 8 8 6 w r .  1 8 8 7 ró ż n ic a  w r .  1 8 8 7
tysiąco pudów w ilości pudów w stosunku

bowzględnć) do 100
pszenicy wywieziono 3 3 ,0 6 5 3 8 ,8 1 8 +  5 ,7 5 3 +  1 7 ,4 %
ży ta n 2 4 ,9 2 1 3 7 ,3 9 7 +  1 2 ,4 7 6 +  5 0 ,1 %
jęczmienia » 6 ,7 2 4 2 1 ,5 0 0 +  1 4 ,776 +  9 2 0 ,5 %
owsa 9 ,7 9 9 2 0 ,4 5 7 +  1 0 ,658 +  1 0 8 ,8 %
k ukurydzy ’> 7 ,711 1 9 ,1 5 9 +  1 1 ,4 4 8 +  14-8,6%
grochu >> 579 1 ,7 3 0 +  1 ,151 +  1 9 8 ,8 %
kaszy n 104 551 +  44 7 +  4 2 9 ,8 %
m ąki 1 ,9 4 6 1 ,7 8 8 —  158 —  8 ,1 %
zbóż różnych n 2 ,9 1 5 4 ,1 7 5 +  1 ,2 6 0 +  4 3 ,2 %

W  ogóle 8 7 ,7 6 4 1 4 5 ,5 7 5 +  5 7 ,8 1 1 +  6 5 ,9 %

Oprócz tego w porów nan iu  z pierw szą połow ą r. 188G-go pod
niós ł  się olbrzymio, bo przeszło pięć razy, wywóz siemienia lnianego, 
podobnież prawie cztery razy wzrósł wywóz wszelkich nasion oleistych, 
a  przeszło pó ł to ra  raza  ekspo rt  lnu i konopi. Z produktów , zos ta
jących  w blizkim stosunku  z rolnictwem, zm niejszy ł  się najgw ałtow - 
n iś j  wywóz cukru ,  n ieznacznie zaś sp iry tusu .  Gdy jednak  mimo to 
zwiększył się o 4 %  dochód pańs tw a z akcyzy od wódki, mniejszy wy
wóz dowodzi jedynie  podnieniesienia się konsum pcyi w ewnętrznćj.

Najpoważniejszym odbiorcą zboża rosyjskiego je s t  zawsze Wiel
k a  B ry tan ia ,  jakko lw iek  przywóz pszenicy z Rosyi do Anglii zm nie j
szy ł  się tu  naw et w porównaniu  z niepomyślnym rokiem 1886-ym; 
a  pod względem popytu  na  żyto i jęczmień rywalizowała z n ią  w pierw- 
szćj połowie r. 1887-go H olandya .  F ra n c y a  i Niemcy zakup iły  w ro 
k u  bieżącym znaczniejsze ilości zboża rosyjskiego, aniżeli w roku  ze
szłym. Pod  względem konsum pcyi pszenicy rosyjskićj poważne s ta 
nowisko p rzypad ło  w półroczu  sprawozdawczem W łochom , k tó re  z a 
ję ły  tu  drugie  miejsce za raz  po Anglii.

Z a  polepszeniem się stosunków w sferze rolniczćj poszło ożywienie 
w przemyśle fabrycznym. F a k t  ścisłego związku, zachodzącego po 
między s tanem  rolnic tw a i p rzem ysłu  w danym  kra ju ,  wskazywany 
nie jednokro tn ie  przez ekonomistów, pow tarza  się obecnie i w państwie 
Rosyjskićm , gdzie równolegle z rozwojem handlu  zbożowego dostrzedz 
m ożna widoki kończącego się jakoby  przesilenia, k tó re  przez la t  k i lka  
ba rdzo  przygnębiająco oddzia ływ ało  na s tosunki ekonomiczne kraju . Do 
tak ich  liczymy: zwiększenie się dochodu dróg żelaznych, o raz  pomyśl



ny rez u l ta t  osta tn ich  ja rm ark ó w  dorocznych. W ogóle dochód b ru t to  
d róg  żelaznych w ca łćm  państw ie zwiększył się o 12 ,9% . Do w zro
s tu  tego przyczyniły  się głównie koleje, wiodące do n iektórych p o r 
tów m o rza  Czarnego i Bałtyckiego, a p rzedewszystk ićm  do Sebasto- 
pola, Rewia i Rygi. Drogi żelazne Kró lestw a daleko mniój odczuły 
zwiększenie się ruchu  i dochodu w tym  czasie, aniżeli linie kolei w Ce
sa rs tw ie ,  co jednak  uważać należy poniekąd za n a tu ra lne ,  a  to w sku
te k  tego, iż zastój przemysłowy w k ra ju  naszym nie doszedł do tego 
s topn ia  natężenia , co w gubern iach  Cesars tw a , a  za tćm  i różnica po
między s tanem  s tagnacyi poprzednićj a w zglądnóm  ożywieniem obec- 
nćm  nie może być ta k  wydatną .  Jeżeli zaś n a  drodze, na  p rzyk ład  
warszawsko-wiedeńskićj widzimy naw et niedobór, to t łóm aczy się 
w części konkurencyą  drogi Iw angrodzko -D ąbrow sk ić j ,  k tórćj dochód 
podniósł się w tym  czasie najpoważnićj,  bo o 1 8 % .

Za sym ptom  polepszenia się stosunków ekonomicznych p a ń 
s tw a ,  spraw ozdanie  uważa stopniowe zmniejszanie się przywozu 
zagran icznego  i p rzew agę ,  j a k ą  zyskuje w tym k ie ru n k u  wywóz. 
W picrwszćj połowie roku  bieżącego przywóz towarów z zagranicy  do 
p a ń s tw a  rosyjskiego zm niejszył się w porów naniu  z odpowiednim ok re
sem  czasu roku  zeszłego o 20 ,894 ,000  rs., czyli o 13 ,6 % , wartość zaś wy
wozu przewyższa ła  wartość przywozu o rs. 83 ,289 ,000  czyli o 5 4 ,1 5 % .  
Rodzaj przywiezionych przedmiotów je s t  również dowodem wstąpienia 
stosunków  ekonomicznych na d rogę rozwoju. Mianowicie zmniejszył 
się przywóz wyrobów tudzież m a terya łów  surowych, k tó re  mogą być 
o trzym yw ane  w kra ju ,  jako to: skór, wełny, węgla kam iennego, że la
za, a  natom ias t  u rós ł  przywóz takich  przedmiotów, ja k  baw e łna  su ro 
wa i ju ta ,  co dowodzi najwymownićj wzmocnionćj działalności fabrycz- 
ućj w kraju .

Wreszcie i obserw acya bezpośrednia rozwoju stosunków współ
czesnych upoważnia do wnioskowania, iż rzeczywiście w dziedzinie 
ekonom icznćj ruch i życie budzić się zaczyna. F a k t  ten zauw ażył 
we F rancy i  już  w roku  zeszłym, poważny znawca s tosunków ekono
micznych E uropy ,  p. P aw e ł  Leroy-Boaulieu .  U nas  spo tykam y się 
coraz częściój z wiadomością to o kupnie  m a ją tk u  ziemskiego z wolnćj 
ręki,  co w czasach osta tnich należało ju ż  prawie do faktów n iebyw a
łych , to o zamówieniach, poczynionych w fabrykach , to o p rzy jm ow a
n iu — czasowćm w praw dzie— robotników w zwiększonćj ilości przez z a 
k ła d y  przemysłowe, i t. p. Czy je d n ak  po trw a to długo? czy witać m a 
my ju t rz e n k ę  dni lepszych,czy t ć ż jc s t  to tylko p rzerw a jaśn ie jsza ,  p rz e 
m ija ją c a — tru d n o  dziś orzec. Zależeć to będzie w wysokim stopniu  od 
ułożeniajsię stosunków  w dziedzinie polityki międzypaństwowój. W ycho
dząc ze s tanow iska  ściśle ekonomicznego, możnaby je d n ak ż e  już dzi
siaj żywić n ie jaką  nadzie ję ,  iż polepszenie, k tórego  świadkami j e s te ś 
my, będzie t rw a łćm , rozbudzona  bowiem żywsza dzia ła lność  w sferze 
przemysłowćj powinna pociągnąć za sobą zwiększenie się konsumpcyi, 
co znowu w płynąć może n a  tćm  jaśnie jsze wystąpienie dążności zwyż-



kowćj względnie do p roduktów  rolniczych, i t. d. P rzy  oddziaływ aniu  
wzajem nych stosunków  przem ysłow ych na rolnicze i rolniczych n a  
przemysłowe, można z n ie jak iem  prawdopodobieństwem oczekiwać 
końca przesilenia, k tó re  od la t  kilku  ta k  dotkliwie p rzy g n ia ta  sp o łe 
czeństwa europejskie.

J a k o  i lus tracyą  optymistycznego poglądu na  przysz łą  k am p an ią  
zbożową, jak i  wyraziliśmy w kronice przeszłomiesięcznćj, dajem y po- 
niżćj tablicę, ogłoszoną p rzez  A us tryack ie  ministerstwo handlu ,  a do
tyczącą produkcyi i spodziewanćj konsum pcyi pszenicy w roku  bie
żącym.

I. K r a j e  w y w o z u .
produkuje może wywieźć.
h o k t o l i t r y .

Rosya 90 ,000 ,000 28 ,000 ,000
W ęgry 47 ,000 ,000 14 ,000 ,000
R um unia 8 ,500 ,000 4 ,500 ,000
A m eryka 145 ,000 ,000 35,000,000
A u stra l ia 10 ,000 ,000 3 ,000 ,000
Indye 82 ,000 ,000 10,000,000

R azem 382 ,500 ,000 94 ,500 ,000

II. K r a j e  p r z y w o z u .
produkuje  potrzebuje przywieźć.
h e k t o l i t r y .

Anglia . 25 ,640 ,000  41 ,500 ,000
F ra n cy a  110 ,000 ,000  20 ,000 ,000
Niemcy 40 ,0 0 0 ,0 0 0  6 ,500 ,000
Szw ajcarya 6 00 ,000  3 ,500 ,000
Włochy 43 ,0 0 0 ,0 0 0  7 ,000 ,000
A ustrya  17 ,000 ,000  4 ,000 ,000
Inne p ań s tw a  61 ,000 ,000  22 ,500 ,000

Razem  297 ,240 ,000  104 ,900 ,000

Bijąca  z tćj tab licy  p rzew aga  przypuszczalnego zapotrzebowania  
n a d  zaofiarowaniem, pozw ala spodziewać się, iż rzeczywiście cena 
pszenicy naszćj n a  r y n k u  wszechświatowym, jeżeli nie pójdzie w górę, 
to przyuajmniój p rzes tan ie  się obniżać. Jeżeli  zaś dodam y, że je s t  
prawdopodobieństwo podniesienia się upadłćj osta tn iem i czasy kon- 
sumpcyi, to  zgodzić się t rzeba ,  że istotnie nadz ie ja  popraw ienia się p o 
łożenia w sferach naszych rolniczych przybie rać  zaczyna k sz ta ł ty  coraz 
wyraźniejsze.

W śród  ogólnego chóru  sfer  rolniczych niemieckich, d o m a g a ją 
cych się a  to u t  p r ix  p o d w y ż s z e n i a  c ł a  o d  z b o ż a  zagranicz
nego, odezwał się g łos ,  k tó ry ,  n a  podstaw ie  gruntow nćj znajom ości
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rzeczy i w imię zdrowych zasad  nauki ekonomicznej, w ykazał  n ie-  
racyonalność środków, p rzedsiębranych  d la  rzekom ego podniesienia 
ro ln ic tw a kosztem pozostałych warstw  narodu . P .  W ilbrandt,  znany 
powszechnie w Niemczech ro ln ik-ekonomista, w ydał niedawno książkę 
p. t.: „D as  fortschreitende S inken  der  P re ise  u n te r  d e r  H errsch a f t  
d e r  Schutz-Zollpolitik." („Obniżanie się stopniowe cen pod wpływem 
polityki ce ł  p ro tekcyjnych” ). P rzedm iotem  badania ,  o lctórśm mówi
my, je s t  głównie cło od zboża i p roduktów , bezpośrednio z rolnictwśm 
się łączących. S ystem at p ro tekcy jny—ja k  tw ierdz i p. W i lb ra n d t—  
zapanow ał w Niemczech pod wpływem przesilenia, wywołanego nad -  
p ro d u k c y ą  w niektórych gałęz iach  przem ysłu ,  tudzież w skutek  obaw, 
ja k ie  obudziło  w sferach rolniczych z jednćj s trony pojawienie się na  
r y n k u  k ra jow ym  zboża, p rodukow anego  na urodzajnej a nie wyjało- 
wionćj jeszcze glebie Nowego świata, z drugićj zaś obniżona zam oż
ność i s ła b n ąc a  konsum peya  w Europ ie .  R ządy , u t r u d n ia ją c  p rzy 
s tęp  zbożu zagran icznem u m iały  na  celu, oprócz względów fiskalnych, 
zapewnienie rolnictwu k rajow em u zby tu  p roduk tów  ła tw ego  i k o rzys t
nego. R e zu l ta t  je d n a k  zawiódł oczekiwania, zapom niano  bowiem wziąć 
w rachunek  czynnika najważniejszego, to je s t  konsumpcyi.  Sztuczne 
podnoszenie ceny ar tyku łów  picrwszćj potrzeby, sam o przez się w pły
n ą ć  m usia ło  n a  konsum pcyą  ujemnie, oddziaływ anie to zaś spo tęgow a
ło  się jeszcze w obec zastoju, j a k i  zapanow ał ostatniemu czasy we 
wszystkich prawie gałęziach p rzem ysłu .  P od  tym wpływem, przy b r a 
k u  pracy zarobkowćj i przy niespokojności o ju t ro ,  k lasa  najb iedniejsza 
i najliczniejsza, d la  którćj chleb s tanow i rzeczyw istą  podstawę wyży
wienia a wydatek  nań  g łów ną ru b ry k ę  rozchodu, pochłan ia jącą  od szó- 
s tś j do czwartćj części ca łego dochodu, ogran iczy ła  potrzeby swoje do 
g ran ic  ostatecznych. P opy t  zatćm z redukow ał się do m inim um , a wsku
te k  tego ceny spad ły .  C ha rak te ry s tyczną  cechę obecnćj ery  pro tek-  
cyjnćj, s tanowi w łaśnie owo sp a d an ie  ceny zboża mimo sztucznego 
śrubow ania  jój w górę. Zdaniem  au to ra ,  gdyby  pańs tw a  były pozo
s taw iły  rzeczy biegowi ich n a tu ra lnem u ,  wszystko b y łoby  powoli w ró
ciło do równowagi. Mówi za tćm  okoliczność, na k tó rą ,  pod ług  p. Wil- 
b ra n d ta ,  zby t m ało  zwrócono uwagi, mianowicie w zrost liczebny lu d 
ności. Powiększenie za ludnienia i konsekw entn ie  za n ićm idące wzmoc
nienie spożycia, w na tu ra ln y  sposób byłoby oddzia ływ ało  n a  p o d n ie 
sienie się cen żboża, obniżonych gw ałtownie w sk u te k  konkurency i 
A m eryki i Iudyi. Sztuczne zaś podnoszenie ich za pomocą ce ł ochron
nych, onieśmieliło konsum pcyą i doprowadziło  osta tecznie do re z u l ta tu  
najmnićj spodziewanego, to je s t  do tćm większego ich u p adku .  P . W i l
b r a n d t  je s t  zdania , na  k tó re  się w zupełności piszemy, żc z łe  leczenie 
gorszćm  jest od samćj choroby, tę  o s ta tn ią  bowiem organizm  silny 
sam  mógłby pokonać, gdy tymczasem n ie trafn ie  użyty środek  ni etyl ko 
n ie  przynosi ulgi w cierpieniu, lecz jeszcze podkopuje i o s łab ia  wro
d zoną  s iłę odporu.



O słuszności poglądów p. W i lb r a n d f a  co do obniżenia się ceny 
p roduk tów  rolniczych równolegle z rozwielmożnieniem się idei p ro tek -  
cyonizmu, p rzekonywa ogłoszony niedawno przez biuro handlowo-sta- 
tystyczne w H am b u rg u ,  wykaz fluktuacyi cen różnych towarow w prze 
ciągu ostatnich la t  cz terdzies tu .  H am burg ,  j a k  wiadomo, je s t  je d n y m  
z najbardzić j ożywionych punk tów  handlowych E u ropy ,  je s t  on r y n 
kiem m iędzynarodowym w całóm  tego s łow a znaczeniu, tu  za tśm  le- 
pićj niż gdzieindziej odbija się wpływ prądów, panujących w danym  
czasie w dziedzinie stosunków handlowych międzypaństwowych. Z wy
kazu  pomienionego przytoczymy poniżój k ilka gatunków  zboża o raz  
produktów, mających związek bezpośredni z rolnictwem. Cyfry, um ie
szczone w górze oznaczają ceny przecię tne  danego p ro d u k tu  w pewnym 
okresie  czasu, cyfry zaś, znajdujące się pod spodem, w yobrażają  s t o 
sunek ceny średnićj,  notow anśj w peryodzie, s tanowiącym p u n k t  w yj
ścia wykazu, do cen tegoż sam ego p ro d u k tu  w czasach późniejszych. 
I  tak  p łacono  w przecięciu:

W 1-. 1847— 50 1871— 75 W r . 1885 W r .  1886

z a  p sz en icę :
m a re k  i fen ig . za  100 k il. 19,44 23,72 15,33 15,06
co d a je  s to su n e k  100,00 122,02 78,86 77,47

z a  żyto:
m a re k  i fen ig . za  loo k il .  12,24 17,56 12,21 11,05
co d a je  s to su n e k  100,00 143,46 99,75 90,28

za  ch m ie l:
m a re k  i fen ig . za  lo o  k il .  89,76 304,68 218,11 191,49
co d a je  s to s u n e k  100,00 339,14 242,99 213,34

za  sp iry tu s :
m a re k  i fen ig . za  100 k il .  31,57 43,40 33,23 24,07
co d a je  s to su n e k  100,00 137,79 105,26 76,24

z a  cu k ie r:
m a re k  i fen ig . za  100 k il, 45,66 54,78 26,59 2 4 ,04
co  d a je  s to su n e k  100,00 119,97 68,23 52,65

z a  m ięso:
m a re k  i fen ig . z a  100 k il. 0,72 1,15 1,08 1,08
co d a je  s to s u n e k  100,00 159,72 150,00  150,00

za  m leko:
m a re k  i fen ig . z a  100 k il. 0,07 0,12 0,12 0 , 1 1
co d a je  s to s u n e k  100,00 171,43 171,43 157,14

z a  w ełnę:
m a re k  i fen ig . za  lo o  k il. 360,24 334,24 202,48 187,35
co d a je  s to s u n e k  100,00 92,78 56,21 52,01

z a  len:
m a re k  i fen ig . za  lo o  k il . 94,80 123,12 148,20 132,34
co d a je  s to su n e k  100,00 129,87 156,33 139,60

Język  cyfr je s t  bardzo wymownym. Tablica powyższa s treszcza 
dobitnie  wpływ zastoju na  obniżenie cen produktów  rolnych, oraz m a 



luje zupe łną  bezsilność systemu protekcyjnego, k tó r y  m ia ł  tem u  w łaś
nie zapobiedz Pomiędzy rokiem 1847-ym a 1875-ym, to jest w epoce 
rozwoju p rzem ysłu  i względnćj swobody ruchów w s tosunkach  h an d lu  
m iędzynarodowego, ceny wszystkich produktów  wyżćj wymienionych 
poważnie się podniosły, z wyjątkiem jedynie wełny, k tó rś j  cena nieco 
sp a d ła .  Najm niejszy  wzrost w owym czasie "wynosił prawie 2 0 %  
(cukier), najwyższy zaś dosięgnął  ko losalnego s tosunku  nieledwie 2 4 0 %  
(chmiel). W epoce zaś pomiędzy r. 1875-ym a  1885-ym, gdy , w ślad 
za rozpościerającym się coraz więcćj zasto jem  w przemyśle, poczęto 
zastosowywać w p rak ty c e  handlowćj system  protekcyi celnćj, ceny 
u jaw n ia ją  dążność zniżkową. S pada ją  one w r. 1885-ym, a  bardz ićj 
jeszcze w r. 1886-ym przy  najważniejszych p roduk tach  rolniczych, ja k o  
to: pszenica, żyto, w ełna ,  i przy wyrobach przem ysłowych, ściśle z rol
nictwem związanych, ja k o  to: sp iry tus  i cukier,  niżćj poziomu z r. 1847.

Cyfry, jakie  p rzy toczyliśm y nie s tanow ią  jeszcze dowodu zupe ł
nego, wykazującego stanowczo wpływ u jem ny  protekcyi celnćj na  ceny 
zbożowe, bo n a  to po trzebaby  obszerniejszego i różnorodnie jszego  
jeszcze m a te ry a łu  sta tystycznego. Niemnićj je d n ak  można uw ażać  
ten  in a te ry a ł  s ta tystyczny  za początek poważnćj dyskusy i n a  tćm  p o 
lu, tćm poważniejszej, źe b iuro s ta tystyczne h a m b u rsk ie  wykaz swój 
formowało  bynajmnićj nie w celach polemicznych, i źe z tój przyczyny 
m ożna mu przyznać znaczenie dowodu ściśle przedmiotowego.

W  dn iu  12 październ ika  r. b. odbyło  się Zebranie ogólne akcyo- 
naryuszów  W arszawskiego  Tow arzystwa oczyszczania i sprzedaży sp i
ry tusu .  Odczytane na  tćm zebran iu  sp raw ozdanie  Z arządu  za czas od 
3 (15) stycznia do 18 (30)czcrwca r. 1887-go, w ykazało  pomyślny ro z 
wój obrotów młodego jeszcze przedsiębiors twa. P rzez  ten  przeciąg  
czasu wywieziono okowity 398 ,200  wiader 80°. Zysk czysty T o w arzy 
s tw a wynosił rs. 12,081 kop. 83, z k tórych  po potrąceniu  sum w łaśc i
wych na podatek  dochodowy, procent od k ap i ta łu  zak ładowego i na  
k a p i t a ł  zasobowy, pozostało  do rozporządzenia  zg rom adzenia  ogólnego 
rs. 7 ,570 kop. 50. K w otę tę  rozdzielono w ten sposób, żo n a  każdą 
akcyę  wypłacono dywidendy rs. 12, sum ę rs  4 5 0  przeznaczono na wy
nagrodzenie  dodatkow e Z arządu ,  pozosta łe  zaś po za tćm rs. 2 ,320 
kop. 20  postanowiono dopisać do k ap i ta łu  zakładowego. P. Kzętkowski 
p roponował,  aby  w przyszłości zysk czysty Tow arzystw a rozdzielać ina- 
czćj, mianowicie, aby z kwoty, pozostałój po po trącen iu  p rocen tu  właści
wego na  k a p i ta ł  rezerwowy i 6  %  na  dywidendę od akcyj, p rzeznaczać 
2 0 %  na superdyw idendę dla wszystkich posiadaczy akcyj,  80 %  zaś wy
p łacać  tym akcyouaruuszom, k tórzy  przyczynili się do rozwoju dz ia ła lno
ści Towarzystwa przez oddanie  m u w kom is swego p roduktu ;  ci o s ta tn i  
dodatk iem  tym dzieliliby się w s tosunku  do dostawionćj przez nich o k o 
wity. P ro je k t  ten  Zgrom adzenie p rzekaza ło  Zarządowi do bliższe
go rozpatrzen ia .  Z pomiędzy wniosków, jak ie  przedstawiono do decy-



zyi zebrania , zaznaczyć należy p ro jek t  nabycia nieruchomości w W a r 
szawie, celem u rządzen ia  w łasnego z a k ła d u  rektyfikacyjnego i sk ła d u  
hartow nego. Przy  obradach nad kw estyą Z a k ła d u  rektyfikacyi dy- 
skusya p rzy b ra ła  ton żywszy, część bowiem zgromadzonych, a m iędzy 
innymi pp. Oraczewski i B ronisław  W erner,  wyrazili się stanowczo 
przeciwko projektowi, jako  niem ającem u widoków powodzenia. Opi
nia je d n ak  przeciwna, popierana przez prezesa Towarzystwa, p. W ł a 
dysław a P rzy łubsk iego , przy  g łosowaniu  osta tecznóm  przem ogła .  
Uchwalono nadto  postawienie budynku  własnego w Mławie, a to  celem 
przechowywania okowity, oczekującćj n a  oclenie. Dla wiadomości 
kapital istów  zaznaczono korzyści,  p łynące ze sk ła d an ia  depozytów 
w kasie Towarzystwa. N a członków Zarządu  ponownie powołano wy
chodzących z niego F e lik sa  hr.  Czackiego i p. K azim ierza  Czarnowskie
go, n a  zastępcę zaś cz łonka w miejsce występującego p. Eugeniusza 
Zielińskiego, w ybrano p. L udw ika Skarżyńskiego.

W końcu zaznaczyć musimy, iż w osta tnich czasach zaszły w h a n 
d lu  m iędzynarodowym okowitą zm iany poważne. Dotychczas okowita 
nasza  sz ła  przeważnie do H am b u rg a ,  gdzie, po oczyszczeniu jćj odpo
wiednio do wymagań spożywców na różnych rynkach  europejskich , wy
sy łano  j ą  dalćj na  sprzedaż. Jednym  z najważniejszych odbiorców 
okowity, oczyszczanój i p rzeładow ywanćj w ten  sposób w H a m b u r 
gu, by ła  dotychczas Hiszpania. Świeżo je d n a k  rząd  hiszpański,  k o 
rzys ta jąc  z p raw a, p rzysługującego mu na mocy t rak ta tó w  hand lo 
wych, obłożył p roduk t rzeczony, wysyłany z portów niemieckich, cłem 
wchodowćm stosunkowo wysokićm. W sk u te k  tego wywóz okowity do 
Hiszpanii , za pośrednictwem H am burga ,  prawdopodobnie upadnie, a  o ile 
słyszeliśmy, pośrednictwo w hand lu  okowitą z k ra ju  naszego, przejdzie 
po części w ręce lcomisyonerów i zak ładów  rektyfikacyjnych szwedzkich.

U w agę sfer naszych przemysłowych i handlow ych za jm ują  obec
nie posiedzenia, odbywające się w towarzystwie pop ie ran ia  p rzem ysłu  
i handlu. P rzedm iotem  ob rad  je s t  bardzo  ważna dla nas, i żywotna 
kw estya  ta ryfy  celnćj. Geneza kwesty i j e s t  nas tępu jąca :

Przez ciąg la t  osta tn ich  ta ry fa  celna u lega ła  n ie jednokro tnym  
zm ianom cząstkowym , przew ażnie w k ie runku  podwyższania op ła ty  za 
te  lub owo towary, sp row adzane z za granicy .  Zm iany  te, mnożąc się 
z biegiem czasu pod wpływem system u wybitnie protekcyjnego w p o 
lityce ekonomicznej państw a, podkopały  w rezultacie  jednolitość ta 
ryfy wzmiankowanój.  P ra k ty k a  w ykazyw ała  n ie jednokro tn ie  an o m a 
lie rażące, k tó re  wym agały  uregulowania. W zgląd ten sk ło n i ł  sfe
ry  decydujące do ogólnćj rewizyi taryfy. Ażeby jednak  opracować 
się m a jąca  ta ry fa  nowa odpow iadała  rzeczywistym potrzebom p rz e 
m ysłu  krajowego, m inis ters two sk a rb u ,  p ragnąc  w ysłuchać opinii 
osób in teresow anych  a kom peten tnych , zwróciło się do towarzystw a 
popieran ia  p rzem ysłu  i hand lu  w P ete rsbu rgu  z żądan iem  ze b ran ia



i p rzedstaw ien ia  w drodze właściwćj życzeń przedstawicieli p rzem y
s łu .  Z kolei rzeczy zebran ie  danych, dotyczących k ra ju  naszego w więk- 
szćj jego części, p rzypad ło  w udziale oddziałowi w arszaw skiem u tegoż 
tow arzystw a.

P ra g n ą c  przygotować m a te ry a ł ,  kw estyą  możliwie wyczerpujący, 
oddzia ł  warszawski rozes ła ł  do przemysłowców  naszych odpowiednio 
zredagow any kwestyonaryusz. Po o trzym an iu  zaś odpowiedzi, w mniej- 
szćj co praw da,  niż się spodziewano, ilości, s ą  bowiem działy  przem y
s łu ,  k tó re  dotychczas żadnych  nie udzieliły objaśnień, towarzystwo 
przys tąp iło  do ostateczućj w tćj sprawie dyskusyi.  Ż ąd a n ia  przez  
przemysłow ców nadesłane ,  a  dodać należy, w wielu p u n k ta c h  wręcz 
sobie przeciwne, s top i ł  w jeduę  całość se k re ta rz  tow arzystw a,  p. E d 
m und  Diehl, i w dniu  17 październ ika  rozp raw y  zos ta ły  o tw ar te .  
W  chwili, gdy kronikę naszę zam ykam y, posiedzeń odbyło  się już 
trzy ,  przy licznym stosunkowo współudziale osób in teresowanych.

Nie kusimy się w niniejszśj wzmiance k ron ikarsk ió j  s treścić  
choćby ty lko pobieżnie żądań szczegółowych, motywów, przy taczanych  
n a  ich poparcie, o raz  dyskusyi,  j a k a  w yw iązyw ała  się przy  r o z p a t ry 
waniu kwestyi pojedynczych. Nie możemy je d n a k  nie zaznaczyć, iż 
idea  protekeyonizmu, żądania poparc ia  ze s trony  państw a, g łęboko  
w społeczeństwie naszśm  zapuśc iła  korzenie. Myśl tę  nasuw a nam  
sposób przedstaw ienia  rzeczy nie tylko w refera tach ,  obecnie w tow a
rzystwie popieran ia  o trzym anych, lecz i w podaniach, jak ie  różne- 
mi czasy tu  nap ływ a ły .  Referatów odpowiednio opracowanych, w k tó 
rych obok potrzeb w łasnych  branoby  w rach u b ę  położenie dz ia 
łów przem ysłu  pokrewnych, i co ważniejsza, s łusznych  w ym agań  k o n 
su m en ta ,  naliczyćby można bardzo niewiele. N atom ias t  pow ażna 
większość rozumuje w ten  sposób: ponieważ przedsiębiorstwo moje lub 
nasze nie p rosperu je  tak ,  jakbyśm y sobie tego życzyli, za tóm  p ros i
my o u ła tw ienie nam  przywozu m a terya łów  surowych, a u tru d n ie n ie  
im p o r tu  odpowiednich wyrobów. Te osta tn ie  g ran iczą  n ieraz  z z a k a 
zem wprowadzania. Od wielu la t  przywykliśmy w rzędzie des idera-  
tów, podawanych do uwzględnienia władz przez różnorodne z jazdy 
i konfereneye przemysłowe, znajdować na pierwszych za raz  miejscach 
żądania ,  odnoszące się w tym lub owym k ie ru n k u  do c ła  i op ła ty  p rze 
wozowej d róg  żelaznych.

Nie przeczymy bynajmnićj racyi by tu  system u ochronnego, ow
szem uważam y go za pożądany i niezbędny tam, gdzie siły p rodukcy j
ne n arodu  jeszcze nie s tęża ły  i w sku tek  tego mogłyby ła tw o  uledz 
pod silnemi i z bezwzględnością kupiecką wymierzonemi ciosami po
tężn ie jszego  sąsiada .  U znajem y nad to  w zupełności słuszność za p a 
t ryw an ia ,  k tó re  państw u, jako  obrońcy organizm u społecznego przed 
wrogiem zewnętrznym , dozwala w razie potrzeby kierować się po li tyką  
protekcyi.  Twierdzimy je d n ak  stanowczo, że zbytnia  wybujałość idei 
i żądań  tego rodzaju w danćm  społeczeństwie, nie tylko dowodzi s ł a 
b o ś c i  o r g a n  i c z n ć j  jego przem ysłu , lecz nadto budzi obawy o los



tego osta tn iego w przyszłości. P raw da ,  że trudno  w ytknąć g ran icę  po
między po trzebą rzeczywistą, a ową w ybujałą  nadm iern ie  żądzą pro tek -  
cyi z góry, n a u k a  ekonomii nie w yrzek ła  tu  bowiem jeszcze ostatniego 
swego s łowa, lecz nie ulega wątpliwości, że najp ierw szym  i najpew 
niejszym środkiem  i w arunkiem  rozwoju zdrowego, rokującego nadzie
j e  trw ałośc i ,  je s t  dążenie przedewszystkićm do nap raw y  b rak ó w  we
wnętrznych, do postawienia n a  nogi p rodukcyi za pom ocą odpowied
nich ulepszeń organicznych. Ze zbytn ią  ufnością w p ro tek c y ą  celną 
rzecz m a się ta k  samo, ja k  z k ażdą  w ogóle r ac h u b ą  na pomoc ze
w nętrzną,  czy to w życiu narodowem , czy w indywidualnćm . Pom oc 
ta  je s t  przygodną, chwiejną, dziś jes t  a  ju t ro  może jój za b rak n ąć ;  źró
d łem  zaś siły  rzeczywistćj, n ieprzeparte j i w sk u tk i  płodnćj je s t  p r a 
ca wewnętrza. Cło, uważane ja k o  środek poparcia  p rzem ysłu ,  d a  się 
usprawiedliw ić o tyle tylko, o ile pod czasową jego osłoną p rzem ysł 
ten  postępuje d rogą udoskonaleń  technicznych i handlowych, t a k  jż  
z czasem potrafi stawić czoło współzawodnikowi. W  przeciwnym r a 
zie wpływ jego je s t  zgubny, usypia bowiem energ ią  żyw otną p r o d u k 
cyi, a  konsum cyą zm usza do zadaw alu ian ia  się wyrobem gorszym . 
Niebezpieczeństwo, wypływające z tąd  d la samego przem ysłu , je s t  r z e 
czywiście g r o ź n ć m , ' groźniejszóm naw et niż to, na  k tó re  w sk az y w a ł  
cytowany przez nas powyżćj ro ln ik  niemiecki p. W ilb rand t ,  ii p ropos  
ce ł od ar tyku łów  żywnościowych. Polega ono na bardzo prawdo- 
podobnóm zm niejszeniu się zapotrzebowania  w razie, jeżeli w yro 
by nie będą  odpowiadały  słusznym  wymaganiom konsumentów. Sko
ro fak t  podobny m ógł nas tąpić przy a r ty k u ła c h  żywności, s tanow ią
cych przedm iot pierwszćj i ogólućj potrzeby, to tćm  więećj obawiać 
się tego można dla wyrobów, k tórych p o trzeba— bądź co bądź— ta k  
bezwzględnie odczuwać się nie daje.  S łowem zgadzam y się na  to, że 
p rzem ysł nasz, dla obrony swego bytu po trzebuje  obecnie ochrony 
celnej, lecz boimy się, aby pod wpływem opieki tćj równie ponętnćj, jak  
uiebezpiecznćj, przerosły nasz nie s ta ł  się efem erydą, k tó ra  m a  w praw 
dzie dzisiaj byt zapewniony, lecz za to t ruch leć  musi o ju t ro ,  gdy oko
liczności się zmienią.

Rzecz n a tu ra ln a ,  iż obrót, jaki weźmie sp raw a  rewizyi ta ry fy  
celućj, nie zależy bezpośrednio i wyłącznie od życzeń i poglądów, j a 
k ie  p rzem ysł k ra ju  naszego objawi w rezu ltac ie  rozpraw  toczących 
s ię  obecnie nad tym przedm iotem . Sfery rządzące,  do k tó rych  n a 
leży decyzya, będą  m iały do rozważenia nietylko des idera ta  innych 
okręgów przemysłowych państwa, lecz nad to  względy fiskalne, nie 
wchodzące w rachubę  przy om awianiu  kwesty i p rzez  przemysłowców. 
Nie p rzesądzam y  za tćm  rezu lta tu .  W olno nam  j e d n a k  wyrazić p r a 
gnienie, aby  p rzem ysł nasz w ogólnćj dyslcusyi nad  kw es tyą  rzeczoną 
z a ją ł  s tanowisko właściwe. W obec wszechstronnego  b a d a n ia  s p r a 
wy u a  posiedzeniach oddziału  warszawskiego, przy  licznym w spółudzia
le ludzi fachowo z p rzem ysłem  obzuajmionych i ogólnie w ykszta łco
nych, wreszcie przy umiejętnćrn kierownictwie n a r a d a m i  przez  p rze 



wodniczącego L u d w ik a  hr .  Krasińsk iego , m am y nadzieję, że osta tecz
n ie  sform ułow ane d es idera ta  będą istotnie przecię tną  żąd ań  w ytw ór
ców i w ym agań  spożywców.

Ja sn y  pogląd na  r u c h  l u d n o ś c i  w k ra ju  jes t dla każdego 
społeczeństwa je d n ą  z kwesty! najżyw otnie jszych, d la tego k o rzy s ta 
my w „Kronice" naszćj z zebranego  przez red a k c y ą  „Gazety W arszaw 
sk ie j” m ate rya łu ,  z k tórego pokazu je  się, że w zrost ludności K ró le
s tw a  Polskiego od r. 1816 nie b y ł  jednosta jny.  Od roku  1816 do 1858  
w łączn ie  roczny p rzy ros t  ludności wynosił przecięciowo 49,359  głów, 
od ro k u  1858 do 1863 włącznie 39,170  głów, od r. 1872— 1877 w łącz
nie 65,972 głów. W  jednych  wszakże la tach  więcćj, w drugich  rnnićj 
p rzybyw ało ,  albo naw et ludność zm niejsza ła  się. Poniższy wykaz uwi
doczni nam  ruch ludności od r. 1816 do 1863, do czego dodam y i l a 
ta  dalsze po r. 1886 ze znaczniejszemi p rzerw am i.  D odam y jeszcze, 
że ludność W. Ks. W arszawskiego w roku  1808 wynosiła n a  1,713 
mil. kw. 2 ,319 ,396  głów; w roku  zaś 1809, po przy łączeniu  d e p a r 
tam en tów  K rakowskiego, Radom skiego , Lubelskiego i Siedleckiego, 
3 ,831 ,578  głów n a  obszarze 2,715 mil. kw.

K rólestw o Polskie u tw orzone  w roku  1815 liczyło mieszkańców:

w ro k u g ł ó w w ro k u g ł ó w

181G 2,717,287 1846 4,867,129
1820 3,520,355 1847 4,857,700
1821 3,612,019 1848 4,790,061
1822 3,658,729 1849 4,781,355
1823 3,704,306 1850 4,810,735
1824 3,786,484 1851 4,851,639
1825 3,911,417 1852 4,812,577
1826 3,978,21 1 1853 4,813,091
1827 4,088,289 1854 4,797,845
1829 4,137,634 1855 4,673,869
1830 3,997,746 1856 4,696,919
1831 3,762 003 1857 4,733,760
1832 3,914,665 1858 4,790,379
1833 4,037,925 1859 4,764,446
1834 4,059,517 1860 4,840 466
1835 4,188,1 12 1861 4,910,608
1836 4,251,334 1862 4,972,193
1837 4,298,962 1863 4,986,230
1838 4,344,392 1865 5,336 210
1839 4,392,565 1872 6,528,017
1840 4,488,009 1873 6,398,793
1841 4,547,703 1874 6,519,138
1842 4,623,318 1876 6,771,974
1843 4,700,374 1877 6,857,878
1844 4,770,290 1885 7,852,990
1845 4,798,658 1886 7,999,333



Z tablicy powyźszćj wynika, że od r. 1316 do 1886 w łącznie lu d 
ność K ró lestw a Polskiego zw iększy ła  się o 5 ,282 ,046  mieszkańców. 
Średni roczny p rzy ros t  ludności za okres  la t  70 wynosił 75,457.

T eraz  przejdźmy do ludności w roku  zeszłym. W edług  danych  
urzędowych, Królestwo Polskie z końcem roku  1886 liczyło 7 ,999 ,333  
mieszkańców, co w porównaniu  z rok iem  1885 stanowi o 146,343 dusz 
więcej. W ogóle w osta tnich latach p rzyros t  ludności wynosi około 
100 ,000  rocznie. —  Miasto W arszaw a liczyło w 1886 roku  439 ,174  
mieszkańców, gub. W arszaw ska  990,998, gub. P io trkowska 946 ,8 3 4 ,  
gub. L ube lska  945,238, gub. K aliska  823,574, gub. R adom ska  6 9 7 ,2 7 3 ,  
gub. K ielecka 669,319, gub. Siedlecka 661,533, gub. S uw a łkoska  
639,966, gub. Ł om żyńska  601,587, gub. P ło ck a  583,837. —  W e d łu g  
p łc i  ludność s k ła d a ła  się z 3 ,918 ,004  mężczyzn i 4 ,081 ,329  kobiet, 
czyli średnio na  1,000 mieszkańców w ypadało  4 9 0  mężczyzn i 510 ko
biet.  —  W ed ług  wyznania, n a  podstawie źródeł urzędowych, ludność 
s k ła d a ł a  się z 6 ,042 ,058  katolik.,  1 ,140,379 starozalconnych, 439,371 
ewangielików i 374,775 praw osławnych , oraz 2 ,750 wyznawców in 
nych religii (1,046 baptystów, 806  m ahom etan ,  275 menonitów i t. d.). 
W  roku 1859 m, według ź róde ł  również urzędowych, było 3 ,657 ,140  
katolików, 599 ,875  s tarozakonnych, 274,707 ewangelików a u g s b u r 
skich, 215,967 unitów, 4 ,856 prawosławnych, 4 ,189 ewangelików r e 
formowanych, 3 ,744  starowierców, 1,581 menonitów, 1,451 braci m o
rawskich, 502 jeduowierców, 306 m ahom etan  i 128 cyganów, na  og ó ł  
4 ,764 ,446  mieszkańców.

Jeżeli 2 ,216 mil geograficznych lew. przyjm iemy ja k o  obszar  
K ró lestw a Polskiego, na je d n ę  milę kw. wypadnie średnio 3,609 m iesz
kańców, czyli około 60 mieszkańców na k ilom etr kw. J e s t  to więcćj 
niż średnie zaludnienie, ale daleko jeszcze do prze ludnienia,  gdyż 
w Niemczech na kilom etr  kw. w ypada około 100 mieszkańców, w A n 
glii około  180, w Belgii około 200.

W dn iu  17 październ ika z m a r ł  w Berlinie dr. R o b e r t  G u s t a w  
K i r c h h o f f ,  profesor fizyki przy tam te jszym  uniwersytecie. G ustaw  
Kirchhoff urodził  się 1824 r. w Królewcu. W r. 1850 m ianowany z o s ta ł  
profesorem fizyki we W rocławiu,  gdzie w y k ład a ł  przez la t  c z te 
ry. N astępnie przeniósł się do I leidelbcrga,  a  w r. 1875 do B e r l in a .  
W sław ił  się głównie przez odkrycia w dziedzinie A n a l i z y  s p e k 
t r a  l n ć j .  J a k  wiadomo promień św ia tła ,  rozszczepiony p ryzm atem , 
rz u c a  na  ciemne t ło  widmo barw ne o rozmaitych jasnych  i c iemnych 
lin iach równoległych. Istotę, znaczenie tych linii w y k ry ł  w łaśn ie  
Kirchhoff, udowadniając, iż one w łaśnie c h a rak te ry z u ją  n a jd o k ład n ić j  
is totę ciała płonącego, ponieważ promień płonącego ognia daje owo w id
mo o pewnym sta łym  rozkładzie  i o pewnój szerokości linij c iem nych  
i ja snych . T a k  np. w y k ry ł  Kirchhoff, że p a ra  Sodu— żarząca się, daje  
w widmie w ściśle określonem miejscu wązką linią barwy żółtój. S ko re  
przeto w widmie, rzucoućm przez rozszczepiony promień słońca, z n a j 



d u je  się w tćm  miejscu, ściśle wykreślonym, linia żó ł ta ,  —  to wniosko
w ał  Kirchhofl—-będzie dowodem, źe na  ża r  św ia t ła  słonecznego sk ła d a  
się także ża r  pary  sodu, czyli, że na  słońcu pierw iastek  S ó d  stanowczo 
zna jdow ać się musi.  Tym sposobem w skaza ł  Kirchhoff drogę, po k tó -  
rć j  dociec możemy sk ła d u  chemicznego gwiazd oddalonych od  nas  
o miliony mil w p rze s trzen i  świotowćj. P rz ez  to odkrycie rzuc ił  K i r 
chhoff as tronom ią,  as trochem ią,  op tykę  etc. n a  całk iem  inne to ry  i wy
k reś l i ł  szczególniej as tronom ii nowy k ie ru n e k  pracy. N ajważnie jsze 
jego dzieło jest: „U nte rsuchuugen  iiber das  S onnenspec trum ."  Od 
ro k u  1875 na leża ł  Kirchhofl do członków Akademii berlińskiej .



WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

A dam  P ług ,  umieszczając w kilku osta tnich num erach  „K łosów" 
d ro b n e  poezye B ohdana Zaleskiego pod zbiorowym napisem „P y łk i ,"  
podaje w osobnym ar tyku l iku  wykaz całćj pozostałości literackićj poe
ty. Spuścizna ta  sk ła d a  się: 1) z kilkudziesięciu drobnych utworów 
lirycznych; 2 ) z k i lkuse t  dwuwierszy umieszczonych w łaśn ie  pod n a 
pisem „ P y łk i ;” 3) z niedokończonego poem atu  pod ty tu łem  „W igil ia  
tysiąclecia ," opiewającego wymarzony obchód uroczystości ch rz tu  n a 
rodu polskiego; 4) z n iedokończonej „Z ło tć j  D um y," opiewającśj 
„Przodków," znanćj jnż z kilku  drukowanych  ustępów; 5) z „Dum y 
he tm ań sk ie j11 o potrzebie „Z ba razk ić j ,"  na  poły  historycznej na  poły 
fan tastyczućj .— W ykończona część p ierwsza „Wigilii" obejmuje około 
ośm iuset wierszy, „D um a Z ło ta "  zawiera przeszło  4 ,600  wierszy, 
a  „D um a h e tm ań sk a"  zupełn ie  wykończona, sk ła d a ją c a  się z trzech  
części, ma około 3 ,000 wierszy. Spuścizna ta ,  powierzona Adamowi 
P ługow i,  aby p rzygotow ał j ą  do w ydania i zn a la z ł  nak ładców , m a się 
w kró tce  pojawić w d ruku .  „Duma h e tm a ń s k a ” m a  być w ydana osobno 
przez syna  poety Dyomzego Zaleskiego. D robne poezye będą um iesz
czane  częściowo w rozm aitych pismach li terackich .  Czysty zaś dochód 
wydawnictwa przeznaczony n a  opatrzen ie  sieroty, k tó r ą  się ś. p. B oh
d a n  szczerze opiekował.

B i b l i o g r a f i a  g a l i  c y j s k o - r u s k a .  Publikacyi tej pod wzglę
dem  typograficznym niemal wykwintnćj, podjętćj przez sam ego au tora ,  
p. J a n a  E. Lewickiego, wyszedł zeszyt I. T y tu ł  w o yginale  brzmi: 
„H a łycko-ru ska  Bibliografia X IX  sto lit ia  z uwzhladueniem izdauij, po- 
jawywszychsia w Uhorszczyni i B ukow yni,  1801— 1886 “ W prospek
cie daje  au to r  zwięzły rys prac ,  podjętych w tćj gałęzi przez  literatów 
ukraińsk ich  i galicyjskich, a wykazawszy dorywczość tych usiłowań, za
wiadam ia ,  że praca  jego obejmie: 1 ) wszystkie w ydania ,  k tóre  się p o ja 
wiły w A us tro -Węgiorskićj monarchii w języku  rusk im , ta k  czcionkami 
kirylickimi, j a k  g raż d an k ą ,  tudzież pismem łacióslcićm, bez względu na  
narodowość autorów; 2 ) wszelkie utwory, ogłoszone gdziekolwiek d r u 
kiem, w językach polskim, niemieckim, po łac in ie  lub innym, k tó rych



auto ram i byli rusin i galicyjscy. Autor, zamierzywszy podać graficzny 
rozwój ruchu li terackiego, p rzy ją ł  w bibliografii swojój porządek  ch ro 
nologiczny, na  końcu dzieła  je d n ak  dołączony będzie przeg ląd  a lfabe
tyczny przedm iotów  i au to row  z krótkiem i d a tam i  biograficznemu 
Zeszyt I  fo rm atu  i n  f o l i o ,  we dwie szpalty , na  pięknym  papierze  we
linowym, obejmuje publikacye od 18 0 1 — 1884 r.  Odznacza się t a  p r a 
ca bibliograficzna przez to, źe stanowi równocześnie i ka ta log  rea lny ,  
przy każdśra  bowiem ważniejszem dziele podaje au to r  i s treszczenie 
jego, oraz ważniejsze okoliczności, k tóre  u ła tw ia ły  lub u trudn ia ły  wy
danie. Dla historyków i badaczy dziejów krajowych obu narodow ości,  
system powyższy będzie pożądanym , u ła tw i bowiem dalszą pracę  
w przyszłości.

Księgarnia n ak ład o w a H. B e u t h e r a  w Berlinie, rozpoczęła 
wydawnictwo bardzo pożądane dla badaczów dziejów i l i te ra tu ry  n a 
rodów wschodnich, pod ty t.:  „Orientalische Bibliographie." U nter  Mit- 
w irkung  d. H e r m  Prof. Dr. A. Bezzenberger  (Królewiec), prof. d r .  H .  
L. S track  (Berlin),  Dr. Joh. Muller (kustosz bibliot. w Berlinie),  d r .  C. 
Vollers (d y re k to r  biblioteki Khediwa w Kairze) i in. H erausgegeben  
von Prof. Dr. A. Muller (w Królewcu). Berlin , 1887, t. I. B ocznie  
zeszytów 4-ry  (cena roczna 6  m arek).  K w ar ta ln ik ,  o k tórym  mowa, 
obejmować będzie wiadomości o wszystkich książkach i pracach ,  jakie  
w rozm aitych językach  odnosić się będą  do etnografii, religii, obycza
jów i zwyczajów, języka,  l i tera tury  i b i s tory  i ludów, zam ieszka łych  
w Azyi, Oceanii i Afryce. Ogólna l i t e r a tu ra  geograficzna i s ta ty s ty c z 
na m a być również uwzględniona, o ile się odnosi do kwestyi powyżój 
wskazanych. K w ar ta ln ik  zamierza jaknajtrosk liw ićj uwzględniać dz ie 
ł a  d rukow ane na Wschodzie. Z Indyam i i E g ip tem  zawiązano ju ż  s t a 
łe  s tosunki, a z K onstan tynopolem  i Petersburg iem  (z o s ta tn im  ze  
względu na K azań)  rozpoczęto w tym  celu gorliwe s ta ran ia .

ICs. Ignacy Polkowski w ydał w osobnćj odbitce a r ty k u ł  d ru k o 
wany w „Przeglądzie  powszechnym” w Krakow ie pod tyt.: „W yw od-  
historyczno o począ tku  k a te d ry  na W aw elu .“ Kraków, 1887, s t r .  15. 
Je s t  to s tudyum  nadzwyczaj sumienno, metodologicznie p rze p ro w ad z o 
ne, a z tego powodu n ad e r  cenne n ie tylko ze względu na s t ro n ę  a r -  
chcologiczuo-architektoniczną samćj ka ted ry  na Wawelu; ale i ze 
względu na h is to ryą  początków chrześciaństwa i zaw iązku  h ierarch ii  
kościoła katolickiego w Polsce. K westya ta ,  p o trąc an a  wielokrotnie 
mimochodem przez historyków naszych, oczekiwała kom pe ten tnego  s ą 
du, k tóry  w pracy zasłużonego au to ra  z ukonten tow aniem  znachodz im y.

Z pomiędzy szacownych wydawnictw  źróde ł  historycznych, o g ła 
szanych przez A kadem ią  umiejętności w Krakow ie, zasługuje na  szcze
gólną uwagę tom jedenasty  z dzia łu  „Pisarze dziejów Polskich" (Sc ri
p tores  re rum  polonicarum), zaw ierający „Dyja ryj usze sejmowe z roku



1587-go” wydane przez d-ra  A ugusta  Sokołowskiego. K raków , 1887. 
W s tęp  str .  X III ,  tekstu  wraz ze spisem imion i miejscowości, s t r .  269. 
Sz. wydawca ob jaśn ia  w słowie w stępnćm  stronę  archiwalną, z e b ran e 
go  m a te ry a łu ,  poświęcając k ilka  słów pobieżnych cha rak te ry s tyce  (nie
znanych)  autorów  tych sp raw ozdań  z przebiegu sejm u konw okacyjn e
go i elekcyjnego po śmierci S tefana Batorego. Żału jem y że sz. autor,  
m a jąc  pod r ę k ą  pełniejszy  m a te ry a ł  (str. X  i X I)  nie d a ł  nam  k r y ty 
cznego  poglądu na  tę w ażną chwilę, że nie uwzględnił  resz ty  l i te ra tu 
r y  historycznćj danego przedm iotu , j a k  to zwykli dziś czynić w ydaw 
cy podobnych m aterya łów , zwłaszcza, że h is toryk polski spo tyka  się 
n a  tćm  polu z wielu kwestyami nierozjaśnionemi dokładnie .  Rozbiór 
h is to ryczno-kry tyczny  wszystkich momentów sejm u konwokacyjnego 
(an tagon izm  Zborowskich z Z am oyskim ) i elekcyjnego (koło g e n e ra l 
n e  vel p rokonwokacyjne,  koło rycerskie większe, koło  okopowe, koło 
c z a rn e  vel an tykonw okacyjne,  vel b łędne,  koło rycerskie mniejsze, ko
ło  polne), podniósłby znakomicie pożytek naukow y pracy, mającćj bez 
ta k ieg o  wywodu w artość ty lko kopii kancelaryjnćj .  Pogląd  krytyczny 
uw ażalibyśm y tu  za tym potrzebniejszy z tego powodu, że up. relacya 
czynności sejmu konwokacyjnego nie je s t  dyaryuszeru we właściwćm tego 
s ło w a  znaczeniu, ale s k ła d a  się w części z listów pojedynczych, pisanych 
ty lko  d la  uży tku  K rom era ,  z pominięciem dni k ilkunastu ; w części zaś 
z u ryw ku  jakiegoś n ieznanego dziennika. B ra k u je  też czasem objaś
n ień  n iezbędnie po trzebnych, —  a zna jdu ją  się n iek tóre  d la  h is to ryka  
zbyteczne (np. s tr .  X II :  Konin str .  2 -ga  nr .  1, 2, 3, s tr .  34, nr. 1 , s t r .  
90, nr. 1. s tr .  206, nr. 1, str. 232, nr. 3 i in.). Pisownia n a  tytuie 
„D yjaryjusze ,"  obok pisowni w tekście: „Dyaryuszo" budzi wątpliwość 
co do zasady, p o d ług  którćj A kadem ia w podobnych w ypadkach szkole 
postępować radzi.

M athias  B ersohn ,  członek  komisyi historyi sz tuk i  A kad. umiej- 
w Krakow ie,  w y traw ny  znaw ca dzieł sz tuk i krajowój, wydał w W a r 
szawie w d ru k a rn i  S. L ew en ta la  p racę  pod tyt.  „O rytownikach G d a ń 
skich . P odręcznik  d la  zbierających sztychy polskie." (str. 70) . Z n a j 
dujem y tu k ró tk ie  dane biograficzne o 34-ch sz tycharzach, z wykazem 
ich dzieł i monogramów przez nich używanych. Je s t  to pożądany 
p rzyczynek  do historyi sz tuki w Polsce, oparty  n a  wiarogodnych ź ró d 
ła ch  i na  gruntow nćj znajomości dzieł pojedynczych.

K ażdy, ktokolw iek zajmuje się s tudyam i naukowem i, powita  
z w ielką wdzięcznością wiadomość o m aterya le  bibliograficzno-kryty- 
cznym, ja k i  w dauć j  kwesty i po różnych czasopismach rozproszony 
ginie bez śladu , zwłaszcza gdy się nie ma pod r ę k ą  biblioteki zasob- 
nćj, w k tó rć jby  zualeść m ożna obfitą najnowszą l i t e ra tu rę  peryodycz- 
n ą .  Z tego powodu zas łuży ł sobie na  praw dziwą wdzięczność uczony 
n iem iecki pedagog, C. Schulze, przez ogłoszenie druk iem  „P rzeg lądu  
system atycznego  ar tyku łów  naukowych z dziedziny Pedagogii,  d ru k o 
wanych w czasopismach, p rog ram atach  i osobnych broszurach w cza-



sic od 1880  do 1886-go“ pod tyt. „Systematische U ebersicht d e r  in 
Zeitschriften, P ro g ram m en  u. Einezelschriften veroffentlichten werthvol- 
len Aufsaetzen ueber  Paedagog ik  a u s d e n  Ja h re n  1880 bis 1886. I la n -  
liover, 1887. (Cena 3 m. 60 fen.)

Bardzo na czasie pojawiła  się na  widok publiczny p raca  pod ty t.  
„O pieka k ra ju  nad  szkolnictwem (?1) przeraysłowem w Galicyi.” N a 
p isa ł  Teofil M erunow icz,  s e k re ta rz  komisy! kraj.  dla spraw  przem y
słu  domowego i rękodzielniczego. Lwów, 1887. (stron 135, 8 °). J e s t  
to pierwszy system atyczny , d o k ła d n y  obraz  szkół p rzem ysłow ych, z a 
wodowych i uzupełn ia jących  w k ra ju ,  u trzym yw anych  lub subw encyo- 
nowanych z funduszu  krajowego.

N ak ła d em  zas łużonego  n a  polu nau k i  geografii J .  P e r th esa  
w G otha w yszedł w r. b. X I - ty  tom „Rocznika geograficznego” (w yda
wanego p. H erm . W a g n e ra  przy współudziale O. Drude, G. G orland a  
i iu. pod ty t.  „G eograph isches  J a h rb u c h .” Gotha, 1887, X I.  Bd. (VIII 
496 , 8 °. Cena m a re k  12), zawierający dok ładny  przegląd  ważniejszych 
p rac  naukow ych równie na polu nauk i geografii wogóle j a k  i w jój g a 
łęziach  szczegółowych, pomocniczych. Między innemi czytamy: 1) 
Spraw ozdanie  z meteorologii geograficznćj, przez co au to r  rozumie 
meteorologią i klimatologią; 2) spraw ozdanie  z geografii roślin; 3) S p ra 
wozdanie z geografii zwierząt; 4) etnografii i in. D oskonałe  treści 
i indeksu  u ła tw ia ją  w wysokim stopniu  oryentow auie  się w m ateryalo ,  
k tórego  ogrom je s t  p rzerażający .  P o dobną  pub likacyą  nie może się 
pochlubić ż a d n a  l i t e r a tu r a  eu ropejska.

W czasopiśmie historycznćm („Historischo Zeitschrift" h e rausge-  
geben v. Sybcl), w zeszycie 2 -im na rok 1887-my znajdu jem y ciekaw ą 
re lacyą Sybla o pobycie wysłańca p ru sk ie g o ,  h r .  B ran d e n b u rg a ,  
w W arszawie w roku  1850-ym, p rzedstaw ioną w edług dokum entów  
z archiwum państwowego w Berlinie.

Dzieło angielskie A. H . S a y c e ’a („Pomniki s ta rożytno w świetle 
badań  najnowszych1'), zawierające  przeg ląd  rezultatów  osta tecznych b a 
dań  naukowych i  na  polu s ta roży tnych  dziejów E g ip tu ,  Asyryi, Babilo
nii, P a les tyny  i Azyi Mniejszćj,  stw ierdzających podania  biblijne, wyszło 
udok ładn ione  w tłóm aczeniu  niemicckiem pod tyt.: „A. H. Saycu: A lte  
D enkm aele r  im L ichte neuer  F orschungeu .  E in  Ucberblick u eb e r  die 
du rch  d ie ji ingsten  E n tdeckungen  in Aegypten, Assyrion, Babylonien ,  
P a la es t in a  und  Klein-Asien e rha l tenen  Bestii tigungen biblischer T a t s a -  
chen. D eutsche vom Verf. revid, Ausgabe. Leipzig, 1887, 8 °, V I I I — 
232. K ry tycy  kom pe ten tn i  w skazu ją  jako słabsze p u n k ta  tój connój 
p racy  dwie okoliczności,  mianowicie je dnę ,  że a u to r  podaje  a p o d y k ty 
cznie n iek tóre  kwestye dotychczas jeszcze sporne  za osta tecznie ro z -



strzXgnięte, d ru g ą  zaś, że je s t  n iedok ładny  na  polu badań  h is to ry i  b i 
blijnej.  D zie ła  dr.  F . K au len ’a (Assyrien u. Babyl. wyd. 24, 1882) 
i F .  Vigouroux T. J .  (L a  bibie etc. T. 4) mogą uzupełnić te  b rak i .

P. Adam N i e m i r o w a k i ,  znany  dobrze w piśmiennictwie naszćm  
au to r  k ilku  p rac  poważnych o no taryacie ,  w ydał k s iążkę  nową z te jże  
dziedziny p. t.  „N o ta ry a t  h iszpańsk i,  f ra g m e n t  z dziejów p raw odaw 
s tw a tego k ra ju ” (W arszaw a  1887). Rzecz ta, op racow ana p rze w a ż
nie pod ług  źróde ł  hiszpańskich, rozpada się na  osiem rozdziałów, 
w których  au to r ,  zrobiwszy n a  wstępie rzu t  oka n a  rozwój go sp o d a r
s tw a hiszpańskiego i dzieje n o ta ry a tu  w wiekach ubiegłych, opow iada 
następnie h is to ryą  sądownictwa dobrćj woli w w ieku X IX , a  wreszcie 
zapoznaje czytelników z us tro jem  i znaczeniem izb ( juutas),  ze s tan o w i
skiem naukow ćm  uotaryuszów, z mężami s łynnem i w m a g is tra tu rz e  
i ze s tanem  obecnym n o ta ry a tu  na półwyspie iberyjskim. W y k ła d  
wszędzie treściwy, system atyczny  a ja sn y .  Specyalne czasopismo 
„Zeitschrift fu r  N o ta r ia t  in O esterre ich” w N r.  37, robi pochlebną 
wzmiankę o pracy p. Niemirowskiogo, w yraża jąc  przytóm życzenie 
„aby  p raca  ta  zna laz ła  p rędko  t łóm acza ."

P. J ó z e f  L a b u ń s k i ,  a u to r  „ N e ro n a ,"  odznaczonego za sz 
czy tną w zm ianką na osta tn im  konkurs ie  d ram atycznym  imienia W oj
ciecha Bogusławskiego, nap isa ł  nowy d ra m a t  w 5 ak tach  p. t. „Z iem o- 
mowit, książę mazowiecki, n a  tle h istorycznćin osnu ty"  (W a rsz aw a  
1887). Pom im o fabuły  dość zużytćj i t a k  niekunsztownie p rzep row a
dzonej, że czytelnik ju ż  po pierwszych ak tac h  dalszy przebieg w y p ad 
ków ła tw o  odgadnąć  może, pomimo bezbarwności kilku  postaci do 
sz tuk i wprowadzonych, całość robi wrażenie dość silne, dzięki ję d rn ś j  
c h a rak te ry s tyce  Ziemowita i jego żony, oraz tem u nerwowi d ra m a ty c z 
n em u, k tó ry  o talencie a u to ra  korzystne  daje  świadectwo. W iersz 
bia ły  przeważnie popraw ny, język czysty, n ie rzadko  silny i poetyczny. 
W reszcie zaznaczyć musimy wyjątkowo s ta ra n n ą  korek tę  pisowni, 
przccinkowania, k reskow ania  samogłosek pochylonych i t. d., co a u t o 
rowi za zasługę poczytać t rze b a  w obce częstego dzisiaj n iedbals tw a 
w tym względzie wielu pisarzów.

„ R y sza rd  W incenty Berwiński,  rys  b iogradczno  -  k ry ty cz n y ” 
przez prof. Ant. Bądzkiewicza wyszedł w odbitce z „A te n eu m ."  P r a 
ca g ru n to w n a  zasługuje  na  rozbiór szczegółowszy.

W  historycznćm czasopiśmie angielskiem, k tó re  w r .  1887 rozpo
c z ą ł  wydawać w Londyn ie  M a n d e 1 C r e i g h t  o n pod ty t .  „E ng lish  hi- 
s to r ica l  Review," wyszło ciekawe s tudyum  lorda A c t o n ’a  pod ty t .  
„G erm an  Schools of h is to ry ,” k tó re  nas tępn ie  wydano w Berlinie 
w osobnćj odbitce w tłum aczeniu  niemieckićm pod ty t.  „ A c t o n ,  L o rd ,  
Die ncuerc  deutsche Gcschicbtswissenschaft. E ine  Śkizze. A utoris .



Uebersc tzung  von J .  Im elm an n .” Berl iu  1887. IV. 60. 8 -0 .—  A utor 
j e s t  dosyć dobrze obeznany z najnowszemi p rądam i naukowemi 
w Niemczech na polu l i te ra tu ry  historycznćj,  a j a k o  bystry  um ysł od 
k ry w a  w historyografii niemieckićj wiele znam ion charak terystycznych , 
k tó re  i d la  nas nie są bez in teresu ,  zwłaszcza, że h is toryografia nasza 
zos ta je  w wielu razach pod wpływem dok tryn  i poglądów historyozo- 
fów niemieckich, mianowicie w poglądach na tak  zw aną  reformacyą, na  
rewolucyą francuzką  i n a  rozwój stosunków politycznych w wieku X IX  
w ogóle. Z chwilą politycznego upad k u  k r a ju  pozbawieni szkoły pol- 
skićj, kształciliśmy się pod p rzewrotną w tym razie opieką szkoły i l i te 
r a tu r y  niemieckićj, na podstawie podręczników niemieckich, oryg inal
nych  lub tłumaczonych (W elter ,  W . Piitz, W eber ,  P loetz i i.). H isto-  
r y a  s t a ła  się polem, na k tó rśm  zbierano zawsze najzjadliwsze pociski 
n a  c h a ra k te r  naszego narodu , na  jego  kulturę ,  na kośc iół i n a  całe 
społeczeństwo nasze. N ieprzezorni młodsi p isarze  nasi, pochopniejsi 
do oskarżeń, sform ułowanych przez Niemców, aniżeli do g runtow nych  
b a d a ń  samodzielnych, mianowali k r y t y c z n y m  p o g l ą d e m  to, co 
n a  nazwę tendencyjnego  fałszu raczćj zas ług iw ało  i dopomagali przez 
to  do szerzenia b łędnych pojęć o naszych dziejach naw et w społeczeń
stwie polskićm. Z tego powodu zasługuje  głos anglika o najnowszćj 
histoiyografii niemieckićj na  p ilną uwagę naszę.

Autorowi angielsk iem u nic je s t  obce dzieło prof. Wegele’go 
o dziejach historyografii niemieckićj, lecz nie je s t  on od niego za 
leżnym; s t a r a ł  się bowiem poznać samodzielnie stanowisko naukowe 
h is toryków  niemieckich. A c  t o n  cha rak te ry z u je  g rupy  pisarzów, o ta 
czających his toryków-polityków takich , j a k  Sybel, D roysen i T re it-  
schke; Mommsen i Gneist,  B e rnha rd i  i M. D uncke r  i i. z uw ydatn ie
niem różnicy, ja k a  zachodzi pomiędzy najnowszą szko łą  n iemiecką 
a  historyografią angielską. P rzecenia  je d n a k  szanowny lord wpływ 
na tu ra lis ty  du  B o i s - R a y m o n d ’a,  gdy uważa go za apos to ła  i twórcę 
najnowszćj szkoły historycznćj w Niemczech, ponieważ d o k tryny  tego 
na tu ra l is ty  bardzo podrzędne za jm ują  stanowisko n a  polu metodolo
gii najnowszych badań  historycznych w Niemczech, j a k  to w ykazał  dr.  
O. Lorenz w dziele „Dio Gcschichtswisscnschaft in H a u p tr ic h tu n g en  
u n d  A ufgaben” (Berlin  1886, s tr .  133 —  170). Acton kończy p racę  
swoją nas tępu jącą  cha rak te rys tyczną  uwagą: „W  osta tn im  i to na j-  
bardzićj pouczającym rozdziale, powinnibyśmy mówić o dziełach h is to 
rycznych, k tórych  Niemcy nie piszą, mianowicie powinnibyśm y w yka
zać to nici i to idee, k tó re  h istorycy najnowsi w Niemczech porwali 
i porzucili, przez co innym narodom  prześcignąć się d a l i ."— I  rzeczywi
ście w żadnej l i te ra tu rze  nic zepchnięto hi story i na  t a k  upad la jące  s ta 
nowisko s łużebnicy tendencyi politycznych, na  jak iem  widzimy dziś hi
s to ryografią  niemiecką.

Ogólne niemal przesilenie, pod k tórego  groźnym wpływem w z ra 
s ta  niebezpieczna kryzys interesów rolniczych w całćj E uropie ,  pobu



dza od la t  kilku  um ysły  p ierwszorzędnych ekonomistów i rolników do 
szukania  środków, któreby tćj grozie choć w części zapobiedz mogły. 
Nie tylko w gran icach  naszego społeczeństw a; ale i w wielu innych 
k ra jach  europejskich szuka ją  sku tecznego  lekars tw a  na tę  niebez
pieczną chorobę w ta k  zwanćj kolonizacyi w ew nętrznćj czyli w dziele
n iu  obszernych włości, nadm iernym i d łu g a m i obciążonych, na  m niej
sze jednostk i  gospodarcze za pomocą t. zw. parcelacyi. W Niemczech 
zawiązało się naw et osobne w tym  celu Stowarzyszenie; publicyści nas i 
(Teodor dr.  Kalkszte in)  niemniój i ob rady  1-szego Z jazdu  praw ników  
i ekonomistów polskich w K rakow ie troskliwie kw estyą  tę  ro zb ie ra 
ły ,  tak ,  źe uważamy za rzecz pożyteczną  zwrócić uw agę czytelników 
Bibliot.  W arszaw , n a  n iek tóre  publikacye niemieckie, poświęcone tem u 
przedmiotowi. 1) W tomie X X X III- im  w ydaw nic tw a pod ty t .  „Schrif- 
te n  des Vereins fuer  Socialpolitik .” 1887, 8-o. S tr.  138 czy tam y S p ra 
wozdanie z O brad  Z jazdu  Członków „T ow arzystw a Polityki spo łecznćj” 
(Vere in  fuer Socialpolit ik) odbytego we F ra n k fu rc ie  u. M. w dn. 24 
i 25-o września 1 8 8 6 - 0  roku, gdzie między inuem i zas tanaw iano  się 
nad  kwestyą kolonizacyi w ewnętrznćj,  ze szczególną uw agą  n a  p o 
trzebę n ie tylko pod trzym ania ,  a le  rozszerzenia i wzmocnienia ś r e d 
n i  ćj  tudzież d r o b n ć j  własności z iemskićj i to równie ze s tanow iska 
czysto gospodarczego, ekonomicznego j a k  i społecznego oraz po litycz
nego. Dyskusya o b rac a ła  się je d n a k  przeważnie około pojęcia w ł a 
sności ziemskićj, jako  w arszta tu ,  zapewniającego właścicielowi pewną 
r e n tę — i posuw ała  zasadę ro zd rab n ia n ia  m ajątków  większych do tak  
m ałych  obszarów, że na  nich nie podobnaby  było wyżyć całćj rodzinie, 
nie mówiąc już wcale o zaspokojeniu po trzeb  i obowiązków obywatel
skich pod względem m oralnym , in te lek tualnym  i narodowym. 2) I I  e n- 
n e b e r g ,  F rh .  von, Die Gesellschaft fuer  innere  Colonisation. Ihro 
Ziele u. B es trebungen  er laeu te r t .  H ierzu  ein P lan  zu einer Ansied- 
lung. (Stowarzyszenie dla kolonizacyi wewnętrznćj,  wraz z ob jaśn ie
niem jego celów i zamiarów , z dodaniem  planu projcktowanćj osady) 
L ipsk ,  1887, 8-o, s tr .  5 9 . - 3 )  S c h o e n ,  Max, „ In n e re  Colonisation." 
Denkschrift  hc rausgegeben  von d e r  Gesellschaft fuer  innere  Colonisa
tion zu B e rl in .“ („Kolonizncya w ewnętrzna. M em orya ł ogłoszony 
przez Towarzystwo kolonizacyi wewnętrznćj w Berlinie").  L ipsk, 1887, 
8-o, str. 2 4 ,— H en n e b e rg  i Schoen wychodzą w poglądach swoich z tćj 
zasady, że uw aża ją  u ła tw ione n a d e r  uruchom ianie własności ziemskićj, 
czyli zbyt częste przechodzenie własności ziemskićj z jedućj ręk i do 
drugićj za g łów ną przyczynę up ad k u  ro lnic twa, za r a k a  toczącego 
zdrowie organizm u rolniczego. I lad z ą  tedy usunąć  przedewszystkićm  
to złe potworne, co jednak  można osiągnąć tylko przez nowe u rz ą d z e 
nie, przez nowe postanowienia p raw ne co do podzielności własności 
ziemskićj,  przez nowe prawo, k tóreby  pozwalało wytworzyć nowe 
mniejsze posiadłości, ale posiadające w sobie, ja k o  w jednostce  gospo
darsk ie j wszelkie w arunk i żywotności samodzielnćj. Należy tedy wy
kup ić  te  wielkie obszary, k tóre  przy b raku  kap i ta łu  obrotowego, po-
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trzcbnego  dla prowadzenia intenzywnego gospodarstwa, nie mogą, być 
z t a k ą  dok ładnośc ią  upraw iane  i meliorowane, jak ić jby  w ym aga ła  po
trze b a  racyonalnćj wszechstronnej eksploatacyi skarbów, ukry tych  
w łon ie  g run tów  gospodarczych. P rzyczyną krytycznego stanu r o l 
n ic tw a nie jest ubożuchna zasobność pól naszych; ale te raźn ie jsza  bie
da rolników wynika z n iedbałego  eksp loa tow an ia  naszych g runtów  o r 
nych. T rzeba przedew szystk ićm  s ta ra ć  się o to, aby g ru n ta  s łabsze 
zam ienić w mocniejsze, bagna ,  torfowiska, piaski i ubogie pas tw iska 
n a  g r u n ta  obficie rodzące. Tego zaś można dokazać ty lko przy  m ałćj 
upraw ie ,  na  łanach  gospodars tw a chłopskiego, z p rzestrzen ią  20  do 25 
morgów m iary  nowop. i to z uwzględnieniem różnicy g a tu n k u  gleby. 
G ospodars tw a  takie nie powinny przekraczać  g ran ic ,  k tórychby  oko 
gospodarza  nie mogło  objąć; ale z drugićj s trony nie powinny być ta k  
ciasne, aby się na nich swobodnie ca ła  rodzina wyżywić nie m ogła .  
Id ea ln a  ta k a  g o s p o d a rk a  pow inna p rzedstaw iać  całość, na k tórćjby  
w łasn ą  jćj siłą  gospodarow ać można ( „ sp a n n fa h ig 1*). W a ru n k u  tego nie 
należy atoli rozumieć w ten  sposób, jakoby  d la  takiego gosodarstw a 
chłopskiego po trzeba  by ło  większćj ilości inw en ta rza  roboczego (koni, 
wołów), bo w edług  zdania pomienionych autorów , powinny w razie po 
t rzeby  krowy dopotnódz koniom, zwłaszcza, że, j a k  uczą ci rolnicy, 
um ia rkow ana  robo ta  krów wpływa korzystn ie na  polepszenie mleka. 
Nie możemy tu rozb ierać  potrąconych  co tylko szczegółów, gdyż nam  
obecnie chodziło ty lko  o o g ó l n ą  wiadomość inform acyjną. P raco 
Tow arzystw a są  bardzo  poważne, a dyskusya, j a k a  się na tćm polu 
prowadzi,  p rzekonywa nas coraz więcój o tćm, że re fo rm a rolniczo- 
polityczna tćj doniosłości,  co k o l o n i z a c y a  w e w n ę t r z n a ,  w ym a
g a  ogrom nych środków m ateryalnych , in te lek tua lnych  i m oralnych, 
ażeby skutecznie i z pożytkiem dla społeczeństwa przeprow adzoną  być 
m ogła . Im  ważniejszą podejmujemy spraw ę tym  gruntownićj,  tym  
wszcchstronnićj, tym przezornićj b adać  j ą  należy, abyśm y z zupe łną  
świadom ością dążyli do celu zamierzonego.

We Lwowie ogłoszono ważne dzieło d la  badających stosunki 
współczesne w Galicyi, mianowicie: „M ate rya ły  do reformy gmin- 
n ć j ,” zestawione z polecenia W ydzia łu  krajowego przez dr.  Witolda 
L e w i c k i e g o .  Lwów 1887. W ydawca rozbiera we s tępie przebieg 
spraw y reformy gmiunćj w os ta tn im  Sejmie galicyjskim i w W ydziale  
krajowym  w roku  1887-m, potćin wypowiada wyrozutnowany pogląd 
uau s taw o d a w s tw o  gm inne w k ra jach  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h  
i w k ra jach  koronnych a u s t  r y n e k  i c h ,  wreszcie og łasza  nas tępu jące  
ciekawe szczegóły: 1) W iadom ości o utrzym ywnnćj przez gminy s łu ż 
bie policyjnćj i polowćj; 2) s tan  sądownictwa policyjno-karnego, wy
danego  przez zwierzchności gminne w edług § 60 ustaw y gm innćj i § 38 
ustaw y o ochronie własności polnój; 3) zestawienie działalności w ładz 
gm innych  w spraw ach policyi targowćj, policyi zdrowia, przepisów 
o s łużb ie ,  policyi m oralności,  policyi budowlanój,  ogniowćj o raz



w spraw ach  ubogich i zapobieganiu żebractw u (§ 27 ustawy gminnćj 
lit. e do u); 4) przedstawienie działalności w ładz gminnych (§ 28 u s ta 
wy gm innć j)  w raz z w ykazam i wydatków, ja k ie  spraw ow anie tego za
k resu  czynności za sobą pociąga; 5) zestawienie wypadków, w których 
zastosowano w gminach środki za radcze na koszt gminy lub ustanowio
no n a  koszt gminy inne organa  do spraw ow ania  czynności naczelnika 
gminy; 6) s tan  m ajątków  gminnych nieruchomych i ruchomych. D o
łączono wreszcie zestawienie s ta tystyczne gmin, w edług ludności i op ła
canych podatków, sporządzone przez krajowe biuro sta tystyczne pod 
red ak cy ą  prof. dr. T adeusza  P iłata.

N a k ła d em  redakcyi „ K ra ju ” wyszło w osobnćj broszurze s tu -  
dyum  ekonomiczno d - ra  J a n ż u ł ł a ,  prof. uniw ersyte tu  m oskiewskie
go, pod tyt.: „P rzem ysł fabryczny w Królestwie Polsk ićm .” P e te rsb .  
1887, str .  86. P rofesor J a n ż u ł ł  na leża ł  do komisyi, k tó ra  przed ro 
kicin z ram ien ia  ministeryum b a d a ła  nasze stosunki przem ysłow e. 
G łos  więc tak i  za s ługu je  n a  uwagę nie tylko jako  opinia wpływowego 
rzeczoznawcy, ale i ja k o  pogląd uczonego ekonomisty. D la  przeko
n a n ia  się o wartości głosów przeciwko zbyt szybkiem u rozwojowi f a 
b ry k  w Królestw ie , au to r  za s tanaw ia  się nad  h is to ry ą  rozwoju hand lu  
i p rzem ysłu  w Polsce, radząc  się ź ró d e ł  h istorycznych nie ty lko rosyj
skich, ale i polskich dawniejszych i nowszych. Obok tego korzysta  
z obfitego m a te ry a łu  archiwalnego różnych w ładz miejscowych, nie 
mnićj i danych statystycznych samego m inisteryum  finansów, nie g a r 
dząc i enuncyacyam i rosyjskićj publicystyki bieżącćj.  P o  rozpa trzen iu  
ta k  obfitego m a te ry a łu ,  przychodzi au to r  do wniosków następujących: 
1) P rz em y s ł  polski rozwija ł się n ienatura ln ie ,  j e s t  owocem wychodo- 
wanym  przez rz ą d  w znacznym stopniu  kosztem konsum entów  rosy j
skich. Nie mnićj je d n ak  2) P rzem ysł polski, pomimo szybkiego sw e
go rozwoju, nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa dla p rzem ysłu  
rosyjskiego w jego ogromnćj całości; 3) F a k t  ten, że fab ryk i w Polsce 
za łożone przez cudzoziemców i opar te  na  pracy cudzoziemców, kryje 
w sobie wielkie niebezpieczeństwo germanizacyi K ró les tw a , k tórćj po
s tępy  są daleko znaczniejsze aniżeli sam  rozwój przem ysłu; 4) W s p r a 
wie szerzącćj się z ca łą  po tęgą germ anizacyi ważniejszą rolę aniżeli 
fab ryk i ,  od g ry w a ją  nap ływ ający  z zew nątrz  obcy osadnicy i koloniści. 
Ż a łu jem y ,  że język  i s ty l  polski w tłóm aczeniu  tego poważnego s tu  
dyum  prof. J a n ż u ł ł a  pozostawia wiele do życzenia, co niekiedy osnowę 
sam ego w yk ładu  zaciemnia. Mamy nadzieję, że redakeya  „K ra ju” 
wzgląd ten we wszystkich publikacyach swoich za jeden z ważniej
szych uznać raczy.

Poważne wydawnictwo z dziedziny ekonomii i skarbowości s tano
wi pojawiający się corocznie w P a ry żu  „A nnua ire  de 1'ćconomie politi- 
q u e  et de la  s ta t is t iq u e ."  J e s t  to rodzaj encyklopedyi, dającćj możli
wie pełny  obraz  postępu ludzkości z roku  n a  ro k  w sferze ekonomicz-



nćj. Autorem  tego zbioru jes t od la t  wielu, znany na polu naukow śm  
ekonom ista francuzki,  p. M aurycy Błock. P rz ed  niedawnym  czasem 
w yszedł nowy tom tego rocznika, obejmujący dane z la t  1885 i 1886. 
K siążka  ta  dzieli się n a  pięć części. Trzy pierwsze au to r  poświęca 
wyłącznie swemu krajowi: w picrwszój mówi o F rancy  i w ogólności,  
w drugićj o P aryżu ,  w trzecićj o Algierze i innych koloniach f rancu- 
zkich. C zw artą  część stanowi zbiór danych o większości państw  św ia
t a  całego. Znajdujemy tu  wskazówki treściwe co do obszaru  tych  
państw  w la tach  wyżćj powołanych, co do ich zaludnienia, rozwoju 
skarbowości, hand lu ,  d róg  żelaznych, poczt i te legrafów, wreszcie co 
do s ta n u  arm ii  i floty. Część p ią ta  zawiera wiadomości bibliograficzne 
z d z ia łu  nau k i  ekonomii i skarbowości,  oraz przegląd  finansowy za 
rok 1885/6 .  W d oda tku  do tego tom u znajdujemy budżet rzcczypo- 
spolitćj F rancuzkićj  n a  rok 1887-rny. W ydawnictwo p. M aurycego 
BloclCa, p rowadzone umieję tnie i systematycznie , j e s t  cennym p o d rę 
cznikiem przy badan iu  stosunków  ekonomicznych osta tn ich  czasów.

Zabiegliwa księgarn ia  Teodora Paprockiego w W arszawie, ro z 
poczęła n ak ład e m  swoim wydawnictwo pożyteczne, mianowicie „H i-  
s to ryą  cywilizacyi'1 Ch. Se ignobos’a, uczonego francuzkiego, w p rze 
k ładz ie  A. Dygasińskiego. Z 200 d rzew ory tam i w tekście. W arsz. 
1887. Całość zaw iera  się w 2-óch tomach. W tłóm aczeniu  polskićm 
wyszedł dotychczas zesz. I-szy (s tr .  160), obejmujący h is to ryą  cywili
zacyi od czasów najdawniejszych ludzkości aż do epoki Pory k iesa .  
W ydanie  je s t  bardzo piękne, wykład ja sn y  w języku  s ta ra n n y m  czyta  
się p łynnie . Drzeworyty  są nie mniój dobre, co w tego rodza ju  k s iąż
kach  u nas  je s t  wielką rzadkością , za s łu g u jącą  na  w szechstronne u zna
nie. Dzieło Seignobos’a je s t  bardzo dobrym  p o d r ę c z n i k i e m  d la  
tych, co bez szerszych s tudyów p r a g n ą  się obznajinić z rezu l ta tam i naj
nowszych badań n a  polu dziejów cywilizacyi. P ra c a  tego rodzaju , d o 
k o n an a  według metody historycznój, k tó rą  dziełu Seignobosa n a u k a  
p rzyznać musi, j e s t  t a k  pożądaną  w obce rek lam ow anych  różnych t e o 
retycznych u t o p i i  rozwoju cywilizacyi, iż m am y żal do uczonego a u 
to ra ,  że k s iążkę  swoję w n a d e r  treściwych z a m k n ą ł  ram ach . Nic w ą t 
pimy, że dzieło to pożyteczno a ta k  s ta rann ie  do l i te ra tu ry  polskićj 
wprowadzone znajdzie licznych czytelników polskich.

W  dalszym ciągu t łóm aczeó  dzieł obcych na język polski, o g ła 
szanych pod. tyt.: ,,W ydaw nictwo T. J .  Jeża  ' ) , “ u k a z a ł  się w d r u k u  
tom IV-ty pod tyt.: „C. Lombroso. Geniusz i ob łąkanie ,  w związku 
z medycyzią sądową k ry ty k ą  i h is to ryą .” Z 4-go w ydania  włoskiego 
przełożył J .  L. Popławski. W arszaw a, 1887. (S k ła d  główny w księ
g arn i  G ebe thnera  i Wolffa). Najnowsze badania  naukowe, a  szczegól-

' )  T o m y  p o p r z e d n io  o b e jm u ją :  l )  S zk ice  H. S p e n c e r a ,  t. I, wyd. 2 -io; 
2 )  S zk ice  I I .  S p e n c e r a ,  t .  I l - g i ;  3 )  D z ied z icz n o ść  p s y c h o lo g ic z n a  T h .  R i b o t a .



uićj dane z za k resu  fizyologii, potwierdzają, dawno już uczynioną ob- 
serwacyą, że z rodzin, w których dziedzicznie panu ją  choroby nerw o
we i umysłowe, pochodzą często i ludzie genialni. A nalogią zjawisk 
geniuszu i o b łą k an ia  w skazywał ju ż  Goethe. Słowa jego: „Dem W ahn- 
s inn  ist der grosse Geist verw andt und  beide t r e n n t  n u r  cinc diinne 
W a n d "  zyskały  gorliwego rzecznika w p. C. Lom broso. Uzbrojony 
w masę faktów i obserwącyi, dowodzi C. Lombroso, znany  włoski le 
k a rz  i psychiatra , pokrewności geniuszu i ob łąkan ia .  P rzypom ina  
tedy, że ludzie genialni cierpią często w wysokim stopniu na  nerw o
wość, odznaczają się ekscentrycznością usposobienia, są  sk łonn i do 
napływów krwi do mózgu, u legają  hallucynacyom i z łudzeniom  zm y
słowym i podpada ją  nakoniec rozm aitym  form om  chorób umysłowych. 
Dzieło lekarza  włoskiego, zawierające sporą  w iązankę nowych obser- 
wacyi i faktów, zdolnych rozświetlić nie je d n ę  zagadkę  psychologiczną, 
za s ługu je  na rozbiór  szczegółowy. Tym czasem  nadm ieniam y, że sz. 
t łóm acz  p rzystąp ił  do pracy swój widocznie naukowo nie przygotow a
ny, ja k  to się pokazuje z jego dziwacznego wysłowienia: w aryatowaty ,  
te m p e ra m e n t  o b łąkany  —  newrozyk —  parezyalt? i t. p. Tłómaczenie 
zdaje się dokonane z p rze k ład u  rosyjskiego, a nie z o ryg ina łu  w łosk ie
go, jak  to rozbiór szczegółowszy wskazać może. Co do poprawności 
ję zy k a  spotykam y często zwroty niewłaściwe np. „ p rz e s ta ł  jeść po 
k arm ów ."

Dr.  Adolf Baginsky. „Życie kobie ty. Listy o hygienie kob iece
go organ izm u.” T łómaczenie z  niemieckiego. W arszawa, 1887. D z ie ł
ko to znanego niemieckiego le k arza  i docen ta  berlińskiego un iw ersy 
te tu ,  zaw iera  hygienę i dyete tykę  wieku panieńskiego, ciąży, porodu 
i połogu. W y b ra n a  przez niemieckiego au to ra  form a listów nadaje 
całćj p racy  ch a rak te r  raczćj swobodnój pogawędki,  niż t r a k t a tu  popu
larno-naukowego. Z aw arte  w cytowanćm  dzie łku  rady  i przepisy hy- 
gicniczne, znane są  chyba dzisiaj lsażdćj chociażby przecię tnie wy
ksz ta łcone j  kobiecie. L i te ra tu r a  nasza  bogatą  je s t  w produkeye podob- 
nćj treści i to zupe łn ie  odpow iadające swemu celowi, ta k  że na tym  
nowym n ab y tk u  mało zyskała .  P rz ek ła d  je s t  s ta ra n n y ,  a  język  nie 
pozostawia nic do życzenia.



f  D n ia  22 września r. b. u m a r ł  w Lyonie we F rancy i w wieku 
la t  81 Jan Zieliński, znany zaszczytnie uczony profesor szkó l a g ro 
nomicznych we F rancy i.  Ś. p. Zieliński u rodził  się na  Mazowsza w r. 
1801), był synem F ab iana ,  kom isarza  obwodowego, a  wnukiem I g n a 
cego, kasz te lana  ziemi Wyszogrodzkiej. N auk i pob ie ra ł  w P u ł tu s 
k u  u ks. B enedyktynów, a potćm w roku  1825, w stąp ił  do szkoły  
podchorążych. Z krzyżem  złotym  V ir tu ti  Militari, wyszedłszy z a 
granicę w stopniu  kap i tan a ,  baw ił  la t  p a rę  na obczyźnie. W r. 1834 
wstąpił do szkoły rolniczćj we Francyi,  w Grignon, k tó rą  ukouczyw- 
wszy, powziął zam ia r  za łożen ia  niższćj szkoły  rolniczćj. Po za tw ie r
dzeniu p ro jek tu  Zielińskiego przez m in is tra  ro ln ic twa, o tw orzył szko
łę  i ob ją ł  jć j  dyrekcyą.  Rosnąca  liczba uczniów zm usiła  m in is tra  do 
polecenia Zielińskiemu otw orzenia drugiój szkoły w la Corće (dep .  dc 
la L oire) ,  gdzie też Zieliński się przeniósł,  wziął w dzierżawę folwark 
szcścio-włókowy, a będąc jednocześnie dy rek to rem  i rolnikiem, roz
począł tu  pożyteczną pracę swoję. Gdy bowiem w r. 1859 ca ła  F r a n 
cy» pow ołana by ła  do k onkursu  o nagrodę  za najlepsze gospodarstwo, 
ś. p. J a n  Zieliński d o s ta ł  ta k  zw aną  n a g r o d ę  z a s z c z y t n ą ,  t. j. s re 
b rn ą  kosztow ną patenę ,  roboty s łynnego From ent-M curice ,  Opis go
spoda rs tw a  la Corće, d rukow any  był kosztem m inistc ryum , a d y rek to r  
szkoły  w Grignon, na  b iałćj m arm urow ćj tablicy złote mi g łoskam i wy
pisać k a z a ł  nazwisko ro d ak a  naszego, jako  chlubę szkoły. Gdy N ap o 
leon I I I  kup i ł  ogrom ne do b ra  d ’Orx pod Bayonną, w skazał  m in is te r  j a 
ko najzdolniejszego ag ronom a J a n a  Zielińskiego, k tó rem u  polecono 
urządzić  ów m ają tek ,  lecz sp raw ę tę  porzucono niebawem dla  nadzw y
czajnych kosztów, jakich  p ro jek tow ane urządzenie wym agało .  Ze zaś 
ś. p. J a n  Zieliński,  idąc pod Bayonnę porzucił  szkołę la Corće, więc 
d o s ta ł  inną posadę w Corbon, a potćm w r. 1857 resk ryp tem  cesar
skim o trzy m ał wielką natu ra lizacyą .  Po usunięciu w teu  sposób 
przeszkody , zagradzającćj mu wyższe szczeble administrncyi,  m iano
wany został genera lnym  inspek to rem  m inistc ryum  rolnic twa i robót 
publicznych. W r. 1859 p rzew odniczy ł Zieliński wystawio rolniczćj 
w Rouen, za co o trzym ał krzyż legii honorowćj. W kró tce  potćm m i
n is te r  oświaty D uruy  zam ianow ał Zielińskiego dostojnikiem A kade



mii (officicr de 1’Academie).  Pracowicie, lecz spokojnie pe łn iąc  obo
wiązki inspek to ra ,  ś. p. Zieliński na tćj posadzie zaskoczony by ł przez 
wojnę niemiecką w 1870 r., a  kiedy m in is te r  rolnictwa za ją ł  się opa
trzen iem  P a ry ża  w żywność, Zieliński oddane m ia ł  sobie pod dozór 
i do wyżywienia 250 ,000  sz tuk  owiec i 37 ,000 wołów, k tóre  w lasku  
bulońskim żywił, a  potćm z rewolwerem w ręku  bronić m us ia ł  od r a 
bun k u  zg łodnia łych  paryżan .  Gdy w d. 28 m arca r. 1872 wszystkie 
za rządy  państwowe przed kom uną  uszły do W ersalu , Zieliński u d a ł  
się tam  za  swojćm m iniste rs tw em ,—  a gdy Thiers próbował poro
zum ieć się z p rzewódcam i kom uny, w ysła ł  Zielińskiego. N iedługo po- 
tćm Zieliński po d a ł  się do dymisyi i os iad ł  na  s ta re  la ta  w Lyonie, o to 
czony powszechną miłością i szacunkiem. B iałowłosego s ta ru szk a  
z t rze m a dekoracyam i na  piersiach, wszyscy sobie pokazywali mówiąc: 
„C’est le celćbre cu l tiva teur  p o lo n a is . ' U m ie ra jąc  w d. 22 września 
r .  b., p rzy ją ł  Św. S ak ram on ta ,  pożegnał rodzinę, pobłogosław ił ją ,  
a  potćm k a z a ł  sobie zdjąć z nad łóżka w izerunek Matki Boskićj Czę- 
stochowskićj i woreczek, i ca łu jąc  jedno  i d rugie  odda ł Bogu ducha. 
W woreczku b y ła  ziemia, k tó rą  ś. p. J a n  Zielińśki wyniósł z sobą, 
opuszczając k ra j  przed pó ł wiekiem z górą .— Cześć jego pamięci.

t  D nia  27-o września r. b. u m a r ł  w Paryżu  Mikołaj Akielewicz, 
prezes  n iedawno tam  utworzonego Tow arzystwa litewskiego „Żelni- 
n a . ” Ś. p. Mikołaj u rodził  się r. 1830-O w M aryam polsk iem , s tudya  
uniwersyteckie odbył w Moskwie, poświęcając się specyalnie filologii. 
Około r. 18 5 6 — 1862-0 m ieszkał w Wilnie i na Żmudzi,  zkąd  p isyw ał 
do „Gazety W arszawskió j,"  jako  „A grico la" lub „Chłop M aryam pol-  
s k i“ korespondeneye, cieszące się wielką popularnością . Znając  do
k ła d n ie  lud, m alow ał wybornie jego typy i s tosunki miejscowe na Litwie 
i Żm udzi. W  r. 1858-ym d ru k o w a ł  w „Bibliotece W arszaw skió j” T. 
III ,  s tr .  192— 195: „Słówko o bogach li tewskich,"  tejże osnowy rzecz 
do łączy ł Żupański do odpowiednićj rozprawy Lelew ela „O bożkach l i 
tew sk ich” w Zbiorze dzieł Lelewela T. V .— Ś. p. Alt. opracował: „E le 
m e n ta rz  dla chłopców wiejskich,” tłóm aczony na  język  litewski (W ilno 
18 6 0 ) ,  oprócz tego w języku  litewskim: „W yk ład  modlitwy pańskićj" 
(W ilno 1860) i „Kwestarz, jeżdżąc po Litwie naucza" (Wilno 1860), k tó 
r e  cieszyły się wielkim powodzeniem. Około r. 1865-0 p rzen iósł  się do 
P a ry ża ,  zkąd  pisywał korespondeneye do „Gazety W arszawskiój,"  do 
„K uryera  W arszawskiego" i do „Wicku". W „K raju" petersbursk im  
d ru k o w a ł  szacowne studyum  „O znaczeniu I C u r s z a t a  d la  języka l i 
tewskiego." W  r. 1886-ym w ydał broszurę ,  podpisaną przez „Vytan- 
ta s ,“ p rzedstaw ia jącą  „Rzut oka  na  s ta roży tność  narodu  litewskiego." 
Z as i la ł  także  pracam i swemi p isem ka litewskie: „Auszrę," „Gazieta 
L ietuwiszka,"  a  czasem „Nowoje W rem ." w rzeczach, tyczących się j ę 
zyka litewskiego. W  rękopisie  pozostawił: „Słownik porównawczo- 
etymologiczuy litewsko-polski,"  o p a r ty  n a  badan iach  sa n sk ry tu  — 
i „G ram atykę  litewską."— Towarzystwo „Byruty" posiada  rękopis ś. p.



Akielewicza pod tyt. „Geografia dawućj Litwy." Jako prezes Towa
rzystwa litewskiego odróżniał się zaszczytnie od swoich kolegów z „By- 
ruty" lub „Lietuwiszka" Balsa wyższą intelligencyą i szerszym poglą
dem na cel samego Towarzystwa, nie zasklepiając się w swoich intere
sach osobistych, tak źe ze śmiercią jego traci Towarzystwo „Żelrnna" 
światłego przewodnika i szlachetnego członka. Znaczny zbiór auto
grafów przekazał ś. p. Mikołaj wszechnicy jagiellońskiej. Cześć jego 
pamięci!

t  Dnia 27 września r. b. zmarł w Merauie Jan Zieliński, stryj 
poprzedniego, dziedzic dóbr Smoszewo w po w. Płońskim, gub. Pło- 
ckićj, znany zaszczytnie agronom i archeolog. Ś. p. Jan Zieliński, 
skończywszy w r. 1854 gimnazyum realne w Warszawie, a następnie 
Instytut agronomiczny w Marymoncie, zajmował się pilnie i umiejętnie 
rolnictwem i pisywał do pism rolniczych ciekawe korespoudencye 
z dziedziny zawodu swojego. Oprócz tego zajmował się historyą, he
raldyką i archeologią z takim pożytkiem, że Towarzystwo archeolo
giczne krakowskie mianowało go swoim członkiem honorowym. Gdy 
ś. p. Gustaw Zieliński (autor Kirgiza) powziął zamiar napisania rodo
wodu Świnków i Zielińskich, korzystał z pomocy kuzyna swego ś. p. 
Jana, który po kilkuletnich poszukiwaniach po archiwach wydał dzieło 
p. t. „Wiadomości historyczne o rodzinie Swinków oraz rodowód po
chodzących od nich rodzin herbu Świnka. Toruń, T. 3.— Tom I-szy 
(wspólna praca z ś. p. Gustawem) obejmuje epokę od 1260— 1600; 
tom Il-gi od 1600 do czasów teraźniejszych, oraz tom Ill-ci zawierają
cy zbiór dokumentów histor. jest wyłączną pracą ś. p. Jana. W ostat
nich latach poruszył kwestyą założenia w Warszawie Towarzystwa go- 
rzelniczego, któreby mogło Wyrwać producentów z rąk przekupniów. 
Myśl szczęśliwa znalazła poparcie u ziemian, a opracowana przez ś. p. 
Zielińskiego i zatwierdzona przez Rząd ustawa Towarzystwa daje już 
piękne owoce. Powołany do Zarządu Towarzystwa oczyszczania 
i sprzedaży spirytusu nie mógł z powodu słabości zdrowia poświęcić się 
tój instytucyi. Szukającego pokrzepienia sił swego zdrowia w Glei- 
chenbergu, a potóm w Meranie zaskoczyła śmierć przedwczesna. Nie
pospolito zdolności, prawość charakteru, uczynność dla wszystkich 
były cechami togo zacnego obywatela. Cześć jego pamięci.

f  Dnia 2-o października 1887-0 r. umarł w Poznaniu Włady
sław Bentkowski, mąż wielostronnie zasłużony na polu pracy obywa- 
tulskiój, jako publicysta i poseł w sejmie pruskim. Ś. p. Władysław 
Bentkowski urodził się w Warszawie d. 25 września 1817 roku, jako 
młodszy syn profesora literatury polskićj i historyi w uniwersyt. warsz., 
Feliksa Bentkowskiego i Emilii z Zojdlerów. Nauki gimnazyalne 
pobierał w ówczosnćm Liceum warszawskiem, poczóin wraz z bra
tem swoim Alfredem udał się na uniwersytet królewiecki, w celu



studyowania historyi i prawa. Umiłowanym tym przedmiotom oddał 
się z całym zapałem młodzieńczym, tak że gdy w tym czasie To
warzystwo Jabłonowskiego w Lipsku rozpisało konkurs na najlepszą, 
pracę o sejmach polskich w epoce Jagiellonów, młody Bentkowski za 
wyborną rozprawę p. t.: „Vicissitudines comitiorum sub Jagellonica 
stirpe habitorum” otrzymał medal złoty jako pierwszą nagrodę. Tak 
szczęśliwie rozpoczęte studya naukowe przerwała ciężka choroba (ospa), 
która nadwątliła do tego stopnia jego organizm, że uniemożliwiła dal
szy pobyt w Królewcu. Z polecenia lekarzy bawił tedy przeszło rok 
we Włoszech, a po powrocie w r. 1840 osiadł w Trzylatkowie pod 
Grójcem, którą to wieś umyślnie mu ojciec był kupił, aby wśród za
trudnień życia wiejskiego mógł lepiój pielęgnować swoje zdrowie. 
W trzy lata potem widzimy go atoli już w W. Poznańskićin, starające
go się o uzyskanie pozwolenia wstąpienia do wojska pruskiego. Po 
przełamaniu rozlicznych trudności, wstąpił do ai’tyleryi w Berlinie. Po 
krótkim pobycie złożył tutaj z celującym stopniem egzamin i jako pod
porucznik rozpoczął służbę czynną w Świdnicy. Wypadki z r. 1848 
zawiodły jego nadzieje i skłoniły go do wzięcia dymissyi. Przez krótki 
czas pracował potem w założonćj niedawno przez Hipolita Cegielskiego 
„Gazecie Polskićj” w Poznaniu. Powstanie węgierskie rozdmuchało 
w nim na nowo iskry nadziei i oderwało od spokojnych zajęć dzienni
karskich. W r. 1850 wraca do Poznania i zakłada z księgarzem Ste
fańskim nowo pismo p. t. „Goniec polski,“ które jednak, w obec rodzą- 
cćj się już obojętności społeczeństwa Wielkopolskiego, tylko do końca 
1851-0 roku wychodzić mogło. Społeczeństwo wiekopolskie poczęło już 
lekceważyć te o r g a n a  życia narodowego, które ujawniając się w lite
raturze i nauce, podtrzymują najskuteczniej ducha w każdćm nękanćm 
społeczeństwie. Za tćm szła zwolna obojętność dla życia publicznego— 
z czego zrodziła się nareszcie apatya i tak straszny upadek ducha oby
watelskiego, na jaki dziś z przerażeniem patrzymy. Zamilkł głos pu
bliczny,— znikła opinia—i zapanowała lekkomyślność niczćm niehamo- 
waua. W tymże czasie otworzyła się przed Bentkowskim skromniejsza 
już widownia działalności, bo powiaty pleszowski i krotoszyński wybra
ły go na swego posła do sejmu pruskiego w Berlinie. Bentkowski rozwi
nął i tu całą energią i gorliwość swoję. Równocześnie wydał dziełko p. 
t. „O skażeniu języka polskiego w przekładach urzędowych.” Poznań 
1858; a nauczywszy się sam języka angielskiego, przełożył 2-a tomy Ma- 
caulaya „Dzieje Anglii od wstąpienia na tron Jakóba 11“ i opracował 
dział sztuki w o j s k o w ć j  w Eucyklopedyi Orgelbranda. P o r .  18(34 
przebył kilka lat bardzo ciężkich. Wyuczywszy się w zakładach Cegiel
skiego buchalteryi przyjął posadę rendanta w „Teliusie,” a ze śmiercią 
Cegielskieo gustąpił z tego stanowiska, gdyż spełniając wolę przyjaciela, 
zajął się opieką nad jego dziećmi i nad pożytecznemi zakładami fabrycz- 
nemi. Nie ma w Poznaniu żadnćj instytucyi publicznej, czy to społecz- 
nćj, czy nauko wćj, któreby w rocznikach swych (mianowicie „Tow. Przy
jaciół Nauk" i „Tow. im. Marcinkowskiego") nie zaznaczyły gorliwego



zawsze udziału zmarłego. W zimie r. b. zapadł ciężko na chorobę pluc. 
Wody salzbruńskie złagodziły to cierpienie, natomiast pojawiła się 
choroba sercowa, która przecięła wątek pożytecznego życia. Dnia 2 paź
dziernika pojednany z Bogiem, na łonie serdecznemi stosunkami związu- 
nćj z nim rodziny Cegielskich, złożył swą głowę do wiecznego spoczynku. 
Ś. p. Bentkowski na każdćm stanowisku czy to w życiu publicznćm, 
czy w zaciszu domowśm świecił przykładem i uczył jak należy spełniać 
wzorowo obowiązki człowieka i obywatela. Cześć jego pamięci!

t  W dniu 6-ym b. m. zmarła w Poznaniu ś. p. Bibianna Mo- 
raczew ska, jedna z najstarszych i najzasłużcńszych naszych autorek. 
Urodzona w Zielądkowie, w powiecie obornickim, w r. 1811, jako sio
stra znanego historyka Jędrzeja Moraczewskiego, zajmowała się od 
młodości literaturą ze szczegół niej szćm zamiłowaniem. Z pomiędzy 
wielu jój utworów powieściowych, osnutych przeważnie na motywach hi
storycznych, wielkim niegdyś rozgłosem cieszyły się dwa zbiorki, wyda
ne p. t. „Co się stało w Polsce?" Uznanie krytyki znalazła jój powieść 
większych rozmiarów, wydana w r. 1859 p. t. „Dwaj rodzeni bracia." 
Obok zasług na niwie literackićj, ś. p. Moraczewska zapisała chlubnie 
swoje nazwisko na kartach życia społecznego, jako główna opiekunka 
i kierowniczka poznańskiego Towarzystwa pomocy naukowej dla dziew
cząt. Powszechnie znana i szanowana, gasła powoli od lat wielu, nie 
tracąc jednak przytomności i pogody umysłu do ostatnićj chwili. 
Przeżyła lat 77. Cześć jój pamięci.

-j- Dnia 7 październik r. b. umarł we Lwowie ś. p. Józef Kaszni- 
ca ,  zasłużony profesor na katedrze akademickićj Wydziału prawa i ad- 
ministr. w b. Szkole głównćj i w uniwersytecie warszawskim. Ś. p. Jó
zef urodził się we wsi Dynowie, w obwodzie sanockim w Galicyi roku 
1834. Do szkół uczęszczał w Rzeszowie i w Krakowie, gdzie r. 1852 
otrzymał świadectwo dojrzałości. Nauki prawa słuchał w uniwersy
tecie jagiellońskim w Krakowie a późniój w Wiedniu, gdzie w r. 1860 
pozyskał stopień doktora praw, poczćm wstąpił do prokuratoryi skar- 
bowćj w Wiedniu; lecz już po roku opuścił to urzędowanie i udał się 
w celu dalszych studyów naukowych do Paryża. W r. 1862 przybył do 
Warszawy, powołany przez ówczesną Komisyą wyznań i Oświecenia 
publ. w Król. Polskićm na katedrę cncyklopedyi i metodologii prawa 
w świeżo zorganizownnćj szkole głównćj warszawskićj. Na stanowisku 
tćm pełnił także obowiązki sekretarza wydziału, a jako członek Rady 
ogólnćj (odpowiadającćj senatowi w uniwersytetach niemieckich) wpły
wał pożytecznie na organizowanie się czynności naukowych i admini
stracyjnych tćj najwyższej uaukowćj instytucyi w kraju. Przy prze
kształceniu Szkoły głównćj na uniwersytet (1869), utrzymał się ś. p. 
Kasznica na swojćm stanowisku, a po obronie na uniwersytecie pe
tersburskim rozprawy w języku rosyjskim p. t. „O istocie prawa"— 
uzyskał wymagany stopień doktorski rosyjski i wykładał dalćj na zaj-



mowanćj katedrze „Encyklopedyą i metodologią prawa." Obok tego 
był ś. p. Kasznica po śmierci ś. p. Walentego Dutkiewicza bez przer
wy dziekanem Wydziału prawnego i zasiadał w Komisyi emerytalnej 
Król. Pol. z ramienia ministra oświecenia. Wykłady uniwersyteckie 
ś. p. Kasznicy nie odznaczały się metodologiczną systematyką nauko
wą i ztąd utrudniały słuchaczom objęcie całości przedmiotu; ale, poru
szając w formie improwizacyi naukowych przeróżne kwestye, zmusza
ły młodzież do bacznego śledzenia subtelnego wielostronnego rozbio
ru każdego filozoficznego pojęcia. Pożyteczna działalność ś. p. Kasz
nicy nie kończyła się na katedrze profesorskiej; gdyż nieboszczyk nie 
przestawał opiekować się jaknajżyczliwićj młodzieżą akademicką i poza 
murami uniwersytetu, nie odmawiając jćj wskazówek naukowych, rady 
i możliwćj w każdym razie życzliwćj pomocy. Momenta te tworzy
ły też piękny łańcuch serdecznego związku między nauczycielem a ucz
niami, który się niejednokrotnie ujawnił i dopiero przez śmierć przed
wczesną zasłużonego dziekana gwałtownie rozerwanym został. Powo
łany w czerwcu 1886 r. na katedrę prawa kanonicznego do uniwersy
tetu lwowskiego, rozpoczął tamże ś. p. K. wykłady swoje w listopadzie 
r. 1886 r. Dnia 15 lipca b. r. obrało go kolegium profesorów dzie
kanem wydziału prawnego. Na zjeździe prawników i ekonomistów, 
jaki obradował w Krakowie we wrześniu r. b., wystąpił z wnioskiem 
rozszerzenia wydziałów prawa w organizacyi fakultetów uniwersytec
kich, do znaczenia wydziałów nauk społecznych w ogóle. Wróciwszy 
z Krakowa zapadł w ciężką chorobę, z której się już nie podniósł. 
Ś. p. Kasznica nie pozostawił dzieła drukowanego większćj objętości; 
ale największćm dziełem jego jest pobudzenie licznego zastępu swoich 
uczniów do prac sumiennych i naukowych. Z drobniejszych prac jego 
okolicznościowych drukowały pisma warszawskie („Bibl. warsz." 1870, 
t. II, („O pojęciu i systemie nauk społecznych"), „Gazeta Sądowa," 
„Niwa,” „Gazeta Polska," „Wiek") w różnych czasach następujące a r
tykuły: „O chorobach społecznych," „O stosunku prawodawstwa do 
innych nauk," „Przyczynki do eucyklopedyi prawa," „Kilka uwag 
z powodu niektórych pism filozoficzno prawnych,” „O wyrazie socyo- 
logia," „Wyobrażenia ludowe o prawie i prawo zwyczajowo,” „Zasady 
i polityka,“ „Pius IX pośród dziejów," „Na politycznój niwie” i t. d. 
Młodzież uniwersytecka straciła w ś. p. J. Kasznicy przewodnika życz
liwego, nauka akademicka pożytecznego pracownika, pragnącego do
bra i pomyślnego rozwoju spraw żywotnych naszego narodu. To też 
ogólny żal otoczył mogiłę nieboszczyka. Cześć jego pamięci!

t  Dnia 7-go października r. b. umarł w Lipsku Leon Bieńkow
ski, profesor botaniki w uniwersytecie charkowskim, autor licznych 
prac z nauk przyrodniczych w językach polskim, ruskim, niemieckim 
i francuzkim. Ś. p. Leon urodził się w Warszawie 1823-go roku z ro
dziców bardzo ubogich. Ukończywszy w roku 16-ym miejscowe szko
ły średnio, udał się po otrzymaniu stypeudyum na wydział fizyko-ma-



tematyczny uniwersytetu Petersburskiego, który chlubnie ukończył ze 
stopniem kandydata. W r. 1845-ym po napisaniu rozprawy na temat 
„Dzieje roślin szyszkowych" pozyskał stopień naukowy magistra. W tym
że czasie towarzyszył z poruczenia Akademii petersburskićj Janowi 
Kowalewskiemu do Egiptu, delegowanemu tam przez Akademią, jako 
znakomitemu górnikowi, celem poszukiwania piasku złotodajnego,— 
zkąd przywiózł do Petersburga bogate zbiory z królewstwa fauny i flo
ry egipskićj. Podczas tój wycieczki naukowćj dotarł Cienkowski (1849) 
do źródeł białego i niebieskiego Nilu i zaszedł aż pod 4-ty stopień do 
równika, co wszystko opowiedział w Opisie podróży swojćj, drukowa
nym w Gazecie warszawskićj z roku 1856-go. Wkrótce potem został 
nauczycielem w liceum Demidowa w Jarosławiu. W r. 1850 pozyskał 
naukowy stopień doktora i objął katedrę botaniki w uniwersytecie Pe
tersburskim wykładem: „Historya rozwoju monad oraz innych niż
szych organizmów," który zwrócił na siebie uwagę nietylko zwierzch
ności, ale i młodzieży akademickićj. W roku 1859-ym wyjechał do 
Drezna; w r. 1862-im zaproszony na katedrę do Szkoły głównćj war
szawskićj, przyjął wezwanie, ale brak zdrowia nie pozwolił mu rozpo
cząć obowiązków profesora. W r. 1870-ym powołany do nowo otwo
rzonego uniwersytetu w Odesie, wykładał tam ulubioną swoję botanikę 
przez lat sześć, poczem przeszedł do uniwersytetu Charkowskiego. 
Trapiony chorobą raka żołądka, szukał pomocy u lekarzy wiedeń
skich. Spowinowacony z nim prof. konserwatoryum lipskiego, skrzy
pek Brodzki, zabrał go dla lepszego dozoru do Lipska, gdzie w szpita
lu miejskim na rękach żony Bogu ducha oddał. S. p. Leon położył wiel
kie zasługi na polu badań organizmów najniższych, mianowicie: mona- 
dów, wodorostów komórkowych, chiżopodów i wymoczków. Między in- 
nemi ogłosił: „Beitraege zur Kenntniss der Monaden," „Zur Morphologie 
der Bacterien” (tłoinnczona na język angielski), „Zur Kenntniss eines 
ein-zelligen Orgnnismus" i w. in. Cienkowski drukował studya swoje 
w „Archiv" Maxa Schultzego, w „Jahrbticher” Pringsheima i „Bota- 
nische Zeitung,” tudzież w „Mćmoires de l’Academie.“ Z powodu j u 
bileuszu profesorskiego, jaki obchodził w r. 1885-ym zgromadziły pis
ma rosyjskie obfity materyał krytyczny do ocenienia prac naukowych 
nieboszczyka, na które i nasza prasa w swoim czasie uwagę zwracała. 
Jako profesor pozostawił Cienkowski wszędzie bardzo sympatyczne 
wspomnienie. Życzliwy i uczynny dla studentów, wykonywał gorliwie 
swoje obowiązki, wspierając potrzebujących radą i czynem. Cześć 
jego pamięci!

f  Dnia 7 go października 1887-go r. umarł w Krakowie Ste
fan Kuczyński zasłużony emeryt profesor fizyki w uniwersytecie J a 
giellońskim oraz członek Akademii umiejętności. Ś. p. Stefan urodził 
się we Lwowie dnia 4-go sierpnia 1811-go roku z rodziców niezamoż
nych w domu księdza grecko-katolickiego wyznania. Ukończywszy 
w rodzinnćm mieście szkoły średnie, a potem tak zwaną filozofią,



otrzymał w roku 1833-im posadę adjunkta oddziału matematyczno-fi
zycznego. W r. 1835-ym zdobył w uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora filozofii. W r. następującym 1836-ym, odniósłszy świet
ne zwycięztwo w ogłoszonym przez uniwersytet w Insprucku konkur
sie, mianowany został profesorem matematyki stosowanćj i fizyki w tćj- 
źe wszechnicy. Sprawującego chlubnie te obowiązki powołano po 
trzech latach (1839-go r.) do Krakowa na profesora fizyki po zmarłym 
Markiewiczu. Ś. p Stefan rozwinął tutaj od samego zaraz początku ta
ką  energią na polu działalności nauczycielskiej, że niebawem oddano mu 
główny kierunek średniego wykształcenia w Rzeczypospolitej krakow
skiej. Od r. 1840 do 1848 sprawował bezpłatnie urząd dyrektora liceum 
Ś-tój Anny oraz szkół miasta Krakowa i jego okręgu. Zasługi, jakie 
ś. p. Stefan położył dla postępu nauk fizyko-matematycznych w kraju, 
świecą pięknemi dokumentami w trojakim głównie kierunku, miano
wicie: w uniwersytecie i w urządzonym za jego głównie staraniem 
instytucie fizycznym uczył młodzież akademicką, — w pracowni dla 
seminarzystów, kształcących się na nauczycieli, sposobił przyszłych 
nauczycieli gimnazjalnych; wreszcie w b. Towarzystwie naukowćm 
krakowskiśm (od 1840 — 1873) a potem w Akademii umiejętno
ści (od 1873), jako sekretarz wydziału matematyczno-przyrodni
czego i jako przewodniczący komisyi fizjograficznej przyczyniał się 
skutecznie nietylko do postępu nauk fizyko-matematycznych i fizjo
graficznych w literaturze polskiej, ale i do wszechstronniejszego poz
nania Galicji pod względem przyrodniczym. Owoce usilnych badań 
Kuczyńskiego roznieśli szeroko po kraju pilni jego uczniowie: potom
ność zaś korzystać będzie przez długie wieki ze studyów jego, ogło
szonych drukiem, których spis dokładny, sporządzony przez kolegę 
zmarłego prof. Rostafińskiego, wykazuje wogóle numerów dwadzieścia. 
(Zob. „Wszechświat" nr. 44, z dn. 30 października 1887-go r.). Waż
niejsze z pomiędzy nich są: 1) Anleitung zur Construirung und Conser- 
virung der Blitzableitcr. W czasop. niemieckim „Bote von und fuer Ti- 
rol,“ 1838; 2) „O undulacyach światła." Kraków, 1842; 3) „O magnetyz
mie ziemi." Kraków, 1846; 4) „Gabinet fizyczny w Krakowie" (w dziele 
zbiorowem „Zakłady uniwersyteckie w Krakowie") 1864; 5) „Plan 
prac sekcji meteorologicznćj" 1867; 6) „Pierwiastki siły magnetycznćj 
ziemskićj w Krakowie od r. 1846— 1869.“ Kraków, 1870; 7) „Przy
czynek do teoryi soczewek." Kraków, 1872; 8) „Przyrząd do una
oczniania linij falistych złożonych, powstałych wskutek interferencji 
fal poprzecznych." Kraków, 1872. Ś. p. Kuczyński należał do tych 
ludzi, którzy nauką, uprzejmością i cichą a bezinteresowną pracą, 
umieją sobie jednać uznanie w szerokich kołach społeczeństwa. Cześć 
jogo pamięci!

j  W pierwszćj połowie października umarł we Lwowie po d łu 
giej chorobie w 77 roku życia Ludwik Grzymała hr. Jabłonowski.
S. p. Ludwik urodził się w roku 1810 w guberni podolskićj i należał



w młodości do szeregu tych zacnych pracowników na niwie literackiej, 
którzy jak Aug. Bielowski, L. Siemieński, Magnuszewski — budzili 
w odrętwiałój Galicyi zamiłowanie do rzeczy ojczystych. Utwory poe
tyczne ś. p. Ludwika („Hetman Żmija") drukowane w Ziewonii (No- 
woroczniku wyd. przez Aug. Bielowskiego we Lwowie 1834, 1838 
i 1839) odznaczają się ciepłem uczucia i szlachetną tendencyą. Z póź
niejszych prac jego wspomnieć należy: „Najazd czeskiemi szlaki.” 
Lwów, 1866. Z 3-ma planami. Po r. 1848-ym cofnął się ś. p. L. w za
cisze życia rodzinnego i jak zapewniają bliżsi znajomi, pisał wspom
nienia ze swojój epoki, które mogą zawierać ciekawe dane do historyi 
naszćj współczesnćj. Cześć jego pamięci!



O C 3 - Ł O S Z E 3 S T I

„ P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I :
Nr. 42-gi z dnia 20-go października r. b. zawiera treść następu

jącą: Pierwszy zjazd katolików niemieckich w Chicago. —Najnowsza
doktryna o Objawieniu (c. d.). —N ota tk i z p r a sy  peryodyczn ej:  
Bankructwo doktryn antichrześciańskich. — Głos. — Olbrachtowi ryce
rze. — K ro n ik a  kościelna kra jow a: Półwiekowy jubileusz sio
stry Pauliny Pomorskićj.—Ś. p. Rozalia Żukowska. — Wizyta kościo
łów dekanatu Płońskiego, dyecezyi Płockićj. — Z Wielkich Łuk. — 
Z Kowla.—Z Kaniowa.—Z Moskwy. —Z Samary. —Z'Kurska.—K r o 
n ik a  kościelna zagran iczna:  P r u s y .  Zakony w W. Ks. Po- 
znańskićm.—R z y m. Na jubileusz Ojca św.—S z w a j c a r y c y a .  Środ
ki przeciw mormonom. — W ł o c h y .  Cud krwi św. Januarego. — B i
bliografia: Biblia i badania nowoczesne przez Ks/Vigouroux,—Ś. p. 
Józef Kasznica.—Nowości księgarskie.

„K R A  J.“
Nr. 41-szy z d. 9 (21) paźdz. r. b. zawiera treść następującą: 

A rty k u ł w stępny:  O przepisach wyjątkowych.—K oresponden- 
cye K ra ju :  z Cieszyna, przez Atanazego.—Z sądów .— S p ra w y  
bieżące: Dyskusya nad listem „Starego szlachcica,” przez J. D. K. 
— Sprawy szkolne.—O żydach.— Przeciw cudzoziemcom.— D zia ł po
lityczn y:  Z politycznego świata.—Tydzień polityczny. — Ostatnie te
legramy. — Z tyg o d n ia : Słowo wstępne. — Ziemie i kolonie sło
wiańskie.—Przegląd prasy.— Wiadomości bieżące. — Kronika peters
burska.—Z Warszawy.—Z prowincyi.—Kronika powszechna.— Donie
sienia. — D zia ł ekonom iczny: Jarmark niżegorodzki, p. Okt. Je- 
leńskiego (dok.). — Ze statystyki górniczćj, p. J. P. — Sprawozdanie 
giełdowe i rynki towarowe. — Tydzień ekonomiczny (rolnictwo, cukro
wnictwo, gorzelnictwo i piwowarstwo, przemysł i handel, komunika- 
cye, finansowość).— Ogłoszenia.

P rzeg lą d  literack i:  Tomasz Wentworth-Łubieński: „Henryk 
Łubieński i jego bracia etc.;" Gustaw Plewako: „Henryk hr. Łubień
ski i Benedykt Niepokojczycki etc." przez Kaz. Waliszewskiego. — 
„Pogadanka naukowa." II. Podział i układ nauk, p. Ad. Mahrburga. 
—„Literacka działalność Kotkowa," p. eli. (d. c.).—„Najnowszy zwrot 
w historyografii polskićj (1861— 1886)"  przez M. I. Karlej ewa (c. d.). 
— „Wystawa sztuki polskićj w Krakowie," p. Zygmunta Sarneckie



go. II.— Sprawozdania literakie: Goethe’go tragedya „Faust,“ p. Arna. 
— „Szrubiści,“ (wiersz) Czesława.—Kronika naukowa, literacka i ar
tystyczna. — Nowe ksia_źki, otrzymane \y redakcyi „Kraju.11 —Treść 
pism. —Bibliografia.— Odcinek: „Jak mię rugi pruskie wykierowały 
na literata polskiego,“ napisał Tadeusz von Golitz (dok.).

KALENDARZ POW SZECHNY.
Nakładem księgarni T. Paprockiego w Warszawie, Nowy-Świat 

nr. 41, wyszedł z druku „Kalendarz Powszechny11 na rok 1888-my. 
Rok X-ty. Jako premium bezpłatne dodają, się dwa kalendarze: ścien
ny i kieszonkowy. Oprócz zwykłćj części astronomlcznćj zawiera część 
literacką (od str. 35—129), wykaz jarmarków w gub. Cesarstwa i Kró
lestwa Polskiego, oraz obfity dział katalogów i ogłoszeń przeważnie 
księgarskich, niemnićj i artystycznych i rzemieślniczych.

Kalendarze Józefa  Ungra na rok 1888.

KALENDARZ W A R SZ A W S K I ILUSTROWANY POPULARNO-NAUKOWY.
Wydany obecnie kalendarz na rok 1888, liczy 43-ci rok istnie

nia, mieści w sobie artykuły celniejszych w literaturze naszćj pisarzy, 
dział informacyjny, taryfę domów podług uowćj numeracyi i skoro
widz posesyi, porządkiem numerów hypotecznych ułożony, oraz nową 
ustawę stemplową. Cena kalendarza kop. 50.

D Z I E N N I K . .  Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego k. 30.

KALENDARZ ŚCIENNY.  Cena egzemplarza kop. 3 5.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

U W A G A . Osoby z a m ie s z k a ło  n a  p ro w in c y i ,  n a d s y ła ją c e  p o d  a d re s e m  w y d aw 
c y  ru b l a  jednego  n a  powyższo t r z y  k a le n d a r z e ,  o t r z y m a ją  jo  f r a n c o ,  j e ż e l i  zaś 
n a d e s z l ą  na leżność  n a  k tó ry k o lw ie k  e g z e m p la r z  p o jo d y ń czy ,  w t a k im  r a z i e  u p r a 
s z a  s ię  o d o łączen ie  po kop.  l o  do k a ż d e g o  e g z e m p la r z a  n a  k o s z ta  p rzesy łk i .

Adres: J ó z e f  Unger, Warszawa, Nowolipki nr. 2406 (7 nowy) 
wprost Dzikićj.

Lledakcya Biblioteki W arszawskiej. 
Redaktor odpowiedzialny i Wydawca J. K. Plebański.

A o b u o - i o i i o  Uouaypoio. Bapwana, 22 Oicrafip/i 1887 r .



SŁAWNI GARNCARZE
( R Z U T  Ó K A  N A  D Z I E J E  C E R A M I K I ) .

P R Z E Z

Felikóa ICucharzcWókiego.

Garncarstwo jest jednym z najdawniejszych przemysłów. Zna
no już w czasach przedhistorycznych, w wieku żelaza i brouzu, zawiąz
kiem swym sięga, jak się zdaje, samych początków wieku kamienne
go. Człowiek pierwotny, gdy znalazł schronienie w jaskini i wyrobił 
sobie pierwszą broń, — odczuł potrzebę przechowywania z dnia na 
dzień wody i pokarmów, a majac glinę pod ręką i zauważywszy jćj 
plastyczność, ulepił z nićj pierwsze naczynia i wysuszył na słońcu. 
Skoro zaczął posługiwać się ogniem, zauważył drugą własność gliny: 
żc przez wypalanie twardnieje i zaczął wypalać naczynia gliniane, by 
jo uczynić trwnlszemi. Tu wszakże zaraz wyszedł na jaw główny nie
dostatek gliny, jako materyału garncarskiego; mianowicie jćj zbytnie 
kurczenie się podczas wypalania, psujące kształt naczyń—i już w cza
sach przedhistorycznych starano się usunąć, a przynajmniej zmniejszyć 
ten niedostatek, przez dodawanie do gliny ciał odtłuszczających, któ
re przed wypaleniem zmniejszają wprawdzie jćj plastyczność, ale za 
to podczas wypalania czynią glinę mnićj kurczliwą. Tłuczony granit 
i kwarc, wreszcie piasek, — to były pierwsze materye odtłuszczające, 
używane przy wyrobie naczyń z gliny.

Najdawniejsze wykopaliska gliniane, jakie znaleziono dotąd, po
chodzą już z czasów kamienia obrobionego. Są to naczynia ukształ
towano w ręku, noszącć na sobie nieraz ślady palców garncarza. Na
czynia gliniane z wieku bronzu, jakkolwiek równie w ręku tylko le
pione, przedstawiają wszakże większą rozmaitość kształtów, a nawet 
nieraz ozdobione są wyrytemi na powierzchni rysunkami. Wreszcie
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w wieku żelaza, sąsiadującym już z historycznemi czasy, około 2,000 
lat przed Chrystusem, wynaleziony został krąg czyli stół garncarski, 
jedna z najdawniejszych maszyn i naczynia, ukształtowane z jego po
mocą, są już zupełnie regularne.

Stół garncarski, używany i dziś do lepienia z gliny wszelkich na
czyń, mających kształt okrągły, składa się z wielkiego drewnianego 
kręgu, umocowanego na osi pionowój i umieszczonego tak nizko, aby 
siedzący na ławce nad tym kręgiem garncarz mógł krąg wraz z osią 
wprawiać nogami w ruch obrotowy. U góry osi umocowany jest 
mniejszy krąg drewniany, na którym umieszcza się masę glinianę, wil
gotną i mięką. Gdy garncarz obraca nogami krąg wielki, oś wraz 
z górnym krążkiem i umieszczoną na nim masą obraca się szybko, 
a podczas tego obrotu, rękami zmoczonemi poprzednio w rozwodnio- 
nćj glinie, nadaje garncarz masie glinianćj pożądane kształty. Czyn
ność ta wymaga wprawy, gdyż chodzi tu o nadanie jednostajnćj gru
bości ścianom naczynia i o jednostajne wszędzie ugniecenie gliny. 
W wielkich fabrykach tcgoczesnych, stoły garncarskie poruszane są 
zwykle nie przez garncarzy, ale za pomocą specyalnych motorów. Nie
raz maszyna parowa wprawia dziś w ruch w większych zakładach ca
łe szeregi stołów. Gdy chodzi o otrzymanie kształtów ściśle regular
nych, naprzykład przy wykończaniu talerzy, lub naczyń ozdobionych 
opaskami, posługują się garncarze szablonem stalowym odpowiednio 
wykrojonym, którym w podobny sposób nadają pożądane kształty ma
sie glinianćj, jak tokarze dłutem na swych warsztatach masie drzew- 
nćj. To tćż w przybliżeniu powiedzićć można, że tern jest stół garn
carski dla garncarza, czćm tokarnia dla tokarza.

W początkach stół garncarski składał się tylko z górnego krę
gu. Garncarz wprawiał go w ruch rękami, krąg puszczony w ruch 
kręcił się dość długo i przez ten czas garncarz kształtował obracającą 
się masę. Taki stół pierwotny znany był w Egipcie już około 1900 r. 
przed Chrystusem i przedstawiony jest na malowidłach, odkrytych 
w Tebach przez Champolliona. Późnićj dodano krąg dolny i garn
carz zaczął obracać stół nogami, mając już wciąż ręce wolne do 
kształtowania masy. Stół o dwóch kręgach pojawił się w Grecy i oko
ło 1200 r. przed Chrystusem, a za jego wynalazcę poczytywano tam 
ogólnie rzeźbiarza Talusa. Taki stół znali już i żydzi. Wprawdzie 
Jeremiasz mówi tylko ogólnie: „I wstąpiłem do domu garncarzowego, 
a oto on robił robotę na kręgu,” — ale za to w Eklczyastyku ‘) ob- 
znajmić się możemy nawet z techniką starożytnego garncarstwa: „Tak 
zdun siedząc przy robocie swojćj, obracając nogami swemi krąg. Któ
ry w pieczołowaniu położon jest zawzdy dla prace swojćj; a niezliczo
na jest wszelka praca jego: w ręku swoich będzie sprawiał glinę,

' )  K s ię g i  J e z u s a  S y n a  S y ra o b o w o g o  E k  1 o s  i a s  t y  o u s  rzoczono: k t ó 
ro w s z y s tk ic h  c n ó t  n a u k ę  z a m y k a ją  w s o b ie .  P r z o k l u d  P i o t r a  z P o z n a n ia  
w r. 1 5 3 6  w L u b l i n i e  z r o b io n y ,  z g lo e s a m i  p o l s k io m i .



a  przed nogi swoje będzie skłaniał siłę swoją; serce swoje wyda, aby 
dokonał glazowania, a czujnością swoją wyczyści piec.a

W przytoczonym tekście, zamiast wyrazu garncarz użyty jest 
wyraz zdun, dawniejszy i ogólniejszy, bo odnosi się do wszelkich wy
robów z gliny. Dziś, w mowie potocznćj, nazywamy zdunem rze
mieślnika stawiającego piece, — podczas gdy u Lindego zdun to „rze
mieślnik koło gliny chodzący,” a garncarz to zdun, „który garce lub 
garki robi." To tćż i cały przemysł gliniany, to jest wszystkie razem 
wzięte gałęzie ceramiki, byłoby najwłaściwićj nazywać zduństwem, 
podczas gdy garncarstwo czyli ceramika właściwa odnosi się wyłącz
nie do naczyń. Nazwa ceramiki pochodzi od greckiego k e r a m o s ,  
to jest róg, który stanowił naczynie pewno dawniejsze jeszcze od gli
nianego, a którego kształty naśladowano potćm i z gliny.

Wynalazek stołu garncarskiego przeobraził w zupełności wyrób 
naczyń glinianych. Kształty stały się czystszemi, a ozdoby nabrały 
większego znaczenia. Garncarze zwracać zaczęli baczniejszą uwagę na 
naturę gliny, na jćj zabarwienie, zaczęli zestawiać gliny różnobarwne, 
wytwarzając tym sposobem na powierzchni naczyń rysunki ciemno
czerwone lub czarne, — wreszcie zaczęli zabarwiać glinę używaną do 
ozdób odpowiednio dobranemi ciałami. Te gliny zabarwione wypala
ły się przy nizkićj stosunkowo temperaturze, pozostawały matowemi 
i walały przy dotknięciu. Były przytóm słabe i przedstawiały po
wierzchnię chropowato-ziemistą. Niektóre wyroby wszakże, zwłasz
cza mające masę czarną lub czerwoną, po wypaleniu szlifowano w ca
łości lub w części, a wygładzona powierzchnia przyczyniała się do 
ożywiania kształtów. Inne wreszcie zdobione były przez wyciskanie, 
albo nakładanie ozdób, bez żadnego zabarwienia, jak naprzykład na
czynia fenickie, odkopywane w ostatnich czasach na północnych brze
gach Afryki. Tu należą także naczynia etruskie, a zwłaszcza z cza
sów poprzedzających wpływ grecki, najczęściśj czarne matowe, kształ
tów oryginalnych, prawie dziwacznych, ale przytóm pełne wdzięku. 
Wszystkie to naczynia, a także posążki, cegły i inne wyroby gliniane, 
używane w budowlach starożytnych, jak również późniejsze i tego- 
czcsne terracotty, cegły i tym podobne gliny wypalone bez żadućj gla
zury, stanowią pierwszy dział wyrobów glinianych, według klasyfika- 
cyi Brongniarta, mianowicie dział wyrobów glinianych matowych.

Dział drugi, według tćjże klasyfikacyi, stanowią takież same co 
do masy wyroby gliniane, ale pokryte niezmiernie cienką glazurą, jak
by lśniącym naskórkiem. Naskórek ten, zwany w garncarstwie lu
strem, składa się głównie z krzemionki, stopionćj przez dodanie po
tażu lub sody, i zawsze zabarwionćj tlenkiem metalicznym, albo przy- 
mięszanym sztucznie, albo tćż znajdującym się w samćj masie glinia- 
nój. Lustr znali już Egipcyanie i używali do ozdabiania naczyń gro
bowych,—głównie wszakże z wyrobu naczyń tą cienką powłoczką po
krytych zasłynęli Grecy i Rzymianie. Grecy wprowadzili do garncar
stwa poczucie piękna, posiadane przez nich w stopniu tak wysokim.



Nie tylko, że się prawie kochali w pięknych naczyniach glinianych, ale 
i czcili swoich znakomitych garncarzy, stawiając im posągi, bijąc me
dale i przekazując potomności ich imiona. Najznakomitsi artyści grec
cy nie odmawiali garncarstwu swego współudziału i pomocy. Nawet 
wielki Fidyasz rysował na wygnaniu modele naczyń glinianych. Rzy
mianie zasłużyli się większóm rozpowszechnieniem przemysłu przeka
zanego im przez Etrusków i Greków, ale co do jakości nie posunęli go 
naprzód, llzec można, że wyczerpano już wszystko, co można było 
zrobić ze zwykłćj gliny, bez szerszego zastosowania polewy. Z upad
kiem państwa rzymskiego nastaje i upadek garncarstwa w Europie. 
W wiekach średnich cofnęło się ono w tył. Znikły piękne naczynia 
starożytności, pokryte lustrem i nieprzepuszczalne,—pozostały zwyk
łe, matowe, przepuszczalne i nietrwałe. To tóż wielkim postępem 
w garncarstwie stało się ogólne zastosowanie polewy ołowianćj, takiój 
jak  w dzisiejszych najprostszych garnkach wiejskich, stanowiącój po
włokę twardą, szklistą, która wzmocniła samą masę glinianą i nadała 
jćj nieprzepuszczalność, zaletę najwięcój cenną w naczyniach. Na
czynia polewane stanowią dział trzeci wyrobów glinianych w historycz
nym rozwoju garncarstwa.

Kolebką polewy ołowianćj był wschód. Wtedy jeszcze, gdy Gre
cy wyrabiali pierwotne zupełnie naczynia matowe, — nad brzegami 
Eufratu znane już były cegły polewane, różnokolorowe, a Egipcyanie 
pokrywali drobne przedmioty z gliny piękną turkusową polewą. Ży
dzi znali ją także, jak tego dowodzi wzmianka o „glazowaniu" w przy
toczonym tu wierszu Eklezyastyka. Przemysł ten przetrwał na 
wschodzie całe szeregi wieków, nieznany Grekom i Rzymianom, bo 
i nieliczne naczynia polewane, pozostałe z czasów rzymskich, są praw
dopodobnie pochodzenia wschodniego. W Europie naczynia polewa
ne pojawiają się dopićro w wieku XII-ym i w przeciągu paru stuleci, 
zastosowanie polewy przy wyrobie naczyń codziennego użytku rozpo
wszechnia się po wszystkich krajach. O ile naczynia te zaspakajały 
w zupełności potrzeby praktyczne swą nicprzepuszczalnością i prze
wyższały mocą dawno matowe, to znów pod względem artystycznym 
nie dopuszczały wielkiego postępu. Polewa ołowiana, przezroczysta 
i zeszklona, nie może być zabarwioną, jak  tylko za pomocą tlenków 
metalicznych i to dających barwę ciemniejszą od masy glinianćj, 
a więc np. miedzią na zielono lub manganczcin na brunatno. Środki 
przeto ozdabiania naczyń polewanych były dość ograniczono i musia
no przy wyrobie zbytkowniejszych uciekać się koniecznie do ozdób 
wypukłych. Nie wiele okazów takich naczyń doszło do naszych cza
sów, gdy przeciwnie, naczynia do codziennego użytku wyrabiane pra
wie wszędzie, pospiesznie, bez modeli a tylko ręcznie na kręgu, w for
mach, jakie się przyjęły w każdój okolicy, przetrwały dó dziś prawie 
nic zmienione.

Rozpowszechnienie się więc polewy ołowianćj stanowiło wielki 
postęp w garncarstwie, w kierunku praktycznym,—pod względem ar



tystycznym jednak nie wywarło nawet tego wpływu, co w starożytno
ści zastosowanie lustru. Dopićro zupełne zakrycie masy gliniaućj nie
przezroczystą białą lub kolorową emalią, uinożebniło dalszy artystycz
ny rozwój garncarstwa, wytwarzając nowy dział wyrobów, z porządku 
czwarty, mianowicie dział wyrobów glinianych emaliowanych, znanych 
pod nazwami: fajansu zwykłego, albo majoliki. Masa tych wyrobów, 
podobnie jak i należących do pierwszych trzech działów, jest nieprze
zroczysta, kolorowa lub biaława, mięka, z odłamem ziemistym. Ce
chą zaś ich wybitną jest nieprzezroczysta emalia, w skład którćj wcho
dzi tlenek cyny. Tak samo jak polewa ołowiana, tak i cynowa emalia 
na wyrobach glinianych, wzięła swój początek w Azyi. Arabowie 
przenieśli ją do Europy i w wieku XIV-ym zasłynęły ich wyroby 
w Hiszpanii. Drugićm miejscem, głośnćm z wyrobu fajansów w wie
kach średnich, była wyspa Majorka, od którćj pochodzi i nazwa ma
joliki, używana dotąd przez amatorów starych fajansów. Nazwa ta 
weszła pierwotnie w użycie we Włoszech, podczas gdy w innych k ra
jach przeważyła właśnie włoska nazwa „fajansu," pochodząca od mia
steczka Faenza w Romanii, gdzie wyrabiano naczynia emaliowane 
w pierwszych latach epoki odrodzenia.

We Włoszech w wieku XV-ym wybór fajansów ulepszony został 
tak dalece, że późniśj za wynalazcę fajansu poczytywano rzeźbiarza 
florenckiego Łukasza della Robbia '). Jeżeli jednak nie wynalazcą fa
jansu, to był on w każdym razie inicyatorem odrodzenia sztuki cera- 
inicznćj we Włoszech. Jako rzeźbiarz wykonał wiele dzieł pierwszorzęd
nych, które uczyniły jego imię rozgłośnćm i zewsząd sprowadziły mu 
obstalunki. Biograf artystów epoki odrodzenia, Vasari, opowiada że 
wtedy właśnie Łukasz della Robbia, zapragnąwszy wytwarzać dzieł 
jak  najwięcćj a nie mogąc wydąźyć z wykonywaniem w marmurze, 
przemyśliwać począł nad wynalezieniem sposobu utrwalania ulepionych 
z gliny modeli przez pokrywanie ich białą emalią, któraby im nada
wała blask i piękność marmuru. Pierwszym jego utworem ceramicz
nym była piękna płaskorzeźba Zmartwychwstania, w katedrze floreuc- 
kićj, pod chórem dla muzyki a nad drzwiami do zakrystyi, wykonaue- 
mi przezeń z bronzu. Białe jćj figury, odbijające się na tle niebies- 
kićm, stanowią miłe dla oka przejście od cieniów bronzu do zupełnćj 
białości marmurowego chóru. W drugićj płaskorzeźbie fajansowćj 
Łukasza, w tymże samym kościele, zastosowane są różne kolory. 
W ogóle pozostawił on dzieł mało, najwięcćj ołtarzyków a właściwie 
górnych ich części, to jest nastaw. Wszystkie jego prace odznaczają 
się staranućm modelowaniem, prostotą i wdzięcznym kolorytem. Styl 
ich jest czysty, rzec można, że della Robbia był Rafaelem fajansu. Pod 
względem technicznym są to wyroby doskonałe, emalia ich jest twar
da, cienka, błyszcząca i bez żadućj skazy, glina dobrze wypalona a jćj

' )  L o s  ilollft I t u b b ia ,  l c u r  vio e t  l e u r  o o u v ro ,  d ’a p ro s  d e s  d o e u m e n t s  
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kurczenie się obliczone tak znakomicie, że różne pojedyncze sztukir 
tworzące całość płaskorzeźb lub rzeźb większych, pasują (lo siebie 
szczelnie, nic pozostawiając żadnych szpar. W dziejach ceramiki, 
przez zastosowanie poraź pierwszy emalii, do wytwarzania z gliny dziel 
zupełnie nowych, mogących zaspakajać rozliczne potrzeby architektury, 
położył Łukasz della Robbia niespożyte zasługi. Chociaż więc nie wy
rabiał naczyń, zaliczyć go można do grona sławnych garncarzy nowo
żytnych, jako odnowiciela i najznakomitszego reprezentanta sztuki ce
ramicznej we Włoszech.

Łukasz della Robbia przekazał swą sztukę i jćj tajemnice syno
wi Andrzejowi, który z mniejszym talentem wprawdzie, pracował jed
nak wiele i pozostawił liczne, choć drobne, płaskorzeźby i ozdoby. 
Po nim odziedziczyli tajemnice wyrobu trzćj jego synowie, z których 
jeden pracował w XVI-ym wieku we Francyi, dla Franciszka I-go. 
Tymczasem we Włoszech nastały czasy największego rozkwitu prze
mysłu fajansowego. Zasłynęły fabryki w Pesaro, Castel Curante, Ur
bino i Dubbio. Fajanse włoskie zaczęły się rozchodzić po całćj Eu
ropie a we Francyi zwróciły na siebie uwagę jednego myślącego szkla
rza, który postanowił własną pracą dojść do odkrycia wtedy tam nie 
znanych sposobów emaliowania wyrobów glinianych. Szklarz ten, 
to postać wybitna w dziejach garncarstwa, legendowy typ wynalaz
cy rzemieślnika-myśliciola, jeden z piękniejszych przykładów samo
pomocy.

Bernard Palissy ') był szklarzem w ówczesnóm znaczeniu tego 
słowa. Malował na szkle i zestawiał kolorowo okna kościołów i zam
ków. Posiadając niezbędne w tóm rzemiośle zasady rysunku Unijnego, 
wykształcił się w nim gruntownie i nauczył zdejmować plany i mierzyć 
grunta. W młodości swej wędrował po Francyi i po Niemczech, wi
dział i zauważył wiele. Około roku 1535 powrócił w strony rodzinne 
i osiedlił się w Saintes. Przybyła żona i dzieci, szklarstwo i mierni
ctwo nie dawały wiele dochodu i Palissy przemyśliwać zaczął nad wy
nalezieniem sobie innych, korzystniejszych zajęć. Wpadła mu wtedy 
w ręce czasza fajansowa, pięknie wymodelowana i świetnie zabarwio
na i to go skierowało w dziedzinę garncarstwa. Umyślił odkryć tajem
nicę emaliowania wyrobów glinianych, znaną już w fabrykach włos
kich, ale niedostępną dla ubogiego cudzoziemca. Powzięcie podobne
go zamiaru wymagało nie lada odwagi. Palissy nie znał wcale części 
składowych emalii, nie widział nawet nigdy jak się wypalają garnki. 
Musiał więc próbować różnych glin, wyuczyć się modelowania, stać 
się garncarzem, modelierem i chemikiem. Idąc po omacku gromadzi

' )  B e r n a r d  P a l i s s y  p a r  P h i l i p p o  B u r ty .  P a r ie ,  1 8 8 6 .  B e r 
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ou wszystkie ciała, z których przypuszcza że po wypaleniu może się 
wytworzyć emalia, buduje piec i próbuje wypalenia skorup glinianych, 
powleczonych różnemi mieszaninami. Gdy we własnym piecu nie 
otrzymuje żadnego wyniku, nosi swe próby do pieców garncarzy, ale 
i tam emalia się nie pojawia. Brak środków zmusza go do przerwa
nia tych doświadczeń i do podjęcia nadarzających się właśnie prac 
mierniczych, na których zarabia trochę grosza. Zabezpieczony na 
czas pewien wraca znów do swych poszukiwań nad emalią. Przeko
nawszy się że temperatura zwykłego pieca garncarskiego jest niedo
stateczną do stopienia emalii, wypalać zaczyna swe próbki w piecach 
szklarskich, ale i tam z początku mu się nie udaje. „Bóg chciał, po
wiada w jednćm z pism swoich, że gdy już zaczynałem tracić odwagę, 
jednę z próbek po czterogodzinnćm wypaleniu, wydobyto z pieca białą 
i szklącą. Sprawiło mi to taką radość, że myślałem iż staję się no- 
wem zupełnie stworzeniem."

Ten błysk powodzenia zachęcił Bernarda do zbudowania własne
go pieca na wzór szklarskich. Ale jego zasoby pieniężne były wy
czerpane, musiał więc murować własnemi rękami. Musiał potćm 
przygotowywać glinę i różne raięszaniny mające wytworzyć emalią. 
Skład jćj wszakże nie był jeszcze prawidłowy i sześciodniowe wypa
lanie nie zeszkliło powłoki gliny. Palissy był w rozpaczy, potłukł, 
nieudane wyroby i pośpieszył z przygotowaniem innych przed wystyg
nięciem pieca. Tymczasem wyszedł mu cały zapas drzewa. „Zmu
szony byłem, opowiada, spalić wszystkie żerdzie i tyki mego ogrodu. 
Gdy spłonęły, porąbałem stoły i podłogi domu, aby módz wypalić 
drugą próbę emalii. Nie zdołam opisać mego niepokoju. Byłem wy
czerpany pracą i spieczony gorącem pieca,— od miesiąca nie obsycha
ło na mnie odzienie. A na pociechę śmiano się ze mnie. Ci, którzy 
powinni byli mi dopomódz zaczęli rozgłaszać po mieście że palę moje 
podłogi, gubiąc temi plotkami mój kredyt i przedstawiając mnie za 
waryata. Inni rozpowiadali, że robię fałszywe pięniądze, a ta potwarz 
doprowadzała mnie do rozpaczy. Nie śmiałem się pokazać na mieście, 
zadłużony wszędzie...“

Ale w miarę wciąż rosnących przeszkód wzmagała się energia 
wynalazcy. Odszedł przynajęty pomocnik, bo nie było go czćm p ła 
cić. Palissy sam przebudowuje swój piec i zbliża się już do upragnio
nego celu: otrzymania emalii. Tymczasem od ścian świeżego pieca, 
gdy został silnie rozgrzany, odrywają się kamyki i zasypują miękkie 
jeszcze wyroby, wpijając się w ich powierzchnią. Gdy w obecności 
wierzycieli, czychających na zapowiedziane fajanse, Palissy wypróżnia 
piec, wyjmuje z niego zeszpecone tylko wyroby. Wierzyciele chcą je 
zabierać po zniżonej cenie, ale nie zgadza się na to wynalazca i dbały
0 swą sławę rozbija całą nieudaną partyą. Następują nowe wysiłki
1 nowe zawody. Jak  poprzednio kamyki, tak znów teraz popiół za
sypuje w piecu mokrą jeszcze emalią. Aby więc ochronić wypalone 
przedmioty wewnątrz pieca, Palissy wpada na myśl zakrywania ich



używanemi do dziś w tym celu glinianem! puszkami czyli kasetami. 
Późnićj znów walczyć musi z niejednostajnym rozgrzewaniem się pie
ca, i wypróbowywać przy jakiśj temperaturze topi się każdy rodzaj 
emalii. Na tych próbach i pracach, w biedzie i opuszczeniu, schodzi 
mu całe lat szesnaście, ale też cel wymarzony osiągniętym zostaje 
w zupełności. Opanowawszy wszystkie tajniki wyrobu fajansów, Pa- 
lissy wytwarzać zaczął naprzód naczynia emaliowane z żyłkami na 
wzór marmurów. Po nich nastąpiły tak zwane fajanse wiejskie (pifc- 
ces rustiques), wielkie półmiski owalne, ozdobione wypukłemi rzeźba
mi, złożonemi przeważnie z modelowanych z natury: muszli, liści, ka
myków, ślimaków, jaszczurek i t. p. Są to riajorginalniejsze jego wy
roby. Otrzymał je grupując i nalepiając na talerzach cynowych: liś
cie, różne zwierzęta i gady a następnie odlewając z nich formy, które 
mu służyły do modelowania. W końcu wyrabiał także fajanse z figu
rami rzeźbionemi, zapewne nic jego utworu, gdyż nie był rzeźbiarzem. 
Kierował tylko ich modelowaniem, a już sam je emaliował i wypalał. 
Wszystkie te jego wyroby mają właściwy sobie styl i specyalne zalety. 
Kształty ich są w ogóle dość czyste. Mie ma na nich właściwego ma
lowania, na płaskich powierzchniach, różncmi kolorami i odcieniami, 
lecz prawie zawsze kolorowane płaskorzeźby. Emalia jest twarda 
i pełna blasku, ale nieraz przedstawia mnóstwo maleńkich pęknięć. 
Kolory są żywe, choć niezbyt urozmaicono. Kolor biały jest nieco 
żółtawym i niema owćj świetnćj białości Łukasza della Robbia.

Fajanse wiejskie Bernarda Palissy, zdobiące ówczesne sale j a 
dalne bogatych zamków, orginalnością i pięknością wyrobu zwróciły 
uwagę Karola IX-go a królowa matka Katarzyna de Medicis wzięła 
w opiekę ich twórcę. Właśnie ta opieka była mu niezbędną, z po
wodu prześladowań na jakie go naraziło na prowincyi, przyłączenie 
się do reformy i czynne jćj propagowanie. Wkrótce też przeniósł się 
na stałe do Paryża, gdzie królowa matka poleciła ozdobienie fajansa
mi groty wiejskićj w ogrodzie Tuillcryskim. Prace te i rozchodzące 
się po całym kraju fajanse, wyrobiły mu ogólno uznanie. Zamówie
nia napływały zewsząd i mistrz Bernard z Tuilleriów, jak go wtedy 
nazywano, zaopatrzony w wszystko, otoczony dostateczną liczbą pra
cowników, mógł nic tylko pracować spokojnie w swoim zawodzie, ale 
i swobodnie rozmyślać o różnych kwestyach naukowych i technicznych, 
do których go ciągnęła wrodzona ruchliwość i żywotność umysłu. 
Przypominał też sobie i zestawiał faktn, zauważone podczas swych po
dróży w młodości—i wyciągał z nich wnioski, sprawdzając je doświad
czeniami i gromadząc całe zbiory różnych okazów. Powoli powstało 
tym sposobem istotne muzeum prywatne, obfite zwłaszcza w okazy 
kryształów i skamieniałości. Z nagromadzonym materyałem nauko
wym, postanowił Palissy wystąpić publicznie i w roku 1575 zainaugu
rował nieznane przedtćm we Francy! odczyty, traktujące o różnych 
kwestyach z dziedziny nauk przyrodzonych. Były to pierwsze, uor- 
ganizowane i płatne wykłady publiczne, wygłaszane poza obrębom



istniejących instytucji naukowych i w Palissym uczcić wypada istot
nego inicjatora odczytów, w dzisiejszćm znaczeniu tego słowa. Kwe- 
stye poruszane na katedrze opracował później szczegółowo i ogłosił 
drukiem. Dzieła jego, pełne oryginalnych poglądów i zdrowych my
śli, zapewniły mu zaszczytne miejsce w rzędzie francuzkich uczonych 
i pisarzy a zwłaszcza w rzędzie tych ostatnich, tak dalace, że co do 
języka Lamartine stawia Palissy’ego obok Bossuefa. By znów dać 
miarę wartości jego poglądów naukowych, nadmienię że między inne- 
mi znajdujemy w jego pismach zaznaczenie wartości nawozowćj soli 
amoniakalnych i jakby przedwstępny szkic teoryi nawozów rolniczych. 
Doszedł także Palissy do postawienia racyonalućj teoryi kryształowa- 
nia, utrzymując że sole i inne ciała nie mogą lcryształować inaczćj 
jak po przejściu przez stan płynny, to jest albo stopione w wysokiśj 
temperaturze, albo rozpuszczone w wodzie. O powstawaniu źródeł 
i formacjach napływowych skorupy ziemskićj, miał on ideje równie 
postępowe, jak Leonard Vinci, a jednak niewątpliwie nie znał prac 
tego wielkiego uczonego. Zwłaszcza, odnośnie do skamieniałości, Pa
lissy rozwinął poglądy tak oryginalne, i nagromadził tyle spostrzeżeń, 
że Cuvier nie zawahał się upatrywać w nich pierwszych podstaw no- 
woczesnćj geologii.

Postępowo poglądy w dziedzinie nauk przyrodzonych, wygłasza
ne publicznie, naraziły w końcu Palissy’ego na prześladowania reli
gijne. W roku 1588, za czasów Ligi, wtrącono go do więzienia. Hen
ryk Ill-ci, nasz Walezyusz, odwiedzał go w Bastylii, ale za mało miał 
władzy i energii, by go wypuścić na wolność. Zdołał go jednak Obronić 
od stosu i znękany starzec zmarł po roku w murach więzienia. A zmarł 
unosząc ze sobą do grobu tajemnicę swych pięknych emalii, co zmniej
sza znacznie jogo zasługi w dziejach garncarstwa i jednocześnie sta
nowi fakt tćm ciekawszy, że sam Palissy, w jednym ze swych dyalo- 
gów dowodził pożytku ogłoszenia opisu metod, do których doszedł. 
Gdyby był tak postąpił i przekazał następcom owoce swych bohater
skich wysiłków, stałby się istotnie wielkim i pożytecznym. A tak, 
jest tylko „bohaterem wśród garncarzy,” jak go nazywa Brongniart, 
ale na dalszy rozwój tego przemysłu nic wywarł bezpośredniego 
wpływu.

Dopiero dzięki powolnemu rozpowszechnianiu się metod włoskich 
w XVII óm stuleciu, powstały we Francji większe fabryki fajansów 
w Nevers i Rouen i kilka mniejszych. W Rouen wyrób fajansów roz
winął się na szerszą skalę, zasłynęli nawet znakomici garncarze Po
terat ojciec i syn, ten ostatni znany także jako wynalazca porcelany 
miękićj sztucznćj. W XVIII-ćm stuleciu wyrób fajansów we Francji 
rozpowszechnił się więcćj jeszcze, powstały fabryki w Lotaryngii, pod 
opieką Stanisława Leszczyńskiego i zasłynął rzeźbiarz Cyfflć, jako 
twórca nader udatnych małych statuetek. Wszakże tak fajanse włos
kie jak i francuzkie, o których wspominałem dotąd, były wszystkie ra- 
czój przedmiotem zbytku niż użytku. Większą w nich rolę grały oz



doby niż zalety samćj masy, zwykło niedość mocnśj i nie odpowiedniej 
do częstego użycia.

W Niemczech w wieku XVI-ym odznaczali się garncarze norym
berscy, a zwłaszcza rodzina Hirschvoglów. Jeden z nich Augustyn, 
wyrabiał wazony fajansowe, których emalia czysta i świetna i staran
ne modelowanie, miały pewno podobieństwo do wyrobów Bernarda 
Palissy. Niemcy raczyli nawet z tego powodu posądzać o plagiat 
garncarza francuzkiego, nie zdoławszy jednak udowodnić swych za
rzutów. Tak Ilirschvoglowie, jak i inni garncarze norymberscy, za
słynęli głównie wyrobem kafli ozdobnych, z polewą zieloną lub bru
natną, a olbrzymie piece z tych kafli widzialne dziś w muzeum ger- 
mańskiem w Norymberdze, wywołują mnóstwo powiększćj części nie
zręcznych naśladowali. Oprócz tego cała jedna gałąź przemysłu garn
carskiego wzięła swój początek w Niemczech, mianowicie wyroby ka
mionkowe, czyli tak zwano z niemiecka „steinguty." Wyroby te róż
nią się od wszystkich, o których mówiłem dotąd i to nie zewnętrzną 
powłoką, ale samą naturą masy. Tak bowiem wyroby matowe i lust
rowane, jak polewane i emaliowane, mają wszystkie masę jednakową 
nie stopioną i nie zbitą, ale gębczastą, z odłamem ziemistym, prze
puszczającą wodę i przyczepiającą się do języka. To tćż Brongniart 
zbiera jo razem w jednę klasę, którćj charakter wybitny stanowi mię- 
lcość i dziurkowatość masy. Do innćj zupełnie kategoryi należą wy
roby kamionkowe, których masa ciężka, twarda i dźwięczna, nieprze- 
świecająca, zbita, muićj lub więcćj drobnoziarnista, składa się z glinki 
ogniotrwałćj z przymieszką kwarcu, jako topnika. Naczynia kamion
kowe bywają albo zupełnie bez polewy, albo tćż mają polewę z soli 
z małą przymieszką tlenku ołowiu, lub wreszcie mogą być emaliowa
ne. Epoka największego rozwoju wyrobów kamionkowych przypada 
na drugą połowę XVI-go wieku w Niemczech i Ilollandyi. Były to 
przeważnie dzbany i kufle. Najdawniejsze jednak dzbany kamionkowe 
poszukiwane wielce, pochodzą z XV-go wieku, a tradycya rozpowsze
chniona w Ilollandyi, przypisuje inicyatywę ich wyrobu Jekobei Holc 11- 
derskićj, która w r. 1433, zmuszona ustąpić swe posiadłości Filipowi 
Burgundzkiomu, uwięzioną została w zamku Tcilingen, nad Renem. 
Tam to miała nieszczęśliwa księżniczka szukać zapomnienia w dzbanie, 
a źe każdy dzban, gdy był już pusty, wyrzucała za okno, więc zało
żyła na zamku całą ich fabrykę. Nie świadczą one jednak zbyt świet 
nie o jej guście. Wyroby kamionkowe z drugićj połowy XVI-go wie
ku są obecnie naśladowane na wielką skalę i mają znaczny pokup 
w Niemczech. Naśladowania to jednak nie dorównywają starym ory
ginalnym wyrobom, zwykle niekolorowanym a pięknym naturalną bar
wą masy i starannem modelowaniem.

Wspominałem już źe wschód byt kolebką dwóch działów wyro
bów glinianych, mianowicie wyrobów polewanych i emaliowanych i że



obie te gałęzie przemysłu garncarskiego, wziąwszy tam swój początek 
jakby wegetowały w ukryciu dłużćj lub krócćj, by nagtem pojawie
niem się swćm w Europie odrodzić garncarstwo i skierować je na zu
pełnie nowe drogi. Ale ważnictszą jeszcze rolę, pod względem swego 
wpływu na przemysł europejski, odegrało garncarstwo wschodnie 
w wieku XVII-ym. Jeżeli poprzednio, przez polewę i emalię, uprak- 
tycznionemi i upiększonemi zostały wyroby gliniane miękie, to znów, 
w wieku XVII-ym Europa otrzymała ze wschodu nowy zupełnie wy
twór porcelany. Odkąd ją  znali Chińczycy, trudno określić. Utrzy
mują niektóre podania, źe na 2,600 lat przed Chrystusem istniał 
w Chinach urząd intendenta garncarstwa. To pewna wszakże, że już 
na lat dwieście przed początkiem naszej ery wyrabiano tam porcelanę, 
—pierwszym zaś fabrykantem, którego wymieniają kroniki chińskie 
był Thao-ju, w VII-yrn wieku po Chrystusie. Wyrabiał on piękne 
wazony dla dworu, kolorowane na tle białem, świetnego połysku. Od
tąd już znani są wszyscy znakomitsj garncarze chińscy, których po
minę tu nazwiska, do zatrzymania nie łatwe. Jeden z nich w wieku 
X-ym wyrabiać zaczął piękne porcelany niebieskie gwoli życzeniu ce
sarza, który żądał od niego porcelany takiego koloru, jak „niebo po 
deszczu, widziane w przerwach między obłokami.” Wyrób porcelany 
w Chinach rozpowszechniony już w XV-ym stuleciu, dosięgnął najwyż
szego swego rozwoju pod względem artystycznym w wieku XVII-ym; 
późuićj choć wzmógł się jeszcze ilościowo, stale jednak obniżał swój 
poziom artystyczny i obecnie pod tym ostatnim względem, chyli się ku 
upadkowi. Japonia, zapożyczywszy od Chin przemysł porcelanowy, 
w wieku XVI-ym, rozwinęła takowy znakomicie i dziś pod wieloma 
względami stoi w nim wyżćj od jego ojczyzny.

Porcelana w ogóle od wszelkich innych wyrobów garncarskich 
odróżnia się tern, żo ma masę białą, twardą, niedającą się rysować 
stalą i zawsze przeświecającą. Porcelana twarda, to jest taka jak 
chińska, odznacza się przytćm delikatnością tćj masy, oraz glazurą 
twardą, ziemistą. Masa porcelany twardćj składa się z dwóch części: 
kaolinu i topnika. Nietopliwość i urabialność nadaje jej kaolin, czyli 
ziemia porcelanowa, to jest najczystsza glina, powstała z rozkładu 
feldspatu, a składająca się z zupełnie prawie czystćj krzemionki i glinki. 
Ale sam kaolin nie wytworzy w ogniu naczynia. Jak każda glina, 
potrzebuje on topnika, aby zachowując urobione kształty, wypalić się 
na trwałą masę. Topnik używany do wyrobu porcelany twardćj, skła
da się tu albo z samego spatu polnego, albo też pomięszanego z gip
sem, kredą lub kwarcem. Glazura porcelany twardćj ma ten sarn 
skład co i topnik. Ołów i cyna, wchodzące w skład emalii fajansów, 
są tu zupełnie nieobecne. Wypala się tę porcelanę dwa razy: raz 
słabo przed glazurowaniem, drugi raz z glazurą silnie.

Na ten nowy i nieznany w Europie wyrób garncarski, sprowa
dzany jeszcze przez Wcnecyan w wiekach średnich, patrzano przez



czas długi jak na rzecz nadprzyrodzoną i przypisywano mu magiczne 
własności. Erudyt i prawoznawca włoski Panciroli, piszący w samym 
końcu XVI-go wieku, utrzymywał że masa porcelanowa składa się 
z gipsu, skorup jaj, mięczaków morskich i t. p. i że każde naczynie 
porcelanowe pęka, gdy weń wlać truciznę. Nazwę swą europejską 
otrzymała prawdopodobnie porcelana od podobieństwa swego z mu
szlą, dawnićj jeszcze a i dziś porcelanką zwaną. W połowie KVI-go 
wieku, gdy portugalczycy prowadzić zaczęli ożywiony handel z China
mi i Japonią, wszczął się napływ wyrobów porcelanowych do Europy 
i rozwinęło się upodobanie w tych niewątpliwie najpiękniejszych two
rach przemysłu garncarskiego. Nie miano wszakże żadnego pojęcia 
o ich naturze, a ścisłe wiadomości o sposobie wyrobu porcelany chiu- 
skićj, doszły do Europy dopiero od r. 1712. Wprawdzie już przedtem 
przestano wierzyć w cudowną naturę tej porcelany, sądzono wszakże 
że wyrabianą może być tylko ze specyalnćj gliny, znajdującćj się wy
łącznie na wschodzie i nikomu nieprzychodziło na myśl szukać jój 
w koło siebie w Europie. Ta długa nieświadomość przyniosła jednak 
przemysłowi garncarskiemu jeden wielki pożytek. Zanim bowiem, 
przez znalezienie kaolinu w Europie, przekonano się o możności wyra
biania tu porcelany twardćj,— tymczasem, powodzeniem naczyń chiń
skich pobudzeni do pracy wynalazcy europejscy, doszli do wytworzenia 
innego gatunku porcelany.

Już w końcu XVI-go wieku, zdołano otrzymać we Florencyi, 
pierwsze i nader udatne próby naczyń przeświecających, pokrytych 
szklistą powłoką,— za istotnego wszakże inieyatora wyrobu porcelany 
bez koalinu, poczytywać wypada dopiero Ludwika Poterat *), fabry
kanta fajansów w liouen, w drugićj połowie XVlI-go stulecia. W ro
ku 1673 otrzymał on przywilój na założenie na przedmieściu Saint- 
Sever fabryki, jak ją chciał zatytułować: „Prawdziwćj porcelany chiń- 
skićj.” Fabryki tćj jednak nie otworzył a tylko wykonał w Rouen 
pierwsze próby wyrobów i dopiero Morin rozpoczął w Suint-Cloud re
gularny wyrób tćj porcelany, zwanćj miękką lub frytową. Nie miała 
bynajmuićj masy miększej od porcelany twardćj a tylko miększą gla
zurę, dającą się już rysować stalą i niewytrzymującą równie wysokićj 
temperatury. Masa jćj była marglowa, delikatna, ciężka, prawie ze
szklona, przeświecająca i topliwa w wyższćj temperaturze. Składała 
się z części ziemistych, alkaliów i soli. Polewę miała szklistą, prze
zroczystą, zawierającą w sobie ołów, ale twardszą od polewy zwykłych 
naczyń glinianych. Z powodu wchodzących w skład jój masy sztucz
nych preparatów, nazwano ją  później porcelaną miękką sztuczną, 
W XVIII-ćm stuleciu powstały fabryki tćj porcelany w Chantilly i Vin- 
cennes, a ta ostatnia, przeniesiona w r. 1756 do Scvres, stała się
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pierwszym narodowym zakładem wyrobu porcelany we Francy i. Wy
rabiano w niśj porcelanę miękką sztuczną do początku bieżącego stu
lecia. Fabrykacya to była trudna i dla tego została zaniechaną, po
mimo niezaprzeczonśj piękności wyrobów. Podjęto ją  w Sbvres na no
wo dopiero w ostatnich latach. W Anglii za to, gdzie wyrób porcelany 
miękkićj zaraz w samym początku zapożyczony został od Francuzów, 
przez zastosowanie domieszki kaolinu, w drugićj połowie zeszłego stu
lecia, przekształcono i używotniono ten dział garncarstwa tak dalece, 
że nie tylko rozwinął się tam i nieprzerwanie do dziś istnieje ale jesz
cze przeszedł stamtąd do innych krajów. Porcelana miękka angiel
ska, dla odróżnienia od sztucznój francuzkićj, zwana jest także porce
laną miękką naturalną, bo części składowe jćj masy brane są wprost 
z pomiędzy ciał napotykanych w przyrodzie, mianowicie: kaolin, kości 
mielone, dające fosforan wapna, glinka ogniotrwała, krzemień wypa
lony i piasek kwarcowy. Szklista polewa tćj porcelany składa się naj- 
częścićj z feldspatu, kwarcu, boraksu i szkła krystalicznego zawiera
jącego w sobie ołów.

Podczas gdy w ojczyźnie Bernarda Palissy rozwijać się zaczynał, 
dziełem mozolnych prac i poszukiwań będący przemysł porcelany mię- 
kićj sztucznój, w Niemczech prosty przypadek doprowadził do odkry
cia pokładów kaolinu. Ale przypadek ten na szczęście trafił na czło
wieka, umiejącego pojąć i wyzyskać jego znaczenia. Był nim Jan 
Fryderyk Bottger '), druga po Palissym wybitna postać garncarza. 
Ustępując co do olbrzymich wysiłków pracy i pomysłowśj genialności 
garncarzowi francuskiemu, położył jednak Bottger, istotnćm wytwo
rzeniem przemysłu porcelany twardćj w Europie, nierównie większe 
zasługi w garncarstwie.

Urodzony w Saksonii w r. 1682, po ojcu, który w chwilach wol
nych poszukiwał kamienia filozoficznego, odziedziczył Bottger zamiło
wanie do alchemii i sporo przesądów. Wyrostkiem będąc, szczycił się 
jeszcze że się urodził w niedzielę, co według zabobonów spółczesnych 
dawało możność odgadywania przyszłości. Gdy miał lat dziewiętna
ście i praktykował u aptekarza Zorna w Berlinie, wysłany raz został 
do doglądania chorego. Tym chorym był przejezdny alchemik, poda
jący się za greka Laskarysa z Mytyleny. Wielu takich jeździło 
w owym czasie po święcie, okpiwając kogo się dało mniemanćm wy
twarzaniem złota. Bottger, sam alchemik w głębi ducha, doglądał 
troskliwie mniemanego mistrza i potrafił zaskarbić sobie jego względy. 
To tóż Laskarys, opuszczając Berlin, zostawił mu wspaniały podarek: 
dwie uucye proszku filozoficznego, mądrze zalecając, aby nikomu nie 
mówił zkąd go dostał i nie używał aż upłynie oznaczony czas po jego 
wyjeździć. Wątpić wypada czy Bottger zastosował się do tego ściśle,
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ale za to, zaraz po pierwszćj próbie, która się zupełnie udała, rzucił 
aptekę i zaczął praktykować jako alchemik. Przemiany metali nic 
mogły się nie udawać, bo proszek filozoficzny był po prostu związkiem 
złota, ulegającym rozkładowi w ogniu i osadzającym złoto metaliczne. 
To tćż szybko się rozeszła po Berlinie sława Bottgera i Fryderyk I, 
król pruski, zapragnąwszy widocznie bliżój się obznajmić z doświadcze
niami, polecił przytrzymać młodego alchemika. W czas ostrzeżony, 
umknął Bóttger do Wittebergu,— ale król pruski zbyt był żądny po
siadania drogocennśj tajemnicy, aby dać za wygranę. Skoro władzo 
berlińskie powzięły wiadomość o miejscu pobytu Bottgera, wyprawiony 
został komisarz z obowiązkiem namówienia go do powrotu, lub w ra
zie potrzeby dostawienia przemocą do Berlina. Jednocześnie wszakże 
dowiedział się o Bóttgerze August II. Prusy reklamowały alchemika 
na zasadzie jakoby pochodził z Magdeburga, gdzie się tylko wycho
wywał,— August zaś uważał go za swego poddanego, jako rzeczwiście 
urodzonego w Saksonii. Bóttger zmuszony wybierać między dwoma, 
napraszającymi się tak usilnie protektorami, przełożył Sasa nad P ru 
saka, udał się do Drezna i tak zachwycił Augusta pierwszćm zaraz 
doświadczeniem, żc w jednćj chwili mianowany został baronem.

Szybkie dojście do zaszczytów oszołomiło Bottgera. Sowicie upo
sażony przez króla, zaczął udawać pana, pocieszając się myślą, że gdy 
mu zbraknie proszku, który miał od Laska rysa, zdoła sam przygoto
wać nowy zapas. Nastąpiła przewidywana katastrofa, ale Bóttger 
nieokazał się tak biegłym alchemikiem, jak Laskarys. Tymczasem 
August II żądał nowych doświadczeń a Bóttger, nie mogąc uczynić za
dość żądaniom króla, uwięziony został we własnym domu, który sobie 
zostawszy baronem w Dreźnie zbudował. Podobno Laskarys, dowie
dziawszy się o tćm, usiłował go oswobodzić, ale spisek się nie udał 
i Bóttger, przewieziony z Drezna do Sonucmtcinu, oddany został pod 
straż Waltera von Tschirnhausa.

Oddawna już pracowano w Niemczech nad wynalezieniem sposo
bów wyrobu porcelany, takićj jak sprowadzana z Chin i Japonii. P a
nujący nic szczędzili na to kosztów a i August II polecił odnośne bada
nia Tschirnhausowi. Gdy powierzony mu Bóttger, poszukujący bez
skutecznie w więzieniu proszku filozoficznego, narażał się tylko na 
wciąż rosnący gniew króla,— Tschirnhaus, poznawszy w nim biegłego 
chemika, nakłonił go do przyjęcia udziału w pracach przy poszukiwa
niu porcelany. Nowy współpracownik odznaczył się wkrótce, wy
najdując tak zwaną porcelanę czerwoną, właściwie wyrób kamion
kowy, nie mający nic wspólnego z naczyniami chińskiemu Wynala
zek przypadł do smaku Augustowi i Bóttger, w roku 1707 przenie
siony został do zamku Albcrtsburg w Meissen pod Dreznem, gdzie 
wspólnie z Tschirnhausem kierował wyrobem tak zwanćj porcelany 
czerwonćj a jednocześnie prowadził dalćj poszukiwanie porcelany bia- 
łćj. Strzeżony był wciąż pilnie i do Drezna nie wyjeżdżał, jak pod 
ścisłym nadzorem. Śmierć Tschirnhausa nic zmieniła w niczóm jego



położenia. Chociaż jednak pozbawiony wolności osobistćj, Bóttger 
gorliwie i ochoczo oddawał się pracy, aż nareszcie traf szczęśliwy po
zwolił mu świetnym wynikiem uwieńczyć kilkoletnie usiłowania.

Dr. Klemm, b. konserwator muzeum drezdeńskiego, opowiada 
w swćm dziele o porcelanie saskićj '). jak w r. 1711, jeden właściciel 
kuźnic w górach kruszcowych, jadąc kouno w pobliżu miasteczka Aue, 
zauważył że koń grzęźnie kopytami w białćj i miękkiśj glinie. Na
sunęło mu to myśl wysuszenia tśj gliny i starcia jćj na proszek, mia
nowicie w celu spróbowania, czy proszek ten niemógłby zastąpić dość 
drogiego a powszechnie używanego wtedy do obsypywania peruk, pu
dru z krochmalu. Proszek okazał się zupełnie odpowiednim i Schnorr 
zaczął takowy sprzedawać. Bóttger, noszący również u pudrowaną 
perukę, zauważył że była ona raz cięższą niż zwykle. Pokazało się, 
żc lokaj użył tego dnia właśnie nowego proszku. Bóttger, przekonaw
szy się że to jest sproszkowana biała glina, spróbował jćj natychmiast 
jako materyału garncarskiego i znalazł w nićj czysty kaolin, używany 
w Chinach do wyrobu porcelany.

Ważność odkrycia, mającego się stać dla Saksonii obfitćm źró
dłem dochodów, ocenioną została należycie przez rząd. Bóttger wró
cił do łaski królewskićj i do odjętćj mu przy uwięzieniu baronii. 
W Meisen założona została wielka fabryka,— a dla zabezpieczenia ta 
jemnicy wyrobu przedsięwzięto nadzwyczajne środki ostrożności. Tak 
nazwana „biała ziemia Schnorra,” którćj wywóz po za granice Sakso
nii surowo został wzbroniony, dostawianą była do fabryki w opieczę
towanych beczkach, przez ludzi zaprzysiężonych i pod konwojem woj
ska. Wszyscy pracownicy fabryki, od dyrektora do ostatniego wy
robnika, musieli złożyć przysięgę, że tajemnicy dochowają do grobu. 
Za zdradę oznaczoną była kara dożywotniego więzienia w Kónigsteinie. 
Dyrektorem zakładu mianowany został baron Bóttger, który jednak, 
odzyskawszy zaszczyty i dochody, powrócił przy nich do dawnego hu
laszczego życia i zmarł młodo w r. 1719.

Pierwsze porcelany, wyrobione w Meissen, naśladowały do złu
dzenia kształty i ozdoby dawnych porcelan chińskich, przechowywa
nych w muzeum drezdeńskićm. Po śmierci Bóttgera, artystyczny kie
runek fabryki stał się więcćj oryginalnym i wyroby porcelanowe saskie 
zasłynęły na całym świccie. Tajemnica fabrykacyi nie mogła się 
utrzymać zbyt długo. Już w r. 1718, jeden z majstrów Bóttgera, 
Stóbscl, protegowany przez Karola Vl-go, założył fabrykę porcelany 
w Wiedniu. Mary a Teresa, odkupiwszy ją w następstwie, zamieniła 
na zakład rządowy. Porcelany wiedeńskie, wyrabiane z kaolinów mo
rawskich, odznaczały się także białością masy zcwnętrznćm wykończę-
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niem. Z Wiednia, przemysł porcelanowy rozprzestrzenił się po Niem
czech a dalćj i po innych krajach.

We Francyi, wyroby saskie zaraz lepiój przypadły do gustu od 
porcelany miękkićj, wyrabianćj w Yincennes. Jednocześnie, od ojca 
Entrecolles, misyonarza francuzkiego w Chinach, nadeszły ściślejsze 
wiadomości o wyrobie porcelany chińskićj,— i próbujący także wypala
nia różnych glin, znany fizyk Rćaumur szukać zaczął kaolinu we Frau- 
cyi, ale bezskutecznie. Tymczasem fabryka z Yincennes przeniesioną 
została do Sćvres i przeszła na wyłączną własność rządu. Wyroby 
jćj pod względem artystycznym były znakomite, ale co do gatunku 
masy i polewy nie mogły wytrzymać porównania z saskiemi. Odkryty 
w r. 1760 pokład kaolinu, koło Alenęon nie dał oczekiwanych wyni
ków,— porcelana z tćj gliny była szara i znacznie gorsza od saskićj. 
Dopiero w kilka lat późnićj, żona felczera Darnefa, z Saint Yrieix ko
ło Limoges, zauważyła w okolicy tego miasteczka ziemię białą i lepką, 
której próbkę przyniosła do domu, w nadziei, że się przyda do prania 
bielizny. Darnet jednak miał dość sprytu, by się domyśleć ważności 
odkrycia, zrobionego przez żonę. Próbki gliny, zawiezione do Bor- 
deaux a potćm do Paryża, okazały się czystym kaolinem i gliny Saint 
Yrieix zaraz używać zaczęto w Sćvrcs. Odtąd tćż, to jest od r. 1769 
datuje się wyrób porcelany twardćj we Francyi. Fabryka w S6vrcs, 
którćj świetny rozwój wstrzymany został w końcu zeszłego wieku prze
wrotami polityczneini, zakwitła na nowo w bieżącem stuleciu. Znani 
uczeni francuzcy: Brongniart, Ebelmen i Rćgnault byli kolejno jćj dy
rektorami a pierwszy z nich, jako autor wyczerpującego traktatu
0 sztukach ceramicznych ‘), uważany jest do dziś za główną powagę 
w tym przedmiocie.

Mówiąc o fajansach włoskich i francuzkich, zaznaczyłem że były 
to przedmioty raczćj zbytku niż użytku. Miały piękną emalią, bywa
ły wspaniale ozdabiane kolorami, ale masa ich zbyt była łamliwą, by 
służyć mogły w bicżącćm użyciu. Wyroby porcelanowe, bez ozdób, 
białe, gładkie, mogły się już przydać do tego celu,— w początkach 
wszakże kosztowały one zbyt drogo—a i obecnie, gdyby nie było in
nych, tańszych, nie mogłyby zaspokoić wszystkich potrzeb. Ten wła
śnie brak w przemyśle garncarskim wypełnili Anglicy, takim wydosko
naleniem i uprzystępnieniem wyrobów fajansowych, że mogą w zupeł
ności zastępować porcelanę a są od uićj tańsze. Wskazując praktyczną 
drogę garncarstwu, nie pominęli oni jednak jego strony artystycznej
1 nic tylko znaleźli nowe zupełnie matcryały, ale i wytworzyli z nich 
artystycznie oryginalne typy.

Przez całe wieki średnie a i późnićj aż do XVII-go stulecia,

' )  T r a i t d  (los a r t s  o d rn m iq u o s  o u  dos  p o to r io s  p a r  A lo x .  B r o n g n io r t .  
8 -m o  od. avoo notom o t  n d d i t i o n s  p a r  A .  S a lv d tn t .  P a r i s  1 8 7  7.



garncarstwo dość było zaniedbane w Anglii. Dopiero pojawienie się 
zwykłych fajansów pobudziło ten przemysł do życia. W połowie XVII 
wieku garncarze holenderscy wprowadzili do Anglii rogłośne wtedy fa
janse z Delft a także i wyroby kamionkowe. W r. 1678 istniały już 
wielkie fabryki w Burslem, fajansów i wyrobów kamionkowych, a na
wet co do tych ostatnich korzystały z jednego miejscowego wynalazku, 
mianowicie glazury z soli kuchennćj. Wynalazek ten był dziełem 
przypadku. Służąca rozpuszczała sól w wodzie, w celu osolenia wie
prza. Podczas jćj nieobecności woda wyparowała, sól pozostała 
w zetknięciu ze ścianami kamionki, stopiła się i utworzyła glazurę. 
Chemicznie łatwo się to objaśnia. Przy wysokićj temperaturze, krze
mionka, czyli kwas krzemny, znajdujący się w masie kamionki, roz
kłada sól czyli chlorek sodu, tworząc z sodem krzemian sody a wydzie
lając chlor. Bracia Elersowie, słynni garncarze w Burslem, ulepszyli 
jeszcze system glazurowania wyrobów kamionkowych, rzucając po pro
stu sól w ogień, gdy się kończy wypalanie. Sól wtedy paruje i przez 
opisane działanie chemiczne, powleka ściany wypalanych wyrobów 
szklistą powłoką krzemianu sody.

Drugim ważnym wynalazkiem, a także przypadkowo, obdarzył 
garncarstwo angielskie Tomasz Astbury. Jechał on raz konno z Lon
dynu do Dunstable i koń mu w drodze zachorował. Oberżysta, u któ
rego się zatrzymał, poradził mu użyć jako lekarstwa, okładów na oczy 
z miejscowego krzemienia, który przedtćm należało wypalić.] Astbury, 
widząc jak przy wypalaniu ten kamień bieleje, umyślił spróbować, 
czy przez domieszanie podobnych kamyków zmielonych do gliny, nie 
otrzyma po wypaleniu masy białój— i udało mu się to w zupełności. 
Wynalazek ten był punktom wyjścia różnych ulepszeń, które wytwo
rzyły fajans delikatny, jaki dziś znamy. Najwięcój z tych ulepszeń 
wprowadził w życie Wcdgwood— i on tćż, jak Łukasz della Robbia 
we Włoszech, Palissy, we Fraucyi, a Bóttger w Niemczech, jest głów
nym przedstawicielem i niejako uosobieniem przemysłu garncarskiego 
w Anglii.

Jozyasz Wcdgwood l) urodził się w Burslem w roku 1730, jako 
trzynasty syn z rzędu ubogiego garncarza. Małym chłopcem, praco
wał już w warsztacie garncarskim swego starszego brata. Przyszła 
choroba, zapadł silnie na nogę i musiano mu ją  odjąć. Smutny ton wy
padek stał się przyczyną przyszłćj wielkości Wedgwooda. Zdrów, był
by może pozostał przez całe życic prostym garncarzem,— kaleka, nie- 
mogący obracać kręgu garncarskiego, wziął się do nauki i pracując 
sam nad sobą, nabył wiele wiadomości i wykształcił się w rysunku. 
Wkrótce, mieszając różne gliny z tlenkami metaliczuemi i wypalając te 
mieszaniny, doszedł do dokładnego naśladowania agatów, jaspisów

' )  T h o  Ufo a n d  w o rk u  o f  J o s i a h  W e d g w o o d  f r o m  his  p r i v a t e  o o r ro e -  
p o n d o n c o  a n d  fa m i ly  p a p e r a  by  E .  M o to y a rd .  L o n d o n  l 8 6 t i .
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i innych cennych kamieni. Zaczął z nich wyrabiać rączki do noży, 
które wkrótce stały się poszukiwancmi przez nożowników z Scheffield 
i Birmingham. Drobny ten przemysł pozwolił mu stopniowo rozsze
rzać pole działania i już w r. 1760 stał się Wedgwood właścicielem 
skromnego zakładu, z dachem pokrytym słomą, jak większość garn
cami angielskich tego czasu. Pracował w nim nad wyrobami kamion- 
kowemi i nad fajansami udelikatnionemi przez domieszkę krzemienia, 
których wyrób, po odkryciu dokonanćm przez Astbury’ego, rozpo
wszechniał się powoli w garncarskich okolicach Anglii. Fajanse te 
wszakże szwankowały swą zewnętrzną powłoką, którą stanowiła albo 
polewa ołowiana, albo solna glazura i dopiero po paru latach pracy 
zdołał Wedgwood zastosować do nich glazurę twardą, szklistą i wy
tworzyć fajans delikatny, jaki dziś jest znany. Pierwsze takie fajanse, 
nazwane kremowymi, z powodu swego lekko żółtego odcienia, spodo
bały się bardzo na dworze i Wedgwood mianowanym został stałym do
stawcą królowćj.

Przyszłość zakładów Wedgwooda była już tym sposobem za
pewnioną. Pracując przytćm wciąż nad sobą, wykształcił się on tak 
dalece w chemii i w ogóle stanął na tym poziomie naukowym, żo ów 
niegdyś ciemny zupełnie chłopiec garncarski, wziął się do pisania po
ważnych artykułów, drukowanych w najznakomitszym czasopiśmie an- 
gielskićm „Philosophical Trausactions.” Wszakże i w tych pracach 
naukowych miał zawsze na uwadze garncarstwo, stosując nabyte wia
domości do ulepszania masy swych wyrobów, polewy i farb. To też 
fabryka jego wciąż się rozwijała i rozszerzała pole zbytu, tak że około 
roku 1770 był już Wedgwood jednym z wielkich przemysłowców Anglii. 
Wyrobił przywilej na budowę kanału, łączącego rzeki Trent i Mersey 
i budowę tę przeprowadził, podniósłszy przez nią garncarskie okolice 
Burslem, gdyż kanał ułatwiał dowożenie materyałów do fabryk i wysy
łanie gotowych wyrobów. Z własnemi zakładami zbliżył się też Wed
gwood do kanału i założył wielką osadę fabryczną, dając jćj nazwę 
Etruryi. Urozmaicając wciąż skład masy swych wyrobów i sposoby jćj 
zabarwiania, wytwarzał coraz to nowe odmiany fajansów delikatnych 
i wyrobów kamionkowych. Nie szczędził przytćm kosztów na otrzy
manie wyborowych modeli, a słynny rzeźbiarz angielski Flaxmnn po
magał mu tćż chętnie przy ozdabianiu wyrobów. Gdy wynaleziony 
w roku 1750 przez Sadlera i Greena sposób ozdabiania fajansów przez 
dekalkowanie na nich farbą drukarską napisów, rysunków i sztychów, 
zaczął się powoli rozpowszechniać, Wedgwood ocenił natychmiast do
niosłość wynalazku i porozumiał się o możność ozdabiania tym syste
mem wyrobów swój fabryki. Tak zawsze zwracał baczną uwagę na 
wszystko, co tylko przyczynić się mogło do rozwoju garncarstwa.

Ale nie tylko jako garncarz pozyskał Wedgwood szerszą sławę. 
W fizyce zasłużył się wynalazkiem pyrometru, to jest przyrządu do 
mierzenia bardzo wysokich temperatur. Przyrząd ten składa się 
z dwóch mosiężnych liniałów, umieszczonych obok siebie na tablicy



metalowej w teu sposób, że rowek między nimi, w jednym końcu szer
szy, jednostajnie się zwęża ku drugiemu końcowi. Jeden z liniałów 
podzielony jest na 240 stopni, z których każdy równa się 72 stopniom 
Celsyusza a zero pyroinetru odpowiada 500 Łakimźe stopniom. Do 
mierzenia temperatury robi się z gliny jednakowe zupełnie stożki, ta 
kich wymiarów, że ściśle pasują do ścian rowka, w tóra miejscu gdzie 
jest najszerszy, a które odpowiada zeru podziałki. Następnie jeden 
z tych stożków umieszcza się wewnątrz pieca. Po wyjęciu, stożek jest 
skurczony i to tćm więcój im wyższą byta temperatura. Umieszczony 
między liniałami może być przesuniętym dalój, ku węższemu końcowi 
rowka, a miejsce gdzie się zatrzyma wskaże właśnie stopień skurcze
nia gliny a więc i temperaturę wnętrza pieca w stopniach Wedgwooda. 
Pyrometr teu, zastąpiony późniój więcój ścisłymi przyrządami, uży
wany jest jeszcze w Anglii.

Wpływ Wedgwooda na garncarstwo angielskie czuć się dawał do 
ostatnich czasów. Dzięki urzeczywistnionym przezeń postępom fabry- 
kacyi, wyroby fajansowe stały się istotnie praktycznemi i dostępnomi 
dla wszystkich. I masą i polewą przewyższyły one dawne fajanse 
francuzkic i włoskie, których masa kolorowa i krucha pokrywaną by
ła  nieprzezroczystą emalią białą, złożoną ze związków cyny i osłania
jącą masę w zupełności. Od tćj polewy grubej i miękićj i od krucho
ści masy, którą tćż z tego powodu trzeba było zgrubiać, pochodził 
pewien ciężki wygląd tych fajansów. Przeciwnie fajanse angielskie 
odznaczają się masą białą, zbitą, mocną i cienką krystaliczną glazu
rą. O ile dawne majoliki nadawały się lcpićj do ozdób artystycznych, 
to znów nowe fajanse mogą być wykończane z większą ścisłością, wy
glądają zgrabuićj, czasem może zbyt zimno i surowo, ale za to odpo
wiadają wybornie potrzebom codziennego użytku.

Fajans delikatny, czyli angielski, wpośród wyrobów glinianych, 
tworzy jedną klasę z wyrobami kamioukowemi. Jak te ostatnie, ma 
masę zbitą i nieprzeświecającą, ciężką, twardą i dźwięczną,— ale za 
to masa ta jest delikatniejsza i zupełnie biała. Glazura fajansów deli
katnych jest krystaliczna, uprzednio stopiona na szkło, którego skład 
bywa nader rozmaity. Przeważnie wszakże składa się z krzemionki 
otrzymaućj z kwarcu a nawet i feldspatu, dalej z sody, kwasu bornego 
i ołowiu pod postacią minii

W szeregu wyrobów glinianych zbitych, fajans delikatny tworzy 
jakby przejście od wyrobów kamionkowych do porcelany. Różnorodne 
odmiany tego fajansu uszykował Brongniart w trzy typy główne, mia
nowicie: fajans delikatny marglowy, którego masa zawiera w swym 
składzie wapno (fraucuzi zwą ten fajans terro de pipę),— powtóre, fa
jans delikatny krzemionkowy (zwany we Francy! cailloutage), złożony 
z glinki ogniotrwałćj i krzemienia lub kwarcu,— potrzecie, fajans deli
katny twardy, albo feldspatowy (angielskie iron stoue), do którego 
masy wchodzi pewna ilość kaolinu a którego glazura ma w swym skła
dzie kwas borny. Ten ostatni gatunek właśnie, swą przymieszką



kaolinu, zbliża się do porcelany miękićj augielskićj i dla tego, z ujmij, 
dla ścisłości, zwany bywa nieraz porcelaną nieprzeświecającą.

Przez wytworzenie najrozmaitszych odmian wyrobów kamionko
wych i fajansów delikatnych, wypełnił Wedgwood ciągłym szeregiem 
wyrobów pośrednich, przepaść dzielącą dawne majoliki od porcelany, 
tak że obecnie twory przemysłu ceramicznego stanowią jakby jeden 
nieprzerwany łańcuch, którego ogniwa, drogą systematycznćj klasyfi
kacji uporządkowane zostały przez Brongniarta. Mamy więc naj
przód cztery działy wyrobów glinianych miękich, mianowicie: matowe, 
lustrowane, polewane i emaliowane, czyli majoliki lub fajanse zwykłe. 
Klasę drugą składają dwa działy: wyrobów kamionkowych i fajansów 
delikatnych. Dalćj, jakby w ciągłym postępie, spotykamy porcelany 
miękie, angielską i francuzką a w końcu dotychczasowy szczyt garn
carstwa, porcelanę twardą.

Podczas gdy w Anglii, dzięki pracom Wedgwooda, rozwijał się 
już w całej pełni przemysł fajansów delikatnych,— we Fraucyi, do koń
ca ubiegłego stulecia, posługiwano się prawie wyłącznie w bieżącćm 
użyciu fajansem zwykłym, a w Niemczech wyrób porcelany twardćj, 
jakkolwiek rozpowszechniony, z trudnością tylko czynić mógł zadość co
dziennym potrzebom. To tćż Niemcy, poszukując wyrobu tańszego, 
mogącego w bieżącćm użyciu zastępować porcelanę, przejęli pierwsi od 
Anglików wyrób fajansów delikatnych, a dopiero fabryki założone nad 
brzegami Renu zachęciły Francuzów do pracy w tym kierunku. 
Wkrótce tćż fajanse delikatne wszędzie rugować zaczęły z użycia fa

janse zwykłe, skutecznie przytćm konkurując z porcelaną, przy zaspo
kajaniu potrzeb innićj zbytkownych. Obecnie, fajanse zwykłe, jako 
przedmiot codziennego użytku nie istnieją prawic,— usiłując za to, tćm 
onergicznićj wkraczać w dziedzinę sztuki, gdzie im, jako tak zwanym 
majolikom, jedyna pozostaje przyszłość. Porcelana, dzięki nowym 
odkrywanym pokładom kaolinu i ulepszonym sposobom wyrobu, wy
trzymuje konkurencją fajansów delikatnych, a jeżeli zdoła dorównać 
im taniością, to mając jako wyrób niezaprzeczoną wyższość, wyjdzie 
jzwyciężko z tćj waiki. Wyroby kamionkowe, udclikatnione przez 
Wedgwooda, nicopuszczają prawie dziedziny sztuki,— podczas gdy 
proste wyroby kamionkowe, swą masą i glazurą nierównie wyższe od 
zwykłych wyrobów gliniaunych z polewą ołowianą, zaczynają w wielu 
miejscach konkurować powoli z temi ostatniemi. A nie tylko ta jedna 
konkurencja nastaje na zwykłe naczynia polewane. Walczą z niemi 
także naczynia blaszane i emaliowane żelazne, droższe znacznie, ale 
opłacające się swą trwałością. Pomimo to naczynia polewane trzyma
ją się jeszcze obronnie, tam przynajmnićj gdzie dobra glina niedaleko, 
gdyż nie mogą ponosić kosztów zbyt odległego przewozu.

Jeżeli teraz z tćj wycieczki do krajów, przodujących w przemyśle 
garncarskim, wrócimy w domowo progi, by rzucić okiem na rozwój 
garncarstwa krajowego, to ujrzymy jego początki, jak i wszędzie, gi



nące w pomroce wieków. Przed popielnicami jeszcze znajdujemy w na
szych grobowcach przedhistorycznych naczynia gliniane, stawiane tam, 
już to większe z jadłem i napojem, już mniejsze, zapewne z pachnidła- 
mi. Późnićj spotykamy popielnice a obok nich dzbanki z uchami, 
garnki i nalewki, misy i podstawki i inne wyroby gliniane matowe. 
Glina, którćj gatunek zależy od okolicy, zmieszaną, bywa najczęścićj 
w tych wyrobach z miałko tłuczonym granitem. Trafiają się tćź na
czynia regularne, jakby na kręgu garncarskim utoczone, wygładzone 
do połysku i ozdobione rysunkami.

Z wprowadzeniem chrześciaóstwa zmieniły się warunki naszego 
życia. Skromne naczynia gliniane ustąpiły do chat,— w domach za
możnych posługiwać się zaczęto metalowemi. Dopiero po rozpowszech
nieniu się polewy ołowianćj, powoli, w pośród naczyń glinianych do co
dziennego użytku przeznaczonych a wyrabianych w kraju wszędzie 
gdzie lepsza była glina, ukazywać się zaczęły ozdobniejsze. Zasłynął 
cech garncarski w Iłży, posiadający w wieku XVI-ym wyłączne prawo 
sprzedawania swych wyrobów przy bramach stolicy,— zasłynęły pol
skie dzbany, uwiecznione temi słowami księcia poetów naszych:

D z b a n lo  m ó j  p i s a n y ,  d z b a n ie  p o l e w a n y ,
B ą d ź  p ła c z ,  b ą d ź  ż a r ty ,  b ą d ź  g o r ą c e  w o jn y ,
B ą d ź  m i ło ść  n i e s ie s z ,  a lb o  so n  s p o k o j n y ,

J a k k o l w i e k  z w a n o  w in o ,  co  w c i ę  lano ,
P r z y m k n i j  s ię  do  n a s ,  a  d a j  s i ę  n a c h y l ić ,
C h c ia łb y m  tw y m  d a r o m  g o ś c i  s w y c h  p o s i l i ć .

Cechy garncarskie różnych miejscowości kraju zyskały wtedy 
przywileje na spławianie swych wyrobów do Gdańska i sprzedawanie 
ich w Prusach. Obok iłżeckich, wysyłanych na sprzedaż nietylko do 
Prus, ale i do Szwecyi, zasłynęły także wyroby ćmielowskie, den ko w- 
skie i wieluńskie a oprócz naczyń wyrabiano także i ozdobne kafle. 
W wieku XVI 1-ym, wraz z innemi gałęziami przemysłu upadło u nas 
i garncarstwo. Obniżył się poziom skromniejszych wyrobów a zbyt
kowne sprowadzano jak zawsze z zagranicy. Dopiero pod koniec 
XVIII-go stulecia krzątać się zaczęto około podniesienia garncarstwa 
w kraju. Powstała słynna fabryka porcelany twardćj w Korcu na 
Wołyniu biorąca kaolin z Dąbrowicy, Założyciel jćj, stolnik litewski 
Józef Czartoryski, powierzył kierunek warszawianom Franciszkowi 
i Michałowi Mezerom, którzy po czterech latach doprowadzili fabrykę 
do takiój doskuałości, że znakomitszemi wyrobami swemi konkurować 
mogła z zagranicą. Po pożarze fabryki w r. 1797, bracia Mezerowie 
opuścilii Korzec. Franciszek Mezer osiadł w Baranówce, gdzie mając 
niedaleko, w miejscowości zwanćj Burtyn, dobry kaolin, wyrabiał 
z powodzeniem ozdobną porcelanę stołową. Michał Mezer, wezwany 
przez ordynata Zamoyskiego, urządził fabrykę porcelany w Tomaszo
wic lubelskim. Opuszczona przez Mezerów a odbudowana w r. 1800



fabryka Korecka, przeszła pod zarząd 'sprowadzonego z 8ćvres fran
cuza i istniała do roku 1830, ale już nieodzyskała dawnćj świetności. 
To tćż najcenniejsze są porcelany koreckie z czasów Mezerowskich, 
znaczone złotem okiem Opatrzności, z napisem złotym „Korzec.” Do 
więcćj poszukiwanych wyrobów garncarskich krajowych z ubiegłego 
stulecia, należą tćż wazony fajansowe z krótko istniejącćj fabryki 
w Belwederze, założonćj przez Stanisława Augusta.

W bieżącćm stuleciu, udoskonalony przez Wedgwooda fajans de
likatny, a głównie jego gatunek marglowy, przeszedłszy z Anglii do 
Niemiec rozpowszechnił się i u nas i powstały różne fabryki, dziś już 
nic istniejące. Jedną z nich z inicyatywy Staszica założył Sunderland 
w Iłży. Druga znów, dawnićj jeszcze, założona przez Jacka Mała
chowskiego w Ćmielowie, przeszedłszy na własność znanćj firmy Cy- 
bulskego, wyrabiać zaczęła wyłącznie porcelanę twardą—i obecnie, 
biorąc kaolin z Wołynia, jest niemal jedyną fabryką porcelany w kra
ju. Małe tylko ilości porcelany wyrabia jedna z fabryk fajansu we 
Włocławku. W ogóle, wytwórczość porcelany w Królestwie nicprze- 
nosi dotąd 100,000 rs. rocznie. Za to wyrób fajansów delikatnych 
marglowych rozwinął się u nas znakomicie w ostatnich latach, w fa
brykach we Włocławku, Kole i Pruszkowie. Pewien rozwój także, 
choć w mniejszym już stopniu zaznaczyć wypada odnośnie do kafli 
i wyrobów kamionkowych a nawet i co do majolik, wzmiankując cho
ciaż krótkie istnienie fabryki tych ostatnich w Nieborowie. Za to wy
rób zwykłych naczyń glinianych polewanych w Królestwie, wciąż upa
dający ilościowo, w skutku konkurencyi naczyń kamionkowych i eina ■ 
liowanych żelaznych, jakościowo pozostaje także w zacofaniu, w obec 
braku pomocy, jakich potrzebuje przemysł drobny, a które w Galicyi 
wywarły wpływ tak znakomity na podniesienie jakości wyrobów pole
wanych. Co prawda,pojawił się tam talent samorodny w garncarstwie, 
zmarły przed kilkoma laty Bachmióski (Bachmetiuk) z Kossowa, któ
rego wyroby gliniane polewane, oryginalnych kształtów i wdzięcznymi 
zdobne rysunkami, w barwach: białćj, bronzowćj, zieloućj i żółtćj, 
wysoko są cenione ’)• Ale tćż tradycyc Bachmińskiego przechowuje 
szkoła garncarska w Kołomyi a dopomagają jćj swym wpływem na 
rozwój tego przemysłu, dwie jeszcze późnićj założone szkoły, w Tou- 
stem i Porembic. A szkoły i muzea najdzielnićj przyczynić się mogą do 
rozwoju garncarstwa. Doniosłość szkół stwierdzają prace uczniów ko- 
łomyjskich,— znaczenie zaś muzeów uwidoczniło się na wystawach po
wszechnych znakomitćm podniesieniem poziomu artystycznego wyro
bów angielskich, od czasu urządzenia muzeum kensiugtońskicgo. Może 
i u nas, gdy się zapełnią systematycznie i umiejętnie sale muzeum 
przemysłowego, gdy i po prowincyach w większćj liczbie podejmować

' )  W z o r y  p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  w ło ś c ia n  n a  R u s i ,  w y d a n o  p r z e z  inż .  
L u d w i k a  W i e r z b i c k i e g o .



zaczną inicyatywę umiejętną ludzie dbali o rozwój krajowego przemy
słu,— między innemi jego gałęziami posunie się naprzód i garncarstwo.

Przemysł ten, jak widzieliśmy, przez całe szeregi wieków w za
stoju prawie będący, w ciągu ostatnich pięciu stuleci, dzięki pracom 
swych przodowników: Łukasza della Robbia we Włoszech, Palissy’ego 
i Poterafa we Francyi, Bóttegera w Niemczech i Wedgwooda w Anglii, 
ze stanu pierwotnego nieledwie, wzniósł się do istotnój doskonałości,— 
a w bieżącćm stuleciu, pożytkując nieprzerwanie postępy mechaniki, 
fizyki i chemii, urzeczywistnił warunki fabrykacyi oszczędnój, szyb- 
kićj i regularnćj,— przez szersze zaś stosowanie sztuk pięknych uzy
skać zdołał kształty zarazem wdzięczne i praktyczne i zaspokoić coraz 
to większe z postępem czasu wymagania nabywców. Tę tóż drogę 
wskazali mu, każdy w swoim zakresie, owi sławni garncarze,— a je
żeli Łukasz della Robbia i Palissy położyli zasługi czysto osobiste, nie 
wywarłszy bezpośredniego wpływu za życia na rozwój przemysłu garn
carskiego, — jeżeli wynalazek Po te rafa  porcelany miękićj stucznćj 
wkrótce ustąpił miejsca porcelanie twardćj, którą Bóttgcr, dzięki 
szczęśliwemu trafowi obdarzył Saksonią i Europę,— to Wedgwood do
piero, wytworzeniem całego szeregu różnorodnych wyrobów, od prak
tycznych i tanich do wysoce cennych artystycznych, otworzył garncar
stwu istonie nowe drogi i niezaprzeczenie zajął pierwsze miejsce w sze
regu sławnych garncarzy.



RODZINA ANTONIEGO M A L C Z E W SK IE G O .

P R Z E Z

Jak wielką wagę do tych rozporządzeń przywiązywał wódz na
czelny widać ztąd, że tegoż samego dnia przesyła generałowi Hauma- 
nowi drugi list jeszcze, który tu załączamy:

„Mój Generale! wysłałem Cię jako Generała, w którym zaufanie 
mam jako i innych oficerów, gdy się złączysz! Starajcie się wybierać 
zawsze dobre pozycye, aby w tyle nie było zawad, gdy przypadek j a- 
ki będzie; niech zawsze przy lasku będzie, aby kawalerya nie miała 
co robić nieprzyjacielska. Gdyby nieprzyjaciel szedł w Lubelskie, trze
ba postępować na przełaj, aby być pomiędzy Wisłą i nim, gdyż jego 
zamysł jest złączyć (się) z tomi, którzy są za Wisłą i których pilnuje 
Poniński. Posyłam amunicyą i koła; Ściskam Ciebie serdecznie

d. 22 Septemb. (1794) T. Kościuszko.
Konie do artyleryi kup na rezerwowe ja oddam.”

Następnego dnia otrzymał jeszcze Hauman list następujący:

„Jeżeli Generał Kamiński nic zechce objąć komendy, tedy WPan 
ją całkiem obejmiesz i rozdysponujesz oficerów do komenderowania 
tak piechotą i kawaleryą. Poczytuję się z raportu WMP o znacznćj,

* )  D o k o ń c z e n ie — p a t r z  zesz.  za m. l i s t o p a d  r. b .
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osobliwie w regimencie 7-ym dezercyi; zalecamy przeto, abyś WPan do
chodzić kazał przyczyny tój dezercyi, czyli jakiój nie ma namowy lub 
krzywda jaka nie dzieje się żołnierzowi. Oficerom zalecisz WCPan 
najsurowićj, aby swoich ludzi mocno pilnowali. Indżyniera innego 
już wykomenderować kazałem. Bótów par 40 wczoraj dla strzelców 
posłano. Objąwszy tedy WCPan komendę natychmiast ruszysz do 
Kocka a z tamtąd poślesz i sam pojedź do obrania mocnój pozycyi, 
abyś był w stanie i bronić się i pobić nieprzyjaciela, gdyby go atako
wał. Ruszysz WCP spiesznym marszem, aby uprzedzić nieprzyjaciela 
i WCPan był pomiędzy Wisłą a nim i bliżćj Wisły aniżeli nieprzyja
ciel. Posłałem amunicyą, skałki teraz posyłam. Ściskam Ciebie ser
decznie

d. 23 Septemb. (1794) T. Kościuszko.
Posłałem naczynia szańcowe i innego Ingeniera."

Gdy pierwsze listy naczelnego wodza objawiają chęć wzmocnie
nia rozbitego korpusu Sierakowskiego, ostatni wykazuje już zmianę wo
jennego planu, stosownie do ruchów wojsk nieprzyjacielskich. W isto
cie bowiem, kiedy Suworów posuwał się od Brześcia ku Warszawie, 
tymczasem, w celu połączenia się z nim, dążył z za Wisły Generał 
Persen, wzmocniony oddziałami Penisowa, Tormansowa i Chruszcze- 
wa. Dla przeszkodzenia mu w przeprawie przez Wisłę wysłany był 
z niewielką dywizyą Adam Ponióski, syn znanego Adama Podskarbie
go W. Kor., ale Persen marszami i kontramarszami tak go zbałamu
cił i osłabił, że nie był wreszcie w stanie przeszkodzić zręcznój i szyb- 
kićj przeprawie, którą wódz rosyjski uskutecznił pod osłoną gęstśj 
mgły, w miejscu, gdzie się go najmnićj spodziewano, pod Kozienicami. 
Kościuszce chodziło o to, aby nic dopuścić połączenia się dwóch tak 
potężnych korpusów nieprzyjacielskich; umyślił więc pójść naprzód na 
spotkanie Persona. Sekretna rada wojenna, zwołana przez niego 
w Warszawie, na próżno starała się przekonać naczelnika o całćm nie
bezpieczeństwie tój wyprawy z małą garstką wojska przeciw tak
silnemu korpusowi Persona. Radzono ściągnąć wszystkie siły, aby
dać odpór w okolicach stolicy, w tój nadziei, że jak  niedawny przy
kład oblężenia wykazał, będzie on nie mniój od pierwszego sku
tecznym. Wykazywano Smutne i niebezpieczne następstwa porażki, 
jeśliby ją sam wódz naczelny miał ponieść. Ale Kościszko sądził, 
że niewielkiemi, jakie miał, siłami łatwiśj mu będzie pokonać po
jedyncze korpusy i nie dał się żadną miarą do zmiany planu swego
nakłonić.

Wysłał więc Karpińskiego, Kniaziewicza, Baumana i innych 
oficerów dla połączenia się z Sierakowskim, kazał niektórym, oddzia
łom posuwać się ku Wiśle, Zajączkowi, zostającemu pod Warszawą, 
polecił wysłanie jeszcze niektórych posiłków do połączonych oddzia
łów, które miał pod swoją komendą prowadzić, i sam wraz z Niem
cewiczem dnia 6 października nad ranom, wyjechał z Warszawy. Pę



dzili obaj w cwał na zmienianych co kilka mil chłopskich konikach, 
i po dwunastu godzinach takiój podróży, około piątćj wieczorem s ta
nęli w obozie Sierakowskiego.

Zdaje się, że Hauman na ten czas musiał już z oddziałem swo
im znajdować się w awangardzie w okolicach Kocka. Dnia 9 paź
dziernika Kościuszko z całym swym korpusem i sztabem znajdował się 
już pod Maciejowicami, brakło oddziału konińskiego, któremu naczel
ny wódz w nocy wysłał rozkaz jaknajszybszego przybycia. Siły 
Kościuszki wynosiły 5,800 ludzi i 21 dział; Fersen miał pod sobą 
20,000 ludzi i armat 50. W rozkładzie planu bitwy pozostawiono na 
lewćm skrzydle, od strony wsi O r o n n e ,  miejsce, które miał zająć 
oddział konińskiego; tą luką najgłówniejszy atak właśnie przypuściła 
brygada generała Denisowa; koniński z oczekiwaną dywersyą nie przy
był; cały plan bitwy został zwichnięty—klęska Maciejowicka stała 
się nieuniknioną.

Rzecz pewna, że Kościuszko nic przypuszczał, aby w tak mocućj 
pozycyi, natychmiast niemal po jćj zajęciu był atakowanym. Niem
cewicz w późniejszym opisie bitwy Maciejowickićj pisze, że gdy przy
byli obaj z Kościuszką do obozu Sierakowskiego, dnia 6 października 
wieczorem, złożono natychmiast małą radę wojenną, że był na nićj i ko
niński, który nadbiegł tam, zostawiwszy korpus swój o 6 mil oddalony. 
„Byłem bardzo zdziwiony— pisze Niemcewicz—że konińskiemu nie da
no rozkazu połączenia się natychmiast z dywizyą Generała Sierakow
skiego." kisał to jednak autor w wiele już lat po wypadkach. Na
tenczas jednak nie spodziewano się tak blizkiego już spotkania; do
piero z dnia 9 na 10-ty wiadomości nadesłane od konińskiego przez 
gońca, który nadbiegł o godzinie 2-ćj w nocy, kazały oczekiwać rychłe
go ataku. Natychmiast więc przez tegoż samego posła nakazano ko
nińskiemu jak najspieszniej przybywać—ale było już za późno, bitwa bo
wiem zaczęła się o godzinie piątój rano

Dwa bataliony sławnego pułku Działyńskich z pod komendy 
Haumana, jak zapewnia świadek naoczny, tak dzielny stawiły opór, 
że wyginęły tam prawie do szczętu; gdzie który żołnierz s ta ł—tam 
został; wśród rozrzuconych na pobojowisku w różnych punktach ro
zmaitych mundurów, barwy munduru regimtu Działyńskich jedną linią 
świeciły.

Iiauman ze szczątkami armii i kilkunastu innymi oficerami wy
cofał się ku Warszawie i szczęśliwie uniknął losu jaki spotkał Kościu
szkę, Kniaziewicza, Niemcewicza, Kamińskiego, Sierakowskiego, Kop
cia, Fiszera i innych.

Jak po bitwie pod Chełmem sami wojskowi szukali winowajcy 
poniesionćj porażki, tak z tćm większym żalem jeszcze po niepoweto
wanej klęsce Maciejowickićj cała publiczność jednogłośnie zarzuciła 
zdradę Ponińsldemu, który wedle zdania samych generałów rosyjskich, 
gdyby był na czas przybył mógłby znacznie na los bitwy wpłynąć, 
a przynajmnićj większą część wojska i generałów ocalić.



Poniński, powziąwszy wiadomość o przegranćj bitwie, cofnął się 
był z korpusem ku Warszawie; tu zwołana Rada zarządzająca kazała 
go natychmiast aresztować, naznaczając sąd wojskowy, czyli komisyą 
dla dokładnego zbadania tćj sprawy. Wzmiankę o tćm spotykamy 
w przypisku, uczynionym przez wydawcę, w pamiętnikach Zajączka, 
niejakie zaś objaśnienie dają nam papiery po generale Baumanie, 
zkąd widzimy, że prezydującym w tćj komisyi był A n d r z ć j  Go 
r z e ć  s ki ,  na ten czas mający stopień generał-lejtnanta, a zaliczający 
się do sztabu generalnego wojsk koronnych, szef regimentu pieszego 
z dywizyi Wielkopolskiej. Do komisyi tćj jako świadom rzeczy, po
wołany był i generał Bauman, co wykazuje następujący list Gorzeń- 
skiego:

„Obywatel Generał Bauman, komenderowany dzisiejszym befeh- 
lem na komissyą X-cia Ponińskiego y innych współaresztowauych, 
proszony jest przez niżćj podpisanego, aby jutro na godzinę 9-tą z ra 
na przybyć raczył do arsenału, końcem rozpoczęcia rzeczonego 
dzieła.

d. 19 Octobris 1794 A. Gorzeński, G. L. prezyd.

Poniński tłómaczył się, że w przeddzień bitwy Maciejowickićj 
s ta ł  w oddaleniu mil czterech i że rozkaz przybycia otrzymał z 9-go 
na 10-ty w nocy o godzinie trzecićj, na co przedstawił piśmienny roz
kaz naczelnego wodza podpisany o godzinie 1-śj w nocy; nie mógł więc 
na czas pospieszyć, ile że bitwa zaczęła się o piątćj z rana. Niemce
wicz powiada, że o godzinie trzecićj rozkaz wysłany został do Poniń
skiego. Po rozpatrzeniu całćj tćj sprawy, komisya wojskowa w zu 
pełności uniewinniła Ponińskiego. Publiczność jednak, pod samym 
wpływem znienawidzonego powszechnie imiena ojca jego, które nosił, 
z niedowierzaniem ten sąd i to uniewinnienie przyjęła. Żal ogólny 
po stracie Kościuszki i upadku sprawy, którój on bronił, nie dozwalał, 
aby słuszne czy niesłuszne posądzenie miało tak rychło pójść w nie
pamięć. Zaraz w następnym roku, gdy Poniński przybył do Lwowa 
w czasie sławnych ówczesnych kontraktów, bardzo niechętnie i zimno 
przyjmowany był we wszystkich towarzystwach i domach. Doszło do 
tego, że Wielhorski z Rzewuskim, chcąc go ostatecznie oczyścić z za
rzutów, urządzili publiczne roztrząsanie sprawy i sąd złożony z woj
skowych, którzy byli pod Maciejowicami, w czasie stoczonćj bitwy albo 
tćż w obozie Ponińskiego i świadczyć mogli jako uajlepićj te okoliczno
ści znający. Poniński na nowo przedstawiał piśmienne dowody, pu
bliczność tłoczyła się w sali, galeryą zapełniały damy; opowiada o tćm 
Ochocki w swoich pamiętnikach; ogłoszono ostatecznie zupełną nie
winność Ponińskiego przy oklaskach całćj publiczności.

Generał Bauman znajdował się natenczas właśnie we Lwowie, 
niema przeto wątpliwości, że musiał i w tym nowym sądzie zasiadać.

W późniejszych jeszcze czasach bronił Ponińskiego i generał



Chłopicki, który, przedarłszy się przez Galicyą z Ukrainy, aby walczyć 
w powstaniu, trafił był właśnie tegoż samego dnia 10 października, 
nad ranem do obozu konińskiego, kiedy on spieszył pod Maciejowice, 
ale na czas już zdążyć uie był w stanie.

Po wzięciu Pragi przez Suworowa d. 4 listopada kapitulacya 
Warszawy podpisaną została w dniu 6-ym we czwartek; Suworow miał 
wejść do miasta dnia 8-go rano; wszystkim wojskowym, którzyby broni 
złożyć nie chcieli, wolno było przedtóm opuścić stolicę.

Tegoż dnia 6-go Hauman, wraz z bratem Antonim, otrzymali 
z kancelaryi królewskićj, z podpisem i pieczęcią króla pasport, b e z  
w y m i e n i e n i a  w n i m  s t o p n i  w o j s k o w y c h  obu braci, za g rani
cę kraju. Oba więc razem udali się tegoż samego dnia w drogę do Lwo
wa. Wizy pasportowe Austryackie, opisując tabor podróżny, to jest: 
powóz, sześć koni i trzech ludzi służących, oraz pozwalają oznaczyć 
kierunek drogi, który, jako rzecz małożnaczącą pominęlibyśmy mil
czeniem, gdyby owo wizy nic wykazywały zarazem pewnych charakte
rystycznych stron zachowania się w tych okolicznościach władz au- 
stryackich, do czego właśnie dość ciekawe objaśnienia spotykamy 
jeszcze w cennym pamiętniku Starosty Brańskiego.

Pierwsza wiza brzmi: Vidi station S zen  n a  (sic) 9 Novem, nach 
O s t r o w i t z e  etc. podpisano: Anton Esstcrhaszy Grf. Ma to być 
Sienno, zkąd pod konwojem kazano podróżnym jechać do Ostrowca, 
ztąd wiza tegoż dnia podpisana odsyła ich do Tarłowa.

Trudno zrozumieć do czego, prócz chyba umyślnych utrudnień, 
służyły te korowody, zważywszy, że z Sienna do Ostrowca jest prawie 
tyleż drogi co i do Tarłowa, a z Ostrowca jeszcze do Tarłowa znacznie 
dalćj niż wprost z Sienna. Kazano więc podróżnym dwa razy tyle 
drogi nakładać ilcby istotnie odbyć potrzebowali. To też stanęli 
w Tarłowie na trzeci dzień dopiero, dn. 11-go. Na wizie pasportowój 
uderza nas bardzo zamaszysty podpis: „von Sierakowski.” Objaśnie
nie o tym panu znajdujemy właśnie w rękopisie Michała Starzeńskiego. 
„Austryacy —pisze starosta— zajęli Sandomierz (i okolice) i wysrali 
kapitana cyrkułowego Sierakowskiego do Tarłowa z oddziałem wojsk, 
by proponował żołnierzom polskim zaciągnięcie się do ich szeregów. 
Oficerowie wojsk tego kordonu uważali za właściwe pozrzucać z koni 
oficerów i żołnierzy kawaleryi narodowćj, zmusić do sprzedaży ich 
za nic, do przywdziania uniformu piechoty z kamaszami tudzież 
do odesłania ich w głąb kraju, bez względu na reklamacye. Emigran
ci w powozach nie mogli przebyć linii kordonowćj austryackićj, Sie
rakowski kazał zwracać się z drogi, naznaczając wsi do zasiedlenia 
się pod dozorem włościan.”

Z tćj wskazówki wyjaśnia się nam owa peregrynacya Baumanów 
z Sienna do Ostrowca i Tarłowa, zkąd Sierakowski chciał ich zapewne 
zwrócić gdzieś na bok, ale Hauman, mając pasport królewski, musiał 
się bez wątpienia oprzeć tym wymaganiom, odwołując się do główno
dowodzącego austryackiemi wojskami hrabiego d ’ II a r n o n c o u r ,



znajdującego się na ten czas w Zamościu. Tam więc podróżnym je
chać dozwolono.

Zdaje się, że policya austryacka musiała mieć dość dokładne 
wiadomości o przekonaniach i charakterze, w jakim występowali nie
którzy z główniejszych działaczy i głośniejszych imion ludzie w wypad
kach krajowych 1794 roku. Zajączek bowiem, który zdał się dobro
wolnie w ręce hrabiego dTiarnencour, doznał od niego obejścia się 
najsurowszego, odesłano go w głąb Morawii i osadzono nakoniec 
w Szpilbergu; ten sam los, jak  wiadomo, spotkał i Kołłątaja. Wszyst
kim członkom tego stronnictwa rząd austryacki nie dowierzał widocz
nie; natomiast bardzo wielu z tych którzy innych byli przekonań i za
liczali się do pracowników Kołłątaja, tak wojskowych jako i cywil
nych, widzimy emigrujących do Galicyi i przebywających tam bez żad
nej przeszkody.

Obu też braciom Baumanom hrabia d ’Harnencour pozwolił udać 
się w dalszą drogę do Lwowa.

Jak długo bawił generał w Galicyi nie jest nam wiadomo, ale 
już w następnem 1795 roku jest ślad, że mieszkali oboje państwo 
I-Iaumanowie w Warszawie w domu przy ulicy Mokotowskićj, zkąd 
w metryce podany jest do chrztu pierworodny syn generała ze Skal- 
skićj, który zmarł w dzieciństwie.

Następnego 1796 roku przenoszą się Generałowstwo do majątku 
T u r o  w a, wziętego w dzierżawę z dóbr Międzyrzeckich Księztwa Czar
toryskich — dziś gubernia Siedlecka—w prowincyi na ten czas zajętój 
przez Austryjaków. Poświadczają o tern listy mniój znaczącćj treści, 
adresowane już do Turowa, oraz metryka chrztu córki Józefy, później - 
szój małżonki Jana Szlubowskiego, dziedzica dóbr Opola, zapisana 
w aktach Międzyrzeckich pod dniem 23 października 1796 roku.

Fałszywem jest przeto zupełnie podanie Bartoszewicza w Ency- 
klopedyi Powszcclmćj, jakoby generał Bauman wyszedł był do legio
nów, znajdował się w Turcyi, Egipcie i t. p. Że jednak tale sumienny 
badacz jak Bartoszewicz, nie mógł tych wiadomości podawać bez ja
kiejś zasady, przypuścićby więc można i odnieść je chyba do brata 
generała Antoniego, o którym po jego wyjeździe, czasu kapitulacyi 
Warszawy, razem z generałem do Galicyi; źadnćj już późniój wiado
mości nie mamy.

Przebywszy tedy osobiste, oraz krajowe i powszechne burze, usu
nął się generał w domowe zacisze, starym obyczajem szukając spoko
ju, a szablę na lemiesz zmieniając; i byłby znalazł ten spokój ze wszech 
miar zasłużony, gdyby nie następstwa wynikłe z pierwszych jego ślu
bów małżeńskich. Dzieci bowiem urodzone z Konstancy) Błeszyńskićj, 
Edward i Filipina, późniejszo. Sobolewska, które matka zabrała była 
z sobą na Wołyń w 1792 roku na wiosnę, odjeżdżając z nowym mężem 
Malczewskim, odziedziczyły niestety po matce i niestały jej charakter 
i burzliwe prawdziwie awanturnicze usposobienie. Opowiemy o nich



we właściwćm miejscu, tu dodamy tylko, że najstarsza córka generała 
z pierwszćj żony jego, Błeszyńskićj, Konstancya, którą jako podrasta- 
jącą zostawiła była Baumanowi pani Malczewska, o ćzóm wspomnie
liśmy wyźćj, zapewne pod wpływem ojca, a bardzićj jeszcze niezawod
nie wysokich cnót i zacności macochy, uniknęła szczęśliwie tych wszy
stkich młodszego swego rodzeństwa przywar i wad, które i ich samych 
zgubiły i generałowi do zgonu zatruwały życie.

Tu z chronologicznego toku rzeczy musimy przerwać opowiada
nie nasze o generale, przechodząc do Malczewskich, co tóm skwapli- 
wićj czynimy, źe jest to właśnie rodzina wsławionego poety Antoniego 
Malczewskiego, autora „Maryi.”

Nad wszelkie spodziewanie w papierach po generale Baumanie 
i innych dokumentach i źródłach, które przestudyować i porównywać 
musieliśmy przy tej pracy, odkryliśmy jedyne wiarogodne i nie mogące 
ulegać wątpliwości dokumenta oraz szczegółowe i ze wszech miar cie
kawe wiadomości o rodzinie Antoniego Malczewskiego najzupełniój 
zgoła nieznane wszystkim bez wyjątku biografom poety. Biclowski 
w najpierwszym przez niego napisanym życiorysie Malczewskiego 
w wydaniu „Maryi” we Lwowie 1838 r. wiedział kto był ojcem i mat
ką poety, oraz posiadał jeszcze niektóre inne o nim wiadomości, zasią- 
gnięte, jak mówi, od krewnych autora „Maryi.” Jakoż są jedyne praw
dziwe lubo bardzo szczupłe, tak jednak sumiennie podane, że chociaż 
Biclowski wiedział, iż Malczewski urodził się na Wołyniu, o czćffl 
wspomina, nie będąc jednak pewnym roku, mówi, że poeta przyszedł 
na świat około 1792 r. Dowód to najlepszy skrupulatności autora, 
gdyż w istocie ta data, jak  niżćj pokażemy nie jest prawdziwą.

Była więc jedna tylko biografia, napisana przez Bielowskiego, 
chociaż bardzo szczupła co do wiadomości o rodzinie poety, ale nie
wątpliwie prawdziwa, tymczasem stała się rzecz osobliwa, że wszyscy 
prawic późniejsi biografowie albo nic nie pisali o rodzinie Malczewskie
go, albo, co gorzćj, podali wiadomości zupełnie fałszywe w do brój wie
rze, opierając się na z a g a d k o w y m  dokumencie, którego mylność 
dziś wątpliwości podlegać nic może, jak to niżćj wykażemy.

J a n  M a l c z e w s k i ,  herbu Tarnawa, syn Ignacego, rcgentu 
kancelaryi mniejszój koronnśj i Antoniny Duninówny '), był s z e f e m  
regimentu pieszego XVII-go wojsk koronnych, posiadał po ojcu dobra 
Radziwiłłów i Miropol, odprzedane późnić) Kajetanowi MiączyńskiemUi 
generałowi inspektorowi wojsk koronunych, który po konfederacji 
Targowickićj został pisarzem polnym koronnym. Oprócz Radzi wił" 
łowa i Miropola, posiadał Malczewski dobra K n l a h i n  in w Dubieó'

*) B ytn  to s i o s t r a  B a r b a r y ,  t rzeo id j  ż o n y  k s ię c ia  P a w i a  S angueżk i  
(M .  Sarnecki— K ło sy  1 8 7 8 ) .  p.  A .



skicm z główną rezydencyą oraz niepodzielnie z bratem swym F r a n 
c i s z k i e m  K s a w e r y m  wsi M a z e p i ń c e  i K s a w e r o  wkę, odzie
dziczone po ojcu Ignacym regencie koronnym, po śmierci jego zaszłśj 
w 1777 roku. Te dwie wsi sprzedali bracia w roku 1799 księciu 
Eustachemu Sanguszce, a nabyli miasteczko Tarnorudę z kilku wsia
mi. Nadto w późniejszych czasach nabył czy w spadku wziął szef, 
Jan Malczewski, wieś jakąś w Radomskiem, która przypadła młodsze
mu synowi jego, Konstantemu.

Wyż.ćj podaliśmy ze wszelkiemi szczegółami, na autentycznych 
dokumentach opartemi, opisanie całego romansu szefa Jana Malczew
skiego z żoną pułkownika jeszcze podówczas Baumana, oraz rozwodu 
Baumanów, który nastąpił w dniu 21 marca 1792 roku, poczćm puł
kownikowa, wziąwszy zaraz trzeciego dnia, to jest 23-go marca ślub 
z Malczewskim i zabrawszy dwoje małych jeszcze dzieci swych z pier
wszego małżonka, Edwarda i Filipinę Baumanów, wyjechała natych
miast z drugim mężem na Wołyń do Kniahinina.

Pierwszym synem szefa J a n a  M a l c z e w s k i e g o  i K o n 
s t a n c y !  z B ł e s z y ń s k i c h ,  1-inovoto I l a u m a n o w ó j ,  był A n t o 
n i  M a l c z e w s k i ,  autor „Maryi," który urodził się w r. 1793 na Woły
niu, jak świadczy i Bielowski, gdzie rodzice jego zamieszkiwali stale 
na wsi przez lat pięć przeszło, poczćm przenieśli się do Dubna z powo
du złego i zachwianego zdrowia pani Malczewskićj, a bynajmnićj nie 
dla edukacyi dzieci, jak to utrzymują niektórzy biografowie autora 
„Maryi,” tcmbardzićj, żo w Dubnie na ten czas nie było ani odpowied- 
niój szkoły, a co więcćj, że nawet Starsze dzieci z pierwszego małżeń
stwa, bawiące przy matce, były jeszcze zbyt mało.

W lat parę po A n t o n i m ,  przyszedł na świat m ł o d s z y  brat 
jego, Konstanty, sama zaś pani Malczewska, zaledwie s i o d m  lat 
z drugim mężem przeżywszy, zakończyła życie w D u b n i e  '), w roku 
1800-ym, ścisłćj bowiem daty i miesiąca jej zgonu nie mogliśmy w pa
pierach odnaleźć, jak również i dat urodzin obu jój synów z drugiego 
małżeństwa, Antoniego i Konstantego Malczewskich.

K. Wł. Wójcicki w „Cmentarzu Powązkowskim” (tom I, fol. 46), 
pisząc o Antonim Malczewskim, daje przypis następujący:

„P. Cezary Biernacki w „Dzienniku Warszawskim” nr. 133, z r. 
1854-go podał nam z urzędowego źródła szczegóły, tyczące się wyłą- 
nie służby wojskowćj Malczewskiego, które tu dosłownie podajemy:

„Malczewski Antoni syn Józefa (?!) urodzony w Warszawió (?) 
d. 3 czerwca 1793 r. etc. (rysopis szablonowy).” Wszedł w służbę 
na podporucznika d. 1 września 1811 roku do korpusu Inżynierów, 
1-go maja 1812 r. postąpił na porucznika do artylleryi konnćj; d. 1-go 
lipca przeniesiony na adjutanta polowcgo do sztabu Generała Ksawe
rego Kosseckiego" etc.

' )  W e d ł u g  T .  J .  S to o k ie g o  p o c h o w a n ą  z o s t a ł a  n a  c m e n t a r z u  B e r n a r 
d y ń s k im  w W a r k o w io z a o h  —  T y g o d n .  I l l u s t r .  1 8 6  9 r .  n r .  7 7. p . A.



Ztąd wnosić należy, źc odbywałby kompanią roku 1812.
Znając wielką sumienność takiego badacza jak  pan Cezary Bier

nacki, nie możemy powątpiewać o autentyczności zacytowanego doku
mentu, dziwnie przeto zagadkową są rzeczą zupełnie fałszywe i nie- 
zgadzające się z prawdą wiadomości o urodzeniu i pochodzeniu Mal
czewskiego, jakie tu spotykamy.

Bielowski, który najpewniejsze czerpał wiadomości o poecie od 
jego rodziny, powiada, że Malczewski urodził się na Wołyniu. Widzie
liśmy yyżćj, że właśnie w 1793 roku Hauman rwał się do wyzywania 
szefa Malczewskiego na pojedynek, czemu zapobiegło jedynie pośredni
ctwo przyjaciół i samego króla. Trudno więc przypuścić, aby w tym 
czasie właśnie oboje szefostwo jechali do Warszawy, gdzie Ilauman 
stale przebywał, sprzeciwia się nawet temu sam charakter szefa Mal
czewskiego, który przebija się niejako w niezmiernie ciekawym i wy
bitnie cechującym stosunki liście jego do Baumana po śmierci żony 
pisanym, co niżćj podamy.

Chyba więc przypuścimy, że w Warszawie była sama tylko pani 
Malczewska w roku 1793 i tam powiła syna Antoniego, nie byłoby to 
zresztą rzeczą niemożebną.

Imię wszelako „ J ó z e f a ” dane ojcu poety w tym dokumencie 
jest tak grubym fałszem, że wobec wyjaśnionych stosunków, zbijać go 
już na tćm miejscu nic widzimy wcale potrzeby. Sam Wójcicki, który 
zacytował dokument, wydając Cmentarz Pow. w roku 1855, wi at  dzie
więć późnićj w artykule o poecie, umieszczonym w Eneyklopedyi Or
gelbranda, powiada, że rodzicami Antoniego byli: Jan Malczewski 
i Konstancya Błeszyńska.

Cóż więc znaczy ten prawdziwie zagadkowy dokument, który 
tak pobałamucił biografów poety, że w ostatnich czasach jeszcze piszą 
niektórzy, iż Antoni był synem Józefa? Trudno przypuścić traf tak 
osobliwy, żeby miał się znaleźć drugi jaki Antoni Malczewski, syn Jó
zefa, urodzony w Warszawie, zważywszy, że opis służby wojskowćj, jako 
tóż data urodzenia dość dobrze stosować się mogą do autora „Maryi.” 
Przy wyjaśnieniu obecnie nieznanych dotąd wszelkich stosunków ro- 
dziyny Malczewskich, dokument ten wprawdzie wartość swoję traci, są
dzimy wszelako, że jedynćm tu chyba wytłómaczcuiem byłaby albo 
omyłka czy niedbałe jakieś zapisanie w biórach wojskowych, albo po- 
dobnaż omyłka w jakiejś kopii czyli wyciągu.

Niedbałe nawet podanie wiadomości do biura wojskowego przez 
samego pana podporucznika Antoniego nie dziwiłoby nas wcale, zwa
żywszy na kolosalne niedbalstwo (a może nieuctwo) w podpisywaniu 
swego własnego nazwiska, raz Malczewski, drugi raz Malczeski—bez 
w—wówcza gdy ojciec i cała rodzina od wieków pisała się Malczewski.

Nareszcie, jako wytłomaczenie tego dokumentu, pozostaje jeszcze 
wyźćj postawione przypuszczenie o s o b l i w e g o  t r a f u ,  że był jakiś 
inny Antoni Malczewski, syn Józefa, urodzony w Warszawie. Widać 
wszelako, że i najosobliwsze trafy mogą się zdarzać na świecie, jak to



zdaje się stwierdzać relacya, którą znajdujemy w nader ciekawym pa
miętniku podpułkownika Michała Jackowskiego ')•

Dla zestawienia tój relacyi, m o g ą c ó j  s i ę  o d n o s i ć  do p o e 
ty, z tein, co o nim wiemy z innych źródeł, przypominamy, że według 
tych ostatnich, Malczewski miał wstąpić do wojska w r. 1811, a brał 
dymisyą w randze porucznika, po odbytćj kampanii 1812 roku 2), lubo 
Bielowsiii utrzymuje, źe na ten czas stał załogą w Modlinie. Wiadomo 
też, że nieco kulał na nogę, a generał Załuski w znanym liście do 
Turowskiego pisze, iż poeta miał jakoby pojedynkować się z najlep
szym przejacielcm swoim Błędowskim, ale nie jest tego pewnym i wia
domość tę podaje tylko jako przypuszczenie. W pamiętniku zaś Jac
kowskiego, przy opisie kampanii 1812 roku spotykamy wiadomości 
następne: „Przybyliśmy do Borysowa nad Berezynę, miałem jeszcze 
wóz pociągowy i dwa konie wierzchowe, na których jechaliśmy z Bort
kiewiczem, Napoleon stał przy moście," tu opisuje owo sławne przej
ście przez most i mówi dalćj: „generał Izydor Krasiński dał roz
kaz, aby ranni naprzód maszerowali, wzięliśmy z sobą r a n n e g o  
p o d p o r u c z n i k a  M a l c z e w s k i e g o  (niestety nic podaje imienia) 
i we trzech cofaliśmy się dalćj." Po dobiciu się wreszcie do Wilna 
pisze: „Pobiegłem jeszcze na chwilę do znajomego szkolnego, Lewikow- 
skiego, aby dostać od niego parę koszul dla naszego r a n n e g o  Ma l 
c z e w s k i e g o ,  którego rany bardzo były niebezpieczne. Pewni, że 
w tym stanie nie moglibyśmy go dowieść do W a r s z a w y  żywego, 
umieściliśmy go u znajomego i m i e n n i k a  r a n n e g o  (był więc jesz
cze jeden Malczewski ranny). Dowiedziałem się po wojnie, że zacny 
ten obywatel żadnych starań dla naszego kolegi nie szczędził i w do
mu swoim z d r o w i e  o d z y s k a ć  mu  p o z w o l i ł .  Ale rozstanie się 
nasze nie było łatwe, bo Malczewski w żaden sposób w Wilnie zostać 
nie chciał, zaledwie mogąc trzymać się na nogach, wołał z płaczem: 
Nic zostawiajcie mnie nieprzyjaciołom, umrę przynajmniój pomiędzy 
rodakami. Wystawiliśmy mu pewność że skończy życie w drodze, al
bo jeszcze łatwićj niż w Wilnie dostanie się w ręce nieprzyjaciół i po
żegnaliśmy go z prawdziwą boleścią."

Nie podaje Jackowski imienia owego p o d p o r u c z n i k a  M al
c z e w s k i e g o  »), z zestawienia jednak tych źródeł widzimy, że w cza
sie tym w wojsku polskiom nic jeden był Malczewski, może więc i do-

’ ) Z b ió r  p a m ię tn ik ó w  K hiiw. B r o n i k o w s k i e g o  —  W y d .  A d .  K u o z u r b y ,

P r z e m y ś l .  P' A.
2) N u  p r o ś b i e  o d y m is y ą ,  z n a lo z io n d j  w u ro h iw .  b .  K o m isy  i w o jn y  

z d .  12 g r u d .  1 8 1 5  r .  p o d p is u !  s ię  „ A n t o n i  M n lo z a w s k i”  p o r u c z n i k .  ( T y g .  

I l l u s t r .  n r .  2 1 7 ,  z r .  1 8 8 0 ) .  p .  A.
3) P o d  r o k i e m  1 8 3 1 ,  w s p o m in a  J a c k o w s k i ,  że  w p u ł k u  S a n d o m ie r s k im  

b y ł  b a t a l i o n  j e d e n  p o d  d o w ó d z tw e m  „ m ę ż n e g o  M a j o r a  P a w ł a  M a l c z e w s k ie g o . ”
p .  A.
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kument, zacytowany przez Wójcickiego, odnosić się nie koniecznie do 
autora „Maryi.”

Pani Malczewska, jakeśmy wyżćj powiedzieli, zmarła w roku 
1800-ym, przeżywszy z Haumanem lat trzynaście, a z Malczewskim 
siedm, że zaś młodo wyszła za pierwszego męża, nie musiała mieć 
przeto spełna lat nawet czterdziestu, kiedy zeszła ze świata.

Śmierć tak młodój jeszcze, a serdecznie widać ukoclmnćj żony, 
głęboko uczuł szef Malczewski, a jak został tym ciosem dotknięty 
i jak zresztą w gruncie zacnym był człowiekiem, najlepićj się to malu
je w liście jego do Haumana, zaraz po zgonie żony pisanym, który tu 
jako niezmiernie ciekawy i charakterystyczny dokument przytaczamy 
w całości:

D u b n o  d .  12 Sopt.  1 8 0 0  r.

„Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju!

„Wyrok najwyższego Boga, przez śmierć najukochauszćj żony 
mojćj w takićj mnie pogrążył smutku przepaści, że nad tćm tylko my
ślę, czćm tak wykroczyłem, że na takie zasłużyłem ukaranie. Nic 
więc w życiu mojem tak występnego znaleźć nie mogę, jak to, żem 
targnął się zerwać związki, które Go łączyły z przeszłą żoną moją 
i że z tego powodu stałem Mu się okazyą do wycierpienja niezmiernćj 
zgryzoty Stoi więc to dzień i noc przed oczyma, a zgryzota moja, 
którćj ani czas zmniejszyć nie potrafi, wystawia mi przed oczyma czel
ność duszy mojćj i tem więcćj pomnaża zgryzotę moję. Udaję się do 
niego jako do człowieka, którego uczciwość była i jest prawidłem, 
abyś się nademną zlitował, abyś mi przebaczyć raczył, abyś mi winy 
i wykroczenia zapomnieć i darować raczył. O! żebyś wiedział jak 
nieszczęście mnie zgnębiło, w jakićj sytuacyi dni mojego życia od mo
mentu śmierci tćj najukochauszćj kobiety prowadzę, nienawiść Twoja 
pewno w litośćby się obróciła. Padam więc przed Tobą na kolana, 
żebrzę Twego miłosierdzia, abyś mi moje darował winy, abyś mi swoję 
powrócił przyjaźń, może gdy będę mnićj sobie miał do wyrzucenia, mo
że czyli nie spokojnićj doczekam momentu śmierci mojćj; jeżeli zaś 
Twoja niechęć do mnie, a niechęć sprawiedliwa, jest tak mocną, że 
nigdy darować mój winy nic możesz — odbierz mi życie, kaź mi się 
z Tobą widzieć i stań się autorem zejścia mego, odbierając mi życie, 
które mi jest ciężarem niezmiernym. Przyłączam zapis uczyniony, 
racz JWPan Dobrodzićj nie odrzucać tę moję małą dla dzieci Jego 
przysługę i racz wierzyć, iż nikt nie jest nieszczęśliwszy odemnie 
i nikt więcćj jak ja  żałować nic może błędów.“

Sługa najniższy
J. Malczewski, G. W. Ro.

Dla objaśnienia o tych zapisach, o których Generał Malczewski 
wspomina i o stosunkach Malczewskich z Haumanem, dajemy tu od



noszący się do tego wypis z testamentu Generała Haumana, gdzie mó
wi o dzieciach z pierwszćj żony swojćj, jak następuje:

„Nie naruszyłem ich funduszów macierzyńskich, ale zwróciwszy 
przy opisaniu komplanacyi rozwodowćj pierwszćj małżonce mojćj Kon
stancy! z Błeszyńskich Ilaumanowćj sumę czew. zło. tysiąc nadto 
wszystkie zapisy, jako to: testamentalny JW-ych Młockich, Kasztelań- 
stwa Wołyńskich, summę złp. 50,000 dla córki mojćj Filipiny Sobolew- 
skićj, tudzićż zapisy JW-go Malczewskiego Gen. W. R. przed aktami 
ziemskiemi Dubieńskicmi pod dniem 27-ym Stycznia i 2 im Listopada 
1800 roku oraz pod dniem 18-ym Maja 1801 roku zapisane i przyzna
ne nietknięto dzieciom z pierwszćj małżonki mojćj spłodzonym zosta
wiłem ') etc."

Zapisy te a zwłaszcza list Malczewskiego, uniewinniają go 
w znacznćj części; z całego przebiegu wypadków widocznie i niewąt
pliwie, najwinniejsza tu płocha i zalotna pułkownikowa. I dokumen- 
ta te mimowolnie nasuwają wyobraźni cały szereg wzruszających scen 
z ostatnich, przedzgonnych chwil pani Malczewskićj, które tak głębo
kie i niezatarte w sercu drugiego jćj męża pozostawiły wrażenia.

Nie znamy wysokości wszystkich zapisów, poczynionych przez 
ojca poety dzieciom Ilaumana, były one wszelako przeznaczone nie 
tylko dla Filipiny i Edwarda, bawiących przy matce aż do jćj zgonu, 
lecz również i dla najstarszćj córki generała Haumana, Konstancy!, 
która wychowała się przy ojcu, jak to widzimy z jćj intercyzy ślubnćj, 
gdy wychodziła w r. 1803 za Wal. Markowskiego; zapis dla nićj Mal
czewskiego wynosił 9,000 złotych.

Rzecz godna uwagi, jak dobrze służyły poczty w owym czasie, 
między prowincyami co się do Austryi i do Rosyi dostały. Wyżćj za
cytowany list Malczewskiego, datowany jest dn. 12 Septembra 1800 r. 
zDubna, na kopercie zaś własną ręką generał Hauman zanotował: „dnia 
14 Septembra 1801 odebrałem z poczty," w Międzyrzeczu podlaskim. 
List przeto potrzebował iść przez rok i dni dwa przestrzeń około mil 
trzydziestu!

Przy końcu 1802-go roku odwieziono dzieci z Dubna, oddając jo 
ojcu; jak to widzimy z bardzo skrupulatnie prowadzonych rachunków 
przez zacną macochę ich, drugą żonę generała Haumana, Elżbietę ze 
Skalskich. Na seksternie zapisano „wydatki na Edwarda od czasu 
przywiezienia go po śmierci matki w 1802 r .“ Tak samo prowadzo
ne "są rachunki wydatków „na Filipkę" z pieniędzy, które kasztelana.

■) T e s t a m e n t  G e n e r a ł a  H a u m a n a ,  z o z n a n y  d n i a  27  l i s t o p a d a  1 8 2 8  r. 
p r z e d  A u g u s ty n o m  S z c z a w iń s k im ,  r e g e n t o m  k a n o e l a r y i  p o w ia tu  W l o d a w -  
s k i e g o .  p-  A .



wa Młocka za życia jeszcze na nią łożyła •). Wzięła ją  potćm na 
jakiś czas (lo siebie około 1810 r. do Żulina w Galicyi, wydała za 
S o b o l e w s k i e g o  2); zapisała 50,000 złp. w testamencie. Ale pani 
Filipina Sobolewska, odziedziczywszy po matce cały urok piękności 
i wdzięków, wzięła też w spuścizuie i płochość w najwyższym nawet 
stopniu spotęgowaną. Nie długo żyła z mężem, porzuciła go, puszcza
jąc się na bezdroża; włóczyła się po całym świecie, pojawiała się i zni
kała, straciła wszystko, zmarniała i w ostatnich latach życia zeszła 
po prostu do torby żebraczćj, w miasteczku posługując żydom. Mia
ła  jeduę tylko córkę Eudoksyą, którą tak wychowała, że w młodych 
latach jeszcze puściwszy się na rozdroża, spadła do najniższych warstw 
miejskiego motłoebu i znikła gdzieś na Warszawskim bruku.

Znany amator, zbieracz-archeolog, p. Adam Mieleszko-Maliszkie- 
wicz, przysłał redakcyi Kłosów (Nr. 446, styczeń 1874 r.) portret 
Konstancy! z Błeszyńskich Malczewskiej, matki autora „Maryi” w liś
cie zaś do redakcyi opowiada:

„Lat temu kilkanaście w kościele Bernardyńskim w Żytomierzu, 
w grudniu, w czasie nieszporów, leżała na posadzce krzyżem stara 
płacząca kobieta. Na dworze było mroźno i śnieżno, była odziana 
w świtę z grubego połatanego sukna, w podartych bótach, w szalu 
tyftykowym na głowic. Już się rozchodzili z kościoła, ona obezwład
niona leżałł na posadzce. Wtedy znalazła się w tłumie litościwa oso
ba, pani M. żona zegarmistrza, która zbliżyła się do nieszczęśliwej nie
wiasty, podniosła z ziemi i zaprowadziła do swego domu. Płaczącą 
kobietą w połatanćj ś wi c i e  i w tyftyku spłowiałym była pani hra
bina (?) Sobolewska, przyrodnia siostra Antoniego Malczewskiego, to 
jest córka jego matki i o j c z y m a  (?) generała H a u p t  m a n n a  czy 
H a u  t u m a n  a (?). W parę tygodni umarła w domu państwa M. oto
czona staraniem i troskliwością, na jaką się tylko mogło zdobyć ich 
szlachetne serce. Oni jedni poszli za trumną ubogą i pogrzeba
li siostrę wieszcza. Pani M. opowiadała prócz tego kilka jeszcze dro
bnych szczegółów. Pani Sobolewska miała już blizko lat sześćdzie
siąt '). rysów twarzy delikatnych i kształtnych.”

„Długi czas przedtćm sędziwa matrona (?) mieszkała na naj- 
odleglojszćm przedmieściu Żytomierza, na Kamionce, w izbie, za którą 
płaciła rocznie dwa ruble. Utrzymywała się z cerowania; było to 
życic nędzy, doprowadzonćj do ostateczności.”

W wigilią dnia, w którym ją zdybała pani M. w Kościele, wy
szedłszy, jak zwykle, na mszę i wróciwszy do swojćj izdebki, spostrzo-

' )  D la  c ie k a w o ś c i  z a p i s u j e m y  tu  z o w y c h  r a c h u n k ó w ,  żo r o k u  1 8 0  7 
d u k a t  z ło te m  r a c h o w a n y  b y ł  p o  z łp .  3 6 ,  u w r .  1 8 0 9  p o  z łp .  4 0 .

2) Ż ad n ych  sz c z e g ó łó w  o nim nie znajdujem y, ozy był jak im  krew nym  
m inistra I g n a c e g o  S o b o le w s k ie g o — nie w iadom o. p . A.

a)  U ro d z i ło  s ię  w W n re z u w io  r .  1 7 8 9 ;  w y p ad ek  p r z e to  o p i s a n y  p rzez  
p .  M uliszk iow ioza  z d a rz y ć  się  m u s i a ł  o k o ło  18  60  r o k u .  p. A.



gła, że brakuje jedynego przedmiotu, który miał jeszcze jakąkolwiek 
wartość, mianowicie hebanowćj szkatułki z pamiątkami po matce, bra
cie i mężu. XV czasie niebytności paui Sobolewskiśj, zły człowiek 
skradł szkatułkę, sądząc że zawiera kosztowności."

„Chowałam w nićj listy matki, włosy matki, miniaturę męża, 
p i s m a  i z e g a r e k  A n t o n i e g o ;  ta strata była dla mnie ciosem 
tak strasznym, ogarnęła mię rozpacz tak wielka, żem uczuła na zawsze 
zerwane w sercu pasmo, łączące mnie jeszcze z życiem. Uczułam, że 
tćj boleści nie przeżyję... szukałam tćj szkatułki dzień cały, rozpytu
jąc się wszystkich, noc całą nie spałam, a o świcie poszłam do ko
ścioła, gdziem się nie mogła modlić—płakałam.“

„Na zapytanie pani M. czy nic zostało nic więcćj w chacie, od
powiedziała, że został jeszcze portret matki, darowany jćj przez panią 
Rucińską, który w domu rodzicielskim pamięta od dzieciństwa, zawie
szony w pokoju ojcowskim ’) i prosiła, aby go przyniesiono."

„Mając go przed sobą umarła uspokojona, cicha, biedna’ofiara (?).
„Pani M. oddała mi portret."
„Jest to ten sam portret—dodaje p. Maliszkiewicz—który nie

gdyś był własnością twórcy „Maryi," a po jego śmierci pani Ru- 
cińskićj."

Ciekawe to opowiadanie pana Maliszkiewicza, jest całkowicie 
prawdziwćm, z wyjątkiem źle, jak to widać, zapamiętanych przez p a 
nią zegarmistrzową nazwisk i pokrewieństw, o których opowiadała 
pani Sobolewska. Pojmujemy uczucia poczciwych serc, które się nad 
nią użaliły i żałobną jćj oddały posługę. Ten ostatni akt i opowiada
nie ma pewien urok poezyi— w istocie jednak nieszczęśliwa pseudo-hra- 
bina Sobolewska, a niegdyś piękna „Filipka," w żadnym razie nie za
sługuje na tak szanowne miano „matrony" a jeśli była „ofiarą" to 
chyba— własnych namiętności.

Co jednak uderza nas najbardzićj w tćm opowiadaniu, to tak 
czuło wspomnienia pani Sobolewskićj o przyrodnim bracie Antonim 
Malczewskim i przechowywanie owych listów i zegarka, jako pamiąt
kowych świętości. Znamy charakter pięknćj i uroczój „Filipki," ulu
bienicy cioci kasztelanowćj Młockićj, u którćj jak rok trwał okrągły, 
chociaż mąż był ciężki i już nawpół prawie oślepły, tak nie ustawały 
w Żulinie zabawy, gdzie gościom odkradano koła od powozów, lub no
cą, pewne najpotrzebniejsze części ubioru, byle ich dłużćj zatrzymać, 
a nadwornym muzykantom puchły gęby i palce od ciągłćj roboty. Ze
stawienie przeto pewnych dat, dobrze wiadomych, może nam dać nie
jakie wskazówki.

Kiedy po śmierci pani Malczewskićj odwieziono w roku 1802-im 
dzieci generałowi Ilaumanowi, Filipka miała około lat 12-tu, Anto
ni Malczewski urodził się w roku 1793 miał więc wówczas lat 9; wy
chowywali się do tego czasu razem. Rozłączyli się następnie, ale w r.

')  Z a p e w n e  u o jc z y m a  r a c z d j — M a lc z e w s k ie g o ?



1810 i 1811 bawiła Filipka w Źulinie u Młockicli; a miała na ten czas 
około lat 21 i jak wiemy z tradycyi była bardzo piękną, i jeszcze bar
dziej zalotną. Bywał tam i Antoni Malczewski, mający już około lat 
18-tu i zaraz też w 1811 roku zaciągnął się do wojska, jak mówi Bie- 
lowski, z sercem zranionśm nieszczęśliwą miłością do jakiejś siostry 
stryjecznej; przy czćm jako główną przeszkodę do połączenia się ko
chanków autor wskazuje nierówność majątków.

Szef Jan Malczewski miał w istocie brata, Franciszka Ksawere
go, żonatego z Cyrynianką ■), który mieszkał w Mońkach, niedaleko 
Starego Konstantynowa, obaj bracia jak powiedzieliśmy wyżej, odzie
dziczyli po ojcu i nierozdzielnie nawet posiadali wsi Mazepiuce i Ksa- 
werówkę i wspólnie też sprzedali je księciu Eustachemu Sanguszce, 
równe zaś i znaczne inne działy fortuny odebrali po ojcu. Jeśli prze
to Franciszek miał córkę, w którćj się poeta kochał, wielka różnica 
majątkowa nie zdaje się być prawdopodobną przeszkodą. Natomiast 
ciekawą jest rzeczą z jakich czasów datować mogły listy Antoniego 
do pani Sobolewskićj i co znaczyło to tak szczególnie troskliwe prze
chowywanie przez nią owych pamiętek? Czy by pod tą tajemniczą sio
strą nie ukrywała się piękna a tak płocha „Filipka?" Ta siostra zbyt 
już blizka, bo przyrodnia, mogłaby w istocie wzniecić miłość prawdzi
wie najnieszczęśliwszą, niepohamowany zaś rodziny tćj temperament 
może usprawiedliwić to przypuszczenie 2).

Michał Toczyski, syn Maryi z Błeszyńskich, siostry Haumanowćj, 
późuiejszćj Malczewskićj, w pamiętnikach swoich, które pisał już w po
deszłym wieku, daje niejakie wiadomości o całćj rodzinie, ale z ciotek 
swych zapamiętał jedynie w dziecinnych latach widywaną kasztclano- 
wę Młocką i Russocką, o innych zaś tylko słyszał i imion nawet nie
których nie zapamiętał; wiedział, że była któraś z ciotek za generałem 
Baumanem, że była także jakaś ciotka i za generałem Malczewskim, 
ojcem Antoniego, poety i Konstantego, k t ó r y c h  z n a ł  d o b r z e  
o bu ,  jako ciotecznych swych braci, na tćm się jednak ograniczają jego 
wiadomości.

Tak roztrząsając wszelkie, jakie się dały zebrać do tćj sprawy 
źródła, widzimy ciekawe zjawisko powolnego zatracenia się tradycyi; 
każde bowiem z tych źródeł podaje część prawdy z fałszom jakimś 
lub nicwiadomością połączoućj. Zestawienie dopiero ich i porówna
nie, oświecone bogatym zasobem papierów, pozostałych po generale

’ ) S t e c k i  T .  J .  „ T y g o d .  I l l u s t r . "  1 8 6 9 ,  n r .  7 7 .  p.  A.
') W p a m i ę t n i k a c h  A n d r z e j e w s k i e g o  „ R a m o t y  S t a r e g o  D e t i u k a , "  t, 

I I ,  fo l .  2 8 2 ,  s p o t y k a m y  w ia d o m o ś ć  o  K s a w e r y m  M a lc z e w s k im  i c ó r c e  jogo  
A n u s i ,  u ro d z o n d j  w r ,  1 8 0 0 .  G d y  w ięc  M a lc z e w s k i ,  a u t o r  M a r y i ,  w ed le  
p o d a n ia  p o w tó r z o n e g o  p r z e z  A .  B ie l a w s k ie g o ,  m iot  z m i ło śc i  k u  m ó j  w s tą p ić  
d o  w o j s k a  w r .  1 8 1 1 , n a t e n c z a s ,  b y ła  o n a  je s z c z e  d z i e c k ie m  jo d o n a s to lo tn id m ;  
t r u d n o  w ięc  p r z y p u ś c ić  p ra w d z iw o ś c i  o w e g o  p o d a n ia  i p r z y p u s z c z e n ie  n a s z e  
r o m a n s u  raczd j  z p r z y ro d n ią  s i o s t r ą  p i ę k n ą  o t a k  z a l o t n ą  F i l i p in ą  p r a w d o p o -  
d o b n io j s z d m  się  zd a je .  p .  Aut.



Haumanie, pozwala wyjaśnić, gdzie jest fałsz a gdzie prawda i ze 
wszelkiemi szczegółami odtworzyć cały szereg wypadków.

Antoni Malczewski zapisał się do szeregów wojsk Księztwa War
szawskiego, jak Bielowski powiada, w roku 1811-ym, młodszy brat je
go, Konstanty, wstąpił również do wojska polskiego; p o d o f i c e r e m  
k o n d u k t o r e m  w kwatermistrzostwie był w roku 1817, wspomnimy 
o nim i awanturniczych jego losach z kolei wypadków we właściwśm 
miejscu.

Generał Malczewski, jak się zdaje, ożenił się był jeszcze po raz 
drugi ze Stadnicką '), z którćj córka, Kulmanowa 2) zmarła w War
szawie w roku 1854, w całćj wszelako, obszernćj genealogii Stadni
ckich 3), nie znaleźliśmy o tóm wspomnienia. Umarł szef czyli gene
ra ł Malczewski w Dubnie i tamże pochowany został, data zgonu jego 
nie jest nam wiadomą.

W papierach po Ilaumanie znaleźliśmy sporo kopii listów do 
różnych osób, które generał w ważniejszych sprawach pisywał, posłu
żyły one znacznie do objaśnienia wielu szczegółów i wypadków; nie
stety jednak nie spotykamy brulionu listu, przesłanego zapewne w od
powiedzi na rozpaczliwe pismo Malczewskiego. Jedynie wyżćj przyto
czony urywek z testamentu gencr. Baumana daje nam o dalszych sto
sunkach nieco wiadomości.

Po odebraniu dzieci z pierwszćj żony zajął się generał Bauman 
ich wychowaniem. Filipina bawiła przy ojcu i macosze w Turowie, 
Edward oddany został do Warszawy na pensyą do p. Rousseau, któ
rego nieskończoną liczbę rachunków znajdujemy w papierach.

Córkę Konstancyą, najstarszą, po kilku latach pobytu jój na 
pensyi u owćj pani Fur, o którćj pisała nazajutrz po rozwodzie pani 
Ilaumanowa, wzięli na wychowanie koniuszostwo koronni Kiccy, za
mieszkali w Rykach, gdzie pobierała dalszą cdukacyą i gdzie tćż 
w roku 1803 d. 18 listopada, hojni opiekunowie wyprawili jój świetne 
wesele. Wyszła ona za wdowca, Walentego Markowskiego, dziedzica 
dóbr Tuchowicza i Jeleńca, wnosząc mu z fundszów ojca, zapisów: 
Malczewskiego oraz kasztelanowej Młockićj złp. 50,000.

Chociaż usunął się generał Bauman w wiejskie zacisze, zamie
szkawszy zdała nawet od stolicy, w Turowie, nie był jednak ani przez 
ziomków, ani przez późniejsze rządzące władze Księstwa Warszaw
skiego wcale zapomniany. W papierach spotykamy dużego formatu 
ćwiartkę drukowaną treści następującćj:

„Monsieur le Maróchel Davout a 1’honneur d’iuvitcr Monsieur lo 
Gćnerale Bauman au Bal qu’il donnę, pour l’arrivóe de Madame la 
Marćchalo le Mercrcdie 8 Juin 1808—a 9 heurs du soir."

' )  S t e c k i  T .  J . —  T y g o d n i k  I l l u s t r .  1 86  9, N r .  7 7.
2) W ó j c i c k i  —  C m e n t .  P o w ą z k o w s k i ,  T .  I ,  f. 2 4 S .
3) Ż y o h l i ń s k i —  Z ł o t a  k s i ę g a  T .  I I I .  p . A.



Podobny, ale dużo skromniejszy w rozmiarach, bo tylko pół
ćwiartko wy pasek spotykamy z innćj daty:

„Mr. Hauman ci dev: Góueral est invitć a Diner Dimanche le 17 
Juin 1810 a une heure chez Sa Majestś le Roi de Saxe et Duc de Var- 
sovie.“

W roku zaś 1809-ym był widać generał Hauman organizatorem 
sił zbrojnych, ściąganych natenczas z wielką skwapliwością i pośpie
chem ua obronę Księstwa przed wojskami austryackiemi, które pod 
wodzą księcia Ferdynanda d’Este w d. 14 kwietnia do Księstwa War
szawskiego wkroczyły. Znajdujemy właśnie w papierach, podanie 
JMPana Józefa Lisieckiego o uwolnienie od obowiązków „komenderu
jącego Infanteryą," którą zebrał w liczbie 460 głów, zatytułowane: 
„do JW. Hau mana generała-lejtuanta W. P. Inspektora siły zbrojnćj 
cyrkułów" etc. etc., datowany w Siedlcach d. 2-go czerwca 1809 r.

Syna Edwarda, po odwiezieniu go z Wołynia oddał generał 
Hauman, jak powiedzieliśmy wyżój, najprzód na pensyą w Warszawie, 
zltąd odebrawszy go po latach pięciu zapisał w 1807 r. do artyleryi 
ówczesnych wojsk Księstwa. Następnego 1808 roku zabrał Edwarda, 
mającego już wtenczas lat 20, książę Antoni Sułkowski, ordynat, do 
Rydzyny, gdzie formował właśnie ów sławny 9-ty pułk piechoty, z któ
rym tak się odznkczył w Hiszpanii. Z Rydzyny, po przybyciu tamże 
pisze Edward niebawem do ojca list następujący:

d, 2 0  J u n i i  1 8 0 8  —  R y d zy n a .

„Najukochańszy ojcze!
„Już tedy jestem na miejscu mego tymczasowego przeznaczenia, 

umieścił mnie xiąże w Kompanii grenadyerów, którzy zawsze są przy 
nim i zacząłem już służbę sierżanta pełnić, wkrótce spodziewam się zo
stać oficerem, ponieważ bardzo wielu brakuje i xiąże już podał do 
awansu, więc ja spodziewam się, żc jestem w liczbie podanych. Opo
rządzenie wielo będzie kosztować, ponieważ nietylko, że trzeba mieć 
dwa mundury, ale jeszcze będąc u grenadyerów trzeba mieć kapelusz 
i czapkę niedźwiedzią, co jest rzecz droga. Tutaj na łeb na szyję re
giment ubierają, ponieważ najdalćj za miesiąc, a zapewne prędzćj prze
chodzimy na żołd francuzki i pomaszerujemy najprzód do Magdeburga, 
ztamtąd do Francyi, a potćm może nas cesarz gdzie dalćj jeszcze po
szło; a zatćm nieprędko zapewnie powrócimy do naszćj ojczyzny. 
Niech papa z łaski swojćj napisze kilka słów do xięcia, który ukłony 
swoje zasyła, z podziękowaniem za łaski, które codzień od niego od
bieram. Do mnie zaś jeżeli papa będzie pisał to pod xięcia adresem, 
który jest: Do J. O. X. ordynata Sułkowskiego, pułkownika, pułku 
9-go piechoty polskićj, kawalera wielu orderów, przez Poznań, Leszno 
do Rydzyny. Gdy już gdzie garnizonem staniemy, to papie oznajmię 
i adres napiszę, a z marszu to tylko ja  do papy będę pisał, ponieważ 
listy papy niedoszły by mnie" etc. etc.



Pułk księcia Sułkowskiego wyszedł istotnie w niedługim czasie 
do Francyi a następnie do Hiszpanii. Generał Hauman przeto, jak wi
dzimy, bardzo dobrze pokierował synem, który miał już i pewną nad 
sobą opiekę i szeroko do odznaczania się i zasług otwartą drogę. Nie
stety jednak odziedziczył on po ojcu, przy dzielności i odwadze osobi- 
stćj, wielką tśż i żywość chrnkteru, a po matce całą niestałość i awan- 
turniczość, któremi cechowała się większa część członków tój rodziny. 
Ta kombinacya usposobień wrodzonych, przy dwudziestym roku życia, 
przy wrzawie wojennćj i obozowćj a różnorodnćj mieszaninie żywiołów, 
z jakich się Napoleońskie wojska składały, przy zwykłćj wreszcie u żoł
nierza, w wojennym czasie pogardzie życia — w niepewności jutra — 
stworzyły w krótkim czasie z Edwarda prawdziwie niezwykłćj miary, 
a niepohamowanego w swych popędach, awanturnika.

Idą więc z początku zaraz z Hiszpanii do generała listy za lista
mi o przysyłanie pieniędzy; nadchodzą kwity od kolegów Edwarda na 
zaciągnięte przez niego pożyczki, lub tćż on sam z wielkiemi przepro
sinami i przyrzeczeniami poprawy donosi, że się zadłużył, stracił albo 
zgrał do grosza, czemu jednak „wcale nie był winien,“ jak naprzykład 
donosi ojcu z Grenady pod d. 11 januar 1811 r.

„Generał Sebastiani — pisze on — który korpusem naszym ko
menderuje, chciał mieć oficera polskiego przy sobie i ja  byłem wyzna
czony do tego. W sztabie jego, gdzie jest bardzo wielu oficerów, by
wała zawsze wielka gra; a żc wszyscy grali i ja prawie byłem zmuszo
ny także się do tego wdać i nieszczęściem zapaliwszy się przegrałem 
pieniądze, które miałem przy sobie, naówczas ofiarowano mi pożyczyć 
a ja tćż przyjąłem i grając nieszczęśliwie zadłużyłem się więcćj jak 
p i ęć  t y s i ę c y  franków, co uczyni przeszło pięćset dukatów."

Prosi więc o pieniądze zaklinając się, że to już raz ostatni i po
wołuje się na narażenie swego wojskowego honoru w razie nie oddania 
długu, ojciec zaś, „jako bywszy wojskowy” dobrze to rozumieć może. 
Po tysiącznych przeprosinach i obietnicach poprawy, pisze wreszcie: 
„z nowin nic nie mam donieść. Stoimy teraz w Grenadzie dosyć spo
kojnie, uśmierzając tylko bandy, które się jeszcze tłuką w górach. 
Pułkownik, o którego przybyciu w ostatnim liście donosiłem (Cichocki), 
podał mnie teraz na kapitana etc. etc.

(podpisano) Edward Hauman-adjutant-major.”
Wszystkie jednak obiecanki poprawy pana Edwarda, może i naj

szczersze w chwili pisania, kończą się jedynie — na papierze; brnie on 
co raz dalćj w długi, w coraz grubsze awantury a co więcćj: staje się 
tak zuchwałym, że go już starszyzna wojskowa, pomimo całych wzglę
dów na zasługi sędziwego ojca i przyobiecanćj nad młodzieńcem opie
ki, w coraz ściślejsze kluby brać musi. Mimo nowych, kilka tysięcy 
franków wynoszących długów, robi wciąż pan Edward szalone jeszcze 
jakieś wybryki. Ratując go pułkownik Cichocki, płaci ze swćj kieszeni 
600 franków, wreszcie i sam Sebastiani płaci za Edwarda ośmdziesiąt



dukatów, ale po nowych sprawkach usuwa go nakoniec ze swego szta
bu. Żadne napomnienia i prośby bądź przełożonych, bądź ojca, na j
mniejszego nie przynoszą skutku.

W marcu, tegoż 1811 roku w Grenadzie robi awanturę w tea? 
trze; rzecz poszła o wygwizdanie jakiejś tancerki d. 17 marca, co nie- 
podobało się generałowi dywizyi, Du f o u r ,  komendantowi miasta Gre
nady. Naznaczono Edwardowi areszt na kwaterze; dość lekką karę; 
ale to go jeszcze bardzićj uzuchwala, zaczyna się coraz więcćj okazy
wać krnąbrnym względem starszyzny. Pułkownik Cichocki, zapewne 
krewny generała Cichockiego, kolegi Haumaua, będąc młodym jeszcze 
oficerem służył pod nim kiedyś w regimencie Działyńskich, przez pa
mięć przeto i szacunek dla ojca, który polecił mu opiekę nad Edwar
dem, wszelkich starań dokładał, aby i zasłonić go w różnych wypad
kach i wspomagać, gdy było potrzeba, a radami wreszcie i uwagami do 
upamiętauia się przyprowadzić. Ale pan adjutant zbyt zaufany w so
bie i spoufalouy niejako, co dzień się okazuje zuchwalszym i względem 
samego nawet Cichockiego. Za publiczne już prawie zniewagi, jakie 
ośmielił się mówić swemu pułkownikowi w obec kilku oficerów, jak 
kapitana Itynarzewskiego, majora Grotowskiego i innych, do ostatecz
ności doprowadzony Cichocki naznaczył mu wreszcie areszt „na Al- 
hambrze” fortecy pod Grenadą, gdzie Edward ze wstydem cały ty
dzień przesiedzieć musiał, pełniąc służbę garnizonową, o czćm tóż we
dług przyjętego regulaminu, dla przykładu w innych pułkach polskich 
obwieszczono publicznie. Ta nie tyle sroga ile hańbiąca kara zamiast 
wywołać w penitencie jakieśkolwlek zastanowienie się nad sobą, spo
tęgowała owszem całą jego zawziętość do tego stopnia, żo natychmiast 
po wyjściu z fortecy umyślił podać się do dymissyi i wyzwać Cicho
ckiego na pojedynek.

Jakoż, występuje zaraz z petycyą o uwolnienie ze służby, a jed
nocześnie pisze skargę do Księcia Jozefa Poniatowskiego, jako mini
stra wojny i naczelnego dowódzcy wojsk polskich Księstwa Warszaw
skiego.

Cała sprawa rozmazuje się coraz gorzćj; idą raporta do Sebastia- 
niego, jako komendanta 4-go korpusu wojsk konsystujących w Hiszpa
nii, do księcia Poniatowskiego, listy do generała Baumana z opisa
niem wypadków. Starszyzna wojskowa zaniepokojona tak gorszącą 
hardością, która groziła złym przykładem niesubordynacyi i rozprzę
żenia się karności wojskowój, postanowiła już nie bawić się w perswa- 
zye, ale postąpić z całą surowością prawa. Generał Sebastian! z ł a 
godności bynajmnićj nie słynął, i ta tóż sława jego oraz energiczne 
stanowisko, jakie w tćj sprawie zajął, złamały wreszcie, choć nie na 
długo, upor zapaleńca.

Sebastian!, na podaną prośbę o dymissyą, zwołał cały korpus ofi
cerów, złajał publicznie Edwarda, przypominając wszelkie jego wy
bryki, dymissyi odmówił, jako hańbiącćj oficera, gdy żąda jćj w czasie 
toczącćj się wojny i oświadczył wreszcie stanowczo, źe za pierwsze



wykroczenie, jakiego się dopuści, oddany zostanie pod sąd wojenny 
i bez żadnego już ułaskawienia—rozstrzelany.

Sprawa została więc umorzoną; pan Edward przycichł na czas 
jakiś, ale się wcale nie upamiętał; przywykłszy do gry i hulanek, nie 
mając odpowiednich do zaspokojenia swych nienasyconych fantazyi 
funduszów, szuka jeszcze czas jakiś łatwowiernych, coby mu pożyczyli 
pieniędzy; coraz mnićj jednak tych przyjaciół znajduje i dopuszcza się 
wreszcie, pewnćj tak hańbiącśj już nie tylko oficera, ale i człowieka 
sprawy, a raczój przestępstwa, że pułkownik Cichocki jedynie przez 
wzgląd na zasługi i nieposzlakowane imię ojca jego, nie chcąc już sa
mego nazwiska na publiczną wzgardę narażać, nie oddaje tśj zbyt 
brudnćj sprawy pod sąd francuzkiego wojskowego zarządu, ale posta
nawia załatwić ją, o ile można, w cichości.

Zwołana komisya, złożona z samych polskich oficerów, postano
wiła wypędzenie Edwarda z wojska, b ez  d y m i s s y i .

Listem z d. 11 sierpnia 1811 roku, datowanym z Grenady, donosi 
pułkownik Cichocki generałowi Haumanowi o tym smutnym wypad
ku, zawiadamiając zarazem, że dla zaspokojenia narobionych jeszcze 
przez syna długów należy nadesłać najmuićj 800 dukatów, prócz wy
datków na podróż z powrotem do kraju, którćj Edward, jako bez dy
missyi wychodzący, nie może odbywać na koszt rządu francuzkiego.

Był to najsroższy cios dla starego generała Ilaumana; długi za 
syna zapłacił, ale od tćj chwili wyrzekł się go już na zawsze, splamie
nia czci i nazwiska przebaczyć nie mógł i zakazał, aby mu się nigdy 
w życiu na oczy nawet pokazywać nie śmiał.

Znika więc Edward z widowni na czas jakiś i ani w Hiszpanii 
ani, naturalnie, w rodzicielskim domu o nim nie słychać. Zdaje się 
jednak, że natychmiast po usunięciu go z wojska musiał pospieszyć 
do kraju; w tym czasie bowiem zmarł był właśnie Ksawery Błeszyń
ski, bezdzietny, brat pierwszćj żony generała Baumana, późnićj Mal
czewskiej, matki Edwarda. Pozostał po nim znaczny majątek: Łaska
rzew z przyległościami i Pilcyn w Garwolińskićm oraz Przeczy ca, Ka
mienica i Dęborzyn w Galicy i. Do tego ostatniego majątku, gdzie wła
śnie Błeszyński życie zakończył, zjechała się dość licznie rodzina dla 
podziału spadku; gotówki nie znaleziono, z odpowiedniemi więc spła
tami ułożono się o podział majątków. Musiał więc i Edward jakieś 
fundusze do dalszego utrzymania się pozyskać, wałęsając się pomiędzy 
liczną rodziną Błeszyńskich, Młockich a, jak się zdaje, najwięcej Mal
czewskich, zkąd miał również pomoc pieniężną, pochodzącą z legatu 
szefa Jana Malczewskiego. Mało o nim wiadomości z tych czasów, ko
ła ta ł  do ojca o przebaczenie, ale napróżno.

Na początku 1812 roku generał Bauman opuścił Turów, udając 
się z rodziną do Rozwadowa w Galicyi, gdzie dość długo przebywał; 
piękna „Filipka" wyszła była właśnie za Sobolewskiego, o którym bliż
szych szczegółów doszukać się trudno, i rzuciła się w świat szeroki.

Między latami 1813 a 1818-ym państwo Baumanowie zamieszki



wali w Żelechowskiśm. Przy zmianach, jakie zaszły w kraju, generał 
usunął się zupełnie z widowni publicznćj, gryząc się wiadomościami, 
jakie od czasu do czasu dochodziły go o wybrykach pani Sobolew
skiej. O Edwardzie głucho było, trzymał się najwięcój Malczewskich, 
w szczególnćj zaś zostawał przyjaźni z bratem młodszym poety, Kon
stantym, który niedawno właśnie wstąpiwszy do nowo utworzonych 
wojsk Królestwa Polskiego, był „podoficerem konduktorem w kwa
termistrze wsi,wie.”

Przyjaźń ta nie była bez przyczyny; bracia przyrodni Edward 
Hauman i Konstanty Malczewski, najdoskonalej godzili się w tempe
ramentach i wyobrażeniach, przyczóm zapewne Edward, starszy i „do- 
świadczeńszy" musiał być niejako mentorem brata; stale go się więc 
trzymał, przesiadując najczęściej w Warszawie.

Z początku wiele mniejszych awanturek uchodziło braciom na 
sucho, a że powodzenie zachęca, umyślili przeto zabawić się w coś 
grubszego.

Wziął był Konstanty Malczewski urlop na trzy miesiące i poje
chał do wsi swojej w Radomskie; wróciwszy i nie zameldowawszy się 
jeszcze swój władzy, ubrany po cywilnemu, idzie wraz z Edwardem 
do teatru; tu gdy przypadkiem — czy tóż może i umyślnie— nadeptał 
na nogę jakiemuś rosyjskiemu pułkownikowi, wszczyna z nim kłótnią, 
która wszelako na chwilę ucichła; ale po skończonćm przedstawieniu, 
umówiwszy się, obaj bracia czekają na wychodzącego pułkownika, aby 
go poturbować i wyzwać na pojedynek. Pułkownik wyzwanie przyjął, 
lecz gdy wymieniono nazwiska, przekonawszy się, że Malczewski jest 
wojskowym a nie ma jeszcze stopnia oficera i co gorzój, że nie zamel
dowawszy się władzy po powrocie, jako cywilny chodzi po mieście, wnet 
go aresztować kazał. Sprawa poszła do W. Ks Konstantego, z któ
rym, jak wiadomo, żartów w rzeczach zwłaszcza wojskowych nie było. 
Naznaczono więc sąd: Malczewskiego zdegradowano na prostego żoł
nierza i przeznaczono do piątego pułku piechoty liniowej, który stał 
załogą w Zamościu. Najusilniejsze wstawienia się licznćj i dość szero
kie stosunki mającćj rodziny, żadnego nie odniosły skutku i Konstan
ty Malczewski musiał się poddać karze.

Tu nastręcza się uwaga, że gdy z jednćj strony tradycya zdaje 
się wskazywać, że poeta Antoni Malczewski, brat Konstantego uczestni
czył ze sztabem generała Ksawerego Kosseckiego w kampanii 1812 roku, 
co mogłaby potwierdzać i relacya z Pamiętnika Jackowskiego — z dru
gi ćj, Bielowski utrzymuje, że Antoni przesiadywał w Zamościu. Czy 
nie zachodzi tu omyłka w czasie i osobie, ile że o Konstantym Mal
czewskim, jako i o całój rodzinie w żadnej biografii poety nie ma nawet 
wspomnienia; może ten pobyt w fortecy Konstantego, przypisano An
toniemu?

Rzecz trudna do rozstrzygnicnia; co do Konstantego wszelako, 
musiał się naturalnie udać do Zamościa, ale że to był chłopak ma
jętny, w towarzystwie zaś gładki i przyjemny, w prędkim czasie po



trafił sobie zjednać przyjaciół w całym składzie oficerów miejscowych. 
Nie odbywał więc ani służby w koszarach, ani na musztry nie chodził, 
stawał jedynie w szeregach, gdy się trafiła jaka generalska lustracya 
wojskowa. Nająwszy zaś obszerne i piękne mieszkanie, przyjmował 
u siebie kolegów oficerów hojnie; bawiono się i grano w karty po ca
łych nocach. Życie upływało więc wesoło; ale dla awanturniczych 
usposobień młodzieńców miało tę niedogodność, źe było zbyt jedno- 
stajnćin; poczynali więc oba z Edwardem Haumanem przemyślać nad 
jakimś krokiem stanowczym, któryby ich na szerszy świat wypro
wadził.

Po roku prawie pobytu w Zamościu, Konstanty Malczewski prosi 
wreszcie swego dowódcy batalionu o urlop, z powodu naglących spraw 
majątkowych, w Radomskie. Pan major, człek przyjazny i dobry, nie 
odmówił i dał pozwolenie wyjazdu na dni dziesięć.

Tymczasem, brat Edward, wszystko już na miejscu aż do naj
drobniejszych szczegółów, według ułożonego z góry planu przygoto
wał. Wieś Malczewskiego z całym ruchomym i nieruchomym inwen
tarzem i ze wszystkićm, co się w nićj znajdowało, była już sprzedaną, 
pieniądze całe w kieszeni, konie gotowe, droga obmyślana. Dniem 
i nocą, unikając większych miast, puścili się awanturnicy w podróż, 
dostali się za granicę i wsiadłszy na pierwszy okręt, który im się na
winął odpłynęli—do Ameryki.

Mówiono, że Edward Bauman, miał jakiś czas swój własny okręt 
handlowy, pisał kilkakrotnie do macochy, którćj najlepsze serce i zac
ność umiał cenić, prosząc, aby się wstawiła do ojca o przebaczenie 
i pozwolenie powrotu do domu, donosił, że utrzymuje się z załoźonćj 
w New-Yorku księgarni;—generał Ilauman jednak nie chciał widzieć 
syna i oba wreszcie, z Konstantym Malczewskim zginęli bez śladu, 
a o ich dalszych losach, nawet najbliższa rodzina nic już się więcój ni
gdy dowiedzieć nie mogła.

Działo się to w roku 1817-ym; w kilka miesięcy potćm nadbie
gła wieść ze Szwajcaryi o zgonie Kościuszki najlepszego przyjaciela 
generała Baumana; w życiu jego było to jakoby ostatnią epoką waż
niejszych wypadków. Odtąd, aż do samego zgonu upływają genera
łowi lata w sprawiedliwie zasłużonym spoczynku w gronie rodziny 
i obywateli, którzy go największym otaczali szacunkiem.

Osiadł on w 1818 roku na dzierżawie tak zwanych naówczas dóbr 
narodowych U ś c i m ó w  i J e d l a n k a ,  stanowiących część niegdyś 
starostwa Parczewskiego, które przez długie przedtćm lata posiadał 
podskarbi Kossowski, mąż owćj sławnie pięknój pani Kossowskićj, ulu
bienicy Stanisława Augusta. Z owego czasu pochodzi tćź i urządzona 
tu rezydencya, jedna z najpiękniejszych w okolicy.

Ogród w stylu włosko-frnncuzkim szeroko rozpościera się poza 
domem; założony z wielkim smakiem spada lekkiemi kondygnacyami 
do brzegów obszernego jeziora, które głęboko wkrada się w nie



go prześliczną zatoką, otoczoną aż do brzegów staremi i wspaniałemi 
drzewami.

Dwór sam, murowany z piętrowym przyczółkiem od strony dzie
dzińca, obszerny i bardzo wygodny mieści w sobie, prócz licznych pokoi, 
piękną środkową salę z trzema w półkole występującemi od strony 
ogrodu parapetowemi drzwiami. Przechowały się tu aż do ostatnich 
czasów, nie pozbawione artystycznej wartości, malowidła, pokrywające 
całe ściany. Dziedziniec ze stajniami i oficynami zamknięty jest piękną 
bramą, do którśj wiedzie ozdobiona staremi drzewami ulica, wznoszą
ca się nieco od brzegu drugiego jeziora, znajdującego się przed 
dworem.

Tu generał Hauman przepędził ostatnie lata swojego życia; zna
no powszechnie tę piękną i poważną postać: świeży i rumiany z bujne- 
mi jak  mleko białemi włosami, najczęścićj w białćm ubraniu świeźćj 
jak śnieg bieliznie; innych tćż jak białe koni, nigdy nie miał w za
przęgu.

Dzierżawę dóbr Uścimowskich z ekonomii Parczewskićj wziął był 
generał Hauman w sumie rocznćj tenuty 31,560-ciu złotych, po H en
ryku Kamiuskim, przed którym był Antoni Dąbrowski. Po Baumanie 
wziął ją  w r. 1832-im Osiecki, poczśm, jako dobra donacyjne, dostał 
się Uścimów w posiadanie generała Nabokowa; dziś należy do jego sy
na; obecni jednak właściciele nigdy tu nie przyjeżdżają wcale, a piękna 
rezydencya z dniem każdym coraz bardzićj niszczeje, chyląc się do 
upadku i ruiny.

Z Elżbiety ze Skalskich zostawił generał Hauman jedyną córkę, 
Józefę, która wyszła była za Jana Szlubwskiego, niegdyś pazia króla 
Stanisława Augusta, dziedzica Opolsczyzny, w powiecie Włodawskim, 
człowieka bardzo wykształconego,^wielkiego znawcę i miłośnika sztuki, 
który w Opolu piękną i cenną posiadał galeryą rzeźb i obrazów '). 
Bardzo młodo zm arła córka generała, dając życic jedynćj znowu 
córce, Krystynie, wydanćj późniój za hrabiego Jana Wiclhorskiego.

Sam generał zakończył życie w Uścimowie d. 30 stycznia 1829 
roku; ciało jego złożono w podziemiach kościoła w Opolu. Żona za
mieszkała od śmierci córki przy zięciu dla opieki nad wnuczką, trzy 
lata tylko męża przeżyła; zmarła w dniu 9-ym maja 1832 roku w Opo
lu, gdzie tćż obok męża pochowaną została 2).

Ojciec generałowćj, Józef Skalski, um arł nagłą śmiercią w roku 
1815-ym, dworek i kamienicę po nim nabył doktor Thejner.

*) S ław ną by ła  n ie g d y ś  podróż jo g o  wraz z W ik tor om  M nlsk im , wu
jo m  p isz ą c e g o ,  którą  od b y l i  oni z P o d la s ia ,  przez ca łą  E u r o p ę  aż do N e a p o 
l u —  pow ozom  i k oń m i w la sn em i ,

ł ) Miniatura g o n .  H a u m a n a  j o s t  w m uzeum  R apporsw ilsk im ;  portret  
piękny  o le jn y  gonernłowój E lż b ie ty  ze  S kalsk ich  znajduje  się  w zb iorach  au
tora  w R o m a n o w ie .  p. A.



Niedawno zmarł i mąż jedynćj wnuczki generała, Jan  hr. Wiel- 
horski, w podeszłym już wieku, ułan niegdyś z kampanii 1831 roku; 
syn jego Zygmunt, doświadczywszy różnych w ostatnich latach kolei, 
jeszcze przed zgonem ojca, bezpotomnie zeszedł ze świata. Córka zaś 
hrabiego Jana, a ostatnia prawnuczka generała, oddawna wzgardziw
szy światem, przepędza ciche dni życia za kratam i jednego ze słynnych 
z najsurowszych reguł, klasztoru.

Co się ostatecznie stało z Antonim Haumanem, bratem genera
ł a —nic wiadomo. Tak więc, nowo na Sejmie czteroletnim do godności 
szlacheckićj podniesiona dzielna rodzina Baumanów, błysnęła tylko 
i znikła, jak krótkotrwały meteor; stosunki ich z Malczewskimi i dziw
ne przygody tych rodzin, które w innym czasie byłyby powszechną 
zwróciły uwagę, przeszły tćż niepostrzeżone i zapomniane w obec klęsk 
ogólnych, ginąc przywalone powszechnego kataklizmu gruzami.

R o m a n ó w  d n .  19  m a r c a  1 8 8 7  r .



RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ Z M I I  E ' " ,
■ wo d ł u g 1 l o l ac y - Ł

Ludwika Gonzagi, kó. de Netferó i Rhetel *).

P R Z E D S T A W I Ł

D - r  L u d w i k  F i n k e l .

VI.

„Spodziewam sig, że W. K. M. pozna dokładnie dochody Kró
lestwa z mojćj relacyi, które zamyślam przedstawić Jćj, błagając naj
przód o przebaczenie, jeśli wywody moje bgdą zbyt długimi. Ale 
chgć objaśnienia Pani, popycha mnie raczój (lo napisania czegoś zby
tecznego, aniżelibym miał opuścić Jakie słowo, którego brak mógłby 
pozostawić w niepewności W. K. M.“

Tak rozpoczyna ks. Ncvers obszerną rzecz o dochodach Króle
stwa i ich powiększeniu, część, którąśmy nazwali drugą, a podajemy 
tylko w streszczeniu. Poprzedza ją jeszcze pogląd na urzędy w Pol
sce, rozważane ze stanowiska finansowego.

„Mówiłem wyźćj, że król nie ma władzy — pisze — wyrugować 
urzędnika, którego raz zamianował; rozebrawszy jednak rzecz dokład- 
nićj, zauważy się, że jest tutaj tak samo jak we Francyi. Wojewodo
wie, to jakby namiestnicy francuzcy, których król nie może złożyć 
z urzędu bez pozbawienia ich wprzód życia lub czci. Kasztelani, kan- 
clerzowie, podskarbiowie i marszałkowie są także senatorami, a więc 
i oni podobnemu prawu podlegają. Pozostają jeszcze starostowie, któ-

* )  D o k o ń c z e n i e — patrz z es zy t  za m. l i s to p a d  r, b.



rzy, mówiąc dobrą francuzczyzną, są właściwie dzierżawcami. Mię
dzy dzierżawą bowiem a prawdziwćm starostwem jest ta różnica, że 
starosta ma prawo sądzenia w pewnych sprawach, a starosta-dzierżaw- 
ca nie ma tego prawa. Daje je król szlachcicom, którzy mu płacą za 
to trzy części dochodu, czwartą na rzecz Królestwa, piąta zaś zostaje 
na ich opatrzenie *). Król nic może tych starostów wywłaszczyć 
z urzędu bez zarzucenia im sprzeniewierzenia, co, mówiąc prawdę, wiel
ką jest niedogodnością. Gdyby król mógł rugować ich wedle swój fau- 
tazyi, utrzymywałby ich w rygorze; jest to bowiem największe wyna
grodzenie, jakie król może dać szlachcie, potrzebne jój bardzo do ży
cia. Dla tego to radzę, aby król s tara ł się wszystkiemi sposobami 
unieważnić pożyczki, ciążące na starostwach i uczynił je wakującemi 
co lat pięć, podczas lużdój nowej lustracyi, a wreszcie poddał zupełnie 
swój władzy. Dałoby się to spróbować pod pozorem, że większa część 
nie płaci tego, co winna, chyba tylko pięknemi słowami, a trzeba, aby 
płacili, bo skarb jest obecnie tak biedny, że król niema z czego się ży
wić. Wiem, że będą wielkie trudności w dokonaniu tego, ale tóż to 
rzeczy wielkićj wagi, bo jeżeliby udały się, władza królewska wzmo
głaby się ogromnie. Gdyby zaś nie można przeprowadzić tego z ty
mi, którzy są już w posiadaniu starostw, należy przynajmniój włożyć 
obowiązek na te starostwa, które za wakują, a wakanse mnożą się 
szybko.

O małych urzędach ziemskich mówić nie warto, bo nie przyno
szą żadnego dochodu, tylko trochę honoru, który każe je szanować 
w ich powiatach. Od sędziów ziemskich idzie apelacya do króla. Tych 
także nie można pozbawić urzędu, co jednak dziwić nie powinno, boć 
i we Francy! nic wolno prostego radzcę (uug simple conseiller) zrzucić 
z godności bez odjęcia mu życia lub czci.

Jak  zaś utyskiwano, że król niema sposobów ukarania polaków 
(o czćm wyżej pisałem), podobnie gdy przyszło mówić o administra
cji dóbr, w wielki dzwon uderzono, żc wybrano króla, aby zginął 
z głodu, a uważano to za taki pewnik, że nikt nie chciał zająć się roz
patrzeniem spraw polskich, a zadawalał się jodynie piciem, jedzeniem 
i próżnowaniem."

Czyni to książę de Nevers a rozpoczyna od przypomnienia, że 
wedle rachunku podskarbiego dochód króla wynosił 106,203 zł. 2), 
a rozchód 149,000, tak, że w istocie nie byłoby z czego żyć i piasto

' )  P o r ó w n a j  p r o f .  P a w iń a k io g o :  „ S k a r b o w o ś o  w P o l s c e  za  S t c l a n a  B a 
t o r e g o , ”  W a r s z a w a ,  1 8 8  1, s t r ,  19:  , ,Z  s u m y  s z a c u n k o w e j  a r e n d y  s t a r o s t w a  
o d t r ą c a n o  n a  k w a r t ę  0 , 2 0 ,  o d d a w a n o  do  s k a r b u  k r ó l e w s k i e g o  0 , 6 0 ,  n a  o p a 

t r z e n i e  s t a r o s t y  0 ,2  0 . "
2)  L ic z b a  p o d a n a  z g a d z a  s ię  z r a c h u n k i e m  p o d s k a r b i e g o  z r .  16 7 4 ,  

p o d a n e g o  u P a w iń s k io g o  „ S k a r b o w o ś ó  w P o l s o o , "  W a r s z a w a  18 8 1 ,  s t r .  8 5 
( n o t a  l ) .
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wać godności królewskiej. Ażeby poznać jak rzeczy na prawdę się 
przedstawiają, trzeba wniknąć w nie głębićj.

Posiadłości królewskie wedle szacunku warte są tylko 540,677 
złp. 13 groszy 15 '/, denarów, ale dobrze obliczywszy 559,003 złp. 21 
groszy '). Z tćj sumy król traci 2), jako: 1) dożywocie dane staro
stom 76,330 zł. 31 gr. 10 den.; 2) dobra sprzedane za zgodą stanów 
na potrzeby Rzeczypospolitej 74,295 zł. 25 gr. 8 den. (po odjęciu 
kwarty strata króla 44,577 zł. 15 gr.); 3) na dzierżawach, które po- 
winnyby przynosić 78,524 zł. 6 gr. 1 3 '/, den. (na króla przypadłoby 
44,714 zł. 16 gr., czynią zaś wedle rachunku podskarbiego 6,017 zł. 
26 gr.)—38,696 zł. 20 gr.; 4) na dzierżawach trzyletnich, mających 
czynić 64,847 zł. 17 gr. 3’/ ,  den. (na króla 38,920 zł. 16 gr. 5 den., 
a dają 13,297 zł. 11 gr.) — 25,623 zł. 5 gr. 5 den.; 5) na żupach ru
skich i cle od soli (gabelles), które winny dawać 74,000, a król ma 
z tego cztery części t. j. 59,200 zł., urzędnicy zaś opłacać się mają bez 
naruszenia tćj sumy, wskutek jawnćj kradzieży (tarciu)—8,200; 6) na 
dobrach administrowanych przez „wiernych ludzi,“ którzy powinni 
oddawać 60,812 zł. 20 gr. 11 den. ( 3/5 króla =  36,487 zł. 18 gr. 6 
den.), król traci 35,687 zł. 18 gr. 6 den. — bo ma dochodu wszystkie
go 800; 7) najinnićj na żupach krakowskich, bo 500 zł. (dochód 
36,000, królewski 24,800, dostaje 24,300); 8) na dobrach mazowiec
kich 22,439 zł. 23 gr. 4 d. Dobra te przeszły sukcesyą na zmarłego 
króla, nie płacą więc kwarty i nie powinny być w jednćj linii z innemi 
posiadłościami, ale podskarbi mi mówił, że teraz cięży na nich dług, za 
co kwartę król dawać się zobowiązał, dług ten przejdzie w tym czasie 
na dobra infantki. Dobra te mają czynić 47,182 zł. 2 6 '/., gr., ale do
chód ten zawisł od procesu z trzema siostrami spadkobierczyniami kró
la, w części rozdrapują go starostowie, tak, że z trzech części, wyno
szących 28,409 zł. 11 '/, gr., nic pozostaje królowi jak  5,969 zł. 2 4 '/,

' )  K s .  N o v o r s  p o d a j e  k u r a  m o n e ty :  g r o s z  =  18 d e n a r o m ;  8 0 g r o s z y  
—  1 zł.;  4 8  g r o s z y  =  p i s to l  ( g r z y w n a ) ;  5 4  g r o s z y  —  d u k a t  w ę g ie r s k i .

2)  D l a  l e p s z e g o  z r o z u m ie n ia  p o d a j ę  z e s ta w ie n ie  p r o f .  P a w iń s k io g o ,  
d o  k t ó r e g o  z u a k o m i td j  k s i ą ż k i  p r z y jd z i e  m i  s ię  n i e r a z  o d w o ła ć :

S za cu n ek  r o c z n e g o  d och od u  
g o łe g o  d ożyw oc ia  czynił zł. 1 3 2 , 0 8 2

kwarta

2 0 , 4 1 6 1 
{

S za cu n ek  ddbr w n ow ych  su 
m ach zap isanych 7 4 , 2 9 4

R o c z n e  dzierżawy 0 0 , 3 8 4 1 2 , 0 7 0 6 , 0 1 4
T r zy le tn io 1 8 8 , 8 0 7 2 7 , 7 7 3 0 4 , 2 9 7
D o  w iern ych  rqk 9 4 , 7 0 8 1 8 , 7 4 1 2 5 , 1  10
D zierżaw y m a zo w ieck ie 4 7 , 3 3 9 9 , 4 6 7 5 , 6 8 0

„  po d la sk ie 5 3 , 1 7 0 ( 1 0 , 0 3 0 ) 5 , 1 2 0

zł. 5 9 9 , 8 4 4 1 0 2 , 1 0 3 1 0 6 , 1 9 1
d en a r ó w ) .(D o c h ó d  cz y s ty  1 0 0 , 2 0 3  z pow od u  o p u szcz en ia  g r o s z y  i



groszy. Wreszcie 9) dobra podlaskie przynoszą 5,122 zł. 19 gr., ale 
ile na nich traci król obliczyć nie mogę, bo podskarbi twierdzi, że od 
dziesięciu tylko starostów otrzymał rachunki. Nie otrzymał ich wca
le z Wołynia, ani za cło wołyńskie i podlaskie, dla tego tam napisał 
n i h i l  '). Słowem, król traci rocznie kwotę 251,965 zł.

Taka gospodarka musi ustać. Zaraz w następnym roku należy 
przestrzegać, aby nic było straty w dochodzie z dzierżaw trzyletnich 
(które mają królowi czynić 38,920), z dóbr oddanych do „wiernych 
rąk"  (36,487), żup ruskich i ceł (59,200), i krakowskich żup (24,800). 
Dobra zastawione w interesie Rzeczypospolitą mają być na najbliż
szym sejmie wykupione, przyniosą one królowi 44,577. Dobra mazo
wieckie można postawić (jeśli król zajmie się tylko swoimi interesami) 
w kwocie 28,309. Na dzierżawach także jest wielka strata; zachodzi 
nawet kwestya czy mają być zachowane, ale teraz nie może być na
tychmiast szkoda powetowana, chyba kwota 2,432, którą starostowie 
dostali tytułem kosztów z powodu zarazy, może być dodana (z 26,017 
zrobiłoby się 8,459). A podniósłszy te tylko pozycye, dostalibyśmy już 
na r. 1575: 245,877 zł. 26 gr. 8 den., a dodawszy zaś do tego kwartę, 
któraby wynosiła 94,466 zł., będzie dochód cały 340,344 zł. 11 gr. 2).

Warto także zastanowić się nad dożywociami, ubczpieczonemi 
listami, wydanymi przez ostatniego króla ze szkodą następcy. Nada
nia te nie po winny by mieć znaczenia, bo król polski jest tylko adm i-

*) D l a  ł a tw ie j s z e g o  z o r y e n to w a n ia  s ię  z o s ta w ia m  p o w y ż s z e  cy f ry  
w tab e lę :

Strata królu Dochód króla
zip. gr. don. zip. gr. d. zip. gr. d.

I. D o ż y w o c ie  1 2 7 , 2 1 7 ;  *2 5; 17 .  7 6 ,3  3 0 2 l 1 0  */2 —
I I .  Na sumach nowych 7 4 , 2 9 5  2 5 8 4 4 , 5 7 7  15 —  ----  —

I I I .  D z ie rż a w y  7 4 , 5 2 4  6 1 3 1/ 2 3 8 , 6 9 6  2 0  —  6 ,0  1 7 26
I V .  T r z y l e t n i o , a )  6 4 , 8 4 7  1 7 3 \/2 2 6 , 6 2 3  5 5 1 3 , 2 9 7  1 1

V .  Ż u p y  r u s k i e  7 4 , 0 0 0  — —  8 , 2 0 0  —r —  5 1 , 0 0 0  —
VI. Ad fldolcH manna 6 0 , 8 1 2  2 0  1 1 3 5 , 6 9 7  18 6 8 0 0  —

V I I .  Ż u p y  k r a k .  3 1 , 0 0 0  ----------  5 0 0    2 4 , 3 0 0  —
V I I I .  D o b r a m n z o w .  4 7 , 1 8 2  2 6  5 2 2 , 3 3 9  2 3  4 5 , 9 6 9  2 8  7

IX . P o d l a s k ie 5 , 1 2 2  19 — _______ — ------------------------ 5 , 1 2 2  19

5 5 9 , 0 0 3  21  4 2 5 1 , 9 6 5  13 7 1/ 2 1 0 6 , 5 0 7  2 4  7 6)

а)  K w o ta  P a w iń s k io g o  1 3 8 , 8 6 7  o z n a c z a  d o c h ó d  za  l a t  t r z y ;  o b l i 
c z a j ą c  r o c z n ie  n a l e ż a ło ,  j a k  to  km. N o v o r s  u c z y n i ł ,  p o z o s ta w ić  t r z e c i ą  część .

б) T a k a  s u m a  w y p a d a ;  d l a  czeg o  k s .  N e v e r s  i r a c h u n k i  p o d s k a r b iń -  
s k io  ( w e d le  c y f ry  w S k n rb o w o śo i  p r o f .  P a w iń s k io g o )  inaozć j  p o d a j ą ,  t .  j. 
1 0 6 , 2 0 3 ,  n ic  w iem . ( Z  p o w o d u  o p u s z c z e n ia  d e n a r ó w .  Red. j a k  wyżćj n o tń  2 ) .

ł ) D la  p o r ó w n a n i a  n o t u j ę ,  że  za  F r a n c i s z k a  I -g o  d o c h ó d  k r ó l e s t w a  
F r a n c u s k i e g o  w y n o s i ł  5 m i l io n ó w  ta l a r ó w  ( d e u s ) ,  za  H e n r y k a  11-go 6 ' / 2 m i 
l i o n a ,  w r .  1 5 7 4  zaś 7 m i l .  P r a w d a ,  żo d łu g  w tedy  j u ż  w y n o s i ł  4 0  m i l io 
n ów  ć ous .  ( R a n k o :  F r a n z .  G e s o h .  II, 4 9 — 5 0 ) .



nistrntorem dóbr swoich, podobnie jak biskup swego biskupstwa, jak 
król francuzki swego królestwa. Bo gdyby któryś król widząc, że już 
dlużćj niż trzy tygodnie żyć nie będzie, rozdarował dochody swego 
królestwa, z czegoby żył następca jego? Albo więc niech unieważnią 
wszystkie donacye, albo składają rocznie dostateczną sumę dla utrzy
mania godności królewskiej. Ten argument jest tak bijący w oczy, 
że senatorowie i inni polacy, którym go przedstawiałem, przyznawali 
mi słuszność; ale interesowani i ich krewni dodawali zaraz, że nadania 
są ubezpieczone przywilejami, że więc odebranemi być nie mogą. Są
dzę, źc łatwićj zgodziliby się na podniesienie podatków, cobym nawet 
wolał, bo starostwa wrócą bez tego po śmierci posiadających je do 
króla. Sprawa ta tak mnie interesowała, że dowiedziałem się szcze
gółowo, którzy senatorowie są pośrednio lub bezpośrednio w tój kwe- 
styi zaangażowani i spisałem z tego wielki memoryał, aby król 
wiedział, kto będzie radził z interesu, a kogo może słuchać.

Ważną tćż jest rzeczą, aby król kazał otaksować starostwa za
nim je rozda, bo tym tylko sposobem uniknie nadużycia; komisarze 
idą bowiem ręka w rękę ze starostami. Mówiłem mu to jeszcze przed 
wjechaniem do królestwa, jak tylko zachwyciłem trochę wiadomości 
o polskich sprawach, ale dotąd nie przestrzegał tój reguły, dając s ta 
rostwa zaraz jak tylko zawakowały. Wprawdzie co lat pięć odbywa 
się lustracya, ale wtedy trudno o prawdziwe ocenienie.

Ponieważ jednak przypada ona w roku następnym, należy obej- 
rzćć się za dobrymi i wiernymi komisarzami. Łatwo oni podniosą do
chód królewski o 50, że nie powiem 100,000. A nie pomyliłbym się 
wcale, skoro samo Samborskie starostwo, oszacowane na ll,G 26, na 
pewne warte 22,000! Dla tego potrzeba, aby to byli ludzie inteligen
tni i wierni, bo w przćciwnyin razie dadzą się przekupić, wyciągną dla 
siebie zyski, a król nic dostanie nic."

Nadto podaje ks. de Nevcrs inne sposoby pomnożenia dochodów.
Najprzód na soli. Dowiedział się bowiem, że , ,starosta Rage- 

ueuski" (taki może rogoziuski, którym był Jan  Dulski?) ') ofiarował 
królowi za obydwie krakowskie żupy 80,000 zł., gdyby mu zupełnie 
były oddane a), t. j. uwolnione od urzędników czyli złodziejów (lar- 
rons). „Nazywam ich złodziejami, bo głos powszechny mówi, że ko
go król chce zbogacić, posyła go do żup. Admistratorowie ci sk łada
ją wprawdzie rachunki podskarbiemu, ale jak im się podoba." Nastę
puje opis kopalń wielickich, „głębszych od wieży Notre-Damc," gdzie 
schodził książę umyślnie, aby się zapoznać z niemi i widział, iż dosta
tek soli jest ogromny, tak wielki, że się nigdy nie wyczerpią, bo czćm 
dalćj się idzie, tćm jćj więcój, a mówią, że wszystkie góry ciągnące się

') M o ż e  tćż  11 o k o s o w s k i  J n k d b ,  k t ó r y  pdźnidj oil 1 68  0 r .  w zią ł  
hu l iny w d z ie rż a w ę  za  5 0 , 0 0 0 .  P a w iń e k i ,  t a m ż e ,  4 9  —  5 0 ,

2) Paw ińsk is  S k a r b o w o ś ó ,  s t r .  4 0 .  Z a  ż u p  k r a k o w s k i c h  w p ły w a ło  d o  
s k a r b u  2 8 , 3 9 3 ,  z czeg o  j e s z c z e  k w a r t ę  o d c i ą g a n o .



1(u Węgrom 8¾ tego rodzaju. Wzruszając pokłady tych gór znalezio
no także sól „aux Collypes” (?) na granicy Węgier, tak, że prędzśj 
świat zginie niżby się wyczerpały te kopalnie. Chociaż prawie 300 
lat temu, jak je odkrył pewien francuz (tak! pres de trois cens ans, 
que les mynides out este decouvertes par ung franęois), i ciągle wybie
rają mnogość soli, komora nie ma pół mili długości. Prawda, że jest 
kilka dróg (sztolni) i wielkich, wysokich sal, które właśnie dają mia
rę obfitości, wydobywanej soli, ile król zechce, nie tylko dla podda
nych, ale także dla obcych ze Szlązka i Morawii, którzy po nią tu 
taj jeżdżą.

Ważną jest także ze względu na dochód królewski cena soli, któ
ra jest bardzo nizka. Sprzedają bowiem za cztery dukaty węgierskie 
obcym, a za trzy polakom ogromny kawał soli ważący 16 do 18 cetna- 
rów. „Napisałem o tćm wielki memoryał, podług którego gdyby postą
piono, dochód króla podniósłby się do 100,000 rocznie, co W. K. M. 
pojmie, bo kopalnie należą zupełnie do króla, a cała Polska (nie mówię 
o Litwie, bo o nićj późnićj) powinna się ztąd w sól zaopatrywać, a nie 
sprowadzać z obczyzny, z Portugalii lub Francyi. Pan Chambert wrę
czył królowi inny memoryał, pochodzący od pewnych nietneów, a po
dający inny sposób pomnożenia dochodów nawet nad 100 tysięcy. Są
dzę jednak, że ci kupcy mylą się; kładę więc sam jako dochód z soli 
roczny 50,000 ’).

Oprócz krakowskich są żupy ruskie, które razem ze starostwem 
drohobyckićm przynoszą 20,000 zł. 2), na czćm dzierżawca-żupnik, 
jak mi mówiono, doskonałe robi interesa; możnaby je śmiało podnieść 
do 30,000.

Zbyt mało czyni rocznie cło od wszelakiego bydła i towarów, 
wprowadzanych do królestwa, bo tylko 54,000. Tak up. cło ruskie 
daje 9 tysięcy wszystkiego! Z tego można poznać, jak złą jest admi- 
nistracya i o ile możnaby je  podnieść. Wszak mówiono mi, że rok 
rocznie wychodzi z Polski więcój niż 50,000 sztuk bydła rogatego, 
a każda płaci talara (escus); nadto wiele koni, płótna, wełny, skóry, 
wosku, zboża; wszystko to opłaca cło, a niema jak 54,000 dochodu. 
Idzie tćż bardzo wiele łoju do fabryk świec w Niemczech. Powodem 
tego stanu celnego jest, źe szlachta oszukuje dzierżawców cła, a tak 
że, że jest źle wydzierżawionćm. Szlachta bowiem ma przywilćj pro
wadzić swoje bydło, które sama wy chodowa la, bez opłaty, ale to jśj 
daje sposobność przemycać też bydło kupione na targu u kupców i nie 
płacić nic. Temu trzeba koniecznie zapobiedz, co tćm łacnićj może

')  O b r n o h u n o k  b y ł  t r a fn y .  W r .  1 5 76 p u śc i ł  l t ró l  ż u p y  w d z ie rżaw ę  
za  5 6 , 0 0 0  ro c z n ic  P r o s p e r o w i  P o r w a n i e ,  k t ó r y  m ia ł  z y s k u  c z y s t e g o  2 1 , 3 2 4  
zł. r o c z n ie .  A le  n a  t a k ą  e k s p l o a t a c y ą  n i e  b y ło  m o ż n a  s t a le  l iczyć .  O k a z a 
ło  s ię  to  n ie b a w e m  we w ła s n ć j  a d m in i s t r a c y i .  W  r .  1 5 8 0  R o k o s o w s k i  w zią ł  
k o p a ln io  za 6 0 , 0 0 0 .  P a w iń sk i :  S k a r b o w o ś ć ,  4 3 ,  4 4 ,  4 7 ,  4 9 .

2) T a k  o b l i c z o n o  w r a c h u n k a c h  s k a r b o w y c h  1 5 7 4  (P a w iń s k i ,  s t r .  6 5) .



się udać, że nie zajmują się tśm rzemiosłem jak  najbiedniejsi, a więc 
pogardzeni i bez znaczenia ludzie. Da się to uskutecznić na jednym 
z najbliższych sejmów, bo posłowie, widząc ubóztwo skarbu a spodzie
wając się tym sposobem nieco go zapełnić, sami tego się domagają. 
W takim razie można będzie więcćj niż podwoić dochód i dostać prze
szło 100,000 '). Opowiadał mi bowiem biskup poznański (Adam Ko
narski), który zna doskonale dzierżawcę, że ten zyskał na cle już 
150,000 zł. Boję się, co prawda, bardzo o skutek, bo dzierżawcą jest 
podskarbi, popierany przez marszałka Opalińskiego, za którego podo
bno wydał swą siostrę, a obaj rozporządzają ogromnymi środkami 2).

Gdyby zaś chciano podwyższyć cło samo, dałoby się to łatwo 
uczynić z tego powodu, że nie przyniosłoby żadnćj szkody poddanym, 
ale tylko cudzoziemcom; toby zaś pomnożyło dochód o drugie 50,000. 
S tarosta żmudzki mówił mi raz, gdym narzekał, że dochody z Litwy 
są tak nie wielkie, jako jest na to sposób bardzo dobry, bo trzeba tyl
ko ustanowić cło od towarów wprowadzanych do Litwy z Polski; on 
zaś sam podjąłby się administracyi. Administracyi nic polecałbym 
mu, bo Bóg raczy wiedzićć jaki to człowiek, że chciwy i natarczywy, 
to pewna; ale w dobrćj nadziei trzeba go utrzymywać, aby skorzystać 
z projektu.

Mimo to wszystko w rubrykę dochodów z ceł nie wpisuję nad
wyżki więcćj niż 50,000.

Znajdują się w Królestwie także kopalnie ołowiu i srebra, nad
zwyczajnie dobre, wymagające wszakże nakładów, aby usunąć wodę, 
która tam nadbiegła. Nakłady nie będą wielkie, bo chodzi tylko 
o wykończenie kanału, którego kawał znaczny już ostatni król wyko
pać kazał. Starosta Bageneuski, wielki matematyk i człowiek bardzo 
zdolny, twierdzi, że rocznie można z nich mićć 100 tysięcy, kładę je 
dnakże tylko 50,000.

Gdańsk wreszcie, najpiękniejszy z portów morskich świata, 
mógłby znacznie przyczynić się do podniesienia dochodów. Tam to 
składają wielką część towarów eksportowanych z Polski, jak zboże, 
wosk, wełnę, miód, maź, drzewo (na okręty), chmiel, bez którego 
Szwedzi nic mogliby wyrabiać piwa, węgiel i popiół, którego jest wiel-

' )  C ło  W i e l k o -  i M a ł o p o l s k i e  d z ie rż a w i ł  o d  k i l k u  l a t  J a k d b  l t o k o -  
s o w s k i  i p ła c i ł  4 5 t y s ię c y  ro c z n ic  (P a w iń s k i ,  9 8 ) ;  c ło  r u s k i e  zaś  g r e k  K o n 
s t a n ty  K o r n c a d o s  za  su m ę  9 , 0 0 0  ( t a m ż e ,  1 0 1 ) .  D o c h o d y  za  B a to r e g o  b a r 
dzo  nio  wiolo s ię  p o d n io s ły .  W  św ie t le  k r y t y k i  f inansów  p o l s k i c h  L u d w i 
k o  G o n z a g i ,  s k a r b o w a  d z ia ł a ln o ś ć  k r ó l a  S t e f a n a  p r z e d s t a w ia  s ię  w b lu d ó m  
ś w i e t l e .

2)  Sp o w in o w a cen i  by l i ,  a le  nio w tym stopniu .  Źom; A ndrzeja  Opa
l iń sk ie g o  była  K atarzyna K ośo io lock a ,  a Ja k ó h a  R o k o so w sk io g o  R eg in a  Ku-  
śo ic lc c k a ,  s io s tr y  rodzono , córki Jana  K o śo io lo o k ieg o ,  w o jew o d y  s ierad zk ie 
g o ,  g en era ła  W i e lk o p o l s k ie g o .  Czytaj o t śm  w Herbarzu N iosioók iogo  sub .  
K o ś c i e l e c  k i .



ka obfitość. Pan starosta zapewnia, źe co rok wywożą z Polski 100,000 
łasztów żyta lub pszenicy. Easzt zawiera około 12—14 beczułek na 
śledzie (caques de harengs); płaci się zań 30, 35, 40 zł. Możnaby 
więc z podatku mićć 200 tysięcy zł. Gdybym się był mógł dłużćj 
w Polsce zatrzymać, a król byłby poszedł za mojemi radami, posiadł
by miasto zupełnie w swoję moc, bo wcale nie jest silnie obwarowa
nym i zdolnćm do długiego opierania się. Dowiedziałem się, że chęt
nie poddaliby się mieszkańcy innemu księciu w opiekę, ale żaden ich 
przyjąć nie chciał, dla wielkićj niedogodności obrony przeciw łatwości 
ukarania ich przez króla polskiego. Wiedzą tćż oni dobrze, że całe 
ich bogactwo przychodzi z Polski. Usposobienie Ilanzeatów jest zmien
ne i najlepjćj da się porównać z mieszkańcami La Rochclle; ale król 
łatwo nawróci ich do rozumu, na co trzy czwarte części królestwa 
chętnie się zgodzi, byle tylko nie było przeszkody ze strony Moskwy, 
bo na dwie strony działać byłoby za wiele.

Jeżeliby zaś dla jakiegoś powodu król nie chciał użyć tego środ
ka, jest jeszcze drugi ukarania ich, t. j. zamknąć lewe ramię Wisły, 
płynące ku miastu, a otworzyć drugie przechodzące przez wierne kró
lowi ziemie pruskie. Tam można założyć dobry port i rozpocząć han
del taki, jak w Gdańsku. W żadnym więc razie nie może ujść dochód 
200,000; kładę więc 150,000.

Co się tyczy żydów, można będzie mićć z nich 50 do 60 tysięcy, 
bo chociaż są bardzo liczni, ubóztwo u nich wielkie, a wojewodowie, 
którym podlegają zupełnie, wyciągają co mogą. Opowiadano mi, że 
zm arły wojewoda krakowski miał rok rocznie 3 do 4-cli tysięcy docho
du z żydów. Obchodzą się zaś z nimi bardzo srogo. Kładę więc ja 
ko dochód 50,000.”

Oto, co proponuje książę, jako środki podniesienia dochodu w Ko
ronie. O Litwie nic mógł zasięgnąć szczegółowych informacyi. W koń
cu udał się do żyda Mcnlhonana (tak pisze jego nazwisko) i wenecya- 
nina Gwagnina, obu bardzo doświadczonych, którzy mu powiedzieli, 
że dzierżawy dóbr przynoszą tylko 50,000, ale mają czynić 100,000, 
a jedna pozycya, cło od soli zagranicznćj, 46,823 zł. W istocie zło
żyli dzierżawy 50 tysięcy, a sekretnie dali królowi na jego przyjemno
ści 14 tysięcy. Ocenia więc dochód na 50,000.

Jest jednak środek podniesienia go. „Pouczył mnie o tćm Ale
ksander Gwagnin, włoch, dowódzca twierdzy Witebska, człowiek do
brze ze sprawami obeznany, bo już 15 lat w kraju przebywa, gorąco 
oddany usługom króla, Waszego syna. Z lasów litewskich, bądź z po
piołu, używanego do farbowania sukna, bądź ze smoły, drzewa na 
maszty okrętowe i pokłady można uzyskać rocznie 150,000 zł.; liczę \ 
jednak tylko 100,000. Są tćż, wedle jego opowiadania, bardzo dobre 
kopalnie żelaza, z którego może król wyrabiać doskonałą broń, jaką 
robią w Medyolanic i Brescii, dla konnicy i piechoty, arkabuzy, mie
cze, kule armatnie, a obok tego sztaby żelazne dla eksportu za grani
cę, z czego wyniknie nie mały dochód. Trzeba tylko sprowadzić ro-



botników z Brescyi, a praca łatwo pójdzie, bo drzewo nie będzie nic 
kosztować. On mnie także zapewnił, że jest tam wielka ilość saletry, 
przydatnćj do wytwarzania prochu. Nie poprzestałem na tćm, ale do • 
wiadywałem się także od innych i skreśliłem obszerny memoryał, 
gdzie szczegółowo wszystkie dochody oznaczyłem. Podskarbi litew
ski złożył w ręce p. Pibraca rachunki, które od niego otrzymałem. 
Dominium króla wynosiło przed śmiercią Zygmunta 61,490 kóp litew
skich, co na polską monetę znaczy 158,725 zł., ale teraz nic warto na
wet 30,000, z powodu donacyi ostatniego króla. To, co podarował 
marszałkowi Radziwiłłowi, szacują na 40,000 renty. Nie wiem tylko, 
czy nadanie jest dobre, bo podobno było zrobione pod warunkiem, że
by ożenił się z pewną damą, kochanką królewską. Zresztą podczas 
bezkrólewia kanclerze nie zamykali pieczęci i nie oddawali ich pod 
klucz kilku senatorów, jak to nakazuje stary zwyczaj; wiele nadużyć 
było z tego powodu, może tćż na korzyść marszałka. Jako inny po
wód podają wielkie wydatki króla na obronę granic przeciw Moskwie, 
własnym kosztem przez lat 18 utrzymywaną; spór o Wołyń i Podla
sie, tak, że teraz nie można na więcćj liczyć jak 35,000. Aby sumę 
tę podnieść, trzebaby postąpić jak w Polsce radziłem, kazać odno
wić nadania, podnieść podatki, wykupić zastawy (za 600,000 można 
wykupić zastaw przynoszący 200,000 renty!) ').

VII.

Na tym obrachunku dochodów skarbu litewskiego kończy się 
pierwszy zeszyt relacyi ks. Ncvers.

W drugim zaczyna rzecz o t. zw. starych sumach, t. j. dobrach 
królewskich, zastawionych przed r. 1506. Opłaciłoby się dobra te 
wykupić, bo oddano za uizkie kwoty przed laty; obecnie przynoszą nie
raz w jednym roku tyle, ile wynosi zastaw. Nie będzie to jednak p ręd
ko rzeczą możliwą, bo posiadający je zaopatrzyli się w dokumenty, 
które warują im dożywotnie posiadanie ziemi. Dla tego tćż sejm z r. 
1566 w Lublinie postanowił, że odtąd król tak dawać dóbr swych 
w zastaw nie może, chyba, że otrzymujący przywilćj zgodzi się ze 
śmiercią swoją upuścić z pożyczonćj sumy jednę czwartą. Nie pozo
staje więc nic innego na teraz jak  przekonać się, kto jaki przywilćj po
siada, pod żadnym warunkiem nowych nie dawać, bo wyszłyby chyba 
na korzyść jego następcy, a w najlepszym razie zbierałby plon dopić- 
ro w starości i wykupywać posiadłości po śmierci doźywotników. S ta
rosta Itaganenski zobowiązuje się spisać szczegółowo ile każda posia
dłość czyni, bo obecnie król o tćm wiedzićć nie może. Nie wiem tćż, 
czy J. K. M. zechce teraz rozpocząć wykup, bo musiałby do tego użyć

') Porównaj P a w iń s k io g o  D o d a te k  o S k arb ow ośo i  l itewskidj;  tam to ,  
4 0 4 —  4 7 0.



pieniędzy swoich z Francyi. W każdym razie możnaby mieć za 600 
tysięcy 300,000 renty rocznćj, a nawet 400,000; w Litwie zaś 200,000.

Dalej rozpatruje preteusyą infantki i dwóch jćj sióstr, wynoszą
cą 92,391 zł. 26 gr. 13 den. tytułem spadku i lOOjoOO dukatów, jako 
pozostałość po matce, królowćj Bonie. Pretensyc te opierają się rze
komo na testamencie ostatniego króla; a sędzią ustanowionym jest 
w sprawach między stanami a siostrami Zygmunta Augusta J. K. M., 
syn Wasz.” Radzi jednakże ks. Nevers, żeby Henryk nie przyjął te 
go sądu, bo jeśli nie uzna ich roszczeń, które są niesłuszne, będą mó
wiły, że je skrzywdził; raczćj powinien oddać sprawę pod rozstrzygnię
cie kilku mądrych i nieprzekupnych senatorów, czego sobie królewny 
życzą, ale uważać dobrze kogo do tego powoła. W Polsce bowiem 
kwitnie przekupstwo. „Sam tego doświadczyłem na sobie— mówi do
słownie Gonzaga, —  kiedy przyszedł do mnie niejaki Podoski, kiedyś 
poseł królewski przy dworze cesarskim, człowiek dobrych form i do
brego imienia, prosić, abym przemówił za sprawą jego u króla i zaraz 
ofiarował długą suknię, sobolami podszytą, dwa dobre łuki, a przyrze
kał, jeślibym mu zrobił czego chciał, późnićj dać podarek godny mnie. 
Odpowiedziałem mu tak łaskawie, że zdziwiony padł na kolana i ściskał 
nogi moje, prosząc o przebaczenie i mówiąc, że nie mniemał, aby po
stąpił źle, ofiarując mi futra i konie, które daje się cesarzom i książę
tom; że wreszcie jest-to zwyczajem w tym kraju. Odpowiedziałem 
mu, że nieraz prosiłem już za różnymi ludźmi Wasze Mości, ale nie 
szukałem nigdy z tego zysku i bynajmnićj nie chcę nabyć tćj wady 
w Polsce. Powrócił do domu tak zgorszony, że rozpowiedział to zaj
ście dwom czy trzem innym, dodając, że się pomści za takie jego tra 
ktowanie. Nieco przedtćra żydzi, dowiedziawszy się, że układam  po
datek roczny, przynieśli mi piękną suknię sobolową, którą zwróciłem 
im, obrzucając ich słowami obelżywemi. Te dwa przykłady powinny 
nauczyć króla, jak tutaj kwitnie przekupstwo."

„Najlepsze i najłatwiejsze zeznanie ze wszystkich zrobił mi pan 
Krzysztof Warszewicki, pierwszy poseł (principal nonce) mazowiecki, 
który utrzymywał innych w posłuszeństwie i wierności dla króla, t. j. 
że dobra Kościoła w Polsce są tak wielkie, że liczą około 70,000 wio
sek. Wioską nazywa się osada o 20, 30, 40 lub więcćj domach; każ
da zaś wieś przynosi 100 zł., tak, że dochód Kościoła należałoby oce
nić na 7 milionów zł., suma zaiste wielka, a dla mnie rzecz nie do 
uwierzenia, chociaż p. Warszewicki zapewnia, że tak jest. Nie wiem, 
co o tćm sądzić, bo jest to szlachcic wykształcony, umysł rozbudzony, 
o którym mniemam, że nie mówi na wiatr. Otóż twierdzi on, że w ra 
zie wojny z niewiernymi i schizmatykami t. j. Tataram i i Moskalami, 
papież zezwoli, aby król dostał z tego dziesiętą część, co łatwo się zro 
bi, jak  zapewniał także biskup Moyenski, nuneyusz papiezki, jeżeli 
znowu król udzieli papieżowi władzy karania ludzi, należących do Ko
ścioła (chastier les gens d’óglise). Z tego mógłby więc król mićć 
700,000; ponieważ jednak nie chcę wierzyć temu w zupełności, kładę



mnićj niż połowę t. j. 300,000; a gdyby było tylko 200, byłoby już 
wiele. Nie wątpię, że z samych biskupstw i opactw będzie 100,000: 
z kolegiat i probostw, których jest najmnićj dwa razy tyle 160,000.

Zanim jednak Warszewicki zrobił to zeznanie, z a  k t ó r e g o  
w y j a w i e n i e  c h c i a ł  p i ą t ą  c z ę ść , mówiłem już z nuncyuszem, 
który godził się na rzecz chętnie, ale nie myśleliśmy o sumie większój 
niż 100,000. I prawdziwie okazał on się gorliwym w usługach, a sko
ro król, syn Wasz, napisze list z podziękowaniem, aby go zachęcić n a
dal, także p. Bellibvre może dodać pochwały ').

„Tutaj jeszcze powiem, chociaż nie stoi to w związku o prze
szkodzeniu żeglugi na Narwie, będącćj w posiadaniu Moskwy. Zna
lazłem na to środek przy pomocy człowieka, znającego tę sprawę, t. j. 
wybudowanie kilku twierdz w Inflantach, gdzie jest znakomity port 
w takićm miejscu, przez które płynąć muszą wszystkie okręty, zdąża
jące do ujścia Narwy, bo na szerokićm morzu wiele jest skał i raf. 
Skoro zaś tylko port będzie zabezpieczony, powiększy się liczba miesz
kańców, wynosząca teraz 1,000, bo będzie to targowisko dla całćj 
Litwy, a handel, który odbywa się dziś w Moskwie, przeniesie się tu 
taj, co znacznie podniesie dochody królewskie. W ydatki nawet nie 
będą zbyt wielkie, bo miejsce to jest wązkic i wielu okrętów do obro
ny nie wymaga."

Tak więc—kończy ten wywód ks. Nevers— chociaż dochody kró
la teraz są bardzo szczupłe, łatwo jak widzi W. K. M. mogą być po
mnożonymi. Jakże z rozchodów można łatwo skreślić sumę 50,000, 
pensyi rozdanych przez ostatniego króla, co już t a c i t o  zrobił pod
skarbi; wydatki infantki (40,000) odpadną po skończeniu procesu 
z Rzecząpospolitą. Tylko haracz Tatarom konieczny jest (tak jak 
u nas pensya Szwajcarom płacona), podobnie wydatek na twierdze 
graniczne i podarki posłom zagranicznym. Co się zaś tyczy pienię
dzy, dawanych na powrót posłom sejmowym, to nie zdarza się wyda
tek ten co rok; a zresztą jeżeli sejm okaże się usłużnym królowi, to 
może on zyskać więcćj niż 7,000. Zmarły król, chociaż miał na swe 
usługi pięć do sześciuset szlachty a cztery tysiące koni, wydawał rocz
nie tylko 200 tysięcy; król, Wasz syn, będzie mógł wydawać 400 
tysięcy."

Ażeby dowieść tego, przypomina Gonzaga królowćj raz jeszcze 
wszystkie pozycyc budżetowe, jakbyśmy dziś powiedzieli. Okazuje się 
z tego, że po wprowadzeniu wszystkich proponowanych reform, skarb 
królewski liczyłby rocznego dochodu 700,343 zł. 9 gr. 9 den., tak, że 
jeszcze 300 (niechby 100) tysięcy pozostawało. Boi się wprawdzie, 
że na przyszły rok dla trudności rozmaitych nie dadzą się reformy 
przeprowadzić; sądzi jednakże, że 500,000 uda się zebrać. Możuaby

' )  R a c h u n e k  W a r s z o w ic k io g o  b y ł  p r a w d z iw y .  Z n a j d u je m y  t a k i  sa m  
o b r a c h u n e k  w l i śc ie  P l a ż y  d o  K r o m e r a  ( R ę k o p ,  b ib l .  J a g i e l l .  2 8 ,  n r .  3 4 l ) .  
W i o s e k  d u c h o w n y c h  l iczy 8 0 , 5 6  5,  co  p r a w d a ,  d o d a j e  sa m :  „ s i  v e r u m . 11



tćż nałożyć nowy podatek, który sejm uchwali, jeśli mu się powie, że 
król umiera z głodu, a niema tóż o czćm utrzymać wojska ku obronie 
granic przeznaczonego. Każde państwo, tak należy im rzecz przed
stawić, ma fundusz przeznaczony na nieprzewidziane potrzeby, o czćm 
zresztą sami wiedzą np. o rzeczypospolitćj Weneckićj. A zatćm niechaj 
Polska zbiera rok rocznie 200 do 300 tysięcy, aby utworzyć taki kapi
tał. Nie wątpię, że podatek w tym celu uchwalą, a skoro uchwalą, cze
góż jeszcze pozostanie życzyć sobie? Król będzie miał nawet pienią
dze na prowadzenie wojny, może przez całe lato walczyć przeciw Mo
skwie na czele 30,000 kawaleryi, bo kosztować to będzie 150,000 grzy
wien polskich, licząc 5 grzywien na jeźdźca; inne wydatki są nieznacz
ne. W czasach pokoju używać będzie król tych kapitałów na wyku
pienie dóbr zastawionych, na co polacy niezawodnie pozwolą. I o tćm 
napisał ks. Nevers obszerne memoryały *)•

„Podczas sześciotygodniowego bowiem pobytu swego w Polsce— 
jak  mówi — robił, co mógł, aby się najdokładnićj poinformować o fi
nansach tego królestwa i o wielu jego sprawach. Gdyby królowa żą
dała jeszcze jakichś wiadomości, to gotów jest dostarczyć ich Jćj Kr. 
Mci. Prosi tylko, aby te jego rady i memóryały nie poszły w zapo
mnienie, aby ich na łup myszom nie oddano, bo pracował nad nimi- 
ciężko mimo dokuczliwych bólów, z powodu których polscy jego współ
pracownicy jedni opuścili go, inni żałowali.”

Dwie jeszcze rzeczy zaznacza: dług, który król winien zapłacić 
wojsku granicznemu na św. Jan, i sposób zyskania władzy absolutnćj.

') O t o  s p i s  o b s z e rn i e j s z y c h  m o m o ry a łó w  k s .  d e  N o v o rs :  l )  S p i s y  s e 
n a t o r ó w ,  u r z ę d n ik ó w  i p o s ło w  z ie m s k ic h ;  2)  O p i s  g ł ó w n y c h  s p r a w  k r ó l e s tw u  
ze z le c e n iu  k s i ę c i a ,  p r z e z  b i s k u p a  k u j a w s k i e g o  s k r e ś l o n y ,  a  p r z e d ło ż o n y  p r z e z  
p r o b o s z c z a  w r o c ł a w s k ie g o  ( ? ) .  Z a w ie r a  9 ro z d z ia łó w ;  3 )  M o m o r y a ł  o r e f o r 
m ie  s k a r b u  p u b l i c z n e g o  (D o  N o n i l lo s ,  I I I ,  6 6 )  do  s p ó ł k i  z p .  Z a b o ro w s k im  
n a p i s a n y .  W  k o ń c u  t e g o  m o m o ry a łu  r a d z i  Książę z a ło ży ć  w P o l s c e  g i e ł d ę ,  
m ó w i  o u r z ę d z ie  p o d s k a r b i e g o  i w s z y s tk ic h  d o c h o d a c h ;  4 )  M o m .  o  o d z y s k a 
n iu  d o ży w o c i  r azo m  z Z a b o ro w s k im ;  6 )  M om . o G d a ń s k u ;  6)  D o c h ó d  z d ó b r  
K r i s t b u r g ,  k t ó r y  p r z e s z e d ł  n ie  w ia d o m o  j a k  z A l b e r t a  P i r z c h l iń s k i e g o  n a  
A o h u o o g o  C zom ę ,  ( z o b .  K s ię g i  p o d s k a rb iń s k io  w y d .  P a w iń s k io g o ,  s t r .  16 ) ;
7 )  O so l i  w io l ick ić j  d o  s p ó łk i  z l i a g a n a ń s k i in  i p ro p o z y c y i  N ie m c ó w ;  8 )  P r o -  
p ozyoyo  G w a g n in a ;  9 )  S k a r g a  t r z e c h  sz la c h c ic ó w  n a  r o z d r a p a n i e  d ó b r  n a  L i 
tw ie ;  1 O) M o m .  S ta n i s ł a w a  V e t e r a n a  (s io ) ,  s łu g i  w o je w o d y  p o d o l s k i e g o ,  o  p o 
p r a w ie  a d m in is t r a e y i ;  1 l )  M c m .  p r o b o s z c z a  łę c z y c k ie g o  za  p o k o je m ;  1 2 )  
O  s a l in a c h ;  13) O  c le  o d  to w a ró w  (z  L a s k o w s k i m ) ;  1 4 )  I n n y  m e m .  o G d a ń 
s k u ,  n a p i s a n y  p rz e z  h - s z p a n a  S p in o z y ,  m i e s z k a j ą c e g o  15 l a t  ta m ż e ;  1 6 )  M o m .  
o  w y m ia rz e  s p r a w ie d l iw o ś c i  (O z n a c z y ć  a t r y b u o y o  są d ó w ;  w y b ie r a ć  9 d o  11 
o s ó b  z w o je w ó d z tw a  j a k o  n a jw y ż sz ą  i n s t a n c y ą  i t.  d . ) ;  1 6 )  L i s t  k s i ę c i a  do
k r ó l »  ( D e  N o n i l lo s ,  2 9 ,  I II); 1 7 )  Część P o lo n i i  K r o m e r a  po  f r a n o u z k u ;  1 8 )  
M a p a  L i tw y  i M o s k w y  p rzez  G w a g n in a ;  1 9 )  M o m .  W a r s z o w io k ie g o  o k le r z e ;  
2 0 )  M o w y  m ian o  n a  s e jm ie  1 6 4 9  r .  o B a r b a r ę .



Co do pierwszego, to na umorzenie należytości wojskowćj (200 
tysięcy) podaje dwa środki zaradcze: najprzód kwarta, która wpłynie 
pewnie na Zielone święta (94,000), a potćm podarek od duchowień
stwa, które nuncyusz i biskup kujawski zwoła w miesiącu czerwcu na 
synod w tym celu; o pozwolenie papiezkie już z góry się postara. We 
wrześniu, jak zapewnia biskup kujawski, zbierze się z tego 100,000. 
Z tćm da się zapłacić cała nalcżytość, bo tylko połowę płaci się w mo
necie, a za drugą daje się sukno, które żydzi o 30,000 tanićj sprzedać 
się obowiązują. Wojsko litewskie, którego posłem jest kapitan Wi- 
tepski, godzi się na spłatę w trzech, w czterech latach, na co przyjmą 
dochody królewskie w kraju, nawet takie, które są nieprawnie zajęte 
przez inne osoby.

Obszernie rozwodzi się nad punktem drugim, nad sposobem po
zyskania władzy absolutnćj. „Ostatni król — powiada — zwoływał 
często sejmy, aby z nich wydobyć pieniądze. Trwały tóż posiedzenia 
sejmu sześć, siedm miesięcy, byle tylko spełniły żądania królewskie. 
Dla tego uchwalono w końcu i wstawiono w niegodziwe artykuły, że 
król nie może sejmu zwoływać częścićj niż co dwa lata, a nie na dłu- 
żśj niż siedm tygodni '). A co do mnie, gdyby nie rozchodziło się o po
datki, chętniebyin go nigdy nie widział, bo wytwarza on tylko niewy
czerpaną gadaninę. Nie potrzeba więc często zgromadzać posłów, bo 
sami sobie tego życzą, a senatorowie radzi będą temu; w razie zwoła
nia starać się o wybór takich, którzyby byli oddani królowi; ostro 
i stanowczo stawiać swe żądania, jak  ostatni król 2) i nic ustępować, 
raczćj znudzić, zmęczyć, aż pragnąc wracać do domu, nic zezwolą na 
wszystkie żądania króla.

Tak samo powinien postępować z senatem. Wprawdzie nie mo
że król nic robić bez jego zezwolenia, ale z artykułu  tego może kpić 
sobie, jeżeli pozna jak rzeczy właściwie stoją. Skoro król zechce coś 
przedsięwziąć, wystarczy powiedzićć o tćm senatorom, zostającym 
u jego boku; rzeczy bardzo ważne komunikuje innym piśmiennie. Ma
jąc 20-tu lub 30-tu senatorów za sobą, może robić co mu się podoba; 
wystarczy nieraz nawet 8 lub 10. N ie  r o z s t r z y g a  bowiem w i ę k 
s z o ś ć  głosów senatorskich, których nikt nawet nie zapisuje, ale osta
tecznie, po wysłuchaniu mów długich ■— sam król, od którego tóż wy
łącznie wychodzą propozycyc.

Chociaż więc mówią, że królem jest Itzeczypospolitćj, że bez se
natu nic nie śmie robić, postępuje w istocie inaczćj. Tak naprzykład 
nic ma prawa słuchać posłów obcych państw tylko w obecności senato
rów, ale ostatni król z zakazu tego nic sobie nie robił i tak polaków

')  M yli  s ię  G onzaga ,  bo ty lk o  na sz eść  tygodn i ,  ktdro jodn ak  za j o-  
d n o m y ś l n ą  zgodą  (u n a n im ita te )  przek ro cz y ć  b y ło  m ożna  i zwykle prze
kraczano . lled..

a)  W sz y s tk ie  źródła  w s p ó łc z e s n e  zarzucają Z y g m u n to w i  A u g u s to w i  
rnezćj zbytoozną u leg ło ść  pod  tym  w zg lęd om . Red,



do tego przyzwyczaił, źe syn W. K. M. może utrzymywać dalej jego 
zwyczaj rozmawiania z nimi bez świadków np. w niedziele i święta, 
kiedy przychodzą na mszę i siadają obok króla.

L)o wzmocnienia powagi i znaczenia ma król polski jeden środek, 
równy królewskiej władzy we Francyi, t. j. rozdawnictwo benetieyów 
i urzędów bez pytania kogokolwiek o pozwolenie lub radę.

Mówią wprawdzie polacy, że król nie może przedsięwziąć wojny 
bez zezwolenia stanów ani zawrzeć jakiegokolwiek przymierza, ale co 
do aliansu ostatni król nieraz bez zawiadomienia ich nawiązywał sto
sunki i pieczęcią swoją zatwierdzał traktaty. Wprawdzie nie chcą ich 
teraz uznać, mówiąc, że czego nie pozwolili sami, to ich nie obowiązu
je, ale mimo to król może, mając jednego z kanclerzy po swojój stro
nie wdawać się w takie sprawy.

Słowem, chociaż powaga i liczba senatorów zadziwia wszystkich, 
kto wglądnie bliżój w sprawy i rządy tego Królestwa pozna, że król 
ma dosyć władzy. Bo najprzód, jeśli będzie sposobność pewna zdoby
cia jakiego pięknego kraju, Polacy chętnie przystaną na zamiary kró
la. Korespondencyi z zagranicą żaden nigdy nie przegląda senator, 
bo ją  kanclerz i podkanclerzy dają do podpisu na osobności. Przy 
osobie króla niema tćż zwyczajnie wielu senatorów, chyba podczas sej
mu, kiedy ich zawezwio. Z reguły przebywają tylko kanclerze, mar
szałkowie (nadwornego często niema, bo żadnćj nie dzierży władzy 
w obecności koronnego) i podskarbi. Podskarbi nadworny także nic 
nic znaczy, bo tylko dostaje pieniądze z rąk  koronnego na wydatki 
dworu. Zazwyczaj jest na dworze także wojewoda tego województwa, 
w którem król bawi, czasami kasztelan i biskup, nie dla urzędowania 
lecz dla zdobycia sobie łaski. Więc razem niema jak ośmiu do dzie
sięciu senatorów, których skoro pozyska i utrzymywać będzie w po
słuszeństwie, uczuje się prawdziwym królem. Chodzi tylko o to, aby 
sejm minął i cała czereda się rozjechała, — bo doprawdy, od czasu 
otwarcia sejmu koronacyjnego niema dnia swobodnego, co go czyni 
smutnym. „Wtedy to niech król podejmie myśl utworzenia m onar
chii, o co go proszę i błagam, bo królestwo jego doskonale się nadaje 
do tego, a mnogość szlachty gotowa jest wykonać jego wielkie przed
sięwzięcia.”

Chociaż wsie i domy zbudowane są tylko z drzewa i słomy, do
syć jest ludzi silnych, nie przyzwyczajonych do zbytków pałacowych, 
zdolnych podbić drugie nowo królestwo. Gdyby A ty la — tak się wy
raża,—gdyby wielki Tamburlay, gdyby Ottoman, pierwszy z rasy Oto- 
manów, którzy posiadają Konstantynopol, byli się bawili budowaniem 
pięknych domów w ich krajach, nie byliby dokonali owych podziwie- 
nia godnych wypraw, o których czytamy. Nawet Galowie, Wandalo
wie, sam Faram ont, pierwszy król Francyi, gdyby myślał o budowlach 
i życiu rozkosznćm, nic byłby zostawił tćj pamięci po sobie. Nie bę
dę przywodził przykładów ze starożytności. Dosyć, że ci, którzy 
chcieli pozyskać monarchie, raczćj burzyli piękne domy i miasta ani



żeli stawiali; zadawalali się wyposażeniem rczydencyi swój w wygody 
i kilku miast, przeznaczonych ku rozwojowi handlu.

Nic to nie szkodzi, że niema fortec. Gdyby we Francyi nie by
ło tylu miejsc obwarowanych, Ilugonoci nie mieliby się gdzie bronić. 
Król zaś i królestwo potrzebuje kilku miejsc obwarowanych, ale nie 
wielu, a na wybudowanie dwóch, trzech fortec, godzą się chętnie 
polacy.

Wielka to rzecz być królem, ale zaiste większa pozyskanie w ła
dzy monarchicznćj, któraby mu pozwoliła rozszerzyć granice państwa, 
jak  robili jego poprzednicy. Polska ma wprawdzie potężnego wroga 
na głowie t. j. Moskala, ale z pomocą Tatarów, którzy go śmiertelnie 
nienawidzą, a podlegli są sułtanowi, jak tóż przy pomocy Szwecyi, nie 
ulega wątpliwości, że go pokona, zwłaszcza, że same ludy Moskwy, se
kretni nieprzyjaciele tyranii u nich panuj ącój, niczego więcćj sobie nic 
życzą jak posiadania króla polskiego na swoim tronie. Zdobycie zaś 
tóm jest łatwiejszćm, że dokoła niema ani gór, ani lasów, ani forteć. 
Nie należy zaś bynajmnićj gardzić tymi narodami, boć to z nich wy
szły owe wielkie tłumy i wodzowie, którzy długo świat niepokoili.

Więc nie potrzeba zrażać się brakiem pięknych domów, których 
zresztą dla siebie król ma dosyć i mógłby żyć w nich jak  Sardanapal, 
gdyby warto było na to jechać do tego królestwa z Francyi, gdzie 
przecież rozkoszy jest poddostatkiem, — a usunąwszy od siebie zgraję 
pochlebców i ludzi bezecnych, wziąć się do spełnienia wielkich zamia
rów, o których sam mi mówił. Jeżeli króla, Syna W. K. M., gniewa 
wielka potęga posłów ziemskich, to ją  należy zniweczyć albo tak drob
ną uczynić, jaką była kiedyś przed laty. Nie powinni mieszać się do 
rzeczy, nie tyczących szlachty, a tóm mniój napominać króla lub senat. 
Będzie to zapewne połączone z niemałemi trudnościami, ale da się 
uskutecznić, jeśli tylko król popracować zechce i użyje wszystkich 
środków, wiodących ku temu celowi, a przedewszystkićm podanych 
powyżćj przezemnie. Aby zaś osłabić jeszcze bardziój szlachtę, posta
ra  się król wprowadzić trzeci stan (d’introduire ung tiors estat), uwol
nić wielu poddanych w miastach, nadać im niektóre przywileje i o ty
le podnieść ich znaczenie, jak się to ma rzecz we Francyi. Posłużyć 
może do tego uformowanie wojska na modele przezemnie wskazane, 
dzieło najpiękniejsze, jakiego król może dokonać i wojna z Moskwą, 
która zrobi go nie tylko królem, jakim jest brat jogo, ale podobnym 
do władzcy Turków. Bo z pomocą sił moskiewskich podbije sobie 
Polskę, na co teraz Litwa zupełnie się pisze. Ale wojnę rozpocząć 
może dopićro za rok lub dwa lata, kiedy się rozpatrzy w swojćm kró
lestwie, kiedy pozna granice państwa i sposób, w jaki dawnićj przeciw 
Moskwie walczono, sposób zgoła odmienny od naszego.

„Ten drugi środek, Pani, jest może niepewnym, ale wykonać go 
można przy ciągłćj pracy umysłu i ciała. Toć nie chcę mniemać, aby 
J. K. M. nie poświęciła wszystkiego dla wielkości i aby chciała usnąć, 
mając tyle sposobności do jój pomnożenia. Nie mogę też wierzyć, że



by Bóg ujął go naszej Francyi i wysłał do tego królestwa, jeżeliby nie 
miało to się stać dla wielkićj jakićjś sprawy nam nieznanej, któraby 
mu dostarczyła sił i środków do rozpostarcia tak daleko swych gra
nic, aby zatknął swe berło w Konstantynopolu i przywrócił wierze 
katolickiój taką mnogość milionów dusz, a sobie zyskał nieśmiertelną 
sławę na tym a błogosławieństwo w drugim świecie. A Pani, jego do- 
brćj pani i matce, przyniosłoby to pociechę i zadowolenie w starości, 
widząc go władzcą tak wielkiego królestwa i taką otoczonego sławą,”

VIII.

Uniesiony własną argumcntacyą skończył książę de Nevers na 
czćm innćm, niż może sam zamierzał. Rozpoczął od wyrzekania, od 
krytyki ostrćj, czasem bystrćj lecz częściój osobistćj, niegodziwćj 
i prawie śmiesznćj, a w wynikach nakreślił imponujący plan działania 
dla króla, dalekie, może złudne, ale pociągające odkrył widnokręgi.

Plan ten o dużo niestety przerósł zdolności Henrykowo, chociaż
by rzeczy były wzięły inny obrót, chociażby Henryk w dwa miesiące 
po swym doradzcy nie był tajemnie opuścił Polski, można na pewno 
powiedzićć, że zadaniu nie byłby sprostał. Wielki polityk, chociaż nie 
zapoznawał całkiem wad króla, tej ilości w rachuby swe nie przyjął, 
ztąd tćż wynik był raczćj teoretycznie prawdziwy, aniżeli podobny do 
praktycznego przeprowadzenia.

Ale wojenną duszę lcs. Nevers maluje on dobrze; przez ten po
gląd odzyskuje u nas nieco sympatyi ten dumny, zarozumiały krytyk.

Jak zaś krytyce jego acz niemiłćj nie odmówiliśmy pewnych spo
strzeżeń trafnych, tak tym zamiarom, obok podziwu wielkości ich, nie 
możemy nie zrobić zarzutu dobrćj dozy optymizmu. Przyznajemy sa 
mi, chociaż to za zaletę nie poczytujemy, żeśmy byli i jesteśmy za
ściankowi, nie wydzieramy się poza granice naszego kraju i narodu, 
że sądzimy nieraz rzeczy z progów domu. Na marnotrawstwo narze
kali nasi pisarze różnych epok, a głosy ich przeciw tój przywarze by
ły daremne. Powiedział tóź jeden z naszych poetów, żeśmy ze 
„wszystkich ludów najgadatliwsi.” Podpatrzenie w krótkim czasie 
tych rysów charakteru poczytujemy Gouzadze za zasługę.

W ustroju naszym państwowym zrobił także jedno spostrzeże
nie ważne, t. j. że ustrój ten nie daje wprawdzie mocą ustaw wiele 
władzy królowi, ale że mimo to władza jego jest wielką, jeśli jej użyć 
potrafi; jeśli będzie umiał postępować z narodem polskim, na łaski tro
nu bardzo wrażliwym, króla wysoce szanującym jeśli mu sprawiedli
wością i rozumem zaimponować potrafi. Jest-to świadectwo dla tego 
wielkićj doniosłości, że pochodzi od polityka bynajmnićj nam nie 
schlebiającego i winno być dla tego probierzem oceny monarchów na
szych XVI-go wieku.

Stefan Batory dowiódł w niedalekiój przyszłości, że uwagi ks. 
Nevers nie były bezpodstawne,



A nie tylko ta jedna zachodzi łączność między pomysłami wiel
kiego króla a ideami zawartemi w memoryałach i w relacyi Gonzagi. 
Nie chcemy tćm bynajmniej twierdzić, aby one bezpośrednio wpłynę
ły na króla (boć jakkolwiek pozostały pewnie w Polsce kopie, nie ma
my pewności, czy je czytano)'), ale to jedno zdaje się niewątpliwie z te
go wynikać, że autor relacyi uchwycił dobrze potrzeby i dążenia chwili, 
Gdańsk upokorzyć, sobie zupełnie shołdować, przeciw Moskwie ruszyć 
i tą wyprawą wzmocnić się na tronie polskim; a wreszcie w oddali cel 
wielki (chociaż, mojćm zdaniem, na iluzyi u polityka francuzkiego 
i króla polskiego polegający),—zatknąć krzyż na szczytach minaretów 
konstantynopolitańskich, oto co czytamy w programie naszym, w dzie
łach, kreślonych mieczem Batorego. Widać, że duch czasu był po te
mu, źe naród potrzebował, oczekiwał przewódzcy, któryby go ku wiel
kim powiódł czynom...

Reformy, które nakreślił Polsce Gonzaga, zarówno polityczne 
jak finansowe, są zdaniem mojćm wielce uwagi godne. Polityczne 
dążą do utworzenia silnćj mouarchicznćj władzy, finansowe do pomno
żenia skarbu. Obydwóch było Polsce potrzeba; tylko co do materya- 
łu  dla pierwszćj—jakoby był podatny dążeniom monarchicznym, a co 
do możliwości przeprowadzenia drugićj — mocno się mylił. Rady 
wszakże, które na drogę ku tym celom dawał, były w znacznćj czę
ści trafne.

Od utworzenia stałego wojska, milicyi miejskićj, wojny zagra
nicznej, podniesienia mieszczaństwa, wychodzi w reformie politycznej. 
Gwałtem iść nie każe, bo gwałt w Polsce wywoła opór; lepsza łagod
ność, stanowczość, konsekweneya, podstęp. Należy udawać, że po
mysły nie wychodzą od króla, ale od polaków samych; trzeba zasła
niać się dobrem Rzeczypospolitćj, a broń Boże nic wzbudzić podejrze
nia, że mogą ukrócić wolności.

W finansowśj gospodarce chce najprzód poprawić administracyą, 
podnieść ściśłość rachunków, wyzyskać te źródła dochodu, które są; 
potćm kroczy do wyszukiwania nowych. Nie ulega kwestyi, jak dziś 
to poznać możemy z badań nad skarbowością polską, że wiole złudy 
do swych wywodów domieszał; mimo to za kryteryum polityki finau- 
sowćj najbliższych lat służyć mogą. W świetle uwag księcia działal
ność Batorego na tćm polu wypada blado.

Ta część pracy księcia Gonzagi miała nawet jeden praktyczny 
skutek. Wywołała jedyny dodatni czyn, marnego zresztą panowania

*) Podz ie lam y p rzypuszczen ie  szan. autora; p ozosta l i  bow iem  w P o l 
s c e  oi sami ludzie ,  d o s to jn icy  I tzcc zy p o sp o l i tć j ,  którzy razom z G o n z a g a  p o -  
jodyń cz o  spraw y obrabiali  i p o tr zeb n eg o  matoryału s ta tystyczn ego  mu dostar
czali ,  jak  to sam  przyznaje  n ie jed no k ro tn ie .  l e l i  to  ideo przenikały ,  zdaje  
s ię ,  w wyższym s top n iu  ideo monaroliiozno B a torego ,  aniżeli tooryo Ja n a  Z a 
m o y s k ie g o ,  g o n ią c e g o  za pop u la r no śc ią  sz la ch ty  za p o m o c ą  idei  rep u b lik ań 
sk ich  s tarożytn ego  R zym u. Red.



Henryka w Polsce t. zw. ordynacyą skarbową z r. 1574-go, na którą 
tylekroć razy późnićj się powoływano ').

Że panowanie to było dziwnie niepłodne i liche, to widzielibyśmy 
z samćj relacyi Gonzagowćj, gdybyśmy innych nie mieli na to dowodów. 
Jeżeli bowiem opuścimy zwroty, przeznaczone dla matki króla, mają
ce być dowodem szacunku, wierności księcia, a rozważymy to, co 
„swobodnie pisze" i prosi o „odczytanie na osobności," jakże się nam 
ów przeznaczony na bohatera książę przedstawi? Oto widzimy, jak 
w gronie pochlebców bawi, jak utonął w życiu rozwiązłśml Miasto 
niego rządzi kilku zauszników, bezład panuje na dworze króla; Hen
ryk boi się stanowczo w jakiejkolwiek sprawie wystąpić; pobłażliwość 
jego prowadzi do gwałtownych ekscesów.

Przeczytawszy zaś to wszystko, co o królu pisze Ludwik Gonza
ga, jak  sam siebie i francuzów przedstawia, jakie rady daje, niektóre 
godne Macchiavellego, inne pewnie nie w smak polakom idące; sło
wem, zważywszy całość postępowania przybyszów na ziemi polskićj, 
nie zdziwimy się znowu niechęci, którą wzbudzili i zrozumiemy cierp
kie epigrama Kochanowskiego, które im na drogę posłał.

‘) K sięg i  p o d s k a r b i ń s k i o ,  w y d .  A .  P a w ió sk i ,  I I ,  2 9 5 — 9, O rdyna-  

o y a  z 1 2 m a ja  15 74  r.
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m m i się u won.
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY *).

P R Z E Z

eFateń-yką.

Wróciwszy ze Szwajcaryi wprost do kraju, Jarski pojechał za
raz do owój krewnćj, w którćj jedyną pokładał nadzieję, ilekroć mu 
pieniężnćj pomocy było potrzeba. Ponieważ zaś nie mógł się tu obejść 
bez znaczniejszćj kwoty, któraby mu pozwoliła utrzymać się w W ar
szawie na przyzwoitćj stopie, opowiedział otwarcie pani Brygidzie swo
je położenie, odwołując się tkliwie do jćj serca. Rada nie rada, mu
siała zatóm znowu naruszyć paczkę owych starannie chowanych w kan
torku listów zastawnych, które dzięki najściślejszćj oszczędności, uzbie
rała po trochu od dawna z niewielkiego swego dochodu.

Na ojca zaś nie miał co liczyć Stefan w tćj waźnćj chwili swo
jego życia. Człowiek to był z natury lekkomyślny, który zmarno
wawszy potrochu majątek niegdyś znaczny, żył od dawna u krewnych, 
trudniąc się niby pośrednictwem w interesach cudzych, ale daleko wię- 
cćj przejeżdżaniem się od komina do komina, o ile możności te wybie
rając, z których się suto kurzyło przy jakich imieninach, lub wesel
nych godach. Spełniwszy sumiennie, zdaniem swojćm, rodzicielskie 
obowiązki względem syna—sieroty po matce od dzieciństwa —umiesz
czeniem go na ponsyi, gdzie miał za kolegów nawet hrabiowskich po
tomków, oraz oddaniem mu przed dojściem do pełnoletności dwóch ty 
sięcy rubli, stanowiących resztkę jego mienia, zostawił mu w dalszćm 
pokierowaniu się zupełną swobodę, co tóź i dla siebie uważał za naj-

*)  D o k o ń c z e n ie — patrz zosz.  za m. l is topad r. b.



dogodniejszo. Wiadomością, v świetnćm ożenieniu, jakie miał przed 
sobą Stefan, tak się uradował, źe zaledwie mógł na razie dochować 
zalecanśj mu co do tego na pewien czas tajemnicy, i przesłał mu na
tychmiast swoje błogosławieństwo, wraz z pięknym komplementem 
dla przyszłój synowój, nie dołączając do tego, ma się rozumieć, ani 
złamanego szeląga.

Po załatwieniu z ciotką najważniejszego swego interesu, Stefan 
podążył do Warszawy, gdzie mu wypadało być przed przyjazdem swój 
narzeczonćj. Nająwszy tedy ładne mieszkanie umeblowane, na pierwszo- 
rzędnćj ulicy, wyczekiwał dosyć cierpliwie owój radosnćj chwili, 
przy pomocy owych licznych rozrywek, jakich tym tylko zabraknąć 
może w naszój mieścinie, którzy nie umieją życia używać. Na szczęś
cie dla niego, przybył też wkrótce z Paryża hrabia Oskar, wcześnićj 
też w tym roku zwabiony niż zwykle, na zimowo leże, blizkim debiu
tem w balecie młodśj osoby, która go żywo obchodziła. Dawny szkol
ny towarzysz, zawsze równie serdeczny dla Jarskiego, dawał mu chęt
nie miejsce w loży swojój i w amerykance, a nawet przypomniał mu 
pewnego razu posadę, w którćj uzyskaniu był i teraz gotów mu dopo- 
módz, ale mu Stefan odpowiedział:

— Jakbądź wdzięczny ci jestem nieskończenie za twoje dobre 
chęci, nie będę z nich obecnie korzystał. Mam inne widoki przed 
sobą...

Hrabia popatrzał na niego, kiwając głową i rzekł:—Winszuję ci, 
mój drogi, szczerze winszuję.

Zamiast odpowiedzieć, Jarski uśmiechnął się tylko, pokręcając 
cienko zakończony wąsik, a potćm o czóm innóm rozpoczął rozmowę.

W powrocie do kraju, pani Brzewska zabawiła jajtiś czas u daw
nych znajomych w Galicyi; była już zatóm prawie zima, kiedy Stefan 
powitał na dworcu kolei Alinę. Podczas ich rozłączenia, odpisywała 
mu kilka razy na jego listy, ale nie znać było w żadnóm jój słowie owój 
tęsknoty serca, która w podobnych razach zdradza się mimowoli, na
wet wtedy, kiedyby się ją  ukryć chciało. I czyż mogło tam się znaleźć, 
to co w niój naprawdę nie istniało? Godziła się ona tóm chętnićj z myślą 
zostania żoną Stefana, że w związku tyra widziała jedyne możliwe wyj
ście z położenia, które musiało z czasem stawać się dla niój coraz przy- 
krzejszćm; ale dziwne jakieś wrażenie, z którego nie umiała zdać so
bie wyraźnie sprawy, dawało jój przeczuwać w tym przyszłym związku 
brak czegoś, co żadne z nich dwojga nie było w stanie weń włożyć,— 
czegoś, za czóm młodociane jój serce bezwiednie tęskniło chwilami. 
Wierzyła, że ją  Stefan kocha i że ona jest mu wzajemna, a jednak, jak
że odmienną była owa miłość od tó j, o którćj niegdyś marzyła!

Ach, dzieckiem byłam wtedy i myślałam, że życie jest powieścią 
z książki wykrojoną!— powiadała sobie, budząc się wysiłkiem woli 
z owych wspomnień, w których postać Edwarda, zapatrzonego w nią 
owem głębokiem spojrzeniem, w któróm zdawała się być cala jego 
dusza, nawiedzało ją  niby widmo niepozbyte...



Przy spotkaniu ua dworcu, powitała swego narzeczonego raczej 
zmięszana, niż wzruszona. Doznawała w tćj chwili wrażeń dłużnika, 
dostrzegającego blizki termin wypłaty, do którśj nie ma zasobu. Szczęś
ciem, dzięki oszczędnemu oświetleniu platformy, nic więcej nie do
strzegł Stefan jak  to, w co mu dobre o sobie mniemanie kazało świę
cie wierzyć; następnie zaś, znalazł już Alinę taką samą, jaką z nim by
ła, gdy się żegnali w Szwajcaryi.

Od tego czasu, codziennym bywał gościem u pani Brzewskićj; 
mówiono, że się stara o jej córkę, ale nikt w kółku, w którem żyli, nie 
domyślał się jak  daleko rzecz ta już zaszła. Miało to być rozgłoszo- 
nćm dopiero po przybyciu ojca Aliny, spodziewanego przed świętami.

W ciągu tych kilku tygodni, Jarski raz jeden tylko napotkał 
panią Irenę. Było to przy wyjściu z teatru, gdzie „Gasparone“ grany 
był tego wieczoru.

— Nic zabawniejszego od tćj farsy nie widziałam w życiu,— 
rzekła mu biorąc go pod rękę, tak jak  gdyby razem spędzili ów wie
czór.— Wszak pan nie odmówi odprowadzić mię do domu?— dodała.— 
Straciłam mego towarzysza, prezesa Wistowskiego, pozwoliwszy mu 
miłosiernie wyjść przed końcem sztuki na tygodniową partyjkę u sena- 
torowćj, i znajduję się teraz bez opieki. Smutne położenie dla słabćj 
niewiasty, wszak prawda?

— Gotów jestem służyć pani,— odpowiedział Stefan, w duszy 
nie bardzo rad spotkaniu, dającćm mu przewidywać niejedno kłopo
tliwe zagadnięcie ciekawój wdówki. Ale obawy jego okazały się 
płonne; bądź to żc Irena już dostatecznie była powiadomioną o d a l
szym ciągu sprawy rozpoczętćj w Badenie, bądź też z uczucia deli
katności; nie czyniła mu żadnych zapytań w tym przedmiocie. Roz
mawiała z nim o rzeczach obojętnych, wywiadując się o wrażenia z po
dróży, ale nie zdając się przywiązywać wagi do tego, czy ostatnią jćj 
część sam odbywał, czy też w towarzystwie osoby, którą go widziała 
przedtćm zajętym. On zaś pytał jak dawno wróciła z zagranicy i czy 
wiele osób widuje w Warszawie?

— O, mam tu mnóstwo stosunków i mogę powiedzieć, że mię 
znajomi nie zaniedbują,— odpowiedziała.—To życie, trochę za nad
to światowe, mogłoby mi się w końcu sprzykrzyć, gdyby nie opła
cała jego trudu możność wyświadczenia ludziom nic jednćj przysługi. 
Trzeba panu bowiem wiedzieć,— dodała z zalotnym uśmiechem,— że 
nie ma takiego interesu, któregobym nie potrafiła pomyślnie pokiero
wać, raz go wziąwszy na siebie.

— Pewien jestom że większe trudności najsilniój panią nęcą 
w podobnych razach,— rzekł na to żartobliwie Stefan. Zdarza się to 
w każdćj sztuce prawdziwym artystom.

— Jest może trochę prawdy w tćm przypuszczeniu,— odpowie
działa.— Bądź co bądź, to pewna, że odwoławszy się do mojćj pomocy, 
nikt jeszcze nie doznał zawodu. — Czy mogę spodziewać się, że będę



pana miewała czasami gościem u siebie?—spytała, żegnając go przed 
bramą pięknćj kamienicy, w którćj mieszkała.

— Ma się rozumieć... skoro mi pani pozwala...—odpowiedział, 
zawahawszy się w sposób nie dający przypuszczać, aby zamierzał sko
rzystać z owego zaproszenia.

Ale Irena zdawała się teraz w tak dobrem usposobieniu, źe i to 
nawet, co wyraźnie wyglądało na odmowę, nie potrafiło jćj urazić; 
a kiedy, pożegnawszy się z Jarskim, szła Spiesznie po schodach, krok 
jćj miał zręczną elastyczność, którśjby młoda panienka mogła po
zazdrościć i nuciła wesoło piosenkę ze świeżo usłyszanćj operetki 
z uśmiechem na ustach.

Pomimo owych objawów uprzejmości ze strony pani Klinkow- 
skićj, Stefan postanowił nie odnawiać stosunku, który uważał teraz 
dla siebie za zbyteczny i może nawet nie całkiem właściwy. — Trudno 
przewidzieć kogo tam można spotkać,—powiadał sobie;—zapewne to
warzystwo dosyć inięszaue; mnie zaś wypada stać się dzisiaj bardzo 
względnym w zabieraniu nowych znajomości. Majątek—zwłaszcza 
gdy jest w połączeniu z wyższćm urodzeniem, wytwarza stanowisko, 
które koniecznie obowiązuje w pewnym stopniu...

W tydzień potćm, podobne spotkanie zdarzyło się niespodzianie 
pani Brzewskićj na adwentowym raucie, odbywającym się w arysto
kratycznym domu, z którym zręczna wdowa umiała wytworzyć sobie 
dosyć blizki stosunek. Ujrzawszy ją, Irena okazała wielką radość 
i zaraz obok nićj miejsce zajęła.

— Jakże ja za paniami dawno tęskniłam, od mojego wyjazdu 
z Badenu!— rzekła.—Czy już dawno wróciły panie do Warszawy?

— Od trzech tygodni dopiero,—odpowiedziała m atka Aliny, tro
chę zakłopona owemi objawami serdeczności, świadczącemi o chęci 
odnowienia stosunku, którego i ona nie bardzo teraz pragnęła. — Ko
niec jesieni przebyłam u znajomych w Galicyi.

Rozmawiały potem jakiś czas o rzeczach obojętnych, opowia
dając sobie nawzajem drobne miejscowe wiadomości; wreszcie Irena 
rzekła:

— Zazdroszczę pani jćj pobytu w Szwajcaryi. Gdzież się tam 
panie zatrzymały najdłużćj?

— W Vevey, i bardzo rada byłam z tego wyboru.
— W istocie, prawdzywy to raj ziemski. A czy zastała tam 

pani kogo ze znajomych?
— O, nie; nikogo,—ale pomimo to samotność wcale nam się nie 

przykrzyła w tćm ślicznćin ustroniu.
— Zdaje mi się, że pan Ja rsk i wybierał się także do Szwajca

ry i—rzekła Irena,— czy go tam panie gdzie nie napotkały?
— Zatrzymał się cokolwiek w Vevey podczas naszego pobytu, 

ale wkrótce odjechał do kraju. Ach, prawda! — jakże ja mało mam 
pamięci! Toż mi nawet opowiadano, że ktoś w przejeździć widział 
tam panie w jego towarzystwie.



— Być to może, bośmy się z nim widywały dosyć często, ale ba
wił z nami niedługo,—odpowiedziała pani Brzewska.— Mówił, że z po
wodu interesów, musi przyśpieszyć swój powrót do Warszawy.

— Może mu chodziło o posadę bardzo korzystną, o którą po
dobno się stara ,—rzekła Irena.

Pani Brzewska spojrzała na nią mimowolnie, z najwyższćm zdzi
wieniem, ale w głosie jćj był wyraz zupełnćj obojętności, gdy odpo
wiedziała:

— Nic o tćm nie wspominał, a nawet, jak mi się zdaje, prze
bywa on najwięcój na wsi.

— O ile ja  zaś wiem,— odparła z pewnym naciskiem Irena,— 
pan Jarski nigdzie stale nie zamieszkuje, mając do podróżowania wiel
kie upodobanie.

— Znać, że go stać na to,— odpowiedziała pani Brzewska ze spo
kojnym chłodem, pod którym nie podobna było się domyśleć gwał
townych uderzeń jćj serca.

— Zapewne, słuszna uwaga,—odrzekła Irena równie obojętnie.
— Musiała być plotką owa wiadomość o szukaniu posady przez niego, 
skoro on widocznie jćj nie potrzebuje. Doszło mię to tym sposobem,
— dodała,—że kiedy robiłam starania o to samo miejsce dla mojego 
krewnego, powiedziano mi, że niejaki pan Stefan Jarski ma silne po
parcie w zarządzie... Ale cóż to? czy się już pani wybiera do domu? 
— dodała niby ze zdziwieniem, widząc panią Brzewskę przywołu
jącą do siebie córkę skinieniem i wstającą z mićjsca.

— Tak, pani; czuję się w istocie zmęczona. Nie nawykłam 
jeszcze do gwaru liczniejszych zebrań po letnim wypoczynku.

To rzekłszy, pożegnała ją  na prędce i odeszła z Aliną.
— Będzie miała z pewnością noc bezsenną ta biedaczka,— po

myślała pani Klinkowska, odprowadzając ją wzrokiem. —Ale też gąs
ka z nićj nielada, żeby się dać tak zaplątać,— bo widzę wyraźnie, że 
już do czegoś wyraźnego tam przyszło... Ciekawa też jestem, czy da
łabym się kiedy na takie plewy złapać, gdybym miała córkę na wy
daniu?— Nie zdaje mi się jakoś...

Pierwsze jednak wrażenie pani Brzewskićj przeminęło wkrótce, 
i zanim do domu przyjechała, uczuła się o wiele spokojniejsza. Wi
docznie, Irena od samego początku niechętnćm okiem patrzała na za
jęcie się Stefana Aliną; można to już było dostrzedz w Badenie. Może 
miała co do niego inne widoki,—nic dla siebie chyba, gdyż to się zda
wało trudućm do przypuszczenia;— ale zresztą, alboż się nie dzieją 
na świecie najdziwniejsze rzeczy? Koniec końcem, złośliwych jakichś 
pobudek można się tu było domyślać...

Przebudziwszy się jednak nazajutrz, zaniepokojona matka przy
pomniała sobie natychmiast to, co wczoraj od Ireny usłyszała, tak jak 
bywa, gdy ukołysana na chwilę troska, ze snu wraz z nami się zbudzą. 
Na wszelki tedy wypadek, postanowiła postarać się o pozyskane' 
przed przybyciem męża bliższych szczegółów co do położenia mająt



kowego Stefana. Nie miała na to innego sposobu, jak  odwołać się do 
niego samego, gdyż prezes Wistowski wyjechał był właśnie na czas 
dłuższy z Warszawy, a nikogo innego nie mogła o to pytać.

Czekała tedy niecierpliwie pory, w którćj przyszły jćj zięć przy
chodził zazwyczaj dowiedzieć się o zamiarach obu pań na resztę dnia, 
aby jak najwięcćj czasu z niemi spędzić; ale znać przeznacznein jej by
ło do samego dna wychylić miarę goryczy, wywołanych położeniem, 
w które ją zbyteczny pośpiech wprowadził. Około południa, właśnie 
gdy wyglądała lada chwila pojawienia się Stefana, ujrzała w miej
scu jego, wchodzącego męża swojego. Podbiegła ku niemu z nie- 
wysławioną radością i zdawało się jćj, że teraz odzyskuje tyle po
trzebną sobie opiekę i poradę i ściskać go poczęła z płaczem mimo
wolnym.

— Otóż i macie mnie nareszcie, — mówił Brzewski, odpowia
dając czule na jej powitanie. — Sam sobie nie wierzę, że jestem już 
z wami, siedząc sam dłużćj, byłbym chyba zdziczał zupełnie. — Ale 
uspokójże się, moja kochanko; dla czegóż ty płaczesz w tak radośnój 
chwili? A gdzież jest nasza Alinka?

—  Wyszła za sprawunkami ze znajomą i pewnie nie długo po
wróci. Ale dla czegóż nas nie uprzedziłeś telegramem o twoim wyjeź
dzić? Byłybyśmy na kolćj pojechały.

— Widzisz, moja droga, stało się to całkiem niespodziewanie. 
Miałem się wybrać dopiero za trzy dni, ale w tern przyjeżdża do Ula
nia Edward, — bo trzeba ci wiedzieć że on mię często teraz odwiedza 
i nawet co prawda wygadałem się przed nim o zamierzonym związku 
dla Aliny.

— Pocóżcś to zrobił, mój kochany,—rzekła mu żona z pewnóm 
zafrasowaniem. — Lepićj było nie rozgłaszać przedwcześnie tego, co 
nie jest jeszcze całkiem pewne.

— Jakto — nie całkiem? Toż chodzi tutaj tylko o to, abym 
potwierdził moje przyzwolenie, a uczynię to niezawodnie, poznawszy 
tego chłopaka, o którym wiem już tyle dobrego. Prosta formalność 
wszak sama to widzisz. Zresztą nie powiedziałem nic wyraźnego...

— Jednak... w każdym razie byłabym wolała... — wyszeptała 
pani Brzewska, nie wiedząc jak  wyrazić to, co miała na myśli, a po- 
tćm dodała, dla wybawienia się z tego kłopotu:

— Ale w czćmże się mógł przyczynić pan Hrubiecki do przy
spieszenia twego wyjazdu?

— Oto widzisz, przybył mię zawiadomić, że sam wyjeżdża tego 
wieczoru do Warszawy za interesami swojćj cukrowni i usilnie nalegał, 
abyśmy razem tę podróż odbyli. Co prawda, bardzo się to i mnie 
spodobało, gdyż nic mi się bardzićj nie przykrzy, jak  siedzenie przez 
długie godziny w wagonie, na podobieństwo zwierzęcia zamkniętego 
w klatce. Zatem, nic namyślając się wiele, kazałem śpiesznie rzeczy 
spakować i wyjechaliśmy prosto do stacyi, gdyż mój towarzysz miał 
już z sobą swój kuferek.



— Więc pan Edward jest tutaj?—spytała pani Brzewska.
— Ma się rozumieć, zabawi co uajmnićj tydzień w Warszawie. 

Powiada, że ma wiele obowiązkowych czynności do załatwienia, ale 
coś mi się widzi, że go tćż pociągnęła tutaj chęć zobaczenia jeszcze 
Aliny, zanim innemu odda swoję rękę.

— Może...— rzekła z cicha pani Brzewska, jakby w zamyśleniu.
— A przytem cóż nam to dziś szkodzi, — dodał jej mąż, — że 

ten biedny chłopak kocha się w nićj dotąd szalenie? Ona odda w na 
dla niego zobojętniała, a on wie dobrze, że ją  traci niepowrotnie. 
Niechże więc choć użyje gorzkićj rozkoszy ujrzenia raz jeszcze swoje
go ideału.

— Myślisz zatćm, że pan Edward zechce nas odwiedzieć?— spy
tała jego żona.

— A jakże. Zapowiedział mi to wyraźnie, dodając, że nie za
mierza nadto się wam naprzykrzać, ale mniema, iż mu służy prawo 
być w naszym domu choć raz jeden gościem.

— Będę mu szczerze rada... A! otóż i Aliuka!
Zasłyszawszy o przybyciu ojca, pieszczotka jego wbiegła z ra -

dośnym pośpiechem, i zarzuciwszy mu ręce na szyję, ściskać go poczę
ła  czule, wołając:—Ojczulku, niczego nam już nie brakuje, skoro ma
my tu ciebie!

Po kilku chwilach, zaledwie rodzina zamieniła z sobą owe pier
wsze słowa, które tak bezładnie do ust się cisną, gdy, po dłuższćm 
rozłączeniu, najbliższych witamy, nadszedł i Stefan. Pierwsze wra
żenie, jakie sprawił na swym przyszłym teściu, było bardzo korzystne 
i takiego samego doznał przy poznaniu.—Prawdziwy typ zacnego i za
możnego obywatela,—pomyślał,—widać od razu, że serce tam na d ło 
ni, a interesu w najlepszym stanie. Twarz wypogodzona, uśmiech 
szczery i będę miał zaufanie do tego człowieka, bo widzę, że mu nie 
o majątek chodzi, ale o wartość osobistą przyszłego zięcia.

Po dosyć długiój rozmowie, w którćj stosunek ich wzajemny 
stanął od razu na stopie najserdeczniejszej, ułożonem zostało, że Ste
fan przyjdzie nazajutrz o tój samćj godzinie, dla pomówienia obszer- 
uićj z rodzicami Aliny o majątkowćj stronie związku, któremu nic nie 
zdawało się już stawać na przeszkodzie. Wybierając się w umówio- 
ućj porze na owo posiedzenie, którego ważność dobrze oceniał, mło
dzieniec ów pomimo sporego zasobu ufności we własną zręczność i dar 
przedstawiania się zawsze ze strony najkorzystniójszćj, doznawał pe
wnego zakłopotania; a zwiększyło się ono jeszcze, gdy na twarzy ojca 
swój narzeczoućj, ujrzał wyraz surowćj powagi, którćj przed tćm na 
nićj nie było.

—- Kochany panie Stefanie,— rzekł mu Brzewski zaraz na wstę
pie,—kiedym cię wczoraj poznawał, serce moje się uradowało, bo czu
łem, że w tobie znajduję męża, jakiego pragnąłem dla mojćj jedynaczki 
w tój pierwszój rozmowie z tobą, zapragnąwszy naprzód poznać czło
wieka, któremu ten skarb mój powierzę. Ale o materyalnych warun



kach tego związku potrzeba nam też z sobą pomówić i określić je do
kładnie przed jego zawarciem; życie ma bowiem swoje wymagania, 
a także i stanowisko nieco wybitniejsze, do wielu rzeczy obowiązuje. 
Musimy zatćm dowiedzieć się nawzajem, jakie zasoby każda strona 
tu wnosi, aby żadna późnićj na zawód nie została narażoną.

— Zgadzam się w zupełności ze zdaniem szanownego pana,— 
odpowiedział Stefan.

— Okazałeś pan w tej sprawie bezinteresowność, o którćj wiem 
z listów żony, — mówił dalój Brzewski, — skoro zapewniłeś, że co do 
utrzymania żony, na siebie chcesz liczyć wyłącznie.

— Powtarzam to i teraz,— rzekł Stefan, trochę zmięszany tćm, 
że o jego majątkowem położeniu była tu mowa.

Ojciec Aliny rzucił na żonę przelotne spojrzenie, którćm zdawał 
się chcićć ją  uspokoić. Napomknęła mu była bowiem o tćm, co usły
szała od Aliny, ale on mało wagi przywiązywał do tego, co uważał 
w tym razie za plotkę kobiecą.

— Otrzymałem od twego ojca, kochany panie Stefanie,— ciągnął 
dalój,—list bardzo serdeczny, którym mię szczerze zobowiązał; ale nie 
było tam żadnych szczegółów o stanie waszego majątku i o przyszłych 
twoich zajęciach. Nasampizód tedy, rad bym się dowiedzieć, czy oże
niwszy się na wsi zamierzasz mieszkać, czy tóż w mieście?

— Rzecz to względna, — odpowiedział Jarski, — i jak sam pan 
zapewne uzna, koniecznie zależna od wzajemnych naszych układów. 
Skoro się dowiem, co zostanie przez pana postanowionem...

— O tćm pomówimy później, — przerwał mu Brzewski, którego 
twarz coraz bardzićj poważniała, — potrzebuję bowiem wiedzieć prze- 
dewszystkiem, jaką podstawę bytu moja córka znajdzie u męża. Chcićj 
mi pan zatćm powiedzieć otwarcie: czy majątek swój masz— w ziemi, 
czy tćż w gotowiznie?

Usłyszawszy tak kategorycznie postawione zapytanie, Stefan 
zrozumiał, że nadeszła chwila stanowcza, mająca losy jego rozstrzy
gnąć. Ale była ona przez niego oddawna przewidziana, więc nawet 
w tak drażliwem położeniu, nie opuścił go optymizm po ojcu odzie
dziczony. Pewien będąc, że nic tu lepićj za nim nie przemówi, jak  
zupełna otwartość, rzekł śmiało, choć głos mu drżał od wzruszenia, 
tym razem szczerego:

— Ani majątku ziemskiego, ani kapitałów nie posiadam, ale po
mimo to, przyszły byt żony mogę z wszelką pewnością wziąć na sie
bie; dla tego tćż skoro poznawszy pannę Alinę, pokochałem ją  uczu
ciem, którego siła potrafiła pozyskać jćj wzajemność, uczułem się 
w prawie zażądania jćj ręki.

— Jakto? sam nie mając wcale majątku? — zawołała z oburze
niem pani Brzewska.—Czćmże więc były pańskie zapewnienia?

— Szczera prawda, szanowna pani, — odpowiedział z godnością 
Stefan.—Nie chwaliłem się w nich tern, czego mi losy nie dały; wyra
żałem tylko ufność w siebie, przekonanie, że potrafię korzystnie zużyt



kować najpewniejszy ze wszystkich kapitał, to jest: wrodzone zdol
ności i szczerą chęć do pracy. Przy rozległych moich stosunkach...

— Spodziewasz się pan otrzymać korzystną posadę,—dokończył 
sucho Brzewski.—Słyszałem już o tćm...

Stefan spojrzał na niego ze zdziwieniem, ale nie uznał za stosow
ne podnieść owćj wzmianki. Nidtylko korzystną, ale świetną; nietyl- 
ko spodziewam się jćj, ale mam ją sobie zapewnioną, — odpowiedział 
spokojnie. Ociągałem się dotąd z jćj przyjęciem, jedynie dla tego, że 
potrzebowałem przedtóm wiedzieć, jakie są pana zamiary do wyposa
żenia córki.

— Dowiesz się pan o tćm, jeśli będzie potrzeba, we właściwym 
czasie, to jest skoro jedną stronę tćj sprawy, rozpatrzymy dokładnie 
— rzekł Brzewski, wstając z miejsca, jak gdyby uważał ową rozmowę 
za skończoną. Chcićj pan być u nas jutro o tćj samćj porze, na te
raz zdaje mi się, że nie mamy nic więcćj do powiedzenia sobie nawza
jem. Co do mnie, potrzebuję naprzód zastanowić się nad tćm, co od 
pana usłyszałem i naradzić się z żoną,—a także i zdanie Aliny powin
no coś tu zaważyć...

— Zdaje mi się, że mam prawo liczyć na jej serce, — odpowie
dział z godnością Stefan, biorąc za kapelusz.

Zaufaniu temu nie odpowiedziały jednak w zupełności uczucia 
jego narzeczonćj. Gdy po długićj naradzie rodziców, z lctórćj wypad
ło: że bądź co bądź, nie należy jescze odrzucać partyi zawsze nie złój, 
ze względu osobistych zdolności i stosunków Stefana,—dowiedziała się 
Alina o zupełnćj zmianie warunków swego przyszłego bytu, gdy usły
szała, że zamiast zajmować pokaźne stanowisko w obywatelskiej sfe
rze, ma zostać żoną urzędnika, zaledwie mogącą w ów świat się wpro
sić, oświadczyła na razie: że nic jćj nie skłoni do poślubienia człowie
ka, który kłamstwem pozyskał jej przyrzeczenie. Napróżno rodzice 
usiłowali ją przekonać, że zerwaniem owego związku narazi się na ludz
ką obmowę, gdyż zapewne wieść o nim już się rozeszła, i że może nie 
znaleźć innćj sposobności wyjścia za mąż, przy tak opłakanym stanie 
ich interesów; — w pierwszćj chwili wszystkie ich przedstawienia nie 
zdołały przemódz jćj oporu. Nazajutrz dopiero, po nocy, którćj bez
senność opłaciła się jćj zbawienną radą, na jaką przysłowie każe 
mniej liczyć w podobnych razach, Alina zatrwożona nieznośnćm wid
mem staropanieństwa, przyrzekła matce, iż przyjmie Stefana tak, jak 
gdyby żadna zmiana nie zaszła w jćj uczuciach dla niego.

W dniu tym, ojcieti jćj wyszedł wcześnie z domu, chcąc u znajo
mych zasięgnąć bliższych wiadomości co do owych rozległych stosun
ków, w których jego przyszły zięć pokładał tyle zaufania. Okazało 
się, że zapewnienia jego były prawdą, że żył w przyjaźni z ludźmi na
leżącymi do sfer bardzo wpływowych i mógł liczyć na ich poparcie. 
Lubiono go tóż ogólnie i nie krążyły o nim żadne pogłoski, mogące 
mu przynieść ujmę.

— Spokojnićjszy teraz jestem,—rzekł powróciwszy Brzewski do 
żony; — przyśpieszyliśmy tę sprawę trochę nierozważnie, ale z łaski



Boga, nic tak bardzo złego ztąd nie wyniknie. Może nawet lepićj, że 
się wszystko tak pokierowało; teraz, skorośmy tak bezinteresownie po
stąpili z Jarskim, będzie on musiał w ten sam sposób przyjąć wiado
mość o smutnym stanie naszych interesów.

Gdy zatem pojawił się Stefan, rodzice Aliny przyjęli go z tą sa
mą serdecznością, co i przedtćm, okazując zupełnćm przemilczeniem 
wczorajszśj z nim rozmowy, iż nie zmieniła ona wcale stanowiska jego 
względem nich. Narzeczona powitała go także przychylnie, ale była 
widocznie smutna i zmieniona. Na zapytanie jego: czy nie chora?— 
odpowiedziała, że cierpi na ból głowy dosyć u nićj częsty, a w rozmo
wie uważał u nićj pewną gorycz i skłonność do obracania w żart każ
dego tkliwego jego wyrazu. Czuł się z nią teraz zakłopotany; widział, 
że stanęło pomiędzy niomi coś, czego nie był w stanie odżegnać, ale 
liczył na przyszłość dla złagodzenia tych pierwszych wrażeń. Nie 
wspominała wcale o tćm, co powiedział jej rodzicom o swojćm poło
żeniu; zdawało się, że z umysłu nie chciała z nim dotykać owego przed
miotu. Mimowoli jednak, gdy już miał odejść, zostawszy z nim samą 
rzekła:

— Czy to tak trudno być szczerym, że pan nawet ze mną nie 
potrafił na to się zdobyć?

— Bywa to nie łatwem,— odpowiedział,—wtedy gdy słowo nad
to pośpiesznie wyrzeczone, może wszystkie nadzieje szczęścia rozwiać. 
Należy być pewnym swojego skarbu, zanim on zostanie na niebezpie
czeństwo narażony...

Nic mu na to nie odpowiedziała. Niemniój jednak, odchodząc 
z tego domu, zabrał z sobą jak  najlepszą otuchę. — Ona mię szalenie 
kocha,—powiadał sobie, ■— i to właśnie tłómaczy pobłażliwą wyrozu
miałość jej rodziców. Rzecz dziwna, że teraz, kiedy już wszystko 
stanęło na najlepszćj stopie, nie mówią mi oni nic o posagu Aliny. 
Ale teraz jestem co do tego jeszcze spokojniejszy. Skoro nie szukają 
u zięcia majątku, najlepszy w tćm dowód, że są sami bogaci. Będę za- 
tćm czekał cierpliwie; zresztą, wyglądałoby dziś dziwnie, gdybym 
inaczćj postępował...

Tego samego wieczoru Stefan, wróciwszy do swego hotelu bar
dzo późno, gdyż po fnmilijnćj herbatce u państwa Brzewskich, zaszedł 
był jeszcze dla rozweselenia się do hrabiego Oskara, gdzie można by
ło zawsze dobrze się ubawić, — zastał na stole list, na którego koper
cie poznał od razu pismo swego ojca. Że zaś ten, bardzo rzadko 
i w ważnych tylko okolicznościach do niego się odzywał, doznał pew
nego wzruszenia na ów widok.

List ten, bardzo krótki z powodu licznych zajęć, o których była 
mowa na jego wstępie, miał w dalszym ciągu treść następującą:

„Piszę bardzo pośpiesznie do ciebie, mój Stefku, aby cię uchro
nić od najopłakańszćj matni. Ratuj się póki pora... Twoja narze
czona nie ma ani grosza posagu; rodziców jej lada dzień wykurzą 
z majątku wierzyciele. Wiem to na pewno, bo szczęśliwym trafem



poznałem na imieninach u Tupnickich, krewnego ich z Podola, który 
jest blizkim sąsiadem Brzewskich. Opowiedział mi cały stan ich in
teresów,—poczciwości człowiek— przy kolący i siedzieliśmy obok siebie 
i ze wszystkiem się wygadał. Sam ma u nich kilkanaście tysięcy ru
bli, które tyle zobaczy, co własne ucho. Kiedym go pytał, jakim spo
sobem ta panna mogła uchodzić za bogatą? — odpowiedział mi, że jest 
inna tego samego nazwiska, w istocie milionowa partya, ale ci Brzew- 
scy z Ulania, to ani szeląga nie dadzą za córką. — Wiesz teraz wszy
stko, zatem sam sobie winien będziesz, jeśli z tego nie skorzystasz, ale 
ufam w tym razie twemu rozumowi. Bywaj zdrów, mój chłopaku, mu
szę prędko kończyć ten list, bo się zaraz wybieram z radcą Bombal- 
skim na polowanko."

Przyszło teraz z kolei na Stefana spędzić noc równic bezsenną, 
jak ją miała przedtem Alina. Przeczytawszy ojcowską odezwę, długo 
siedział nieruchomy, łokciami o stół oparty, zakrywszy rękami twarz, 
która ostateczne przygnębienie wyrażała. Dla niego także padał 
w gruzy gmach na lodzie zbudowany; w miejscu dostatków łatwo na
bytych, miał teraz przed sobą to jedynie, co mu własna praca dać 
mogła, — ta praca, do którćj od lat najwcześniejszych, tak mało miał 
pociągu?...

— To mi dopiero oszustwo! — powiadał sobie, mierząc wszersz 
i wzdłuż swój pokój w niespokojnćj przechadzce, która trwała całe 
godziny; — już dla tego samego, nie wziąłbym nigdy żony z takiego 
gniazdal... Zresztą, cóż tu gadać? Albo ja głupi?...

— Ha! — rzekł wreszcie, już nieco uspokojony po pierwszćm 
wzburzeniu i nabierając lepszćj otuchy, — nie ma co robić innego, jak  
przyjąć tę utrapioną posadę. Może tćż tam nie będzie wielo roboty, 
boć to wyższe już stanowisko. Pójdę zaraz od rana do Oskara, żeby 
go w domu zastać i przy jego pomocy, mam nadzieję, że się łatwo 
zrobi ten interes.

Hrabia okazał w istocie co do tego jak  najlepsze chęci i natych
miast przedsięwziął stosowne kroki. Ale rzecz nie poszła tak gładko 
jak mniemał. Powiedziano mu w zarządzie przedsiębiorstwa, że o to 
samo miejsce czyni starania pewna osoba bardzo silnie popierana i że 
je ma sobie prawie przyobiecane. Przy bliższćm zbadaniu rzeczy, oka
zało się, że ową osobą była kobieta, wdowa mająca bardzo wiele sto
sunków, niejaka pani Irena Klinkowska. Gdy Stefan usłyszał owo 
nazwisko, twarz jego bardzo zasępiona wiadomością o prawdopodob- 
nćj marności ostatuićj jego nadziei, rozjaśniła się znacznie.—Nie ma 
tu jeszcze nic straconego, — rzekł do przyjaciela. — Znam tę panią 
i zdaje mi się, że dosyć łaskawem okiem na mnie patrzy; będę u niój 
dziś jeszcze i spróbuję jej dobre chęci zwrócić ku sobie.

Można było przypuszczać, że mu się to udało, z uśmiechu, jaki 
miał na ustach, wychodząc z wytwornie urządzonego mieszkania zalot- 
nćj wdówki. Opowiedziawszy jój bowiem swoje położenie oddał się



z zupełnem zaufaniem pod jćj opiekę. Miał tćż w rzeczy samćj po
wody do najlepszych nadziei.

— Przewidziałam wszystko, co pana spotkało, mając stosunki 
na Podolu,—rzekła mu Irena,—i z tego właśnie powodu nie przyspie
szyłam zakończenia interesu, który już jest na najlepszej drodze. Dla 
mojego krewnego mogę upatrzeć inną posadę, tę zaś myślę, że dla 
pana otrzymam. Nic jeszcze przyrzekać nie chcę, ale włożę w to 
wszelkie możliwe starania.

— Jaka pani dobra!— zawołał Stefan, całując jćj rękę, zdobną 
w bogate pierścionki.

— Przecenia pan moję zasługę,— odpowiedziała z zalotnym 
uśmiechem.—Żal mi było pana po prostu, widząc do czego doprowa
dzić go mogą zamiary, których wszakże nie miałam mu za złe. Skoro 
serce raz przemówiło...

— Nie wkładałem go w ten związek tak wiele jak pani przy
puszcza,— przerwał jćj Jarski:— pociągnął mię głównie ku temu pre
zes Wistowski, zawsze skory do swatów. Następnie, znalazłszy pan
nę sympatyczną...

— Rozumiem, rozumiem,— dokończyła Irena;—ja to wszystko 
zaraz dostrzegłam. Do zobaczenia zatóm; — jutro, wszak prawda? 
Będę już mogła wtedy powiedzieć panu coś pewniejszego co do tćj 
posady.

Stosunek odnowiony w tak pomyślnych warunkach, stał się 
wprędce codziennym; przy następnych odwiedzinach Stefana, Irena 
powtórzyła mu swe obietnice, ale mu jeszcze nie dała stanowczćj od
powiedzi co do jego interesu. Należało mu zatem utrzymywać ją 
w jak najlepszćm dla siebie usposobieniu i dokładał też do tego wszel
kich starań.

Przez te parę dni, nie odwiedził ani razu państwa Brzewskich, 
a gdy przysłali dowiedzieć się czy nie zasłabł, służący hotelowy, speł
niając dane mu zalecenie, odpowiedział, że pan Jarski ma pilny inte
res do załatwienia, ale z pierwszą wolną chwilą ich odwiedzi.

Uczynił to w istocie Stefan, po trzydniowym namyśle, w którym 
szczegółowo ułożył plan przyszłćj swojćj rozmowy—prawdopodobnie 
ostatnićj— z rodzicami tćj, którćj już wcale nie uważał za swoją na
rzeczoną.

— Cóż się panu stało, żeśmy go od tak dawna nie widzieli?— 
spytała, witając go pani Brzewska, sama w domu, gdyż z umysłu wy
brał był porę codziennćj przechadzki Aliny z ojcem.

— Wiele miałem zajęcia,— odpowiedział,— a do tego byłem tro
chę nie zdrów.

—  Ach prawda!—zawołała niespokojnie;— nie zauważyłam tego 
na razie, ale pan w istocie wygląda chory. Cóż to jest takiego?

Nie odpowiedział jćj nic, tylko odłożywszy na bok laskę i kape
lusz, zajął miejsce naprzeciw nićj, w postawie poważnćj, która ją  nie
co zdziwiła.



— Rad jestem, że panią samą zastaję,—rzekł po chwili milcze
nia;—to, co mam do powiedzenia łatwiejszćm mi będzie w podobnych 
warunkach.

— Cóż znaczy ów wstęp tak uroczysty,—spytała z uśmiechem, 
przypuszczając, że zapewne chce zażądać Stefan oznaczenia czasu jego 
połączenia z Aliną. Ale złudzenie owo trwało krótko.

— Wychodząc ztąd przed trzema dniami,— rzekł Jarski z po
sępną powagą, zabrałam z sobą nader smutne wrażenie... Otwartość 
moja...

— Została, jak mi się zdaje, należycie przez nas oceniona,— 
przerwała mu pani Brzewska.— Czyż w obejściu naszćm, zauważył pan 
wtedy choćby najmniejszą względem siebie zmianę?

— Źadnćj, szanowna pani, i nie to wcale mam na myśli. Ale 
jest inna osoba, którćj zachowanie się w tćj pierwszśj chwili, miało naj
większe znaczenie...

— Alinka zupełnie się godzi ze zmianą warunków swego przy
szłego bytu, mogę pana o tćm zapewnić,— rzekła pani Brzewska, tro
chę zmięszana.

— Nie zdawała rai się jednak na razie zbyt chętną do tego, i to 
mi było bardzo bolesnćm,—odpowiedział z pewnym naciskiem Stefan.

— Mogę zaręczyć, że się pan myli, nadając głębsze znaczenie 
chwilowemu rozdrażnieniu. Skoro pan dzisiaj zobaczy moję córkę...

— Choćbym ją  najlepiój znalazł dla siebie usposobioną,— przer
wał Stefan,—nie zdołałoby to zatrzeć we mnie wspomnienia wrażeń, 
z jakiemi wtedy się zdradziła mimowoli. Panna Alina nie potrafi 
obejść się bez tego, czego ja dać jćj nie jestem w stanie...

—  Nie rozumiem doprawdy znaczenia słów pana, — rzekła pani 
Brzewska niepewnym głosem.

— Po mojćj ostatnićj bytności u państwa,—ciągnął dalćj Ste
fan, nie odpowiadając jćj wyraźnie,—zastanawiałem się głęboko nad 
dziwnym sposobem, w jaki córka pani przyjęła szczerość mojego wy
znania; niekorzystna dla innie zmiana była w nićj widoczna, nic mo
głem łudzić się co do tego. Należało mi tedy rozważyć, co poczucie 
własnćj godności nakazuje mi uczynić w tym razie, a nader ciężkiem 
było owo przejście, w którem serce staczało walkę z głosem obowiązku. 
Ślady jćj widzi pani na mojćj zmęczonćj twarzy,—ale uczucie godziwćj 
dumy musiało wreszcie zwyciężyć. Nic mogę zostać nigdy mężem 
panny Aiiny...

—  Panie!... słowa te są dla mnie niepojęte!—zawołała przerażo
na matka.

— Wyrażają one jednak postanowienie, którego nic już nie zdo
ła  zachwiać we mnie. Nie narażę się nigdy na to, aby moja żona mo
gła dać mi kiedykolwiek uczuć, że wychodząc za mnie, przyniosła s ta 
nowisku swojemu ujmę,—odpowiedział wyniośle Stefan, wstając z miej
sca i kładąc na stole pierścionek swój zaręczonowy, który miał przy
gotowany w kieszonce od kamizelki.—Dziękuję ze szczerą wdzięczno



ścią za okazaną mi przez państwa życzliwość i żegnam ich.. Żegnam 
równie pannę Alinę, gdyż jćj pewnie więcćj nie zobaczę.

To rzekłszy, wyniósł się śpiesznie, z obawy, aby położenia jego 
nie skomplikowało pojawienie się lada chwila dwóch osób najmnićj 
przez niego pożądanych w tćj chwili.

Wiadomość o owćm zerwaniu przyjął dosyć obojętnie ojciec Ali
ny, mniśj przychylnie usposobiony względem przyszłego zięcia, ale dla 
nićj cios ów był prawie dotkliwszym jeszcze od zawodu, którego po
przednio doznała.— Więc jćj Stefan nie kochał, s tara ł się tylko o jćj 
posag, a dowiedziawszy się zapewne, że go nie ma cofnął się, osłania
jąc niskie pobudki pozorami szlachetnemi! Przenikliwość jćj kobieca 
odgadywała tu bowiem wszystko, a cierpienia zranionśj miłości włas- 
nćj, równały się w nićj boleści, jakićjby mogła doznawać, kochając głę
boko Stefana. Przez kilka dni wychodzić z domu nie chciała i naj- 
więcćj przebywała w swoim pokoju, wyobrażając sobie, że spojrzawszy 
na nią, każdy dostrzedz potrafi piętno upokorzenia, które ją dotknęło.

W ciągu tego czasu, matka rzekła do nićj pewnego razu:
— Szkoda, żeś nie chciała po obiedzie zostać ze mną w salonie. 

Odwiedził nas pan Edward Hrubicki.
— Doprawdy?—rzekła Alina trochę zdziwiona.—Cóż go tu spro

wadziło.
— Alboż cię to dziwi, że bawiąc tutaj, chciał do nas zajrzeć ja 

ko dawny znajomy. Zresztą, wiedząc zapewne, że masz za mąż wy
chodzić...

— Proszę cię, mamo, nie wspominaj o tćm!—przerwała jćj z ży
wością Alina. Radabym wcale już nie słyszeć o rzeczy, o którćj p ra 
gnę jak najprędzćj zapomnićć. Szkoda jednak,— dodała, —żem się 
nie widziała z panem Edwardem. Byłoby mi to przypomniało lepsze 
czasy i... lepszych też ludzi.

— Będziesz to mogła sobie wynagrodzić,— odpowiedziała jćj 
matka,—bo go prosiłam, aby do nas przyszedł jutro na herbatę. Na
leżała mu się ta uprzejmość za poczciwą troskliwość, z jaką  starał się 
wszelkiemi sposobami rozrywać twego ojca w jego osamotnieniu, do
starczając mu książek i odwiedzając go często.

—  On taki dobry!—rzekła Alina.—Ale cóż go do Warszawy spro
wadziło?

— Powiada, że przyjechał za interesami swojego zarządu; ale 
mąż mi mówił, że mu się i własny nadarzył, bardzo korzystny. Ma 
sobie ofiarowaną pierwszorzędną prawie posadę w innćm znaczniej- 
szćm daleko przedsiębiorstwie.

— Nic to dziwnego, przy jego zdolnościach. A czy się o mnie 
zapytał?

— Ma się rozumieć. Powiedziałam, że dziś słaba jesteś trochę 
i że dla tego zostałaś w swoim pokoju. Myślę, że mu chodziło o to, 
abym nie myślała, że dla ciebie wyłącznie nas odwiedził, gdyż pomimo 
zwykłćj sobie delikatności, chciał dać poznać, że wio o twojćm bliz-



kiem zamęściu i zapytał: czy mu już wolno złożyć nam swoje powin
szowania?

— A cóżeś mu na to odpowiedziała, mateczko?—spytała Alina 
zarumieniona.

— Że wieści, jakie go doszły były przedwczćsue; że w istocie by
ły jakieś co do tego zamiary, ale że się to zupełnie rozchwiało.

— Dziękuję ci, kochana mamo; wybornie sobie postąpiłaś. By
ło i przepadło, jak gdyby nigdy nie istniało. Takie, dla mnie przy- 
najmnićj, pozostawiło wrażenie owo przykre przejście. Ale dosyć już
0 tćm. Chciałabym otrząsnąć się trochę z mojego przygnębienia. Czy 
nie wybierzemy się gdzie dziś wieczór?

Pojechały tedy obie na tygodniowe jakieś zebranie bardzo liczne, 
a panna Brzewska tak była na nim wesoła i ożywiona, że niktby się 
po nićj nie mógł domyśleć, iż przed kilku dniami zmuszona została 
odesłać Stefanowi niefortunny pierścionek jego ciotki Brygidy.

Następnego wieczoru, Edward był na herbacie u państwa Brzew- 
skich. Pierwsze jego spotkanie z Aliną wywołało w nim wzruszenie 
tak silnie, że musiała bladość jego twarzy zauważyć; być może, iż wi
dząc ją znowu wolną, czuł budzące się w nim nadzieje, nad których 
stłumieniem pracował od tak dawna. Alina cokolwiek zmieszana wi
dokiem wrażenia, jakie dotąd na nim sprawiała, powitała go przyjaźnie
1 w dalszćj z nim rozmowie wspomniała o ponownych jego odwiedzi
nach, jak gdyby na nie liczyła z pewnością. Zachowywała się z nim 
jak z dawnym znajomym, w obejściu jćj była zupełna swoboda, ale 
też i szczera przychylność; toż samo usposobienie napotykał dla siebie 
u jćj rodziców i wystarczało mu tego na teraz.

Po upływie dwóch tygodni, podczas których Edward Hrubicki 
był codziennym prawie gościem w domu państwa Brzewskich, zatele
grafował do swoich zwierzchników, prosząc o przedłużenie mu urlopu 
dla załatwienia ważnych interesów osobistych, a żądanie owo zostało 
uwzględnione. Ojciec Aliny odjechał już był do domu, dla przygotowa
nia go na przyjęcie żony i córki, mających także opuścić wkrótce War
szawę. Zostawszy same, tćm chętnićj widywały one u siebie Edwar
da, że zacieśniwszy bardzo koło swoich stosunków, najwięcćj w domu 
przebywały.

Dziwna zmiana zaszła była od pewnego czasu w usposobieniu 
i w upodobaniach Aliny. Ona, która dawnićj uważała za stracony każdy 
wieczór, na który nie miała zaproszenia, teraz najlepićj się bawiła, kie
dy haftując lub rysując przy świetle domowćj lampy, słuchała razem 
z matką Edwarda, czytającego im jaką zajmującą książkę lub gazetę.
0  katastrofie, która zakończyła jćj stosunek ze Stefanem, nigdy nie 
wspominała i nazwisko jego nie pojawiło się też wcale na jćj ustach. 
Raz jeden zdarzyło się jćj go spotkać; Edward szedł wtedy obok nićj
1 widząc obojętne skinienie głowy, którćm odpowiedziała na jego ukłon, 
zapytał kim był ów młodzieniec.—To pan Jarski,—rzekła wymawia
jąc całkiem spokojnie i bez najmniejszego wzruszenia nazwisko, od '



którego samego dźwięku wszystka krew cofnęła się do serca jćj towa
rzysza. Spostrzegła jego wzruszenie i rzekła z wyrazem łagodnćj 
prośby:

— Panie Edwardzie, wszak pan nie wyjedzie przed nami z War
szawy? Wolałabym, żebyśmy same nie odbywały tej dalekićj podróży...

Spojrzał jćj w oczy, ale je żywo spuściła ku ziemi i nic z nich 
nie mógł wyczytać.

W kilka dni potem, pani Brzewska weszła przed wieczorem do 
pokoju córki z wyrazem radosnego wzruszenia na twarzy.—Moja ko
chanko,—rzekła obejmując ją czule,—Bóg mi dziś wynadgradza cięż
kie chwile, które przebywałam w ostatnich czasach... Pan Edward 
Hrubicki oświadczył się o twoję rękę...

— Mamo! ja go zawsze kochałam!—zawołała ze łzami Alina, 
święcie wierząc w to, co mówiła.

Dwa miesiące upłynęły od tego czasu, — dwa zimowe mie
siące, których słotne dni i długie wieczory nie przykrzyły się jednak 
w wićjskićm zaciszu Alinie, mającćj wkrótce zostać żoną Edwarda. Od
wiedzał 011 swoję narzeczoną, o ile tylko na to pozwalały jego obo
wiązki, dopomagając ojcu jćj umiejętnie do wytwarzania w swoim ma
jątku nowych źródeł dochodu i do układów z wierzycielami, któreby 
mogły o wiele poprawić jego iuteresa. Pewnego wieczoru, gdy do czy
tania przywiezionych z miasteczka gazet, kółko rodzinne zebrało się 
z owćm zaciekawieniem, jakie mieszkańcy wsi tylko znają, pani Brzew- 
ska nieznacznie wskazała córce pewien ustęp w Kuryerze, jak gdyby 
nie chciała, aby to dostrzegł jćj narzeczony. Było to zawiadomienie 
następującćj treści:

„W dniu wczorajszym, w kościele Opieki św. Józefa (panien Wi
zytek) pobłogosławiony został małżeński związek pana Stefana Szczer
by Jarskiego, z panią Ireną z Napuszyńskich Klinkowską, wdową po 
znanym w szerokich kołach przedsiębiorcy. W parę godzin po ślub
nym obrzędzie, liczne grono przyjaciół i znajomych, zebrane na dwor
cu kolei Wnrszawsko-Wiedeńskićj, pożegnało nowożeńców, udających 
się w podróż za granicę.11

— Zapewne do Szwajcaryi... — szepnęła matce z uśmiechem 
Alina.
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Z  D Z I E J Ó W

TO WA RZ Y ST W UBEZPIECZEŃ.
( S t u d y u m  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n e ) .

P R Z E Z

' W W .  B L .

J  d z o f  M r a z o k :  „ M o n o g ra f i a  T o w a r z y s t w a  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w K r a 
k o w ie ,  s k r e ś l o n a  d l a  u p a m ię tn i e n i a  2 5 - ć j  r o c z n ic y  i s tn i e n i a  t e g o  T o w a r z y 

s tw a  i t .  d . ”  K r a k ó w ,  1 8 8 6 .

Chęć zapewnienia trwałości owocom pracy produkcyjnćj, towa
rzyszy nieodłącznie wszclkićj działalności ludzkićj. Pragnienie to, 
przyrodzone człowiekowi, jest jednym z objawów zmysłu zachowaw
czego, z tą wszakże kardynalną między niemi różnicą, że instynkt czy
sto zwierzęcy nie przekracza ciasnego kółka chwili obecnćj, podczas 
gdy przezorność ludzka, oświecona pochodnią rozumu i doświadczenia, 
przewiduje przyszłość daleką, stara się zapobiedz następstwom przy
padku, które zagrozićby mogły spokojnemu używaniu owoców pracy 
długolotnićj wówczas, gdy siły stargane i złamana energia człowieka 
nie dozwoli już na odbudowanie gmachu, mozolnie cegiełka po cegieł
ce budowanego od lat młodych, a wreszcie sięga poza kres życia 
jednostki, dąży do zapewnienia następcom podobnegoż używania. 
Przezorność ta  w dziedzinie ekonomicznćj zrodziła potrzebęz abezpie- 
czenia dobytku, krwawą pracą nieraz zdobytego, przed ciosami ślepe
go trafu i niszcząco działających żywiołów otaczającćj przyrody. Za
danie to podjęły towarzystwa asekuracyjne, które za cenę wkładek, sy
stematycznie ściąganych, ubezpieczają mienie ludzkie na wszelką 
ewentualność.

Ponieważ asekuracja sama przez się nie wytwarza żadnego do
bra materyalnego, lecz jedynie zabezpiecza używanie rezultatów, inną



drogą osiągniętych, zatćm niektórzy uczeni uważają ją za nieproduk
cyjną i na tój podstawie odmawiają jśj charakteru ściśle ekonomicz
nego. Kwestya ta była przedmiotem rozpraw na jednćrn z ostatnich 
posiedzeń Stowarzyszenia ekonomistów francuzkich. Jeżeli jednak weź
miemy na uwagę, że ubezpieczenie życia lub mienia, obdarza ludzi spo
kojem, bezwarunkowo potrzebnym przy wszelkićj pracy bądź umysło- 
wśj, bądź fizycznój, że zaźegnywa ono poniekąd troskę dotkliwą o byt 
materyalny w rodzinach, które, żyjąc z zarobku, mogłyby stracić moż
ność utrzymania się z chwilą nawiedzenia ich prżez klęskę żywiołową 
albo przez kalectwo, chorobę lub przez śmierć głowy domu, to przyznać 
należy, że asekuracya, nie oddziaływając istotnie wprost na zwiększe
nie lub zmniejszenie produkcyi, pośrednio jednak przyczynia się do 
skierowania jćj na tory rozwoju normalnego i zdrowego.

Zawiązki stowarzyszeń, mających na celu pomoc wzajemną dla 
podźwignienia z upadku materyalnego uczestników, nawiedzonych 
przez klęski żywiołowe, oraz zapewnienie funduszu dla utrzymania 
wdów i sierot, istniały już w Europie od wieku XV-go. Ślad działal
ności ich pozostał w takich naprzykład ustawach co do asekuracyi od 
ognia w m. Barcelonie z roku 1435-go, lub we Florencyi z r. 1523-go, 
w statutach stowarzyszeń ogniowych, wydawanych przez Karola V-go 
i Filipa Ii-go. W Anglii pod koniec XVII-go stulecia istniały stowa
rzyszenia asekuracyi życiowych, jako to „Society of assurances for wi- 
dows and orphans," a zwłaszcza t. zw. „Amicable albo Perpetual 
assurance." Rozkwit jednak rzeczywisty stowarzyszeń tego rodzaju 
jest owocem rozwoju stosunków ekonomicznych w czasach ostatnich. 
Za dni naszych dopiero stowarzyszenia te nabierają znaczenia instytu- 
cyi publicznych, wciągają w sferę swój działalności coraz szersze koła 
stosunków ludzkich, a oczy zarówno mężów stanu, jak uczonych elco- 
mistów i praktycznych na tój niwie działaczy, zwracają się ku nim 
w nadziei rozwiązania za ich pomocą niejednćj palącćj kwestyi socyal- 
nćj. Asekuracya w dzisiejszćm stadyum jćj rozwoju, będąc sama dziec
kiem względućj dojrzałości ekonomicznćj społeczeństwa w czasach 
obecnych, oddziaływa nawzajem na dalszy postęp społeczeństwa na 
tój drodze. „Nie ma iustytucyi — pisze Bluutschli w „Staatswórter- 
buch,“— któraby dawała dokładniejszą miarę rozwoju polityczno-eko
nomicznego jakiegokolwiek narodu nowoczesnego, jak instytucya ubez
pieczeń. Twierdzenie, że w instytucyach ubezpieczeń mieści się dzisiaj 
rozkwit rozwoju ekonomicznego, nie jest za śmiałem. Żadna bowiem 
instytucya nie zapewnia i nie podnosi tak skutecznie ekonomicznćj 
swobody i samodzielności każdego obywatela, jogo niezawisłości od 
łaski i jałmużny, a tćm samćm jego godności obywatelskićj; żadna in
stytucya nie oswobadza go tak dzielnie od troski o bezpieczeństwo mie
nia rodzinnego, jak instytucya ubezpieczeń."

Wpływ zbawienny asekuracyi występuje uajjaśuiój tam, gdzie 
podstawą stowarzyszenia jest wzajemność uczestników. Nie zapusz
czając się w rozbiór szczegółowy różnic, zachodzących w podstawach



działalności i w organizacyi towarzystw ubezpieczeń akcyjnych i wza
jemnych, z których zarówno jedno, jak i drugie mają właściwe sobie 
zalety i braki, zaznaczyć musimy wszakże, iż te ostatnie, spoczywając 
na czynniku samopomocy, grającym ważną rolę w życiu zarówno jed
nostek, jak i narodów, nietylko przynoszą pożytek materyalny ubez
pieczonym, lecz nadto przyczyniają się do postępu społeczeństwa na 
drodze ku możliwćj dojrzałości socyalnćj. Obywatele kraju, jednocząc 
się w imię szlachetnćj a zdrowćj idei samopomocy i solidarności, wpły
wają pośrednio na skupienie się i stężenie rozstrzelonych sił społe
czeństwa, na wytworzenie i umocnienie poczucia łączności pomiędzy 
bracią starszą a młodszą, pomiędzy warstwą ludności więcój i mniój 
ekonomicznie wyrobioną i zasobną.

Przykład rezultatu pomyślnego, do jakiego doprowadzić jest 
zdolne owo skojarzenie sił, działających pod wpływem i osłoną trzeź
wych i zdrowych idei samopomocy, jedności i wzajemności, a kierowa
nych rozumnie przez ludzi, mających na oku nietylko interes bezpo
średni instytucyi, lecz zarazem i pożytek powszechny w pewnym za
kresie, stanowi Towarzystwo krakowskie ubezpieczeń wzajemnych. 
W dniu 1 maja r. z. Towarzystwo to święciło dwudziestą piątą rocz
nicę swego założenia. Chwilę tę władze Towarzystwa uważały za naj
sposobniejszą do rzucenia okiem na drogę już przebytą i do zaznajo
mienia szerszych kół publiczności krajowćj z dziejami poźytecznćj tćj 
instytucyi. Trud opracowania obszernego materyału, jaki nagroma
dził się w ciągu ubiegłćj ćwiartki wieku przypadł w udziale p. Józefo
wi Mrazkowi, sekretarzowi Towarzystwa, który z włożonego nań za
dania wywiązał się sumiennie, dając nam obraz rozwoju instytucyi, 
sposobem kronikarskim opowiedziany, w książce, wydanćj ozdobnie 
p. t. „Monografia Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
od chwili jego założenia do 1 kwietnia 1886 r.“

P. Mrazek, po zwięzłćm słowie wstępnóm, w którćm zastanawia 
się nad znaczeniem ubezpieczenia w ogóle, przebiega pokrótce histo- 
ryą instytucyi ubezpieczeniowych we wszystkich dzielnicach dawnćj 
Rzeczypospolitej i następnie przechodzi do dziejów powstania i rozwo
ju Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. Znaczną część 
dzieła zajmuje przegląd statutów Towarzystwa w rozwoju ich stop
niowym aż do czasów ostatnich. W „Dodatku do Monografii" znajdu
jemy sześć tablic, przedstawiających obraz 25-cio letniego rozwoju 
operacyi Towarzystwa w różnych kierunkach; — siedm tablic, obejmu
jących dane statystyczne z działu ubezpieczeń życiowych, wreszcie 
cztery starannie opracowane przez p. Kaz. Langiego tablice graficzne, 
dające nam obraz rozwoju wszystkich działów ubezpieczeń w Towa
rzystwie krakowskićm, oraz obraz stanowiska, jakie Towarzystwo to 
zajmuje obecnie w rzędzie innych Towarzystw asekuracyjnych, opar
tych na wzajemności, a operujących w pozostałych krajach monarchii 
llabsburskićj.



Sądzimy, iż zwięzły przegląd dziejów pożytecznćj instytucyi kra- 
kowskićj, w obec podniesionćj u nas obecnie kwestyi ubezpieczeń 
w różnych kierunkach, jest właśnie na czasie.

Na wzór bractw, jakie w XVI-ym wieku istniały w sąsiednich 
państwach Europy środkowćj i północno zachodnićj, których celem 
była wzajemna pomoc sąsiedzka w wypadkach zniszczenia dobytku 
przez pożar, powstały podobneż związki braterskie w niektórych oko
licach dawnćj Polski. Pierwszy taki związek spotykamy u nas w r. 
1623-im na Żuławach, gdzie wójtowie i radni gmin „za zezwoleniem 
wszystkich mieszkańców," obowiązali się imieniem tychże gmin do wy
nagradzania sobie wzajemnie szkód i strat, ponoszonych wskutek po
żarów. W innych ziemiach Rzeczypospolitój, narażonych więcćj na 
częste pożogi wojenne, śladów stowarzyszeń tego rodzaju nie ma.

Po pierwszym rozbiorze Polski w r. 1772-im, rząd pruski w zie
miach przez siebie zabranych zaprowadził swoje instytucye ubezpie
czeń. W następstwie, po trzecim rozbiorze Rzeczypospolitćj, w pro- 
wincyach polskich, które dostały się pod panowanie Pruskie, usta
nowił rząd pruski dwie Dyrekcye ubezpieczeń, z których jedna miała 
swoje siedlisko w Warszawie, druga zaś w Poznaniu. Ubezpieczenie 
wszystkich budowli od ognia było obowiązkowćm, składki wszakże by
ły pobierane od uczestników jedynie w miarę potrzeby, bądź na odbu
dowanie zgorzałych budynków, bądź na koszta administracyi.

Po utworzeniu Księztwa Warszawskiego, ówczesna komisya rzą
dząca oddała w r. 1807-ym zawiadywanie Towarzystwa ogniowego 
jednćj administracyi generalnćj, która pozostawała pod zarządem 
zwierzchnim Dyrekcyi policyi krajowćj. Składkę zaczęto już po
bierać stale. Zastosowany jednak przepis, iż składka w żadnym 
razie nie mogła ulegać podwyższeniu, doprowadził Towarzystwo do 
ruiny, w roku bowiem 1816-ym ciążyło na nićm półtrzecia miliona 
złotych polskich, które należało wypłacić pogorzelcom, na których po
krycie brakło jednak funduszu. Wskutek tego namiestnik utworzone
go przez kongres wiedeński Królestwa Polskiego, Towarzystwo to j a 
ko niewypłacalne rozwiązał, a z dniem 1 stycznia 1817 r. ustanowił 
nowe Towarzystwo ogniowe, oparte na nowych zasadach.

Zreorganizowane Towarzystwo ogniowe początkowo ciężkie prze
chodziło koleje. Po powstaniu r. 1831 musiało wskutek osobnego roz
porządzenia cesarza Mikołaja, wynagrodzić pogorzelcom szkody, zrzą
dzone przez pożary wojenne, a wynoszące 5,294,000 złp.; -w następ
stwie zaś, również z rozkazu najwyższego, wypłaciło pogorzelcom owe 
zaległe z r. 1816-go półtrzecia miliona złotych. Instytucya ubezpie
czenia ruchomości, utworzona w r. 1833 im, początkowo przynosiła 
Towarzystwu straty, któro ustały dopiśro wówczas, gdy postanowiono 
nie asekurować cułkowitćj przez deklarującego podawauój wartości 
przedmiotu. Z biegiem czasu jednak straty te różnorodne zostały wy
równane, a w czwartym dziesiątku stulecia bieżącego ubezpieczenie



tak się w Królestwie rozpowszechniło, iż rzadko znaleźć było można 
obywatela wiejskiego, któryby nie miał wszystkich swoich ruchomo
ści gospodarskich zaasekurowanych. Wreszcie w początkach 1843-go 
roku cesarz Mikołaj polecił rozszerzyć zakres działania Towarzystwa, 
poruczył bowiem Dyrekcyi Towarzystwa ogniowego zająć się sprawą 
ubezpieczeń od gradobicia i pomoru bydła, asekuracyą dochodów do
żywotnich i transportów, spławianych wodą, oraz wziąć pod swoje 
zawiadywanie kasę oszczędności.

W Wielkićm Księztwie Poznańskiśm rząd pruski, po kongresie 
wiedeńskim, ustanowił „Królewską Dyrekcyą ogniową w Poznaniu” 
z obowiązkowćin ubezpieczaniem w niój wszelkich nieruchomości. Mi
mo to operacye rozwijały się tu bardzo słabo. W dziale asekuracyi 
ruchomości operowały tylko Towarzystwa prywatne.

W Galicyi sprawa ubezpieczeń długo pozostawała w uśpieniu. 
Wprawdzie jeszcze w roku 1801-ym, na skutek wezwania cesarza 
Franciszka I-go, wystosowanego do szefów wszystkich krajów koron
nych, o podanie najwłaściwszego sposobu wprowadzenia instytucyi 
asekuracyjnych, kancclarya nadworna dla królestwa Galicyi, postawi
ła  wniosek co do ustanowienia instytucyi rzeczonćj na podstawie wza
jemności, ale z wykluczeniem przymusu. Jakkolwiek wnioski te zyska
ły uznanie cesarskie, instytucya wprowadzoną nie została. Stany po
ruszały tę sprawę w roku 1826-ym i 1828-ym, i późniój znowu w r. 
1834-ym i 1839-ym, senat wolnego miasta Krakowa zajmował się nią 
w r. 1833-im, zawsze jednak kończyło się na wnioskach i uchwałach; 
w roku zaś 1841-ym wezwany w tćj mierze Wydział stanów oświad
czył, że, zdaniem jego, zawiązanie Towarzystwa ogniowego krajowego 
nic jest dla pomyślności kraju potrzebnóm, tćm więcój, iż „Towarzy
stwa obce, stosownie do okazanych rachunków, na zabezpieczeniu 
strat ogniowych w Galicyi rokrocznie tracą."

Potrzeba było dopićro energii i wytrwałości jednego człowieka, 
który, mając silne przekonanie o potrzebie i pożytku instytucyi ubez
pieczeń krajowej, nic zniechęcał się przeciwnościami, ale w ciągu 
długiego szeregu lat, podnosząc kwestyą tę przy każdćj sposobności, 
doprowadził ją nareszcie do pomyślnego rozwiązania. Człowiekiem 
tym był nie żyjący już dzisiaj Franciszek Trzecieski.

Franciszek Trzecieski, słysząc o rozwoju instytucyi ubezpie
czeń w Królestwie Polskićm, a po części i w Wielkićm Księztwie 
Poznauskićra, gdzie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń Schwedt, 
przypuściwszy do rady swój nadzorczćj kilku obywateli miejscowych, 
zaczęło rozwijać się pomyślnie, poruszył kwestyą asekuracyi krajowćj 
na sejmie we Lwowie w r. 1842-im. Wniosek odnośny jednak pozo
stał bez skutku. Dopićro w r. 1844-ym, gdy ponownie wystąpił na 
sejmie z wnioskiem utworzenia dla Galicyi Towarzystwa ubezpieczeń, 
opartego na wzajemności, stany jednomyślnie uznały potrzebę wpro
wadzenia podobnćj instytucyi. Mimo kilkakrotnie ponawianćj uchwa



ły powyższćj przez sejmy następne, sprawa ta leżała wciąż odłogiem, 
wydział bowiem stanów, któremu opracowanie projektu odnośnego po- 
ruczono, był stale tego przekonania, iż instytucya tego rodzaju w Ga- 
licyi nie ma widoków powodzenia. Pogląd ten głoszono w broszur
ce, wydanćj w r. 1845-ym przez p. Józefa Jasińskiego p. t. „Projekt 
do zaprowadzenia w Galicyi Towarzystwa asekuracyjnego ogniowego."

Wówczas Fr. Trzecieski zwrócił się do Towarzystwa gospodar
czego we Lwowie, które, zająwszy się szczerze tą sprawą, wydelego
wało ze swego łona komisyą dla zbadania projektu. Komisya jednak 
rozeszła się z inicyatorem w poglądach; gdy bowiem Trzecieski proje
ktował założenie Towarzystwa dobrowolnego, do którego obywatele 
mogli przystępować lub nie przystępować, wedle swój woli, to komisya, 
wręcz przeciwnie, uznała przymus za kardynalny warunek istnienia 
Towarzystwa. Projekt jednak, wypracowany przez komisyą na tych 
podstawach, nie zyskał sankcyi rządowćj. Wskutek tego sprawa po
szła znowu w odwłokę.

Dopićro wielki pożar, jaki w r. 1856-ym nawiedził miasteczko 
Mielec, dostarczył p. Fr. Trzecieskiemu pretekstu do podjęcia starań 
na nowo. Starania jego tym razem uwieńczył skutek pomyślny. Po
party w swych dążeniach i poglądach przez prezydyum krajowe, Fr. 
Trzecieski w r. 1857-ym zaprosił do współdziałania wybitniejszych 
obywateli kraju, jako to: ks. Władysława Sanguszkę, bar. Karola L a 
rissa, hr. Henryka Wodzickiego i p. Leona Gołaszewskiego, i wspólnie 
z nimi ułożył program Towarzystwa, tudzież naszkicował projekt s ta
tutu. Podług owego programu pierwotnego, przystępowanie do Towa
rzystwa pozostawione być miało dobrćj woli obywatelstwa. Każdy 
członek odpowiadał za straty Towarzystwa do tćj kwoty jedynie, do 
jakićj z góry się zobowiązał. Operacye ubezpieczeniowe rozciągać się 
miały zarówno do nieruchomości, jak i do ruchomości gospodarskich, 
krescencyi, inwentarza i t. d., z wyjątkiem jednakże ruchomości w do
mach mieszkalnych. Miasta i miasteczka miały być czasowo z ase- 
kuracyi wykluczone.

Po długićj korespondencyi i licznych pertraktacyach z prezy
dyum krajowćm w Krakowie i z ministrem spraw wewnętrznych 
w Wiedniu, dokąd wzywano p. Trzecieskiego dla udzielenia niektórych 
wyjaśnień, dozwolono w r. 1859-ym założycielom wyżćj wymienionym, 
przystąpić do zbierania deklaracyi na ubezpieczenia, z chwilą zaś, gdy 
kwota, przez te deklaracye reprezentowana, dosięgnie sześciu milio
nów złotych reńskich, miało być zwołane zgromadzenie ogólne uczest
ników, celem przedyskutowania i zredagowania statutów i przedsta
wienia ich w następstwie do sankcyi mouarszćj.

Na tćj podstawie ściślejszy komitet założycieli, w którego skład 
weszli: hr. Henryk Wodzicki, p. Franciszek Trzecieski i bar. Karol 
Lariss, wydał w grudniu r. 1859 odezwę do obywateli, w której za
znaczywszy potrzebę stowarzyszenia, wezwał do składania dekla-



racyi. Początkowo jednak ogół pozostał głuchym na to wezwanie. 
Dopiero gdy rozesłano do obywatelstwa projekt statutu Towarzystwa, 
sprawą tą opinia publiczna zajęła się żywićj. Rozpoczęły się narady 
obywatelstwa po całym kraju i dyskusya przeniesioną została do pism 
publicznych. Posypały się artykuły i korespondencye z różnych oko
lic, nic brakło zachęty gorącćj do zawiązania stowarzyszenia, nie 
szczędzono krytyk, uwag, poprawek i żądań w różnych kierunkach. 
Jedna z korespoudoncyi oryginalnie a wzniośle tłumaczyła potrzebę 
instytucyi. „W dawnych czasach—pisał jakiś obywatel wiejski—kie
dy to w narodzie naszym mnićj jeszcze blichtru cywilizacyi, a więcćj 
w sercach prawdziwego braterstwa, jak kogo ogień nawiedził lub inna 
dotknęła strata, to cała szeroka okolica biegła co prędzej na ratunek... 
Więc obchodzono się bez stowarzyszeń, bo wszystko szło starą p ra
ktyką... Nasze czasy i okoliczności odmienne są od tamtych. Ludzie 
na murach i na papierze wypisawszy wolność z równością i b ra ter
stwem, napróżno szukają ich pomiędzy sobą, a w braku uczuć i potrzeb 
z serca płynących, posługują się stowarzyszeniami i spółką. Idźmyż 
i my z innymi koleją naszego wieku, lecz z tradycyą starą w pamięci. 
Z miłością pospolitego dobra, z najlepszą wolą łączmy się ku własnćj 
ochronie w stowarzyszeniach, a w nich może późuićj, za łaską Bożą, 
i stare braterstwo w nas odżyje na nowo."

Założenie Towarzystwa ubezpieczeń zainteresowało nie tylko sfe
ry rolnicze, lecz obudziło żywe zajęcie i w miastach, które zgodnie 
z programem pierwotnym, miały być wyłączone. Odezwały się gło
sy poważne za nie wyjmowaniem miast z pod wpływu dobroczynne
go ubezpieczenia w Towarzystwie krajowem. Wykazywano, iż w ra
zie przeciwnym instytucyi nadanym zostanie charakter wyłącznie 
szlachecki, przez co dzieło całe w zarodzie będzie już zwichnię- 
tćm. Obawy komitetu co do niebezpieczeństwa, mającego płynąć 
z asekuracyi miast, nazywano przesadnemi, a jako najpewniejszy ś ro 
dek przeciwko temu niebezpieczeństwu wskazywano podział ryzyk po
między inne Towarzystwa czyli reasekuracyą.

W szeregu rozpraw, jakie w owym czasie toczyły się we wszyst
kich zakątkach kraju nad otwartą kwestyą ubezpieczeń, odznaczył 
się na zebraniu obywatelskićm w Krakowie, późniejszy dyroktor-re- 
fereut, Towarzystwa, a wtedy likwidator jednego z Towarzystw ase
kuracyjnych, operujących w Galicyi, p. Henryk Kieszkowski. On 
to, popierając gorąco myśl zawiązania Towarzystwa krajowego i udzie
lając z całą gotowością wskazówek, opartych na dokładnśm obzuaj- 
mieniu się z przedmiotem i na nabytćin doświadczeniu fachowćm, 
zajął już wówczas, w toku akcyi przedwstępnej, stanowisko najwy
bitniejsze.

Nadszedł nareszcie niecierpliwie oczekiwany termin zgromadze
nia ogólnego. W dniu 1 marca r. 1860-go zebrało się w kościele 
Panny Maryi w Krakowie, przeszło 200 obywateli z różnych okolic 
kraju. Po wysłuchaniu nabożeństwa, zebrani udali się do sali obrad



przy teatrze. Zgromadzeniu przewodniczyli powołani do tego przez 
głosowanie: p. Leon Gołaszewski i ks. Adam Sapieha. Po skreśleniu 
przebiegu starań i zachodów około założenia Towarzystwa przez p. 
Franciszka Trzecieskiego i po żywćj dyskusyi nad sposobem, w jaki 
miano przystąpić do wypracowania statutów, zgromadzenie postano
wiło, iż ua zebraniu ogólnśm ostatecznie określoną zostanie jedynie 
kwestya najgłówniejsza, dotycząca solidarności stowarzyszonych, że 
zaś opracowaniem statutu zajmie się komisya, specyalnie w tym celu 
wybrana, i działać mająca podług wskazówek ogólnych, jakich udzieli 
jćj zgromadzenie ogólne. Kwestya solidarności postanowiona inaczćj, 
aniżeli w programie pierwotnym. Ujęcie zasady wzajemności w pewną 
formułę prawną wiele pracy kosztowało zgromadzonych, komisya do
piero osobna, umyślnie dla tćj kwesty! ze współudziałem pracowni
ków złożona, orzekła, żc „za wszelkie zobowiązania Towarzystwa od
powiadają wszyscy członkowie w stosunku do opłaty, przez nich 
w ostanim roku uiszczanćj.” Oprócz tego zgromadzenie w charakte
rze wskazówek dla komisy! statutowój, uchwaliło w zasadzie przyjmo
wanie miast do ubezpieczenia, orzekło płatność dyrekcyi i wyznaczyło 
procent od składek na koszta administracyi, określiło sposób tworzenia 
kapitału rezerwowego, zdecydowało, że głosy na zgromadzenie ogólne 
mogą być przez uczestników nieobecnych przysyłane listownie. Na 
wniosek p. Fr. Trzecieskiego, zgodzono się nareszcie w zasadzie na 
zawiązanie Towarzystwa asekuracyi od gradobicia. W końcu zgroma
dzenie, wyraziwszy p. Trzecieskiemu wdzięczność za podjęte trudy, 
rozwiązało się, pozostawiając pole działania komisy! statutowój.

Komisya, celem zbadania dokładnego i wszechstronnego objęcia 
przedmiotu podzieliła .się na trzy selccye: sokeya porównawczo-badaw- 
cza miała za zadanie porównać statut Towarzystwa z najlepszemi 
ustawami towarzystw asekuracyjnych, — techniczna miała opracować 
manipulacyą ubezpieczeniową, rachunkowość i taryfy, — redakcyjna 
wreszcie materyał przez dni pierwsze obrobiony miała ująć w pewną 
formę poprawną. Jedną z najważniejszych czynności komisy! był 
rozbiór skrupulatny przyszłój organizacyi we wnętrz nćj Towarzystwa. 
Zadanie kierowania sprawami Towarzystwa spoczywać miało w ręku 
Dyrekcyi, złożonój z trzech dyrektorów i tyluż zastępców. Obok Dy
rekcyi postawiono Radę nadzorczą, składającą się z poważnych uczest
ników z prezesem i wice-prezesem na czele. Rada, mając sobie 
przyznane atrybucye szerokie, mogła nawet, w razie okoliczności 
dla Towarzystwa niepomyślnych, uchwycić ster spraw w swe dłonie. 
Po kraju mieli reprezentować Radę nadzorczą delegaci, wybierani z po
śród obywateli; wreszcie w miastach powiatowych znajdować się mieli 
korespondenci, pośredniczący przy zawieraniu ubezpieczeń, za skrom- 
nóm wynagrodzeniem procentowćm od składek.

Dzięki usilnćj pracy, komisya wykończyła projekt statutu w cią
gu dwóch miesięcy, poczóm przedstawiła go władzom rządowym z proś
bą o pozwolenie zwołania ponownie zgromadzenia ogólnego, któreby



projekt ostatecznie przejrzało i zatwierdziło. Zgromadzenie to odbyło 
się w dniu lt) czerwca r. 1860 pod przewodnictwem p. Leona Gołaszew
skiego i hr. Henryka Wodzickiego. Między innemi zgodzono się tu osta
tecznie na przyjmowanie do asekuracyi miast i miasteczek. Uchwale tój 
sprzeciwiał się założyciel Towarzystwa, p. Fr. Trzecieski, który, bojąc 
się aby przyjęcie do ubezpieczenia miast, w pierwszych chwilach ist
nienia Towarzystwa, nie zagroziło jego bytowi, przedstawił wniosek, 
opatrzony 59 podpisami, w którym żądano, aby przypuszczenie miast 
do Towarzystwa odłożyć do czasów późniejszych. Przemógł jednak 
głos wymowny p. Wodzickiego, który, oparłszy się na danych staty
stycznych, wykazał płonność obaw przeciwników, kończąc przemówie
nie swoje temi słowy: „W czasach, gdy wszystkie ciężary i obo
wiązki dźwigała tylko szlachta, słusznćm było, ażeby używała przy
wilejów; dziś gdy stosunki się zmieniły, utworzenie w czemkolwiek 
prerogatywy wyłącznej dla jednej klasy społeczeństwa byłoby niespra
wiedliwością.” Oprócz tego na zebraniu tśm zadecydowano sposób 
wybierania dyrektorów, tudzież doręczono p. Franciszkowi Trzecieskie- 
mu adres dziękczynny imieniem obywatelstwa za podjęte przezeń 
t ru d y .

Ostateczna koncesya rządowa założenia Towarzystwa nadeszła 
w październiku roku 1860-ym. Niebawem rozpisano wezwanie na 
ponowne zgromadzenie ogólne, które miało dokonać wyborów do 
władz Towarzystwa. Zebrani w listopadzie uczestnicy wybrali na 
prezesa br. Adama Potockiego, na wice-prezesa zaś p. Leona Go
łaszewskiego. P. Franciszek Trzecieski został kuratorem dożywot
nim Towarzystwa. Do Dyrekcyi powołano: na dyrektora pierwsze
go—hr. Henryka Wodzickiego, na dyrektora drugiego p. Władysła
wa Biesiadeckiego, na dyrektora-referenta p. Henryka Kieszkowskie- 
go. Zgromadzenie nadto uchwaliło etat tymczasowy dla urzędników, 
upoważniło Dyrekcyą do traktowania z innemi Towarzystwami co do 
reasekuracyi, a przewidując brak funduszów na pierwsze potrzeby or
ganizującego się Towarzystwa, upełnomocniło Radę nadzorczą do za
ciągania pożyczek. Pożyczka istotnie zaciągniętą być musiała; otwo
rzył kredyt zawiązującemu się Towarzystwu bankier krakowski Win
centy Kirchmajor, do sumy 10,000 złr. Późnićj dopożyczono jeszcze 
przeszło 3,000 złr.

Po zorganizowaniu się, wybraniu delegatów powiatowych i za
mianowaniu współpracowników, Towarzystwo rozpoczęło właściwą 
działalność swoję w maju r. 1861.

Dzieje Towarzystwa w ciągu ubiegłego ćwierćwieku jego ist
nienia, przedstawiają pasmo usiłowań, skierowanych ku ugruntowaniu 
podstaw organizacyi wewuętrznćj, dążących do wciągnięcia w sfe
rę swój działalności jak najszerszego kola stosunków ludzkich, oraz 
do zacieśnienia węzłów, łączących je ze społeczeństwem micjscowóm. 
Niepodobna w szczupłych ramach artykułu niniejszego zamknąć obra
zu dokładnego tych usiłowań, odsyłając więc ciekawych do monogra



fii p. Miazka, zaznaczymy tylko pokrótce ważniejsze chwile i fakta 
z 25-cio letniśj działalności Towarzystwa krakowskiego.

Najpierwsze początki nie przedstawiały się świetnie, gdyż z po
między 833-ch członków, którzy do dnia otwarcia czynności oświad
czyli gotowość ubezpieczenia majętności swoich w nowopowstałe»! To
warzystwie, z pierwszą chwilą zaledwie 333-ch się zgłosiło. Nadto no
we Towarzystwo walczyć musiało z konkurencyą Towarzystw obcych, 
które zda w na operowały w Galicyi. Pozyskanie dla siebie co naj
zdolniejszych współpracowników Towarzystw obcych, było pierwszym 
krokiem do zwalczenia współzawodnictwa. Pomyślny nad wszelkie 
oczekiwania rezultat finansowy pierwszego roku działalności, z któ
rego końcem nic tylko spłacono pożyczkę, zaciągniętą na koszta or- 
ganizacyi, lecz nadto odłożono na kapitał zapasowy 42,000 złotych 
reńskich,—tudzież solidność i rzutkość Dyrekcyi, ujawnione zaraz 
w początkach istnienia Towarzystwa, dokonały reszty. Towarzystwo 
krakowskie w krótkim stosunkowo czasie stanęło na pewnych już no
gach. Niemnićj konkurencyą instytucyi współzawodniczących nieraz 
jeszcze zagrażała jego istnieniu; nigdy jednak agitacya przeciwko nie
mu prowadzona, nie dosięgła tego stopnia natężenia, co w r. 1870-ym, 
po założeniu Galicyjskiego Towarzystwa ubezpieczeń we Lwowie, opar
tego na akcyach. Na czele tego Towarzystwa stanęły osobistości za
sobne i zajmujące w kraju stanowisko wybitne, które wpływem swoim 
starały się pozyskać klientelę obywatelstwa dla swojój instytucyi. 
Z biegiem czasu jednak i ten przeciwnik został pokonany. Towa
rzystwo krakowskie, wezwane do rozwikłania interesów upadającśj 
instytucyi akcyjnćj, dopomogło do przeprowadzenia likwidacyi ze 
stratą możliwie najmniejszą dla ubezpieczonych.

Trudniejszym do zwalczenia był wróg wewnętrzny, domowy, 
w postaci zakorzenioućj w społeczeństwie naszóm wady nieakuratności. 
Dyrekcya niejednokrotnie zmuszoną się widziała przypominać ubez
pieczonym, że „niezbędnym warunkiem dobrowolnych stowarzyszeń, 
jest ścisłość w wypełnianiu obowiązków nie tylko ze strony władz, 
ale także i ze strony stowarzyszonych, gdyż inaczćj stowarzyszenia 
istnieć nie mogą."

Przeobrażenia statutu i rozwój wewnętrzny podstaw Towarzy
stwa, rozpoczęły się w pierwszćj prawie chwili jego istnienia. Pierw
sza zwłaszcza zmiana, uchwalona przez Radę nadzorczą w kilka mie
sięcy po otwarciu czynności, obejmowała przepis nader doniosły, mia
nowicie: zupełne równouprawnienie ubezpieczeń włościańskich, pod 
względem opłaty taryfowój, z asekuracyą większćj własności ziemskićj. 
Działając w tym duchu Towarzystwo nie tylko spełniało czyn obywa
telski, ułatwiając mniej zamożnym warstwom ludności możność ko
rzystania z dobrodziejstw asekuracyi ogniowćj, lecz nadto miało na 
widoku dobrze zrozumiany pożytek własny; chciało bowiem zaintere
sować włościan specyalnie w korzyściach przedsiębiorstwa wspólnego,



aby w ten sposób skłonić ich do tego, ku czemu poprzednio wstręt ob
jawiali widoczny, mianowicie „aby byli mnićj pobłażliwymi na wykry
wanie zbrodni podpalania i chętniejszą udzielali pomoc do wykrywa
nia takićj zbrodni." Dodać wszakże winniśmy, iż zbrodnie te, popeł
niane zazwyczaj przez zemstę lub z rachuby, ukrócone zostały dopiero 
po wprowadzeniu w Galicyi w r. 1873-im sądów przysięgłych.

W następstwie, Towarzystwo w kierunku ułatwiania włościanom 
asekuracyi oguiowćj, poszło jeszcze dalej. W celu bowiem ulżenia 
właścicielom drobnym ciężaru kosztów, złączonych z manipulacyą 
zawierania umowy ubezpieczeniowćj, zaprowadziło w r. 1880 polisy 
zbiorowe, wystawiać się mające w jednym egzemplarzu dla sześciu go
spodarstw mniejszych, Środek ten jednak, dla braku ducha solidar
ności w ludzie, nie znalazł zastosowania w szerszym zakresie.

Ważną w dziejach Towarzystwa kartą jest utworzenie straży og
niowych ochotniczych. Pierwszą taką straż założono w Krakowie 
w r. 1864-ym. Ażeby zaś przełamać obojętność publiczności dla tćj 
uowćj instytucyi, przystąpili do nićj dyrektorowie i wszyscy urzędni
cy Towarzystwa. W krótkim czasie wzięła w straży udział mło
dzież akademicka oraz synowie najpierwszych w kraju rodzin. Oprócz 
tego, Towarzystwo udzielało zasiłki pieniężne dla formujących się 
w różnych miejscowościach straży ogniowych ochotniczych, sprowadza
ło dla nich instruktorów i przyznawało z funduszów swoich pożyczki 
na zaopatrzenie miast i wiosek w narzędzia ratunkowe. Wydatki te 
stanowią w budżecie Towarzystwa rubrykę stałą. Z subwencyi od 
Towarzystwa, które przez ciąg lat 25-ciu dosięgły cyfry prawie 40,000 
złr. korzystało w Galicyi 129, na Morawie zaś i Szlązku 23 straży 
ogniowych ochotniczych.

Towarzystwo od pierwszćj chwili swego istnienia dokładało sta
rań i zachodów około rozszeszenia swój działalności na możliwie ob
szerne koło stosunków. Zaraz w pierwszym roku po otwarciu czyn
ności, Dyrekcya, wywiązując się z włożonego na nią przez zgromadze
nie ogólne obowiązku, wypracowała statut dla Towarzystwa grado
wego. Dział ten otwartym został ostatecznie w r. 1864. Operacye 
wszakże w tym kierunku prowadzone, stale prawic przynosiły straty 
i niedobory, dla których pokrycia musiano uciec się kilkrotnie do po
życzki z funduszów działu ogniowego. Niepomyślnemu stanowi rze
czy pod tym względem nie zdołał zapobiedz ani podział kraju na tak 
zwane strefy gradowe, ani kilkakrotne rewizye taryfy, zarządzane po
czątkowo przygodnie, późnićj zaś peryodycznie co lat trzy powtarza
ne. Ostatecznie dziś jeszcze kwestya zorganizowania działu grado
wego tak, aby nie przynosił strat Towarzystwu, stoi wciąż jeszcze na 
porządku dziennym.

W tymże roku 1864-ym Dyrekcya powzięła zamiar zaprowadze
nia w Galicyi asekuracyi od pomoru bydła. W tym celu przyjęła n a
wet reprezentacyą Towarzystwa wiedeńskiego „Apis “ Doświadczenie 
jednak wykazało, że w kraju, wystawionym na częste zawleczenia za



razy, jakim jest Galicya, przedsiębiorstwo tego rodzaju, oparte na ka
pitale prywatnym, ostać się nie może. Tak samo rzeczy się mają 
z ubezpieczeniem od powodzi.

W r. 1867-ym „na powszechne prawie życzenia i domaganie się 
interesowanych," Dyrekcya przystąpiła do opracowania taryf i przepi
sów dla ubezpieczenia życiowego. Ten ostatni rodzaj asekuracyi, „naj
ważniejszy może," bo dostępny zarówno dla klas majętnych, jak i dla 
najmnićj dostatnich, zarówno dla właścicieli wiejskich i miejskich, jak 
i dla tych, którzy nie mają żadnćj własności a żyją jedynie z pracy,— 
wprowadzony został ostatecznie w r. 1869-ym. W społeczeństwie 
miejscowóin powitano ten nowy dowód zabiegliwości Dyrekcyi z zado
woleniem, którego wyrazem stał się wiersz, napisany z tego powodu 
przez Wincentego Pola. Dział ten, jakkolwiek w obec zamknięcia 
operacyi Towarzystwa w szczupłych stosunkowo granicach terytoryal- 
nych, ilościowo rozwijał się słabo, pod względem jednak finansowym 
dawał rezultaty pomyślne. Pod koniec r. 1885-go ubezpieczyło ka
pitał pośmiertny w Towarzystwie krakowskićm ogółem osób 4,153, 
z których 3,928 mężczyzn a 225 kobiet. Największą ilość ubezpie
czonych znajdujemy w sferach urzędniczych, i tak ubezpieczyło się na 
wypadek śmierci urzędników kolejowych 880, rządowych 538, prywat
nych 476; za urzędnikami idą kupcy i przemysłowcy, którzy zaase- 
kurowali się w liczbie 497 i nauczyciele w ilości 253. Ogólny kapitał, 
ubezpieczony na wypadek śmierci, wynosił w dniu 1 stycznia 1886 
roku 9,415,556 złr.; najwyższą sumę, (1,844,464 z ł r . ) , ubezpie
czyli kupcy i przemysłowcy, najliczniejsi zaś z pomiędzy klientów To
warzystwa, urzędnicy i oficyaliśei kolejowi zaasekurowali zaledwie 
861,040 złr.

Kiedy ukaz cesarski zniósł Dyrekcyą ubezpieczeń w Królestwie 
Polskićm, a ustanowiwszy dla ubezpieczenia nieruchomości przymuso
we instytucyc rządowe, pozostawił mieszkańcom kraju swobodę ase
kurowania ruchomości w Towarzystwach prywatnych bądź miejsco
wych, bądź zagranicznych, byle tylko przez władze rządowe zatwier
dzonych, Towarzystwo krakowskie, pragnąc rozwinąć działalność swo- 
ję w tym kierunku, rozpoczęło w r. 1869 starania o koncesyą w Kró
lestwie Polskićm. Nie utrzymawszy się jednak przy nićj, zamknąć 
musiało ageneye, otworzone już w różnych miejscowościach kraju, 
a natomiast na propozycyą Towarzystwa angielskiego „lmpćrial," któ
re zyskało pozwolenie rządowe na rozwinięcie czynności w Królestwie 
Polskićm, weszło z nićm w stosunek reasekuracyjny. Przy reputa 
cyi, jaką Towarzystwo krakowskie cieszyło się wśród obywateli tutej
szych, zapewniło to Towarzystwu „Imperial” poważną klientelę w K ró
lestwie. W następstwie jednak układ ten został zerwany, a po nieu- 
danćj próbie nawiązania stosunków z powstałćm około tego czasu 
Warszawskićm Towarzystwem ubezpieczeń, Towarzystwo krakowskie 
weszło w stosunek reasekuracyjny z Towarzystwem „Jakor.“ To ostat
nio, zgodziwszy się na udział delagatów z pośród obywateli ubezpie



czonych, w zarządzie sprawami przedsiębiorstwa, zaczęto pomyślnie 
rozwijać działalność swoję w Królestwie. Gdy jednak późnićj Towa
rzystwo Warszawskie, robiąc ustępstwo na rzecz zasady wzajemności, 
przypuściło ubezpieczonych do udziału w zyskach przedsiębiorstwa, 
nastąpiło zbliżenie się pomiędzy nim a Towarzystwom krakowskićm; 
po wyekspirowaniu zaś kontraktu z „Jakorem" w r. 1877-ym, zawartą 
została pomiędzy obydwoma Towarzystwami wyżój wymienionemi umo
wa w przedmiocie reasekuracyi, obowiązująca do chwili obecnćj.

Dodatnie rezultaty finansowe, osiągane przez Towarzystwo k ra 
kowskie, zwróciły na siebie uwagę innych Towarzystw asekuracyjnych, 
na wzajemności opartych, a operujących w pozostałych krajach mo
narchii Habsburskićj. Statut Towarzystwa krakowskiego, doprowadzo
ny w szeregu praktycznych zmian i ulepszeń, z rzeczywistój potrzeby 
i sumiennego zbadania rzeczy wynikłych, do wysokiego stopnia dosko
nałości, stał się wzorem, podług którego reorganizować się zaczęły in
ne instytucye asekuracyjne. Przy zbliżeniu się ze sobą różnych To
warzystw ubezpieczeń wzajemnych, jakie wskutek tego nastąpiło, 
powstała z inicyatywy Dyrekcyi Towarzystwa krakowskiego myśl 
połączenia w jeden związek wszystkich austryackich Towarzystw ase
kuracyjnych, opartych na wzajemności uczestników. Myśl ta, powzię
ta w r. 1872-im, zyskała urzeczywistnienie za staraniem tćjże Dyrek
cyi w r. 1885-ym.

Towarzystwo krakowskie nie zamknęto swój działalności w kie
runku jedynie swój specyalności. Będąc już w posiadaniu kapitału 
rezerwowego, który w zupełności wystarczał na pokrycie zobowiązań, 
nie zasnęło ono gnuśnie na laurach, lecz, rozumiejąc znać dobrze, że 
u nas prosperujące instytucye obywatelskie mają obowiązek wpływem 
swoim sięgać nieraz poza bezpośredni cel swego założenia, że, kierując 
funduszami z całą oględnością, aby nie narazić majątku wspólnego ua 
uszczerbek, powinny jednak w miarę możności przyczyniać się do ce
lów ogólnych, do dobra powszechnego. W pewnym zakresie, Towarzy
stwo krakowskie wyszło poza obręb obowiązków swój specyalności 
i stanęło do walki z gniotącą wszystkie warstwy ludności lichwą. Po
stawiło ono sobie za zadanie, z jednój strony dostarczyć taniego kre
dytu zarówno właścicielom większym i mniejszym, jak i tym klasom, 
które, źadnćj własności nie mając, żyją z pracy bądź umysłowój, bądź 
iizycznćj; z drugićj zaś dać możność składania oszczędności nawet 
najuboższym, tym, których nic stać na płacenie składek asekuracyj
nych od kapitału pośmiertnego lub funduszu, mającego służyć za pod
stawę utrzymania się w starości. Suma ogólna, jaką Towarzystwo na 
szlachetne te cele poświęciło, jest stosunkowo nieznaczną, za cały bo
wiem dwudziestopięcioletni czas jego istnienia nie przenosi 900,000 
złr. Z funduszu tego korzystało 98 różnych instytucyi kredytowych, 
dla których współudział Towarzystwa krakowskiego, niezależnie od 
pomocy materyalnój, miał jeszcze ważne znaczenie moralne; przystą
pienie bowiem do instytucyi Towarzystwa tak solidnego, przyczyniało



się samo przez się do obudzenia zaufania powszechnego dla przedsię
biorstw początkujących i skłaniało pośrednio jednostki wahające się 
lub niedowierzające, do umieszczania w nich kapitałów i powierzania 
im zebranych oszczędności. Dodać wreszcie należy, że ani jeden grosz 
z obracanych przez Towarzystwo na te cele kapitałów nie został uro
niony, a znaczna czyść pieniędzy wyłożonych wróciła już obecnie do 
kas Towarzystwa.

Do instytucyi tego rodzaju, utworzonych lub zasilanych przez 
krakowskie Towarzystwo ubezpieczeń wzajemnych, należy przede- 
wszystkićm kasa oszczędności i lombard w Krakowie. Kasa ta, zało
żona w r. 1866-ym z funduszem gwarancyjnym 25,000 złr., w sześć 
lat potóm po wycofaniu kapitałów Towarzystwa oddaną została gmi
nie, Po 20-tu latach istnienia kasa ta posiadała złożonych na ksią
żeczki i rachunek bieżący 1,106,304 złr., kapitał jćj rezerwowy wy
równywał 800,000 złr., a zyski, dochodzące do 50,000 złr. rocznie, idą 
na cele humanitarne. Następnie w r. 1868-ym Dyrekcya Towarzy
stwa powzięła myśl utworzenia instytucyi, któraby ułatwiała kredyt 
rzemieślnikom i małym gospodarzom. Myśl tę urzeczywistniono w ro
ku następnym, zakładając po kraju kasy zaliczkowe, zorganizowane 
na wzór słynnych kas Schulze-Delitsch’a. Dalój w r. 1873-im powsta
ła  za staraniem Towarzystwa krakowskiego instytucya, mająca zastą
pić dotkliwie przez sfery rolnicze odczuwany brak kredytu osobistego. 
Instytucya ta, przeznaczona dla większych właścicieli ziemskich, nosi 
miano Towarzystwa wzajemnego kredytu. Postępując systematycznie 
w obranym kierunku i pragnąc dopomóc!z założonym około tego czasu 
kasom oszczędności powiatowym, które, przy znanym konserwatyzmie 
i niechęci do wypuszczania z ręki zaoszczędzonych pieniędzy ze strony 
włościan, nic mogły w początkach swego istnienia rozwinąć należycie 
operacyi kredytowych, Towarzystwo krakowskie postanowiło w roku 
1882-im udzielać im pożyczek na skromny procent. Wreszcie od ro
ku 1883-go Towarzystwo zaczęło obracać corocznie kwotę 5,000 złr. 
na cele użyteczności publicznćj. Nadmienić w końcu należy, że od 
pierwszćj chwili swego istnienia Towarzystwo przyznało swym urzęd
nikom prawo do emerytury i w tym celu wyznaczyło w następstwie 
fundusz specyalny.

W ten sposób, działając energicznie zarówno w kierunku zadań 
swych specyalnych, jak i w widokach dobra powszechnego, Towarzy
stwo krakowskie ubezpieczeń wzajemnych osiągnęło świetne rzeczy
wiście rezultaty. Przekonywa o tćin nietylko wyżćj skreślony obraz 
jego rozwoju, lecz nadto porównanie stanu majątkowego działu ubez
pieczeń od ognia, za pierwszy i ostatni rok działalności, streszczone 
przez jego kronikarza w następującćj tablicy, krótkićj, lecz wymownćj:



W r. 1860/1 zaciągnięto pożyczkę na koszta organizacyi, które 
wynosiły 13,454 złr. 41 ct.

W r u b r y c e :
Pierwszy rok 

is tn ien ia  1861/2
25-ty rok  

istn ien ia  1885/6

25 ł r . o t . z łr_ o t .

W artość  zabezpieczona 31,793,570 _ 352,047,393
Z aliczka  zebrana 272,953 15 2,625,448 10
Z w rot d la  członków 54,068 58 500,000 —-
Fundusz rezerwowy 42,528 77 1,844,000 —

Nadto w r. 1861-ym Dyrekcya rozpoczynała swą pracę w kilku 
wynajętych skromnych pokoikach, a dziś biura jój mieszczą się we 
własnym gmachu Towarzystwa. Zadanie jednak Towarzystwa w kie
runku jego specyalności, dalekim jest jeszcze od spełnienia celu osta
tecznego. Jeżeli bowiem weźmiemy na uwagę, że zaledwie koło 23% 
właścicieli w Galicyi ubezpieczyło nieruchomości swoje od ognia, i że 
ubezpieczeni we wszystkich kategoryach działu asekuracyi życiowćj sta
nowią niespełna 0,12% l) ludności Galicyi, to przyznać należy, że To
warzystwo ma jeszcze przed sobą obszerne pole działania. W każdym 
razie, na podstawie dotychczasowego rozwoju nazwać je można insty- 
tucyą użyteczności publieznój. Ze względu na ten jój charakter, tu
dzież uważając dzieje rozwoju krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
wzajemnych za żywy przykład tego, co zdziałać może skojarzenie sił 
w imię tyle nam potrzebnych a zdrowych idei samopomocy, solidarno
ści i zgody, pod kierownictwem rozumnćm, energicznćm a dobro po
wszechne miłującćm, uważaliśmy za pożyteczne z dziejami temi czy
telników zaznajomić.

' )  O b l ic z e n ie  n a s z e  o p i e r a m y  n a  c y f rz e  o g ó ln ć j  lu d n o ś c i ,  j a k ą  p o d a j e  
„ R o c z n i k  s t a ty s t y k i  G a l ic y i  za  r o k  1 8 8 6 - t y , “  w y d a n y  p rz e z  W y d z ia ł  k r a j o 
wy, a  o p r a c o w a n y  p o d  k i e r u n k ie m  d r .  T a d e u s z a  R u to w s k io g o .  P o d ł u g  „ R o c z 
n i k a "  lu d n o ś ć  G a l ic y i  w y n o s i ł a  z k o ń c e m  1 8 8 5 - g o r o k u  6 , 2 5 8 , 3  1 1 o sd b ,  
w s t o s u n k u  za tćm  do  tć j  c y f ry  i lo ść  o g ó l n a  u b e z p ie c z o n y c h  z a r ó w n o  n a  w y 
p a d e k  ś m ie r c i ,  j a k  i n a  d o ż y c ie ,  w y k a z a n a  w „ D o d a t k u  do  M o n o g r a f i i , "  
a w y n o s z ą c a  o s ó b  7 , 8 0  5 ,  s t a n o w i  p r a w ie  0 , 1 2 o/ 0.



KRONIKA PARYZKA,
L I T E R A C K A ,  N A U K O WA  I A R T Y S T Y C Z N A .

„ T rzy  śm ierte ln e  g r zec h y  P o ls k i ,” przez A . B u k a te g o . —  „ L is ty  K atarzy 
ny k sięż n icz k i W irtem b o rsk ió j,” m ałżon k i H ieron im a B on ap artogo , w ydane  
w S tu ttg a r c ie . — N ow y przegląd: „Itevu e do P aris ot de S t. P o tcrsb o u rg " .—  
D o ro czn a  u ro czy sto ść  w In s ty tu c ie  fran cu zk im . —  Sądy zn ak om itych  lu d zi
0 W o lterze .— Obrzęd p ogrzeb ow y  u ch iń czy k ó w .— S tu le tn i ju b ileu sz  M o za r-  
to w eg o  ,,D o n  J u a n a .“  —  P ię ć se tn e  przed staw ien ie , , F a u sta "  w O porze fran -

c u z k ić j .— „ K sią d z  K o n sta n ty ."

Mamy przed sobtj, tylko co wydany tomik pod tytułem: „Trzy 
śmiertelne grzechy Polski;" autorem dziełka A. Bukaty, znany mate
matyk i filozof, zmarły w Paryżu w r. 1876. Trentowski nazwał go 
Heraklitem z powodu ciemnego i niezrozumiałego sposobu pisania. 
Zwolennicy Bukatego tłómaczą to życiem samotnćm i skierowaniem 
myśli ku wyżynom niedostępnym dla umysłów pospolitych.

Wyznajemy z całą szczerością, źe w dziele Bukatego zrozumie
liśmy to tylko, co wypłynęło z gorącćj jego duszy, gdy zaleca miłość
1 uprawę rodowitego języka, aby „podnieść go do potęgi, oddającćj 
w całćm znaczeniu tego wyrazu, wszechmoc myśli zupełną i nieskoń
czoną.”

Czego tymczasem zrozumieć nie możemy, to głównćj pobudki au
tora. Dzieło jego, pytamy, jcstże wypływem myśli goniącćj za wyma
rzonym w samotności ideałem wszcchsłowiaństwa, czy też jestże to ra- 
czćj humorystyczny pamtict, rzucony w oczy lingwistom, którzy z ję
zyka wyprowadzają ostateczne wnioski, dotyczące budowy społeczeństw, 
i naginają ten język do teoryi obmyślanćj a p r i o r i .

Rzućmy okiem na wywody autora. „Nie ma wątpienia, mówi 
on, że Sławiauie byli pierwosiclcami Europy całćj. Mowa, ten żywy 
wskaż dziejów ludzkich, wyraźnym i niezaprzeczonym tego dowodem.
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Nie masz nazwy sturożytnćj, a nawet i z czasów chrześciaństwa, coby 
nie była pochodzenia słowiańskiego. I tak Atlantyk, kończyna zachod
nia Sławian, jest wyraźnie O b i  a n t y k ,  o b l e w  ich z tćj strony; Ga
lia, K r a i n a  g ó r n a  (hale); Portugalia, w r o t a  Ga l i i ;  Hiszpania, 
W y s p a n i a ;  Auzonia, K r a i n a  wy z i e w ó w ,  w u l k a n ó w ;  Hel- 
wecya, G ł o w e c y a ;  Szwecya, z W e n d e c y a ,  K r a i n a  We n d ó w ;  
Skandynawia, K r a i n a  s k o ń c z e n i a ;  Brytania, B o r y t a n i a ,  jak 
Prusy B o r u s y .

,,Na te słowiańskie obszary w czasach późniejszych, napływa 
obca powódź. Słowianie nazywają tych przybyszów n ie-zi e m cam  i, 
a w skróceniu Niemcami, oni zaś sami, nazywają się D e u t c h ,  T e n 
to u, od wyrazu d e u t e n ,  z n a c z y ć ,  to jest być znacznym. Sakson 
zaś idzie od wyrazu s a g e n ,  z g a d a ć ,  (naród, o którym szerokie ga
danie). Szorstki dla ucha rzymskiego wyraz Dcutch, musiał przejść 
na D a c u s ;  w Dacyi tedy przybysze niemieccy osiedlili się naprzód, 
na ziemi sławiańskiój w Europie i już za Trojana groźni byli Rzy
mianom."

Nie owi to przecież Niemcy zburzyli Romę czyli G r o m ę ;  zbu
rzyły ją słowiańskie ludy. „Najpierwszy O l e g - j a r y  (Allaryk), albo 
Oleg jędrny, na czele W s z e g o d o w c ó w  (Wissygotów), i Ż w a w o -  
n ó w  (Swewouów, przezwanych od Niemców s z w a  barn i), zadał śmier
telny cios niezwyciężonym dotąd G ro  m o n o m , albo R o m a n o m .  
Za nim idzie G ą s  l o r e k  (Genseryk) z zastępami Wendów, Wanda
lów, mieszkańców dolin z nad Adryatyku. W zapędzie swym niepo
hamowany ton naród zdobywa W y s p a  n i ą  (Hiszpanią), co poświad
cza dzisiejsza Andaluzya (W a n d a l  u zy  a). W ślady Wandalów po
stępuje Chodokier (O d o a k r), wiodący hufy G ó r a I o w (Ilcrulów), 
zapewne z G ł o w a c y i  (Helwecyi), Recyi i Chorwacyi. Za nim idzie 
sławny Dziejodorek (Teodoryk), na czele bitnych O s t r o g o d z c ó w  
(Ostrogości).“

„Podczas, gdy ci najczdcy, zburzywszy G r o mę mordują się i s trą
cają nawzajem, osiedlcy zachodnićj Słowiańszczyzny W r ą c z k i  
lub F r ą c z k i ,  wrzący mieszkańcy Wrankonii (Franki), pod wodzą 
G ł o w a c z a  (Klowisa), zdobywają ostatecznie Galią na Rzymianach, 
i ustalają tam państwo francuzkie.

Korzystając z takiego zamętu, Niemcy wcisnęli się na zachód 
Europy; zobaczmy jak autor wyjaśnia to ich osiedlenie. „Gdy więk
sza część ludów słowiańskich wyniosła się z siedzib ojczystych, na opa
nowanie wykwintnych siedzib zniewieściałych pogromców świata, i opu
ściła Swewonią, W r a n k o n i ą ,  Turyngią ( K r a i n ę  t u r ó w) ,  B o j ą 
cy ą (Bawaryą k r a i n ę  Bo j ów) ,  coś wypadało zrobić Niemcom, tak 
zwanym Teutonom i Saksonom, to jest H a k o m  i S a k o m  przytulo
nym naówczas do unii sławiańskiój. Oczywiście posunąć się na ich sie
dliska, przybliżyć się ku ognisku wytworniejszego życia, zawsze nieod
parcie ponętnego dziczyznie, co też wykonali nąjskwapliwićj. Rzy
mianie, którzy znali sławian bliższych w gromadach tylko, prawie



zawsze góralskich, nazwali tę krainę G e r m a n i ą  (K r a i n ą G r o m a d 
albo G o r a n ó w) ,  żadnśj w tćm nie było niemczyzny; Germania była 
pierwosiedzibą słowiańską. Przybyszami, n i e  z i e m c a m i ,  to jest 
niemcami, są tam tylko S a k i  i D a ki."

Idźmy dalćj za autorem, a zobaczymy, że i sam Attyla był sło
wianinem.

„Kiedy Wszegoście i Ostre goście, kiedy Górale i Wandale a za 
niemi Wrączki opanowali państwo rzymskie, kiedy poczęli zlewać się 
z jego mieszkańcami, upodabniać się obyczajem i mową, wtedy miesz
kańcy G o n n o w e r u  (Hanoweru), liczna konnica Go ń c ó w ,  Ho ń c ó  w, 
H u n ó w ,  pociągana tąż samą siłą, rzuciła się hurmem na państwo 
rzymskie pod strasznym O t y l c e m ,  przezwanym biczem Bożym, 
Attylą.

Niemcy tymczasem, korzystając znów z dogodnćj pory zajęli Ha
nower i Luzacyą (Saksonią). A kiedy Attyla rozbity przez siły sła-
wiańskie Jajecjusza (Aecyusza), cofnął się w tył na ziemie sławiań- 
skie do Panonii, gdzie miał się rozpłynąć w oceanie ludów, tymcza
sem Teutony i Saksony posuwali się do nadmorskiego S z l ą z k u  (Szlez- 
wigu), do Jutlandyi (Ob l a n d y  i), do k r a i n y  D u n  czyli wydm 
morskich, Danii; ztamtąd przeszli do Skandynawii S w e n d e c y i ,  
a wkrótce potćm do B o r y t e n i i  (Brytanii Wielkićj)."

W dalszym rozwoju dziejów, autor wyrzuca gorzko Karolowi 
Wielkiemu, że przepomniawszy Słowiańskiego rodowodu swego, przy
swoił sobie Niemców, użył ich za sprężynę swych działań i rzucił się 
z nimi na pobratymczych Obotrytów (mieszkańców o b u  s t r o n  Od- 
r y), wytępił ich a ziemie opuszczone oddał niemieckim łupieżcom. 
Ostrzćj jeszcze wyrzuca Polsce, położonćj w sercu Słowiańszczyzny, 
że pozwoliła na te gwałty, że nie umiała bronić plemion słowiańskich 
przeciw Niemcom. To pierwszy jćj grzech śmiertelny.

Zapytuje potćm autor, gdzie jest pierwotne gniazdo Niem
ców, gdzie ich główna stolica? Znajduje ją w Wiedniu, starożyt- 
nćj W e n d o b o j n i e  słowiańskićj, pożartćj przez łupieżców nie
mieckich. Zobaczmy teraz pochodzenie nazwy Austrya. O s t ,  zna
czy po niemiecku Wschód, wzięty od słowiańskiego we j ś c i e ;  r ej - 
c h e n  znaczy r wa ć ,  wy r w a ć ,  z ł u p i ć .  Jestto zatćm łup, wydarty 
na słowianach od Wschodu. Zaszło to najpewnićj w czasach napadu 
na słowian przez Tatarów, wyległych z Nlanczuryi, zwanych dziś Ma- 
dżarami. W tak dogodną porę, Niemcy wparli się w dziedzinę pier- 
wosielców Wendów i tam ustalili swoje łupiezkie gniazdo, państwo 
Wschodnio-Niemieckie, Austryą. Że zaś r e j  c h e n ,  r wa ć ,  było dla 
słowianina przytrudną nazwą, przesłowianił je na p a ń s t w o  r a k u z -  
lcie i dom  r a k u z k i ,  albo inaczćj dom u r w i s z ó w — r a b u s i ó w.

Obok słowian H u r m a n ó w  czyli Germanów, ugrupowanych na 
zachodzie Europy, ukazuje autor na wschodzie inną grupę S h u r -  
m a t ó w  albo Sarmatów. Sarmacya i Germania są, jak mówi, tćm



samćm. Jedni i drudzy, to dawni Skitowie, którzy, porzuciwszy życie 
koczownicze, jęli się łączyć w h u r m y ,  zgromadzenia. Kiedy za
chodnia część słowian przelała się w państwo rzymskie, Wschodnia, 
to jest Sarmacya, poczęła także grupować się w pobratymcze państwa. 
Ztąd powstała legenda o Lechu, Czechu i Rusie, uosabiająca to bra
terstwo. Zobaczmy, jak autor tłómaczy imię Lecha i Lechii,

„Wiadomo, że potęgę główną słowiańszczyzny, która pokonała 
niezwyciężone legiony rzymskie, stanowiła jazda pancerna. To była 
sercowa siła sławiańszczyzny, główna jćj wyobrazicielka. Ze zaś j a- 
c h a ć  czy j e c h a ć ,  przechodzi samym wymowy pędem na ł a c h a ć  
czy l ochać ,  ztąd jeździec wziął imię L e c h a ,  a jazda, że z Lechów 
złożona, nazwę s z l a c h t y ;  kraj zaś odebrał nazwę L e c h i i ,  a w na
stępstwie wieków P o l e c i l i  i, albo w skróceniu Polski.”

Codo Cz e c h a ,  imię to wywodzi autor od słowa cząć ,  to jest 
poczynać. „Po zniszczeniu państwa G r o m a n ó w ,  mówi on, naród 
czeski najpierwćj i najbliżej świata, chrześciaństwem odrodzonego 
i ożywionego, ustalać się począł, a przeto samym rzeczy popędem 
otrzymał nazwę Cz e c h a .  Mogło i ztąd przyjść im to miano, że się 
pierwsi o k r z e s a l i  to jest u c z e s a l i ,  lecz właśnie czesać się to po
czynać ogładę, więc i w takim razie Czech pochodziłby od częc i a .  
Co większa, stolica czeska, Praga, pochodzi od wyrazu p r ó g ,  albo
wiem stanowili Czechy istotny próg słowiańszczyzny, od którego po
czynał się opór całego, odnawiającego się plemienia.

Wreszcie co do trzeciego Rusa, autor wyprowadza jego nazwę od 
borów, zarastających wschodnią Sarmacyą. Zobaczmy ten wywód. 
„Bór, las, w duchu mowy sławiańskićj, noszą pierwiastkowe miano r o 
śni ,  za  r o ś n i ,  zarośli, tak jak drzewo jest pierwiastko wo rószczką 
i rózgą. Najmłodszy tedy brat Lecha i Czecha w legendzie sławiań
skićj, któremu się dostały tylne dziedziny tego olbrzymiego plemie
nia, otrzymał nazwę Rosniaka albo Rusa.”

Całe podanie o Rusach, Waregach i Rury ku, uważa autor za 
baśń przekręconą z rzeczy prawdziwćj, ale zupełnie inną. Zdaniem 
jego, tym narodem, wezwanym do zaprowadzenia porządku, byli raczćj 
blizcy sąsiedzi, Litwini. Naród ten pochodzenia czysto indyjskiego, 
zbliżony mową do mowy sławiańskićj, naród dzielny i rządny, serde
czny i butny, znany był z dobrćj strony Rusinom. Mogli więc Rusini 
w rozterkach swoich wezwać którego z książąt litewskich, mógł ten 
książę zwać się Jury albo Jory, a zdrobniało J u r e k ,  przekręcony 
późnićj na Ruryka.

Co zaś do innych podbojów normandzkich we Włoszech, F ran 
cy i i Anglii, tych wcale nic zaprzecza autor. Według niego Normau- 
dowie byli czystymi słowianami, osiadłymi w N o r a c h  Północnych, 
gdzie się słońce zanurza, ztąd nazwa N o r w e g i a .  Musieli ci uor- 
maudowio wyrobić w sobie bart ciała i moc ducha, łącznic tćż z po- 
morskiemi stawiany puszczali się na dalekie wyprawy, zdobywali kra
je, a tymczasem pozwalali osiedlać się niemcom w opuszczonem swćm



gnieździe. Takim to sposobem Skandynawia przeistoczyła się na nie
miecką .

Poprzestajemy na tćm. Zostawiamy domyślności czytelnika, czy 
pan Bukaty bierze rzeczy na seryo, wysnuwając z języka dowody hi
storyczne, czy tćż pokazuje po prostu, jak można się zaplątać, budując 
gmach na podstawie samćjże lingwistyki ■).

Poprzednie prace Bukatego dają w nim poznać głębokiego my
śliciela i erudytę. Mickiewicz w dł ugoletnim kursie literatur słowiań
skich, w kolegium francuzkićm, obszernie rozbiera jego dzieło p. t. 
„Polska w Apoteozie i w Apostazyi,” podnosi wysoko pogląd autora, 
który z dziejów Polski, z jćj konstytucyi, wydobył filozoficzny wniosek, 
że posłannictwem jćj było wprowadzić chrześciauizm do polityki.

W zeszłćj kronice naszćj mówiliśmy o wydanych w Wiedniu li
stach Maryi Ludwiki, dziś powiedzmy słówko o stokroć sympatycz
niejszy korespondencyi księżniczki wirtemberskiej Katarzyny, mał
żonki Hieronima Bonapartego, świeżo ogłoszonćj w Stuttgarcie. Te 
listy pisane do ojca i do męża obejmują dwa tomy.

Niesłychana uderza różnica w charakterze dwóch ukoronowa
nych kobiet. O ile Marya Ludwika chwiejna, słabego umysłu i słab
szego serca, przei zuca się z jednćj ostateczności w drugą, to nienawi
dzi, to wielbi, to wreszcie zamyka się w samolubućj obojętności, o ty
le Katarzyna, silna religijną wiarą w świętość małżeńskich węzłów, 
niezłomna w pośród burzy, głucha na zdradzieckie podżegania, idzie 
wytrwale drogą powinności i, jak wyrzekł Napoleon na wyspie Ś-tćj 
Heleny, „piękućm postępowaniem zapisuje własną ręką imię swojo 
w historyk"

W roku 1807-ym dwudziesto-cztcroletnia księżniczka, piękna, 
z jasnym włosem i błękitnemi oczami, smutne pędziła dni na dworze 
Stuttgarckiin. Przykrćm jćj było życie obok zimnćj i samolubućj 
macochy. Wychowana w Montbeillard przy babce, po jćj śmierci ca
łe przywiązanie zwróciła do ojca, położyła w nim ufność; mimo to cha
rakter silny i samodzielny nie pozwalał jćj ulegać na oślep jego woli.

Od roku już cesarz Napoleon oznajmił królowi chęć połączenia 
z jego córką najmłodszego brata swego, Hieronima. Nie było to jesz
cze formalne oświadczenie; wypadało wprzód przygotować księżniczkę 
do przyszłych związków. Otóż z jćj strony ojciec napotkał silny opór. 
Wiedziała Katarzyna, źe Hieronim przed czterema laty poślubił 
w Ameryce piękną pannę Paterson, a jakkolwiek ślub ten rozerwany 
został, jako zawarty przez małoletniego młodziana, lękała się jednak, 
czyli pamięć pierwszćj małżonki nie stanie się pomiędzy nią a mężem 
niezłomną zaporą do wspólnego ich szczęścia.

' )  P o d o b n a  ig r a sz k a  s łów  jak  n a j s a m o w o ln ie js z a  n ie  m a  ż a d n e g o  
z w iązk u  an i  p o d o b i e ń s tw a  z n a u k ą  t a k  śc i s ł ą  i m e to d o lo g ic z n ą ,  j a k ą  j e s t  dz iś  
l i n g w i s t y k a .  Red.



Pomału jednak ojciec przełamał opór córki. Wtedy to, w po
czątkach sierpnia, przybył do Stuttgartu poseł cesarski, marszałek 
Bessieres, z formalnćm oświadczeniem o rękę księżniczki dla Hieroni
ma, który właśnie otrzymał tron w świeżo uorgauizowanćm hrabstwie 
Westfalskićm. Król Fryderyk przyjął oświadczyny; nazajutrz potóm 
na mocy plenipotencyi, przysłanśj następcy tronu wirtemberskiego, 
ślub odbył się w Stuttgarcie.

Tak zaślubiona Katarzyna, z trwogą w sercu, puszcza się w dro
gę do Paryża. W Strasburgu książę Salm, adjutant Hieronima, wita 
ją w imieniu małżonka, wojsko występuje pod bronią, prefekt wypra
wia świetny bal. Opisuje księżniczka, jak  lud zbiega się tłumnie 
w miejscach spoczynku, jak urzędnicy prawią piękne oracye; wszystko 
ją  cieszy, wyznaje tylko, że w miarę jak się zbliża, z trwogą myśli
0 pierwszćm spotkaniu z mężem. Kto wić, może nie spodoba się kró
lowi, nie odpowie jego oczekiwaniom!

Spotkanie nastąpiło niebawem w Raincy, w domu generała Ju- 
nota. Cesarz wyprawił tam księcia Neufchatel, aby w jego imieniu po
witał przybyłą bratowę. Pośpieszył tam i Hieronim. „Nie umiem ci 
wypowiedzićć, drogi ojcze— pisze księżniczka—pomięszania mego na 
widok króla, mimo że był nadzwyczaj uprzejmy. Ale i on zdawał się 
zarówno zmięszany, co powiększało trwogę moję.“

Po półgodzinie rozmowy Hieronim odjechał. W chwilę potóm 
księżniczka wsiada do powozu, przybywa do Tuilleries o dzicwiątćj 
wieczorem.

Opowiada, jak cały dwór przyjął ją  w sieni pouiżćj schodów; 
cesarz i Hieronim w pierwszćj sali. Cesarz uścisnął ją  serdecznie
1 ośmielił od razu. Wyjechały potóm z cesarzową do lasku Bulońskie- 
go; przy świetle księżyca ujrzała poraź pierwszy wielką stolicę.

Nazajutrz nastąpiło podpisanie kontraktu w obecności ośmiuset 
osób. Tegoż dnia cesarz zdjął z jćj głowy kapelusik, a położył na jasnych 
jćj włosach dyadem i grzebień brylantowy. Król Hieronim odwiedził 
młodą żonę, rozmawiali z sobą na uboczu; zrazu oboje bardzo byli po- 
mięszani, ośmielili się jednak; trwoga odbiegła, „zepsuta córeczka naj
lepszego ojca” wyznaje z całą prostotą, że król bardzo miły i dobry, 
tkliwy i uprzedzający, że jćj się nadzwyczaj podoba, że ma dla niego 
szczerą przyjaźń i czuje się zupełnie szczęśliwą.

Ta przyjaźń zmieniła się wkrótce w najtkliwszą miłość. Kata
rzyna żyje wyłącznie w mężu, nie widzi nic prócz niego.

W ciągu lot siedmiu w listach swoich wysławia małżonka, jego 
dobroć, rozum, delikatne obejście, otwarty charakter. Nic mogłaby, 
jak mówi, żyć bez niego; nic jćj nie brak do zupełnego szczęścia, chy
ba tylko obecności najlepszego z ojców.

Hieronim, pełen względów dla żony, przez miłość ku uićj stara 
się przypodobać ojcu; posyła mu miniaturę swoję pędzla Izabey’a, na
stępnie wielki portret konny. Król wirtemberski, wywdzięczając się, 
przysyła zięciowi piękną szpadę, wyrobioną w Stuttgarcie. W każdym



]iście powtarza Katarzyna, o ile czuje się szczęśliwą z mężem, który 
osładza jćj każdą chwilę. Dziękuje Opatrzności za los, jaki padł jśj 
udziałem, wysławia politykę, że tak mądrze urządziła rzeczy; niepo
koi się tylko, kiedy mąż nieobecny lub słaby. W Kassel szczęście jćj 
zupełniejsze jeszcze; tu większą ma sposobność poznać go i ocenić, 
i być od niego poznaną. Uczucia ich wsparte na wzajemnym szacun
ku; nic ich już nie zachwieje.

Przywiązana całem sercem do męża, królowa Katarzyna ukocha
ła  rodzinę jego jakby własną. Wielbiła Napoleona z głębi duszy, ale 
nie mogła bez trwogi przybliżyć się do niego; przestraszał ją szczegól- 
nićj nadzwyczajny pośpiech, z jakim wszystko odbywało się na cesar
skim dworze. Dnia jednego, będąc w Rambouillet, musiała sześć go
dzin jeździć po lesie, podczas gdy psy uganiały zwierza. „Ledwie 
żeśmy powrócili z przejażdżki, pisze do ojca, cesarz wziął w rękę ze
garek i rzekł do nas: „Zostawiam wam, moje panie, dziesięć minut na 
zmianę tualety, która z was nie będzie gotowa, musi jeść obiad z kot
kami.” Bądź co bądź trzeba było ubrać się na czas. Obiad trwał 
kwadrans, poczćm zabawa przeciągnęła się do drugićj. Mimo tych 
małych nieprzyjemności, Katarzyna czciła Napoleona zarówno w cza
sach tryumfów, jak i późniejszych nieszczęść.

Mimo trwogi, jaką czuje w obec cesarza, królowa powolna ojcu, 
pośredniczy w jego sprawach ilekroć spotyka się z Napoleonem, czy to 
w Paryżu, czy w Dreźnie, czy w Erfurcie, szczerze jednak wyznaje, że 
drży cała, gdy wstępuje do gabinetu największego z ludzi współczes
nych, najsłynniejszego z monarchów. Myśl, że to czyni dla ojca i dla 
kraju, podnosi jej odwagę.

Król Fryderyk ze swój strony pokłada zupełną ufność w dobrym 
bracie Napoleonie, któremu zawdzięcza tytuł króla, obarcza więc cór
kę nowemi raz poraź żądaniami.

Bezustanne wyprawy cesarza, jakkolwiek uwieńczone świetnym 
tryumfem, niepokoją tak ojca jak  i córkę. Wojna wre w Hiszpanii, 
Portugalia zagrożona, Niemcy upokorzone; Napoleon po dwakroć 
wchodzi zwycięzko do Wiednia, Ilolandya przyłączona do Fraucyi.

„Byłoby to szczęściem dla ludzkości, pisze Katarzyna, gdyby ce
sarz chciał wreszcie odpocząć na wawrzynach. Szczęśliwi ci, którzy 
spokojnćm okiem patrzą na bieg wypadków; ja  nigdy nie przyjdę do 
tego. O tyle się niepokoję, o ile kochać umiem; a jeśli to usposobienie 
daje ukochanym rękojmię uczuć moich, jest przecież dla mnie źródłem 
bezustannych udręczeń.”

Kampania rosyjska powiększa jćj przestrach. Czuje ona, że 
zwycięztwa Napoleona drogo krwią okupione; przeczuwa, że piękna 
dotąd idylla jćj życia zamieni się wkrótce w tragodyą.

Przed ostatnieini klęskami 1814 roku, król Fryderyk okazał już 
córce niezadowolenie swoje; lęka się, czy nie zbyt drogo opłacił tytuł 
królewski. Jak wszyscy sprzymierzeńcy cesarza, gotów już przyłą
czyć się do państw sprzymierzonych przeciwko niemu. Boleje nad



klęską, jaką sam poniósł w kampanii rosyjskiej. Z półtora miliona 
mieszkańców stracił 14,000 ludzi, garstka niedobitków pozostała tylko 
pod bronią. Przepadła cała artylerya, wybite konie, a cesarz nowe
go domaga się zaciągu. Król ma lat siedmdziesiąt, głowa mu posiwia
ła, cierpi dotkliwie na podagrę. Poszedł uniesiony ogólnym prądem.

Po abdykacyi cesarskićj król Fryderyk ostygł nagle dla zięcia. 
Nie przypuszcza już, aby ex-król Hieronim mógł uszczęśliwić żonę. 
Żałuje, że zbieg wypadków, skutek niepohamowanej pychy Napoleona, 
zgubił całą rodzinę, a z nią pociągnął córkę jego do zguby. Skłania 
ją  tćż, aby poszła za przykładem Maryi Ludwiki.

„Uczyń tak, jaka ona— pisze do Katarzyny. — Los jćj świetniej
szym był od twego, a powraca na łono rodziny swojćj. Pospiesz 
w objęcia kochającego cię ojca, przybywaj, ale powtarzam ci, nie chcę 
już widzićć Bonapartego.’’

Tu rozpoczyna się bolesny dramat. Katarzyna oznajmia ojcu 
niezłomne postanowienie swoje. Oto piękne jćj słowa:

„Jakkolwiek, drogi ojcze, byłam całe życie powolną we wszyst- 
kićm twój woli, nie możesz potępić mnie za to, jeśli w tak ważnćj oko
liczności muszę przedewszystkićm słuchać tego, co powinność i honor 
mój nakazuje."

Na to ojciec posyła do nićj ministra i adjutanta swego. „Słu
chaj we wszystkićm, pisze, pana de Lindau, pamiętaj, że przez niego 
ja  sam przemawiam do ciebie.”

Słowa ministra nie znalazły oddźwięku. Katarzyna odrzuca za
równo błagania, jak i groźby. Brat jćj, następca tronu, występuje su
rowo; nie zdoła to zachwiać jćj woli.

Poruszony do żywego tym oporem, król Fryderyk daje do zro
zumienia córce, że Hieronim nic jest ani najlepszym z ludzi, ani naj
wierniejszym z mężów. Ojciec nie rozumie jćj zaślepienia. „Wiem, do
daje z gniewem, że gotów był wyrzec się związku z tobą; jeśli tak nie 
uczynił, zawdzięczasz to Napoleonowi.”

Katarzyna odpowiada na to:
„Złączona z mężem moim dla względów politycznych, pamiętam 

tylko szczęście, jakie mu winnam od lat siedmiu, ale chociażby nawet 
był dla mnie najgorszym mężem, gdyby mnie uczynił nieszczęśliwą, 
ja go nic opuszczę w nieszczęściu. Byłażbym godną twego szacunku, 
ojcze, gdybym tak postąpiła? Nic mnie z nim nie rozłączy, postano
wienie moje niezłomne.”

Biedna kobieta ma wkrótce zostać matką. Opuszcza Paryż, 
chroni się w okolice Tryestu. Na domiar nieszczęścia, pomiędzy Ne
mours a Montereau zabiega jćj drogę hrabia Montreuil, dawny koniu
szy króla Hieronima. W imię nowego rządu występuje na czele zbroj
nych ludzi, zabiera jćj bagaże, klejnoty, pieniądze i tak odartą pusz
cza ją  w dalszą drogę. Księżna przebiega Szwajcaryą, zatrzymuje się 
w różnych miejscach, przybywa nukoniec do Tryestu. Przychodzi tu 
na świat pierwszy jćj syn, zmarły we Florencyi w roku 1847.



Powrót Napoleona z Elby rozjątrzył jeszcze stosunek ojca z cór
ką. Po klęsce pod Waterloo Fryderyk nalega z nową natarczywością. 
Daremne zabiegi, Katarzyna stawia niezłomny opór." „Myśl o rozłą
czeniu, pisze, nie może wnijść mi do serca ani do głowy. Śmierć lub 
mąż! to godło mego życia.”

W jednym z listów do męża tak pisze po strasznćj klęsce pod 
Waterloo: „Ściskam cię najtkliwićj, nigdym cię tak głęboko nie kocha
ła. Zamykam w liście serce i duszę moję, wszystkie me władze umy
słowe. Wierz mi, że w każdej okoliczności zobaczysz mnie zawsze 
tą samą.”

Rzeczy doszły do ostateczności w roku 1815-ym. Król Fryde
ryk zgodził się na przyjęcie małżonków, ale uwięził ich w zamku El- 
Iwagen i otoczył najściślejszą strażą. Na protestacyą Katarzyny, oj
ciec odpowiedział listem z 10-go października:

„Córko moja, nie cofnę rozkazu, jaki wydałem. Zuchwała opo- 
zycya Hieronima Bonapartego nie przeszkodzi mi do spełnienia zobo
wiązań względem sprzymierzeńców moich. Poddaj się, albo lękaj się 
skutków gniewu mego. Pamiętaj o tóm, że mąż twój nie otrzymał 
odemnie schronienia, ale więzienie stanu, łagodniejsze niźli forteca 
Wesel.”

Fryderyk.
Po kilku miesiącach więzienia, księżna Katarzyna otrzymała 

pozwolenie na powrót do Austryi z Hieronimem. Wkrótce potćm 
umarł król Fryderyk. Książęca para znikła z widowni, jak reszta ro
dziny Napoleona; przenosząc się z miejsca na miejsce, osiadła nako- 
niec w Szwajcaryi pod Lozanną. Tu Katarzyna umarła w roku 1835.

Wydane świeżo listy ożywiły pamięć tćj niepospolitćj kobiety. 
Korespondeucya, zebrana przez Schlosbergera, dyrektora archiwów 
w Wtirtembergu, miała objąć dwa tomy, po ukazaniu się pierwszego, 
książę Napoleon rad, że pamięć matki wybiegła z po mroku tak świet
ną otoczona aureolą, ofiarował wydawcy listy króla Fryderyka, zacho
wane w aktach rodzinnych. Te listy w liczbie dwustu pięćdziesięciu 
stanowić będą trzeci tom ciekawćj publikacyi.

W połowic października ukazał się tu nowy przegląd, nadzwyczaj 
ozdobnie wydany, w wielkim formacie, obejmujący do dwustu stronic. 
Na okładce czytamy: ,,Revue dc Paris et de St. Petersbourg," po dru- 
gićj stronie nazwiska czterdziestu przeszło współpracowników i etc., 
zapowiadające szereg nowych. Wśród ogłoszonych, czytamy imiona 
dziewięciu akademików, jak: Renan, Lesseps, Aleksander Dumas, Au- 
gier, Wiktoryn Sardou, Pasteur, Juliusz Simon; dodajmy tu nazwiska 
najgłośniejszych literatów i publicystów. Zestawione razem osobi
stości najdziwniejszą tworzą sprzeczność: Henri Maret i Anatole de la 
Forgc, stoją tu obok zaciętych bonapartystów, Pawła de Cassagnac 
i Henryka de Pene. Cyniczny Catule Mendez, cyniczniejszy Bergerat



i godny ich Armand Silvestre, występują w parze z idealistami, jak  Al
fons Karr i Arsen Houssayc, dyrektor nowćj publikacyi. Nie mówimy 
tu już o redaktorach Figara, którzy jak Ignotus i Maquard, istne cho
rągiewki na dachu, gotowi zawsze zwrócić się tam, zkąd nowy wiatr 
powieje. Słowem, nowy przegląd jest dla nas żywym obrazem owego 
biblijnego korabia, w którym Noe zachował okazy wszelkich stworzo
nych istot. Czy arka zatrzyma się na szczycie Araratu, czy tćż uto
nie wśród powodzi, czy patryarcha Houssayc, na wzór Noego, wypuści 
z nićj drapieżnego kruka, czy gołębicę z rószczką oliwną, czas to naj- 
lepiój okaże.

Na czele książki Arsen Houssayc, nestor publicystów, z białą 
jak mleko brodą, który—jak mówi— wymazał ze słownika wyraz sta
rość, czując się młodszym od wielu przedstawicieli nowego pokolenia, 
stawia program pisma w pogadance do równie siwobrodcgo Alfonsa 
Karr. „Celem naszym, mówi on, podnieść ducha francuzkiego, w każ
dym kierunku: w filozofii, polityce, historyi, sztukach pięknych,, poe- 
zyi, w tćj chwili bowiem same tylko nauki ścisłe idą naprzód, a idą 
rączym krokiem."

Ale i przedstawicielom tych nauk nie przebacza Houssayc: „wi
ną ich, mówi, żc umniejszyli Boga, jeżeli się całkiem nie wyrzekli." 
Pamięć zawiodła widocznie siedemdziesięcioletniego młodziana; apolo- 
gista Woltera zapomniał, że współcześni mu koryfeusze nauki, F ran
ciszek Arago, Leverrier, Claude Bernard, Jan Dumas, a z żyjących 
dotąd Chevreuil i Pasteur, wszystko to ludzie nic tylko religijni, ale co 
więcćj, żarliwi chrześcianie; nie od tych to pozytywistów prawdziwych, 
powiewał duch niewiary, grasujący dziś w społeczeństwie tutojszćm.

„Francuzi giną, mówi dalćj Houssayc, tracimy co dnia nasz dziel
ny charakter; wesołość i żarliwość przemieniły się w zuchwałą bla
gę. Zkąd ten upadek? pyta, i przypisuje go wpływom cudzoziem
szczyzny. Żali się na puffizm angielski, na pessymizm niemiecki, za
czerpnięty z Ilartmanua i Schoppenhauera, co zabija ducha rycerskie
go, swobodną werwę i oryginalność francuzką; zapomina, a raczćj chce 
zapomnieć o innych wpływach, cynicznym materyalizmie, o nihilistycz- 
nych mrzonkach, tak sprzecznych z tradycyą francuzką.

Walka idealistów z realistami równie dziś zacięta, jak niegdyś 
walka romantyków przeciw klasykom, zatrzymuje na chwilę autora. 
Zawzięty wróg Zoli i jego naśladowców, przemawia do nich słusznie: 
„Jeżeli przedstawiacie nie tylko to, co jest, nagą rzeczywistość bez pro
myka sztuki, bez odblasku nieskończoności, po cóż miałbym was czytać? 
Wolę te obrazy widzieć na scenie życia, niżeli w książkach waszych."

Gały program wydawcy, to zbiór zdań aforystycznych, nie połą
czonych z sobą logicznym węzłom. Tylko co autor skarżył się na uczo
nych, że umniejszyli Boga, a oto, przebiegając wiek chylący się do 
zmierzchu, podnosi doktryny Monteskiusza, Woltera, Diderota, Jana 
Jakóba Rousseau, które wiek ten wykołysały.

Wróg pessymizmu ubolewa nad upadkiem dawnćj wesołości



fraucuzkićj, a przecież sam smutnóm okiem patrzy na obecny stan
społeczeństwa.

„Wszystko, mówi on, zamącone do głębi. Wyprawiamy misye 
na odkrycie starożytnych zwalisk, a nie spostrzegamy, że wszystko do 
koła nas chwieje się i wali. Ziemia drży, a wy chcecie budować? 
Strzeżmy się ruchomego piasku; nim zbudujemy gmach, połóżmy ce
ment rzymski pod stopy nasze.

„Czegóż na to potrzeba? oto uszanować przeszłość, a umiłować 
przyszłość!<l Zasada piękna, prawdziwa, ale jakąż drogą idealista 
spodziewa się osiągnąć ideał upragniony? Oto, jak mówi sam, pragnie 
„nad brzegiem przepaści zgromadzić wyższe umysły francuzkie, aby 
głosiły prawdę i stały na straży nieskazitelnych praw plemiennych.“

„Z tćj idei, dodaje Houssaye, zrodził się przegląd paryzko-pe- 
tersburgski; w tym przeglądzie budujemy nową trybunę polityczną. 
Przemawiać z nićj będą ci wszyscy, którzy mają coś powiedzieć, jaki
kolwiek ich ideał i jakabądź ich opinia. Marzeniem mojćm odczepić 
z nieba literackiego wszystkie złote gwiazdy i zgarnąć je do mego 
przeglądu."

Zobaczmy teraz, kto w pierwszym numerze publikacyi tak do
niosłego znaczenia przemawia z trybuny, która odrodzić ma Francyą, 
stojącą nad brzegiem przepaści.

Najprzód występuje Kamil Flamarion, z nowellą psychologiczną: 
„Un amour dans les ćtoiles.” Widzimy tu parę kochanków, pozyty
wistę włocha, Spero, obok pożyty w istki Iklei, zrodzonćj w pośród śnie
gów norweskich. Ani lody ziemi ojczystćj, ani zimniejsze teorye po
zytywizmu, nie zmroziły serca jasnowłosćj Iklei; podczas kiedy umysł 
jćj chciwy wiedzy, szuka początków i celu istnienia, podczas gdy Spe
ro tłumaczy jćj teoryą atomów, z których życie bierze początek, skrzy
dlaty Amor wkrada się do biblioteki, szepcze obojgu słowa, które po 
swojemu wyraził najniewinniejszy z poetów naszych, Kazimierz Bro
dziński:

P o rz u ć  m a r tw o  k s i ą g  s to s y ,  zb l iż  s ię  z s e ro o m  d rż ą o e m ,
K u  n a t u r z e  ży jąod j ,  ku  s e r c u  b i ją o ć m .

Opuszczamy sceny pełne uniesień. Ale kochankom tak ekscen
trycznym potrzeba było nadzwyczajnych wrażeń i przygód. Spieszą 
do Norwegii, w chwili kiedy zorza północna rozpościera płaszcz pur
purowy na widnokręgu, puszczają się balonem, chcą spój rzyć oko w oko 
tćj tajemniczćj zorzy. Odbiegli wysoko, daleko... nagle złowrogi szum 
przerywa głuchą ciszę. Gaz rozsadził jedwabną pochwę, w ktorćj go 
pomieszczono, wybiega z łoskotem... balon spuszcza się coraz niźćj, 
widać już gładką powierzchnię jeziora, zrumieniouą odblaskiem zorzy. 
Napróżuo Spero wyrzuca wszystek balast, balon nie podlatuje w górę. 
Ilka odgadła niebezpieczeństwo. Aby ulżyć ciężaru i ocalić kochan
ka ofiarą życia własnego, rzuca się w głąb jeziora. Balon ulata, Spe
ro ocalony, ale cóż mu po życiu? Zrozpaczony rzuca się na ziemię 
z pod obłoków.



Zobaczmy epilog. Dwadzieścia lat ubiegło od tćj chwili. Autor, 
będąc tego lata na posiedzeniu hipnotystów w Nancy, dowiedział się
0 losach kochanków, których był za życia przyjacielem. Jeden z uśpio
nych snem magnetycznym widzi ich na planecie Marsa, słyszy, jak 
wspominają ziemię. Zakochani jak dawnićj, z tą różnicą jedynie, że 
Iklea przemieniona w mężczyznę, Spero stał się kobietą. Co znaczy 
ta metamorfoza, autor nie tłumaczy; niech czytelnik rozwiąże zagadkę.

Inny powieściopisarz, Armand Sylvestre, nie unosi już czytelnika 
pomiędzy gwiazdy; nowelka jego l ’a b b ś  d ’A r t h ó s e  nie w eterycz
nych krąży przestrzeniach. Autor obrał scenaryusz na ziemi, a nawet 
w tak obrzydliwym bagnisku, że nie chcemy poruszać tych miazmatów. 
Przejdźmy więc do rozprawy Edmunda Lepelletier pod tytułem „Les  
v i c t i m e s  du s a v o i r . “

Zdaniem autora c h c i w o ś ć  wi e d z y ,  to rak toczący dzisiejsze 
społeczeństwo francuzkie, każdy goni gorączkowo za dyplomem nauko
wym. „Sorbona stała się jakoby nową Kalifornią; cisną się do nićj 
tłumy natarczywićj, niż niegdyś cisnęły się do złota. Powtarzano bez- 
ustauku francuzom, że pobił ich nie żołnierz, ale bakałarz pruski, aż ua- 
koniec uwierzyli temu. Ztąd dziś ów gwałtowny popęd do nauki.

Autor pokazuje niebezpieczeństwo takiego zwrotu, stawia na 
to przykłady historyczne. „Egipt, mówi on, ujarzmiony został na 
zawsze (?), kiedy ludy jego przypuszczono do świętych inysteryów
1 zdarto z oblicza Izydy zasłonę; Mummiusz podbił Grecyą w czasach, 
kiedy retorowie przygotowali jćj upadek; gramatycy rzymscy, biegli 
w układaniu wytwornych heksametrów, któremi pieścili ucho i umysł 
zniewieściałych słuchaczy, otworzyli barbarzyńcom wrota zachodu. 
Dziś ludzie dyplomowani gotowi zatracić Francyą."

„Starożytny Rzym, ciągnie dalćj, stał się łatwym łupem hord 
barbarzyńskich, tak przez brak ludności, jak przez zbytnią uprawę 
umysłową. Każdy rzymianin został obywatelem, zdolnym do piasto
wania urzędów, lecz zwątlało mu ramię; nie mógł już udźwignąć orę
ża dla odparcia najezdnika od granic. Kiedy naszli kraj Gotowie, 
Daki i Wendale, brakło rąk dzielnych do obrony.

U nas, jak u starożytnych panów świata, słaby przyrost ludności, 
zaniedbanie pracy rolnćj a napływ do wielkich miast, oto główne przy
czyny zwątlenia i upadku. Smutny prorok, ale nie powołany do lecze
nia chorób społecznych, ukazuję złe, nie śmiem wskazać lekarstwa. 
Biada ludom zanadto uczonym!”

Żałosną tę jeremiadę pana Lepelletier, możnaby streścić w dwu
wierszu Krasickiego:

Niooli  r o z u m  j a k i o  zoolico p r z e p i s y  s t a n o w i ,
M ą d rz y  s ła w n i ,  to  p r a w d a ,  a lo  g ł u p i  zd row i.

Światły biskup-poeta rzucił te słowa sarkastycznie, jako wybryk 
wesołego humoru; p. Lepelletier przemawia tymczasem na seryo. Gdy



by przynajmniśj dla wyjaśnienia rzeczy dodał, że gmach wiedzy wtedy 
runie w posadach i przywali gruzami społeczeństwo, kiedy zbudowany 
na piasku, kiedy kamieniem węgielnym do podtrzymania wzrębów, 
przestanie być wiara w Boga — przekazana tradycyą wiekową!

Nie wszyscy jednak patrzą tak pessymistycznie na rzeczy jak p. 
Lepelletier. Bezimienny autor, który pod pseudonyrnem Radomanka, 
wygłasza s ą d  o s t a t e c z n y  o N a p o l e o n i e ,  kończy rzecz temi 
słowy:

„Ten, co rozpoczął wiek bieżący jako promienisty wschód słońca, 
ukaże się u zmierzchu tegoż wieku, niby olbrzymi cień, siejący gromy 
i błyskawice, i wołać będzie na chciwych pomsty wiarusów: „Żartujcie 
sobie z matematycznych armii, wystarczy wam f u r i a  f r a n c u z k a . ” 

W tymże samym duchu przemawia Juliusz Simon, pokazując 
wandejslcich Bretonów w obec historyk „Wandejczycy, mówi on, wy
stąpili do zapasu z rewolucyą, walczyli zatóm przeciw Francyi, ale czy
tam w ich sercu, że dla nićj to poświęcali życie. Czytam zarówno 
w księdze dziejów, że oddali Francyi prawdziwą zasługę, przekazali 
jśj bowiem żywy dowód, drogi dla nas dzisiaj po klęskach, że ta zie
mia francuzka jest zawsze karmicielką walecznych żołnierzy i olbrzy
mich poświęceń.”

Dwa powyższe artykuły, w szczupłych objęte ramkach, drgają 
same w pośród innych jakąś iskierką żywotną. Nie znajdziemy tćj 
iskierki w utworach poetycznych. Z tych wszystkich najudatniejsza 
formą pieśń Bauvilla nosi tytuł „ S a l v e !" Jakąż to czarodziejkę poe
ta wita o brzasku rannćj zorzy? Gdzie ją to wiodą na wozie tryumfal
nym, niby nową Ifigenią, pod nóż ofiarnika? Tą czarodziejką Ś w i n i a ,  
tym nowym Kalchasem r z e ź n i k !  on czeka w jatce z nożem w ręku; 
wnet zatopi go w gardle biednćj ofiary, co wczoraj jeszcze tak rozkosz
nie tarzała się w błocie, otoczona całą gromadką prosiąt i wesołym 
kwikiem wyrażała macierzyńską swą radość!”

Na dziewięciu stronicach, drobuiuchno drukowanych, p. Saint 
Jean daje miesięczną kronikę pod tytułem: „Historya Paryża z dnia 
na dzień." Dziwnie to niesmaczna kronika, złożona z samych sarkaz- 
mów, chłoszcząca wszystko, nawet to, z czego nie godzi się żartować. 
Nad grobami dwóch pełnych zasługi mężów, kronikarz pozwala sobie 
niesmacznego dowcipkowania: „Akademia, mówi on, straciła razem 
prawic dwóch nieśmiertelnych, filozofa, co nie wymyślił filozofii i hi
storyka, co się zagrzebał pod dwudziestu tomami historyi, którćj nikt 
nie przeczytał.” Tymi wyszydzonymi, znakomity profesor Caro i uczo
ny erudyta, Vici Castel.

Rzućmy nareszcie okiem na kronikę polityczną, podpisaną na
zwiskiem Alikoff; zapewne to pseudonym, gdyż autor widocznie jest 
francuzem; przytaczamy charakterystyczny ustęp:

„Dwa są w Europie narody, godne w nićj przewodniczyć: Fran- 
cya i Rosy a, bo te oba narody rządzą się uczuciem ryccrskióm, bo 
więcćj myślą o pełućm chwały swćm posłannictwie, niźli o zyskach ma-



teryalnych. Owoż te narody wówczas nawet kiedy parte burzą 
wojenną, zmuszone były rzucić się jeden przeciw drugiemu, zachowały 
zawsze wzajemną sympatyą. Sąsiednia Anglia i ościenne Prusy bu
dziły w nas odwieczną nienawiść obłudną polityką swoją, gdy tymcza
sem przez szerokie obszary Niemiec, Francy a i Itosya zawsze niemal 
wyciągały do siebie ręce.

„Ostatnia wojna przeciw Rosy i nie była narodową, lecz walką 
dwóch cesarzów. Napoleon III pragnął ciągnąć dalćj Napoleońską le
gendę i pomścić rok 1815 rokiem 1855. Kłamał programatowi swe
mu 1’E m p i r e  c ’e s t  l a  p a i x ,  aby dowieść świctnćm zwycięztwem, 
że jeżeli Francya nie prowadzi wojny, to nic dla braku bohaterstwa.

„Rosya zapomniała krzywd doznanych od Francyi, równie jak Fran
cya jeszcze przed Napoleonem przepomuiała krzywd swoich Rosyi. Dziś 
oba narody rozumieją się, przemawiając półsłówkiem, jak dwie przed
nie straże cywilizacyjne, postawione na dwóch krańczynach świata.”

W dniu 25 października, w dziewięćdziesiątą drugą rocznicę 
ustanowienia Instytutu francuzkiego, odbyło się uroczyste zebranie, 
pod prezydencyą p. Renan. Prezes wymienił dwunastu członków 
zmarłych w tym roku; z tych trzech przypada na samą Akademią fran- 
cuzką: profesor filozofii Caro, historyk Vicl-Castel i publicysta Cuvil- 
lier Fleury. Po krótkićm zagajeniu przyznano wielką nagrodę 20,000 
franków Antoninowi Mercić, rzeźbiarzowi, za pyszną grupę, wyko
naną do grobowćj kaplicy w Drew, gdzie spoczywają zwłoki Ludwika 
Filipa.

Wystąpili potćm z odczytami członkowie wszystkich wydziałów 
Instytutu. W imię Akademii napisów przemawiał p. Croizet; przy
pomniał zapomnianego poetę greckiego Parmcnidesa, który po epoce 
Pindara i liryków, zwrócił pierwszy poezyą do abstrakcyi filozoficz
nych, jak w kilka wieków po nim czynił poeta łaciński, Lukrecyusz, jak 
dziś czynią we Francyi naśladowcy Lukrccyusza, mianowicie Sully 
Prudhomme, używający tu wielkićj sławy.

Powtarzamy dla osobliwości ustęp z Parmcnidesa, cytowany 
przez pana Croizet.

— „Posłuszne bieguny podniosły myśl jego na szybkim wozie 
do stóp bogini Prawdy. Hellady córy światłości ukazują mu drogę. 
Ognista oś krąży w powietrzu. Wóz dobiega wrót, oddzielających dzień 
od nocy, u których czuwa Sprawiedliwość. Ta na donośny głos Hel
lad otwiera płomieniste podwoje. Poeta staje przed obliczem Prawdy. 
Bogini przyjmuje go łaskawie, wyciąga ku niemu rękę i to wyrzecze 
słowa:

— Rozraduj się, nie złowrogie losy powiodły cię drogą nieznaną 
stopom śmiertelników, przywiodła cię tu sprawiedliwość i prawo.”

Sully Prudhomme znał zapewne Parmcnidesa, gdy pisał filozo
ficzny poemat „La J u s t i c e ; "  nic nowego pod słońcem!



Członek Akademii Nauk, Jansen, odczytał potćm  ̂ memoryat 
o gwiazdach: „Gwiazdy, rzekł astronom, to słońca; te słońca ulegają 
prawom ewolucyi, zarówno jak wszystkie organiczne istoty na globie 
naszym, mają początek, okres działalności, zmierzch i koniec. Idea 
owolucyi gwiazd zrodziła sig z odkryciami Galileusza; rozszerzył ją 
geniusz Kartezyusza i Herschella; ten ostatni wytłumaczył obłoczko- 
watości.

„Wiek gwiazd, ciągnie Jausen, oznaczony ściśle ich temperaturą; 
tg zaś określa analiza spektralna. W podnoszącćj się skali tempera
tury—ciała najprzód niedostrzeżone stają się widocznemi, a przestają 
niemi być w zbyt wysokim stopniu tejże temperatury. Gwiazda boga
ta w promienie fioletowe, przedstawiająca się oku naszemu biało lub 
błękitnawo, naprzykład Syrena i Wega, jest w całćj potędze żywotnśj. 
Kolor gwiazd, które przeszły pierwszą młodość, nie ma już tego bla
sku, tćj białości, niektóre nawet przybierają barwę żółtą, jak nasze 
stare słońce, Aldebaran i Arkturus. Są jeszcze gwiazdy posunięte da- 
lśj w swej ewolucyi, kolor ich ciem no-pomarańczowy, przechodzi nie
kiedy w ciemno-czerwony, naprzykład gwiazda położona po lewśj 
stronie Oriona.”

Trzeba przyznać francuzom, że umieją podnieść i ożywić każdy 
przedmiot, choćby na pozór inałozuaczący. Artur Dujardin, z Akade
mii nauk społecznych, zajął żywo słuchaczy, opowiadając historyą 
oklasków i wygwizdywania w teatrze. Pokazał erudyta, w jaki sposób 
od najdawniejszych czasów do dni naszych publiczność objawiała 
uczucia zachwytu lub oburzenia. Zdaniem jego, autorowic drama
tyczni i aktorowie dzisiejsi bardzo uprzywilejowani w porównaniu do 
starożytnych. W Atenach naprzykład publiczność o mało nic ukamie
nowała Eschylesa, obwiniając go, że w tragedyi Syzyfie, zdradza ta 
jemnice misteryów religijnych; poeta zaledwie że uszedł śmierci, 
schroniwszy się przed ołtarz Bachusa.

Wprowadzony późnićj zwyczaj gwizdania, prawdziwym był do
brodziejstwem dla aktorów ateńskich, woleli znieść to upokorzenie, niż 
śmierć pod gradem kamieni.

Rzymianie szaloną wrzawą objawiali niezadowolenie swoje. 
Groźne ich wykrzyki, porównywa Horacy do wściekłego poryku fal 
morskich. Wybuchy te powtarzały się za błahym nawet powodem, 
jeżeli aktor źle wymawiał lub uchybił prawidłom prozodyi. O ile 
jednak w brutalny sposób okazywali gniew, o tyle znów podnieśli do 
doskonałości sztukę przyklaskiwania. W Rzymie za czasu Cezarów, 
szmer pochwalny rozbiegał się melodyjnie, to niby brzęk pszczółek po 
łące, to jak deszczyk majowy, spadający na suchą ziemię. Dobywano 
te dźwięki z instrumentów dętych, dotykając ich nogą.

We Francyi świstano już na zabój w średnich wiekach, podczas 
jarmarcznych fars i mysteryów. Od krzyku przychodziło do bójki. 
W następnych wiekach gwałty nie ustawały. Przyszło do tego, że 
surowy naczelnik policyi w roku 1673 zakazał pod karą śmierci po



budzać do wrzawy w miejscach, gdzie grano komedyą. Publiczność 
szydziła z wyroku, gwizdała tak jak dawnićj; nie pomogły nic wyroki 
królewskie, głoszone wielokrotnie. Do najburzliwszych manifestacyi 
należy ta, jaką paryżanie powitali w roku 1832 dramat Wiktora Hugo 
„Le Boi s’amuse,” w którym poeta sponiewierał rycerską postać F ran
ciszka I-go. Dziś komisarz policyi ma prawo wyprowadzać z teatru 
podżegaczy, lecz sąd patrzy przez szpary na tego rodzaju nadużycia.

Akademią sztuk pięknych przedstawiał Karol Garnier, słynny 
architekt Opery paryzkićj. Odczytał pełną życia rozprawkę pod ty
tułem: „Sztuka i postęp.” Wymownie powstaje w uićj przeciw dok
trynie, głoszącćj, że sztuka nie ma ojczyzny, że postęp prowadzi ko
niecznie do kosmopolityzmu. Pan Garnier pokazuje, jak z rozmaito
ści plemion i miejsc, przez nie zamieszkałych, zrodziły się artystyczne 
objawy, różnorodne a silne; dziś skutkiem dróg żelaznych i telegra
fów ludy łączą się, idee potrącają o siebie, przenikają się wzajem, 
ztąd artystyczne typy tracą właściwy charakter i samodzielne piętno. 
Jeżeli sztuka pozostać ma silną i żywotną, powinna mieć ojczyznę, za
chować charakterystyczny rys kraju, plemienną atmosferę; potrzeba, 
aby architektura zachowała swe formy i tradycye miejscowe, aby prze
chował się strój narodowy, aby tak w budownictwie, jak i w odzieży 
wzięto pod uwagę nie sam wyłącznie komfort, ale zarazem piękno. 
Słowem, pan Garnier w imię praw estetyki, uderza silnie na panujący 
dziś popęd do szukania przedewszystkiem utylitaryzmu z zaparciem 
się smaku artystycznego. Rozprawka ta, wymierzona widocznie prze
ciw auglomanii, objawiającćj się tak w odzieży, jak w urządzeniu do
mów, wywołała żywe oklaski.

Do licznych pomników, jakie w tym roku rozrzucono po wszyst
kich krańcach Francyi, należy pomnik Woltera, wzniesiony w mieście 
Sainte-Claude u podnóża gór Jura, za jakieś przed stu laty filantropij
no wystąpienie na rzecz tutejszej gminy. Hołd ten obraził sumienie 
pobożnćj ludności góralskićj. Mimo obecności ministra oświecenia 
przy odkryciu pomnika, objawiły się niechętne manifestacye. Dzien
nik z tych okolic „Courier de Jura" powtórzył sądy znakomitych pi
sarzy, wydane różnemi czasy, o Wolterze i ogłosił je wkrótce po uro
czystości, jako wymowną protestacyą. Przytaczamy te aforyzmy:

„Wszystko, cokolwiek napisał Wolter od T a n  k r e d a ,  należało 
spalić przed wydrukowaniem przez szacunek dla niego." Mirabeau.

„Wolter zatruł powietrze swego wieku. Zmysł moralny całkiem 
u niego zniszczony. To ro%um najprzewrotniejszy, a co gorsza, że 
drudzy psują się przy nim." Joubert.

„Znienawidziłem go, gdym odczytał poemat, w którym znieważa 
Joannę d’Arc, ten prawdziwy ideał patryotyzmu." Bcrcnger.



„Wolter nie rozumiał ani biblii, ani Homera, ani sztuki grec- 
kićj, aui religii starożytnych, ani clirystyanizmu, ani średnich wieków. 
Jego szydercza niewiara, jego niesmaczne żarty, ton chytry i obłudne 
sarkazmy — to szczyt p o 1 i s s o n e r y i.“ Renan.

„W ośmnastym wieku pogarda ku wszystkiemu, co wielkie i świę
te, jakże daleko musiała być posuniętą, skoro Wolter śmiał obrać za 
bohaterkę bczecnego poematu Joannę d’Are i to z myślą, aby ją zbez
cześcić." Lnboulayc.

„Życie Woltera, to komedya. Cała jego korespondencya pełna 
brzydot. Zasadą jego kłamstwo i pogarda dla bliźnich." Sainte Beuve.

„Wolter nie ukochał ludu. Litość jego nie była nigdy czynną: 
była to litość wielkiego pana, połączona z dumą i wzgardą. Otwórz
my jego korespondencyą: pycha arystokraty odbija tam na każdćj 
karcie." Louis Blanc.

„Wolter posuwa cześć dla królów aż do uwielbienia ich słabości. 
Tłómaczy ohydne obyczaje Fryderyka I[-go. Rzuca się na kolana 
przed ulubienicą Ludwika XV-go. Nie rumieni się za prostytucyą 
swego geniuszu." Lamartine.

„Talent służył mu, zarówno jak bogactwo, do karmienia zepsu
tego serca. Ten fanfaron bezbożności, ten piękny geniusz a ta podła 
dusza, teu człowiek tak wielki talentem, a tak nikczemny użyciem, j a 
ki z niego czynił, pozostawi długie i okrutne wspomnienia pobytu swe
go między nami. Ruina obyczajów i utrata  wolności, konieczne jćj 
następstwo, będą dla przyszłych pokoleń pomnikiem jego chwały, j e 
śli w sercu wnuków naszych pozostanie choć w cząstce miłość ojczy
zny, znienawidzą jego pamięć; a on stanie się raczćj celem klątwy niż 
uwielbienia." Jan Jakób Rousseau.

„ T a  m a łp a  g e n ia ln a ,
D o  c z ło w ie k a  w p o s e l s tw ie  p rzez  d y a b ła  w y s ła n a ,
W o l t e r ,  o n  W!>ż z d r a d z ie c k i ,  b e z c z e ln y ,  s z y d e rc a ;
T o n  s z a ta n ,  c z a r n y  j a s t r z ą b . . . . 11

Wiktor Hugo.
„Wolter, pisarz skandaliczny, psuje młodzież nauką fałszywój 

filozofii. Serce jego było gniazdem zawiści, skąpstwa, złośliwćj pom
sty, zdrady; słowem, wszelkich namiętności, poniżających ród ludzki."

M arat.

Takie sądy Marata, Wiktora Ilugo, Renana i wielu innych po- 
wyżćj wymienionych, świadczą wymownie, że te zarzuty nie wypłynę
ły z pod pióra ludzi pomawianych o klerykalizm.

Świat dzisiejszy zajmuje się żywo Chińczykami, nie tylko z po
wodu ogromnćj, kilkuset milionowćj ich ludności, ale bardzićj jeszcze
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dla instytucyi, które zachowały byt tego społeczeństwa mimo krwa
wych przewrotów, nieuchronnych przy zmianach dynastyi. Wiadomo 
dziś powszechnie, że główną podwaliną cywilizacyi chińskićj jest głę
boka cześć dla pamięci przodków; ta cześć objawia się nie tylko w za
chowaniu dawnych praw moralnych, ale i w domowych obrzędach roz
maitego rodzaju.

Jeden z ostatnich podróżników po wschodzie, Maurycy Paleolog, 
opisuje w ciekawy sposób pogrzeb młodćj dziewczyny chińskićj. P rzy
taczamy w treści ten opis, jako na szczególną zasługujący uwagę.

Zabrzmiały w oddaleniu jakieś smętne, niezwykłe dźwięki. Rytm 
ich wolny i urywany, melodya poważna i przytłumiona: były to flet
nie, tamburyna i gongi. Orszak pogrzebowy przyciągał coraz bliżćj.

Na czele szło dwóch ludzi, w tunikach czarnych, w kapeluszach 
filcowych, z których spadały czerwone rozfryzowane pióra. Idąc rzu
cali papierki złote i srebrne dla uspokojenia złych duchów, włóczą
cych się po drodze.

Za nimi szli muzykanci, dalćj słudzy żałobni trzymali w ręku 
jedwabne haftowane chorągwie w kolorze błękitnym i białym i para
sole z atłasu fiołkowego. Potćrn domownicy nieśli na brankardach 
mały domek sklejony z papieru, odzież kobiecą także papierową, drob
nych rozmiarów jak dla lalki, maleńkie wózki, uprzężone mułami, le
ktykę i mnóstwo sprzęcików do codziennego użycia,— wszystko to wy
robione z kartonu jak zabawki dziecinne.

Następnie szła rodzina, w grubą odziana żałobę. Wszyscy mieli 
długie białe płaszcze i czarne kapelusze bez najmniejszćj ozdoby. 
Płakali głośno stosownie do rytuału. Niektórzy chwieli się na no
gach: tego wymaga tradycyjny ceremoniał pogrzebowy.

Ośmiu domowników niosło trumnę ogromnych rozmiarów bez 
ozdób, obitą tylko spłowiałą materyą błękitną, przerabianą złotem. 
Pogrzeb to był prosty; umarła, którą prowadzono do grobu, należała 
do średnićj klasy społecznój. W koło katafalku bonzowie, w odzie
ży popielatćj lub żółtej, powtarzali modlitwy tybetańskie do Budy. 
Niektóre wyrazy powracały im raz poraź na usta; zrozumiałem je, upo
wszechnione bowiem w całćj Azyi pomiędzy budystami: om  m a n i  
p a d m e  hout n,  to znaczy: witaj perło bożka, ukryta w lotusie.

Zamykał pochód szereg wózków, pokrytych białym płótnem. Na 
przodzie każdego z nich, kobiety z rodziny i najemne płaczki siedziały 
skulone i na głos zawodziły, krzywiąc w potworny sposób twarz po
malowaną i zdrętwiałą od zimna; niekiedy milkły nagle, przybierały 
całkiem obojętną postać, chuchały w skrzepłe palce, rozmawiały, po
kazując jedna drugićj sępa krążącego w powietrzu. I znów rozpo
czynały się przerwane płacze i lamenta.

Szczerym był zapewne żal krewnych i przyjaciół, co zaś do na
jemnych płaczek, te w sztuczny sposób okazywały boleść; każdy gest, 
każdy ton, wyuczony był stosownie do rytuału. Ta, którą chowano, 
zmarła już przed trzema tygodniami; według zwyczaju miejscowego,



pogrzeb następuje w kilka tygodni, a niekiedy w kilka miesięcy po 
zgonie.

Ciało tymczasem zostaje w domu. Rytuał przepisuje godowy 
strój do trumny. Ubrano tćż umarłą w piękną suknię jedwabną,, za
hamowaną w kwiaty i smoki fantastyczne, obciśnięto maleńkie jćj nóż
ki płócienne mi paskami; fryzyerka utrefiła jćj włosy, ozdobiła mar
twą głowę mnóstwem złotych szpilek, sztucznych kwiatów i filigrano
wych motylów.— Wychudłą twarz powleczono bielidłem, usta szkarłat
ną farbą, nalepiono muszki na licu i na brodzie, paznokcie rąk zam
knięto w złote pochwy i tak strojną położono w trumnie, pełnój ziół 
i opiłków z aromatycznego drzewa. Krewni i przyjaciele pokryli 
ciało amuletami i listkami altorum dla odegnania złych duchów.

Kiedy orszak żałobny przyciągnął na miejsce, postawiono kata
falk, obecni otoczyli go wkoło. Wtedy zaczął się właściwy pogrzeb. 
Nie wykopano grobu, gdyż według zwyczaju przyjętego w północnych 
Chinach, trumnę stawiają na powierzchni i lekko przysypują ziemią. 
Grubość trumny i mastyki zatrzymują zgniłe wyziewy.

Po dopełnionym obrzędzie krewni występowali kolejno, padali 
przed trumną, oddając trzykrotny pokłon duszy zmarłćj; obecne ko
biety czyniły toż samo, kapłani budystańscy szeptali tymczasem mo
dlitwy na rytm cokolwiek prędszy, powtarzając ciągle: „Witaj perło 
boska, zamknięta w lotusie. Rostlono kadzidła i woń piżma i ben
zoesu, rozbiegła się w błękitnych kłębach wśród powietrza ściśniętego 
mrozem. Nagle wybuchnął wielki płomień i w oka mgnieniu domek, 
suknie papierowe, woski, liczne sprzęciki, przyniesione na brankar- 
dach, zmieniły się w garstkę popiołu. Wszystko to miało służyć 
umarłćj w tajemniczym świecie, do którego wchodziła przy połysku 
gromnic pogrzebowych. Śmierć nie zerwie węzłów jćj ze światem ży
wym. Co rok w dwudziestym trzecim dniu drugiego księżyca, w świę
to umarłych, krewni przyjdą na grób, oczyszczą go z trawy i zielska, 
posypią garścią świeżćj ziemi, odmówią modlitwę, a potćm odprawią 
w domu na cześć nieboszczki ucztę, złożoną z ryb, mięsiwa, ryżu, owo
ców, herbaty i wódki. Zapalą świeco na ołtarzu domowym, postawią 
na nim wazony pełne kwiatów, zapalą tybetańskie kadzidła i papierki 
złote i srebrne. Dusza umarłej weźmie udział w tćj uczcie, rozraduje 
się widokiem potraw, aromatem owoców i herbaty, wonią kwiatów, 
dymem złotych papierków i kadzideł, i odejdzie milcząca w przestrzeń 
pozaświatową.

Chińczyk w ciągu życia całego myśli o tćra, jak sobie po śmierci 
zapewnić żałobny obrzęd, odpowiedni stanowisku, jakie zajmuje w spo
łeczeństwie, skrzętnie tćż zbiera pieniądze na trumnę i na pogrzeb, 
przepisany rytuałem. Nie jeden, aby zdobyć tę sumę, porzuca kraj, 
biega po świecie, szuka zarobku po wszystkich stronach kuli ziemskićj, 
pracuje w pocie czoła w kopalniach Australii i Kalifornii, uprawia 
twardą glebę na Jawie i w Antylach. Iluż to z nich, zdała od ziemi 
ojczystej, padło ofiarą zabójczego klimatu, nieludzkićj chłosty, braku



sit fizycznych, wygnania i tęsknoty za krajem! Miłosierni towarzysze 
nie opuszczą przecież tych rozbitków, każdy, jak może, przyczynia się 
do składki na zabalsamowanie ciał i wysłanie ich do tej ziemi chiń- 
skićj, bez którćj nie ma przyszłego życia dla umarłych. Go rok też 
z Sydnej, z Batawii, z San-Francisco, z Kuby, wielkie żaglowce nała
dowane setkami trumien, istnie jak owe zaklęte okręta z legendy ho
lenderskiej, płyną przez fale oceanu i na łonie ziemi rodzicielki sk ła
dają zmarłą dziatwę.

W dniu 26-go października wielka Opera tutejsza uczciła ge
niusz Mozarta, co dało sposobność panom Reszke do zdobycia nowych 
tryumfów w rolach Leporella i don Otta vio. Sto lat ubiegło od dnia, 
kiedy Don Juan ukazał się po raz pierwszy na scenie w teatrze P ra
skim. W ośmnaście lat potćm, roku 1805, Paryż posłyszał arcydzieło. 
Odtąd grano tu Don Juana różnemi czasy, nigdy jednak Opera paryz- 
ka nie rozwinęła takiego blasku pod względem czarodziejskich efe
któw, jak w tćm jubileuszowćm przedstawieniu.

W przerwie między aktami, artyści uwieńczyli posąg mistrza. 
Lasalle, grający rolę Don Juana, odczytał poemacik Henryka Bornier; 
— przytaczamy początek:

M a t k a  u m a r to  w ozora; s y n  p taozo.  Do sy n a  
K t o ś  rzecze :  c h o d ź  m ło d z ia n ie ,  w ybi ła  g o d z in a ,
K on cert b ę d z ie  w s p a n ia ły .  —  „ I d ę ,  r z e k ł  s i e ro t a ,
S k o ro  t a  g o r z k a  s ł a w a  da  mi t r o c h ę  z ło ta  
H a  g r ó b  d la  b ie d n e j  m a t k i . “

W s t a ł  j a k  w id m o  b la d y ,
P r z e d a r ł  s ię  w o ln y m  k r o k ie m  p rzez  sz c z e b le  e s t r a d y ,
C a ły  d rż y ,  s k r z e p ł e  p a l c e  n a  k la w is z a c h  k ład z ie ,
P o ł y k a  łzy w m i lc z e n iu ,  m yś l  j o g o  w b ez ład z ie .
B ó g  sa m  wio, j a k  g ł ę b o k o  b ó l  z a to p i ł  k le s z c z e  
W  s e r c e  m ło d e g o  m is t rz a ,  u le  n ig d y  j e s z c z e  
P r o m i e ń  z czo ła  t a k  j a s n y m  n ie  t r y s n ą ł  m u  b la s k ie m ;
A  g d y  p i o r u n u ją c y m  t ł u m  r o z g rz m ia ł  o k la s k ie m ,
T o  w rz a w a  t r y u m f a l n a  s e r c a  m u  n ie  w zruszy .
O n  s ły szy  j ę k  żn ło ś n y  m a c ie r z y ń s k ie j  d u sz y ,
G d y  j ą  w g ó r ę  u n o s i ł  a n io ł  ś m ie r c i  b ia ły ,
W r ó c i ł  m i s t r z  w p r o g i  d o m u ,  d r ż ą c y ,  posiadały ;
O ko p a t r z y  o b łę d n ie ,  d u sz a  w p ó ł  r o z d a r ta ,
L e d w ie  żyw, a t ł u m  g ło s i  t r y u m f y  M o z a r ta .

W sali obok Biblioteki zaimprowizowano Muzeum. Dyrekcya 
Opery zgromadziła tu wiele pamiątek po wielkim kompozytorze, jego 
listy i autografy; pierwsze tu miejsce zajmuje partycya don Juana, na
kreślona jego ręką, pożyczona przez panią Yiardot Garcia. Zebrano



tóż liczne afisze, a między niemi afisz drukowany w Pradze 26 paździer
nika 1787 roku, i inny z datą 30 fructidora roku XIII (1805), ogłoszo
ny w Paryżu. Ryciny i portrety przedstawiają Mozarta w różnych 
chwilach życia. Pierwsza rycina Carmontelia pokazuje go siedmiolet
nim dzieckiem, kiedy poraź pierwszy był w Paryżu. Ładny chłop
czyk zwrócony profilem gra na klawikordzie, ojciec towarzyszy mu na 
skrzypcach, przy nim stoi siostrzyczka, dwunastoletnia wirtuozka. Sze
reg portretów kończy reprodukcya z obrazu Munkaczego; widzimy tu 
mistrza na chwilę przed skonem, zasłuchanego w swćm R e q u i e m .  
Słynny ten obraz znajduje się obecnie w Ameryce.

Nazajutrz po tćj uroczystości na cześć zmarłego Mozarta, ży
jący mistrz Gounod, był celem nie mnićj gorącćj owacyi. Przedsta
wiono w Operze poraź pięćsetny Fausta. Dyrekcya zamierzała uwień
czyć popiersie kompozytora, lecz on oparł się stanowczo, uważając ten 
rodzaj manifestacyi właściwy tylko dla umarłych. Sam Gounod dy
rygował w tym dniu orkiestrą. Gdy wstąpił na estradę, ściany za
trzęsły się od grzmotu oklasków, uniesienie powszechne dochodziło 
do szalu.

Inaczćj było przed trzydziestu laty, kiedy poraź pierwszy ode
grano Fausta w teatrze lirycznym. Publiczność przyjęła go nadzwy
czaj chłodno; smak, panujący wówczas, nie dostroił się jeszcze do oce
nienia arcydzieła, nacechowanego oryginalnćm piętnćm. Po skończo- 
nćm widowisku kilku przyjaciół smutno odprowadziło kompozytora do 
domu. Szli wolno, jakby za pogrzebem. Ten i ów rzucił jakieś słów
ko pociechy i zachęty, inny sarkał na bezmyślność słuchaczy i zacofa
nie krytyków. Gounod nie odpowiadał ani słowa, ale gdy stanął u drzwi, 
podniósł głowę i zawołał wesoło: „Co chcecie, drodzy moi, uczyniłem 
co mogłem!"

Taki to częstokroć los geniuszów, torujących nowe na przyszłość 
drogi. Szczęśliwszy od Berljoza, Gounod doczekał się uznania, gdy 
tamtemu wawrzyn zakwitnął dopiero na grobie.

Panowie Reszke, Jan w roli Fausta, Edward w roli Mefistofelesa, 
zdobyli zasłużone oklaski.

Teatr Gymnase wystąpił z nową sztuką, przerobioną z powieści 
Ludwika Iialewcgo, pod tyt.: „Ksiądz Konstanty.” Piękna ta powieść, 
rozchwytana w oka mgnieniu w stu kilkudziesięciu wydaniach, stano
wi zupełną sprzeczność z dzisiejszą literaturą, nacechowaną grubym 
realizmem, a wielkie jćj powodzenie wymownie świadczy, że smak este
tyczny nie tak dalece upadł we Francyi, jak się to na pozór wydaje.

Oto treść sztuki w kilku słowach:
Pierwszy akt odbywa się we wsi Lougueval, w ogrodzie przy ple

banii księdza Konstantego. W głębi widać stary kościół przyparty do



wieży z epoki rzymskiej. Kilku zamożnych parafian przybyło z uża
leniem do proboszcza; przed chwilą bowiem w poblizkićm miasteczku 
odbyła się sprawa nie małćj dla nich wagi: sprzedaż publiczna majęt
ności Longueval, puszczonćj na licytacyą po śmierci właścicielki. Sąsie- 
dzi rachowali na częściową sprzedaż; jeden z nich pragnął nabyć osobny 
folwarczek, drugi łąkę nad rzeką, trzeci kilka morgów lasu. Zawiedli 
się wszyscy, majątek bowiem cały kupiła za dwa miliony franków bo
gata amerykanka, pani Skott. Ubolewa nad tćm poczciwy pleban; no
wa kolatorka, heretyczka, wcale mu nie na rękę; dręczy go myśl, co się 
stanie z jego ubogicini? Poumierają chyba z głodu!

Gdy tak radzą, przybywa do plebana pani Skott z siostra swoją, 
Bettiną, ośmnastoletnią panienką, dziedziczką dwudziestu milionów.

Mylił się zacny pleban, te panie gorliwemi są katoliczkami. Mat
ka ich rodem z Kanady, wychowała je w swojój wierze i w miłości dla 
Francyi, dawnćj ojczyzny osadników kanadyjskich. Pierwszym ich 
obowiązkiem było odwiedzić plebana. Każda z nich przynosi mu ty
siąc franków dla rozdania ubogim. Łatwo pojąć radość księdza Kon
stantego. Wesoła Bettina zaprasza się z siostrą na obiad; sama na
krywa do stołu, zręcznie ustawia szklanki i talerze. Wie, jak się z tćm 
obchodzić, bo wychowana w ubóstwie. Obie siostry przebyły ciężkie 
chwile, zaczćm wygrały proces o milionowy majątek. Stara sługa, 
Paulina, ujęta za serce dobrocią panienki, pomaga jej żwawo; krząta 
się z niemi młody oficer, Jan, wychowanek plebana. Ściga on wzro
kiem śliczną Bettinę, a i ona życzliwćm okiem patrzy na dorodnego 
młodzieńca. Obiad przeciągnął się do zmierzchu, staruszek pleban 
zadrzymał w wielkim krześle. Wszyscy milczą; przerywa ciszę dzwon 
na Anioł Pański, uderzający z wieży kościoła. Tak kończy się akt 
pierwszy.

W drugim akcie pleban z Janem przybywają do zamku zapro
szeni na obiad. Tegoż wieczora sąsiadka, pani Lavardens, poznajo
miona świeżo z amerykankami, wyprawia dla nich balik wiejski. Ma 
ona syna Pawła, rozpieszczonego jedynaka, rozpróżnowanego na pa- 
ryzkich bulwarach; postanowiła ożenić go z milionową dziedziczką. 
Jan w rozpaczy. Mógłżeby on, ubogi żołnierz, ubiegać się o rękę 
Bettiny? czyżby go nic posądzono o nikczemną rachubę?

Podczas zabawy lekkomyślny Paweł rzucił słówko, ubliżające 
księdzu Konstantemu, Jan ujmuje się za opiekunem; przychodzi do 
wyzwania. Pojedynek odbywa się za sceną. Bettina wie o wszyst- 
kićm, wyciągnęła na słowo plebana; staruszek wygadał się pomimo 
woli. Tu następuje najpiękniejsza scena. Wojsko odebrało rozkaz, 
nocą wyruszyć ma do Chalons. Jeśli Jan poległ albo ranny, nie sta
nic w szeregu. Bettina musi rozwiązać tę wątpliwość; nic bacząc 
na deszcz ulewny, na pioruny i błyskawice, w sukience balowćj, 
osłonięta mantyllą, wybiega na koniec tarasu. Zagrzmiały trąby, 
pułk artyleryi defiluje. — On przeszedł! woła tryumfalnie pani Skott,



która wybiegła za siostrą. Bettina uszczęśliwiona, widziała Jana na 
czele bateryi.

Pojedynek odbył się bez krwi rozlewu. Jan wytrącił oręż z rąk 
przeciwnika; dwaj młodzieńcy podali sobie dłonie.

Między drugim a trzecim aktem ubiegło dni dwadzieścia. Je
steśmy znów na plebanii. Jan tylko co powrócił. Młoda amerykan
ka z całą ufnością zwierza się księdzu Konstantemu. Czuje ona, że 
milionowćj dziedziczce nie wypada czekać na oświadczenie ubogiego 
młodzieńca; wyznaje, że gotowa oddać rękę Janowi. Lecz tu nie idzie 
o sam tylko majątek; inna jeszcze nasuwa się trudność. Jan jest żoł
nierzem z powołania i z obowiązku. Zaciągnął się do służby w dnie, 
kiedy ojciec jego, chirurg wojskowy, padł ugodzony kulą. On służby 
porzucić nie może, a jakże tu narażać młodziuchuą panienkę, przywy
kłą do wygód, na trudy i niebezpieczeństwa obozowego życia? Nie 
śmiałby nigdy żądać od nićj takićj ofiary. Ale Bettina spełni ofiarę 
bez wahania. Ksiądz Konstanty błogosławi zaręczonćj parze.

Sztukę przyjęto z niesłychanym zapałem. Wszystkie miejsca 
w teatrze dziś już pozamawiane na pięć tygodni naprzód. Wymowny 
to dowód, jak dalece publiczność paryzka, spragniona sztuki uczciwćj, 
jak  znudzona brzydotami, jakiemi przesycili ją  autorowic, których je 
dynym celem szarpać nerwy słuchaczom, pokazując im rany toczące 
społeczeństwo.
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1. „ Z iem o w it, k siążę  m azow ieck i."  D ram at w p ięc iu  a k ta c h , na t le  
h istoryczn ym  o sn u ty , przez J ó ze fa  Ł a b u ó sk io g o . W arszaw a, 1 8 8 7 .

2 .  M a r y a n  J a s io ń c z y k :  „ L e n a , ”  d r a m a t  w c z t e r e c h  a k t a c h  ( sz e ś c iu  
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4 .  „ I d y l la .” O brazek sc e n ic z n y , przez W ład ysław a  K . Z ie liń sk ie g o .  
W arszaw a, 1 8 8  7.

I znowu znamy do zaznaczenia świeży występ na polu naszćj d ra 
maturgii. Pana Łabuńskicgo znamy cokolwiek z jego „Agrypiny;“ jak 
wygląda obecny jego utwór — zobaczymy. Sięga autor w przeszłość 
naszę głęboko, bo aż w wiek XIV-ty, a za miejsce wydarzeń obiera 
Mazowsze, przedostatniego księcia udzielnego, Ziemowita, czyniąc 
głównym bohaterem swego dramatu. Starzec to już jest, lecz pomi
mo starości, folgując niespokojnym zmysłom, pojmuje w małżeństwo 
młodziuchną sierotę, Ludmiłę, księżniczkę Ziembicką, którą sobie aż 
na dworze Praskim upatrzył i upodobał. Źle się stroją maj z grud
niem, i książę ulega losowi wszystkich starców, mnićj dbałych na tę 
dysharmonię. Podejrzliwy, zazdrosny, czołem bijący przed własną 
swą godnością i blaskiem imienia, zgóry, na powitanie we własnym 
zamku Płockim, młodćj małżonce zagraża strasznemi karami za naj
mniejsze od wiary małżeńskićj odstępstwo. Czy smutna i naiwna Lud
miła da mu do tego jaki powód?...

Książę ma wprawdzie dwóch synów, Ziemowita i Janusza, ale ci, 
żyjący pod grozą ojca, jak  mysz pod miotłą, nietylkoby nie poważyli 
się stawiać młodćj macochy w roli Pariziuy, ale przeciwnie, są odrazu 
źle przeciw nićj usposobieni, jako przeciw intruzowi, który przybywa



umniejszać widoki ich przyszłego spadku. Zostało w nićj domowe 
wspomnienie jakiegoś Dobka;— i ten to zapewne stanie się kamieniem 
obrazy, zarzewiem wątku dramatycznego.

Istotnie, na wyjezdnem księcia do Krakowa, zjawia się w Płocku 
ów Dobelc. To młody lirnik, który obchodzi świat z pieśnią, towarzy
sząc ojcu banicie. Bawiąc na dworze praskim, zyskał uczucie Lud
miły, nie przechodzące granic przychylności braterskiój, którćj pod
stawą była wdzięczność za słodkie chwile, jakiemi sierotę darzyła pieśń 
jego. Czy dla jakiego romansu, trybem błędnego rycerza, przybył on 
za śladami Ludmiły? Bynajmnićj. On tu towarzyszy ojcu, Boglewi- 
cowi, niegdyś wojewodzie, który w myśl ekspijacyi za starą zdradę do
konaną przeciw księciu i krajowi, przez naprowadzenie gwoli mordu 
i rabunku hordy Litwinów, po długoletnićj włóczędze przychodzi b ła
gać o przebaczenie i pojednanie. Ale to jego upokorzenie odrzuca Zie
mowit, skutkiem czego stary Boglewic, wyczerpawszy wszelkie środki 
skruszonego grzesznika, zapowiada mu zemstę.

Mamy więc zapowiedź dwóch jakichś katastrof odmieunćj natury. 
Książę zemstą zagraża małżonce, która się jeszcze niczego złego nie 
dopuściła; ale i nad nim samym dawny wróg groźbę podobną zawiesza. 
Autor dwie te groźby łączy na rzecz jedności dramatycznćj.

Ojciec z synem rozdzielają się, i Bobek, pod nieobecność księcia, 
pozostaje na dworze, przy boku Ludmiły, w niewinnym charakterze 
śpiewaka; gdy w tćm Ziemowit, za powrotem otrzymuje bezimienne pi
smo, przedstawiające stosunek Ludmiły i Dobka w najczarniejszym 
świetle. Odtąd, wbrew zeznaniom świadków, interwencyi biskupa, 
przysięgom, następuje szereg wymyślnych okrucieństw  Ziemowita, któ
ry pastwi się już nie jak butny despota, ale jak pospolity oprawca. Aż 
dopiero, po zamordowaniu żony i rozćwiertowaniu końmi jćj rzekome
go kochanka, przekonawa się, iż cały ten sabbat męczarni odprawił 
się bez potrzeby, gdyż mniemany Dobek był przebraną kobietą, nie 
synem lecz córką Boglcwica, którego sprawą, dziełem pomsty nad 
wrogiem nieprzejednanym, była właśnie cała ta mistyfikacya.—  Oczy
wiście i sami sprawcy tych katastrof umierają ze zgrozy swych czynów.

Dziwnćm mi się wydaje, iż autorowie, obdarzeni pewuą zdolno
ścią i temperamentem, do jakich i p. Łnbuński, ile z prac dotychcza
sowych sądzić można, należy, za materyał do dramatu biorą pierwszą 
lepszą mnićj więcej krwawą awanturę. I tu, naprzykład, katastrof 
jest co niemiara, trup zalega za trupem; lecz gdzie są motywa istnie 
dramatyczne? Tcmi wyrazami,— dramat, tragedya,— nauczyliśmy się 
szafować dość samowolnie. Niech się kto lub kogo zamorduje z miło
ści,— oho! już pisma brukowe głoszą o tragicznej historyi, tam, gdzie 
tylko isnieje słabość, niecierpliwość lub prosta zbrodnia. Tym sposo
bem frazes bierze górę nad istotą rzeczy i zmienia jćj znaczenie. Tćj 
przewadze frazesu mogą się poddawać masy do rozbioru uienawykłe, 
lecz pisarzom nie wypada. Wprawdzie tu sam ponury charakter bo
hatera głównego tak jest postawionym, iż może istotnie wytwarzać at-



inosferę dramatyczną, jest to bowiem uosobistniona pycha i zaciętość; 
ale autor, obmyśliwszy odpowiedni charakter, nie dosyć uwzględnił 
żywioły, z któromiby starcie się przymiotów tego charakteru logicznie 
wyprowadziło nieuniknioność katastrofy dramatycznćj, nie na przy
padku opartćj. Szukajmy związku wydarzeń, a znajdziemy jeden tyl
ko fakt uzasadniony należycie: to jest odepchnięcie skruszonego Bogle- 
wica przez Ziemowita. Mnićj już wydaje nam się prawdopodobnym, 
że ten stary grzesznik, a obecnie oczyszczony przez ciężką i szczerą 
pokutę, zamiast to odepchnięcie przyjąć z pokorą jako wyrok Boży 
i na dalszy karb pokuty zapisać, wpada napowrót w szał grzesznćj na: 
miętności i nową knuje zemstę, raz już jćj strasznych skutków na so
bie doznawszy. Ale i to jeszcze przepuścićby można, z uwagi na krew
kość natury i silnie rozwinięty podkład namiętnościowy; wszystko zaś, 
co potóm następuje, należy już do kategoryi wypadków naciągniętych.

Boglewic, ażeby wykonać zemstę,;czyli ugodzić w samo serce Zie
mowita, przeraża go wiadomym już nam anonimem. Pominąwszy try
wialność tego środka, w jakiż to sposób liczy on na jego skuteczność? 
Jeżeli ztąd nastąpi katastrofa (jak istotnie nastąpiła), to ofiarą jćj bez
warunkowo stać się może jego własne dziecko, czegoby przecież i naj- 
bezecuiejszy zbrodniarz sobie nie życzył. Jeżeli przeciwnie, przy 
pierwszćj iudagacyi wyświeci się prawda, to ta wielka zemsta Bogle- 
wica zejdzie na prosty materyał do farsy. I tak byłoby istotnie, gdy
by autor dozwolił Bobkowi, od chwili napadu na niego przed kościo
łem, powiedzieć choć jedno słowo. Gwałtowność innych wcale niedo
statecznie i niezręcznie maskuje tę niemożność Bobka przyjścia do sło
wa, która, o ile jest nienaturalną i nieprawdopodobną, zaznacza w ostat- 
nićj chwili sam Boglewic.

Czy również z pewnćin prawdopodobieństwem przypuścić można, 
że ów podejrzliwy i dumny Ziemowit młodą żonę samotną pozostawia 
na łup domniemanych gachów; że następnie ta młoda żona jest tak 
lekkomyślną lub zuchwałą, iż potajemnie przed mężem przyjmuje na 
dwór swój obcego człowieka; a nadewszystko, i co rzecz najnieprawdo
podobniejsza, iż nikt z usłużnych, choćby przez bojaźń odpowiedzial
ności lub prostą podłość, nie posłał o tćm wieści księciu do Krakowa, 
lecz ten musiał otrzymać ją  dopiero za powrotem, zkądinąd i bez
imiennie.

Całe to zatćm rusztowanie dramatyczne jest nadzwyczaj wątłe, 
bo na samych błahych podstawach oparte. Katastrofa, poprzedzona 
męczarnią Ludmiły, nic wynika z żadnych interesujących dramatycznie 
przyczyn psychicznych. Ta młoda istota nie jest zgoła uwikłaną 
w sieć czynników moralnych, z któremiby potrzebowała rozstrzygać 
siłą woli, wybierać między dwiema drogami, popychana z równą siłą 
przez dwa przeciwne sobie prądy, z których jeden, niewiadomo który, fa 
talnie musi pociągnąć do zguby: ona ponosi karę, jak nierozmyślne dzie
cko, za rozrywkę zakazaną, którą sobie sprawić chciało; skutek zbyt 
okropnością swą nieodpowiedni do przyczyny.



Wychodzi na to, że właściwym sprawcą całego zamieszania, któ
re się tak krwawo zakończyło, jest kostium Dobka. Ale i z tym autor 
źle sobie radzi. Oprócz rodzonego ojca, nikt nie domyśla się nawet aż 
do chwili rozćwiertowania, iż ten rzekomy Dobek jest kobietą; tylko 
z góry wic o tśm czytelnik, respective widz. Nie pochwalamy tój ma
skarady w zakroju tragicznym dzieła; ale przyjąwszy nawet ten fakt, 
czyż autor, pisząc, nie spostrzegł się jak wielki popełnia błąd pod 
względem wrażenia scenicznego, tak wcześnie odkrywając karty? 
Jakież może być zainteresowanie widza do przyszłego stosunku Dobka 
z Ludmiłą, skoro z góry on uprzedzony jest o komedyi, która w żad
nym razie niepowinna się skończyć tragicznie.

Szkoda jednak, że autor poważnićj nie umotywował swoich pod
staw dramatycznych, bo przyznać trzeba, że cały patos Ziemowita, od 
chwili otrzymania fatalnćj wieści aż do dowiedzenia się istotnój praw
dy, wart jest lepszćj sprawy, jako przeprowadzony malowniczo i kon
sekwentnie. To człowiek rozogniony seryo namiętnością zemsty, ofia
ra i igraszka furyi, głuchy na wszelkie wołania rozsądku i sumienia, 
upajający się własne mi okrucieństwy i jak pijak żądający ich coraz 
więcćj; a z tśm wszystkiem, jako człowiek cierpiący okropnie, szale
nie; który, uczuwając niekiedy w głębi serca jakiś głos ludzkości na 
widok zadawanych męczarni, obawia się swój słabości i sam się za
grzewa do zbrodni, wołając:

„ J ed en  w y s iłe k , je sz c z e  ty lk o  jed en ,
A  raz na zaw sze kam ień  z s ie b ie  zw a lę ...
C ięż k ie  t o  p r z e j ś c ie ,  c iężk ie ,  lecz  k o n ie c z n e . . .
P ręd zd j, ol p ręd zój, inaozdj lito śc i  
Z a c zn ie  m nie to czy ć  poczw ara  zdrad liw a!”

Musi mieć autor w umyśle niepospolity zapas kolorytu patetycznego, 
gdyż względnie do osoby Ziemowita rozprowadził go tu niemal przez 
połowę książki, z odpowiedniem urozmaiceniem i stosowaniem; chociaż 
nie można mu tego poczytać za zaletę, iż tę część swego dramatu, za
miast grozy moralnśj, wynikającćj ze starcia się prawdziwych żywio
łów duchowych, wypełnił i przeładował opisami okrucieństw fizycznych 
i tortur, widzowi nieustannie przed oczy nasuwanych.

Ta tragedya o m y ł e k  polega właściwie na jednym tylko cha
rakterze, i daleką jest od charakteryzowania w szczegółach wieku, do 
którego się odnosi; oprócz nazw miejscowości i imion historycznych nic 
tam nióma takiego, co by mianowicie odznaczało Mazowsze i epokę. Ję 
zyk jój, w braku poezyi, ozdobny, choć mało indywidualizowany, pły
nie potoczysto wierszem białym, którego miary ściśle oznaczyć niepo
dobna. Rymu raz tylko użył autor w piosnce Dobka, złożonćj z dwu
nastu wierszy, zgoła nie przynoszących chluby lirnikowi, w których się 
u j ę t o  rymuje z p o d c i ę t o ,  ś p i e w a n i e  z n i e s ł y s z a n e ,  a śpie
wak całą tę pieśń r o z c z u l o n ą  niesie nad Wisły ł o n o .  Dowodzi to,



że autorowi brakuje dotąd wszystkiego, czego potrzeba do układania 
wierszów rymowych.

„Lena" nie przedstawiła się w druku niespodzianie, uprzedziło 
nas o nićj sprawozdanie z przeszłorocznego konkursu imienia Bogu
sławskiego, stała się przedmiotem dyskusyi w ścieśnionych kółkach 
literackich, nareszcie do swoich łamów przyjęło ją „Życie,” a obecnie 
ukazała się w książce. Jest to utwór pisarza młodego, który widocznie 
z zamiłowaniem przesiaduje w powabnćj a dla wielu niezdrowój krainie 
Apolina i Muz.— Również widocznie na p. Jasieńczyku pozostało coś 
z tój atmosfery, ona snać sprzyja jego organizmowi, i nie dziwimy się 
wcale, że utwór jego sprawił pewną żywszą sensacyę w konkursowym 
areopagu. Zta, czy dobra, jego „Lena” narzuca się umysłowi czy
tającego, nie pozwala mu być obojętnym, lub co gorsza znużonym, jak 
wiele innych gładszych i kunsztownicjszych; czepia się jego uwagi, za- 
interesowywa do swego j a ,  i zdaje się doń mówić: chcesz, czynie 
chcesz, musisz mi coś z siebie poświęcić. To coś,  co tkwi w niektó
rych ludziach, nawet w dzieciach, w istotach, na które zrazu nie zwra
ca się uwagi, a jednak późnićj wspomina się o nich, jest to jakaś 
iskierka samodzielności, która zabarwia ich czyny i słowa, odbija się 
nawet w ich fizyognomiach;— to co ś  u pisarzy, jest to bezświadomy 
talent, który, jakkolwiek nie imponujący, głęboko zakryty, ale jest tą 
kroplą oliwy, która nawet w amforze wody rozmącona, wybija się na 
powierzchnię.

Ot, już i z góry określiliśmy wrażenie odniesione z przeczytania 
dramatu, a nawet wydaliśmy ogólnikowy sąd o nim, ale nierównie 
trudnićj nam go usprawiedliwić. Nie możemy na pochwałę autora po
wiedzieć, żeby gdzieś daleko chodził po pomysł do swojej sztuki. Zna
lazł go 011 pod ręką, jeśli nie w świecie, to w książkach reprezentujących 
świat. Czyż to raz się zdarzyło nam widzieć niebezpieczne strony źle 
dobranego małżeństwa? Chodzi tylko o kombinacyo, które, jakkol
wiek mogą być mnogie, już też się powoli wyczerpują, i podobne do 
tój, w jakićj widzimy uwikłaną Lenę, nie są dla nas nowością: przej
rzyjmy plan, a przekonamy się, że tak jest.

To córka rodziców władnących majątkiem ziemskim. Matka, 
połatawszy, wygląda na kobietę rozsądną i z sercem; ojciec, ni mądry 
ni głupi, ot tak sobie pospolity hreczkosiej, dosyć ogładny, dbający 
o splendor, a ufny w swój rozum szlachecki, sobie tylko przyznaje 
przywilćj władania w domu. Z tych różnych powodów wydaje córkę, 
kiedy była jeszcze podlotkiem, za hrabiego Gustawa, człowieka znacz
nie wiekiem starszego od Leny, ale świetuiejącego rodem, stosunkami, 
światowością i wszystkiemi rzeczami imponującemi głupcom. Rodzice 
nie wejrzeli w głąb duszy tego osobliwego konkurenta, nie widzieli 
w tćin cielsku przeżytćm duszy, napcłuionćj zgnilizną moralną; nie 
widzieli cynizmu, który jako osad występku spoczywa na dnie, osło



nięty pozorami wykwintu; nie odgadli fałszu i przewrotności, kieruj ącćj 
wszystkiemi krokami hrabiego, a nawet tśm jego postanowieniem za
ślubienia Leny; wszystko to, oczywiście, dla takich rodziców jak pań
stwo Zbrodowscy, musi pozostać tajemnicą, albo tćż może nie stanowić 
znowu tak wielkićj przeszkody do małżeństwa. Że tam człowiek nie 
pierwszćj młodości, to tćm lepićj: umiejętnićj poprowadzi żonę; hulał... 
wielka rzcczl młode piwko... wyszumiało, no i teraz za to będzie spo- 
kojniój; ale jest dostatek, opinia, imię! Tak sobie to rozumują prze
ciętni rodzice, razem z panem Zbrodowskim, któremu żona, mimo że 
niechętnie widzi to małżeństwo, przez słabość ustępuje.

Dlaczegóż jednak ów magnat zniża się do szlacheckiego dworu 
sąsiada? Bo i magnnterya jego jest fałszywą: to bankrut, który, mając 
Zbrodowskiego za Krezusa, spodziewa się upadającą fortunę domnie
manym posagiem podeprzeć. Ztąd jego fałszywe zaloty i zachwyty, 
które w następstwie nieobliczone klęski mają na rodzinę sprowadzić.

Bo Lena od dzieciństwa żywi serdeczny stosunek z kuzynem 
Jankiem, młodym dzierżawcą bliskiego majątku. Miłość ta nie miała 
jeszcze czasu zaznaczyć się i przybrać charakteru namiętności. Dzięki 
pośpiechowi ojca, Lena przyłapana w wieku niemal dziecinnym, wy
chodzi za mąż bez miłości, bez znajomości męża, z żalem rozstając się 
z Jankiem, niby z bratem ukochanym. Zawiedziona w swóm wyobra
żeniu o małżeństwie, tak jak mąż o jćj posagu, daremne czyni wysiłki, 
ażeby go skłonić do przyzwoitego przynajmnićj pożycia. Hrabia Gu
staw po dwóch latach ostygł dla niój zupełnie, znudził się nią, wy
osobnił na rzecz życia klubowego, ale zawiedziony co do posagu, zdaje 
mu się, iż ma prawo odbić tę stratę na jćj osobie. Pochylony nad prze
paścią majątkową, chwyta za ramię starego księcia, wielkiego amatora 
pięknych osób, i daje mu delikatnie do zrozumienia, że nie będzie sze
roko otwierał oczu na jego zabiegi względem Leny, w zamian za po
moc finansową.

I patrzmy jaką, wspólnie z przyjacielem Kłońskiin, uknuł prze
ciwko nićj kabałę. Znając surowe zasady Leny, przypuszczać nic mo
że, iżby ona z łatwością uległa jego projektom; więc trzeba ją do tego 
przygotować przez ułatwienie romansu z Jankiem, który świeżo po 
dwuletnićj podróży powrócił. Sam go więc zaprasza do domu, i wtedy 
dowiadujemy się, że ta miłość dwojga serc niewinnych, zrazu nieokre
ślona, w miarę oddalenia i dojrzałości duchowój, nabrała gruntu. Nie 
mamy jednak obawy, ażeby stała się występną: obie strony zanadto są 
przywiązane do drogi prawćj. Natomiast książę żwawo zabiera się do 
dzieła i dostaje odprawę. Gwałtowność sceny doprowadza do roz
stroju pomiędzy żoną i mężem, skutkiem czego Lena opuszcza dom 
hrabiego Gustawa i w towarzystwie Janka odjeżdża do rodziców.

Ale tam uprzedza ją, z polecenia męża, Kłouski, w fałszywćm 
świetle przedstawiając postępek Leny, co sprawia chwilową za- 
mieszkę rodzinną, ale niebawem rzeczy się wyjaśniają, i już spodzie
wany rozwód ma zapewnić spóźnione szczęście dwóch istot zdawna



sercem należących do siebie, kiedy postronne zajście powoduje między 
hrabią Gustawem i Jankiem pojedynek, w którym ten ostatni ginie, 
a na jego zwłokach Lena dostaje pomięszania zmysłów.

Jak widzimy zatćm z tego szkicu, pomysł zużytym jest dosta
tecznie, i tylko nowy obrót rzeczy, na nowych motywach psychicznych 
oparty, mógłby mu nadać znaczenie. Nićma tu właściwie ani jedućj 
figury, któraby nie była znaną, albo wnosiła nowy jakiś a szczęśliwie 
dobrany żywioł. Lena, charakter czysty i beznamiętny, postępuje we
dług modelu uczciwości, nie natrafiając nawet na żadną poważną wal
kę z samą sobą, gdyż równic czysty i beznamiętny jój partner, Janek, 
przez delikatność uczuć trzyma się w cieniu, a co prawda i na scenie 
widać go niewiele. Hrabia Gustaw tak mizerną wygrywa rolę, że ża
den charakter kobiecy, mający pewne poczucie godności, nic może wi
dzieć niebezpiecznego przeciwnika w tym obskurnym stręczycielu. Ro
dzice to charaktery o barwach niezdecydowanych, bladych. Z drugo
planowych figur uajwypuklejszyin jest nędzny pieczeniarz Kłoński, 
pełniejszym nierównie od swego mecenasa, księcia, który wprawdzie 
stanowi tylko postać epizodyczną; jak również od cioci Olesi, prawdzi- 
wćj ale pospolitćj kwoczki.

Z tak postawionych charakterów, oczywiście nie może się wywią
zać prawdziwy konflikt dramatyczny, ani myśl, któraby w krainie psy
chologicznej odkryła skarb niespodziewany: zło nad dobrćm nie może 
tu ani na chwilę wziąć przewagi, gdyż samo przez się jest zbyt lichćm, 
dalekićrn od tego demonizmu, który ażeby zwyciężyć przybiera postać 
anioła,— jest ono zbyt słabćm i wstrętnćm, ażeby dobru rzucić pod 
nogi twarde przeszkody; z drugićj zaś strony, dobro przejawia się 
w charakterach tak jednostronnych, że możnaby o nich powiedzieć to, 
co o piórku puszczonćm na bieżącą wodę; mogą je fale porwać, ale 
szamocząc się nawet, nie zatopią. Nie wiem dla czego autor chciał ko
niecznie, ażeby Lena — co zdaje się mnićj odpowiedniem jej charaktero
wi,— uciekała z domu mężowskiego z Jankiem, a tym sposobem da
wała broń przeciw sobie oszczerstwu, skoro mogła to samo uczynić 
bez Janka, mając towarzyszkę w cioci. Potrzebnćm mu to wpraw
dzie było dla umotywowania jój osamotnionego pobytu w Warszawie, 
skoro ojciec, zwiedziony oszczerstwem Kłouskiego, dom przed nią 
zamknął; ale dla ulgi czysto techuicznój, nie godzi się uchybiać kou- 
sekweneyom logicznym. Lecz i z tego materyału jeszczeby mogło 
powstać coś dramatycznie skończonego, gdyby nic ostateczny rezultat 
akcyi. Kiedyśmy doszli do tego, że wykryła się niewinność Leny 
i sromotność iusynuacyi mężowskich, po których niepowodzeniu lir. 
Gustaw ostatecznie zbankrutował, kiedy sprawa rozwodowa jest już 
w całym rozpędzie, zdaje się, że wyjście szczęśliwe po dniach próby 
jest zapewnione. Tymczasem u samych wrót tego szczęścia stoi kata
strofa. Dlaczegóż to sprowadził ją  autor? Czy wyszło zkąd jakie 
widmo Ncmezy, grożące pomstą nieuniknioną a usprawiedliwioną; czy 
zrządził to jakiś czynnik moralny, jakiś motyw wynikający bezpo



średnio ze źródła idei? Bynajmnićj. Ów Janek, który niedawno po
zwolił się bezkarnie hr. Gustawowi wyrzucić za drzwi, nagle stał się 
tak drażliwym, że o jedno słówko wyzwał go na pojedynek śmiertelny. 
Mógł jednak zwyciężyć; lub jak w pojedynku, tak samo umrzeć z ospy 
lub z wypadku na kolei, jeśli chodziło koniecznie o zgładzenie go ze 
świata, tylko że to nie byłoby tak poetycznie, więc śmierć jego wypa
dało przybrać w aparat bardzićj dekoracyjny. Autor czuł snąć do
brze, iż sztuka wychodząca z założenia społecznie nader poważnego, 
jeśli rozwiąże się szczęśliwie, wyda rezultat banalny, a nie mogąc dać 
sobie rady spuścił ją  z tćj wysokości na niziny melodramatu, za czyn
nik wziąwszy to, co nazywamy d e u s  ex m a c h i n a .

Nie lepićj sobie radził i z architekturą utworu, która także wię- 
cćj nadaje się do melodramatu niż do dramatu. Lat dwa, to prze
strzeń za krótka, ażeby mogła aktowi pierwszemu nadać charakter pro
logu; za długa, by go mogła wcielić w skład integralny sztuki, gdy 
pomiędzy Leną z pierwszego a drugiego aktu zachodzi różnica tak głę
boka, że są to niemal dwie odmienne osoby. Nie wiem nawet, czy 
aktorka, grająca dobrze role bohaterskie, zdolnąby była z równą swo
bodą odtworzyć naiwność Leny. Dalćj, pomiędzy aktem trzecim 
i czwartym upływa znowu pół roku, a nadto oba te akty dzielą się 
każdy na dwie odsłony, przerzucając scenę na różne miejsca. Jest to 
szarpanina, cechująca niewprawną rękę budowniczego. Jeżeli komuś 
nie jest już powagą arystoteliczua zasada jedności miejsca i czasu, to 
możemy się odwołać do powagi dzisiejszych głośnych mistrzów fran- 
cuzkich, którzy zasady tćj dość ściśle przestrzegają, przez co i dramat 
ich zyskuje na artystycznćj harmonii.

Pomimo braków, jakieśmy tu wytknęli, dramat ten, powtarzamy, 
ma coś co do niego przyciąga. Są tam sceny napisane z życiem i tem
peramentem prawdziwie scenicznym, jak na przykład wszystko, co do
tyczy pamiątkowego medalionika (akt 1), z którym Lena nic chce się 
rozstać w dzień ślubu; akt drugi, odrębnie wzięty, stanowi piękną ca
łość sceniczną, w którćj zwłaszcza monolog Leny, energicznie i poe
tycznie indywidualizujący tę postać; a następnie rozmowę pomiędzy 
nią i mężem, zaliczyć można do pereł scenicznych. Po tym właśnie 
drugim akcie czujemy się tak zainteresowani do losów bohaterów, tak 
ciekawi, co się tóż z takiego zestawienia wzniosłości z cynizmem wy
wiąże, iż z niecierpliwością przystępujemy do aktu trzeciego, który 
w pierwszćj swćj połowie jeszcze się jako tako utrzymuje na danćj wy
sokości, ale potćm sztuka już słabnie i coraz widoczniej zmierza do 
upadku. Może on być tylko wypadkiem, który, sądząc po początku 
sztuki i aż do jćj połowy, wolimy mniemać, że się pod piórem p. Ja- 
sieuczyka w dalszych pracach więcćj nic powtórzy.

Jcstże to naprawdę król Salomon, jak opiewa tytuł utworu p. Za
górskiego? Szukaliśmy go w treści, przygotowani zobaczyć jakąś postać



żyjącą, z ciałem i krwią, słowem charakter historyczny. Zawiedzionćm 
zostało to nasze poszukiwanie. Nie znaleźliśmy króla Salomona, tylko 
przypisywane mu myśli o stosunku człowieka do życia, i pewną sytua- 
cyę zaczerpniętą z biblijnego poematu. Tłómacząc pessymistyczny na
strój swego utworu, autor z góry oświadcza w przedmowie prozą, iż poe
mat niniejszy maluje stan jego własnego umysłu w pewnój chwili ży
cia.— „Doświadczył,—powiada,— tych smutków i tego bolesnego znęka
nia z pewnością każdy, ktokolwiek spragnione usta zbliżył do krynic 
nowożytnćj nauki. Szczęśliwy, kto spotkał wtedy Sulamitkę i znalazł 
w jój objęciach niepamięć i ukojenie...” Jeżeli tedy autor sam przez 
się doświadczał podobnych wrażeń: pcssyinizmu i reakcyi, to czemuż 
ich nie skreślił raczćj według siebie, według otoczenia własnego, nic 
zaś według króla Salomona, którego możemy przecież poznać osobiście 
zkądinąd? Autorowi chodziło snać o ten koloryt wschodni,, o ten ton 
biblijny, który chciał przelać do swego oryginalnego utworu. Sta
nąwszy na tćj drodze, wyciągnął co mógł najbardzićj pessymistyczne- 
go z „Eklezyasty,” wystawił młodzieńca, który, przejęty do głębi du
szy marnościami wszystkich dóbr tego świata i nicością doli pozaświa- 
towćj, ucieka gdzieś sam przez sobą w pustynię. Szczęściem, na dro
dze spotyka dziewicę, która obejmuje go swą gorącą miłością, z takim 
ogniem skreśloną w „Pieśni nad pieśniami;” a miłość ta godzi go z ży
ciem i światem.

Dwa tedy te prześliczne urywki przedwiekowćj poezyi hebraj
skiej, niuzćm z sobą organicznie me związane, posłużyły autorowi do 
złożenia pćwnćj tezy, która nam się wydaje fałszywą. Pomijam do
wolne użycie tekstów księgi, sprzeczne z tłómaczeniem Kościoła, które 
autor interpretuje zgoła po c y w i l n e m u :  nie on pierwszy daje tego 
przykład. Ale niezależnie od tćj kwestyi ubocznćj, myśl główna tkwi 
w tćm, że przeciwko rozpaczy, wynikającćj ze znikotności życia pozba
wionego przyszłości zagrobowój, wystarcza miłość... erotyczna, upoje
nie zmysłowe; nie inną bowiem jest ta, którą autor w trzecićj części swe
go poematu opisał. Jestże to prawdą? Niewątpliwie, jeżeli chodzi o chwi
lową dystrakcyą, o rozrywkę. Miłość zmysłowa w chronicznych bole
ściach życia,—to narkotyk w chorobie: on jój działanie łagodzi chwilowo, 
ale iżby skutkował, zrazu trzeba wzmacniać jego dawki, potćm już nie 
skutkuje wcale. Wierzymy w to uniesienie młodzieńca, kiedy mówi:— 
„I odtąd na jój ustach wiszę, jój sercu sercem odśmiechnięty, bezmia
rem szczęścia wniebowzięty, jak ton, co znalazł mir i ciszę.” Ale cóż 
będzie z tćm wniebowzięciem wtedy, gdy zwątlejo (a co jest rzeczą 
nieuniknioną) ta energia wrażeń, poczęta w samych zmysłach i w nich 
tylko ześrodkowana? Czy owa „zuikomość,” która przywiodła do bcz- 
warunkowćj rozpaczy, nie srożćj jeszcze wyszczerzy wtedy swe szyder- 
skie zęby; czy świat przestanie być „nędzny, szary, nagi?”

Nie chcemy przeto ujmować potęgi miłości: lecz na złe duchowe, 
tylko duchowa miłość zbawiennie podziałać może. A przez to powia
damy, że ta dowolna kombinacya Eklezyasty z Pieśnią nad pieśniami, 
o którćj autor biblijny nie myślał, autora niobiblijnego nie doprowa



dziła do wyniku prawdziwego. Sam on na to zgodzić się musi, jeżeli 
zechce utrzymać to, co powiedział prozą swego wyznania:— „ S z c z ę 
ś l i wy ,  kto wtedy (w zgnębieniu pessymistycznćm) spotkał Sulamitkę 
i znalazł w jćj objęciach niepamięć i ukojenie; s z c z ę ś l i w y ,  kto so
bie wytknął cel wyższy i przywiązał do niego łódkę swego życia: to  
j e d n o  b o w i e m  t y l k o  może je uszlachetnić, ozłocić urokiem i na
dać mu wartość prawdziwą; poza tćm jest w s z y s t k o  marnością 
i utrapieniem."— Za tćm nawet Sulamitka ze swćmi pocałunkami.— Za- 
tćm jeszcze, ten cel wyższy, jako reakcyę przeciw pessymizmowi, autor 
łatwo byłby znalazł w otoczeniu własnćm, gdyby się nie dał skusić 
artystycznćj przeróbce wzoru, który w swćj pomnikowćj formie, utrwa- 
lonćj wiekami powagi, jest prawie nietykalny.

Rzeczywiście, jeżeli się zwrócimy tylko do artystycznćj formy 
utworu, to ostatnia ta część wyda się nam najsłabszą, nie dla tego iżby 
była bezwzględnie słabą; przeciwnie, znajdziemy tam pewien koloryt 
dość żywo wyobrażający wzruszenia temperamentu zmysłowego: ale 
właśnie przeszkadza mu to usiłowano zbliżenie do pierwowzoru, to 
podciąganie się pod ton obcy, a szerokością swą zabijający. Wyraz pes- 
symizmu nierównie silniejszą znalazł iuterpretacyę w części pierwszćj; 
a lubo takie rymowanie, jak: „umiejętność i namiętność, łakomość 
i znikomość, mądrości i gorzkości” i t. p., zbyt często, niestety, szar
pie ucho czytelnika, jednak obrazowanie myślowe szczegółów pessy- 
mizmu i ból ztąd odzywający się w sercu, zdobywają się na oddźwięk 
prawdy, np.: „Więc nic? napróżnoż serce krwawię, w tęsknotach trawiąc 
się płomiennych? I nic, krom nocy mych bezsennych i cięższych jeszcze 
snów na jawie! Więc nici I znikąd nie zaczerpie syn ziemi w smut
kach swych otuchy! I nici I celem grób mu głuchy!... Dla czegóż 
kocham, tęsknię, cierpię?" Najwięcćj atoli połysku poetycznego po
siada część druga (Vnc Soli), przedstawiająca podróż pessymisty, któ
ry biegnie w step, „w krainę śmierci i milczenia," jakby chcąc umknąć 
samemu sobie lub od pustyni żądać wyjaśnienia zagadki bytu. Może 
właśnie część ta najlepiśj wypadła dlatego, że autor był tu najbardzićj 
samym soba, nie miał odpowiedniego wzoru w Biblii, a lubo w szczegó
łach niektórych spotyka się z Mickiewiczowskim „Parysem,” roztrop
nie unika zetknięcia. Jak wo wszystkich obrazach kreślonych z głowy 
lub z drugićj ręki, tak i tu, szczegółom krajobrazowym brak oryginal
ności i charakterystyki, któraby nie była powtórzeniem określeń zna
nych. Plastykę pustyń i Libanu czerpał autor, jak sam wyznaje, 
z najnowszych podróży; czyli nic od siebie, z własnego wrażenia nie 
dodał, kopiował z fotografii. Wartość jednak tych pożyczanych okre
śleń, pod piórem autora podnosi się przez skierowanie do nich myśli, 
drgających prądem poetycznym własnćj jego indywidualności.

Pielgrzymkę, połączoną z nastrojem erotycznym, tylko zupełnie 
odwrotny biorącym kierunek, znajdujemy również w uscenizowanćj
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„Idylli” p. Władysława K. Zielińskiego, który także po swój temat po
szedł bardzo daleko, bo aż do Chin, i ztamtąd również zbiera krajo
brazy. Młoda Li-Kuang-Si, córka mandaryna, tęskni do nieznaućj 
sobie miłości, do swego jelonka, i znajduje go w osobie wędrownego 
śpiewaka, którego pieśń a następnie osoba ją zachwyca. Już w upo
jeniu pierwszćj chwili tego czarownego spotkania, urozmaiconego na- 
miętnemi uściskami, wszystko układa się do zwykłćj sytuacyi dozgon
nych ślubów, kiedy naraz w umyśle rozognionego młodzieńca zachodzi 
zwrot uajmuićj spodziewany, a stanowiący jedyny moment psycholo
giczny. Czan-Tiu-Lin tak głęboko przejmuje się świętością swego 
uczucia dla niebianki, iż uważa, że mu się nie godzi kalać miłością 
ziemską tego ideału.— „Miłość,— powiada,— dar to bogów! który tak 
długo pozostaje naszym udziałem, póki tchnienie ziemskich rozkoszy 
nie zetrze zeń niewinności czaru.” Głuchy więc na głos realniejszego 
uczucia, odchodzi ze swą miłością idealną, by poić się nią całe życie, 
pozostawiając dziewicę zrozpaczoną po odjęciu jćj czary od ust w chwili 
najżywszego pragnienia.

To nagłe przejście młodzieńca od wzuszeń natury erotycznćj nie
mal do abstrakcyi, bez względu na gwałt, jaki zadaje samemu sobie 
i ukochanćj; to kosztowne zwycięztwo, jakie odnosi nad porywami zmy- 
słowemi, dowodzi, że dla autora miłość opisana w „Biesiadzie” Pla
tona nie jest ani obcą, aui auachronistyczną. Zwrot taki wprawdzie nie 
jest bez prawdopodobieństwa... w Chinach. Na miejscu panny Li-Kuang- 
Si, polka by się zdumiała, francuzka za odchodzącym powiedziałaby: 
„lmbćcile!”

Dla wykonania swój Idylli, autor oparł się aż na trzech filarach 
poetycznych. Bodźcem jest mu piosenka starego poety chińskiego 
o gałązce wierzbiny (przełożona po włosku przez prof. Caninicgo), któ
rą tćż dwukrotnie kładzie w usta śpiewaka. Jemu tćż każe mówić 
w oświadczynach wyrażeniami prawie dosłownie wziętemi z „Pielgrzy
ma” Bohdana Zaleskiego: „Próżno zmieniałem miejsca... chwilo pozo
stały bez wrażeń i pamiątek... bo to serće tak zimne dotąd, czujące 
tak mało, zabiło żywićj... przed zroszoną powieką dnie mijały smęt
nie, bo wzrok duszy tkwił daleko... w tćj stronie... ku tobie tęskniłem 
z wieczora i z brzaskiem rozświtającćj jutrzenki...“ Jest to niewinna 
reminisconcya: ale co najważniejsza, to uscenizowauic, powtórzone za 
Franciszkiem Coppće z „Przechodnia.”

Pomimo takiój pomocy, Idylla nie ma tchu poetyckiego; o ruch 
sceniczny nawet się nie kusi. Autor, przeznaczywszy ten utwór na 
scenę, powodzenie składa głównie na barki aktorskie. Życzymy po
wodzenia, uprzedzając, że jednym z jego warunków jest poprawienie 
języka, który ma między iunemi takie curiosum, jak: „Oczarowana... 
wsłuchując się w szept jego, usta moje jakby skrzydło pszczółki, mu
snęły ust jego." Albo te jakieś dziwaczne zakończenia: „ciebie więcój 
nic ujrzę ja... czy chcesz, bym umarł ja?...“ użyte jakoby dla większój 
siły. Nareszcie wadliwe używanie czwartego przypadku z przecze-



liiem: „noc k t ó r ą  żaden promyk gwiazdy nie rozświeca;“ „nie ko
cham g a ł ą z k ę  wierzbową."— Nie wiele tego wprawdzie, może to już 
nawet i wszystko, ale dosyć jednego takiego wyrażenia, ażeby wywołać 
na scenie efekt wprost przeciwny zamierzonemu.

Kazim ierz Raszewski.

C. L o m b r o s o :  „ G e n iu s z  i o b ł ą k a n i e . ”  P rz e ło ż y ł  z 4 -go  w y d an ia  w ło sk ie g o  l)  
J .  L .  P o p ła w s k i .  W a r s z a w a ,  1 8 8  7.

Teorya pewnćj a n a l o g i i  między fizyologią geniuszu a patolo
gią obłąkania nie jest nową. Badacze, zastanawiający się nad twórczoś
cią i śledzący bliżćj działalność ludzi znakomitych, ich nadmierną, cho
robliwą niemal wrażliwość i ekscentryczność usposobienia, przychodzi
li często do wniosku, źe geniusz jest do pewnego stopnia zboczeniem 
systemu nerwowego, czyli tak zwaną obecnie „nerwicą."

Wrażliwość ludzi genialnych, a mianowicie poetów 2), weszła pra

’)  R e f e r e n t  w i a d o m o ś c i  b ib l io g ra f i c z n e j  w zesz .  „ B ib l .  W a r s z . "  za  
m ie s i ą c  l i s t o p a d  r .  b .  ( s t r .  8 1 7 ) ,  m a j ą c  p r z e d  o c z a m i  w z m ia n k ę  s a m e g o  t ł d -  
m ao za  n a  6 t r .  9 5  o d s y ł a c z  1, p r z y p u s z c z a ł ,  j a k o b y  p .  P o p ł a w s k i  w y k o n a ł  
p r a c ę  sw o ję  z t ł d m a c z c n i a  r u s k i e g o .  P r z y p u s z c z e n i e  to  o k a z u je  s ię ,  p r z y  
sz c z o g ó ło w ć m  s p r a w d z e n iu  t ł d m a c z c n i a  p o l s k i e g o  z o r y g i n a ł e m  w ło s k im
i k s ią ż k ą  r u s k ą ,  m y ln d m ;  g d y ż  k s i ą ż k a  r u s k a  j e s t  n i e m a l  s t r e s z c z e n ie m  ty lk o  
d z i e ł a  w ło sk ie g o  i n ie  o b e j m u j e  k i l k u  t a k i c h  r o z d z ia łd w ,  k t ó r o  z n a jd u je m y  
w t łd m a o z e n iu  p .  P o p ł a w s k i e g o ,  o d p o w ia d a j ą o ć m  o r y g in a ło w i  w ło s k i e m u .

Red.
2) W  r .  1 8 8 C - y m  o g ło s i ł  p r o f .  d r .  D i l t h e y  m o w ę  sw o ję ,  k t ó r ą  w y p o 

w ied z ia ł  w ję z y k u  n ie m ie c k im  w B e r l i n i e ,  z p o w o d u  u r o c z y s to ś c i  z a ło ż e n ia  
le c zn iczy c h  z a k ła d ó w  w o j s k o w y c h  w d n iu  2 -g o  s i e r p n i a  1 8 8 6  r.  n a  t e m a t :  

W y o b r a ź n i a  p o e ty c z n a  a  o b ł ą k a n i e ”  ( „ D i o h t e r i s o h e  E in b i l d u n g s k r a f t  u n d  
W a h n s i n n . ”  R e d o ,  g o h a l lo n  z u r  F e i c r  d e s  S t i f t u n g s t a g o s  d e r  m il i t i l r i t rz t l i -  
o h e n  B i ld u n g S a n s t a l te n  a m  2 - t e n  A u g u s t  1 8 8 6 ) .  L i p s k  1 8 8 6 ,  s t r .  3 0 ,  8° ,  
P r o f .  D i l t h e y ,  r o z b i e r a j ą c  tę  k w e s ty ą ,  u l u b i o n ą  p r z e z  l e k a r z y  s z p i ta l i  o b ł ą 
k a n y c h ,  n ie  p o t ra f i ł  w p ra w d z ie  d o rz u c ić  t u  n o w y c h  f a k tó w ;  a le  n ie  m o ż n a  m u  
o d m ó w ić  o r y g in a ln o ś c i  w p r z e d s ta w ie n iu  t e g o ,  b ą d ź  co  b ąd ź ,  c ie k a w e g o  z ja w i 
s k a .  G łó w n y  n a c i s k  k ła d z ie  p r o f .  D i l t h e y  n a  to ,  że w y o b ra ź n i  p o e ty o z n ó j ,  
m im o  n i e k t ó r y c h  a n a lo g i i  j ć j  o b ja w ó w  ze  z j a w i s k a m i ,  d o s t r z e g a n e m i  u  o b ł ą 
k a n y c h ,  n i e m o ż n a  u w aża ć  za  p a t o l o g i c z n ą  f u n k o y ą  d u sz y .  O w s z e m ,  
zach o d z i  p o m ię d z y  o h o ro b l iw o m i  w y tw o r a m i  f a n t a z y i  w s t a n i e  o b ł ą k a n i a ,  s n u  
i h y p n o ty z m u  z j o d n ć j  s t r o n y ,  o t w o r a m i  fa n ta z y i  p o e ty  z d r u g ić j  s t r o n y  t a  
c h a r a k t e r y s t y c z n a  r ó ż n ic a ,  żo w p ie rw sz y m  r a z ie  n ik n ie  z u p e ł n i e  i g in i e  w s z e l 
k i  w p ły w ,  j a k ib y  ca ło  d o ty c h c z a s o w o  d o ś w ia d c z e n ie  ż y c io w e  m ie ć  m o g ł o  n a  
w y tw a r z a n ie  s i ę  p r z e r ó ż n y c h  w y o b rażeń  w p e w n y m  ich  zw iązku ;  gdy  ty m c z a s e m



wie w przysłowie: „irritabile gouus vatuuro." To też „czują oni i cier
pią za miliony,“ ale w tćj wrażliwości, w tśj nadczułości, wreszcie 
w tćj możności odczuwania najsubtelniejszych zjawisk i najdclikatniej- 
szćj różnicy światła i cieni, leży, biorąc rzeczy fizyologicznie, cała ta
jemnica geniuszu. Za pomocą tćj nadmiernćj drażliwości systemu 
nerwowego, zwiększonćj jeszcze przez gorączkową pracę umysłową, 
możemy sobie objaśnić i ekscentryczność usposobienia, spotykaną czę
sto u ludzi genialnych, i skłonność do halucynacyi i do napływów 
krwi do mózgu, wywołujących zwykle groźny obraz podrażnienia móz
gowia. Ludzie genialni skłonni są • w wysokim stopniu do różnych 
form chorób umysłowych.

W najnowszych czasach wielu uczonych (prof. Benedikt w Wie
dniu) zwracało głośną uwagę na ten fakt, że z rodzin, w których dzie
dzicznie panują choroby nerwowe i umysłowe, pochodzą często i lu
dzie genialni. Wszystko to prowadzi nas do wniosku, że geniusz pow
staje przy warunkach niezwykłych, kiedy naruszoną jest r ó w n o w a 
g a  s i ł ,  niezbędna do wytwarzania ludzi przeciętnych. Geniusz jest 
więc m o n s t r u m  p e r  e x c e s s u m.

IJrof. Lombroso, lekarz włoski i dyrektor kliniki psychiatrycznćj

u  p o e ty  w y s tę p u je  z c a ł ą  s i łą  i to  b ez  żad n d j  p r z e rw y  ów  w e w n ę t r z n y ,  j e d n o 
l i t y  zw iązek  p o m ię d z y  w szy s tk icm i  w o w n ę trz n o m i  o b ja w a m i  d u o h o w o m i,  k tó ro  
ż yc ie  p o e ty  p r z e n i k a j ą  i to  za  p o m o c ą  o b r a z ó w  i tw o ró w ,  z g o d n y c h  z u p e łn i e  
z w a r u n k a m i  życ ia  jogo ,  życia  p o w s z e d n ie g o ,  r z e c z y w is t e g o .  W p r a w d z i e  za 

p o m o c ą  sw o jd j  p o d w y ż s z o n d j  w ra ż l iw o ś c i  <11» w s z e lk ic h  z ja w is k  ży c io w y c h ,  
p o e t a  p o t r a f i  n ie k i e d y  o d e r w a ć  ow o n a d z w y c z a jn o  b o g a c tw o  w y o b r a ż e ń  i o b 
ra z ó w ,  j a k i e  fa n ta z y a  j o g o  w jo d n ć j  chw il i  g ro m a d z i ,  p o t ra f i ,  m ó w ię ,  p o e t a  ton  
m a t o r y a ł  o d e rw a ć  i o d łą c z y ć  od  z ja w is k  p rz y p a d k o w y c h ,  p o b o c z n y c h ,  p r z y g o 
d n y c h ,  t a k ,  że i u n i e g o  p o w s ta j ą  o b ra z y  i w y o b r a ż e n ia ,  p o z b a w io n o  w s z e lk ic h  
w a r u n k ó w  rz eczy w is to śc i ,  p o w s ta j ą  dz iw acz no  z łu d z e n ia ;  a lo  b ę d ą  to  zaw sze  
— b ą d ź  c o  b ą d ź — j a k ie ś  ty p y ,  id e a ły  w i lob rd in  lu b  z łd m  z n a c z e n iu ,  uw ażano  
p r z e z  s a m e g o  p o e t ę  za p r z e d m io ty  rze c z y w is to ,  za  n a j d o k ł a d n i e j s z e  tw o r y  j o 
g o  p r z y g ó d  i d o ś w ia d c z e ń  ż y c io w y c h .  S to s o w n ie  do t a k i e g o  p o g lą d u  n a l e ż a 
ło b y  te d y  u w aża ć  za  j o d y n ą  p o d s t a w ę ,  za  i s t o t ę  n ie  t y lk o  p o e ty c z n e g o ;  alo 
k a ż d e g o  p r a w d z iw e g o  g e n iu s z u ,  n a le ż a ło b y ,  m ów ię ,  u w aża ć  zaw sze  i w s z ę 
d z ie  p o ł ą c z e n i e  fan tazy i  n a d m ie r n i e  w raż l iw d j  i to  f a n t a z y i  ró w n io  czyn-  
n ó j ,  tw órozó j  j u k  i b io r n ć j ,  z p o t ę g ą  r o z u m u  m y ś lą c e g o  j a s n o — i r e g u l u j ą c e g o  
k r y ty c z n ie  w s z e lk ie  sz c z e g ó ło w e  p o ję c ia  z n a d z w y c z a jn ą  s z y b k o ś c ią .  S t o s o w 
n i e  d o  s i ły  i e n e rg i i  tć j  o s ta tn id j  w ła ś c iw o śc i  d an d j  o so b y ,  czy l i  o i le m n ió j  
l u b  więoój b r a k u j e  ro z u m o w i  tć j  o s ta tn id j  w ła s n o śc i ,  o ty le  b a rd z id j  zb l iża  
s ię  g e n iu s z  do  o w e g o  c h o ro b l iw e g o  s t a n u  p a to lo g ic z n e g o .  S zczęś l iw e  t y m 
c z a s e m  u s to s u n k o w a n ie ,  szczęśliwo p o łą c z e n ie  o b y d w ó c h  p o w y ż s z y c h  z d o l n o -  
oi, s p o t y k a n y c h  zaw sze  u p o tę ż n y c h  u m y s łó w  w s z y s tk ic h  o p o k ,  j e s t  tdż ow ą  
a j d o s k o n a l s z ą  f o rm ą  ro z w o ju  u m y s ło w o ś o i  l u d z k id j ,  j a k ą  n a s z  o rg a n iz m  d u 
b ów  y ( p s y c h i c z n y )  w o g ó le  o s i ą g n ą ć  m o ż e .  Red.



w Pawii, uzbrojony licznemi obserwacyami i faktami pozbieranymi 
z literatury i praktyki, rozbiera w zajmującćm nas dziele stosunek ge
niuszu do obłąkania. L. wychodzi z pojęcia analogii między gcuial- 
uością a obłąkaniem pod względem fizyologicznym i w tym celu przy
tacza wielu znakomitych ludzi, uczonych i myślicieli, którzy cierpieli 
na drgawki konwulsyjne, drgania nerwowe i odznaczali się gwałtowny
mi, nieumiarkowanymi ruchami. „Napoleon 1-szy cierpiał na ciągłe 
drganie warg i prawego ramienia, kiedy zaś rozgniewał się to—i ły 
dek." Wiadomo już dawno (lek. franc. Byasson), że ilość fosforanów 
i mocznika w urynie zwiększa się bardzo po każdćj pracy umysłówćj 
to samo stosuje się i do napadów obłąkania. Cechami wspólnemi wiel
kich myślicieli są przedwczesna siwizna i łysina, chude ciało i słabość 
popędu płciowego.

Rozumowanie Lombroso’a nie odpowiada zupełnie wymaganiom 
metody naukowćj: powiększenie mocznika w urynie znajdujemy i u go
rączkujących, a jednak nikt nie będzie ztąd wnosił, że istnieje trwała 
analogia między gorączkującymi, obłąkanymi a ludźmi genialnymi. 
Łysina i siwizna w części zaledwie zależą od natężonój pracy umysło- 
wćj, w większćj zaś liczbie są dziedziczncmi albo też są następstwem 
chorób skórnych i cebulek włosowych. Geniusz, uczy dalćj prof. Lom- 
broso, jest bezwiednym; Haydn przypisywał pomysł swojego dzieła 
„Stworzenie świata" natchnieniu, które zesłało mu niebo. „Najpięk
niejsze poezye Kuh’a, dyktowane były przezeń ') w stanie blizkim 
obłąkania.” Również i zimny Goethe twierdził, że wszystkie swe dzie
ła pisał w stanie podobnym do somnambulizmu. Wszystkie dzieła 
geniuszu, mówi Yoltaire w liście do Diderofa, powstały instynktownie. 
Nadto znaną jest skłonność ludzi genialnych do nadużywania napojów 
wyskokowych'. Poeta włoski Passo wyznaje, że jest „szaleńcem” z pi
jaństwa i miłości. Przypatrując się dokładnie g e n e z i e  wielkich od
kryć, spostrzegamy, że wywołały je zazwyczaj proste wrażenia zmysło
we. Wiemy dobrze, że ruch izochrouiczny lampy wiszącćj i spadnięcie 
jabłka natchnęły Galileusza i Newtona do odkrycia i ujawnienia wie
kopomnych teoryi naukowych. Podobnież silne wrażenia bywają pod
nietą do strasznych czynów gwałtownego szaleństwa. Często widok 
siekiery, ognia lub trupa pobudza do zabójstwa, podpalenia lub pro- 
fanacyi grobu. Natchnienie u poetów i artystów przechodzi często 
w hallucynacyą. „T. Grossi mówił do Yerga, że pewnćj nocy, kiedy 
pracował dosyć długo nad opisem zjawienia się widma Prina, zobaczył 
je nagle przed sobą i musiał zapalić świecę, żeby znikło to widzenie.” 
Gdybyśmy chcieli rozstrzygnąć pytanie, na czćm polega różnica fizyo- 
logiczna między człowiekiem genialnym a pospolitym, to odpowiedzie
libyśmy, że nadmierna prawie chorobliwa w r a ż l i w o ś ć  jest cechą 
pierwszego. Ta uwaga prof. Lombroso’a jest słuszną, gdyż zakres

■) P o  p o lsku  no leżałoby powiedzieć!  K uk d y k to w a ł  n a jp ięk n ie j sze  

Hwojo poozyo.



zjawisk, na które umysł człowieka pospolitego jest wrażliwym, jest na
der ciasny, ogranicza się bowiem po większćj części do zwykłych po
trzeb i stosunków życiowych. Z rozszerzeniem się poziomu umysłowego 
wzrasta i wrażliwość. By dosięgnąć najwyższego stopnia rozwoju u ludzi 
genialnych, czują oni źywiój i zwracają uwagę na rzeczy, na które lu
dzie pospolici chłodnćm patrzą okiem. Bez kwesty!, i u t u i c y a  i wra
żliwość są potężną dźwignią geniuszu. Altieri był bardzo wrażliwym 
na muzykę, a Corradi wykazuje, że wszystkie nieszczęścia i pessymizrn 
Leopardie’go były wypływem zbytnićj wrażliwości i miłości nieszczę- 
śliwćj, którą poznał w 18-ym roku życia. Wiadomo, że wielu ludzi 
genialnych wcześnie wpadało w sidła Amora. Dla Rafaela piękna 
Fornarina stała się nie tylko iskrą natchnienia w malarstwie, ale wzbu
dziła także talent poetyczny, a Dante i Alfieri byli zakochani już 
w ti-ym roku życia. Genialny fizyk Ampćre był tak wrażliwym na 
pięknóści przyrody, że sądził, iż umrze z radości znalazłszy się na wy
brzeżu Genui.

Ta nadmierna wrażliwość wywołuje u ludzi genialnych nadzwy
czajną p r ó ż n o ś ć ,  podobną często do obłędu wielkości (mania ambi
tiosa) u chorych umysłowo. Ksiądz Cagnoli tak się pysznił swym poe
matem o bitwie pod Akwileą, że wpadał w szalony gniew, gdy kto 
z literatów nic ukłonił mu się na ulicy. Ludzie genialni nadzwyczaj są 
skłonni do melancholii, a koncentrując całą swoję wrażliwość w jednym 
tylko punkcie, stają się maniakami. Często jakiś szczegół zawładnie 
do tego stopnia ich umysłem, iż na wszystko inne stają się obojętnymi. 
Bekmnn przez całe życie zajmował się anatomią i patologią nerek. 
Fresner badał księżyc, a Meyer mrówki. Widzimy z tego, że istnieje 
podobieństwo między tego rodzaju ludźmi a maniakami. To nadzwy
czajne skoncentrowanie wrażliwości tłómaczy nam anestezyą (utratę 
wrażliwości na dotyk) i analgezyą (utratę wrażliwości na ból), tak czę
sto obserwowane u ludzi genialnych. O Newtonie opowiadają, że pe
wnego razu zaczął przybijać popiół w fajce palcem swój siostrzenicy; 
kiedy wychodził z pokoju po jaką rzecz, wracał zawsze bez nićj. Lu
dzie genialni, zarówno jak i obłąkani, podlegają napływom krwi do 
mózgu (kongestyi), mają wysoką temperaturę głowy a nizką kończyn 
i słabo odczuwają głód i zimno.

Zgadzam się na zdanie prof. Lombroso, iż pod wpływem obrażeń 
mechanicznych głowy, rozwijają się ciężkie formy chorób umysłowych, 
ale twierdzenie jego, że te samo przyczyny często powodują u ludzi 
pospolitych zdolności genialne, sprzeciwia się wszelkim obserwacyom.

Dalój przechodzi autor do wpływu zjawisk meteorologicznych 
na ludzi genialnych i obłąkanych, wypowiadając zdanie, iż podwyższe
niu temperatury na wiosnę i w lecie sprzyja zarówno powstawaniu 
chorób umysłowych, jak i twórczości ludzi genialnych. Że upały mają 
pewien wpływ na powstawanie chorób umysłowych i że ludzie genial
ni z powodu swój nadczułości wrażliwi są na wpływy meteorologiczne, 
jest to fakt wielokrotnie stwierdzony; nie sądzimy jednak z prof. Lem-



broso’em, jakoby gorąco miało sprzyjać twórczości umysłowćj. Wyso
kie temperatury sprowadzają osłabienie systemu nerwowego, a ludzie 
nerwowi, jakimi są zwykle ludzie genialni, wrażliwi są do wysokiego 
stopnia na gorąco i czują się najlepićj w chłodnćj temperaturze. Nie
wątpliwie jednak natchnienie zależy do pewnego stopnia od zmian a t 
mosfery. Diderot mawiał: „II me semble, que j ’ai 1’esprit fou dans 
los grands vcnts,“ a Giordani przepowiadał burzę na dwa dni wcześ- 
nićj. Piękna pogoda, lazur nieba i słońce sprzyjają twórczości geniu
szów. Znakomity badacz przyrody Spallanzani w czasie pobytu na 
wyspach Eolijskich mógt trzy razy więcćj pracować, aniżeli w mglistćj 
Pawii. Giordani mógł tworzyć tylko przy jasnem świetle słonecznćm 
i przy bardzo ciepłśj pogodzie. Również Szyller w listach do Goethe
go przypisuje wpływom meteorologicznym ogromne znaczenie w obja
wach swój twórczości.

Według Lombroso’a najwięcej sprzyjają twórczości estetycznśj 
miesiące maj, wrzesień i kwiecień, najmnićj luty, październik i gru
dzień, to samo w części stosuje się do odkryć astronomicznych i prac 
tizyko-matematycznych. Dla poparcia atoli swych twierdzeń zanadto 
mało przytacza autor danych i faktów, i dla tego nie usuwa wszelkich 
wątpliwości. Nadto współrzędność pewnych zjawisk nie świadczy 
wcale o ich przyczynowości, a mała liczba danych statystycznych nie 
może służyć w żaden sposób za trwałą podstawę do wysnuwania tak 
doniosłych wniosków. W wielu razach dowodzenie psychiatry włos
kiego jest naciąganóm do głównćj jego myśli, gdzieindziój zaś przy
tacza tylko fakty, przemawiające na korzyść jego tezy, zamilczając
0 obserwacyach przeciwnych.

Prof. Lombroso twierdzi dalój, że i pojawienie się ludzi genial
nych zależy od warunków atmosferycznych, klimatu i warunków przyro
dzonych. Dla poparcia tego twierdzenia przytacza sprawozdania o pobo
rze wojskowym we Włoszech z lat ostatnich. Otóż okazuje się z nich, 
że okręgi dające największy procent rekrutów wysokiego wzrostu t. j. 
zdolnych do wojska, wytwarzają i najwięcćj ludzi genialnych, jak: Li- 
gurya, Toskania i Romagna. Prowincye zaś, w których znajdujemy 
nizki procent wysokich i zdolnych do wojska, jak up. Sardynia, Basili- 
cata i dolina Aosty wydały bardzo małą liczbę ludzi znakomitych. 
Dawno już istnieje w szerokich kołach przekonanie, że największą li
czbę ludzi genialnych wydają kraje g ó r z y s t e  z klimatem ł a g o d 
nym.  Już Cycero często powtarzał, że w Atenach, gdzie klimat jest 
piękny, rodzą się ludzie rozumni, a w Tebach z klimatem surowym—

Zdanie to możnaby tylko odnieść do poetów i artystów, widzi
my bowiem, że kraje z klimatem surowym, jak np. Niemcy północne
1 Anglia, daleko więcćj wydają uczonych i inyślic li, niż W łochy '), 
znane z przepięknego klimatu i piękna przyrody.

i )  O p in i a  az. R e f .  t a k  b e z w z g lę d n ie  w y p o w ie d z ia n a  z n a jd z io  wielu 

o p o n e n t ó w ,  d o  k t ó r y c h  i m y  się  l iczy m y .  Red.



Według L. okolice górzyste, które najwięcśj wydają ludzi zna
komitych, najwięcćj tśż produkują i obłąkanych; ina to potwierdzać 
statystyka psychiatryczna. Faktów jednak odnośnych Lombroso nie 
przytacza i podaje tylko, że obłąkanie epidemiczne częścićj się zdarza 
w górach aniżeli w nizinach. Dowodów tego twierdzenia próżno u nie
go szukamy.

W dalszym ciągu mówi L. o wpływie rasy na genialność i obłą
kanie. Żydzi, którzy prześcignęli inne plemiona, pod względem roz
woju umysłowego i wczesnśj działalności psychicznćj, odznaczają się 
również wybitną skłonnością do chorób umysłowych. Na zasadzie 
jednak faktów i odnośnych spostrzeżeń, twierdzenie Lombroso’a zmo
dyfikować należy w ten sposób, iż żydzi odznaczają się skłonnością do 
chorób nerwowych, zwłaszcza zaś do zaburzeń funkcyonalnych czyli 
tale zwanych nerwic. Składają się jednak na to rozmaite okoliczno
ści, a przedewszystkićm niedostateczne odżywianie się i wynikająca 
z tego niedokrwistość.

Co do dziedziczności, to wpływ jćj widoczniejszym jest przy ob
łąkaniu, aniżeli przy genialności. Często ludzie genialni płodzą bar
dzo pospolite potomstwo, gdy tymczasem już nerwowość, zbytnia czu- 
łostkowość, ekscentryczność usposobienia u rodziców mogą stać się 
u potomstwa wybitną przyczyną obłąkania. Co ważniejsza, geniusz 
rzadko kiedy przechodzi w spadku całkowicie, kiedy obłąkanie zwykle 
potęguje się jeszcze w następnem pokoleniu. Znaną jest szczególuićj 
smutna dziedziczność alkoholizmu, nie tylko zresztą pijacy nałogowi 
pozostawiają w spadku potomstwu skłonności do pijaństwa, do chorób 
nerwowych i umysłowych, ale nawet ludzie trzeźwi, jeżeli w pożyciu 
małżeńskićm zapominali o szkodliwości alkoholizmu, mogą spłodzić po
tomstwo ze skłonnością do rozmaitych chorób nerwowych, umysło
wych, idyotów i najczęścićj mikrocefalów. Gdzież więc istnieje analo
gia między odziedziczaniem geniuszu i obłąkania. Tutaj fakty prze
mawiają stanowczo przeciwko teoryi Lombroso’a. Współłączność 
dziedziczna geniuszu i obłąkania wyraża się według Lombroso’a przez 
to, że wielu waryatów ma krewnych genialnych i że ludzie genialni 
mają często krewnych, albo dzieci epileptyków, maniaków i na odwrót. 
Przypatrując się życiorysom wielkich ludzi, dochodzimy do wniosku, że 
wielu ludzi znakomitych miało rodziców chorych umysłowo. Piotr 
Wielki miał syna pijaka i maniaka, a ojciec Fryderyka Wielkiego był 
chorym umysłowo. Ojciec Wielkiego Beethowena był pijakiem, a By
ron miał matkę dotkniętą zboczeniem umysłowćm. Pochodzenie więc 
obłąkania od geniuszu zdarza się częścićj, aniżeli od samobójców 
i zbrodniarzy i częścićj niż od osób cierpiących na choroby nerwowe.

L. przytacza dalój liczne przykłady geniuszów obłąkanych: llar- 
rington’a, Cointe’a, Schumann’a, Tassa, Lenaua, Cardana, Swift’a, 
Newtona, Rousseau’a, Schopenhauera, Ampere’a, Szechenyiego. Har- 
riugton przedstawiał sobie, że myśli wylatują mu z ust w kształcie 
pszczół i ptaków, i brał często miotłę, żeby jo rozpędzić. Zwrócę jednak



uwagę na to, że hallucynacye same nie stanowią jeszcze istoty obłąkania. 
Ludzie genialni, którzy cierpieli na hallucynacye, mieli zupełną świa
domość swego stanu umysłowego, gdy tymczasem obłąkany uważa się 
zawsze za zdrowego, a wizye bierze za rzeczywistość! Mendelsolm, 
genialny muzyk, cierpiał na melancholią, a Lattrc na starość zwaryo- 
wał. August Comte, twórca filozofii pozytywnćj, przez lat 10 leczył się 
u Esquirol’a, znanego psychiatry i doznał niby znacznego polepszenia, 
ale potćm bez żadnćj przyczyny wypędził żonę, która go pielęgnowała 
troskliwie w czasie choroby. Późniój ogłosił się kapłanem i apostołem 
religii materalistycznćj, on, który chciał zniszczyć kapłaństwo! W dzie
łach Comte’a, obok myśli głębokich, spotykamy zdania skończonego 
waryata. Genialny Cardano był synem, bratem i ojcem waryatów, 
sam zwaryował. Zapatrując się na Lassa, wyznającego, że stracił ro
zum wskutek pijaństwa i miłostek, ze stanowiska współczesnćj psy
chiatry), możemy wątpić, czy znakomity poeta rzeczywiście był obłą
kanym, skoro posiadał świadomość zupełną swego stanu umysłowego; 
ponieważ waryat sensu strictiori zawsze uważa się za zdrowego i nie 
stacza nawet walki ze swemi błędnemi ideami i rozumowaniami! Swift, 
twórca (?) ironii i humoru, przepowiedział już w swój młodości, że zo
stanie obłąkanym. Umarł tćź, jak twierdzą, w stanie zupełnego roz
stroju umysłowego, ale w testamencie zapisał 11,000 f. sterlingów na 
korzyść obłąkanych, Genialny Newton uległ w starości nie tyle obłą
kaniu, ile raczćj osłabieniu umysłowemu (dementia senilis). Wtedy 
nie oddawał się już badaniom naukowym, ale napisał chronologię 
o Apokalipsisie i listy do Benthleya, nie mające wielkićj wartości. 
W końcu zdziecinniał zupełnie, stał się lękliwym i wygłaszał tak dzi
waczne i bez związku zdania, że przyjaciele musieli go troskliwie pie
lęgnować ')• Rousseau uległ również manii prześladowczej i melan
cholii, która ostatecznie przeszła w stan zupełnego obłędu. Pod 
wpływom tćj manii prześladowczćj napisał swoje „Rozmowy o Rous
seau sądzonym przez Rousseau’a,” w których w celu obudzenia litości 
u swoich wrogów, szczegółowo opisał swoje hallucynacye. Ażeby roz
powszechnić swoję obronę, rozdawał ją  na ulicy przechodniom, z któ
rych twarzy czytał, że nie należą do jego prześladowców. Lenau, 
znakomity liryk niemiecki, zakończył życie w szpitalu obłąkanych 
w Dobling, matka jego również cierpiała na melancholię. Podczas 
nocy spędzanych bezsennie, trapiły go ciągle hallucynacye; następnie 
cierpiał na uderzenia krwi do głowy, ciągłe poty i wielkie osłabienie. 
Przy sekcyi wielkiego poety znaleziono trochę płynu wodnistego 
w mózgu i "ślady zapalenia osierdzia (pericarditis). XV tym samym do
mu obłąkanych w Dobling zmarł patryota węgierski, Szechenyi. Cier
piał on na obłęd prześladowczy i na manię samobójstwa: w przystępie 
rozpaczy odebrał tćź sobie życie wystrzałem z rewolweru.

‘) M u sim y  je d n a k  n a d m ien ić ,  iż cy to w a n ie  N e w to n a  ja k o  gen iu sza  
o b łą k a n e g o  j e s t  n iow łaśc iw ćm , gdyż każdy  uledz może s tęp ien iu  um ysłow em u  
w sku tek  starośc i .  Autor.



Schopenhauer pochodził z ojca mizantropa i dziwaka, który się 
zastrzelił. Stryj i babka byli waryaci. Schopenhauer cierpiał na ma
nię prześladowczą, t. j. według wyrażenia Lombroso’a był „lipema- 
niakiem.” Bał się wszystkiego: mieszkał zawsze na parterze z obawy 
pożaru, lękał się otrzymywać listy, brać do ręki brzytwę, nie chciał 
pić z obcój szklanki, by się nie zarazić... Nie posiadał wcale uczuć 
delikatnych, znieważał swoję matkę za to, że była niewierną pa
mięci swego męża; ztąd wysnuł wnioski nieprzyjazne dla płci słabćj, 
„która ma włos długi a rozum krótki.”

Cytując tę galeryę ludzi obłąkanych, a jednak genialnych, wy
szukał Lombroso tylko indywidua nadające się do jego teoryi. Można 
również postawić cały legion ludzi genialnych, u których nie było 
i śladu zboczenia umysłowego; ekscentryczność usposobienia, nad
mierna wrażliwość systemu nerwowego i dziwactwo nie są jeszcze 
obłąkaniem. Sposób dowodzenia Lombroso’n, sposób wysnuwania 
wniosków z faktów idących równolegle, a nie związanych przyczyno
wo, nie czynią zadość słusznym wymaganiom metody naukowćj. Lom
broso twierdzi, że siła intelektualna u obłąkanych wzrasta tylko 
w chwili ekstazy. Twierdzenie to ma pewną zasadę. Winslow wskazuje 
pewnego szlachcica, który, będąc zdrowego umysłu, nie umiał doda
wać liczb najprostszych, kiedy zaś uległ zboczeniu umysłowemu, stał 
się zdolnym matematykiem. Esquirol opowiada, że pewien maniak 
w czasie ostrego napadu choroby wynalazł model działa, który uzna
ny został za bardzo właściwy. W szpitalach wary a tó w można znaleźć 
wielu chorych, którzy stali się poetami w czasie choroby. Wybitną 
cechą wszystkich autorów obłąkanych jest siła twórcza talentu, nie bę
dąca w związku ani z warunkami ich życia, ani z otrzymanćm wy
kształceniem. Taką zdolność do wierszowania u ludzi, którzy, nim za
chorowali, nie mieli pojęcia o prozodyi, łatwo pojąć, jeżeli przypuści
my, że poezya jest wyrazem podnieconćj wyobraźni. Często jednak 
w utworach tych pisarzów obłąkanych znajdujemy styl n i e r ó w n y ,  
niedołężny, kiedy pobudzenie osłabło—silny i świetny przy podnie
conćj wrażliwości. Po ustępach, nacechowanych oryginalnością i siłą 
myśli, następuje często gadanina bez sensu.

Pod wpływem obłąkania chorzy często pięknie poczynają malo
wać, nic mając poprzednio pojęcia o rysunku ani o pędzlu. Ludzie 
zupełnie obojętni dla sztuki, pod wpływem choroby zaczynają praco
wać z nadwyczajną pilnością; idyoci i stępieni umysłowo rysują albo 
figurki dzieci, albo jeden i ten sam przedmiot. P., dotknięty obłędem 
egzaltacyjnym, przy każdym ostrym napadzie choroby stawał się na
miętnym rysownikiem, tak, iż ciągle na ścianach kreślił rozmaite zyg
zaki i arabeski. Rozkicłznana wyobraźnia obłąkanych, nie znajdując 
hamulca w rozumie, zdobywa się na oryginalność pomysłów i tworzy 
obrazy, których przeląkłby się umysł zdrowy, by go nie posądzono 
o absurd lub brak logiki. W ogóle wyobraźnia rozwija się tćm buj- 
nićj, im mnićj panuje nad nią rozsądek; dla tego tóż w obrazach obłą



kanych znajdujemy fantastyczność pomysłów, szydzącą z wszelkiój 
prawidłowości. Rysunki wielu waryatów odznaczają się nieprzyzwoi- 
tością treści i wstrętnym cynizmem; w ogóle zaś zaznaczyć trzeba, iż 
utwory obłąkauych są zupełnie bezużyteczne, tworzone bezcelowo. 
Obserwowano także, iż pod wpływem obłąkania występują zdolności 
do muzyki. Talent muzyczny zjawia się często nagle u melancholi- 
ków, maniaków, a niekiedy nawet i u zupełnie otępiałych umysłowo 
(dementów). Psychiatra włoski, Raggi, opowiada o pewnój damie, któ
ra po przejściu napadów melaucholicznych, całe dnie spędzała przy 
fortepianie, grając z artystycznym zapałem klasyczne utwory mistrzów. 
I  ja  leczyłem chorego na manię, który po całych dniach grał i wyśpie
wywał włoskie arye, tak, iż padał zmęczony na sofę prawie bez życia.

Lombroso przechodzi dalój do tak nazwanych przez siebie „matto- 
idów-grafomanów.” Są to osoby, pochodzące z rodzin, w których dzie
dzicznie panują choroby nerwowe i umysłowe, dotknięci anomaliami 
w budowie czaszki, podniebienia i narządów płciowych, skłonni do obłą
kania szczególnićj w czasie dojrzewania i brzemienności. Tym „mattoi- 
dom-grafomauom” wyznacza Lombroso miejsce pośrednie między obłą
kanymi geniuszami, zdrowymi ludźmi i waryałami. Przedstawiają oni, 
oprócz zboczeń w sferze fizycznćj, nieuaturalność i ekscentryczność 
usposobienia, obok skłonności do gadulstwa, do rezonowania (folie 
raisonante) i tworzenia różnych dzieł pseudo-literackicb, w których 
na jaw występuje ogromna zarozumiałość i przecenianie swój wartości. 
Guiteau mniemał, że zabijając prezydenta, ocali rzeczpospolitą i uwa
żał się za znakomitego prawnika i filozofa. Niektórzy mattoidzi od
znaczają się skłonnością do p i e n i ą c  t w a ,  wykazując nadzwyczajną 
ruchliwość, czynność i drobiazgową znajomość prawa, w któróm widzą 
tylko argumenty na swoję korzyść. Reformntorowie egzaltowani, po
święcający wszystkie swoje interesy dla jakiejś idei, dla zreformowania 
ludzkości i religii, byli po większój części obłąkanymi. Często pod 
wpływem obłąkania, szał proroczy staje się epidemicznym, ogarnia 
szerokie masy. W Akwisgranie w 1374 r. obłęd epileptyków i cier
piących na chorobę Ś-go Wita, udzielił się całemu pospólstwu, nie wy
łączając nawet zgrzybiałych starców i kobiet brzemiennych; wszyscy 
tańczyli na ulicach, wołając: „Here S. Johan, so so vrish und vord.”

Rozpatrując bliżćj rysy charakteru ludzi genialnych i obłąka
nych, widzimyj że oni nie posiadają tćj jednolitości i równomierności 
umysłu i fantazyi, która cechuje prawdziwy geniusz, posiadający spo
kój i świadomość swój siły, a przeto wolny od owćj chorobliwćj pychy, 
która jest znamieniem umysłów chorych. U ludzi genialnych, ale 
dotkniętych zboczeniem umysłowóm, nadzwyczajne zdolności objawiają 
się nadzwyczaj wcześnie: Tasso umiał już mówić w 8-ym miesiącu ży
ciu, a w 7-ym roku mówił już po łacinie, a czteroletni Haller wygła
szał mowy, w piątym zaś roku czytał poważne książki. Nadto wszyscy 
oni nadużywali napojów alkoholicznych i narkotyków. Haller pochła
niał ogromne dozy opium, a Rousseau wypijał ogromną ilość kawy.



Lenau w ostatnich latach swego życia nadużywał kawy, wina i tyto
niu •). Ciche, spokojne życie nie zadawaluiało tych ludzi; niektórzy 
odznaczali się prawdziwą p o d  r ó ż o  ma  nią.  „Zmiana miejsca jest 
dla mnie konieczna potrzebą, pisze Rousseau, kiedy pogoda jest 
piękną, nic mogę dłużćj nad dwa — trzy dni wytrzymać w jednśm 
miejscu, sprawia mi to bowiem wielką przykrość." Równie często 
zmieniali przedmiot swych studyów, jak gdyby ich potężny ale niespo
kojny umysł nie mógł znaleźć zaspokojenia w jednćj gałęzi wiedzy. 
Cardauo był np. jednocześnie matematykiem, lekarzem, teologiem i li
teratem. Mają oni swój styl właściwy, namiętny, barwny, drżący, 
powstały pod wpływem rozegzaltowanój wyobraźni i hallucynauyj; pra
wie wszyscy mogli tworzyć tylko w stanie ekstazy. Gdy ta przeszła, 
nie byli w stanie nic stworzyć, coby miało wartość naukową lub lite
racką. Wiele cierpią ci nieszczęśliwi pod wpływem wątpliwości re li
gijnych, które ciągle zaprzątają ich umysł; Tasso dręczył się ciągle tą 
myślą, że jest heretykiem. Znakomity fizyk, Ampćre, powtarzał często, 
że zwątpienie jest najstraszniejszą torturą dla człowieka.

Zasługuje na uwagę, że niektórzy z tych ludzi genialnych i ob łą 
kanych jednocześnie, mieli nieprawidłowy kształt czaszki, a sekeya do
konana po śmierci wykazała poważne zboczenia w ośrodkach nerwo
wych. W mózgu Rousseau A znaleziono wodę w jamach; u Rascal’a 
substaneya mózgowa twardszą była aniżeli normalnie, a w lewćj pół
kuli była w stanie ropienia. Szczególną nakoniec cechą nienormalno
ści umysłowćj tych ludzi, było przesadzone natężenie p o d n i e c e n i a  
i w y c z e r p a n i a ,  które stanowią własność fizyologiczną wszystkich 
znakomitszych umysłów.

Streszczając fakty, zebrane tak starannie przez Lombroso’a, mo
żemy przyjść do tego wniosku, że geniusz i obłąkanie przedstawiają 
pewne momenty wspólne; cbciąłbym jednak uchronić sz. czytelnika od 
tego nieuzasadnionego wniosku, że geniusz jest zboczeniem umysło- 
wćm, że każdy człowiek genialny jest zarazem obłąkanym. Te mo
menty wspólne zależą tylko od w r a ż l i w o ś c i  układu nerwowego, 
właściwćj ludziom znakomitym. Ich system nerwowy znajduje się, żo 
tak powiem, w stanie równowagi niestałćj, a najmniejsza przyczyna 
jest w stanie zakłócić tę równowagę. Nadto zasługuje w wysokim stop
niu na uwagę, że otoczenie, niepomyślne warunki polityczne i ekono
miczne, nie sprzyjające wcale twórczości umysłowćj, muszą położyć 
swe piętno i wytworzyć wrażliwość chorobliwą u ludzi genialnych zresz
tą zupełnie normalnych umysłowo. Pewne objawy chorobliwe jak mi
stycyzm i t. d., obserwowano u naszych poetów, znalazłyby w ten spo
sób swoje objaśnienie.

Teorya Lombroso’a kruszy się w obec geniuszów takich, jak Kep-

' )  O b o o n io  ro z p o w s z e c h n ia  s ię  i u n a s  n a d u ż y w a n ie  c h lo r a lu  i m o rf in y .
A utor.



ler ‘). Dante, Michał Anioł lub Goethe. Jeżeli między genialnością 
a obłąkaniem są pewne momenty analogiczne, są tćź i różnice wielkie! 
Geniusz objawia się zwykle bardzo wcześnie, kiedy obłąkanie odzywa 
się najczęścićj w dojrzałym wieku, wywołane często przez zmartwienia, 
kłopoty i inne afekty psychiczne. Obłąkanie należy wreszcie do cho
rób dziedzicznych i potęguje się w każdóm następnćm pokoleniu, kiedy 
dziedziczność geniuszu jest raćzćj wyjątkiem, a nie prawidłem! Ludzie 
istotnie genialni odznaczają się tą równomiernością charakteru, która 
nadaje spokój i jednostajny kierunek całemu ich życiu. Nie każdy 
geniusz jest obłąkanym — są ludzie genialni pokazujący w pewnych 
punktach anomalię umysłową, obok znakomitój twórczości w innych 
gałęziach działalności ludzkićj. Zresztą geniusze obłąkani mają pewne 
specyalnc im cechy.

Dzieło Lombroso’a, zawierające w sobie wiele faktów nowych 
i ciekawych, można przeczytać z korzyścią; nic należy tylko twierdzeń 
i wniosków autora uważać za ostatni wyraz prawdy. Cała praca nie 
odznacza się ścisłością naukową; Lombroso jest zbyt pospieszny w uogól
nianiu i wyciąganiu zbyt wielu wniosków ze stosunkowo małej liczby 
odnośnych taktów.

Tłumaczenie jest wysoce wadliwćm, i to pod względem literackim 
i naukowym, ponieważ grzeszy często przeciwko językowi i, nie u- 
względnia terminologii naukowćj polskiśj. Nowo ukute wyrazy 
utrudniają zrozumienie dzieła. Exempli gratia: Str. 12 „wielu zna
nych myślicieli podlegało dziwnym drganiom nerwowym i odznaczało 
się ruchami n i e u m i  a r  k o w a n y m  i ,— t. j. c h o r o i c z n y m  i.” Czyż 
ruchy nieumiarkowane i choreiczue to jedno? Patologia uczy nas, że 
chorea (po polsku pląsawica) objawia się ruchami bezwłasnowolny- 
mi i bezcelowymi w grupach mięśni dowolnych; czyż można więc iden
tyfikować ruchy „nieumiarkowane” z „choreicznymi.”

Ibid. w. 18-y: „Piotr Wielki doświadczał d r g a w k i  k o n w u l -  
s y j n ó j ” i t. d. Wyrazu „drgawki" używamy w terminologii lelcar- 
skiój tylko w liczbie mnogićj, można więc tylko powiedzieć „drgawek 
konwulsyjnych." Na str. 29 wiersz 3-ci czytamy rusycyzm: „ r z e c z  
w t ć m “ zamiast: „zależy na tćm.“ Na str. 41 w. 3-ci czytamy: „ n e r 
k i  p o d ś r o d k o  we ; ” anatomia opisowa uczy tylko o istnieniu 2-ch 
nerek, leżących z lcwćj i prawćj strony kręgosłupa, nie zna zaś wcale 
„nerek podśrodkowych."

Czytamy dalej niemal wszędzie „newrozyzm" (str. 64) „newroza," 
kiedy mamy na to utarty polski wyraz, przyjęty oddawna w termino
logii lekarskićj: „ n e r wi c a . "  Na str. 67 w. 7 od dołu przeraża nas 
nieznana dotychczas furya lingwistyczna w wyrazie: „waryatowaty."

i) S zan .  r e fo r o n t  n io  u w y d a tn i ł  r ó ż n i c y ,  j a k a  z a c h o d z i  m ię d z y  u m y 
s ła m i  t a k im i ,  j a k  K e p l e r  a D a n te ,  M .  A n io ł ,  G o e t h e  i i . —  S u b te ln o  to  n a d e r  
z a d a n ie  p sy c h o lo g ic z n e ;  a le  m ó w ią c  o tó j  kw oaty i ,  n io  m o ż n a  jój w m i lc z e n iu  
p o m i n ą ć .  żferf.



Co znaczy „ o ^ y c e p h a l o m  (str. 72 w. 10 od dołu? Na str. 85 
czytamy tłómaczenie wyrazu „spermatorrea” przez „wysięk nasienia." 
Spermatorrea z greckiego aneę/ua—nasienie i p tw = płynę ,  znaczy wy
pływ nasienia, kiedy wysięk w znaczeniu anatomo-patologicznćm zna
czy produkt zapalny. Posiadamy zresztą dawno utarty termin: „na- 
sieniotok.” Wyrażenie więc „wysięk nasienia” jest absurdem. Na 
str. 96: „wysuszenie mlecza pacierzowego” zamiast „wiąd” mlecza 
pacierzowego, boć go na słońcu dotychczas nie suszono.

Na str. 134: „parezycy,” co trzeba przetłómaczyć po polsku cier
piący na niedowład. Str. 153 „ p a r e z y a k ; ” str. 160 „ n e w r o -  
zyk .“ Często obraża ucho polskie wyraz tak cudacki jak „choreik." 
Str. 228 zdumiewa nas wyrażenie „wrażliwość wynaturzona;" bo nie 
możemy sobie wyobrazić pojęcia, które tłómacz przez takie wysłowie
nie chciał wyrazić. Szerzące się coraz bardzićj lekceważenie popraw
ności stylu i języka zwłaszcza w tłómaczeniach z języków obcych, po
winno i w oczach tłómacza usprawiedliwić uwagi nasze.

Ch.



Ko r e s po i t de ne ya .
Jeden z czytelników „Biblioteki W arszawskiej,u p. Z. M., prze

czytawszy w ostatnim zeszycie Biblioteki artykuł n iió j podpisanego 
w  /rwestyi szczepienia wścieklizny metodą Pasteur'a, wystosował do au
tora szereg zapytań, na które interpelowany odpowiada w sposób nastę- 
pująey:

Przedewszystkićm oświadczyć muszę panu Z. M., że na wiele py
tań, z któremi się do mnie zgłasza, znaleźć może dokładną odpowiedź 
w samym artykule, a zwracając się do szczegółów nadmieniam co na
stępuje:

1. Jest zupełnie rzeczą obojętną dla pomyślnego skutku szcze
pień metodą Pasteur’a, w którćm m i e j s c u  organizmu będziemy je 
wykonywać.

2. Z dotychczasowych doświadczeń zdaje się wynikać ten wnio
sek, że w i e k  pokąsanego nie wywiera żadnego wpływu na pomyślny 
skutek szczepień ochronnych.

3. Dla czego metoda Pasteur a w pewnych wypadkach uwień
czaną bywa powodzeniem, w drugich zaś — okazuje się zupełnie nie
skuteczną, nic jestem w możności objaśnić pytającego przy obecnym 
stanic wiedzy w tćj kwesty!. Nadmieniłem tćż w samym artykule, iż 
szczepień leczniczych metodą Pasteurowską wykonynawych, nie moż
na w żaden sposób uważać za ostatni wyraz prawdy. Sam Pasteur 
zgodził się w ostatnich czasach ze zdaniem wielu pierwszorzędnych ba- 
daczów, iż metoda jego bezwzględnie prawdziwą jeszcze nie jest. Me
toda PasteuPa zmniejsza znacznie, jak to wykazałem, procent śmier
telności uległych wściekliźnie, ale nie można twierdzić, żeby każdego 
pokąsanego przez psa wściekłego zabezpieczyć mogła. Trzeba w każ
dym razie czekać na dalsze badania w tćj kwestyi.

4. O ile nam wiadomo ani w Niemczech, ani w Austro-Wę- 
grzech nie stosują jeszcze metody Pasteura. W Wiedniu owszem prof. 
Frisch doszedł do odmiennych rezultatów i dla tego stawia ciężkie za
rzuty metodzie uczonego francuzkicgo. Zdaje się jednak, iż do do
świadczeń prof. Frisch*a wkradły się poważne błędy.

W Rosyi wykonywa szczepienia metodą Pasteur’a dr. Bardach 
w Odessie.

W a r s z a w a ,  d .  18 l i s t o p a d a  1 8 8 7  r .  D r. Wl. Chodcchi.



KRONIKA MIESIĘCZNA.

O g ó l n y  r z u t  o k a  n a  s y tu a o y ą  eu ro p e jsk i} .  —  Z e z w o le n ie  m i n i s t r a  o ś w ie c e n ia  
p u b l .  w P e t e r s b u r g u  n a  ro z s z e rz e n i e  w u n iw e r s y t e c i e  w a rsz a w sk im  w y k ła d ó w  
h i s to ry i  i l i t e r a t u r y  r o s y j s k id j ,  h i s t o r y i  l i t e r a tu r y  p o w sz o o h n ó j  i h i s to r y i  f i lo
zof i i .— U c h w a ły  w iecu  p o l s k i e g o  w P o z n a n i u  d .  15 l i s t o p a d a  r .  b .  w s p r a w ie  
n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i r o l ig i i  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h .—  Z  r u c h u  n a u k o w e g o :  
S p r a w o z d a n i e  z 2 -oh  p o s i e d z e ń  K o m is y !  h i s to r y i  s z tu k i  w A k a d e m i i  u m ie j ,  
w K r a k o w i e  ( 2 I - g o  p a ź d z .  i 5 -g o  l i a to p .  r .  b . ) ;  —  P o s i e d z e n i e  k o m isy !  fi- 
z y o g ra f ic z n ó j  d n ,  2 8  paźd z .  r . b .  —  P o s i e d z e n ie  k o m is y  i a r c h e o lo g ic z n e j  d n i a  
1 9 -g o  l i s t o p a d a  r.  b .  —  P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  h i s t o r y c z n e g o  we L w o w ie  
d n i a  1 9 - g o  l i s t o p a d a  ( W y k ł a d  p .  H o r d y ń s k i e g o  „O F i l a r e t a c h "  w i l e ń s k i c h ) . —  
W i a d o m o ś ć  o k o l e j a c h ,  j a k i e  p r z e c h o d z i ły  a k t a  , , M e t r y k i  l i t e w s k i ó j "  o d  r o k u  
1 7 9 4 - g o  aż  d o  ch w i l i  p r z e w ie z i e n i a  ich  z P e t e r s b u r g a  d o  M o s k w y  w d n i u  6 
p aź d z .  1 8 8 7  r . — N o w o o d k r y t y  s k a r b  a r c h e o lo g ic z n y  w Z a k rz o w ie  n a  S z lą z k u  
z I i i - g o  w ie k u  p o  C h r . — Z  e k o n o m ik i :  P. Z a r i a n k o ;  „ C o  to  siy S o sn o w ic o ? "—  
M e m o r y a ł  k u p c ó w  i p r z e m y s ło w c ó w  łó d z k ic h .  —  N a r a d y  p r o d u c e n t ó w  c h m ie 
lu .  —  K a s y  p o ż y c z k o w o  r z e m ie ś ln ik ó w .  —  S p ó ł k a  o w o c o w a .  —  Z a k o ń c z e n i e  
o b r a d  w T o w a rz y s tw ie  p o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  i h a n d l u . — P o d w y ż k a  c ła  w wi
d o k a c h  p o d n ie s ie n ia  d o c h o d ó w  p a ń s tw u .  —  W n io s k i  R a d y  g o s p o d a ro z ó j  n i e 

m ie c k ie j  w k w e s ty !  p o d w y ż s z e n ia  c ła  od  zb o ża  i p r o d u k t ó w  r o ln y c h .

Po względnćm uspokojeniu, jakie w miesiącu październiku kro
nika nasza zapisać mogła, nastąpiło w listopadzie tym gwałtowniejsze 
wzburzenie, a nawet groźny zamęt interesów politycznych i ekono
micznych w Europie, zamęt, zwiastujący nieomal blizkio gromy burzy, 
wiszącćj od kilku lat nad ludnością europejską, znękaną ciężarem rosną
cych wydatków wojskowych. Nowe przesilenie nie tylko ministeryalno, 
ale rządowo-konstytucyjne we Francyi, wywołane gwałtownym naci
skiem radykalizmu, wywraca stanowisko prezydenta Itzeczypospolitój, 
Greve’go. Nie milknący nawet po spotkaniu się Najjaśniejszego Cesarza 
rosyjskiego z cesarzem Wilhelmem w Berlinie antagonizm Niemiec 
i Rosy i na polu interesów ekonomicznych i politycznych, wystąpił w ja- 
skrawszćm jeszcze świetle przy otwarciu parlamentu niemieckiego



w Berlinie. Mowa korony, odczytana przy otwarciu parlamentu przez 
ministra Bóttchera dnia 24-go listopada r. b., zapowiedziała, zgodnie 
z wnioskami Rady gospodarczej (o których szczegółowiej mówimy 
w końcu kroniki niniejszćj), niepomierne podwyższenie cła na zboże 
przywożone do krajów niemieckich, oraz nową organizacyą obrony kra- 
jowćj (landwehr) i pospolitego ruszenia (landszturm), w celu ponowne
go w r. b. wzmocnienia siły obronnćj Niemiec, przy czćm nie obeszło 
się bez ogólnych pogróżek względem sąsiadów, czychających rzekomo 
na bezpieczeństwo cesarstwa niemieckiego. Zadufany w swoję potęgę, 
związek państw Europy środkowćj nie znachodzi w danćj chwili odpo
wiedniej przeciwwagi w aspiracyach aliansu francuzko-rosyjskicgo, 
gdyż niepewność stanu rzeczy w Paryżu nie ośmiela do żadnego kro
ku poważniejszego na tćj przechwalanćj zbyt ostentacyjnie arenie.

Gwałtowna represya w Irlandyi nie przyczynia się do tłumienia 
rozruchów anarchicznych w Londynie, naznaczonych groźnym krwi 
rozlewem.

Wachanie się sułtana w Konstantynopolu co do zatwierdzenia 
konwencyi suezkićj, zawartćj między Anglią i Francyą, nie ułatwia 
uspokojenia zawichrzonych stosunków politycznych na Wschodzie.

Poza tern i niepokojącemi faktami, budzi prawdziwe współczucie 
w kołach szerokich przygotowująca się katastrofa tragiczna w San- 
Remo!

Obok tych zjawisk posępnych wznosi się coraz majestatyczniej 
świetlane nader widowisko objawów uczuć jak najsympatyczniejszych 
dla Ojca św., Leona XIII-go. z powodu zbliżającego się 50-letniego jubi
leuszu Jego kapłaństwa. Jubileusz ten pragną niemal na wyścigi uczcić 
nio tylko monarchowie i ludy katolickie, ale i panujący rozmaitych wy
znań ze wszystkich krańców kuli ziemskićj; przesyłają bowiem powin
szowania i dary swoje Ojcu św. do Rzymu cesarz niemiecki i cesarzo
wa, królowa Wiktorya, cesarz chiński, cesarz japoński, szach perski, 
sułtan, rozmaici królikowie afrykańscy i w. i. Nie brak wprawdzie 
i mniejszych, ale tym butniejszych głosów szyderczych z tego powo
du, echo atoli tój filipiki, „miażdżącćj papieża,“ przebrzmi bez śladu 
nim do Alp doleci,—nic przedostanie się u l t r a  m o n t e s ;  w kraju 
zaś krucyaty żadnćj wywołać niepotrań, chociaż systematycznie od ty
lu lat do niój pobudzał

W obec tych wszystkich zjawisk, budzących interes jaknajogól- 
niejszy, zwraca w tćj chwili Paryż w najwyższym stopniu uwagę rzą
dów i narodów europejskich na siebię, bo kilkunastoletnie rządy repu
blikańskie w Paryżu dały wszystkim ludom jak najdotkliwićj uczuć 
b r a k  F r a n c y  i w E u r o p i e ,  brak tój Francyi, która—bądź co bądź
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— podtrzymywała sztandar postępu i oświaty europejskićj z dumą 
przewodniczki cywilizacyi. Z upadkiem Fraucyi ośmielono się naigra- 
wać i szydzić z prawa narodów!

Każdy przyjaciel postępu musi ubolewać nad tćm, że republika
nie francuzcy prowadzą politykę o s o b i s t ą  a n i e  f r a n c u z k ą ,  i to 
nie tylko ze względu na samych francuzów, ale i ze względów na 
wszystkie narody, które pragną racyonalnego, organicznego i pokojo
wego rozwoju swego. „Jest to klęską nie tylko dla Francyi, ale dla 
całćj Europy, mówi jeden z organów niemieckich, gdy państwo tak 
wielkie i tak potężne, jak  Francya, w coraz większy zamęt się pogrąża 
i przez to zrzeka się dobrowolnie znaczenia, jakie mu w Europie przy
sługuje. Nieprawidłowość stosunków francuzkich, niepodobieństwo 
obliczenia z góry kształtowania się we Francyi urządzeń państwowych, 
jest źródłem ciągłego zaniepokojenia nawet sąsiadów Francyi, i dla 
tego każdy naród ma prawo pragnąć, ażeby francuzi jak  najprędzćj 
z p a r t y z a n t ó w  zamienili się w p a t r y o t ó w . ”

W Austro-Węgrzech ukończyły delegacye swoje prace zwyczaj
ne ku zupełnemu zadowoleniu rządu, gdyż dostrzegane przez niektó
re organa prasy curopejskićj subtelne różnice dcklaracyi ministra 
Kalnoky’ego w obec delegatów przediitawskich a węgierskich w poglą
dach na sprawę bułgarską, miały tylko znaczenie akademickie. Po 
zamknięciu delegacyi rozpoczęły sejmy krajowe swoje mozolne a rzad
ko kiedy widocznym skutkiem uwieńczone czynności.

Obradujący od paru tygodni parlament włoski nie nastręczył do
tychczas sposobności do rozbioru interesów znaczenia uniwersalniej- 
szcgo.

Z naszych miejscowych stosunków, o których pod względem eko
nomicznym niżćj mówić będziemy, zaznaczyć w tćm miejscu trzeba, 
że stosownie do przedstawienia rady uniwersytetu warszawskiego, mi- 
nisteryum oświecenia publicznego zezwoliło na rozszerzenie wykładów 
historyi literatury rosyjskićj, literatury powszechnćj i historyi filozofii 
na wszystkich czterech kursach wydziału historyczno-filulogiczncgo. 
Koncesya ta ma nie małe znaczenie, zwłaszcza z tego względu, że wy
kład nieścieśniony wszystkich gałęzi filozofii a mianowicie psychologii 
i logiki jest podstawą i niezbędnym warunkiem przysposobienia stu
dentów do badania samodzielnego, do krytyki naukowćj, gruntow- 
nćj, słowem: do metodologicznego badania przedmiotów naukowych 
w ogóle.

Zapowiadany od miesiąca wiec ludności polskićj w Królestwie 
pruskićm, w sprawie nauczania języka polskiego i religii w szkołach 
ludowych, odbył się dnia 15 listopada w Poznaniu, przy współudziale 
uczestników wszystkich stanów z W. Ks. Poznańskiego, z Prus zachód-



tiich, Mazurów, Warmii oraz ze Szlązka. Trzymając się ściśle legalnój 
drogi, na którćj polacy pod berłem pruskićm od dawna już starają się 
bronić narodowości swojćj ■), rozbierali kompetentni mówcy znaczenie 
i doniosłość wrogich nam ostatnich rozporządzeń rządowych, po czśm 
objaśnieni liczni uczestnicy wiecu postanowili jednomyślnością głosów 
dwie uchwały, z których jedna, przeznaczona dla wiadomości rządu 
i opinii publicznój w całych Niemczech, druga dla nauki własnego 
społeczeństwa.

Pierwsza pod tyt.: „Oświadczenie polaków z pod panowania 
pruskiego, zebranych na wiecu w Poznaniu dnia 15 listopada r. 1887 
opiewa:

„Na mocy rozkazu niewiadomego pochodzenia i nieznanćj daty, 
zaprzestano od 1 paźdz. 1887 r. w szkołach elementarnych uczyć dzie
ci nasze polskiego czytania i pisania—tak że obecnie na Górnym 
Szlązku, na Warmii, w Prusach zachodnich, w Wielkićm Księztwie 
Poznauskićm dawniejsze t. zw. dwujęzykowe szkoły elementarne, 
pozbawione zostały wszelkiego znamienia polskości i zamienione są na 
szkoły czysto niemieckie.

Ponieważ do szkół tych chodzi przeszło 300,000 dzieci polskich, 
mających prawo do kształcenia się we własnym języku, ćwiczenia się 
w polskiem czytaniu i pisaniu, oraz do uczenia się religii y  ojczystym 
języku, przeto my, Polacy, ze wszystkich dzielnic polskich, pod pano
waniem pruskim zostających, zgromadzeni w dniu 15-ym listopada 
r. 1887 na walnym wiecu w Poznaniu,—wyrażamy głośno i publicznie 
zdumienie i ubolewanie nasze z powodu powyższego rozporządzenia, 
oraz świadomość wyrządzoućj nam przez to krzywdy.

Zniesienie nauki języka polskiego w szkołach, przeznaczonych 
dla dzieci wyłącznie lub przeważnie polskich, nietylko sprzeciwia się 
prawom Boskim i przyrodzonym, oraz najprostszym zasadom zdrowćj 
pedagogiki, ale nadto przeciwne jest międzynarodowym stypulacyom 
i uroczystym przyrzeczeniom królewskim, jakie otrzymała przeważna 
część ludności pod panowaniem pruskim, w skutkach zaś swoich do
prowadziłoby nieuchronnie do umysłowego i moralnego skarłowacenia, 
do mnteryaluego upadku przyszłych pokoleń.

Jako obywatele państwa z pod ustaw kostytucyjnych nie wyjęci, 
mamy nietylko prawo, ale i obowiązek żądać, żeby i wobec nas prze
strzegano zasady Bożki ego i ludzkiego porządku, który nakazuje po 
wszystkie wieki szanować język każdego narodu i który niezatartemi 
głoskami wypisany został palcem Bożym w prawie natury: „Co tobie 
nie miło, tego drugiemu nie czyń."

Powołując się na ten porządek Bożki i przyrodzony, stwierdzo
ny nadto uroczystśm zapewnieniem, że przeważnćj części ludności poi- 
skićj, pod panowaniem pruskiem zostającćj, poręczono poszanowanie 
języka polskiego traktatami międzynarodowemi i innemi przyrzecze-

*) Z o b .  Bibl. W a r s z .  z r .  b .  zesz. m a r z e c ,  s t r .  3 3 8 — 3 6 6 .



niami królów pruskich, a mianowicie: traktatami między Prusami, Ro- 
syą i Austryą z dnia 3-go maja 1815-go r., odezwij, króla Fryderyka 
Wilhelma Iii-go z dnia 15-go maja 1815-go r., aktem finalnym kon
gresu wiedeńskiego z dnia 9-go czerwca 1815-go r.; królowie zaś prus
cy w swojem i następców swoich imieniu przyrzekli wiernie dotrzymać 
onych międzynarodowych stypulacyi i warunków.

Na tę podstawę naszego-prawno politycznego stosunku do mo
narchii pruskićj, „na słowa królewskie, nazywające przywiązanie do 
swego języka, obyczaju i wspomnień dziejowych chwalebnćm i god- 
nćm uszanowania, na słowa królewskie, zaręczające naszemu języko
wi równouprawnione stanowisko we wszelkich sprawach i czynnościach 
urzędowych,— powoływaliśmy się od lat z górą 70-ciu i na nie tćż nie 
przestaniemy się odwoływać, mimo dotkliwych ciosów, jakie na nas 
nieustannie spadają.

Wypełniając porówno z innymi wszystkie obowiązki poddanych, 
płacąc podatek mienia i krwi naszćj, tak w czasie pokoju, jako tćż 
w czasie wojny, ponosząc tak wielkie ciężary przy zakładaniu, a zwła
szcza utrzymywaniu szkół ludowych, mamy równe z innymi prawo do 
korzyści, jakie szkoła uczniom swym i społeczeństwu zapewniać po
winna, a które zapewnić może jedynie na podstawie ojczystego języka, 
jak  to uznaje pedagogika całego ucywilizowanego świata.

Ostatnie rozporządzenie dotyka nas niemniój boleśnie przez to, 
że dzieci nasze, nie nauczywszy się w szkole po polsku czytać, nie będą 
mogły korzystać z nauk religii św., nie będą się mogły kształcić, ani 
rozwijać moralnie za pomocą katechizmu, ani książek budujących, i że 
ostatecznie w tym stanie moralnego zaniedbania łatwo stać się mogą 
przystępnemi dla zgubnych podszeptów ludzi społecznego przewrotu.

Na rozliczne petycye, zanoszone w ostatnim lat dziesiątku do 
różnych instancyi, nie doczekaliśmy się żadnćj ulgi ani naprawy tych 
niedostatków, na które się żaliliśmy.

Dzisiaj przeto nic pozostajć nam chwilowo nic innego, jak  oś
wiadczyć, że protestujemy przeciw wykluczeniu .języka polskiego ze 
szkół naszych; równocześnie atoli odzywamy się do szanownych po
słów naszych i wyrażając im pełne wdzięczności uznanie za dotych
czasową obronę praw naszych; wypowiadamy przekonanie, że tę głoś
ną żałobę naszę zaniosą przed sąd opinii publicznćj i wykażą ogrom 
tój krzywdy, jaka nas spotyka.

My zaś, obywatele wszystkich dzielnic Polski pod panowaniem 
pruskićm, pomni praw i obowiązków swoich, oświadczamy uroczyście 
przed Bogiem, któremu spraw naszych z ufnością polecać nie przesta
niemy i przed wszystkimi ludźmi dobrćj woli, że nie pominiemy żad
nego legalnego środka obrony i nic przestaniemy dokładać wszelkich 
starań, aby w młodzieży naszćj utrzymać świadomość dziejowój prze
szłości i nauczyć ją, że pod panowaniem pruskićm ma wszelkie prawo 
być i pozostać polską, zachować wiarę ojców, język ojczysty, zwyczaje 
i obyczaje narodowe."



Druga uchwała, postanowiona po gruntownćm objaśnieniu przed
miotu przez ks. Kanteckiego, wskazuje wyraźnie środki, za pomocą 
których ludność ma się ochronić przed szkodliwemi następstwami no
wych urządzeń szkolnych i opiewa co następuje: „Zebrani na walnym 
wiecu poznańskim Polacy z pod panowania pruskiego oświadczają: 1) 
źe wobec zupełnego usunięcia nauki języka polskiego ze szkół, dołożą 
wszelkich starań, ażeby dom  r o d z i n n y  uzupełnił ten bolesny niedosta
tek i nauczył dzieci polskie czytać i pisać w ojczystym języku; 2) opie
ce czcigodnego duchowieństa i całego ogółu polecają tę zwłaszcza nie
szczęśliwą dziatwę, która w domu rodzicielskim nie będzie miała spo
sobności do nauczenia się po polsku czytać i pisać; 3) wybierają komi- 
syą, złożoną z pp. ks. prob. Antoniewicza z Bnina, Adama Kościelskie- 
go z Sepua, dr. Jerzykowskiego z Poznania, Michała Więckowskiego 
z Poznania i Karola Kozłowskiego, z prawem kooptacyi i wyrażają ży
czenie, aby taż komisya zajęła się przygotowaniem i szerzeniem ele
mentarzy, katechizmów i innych odpowiednich książek polskich, a nad
to zajęła się tóm wszystkićm, co skutecznćm być może do tego, aby 
dzieci polskie nauczyły się czytać i pisać po polsku."

Dnia 21 października r. b. odbyło się w Akademii umiejęt
ności w Krakowie posiedzenie K o m i s y  i his t o r y  c z nó j  S z t u 
ki ,  na którćm rozpatrywano z wielkićm zajęciem nadesłane przez 
p. L. Wierzbickiego ze Lwowa zdjęcie polichromicznćj dekoracyi 
drewnianój synagogi we wschodnićj Galicy i i uchwalono rysunki te, 
jako nader ważny i piękny przykład połączenia motywów orua- 
mentacyi wschodnićj i symboliki hebrajskićj ze stylem późno rene
sansowym, ogłosić w wydawnictwach komisyi. P. Leonard Lepszy 
opisywał szczegółowo starożytne naczynie miedzianie z inkrustowane- 
mi srebrnemi figurami rycerzy, wpuszczone w chrzcielnicę katedry 
ormiańskićj we Lwowie. W nawiązanćj do tego dyskusyi o ciekaw
szych, a mało zbadanych zabytkach sztuki ormiańskićj i żydowskićj 
w Galicyi, tudzież o wpływie ich aż w XVIII-y wiek sięgającym na nie
które gałęzie nauki narodu naszego, wzięli udział pp. Luszczkiewicz, 
Sokołowski, Lepszy i Odrzywolski. Po przyjęciu przez komisyą 
z wdzięcznością do wiadomości nadesłanego przez ks. Siarkowskiego 
z Kielc rysunku średniowiecznćj miednicy mosieżnćj trybowanćj, znaj
duj ącćj się w kościele w Siewierzu, p. Lepszy zdawał sprawę z arty
stycznej i technicznćj wartości cenniejszych zabytków sztuki złotni- 
czój ze skarbca kościoła parafialnego w Wieliczce i rzecz swoję obja
śniał licznemi rysunkami i fotografiami. Poczein pan Tomkowicz 
udzielił wiadomości o domu z liczbą 2 „pod jagnięciem^’ na rynku 
w Krakowie, zawierającym cenne zabytki dekoracyi i rzeźby kamienne 
z czasów późnego odrodzenia, a jak się obecnie pokazuje, należącym 
w XVII wieku do spadkobierców Gucego, rzeźbiarza wiocha, który był 
twórcą wspaniałego pomnika Stefana Batorego w katedrze Krakowskićj 
który może sam wziął udział w budowie kamienicy swojćj. Następ



nie przedstawiono rysunek ważnego zabytku drewnianego budynku 
stylu gotyckiego w Polsce w Krościenku pod Krosnom i zawarte w nim 
dzieje dawnego ślusarstwa wiejskiego, niopozbawionego cechy artysty
cznej, przy czćm w dłuższej dyskusyi pp. Sokołowski i Euszczkiewicz 
charakteryzowali ważniejsze pomniki budownictwa drewnianego u nas 
i jego dekoracyi w XVII w., jak np. w Gosprzydowy i Dinarowy. 
"Wreszcie p. Władysław Bartynowski zdawał obszernie sprawę z wy
danej niedawno książecki p. Mathiasa Bersohna „O rytownikach gdań
skich.”

Dnia 5 listopada odbyło się w Akademii umiejętności w Krako
wie drugie posiedzenie k o m i s y  i h i s t o r y i  s z t u k i ,  na którćm za- 
rząd przedstawił obecnym świeżo do Akademii nadeszły nowy zeszyt 
„Drewnosti” archeologicznego Towarzystwa w Moskwie, któremu za 
nadesłanie tego zajmującego i cennego wydawnictwa uchwaliła lcomi- 
sya wyrazić podziękowanie. Następnie Konstanty hr. Przezdziecki 
przedstawił miniaturowy starożytny tryptyk drewniany, będący wła
snością Karolowćj hr. Przezdzieckićj, a odznaczający się przez to, że 
obok wyraźnego stylu wschodniego malowań, napisy na obrazkach są 
łacińskie, a Matka Bożka typem swoim zbliżoną jest do Matki Boz- 
kićj Częstochowskiej, oraz duży obraz starożytny Matki Bozkićj Czę
stochowskiej z niezwykłą koroną bardzo realistycznie traktowaną, 
a mającą kształt mitry biskupićj roboty złotniczej i przyozdobionej na
rzędziami Męki Pańskidj. O tych obydwóch przedmiotach p. P. dłuż
sze dawał objaśnienia, z których wynika, że tryptyk jest prawdopo
dobnie pochodzenia weneckiego; może nawet zawiera kopią sławnego 
cudownego obrazu, przechowywanego w skarbcu weneckim; korona 
zaś w kształcie infuły właściwą jest tylko najstarszym kopiom Matki 
Bozkićj Częstochowskiej. Styl jćj potwierdzać się zdaje przypuszczenie, 
iż taka korona w dawnych czasach rzeczywiście obraz ten zdobiła. 
Ostatni obraz, pochodzący z dawnej cerkwi na Podolu, wedle podania, 
był wprawiony w ołtarz obozowy ks. Ostrogskiego. Oba przedmioty 
zostaną obecnie wystawione w Muzeum uarodowem. Przewodniczący 
p. Euszczkiewicz okazał następnie zamówione umyślnie rysunkowe 
kopie dwóch dzieł cechowego malarstwa polskiego z szesnastego wieku, 
znajdujących się w drewnianym kościele w Grzybowie, mianowicie: 
św. Zohn z córkami i nad nią 7 koron w powietrzu, tudzież mały Pan 
Jezus pomiędzy Matką Bozką i św. Anną w otoczeniu licznćj rodziny. 
W dyskusyi nad tym przedmiotem p. M. Sokołowski zaznaczył pokre
wieństwo obu tych zabytków z obrazami szkoły szlązkićj XVI wieku, 
po czćm uchwalono reprodukcyą ich umieścić w wydawnictwach ko 
misyi. P. Euszczkiewicz zawiadomił dalćj o nadejściu do Muzeum 
narodowego odlewów gipsowych (wykonanych przez zakład p. Krzyża
nowskiego w Poznaniu) z kilku nader cennych zabytków romańskiej 
rzeźby w Strzelnie w Wielkopolsce, a obecni zwracali uwagę na to, iż



w Polsce znajduje się stosunkowo znaczna liczba rzeźb z XII i XIII 
wieku, będących nawet w Niemczech rzadkością, i byłoby rzeczą 
bardzo pożądaną, aby zebrać z nich zupełny zbiór odlewów gipsowych. 
Ale gdy Muzeum narodowe nie posiada na to funduszu, a zabytki te 
rozrzucone są w najrozmaitszych okolicach ziemi wielkopolskićj, wyra
żono nadzieję, iż w sąsiedztwie takich miejscowości znajdą się obywa
tele, którzy zechcą dostarczyć cennego zabytku zbiorom Muzeum na
rodowego, a zarazem oddać znamienitą przysługę sprawie badań nau
kowych nad sztuką w Polsce nie wielkim ze swojćj strony zachodem 
i nakładem na koszta sprowadzenia na jeden dzień robotnika kamie
niarskiego z jakiego poblizkiego miasta. Wreszcie postanowiono ogło
sić drukiem i rozesłać w najbliższym czasie protokóły posiedzeń ko
misy i za czas ostatni, jako osobną odbitkę z przyszłego zeszytu Spra
wozdań, dla szybszego podzielenia się ze światem naukowym ważniej - 
szemi wiadomościami i nagromadzonym materyałem źródłowym.

W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 28 paźdz. r. b. posie
dzenie naukowe komisyi f i z y o g r a f i c z n ć j  pod przewodnictwem prof. 
dra Rastafińskiego. Przewodniczący wspomniał o dotldiwćj stracie, 
jaką  komisya poniosła przez śmierć prof. dra Kuczyńskiego z Krako
wa, i J .  Bąkowskiego we Lwowie, któremu komisya zawdzięcza znaczne 
pomnożenie swych zbiorów malakologicznych. Następnie powitał prze
wodniczący prof. dr. Kreutza, który po przeniesieniu się do Krakowa, 
po długićj przerwie od r. 1867, przeszedł znowu na listę członków 
miejscowych komisyi. Prof. dr. Kreutz, nawiązując swe przemówienie 
do dyskusyi, streszczoućj w protokóle z ostatniego posiedzenia, zwrócił 
uwagę na potrzebę zbadania chemicznego i mikroskopowego wód stu
dziennych w okolicach, w których pojawiają się wol e  e n d e m i c z n e .  
Powołał się przytćm dr. Kreutz na badania najnowsze w tym kierunku, 
przeprowadzone w Szwajcaryi, podług których w okolicach, nawiedzo
nych wo l e m znajduje się w studniach pewien gatunek bakteryj, niepo- 
jawiający się w innych okolicach, przywiązany do pewnych tylko for- 
macyi geologicznych. W dyskusyi zabierali głos, oprócz dra Kreutza, dr. 
Rostafiński, dr. Szajnocha, p. M. Raciborski i dr. Jaworowski. W spra
wie tój postanowiono oczekiwać skutków konkursu, rozpisanego przez 
wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego na zbadanie zależności 
w o l a  e n d e m i c z n e g o  od zewnętrznych warunków. Prof. dr. Wierzej- 
ski podał kilka spostrzeżeń, zrobionych na okazach m u c h ,  pojawiają
cych się w jesieni, z których wynika, że nie wszystkie owady giną w cza
sie bardzo krótkim po dojściu do stanu doskonałego i zniesieniu jaj. 
Nie wydaje się rzeczą uiemożebną, że okazy takie mogą po przezimowa
niu znosić jaja powtórnie. W sprawie tój zabierał głos także dr. Jawo
rowski. Prof. dr. Karliński zawiadomił, że w krakowskiem obserwa- 
toryurn pojawiają się co rok w miesiącach letnich dwa gatunki much 
w takiój ilości, że je ze ścian zmiatać i niszczyć trzeba. Wyjaśnienia



w tćj sprawie dawali prof. dr. Wierzejski i p. J. Boehm.— P. M. Raci
borski podał wiadomość, że w ciągu tegorocznych wycieczek znalazł 
na południowych stokach góry, nazwanćj na mapach geograf, zakładu 
wojskowego „Niedźwiedziem/ w wysokości około 1200 m. m o d r z e w i e ,  
przypominające pokrojem k o s o d r z e w ,  z gałęziami dolnemi, czołgaj ą- 
cemi się po ziemi, tudzież osobliwą formę rośliny L e d u m  p a l u s t r e
0 liściach drobnych, a gałęziach czołgających się i tylko w wierzchoł
kach bardzo mało się podnoszących. Dr. Jaworowski opisał odkryty 
przez siebie w studniach krakowskich nowy gatunek z rodzaju Q u a 
d r u l a ,  wykazał jego różnice od gatunku Q u a d r u l a  s y m m e t r i c a
1 zdał sprawę z dotychczasowych swych badań nad rozwojem tego or
ganizmu.— Wreszcie mówił p. F. Bieniasz o żwirach dyluwialnych 
w Galicyi wschodniój nad Dniestrem i jego dopływami. Z dokładnych 
poszukiwań nabrał p. Bieniasz przekonania, że żwiry te nie są ani 
w całości pochodzenia karpackiego, ani tćż lodowcowego, jak przypusz
czano. Znaczna ich część utworzona jest, zdaniem p. B. z materyału, 
który należał do warstw kredowych, a który po ich zniszczeniu i zmyciu 
przez wodę wszedł w skład warstw trzeciorzędnych, a nareszcie w skład 
dyluwium. Karpackie żwiry znajdują się nad Dniestrem od Strychaniec 
aż do Koruiowa przynajmnićj, niżćj zaś (aż po Okopy) są one pomiesza
ne z miejscowcmi, wreszcie pomiędzy Seretem a Zbruczem leżą tylko 
żwiry miejscowe. Przedstawiwszy wyniki swych badań w najogólniej
szych zarysach, zastrzegł sobie pan Bieniasz dokładne opracowanie tćj 
rzeczy na późnićj. Zabierali głos w tćj sprawie także dr. Kreutz, dr. 
Szajnocha i dr. Wierzejski. P. Bieniasz dawał wyjaśnienia co do od
dzielenia właściwych karpackich żwirów od miejscowych, o których 
mówił, tudzież w sprawie przejścia żwirów ostatnich z miocenu do dy
luwium. Dla braku czasu przerwano dyskusyą, uprosiwszy p. Bienia
sza o dalsze szczegółowo wyjaśnienia na następućm posiedzeniu.

Na posiedzeniu Koinisyi a r c h e o l o g i c z n ó j  Akademi Umiejęt
ności dn. 19 listop. ks. kanonik Polkowski czytał rozprawę o S k a r b c u  
katedry wrocławskićj, oraz o odkrytych tamże grobach i pomnikach bi
skupów: Nankera ( f i 341), Iodoka (j 1467) i lubuskiego Stefana (fl345). 
Pan Leonard Lepszy opowiedział dzieje lcorcckićj fabryki porcelany, od 
chwili zawarcia w roku 1783 kontraktu między ks. stolnikiem litew
skim (Czartoryskim), a dyrektorem tego zakładu, Franciszkiem, Mcze- 
rem, aż do jego upadku. P. dr. S. Tomkowicz okazał zabytek bóżni
czy z pargaminu wycinanego wzorem koronki. P. T. Ziemięcki przed
stawił wielki pacyfikał prześlicznćj rcuesansowćj roboty, z herbem Ja 
strzębiec, w roku 1543 sprawiony przez Józefa Jasieńskiego do jednego 
z kościołów litewskich, a teraz chwilowo będący w Krakowie w celu 
sprzedaży, w rękach nntykwarza. W dyskusyi nad tym nader cen
nym zabytkiem i nad czytancmi w przedmiotach wymienionych rozpra
wami, zabierali głos pp : M. Sokołowski, Euszczkiewicz, Lepszy, Pic- 
kosińsk i.



Dnia 19 listopada r. b. na Posiedzeniu T o w a r z y s t w a  h i s t o 
r y c z n e g o  we Lwowie przedstawił Zdzisław dr. Hordyński 1-szą część 
ciekawego nader studyum, odnoszącego się do pamiętnych akademickich 
towarzystw wileńskich, na podstawie nieznanego dotychczas materyału, 
nadesłanego do Towarzystwa przez dra Szeligę. Korzystając z dosyć 
szczegółowćj relacyi „Gazety Iwowskićj" podajemy osnowę odczytu p. H. 
Materyał, o którym mówił p. H. zawarty jest w I tomie t. zw. tek Twar
dowskiego, rektora uniwersytetu wileńskiego w chwili procesu Filare
tów. Twardowski wpisywał do tek swoich nie tylko wszystkie ważniej
sze akty, odnoszące się do owych dni nader smutnych, ale i swoję kore- 
spondencyą z kuratorem i władzami, niektóre zeznania w śledztwie 
uwięzionych Filaretów i t. d. Nie ma w nich jeszcze wszystkich pa
pierów, potrzebnych do zupełnego wyświetlenia procesu, nie ma ze
znań ani Zana ani Mickiewicza, ale jest bardzo wiele innych świadectw 
nadzwyczajnie ważnych, jak np. dokładne zeznanie Józefa Chodźki 
i t. p. W pierwszój części tćj swojćj pracy przedstawił p. H. organi- 
zacyą Towarzystwa; w drugićj mówić zamierzył o samym procesie. 
P. H. wskazał na panujący w ówczesnćj Europie ogólny zwyczaj mło
dzieży akademickićj zawiązywania między sobą Towarzystw. Mówił 
potćm o „ F i l o m a t a c h "  pierwszćm Towarzystwie w Wilnie (1805— 
1806), niemieckim Jugcndbundzie, z którego wiele §§-ów prawie żyw
cem wzięli Filareci. Naprzód powstali, wedle p. H. r. 1816 lub 17 
Filomaci. Wchodzili do nich ludzie różnych zawodów w liczbie 7 (Zan, 
Mickiewicz, Łoziński i i.), mieli cele naukowe i moralne. Co zaś do 
celów politycznych, to p. H. sądzi, że jasnego jakiegoś celu polityczne
go nie mieli, chcieli działać na kolegów, ale tylko na podniesienie mo
ralnego ich poziomu, byli idealistami, od myśli jakiegoś ruchu dalecy. 
Towarzystwo nosiło urzędowo nazwę: „Towarzystwo przyjaciół po
żytecznej zabawy;" za cel swój miało: wzajemne poznajomienie się 
i naukę. Sami zaś nazywali się Promienistymi, i jako tacy, mieli t a j n ą  
organizacyą, mówili o teoryi „promionkowania" o jakichś nieokreślo
nych celach. Nazwisko „Promienistych" niejasne zaniepokoiło rektora, 
staruszka dobrego, ale mało energicznego, zaniepokoiło nawet opinią 
publiczną; Malewski rozwiązał je w czerwcu 1820-go; czas trwania je
go liczy się więc prawie na tygodnie. Zan, uważany słusznie za ini- 
cyatora związków, musiał dać zapewnienie, że nie ma żadnego więcćj 
towarzystwa młodzieży. Mimo to zawiązał właśnie towarzystwo taj
nych promienistych, czyli Filaretów. Nad ustawami tego stowarzysze
nia pracowali delegowani sześciu gron studenckich, podzielonych na 
kolory; także i niestudenci należeli do związku. Przewodniczącemu, 
którym był Zan, oddano władzę absolutną; mógł nawet rozwiązać to
warzystwo, nikogo o to nie pytając. Ogłoszony na napisanie pieśni fi- 
lareckićj konkurs wydał kilka utworów, ale żaden „jasno celu związku 
nie sformował." Jedno, coby wskazywało na cel taki, był zamiar wy
dania statystyki, w którćj mieli współpracować wszyscy członkowie.



Dla tego rozdano im drukowaną, instrukcyą, w którój znajdowały się 
takie pytania, jak np. ile kosztowności jest w którymś dworze? jaki 
duch panuje w powiecie; między wojskiem, urzędnikami i t. p. Było 
to jednakże tylko tłómaczenie odnośnćj instrukcyi rządowćj rosyjskićj 
z r. 1812. W r. 1821 dowiedział się ks. Czartoryski, ówczesny kura
tor, o związkach, pisał o tćm do Malewskiego; uspokajającym jego 
odpowiedziom wiary nie dawał, a 28 kwietnia 1822 r. polecił trzem 
profesorom zrobić śledztwo. Ci znaleźli niektóre poszlaki, ale z nich 
wniosków nie wyciągali, tylko wszystko kuratorowi odstąpili. Ks. Czar
toryski, przeczuwając złe skutki, nie dał się tćm zbić z tropu. Prze
ciwnie postarał się, aby po Malewskim, który poszedł na emeryturę, 
został rektorem energiczny, jemu oddany Twardowski, temu zalecił 
ścisłe badanie i śledzenie studentów. Rektor rozciągnął teu dozór 
baczny nad wszystkimi uczniami, używał do tego dwóch bedeli, a nie
stety i uczniów, wiedział o każdćj schadzce studcnckićj i o nićj kura
torowi donosił. Tymczasem jednak pod wpływem pierwszego śledztwu 
w kwietniu 1822 r. towarzystwo się formalnie rozwiązało. Odtąd 
istniały tylko schadzki najzaufańszych.— Rzecz tak ciekawa zapewne 
nie pozostanie długo w ukryciu; ale pojawi się niebawem w druku.

Metryka Litewska, w skutek decyzyi rady państwa z dnia 15 
(27) czerwca r. b., została duia 6 -go października r. b. wywieziona 
z senatu do Moskwy. Podług wiadomości „Kraju" ogółem odesłano do 
Moskwy ksiąg 1,046, pergaminów 390, map 19 i tablic genealogicz
nych 50. Wszystko to starannie ułożone zostało w 23 paki; cała za
wartość Metryki zaważyła 199 pudów. Obecnie Metryka będzie dołą
czona do archiwum ministeryum sprawiedliwości w Moskwie. Z tego 
powodu zapisujemy słów kilka o jćj losach dawniejszych. Do Peters
burga Metryka przewiezioną została na skutek rozkazu imperatorowćj 
Katarzyny, wydanego w dniu 21 m. listopada 1794 roku do Suworowa 
i polecającego mu, aby natychmiast wysłał obadwa archiwa koronne 
i litewskie, t. j. tak zwane Metryki, do Petersburga. Repnin wysłał a r
chiwa przez Rygę pod eskortą jednego sztabs-oticera. W Petersburgu 
rozsegregowano dokumenta, i część dyplomatyczną oddano do kole
gium spraw zagranicznych, a część wewnętrzną w czerwcu 1798 r. 
przekazano senatowi. Metrykę Koronną oddano z senatu rządowi pru
skiemu, który po traktacie w Tylży przesłał ją do Warszawy. P ie r
wotnie archiwum państwowe litewskie znajdowało się w skarbcu na 
zamku Trockim; około roku 1511 znajdujemy już je  w Wilnie w skarb
cu. Po przepisaniu ksiąg w końcu wieku XVI, umieszczono Metrykę 
w następnym wieku w kamienicy prywatnćj. W roku 1636 na chowa
nie akt i metryk W. Ks. Litów., obrócona była kamienica szlachetnego 
Jana Kluczaty w rynku miasta wileńskiego na końcu Rybnym, obok 
cerkwi ruskićj Zmartwychwstania [Pańskiego stojąca. Przed rokiem 
1751 archiwum metryki w. ks. litew. przeniesione zostało do Warsza
wy i tam uporządkowaniem jego zajął się w roku 1786 Adam Naru



szewicz. Metryka pozostawała pod zarządem metrykanta. Ostatnim 
w Warszawie koronnym metrykantem był Cypryan Sowiński, litew
skim Kaczanowski. W Petersburgu pierwszym metrykantem był Ko- 
ziełł, po nim przez czas dłuższy urząd ten piastował radca tajny 
Franciszek Malewski, syn znanego rektora wileńskiego Szymona, dalśj 
pełnili obowiązek metrykanta pp.: Korsak Zelwerowicz, Sznuk; przed 
trzema laty zamianowany został p. St. Ptaszvcki, który tćź Metrykę 
oddawał urzędnikom z Moskwy. Odtąd urząd metrykanta istnieć 
przestaje.

W bogatśj w przedhistoryczne zabytki szlązkiej 'ziemi nad- 
odrzańskićj znaleziono bardzo cenny zbiór przedmiotów artystyczno-hi- 
storycznej i etnograficznej wartości, o którym podała Gazeta lwowska 
(z du. 18-go listopada r. b. nr. 263-ci), następującą szczegółową wia
domość '). W Zakrzewie, poiskićj osadzie wiejskićj, w powiecie oleśnic
kim na Szlązku pruskim, odkryto trzy przedhistoryczne groby, pocho
dzące z e p o k i  w ę d r ó w e k  n a r  odo w, a zawierające przedmioty 
w znamionach wyrobów rzymskich. Groby miały formę skrzyń, złożo
nych z potężonych płyt granitowych dwa i pół metra długości, a dwa 
i ćwierć metra szerokości. Wewnątrz skrzyń znaleziono pod metrowym 
nasypem ziemnym warstwę poziomą kamieni, po nad nią warstwę pias
ku, a na spodzie tejże istne skarby archeologiczne. W pierwszym grobie 
znaleziono między inneroi podstawę trójnożną z bronzu na metr wysoką, 
zdobną bogatą płaskorzeźbą, sito z otworkami w deseń, tygiel z bronzu, 
szklaną czarę, kamyczki szklane czarne i białe t. z. l a t r o n e s ,  używane 
przez rzymian do gry na szachownicy, dobrze zachowane nożyce srebr
ne, podobne do nożyc, jakich dziś używa się do strzyżenia owiec, nóż 
srebrny, kościółek i szkatułę z litego srebra, naramiennicę złotą, naszyj
nik z grubego złotego drutu, trzy złote szpiuki, cztery łuskowe spony, 
łyżeczkę, dwie bardzo piękne agrafy złote, potężny garnek gliniany i du
że obrobione ziarno bursztynu. W drugim grobie znaleziono kilka srebr
nych złotem inkrustowanych spon, duży naszyjnik, złożony z ośmiu zło
tych blach, luźną złotą blachę, ozdobioną krwawnikami, prześliczny 
ciemno-czerwony, złotem inkrustowany a na 9 ctm. długi bursztyn, dwie 
srebrne agryfy, kilka pierścieni z bronzu, jeden pierścień srebrny 
z bursztynem osadzonym i 7 cm. długi a 4 cm. szeroki kawał żelaza. 
Znaleziono dalćj naczynie drewniane z brouzowem okuciem, inne z o- 
kuciem srebrnem, dużą puharowego kształtu czarę ze szkła fioletowe
go, zdobną szlifowanemi wklęsłościami. W grobie trzecim znaleziono 
rozsadzony kociołek z bronzu z trzema uszkami, w kociołku 28 czar
nych i białych kamieni do gry, bronzową złotem inkrusztowaną sponę, 
cztery ornamentowe blachy, złote spinki, srebrne nożyce, łyżeczkę 
srebrną niezwykłego kształtu, nóż srebrny i ornamenta srebrne z bo
gato ozdobionćj szkatuły. XV zachodnićj części grobu dokopano się 
miejsca, gdzie ciało było źłożone. Znaleziono w miejscu, gdzie lewa 
ręka trupa leżała, złoty ciężki naramiennik, trzy bardzo misterne
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pierścionki, tak małe, iż je chyba tylko ręka nieletnój dziewicy nosić 
mogła. Dalćj leżał zdobny ornamentami nożyk srebrny i 3 cm. gruba 
obręcz złota, jaką w owych czasach niewiasty głowę zdobiły. Poniżej 
w miejscu szyi trupa, leżał naszyjnik z wisiorkami misternćj roboty 
a na piersiach 6  cm. długa złota szpilka rzeźbiona z niezwykłym a r 
tyzmem. Dalćj znaleziono złotą monetę wielkości dukata, ważącą 5 
gramów, noszącą na awersie głowę rzymskiego cezara, uwieńczoną 
i z napisem: JMP. CLAUDIUS AUG. na rewersie zaś: PAX EXERC, 
oraz kilka monet drobniejszych, a pomiędzy niemi jednę dętą z wize
runkiem rycerza rzymskiego i napisem: COS. III PONT. MAX. W in
nem miejscu grobu znaleziono szkatułę z drzewa i skóry, którój wieko 
jest z płyty srebrnćj. Na wewnętrznćj stronie wieka przytwierdzono 
cztery srebrne medale z wizerunkami rycerza i napisami, pomiędzy 
niemi zaś złota gruba blacha z nieczytelnym napisem i głową rycerza. 
W szkatułce było kilka pereł bursztynowych. Obok szkatuły stała 
czara szklana, przecudnćj mozajkowćj roboty (millefiori) wysoka na 
4 cm. a o średnicy 9'/% cm. Wszystkie te przedmioty wystawione 
były w Muzeum szlązkiem w Wrocławiu, a późnićj na kongresie a r
cheologicznym w Norymberdze. O ile dotąd zbadano, przedmioty te 
odnoszą się do końca trzeciego stulecia ery chrześciańskićj. Grób 
pierwszy zawierał zwłoki niewiasty, drugi rycerza a trzeci rałodćj 
dziewicy. Prawdopodobnie spoczęła w grobach Zakrzewskich jakaś 
rodzina książęca, może jakiegoś księcia Gotów, który po stoczeniu 
walki z cezarem rzymskim Klaudyuszem II (Claudius Gothicus poraził 
Gotów r. 269 pod Naissus w dziaiejszój Bułgaryi), w powrocie z mał
żonką i córką śmierć tu i grób znalazł.

Nieraz już mieliśmy sposobność zaznaczać zazdrosne zaintereso
wanie się rozwojem tak zwanego przemysłu kresowego, ze strony sfer 
przemysłowo-handlowych gubernii środkowych Cesarstwa. Ze źródła 
tego wypłynęły w swoim czasie namiętne artykuły dziennikarskie i je
dnostronne memoryały kupieckie. Obecnie mamy przed sobą rzecz 
ważniejszą, opartą na znajomości stosunków miejscowych, jakkolwiek 
również nie wolną od poglądów, tchnących jednostronnością i uprze
dzeniem. Mówimy o broszurce p. N. S. Z a r i a n k i ,  wydanój przed nie
dawnym czasem w języku urzędowym, pod ponętnym tytułem: „Co 
to są S o s n o w i c  e?”

Autor przebiega pokrótce historyą powstania Sosnowic, tudzież 
daje obraz obecnego stanu pomienionćj osady fabrycznćj. Początek 
rozwijania się Sosnowic, jako ogniska przemysłowego, datuje od czasu 
otwarcia tu komory w roku 1858-ym. Przedtćm była to miejscowość 
pokryta lasom sosnowym, z glebą nieurodzajną. W roku 1860-ym 
nabył tu majątek poddany pruski, Gustaw von Kramsta, który, posia
dając kopalnie cynku w Olkuskićm, założył w Sosnowicach odlewnię 
tego metalu. Od tćj chwili zaczyna się szybki wzrost Sosnowic, któ
ry doszedł do punktu kulminacyjnego, gdy w roku 1881-ym otwarto 
tamże kopalnie wybornego węgla kamiennego hr. Renarda. Obecnie



Sosnowice posiadają fabryki, przerabiające cynk i żelazo, wyrabiające 
maszyny, kotły parowe, drut i liny druciane; przędzalnie wełny, fabry
ki wyrobów bawełnianyćh, sznurów, różnych przetworów chemicznych 
i farb, octu, kleju, mączki kościanćj, huty szklane, mydlarnie, wapiel- 
nie, ceglarnie, młyny parowe i piekarnie, — wszystko to połączone 
z sobą siecią kolei konnych i kolejek nadpowietrznych. Specyalne od
nogi kolejowe łączą zakłady ważniejsze z drogą żelazną Warszawsko- 
Wicdeńską i Iwangrodzko-Dąbrowską. Ruch i życie wre tu i kipi, 
a wartość produkcyi Sosnowic wyrównywa już obecnie trzecićj części 
produkcyi Łodzi, a połowie wytwórstwa Warszawy. Jak szybkim 
i olbrzymim zarazem jest wzrost fabrykacyi w Sosnowicach, przekony
wa następujące zestawienie cyfr.

było tu fabryk zatrudniających z wartością produkcyi
robotników roczndj

w r. 1880 11 813 1,387,429
„ 1886 zaś 36 5,051 12,082,267

Wartość zatćm produkcyi powiększyła się o kolosalną cyfrę rs. 
10,694,838.

Czarną stronę togo świetnego obrazu stanowi cudzoziemski cha
rakter Sosnowic. Z liczby 36 fabryk 8  zaledwie, z produkcyą wartu
jącą nie więcćj nad rs. 824,300 rocznie, należy do poddanych tutej
szych, 28 zaś z produkcyą roczną rs. 11,257,967 pozostaje w ręku cu
dzoziemców. W ogólnćj cyfrze ludności Sosnowic, dosięgaj ącćj obec
nie 9,916 osób, znajduje się cudzoziemców 4,442 czyli 45%, przy czem 
z liczby 5,051 robotników, zajętych w fabrykach i zakładach, zaledwie 
1,106 (z których 672 cudzoziemców) zamieszkuje stale Sosnowice, re
szta zaś (t. j. 3,945 osób) przebywa tu tylko chwilowo. Dodać należy 
jednak, źe znaczna część robotników, przybywających tu co rano na 
robotę i każdego wieczora wracających do domu, należy do ludności, 
osiadłćj w sąsiednich ziemiach dawnćj Rzeczy pospolitćj, pozostających 
obecnie w ręku Pruskićm. Ludność ta, jakkolwiek w znaczeniu pań- 
stwowćm cudzoziemska, za taką jednak ze stanowiska narodowości po
czytywaną być nie może.

W dalszym ciągu swój pracy p. Zarianko zastanawia się nad 
przyczynami owego wyjątkowo szybkiego wzrostu Sosnowic i dochodzi 
do wniosku, iż złożyły się na to rozmaite okoliczności, jako to: obfi
tość wody oraz materyełu budowlanego i opałowego, łatwość ich do
stawy, jako tćż zarówno produktów surowych i na pół obrobionych, 
potrzebnych do fabrykacyi, wreszcie taniość robotnika, łatwa komu- 
nikacya ze światem i małe stosunkowo opodatkowanie. Co do ostat
niego wszakże nie objaśnia Z., że przyczyna owego opodatkowania le
ży w charakterze Sosnowic, które, będąc dotychczas osadą, nie pono
szą ciężarów właściwych miastom. Nie dodaje również, że dźwignią 
potężną dzisicjszćj pomyślności Sosnowic była bezwąpienia rzutkość, 
ruchliwość i umiejętne zastosowanie ulepszonych sposobów fabrykacyi, 
ze strony osiadłych tu przedsiębiorców. Nie my będziemy się zachwy



cali kwitnącym stanem dzisiejszych Sosnowic, w których osiedli przy
bysze tendecyjnie i systematycznie usuwają żywioł miejscowy od 
udziału w pracy i zarobku; lecz z drugićj strony, oceniwszy wyłącz
ność i arogancyą niemiecką według ich wartości, nie możemy nie wy
znać, że dużoby nam od owych przybyszów uczyć się trzeba, że nie s a 
me okoliczności sprawiły, iż lwia część bogactw naszych idzie do kie
szeni ludzi, należących do nieprzejednanie wrogiego nam plemienia, 
że winy wreszcie szukać tu należy przedewszystkićm we własnćj na- 
szćj niezaradności i lenistwie.

Memoryał podany w Niższym Nowogrodzie p. zarządzającemu 
ministerstwem skarbu przez kupców i przemysłowców gubernii środ
kowych, o którym wzmiankowaliśmy w jednćj z poprzednich kronik 
miesięcznych (patrz zeszyt z października r. b., str. 165 i dalsze), nie 
pozostał bez odpowiedzi ze strony najbardziej w nim zaatakowanych 
przedstawicieli przemysłu Królestwa. Mianowicie kupcy i przemysłow
cy ł ó d z c y ,  zaniepokojeni projektami i żądaniami, wnoszenemi przez 
współzawodników dla pognębienia cywilizującego okręgu fabrycznego, 
opracowali ze swojćj strony memoryał, który specyalnie w tym celu 
wybrana deputacya zawiozła do Petersburga dla przedstawienia p. za
rządzającemu ministerstwem. Memoryał ten, o ile wiemy, zestawia 
w kilku rysach warunki działania w obu okręgach współzawodniczą
cych, oraz odpiera kategorycznie argumenty i wywody sformułowane 
w Niższym Nowogrodzie. Między innemi udowodniono tu na podsta
wie danych ścisłych,' że w wielu razach koszta przewozu niezbędnych 
do fabrykacyi materyałów surowych nierównie cięższćm brzmieniem 
spadają na przemysł Królestwa, aniżeli na rywalizujący z nim przemysł 
cesarstwa, że nadto, jak to wykazały odpowiednie sprawozdania in
spektorów fabrycznych, normy płacy roboczćj są znacznie wyższe 
w Królestwie, aniżeli w Cesarstwie, że wreszcie wiele miejscowości 
w Cesarstwie korzysta z paliwa bądź tańszego, bądź lepszego. W re
zultacie zatćm fabrykacya w Królestwie wymaga nakładu znacznie 
większego, niż w Cesarstwie, a w skutek tego zysk, osiągany z przed
siębiorstwa, jest w Cesarstwie nierównie wyższy. Podczas gdy nie
które fabryki akcyjne w Rosyi dały dywidendy przeszło 25%, to 
zakłady łódzkie najbardzićj kwitnące nic wypłaciły akcyonaryuszom 
więcćj nad 8 % % . W obce tego położenia przemysłu w Królestwie 
bynajmnićj uważać nic można za uprzywilejowane. Wreszcie wska
zywana przez petentów w Niższym Nowogrodzie niższa norma po
datków, opłacanych przez fabryki Królestwa, pochodzi ztąd, iż tu 
nic istnieją instytucye ziemskie, na których korzyść fabryki gubernii 
środkowych uiszczają liczne opłaty. Natomiast wszakże fabryki Kró
lestwa ponoszą znacznie większe, choć dobrowolnie przyjmowane 
na siebie koszta zapewnienia ludności roboczćj pomocy lekarskićj, 
utrzymywania szkół i t. p. Wreszcie memoryał wykazuje, że pro
jektowane obciążenie materyałów surowych, potrzebnych do fabry-



kacyi, przez cło różniczkowe, większe na zachodnićj granicy lądowćj. 
aniżeli przy wprowadzaniu ich przez porty, może podkopać rozwój 
przemysłu Królestwa, dałoby to bowiem stanowczą przewagę okrę
gom fabrycznym środkowym i zgotowało upadek przemysłu Królestwa, 
dającego zarobek ludności miejscowćj i zasilającego skarb państwa 
poważną kwotą podatków rocznie.

W odpowiedzi p. minister oświadczył deputacyi, że bynajranićj 
w zamiarach jego nie leży popieranie jednych okręgów przemysłowo- 
handlowych państwa kosztem drugich, że jeżeli niektóre produkty po
noszą lub ponosić będą przy wprowadzaniu ich z za granicy przez za
chodnią granicę lądową wyższą opłatę celną, to środka tego użyto je
dynie w celu powiększenia dochodów dróg żelaznych, prowadzących 
od portów w głąb kraju. P. minister obiecał opiekować się w równćj 
mierze rozwojem przemysłu w całćm państwie, robiąc jedynie wyją
tek co do przemysłu przerabiającego żelazo w Królestwie.

W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca odby ło się posiedzenie 
delegacyi c h m i c l a r s k i ć j .  Zebranie to składało się wyłącznie 
z producentów chmielu, przedstawiciele bowiem przemysłu piwowar
skiego nie pojawili się wcale. Przedewszystkićm odczytał p. Stan
kiewicz obszerny i gruntowny referat o stanie obecnym i potrzebach 
chmielnrstwa krajowego. Skonstatowano, że mimo wysokićj opłaty 
celnćj, jaką od niedawnego czasu obłożono chmiel zagraniczny, piwo
warzy tutejsi nie przestali zaopatrywać się wyłącznie prawie w pro
dukt obcy, pomijając zupełnie produkcyą krajową. Za powód zaś 
obojętnego z ich strony traktowania plantacyi miejscowych, obok 
niejakićj wyższości chmielu zagranicznego pod względem wysusze
nia, uważać należy tę nader ważną, okoliczność, że w stosunkach 
z za granicą tutejsi fabrykanci piwa korzystają z dawien dawna z pe
wnych dogodności handlowych, w których rzędzie najwibitniejszą rolę 
odgrywa istniejący kredyt długoterminowy. Dla pokonania zatóm 
konkurencyi obećj potrzeba nietylko podnieść uprawę chmielu tak, 
aby w istocie dorównywała zagranicznej, lecz nadto zorganizować od
powiednio handel produktom tym w kraju. Tę właśnie drogę obrała 
delegacya, a jako środki nąjpewnićj choć może nie najspieszniej do ce
lu wiodące, wskazuje: zakładanie niższych szkół rolniczych z wykła
dem cbmielarstwa, utworzenie katedry odnośnej w instytucie Puław
skim, kształcenie praktyczne chmielarzy ofieyalistów w plantacyach 
istniejących, zorganizowanie towarzystwa udziałowego dla handlu 
chmielem, otwieranie składów, suszarni i t. p. Z wniosków poszcze
gólnych, rozpatrywanych na posiedzeniu omawianćm, zasługuje jeszcze 
na uwagę podany przez p. Stankiewicza projekt urządzenia jarmarku 
stałego na chmiel w Warszawie, na podobieństwo jarmarku wełnia
nego; jarmark ten odbywałby się we wrześniu. Zebranie uznało nad
to za pożądane przedsięwziąć kroki właściwe celem uzyskania w ban
ku państwa kredytu pod zastaw chmielu, tudzież podjąć starania o ob



niżkę opłat przewozowych na kolejach. Nielicznemu, acz poważnie 
i ze znajomości!} rzeczy kwestyą traktującemu zgromadzeniu przewo
dniczył p. Ludwik Rossman z Bielaw.

Z przyjemnością zaznaczyć nam przychodzi rozwój pomyślny 
instytucyi, która w skromnym swym zakresie przynosi jednak pożytek 
rzetelny tym sferom, dla których została stworzoną. Mówimy o k a 
s a c h  pożyczkowych r z e m i e ś l n i c z y c h .  Instytucya ta, ciężkie chwile 
miała do przebycia w początkach swego istnienia. Brak roboty, trud
ność zapracowania na życie i powszechne wskutek tego zubożenie 
klas pracujących, wpływały ujemnie na fundusze kas, które nie mogąc 
odzyskać pieniędzy wypożyczonych, musiały prawic ustawicznie ucie
kać się do przymusu sądowego na niewypłacających się dłużników.

Obecnie stan rzeczy uległ zmianie na lepsze. Niejakie ożywie
nie przejawiające się od niedawnego czasu w przemyśle, odbiło się 
znać korzystnie na dobrobycie warstw rzemieślniczych i oto sprawoz
danie kas pożyczkowych brzmi pomyślnićj. Wykazuje ono przede- 
wszystkiem przewagę dochodu nad rozchodem, z których pierwszy wy
nosił rs. 10,169 kop. 62, drugi zaś wyrównywał kwocie rs. 9,44-4 kop. 
79 a nadto zaznacza, iż obecnie już pożyczki udzielane rzemieślnikom 
wpływają z powrotem do kas, zupełnie prawidłowo. Zdołano nawet 
odzyskać kwotę znaczniejszą z pożyczek zaległych, udzielanych w pier
wszych chwilach istnienia instytucyi. Energiczne działanie zarządu 
w tym ostatnim kierunku, daje nadzieję osiągnięcia w przyszłości 
i pod tym względem rezultatów pomyślnych.

S p ó ł k a  o w o c o w a .  W ostatnich czasach coraz częścićj ma
my możność zaznaczania usiłowań, dążących do podźwignienia społe
czeństwa naszego z letargu, do rozbudzenia uśpionych sił swojskich 
i skierowania ich do pracy produkcyjnej na swojskiej niwie ekonomi- 
cznćj. Usiłowania te, podejmowane przez ludzi inieyatywy i dobrćj 
woli, z trudnością wprawdzie przebijają twardą skorupę obojętności, 
w jaką narodowe nasze lenistwo spowiło ducha społecznego; powoli 
jednak, pod wpływem energicznćj a rozumnćj działalności jednostek, 
przejętych poczuciem powinności obywalelskićj, społeczeństwo nasze 
otrząśnic się z apatyi, uwierzy w siły własne i nabierze hartu potrzeb
nego w każdem położeniu, lecz uadewszystko niezbędnego tam, gdzie 
podstawy rozwoju ekonomicznego są zachwiane, gdzie tyle gałęzi pro- 
dukcyi miejscowćj spoczywa w rękach przybyszów obcych. Dla tego 
też z radością witamy wszelki objaw działalności indywidunlnćj tego 
rodzaju i staramy się śledzić za postępom przedsiębiorstw, mających 
na celu rozwój stopniowy zaniedbywanych dotychczas, ze szkodą ogółu 
gałęzi bogactwa narodowego.

Do rzędu takich przedsiębiorstw pożytecznych i ze względem na 
dobro pywszechne podjętych, zaliczyć należy powstało niedawno,,War
szawskie stowarzyszenie udziałowe s p r z e d a ź y  o w o c ó w .”Inicyato-



rowie stowarzyszenia, niezrażeni trudnościami, jakie spotykali na swój 
drodze, zdołali nareszcie zebrać fundusz potrzebny dla zorganizowa
nia się przedsiębiorstwa. Z dniem 1-go października, spółka rejen- 
talnie zawarty została. W początkach zaś listopada dyrektor stowa
rzyszenia; p. Edmund Jankowski umieścił w pismach codziennych ar
tykuł, w którym, zawiadomiwszy ogół o zorganizowaniu się zarządu 
i nakreśliwszy pokrótce plan działania przedsiębiorstwa, wzywa kom
petentnych o udzielanie zarządowi rad i wskazówek, majętnych zaś za
chęca do nabywania udziałów i powiększenia w ten sposób funduszów 
spółki. Fundusz ten jest dotychczas nader skromny, dochodzi bowiem 
tylko do 5,000 rs. powiększonym zaś być może do normy 1 0 0 , 0 0 0  rs.

Stowarzyszenie mimo nalegań z wielu stron, nie będzie obecnie 
dzierżawiło sadów, lecz zajmie się wyłącznie sprzedażą owoców krajo
wych, a nie chcąc pozbawiać chleba kupców handlujących owocami de
talicznie, przystąpi początkowo wyłącznie do sprzedaży hurtownśj. 
W sklepie stowarzyszenia nabyć będzie można najmniej 2 0  funtów. 
Działalność przedsiębiorstwa rozpocznie się od nowego sezonu owoco
wego t. j. od czerwca. Wiadomćm jest ogólnie, jak opłakane skutki 
przynosi dzisiejszy sposób prowadzenia ogrodów zwłaszcza wiejskich. 
Racyonalnych gospodarstw w tym kierunku znajdzie się w kraju bar
dzo niewiele, a więszość ogrodów pozostaje w ręku dzierżawców żydów 
nicoświeconych, którzy, dbając tylko o zysk doraźny, przyczyniają się 
do powolnego niszczenia drzew i obniżania wartości owocu. Stowa
rzyszenie o jakićm mowa, ułatwiając zbyt owoców, zachęci właścicieli 
ogrodów do eksploatowania ich na własną rękę, a to będzie już pierw
szym krokiem do podniesienia z zaniedbania jednój z ważniejszych ga
łęzi bogactwa narodowego. Ażeby jednak te błogie skutki mogły na
stąpić, potrzeba, aby przedsiębiorstwo wzrosło w siłę, aby fundusz je
go powiększył się w tym stopniu, iżby operacye swoje mogło na szerszą 
rozpocząć skalę. Sądzimy, że kapitaliści nasi, przystępując do stowa
rzyszenia, nietylko spełnią czyn obywatelski, lecz nadto zrobią do
bry interes.

Wzmiankowane przez nas w poprzednićj kronice miesięcznćj 
(zeszyt listopadowy str, 30 i dalsze) narady przemysłowców nad poru
szoną przez ministerstwo skarbu, kwestyą rewizyi t a r y f y  c e l n ś j  
dobiegły już do końca. Przebieg ich usprawiedliwił w zupełności po
gląd, wyrażony przez nas z tćj olcazyi, oraz wykazał obosieczność syste
mu protekcyjnego i jednostronność żądań wnoszonych częstokroć z u- 
względnicnicm jedynie interesu egoistycznego. Przedstawiciele jed
nej gałęzi przemysłu stawali niejednokrotnie w rażącćj sprzeczności 
z przedstawicielami gałęzi pokrewnych, jako to np. w kwestyi cła 
od skór, gdzie wniesiono aż cztery żądania, wręcz sobie przeciwne. 
Nic brakło jednak głosów, nacechowanych umiarkowaniem i przeję
ciem się zasadami zdrowćj nauki ekonomicznej. Do rzędu wystąpień 
tego rodzaju zaliczyć należy między innemi referat p. Wojciechnwskie-
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go, który wykazywał, iż myślą, przewodnią memoryału, który oddział 
warszawskiego Towarzystwa popierania przemysłu i handlu ma opra
cować, na podstawie materyałów zebranych i zamknigtćj już dyskusyi 
nad potrzebami naszego przemysłu, winno być dążenie do obłożenia 
cłem materyałów surowych, wytwarzanych w kraju, a natomiast do ob
niżenia lub zupełnego zwolnienia od cła przedmiotów potrzebnych do 
fabrykacyi, a w kroju naszym nic produkowanych. W duchu umiar
kowania przemawiali również pp. Handtke i Rozenblum.

Niezależnie od ogólućj rewizyi taryfy cclnćj., ministerstwo skarbu 
zamierza wprowadzić w krótkim czasie, niektóre p o d w y ż k i  o p ł a t  
c e l n y c h  w widokach już czysto fiskalnych podniesienia dochodów 
państwa. Do rzędu towarów mających opłacać cło zwiększone, należą 
przedewszystkiem przedmioty zbytku, jako to: kamienie drogie i ko
ronki; obole tego jednak spotykamy przedmioty potrzeby ogólućj, jako 
to: kawę i herbatę, a wreszcie wyroby i produkty tego rodzaju, jak 
machiny rolniczo, bawełnę i przędzę bawełnianą. Za nicpodwyższc- 
niem cła od machin przemawiało Towarzystwo rolnicze kijowskie, 
wskazując, że nawet przy cle dotychczasowem przywóz maszyn z za
granicy zmniejszył się w ciągu lat paru bardzo znacząco, przy dalszćj 
zaś podwyżce opłaty celnćj, oraz w obec skonstnntowanych braków 
w wyrobie krajowym, rolnictwo zmuszonćm chyba będzie do zaniecha
nia zupełnego uprawy za pomocą machin, co rzecz naturalna, wpłynie 
na postęp jego ujemnie. Życzenia jednak rolników kijowskich, o ile 
słychać, uwzględnienia w sferach decydujących nic znalazły.

Środki, służyć mające do rzekomego podniesienia upadającego 
rolnictwa w Niemczech, zarysowują się coraz wyraźniój. Niemiecka 
Rada gospodarcza, zaproponowała normy podwyższenia c ł a  od z b o 
ża ,  niektórych produktów i zwierząt, mających związek z rolnictwem 
przy wprowadzaniu ich z zagranicy do Niemiec. Ażeby uwydatnić 
różnicę pomiędzy cłem pobierań cm dotychczas a podwyżką jego, pro
jektowaną obecnie przez Radę gospodarczą, podajemy poniżój następu
jącą tablicę porównawczą:

pobierano dotychczas wysokość cła projektowana

za żyto i pszenicę 3 6
„ owies i jęczmień 1 •/„ 3
„ tatarkę i rośliny strączkowe 1 2
„ rośliny oleiste 2  5
„ produkty mięśne Vj2 12
„ otręby — >/,
„ słód 3 (i
ii ekstrakt mięsny 20 40
„ sól 2  1 0
„ konie 20 50
ii źrebięta i kuce — 2 0
„ nierogaciznę 0  1 0



Nadto z uwagi, żc ostateczne przyjęcie podwyżek celnych w dro
dze prawodawczój wymagać będzie pewnego czasu, z którego korzy- 
rzystać mogą kupcy dla zaopatrzenia się uprzednio w zboże zagrani
czne, projektuje się wprowadzenie podwyżek cła prowizoryczne, za
nim jeszcze uchwały odnośne w parlamencie zapadną. I wreszcie 
z uwagi na wyjątkową wysokość norm celnych, oraz w widokach prze
ciwdziałania nadmiernemu podniesieniu się cen na zboże w Niemczech, 
ma być dozwolonem Radzie związkowej, obniżać czasowo cło podług 
swego uznania, bez potrzeby odwoływania się w tym przedmiocie, każ
dorazowo do reprezentacyi krajowćj. Ostatnie to zastrzeżenie stano
wi niejakie ustępstwo, zrobione w przewidywaniu niezadowolenia, ja 
kie wywoła według wszelkiego prawdopodobieństwa to sztuczne wy
śrubowanie w górę ceny zboża, stanowiącego przedmiot pierwszśj po
trzeby zwłaszcza dla klas ubogich, żadnej własności uieposiadających.

Kilkakrotnie mieliśmy sposobność wyrażenia poglądu naszego 
na sprawę podwyżki cła od artykułów żywności w ogóle i od zboża 
wprowadzonego do Niemiec w szczególności. Nie powtarzając zatem 
tego, cośmy powiedzieli w poprzednich kronikach miesięcznych, zazna
czymy na tćm miejscu jedynie, że cło w tćj wysokości, jaką projektuje 
niemiecka Rada gospodarcza i jaka według wszelkiego prawdopodo
bieństwa zatwierdzoną zostanie przez parlament, równa się nieomal 
zakazowi przywozu. W tćm położeniu rzeczy zboże nasze będzie mu
siało szukać innych dróg zbytu. Jakkolwiek zaś wszelka zmiania 
w stosunkach handlowych w ogóle, a spccyalnie może w handlu zbożo
wym, niełatwą jest do przeprowadzenia i odbywa się zawsze kosztem 
dotkliwych strat materyalnych, to jednak ze względu na to, że Niem
cy nie były konsumentem naszego zboża, lecz przeważnie tylko pośre
dnikiem w dalszój jego sprzedaży, przypuszczać należy, iż zatamowa
nie przywozu zboża do tego państwa, rolnictwu naszemu nie da się 
uczuć zbyt uciążliwie. Wpłynie ono tylko na skierowanie wywozu 
produktów naszych rolnych ku portom morza Bałtyckiego i Czarnego, 
leżącym w granicach państwa. Powolny zwrot ruchu zbożowego 
w tym kierunku spostrzegać się daje nie od dzisiaj, cło zaś prohibicyj- 
ne ze strony Niemiec, zwrot ten stanowczo przyspieszy.



WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

PP. Herbich i Rapsilber w Lipsku rozpoczęli w 2-ćm półroczu 
kończącego się roku bardzo pożyteczne wydawnictwo dla wszystkich 
uczonych, pracujących na polu naukowćm, pod tyt. „Wissenschaftlichc 
Bibliographio der Weltlitteratur" („Bibliographie scientifique de la lit- 
tśraturc universelle“), którego pojedyncze numery, objętości najmnićj 
jednego arkusza druku, wychodzą co 2 tygodnie. Cena półroczna 4 
marki wraz z przesyłką. Przy tćj ogromnćj masie dzieł, które co- 
dzień zalewają rynek księgarski i kryją się często przez dłuższy czas 
przed okiem interesowanego właśnie w danćj chwili badacza, może ta
ka bibliografia dobrze zrozumiana, oddać znakomite usługi nie tylko 
uczonym, ale i zarządom poważnych bibliotek naukowych. Wydaw
nictwo, o którśm mowa, prócz przeglądu dzieł naukowych z piśmien
nictwa wszystkich narodów, obiecuje regostrownć także samodzielno 
ważniejsze studya, drukowane w prasie pdryodycznćj, w publikacyach 
akademii, towarzystw naukowych i t. p. Program wydawnictwa 
uwzględnia działy następujące: a) Powszechna nauka umiejętności 
i literatury; b) Teologia; c) Filozofia; d) Szkoła i wychowanie publicz
ne i domowe; e) Języki klasyczne i nauka starożytności; f) Lingwisty
ka; g) Nauki prawnicze wraz z naukami państwowemi; h) Nauki przy
rodzone wraz z t. zw. naukami ścisłemi; i) Nauki lekarskie; lc) Histo- 
rya i geografia; l) Technologia i rolnictwo; m) Literatura piękna i este
tyka wraz z historyą sztuki; n) Nowsze katalogi antykwarskie; o) Ogło
szenia.

W „Przeglądzie Katolickim” nr. 45, z dn. 10 listopada 1887 r. 
str. 717 i 718 czytamy nader ciekawą i dosyć szczegółową wiadomość 
„O bibliotece Jasnogórskiśj ks. ks. Paulinów w Częstochowie,” gdzie 
nie tylko samo urządzenie biblioteki jest opisane, ale i wiadomości 
z katalogu są podane.

Profesor uniwersytetu warszawskiego, Teodor Wierzbowski, wy
dał w drukarni J. Bergera w Warszawie dzieło pod tyt.: „ V i n c e n t  
L a u r e o ,  ćvóquu de Mondovi, nontib apostolique en Pologne 1574— 
1678, et ses dćpćchos inćdites au Cardinal de Górne, Ministre-Secrć-



tairc tTEtat du pape Gregoire XIII, ćclaircissant la politique du saint- 
sićge dans les annćes susdites relativement a Ia Pologne, la France, 
1’Autriche et la Russie, recueillies aux archivcs secretes du Vatican et 
publićes par Theodor W i e r z b o w s k i ,  Prof. a l’Guiversitó Impóriale 
de Varsovie." Varsovie, 1887, 8 - 0  str. VIII +  754. Nowe to dzieło p. 
Wierzbowskiego jest cennym nabytkiem dla historyi polskićj, ponieważ 
przedstawia nam dokładny zbiór relacyi i depesz, w których Vine. Lau
reo, nuneyusz papiezki w Polsce, przez 4 lata swego urzędowania przy 
królu polskim (od 5 lutego 1574 do 1 listo p. 1578 r.) przesyłał dokładne 
sprawozdania o wszystkićin tein, co się działo w Polsce nie tylko w za 
kresie spraw kościelnych i religijnych; ale i na polu spraw międzynaro
dowych oraz stosunków wewnętrznych Rzeczypospolitej. Depesze te 
(w ogólnej liczbie 204) zgromadził p. W. z archiwum watykańskiego 
i zregestrowawszy je chronologicznie, wydał w języku włoskim, w któ
rym były pisane. Dołączony skorowidz daty każdego z tych sp ra
wozdań w porządku chronologicznym, jak nie inniśj dokładny indeks 
nazwisk osób, o których w depeszach mowa, ułatwiają badaczowi ko
rzystanie z tego szacownego nadzwyczaj materyału; tablica zaś dostoj
ników polskich, wspomnianych przez nuneyusza tylko nazwą ich urzę
du, uzupełnia aparat metodologiczny, niezbędny przy gruntowućm b a 
daniu przedmiotu. W przedmowie, napisanój w języku francuzkiin, 
nie zapuszcza się prof Wierzbowski w krytyczny rozbiór tak obfitego 
materyału, bo ten, jako relacyą naocznego świadka, trzebaby kontro
lować drugiemi równie autentycznemi źródłami, co jest już zadaniem 
samego obrazu historycznego tej epoki; poglądy zaś i opinie nuneyusza 
o różnych sprawach należą przed trybunał właściwśj krytyki hi- 
storyczuój. Z pomiędzy interesów, które najwięcej zajmowały nun
eyusza, występują najwybitnićj: 1) wprowadzenie do Kościoła w Pol
sce postanowień koncylium trydenckiego, znachodzących nie małą 
opozycyą wśród panów i szlachty nie tylko protestanckiej; 2 ) zneutra
lizowanie w skutkach t. z w. konfederacyi warszawskiój, warującćj 
według Iienrykowych p a k t ó w  k o n w e n t ó w  zupełną swobodę i bez
pieczeństwo dyssydentom; 3) sprawa formalnej detronizacyi Henryka 
Walezyusza po ucieczce jego z Polski, oraz agitacya za wyborem księ
cia z domu habsburskiego na króla polskiego. XV obec obudzonej 
energii katolicyzmu w całój Europie środkowej w tćj dobie, są to też 
główne idee znaczenia uniwersalnego, które przenikają początkowe la 
ta panowania Stefana Batorego w Polsce. Nie wątpimy, że historycy 
nasi z wdzięcznością korzystać będą z tego sumiennego i wedle wyma
gań nauki z niemałym nakładem uskutecznionego wydania tak s z a 
cownych źródeł do dziejów naszych.

P. Mśeisław Edgar Trepka, doktór filozofii, wydał studyuin pod 
tyt. „Rzecz o socyalizmie." VVarsz. 1883, tomów 2; t. I, X II+ 229 ;  t. 
11, 233. P. Trepka dał się już zaszczytnie poznać w literaturze naszćj 
na polu badań ekonomiczno-społecznych, rzadkie zaś u nas nadzwy
czaj dzieło oryginalne w tćj dziedzinie zasługuje na szczegółowy roz-



biór i ocenę, zwłaszcza gdy się odznacza jasnym wykładem, poważnym 
rozbiorem danych kwestyi i zdrowym krytycznym sądem. Autor po
dzielił zadanie swoje na 3 części, w których pierwszćj podał nam t r e 
ściwy, chociaż jasny przegląd kwestyi socyalizmu, w jego rozwoju hi
storycznym, począwszy od dalekiego i najstarszego Wschodu, aż do 
chwili spółczesnćj. W części drugiej zastanawia się nad „ekonomicz
nym ustrojem społeczeństwa w obec wymóg (sic!) socyalizmu/ 1 gdzie 
wykazuje sprzeczność, z jaką występuje socyalizm z istniejącym ustro
jem społeczeństwa i państw europejskich, nie mnićj z głównemi czyn
nikami produkcyi tudzież z istotnemi korzyściami (zarobkiem) klasy ro- 
botniczćj. W części trzecićj mówi autor o reformach społecznych: 
a) w dziedzinie moralnćj; b) w dziedzinie oświaty; o) bytu materylne- 
go (mieszkanie, żywność i odzienie); d) w mechanizmie pracy; e) w or- 
ganizacyi pracy; / )  w dziedzinie kapitału i kredytu; g) w dziedzinie 
ubezpieczeń; h) w ustroju stanu robotniczego. Dzieło p. Trepki, za
wiera wiele bystrych spostrzeżeń, opiera się na poważniejszych ba
daniach naukowych i tchnie wszędzie zacnym duchem obywatel
skim. Mimo tych zalet nie możemy autorowi nie wytknąć tak potwor
nego dziwoląga językowego, jak „wymogą/ 1 „wymogi/ 1 „wymóg/ 1 któ
rego p. Trepka z wielkiem upodobaniem używa, chociaż on istotną 
myśl jego zaciemnia. Zdanie np. wyżćj przytoczone, będzie jaśniej
sze, gdy powiemy: ekonomiczny ustrój społeczeństwa w obec dążności 
socyalizmu.

P. Ignacy Świętochowski, który niedawno zbogacił literaturę na- 
szę pięknym przekładem dzieła A. Cos ta  (zob. Bibl. Warsz. zesz. 
grudn. 1886-go str. 447 — 479), przetłomaczył znowu kilka ustępów 
podręcznika znakomitego ekonomisty angielskiego, H. F a w c e t t a ,  
członka parlamentu angielskiego, dyrektora generalnego poczt, pro
fesora uniwers. w Cambridge, czł. koresp. Instytutu francuzkiego,— 
według francuzkiego tłomaczenie A. Bafałowicza i wydał swoim na
kładem pod tyt. „Praca i Zarobki11 przez II. Fawcetta, Warsz. 1887, 
str. XLIX, przedmowy tłómaczenia francuzkiego Artura Bafałowicza, 
i str. 127. Oprócz rozprawy Bafałowicza, popizrdzającój tłomacze
nie francuzkie Fawcetta, a zawierającćj treściwy pogląd na ważniejsze 
kwestye ekonomiczno naszćj epoki, czytamy ilalćj w 5 ciu rozdziałach 
I )  Co zrobić w celu podniesienia zbyt nizkich zarobków? 2 ) Trade 
unions — zmowy i stowarzyszenia w zyskach, 3) Spółdzielczość, 4) 
Socyalizm państwowy i unarodowienie ziemi. 5) Prawo o ubogich (poor 
law) i wpływ jego na pauperyzm. Tłómnczenie p. Świętochowskiego 
odznacza się poprawnością stylu i języka. Ważność rozbieranych 
kwestyi w sposób gruntowny i nader ścisły, oraz ta okoliczność, źe sz. 
tłom acz nasz, jako kurator szpitala na Pradze przeznaczył czysty do
chód z rozprzedaży swój pracy na korzyść tćj instytucyi, powinny 
dziełku temu zjednać szerokie koło czytelników.



Dr. Napoleon Cybulski: „O hypnotyzmie ze stanowiska lizyolo- 
gicznego." Kraków 1887. W cytowanćj pracy znany fizyolog nasz, profesor 
uniwersytetu krakowskiego, rozbiera kwestyą hypnotyzmu ze stanowi
ska naukowego i rozwoju historycznego odnośnych pojęć. Szan. autor, 
na podstawie wielu faktów i doświadczeń, twierdzi, iż zjawiska hypno- 
tyczne dają się wywoływać tylko na osobach dotkniętych jakiemś cier
pieniem nerwowćm (hysterya, rozdrażnienie nerwowe). Po grutownśm 
rozebraniu zjawisk hypnotyzmu i wytłómaczeniu różnych teoryj co do 
jego istoty, przechodzi uczony profesor do praktycznego zastosowania, 
wyznaczając mu miejsce nader skromne w terapii. Publiczność może 
przekonać się teraz o naukowćj podstawie głosów i twierdzeń pewnych 
„pozytywnych filozofów" z nad Sekwany, usiłujących wyrugować wszel
kie facyonalne metody lecznicze a na ich miejsce postawić hypno- 
tyzm. Niedawno Warszawa była polem popisu filozofa (?), leczącego 
hypnotyzmem suchoty, kataraktę i schnięcie mlecza pacierzowego 
i to za grube pieniądze! Nic ulega kwestyi, że hypnotyzm może wy
rugować ze świadomości niektóre zjawiska chorobowe (ból), nie wy
wierając jednak wpływu radykalnego na przebieg choroby.— Praca ta 
napisana wzorową polszczyzną, zasługuje na rozbiór szczegółowy, któ
ry podamy tćź wkrótce w Bibliotece. Ch.

Dr. A. Cullerrc. „Magnetyzm i hypnotyzm." Z 2-go wydania frafl- 
cuzkiego przełożył J. Wł. Dawid. Warsz. 1888. Literatura hypnotyz- 
inu zbogacona została znowu książką, która jakkolwiek nie zawiera 
w sobie nowych badań, może jednak być pożądaną dla tych, którzy nie 
mają czasu ani sposobności czynić mozolne studya źródłowe. Książka 
dra A. Cullcrre’a zawiera systematyczny wykład hypnotyzmu, a odzna
cza się wyłożeniem rzeczy jasnćm i przystępnćm. Co do zastosowania 
leczniczego hypnotyzmu, to autor francuzki, nic powodowany żadnćm 
uprzedzeniem, wyznacza mu nader skromne miejsce w rzędzie środ
ków leczniczych, karcąc u roszczenia bezpodstawne tych, którzy by 
chcieli widzieć w hypnotyzmie panaceum na wszelkie dolegliwości ludz
kie. Publiczność, otumaniona krzykami dyletantów, zaczęła sobie 
tworzyć o hypnotyzmie pojęcia niezgodne z prawdą; nauka ścisła win
na rozproszyć te mamidła i przyczynić się do oświetlenia zdań w tym 
kierunku. Nie małym przyczynkiem do tego jest praca lekarza francuz- 
kiego.— W przekładzie widać staranność a język jest dość poprawny. Ch.

P. Aleksander P e ł c z y ń s k i  wydał broszurę pod tytułem: „No
wy pogląd kosmogoniczny." (Z dodaniem jednój tablicy litograficznćj). 
Warsz. 1887. Str. 19. Autor napisał tę broszurkę, nie obznajmiwszy 
się poprzednio dokładnie z tak ważnym przedmiotem naukowym, cho
ciaż rozm yś la ł  nad nim trzy lata. (Str. 1 ). Kosmogonia jest i będzie 
jeszcze długo a może i zawsze zagadkowym tematem dla dowcipu ludz
kiego; hipotez można tutaj robić, ile się tylko podoba, ale nic łatwo 
z tych hipotez utworzyć całość, mogącą uporządkować nasze wyobrażę-



uia o świecie. Otóż hipoteza autora, że księżyce i planety (str. 1 , 8 , 
9 ) są skutkami „ciążenia słońca i jego wybuchów, 11 jest przewodnią 
nicią „uowego poglądu kosmogonicznego. 11 Na podstawie tój hipotezy 
stara się autor wytłumaczyć uie tylko powstawanie, ale i ruchy ciał 
niebieskich układu słonecznego; czyni to zaś w nader zagmatwany 
i nieuchwytny sposób. Zresztą sama hipoteza nie wytrzymuje krytyki; 
bo, gdyby planety powstały z wybuchów słonecznych, musiałaby siła 
wybuchowa być większa od siły ciążenia na słońcu; co trudno przypu
ścić. Siły wybuchowe mogą wprawdzie być bardzo wielkie, ale chyba 
nigdy uie zrównają się z siłą przyciągającą, którą wywierać może cała 
masa słońca na cząstkę oderwanej od niego materyi.

Rozprawa p. Pełczyńskiego uie przyczynia się do rozwiązania za
gadki, podobnie jak tysiące podobnych, które w tój trudnćj sprawie 
napisano; uie czyni to żadnćj ujmy autorowi, że pomimo dobrćj chęci 
nie sprostał zadaniu, bo „iu magnis et voluisse sat est . 11 J. K.

Nakładem księgarni Żupańskiego i Heumanna w Poznaniu wy
szło dzieło historyczne pod tyt. „Dzieje Stanisława Augusta aż do sej
mu czteroletniego11 przez Br. Z a l e s k i e g o .  1887.

Wydany w ubiegłym miesiącu Zeszyt 95-ty „Słownika Geo
graficznego” zawiera następujące ważniejsze artykuły: Popowo, Po
prad (rzeka i miasto), Poręba, Poronin, Porszua, Poryck, Porzecze, 
Posada, Poświętne, Poswol, Potoczek, Potok, Poturzyca, Potworów, 
Potylicz.

Nakładem księgarni T. Paprockiego wyszło w tłumaczeniu pol- 
skićm nader pożyteczne dziełko angielskie N. S. Shalera, S. D. profe
sora paleontologii w Uniwersytecie w Harward p. t. „Dzieje Ziemi.” 
Przełożył z angielskiego z upoważn. autora H e n r y k  W e r n i c. Przej
rzeli i dopiskami dopełnili Antoni Ś l u s a r s k i  i Józef S i e m i r a d z k i .  
Warsz. 1888. Str. VIII ą- 300. Wykaz alfabet, treści XV. Liczne 
drzeworyty w tekście, w czystćin i poprawnćm odbiciu. Jest to dosko
nały i nadzwyczaj praktyczny podręcznik zoologii, który może wycho
waniu naszemu znakomite oddać korzyści.

Znany tłómacz „Pana Tadeusza” na język niemiecki, Siegfried 
Lipiner, wydał obecnie (nakładem Breitkopfa i Haertla w Lipsku, str. 
284) drugi tom zamierzonego przekładu wszystkich dzieł Adama. Tom 
ten zawiera przekład „Dziadów” pod napisom Todłenfeier. Przekład 
opatrzony jest obszernym wstępem, który obok dokładnego omówienia 
treści zawiera opis życia i rozwoju artystycznego ducha poety, o ile one 
są potrzebne do zrozumienia dzieła.

W drukarni J. Bergera pojawiła się broszura, rozbierająca po
nownie kwestyą ujednostajnienia p i s o w n i  polskićj pod tyt. „P rak ty 



czny sposób ustalenia pisowni polskićj" (Wyjątek z obszeruićjszćj pra
cy jeszcze nie wydanćj). Napisał „Filograf." Warsz. 1887, str. 65. 
Zanim ukaże się owa obszerniejsza praca, którą sz. Filograf pogroził 
już dzisiaj czytelnikom polskim, nie możemy zapuszczać się w ocenienie 
krytyczne przedstawionego w tśj chwili przedmiotu, żałujemy tylko, 
ze sz. autor nie starał się sam dokładnićj objaśnić nie tylko co do prze
biegu dyskusyi uad tą kwestya w Redakcyi Bibl. Warsz.; ale i co do 
kolei, jakie ona przechodziła w Akademii umiejętności w Krakowie. 
W pierwszym razie nie chodziło o zwycięztwo idei krańcowo-nowator- 
skich; ale o ujednostajnienie pisowni w celach pedagogicznych, bo 
jakkolwiek nie można pisowni odmówić pewnych momentów lingwi- 
styczno-naukowych, to w praktyce pozostanie ona zawsze sprawą prze
ważnie k o n w e n c y o n a l n ą ,  kwesiyą ogólnego p o r o z u m i e n i a  się, 
kwestyą z g o d y  na pewne zasady. Zgodę taką zastępują niekiedy 
rozporządzenia samowolne przemożnych czynników władzy nie tylko 
edukacyjnćj, ale i rządzącej jak to up. uczynił ks. Bismarck, gdy r e 
skryptem rządowym „zuńiformował” zawikłaną także pisownią nie
miecką. O postąpieniu Akademii umiej, w tćj sprawie powinien był 
sz. autor objaśnić się dokładnićj ze „Sprawozdania z czynności nauko
wych i administr. za rok 1885/86, odczytanego przez sekretarza gene
ralnego St. hr. Tarnowskiego" w Roczniku zarządu Akad. za rok 1885. 
Krak. 1886, str. 72; bo to, co mówi na str. 4-ćj nie przedstawia praw
dziwego stanu rzeczy. Szan. Filograf miesza często kwestye gram a
tyczne odmian czyli morfologii z kwestyami pisowni i to nie pozwala 
mu niekiedy wniknąć w istotę rzeczy. Nie przesądzamy jednak warto
ści zapowiedzianego dzieła obszerniejszego.

Stan. S t a r z y ń s k i ,  którego możemy niemal uważać za histo- 
ryografa sejmu galicyjskiego, rozbierającego w sposób krytyczny dzia
łalność tego najważniejszego organu autonomii królestwa Galicyi i W. 
Ks. Krakowskiego, jakim jest sejm lwowski, wydał i w r. b. pokaź
ną książkę temu przedmiotowi poświęconą pod tyt. „Sesya sejmowa 
1886/7.“ Napisał Stan. Starzyński. Lwów, 1887, str. 2 0 1 . Poucza
jąca nader osnowa ciekawćj tćj książki zawiera w 8  rozdziałach grun
towny rozbiór spraw następujących: I. Budżet krajowy; 11. Sprawy 
szkolne; III. Melioraeye, kultura krajowa; IV. Sprawy drogowe i ko
lejowe; V. Sprawy administracyjne; VI. Sprawy bankowe, celne, prze
mysłowe; VII. Reforma wyborcza i gminna; VIII. Uwagi ogólne. Jest 
to książka, którćj wartość nie zamyka się w zaspokojeniu ciekawości 
chwilowćj, ale pozostanie jako dokument poważnego interesów kra
jowych rozbioru.
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j  Dniu 4-go listopada r. b. zmarł w Dorpacie Zygmunt Rości- 
szewskj, doktór filozofii, docent w tamtejszym instytucie weterynaryj
nym. Ś. p. Z. 14, urodzony 19 marca 1847 r. w Warszawie, pobierał 
wyższe wykształcenie gimnazyaluc w Suwałkach i w Warszawie. J a 
ko 17-letni młodzieniec przeszedł różne koleje, a powróciwszy do kra 
ju  po 2-letnim pobycie na dalekim Wschodzie, oddał się pracom na po
lu agronomii. W tym celu udał się za granicę i w r. 18G8 wstąpił do 
akademii agronomicznćj w Pruszkowie na Szlązku, zkąd udał się do 
uniwersytetu lipskiego, gdzie po ukończeniu studyi akademickich otrzy
mał stopień doktora filozofii, obroniwszy dysscrtacyą swoję: „Zur 
Kenutniss der Dignastie." Berlin, 1875. Pracując w Pruszkowie 
i w Lipsku pod kierunkiem tak znakomitych nauczycieli-agronomów, 
jakimi byli Settcgast i Leuckart, wydoskonalił się do tego stopnia, że 
gdy założono w Źabikowie w W. Ks. Poznańskićm wyższą szkołę rolni
czą „Imienia Haliny,” — mógł Rościszewski objąć tu katedrę profesora 
zoologii i zootechniki, i pełnił tu obowiązki aż do r. 1876 t. j. do chwili 
zamknięcia szkoły przez rząd pruski. Osiedliwszy się następnie we 
Lwowie, redagował przez pewien czas „Rolnika," pismo wydawane 
przez galicyjskie Towarzystwo gospodarcze. Niebawem przeniósł się do 
Warszawy, gdzie zajmował się prowadzeniem owczarń i obór zarodo
wych. W lipcu 1886-go r. otrzymał wezwanie na docenta przy Insty
tucie wetenaryjnym w Dorpacie’, gdzie w krótkim czasie powszechne 
zjednał sobie uznanie i szacunek równie u kolegów, jak  i u młodzieży. 
Prace swoje nakowo, dotyczące przeważnie działu hodowli inwentarza, 
drukował ś. p. R. w pismach agronomicznych, mianowicie: w „Gazecie 
rolniczćj," „Kuryorze rolniczym,“ „Ziemianinie," „Rolniku," „Kosmosie" 
i in. Oprócz tego przełożył na język polski znakomito dzieło niemiec
kie prof. J. Kiihna: „Najodpowiedniejsze zasady żywienia bydła roga
tego,” z 6 -go wyd. nierii. spolszczył i przy piskam i pomnożył etc., 62 
drzeworyty w tekście. Poznań, 1876. — Cześć pamięci zacnego oby
watela 1



ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.

NA ROK

1 8 8 8.

Biblioteka Warszawska, pismo miesięczne, poświęcone naukom, 
literaturze, sztukom pięknym i sprawom ekonomicznym, rozpocznie 
z rokiem 1888-ym czterdziesty siódmy rok swojej działalności nauko- 
wo-Iiterackiój, i wychodzić będzie, jak dotychczas, na początku każde
go miesiąca w zeszytach 1 0  arkuszowych.

Usilne staranie „Biblioteki Warszawskiej" o utrzymanie poryody- 
czności naukowćj w literaturze polskićj; rozbiór spraw nietylko swoj
skich, ale i obcych, obchodzących żywo społeczeństwo nasze; pilna uwa
ga na postęp w rozmaitych gałęziach nauk, z uwzględnieniem zada
nia naszćj cywilizacyi i oświaty uarodowój we wszystkich kierunkach 
pracy umysłu ludzkiego; sprawozdania krytyczne z dzieł naukowych 
i literackich, wreszcie ogłaszanie utworów literatury pięknćj, zajmu
jących nietylko fantazyą, ale całą umysłowość naszę— to są ideały, któ
re Redakcya „Biblioteki Warszawskiej” od lat 4ó-ciu urzeczywistnić 
pragnie. Za podstawę działalności na polu piśmiennictwa, stanowią 
cego jeden z najsilniejszych puklerzy indywidualności uarodowój w jćj 
przyrodzonym, historycznym charakterze, uznajemy: utrzymanie w czy
stości języka ojczystego, wzmacnianie ogniw tradycyi uarodowój przy 
świetle p o s t ę p u  nauki i krytyki. Obok dóbr duchowych zwracamy 
uwagę równie i na interesa dóbr materyalnych w dziedzinie spraw 
ekonomicznych. Zasady te połączyły „Bibliotekę Warszawską” soli
darnym poniekąd węzłem z osobami poważnićj poglądającymi na lite
raturę ojczystą, a obok tego nastręczyły inteligencyi krajowćj możność 
objawiania i szerzenia światła naukowego, jakie z postępom powszech
nym i naszemu przyświecać powinno narodowi. W ten sposób stała 
się „Biblioteka Warszawska,” nietylko organem piśmiennictwa nauko
wego, ale i szkołą dla występujących na polu literatury ojczystój coraz 
nowych zapaśników. Nie ma bowiem pomiędzy poważniejszymi pisa-



vzami naszymi prawie żadnego, któryby się przy wstępie do świąty
ni nauk nie był dał poznać na kartach Biblioteki, a wielu spółpra- 
cowników „Biblioteki" przynosi jeszcze dziś zaszczyt literaturze pol- 
skićj.

W miarę wszakże powstawania i u nas coraz więcćj pism spe- 
cyalnycli, można dzisiaj trzymać się ściślćj granic właściwych przeglą
dom miesięcznym, nie pomijając atoli względu na interes ogólny przy 
badaniach naukowych, występujących w uowóm świetle dzisiejszśj 
nauki i krytyki.

Pisma peryodyczne, trzymające pośrednie miejsce między litera
turą książkową i dziennikarską, stanowią we wszystkich społeczeń
stwach oświeconych coraz bardzićj potrzebne organa zasad i dążności, 
przekonań i teoryi, poglądów i doktryn, które się z sobą ścierać po
winny dla szerzenia zdrowych pojęć i ugruntowanych naukowo prze
konań we wszystkich kierunkach życia ludzkiego.

Program z tych myśli wysnuty będzie i nadal celem, który Re- 
dakcya „Biblioteki Warszawskiśj“ osiągnąć zamierza, a to w następu
jących działach:

I. Z dziedziny filozofii: rozbiór n iety lk o  system ów  filozoficznych , a le  
i najnow szych  kierunków  badań filozoficznych.

II. W zak resie  historyi i geografii: obok dziejów  p ow szechnych , dzieje  
w łasnego narodu, oraz innych  narodów  sło w ia ń sk ich , w ich  indyw idualnym  
rozw oju z uw zględn ien iem  warunków geograficznych .

III. Z nauki statystyki,  w ażn iejsze k w cstye  sp o łeczn e i ek on om iczn e.
IV . Nauki przyrodzone w ich  rozw oju i praktycznóm  zastosow aniu.

V. P edagogia i f i lo lo g ii  wraz z lingw istyką, ze szczegó ln ą  uw agą na sp r a 
wy szkolne.

VI. Literatura i sztuki piękne: poczya i proza (pow ieść, dram at, poem ata)
VII. K orespondeiioye w szczeg ó ło w y ch  lcw estynch nau k ow ych .

V III. S praw ozdan ia  i krytyki z p iśm ienn ictw a p o lsk ieg o  i obcego.
IX . K ronika z kraju i z zagranicy.
X. K ronika m iesięczn a  o spraw ach  b ieżących , sp o łeczn ych , n au k ow ych , 

artystycznych  i ekonom icznych .
XI. W iadom ości b ib liograficzne.

X II. N ekrologia .
X III. O głoszenia.

K S *  WARUNKI P R E N U M E R A T Y .

Prenumerata Biblioteki Warszawskiej, na rok 1888-y wynosi:
W guberniach Królestwa i Cesarstwa, oraz we wszystkich k ra

jach, należących do związku pocztowego:

Rocznie . . . . rs. 10 kop. —
Półrocznie . . .  „ 5 „ —



R o c z n i e ......................... 9 „ —
Półrocznie . . .  „ 4 „ 50
Kwartalnie . . .  „ 2 „ 25

Upraszamy o nadsyłanie prenumeraty wprost do Redakcyi Bi
blioteki Warszawskiej, Nowy-Świat Nr. 41, gdyż to zapewnia nąj- 
lepiśj akuratną ekspedycyą pisma. Równocześnie upraszamy o wc z e 
s n e  nadsyłanie prenumeraty, ponieważ do tego stosować będziemy 
ilość drukujących się egzemplarzy.

Przyjmują także prenumeratę wszystkie księgarnie w Króle
stwie i Cesarstwie.

Opłata za ogłoszenia w „Bibliotece Warszawskićj” wynosi:

Za o g ło sz en ie , zap e łn ia ją ce  I ca łą  stron icę  form atu  B ib l. W arsz. rs 5 
„ „ V, stron icy  „  „ „ 3
| l  I I  / 4  I I  I I  „  , ,  2

R e d a k c y a .

KRONIKA RODZINNA.
PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM SPOŁECZNYM I DOMOWYM.

Wydawnictwo to, znane już od lat kilkunastu, wychodzić będzie 
w roku przyszłym 1888 na tychże samych warunkach i w tymże co 
dotąd kierunku. Zadaniem redakcyi jest: dostarczać czytelnikom 
wiadomości o sprawach, dotyczących praktycznego życia pracy, a mia
nowicie pracy kobiecćj, o którćj podajemy możliwie wyczerpujące stu- 
dya; zwracamy baczenie na kwestye interesu ogólnego, czy to w rze
czach naukowych, czy społecznych; zaznajamiamy z najnowszemi dzie
łami w tym zakresie wydawanemi w kraju i za granicą, umieszczając 
treściwe z nich sprawozdania; dajemy wreszcie zarysy ogólnego ruchu 
naukowego i piśmienniczego wśród ludów cywilizowanych. Mając 
zapewnione współpracownictwo odpowiednich sił literackich, zamiesz
czać będziemy i nadal w „Kronice11 pogadanki pedagogiczne, wiado
mości przyrodnicze ze świata naukowego, wieści polityczne, podróże, 
powieści i komedye dla teatrów amatorskich, stałe korespondencyc 
z Paryża, Londynu i innych większych miast europejskich, wspomnie
nia z dawnych czasów, jako to: niewydane listy znakomitych osobisto
ści i pamiętniki, udzielane nam z prywatnych archiwów i zbiorów. 
Z działu tego umieściliśmy pomiędzy innemi w r. 1887 koresponden-



cyą księżny Izabeli Czartoryskićj z synem księciem Adamem, i wyjąt
ki z pamiętnika jój córki ordynatowćj Zamojskiój. Drukować rów
nież zamierzamy w roku przyszłym niewydany pośmiertny rękopis au
tora ,,Historyi literatury polskiój11 (Michała Wiszniewskiego), kores- 
pondencye historyka Teodora Narbutta, opowiadanie d-ra Antoniego 
J. „Bzachin Gierej na Podolu , 11 Kajetana Kraszewskiego „Opowiada
nia z przeszłości. 11 Zamieścimy także dalsze pogadanki w związku 
z K w e s t y o n a r y u s z e m  „Kroniki ,*1 który pobudzi! czytelników 
do licznój z nami wymiany myśli. Studya literackie nr. Stanisława 
Tarnowskiego i hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, drukowane w „ K ro 
nice11 w ostatnim półroczu, świadczą, źe dział ten nie był zaniedbany, 
i są niejako rękojmią, że podobnie jak  wszelkie inne, starać się bę
dziemy utrzymać go w tnkiój jak dotąd mierze. Jako dodatek bez
płatny prenumeratorowie „Kroniki11 otrzymają w roku przyszłym cie
kawe „Pamiętniki11 z początku b. stulecia, spisane przez autorkę 
„Wspomnień o Maryi Wesslównie. 11 W ciągu dwóch lat ostatnich 
daliśmy w dodatkach bezpłatnych dwa zajmujące opowiadania z prze
szłości, to jest: „Pamiętniki Maryi Wesslówny Królewiczowśj Kon- 
stantowój Sobieskiej, ' 1 oraz „Przygody księcia Marcina Lubomirskie
go11 według autentycznych spisane źródeł. Obie książki są do n a b y 
cia w Rcdakcyi „Kroniki; 11 nowi zaś prenumeratorowie całoroczni 
otrzymają jednę z nich do wyboru bezpłatnie, za dodaniem jedynie 
kop. 30 na przesyłkę pocztową.

Redakcya.
Prenumerata roczna w Warszawie rs. 4, na poczcie w kraju i za 

granicą rs. 5 (t. j. Galicyi złr. 6 , w W. Ks. Poznańslcióm marek 1 0 ) . 
stosownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresowaś należy wprost do Rodakcyi: W ar
szawa, Mazowiecka Nr. 10.

„ P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I ;
Nr. 47-iny z dnia 24 listopada zawiera treść następującą: Żywot 

Leona XIII.— A r c y b i s k u p i  g n i e ź n i e ń s c y ,  prymasowie i metro
polici polscy od r. 1 0 0 0  aż do r. 1821 czyli do połączenia arcybis
kupstwa gnieźnieńskiego z biskupstwem poznańskićm według źródeł 
archiwalnych opracował ks. Jan K o r y t k o w s k i ,  doktór św. teologii, 
kanonik metropolita gnieź., przez Ks. Polkowskiego.—Wolter i jego 
potomstwo literakie. Wolter w zamku Circy, 1735 (c. A.).—K ro n i
ka  ItoścAel/na krajow a. Zmiany zaszłe w dyecezyi kujawsko-ka- 
liskićj i płockiój. — Ks. Władysław Knnpiński.—Benedykcya dwóch 
nowych ołtarzy w kościele św. Karola Boromeusza w Warszawie. —



Wizyta Arcypasterska w dek. gostyńskim.—Ś. p. ks. Saturnin Budgin. 
— Ś. p. Ignacy Bagieński.— K ro n ik a  kościelna zagraniczna: 
A m e r y k a .  Z życia kościelnego polaków.— A u s t r y a :  1) wykończe
nie budowy PP. Sakrainentek lwowskich.—2) Zuchwalstwo żydowskie. 
—3) Ks. Wincenty Smoczyński.—N ie m c y .  Biskup fuldajski.— P r u 
sy . Nauczanie rcligii dzieci w języku niemieckim. — Bibliografia: 
Dzieje kościoła katolickiego. — Sieben Vortriige uber die „Sociale Fra- 
ge,“ przez A. Ebcnhoch.—Nowości księgarskie.—Od Redakcyi.—No
ta tk i  z  p ra sy  p e r  gody cznej: Skandaliczny proces paryzki Caffa- 
rel-Limousin.—Pan St. Kossowski.

„K R A J.“
Nr. 46-ty z dnia 13 (25) listopada zawiera treść następującą: 

A rty k u ł w stępn y: Wiec poznański i jego znaczenie. — K o re-  
spondeneye K ra ju : Z Zagrzebia, p. Chrobata; z pod Krakowa, 
p. Scquensa; z Kowna, p. Witolda. — Z  sądów .—S p ra w y  bieZą- 
ce: Walny wiec poznański.— Jeszcze jeden obserwator. — Katolickie 
Towarzystwo dobroczynności w Petersburgu, p. O. T.—Sprawy szkol
ne.— Przeciw cudzoziemcom.—Sprawy nadbałtyckie. — O Żydach. — 
D zia ł po lityczn y:  Z politycznego świata.—Tydzień polityczny.— 
Ostatnie telegramy.—Z tygodn ia:  Słowo wstępne. — Ziemio i kolo
nie słowiańskie. — Wiadomości bieżące. — Kronika petersburska. — 
Z Warszawy.— Z prowincyi.—Kronika powszechna. — Doniesienia. —  
D zia ł ekonom iczny:  Cła odwetowe, II, p. ski.—Kronika ekono
miczna z prowincyi południowo-zachodnich, p. Bonawenturę; Kronika 
ekonomiczna gub. kowieńskićj, p. Witolda. — Sprawozdanie giełdowe 
i rynki towarowe. — Tydzień ekonomiczny (rolnictwo, cukrownictwo, 
gorzelnictwo i piwowarstwo, przemysł i handel, komunikacje, finau- 
sowość). — Ogłoszenia.

P rzeg ląd  literack i:  „Towarzystwo kredytowe ziemskie.” 
(Z powodu recenzyi p. K. Waliszewskicgo), p. Józefa ICirszrota-Praw- 
nickiego. — „Rodzina Hohenzollernów,” p. Bolestę. — Historyografia 
analityczna. „Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta (1764 
— 1704),“ przez Kazimierza Jarochowskiego (d. c.). — Sprawozdania 
literackie: „Do zbyt roztropnych," p. Włodz. Stebelskiego. — Kronika 
naukowa, literacka i artystyczna.— Nowe książki, otrzymane w redak
cyi Kraju.—Treść pism. — Bibliografia. — Ogłoszenia księgarskie. — 
Odcinek: „Pod chmurami,” obrazek grecki, skreślił Michał Wołow
ski (c. d.).



ENCYKLOPEDIA WYCHOWAWCZA.
Pod redakcyą J. T. Lubomirskiego, E. Stawiskiego, S. Przystań - 

skiego i J. K. Plebańskiego, wychodzi w zeszytach 5-arkuszowych. Pre
numerata wynosi kop. 40, z przesyłką kop. 50 za zeszyt. Można tak
że wnosić przedpłatę po rs. 3 kop. 20 za tom, złożony z ośmiu zeszy
tów, z przesyłką rs. 4.

Skład główny i ekspedycya „Encyklopedyi Wychowawczój” znaj
duje się w Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa, Krakowskie- 
Przedmieście, Nr. 415.

KALENDARZ P O W SZ EC H N Y  NA ROK 1 8 8 8 .
Nakładem księgarni T. Paprockiego w Warszawie, Nowy-Świat 

nr. 41, wyszedł z druku ,,Kalendarz Powszechny1' i zawiera oprócz 
zwykłćj części astronomicznej— treść literacką (od str, 35—129), wy
kaz jarmarków w guberniach Cesarstwa i Królestwa 'Polskiego, oraz 
obfity dział katalogów i ogłoszeń przeważnie księgarskich i wydaw
niczych—nie mnićj i artystycznych i rzemieślniczych. Jako premium 
bezpłatne dodają się dwa kalendarze: ścienny i kieszonkowy.

Redakcya Biblioteki W arszawskiej. 

Redaktor odpowiedzialny i Wydawca J. K. Plebański.

JtoDBOJcno Uoiroypoio. Uapiuiiun, 20 llonfip/i 1887 r .



SPIS RZECZY
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z  r o k u  1 8 8 7 .

s t r 0 n.

Historya.

Hom agium  w K ró lew cu.  II. ] 7 9 8 ,  Opowiadanie  z rclacyi
współczesnej .  Przez K a je ta n a  K raszew skiego .................................................  1

W ojna  Rzeczypospoli te j  polskie j  ze Szwocyij za panowania 
Z ygm unta  I I I - g o ,  od roku 1 6 2 l -g o  do 1 6 2 9 -g o .  Przez K o n s ta n te 
go Górsk iego  (C. d . )   4 3

Opis  R zeczypospo li te j  P o l s k i e j  z r. 1 5 7 4 -g o  według  rc lacyi  
Ludw ika  Gonzagi ,  ks.  do Novere i Rlidtol.  P rzed s taw ił  L udw ik  dr.
F in k e l ................................................................................................................................ 1 6 9 ,  376

Ekonomia rolnicza.

P r z e s i l e n i e  r o ln ic z o  w A n g l i i .  N a p i s a ł  C. R o k le w s k i ,  . 13

Nauki polityczne.

m a n n .

Pessymizm  i wszechwładza państwa.  I I I .  E d w ard  Ilart,-  
Przoz E u g en iu sza  L ipn ick iego .  ( D o k . ) ........................................... 2 5

Biografia.

Genera l  F i l ip  U aum ann i Rodzina A ntoniego M alczew skiego .
Przez Ka je tana  Kraszewskieg 1 9 2 ,  3 2 5



Powieść.

Poznali  się u wód. O brazek  współczesny. Przez  M aryą  
F a lcń sk ą ......................................................................................................................9 9 ,  2 4 3 ,  3 9 4

Sprawy społeczne.

Pierwszy zjazd prawników i ekonomistów polskich  w K ra k o 
wie. Przez Józefa  d - r a  M ilew skiego ..................................................................... 116

Objaśnienie  uwag, zawartych w a r ty k u le  p. W . A . Sułkow
skiego w „ B ib l .  VVarsz.“  za m. sierpień 1 887  r. pod tyt.  , ,Szpita l  
Hwangielioki."  Przez Zarząd  Szp ita la  ljjwangieliokiogo................................  239

Z dziejów Tow arzystw  ubezp ieczeń  (S tudyum  spo łeczno-eko
nomicznej.  Przez W . R .............................................................................................  410

Hygiena.

W ścieklizna i Pas teu r .  N ap isa ł  Władysław d r .  Chodooki. . 2 16

Sztuki piękne.

S p ra w o z d a n ie  z w y s ta w y  S z tu k  P i ę k n y c h  i S ta r o ż y tn o ś c i  
w K ra k o w ie .  P rz e z  A. K a r b o w i a k a ................................................................................  2 2 »

S ła w n i  g a r n c a r z e .  ( U s tę p  z d z ie jó w  c e r a m ik i ) .  N a p i s a ł  F e 
l iks  K u o h n rz o w sk i   .............................................................   3 2 9

Kronika zagraniczna.

K R O N I K A  P A R Y Z K A ,  L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I  A R T Y S T Y C Z N A .

, ,K o r o s p o n d o n o y u  m a r s z a ł k a  U a v o u s t ,  k s ię c ia  d ’A u o r s t a c d t  
i d ’Ę o k m ( lh l ,B w y d a n a  p rz e z  c ó r k ę  p. do B lo c q u o v i l l o .— „ L i s t y  M a ry i  
L u d w ik i , “  w dow y  p o  N a p o l e o n i e  I -y m ,  o g ło sz o n o  z a rc h iw u m  w i e d e ń 
s k i e g o , — ijChosos v u o s , “  w s p o m n ie n ia  W i k t o r a  I l u g o .  —  K r y ty c z n a  
r o z p ra w a  p r o fe s o ra  S ta p f o ra  o p o e t a c h  w s p ó łc z e s n y c h .— A lb u m  J o a n 
ny d ’A ro :  A u t o g r a f y  c z ło n k ó w  A k a d e m i i  f r a n o u z k id j .  — S z c z ą tk i  
d r u id y z m u  we F ra n c y  i i w W a l i i .  —  Z m a r ł y  a k a d e m ik  ( Ja ro .— N o w y  
p r z e g l ą d  m ies ięc zny :  „ R o v u o  d e  P a r i s  o t  do  S t .  P o t o r s b o u r g .  . . .  7 3

„ T r z y  ś m i e r t e l n e  g r z e c h y  P o l s k i , "  p r z e z  A .  B u k a to g o .  —  L i 
sty  K a ta r z y n y  k s ię ż n ic z k i  W i r t o m b o r s k i ć j , "  m a łż o n k i  H i e r o n i m a  B o-  
u a p u r t e g o ,  w y d a n o  w S t u t t g a r c i e . — N o w y  p rz e g lą d :  , , R ovuo  do P a r i s  
ot do S t .  P o t o r s b o u r g . " — D o r o c z n a  u r o c z y s to ś ć  w I n s t y t u c i e  f r a n c u z -



kim. —  Sądy znakom itych  ludzi o W olterze .  —■ O brzęd  pogrzebow y 
u chińczyków. —  S tu le tn i  ju b ileu sz  M ozartowego ,,L)on J u a n a . “ —  
Pięćsetne  p rzedstawien ie  , , F a u s t a "  w O perze  franouzk ić j .  —  „K siądz  
K o n s ta n ty .11 , . ................ .....................................................................................42 5

Przegląd i krytyka piśm ienni d iva  krajowego i zagranicznego.

, , Poczet  rodów w W ielkióm  Księstwie L itowskióm w X V - y m 
i X V I-y m  w ie k u ,"  ułożył i wydał A dam  Boniecki.  W arszawa,  1 8 8 7 .
Przez A le k sa n d ra  J a b ł o n o w s k i e g o .........................................................................  127

„ K o n d y l la k .  T r a k t a t  o wrażeniach zm ys łow ych ."  Przełożył 
z f rnncuzkiogo A n ton i  Lange .  Pod  ro d a k cy ą  H e n ry k a  Struvego.
W arszawa 188 7 r . ,  s tr .  21 G in 8-vo. Przez J .  K . Dworzaczka. . . 137

I) r .  T .  Horyog: , , 0  ohirurgioznćm leczeniu  sucho t  k r tan i  
i ich wyleozalnośoi na podstawie  badań m ikroskop ijnych  i klinicz
nych.*1 Z 2 -ma tabl.  (O db i tka  z , ,Gazety  lo k arsk ió j" ) ,  W arsz .  1 8 8 7 .
Przez Ch................................................................................................................................  145

W ładysław  H abdauk  Korzyński:  , ,M e l io racy e  ro ln o ."  Warsz.
1 8 8 7 ,  8-o, s tr .  X V I ,  183. Przez E d m u n d a  Dobrzańsk iego .  . . . 2 7 3

Pam ię tn ik  warsz. I n s ty tu tu  g łuchoniem ych  i oc iem nia łych z r o 
ku 1 885  na I 8 8 6 .  Kok X V II .  W arsz . ,  1 8 8 6 .  Przez W ł. d r .  W i-
c h e r k i o w i c z a . ........................................................................................................................... 2 8 1

, ,Grzybki  choro b o tw ó rcze ."  Nap isa ł  M aryan  Jak o w sk i .  W y 
dawnictwo „G az e ty  l o k a r s k i ó j . " ................................................................  2 8 7.

Z b e l e t r y s t y k i :
1 ) „Ziemowit,  książę m azowieck i ."  D ram at  w pięciu ak tach ,  

na tle  historycznym osnuty ,  przez Józefa  Ł abuńsk iogo .  W arszaw a 
1 8 8 7 .

2)  M aryan  Jaeiońozyk: „ L e n a , "  d ram a t  w cz terech  a k tach  
(sześciu odsłonach),  zaszczytnie odznaczony na  k o n k u rs ie  imienia 
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